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Ustawa
Zjazdów Lekarzy i Przyrodników Polskich

(uchwalona w r. 1869, uzupełniona w r. 1900, 1911 i 1929).

§ 1. Z jazdy Lekarzy i Przyrodn ików  Polskich mają na celu:

a) Rozbiór zadań, wogóle zajmujących świat naukowy, 
z głównym  jednak względem  na właściwości i potrzeby ziem 
polskich.

b) Zapoznawanie się z właściwościam i fizjograficznemu 
kóżnyóh miejscowości, np. pod'•Względem geognostycznym, bota
nicznym i t. d., tudzież z zakładami i zbiorami, odnośzącemi się 
do nauk ̂ -lekarskich i przyrodniczych.

c) Początkowanie w rozw iązywaniu zagadnień, w ym agają
cych skojarzenia (kił naukowyęłl; wreszcie

d) Zaw iązywanie i w zm a cn ia n i stosunków towarzyskich 
m iędzy współpracownikami.

§ 2. Z jazdy odbywają się co cztery lata. Miejsce Zjazdu 
następnego oznaczy na każdym Zjeździe uchwala, zapadła 
większością głosów (zob. § 16). Ściślejszy jipińnin (mieniąc i dni 
Zjazdu) oznaczy W ydzia ł gospodarczy wśpólnie z Delegacją 
Zjazdów.

§ 3. Trwanie każdego Zjazdu oznaczy każdorazowo W ydział 
gospodarczy (zob. § 4 ),1

§ 4. Czynności wstępne i przygotowawcze przęd Zjazdem 
i likw idacyjne po Zjeździe załatw ia W ydzia ł gospodarczy, złożo
ny z Osób, zam ieszkałych w  miejscu mającego się odbyć Zjazdu.

W ydzia ł gospodarczy składa się z przewodniczącego i jego 
zastępcy, zaproszonych do tej (psyimosci przez Delegację ostat-

t"
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niego Zjazdu (zob. § 26), i z członków, których przewodniczący 
i jego zastępca przybiorą sobie do pomocy.

W ydzia ł gospodarczy ogłosi dzień i miejsce zebrania, ozna
czy czas trwania Zjazdu i wysokość opłaty, ułoży i poda do wia- 
domosei powszechnej porządek i rozkład czynności na każdy 
dzień tZ'jazdu, zajm ie się redakcją i wydaniem  „Dziennika 
Zjazdu", w  miarę potrzeby urządzeniem wystawy lekarsko- 
przyrodniczej, a w  m iarę funduszów także zredagowaniem i w y 
daniem spraw ow an ia  z czynności naukowych Zjazdu oraz urzą
dzeniem wyciećzek naukowych i przyjęć członków Zjazdu. Pod 
tym ostatnim jednak względem  obowiązany jest W ydzia ł unikać' 
wszelkiego zbytku.

Przygotowaniem  czynności naukow/e;h zajmują się gospo
darze, oddziałów (sekcyj)-, zaproszeni przez Wydział_gospodarczy.

Każda sekcja powinna się postarać przynajmniej o jeden 
referat w  kwestji naukowej, będącej na dobie, opracowany przez 
jednego łub kilku referentów.

§ 5. Po ukończeniu Zjazdu, jednak nie później jak z końcem 
roku kalendarzow-ego, W ydzia ł gospiodarczy składa rachunki, 
akta i fundusze Zjazdu na ręce Delegacji, która mu udziela abso- 
lutorjum  (zob. § 26).

Ma on obowiązek rozesłać po jednym egzemplarzu wszyst
kich sw'oich wydawmictw' polskim publicznym hibljotekom, towa
rzystwem lekarskim i przyrodniczym oraz ważniejszym  czaso
pismom zawodowym. Akta w^sgystkich Zjazdów', jako materjał 
do ich historji, będą składane po następnym Zjeździe w t archi
wum Towarzystwa Lekarskiego w Krakow ie.

Zarząd pozostałych funduszów' obejmuje Delegacja (§ 26).

§ 6. W  Zjeździe mogą b r®  udział:
a) przyrodnicy, lekarze, technicy, agronomowde przyrodnicy, 

w'efók§narze, aptekarze oraz osoby, zainteresowane bezpośrednio 
lrigjeną, jako członkowie;

b) inni m iłośnicy nauk przyrodniczych jako uczestnicy.

§ 7. Każdj^członek zgromadzenia (§ 6 a) ma prawo:
a) przedstawiania prac ustnie i piśmiepnie (z uwzględnia? 

niem § 11);
b) najeżenia do obrad i uchwał;
c) udziału we wszystkich wspólnych zajęciach, zebraniach 

i wycieczkach;
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d) otrzym ywania tycli wydawnictw  Zjazdu bezpłatnie, które 
na to przez każdorazowy W ydzia ł gospodarczy będą, przezna

czone.

Uczestnicy (§ 6 b) m ają te sam Sprawa, z wyjątk iem  w ym ie
nionych pod głoskami a) i b).

§ 8. rPra,gnący byćgzłonkam i lub uczestnikami Zjazdu winni 
się zgłosić najpóźniej na dwa tygodnie przed rozpoczęciem Zjazdu 
do^W ydziału gospodarczegpy: Pożądanem jest jednak, aby zgło
szenia następowały o ile możności najwcześniej.

§ 9. Każdy członek lub uczestnik winien przesłać -razem ze 
zgłoszeniem opłatę w  kwotie, którą W ydzia ł gospodarczy ozna
czy, na koszty urządzenia Zjazdu i druku wydawnictw , wzam ian 
za co otrzyma odpowiednią kartę uczestnictwa.

§ 10. Pragnący zabrać głos w Zjeździe powinien podać W y 
działow i gospodarczemu na piśmieHmajdalej na cztery tygodni® 
przed rozpoczęciem Zjazdu, krótką treść (około 50 wierszy druku) 
swego wykładu łub wniosku w  form ie odpowiedniej do druku.

§ 11. Nieobecni członkowie Jfejazdu nie mają prawa żądać, 
aby ich prace — chociaż streszczenia pracy zostały podane 
„Dziennikowi Zjazdu11 — były odczytywane na posiedzeniach 
sekcji. W yjątek  pod tym względem na wnidgek gospodarza sekcji 
ma prawo ustanowić sekcja.

§ 12. Goście innej narodowości będą chudnie w idziani czyto 
jako członkowie, czy jako uczestnicy.

§ 13. Do chw ili rozpoczęcia się Zjazdu W ydzia ł gospodarczy 
zawiaduje wś7 yst,kiemi jego sprawami, tak adminiśłracyjnemi, 
jak naukowemi; przez czas trwania Zjazdu samego sprawy nau
kowe należą do Zarządu Zjazdu (§ 1$)?, administracyjnej zaś do 
W ydziału  gospodarczego.

§ 14. Posiedzenia Zjazdu będą: a) ogólne i b) oddziałowe 
(sekcyjne).

§ 15. Posiedzeń ogólnych będzie najmniej dwa, to jest 
wstępne i końcowe; liczby posiedzeń oddziałowych nie oznacza 
się zgóry.

Pierwsze posiedzenie ogólne zagaja przewodniczący W ydzia
łu gospodarczego, a p ierwsze posiedzenia oddziałowe zagajają 
gospodarze oddziałtSy.
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§ 16. Na pierwszem posiedzeniu ogólnem podawane będą 
wnioski co do miejsca i czasu Zjazdu następnego; wybór zaś 
ostateczny tego m iejlęa  i czasu nastąpi na ostatniem posiedzeniu 
ogólnem.

W  razie gdyby Zjazd w  miejscu wybranem nie- mógł się 
odbyć, oznaczy miejsce itójzas następnego Zjazdu Delegacja.

§ 17. Przystęp publiczności na posiedzenia Zjazdu będzie 
wogóle dozwolony, o ile miejsce, gdzie się one będą odbywać, 
nie s.tanie temu na przeszkodzie; szczegółowe zarządzenia pod 
tym względem  należą do W ydziału  gospodarczego.

§ 18. Członkowie Zjazdu, obecni na pierwszem posiedzeniu 
ogólnem, wybierają — na wniosek W ydziału  gospodarczego — 
prezesów honorowych Zjazdu oraz Zarząd do kierowania obra
dami i ułożenia sprawozdania Zjazdu. Zarząd ten składa się? 
z prezesa, wiceprezesa i dwóch sekretarzy, którym  dodany będzie 
do pomocy sekretarz W ydziału  gospodarczego.

§ 19. Prezes kieruje obradami, czuwa nad porządkiem roz
praw i podpisuje łącznie z sekretarzem pisma w  im ieniu Zjazdu.

§ 20. W iceprezes w  razie potrzeby zastępuje prezesa u jego 
czynnościach.

§ 21. Sekretarze spisują protokóły posiedzeń* odczytują i za
łatw iają sprawy piśmienne i przygotowują do druku sprawo
zdanie z posiedzeń ogólnych.

§ 22. Każdy oddział w/ybińra sobie na każde posiedzenie 
przewodniczącego i sekretarza, któremu do pomocy dodany 
będzie sekretarz z ram ienia W ydziału  gospodarczego. W olno 
jednak ponawiać wybór tych samych osób.

§ 23. Na posiedzeniu ogólnem u%tępnem i końcowem prze
mawiać mogą tylko uproszeni prelegenci; na innych posiedze
niach nikt, z wyjątk iem  uproszonych prelegentów, nie moż'e 
mówić dłużej nad 10 minut.

W 1 jednym i tym  samym przedmiocie nikt więcej nad dwa 
razy przemawiać nie może.

§ 24. Głosować mogą tylko członkowie obecni. Na posiedze
niach ogólnych uchwały zapadają prostą większością głosów^, 
głosowanie odbywa się jawnie przez podnoszenie ręki.
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§ 25. Na posiedzeniach oddziałowych (sekcyjnych) prelegen
ci mają, prawo m ó w i# 20 minut; w  dyskusji nikt nie może zabie
rać głosu więeejtroiż dwa razy ani mówić dłużej niz pięć minut. 
Referenci, uproszeni przez sekcje, mają się co do czasu trwania 
swoich referatów porozumieć z gospodarzem sekcji.

§s^6. Każdy Zjazd wybiera na drugiem ogólnem posiedze 
niu, na wniosek prezydjum Zjazdu i prezydjum W ydziału  gospo
darczego, Delegację, złożoną z 7 członków' i 5 zastępców. Trzech 
członków' Delegacji wybiera Zjazd z pośród stałych mieszkań
ców' Krakow.a, czterech zaś zamiejscowych. Siedzibą Delegacji 
jest Kraków. W  rażie, jeżeli który z członków Delegacji na posie
dzenie przybyć nie może, wchodzi w' jego prawrn zastępca, powo
łany przez przewodniczącego Delegacji.

Czynności Delegacji rozpoczynają się z chwalą jej wyboru, 
po którym  niezwłoczniejw-ybierze sobie Delegacja przewodniczą
cego i sekretarza. Do jej zakresu należy: odebranie rachunków')! 
aktów i funduszów od Delegacji poprzedzającego Zjazdu, tudzież 
od W ydziału  gospodarczego Zjazdu i udzielenie obojgu absolu- 
torjum z zarządu funduszami (nur. § 5)‘; wykonanie ucłjjwał 
Zjazdu, jednakże (tylko tych, clo których wnioskodawcy dołączą 
na piśmie uzasądnienie; zarząd funduszami, które będą obracang 
na zaąiłki dla W ydzia łów  gospodarczych, tuclziąź na cele njmko- 
we, wskazane uchwałam i Zjazdu, za odpowiednim przekazem, 
podpinanym przez przewodniczącego i sekretarza Delegacji; 
utrzym ywanie łączności m iędzy (ogólnemu)-^ Zjazdam i lekarzy 
i przyrodników polskich a Zjazdami, dotyczącemi poszczegól
nych  gałęzi nauk lekarskich i przyrodniczych, oraz pomiędzy 
t<W'arzj£3tw'ami naukowemi. Delegacja zdaje spraw'ę ze swych 
czynności na pierw'szem ogólnem posiedzeniu i w  publikacjach 
następnego Zjazdu; czynność jej kończy się z chwilą wyboru 
Delegacji następnego Zjazdu.

§ 27; Projekty zm iany ustawy niniejszej należy wmosić naj
dalej na cztery tygodnie przed rozpoczęciem Zjazdu do Delegacji, 
która je z odpowiednim wnioskiem własnym Zjazdow i przed
stawi.



Sprawozdanie
Stałej Delegacji Zjazdów Lekarzy i Przyrodników 

Polskich
(przedłożone członkom Zjazdu w  drukowanym program ie Zjazdu).

X I I I  Zjazd Lekarzy i Przyrodników  Polskich wybrał na po
siedzeniu plenarnem w  dniu 28 września 1929 r. w  W iln ie  Dele
gację Stałą, (piątą zrzędu), do której weszli: prof. dr. S t a n i 
s ł a w  M a z i a r s k i ,  prof. dr. A l e  kfś a n d e r  R o s n  ójh 
i prof. dr. W ł a d y s ł a w  S z a f e r  z IvrakowTa, dr. W i t o l d  
C h o d ź k o  i prof. dr. E d w a r d  L  o t h oraz prof. dr. S t e- 
f a n P i*ęń  B o w s k i  z W arszawy, prof. dr. S e w e r y n  
K r z e m i e n i e w s k i  i prof. dr. W  i t o 1 d N o w i c k i  z&', 
Lwowa, prof. dr. J a n  G r o c h m a l i c k i  i prof. dr. A d a m  
K a r w o w s k i  z Poznania, wreszcie prof. dr. J ó z e f  T r z e 
b i ń s k i  i prof. dr. K o r n e l  M i c h e j d a  z W ilna.

Pierwsze posiedzenie Delegacji odbyło się w  W iln ie, przy- 
czem wybrano prof. dra A l e k s a n d r a  R o s n e r a  przewod
niczącym  Delegacji, a prof. dra W ł a d y s ł a w a  S z a f e r a  

^wiceprezesem.

C z y n n o s f c i  p e ł n e j  D e l e g a c j i .

Początkowe czynności Delegacji Stałej napotkały na pewne 
trudności, liczne bowiem zajęcia i wreszcie śmierć niespodzie
wana nieodżałowanej pam ięci prof. dra A  Î e k s a n d r a R o s 
n e r a  w  styczniu 1930 r. spowodowały opóźnienie w  jej pra
cach. Dopiero bowiem w  lutym  1930 r. objął prof. S z a f e r
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przewodnictwo Stałej Delegacji, a prof. M '. a z i a r s k i  funkcje 
sekretarza i skarbnika.

W  tym składzie i dzięki cennym wskazówkom prof. dra 
S t a n i s ł a w a  C i e c h a n o w s k i e g o ,  preząśar-.poprzedn^ej 
Stałej Delegacji, przestąpiono do W ykonan ia uchwał X I I I  Z jaz
du, poruszonych jej do załatw ienia, z czego na plenarnem  
posiedzeniu Delegacji, które odbyło się w dniu 16 kwietnia 1930 r. 
w  Krakowie przy obecności 7 członków, zdał sprawę sekretarz 
M  a z i a r s k i.

Na posiedzeniu tem wybrano prezesem prof. S z a f i r a  
i rozważano sprawę kooptacji nowyóh członków Stałej Delegacji 
tak w  Krakow ie (w miefsęe ś. p. prof. R o s n e r  a), jak i w  W ar
szawie (na miejseę prof. P  i e ń k o w s k i e  g  o, który zrzekł się 
mandatu), jednakowoż napotykało to na pewne.'trudności. Jest 
to wskazówka na przyszłość, że należy wybierać w iększą liczbę 
członków (względnie zastępców) Delegacji z m iejsca stałego jej 
urzędowania, tak aby stale w  Krakow ie przebywało 4 członków, 
z których 3 stanowiłoby Prezydjum Stałej Deljęgacji.

Nalposiedzeniu plenarnem przyjęto do zatwierdzającej w ia 
domości spoffib załatw ienia względniej załatwiono następujące 
sprawy:

1. Przyjęto  do wiadomości sprawozdanie Kom itetu Organi
zacyjnego X II I  Zjazdu, przedstawione przez sekretarza general
nego prof. dra K o r n e l a  M i  e h e j d ę, oraz sprawozdanie 
Kom isji rew izyjnej, do którjfy powołano prof. dra J. G r o c h  nr a- 
l i c k i e g o  i prof. dra S. K  r z e m i e n i e w  s k i e g o, a która 
po zbadaniu dochodów i wydatków7, popartych załącznikami, 
zgłosiła wnioąęk o udzielenie Kom itetow i alrsolutorjum. W niosek 
uchwralono i W7yrażono uznanie i podziękowanie prezesowi 
Zjazdu, sekretarzowi generalnemu, skarbnikowi oraz członkom 
sKomitetu.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie sekretarza general
nego prof. dra K o r n e l a  M i c h e j d y  w7 sprawne druku P a 
miętnika Zjazdu, któiw się właśnie wtedy rozpoczął (całkowity 
koszt druku wyniósł 19.327 zł?ił3 gr).

3. Zatwierdzono załatw ienie uchwał XIT1 Zjazdu przez Pi-W 
zydjunr.Stałej Delegacji.

4. Zaproszono jako Prezydjum  fW ydzia łu  gospodarczego 
X IV  Zjazdu w7 r. 1933 w  Poznaniu prof. dra A d a m a  K a r 
w o w s k i e g o  (prezestói prof. dra J a n a  G r o c h m a l i c k i e -



10

g o  (wiceprezes). Stosownie4cl.p; statutu Zjazdów zaproszeni przez 
Delegację prezes i w iceprezes kooptujją: innychwfełonków W y 
działu gospodarczego.

5. Oznaczono termin Zjazdu X IV  w Poznani#: na pierwszą, 
połowę września.

6. W ydzia łow i gospodarczemu X IV  Zjazdu, przekazano do 
rozpatrzenia i ewentualnego wykonania wnioski różnych sekcyj 
X II I  Zjazdu, dotycząc^1,organizacji Zjazdu, urządzenia wspól
nych posliecl-zhn różnych sekcyj, ł^cząnia sekcyj w  większe grupy, 
dążenia cło odwołania w r. 1933 zjazdów specjalistycznyqh i we
zwanie towarzystw lekarskich i ^'przyrodniczych do odbycia 
■akicłj zjazdów w łonie-Zjazdu X IV. Przekazano również W y 
działow i spraw|j^iregulowama ogłaszania w  Pam iętn iku Zjazdu 
dyskusji, toczącej się na posiedzeniach sekcyj, oraz iizgpflnięnia, 
rozbieżnych wm iośków^ekcji położn.-ginekologicznej i medycyny 
sądowej X I I I  Zjazdu przez urządzenie na X IV  Zjeździe wspólne
go posiedzenia obu tych Sekcyj i powierzenie spornych zagadnień 
nowym referentom.

7. Uelhwalono przyznać W ydzia łow i gospodarczemu ' X IV  
Zjazdu z funduszów Stałej Delegacji zaliczkę(,zwrotną w kwocie 
4.000 zł na koszty urządzenia Zjazdu.

8. Uchwalono w  sprawie spornej prof. S t o ł y h w y  i dra 
M y d l a r s k i e g o  jako odpowiedź na pismo prof. S t o 1 y h wjj ,̂ 
{skierowane do Stałej Delegacji, pomieścić w  program iej-KIY Z ja
zdu Sprawozdaniu rStałej Delegacji następujące oświadczenie 
(które zakomunikowano rpwnież obu zainteresowanym):

„W obec nadesłania przez prof. 'Stołyhwę pisma, żądają-Gcgo 
umieszczenia w  Pam iętniku X I I I  Zjazdu nadesłanego sprosto
wania, odnoszącego się do punktu 11 Sprawozdania Stałej DelęĄ 
gacji (w  program ie X II I  Zjazdućstr 10) Prezydjum  Delegacji 
zwraca uwagę, że wyjaśnienie, zawarte w  Sprawozdaniu, ani nie 
rozstrzyga, czy protest p. Mydlarskiego był uzasadniony lub nie, 
ani n ie rozpatruje, czy dnukowany tekst protokółu Sekcji antro
pologicznej był zgodny lub niezgodny z tekstem, uzgodnionym 
przez p. M ydlarskiego i gospodarza ;S'ekcji, —  a jedynie stwierdza 
formalnie, że Redakcja Księgi Pam iątkowej Zjazdu w d ru k o 
wała taki rękopis, jaki otrzymała, — spełniła w ięc swe zadanie 
bez zaizutu. W yjaśnienie, zawarte w Sprawozdaniu Delegacji, 
jako dotyczące wyłącznie Ręldakcji Księgi Pam iątkowej, nie 
może przeto podlegać żadnej dyskusji ani sprostowaniom."
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Hfc,Merytoryczna strona protestu p. p ro fi Stołyhwy nie należy 
do kompetencji Stałej Delegacji, lecz tylko do Sądu polubowne
go, i dlatego Delegacja nie uważa za właściwe ogłaszać pisma 
„in  extenso‘Ł n i  wdawać się w  rozpatrywanie meritum ąsrawy."

„W obec tego Stała Delegacja postanowiła umieścić w  swo- 
jem  Sprawozdaniu, które będzie wydrukowane w Program ik  
X IV  Zjazdu w  Poznaniu, jedynie uwagę, że p. prof. Stołyhwo 
nadesłał Delegacji pismp, w  którem oświadczaj żej.merytoryczna 
strona protestu p. M ydlarskiego będzie rozpatrzona przez Sąd 
polubowny."

Prócz tych spraw załatw iła Delegacja zapomoeą okólnego 
głosowania, pisemnego z linia 2 grudnia 1932 następujące sprawy:

9. Udzielono absolutorjum z ostatecznych rachunków K o
mitetu redakcyjnego Księgi Pamią.ikowej?*-XIII Zjazdu i wyrażo
no podziękowanie Komitetowi/

10. Z pozostałych po czynnościach X III  Zjazdu funduszów 
w' w ysokości'512-50 złffpo zam knięćm ^achunkóiy za druk Księgi 
Pamiątkoyeej) uchwaliła Stała Delegacja przyznać zasiłek 
w  kwocie 2.000 zł W ileńskiem u [Towarzystwu Lekarskiemu na 
zakupno epidiaskopu i na cele wydawnicze.

11. Uchwalono sposób załatw ienia szeregu wniosków óż- 
nych sekcyj ‘X I I I  Zjazdu, przyjętych na I I  posiedzeniu plenar- 
nem i przekazanych Stałej Delegacji do rozpatrzenia i wyko
nania.

Z a ł a t w i e ń  i e  u c Ji w a ł p l e n a  r n y c l i  X II I  Z j a z d u
w W  i 1 n i e.

Uchwały te, w liczbie 13, dotyjzą jużto różnych dziedzin 
społ<?czno-higjenińż'nych, już też pewnych postulatów naukowych 
lub organizm y jnw?h i zostały załatwione przez Stałą Delegację 
w sposób, jak i uważała za najbardziej odpowiedni.

Część tych uchwał i rezolucyj odnosi się do w a lk i z choro
bami (gruźlica, alkoholizm ), clo szerzenia zasad higieny, do spra
w y  wychowania fizycznego, clo spraw opieki społecznej, wreszcie 
do zwalczania prasy.’ sensacyjnej i pornograficznej.

W  sprawie zwalczania gruźlicy u ludzi zwrróc iłaB ię  Stała 
Delegacja do czynników rządowych o wydanie ustawy oraz 
zakładanie, poradni przeciwgruźliczych oraz do Ordynarjat iw 
arcybiskupich i biskupich wszystkich obrządków i do Kura-
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torjów  szkolnych z prośbą o uświadamianie duchowieństwa 
i nauczycielstwa o konieczności akcji przeciwgruźliczej i czynne
go w  niej udziału.

W iele  Ordynarjatów biskupich i Kuratorjów  odpowiedziało 
przychylnie na pisma Stałej neTęgacji i prosiło o dalsze infor
macje; po inform acje te Delegacja skierowała zainteresowanych 
dojrPolskiego Związku Przeciwgruźliczego w  W arszawie, który 
w tym kierunku obidcał wszelką pomoc.

Del,Qgacjjjj zwróciła się również do M inisterstwa W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego oraz do Rektoratów szkól 
wyższych z prośbą, aby zaprowadzono w  nich y yk ła d y  o gruźlicy 
i założono ambulatoĄh przeciwgruźlicze dla studentów. Niektóre 
w'ydziały lekarskie uwzględniły w  program ie studjów takie Wy
kłady i za łożyły ambula+orjiS w' których kształcą się studenci 
m edycyny do w iiik i z gruźlicą, a zarazem bada się wszystkich 
studentów uczelni i udziela porady zagrożonym lub chorym na 
gruźlicę. W iele  we tym kierunku zrobił wydział lekarski Uniwer
sytetu  Jagiellońskiego, którego pzłonelć, prof. dr. J ó z e f L a t 
k o w s k i ,  piezes Krakowskiego Towarzystwa Przeciwgruźlicze
go, prow adzi enęigiczną akcję w  tej walcei Na jego wniosek za
rządził Sonat|xkademick5!|jł J. badania wszystkich zgłaszających 
się do wypisu kandydatów w' kierunku gruźlicy, ktm-e to zarzą
dzenie dało podstaw® do wyelim inowania od wpisu osobników' 
chorych, z otwrartą gruźlicą, względnie wcięcia w  opiekę osobni
ków', okazujących nieznaczny stopiemgchorzenia. Podobne bada
nia przeprowadza rówmież wydział lekarski Uniwersytetu Jana 
Kazim ierza w-e Lwowde.

• ; Państw ow y Instytut U igjeny wr W arszaw ie urządza corocz
nie kursy specjalne d la  lekarzy, którzy pragną zapoznać się do
kładniej ze zwalczaniem gruźlicy, a Szkoły pielęgniarek i h igje- 
nistek w Warszawde i w Krakowie kształcą higjenistki dla ambu
latoriów iisanatorjów .

Bardzo dolijrze postawdona jest spraw'a w alk i z gruźlicą na 
terenie W ojewództwa Śląskiego, gdzie urządzono masowe ko- 
lonje wakacyjne w  Karpatach i w  m iejscowościach uzdrowdsko- 
wych dla dzieci i rozpoczęto budowę sanatorjum-szkołW 
w  Istebnej.

W ogóle w'alka z gruźlicą coraz lepiej się rozwdja i znajduje 
coraz Większe zrozumienie w społeczeństwie. Jest to niewątpliwrą 
zasługą Zjazdów^ Lekarzy i Przyrodników  Polskich, z których IX
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w r. 1900 dał w  tym  względzie in icjatywę, a dalsze usilnie sprawę 
popierały. Pow stały też w  ostatnich latąćh liczne nowsze przy
chodnie i sanatorja, z nich najlejfsze w  ZakopanemfcćSanatorjum 
nauczycielskie, Bratnia Pomoc Studentów, Sanatorjum Pocztow
ców „Sanato, Sanatorjum Odrodzenie i liczne Domy zdrowia). 
W  ostatnich miesiącach ukończono na Bystrem kolo Zakopanego 
Zakład Uniwersytetu Jagiellońskiego dla dzieci gruźliczych, 
z;Oddziałami wewnętrznym i c nirurgicznym, zostający pod opieką 
i kierunkiem Kuratorjum  z ram ienia Uniwersytetu z prof. drem 
E m i l e m  G o d l e w s k i m ,  w łaściwym  twórcą zakładu; na 
czele.

Trudny do pomyślnego rozw iązania i be.z dostatecznych 
rezultatów zostaje nadal p«stu lat Zjazdu, dotyczący w a lk i z alko- 
holizmÓrp i zniesienia monopolifSspirytusowego: stają tutaj bo
w iem  na zawadzie względycskarbowe, które nie pozwalają rządo
w i zrzec: się tego znacznego źródła dochodów. Również akcja 
M inisterstwa Spraw Wewmętrznych (Dep. V Służby Zdrowia}',1 
polegająca na subwencjonowaniu towarzystw/ przeciwalkoholo
wych, na urządzaniu kursów7 i w?y’staw?, nie może wydać należy
tych rezultatów w?obec tego, że Zarząd monopolu propaguje 
publicznie w? codziennych pismach sw7oje wyroby. Jedynie znie
s ien ie  monopolu spirytusowego może nadać w?alce z alkoho
lizmem wda^śćiwy kierunek.

W  sprawne szerżppia zasad h igjeny przez odpowiednie w y 
kłady, przeznaczone dla szerszej publiczności, zwTócda si<i Stała 
Delegacja do odnośnych czynników? rządowych oraz do Ordy- 
narjatów biskupich, Kuratorjów  i Rektoratów wSzkół wyższych 
z prośbą o urządzanie wykładów? higjeny dla w?ychow?anków 
Sem inarjów duchownych, nauczycielstw?a i studentów, gdyż tylko 
przy znajomości zasad h igjeny można skutecznie zw?alczać -rożne 
choroby i podnieść zdrowotność społeczeństw?a. Spraw?a ta znaj
duje się na dobrej drodze i odpowiedzi, jakie Stała Delegacja 
otrzymała od różnych w?łąćlz i urzędów?, dowodzą zrozumienia 
tego postulatu. W yk łady h igjeny odbywają się prawie we wszyst
kich zakładach naukow?yćh. Rów?nież Państw?ow Instytut H ig je 
ny w? Warszaw?ie rozw ija dodatnią działalność przez urząjdzanie 
kuksów? dla lekarzy i personelu sanitarnego.

W ydanie ustawy otwychowaniu fizycznem, czego domagał 
się Zjazd X II w?rydl92i| w* Warszaw?ie; do czasu X II I  Zjazdu nie 
nastąpiło i dlatego Stała Delegacja odniosła się w  tej sprawie
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do właściwych czynnikt^w rządowych. Projekt rfstawy został też 
opracowany i k ilkakrotnie rozpatrywany przez Radę Naukową 
wychowania fizycznego, utworzoną w  r. 1927 przy Ministerstwie 
Spraw W ojskowych Jednakże po dokładnem zbadaniu sprawy 
okazało':-się, że ustawowe uregulowanie jej natrafiałoby na nie
przezwyciężone trudności, natomiast w  granicach istniejących 
już przepisów zagadnienie wychowania fizycznego da się wpro
wadzić na dobre tory. Istotnie też na tem polu zdziałano w Poł- 
scevbardzo dużo od roku 1927 mimo braku odpowiedniej ustawy, 
a to głównie przez prace Państwowego Urzędu W ychowania 
Fizycznego. W  Bielanach pod Warszawhj powstał Centralny 
Instytut wychowania fizycznego, który swemi urządzeniami 
przewyższa wszystkie tego rodzaju instytuty w Europie, stworzo- 
no spdejalng?pracownie badawcze pod kierunkiem prof. dra W . 
O r ł o  w ts k i e g o  i prof. dra F. C z u h a l s k i e g o  w W arsza
wie; ponadto vJ£Poznaniu i w  Krakow ie istnieją przy wydziałach 
dekarskich studja wychowania fizycznego,, tak że kształcenie 
w ykw alifikowanych  kierowników wychowania fizycznego dla 
szkolnictwa jest zupełnie wystarczające. Obok tego [działalność 
różnych zw iązków sportowych i [towarzystw przyczynia się do 
podniesienia tężyzny, u młodzieży, która może nawet zbyt inten
sywnie oddaje się sportowi, nieraz ze szkodą dla nauki.

Ponowienie przez Zjazd X I I I  apelu do prasy w sprawie lite
ratury sensacyjnej i pornograficznej zostało przyjęte przez część 
prasy przychylnie i z uznaniem. Stała Delegacja uznała jednak 
za wskazane zwrócić się w  tej sprawie do m iarodajnych czynni
ków, m ianowicie do M inisterstwa Spraw \\ iw nętrznych i M ini
sterstwa Sprawiedliwości, w  nadziei, że te władze przez ostrzej
szą cenzurę ukrócą rozszerzanie podobnej literatury. Niestety 
zło szerzy się dalej i, jak świadczą procesy ostatnich lat, moralny 
impuls do zbrodni stanowiła właśnie sensacyjna literatura. 
Dalsza akcja zbiorowa, zakrojona na szerszą skalę, jest tutaj 
wskazana.

Uchwała X I I I  Zjazdu w sprawie utworzenia wydziału lekar
skiego w  Polskiej Akadem ji Umiejętności została w międzyczasie 
zrealizowana, tak że Stała Delegacja nie m iała potrzeby tą spra
wą się zajmować. M ianowicie Rada M inistrów Rzeczypospolitej 
Polskiej zatw ierdziła w  dniu 4 czerwca 1930 r. zmianę Statutu 
P. A. U., uchwaloną przez W alne Zgromadzenie, odbyte w  dniu 
20 marca 1930, mocą której utworzono w  łonie Akadem ji wydział
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lekarski. Do tego wydziału jako.;członków powołano lekarzy', 
będących już członkami P o l^ fe j  Akadem ji Umiejętności, oraz 
członków b. Akadem ji N;auk Lekarskich w  W arszawie. Rząd 
zobowiązał się wypłacać pe,wną roczną kwotę na ęęle tego nowego 
wydziału jednak wAostatnim roku na tra fiło ; na trudności'), 
a wydział I I I  matematyczno-przyrodniczy P: A. U. zobowiązał się 
10% swego budżetu przekazywać corocznie na pokrycie wydat- 
ków wydziału lekarskiego.

Uclrwała X II Zjazdu, ponowiona przez X II I  Zjazd, co do ko
nieczności złączenia spraw zdrowia pubłiiznegoft ze uprawam i 
opieki społecznej w  jednym urzędzie naczelnym, została za ła tw ia j 
na przez Rząd w  ten {sposól^ że włączono departament fełjiżby 
Zdrowia w  M inisterstw® Spraw W ewnętrznych do M inisterstwa 
Pracy i Opieki Społecznej. W  ten sposób został Spełniony jeden 
z najważniejszych postulatów Zjazdów.

W  sprą.wie uregulowania udziału Polsk i w  kongresach 
m iędzynarodowych zwróciła się Stała Delegacja do M inisterstwa 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego i M inisterstwa 
Spraw7 Zagranicznych, lecz potem do tej sprawły już nie powra
cała wnbee zajęcia się niąąprzez Akadcm j$^rńiejętnośc.i i główne 
townrzyśtwa. naukown polskie.

Brak jednolitych przepisów7 o łowdeniu ryb w rzekach 
Rzeczypospolitej skłonił Zjazd X II I  do zajęcia się tą sprawą; 
i wskazał na konieczność opracownnia jednolitej dla całego pań
stwa ustaw7y rybackiej. jStała Delegacja przedstawiła ten postulat 
odpowiednim czynnikom, jak Sepnow i, t^gatow i i M inisterstwu 
Roln ińwa. Ustaw7S  rybacka została już ogłoszona i pod wdelu 
względam i spełniła p o s tu la j Zjazdu.

Ucłrwały Zjazdu X II I  odnośnie do zmian w t t a \ y  ij| Zjazdów 
Lekarzy i Przyrodników7 Polskich oraz spraw7ę łfczen ia  zjazdów 
specjalistycznych ze Zjazdem  ogólnym w  latach, w7 których się 
on odbyw7a, Stała Delegacja przekazała* jak już wspomniano, 
K om itetow i Organizacyjnemu X IV  Zjakdu w7 Poznaniu do w iado
mości i w7ykonania. Oprócz tego S ta ła7 Delegacja zwm ciła sSię 
także wprost do wszystkich towarzystw naukow7ych,vprzyrodni- 
czych i lekarskich z goracym apelem, aby zjEfżdów gsobnych 
w  roku 1933 nie urządzały. tN-iństety apel ten nie odniósł pełnego 
sukcesu, bo m imo wszystko k ilka towarzystw7 zjazdy takie urzą
dziło. Należałoby tedy dąiyć do tego, aby>S/tała Delegacja weszła 
w  ścisłe porozumienie z wszystkjenii towarzystwam i naukow7emi
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i uzgodniła regulam in zjazdów specjalistycznych i Zjazdu 
ogólnego.

Ostatni postulat X III  Zjazdu, odnoszący się do ochrony przy
rody, został przedstawiony«kw obszernych pismach miarodajnym 
czynnikom, jak Sejm owi i Senatowi, M inisterstwu W yznań Reli
gijnych*! Oświecenia Publicznego i M inisterstwu Rolnictwa, jak 
również Delegatowi M inistra W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego do sprawEóchrony przyrody, prof. dr. W ł a d y s ł a 
w o w i  S z a f e r o w i .

Niestety najważniejszy postulat w tej dzitedzinie, który był 
przedm iotem uchwały plenum Zjazdu, ,,ńie został dotychczas prze
prowadzony, gdyż mimo licznych starań i zabiegów Polska nie 
uzyskała jeszcze ustawy o ochronie przyrody. Projekt, opraco
wany pizez Kom isję Kodyfikacyjną, w ielokrotnie zmieniany na! 
życzenie różnych m in isterSwS znajduje się, ciągle w  stadjum 
uzgodnienia tekstu przez W ładze Państwowe. Ten stan rzeczy 
uniem ożliw ia pracę na polu ochrony przyrody w wielu zasadni
czo ważnych dziedzinach, zwłaszcza zaś w7 dziedzinie ochrony 
gatunkowjęj zwderząt i roślin. Pewną lekompensatą tego zasadni
czego braku posiadania wiasnej ustawy o ochronie przyrody 
są korzystne postanowienia, zawarte w ustawach gospodarczych 
z ostatnich lat. Zwdaszcza ustawia o prawie łowdeckh mHul|aw7a 
rybacka i górnicza zawierają liczne postanowienia, odnoszące się 
bezpośrednio lub pośrednio do ochrony przyrody i jej zabytków7.

O ile chodzi o wwniki pracy na polu tworzenia parków naro
dowych i rezerwatów7 w Polsce, to przedstawiają rsię one korzyst
nie. W  obecnej chwili posiadamy w7 naszym kraju niemniej jak 
124 rezptpyaty o ogólnej powierzchni około 24.000 ha, w7 czeni poli- 
•czone są parki narodow7e, już zrealizowane w7 Pieninach, na 
.Czarnohorze, w  puszczy [Białowieskiej i W  Górach Świętokrzy
skich. RealizacjaBTafrzańskiego Parku Narodowego przez za- 
kupno części lasów7 tatrzańskich prgęz Państw7o zbliżyła się rów
nież do pomyślnego załatwienia. Babia Góra uzyskała w lasach 
ochronnych Polskiej Akadem ji Hiniejętnośei i byłego Kompose- 
sorjatu Orawiskiego podstaw7ę dla rychłej —  m iejm y nadzieje — 
realizacji.

Ochrona zabytków przyrody, o ile można było je podciągnąć 
pod pojęcie zabytków w7 .sensie ustaw7y o opiece nad zabytkami, 
poczyniła również znaczne postępy.7 w naszym kraju, głównie 
dzięki zarządzeniom w7ojew7ódzkich konserwatorów.
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Szeroko prowadzona propaganda nietyłko przez Pańgtwową 
Radę Ochrony przyrody, ale także przez liczne towarz^Itwa 
1 instytucje społeczne, z Ligą, Ochrony Przyrody na czele, wydaje 
z rokiem każdym pomyślniejsze rezultaty,Młak iż z otuchą patrzeć 
możemy kv przyszłość, choć&wiem jeszcze pilnych zadań pozostaje 
do spełnienia. Najw iększą nadzieję budzi n iewątpliw ie na przy
szłość ta okoliczność, że?‘idea t^fjMgdhy przyrody głęboko zakorze
niła się już w  naSzem Społeczeństwie i że przez :̂ zkołę polską, 
której nowe program y w  szerokim zakresie przyjęły krzewienie 
jej zasad, młode pokolenie będzie leniej od starszego przygoto
wane do w-ałki o zachowanie w stanie^nienaruszonym piękna 
i skarbów^ przyrody polskiej.,.

Z a ł a t w i e n i e  w n i o s k ó w  p o s z c z e g ó l n y c h  s e k c y j
X I I I  Z j a z d u .

Praw ie vv"SzjiKtkie sękcje;_obradujące podczas Zjazdu, zgłosiły 
wnioski, które? nag’tępnie ostatnie p len arn i posiedzenie X II I  Z ja
zdu przekazało Stałej Delegacji do rozpatrzenia i eiyentualpęgo 
załatwuenia. Te wnioski były przedmiotem obrad na. posiedzeniu 
płenarńem 'Stałej Delegacji w' dniu 26 k w gtn ia  1930 r., przyczem 
g©j[wszystki| wnioski, które zaw ierały konkretne postulaty i były 
umotywowane, zostały załatwione, przez zwrócenie się Delegacji 
do wdaściwych czynników". Wnioskami, podanemi bez motywów' 
lub niedostatecznie jnrzygotowunemi, Delegacja zająffirsię nie 
mogła.

1. W nioski Sekcji ge^łogięzfiej w y p ra w ie  słowmika geolo
gicznego lakierowała Siała Delegacjst/do Dyrekcji Funduszu Ku l
tury Narodownj z prośbą o zasiłek na to w'ydawnictw"o. Wniągók 
o zbadanie*czwartorzędu w  jj&blscfcf poparty; referatem prof. dra 
•Tana N o  w" a k a i prof. clra Sjnje f a n a  K r  e lĄt z a, przesłała 
Stała Delegacja do M inisterstwa Handlu ^Przemysłu, Rolnictw'a, 
Reform  Rolnych i Skarbu. W  odpowiedzi na to pismo otrzym ała 
Stała Delegacja pismo MinisteFstw'a Rolnictwu, że popiera ono 
usilnie tę ai«ij«| nadmieniając zarazem, że prhgl-am tjfch badań 
pow"inien bMe|u zgodni ony z gfeboznawcami. Dotychczas jednak 
Wprawa ta nie'posunęła się naprzód.

Ze względu na/'wielkie znaczenie teoretyczne i praktyczne 
problemów dyluw'jologicznych byłoby zewszechmiar wskazane, 
aby Zjazdy międzynarodowe, Zainicjowane w  tej dziedzinie przez

2
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Polskę, były w  przyszłości obsyłane przez większą liczbę dyluwjo- 
logów  polskich.

2. Szereg postulatów dydaktycznych w dziedzinie’ nauk przy
rodniczych (wnioski Sekcyj anatom.-zoologicznej, botanicznej 
i rolniczej oraz przyrodniczo-dydaktycznej) w sprawie nauczania 
przyrody, przywrócnpia b iologji i ćwiczeń praktycznych w szko
łach, w  sprawie ogrodów botanicznych szkolnych i ich uposażeS 
nia, przesłała Stała Delegacja Ministerstwu W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego oraz Ministerstwu Rolnictwa. Na pisma 
te nie otrzymała Delegacja odpowiedzi, jednakże Pan Minister 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego udzielił przedsta 
w icielom  Stałego Kom itetu wykonawczego SJekcji przyrodniczo 
dydaktycznej X I I I  Zjazdu, pp. dr. H. R a a b e m u  i R e w i e ń -  
s k i e m u ,  pewnych przyrzeczeń na posłuchaniu w  dniu 27 stycz
nia 1930joj-.v Postu laty te i przebieg audjencji podały nieldąre 
dzienniki warszawskie. Sprawy te przedstawiać się będą nadał 
niekorzystnie, o ile nowa reform a pow&echnego i średniego 
szkolnictwa nie uwzględni pożądanej mierze słusznych po
stulatów, przedstawionych "M inisterstwu W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego przez Polskie Tow arzystwo im. (Ko
pernika.

W niosek Sekcji przyrodniczo-rolniczej w  sprawie kartografo- 
wania gleb dla potrzeb parcelacji, poparty referatem wyczerpu
jącym  prof. J. Ż ó ł c i ń s k i e g  o, został przez Delegację przesłany 
M inisterstwu RolnięSwa i Reform  Rolnych.

3. Postulat Sekcji anatomji patologicznej i medycyny sądo
wej w  spraw ieyirz^gotowania młodszych sił naukowych oraz 
lepszego uposażenia asystentów katedr teoretycznych, dłuższego 
okresu ich służby i stworzenia liczniejszych stanowisk adjunktów 
przy zakładach uniwersyteckich przesłano do Uniwersytetów 
z prośbą o poparcie oraz do M inisterstwa W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. Tylko Uniwersytety Jagielloński i Ste
fana Batorego odpowiedziały przechylnie, przewidując jednak 
trudności w  poprawie bytu asystentów z przyczyn budżetowych. 
Poruszone postulaty zostały jednakże częściowo zrealizowane, 
także dzięki staraniom Stowarzyszenia Asystentów, a mianowicie 
Ministerstwo W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego prze
dłuża naukowo pracującym r-.śiłom na umotywowane wnioski 
służbę poza 6 lat oraz kreowało liczniejsze stanowiska adjunktów
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4. W  sprawie wykladówdfhigjeny, medycyny społecznej i h i
gieny tropikalnej oraz iWkła-dów o chorobach podzwrotnikowych 
dla em igrantów (wnioski Sekcyj higjeny, bakterjologji i m edy
cyny społecznej) odniosła się Stała Delegacja do M inisterstwa 
W yznań Religijnych i Osjvkec<ajuą Publicznegofl Opieki Społecz
nej, Urzędu Em igracyjnego ófaz do Państwowego Zakładu H igje- 
11 y. Częściowo te wnioski będą m ogły byćfespełniuml, głównie 
dzięki in icjatyw ie Państwowego Zakładu H igjeny, którego dyrek
tor, prof. dr. L. H i r s z f e l d ,  zawiadom ić Stałą Delegację, że 
Dddział parazytologiczny Zakładu przygotowuje urządzęjrie f i ij i  
Zakładu w  Gdyni przy szpitalu kwarantannowym; filję  tę prowa
dzić będą siły lekarskie, które przebyły dłuższy czas zagranicą 
w  odpowiednich ośrodkach i uzyskały pełj^kwalifikaćjejjs będą 
one również prowadzić odpowiednie wykłady dla •emigrantów.

Pom ocy pieniężnej na w-ydawanie .$i(chiwuim M gjenH  której 
żądała Sekcja, Ministerstwo W yznań Religijnych i Oświecania 
Publicznego odmówiło z pow odu trudności budżetowych.

5. W nioskam i Sekcji radjologicznej o ustalenie zasad i praw 
do tytułu specjalisty Delegacja postanowiła się nie zajmować, 
albowiem sprawa ta jest w  toku obrad i opinji włstsciwie kompe
tentnych czynników, t. j. wydziałów' lekarskich Uniwersytetów 
iy laczc ln e j Izby Lekarskiej.

Co do Iworzenia oddziałóyę radjologicznych klinicznych 
i szpitalnych odniosła się Stała Delegacja do M inisterstwa 
W yznań Religijnych i Oświejeenia Publicznego i Spraw W e- 
wgaętrznych. Realizacja tych posftulatów jest jednak narazie 
niemożliwa, stoją bowiem temu na przeszkodzie nie tyle brak gił 
wykw alifikowanych lekarskich, iljpj trudności finansow.e/£l

6. W nioski Selteji pedjalryezńej w  sprawie urządzenia szpi
tali i ambulatorjów dla oraz wykładów z h igjeny dziecka 
dla gearszych clziewczą.t s k ięK va ła  Stała DelegacjaM o M inister
stwa W yznań Religijnych i O sw ajan ia Publicznego, Spraw W e
wnętrznych i Rolnigjwą, któremu podlegają szkoły gospodarstwa 
wiejskiego. Ministerstwo Rolnictwa odpowiedziało Stałej Dele
gacji, że takie kursy sję odbyw a j^  że m ianowicie program Szkoły 
liKlowej roinickej żeńskiej, trwaj,asej l i  miesięcy, przewiduje 
31 godzin wykładów z h igjeny i ratownictwa, w  czem uwzględnia 
się h ig jW ę kobiety i mąćierzyństwa oraz higjenę dziecka.

7. W nioski Sekcji pedjatrycznej razem z higj.ćjńczną w spra
wie nadzoru nad jakością, mleka, zorganizowania opieki nad

2*
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nieślubnymi dziećmi oraz opieki higjenicznej i położniczej na 
\ksiach Rzeczypospolite-j przedłożyła Stała Delegacja z obszer- 
nićłszem motywowaniem Ministerstwu Spraw W ewnętrznych 
i Ministerstwu OpiekigSpołccznej. Departament V Służby Zdro
w ia odpowiedział, że wnioski co do opieki nad dziećmi nieślubne- 
m i są tgudne do zrealizowania ze względu na wskazania budżeto
we zw iązków komunalnych, a wnioski co do opieki nad kobietami 
ciężarnemi i rodzącemi zostały już przeważnie wykonane 
w związku z wejściem w  życie rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o położnych.

8. Sekcja neurologiczna i psychjatryczna przedłożyła wnioski 
w  sprawie walki z alkoholizmem ijc łw ob am i na jego tle powsta
jącymi oraz w sprawie rozbudowy zakładów psychiatrycznych. 
W nioski te. z motywam i przesłała Stała Delegacja Ministerstwu 
S,pr;aw Wewnętrznych^ Opieki Społecznej, Marszałkom Sejmu; 
i Senatu oraz ł'^iu^jprhzyde.ntowi Rzeczypospolitej. Ę?<ml izaeja 
jednak tych pdśtulatówjijest bardzo trudna ze względów budżeto
wych mimo uznawania ichcsłuszności przez, czynniki miarodajne.

9. Sekcja ginekologiczna domagała, śię w swych wnioskach 
rozbudowy klinik położniczych uniwersyteck&lt Odpowiedni 
nreihórjał wHsłała Stała Delegacja do MińiśtaBstwa W . R. i O. P. 
W  sprawoąckliniki położniczej w Krakowie, której budowla wlęfcze 
^się od ^fcregu ląte nastąpił w ostatnich tygodniach zws'ot pom yśl
ny; udało się bowiem na usilne starania dziekana wydziału 
lekarskiego, prof. dra E m i l a  G o d l e w s k i e g o  i dyrektora 
klin ik i pr.of. dra J. Z u b r z-,wg k i e g o  i przy poparciu gorącem 
Senatu Akadem ickiego i rektora prof. dra S t a n i s ł a w a  
K u t r z e b y  uzyskać-, większe fundusze z Ministerstwa. W i R. 
i O. P. oraz z Funduszu Pracy dzięki poparciu irrezycfenta miasta 
Krakowa, dra Ml i ejc z y s 1 a w a K  a jj, 1 i c k i e g o, któije dozwo
lą może na dokończenie budowy i urządzenie klin ik i i jej 
otwarcie.

10. Wniosek Sękcji farmaceutycznej o popieranie polskiej 
wytwórczoifbi leków7 i o wymianie .Farmakopei Polskiej, jako zupeł
nie słuszne, przesłała Stała Delęgacja z poparoSMm do M in ister
stwa Spraw Wewnętrznych. N iestety sprawa wydania Farm a
kopei Polskiej postępuje zbyt powoli.

11. Sekcja weterynarji zgłosiła k ilka wniosków7, jak >$falka 
z gruźlicą u bydła, zwalczanie ronienia zakaźnego krów, utworze
nie Kom isji słownikow7ejaskraw a badania mięsa przez „ogląda-
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O zy11, niszczenia mięsa zw ierząt padłych na posocznicę, popiera
nie tak ważnej gałęzi, jak pszczelnictwo, — które Stała Delegacja 
skierowała do zainteresowanych władz i instytućyj weterynaryj
nych i rolniczych.

W  sprawie przedstawionych postulatów otrzymała Stała 
Delegacja odpowiedzi konkretne od Cfflwralnego Towarzystwa 
Organizacyj i Kółek rolniczych z wiadomością o zwalczaniu 
systematycznem aąjgaśńrego ronienia krów, od Ąkadem ji W fflery- 
narji w;e Lw ow ie i W ydziału weterynaryjnego Uniwersytetu 
w W arszawie doniesieniem, mięso zw ierząt padłychina po
socznicę w în.no bjje niszczony z M inisterstwa Rolnictwa! w ^pra
w ie „oglądaczy1" mięsa, którzy muszą pełnić czynności zwłaszcza 
p o ffw£iach i w mniej szych miastach, gdyż zastąpienie ich przez 
lekarzy weterynaryjnych jesd naraafe niem ożliwe z pow'odu nie
dostatecznej ich liczby! Ileszta postulatów pozostała bez odpo
wiedzi.

12. W nioski Sekcji prasy lekarskiej i przyrodniczej, zdąża
jące do poparcia literatury lekarskiej i przyrodniczej polskiej 
oraz do stworzenia bibłjotek w  środowiskach lekarskich, przesłała 
jjS.1?ała Delegacja do wiadomości Uniwersytetom,.^Ministerstwem 
Spraw Wewnętrznych, Opieki Społecznej, Poczt i Telegrafów  
oraz Komunikacji. O ile Stałej Delegacji w iadom ogto w wuęk- 
szych środowiskach lekarskich,, skupionych w' różnych instytu
cjach (szpitale, kasy chorych) znajdują sfe podręczne bibljoteki 
dla użytku lekarzy; stworzeniu zaś liczniejszych księgozbiorów' 
stoją na przeszkodzie trudności finansowa.

D e l e g a c j a  S t a ł a  Z j a z d ó w '  I^e k  a r z y i P r z y r o d 
n i k ó w  P o l s k i c h :

Sekretarz generalny: M a z i a r s k i Prezes: S z a f e r .



Wnioski Delegacji Stałej,
przedstawione XIV Zjazdowi Lekarzy i Przyrodników 

Polskich w Poznaniu 1933.

1. X IV  Zjazcl ponawia postulat wykładów h igjeny społecznej 
i h igjeny tropikalna] oraz wykładów' o chorobach podzwrotniko
wych dla emigrantów'.

2.. X IV  Zjazd wskazuje na konieczność jak najrychlejszego 
opracowania i wydania farmakopei polskiej.

3. X IV  Zjazd,Potwierdzając z uznaniem w ielkie postępy, jakie 
zrobiła akcja ochrony przyrody, mvaża za konieczne przyspiesze
nie ustawy o ochronie przyrody.

4. X IV  Zjazd wyraża opinję, że jest zćwszechmiar pożąda- 
nem, aby wdaśnie w  czasioc panującego kryzysu lekarze i przy
rodnicy polscy nie opuszczali szpiegów fachowych towarzystw' 
naukowych, gdyż od ich popiyślrtego rozwoju zależy wj dużej m ie
rze postęp nauki 'polskiej.
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Spis sekcyj naukowych.

o.
S e k c j e M i e j s c e  o b r a d

1 Sauk matesfmyczn., astronom icz
nych i geodezyjnych

Collegium Minus, Sala - fizyczna. 
W a ły  W azów  
na planie ginach nr. 2

2 SjJcrgrftiji, 'gąologji i m ineralogji
a) podsekcja gejsgrjrfji i geologji
b) 'poasekcłja. mineralog/j^

a) Zakład Geologiczny U. P. 
ul. Słowackiego 4/6

b) Zakład Paleontologii U. P. 
ul. Słowackiego 4/6

3 Chemji Zakład Chemji Fizycznej U. P. 
Collegium Chemicum 
ul. Grunwaldzka 14 i

4 B iologji, fiz jo logii, chemji fiz jo lo 
gicznej i gifflSttyki

Coli. Medicum, Sale Nenckiego 
i Zakładu F izjo log ji U. P. 
ul. Fredry 10 
na planie gmach nr. 3

IJpclsskeja chemji fizjologicznej Sem inarjum  Ekonomiczne 
ul. Fredry 7

wspólnie z Sekcją 30-tą h igjeny 
szkolnej i wychowania fizycz
nego

Aula Gimnazjum im. Dąbrówki 
ul. M łyńska 10 
na planie gmach nr. 6

5 Zoologji i anatomji Collegium  Minus, Sala 18 
W a ły  W azów  
ua planie gmach nr. 2

podsekcja faunistyczna - i Zakład Zoologji Li. P. 
ul. W jazdow a 3

6 Antropologii i pTehiStoi ji Zakład Antropologii U. P. 
Górna W ilda  89
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d
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S e k c j e M i e j s c e  o b r a d

7 Botaniki

a) podsekcja paleobotaniki geo
gra fii i socjologji roślin

b) podsejkcja. m orfologji, systema
tyki i ggffiayki

c) podsekcja fiz.f5flifcji i m ikrobio-

a) Zakład Botaniki U. P. 
ul.fcślpwackiego 4/6 

”.b) Zakłady U.tJ*!' Solacz, Dwór

c) Zakłady U. P., Solacz, Dwór

8 Leśnictwa

ą)l posiedzenia pj/ęnarne

b) po/dffek,cja ogólhych zagadnień 
leśnictwa

c) podsekcja botaniki leśnej i ge- 
ogra fji lasu

cl) podsekcją b io ló fji, hWrawli i 
oebrony lasu

e) poclsakcia urządzańia lasów, 
dendrometrji i statystyki

f) podsekcja użytkowafria lasu i 
teclmo/PgU dr^wnimy

a) Collegium  Minus, Sala 22 
W alyh W azów
na planie gmach nr. 2

b) tamże

c) tamże, Sala 19

d) tamże, Sala 20

e) tamże, Sala 22

f) Zakład Inżyn ierji Leś. U. P. 
i;|";S[olacz, ul. Gólgcińska 11

9 Ochrony! ipriyrody ZTaklad .BManilci Ogóln. U. 
ul. Slowackiegói 4/Sffi

10 Hntomplogji Collegium  Medicum, Sala Gąsicl'-' 
rowskieeo 
ul./^redry 10 
na planie gmach nr. 3

11 Ptzfrodniczo-cłydaktyczna A u la . Gimntizjum Bergom  
ul. Strzelecka 
na planie gmach nr. 11 

Ogród Botaniczny, tram waj nr. 7 
Ql3SPd Ź&oiogięany

12 Nauk rolniczych

a) .sekcja wytwórczości roślinnej

b) sekcja wytwórczości zw ierzęcej

a) Sala Zakładu Ogólnej Uprawy 
Solacz, ul. Scdacka 10 
Ihstytut ZofflmShniczny U. P. 
Solacz, ul. Niestachowska 9

13 Nauk weterynaryjnych W yższa Szkoła Handlowa 
W a ły  Zygm unta Starego 
na planie gmach nr. 12
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d.
J

,1
S e k c j e M i e j s c e  o b r a d

14 ra.uk farmaceutycznych Zakład Chemji Farmaceutycznej 
U. P.
Collegium  Chemicum 
ul. Grunwaldzka 14

15 Radjologji Zakład Radjologji U. P. 
Collegium  Wledicum 
ul. Fredry 10 
na planie ginach nr. 3

16 Anatom ji Patologicznej Zakład Anatom ji Patolog. U. P. 
Sżpiital Mjejski, wcfjście od 
ul. Koziej
na planie gmach nr. 8

17 ^mkJobiolśogji Zakład M ikrobiologji U. P. 
W a ły  W azów  25, obok Colle
gium  Minus

18 H jgjeuy i m edycyny społecznej Ubezpieczalnia Krajowa 
ul. M ickiew icza 2 
na planie gmach nr. 17

a) podsekcji* wa’!ki ztailkoho- 
1 iim ein

Dom Akadem icki 
W a ły  Leszczyńskiego 6 
na planie gmach nr. 4

b) pćiasś.kcja nauki^ jgleczeiiiu Zakład wodoleczjiiezy d£a Żni- 
liiew icźa
Al. Marcinkowskiego 20

19 M edycyny sądowej Zakład Medyc. Sądów. U. P. 
Collegium  Anatomicum 
ul. Święcickiego 6 
na planie gmach nr. 15

20 I i f f lo r j i  i filo zo fji medycyny oraz 
h istorji nauk przyrodniczych

Zakład Antropol. U. P. 
G. W ilda  89

HRioasękcja prasy leklfc&Ejej tamże

21 M edycyny wewnętrznej, farmako- 
log ji i peScMogji ogólnej

a) posiedzenia ogólm S medycyny 
wewnętrznej

Collegium  Minus, Sala 17 
W a ły  Wazową na planie gmach 
nr. 2, Sala kina Metropolis, ul. 
Piekary, na planie gmacli nr. 10
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a
wj Se k c j e Mi e j s c e  o br ad

22

27

b) podsejicja patologji ogólnej

cMpodsekcja g ru a icy

d) podsekcja cncgrób przewodu po
karm owego

e) jrodsekcia farm akologii 

P ed jg jr ji

23

R/spranie ztaSfjkcją SOJtó. Liigjeny 
szkolnej i wycllovwnią, f iS c z -  
negSiM

Chirurgji i ortopedji

24

25

26

Gjnękologji i położnictwa

Okulistyki

Neurologji i psychjatrji

Dermatologji

Zakład Patoló^ji (jgólnej U. P. 
Collegium  Medicum, 
ul. Fredry 10 
na planie, gmach nr. 3

CftllegiSof Minus, Sala^K? 
na planie gmach nr. 2

Collegium  Minus, Sala 19

ColilegiujntMinus, Sala 26

K lin ika  C h or®  W ewnętrznych 
U. P.
Szpital,; M iejski 
ul. Szkolna 14/16 

jegra; planie gmgch nr. 8

Au la  g iiB i. im. Ęąbrówki 
ul. M łyńska 10 
na plan iel gmśęch nr. 6

K lin ika  ChiruTgicznąhU. P. 
Szpital Przem ienienia 
Pańskiego 
ul. Długa 1
na 'pTa/nie gmatch nr. j|3

icó lleg iiyn  Chomicum, w ielka sala 
ul. Grunwaldzka 14

K lin ika Ocznś/iU." P.
W a ły  Bajhrego[3B [ 
obok CollogiumsMocli cum 
na planie gmach nr. 3

K lim ka Neurologiczna U. P.
ul. Północna 10 

j)Ś .a pE n ie gmach nr. 7 
Zakład PSKchjatryczny 

w  Kościanie

K lin ika I )B n f l f l logiczna U. P. 
Szpital M iejski 
ul. Szkolna 14/16 
na planie gmach nr. 8
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S e k c j e M i e j s c e  o b r a d

28 Otolaryngologii Collegium  Medicum, sala Śnia
deckich 
ul. Fredry 10 
na planie gmach nr. 3

29 Stoma tologji Sala św. Marcina 
ul. św. Marcina 8 
na planie gmach nr. 9

30 Ilig jen jB szkotnej i wychowania 
fizycznego

Aula gimn. im. Dąbrówki 
ul. M łyńska 10 
na planie gmach nr. 6

31 M edycyny wojskowej Sala W ydzia łu  Lek. Towarzystwa 
P rzy jació ł Nauk 
ul. Sew. M ielżyńskiego 26/27 
na planie gmach nr. 5

32 Eugeniki Sala posiedzeń Rady Miejskiej 
Ratusz, Stary Rynek

33 Balneologji i k lim atologii Dom Akadem icki 
W aty  Leszczyńskiego 6 
na planie gmach nr. 4

34 Żawodowo-leka^ska Gimn. im. Marcinkowskiego 
ul. Bukowska 16

35 Reumątologji Collegium  Minus, Sala 20 
W a ły  W azów  
na p lan ie^n lflch  nr. 2



PO SIEDZENIA  PLENARNE.

W  przeddzień otwarcia Zjazdu, t. j.K""dniu llw vrzesn ia w ie
czorem-, odbyło siu -zebrania zapoznawcze uczestników" Zjazdu 
W salach Hotelu Bazar.

Dnia 12,września o godz. jS-tjsj rano odbyło się uroczyste na
bożeństwa w Farze-, celebrowane przez ks. bisjkupa W . D y m k a .

POSIEDZENIE  INAUGURACYJNE.

O godz. 10,15 rozpoczęło się p o s i e d z e n i e  i n a u g u r a 
c y j n e  Zjazdu, które zaśzczycił Swą obecnością, DostojnyjjPro-- 
tektouf Zjazdu P r  e z y d  eui t R z e c z y p o s p o l i t e j  p r o f .  
dr .  I g n a c y  M o ś c i c k i .

Preizydjuny Kom itetu oczekiwało Pana Prezydenta przy 
wejściu do Collegium  Minus. Po zajęciu m iejsca przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej K aga ił Z jazd przewodniczący K o
mitetu [p rgan izJ i/ i nego prof. dr. AD AM  .K A R W O W Stil nastę- 

przemowoeniem:

N a j d o s ćo  j i%4 e j s z y P a n i e  P r e z y d e n c i e  R z e- 
c z y p o 1 i t g  j, D o*s;t o j n i Z e b r a n i !

M ija pół wieku od chwili, gdy po raz pierwszy — i niestety 
ostatni. — stolica W ielkopolski miałafcjszczęście w itać w fęw ych  
murach HŚ Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich pod egidą 
śwoetnego wów-czas Towarzysiw7ałr>rzyjaciół Nauk z hr. A u g u  s- 
t Hm C i e, s z k o w" s k i m na czele.

A  brafł w" nim udziałflttakże kw"iat inteligencji wielkopolskiej 
°raz uczeni tej m iary, jak S z o k a  Irak i, M a j e r ,  O b a 1 i ń-
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s k i, J a n o k y z jfiragi, i jako m łodzieńcy R y d y g i e r ,  
K 1 e ę k i, C h ł a p o w s k i ,  S c h r a m m ,  G 1 u z i ń s k i i inni.

Mało ich pozostało przy życiu; ze szczególną więc radością 
w idzim y dzisiaj-wśród nas w pełni sił czcigodnego Nestora pol
skiej nauki lekarskiej, p. rektora G l u z i ń s k i e g o  i weterana 
praktyków, kol. dr. K u t e g o  z Kostrzyna.

Pam iętny ten zjazd był dla naszej dzielnicy czemś więcej niż 
ważnym etapem rozwoju nauki polskiej. W  gnębionej żelazną 
pię‘ścią pruskiego zaborcy zi&ni naszej był on jasnym prom ie
niem, przedzierającym  się przez czarne jćshmury niewoli, prom ie
niem, ogrzewającym  zwątpią,łe serca, budzącym ducha i w iarę 
w  lepszą przyszłość.

Społeczeństwo wielkopolskie i, pomorskie, patrząc, na kilkuset 
uczonych polskich ze wszystkich zaborów, zjednoczonych w um i
łowaniu nauki, odczuło, że nietylko nauka polska żyje i rozw ija 
się jako taka, ale" jako symbol ducha nieśmiertelnego Narodu, 
i wszystkie serca ogarnęło radosne uczucie, żc „nie zginęła 
i powstać m usil^B

Gdy zaś po zjeździe uczestnicy udali się w 100 podwodach, 
ochoczo ofiarowanych przez ziem ian kujawskich, nad Gopło 
i w umajonych pojazdach przejeżdżali przez ulice Inowrocławia 
i Kruświcy, wówczas niebywały entuzjazm ogarnął ludność, 
a z SCysiąca ściśniętych n ie w ó l*  piersj samorzutnie wypłynęła 
pieśń legjonów ! I niejeden „ojciec m ówił do swej Basi, cały za
płakany^ „Oto n ą s i. . .!“

A  gdy uczestnicy znaleźli się u stóp Myszej W ieży, po szeregu 
gorących przem ówień zabrał głos wybitm j patrjota i poeta wielko- 
polskij J ó z e f  Iró) ś c i e 1 s k i.

I  wtedy wypowiedział ważkie słowa: „Od zjazdu dzisiejszego 
w Kruświcy, tej kolebce zawiązku Omszej narodowości, poczyna 
się najważniejsza epoka w  przyszłych dziejach Polski. Zebrani 
pTe wszystkich dzielnic ziem i naszej, stw ierdziliśm y nasz gorący 
patrjotyzm , przywiązanie do ziem i praojców. Tu powstała Polska, 
która mimo wielkich i szczytnych czynów w  czasie swego istnie
nia dla błędów także w ielkich upadła.

Dziś zakładam yifundamenty Polśki nowej, lepszej, szczęśliw
szej. Ona powstać musi i istnieć po w iek i w ieków !*1

i w istooie od owego zjazdu wstąpiła w  $erca nasze nowa 
otucha, a w  dusze hart niezłomny do wytrwania.
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Nie dziw więc, IzS zabg^ęy przerazili się skutków owęgo 
zjazdu i brutalnie zakazali'następnego w  r. 1898, niemal w  przed
dzień otwarcia.

Dziś wieszcze :słowa K o ś c i a ń s k i e g o  stały s iw ia łe m ! 
Dziś w  wolnej i m imo ciężkich czasów wspanialp rozw ijającej 
się Polsce w itam y W as wszystkich, coście przybyli z najdalszych 
zakątków naszej Ojczyzny, by złożyć plony W aszej pracyf-na ołta
rzu Naukiti W itam y W as w  obecności Głowy naszego Państwa, 
najdostojniejszego Pana Prezydenta Rzeczypospolitej4, który jako 
pierwszy chemik w  iRelsce, jako pierwszy także zapisał p ię  na 
Uczestnika naszego zjazdu, przyjm ujJe łaskawie nad nim protek
torami dodając mu świetności autorytetem Swego stanowiska 
i autorytetem Swej wiedzy.

W itam y Go całem sercem, składamy hołd Dostojnemu N a
stępcy naszych królów i stwierdzamy., że Jego w M iosły  przykład 
um iłowania nauki będzie dla nas, bodźcem do d a ls ze j pracy.

A  szczególną napełnia nas* radości^ że po raz pierwszy nasz 
Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich łączy nas -z naszymi 
braćmi słowiańskimi, że w ielka m jg l A  d r j a n a B a r a n i e c 
k i e g o  zjednoczenia wszystkich lekarzy i przyrodników polskich 
dziś obejmuje cały śwdat. słowiański.

Jeśli nasije dotychczasowe zjazdy dawały;-chlubne świadec
two rozwojow i nauki polskiej., to dzisiejszy zadaje stanowczo 
kłam rzucanemu nam szyderczo przez wuogów frazcgowi o ,,1‘im- 
productivit|^lave‘\ 1800 wykładów ze wszystkich działów^ m edy
cyny i przyrody —  to już nie zwykły dorobek, alejStriumf pracy 
naukowej odrodzonej Polsk i i świadomej swego znaczenia i Po
słannictwa Słowiańszczyzny!

ffiZe zaś świadkam i tego są tak nam n iili i drodzy gościa 
z życzliwemu nam krajów, to napawa nas,' szczera radością 
i wdzięcznością za Tch przybwćie.

Ten rozwwj nauki polskiej jSe-^wątpienia łączy się z odzyska
niem niepodległbŚGi. W  tych l i  latach nauka nasza, zmuszona 
podczas n iewoli w  byłej Kongresówce i W ie lk opo ls^  rozw ijać 
s tj raczej konspiracyjnie^ w-'zięła potężny rozmach. Pow staje jako 
godny następeą Szkoły Główmej Uniwersytet Warszawski, budzi 
się do życia owiany rzew;ńemi w7spo|nnieniami Uniwersytet W i
leński, powstaje z niczego, jak pod różdżką czarodziejską, w mu
cach, przeznaczonych na zagładę polskiej kultury, Uniwersytet
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Poznański. Powstaje dzięki in icjatyw ie i niezmordowanej ener- 
g ji  nieodżałowanej pamięci H d l j o d o r a Ś w  i ą c i c k i e g o, 
którego wizerunek zdobi nasze odznaki, jako hołd dla^eieniów 
łegoZwielkiego Polaka.

Równocześnie nauki przyrodnjiSze i lekarskie różniczkują, się 
l«orąz bardziej. Tworzą się towarzystwa naukowe wszystkich 
gałęzi, odbywające perjodyczne zjazdylfflz których każńy pomna
ża dorobek naukowy dartej dziedziny. I z chw ilą coraz większggo 
pogłębienia w iedzy występuje objaw, z jednej sfrony dodatni — 
udoskonalenia poszczególnych działówj z drugiej mniej pożąda
ny — zbyt daleko idącego zasklepiania się w  zwężonych grani? 
Bach i odsuwania się od ogółu pracujących praktycznie lekarzy 
i przyrodników.

Choć w zasadzie niezbędnym jest podział i odrębna praca 
wszystkich Ępecjalnośói, takJteamo jak  ̂ swoiste ich zjazdy, to jed
nak w  pewnych odstępach konieczne jest uwidocznienie cało
kształtu rozw oju nauk przyrodniczych i lekarskich, teijaz bodaj 
ściślej z sobą związanych niż kiedykolwiek.

Choć^kroczwmy oddzielni,m to plony naszej pracy w inniśmy 
składać wspólnie na w ielk im  Ołtarzu Przyrody i Zdrowia!

Tą przewodnią m yślą ożyw iony Kom itet gospodarczy nasze
go zjazdu dołożył wszelkiclr gtarań, by t'ę wspólność na X IV  Zjeź- 
dzie Lekarzy i Przyrodników  zaznafczyć i pbdkreślić.

By zaś szerokim \varst wo iSEpol^^rai stwa, które \viibfywiowi)- 
czes.irćgo kultu sprawności fizyćznsj może niezupełnie docenia 
dostojność i powagę naszej nauki, dać obraz.ulorobku w..'dziadzi
n ie  w iedzy lekarskiej i przyrodniczej, urządziliśmy W ystawę 
wiszerśzycM', niż dotąd bywuło, granicom , przy nadzwyczaj życzli
wym poparciu zawsze chem ego^gdy chodzi, b sprawy naukow e 
i kulturalne, p. prezyjjerrta R?a Wa j s k i e  g o oraz dzięk1 twńrczęj 
in icjatyw ie i w ielk iej pracy p. dr. R o m u a l d a  M a t u s z e w- 
s k i e g o.

Na wniosek Komitetu Organizacyjnego Zebranie uchw-aliło 
naPępu jący skład P  r e 'Ęty. d j u m Z jazdu :

P r e z y d j u m  r z e c z y  w i s t e.

Przewodniczący: prof. dr. L-ó o n a i c h 1 e w s k i z K ra
kowa,, zastępca przewodniczącego: prof. dr. A l e k s a n d e r
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J a n u g.3k i e w i c z z W iina, sekretarze: prof. W  i t o 1 d S t e 
f a ń s k i  z W arszawy i doc. dr. Z i e m b i c k i  ze Lwowa.

P r e z y d j u m ti o n o r o w e.

j-*Prof. «dr. S t a n i s ł a w  C i e c h a n o w s k i ,  prof. dr. E m i l  
G o d  1 e w s k i ,  prof. dr. I I  e n r y k r f o y e  r, prof. dr. lv s a- 
W e r y  L  c w k o w i c z, prof. dr. J u 1 j a n JN' o w a k ,  prof. dr. 
S t a n i s ł a w  EKo  k o ł o  w,s k i, prof. dr. W*s j c i e c h Ś w i ę- 
t g  s J a w  s k i, prof. dr. Ly; o n W a c l i h o l z  — z Krakowa: 
Prof. dr. A d o l f  R^|;0 .k, prof. dr. T a n  H i r sic h 1 e,r, prof. dr. 
J a ń, L e n a r t  o^yśfcc z, prof. dr. S t a n i s ł a w  N i e m c z y ć -  
k i, prof. dr. Z y g m u n t  M a r k o w s k i ,  prof. dr. H i l a r y  

c łi-r a nr ni, prof. dr. W ł o d z i m i e r z  S i e r a d z k i ,  prof. 
dr. D e z y d e r y ?  S z y m k i e w i c z ,  prom dr. W ł a d y s ł a w  
S z ,y miQ n o w7 i c z —  ze Lw ow a; prof. dr. C z e s ł a w  B i a ł o -  
b r z e s k i;;., m inister dr. W  i t o 1 cł C li o d ź k o, prof. dr. A  n t o- 
ń i G 1 u z i ń s k i, clr. B c f f i s S a w  J a k i m i a k, prof. dr. 
L e o n  K  r'iy ń syk i, generał dr. S t a n i s ł a w  R o u p p e r t, 
prof. dr. J a n T u r, praf. dr. J ó z e f  Z a w a d z k i  —  z W a r
szawy; pro'f.' dr. S t e f a n  K r e u t z ,  prof. dr. K o r n e l  jV«- 

-c h e j d a, • j^of. dr. K a z i m i e r z  S ł a w i ń s k i  — z W ilna ; 
prof. cłr. L  a d rs 1 a v  II  a s,*k o v  e c —  Praga ;KMof. dr. K o s t 51- 
v  y - -  Bratislava; dr. j !  M a l i k  ■ Praga; prof. dr. V a n y s e k  
—- Brno; senator dr. 1 v k  o v i  ć — Beógradgprof. dr. P o p i o v i ć  
—  Zagreb; prof. dr. Z a l o k a r  —- Ljubljana; prof. dr. A b r i -  
k o»i'S:o„w — Moskwa; dr. R a b u t — Paryż.

Obejmując przewodnictwo, prof. dr. LEO N M A R C H LE W 
SKI wygłosił#pastępujące pr^em ów icriie:

Dzięki łaskawości Sz. 'Państwa dostąpiłem w ielkiego zaszczy
tu. Dzięki W am  mam możność otworzyć X I \ Zjazd^ Lekarzy 
i Przyrodników Polskich. (jjtwieram gp w obecności Głowy Pań
stwa i przedstawi-cięli rządu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 
N ie może być lepszy^llł dowodów dodatniej oceny usiłowań na
szych i gwarancji, nauka w  każdej postaciOira silne oparcie 
o najwyższejczym iiki Państ w-a i Narodu. 1 nie' mogę być inaczej. 
P  w ielk iej doniosłości nauki dla riarodu przekonały nas sńrutne 
dziej,ę niedalekiej ńafezSj przeszłości, ona wraz z literaturą i sztu
ką była tym  czynnikiem, który śwdatu nie pozwolił zapomnieć

3
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0 nas, który ułatw ił nam odzyskanie wolności, i od ni'ej zależeć 
będzie w  w ielk iej mierze utrwalenie jej przyszłości.

Doniosłość nauki dla Narodu i Państwa, doniedawna niadość 
doceniana, dziś dla każdego uświadomionego obywatela jest 
oczywista. Nauka się uspołeczniła, staje .się własnością, każdego 
jako potęga, wkraczająca we wszystkie zakamarki nowoczesnego 
życia społeczeństwa, zaczyna się szerzyć coraz więcej .-'świado
mość, że aczkolwiek przeciętny osobnik korzysta przcklewszyst- 
kiem z zastosowań praktycznych nauki, to jeclnak bez postępu 
t. zw. nauki czystej o stosowaniacli utylitarnych niej mogłoby 
być mowy.

A  postępy nauki są olbrzymie. N ie zahamowały ich ani 
W ielka  W ojna, ani chaotyczne czasy powojenne. F izyka dwu
dziestego wieku w porównania z fizyką wieku p o p rzed n ie g o ® ) ile 
chodzi o zasadnicze jfeoretyczne jej poglądy, przedstawia obszar 
m yśli całkiem  odmienny, m ówim y powszechnie o „nowńj fizy§e“ ; 
chemja, zwłaszcza t. zw. nieorganiczna, święci trium fy niemal 
fantastyczne. Zrealizowała zasadnicze marzenia alchemików, 
które donijedawna wydawały się czczemi lełiimerami. Niem niej 
wybitnemi wynikam i poszczycić sp  ̂ może ^(Siefhja biologiczna, 
oparta o wysoce rozw iniętą chemję organiczną i dążąca konse 
kwentnie i wytrwale do wyjaśnienia zasadniczych sprężyn tego, 
^ o  potocznie nazywam y życiem. Badania wydzielin  gruczołów 
dokrewnych u jawniły szereg ciał^ zadziw iających potęgą skut
ków swego działania, a jednocześnie prostotą budowy. Problem 
w itam inowy stajefjśię coiaz mniej zagadkowym i w  wielu przy
padkach mniej zaw iłym , niż uprzednio przypuszczano. Budowy 
chlorofilu, najpotężniejszego syntetyzatora i barwnika krwi, 
najpotężniejszego analizatora, nie są już tajemnicą, a pokre
wieństwo obu niejak(||koniecznością biologiczną, wypływającą 
z fundamentalnych założeń teorji ewolucji, a pośrednio jej spraw
dzianem znakomitym. B iologja staje się coraz więcej nauką 
ścisłą, zwłaszcza z chw ilą* opanowania zjawisk genetycznych
1 skoordynowania jej z teorją chromosomów. W ; zdobyć za eh tych 
nauka polska n i  była bynajmniej tylko receptorem, al^J prze
ciwnie była niejednokrotnie pionierem. Nie powód to cło jakiejś 
chwalby, ale dowód spełnionego obowiązku wobeg wysiłków całej 
ludzkości, dążącej do wyjaśnienia! prawdy.

Niestety, pomimo tych zdobyczy gigantycznych trudno i w  te
raźniejszej fazie rozwoju nauki nie uprzytomnić sobie, że w grun



cie rzeęż^lniedalecy jesteśmy od owego prym itywnego człowieka 
^  a n a, który, spoczywając przy ognisku po trudzie i znoju 
"Walki o byt, w idział w  wyobraźni w ielk i póstęp ludzkości,jspotę- 
goHaiJ*| sprawności w  byt.ow aniu, z upragnieniem wyciągał 
ramiona ku temu wddziadłu i zasypiał umęczonyr-do utraty przy
tomności po to, aby obudzi;^ się w obliczu tej samej tkurowej 
rzeczywistości, pozbawionej złudzeń i fantazji. H istorja Rozwoju 
nauki w  ostatnich czasach pouczaj iłże*',i nam fantazjom  i złudJSgj 
niom oddawać się nie wolno. Konstrukcja u ogólniegi, szerokich 
teoryj jest bardzo pociągająca i m o ż e p o ż y te c z n y c h w ^ ijp w o ,  
ale bardzo często ukazu ja  się ty lko efemerydą, którą pod naęejs- 
1'jjjein faktów  pryska jak bańka mydlana. To też W zdobywaniu 
faktów zawsze jeszc-zń trzeba w.Mżieć naczelny ęjjśobeęnej naukń 
eksperyment musi v\rę iąż jeszcze być głównem zamierzeniem, ale 
eksperyment coraz subtelniejszy, wym agający coraz -dokładniej
szej aparathry, goraz Ifiyręćej -przezorności, pedantyczności i su
mienności. Dla nas chwdlowo ten stan rzeczy wygodnym  nie jest, 
gdyż do realizowania wym aga w ielkiej®zasobów materjahf|ch 
i spokoju, którego żadncm ’£połecz§Jb|Cwie doczekać się ju jl 
rnożna. Bąaźm y jednak optymistami, jak na przyrodników przy
stało, pam iętajmy, żdcteraźniejszó^ jest wynikiem  jgplotu zjawisk 
naturalnych, faktem  biologicznym, którą możemy wprafwdzie, 
w  pewmej mierzęfmodyfikowS.ć, ale która płynie łożyskiem żySio- 
ł®wo,-cldstępnem obserwacji i dokładnej analizie, ale nie dającem 
się odyrócić lub zasadniczo zm ie n ić  Zmieni go czas i ż$eie, 
a żyćia n ajśz.l f*ch cd rkigfsz.yj w ytw ór mysi - treść w^szechśwTata 
i hytu jego uzasadnianie.

Pod hasłem tego optymizmu otwieram obrady niniejszego 
Zjazdu; niechaj dadzą on^i jak najlepsze rezultaty dla dobra 
Ludzkości i Polski, której gorące umiłowani,S w yrazim y hołdem 
dla Jej pierwszego obywatela: Prezydent Rzeczypóśpolitej niech 
żyje!

ZkoJoiwnasjripiły p r z e m ó w  i e n i a  p o w i t a ł

^Ś-hmieniu Rządu Rzeczypospolitej powitał Zjazd PąnrMini- 
ster Pracy i OjSeki Społ<?cgS|:j 'dr. S TE FA N  EIUBICKI nfd|tę- 
Pującem ]yfzemówieniem :

Zjazdy lekarzy i przyrodników polskich odegrały wybitną



rolę w rozwoju kultury i ksźtałtowoniu m yśli państwowej w  na
szym kraju.

\Vi oki'esie porozbiorowym zjazdy te oi||anizow'ane były dzięki 
inicjatywa® wielkich utnyalów i w ielk ich serc. Aczkolw iek od 
^ty^h Ćżasów'.. dzieli jbaąiżnaczny jń'ż okróWNiepodlęgiBsci, wszyscy 
my starsi dotąd rfiainySżywo \v. pam ifci, jak ważiiem  zdarzeniem 
w życiu kalturalnem  narodu polskiego był każdy zjazd lekarzy 
i przyrodników molskfdli, jakim  był bodźcem do^jbi-acy" i jakiem; 
źródłem energji t-wórczej na okres najbliższy Śoiężkich zmagań 
•żJJ lc iem  aż do zjazdu naslfpnego. Że nauka polska, tłumiona 
systejmatycznie g® ez  władze zaborcze, utrzym ała swoją nieza
leżność i wysoki pozioni, jest, to n iewątpliw ie zasługą zjazdów 
naukowych i5& ziepniach polskich, ® przedcwszystkiem zjazdów' 
przyiodników' i lekarzy, które pośladajo najwspanialszą pofa. tym 
względem  tradycję i w ielką zasługę. Tutaj zbierano' skrzę^iiipj 
m aterjały n a iikd we; k t ó r®  mi a i y posłużyć w przyszłości do stwo
rzenia jednej z podwalin polskiej organizacji pańgjwowej i sanlą- 
rządowoj^ tiplaj kształtowały się umysły przjoćłyćh kierowników 
katedr uniwerśytoćkic-h, instruktorów' kultury i działaczy spo- 
łecznycli.

Wg Polsce niepodległej zm ienił się charakter zjazdów' przyy 
uWhńków i lekarzy. Zdawałęwj sięfpoczątkowo, że stały*isię one 
zbyteęzne, że gpęcjalizacja naukowo zalszla już tak dalektw iż 
poszczególne gałęzie nauk przyrodniczych i lekarskich sfraciljc 
język  wspólny, a cała tw'órqza praca naukowa przeniosła się na 
terfęn zjazdów' spęcjalnycli i ną. terenS&kół akademickich oraz 
Ekrs|ytu\cyj naukowych. A  jednak, wrbrew wszelkim  przew idywa
niom, zjazdy przyrodników' i lekarzy niktylkd nic! straciły nic 
ze swój śwdetności, ale przewyższyły wszyątko, co wudywano 
dotąd. Z jazdy X II i X II I  w Warszawde i w W iln ie  stały siSf1 
wspaniałą manifestacją polskiego świata uczonych, defiladą 
polskiego dorobku naukowego w  dziedzinie przygodni czo- 
lekarskiej, dając w iejką korzyść realną przez opracowanie trud
nych problematów, woźnych Kjbą praw'idłow'ego ukształtowonia 
naszego młodego organizmu państwowego.

Obecny X IV  Zjazd nabrać może w'yjątkowśgo znaczenia 
w ż\ą’ iu' naśżeg.o kraju. Odhywo się. on w niezwykłym  okresie, 
flaki w' chwali obecnej przeżywa śwdat cał^* a wraz ze światem 
i krajSaasz. Niesłychanie ciężki kryzys ekonomiczny*'nie m ający



precedąnsu w  pr'ż||złości, zdaje sieWstrząsać podstawami ustroju 
społecznego całego; św iala; dzieją się rzeczy, nie przewidywane 
w  przypuszczeniach najśmielszych, sypią się w  'gruzy doktryny, 
*'dd,rj0i n iewzruszalności tljyliśmyiąeszcze przed kilku laty pew- 
bi- I jednocześnie przy w ie lk im  rozmachu naukowym  we 
wszystkich praw ie dzaedzinach wfim^^inaszej w  czasieóepoko- 
W c h  w ynalazków  i doświadczeń, opartych na coraz głębszem 

poznaw an iu  praw  przyrody, łudzkośdSnic zawsze nadąża za 
ńauką, a nauka nie zawsze Ustępuje ze swych wyżyn  ku niej.

Zdajem y sobie wrszysc-y w Polsce sprawę, że nauka polska 
przeżywa wraz zSeąłąrtó pańktwem ciężkie chwile; lecz w  niej, 
w >iiau®pć:6,eemy'"znaleźć źródło jasnego światła, które nam 
r'ozjaśni ■l&łrmufną teraźniejszości W 1* duszach i umysłach jej 

-hc|eptówiehcemy doszukać s ię^rótM  lepszej nadziei i optymizmu, 
tak potrzebnych, do wytrwan ia i przetrwania. Potrzeba nam, 
zwykłym  ludziom w szarości życia codziennego, -walczącym 
0 dobro państwń i spotepzeństwa, by .nauka polska z parnasowych 
wyżyp 'ńżystej idei i abstrakcji jak najczęściej ku nam ręce 
Wyciągała i prowadziła nas na w łaściw a drogi postępu i cyw ili
zacji.

Tutaj] na *tym zjeździć, W y, jej kapłani i słudzy, ułatwcie 
l^ałej polskiej społeczności dostęp do Wńszych górnych dróg. 
^  t£jj|piwili chcemy od W as jak najbliższych życiu Jaintereso- 
w ań i jak najbliższych życiu poczynań, Czcząc ideał i szanując 
abstrakcjg,'chcemy, byście ży li także i w  klimacie naszego, .teraź
n iejszego życia i bieżących potrzeb. Chcemy mieć’ w W as nie- 
iylko prorokórp legz. i przewodników" i p rzodow n ików ^

W  imieniu Pana Ministra Spraw W ojskowych, Pierwszego 
viarszałka Polski jjjjpzeJa Piłsudskijg-o, przemawiał jfgene.rał 
dr. R O U PPE R T  w  następujących słowach:

im ieniem M inistra Spraw W ojskowych1, P ierwszego Marszał- 
a Rolski Józefa Pilsucłśkiego, w itam  Zjazd i życzę mu, aby zwo- 

łanyjj na zachodnim bastjonie Rzeczypospolitej, poza bezpośred- 
nittl W s°kini wynik iem  naukowym, pośrednio przyczynił >Je do 
Podniesienia ducha i wzmocnienia siły obronna] narodu.

Przem ów ien ie dra JAN KO W SKIEG O  w  im ieniu Pana M.b 
bistra Sprawiedliwości:

37
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Panie Prezydencie, Szanowni Państwo!

Doceniając n iezm ierne ważne znaczenie, jakie posiada m edy l 
cyna, dzięki której mogła powstać nowa nauka, t. j. b iologja 
kryminalna, m a p S w  dziedzinach prawno-penitencjarnycli n ie
słychanie poważne znaczenie,’ w im ieniu Pana M inistra Sprawnej 
dliwości składam XJ Y^ jązdow d Lekarzy iŻPijzyrodników serdecz
ne życzenia owocnych obrad

iyjPyezydent m iasta Poznania p. C YR YL  R A T A J S K I pow itał 
Zjazd następującem przemówieniem:

Ostatni w  Poznaniu Zjazd Lekarzy i przyroupików PolsMcIi, 
który odbył się w  czerwcu r. 188%, a więc przed bliskq :pół w ie
kiem, otworzył w Teatrze Polskim  znany ipoznański okulista 
dr. B o 1 As ł a w  W  i c h e r k i e w i c z; brali w  nim udział leka
rze polscy z Kongresówki, lekarze małopołącyj* uczestniczyli 
w  nim, jak i w  popizednich zjazdach, w yb itn i uczeni czescy 
prof. J a nte) v  s k y, dr. M e i i n e r ,  dr. C h o d o u n s k y .  N a
stępcy Zjazd, zwołany do Poznania nat^i-erpień 1898, odbyć się 
nie mógł, albowiem policja pruska zakazała w  nim udziału 
obcokrajowców, grożąc przymusowem ich wysiedleniem i uza
sadniając zakaz tem, że prasa* czeska nawoływała do licznego 
udziału w  kongresów aby z Poznania zrobić punkt zborny dla 
całej^Słowianszczyzny.

Jakże inaczej przedstawia się dzisiejszy kongres, jeśli go 
porównamy ze zjazdom z przed laty pięćdziesięciu.

\VóuVckas uczestników dwustu do trzystu, dzisiaj dwa do 
trzech tysięcy.

W ówczas uczeni skazani na własne siły bez oparcia się
0 organa pahstwowl. DzSiaj Dostojny Prezydent Rzeczypospoli
tej Polskiej- otw iera 'Kongres, a rząd polski i inne pobratymcze1, 
rządy współdziałają w organizacji Zjazdu.

W ówczas go¥cili^my u siebie tylko kilku najbliższych sąsia
dów WYephów, dzisiaj witamy^hałe rzesze znakomitych przedsta- 
wdcieli fpańktwa czechosłowackiego, a obok nich licznych i w y 
bitnych przedstawdcieli narodów.rosyjskiego, jugosłowiańskiego
1 bułgarskiego; w itam y nielicznych, ale zawrze m iłych przedsta 
w ic ieli w ielkiej, zaprzyjaźnionej z nami Francji.

Okres lat p ięćdziS ięciu  j©|t wy' rozwoju przyrody chwilką 
znikomą. W  rozwroju narodu stanowu etap poważny. WPhistorji
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nauk Hńsłych stanowi on długi czasokres, w  którym dokonał się 
zupełny^przewrót pogłądów, obrazujący nam dowodnie, jak sza
lonym pęclem podąża myśl ludzka, jak szybkiego rozwoju pojęć 
Jósteśmy świadkami. \W rażam  życzen i^  aby obecny kongres 
Poznański był punktem zwrotnym w  dziedzinie nauk przyrodni
czych i medycznych, aby dla wszystkich uczestników był źródłem 
energjl, był bodźnem do dalszych badań nad zagadkami przyrody 
Niechaj uczestnicy Zjazdu w.yfwiozą z Poznania wrażenia 
1 wspomnienia najmilsze, pełni otuchy i przeświadczenia, że 
ludzkość mimo różnych oporów i sił ujemnych podąża krokami 
olbrzyma do lepszej świetlanej przyszłości. Miasto zaś Poznań 
Prosi, ażebyście,'Czcigodni Goście, gród ten zachowali w  pamięci 
jak najlepszej.

Cześć Zjazdowa! Sławka Gościom!

Rektor Uniwersytetu Poznańskiego prof. d r .^ S T A iffS Ł A W  
przem ówił, jak następuje:

Panie Prezydencie N aj jaśniejszej , Rzeczypospolitej Polskiej, 
Dostojne Zgromadzenie!

!̂ Chwała naszego narodu i obywatelstwo w  świecie cywdlizo- 
Wanym przeważnie od rozwoju nauki zawisła.“ Oto słowa sej- 
ńrowe, wypowiedziane przed studwaidziestu laty przez S t a n i 
s ł a w a  P o t o c k i e g o .  I naród polski poszedł za tern wskaza
niem, poszedł tym drogowskazem in icjator i twórca zjazdów 
lekarzy i przyrodników polskich, niezapomnianej pamięci 
dr. A d r j  a n  B a r a n i e c k i ,  aby zdobyć* poczesne miejsce 
1 obywatelstwo w ogólnej cywdlizacji świata. Dziś na inny !s'ejm, 
ila S&jm Nauki Polskiej, zjechali się do prastarego grodu Piasta, 
do Uniwersytetu w  Poznaniu, którego m u iy  zostały wyniesione 
Przez wroga wdaśnie dla zagłady kultury polskiej, koryfeusze 
nauki, przedstawdeiele wszystkich gałęzi w iedzy przyrodniczej 
1 lekarskiej n ietylko z całej Polski, ale i z pięknej stolicy buł
garskiej Sofji, złotej, czeskiej Pragi, bogatej Moskwy i przesiąk
niętego serdeczną krw ią swych bohaterskich synów Białogrodu, 
aby \^gspół z nami wziąć udział w  wyścigu m yśli twńrczej.

Składając hołd i cześć Najdostojniejszemu W łodarzow i P o l
ski, św iatowej sławijj; Uczonemu, Znakomitemu Przyrodnikow i 
1 Orędowmikowi Nauki Polskiej, z radością i dumą —  jako rektor 

otw ieram szeroko podwoje Uniwersytetu Poznańskiego dla 
°brad X H  Zjazdu Lekarzy i Przyrodników Polskich.
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W  imjaniu Polskiej Akadem ji Umiejętności p rzem óvił prof. 
dr. W OJCIECH Ś M p ^ O S Ł A W S K I z W arszaw y:

W  imieniu Polskiej Akadem ji Umiejętności ąnam zaszczył 
złożyć X IV  Zjazdowi Lekarzy i Przyrddnlkó\\ serdeczne życzenia 
owocnej pracy? dla dobra i cliwały Rzeczypospolitej i na pożytek 
całej ludzkości.

Radujemy się wszyscy, że ten oto liczny Zjazd odbywa się 
w  praśtarćj ziemi polskiejffgdzie jeszcze przed 17-tu laty wjsz&l- 
k iJ Iprzejaw y rozwoju kultury i nauki polskiej . były tłumione 
z całą bratalnością.

Uczucie radości łączy się jednak z uczuciem troski i niepo
koju. W arunki rozwoju b;'ulań naukowych są coraz to cięższe. 
Musimy dokonać niemal nadludzkich wysiłków, ałąyh sprostać 
zadaniu. Jednak praca nad rozwojemrriauki, kultury;.nad", i^tpt- 
nym pąstępem stanu zdrowatnośęi i warunków higjonieSajch 
życia ludności musi być prowadzona z całem natężeniem sił 
i bez przerwy.

Zjazd obecny jest dowodem wiódkiej żywotności uczonych 
polskich. M iejm y też nadzieję! że X IV  Zjazd Lekarzy i Przyrod- 
nikówyzaznaczy się wyraźnie i dodatnie w  historji rozwoju ku l
tury polskiej.

Rektor profkiklr. S T A N IS Ł A W  M A Z IA R S K I z K rakowa 
powitał Zjazd w  im ieniu wszyśtkięh Szkół Akademickich:

Panie Prezydencie Rzeczypospolitej, Dostojn&SSgromądąenie!

W  imieniu wszystkich Szkół Akadem ickich witam  najs^ ’dec^n|ej 
X IV  Zjazd Lekarzy i Przyrodników polskich. Gcły patrzę;.na te 
liczne zastępy uczonycvn, zgromadzonych w tyj sali,1 którzy są 
krw ią z krw i i kośgH  z kośgi naszych’ wyższych uczelni, dumny 
jestem, że Uniwersytety i Politechniki spełniają tak godnie 
swoje szczytnie zadania, i żyw ię naclzietej ż&ii w  przVs?łości rów 
nież spełniać je będą.

Kończę złożeniem najlepszych życzeń, aby obrady obeci|ego 
Zjazdu dały jak najowocniejsze wyniki dla dalszego pomyślnego 
rozwoju nauki polskiej.

Dr. W A C Ł A W  (STEFAŃSKI w  im ieniu Zw iązku Lekarzy 
Państwa Polskiego (przemówienie nie wygłoszone.):
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■wianie PijęŁydenęie! Dostojni Goście, Koleżanki i Koledzy!

W  im ieniu przeszło" 6.000 lekarzy, zjednoczonych w Związku 
Lekarzy P. jM, mam w ielk i zaszczyt powitać X IV  Zjazd Lekarzy 
1 PrzM o^iijkóik Polskich !ąc..znje z przedstawicielam i nauki 
bratnich narodów słowiańąkioll. P r^ m aw iam  w  im ieniu organi- 
Zacji, i^ ó r a  mą na kclu  gfchroraSjf warsztatu pracy lekarskiej 
1 ^;±i-zymąn2e stanu lfflląfśkiego na włajgRVj?m jego ro li poziomie, 
krzewiąńie hasła obywatelskiego i społecznego. Szczęśliwy 
Jestem, iż ten wspaniały Zjazd odbywa.się na ziem iaktóra ww łała 
ham tylje. wielk ich i niezaiiomnianych pierwowzorów pracy 
łekarskffLji*

Radość dnia dzisiejszęg'®, ten trium f nauki polskiej tłumi 
nieco i niepokoi pytanie, ażali długo będą m ogli pracować lekarze 
1 uczeni Spokojnie i beztrosko w  ciszy swych gabinetów, w  labo- 
gatorjach, w  salach szpitalnych, czy też na katedraóh uniwersy
tetów.

Dlatego też, aby ułątwić W ani, Koledzy, tę szczytną służbę 
cRąądobra bliźnich,.dla postępu rodzimej nauki, rozwoju twów&ęj 
myśli'lekakślyiej, czynnie pracuję,Związek 4e.k«izy PaństwafPol- 
skiego, któ-ry aińfcicjonujffl by wziąć na swe barki troskę o jutro, 
9 materjalną stronę życia braci lekarskiej.

Nie-może bowiem lywitnąć nauką,-giky z jednej stronjaspołe- 
.eźeńsjwo, zwłaszcza w dobie kryzysu, skąpi ofiar na cele 
sPołec^.uvmukowe, z •drugięj zaśstekarze przestają być twórcami
I opiekunami wszelkich charytatywnych instytucyj śladem 
L> ke 11 ó w i C h a ł u b ;i ń!s k i c h, B i e g a ń s k i c h  i D u n i -
II ó w, przeciwnie sami zniewoleni są przym ierać nieraz głodem.

W  nadziop*że wśr.e^l postulatów i tez obecnego Zjazdu znaj
dą się i wskazania, jak ułatw ić naukową pracę tym, którzy jej 
łakną ij^-beą wzniecać nowe znicze w iedzy lekarskiej, jak da^ 
trwale podwaliny egzystencji szeroliim sferom i wielkich, 
1 Skromnychhprafekwników lekarskich, składam X IV  Zjazdowi 
zyczenih owocnych wyników.

Przedstaw iciel Czechosłowacji prot'. dr. JIRASEK (Praha):

Panc Presi&ęijte republiky Polskę, pane predseclo sjezetń, 
damy a pąnove!

nri cti a radosti pozdraviti tento X IV . Sjezd polskyc.h 
Prirodozpi^fi a lekarii jmśnem.ćęśkoslovensMch lekarii a jmeńęm
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vse$h Universit ćeś.koslovenskych: hmiyersity K arloyy  v  m z l  
Univers|ty M asarykoyy v Brnę, Univergity Kgmenskeho v Brati- 
slave.

Vzducnem a ti^em aj^ropskym  jdou zase hesla o menęćeńnosti 
ras, upiraji Slovanum łiodnotnou ńcast na vyslavbe obecne kultu
ry. Jako chirurg! mamJprSyo uvazovati o opravnem tohoto m i
ii en i se stanoyiska historie' chirurgie.p^fipómehu proto nćkolik 
chirurgick^ch jm eń : bulharsky chirurg M o 11 o w  a Z o 1 o t o v  i  ć, 
zarne jihoslovanske trojb&ezdi S u b o t i ć, C a c k o v i l a  Ś 1 a j- 
m e r, d im  vsem draha polska jrnena B r u n a ,  D r o b n i k a ,  R y- 
g y g i e r a  a K am en a , z Ruska. P i r o g o w a  a S k l i M s ®  v- 
s k e h o  a z Cechu A  1 b e  r t a  a . M a y d l a .  T ito  ysichni osobite 
i bohate prosfreti k yystaybe odbornć.ku ltu i^ jtito  ysgfflni ukazali 
jasne, źe{Slovane sffi genie ved;e*cke maji, a źeiSloyaife —  m aji-li 
svobodu, yedecky pracovati a organisoyati ćŁoyedeu a chteji. 
H is to ria  jeźitjim to upira, neni pravdiva. Proti ni pak dovolavam 
se prafii«jdnes pamatneho a muźne sebevedomehó, yygoku lvovsk S  
jH® R y d>y g i e r  a, jimż hajil prvenstvi sve cirkularni pylorecto- 
mie: „P ri tetdmperaci nesilif me jmeno nikdy chybeti. S klidem 
cekam rozhjodnuti budoucnosti“ . Tak i Slovanstvo. P fi historii 
svuove kultury nesmi jeho jmeno chybe|i! Slovanstvo s klicfem 
m u t f^ k a t i  rdzhodnuti budouc.nosti. sHouto yirou a v  radostnem 
pohledu na rozsahlou polskou vecj[eckou m’aci, jiż nam predklada 
tento kon gr^gp re ji jejTnanim sjezdovym piny zdar!

P rzed^aw id ie l Jugosławji dr. M ARO ŚEVlC :

Preuzvise-ni Gospodine Pretsedni®  Rimublike Pol|§ke, G&spo- 
dine pretsedniee Kongresa, .Dragę leolegice i kolege!

Ćast m i je srdacno Yas pozdrayiti u ime jugoslayenskih leka- 
r a ,p o b ito  pas pozdrayljam  u ime Opśtine k ra lj^ sk o g  grada 
Zagreba, kao njezin d^jegat, te u ime ?Śrpsko-hrvatsko- 
Ssloyenackog Sayeza Lekarka.

Mi svo uvek sa simpatijom  i ljubayi prom,atrali Vaś napp® 
dak na naueiiom polju medialne; sada doslismo lićno k Vama, 
puni toplih osećaja, da se osvedocimo o swemu, s£o sigypostigli 
ip:'ą na taj naćin manifestiramo uzajamnu slavensku ljubay 
i slogu i da Vam  iskaź&mo priznanje-na Vasem trudu i radu na 
naućnom polju medicine.
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Pozdravlja jući Vas, żelim o Vam u svim  vaśim naporima 
1 na danasnijim sedni&ama ■ftoPjajnijih uspeha.

Przedstaw iciel Zw iązku Socjalistycznych Republik Rad 
Prof. dr. A. Ą B R IK ^S O W :

rocno^HHŻ, IIpesiifleH'?, rnySoKoyBaacaeMBiH UpesJi-fliiyM Gte3/i,a, 
ray6oKoyBajKaeMBie npiicyrcTByiomie !

O t IIpaBHTejiBCTBa Coio3a ®ou;riaaHifeTji'iecKHX CoBeTCKiix Pecny6niiK 
u o t iniipoKiix Mace Bpaneir h HaTypaaiiCTOB Hąmero Coio3a npiuKjHiy' 
ray6pKyio npii3HaTeai.HOCTB 3a gnpnraaraeHiie npiiHHTB yaacTiie Ha 
XIV CLe3̂ ;e noaBcigpx Bpaneić h HaTypajrnetroB, npiiBeTCTByio CBe3  ̂
h sceaaio euy n./ioflOTBopHOH pa6oTBi.

B nepBBiii pa3 3a oneirB óosbihoh npoiieac.yTOK BpesieHii ^eae- 

rapiia pyccKiix Bpaneft npnexana b pfeuLiny’ flaa  coBiiecTHoii pa6oTBi 
na nogpume Hayicii c noaBCKiiMii Bpanami i i  HaTypaancTaMii. 9 to na- 

nauo ^oajKHO nocayacn^B cTHMyupM ^a.TBinero yK jienneH iia jM yjKe-
CKIIS B3aiIMH00TII0meHHH MCHCHy nonBCKHM II pyCCKIIM BgSgąOM.

IdeT HiiKaKoro coMHeHiia b tom, hto sto pa3BHTiie cOzniłKei-niH 

Meac,zry nouBCKiAr h pyccKiiM Eano^awu hbjm eTca oneiiB paacHBiM 4>aK- 
TopoM fl\jik pfiJia, BceoOparo coxpaHeHiia Miipai$aniT.zro/p!,ęMeHTBi)m I I  b 

btom BaacHOM ,ąe.zre mo^ii Hayicii AByx  cipaH nyreM crasMęwĘpoH paSoTBi, 
nyTe.M fflaiiMHBix nocememiii MoryT CBirpaTB 3 h ami to*bbiiyio po.it.

Eipe pa3 npiiBeTCTByio CBe3,a; n aceaaio eny n,iorąoTBopjioii pa6oTBi.

Prof. W . S m F E R  pow ita ł Zjazd w  im ieniu S t a ł e j  D e 
l e g a c j i  Z j a z d ó w :

Stałą Delegację Z jazdów Lekarzy i Przyrodników  Polskimi, 
a z nią razem cały świat nauSowy, dotknął na samym początku 
działalności cjjfzki cios. Oto zaledwie w  parS mieśjęęy pofdpko- 
haniu£\w W iln ie  w  r. 1929-ym wyboru członków Delegacji zmarł 
nagle jej prezes.

K fe  p. A  1 e k s a n d eaj R o‘s.‘ n e r, profesor położnictwa i ę3io- 
rób kobieeych, a zarazem dyrektor k lin ik i w Uniwersytecie 
Jagiellońskim, l>ył przez dwadzieścia k ilka lat. wybitnym  przed
staw icielem  swej specjalności naukowej, a jako naucgreKfel znako
m itym  profieserem W^zfechnicy krakowskiej. Wykształceniem  
swem i zam iłowaniam i wybiegając daleko poza zakres Łswego 
fachu i interesując żywo zwłaszcza sztuką i liferaturą, był on 
Prawdziwą duszą zebrań lekarskich i towarzyskich nietylko 
w Krakowie, lecz w wielu iiinych miastach polskich i na zjazdach
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zagranicznych. W nauce pozostawił szereg Bnnych prac oraz 
świetny podręcznik yginekołógji. J-e§p zdolności, organizacyjne 
znalazły- najlepszy, bo trwały wyraz w nowym gmachu kliniki 
położniczej w Krakowie, której otwarcia niestetyraanl4s.ię już nie; 
doczekał. Jako człowiek i lekarz darzył swych pacjentów praw
dziwie tro sk liw y  opieką, a niejedna matka i niejedno dziecko 
polskie zawdzięczają, m u  życie. Mi|M dlategu wielu serdecznych 
przyjaciół; którzy zawsze wdzięcznie wsnominać G-o będą. Cześ® 
Jego pamięci!

Przeanodząc dogdziałalności Stałej Delegacji ['Zjazdów w  .cza
sie od roku 1929 po cizie®! dzisłęjszy, zaznaczam, żernie jejst moim 
zamiarem wchodzenie w szczegóły tej pracy, gdyż wszyscy 
Szanowni U czestn icy obecneg^ Zj;ćfzdu m ają w ręku drukowane 
sprawozdanie Delegacji. Zaznaczę, tylko, ze • Delegacja, będąo 
instytUGjąp,p<KvołaribJdo wykonania uchwal poprzedniego Z jaz
du, skarała śię w ed le1-Ssgych sił i możności uchwały te w ykon a j! 
a ponieważ sama nie jest władzą, któraby£jpoś zarządzić mogła, 
przy czyniła,-śię pośrednio cło,iclbflealizacjij4 przedkładając uchwa
ły  i rezolucje Zjazdu -wileńskiego W ładzom  Państwowym  lub 
związkom i --towarzystwom mrolceznym. Jak to Szanowni Pań
stwo stwierdzicie w drukowanemjS&rawozdaniuySezęść postula
tów  poprzedniego Zjazdu zachowała dotychczas swą aktualność, 
bądź dlatego, ża| spełnienie niektórych z nich napotkało na trud
ności, bądź też cłlatęgo, że ich fflaJizaćja wymą'ga dłuższego 
czasu. Te z pomiędzy nich, które prająjśzczególnjejSze znaczenie, 
przedstawi Delegacja Zjazdow i w  postaci ponownych wniosków.

Z drugiera swern zadaniem, a' m ianow icie ze współpracą 
z Kom itetem , organizu jącym  X IV -ty  Zjazd w  Poznaniu, ni-nifa 
Delegacja pytała niew iele pracy. Kom itet poznański okazał bo
wiem tak w iele zapału, rozmachu i samodzielności, że Delegacji 
Stałej przypadła tylko rola życzliw ego prz-^icidlćn k tóry ft radosG 
eią patrzył na w ielk i wysjłęk organizacyjny kolegów  poznbp- 
skich. Dziś, wołfg^  tego, co nam Poznań zgotował, radość''nasza 
wzrosła niepomiernie, gdyż widzimy, ze X lV -ty  Zjaz-djJzorganizo 
wany tak wspaniale w  stolicy Ytafelkopołski, będzie niewątpliw ie 
w ielk im  i ważnym .‘etapem w  doskonaleniu się Z jazdów-Lekarzy 
i Przyrodników Opolskich w ogóle. Za ten w ie lk i trud, jaki w yko
nał Komitet ZjazduK składam mu imieniem [jjStałej Delegacji 
najserdeczniejsze podziękowanie.
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S p i s  o f i c j a l n y c h  d e l e g a t ó w ' .

W ysoki Rząd Rzeczypospolitej reprezentował M inister Pracy 
1 Opieki Społecznej dr. S t e,f a n H u b i c k i.

Pana Mhristra Spraw' W ęjlĘow jfcli —  generał dr. S. R o u p p  ąjj t,
lyśzef Departamentu Zdrowia M. S. Wojsk.

Pana M inietia W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego — 
wiceminister ks. dr. Ż o n g o 11 o w i c z.

M in istra 'Spraw  W ew nętrznych -  wojew oda R oisge r R a- 
c z y ń s k i.

Pana M inistra jŚprawiedliwości — dr. H e‘ n r  y k J a n k o  w s k i.
MiaMo Poznań —  prezydent C.y r y ł  R a t a j s k i .
Pofską Akadem ję Umiejętnośta —  prof. dr. W . Św i ę t o s ł a w-
m  k i.

U n iw ^sytet W  arszawski — prof. dr. M. M i c h a ł o  w i c. z.
Uniwersytet War,gza.w7ski, W yd zia ł Lekarski —  prof. dr. F e l i k s
ffcE L b r i e  h.

Uniwersytet Ja’g;jelloński — rektor prof. dr. S t a n i s ł a w  M a- 
z i a r ś’k i.

Uniwersytet Jana Kazim ierza —  prof. dr. W  ł. S i e r a d  z+k i.
Uniwersytet Jana Kazim igrza, W-jfdział Lekarski — prof. dr. W  ł. 

K o s k o w s k i.

Uniwersytet Jana Ifazim jerza,1 W ydzia ł M'aterń'.-Przyr. —  prof. 
dr. J a n  H i r s c h 1 c r.

Ln iwężs^e^iS tefana Batorego —  Iprof. dr. O p o c z y ń s k i .
Uniwargy^pk Stefana Batorego? Yv ydział Lekarski — prof. dr.

J a n u s z k i e w£i- c z, prof. dr. K o r n e l  M i c h e j d a ,  prof. 
dr. J a n  S zumu r ł o.

'-diiwersytet Poznański — prof. dr. L e o n  P a d 1 e w  s k i.
Akademję M edycyny tYełeŁynaryfnej- Lwów  — prof. clr. S t. 

e m c z y c k i.
Szkołę Gospodarstw a W iejśĘiego l|W arszawa) —  prof.

dr. J a n  S o s  n o w/ s k i.
Państwowy Instytut Hauk. Gospodarstwa W fęjskięgo (Puławy) 

—- di'. L u d  w1 1 k G a r b o w s k i.
Pafistwowy Instytut Nauk. Gospodarstwa W iejsk iego (Puławy), 

Koniiwę W spółpracy w Doświauczalnictwue —  prof. dr. J a-ń 
W  ł ó d e k .

Senat Akadem icki W olnej Wszecłnijpy Polskiej, W arszawa — 
prof. dr. K. S t o 1 y h w  o.
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Państw7. Uańę OchronwPrzyrody, Ira k ó w  — prof. dr. \\|d. S z a-
e r.

Państw7. gjjtuzeum Zoologiczne, W arszawa —  prof. dr. T a d e u s z  
W  o Ps k i, dr. J a n u s z  D o m a n i c  w s k i.

ijjistjętut Nauk Antropologicznych, W'ak^‘ąv\.a — prof. dr. k. S t o -  
1 y h w  o.

[Stację Morską., Hel —  M i e c z y s ł a w  B o g u c k i .
Tow. Naukowe W arszawskie !— Tpwif. dr. E cl w a r d  L o t  h.
Kasę Inuedia jM iajiowskiego, W arszawa -  prof. B r. B i a ł o -  

b r z e s k i .
Instytut im.ylNejiJkiego przMT. N, W., Warszaw7a — prof. dr. J a n 

1) o ni t; o w s k i.

Państw. Instytut Mei$orolog^eSrjj| W arszawa —  inspektor B. 
B o n a s e w  i c z.

Centrum W yszkolenia Sanitarnego, W arszawa — gen. d iS K ( « -  
1 ą t a j - S r z e d n i c k i.

Potekie Powszechne Tow. Farmaceutyczne, \Varszawa — mr. 
W  a c 1 a w F i l i p o w i c z .

Tow. Lekarskie Częstochowskie — dr. e ł S z a n i a  wĄs k i
Polskie Towarzystwo Tatrzańskie, Kraków —  dr. T. S m o l u -  

c h o  w s k i.
Polskie Tow7. M edya foy  Społecznej, Warszawka — dr.*Ż,’y' g m u n t  

S r e b r n y.
Muzeum Antropologicznej W arszawa — jsdr. E u g e n j a S t o- 

1 y h w o w a.
Polskie Towapdatematyyzne, Kraków' — prof. dr. Svt. M a z u  r- 
^ ł^ i, a w i c z.

FMlskie Tow7. Gastrologiczne, W arszaw ® .— dr. B r o n i s ł a w 7 
W  e j n e r t, prof. dr. Z. R a d l i  f|[s k i.

Polski Komitat do Zwalczania Raka, Warsżaw/a —  dr. B r o n  i- 
s 1 a w  W  e j n e r  t, cloc. dr. S t e r 1 i n g - O k u n i e w  s k i.

W ielkopolskie Tow7. fio łek  Rolniczych, Poznań —  M f c  h a 1 
Z e n k t e l e r .

Tow7. Anatomiczno-Zoologiczne, \\ arszawa — prof. dr. S. M a- 
z i a r s k i .

Polskie Tow7. Zootechniczne, W arszawa — prof. dr. .J a n Sjp- 
s n o w s k i.

Polskie Tow7. Chępiiczne, \Varszaw7a —  prof. dr. J ó z e f  Za -  
w7 a d z k i.



Qrząd G-tćw ny Tow. W iedzy W ojskowej, W arszawa —  płk. dr.
0 s'm o 1 s k i.

Tow. Doraźnej Pom ocy Lekarskimi, W arszawa —  dr. LI. K  u c l i  a- 
r z e wfs k i.

^uzeumKljsiskde,, Katow ice —  dr. A n i e l a  K  ęgz ł o w fi k a. 
Polskie Tow. Pedjatryęziie, W arszawa —  prof. di'. M i c h a 

ł o w i c z .
Związek Lekarzy Państwa PqIskiego, \ V a im y 'a  —  d'r. W  a c- 

ł a w  Sj-t e f  a ń s k i.

-Nowiny Sffpeczno-Lekarskie, Warszawa. —  dr. W'Mtoo 1 cl 
S z u m l a ń s k i .

Polskie Towł^Otolaryngologiczne, W arszawa — dr. ,T a n C z a r 
n e c k i .

Polskie 1' n w *  rTi g j effli c z l1 e, Lw pv — prof. dr. W  i t o 1 d N o- 
w  i»c k i.

Zarząd Główny Związku Leśników Rzeczypospolitej Polskiej, 
iW s z a w a  — inż I  a n I I  a ifiś b r a n  d t. 

dolskie Tow. Biologiczne, W arszawa — prof. dr. S o s n o w s k i .  
Polskie To\i/^Biologiczne, AA arszawa, Oddział w W arszawie — 

prof. dr. L. I i  i r s z f e 1 d.
Polsk®  Tow. Biologicznej W arszawa, Oddział we Lwow ie — 
Liprof. dr. M O r a c z e w s k i .

Polskie Tow. Biolośiu|ne, Warszawa, Oddział w  Poznaniu -  - 
prof. dr. T. Iv u r k i e w-1 c z.

Związek łfekarz^ Dentystów-'polaków, AVihio — A d a m  W  o-
1 a ii s k i.

Polskie Towa.rzyśtwo GinekologiHpM W arszawa — prof. dr. 
C z y ż e a\ i c z.

1 'olski Zw iązek Stowarzyszeń Łowieckich, Warsza wa — H e n- 
r y k G ó' r s k i.

 ̂’olski Zw iązek Entomologiczny, Lw ów  - - prof. dr. Z y gmi u n t 
M o n o r i c k i .

Związek ■Stomatologów Lwowskiej rzby Lekarskiej — dr. H e n 
r y k  A  11 e r h a n d.

7T,|^szenie Lekarzy W eterynaryjnych, W arszawa — prezes A. 
K o s k o w s k i.

Związek Zawodowy L e ś n ik ra f^  P-, Oddział w sSjpdlcach — inż.
S t a n i s ł a w  S m ó 1 s k i.

Polskie Tow. Radjologmw7 —  cloc. dr. A d a m  E 1 e k t o r o w i c z.

47



48

Towarzystwo ijekarskie W arszawskie — jA-óf. clr. L  u d w i k 
P a s z, k i e w i c z.

W ileńskie T-owarzystwo Eekarskie — prof. d i . .T a kfc) w i e k  i, 
prof. dr. S a f a r e w i c z .

Towarzystwo Lekarskie Łódzkie —  clr. B r o n i s ł a w  Fi|fen- 
k i e 1, clr. T  a^j e u s z M o g i 1 n i c'k i,

PolsldjĆ Tow. Geologiczne, Kraków — prof. dr. .1 a i|ł X  o w  a k, 
prof. dr. S. K r e i'l t z.

Ilustrowąłiy Kur jer Codzienny, Krakd,w - dr. G r o s s .
Tow aj zystwo W;ąlki z Gruźlicą, Lw ów  — dr. L. W  ę g r z y n o  w- 

s k i, dr. F. f L a haió i hffs k a.
Polskie Przyrodnicze • Tow . Pedagogiczne,, W arszawa —

0 r d y ń s k i.
Polskie Przyroclnibze Tow. łsSdagogiezhe, Oddział Warszawski - 

cloc. dr. P i o t r  . S ł o n i m s k i .
P ilsk ie  Przymclniczp Tow. PedagrJsiczney 'Oddział^Poznański - 

dr. B o g u c h w a ł  K a ł u s z a .
Tow. Lekaiskie Francusko-Polskie, Warszawka — dr. W a n d a  

S z c z a w i ń s k a.
Kasa Chorych, Kołom yja —  dr. K a r o l  K o c i u b i ń s k i .
Izba Aptekarska Małopolski W^bhgdnięjj i ©kr§g Lwowski P o l

skiego Powszechnego Tow. Farmac:4iitycźne&) — dr. J a n  
P o r a t y ń s k i.

Muzeum Pedagogiczne!,, stół. m. W arszaw y — J a n  rui z K a c z 
k o w s k i .

Towarzystwo Krym  urologiczne — E ćł w  a lp lhN  e y nr a r k, '{prof.
dr. W  i k t o r BSfr z y w o - D a l  r o w  s k i.

Zw iązek Stowarzyszeń Aśysr-eirtcny Szkół ’ ■Akademickich. R. P.
1 Stow. Asystentóyy U. P. —  dr. .1. K. S ł o t  w i ń s k i. 

Zw iązek Zrzeszeń Gazowników i Wodóęia^oweów’ Polskich,
Czechosłowackich 'i Jugosłowdańskich —  inż. W  ł. R a b i -  
s z e w  s k i.

S p i s  d e 1 etóa t.ógga  z a g r a n i c z n y  iąlr.

Bułgar ja —  clr. M o s k o  w.
Uniyersita Komenske^io, Bratislaya — '-prof. cłr.jg t. K  1 i v  f ,  
Presidiunr Slovanskeho Gstayu. — prof. dr. |Ł.t H a ś k o v  e 
'Ostrediif Jeclnota Ćeskoslovens.kycli Lekaru'— dr. F. K o.t;y hce k, 

dr. J. M a l i k .
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Kjejstnik Ćeskycjg Lekarki — redaktor dr. B r. II e 1 b i c h. 
1Jurkyńova Spofeeż-ost pro Eltudium dnse a nervstva — prof.

dr. K. H e n n e r.
^ugosławja — senator dr. hv k o v i ć, prof. dr. L.iif^o p o v i ć, 

prof. dr. Z a 1 o k a r, dr. M a r o s e. v i ć.
■skarze sowuefccy —  prof. dr. A. A b r i k o s o w ,  p'rof. dr. 

B o g  d a s a r o w, prof. dr. Ł a w r  et'ń 1 j e w, dr. M e n d c l e -  
j e w a .

Ż y c z e n i a  n a d e s ł a l i :

Minister Sprawiedliwości C z e s ł a w  M i c  lin  ł o w  s k i. 
■Minister Spraw W ew n ętrzn yc łfĘ n  e r a c k i.
B- Minister Zdrowia prof. -T a nii s z e w s k i  (Warszawka). 
Boiska Akadem ja Umiejętności. 
l 'rof. B e c k  (L w ffi ) .
BjjM P i e ń k o w s k i  (Kraków).
2wią.Zek Lekarzy Państwa'*jtolskiego (Warszawa).
^S'iązek W szecbsłowiański w Polsce (Warszawa).
Instytut Stomatolo giczny U. J., prof. dii W . t b  e p k  o ^ k i  

(Krakówj J
Baństwowe KSluzeum Zoologiczne, dyr. W. R o s z k o w s k i  
■■W arszawa).
Bemiczn^Farmaoftutycznc Zakłady Przem ysłowe Fr. Karpiń- 

sk: (A  arszawa). 

wiązek Farkdaceutów' (Lublin).
Związek Zawodowy Farmaceutów', prezes S z y s z k o
gjKPoznań).

Bolskie Powszechne Towarzystwa Farmaceutyczne (Poznań), 
towarzystwo Farmaceutyczne (Warszawa).
Koło Lekarzy (Trpskawiec).
Buckie Towarzystwa Lekarskie (Łuck).
Lwowski Oddział dolskiego Tow.^Fizycznegó; (LwAw). 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk '(Przem yśl).

uzeum Narodow i Ziem i Przem yskiej (Przemyśl).
Związek Lekarzy Dentysfow Żydów' 0Vilno).
Bed. i Adm. M edycyny fa k ty c zn e j (Poznań).

°iska L iga  Przeciwalkoholowa (Poznań).
olskie Tow. W alk i z alkoholizmem Trzeźwość (W arszawa).

Dr. B i f f l k  W i l h e l m  (Lwów).
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Dyrektor Lasów Państwowych S z e m i o t  (W ilno).
T a d e u s z  W i ś n i o w s k i  (W arszawa).
Dr. J u i j a n  P o d w i ń s k i  (W ilno).
Dr. C z e s ł a w -  S t a n k i e w i c z  (Warszawa)/.;,;
Pfedsednictvo M inisterske R a iU  (Praga).
Presidium  M inisterstva pro Sjednoceni Zakonu a Organisace 

Sprawy (Praga).

Presidium M inisterstva ZenMdelstvi (Praga).
Statnj Zdravotni Ustav Rzeczypospolitej Czechosłowackiej, dy
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Prof. dr. W łS d Y S Is A W  SZA.FER z Krakowa wygłosił w y 
kład: Ochrona przyrody a postulaty higjeny społecznei.

Czternasty Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich złączony 
został w  Poznaniu z wystawą: „Przyroda, Zdrowie i Opieka Spo
łeczna". Fakt ten nie jeste dziełem przypadku. Test on raczej 
wym ownym  znakiem czasu i odbiciem powszechnej m yśli i troski
0 zdrowie nas samych i naszych dzieci. Łą>cząc w  jednem haśle 
przyrodę ze zdrowiem, wskazuje on słusznie na przyrodę jako na 
niezniszczalne źródło zdrowia) zarówno poszczególnych ludzi, jak
1 całego Narodu. Stara prawda o przyrodzie — najlepszym leka
rzu nigdy) chyba od 'e ry  państw klasycznych nie m iała tyłu zwo
lenników na świecie, jak w  czasie obecnym, nigdy też jeszcze 
stara -Europa, a z nią%Eolska, nie przechodziły takiego m asow ej 
go prądu „powrotu do natury", jak dziś co dnia i co k ro k ^ id z i-  
my. Już nie setki, lecz tysiące i dziesiątki tysięcy ludzi opuszcza 
dzisiaj przy każdej okazji mury miast i, zrywająńjz koszarowem 
życiem, szuka odpoczynku i zdrowia na łonie przyrody.; Nowe 
uzdrowiska i letniska mnożą si-ęj jak grzyby po d.ęszczu. Setki 
zapadłych, nikomu przedtem nieznanych wio|[ek, za ludn ia ją . się 
sezonowymi przybyszami, a dzieje się to w takiem tempie, ż^tnija* 
może* mu dotrzymać często kroku ani stały mieszkaniec wsi, 
układający nieraz dopiero podłogę na klepisku w chałupie na 
przyjęcie gości z miasta, ani organizacje turystyczne w budowie 
schronisk, ani władze państwowe i samorządowe w budowie dróg.
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Chodzący po kraju oglądacferoże zjawiska zgoła niebywałe, jak 
nP- gromadę dwustu ludzi, oczekujących jednej nocy na szczycie 
^Abiej Góry na wschód słońca, lub kilom etrowej długości kobier- 
Ce ludzkie, wyścielające brzega Popradu. Dawniej w Polsce obce 
i B E  ci a. campingu i weekendu, spędzanego w  przyrodzie, stały się 
hiżvnaszą zdobyczą.

Na tle tego nowoczesnego zjawiska życia socjalnego w?yła- 
lllają  się dla społegeństw a liczne i n o w i zadania, przy których 
spełnieniu muszą ręka w  rękę przedewszystkiem : lekarz, 
Przyrodnik i inżynier. D la-każdego z nich zosobna i dla wszyst
kich razem pow itało w ielk ie i fo w c  pole prayly, której nie można 
odłożyć na późniejpcgdyż musi być wykonana bezzwłocznie. Ze 
złożonego kompleksu ty£li aktualny cli zagadnień wybieram  tylko 
Jedno, a m ianowicie ochronę1 przyrody i jej ^wiązók z zadaniami 
bigieny^i-hołecznej.

Obcow'amHf z przyrodą przynosi człowiekowi i tylko w ied j' 
Pełną radośc|i s£ązęście oraz staje się źródłem jego zdrowia, gdy 
przyroda, któgej^zuka, jest piękną, piękną zaś jest przecĆewszyst- 
k*iê yi każda przyroda pierwotna lub nieznaczmfStylko zmieniona 
{""zez człowieka. Wobęg pierwotnego uroku Tatr lub puszczy 
Jodłowej w'SGórach Świętokrzyskich piękno najlepiej utrzyma- 
J® ł i  Ugrodów' miejskich w7ydaje się tylko namiastką. Sztuczna 
kaskada w/ parku nie" zastąpi naturalnego wodospadu, tak jak 
na.ipięknmjszy kw iat vv wazonie nie zastąpi barwmego kobierca 
dzikich kwiatów, s tro^ iych  skałek górską. Siła emocjonalną 
spotkania w  przyrodzie N iedźwiedzia jeśtustokroć większa od 
°glądania w  zwierzyiriću choćby setki lw7ówv za kratą. W artość 
Wypoczynku.;w cieniu stuletmej dąbrowy jest nieporównanie wyż- 
sza od f ie s ty  na ;ff*$goclnej kanapięłw  mieście. Śpiew' słowika 
w  przyrodzie jest nam słodszy od najbardziej kunsztowmych nut 
kanarka w klatce. Tędna. noc spędzona przy ognisku w  dzikiej 
d°lh iie karpackiej zostawią na całe życie więcej wrażeń -i wspom- 
Aień aniżeli dziesiątki oglądanych mi^śoie filmów' sensacyj
nych.

H p& dzę, że lik te;.d,czywis^e; tw ierdzenia wszwsćy się łatwTo zgo
dzimy, odpowiadają one bowiem ;l'emu, co w duszy każdego zdro- 
Wegp ^człowieka t.kw'Snajgłębiej i na co reaguje 011 odruchowo 
1 bez namysłu. Z przyrody dzikiej i pierw'otnej|łdzie bowiem do 
Pns, synów' ziemi, zaw7sze zew7 potężny, który przenika dre^czem  
1 Pociąga ku solne- nieprzepartą siłą.

4*
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Wobec fa li cywilizacji, w dziera jącej się dziś w  każdy zakątek 
kraju i rozlewającej sife po nim z ciągle rosnącą siłą w  stosunku 
clo przybytku ludności i urbanizacji wsi, ochrona piękna kra j
obrazu polskiego stać się winna przewodnią myślą wszelkich 
pracyzm ieniających oblicze ziemi. Istnieje pięć w ielkich dziedzin 
prąarjji, o które tu przedąwszystkiem chodzi, a m ianowicie: gospo
darka leśna i rolna, gospodarka wodna, rozbudowa sieci kom uni
kacji, rozbudową! przemysłu i budownictwo domów i osiedli. 
\|&zjjs>fckie te dziedziny pracy powinny byojkontrolowane w  na 
szem Państwie z punktu wi-dzenia interesów' ochrony przyroda 
oraz interesów higjeny społecznej.

Las jest ciągle jeszcze niedocenianem dobrem publicznem 
z punktu w idzeni”  h igjeny społecznej Dodatni wpływ', jaki w y 
w iera on na ciało i duszę ludzką, nie jest jaszcze ściśle poznany 
przez naukę, choć niejedno w  tej dziedzinie zdołano już zbadać. 
Olbrzym ią powierzchnią ą jym ilacyjną chłonie las z powietrza 
szkodliwy wSvyższej koneuut-i ącjij dwutlenek w'ęgla i dlatego to 
zieleń  dla m iasta jest tem, czem płuca dla organizmu. W. I I  e l 1- 
p a c h, jerlen z pionierskich badaczy wpływu geofizycznych zja- 
wdsk na życie duchowa, który pierwszy próbował ściślej, ująć 
wartość wypoczynkową krajobrazu dla człowieka, przypisuje pod 
tym  względem  słusznie lasowi najważniejszą rolę. Kto wie, czy 
przypuszczenia rosyjsk ichauczo^Bh o istnieniu specyficznych, 
przez zieleń roślinną!; wydzielanych promieni krótkofalowych, 
zbliżonych do promieni ultrafioletowych, nie okażą< się prawdzi
we i czy w' nich n ie\ leży^ lów ny w^lww leczniczy lasu na orga
nizm  ludzki. W  każdym razie dziś ju ż nikt nie zaprzeczy, że las 
w yw iera dodatni wrp ływ ', klimatyczno-terapeutyczny na ludzi, 
jaką środowdsko o zla-godzonem działaniu promieniowania 
i wiatru. Zwłaszcza dla zdrowdą ludno^yw ielkom iejskiej, żyjącej 
pomimo imp.onujących postęppw' h igjeny w warunkach dalekich 
od wym agań nowoczesnej eugeniki, posiada ż-ieloń roślin irń  
a zwdaszcza las podmiejski, wartość nieoszacow anej w działaniu 
lecznicy. Nie zapom inajm y o tem, że właśnie w ielkie miasta 
z natury rzeczy przyciągają do siebie najtęższe jednostki twńrcze 
na polu kulturalnem i ekonomicznem i że te właśnie ołementy 
narażone są na niszczące działanie środowuska miejskiego, wdedyf 
gdy należałoby im  zapewmić najlepsze w'arunk życia. Przecież 
statystyka śm ierdzą, że czysto wdelkomiejskie rody ludzkie, bez 
prżypływu krw i z zewmątrz, wym ierają już w trzeciem lub czwar-
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tern pokoleniu. Nies,;wystarczą tu zrzadka w  mieście rozsiany 
kwietniki lub iśztuczne parki i nie zastąpią one nigdy lasu pod- 
M iejskiegą,tjako teiłenu wypoczynkowego dla ludności m iejskiej. 
Jakże bardzo oddalone są dziś liczne nasze miasta od znanych 
' v tym względzie norm. rnipimalnyc.h \Y a gin e r a, które obok 
zieleni śródmiejskiej wym agają tfa głowę mieszkańca miasta 
13 m2 la|||ipodmiejskiego. W arszawa posiada w promieniu 50- 
kilom etrowym  od m iasta tylko około 14%; powierzclim  zalesionej, 
Podczas gdy np. Berlin w takim samym promieniu ma 35% lasów. 
2 lasów, będących własnością miejską, wypada w  W arszaw ie 
tylko 1.3 m z na mieszkańca, gdy w  podoimy cli? warunkach fiz jo 
graficznych położony Berlin ma lasówinaiejskrch tak dużo, że na 
Jednego mieszkańca wypada tam 52 m 2 takiego lasu, to-znaczy 
cztery razy więcej, aniżeli w ym aga tego minimum liigjenfczne. 
Kraków posiada tylko około 10 m 2 lasu miejslfcegp, ucł-ostępnio- 
n<?go dla mieszkańców, na głow'<|5 a Poznań, choć słynie z pięk- 
hycłj parków7 miejskięh, ma tylko 4.6 m 2 takiegoż lasu na głowę 
Mieszkańca. Musimy pod tym względem  iść za wzoram i am ery
kańskich miast i, dając ustawowo prawo [raerw7ok\ipu lasów7 pry
watnych zarządom miast, dążyć do zwiększenia powierzchni 
leśnych jako własności m iejskiej. W  planach regjonalnej rozlju- 
dowy miast naszych znaleźć się winien ten postulat w7 imię 
wskazań h igjeńy społecznej, tak jak znajduje siei;on w analogicz
nych planach liczn-jteh miast Europy, zachodniej i Am eryki Pół 
ńocnej. Tu otw iera się w ielk ie poi't&dzialania dla istniejących 
1 mających dopiero powstać lokalnych komitetów7 dla opraco
wania planów7 regjonalnych miast., a w pracy U y ii ciał zbioro
wych naczelną rolę, obok inżyniera i leśnika, odgrywać winien 
lekarz i przyrodnik.

To, co powiedziałem o znaczeniu ochrony lasów7 podm iej
skich, dotyczy rówmież lasów7, położonych w7 okolicy uzdrowisk 
1 letnisje-' gdzie stosunki faktyczne są często wprost opłakane. 
^  He m i wiadomo, jedna tylko Krynica zdobyłaysię dotychczas 
“ ^ l o r o w e  opracowanie prz-eż dr. E. C h o d ź  r e k i  e’ g o zarysu 
lokalnych przepisów7 o och ron ił lasów7 w  rejonie ochrony sanitar
nej, l ^ z naw7et w  tym  odosobnionym wypadku postulaty te nie 
Wyszły ze (Sfery zamierzeń z pow7odu braku podstaw prawnych 
dla ich realizacji. Zaprawdę już najw iększy czasuia to, aby w ła
dze ustawodawcze dały nam te tak w7ażne z punktu widzenia 
k igjeny społę’ćznej przepis® prawne. Niestety, jak dotychczas,
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/ p o w a ż n ie ję  na to nie zanosi, a pesymistycznie nastrojona' obser
wator m ógłby twj.e-Mźić nawet, żęf jest wręcz przęciwnie, gdyż 

f e o w a  nowela do ustawy lasowe-j;?-zamiast ograniczyć- piożnośc' 
niszczenia lasów w  Poilscę; otworzyła^sSeroko wrota dla zagłady 
rasów drobnych, tak niestety licznycB właśniuj w  pasie naszych 
karpackich uzdrowisk.

W  dziedzinie gospodarki rolnej', postulaty tjchrony przyrody 
zgodne są również z wym aganiam i h ig jeny '.społecznej. Dalecy 
jesteśmy od. Jego, aby tamować swobodny roziyój jak iejkolw iek 
gałęzi rolnictwa i pasterstwa, lecz z drpgiejCstrony musimy żądać, 
aby przy przemianie pierwotnej:.przyrody, jaka^ ię  przy tern doko- 
nywuje, postępowano roztropnie i z m yślą o. przyszłości. Dlatego 
też z troską patrzym y na odbywając$.*się obecnjg w  Poląee na 
szeroką skalę przem ianę lasów ns^pola orne, zwłaszcza gcly — 
jak to się często dzieje —  karczunkowi ulegają grunty z natury 
lesn c,'któro zamienione na rolę n igdy'n ie przynoszą takich korzyć 
ści, jakie przynosił zniszczony na nich nieopatrznie las. Proces 
odlesiania naszego kraju na rzecz upraw rohryeh lub wątpliwej 
wartości pastwisk |es,t zatrważający zarówno w swern tempie, 
jak i w  rozmiarach. Zwłaszcza w górach staje się on wprost 
groźny d la  człowieka, fficzony francuski D. M o u g i n po długich 
i źródłowych badaniach stosunków gospodarczych w  p ip a c h  
Francuskich dowiódił, że zjawisko masowej ucieczki ludności 
z wyżej położonych ekprnen gói-Skich i cofanie się ku dołowi 
zasiągu kultury!-rolnej oraz przemysłowej spowodowane są pr® *] 
czyu-ami żywiołoWemi, takiem i jak powodzie, obsuwanie się sfo7. 
ków górskich, zmywamp z nicn gleby i wzmożona czynność 
lawin, a wszystko to spowodowane zostało przez nieopatrzne; 
pozbawienie stoków górskich ochronnego njSszcza lasów i zam ia
ny ich na rolę lub pastwiska. Ten sam projisl, choć na sżczęście 
jeszcze nie w  tych rozm iarach jak w Alpach Francuskich, jest 
w  toku w naszych Karpatach, choć nie wszys&jt go u idzą i doce
n iają jego znaczenie. Kto w  nie wątpi, niech zobaczy nagą, 
w  kompletny nieużytek przemienioną dolinę Ochotnicy w Gor- 

••'cach, lub zbocza górskie nad średnim biegiem  Prutu, lub niech 
■ 'zestawi statystykę coraz częstszych powodzi, a p r^kon a  się 

łatwo, że niebezpieczeństwo, o którem mówię; jest: tuż za progiem. 
Doświadczeni rybacy twierdzą, że np. Dunafec zmienił w  ostat
nich latach stan swych wód doniepoznania z powodu nadmie^S 
nych wyrębów lasów w  jego górnym  biegu; w czas suszy staje
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p 1̂ '°n  małą shugą, w czas deszczów zaś wzbiera gwałtownie 
1 wylewa, a tak zwany normalny, stan wocly w tej rzece należy 
óo rzadkości. Nrej ulega też wątpliwości, że katastrofalna powadź 
w Karpatach pokuckicl® w roku 1927 spowodowana została 

-^średn io  prżeż sam ^ o  człcfwieka, który, obnażająca z lasów 
zbocza .gónskie i  wypinając lub wypalając kosodrzewinę, w yzwolił 
potężne a śpiące dotychczas żyw ioły przyrody i spowodował, że 
•'Spadły one na je'go głowę jak piorun.

Uzasadnionem jest przeto — jak sadzę — żądania, aby rolnik 
szybikiem tempie, ha ślepo i bez m yśli o następstwach 

Przemieniać lasu n S ro lę  lub pastwMco, tak jak 10 się dziś.' dzieję, 
» z w  J11 tWj-Ps'0 dobra i zdrowia publicznego-czynność ta była 

skuteczniej kontrolowana przez Państwo.

Dużo m ówi się w IPoisce o racjonalizacji gospodarki paster
skiej w  górach, lecz zbyt pochopnie szuka się rozwiązania kego 
zagadnienia na łatwej a niebezpiecznej drodze pasienia w  lasach 
ltib w niszczeniu ochronnego pasa kosodrzewiny. W alka z tak 
zWanemi perki ańji pasterskiemi w lasach ochronnych w  Tatrach 
Kapotyka na sprzeciwy towarzystw rolniczych i zw iązków pasber- 
gki&h. A  przecież jasną jest rzeczą, że rozw iązanie problemu 
Pa3erstrSa górskiBg.o leży w  m eljoracji istniejących już pastwisk 
1 w przemianie, na wzór Szwajcarji^.Wysoko położonych i m izer
ny plon dająpych roli na dobre pastwiska.

Drobniejsze postulaty ochrony przyrody w dziedzinie agrar
nej są naogół korzystnie uregulowane naszem prawem dgrarnem. 
2'arówno ustawa y  scalmiiu grun-toK^czyli komasacji, z i. 1925, 
Jak i ustawa o wykonywaniu reform y rolnej z tegoż roku, jak 

ustawa o likw idacja  serwitutów w  lasach państwowych 
^ają możność przeprowadzenia skutecznej ochrony przy dokony
w an iu  tych czynności zarówno zabytków historycznych, jak 
1 °sobliwośśi przyrody. Dlatego o rzeczach tsfch tutaj m ówić nie 
b§dę. p ija n ic | |  się tylko do zwrócenia uwagi na to, że słuszna 
v zasadzie tendencja do przeniiany t. zw. nieużytków w  użytki 
8|?podarcze w ted y f gdy te tuzw* Aieużytki przedstawiają wielkjg 
wartość 'naukową lub krajobrazową, nięjjjjest wskazana. Tu jest 
fthfflsce, aby podnieść glos w obronie ostatnich resżtek naszych 
^epów, które zachował^ się jeszcze na południowo-wschodnich 
Dibieżach Rzeczypospolitej, zwłaszcza nafjPodolu i W ołyniu. 
O ile nie jsążsianokosami, zapisane są ferie w księgach gruntowych



56

jako nieużytki, które Trstawa nakazuje zalesić. Tymczasem, te 
maleńkie, niekiedy nie wńęksędjod tej sali skrawki pierwotnego 
stepu podolskiego przedstawiają nieoszacowane wprost zbiorniki 
rzadktebj i cennych, niekiedy zabytkowych okazów flory  i fauny 
krajowej. D la prawdziwego m iłośnika przyrody lub dla artysty 
są one na Podolu oazam i piękna i źródłem  radości. O nich to 
Słowacki pisał w  „W acław ie11, że: „w  noc nawet i ślepy poznałby 
te stepy po kw iatów  rodzinnych zapachu11. Gdzra nauka polska 
badać będzia j strukturę socjalną zespołów stepowych, gdzie 
artysta polski odnajdzie wygnanego z Podola  ducha stepu, gdzie 
młodzież nasza nauczy się rozumiećfsonęty Minkiewicza, —  jeżeli 
zaorzemy lub zasadzimy czarną, sosną albo akacją resztki stepów 
i dzikich ścianek podolskich? Dlatego to pragnęlibyśmy gorąco, 
aby pojęcie n|eużytku w  sensie gospodarczym agrarilczone zosta
ło w  Polseę. 'ustawowo w  myśl pnusznych pos-tulatów ochrony 
przyrody. Zaleszczyki, które nazywam y czasem „Meranem pol- 
skim“«  zyskałyby niepomiernie jako uzdrowisko, gdyby gospo
darka ludzka na otaczających je ściankach naddniestrzańskich 
nie była tak szablonowa i zachłanna. Jakże inaczej wyglądałyby 
cudowne ram y przyrodzone, w  które, nibyj.Óbraz, u ję ła  przyroda 
to piękne uzdrowisko podolskie, gdyby strome snianki zarówno 
poJstronie polskiej, jak i rumuńskiej nie były doszczętnie spasio
ne, gdyby nie zeszpecono ich sztucznemi kulturam i akacji i gdyby 
nie założono w  nicl̂ L kilkunastu kamieniołomów. Wszystko tu 
jest z sobą w ciągłej koliz ji i tworzy przedziwną mieszaninę 
sprzecznych interesów. Także w  stosunku do bardzo wielu 
innych polskich uzdrowisk zapytaćby można, jakiemu właściwie 
celowi one służą: letniskowemu i zdrowotnemu, czy przemysło
wemu. Zdrowia rozsądek nakazuje przecież te interesy oddzielić 
od siebie terytorjalnie, tak jak oddziela się ludzi zaraźliw ie cho
rych od zdrowych. Coprawda ten ostatni postulat, tak wmżny 
z punktu wadzenia h igjeny społecznej, nie zawsze i nie wszędzie 
ma w  Polsce zwolenników7.

Tak jak potrzeby leśnietwm i rolnictwa, tak samo wym agania 
innych dziedzin życia gospodarczego muszą być kontrolowane 
z punktu w idzen ia interesów7 ochrony przyrody i h igjeny spo
łecznej. D latego to nasze ustawrodawstwra takie jak praw7o 
wrndne, prawS górnicze, p ra w i drogow7e i budowlane, zaw iera 
wąiie artykułów7, krępujących zbyt pochopny nieraz do (jzynćw7 
kapitał i inicjatywie prywatną.
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Ustawa wodna z lat 1922 i 1928 posiada w art. 47 pbzępis, 
zobowiązują.cyiprzedsiębiorGe;, któjfemu władza udzieliła pozwo- 
ehia, użytkowania wody, do „założenia i utrzym ywania urzą

dzeń, ktoreby okolicę o pięknym krajobrazie m ogły ochronić od 
r- ^ P ecenia?‘T a w  kilku innych artykułach zwraca ,swe ostrze 

Przeciw ,szkodliv^emu zanieczyszczaniu wód. ‘̂ żczególnie doniosłe 
Zhatgenie m a ten drugi punkt i to zarówno ze względu na ochronę 
ryP; jak i ze względów higjeny społecznej.

U ie jm am  zamiaru omawiać szerzej tej sprawy. Wspomnę 
ko, że ochrona czystości niektórych zwłaszcza rzek ma 

Pierwszorzędne znaczenie. Do takich rzek należy np. Dupajęc, 
głównie ze - l i l M i i  na tarliska ryb łososiowatych, położone 
vv górnym jego bjegu. Utrzymanie łososia w  Dunajcu jest zagad- 
hienieap. pierwszorzędnej w agi gospodarczej dla rybaków, zarów~ 
ho łowiących t.ę rybę w Dunajcu, jak również dla ludności 
haszego wybrzeża mo^Hiego, gdzie byt sdfcpk lmdzinjrybackich 
zależy od logów łososia w W iśle  i jej dopływach. Także umowy 
huędzynarodowe Polski z Gdańskiem i Czechosłowacją nakładają 
ha nas obowiązek utrzymania wód Dunajca w ta k im  stanie, aby 
zapewniona była swobodna wędrówka tej ryby z morza do gór
skich tarlisk. Tutaj z uznańiem należy podnieść ustosunkowanie 
się do ;fej kwestji zabawno W ładz m iejskich m iasta Tarnowa, 
Jak i Zarządu Fabryki Państwowej Zw iązków  Azotow yełi w Moś- 
Clcach. Dyrekcja Moście n®»ylHo okazała-!.dła tego postulatu 
hależyte zrozumienie^al§ gdy wyłoniła się możliwość powstawa- 
hia wskutdk .odpływów fabrycznych zapor^jbiologicznej ha Du- 
hajcu, z własnej in icja tyw y udzieliła Państwowej Radzie Ochro- 
hy Przyrody subwencji na pUzeprowadmnie-. w tym  kierunku 
hiezbędnych badań naukowych. Ten przykład- przytaczam dla- 
tego, aby wskazać, że przy dobrej w oli i wzajemnem ^amumieniu 
Mię można rozw iązywać w harmonji z postulatami ochrony przy- 
ro,|y i h igjeny społecznej nawet tak trudne sprawy, jakie związa- 
116 są zawsze z zanieczyszczaniem wód.

_ ^ agadnienie budowy dróg, tak w Polsce aktualne, rozw ażany 
winno nietylko z technicznej i ekonomicznej strony, lecz 

P'vvnicw uwzględniać ochronę krajobrazu i wym agania higjeny.
sze prawo drogowe i na jego podstawie wydane rozporządzę^ 

hia "Władz liczą się w  dużej mierze z wym aganiam i ochrony 
łhękna krajobrazu, zwłaszcza gdy chodzi o ochronę drzew i 'alęj 
hfzydrożnych, k tó r^ h  nie wolno wycinać bez opinji Państwowej
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Rady Ochrony Przyrody. K y^stja  szpegM ia krajobrazu krzykli- 
wemi i nieestetycznemi reklamami przyctrożnemi nie jest na 
sz&jjęiląie jeązązfe w  Polepę tak aktualna, jak w  innych ki;a jacirs 
w których stała się ju a  .prawdziwą pisfgą. Jakiem utrapieniem 
clła nerwów ludzkich stać się może reklam a przydrożna, ustawia
na zwłaszcza wzdłuż hardziej uczęszczanych i widokowo pięk
nych dróg, o tern przekonać się można najlepiej w Stanach 
Zjednoczonycri^Ameryici północnej. Oto przykłady. Przj^piękiiej 
drodze z Baltimore jjtlo Waszyngtonu, na odcinku długości 
niS&eJna -45. km, stoi 1099 olbrzym ich reklam, to znątćzy średnio 
po 25 na kilom etrze; przy drodze z Richmond’ do Waszyngtonu 
jest ich po 28 na odcinku każdej m ili ang'.; to znaczy, jadąc 
tędy automobilem ze zwyęzajną szybkością, m ija się co 3 Sakundy 
jedną reklamę. P laga  k izyk łiw ggo ^ekłamiarmwa. ma nietylko 
w  Ameryce, ale -ws/iSziS nsBświecję* tęEżczególn^*; w ła ś c iw ie , 
że 'na jw iększy pjocent tablic Keklamowy.ćii przypada jara anonsy 
środków pędnych i śłnarów dla samoćjitjdów, co jest tak uderza
jące dlatego, że właśnie przemysł automobilowy stoi przede- 
wszystkiem na usługach turystyki i krajoznawstwa,. a przecież 
w  interesie rozwoju tych właśnie intra-tiiych dziedzin leży 
w  pierwszej lin ji utrzymanie .piękna'krajobrazu. Ponieważ r;e.kla- 
my przydrożne nic są na szczęście w1-'Polsce dofychcząs zbyt 
rozpowszechnione, m amy możność najskutcpzniejszągu, ho pro
filaktycznego ich zwalczania. Nie wntpieKże przy odpowuedniem 
postępowaniu W ładz, wydających koncesją na tablicepreklamo
we, choć fundusz drogowy m a m. in. z źródła w  myśl ustawy 
czerpać swe dochody, obronimy' arę przed falą pstrych -i; wntpli- 
w7ej wartości ozdób przyrody naszego kraju.

Jeżeli mow'a o naszych drogach,:to donioślejsze bodaj znacze
nie ma kw'est.j'a tak i®  budowy ich nawierzchni, abymie była ona 
nie\wyę‘zerpane.m źródłem kurzu, tak bardzo szkodliwego clla zdro
w i^  hlclzkiegtd w7 pierwszej!} linji, lecz również niszczącego szatę 
roślinną. Odgraniczające w7 tym punkcie nasze żądania do mini-! 
mum, musimy domagać sję, aby odcinki drog, biegnące przez 
"Szczególnie piękne okolicę.;leśn§łj przez wąwozy i jarj^ gdzie w iatr 
szybko. kurzu usunąć riie może, nnałjgjodpowiednią nawierzchnię. 

•Go znaczy kurz drogowy dia zdrow ia i ochrony przyrodWw takich 
miejscowościach, najlepiej bodaj przekonywał je o tern przykład 
Ojcowa, gdzie w  cisłSnym i kr«^.Wn w7ąw7ozie wybudow7ano nie- 
claw7no nową szosę..'z nawierzchnią z m iękki ęgo, : m iejscowego
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kpienia. W  dobrej in t^ ie ji udostępnienia Ojcowa zbudowana 
droga! -spełnia dziś rolę środka, wyp4c)zaj^G^go z tej cudownej 
Piegdyś doliny ludzi, pragnę-cycli oddychać czysbem, j5owieO’zem, 
1 ^  zv zabytkową roślinność jej zboczy.

W reszcie jeszcze słowo o budownictwie. Nasze prawo budo- 
M a n ^ z ]a t ]928 i 1930 bierze w obronę „m iejscowości, których 

łajobraz :za&higujęiną ochronię44, postanawiając szereg dgjani- 
czań w swobodzie stawiania budjjńków oraz wyboru ich wyglądu 
ZeWnętrzhj»gg. Aby postanowienia te m ogły wejść p  życie 
'v jakiejś miejscowości, musi W ojew oda uznać swęm rozporzą
dzeniem, iż dana miejscowość lub okolica należy do takiej kate- 

której krajobraz zasługuje na ochrąbłę1. Korzystając z tego 
Prawa, m ogą^przynajm niej w pewSej mierze, zi$£ąśzcza nasze 
letniska bronić się skutecznie przed^clSfeżęieceniem nieodpowied- 
kiejni budowd ami. N iestety zchirzaEfe często, ż^jfearządy miejsco- 
w°ści klimatmąnybh, zamiast z radośdą poddać się ochronnym 

pisom tej ustaw7y, uchylają się od jej dobrodziejstw i zosta- 
^ la ją  swą rozbudowie dzikTcmcswawol i jednostek, budu ją^ch  
domy. Rezultaty takiej gospodarki są ń'ajczyściej opłakane za- 
r ° ’vvno z punktu widzenia och%ńy krajobrazu miejscowego, jak 
1 tugjenicznyrh wymagali. Prawda, że uzdrowdska, którym 
Przyznano charakter uż^teczno^^ publicznej, mają jeszcze usta
j ę  o uzdrowiskach, która w  ob^B ie granic okręgu ochrony sani
tarnej ogranicza swobodę wznoszenia budowli, zakładów prze
mysłowych i t. p., ale prawdą jest także, że z n ielicznęm i 
ehwalebnemi wyjątkam i uzdrowdska nasze zabudowują, śię nie- 
raz absurdalnie: A  prźegież, zarządy uzdrowisk mogą i powinny 
skutgiznie bronić się stosowaniem obowjazujących ustawi butló- 
Adanej i^ganitarnej, mogą nawet czynić starania, aby w  tym 
•kierunku w yjść poza grani&ę uzdrowisk, ma jacy cB charakter 
kzyteczności publicznej, a nawet przestffllć je poza granice uzdro
wisk wogóle. Niezbędną ,pst bowiem rzeczą chronić krajobraz 
całych w ielkich stref uzdrowiskowych, nie czekając, aż przyroda 
lch zostanie zniszczona. Te wskazania dotyczą zrefż/ą w  rówńcj 
m ierze 'okolic w ielkich miast, które rozbudowują często swe 
Przedmieścia tak, ż fł patrzeć na nie trudno, a przeęSeśSsą tysiące 
Pdzi, którzy żi'e winach muszą.

Tu wracam do najważniejszego bodaj punktu, którego już 
. tknąłem na wstępie i rzucam raz jeszcze pytaniefSjSidżip kończą 

SlP interesy h igjeny społecznej w  sjfesunku do ucłiYow przyrosły?
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W  erze doskonalenia się środków komunikacyjnych, budowy 
autostrad, lotnisk i rosnącej szybkości kolki odległość przestaje 
być tamą, oddzielającą miaśjta od wsi, gór i lasów. Od miesiąca 
kursuje pom iędzy Krakowem  i Zakopaiiem pierwsza t. zw. „tor- 
peda“f i  pokrywająca przestrzeń 140 km w ciągu dwóch i pół 
godzin; innemi słowami Kraków zbliżył się do Tatr tak, jak 
przedmieścia Nowego Jorku do City. To samo jest wTszędzie lub 
będzie wszędzig w  '-Polsce w  kijótkim czasie. Czy można wobec 
tego ogramoźyć postulaty h igjeny społecznej w  stosunku do przy
rody tylko do najbliższych okolic miast lub tylko do t. zw. okrę
gów  sanitarnych naszych uzdrowisk? Sądzę, że nie. Cała Polska 
musi bwć dziś objęta staraniemgo ochronę jej piękna i skarbów 
przyrody w  interesie h igjeny społecznej. Jeżeli zaś tak rozszerzy
m y zakres jej działalności, znajdą szerokie pole do pracy dla 
pcjirony przyrody lekarze obok fnisyrodników, niętyTko w  m ias
tach lub uzdrowiskach, ale wsźędzietłnh obszarzeąjtałego kraju.

Pojęcie domu czy m ieszkania należy poddać rew izji w czasie^ 
gdy człowiek współczesny y^iele tygodni w roku spędza poza 
swem mieszkaniem, na łonie przyrody. ^.Ognisko domowe zastę
puje dziś polskiemu harcerzowi często ognisko jego obozu, 
a duszę jego urabia i hartuje ciało nietylko dom rodzinny, szkoła 
lub boisko sportowe, ale w równej mierze przeżycia w  przyrodzie. 
Im  zaś przyroda tal j^ S  piękni ej sza, swobodnkftgza i potężniejsza, 
tem przeihąwia silniej i głębsze wyciska piętno w  człowieku. 
Dlatego to jest naśzyny1;wspólnym  obowiązkiem czuwać, aby 
piękno przyrody polskiej nie niszczało. W  naszych cudownych 
Parkach Narodowych i w ^ezerwaftMch, których liczym y dziś 
w  Polsce dopiero 124y podczas gdy N iem cy mają ich około 1400, 
chronim y jak w  skarbnicami najw iększe k lejnoty przygody 
oj.ezy.stej jako pokarm  dla ,duszy i źródło zdrow ia dla ciała 
całego Naiodu.

Niechże na Straży tych skarbów stoją zawsze, wiernie 
i twardo, przedewszystkiem polscy lekarze i przyrodnicy!

Na końcu posiedzenia inauguracyjnego przewodniczący Ko- 
m iP tu  Organizacyjnego prof. dr. A d a m  K a r  w' o w s k i w r a  
czył Panu Prezycfentowi Rzeczypospolitej Pam iątkową Tekę 
Artystyczną . ĄIiY Zjazdu Lekarzy!*; i Przyrodników IJolskich 
w ozdobnej oprawne.

O godz. 12,15 przewodniczący zamknął posiedzenie.
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Wystawa „Przyroda, Zdrowie i Opieka Społeczna".

Na jednem z pierwszych posiedzeń Kom itetu Organizacyj- 
Ity^° X IV  Ziazdu Lekarzy i Przyrodników PolskRh postanowio- 
a ° utworMrćsłącznie ze Zjazdem wystawę przyrodniczod^karską

tym celu wybrano Kom itet W ystawowy, .przewodniczącym  
05nitetu został dr. R. E.BM a t u s z e,,w s k iS  do współpracy 

Powołani zostali: jako kierowmik działu przyrodniczego dr. W  iggj 
s ł a w  R a k o w s k i ,  do działu lekarskiego cand. n£ed. .T. W . 
i a c i' e ;j e w' s k i. Pod kierownictwem  dr. Aiją t u s z e w s k i e- 

£ 0 zabrano się c|ó pra jlp ] zygotowawczych. Niebawem- też zaczfó- 
napływać liczne zgłoszenia w-^tawców, z których już nióżna 

Mo w n io s k o w ^  że wystawa rozm iaram i swesni przejdzie 
Wszelkie oczekiwania. Wystawca zajęła zabudowania Targójw 
Poznańskich, mieszcząc|tj się na przestrzeni blisko $800 metrów 
kwadratowych, obejmując 17 pawdlonów o 1500 stoiskach. Reprę- 
z°atacyjneSnaw'ilony wystawy zajął dział naukowy, który był 
° sr°dkiem  całej wystawy.

W  pierwszym rzędzie udział wpytystawie W'zięły: Rząd Polski 
p in is ters tw o  Zdrowia i Opieki Społeczną]- oraz Jkiinisterstw'0 
^Psąw Wojskowycłjf), Rząd Czechosłowacki, R ząd ’ Bułgarski 
Samorządy, przcmwsł lekarski, farmaceutycznym chemiczny® sze
reg orgamzacyj i iąslytucyj użyteczności publicznej i t. p.

W  dziale naukowym dano wszystko, co w dziedzinie nauk 
lekarskich i przyrodniczych zebrać, było można. Na repyezenta 
eyjnych miejscach znalazły się stoiska najpoważniejszych pol
skich. instytucyj naukowych, wuęc Polskiej Akadem u Umiejęt- 

Kasy im. Mianowskiego, W arszawskiego Towarzystwa 
Naukowego (Instytutu Naukowego im. ^Snck iego), Polskiego 
Towarzystwa Przyrodników' im. Kopernika i t. p.

Dział naukowy rozpadaPys^ę zasadniczo na dwdąf wńelkie 
części: przyrodniczą i lekarską. W  obu tych częściach i^śród 
icznych zakładów naukowych, w'szystki”ph uniwersytetów' pol- 

leh nąLczoło wysuwały się niektóre zakłady '^Uniwersytetu 
Poznańskiego. W  dziale przyrodniczym podziwdać było można 
Wszystkie dziedziny przyrodoznawstwa* przyczem szczególniejśią 
UWagę zw'racała planowih pomyślana wystawa poci nazwą „Orga- 
nizacja Ochrony Przyrody w Polsęk“ , działy: botaniki, ie§nictW'a, 
anatom ji‘;,f5rów'nawczej i biologji, zoologji i entomologji, §To-



graf ji i fpaleontologji oraz wystawa sekcji dydaktycznej pod 
nazwą: „Roślina, Zwierzę i Człowiek w  Szkole“ .

Dział ldkarski obejm ował wszyś-tko, 'do wchodzi w K ak res  
rąedycyny teoretycznej i praktycznej. A  w flc  wspaniały urządzo
ne stoiska anatom ji, fizjo log ji, m ikrobiologji, patolqgji .ogólnejS 
ahatojnji patologicznej, medycyny sądowej, chorób wewnętrz
nych, dziecięcych, nerwowych .i; umysłowych, dermatologji, 
chfrurgji, radjologji, gahekologji i położnictwa, chorób nosa, uszu 
i gardła, ©Sh lSyk i,H tom atologji, eugeniki, antropologji, historji 
medycyny, balneologji i wychowania fizycznego.

W śród zwuedzającycłjL największe zaciekawienie wzbudzał 
dział lekarski, w  szczególności zaś;: anatom ja opisowa i pato
logiczna, medycyna sądow-a orazśgjhekologjaw położnictwo. Dział 
ten był n iewątpliw ie głównym  magnesem, który potrafił przy- 
ciągną(*zgórą 200.000 zw iedzającym . Obok stoisk lękarskićl| za
ję ły  miejsce stoiska nauk weterynaryjnych oraz działy grafik i, 
piśmiennictwa i literatury lekarskiej. W  dziale Biaukowym 
udzielali wyczerpujących wskazówek i objaśnf&rr studąngi w yż
szych lat medycyny, któryelRwydólegow^ala korporacja medyków 
Aesęulapia.

Zainteresowanie, którego wyrazem  była bardzo liczna frek
wencja, najlepiej świadczyło o te m «żŚ  wystawa ta spotkała się 
z ogólnem uznaniem.

Pożądanemliy zatem 'było, aby i przyszłym  Zjazdom towarzy
szyły pojtobne wystawy, które nietylko pozwalają uwglądnąć 
fachowcom w dziedzinę, która ich najbardziej interesuje, ale 
proca tego dają jasny przeglądsnajnowszych zdobyczy z dziedziny 
techniki przemysłu lekarskiego i farmaceutycznego, tudzież speł- 
n ia j^don iosłą .rolę  czynnika uśWiadamiająpego najszarsże rze fle  
w' dziedzinie bardzo ważnej dla ży.cią — nigjenie.

Po posiedzeniu inauguiucyjnęłń-udał s-ię Pan P rezydbnt 
Rzeczypospolitej na Zamek, a ueaesthfęy Zjazdu — na tereny 
Wystawcy ,,P r  z y r o d a ,  Z d r o w i e  i O p i e k a  S p o ł e c z -  
n a“ , oczekując tam hf/ybwkia Pa u ag Prezydenta Rzeczypospo
litej.

O godz. 12,45 przybył Pan Pr^świjęnt Rzeezypospolitej zSświtę, 
i obecnymi na Zjeździe przedstawicielam i Rządu.

Po zajęciu miejsca przez/Pana Prezydenta w.Jdali Reprezen-
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acyjnej l^ rg ó w  ^Eezyclent- m iasta G YR YL R A T A J S K I wjjgjto- 
następujące przemówienie:
^  szeregu wystaw', urządzanych w  Poznaniu planowo od 

uku lat, W ystawa#',,Przyroda, Zdrowie i Opieka Społeczna" 
szczególne zajmuje miejsce jakól tlą; naukowe dla świetnie 
ZaP°.ęzą$kowanego dzisiaj Zjazdu Le^arz^ i Przyrodników Pol- 
skich i Słowiański cli, jako praktyczne zastosowanie wynilcdw 
VVledzy lekarskiej i przyrodniczej lat powojenny cli.

P a s tw o  Polskie, budując byt niepodległy-maęódu, zniewolo
ne było montować życie narodu od podstaw: od obrony (imanie? 
ZaPe\vnięnia bezpiec.zertśjwm ptiljlicznegM od stwarzania komórek 
gospodarczych, koniecznych do normalnego rozwoju organów 
Pa||twowyeJi. Nauka i sztuki piękne, jako kw iat życią naroclc^ 
^ e§p, m ogły*] znaleźć opiekę włodarzy państwowych dopiero 
P° Ugruntowaniu korzeni i rdzenia 'u3trojufe>aństwo\v'ęg/>. |®iężki 
. Jyzys gh&podarczy za fam ow ał dojrzewanie ustroju naszego 

ńie.pozwolił rozwinag snę naukom w rozmiąi;ach, godnych naro
du trzydziestomiljonoA^ego.

T °  !Feż i wystawa naukowa, jaką jest n a ^ e  przedsięwzięcie, 
Poważne wykazywać mnisi braki. fgw iM om i jej niedgskonałośm, 
Przedstaw iamy ją ludziom nauki i wszystkim-, obywatelom, spra- 
ghiopypą wiedzy, jaitp instrument’ ^ąfornjfącyjnfflo obetenymr stanie 
ró żn ^ h  dzigj&in nauki pr^yjAklniczej, h igjeny i opieki spoiecz- 
neb prosząc o .pobłażliwą ocenę. wwśiłkgw |fej organizatorów 

^ t a w c ó w .  Z szczerą wdzięcznością podkreślamy wydatną 
Pomoc rządu p ilsk ie g o ; okazywaną kierownictwu wystawy wo- 
g°le, ą*przedewszj$si:kiem' doniosły jego udział w  postaci cennych 
*t°isk MinisterJgw O^jfeki 'Sjj|fj|gzhej i Spraw W ojskowych.

6S %  się niezmiernie, że obraz p ilsk ich  wystawców został 
^częśliw i0 dopełniony wystawą rządu Rzeczypospolitej Ćzecho- 
slowac-kicj, który ijjirzez l e g o w a n ie  Bspecjafij^gb komisarza 

osobie p. dr. P B lar i d a dał ochotnie wyraz chęci współpracy 
Z^ °S p &  w  fem  dziele dobra^polecznego. Nieniniej cenimy sobie 
oRarnH współpracę rządu bułgarskiego, k 1 ® } zgodził sięr.na to,
. stobB^gJ  miasto Sof ja  wj^śtępuijlJ jako poważny w^JstawCa 

Ze noaifty zaszczyt gościć u siebie prezydenta miasta Sofji 
O r o s z a k o w a i jego wapółpiji^owników.

2d ' f‘ł11 Ł ffirn ° m s^romna a  zamierzeniach \^^fetawa
r° w i ^  nabrała szerszego rozmachu i  przybijała znamiona 
odsiew zięcia ogóhrosłowian«kiego, yłowodzącego ponownie-^ że
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chęć współpracy pom iędzy narodami słowiańskiemi jest- coraz 
żywsza i znajduje zrozumienie w szerokich warstwach społe
czeństw krajów  słowiańskich.

W ystaw a postawiła sobie jako konkretne zadanie nietylko 
pouczenie .Zjazdu Lekarzy i Przyrodników o dzisiejszym stania 
w iedzy  ̂ przyrodniczej, ale w  głównej mierze unaocznienie licznym 
rzeszom zw iedzających ją, jak należy udoskonalić zdrowie spc3 
łeczne przez dostosowanie reguł ż\ na codziennego do pśąwideł 
przyrody i jak najsprawniej należy zwalczać ujeińne objawy 
naszego życia zapomocą zabiegów opieki społecznej.

Daję wyraz nadziei, że trzytygodniowa wystawa natsza da 
sposobność do pogłębienia zagadnień zdrowotnych z nią zw iąza
nych i do podniesienia stanu higjeny w całym- kraju.

Otuchy do w y ra m iia  tych nadziei dodaje nam fakt, że przy
gotowania do W ystaw® „Przyroda, Zdrowie i Opieka Społeczna*! 
znalazły szerokie uznanie i czynne p op ąrc i^ j# P o łsce , sflJzecho- 
słow'acji i Bułgarji. Otuchą napełnia nas osobiste przybycie N a j
czcigodniejszego Pana PrezydSata Rzeczypospolitej Polskiej 
I g n ąsp e g o M o [a c i c k i e g  o na uroczystość otwarcia W ysta
wy, za co kornie najserdeczniejszą składam Mu podziękę nie
tylko iinierijem SKomitetu W ystawy, ale całego obywatelstwa 
miasta Poznania. Quod fełix faustum fortunatumąue sit.

Jako drugi mówca pizem aw iał prezes Kom isji Naukowo- 
"V§iystawowej dr. ROM UALD: rED M ^RD  M ATU SZE W SK I.

Najdostojniejszy Panie Prezydencie Rzeczypospolitej!
Przed kilkunastu dniami lud polski składał Ci wT hołdzie 

plony uroćlęajnej gleby; naszej.
I serce’, Panie Prezydencie, radowało się, widząc, że tyle 

pszenicy, żyta i innych zdrowych płodów urodziła ziemia nasza.

Dzisiaj lekarze i przyrodnicy polscy, zebrani na XlV}*sw'ym 
tradycyjnym  Zj;V:ździe, chcą przedstawić Tobie, Dostojny W ładny 
Gospodarzu i Profesorze, w ysiłk i pracy naszych uczonych w dzie
dzinie nauk przyrodniczych i medycznych. Ufam y, że jlferce Twe 
radować się będzie, w idząc,-jak polska nauka, związana z m edy
cyną i przyrodą, rozwdja się i jak obfite daje plony. ‘Te plony 
składamy Ci wr hołdzie.

Z zadowoleniem przyjęliśm y na wystawę eksponaty naszych 
bratnich narodów Bułgarji i Czechosłowacji, bo chcemy, aby poi-
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ska nauka wraz z nauką7‘słowiat|ską zbratały się i to w hrem 
bieście, które jest poniekąd kolebką narodu polskiego.

Kolejnością losu X IV  Zjazd Lekarzy ^  Przyrodników skiero- 
"  any został w  mury naszego grodu, gdzie zam ieszkiwał J ó z e f  
® t r u ś, znakom ity lekarz i twórca nauki o pulsiejugdzię- wykła- 
c*al  pisał i drukował L i b e l t ,  zaczął snuc^filozoficzno m yśli 
^ u 8 u s t C i e s z k o w s k i ,  drukował swe poezje generał 
^ r a n c i s z e k M o r a w s k i ,  a starszy brat jego filozofował, 
W zie nadaw ał swe historyczne prace o slkkołach J ó z e f  Ł u k a -  
s i e w i c z, a E d w a r d  R a c z y ń s k i  architektonicznie i nau- 
Cowo podnosił i przyozdabiał W ielkopolską, gdzie dr. K a r o l  
^ a r  c i n k o w  s k i rw ał łańcuchym ięwoli, a jeden z ostatnich 
^  e 1 j o d o r Ś w i ę c i c k i  budował już A lm am  Matrem.

A  kiedy Kom itet połączył ze Zjazdem  zorgan izow an ie w^śta-
^Przyroda, ZdrowieH Opieka Społeczna", która od dnia dzi

k s z e g o  niechaj będzie zapoczątkowaniem wystaw lekarsko- 
P^zyrodnicz&ch przy każdym następnym Zjeździe, gospodarz na- 
Szego miasta p. C y r»y'l' R a t a j s k i  z gotowością przyjął naszą 
Propo^yjjjję j udzielał nam swej światłej pomocy, za co jemu 
1 Dyrekcji Targów  w  osobach pp. K r z y ż a n k i e w i c z a  i bar. 
D o p p a składamy serdeczne podziękowanie.

Najdostojniejszy Panie prezydencie R zeczypospolitej proszę 
1‘aczyć przeciąć wstęgę wystawową, aby teraźniejszej pokolenie 
^ og ło  oglądnąć to, co dał wysfłek wolnej nauki polskiej i sło
wiańskiej.

W śród dźwięku fanfar przystąpił p. Prezydent Rzeczypospo- 
ltej do otwarcia W ystawy, przecinając [Wstęgę, poczem wraz 

^ °tOjć^niem i Prezydjum  Zjazdu udał się na zwiedzenie 
J ystawy.

Na stoisku czechosłowackiem  konsul dr. J. D O LEŹAL po- 
W a ł 3|aina Prezydenta następującem przemówieniem:

Czcigodny, Najdostojniejszy Panie HjęzydenciAbj!

_ Jest dla mnie w ielk im  zaszcźyJńm, że danem mi jest powitać 
^^dosto jn ie jszego Gościa w stoisku czechosłowackiem W ystaw y 

gjenicznej, jako konsulowi czechosłowackiemu, któremu powie- 
z5d drogi nasz prezydent M a s a r y k zastępowanie interesów 

CZechosłowackich na terenie Wlielkopolski i Poznania i któremu
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W asza Ekscelencja raczyła dwa lata temu udzielić exequatur. 
Chętnie przyjęliśm y zaproszenie Dyrekcji V, ystawy, ażeby 
przyjść, jak to zresztą m iało juz miejsce w 1930 roku z okazji 
ó ^ c z^ n e jS w s ta w y , i pokaząć znowu, czem przysłużyliśm y się 
w. ciągu tych kilku lat samodzielnego życia państwowego dla 
zdrowia naszych współobywateli i tern samem również dla całego 
świata. Rząd ndrśzej Rzeczypospolitej — pomimo obecnego kryzy- 

E u  —  chętnie udzielił niezbędnycłRiśrodków finansowych, aż.ejay 
udział nasz wypadł jak najlepiej, i zam ianował specjalnego kom i
sarza rządowesLo dla tej w ystan y w  osobie radcy sekcyjnego 
dr. k  i b r i d a, którego mam honor przedstawdć W aszej Eks.ąe^l 
lencji wraz z architektem S u t n a r e m ,  którym  powierzono 
urządzenie naszej wystawy. W ytw orzy li oni w  tem m iejscy mały, 

.'lecz zw ięzły obraz pracy wszystkich naszych czynników, rozta
czających pieczę nad zdrowiem i dobrem wszystkich naszj^eh 
obywrateli, poczynając od M inisterstwa Zijrowda poprzez wszelkie 
organizacje lekarskie, ich dojsny-, kąsy oszczędności, ubezpieczal- 

inie, nasze m iasta Pragę, Brno, Mor. Ostrawy, Hradec Kratowe, 
zwdązki wyighowmnia fizycznego, sokole, robotnicze, kończąc na 
lekarsko-technic.znym oraz farmaceutycznym przemyśle. Niestety 
nie jest to wiele, m oglibyśmy pokazać daleko więcej, jednak 
trzeba było przezornie .wybierać. Jest to dalszy stopień zdrowego 
współzawodnictwa., jakie wyłania się w  ostatnich latach pomię
dzy obu naszemi Republikami nieomal we wszypki.ćii d^f^jzi- 
nach życia społecznego, czyto naukowego, gospodarczego,., sporto
wego lub też wojskowego.

Dziś gości Poznań imponującą ićż-bę ćwierćtysiąca naszych 
lekarzy, którzy obradują z polskim i kolegam i nad wspólnemi 
zadaniami i troskami. Jednocześnie znowui prawnicy polgjcy 
udali się do naszej Bratysławy, azgby z naszymi i innymi praw?- 
nikam i słow iańskimi naradzać sięi; nad wTspólnemi zagadnienia
mi. W asza Ekfieńlencja m iała niedawno sposobność rozmawiać 
osobiście z naszymi akademikami na Helu oraz z naszymi roda
kami w7 starożytnym Krakow ie; nasz pan prezydent przyjm ował 
zn<wv na Słowmcji skautów polskich. Dwuidziestuczterech medy- 
ków?ipol^kich odbywało w roku bieżącym praktykę w Czecho
słowacji, a  odwTotnie trzydziestudwmch czechosłó.wacki9h w  P o l
sce. Nasi oficerowie praktykowali w  Polsce^ polscy natormast 
w  naszem wojsku. I tak przeplatai; się przepięknie nasze ogóllno- 
pafistw^owe życie, treściwie i realnie w  sposób, nie spotykany
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między dwoma iniiem i sąsiadującemi państwami. Pragnęli
ś m y  wszy Jg| jak to już powiedział nasz m inisier B eSjL ęjs, 
zyc z W am i w  wiecznej przyjaźni, w  Stałem, zdrowem współ
zawodnictwie, które tak pomyślnie rozw ija  się pod przezagnenr 
Przewodnictwem czcigodnych prezydentów J^bu naszych siostrza
nych Republik, którzy obaj byli i są profesorami uczelni akade
mickich. Im  ^wdzięczni jesiesm y niezmiernie za ich mądre łio -  
r°wnictw'o nawy pań^twoygęj i zap^vńę?;wszyscy obejmi z r aafa 
scią przyłączą się do mego okrzyku z okazji otw7arcia naszej 
Wystawy: Niech obaj nasi um iłowani Panow ie Prezydenci za-

Profesor 
r y k  żyją

nam jak najdłużej, niech żyją, niech żyją!

Rozwalam sobie przedstawdćFdg-M a 1 \ k a, jako urzędujące
go Wiceprezesa W szechsłowiańskiego Związku gekarzy, oraz 
J,]ofe&oi’a J i r ; i| k  a, prezydenta czechosłowackiej Izby Lekar- 
sRmj, którzy pozwolą sobie wmczyć upominek w7ystaw7gwy 
Naszej Ekscelencji oraz pp. prezydentowi m iasta^R a t a j s k i e- 
111 n i profesorowo K a r w o w  s k i e m  u.

P o k a z  S p o r t o w y .

O godz. 18-tej odbył się w obecności Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej Pokaz Sportowy.

ramach X IV  Zjazdu yfikarzy i Przyrodników  Polskich 
ora2 [Ki Zjazdu Zwdązku Lekarzy Sł o Wia ń sl <icłi^Miejski Kom itet 
' ycliowmnia hizyczjmgo i Przysposobienia W ojskowego w P o 

znaniu urządzi! na M iejskim  Stad jonie Sportowym masowy 
Pokaz wyclmwania fizycznego.

Program  pokazu:

R Defilada organizacyj W . F. przed Parfem Prezydentem  Rzeczy-
Pospolitej.
PokazjgSzkół Powszechnych i W ydziałowych gry i zabawy 
40-tu zespołów7 łącznie z gimnastyką szkół średnich, 8 zespo- 
łójwyrazem  1500 młodzi eż|j*|

• Pokaz tańców narodow7ych w wykonaniu 600 dzieci szkolnych.
• Pokaz Sokoli (program w łasiiy —  1000 ucz-ęstników).

Pokaz m asowy zaprawy lekkoatletycznej, dfoksu,' strz^jania 
z Kiku i t. p., 200 uczestników7.

5'

Pmyjaznionych Republik Polskiej i Czechosłowackiej 
S n ą c y  M o ś c i c k i  i Profesor T o m a s z  IM a Ba
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6. Żyw a mapa Polski (wykonana przez haęaęrki i harcerzy, 600 
uczestników).

7. O godz. 20-t-ej zakończenie wspólnym śpiewem.

R a u t  w  Z a m k u .

W ieczorem  Pań,prezydent Rzeczypospolitej wydał na Zamku 
raut dla uczestników. XR| Zjazdu Lekarzy i Przyrodników P o l
skich i IV  Zjazdu Związku Lekarzjs^łowńąńskich oraz zaproszo
nych gości.

II posiedzenie plenarne dnia 13 września w Auli Uniwer
sytetu.

O godz. 9,15 przewodniczący prof. dr. M a r c h l e w s k i  
otw iera posiedzenie i udziela głosu generałowa dr.sSTAN ISŁA- 
W O W I R O U PR E R TO W I z W arszawy, który w ygłosił wykład 
p. t.: Nauka polska a zagadnienie obrony kraju.

Zjazd przyrodników^ i lekarzy, w  war linkach normalnej 
pracy twórczej, m iałby na celu jedynfcm vym ianę m yśli nauko
wej i W ytyczenie dro^Tczystej wńedzy, zm ierzającej ku poznaniu 
praw  natury i zagadnień bytu, orazkąiyeritualńe wykorzystanie 
tej wńedzy wr budow ięflepszej przyszłości.

W  dzisiejszych jednak czasach, gdy um ysły ludzkie, pod
sycane nienawńściami rasowemi, dążą do u jarzm ienia zdoby
tych pi awd naukowych i wykorzystan ia ich dla celów niszczy
cielskich, Nauka Polska, zaęhowując ca łjj swój objektywńzm na 
drodze czystej wńedzy, wńpna wkroczyć w  'dziedzinę zastoso
wania, mając na względzie kónieeznoste dostosowania stanu tej 
wńedzy do potrzeb obrony kraju.

Pom im o wszelkich dążeń pacyfistycznych, pom imo szeregu 
konf&rencyj L ig i Narodów' i jej prac nie można (ani na chwilę 
przypuścić, iżby zatarg zbrojny, jako sposób rozstrzygania spo
rów' gospodarczych i rasowych, oraz Ikwńące w' ludzkości p ier
wiastki niszczycielskie m ogły być wyelim inowane z pośród 
czynników, wstrzym ujących ludzkość'w-' jej dziejowem  dążeniu 
do opanowunia przyszłości.

Faktem  w ięc jest, z którym  musimy się liczyć, iż w wyniku
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sPlotu wypadków  dziejowych może zajść konieczność staw ienia 
Cz°ła  sąsiedzkim zakusom', czyhającym  na dogodną; chwilę 
Naszej słabpsui, by dokonać bezlitosnego obrachunku za uro 
Jone k rzyw dy i straty poprzedniej wojny.

W szelk iego rodzaju burze dziejowe, kataklizm y społeczne, 
a zwłaszcza nawałnice wojenne są tern straszniejsze w  swoich 
skutkach, gdy przychodzą niespodzianie i zastają społeczeń
stwa ufne w  swe bezpieczeństwo, nieprzygotowane, zaskoczone 
nowemi rodzajam i techniki lub taktyki niszczycielskiej.

Jaką będzie wojna przyszłości? Jaki bęcłzie jej przebieg 
1 charakter?

Pytan ia  te podniecają dziś um ysły n ietylko fachowców 
Wojskowych i m ężów  stanu, odpowiedzialnych za bezpieczeń- 
stwęBnarodów, lofe nawet szerokie masy społeczeństwa, św ia
dome, iż od rozw iązan ia tego problemu zależy n ietylko wynik 
Przyszłych walk  na polu b itw ®  ale i los cyw ilnej ludności, nie- 
zaangażowanej bezpośrednio w  boju.

Pew ne wskazówki co do;|charakteru przyszłej wojny daje 
nam końcowy okres ubiegłejlJikojny 1914— 1918 roku, pam iętać 
Jednak przytem  musimy, iż w  warunkach dzisiejszego, a tern 
hardziej przew idywanego rozwoju w iedzy, gdy przed ludzkością 
odkrywają się jfei^spektywrg! uzyskania nowych źródeł energe
tycznych, dzięki m ożliwościom  w ykorzystan ia uśpionej energji, 
zawartej w  każdym  okruchu m artw ej materji, ogólny charak
ter tej wojny może ulec zasadniczym  zmianom.

Nowoczesne u zb ro jen i^  piechoty w  broń automatyczną 
arty lerji w  szybkostrzelne działa, zużytkowujące fantastyczne 

wprost , ilości amunicji, m otoryzacja arm ji, wreszcie w prow a
dzenie nowych czynników walki, jak iem i są lotnictwo, czołgi 
1 gazy bojowe, spowodują znaczne przegrupowanie sił narodu 
^  Wojnie —  zm niejszenie ilościowa szeregów walczących i po
ważne zwiększenie mas ludności na m niej lub więcej oddało- 
Pych tyłach, pracujących na potrząby przem ysłu wojennego.

Pozatem  jednym  z najważniejszych czynników przyszłej 
^ ° in y  jest rozszerzenie pasa w alki dzięki dalekonośnośńi arty- 

J1 i zasięgu lotnictwa, tak znaczne, iż n iekiedy może objąć 
Cały kraj.

P os tęp y , czyńipne przez technikę, zatrą granicę pom iędzy 
t zwanym  frontem  a tyłem , a nifS zm niejszając wartości
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obronnej lin ji bojowej, jako pasa walki, zw iększą znaczenie 
tyłów, jako organu w ytwórczego i zaopatrującego front w  no
woczesne środki walkij; bez kjtórKch straciłby on całkowicie swe 
wartości bojowe.

Dlatego też taktyka przyszłej w ojny i jej strategja będzie 
dążyła, naróuni z obezwładnieniem żyw^j siły nieprzyjacBda na 
lin ji bojowej, do jednoczesnego zniszczenia i zdezorganizowania 
jego ośrodków w ytw órczych  na tyłach, gdyż w  przyszłej wojnie 
obydwa te czynniki w łącznych tylko wysiłkach będą m ogły 
zdecydować o wynikach walki.

Dla tego też celu współczesny arsenał śmiercionośnych na
rzędzi niszczycielskich posiadać^ będzitśj cały szereg środków, 
z pośród których na czoło bezwątpienia wysunie się lotnictwo 
oraz gazy bojowe.

Mftgaden chyba z fragm entów  v5/.ji przyszłej; w ojny nie budzi 
tyle' obaw i jgożnorakich sądów, jak w iz ja  w ojny lotniczo- 
gazowej.

Ścierają się z Sobą najsprzeczniejsze zdania i poglądy. Gdy 
jedrir sądzą, iż broń chemiczna w ładna spustoszyć całe połacie 
kraju, uśmiercać nieomal w  okamgnieniu całe miasta, drudzy 
bagatelizują ewentualne skutki użycia gazów bojowych.

Fakt ten da się wytłum aczyć dużem stosunkowo zaintere
sowaniem szerokich mas ^społeczeństwa sprawami w alki 
i obrony przeciwgazowej, przy jednoczesnej nieznajomości jak 
podstawowych wiadomości, dotyczących w alk i chemicznej, tak 
też i skutków, jakie w yrządzić ona może.

Objektywna ocena rozm iarów  przyszłej w ojny lotniczo- 
gazowej je'śt n iezm iernie trudna. ł^ zeg ląda jąc śipsy istniejącej 
w  tej dziedzinie literatury, musimy stwierdzić, iż pewna część 
prac w  tym  zakresie zdstała oprat owa,na na błędnych przesłan
kach, częstokroć niepotw ierdzonych odpowieclniemi badaniami, 
a nieraz nie odpowiadających zasadniczym  prawom , ustalonym 
w  doktrynach naukowych.

Jedyną nicią przevrodnią innych-znów  dzieł i dziełek była 
tak zwana propaganda, oparta również na fałszywych prze
słankach, —  zmuszenie społeczeństwa do organizacji obrony 
przeciwgazowej, zastraszając je ń iesam ow item i obrazami grozy 
w ojny chemicznej, wysuwając jako konieczne argum enty zupeł- 
hfe n iem ożliwe sytuacje i nieosiągalne możliwości.
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Pozostaw ian ie ohecntego stanu i^ćharakteru uświadom ienia 
sPołeczeństwa w  głazie wybuchu w ojny może spowodować jedy- 
nie przesadny strach, bezradność i panikę z całokształtem 
zgubnych jej następstw.

Stajemy wi-ęć wojseę konieczności rzeczowego uświadomię® 
ma społeczeństwa, objektywnego stw ierdzenia istotnych m ożli
wości tego niebezpieczeństwa oraz ustalenia zasad organizacji 
1 ^osob ów  obrony.

Z doświadczeń ubmgl&j wojny,? św ia tow ej'm u sim y stwier- 
^zić, iż gazy bojowekj^ezsprlecznie przedstaw iają dla w alczą
cych szeregójW groźne niebezpieczeństwo, tum groźniejsze, im 
Poziom i stan organizacji obrony przeciwgazowej strony napad- 
m&ej jest niższy.

Gdy z początkiem  1915 roku technika walczących stron sta
d ł a  na jednakowym  poziom ie doskonałości i gdy dla skruszenia 
°Poru sprzym ierzonych, ukrytych w  tak potężnych i głębokich 
Schrondch, iźjHeh pociski dosięghą.cb nie mogły, nijłzbędnem się 
duło wprowadzenie nowego* czynnika, mogącego stanowić 
0 żw ycp s tw i^  — niem ieckie naczelne dowództwo zdecydowało 
Slę skorzystać z koncepcji, poiiffitałej w  um yślach em ików  nie
mieckich w  osobach prof. N e r B s t a  i prof. II a l£e$’ a n ie
omal na samym początku w ojny światowej, podstępnego zasko- 
CZetiia przeciwnika zapomocą środków w alk i rehemic.znej.

Lecz dowództwo to do propozycji tej nie odniośdośsję z nałe- 
zytem zaufaniem  i, być możre, z chw ilowego braku odpowiednich 
Rezerw, nie przew idując rozm iaru  k ftsk i §.przymiarząnjsjch, uzys- 

adego 'piei’\fszym napadem, efektu wyzyskać nie potrafiła, 
a °fekt ten był wprost piorunujący.

I tak w  wyniku I-go napadu chemicznego, zorganizowanego 
Przez N3 emców w  dniu- 22 kw ietn ia 1915 r. pod LanguemarąueŁ 
lla odcinku 7 k ilom etrów  frontu pod Yńres, arm ja sprzym ierzo
nych w  hiespełnsl pół golfziny straciła około 80% s\V‘ggo stanu,
! czego na polu w alki pozostało około 5.000 trupów. Następny 
naPad, wykonany ńa ndcinku rosyjskiego łrontu m iędzy Bzurą 
* Rawką w  dniu 2 maja 1915 r. spowodował kom pletną klęskę 

v °eh dyw izyj wojsk rosyjskich. W edług danych niemieckich 
dia tego wojska te •'Graciły około 9.000 żołnierzy, z których 
°m  6.000 pozostało na zawsze na polu walki.

Moment p ierwszego użycia gazów  bojowych w  wojnie świa- 
WeJ zapoczątkowujefwielioij w yścig nauki i jej pracowników;
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wyszukujących z jednej stronyggaraz to nowe grodk i napadu, 
a z drugiej strony coraz to nowe środki obrony.

W yścig  ten nie zakończył się z .końcem wojnyyświatowej, 
przeciwnie wzm ógł się i rozszerzył na nieomal wszystkie narody 
świata.

P rzy jrzy jm y się pokrótce pewnym  momentom zm agania się 
nauki w  wojn ie światowej.

Trium f niem ieckich chem ików trw ał krótko. Nauka sprzy
mierzonych, przeważnie francuska, z zadziw iającą szybkością 
i sprawnością potra fiła  w  każdym  momencie osłabić lub nawet 
zniweczyć uderzenia wroga.

M&||onieważ do pierwszych napadowi użyto powszechnie zna
nego chloru —  gazu o znanych własnościach chemicznych, już 
po upływ ie pajjjju dni zaim prow izowano obronę przed nim 
w  postaci opasek, przepojonych roztworem  tiosiarczanu i dw u
węglanu sodu.

Już taka prow izoryczna tobrona spowodowała to, że gdy 
N iem cy zorg-dnizowali następne napady, straty po stronie aljan- 
tów  znacznie zmalały.

Lecz gdy do napadu zastosowano domieszkę fośgenu — 
posiadane opaski okazały się mało skutecznej! straty spowodo
wane napadem takim, dokonanym w  djtdu 19 października 
1915 roku przeciw' 4 arm ji francuskiej na polaćli Champagne 
w  pobliżu Reims, sięgały 5.000 ofiar, wśród któryfch śm iertel- 
noś&diyła jednak znacznie mniejsza, bo sięgała okołc 15£pro- 
cent ogólnej liczby zagazowanych

Przepojeniefprzepasek urotropiną zabezpieczyło do pewnego 
stopnia walczące oddziały do czasu zastosowania domieszki 
chloropikryny, wrobec której poprzednio wprowadzone ópaski 
nie przedstaw iały już żadnej waj tości.

W obec powyższego okazało się koniecznem szukanie- no
wych dróg obrony, znalezienięjj|novvej metody, dającej moż-ność 
zorganizowania obrony m ożliw ie prostej, nieskomplikowanej, 
a skutecznej względem  m ożliw ie jak najw iększej ilości gazów.

I gdy po szeregu w ysiłków  i prób, wykonanych najpierw7 
przez uczonych w  swych pracowniach, następnie przez prze
m ysłowców  wr halach fabrycznych, został rppracowrany mocłel 
maslii prze,ciwrgazowej z pochłaniaczem  o podstawie w ęgla  akty
wowanego, charakteryzującym  się sw7ą uniwersalnością, zda
wało się;, iż groźba wojny chemicznej została zażegnana. Smraty
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Pa Polu walki; spowodowane gazam i bojowem i, zm alały o tyle, 
w  rzadkich bardzo wypadkach sięgały tysiąca ofiar, a i te 

' * spowodowai|b.y przeważającej ilości wypadków  bądź wy- 
' 1 ■ Itowym brakiem  maski, zaskoczeniem lub wreszcie brakiem 

jflgęyp liny gazowej.
Ówczesna maska, 'wprowadzona do użytku wr połow ie 1916 

r°ku, była skttjfBgna na wszystkie znanę^w tym  okresie środki 
h^alki chem ijznel, występujące pod postacią gazu lub pary. W o- 

ec tego N iem cy zastosowmli tak w a n e  sternity —  zw iązk i arse- 
óowre, wy,stepuj S u  na polu wralki w stanie nadzwyczaj drobnej 
stałej zawiesiny,/! Okazało się, iż cząsteczki s lern itów  przenikały 
P^zez nieuzbrojone w  filtry  pochłaniacze, powroclowmły podraż- 
hienie błon śluzowych nosa i gardła.

Nieznośne, nie do powstrzym ania objawy pieczenia w gardle 
1 kichanie zmuszały napadniętego tym  gazem  do zerwania 
Piaski, co go oddawało zw yk łe )‘n*a łup współcześnie występ ują- 
c^m na polu wralki gazom',, duszącym, jak fosgen,, ch loro
pikryna i inne, w zg lg lem  których maskąj stanowiła ’ zupełnie 
^°brą obronę^

I znów' po szeregu prac laboratoryjnych i wspólnych wysił- 
0Vv chemików, b io lo J w , lekarzy i techników zaopatrzono 

hiaslcę w  specjalne filtry , które, aczkolwuek w  sposób ly łdosk<9 
llały, jednak chroniły przed sternitami.

W tedy sztab głów ny arm ji n iem ieckiej polecił swoim  uczo
nym znaleźć nowe i jeszcze potężniejsze środki* które m ogłyby 
Porazić n ieprzyjaciela pom imo zabezpieczenia jego inaś-ką

Zadanie to zostało wykonane w sposób wprostsgenjałny, —
* Sdy w  lipeki 1917 roku po gazowcem zbombardowaniu miasta 

Pros prze® artylerję niem iecką angielska załoga tego m iasta 
Z(łjęła mhski, jak to się czyniło dotychczas po zakończonem 
Przelan iu  gazam i, —  nazajutrz k ilka tysięcy żołn ierzy odejść 
Pansiało do szpitala z objawam i nieznanej dotąd choroby. Dnia 
e&o zastosowano nowwj środek w alk i chemicznej — iperyt, 
t0ry, jak wykazała statystyka wojny ubiegłej, poczynił naj- 

VV|ęlvsze spustoszenia ŵ  szeregach walczących dzięki j,ęgo w łas
nościom, które atakują każde nieosłonięte miejsce napadnię
t o .  Tu jednak należy nadmienić i specjalnie ^podkreślić, iż 

Paaska przeciw gazow a i tu, w  sw|m  starciu z iperytem , bynaj- 
Phiiej nie strąciłaFswego z n ^ R n ia  przyrządu, chroniącego życie 
Papadniętego, gdyż chroniąc drogi oddechowi^ i oczy, zabezpie
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czyła w  zupełności przed groźnESn i nieraz s iiie rtS n em  zatru
ciem, co m ogłoby się zdarzyć przy porażeniu param i iperytu 
dróg oddechowych i oczu.

Przed nauką, i 'tjećhniką powstało nowe zagadnienie o.dhrony 
całej pow ierzchni ciała., którego, rzecz jasna,Tnie m ogła maska 
ochronić.

I (Snów po szeregu docieldgnS prób i badań Ebmyśłono spe
cjalny sposób imppegnoiyania tkaniny, które czyniło ją  nieprze-J 
nikł iwą, względem  iperytu.

W idzim y stąd,: -iż walka; gazowa przerodziła się w  stałe 
współzawodnictwo pom iędzy sprzętem ochronnym —  maską 
przeciw gazow ą i g a z e m .- w a łk i  tej maska dstateczmę wyszła 
zwycięsko.

tm istap ie; w  p ierwszym  okresie w a lk i chemicznej wobec! 
zupe;łm?.go braku środków ochronnych procent porażeń od ga- 
-zów bojowych sięgał 80 procent zaatakowanego skMcłp, w  tej 
liczm e śn jfęrte lńw h wyp.ądków'^zarejeąt,rowano do 40 procent. 
W  m iarę k o z w ć B u  ^E gan izacji obrony przeciw gazowej w  polu 
i udoskonalenia przyrządów  obronnych porażeń od gazów  było 
coraz mniej, a ilo^4[śmiertelny'ch .wypadków stopniowo spadała, 
by w  końcowym  okrejńe w yrazić się liczbą 2— 3 procent ogólnej 
ilości zatruć.

Reasumująca, powyższe, należy z całym  objektyw izm em  
stwierdzić, iż tak pow ażiw  spadek śm iertelności zagazowanych, 
jako skutek u le f& pn ia  przyrządów  ochronnych oraz opanowa
nia sposobów leczenia zatrutych f a z a m i ,  ąjjrat bezsprzecznie 
zasługą chemików, chem ików sanitarnych, czyli farmaeautó.w, 
biologów, lekarzy i techników, którzy stanem swej w iedzy, pracą" 
i o fiarnością  rswy'ch w ysiłków  potra fili założyć fundamenty pod 
ogólne zasady obrony przeciwgazowej.

Rozpętana w  kwietniu 191h$roku wojna chemiczna, a trw a
jąca 44 miesiące, to jest aż do chw ili zawieszenia broni, stawiała 
nauęę kolejjn:<gzadania,;'do których nie była ona zawczasu przy
gotowana, a którym  sprostać musiała natychm iast dla urato
wania od zagłady Setek tysięcy obrońców zagrożonej ojczyzny^ 
w  warunkach jak najdalej idącej im prowizacji.

N ie pos iada j®  ani odpowiednich urządzeń, ani ustalońdl 
m etodyki badań, ówczesna nauka musiała czynić wprost nad
ludzkie "wysiłk i, by rozw iązać cały pszejeg nowych zagadnień, 
narzuconych jej przez w ym ogi eh wal i.
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Zadanie to było nadzwyczaj trudne, gdyż zagadnienie 
obrony przeciw gazowej przedstaw ia złożóny splot problem atów 
z na.irozmaitszych dziedzin wiedzy.

 ̂W  niniejszerndśeutk iem przem ówieniu nie mam wprost możS 
Pości przedstawiania całokszta łtu 'tego zagadnienia, ograniczę 
Sl? przeto do nader pow ierzchownego wskazania najważniej- 
Szych jego składników.

Zagadnienia obrony przeciw gazow ej niepodobna zwężać do 
ram jedynie obrony bie.rn,.ej z całokształtem problematów, zwią- 
zanych z obroną właściwą, .mającą na celu zabezpieczenie wał- 
czących oddziałów  przed zgubnom działaniem  fgazów bojowyeh 

itow nictw o tych, których^broń chemiczna cłia tych czy innych 
Powodów dosięgła.

Zadanieito z punktu w idzen ia obrony kraju w inno obejmo
wać również i zapewnienie broniącemu •■sijffe wojsku możności 
Przeciwnataręia zapomęęą teSsamej broni i zapewnienia dosta- 
ecznej ilości potężnych fu jod^w  w alk i chemicznej, dostępnych 
raJowemu przem ysłow i — to jest obronę czynną.

Obie podstawowe m etody obrony przeciwgazowej — bierna 
1 Czynna —  muszą się opierać na dokłacjńyrch badaniach nauko
wych i przem ysłowych jak teoretycznych pedstaw, tak też 

realnyc,h m ożliwości obronnych kraju oraz zam ierzeń n ieprzy
jacielskie n.

W  okresie, d z ie ln y m  nas od chw ili zawieszenia broni i pod- 
Pls&nia traktaku pokojowego, zagadnienie w alki chemicznej 

obrony przeciw gazowej nie przestało ani na chwilę podniecać 
^Naysłów najzdolniejszych uczonych świata.

Oądźmy świadomi, iż wyścig, gazu z maską trv\yr 'nadal.
Prace w  dziedzinie obrony przeciw gazowej —  jak biernej,

• u h  * czynuej®- - prowadzone są przez wszystkie państwa, 
dziś można zupełnie objeW ywnie stwierdzić, iż niezależnie od 

takiego lub innego układu sił w  przysźłem irarciu  zbrojnem 
hau l^  przygjutowujS ńówe zagadki, ktq¥e uczeni napadnię

to  narodu rozw iązać będą run l i  et i.

Jaka będzie ta zagadka, jakie problem aty do rozw iązania 
Postawi nam w róg  na ostrzu swego bagnetu - dziś przew idzieć 
niePodobna, lecz rozw iązanie jej *j||dja'e tem  szyfflze, tern 

afniejsze, im bardziej do tego łjgfjzio przygotowana nauka 
^  Warunkach planowej i owocnej prac^ czasu p ok o jo w ego ^
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Opanowanie podstawowych zasad obrony przeciwgazowej, 
ustalenie zasadniczych i szczegółowych metod badawczych, 
wreszcie sprawdzenie podstaw naukowy-ch fizjo log ji, patologji 
i tokSykologji oraz podniesienie poziomu w iedzy w  tych dziedzi
nach zapewni możność szybkiego zorjęnto^wania się i opanowa
nia sytuacji.

Dokładne zbadanie zasad napadu chemicznego, szczegółowe 
i objektywne określenie skutków, ja k ia  w ojna chemiczna spo
w odow ać może, oraz podniesienie poSom u w iedzy w  zakresie 
chemji teoretycznej i Ćęchnologiczńhjj ustalą zakres m ożliwych 
przew idyw ań  i zwraą zakres przeszłych zagadek.

W yn ika  stąd, iż pierwszem  zadaniem, jakie obrona kraju 
staw ia swgfm naukowcom — jest to dokładne poznanie podsta
w ow ych  za:sąd obrony pireeciwgazowej, opanowanie m elodyki 
badań, zbadanie najrozm aitszych raożliyśffis&ri jakiem i w róg 
może zaskoczyć.

Zadanie to może być wykonane jedynie wspólnem i w ysił
kam i naukowęów-przyrodników , z pośród których dominującą 
rolę w inn i odegrać chemicy, chemicy sanitarni, to jest farm a
ceuci, b ifflogwHfli lekarze^ ci ostatni w  dziedzinie zwłaszcza 
rat.owijjchwa przeciw gazow e® jg£

Co się fyczy  stosunku wzajiemnggo obrony przeciwgazowej 
i ratownictwa, to są one z aobą ściśle związane., na każdym 
szczeblu. Ratownictwo przeciw gazowe jest niejako dalszym cią
giem  obrony przeciw gazowej i przyjm uje opiekę nad tym i, któ
rzy stali I p j  już nieudolni do samodzielnej obrony wskutek 
uszkodzeń środkam i chem icznej®  lub mechanicznemi.

I w  tej dziedzinie niezbędne są badania naukowe, zm ierza
jące do stworzenia jednolitej doktryny, ponimsaż uszkodzenia, 
spowodowane środkami chemicznemu, są bardziej skompliko
wane i mniej znane, niż uszkodzenia mechanicznej natury. 
Uszkodzenia mechaniczne powodują naruszenie la łośc i tkanek 
i w  większości .wypadków w yw ołu ją  stosukowo proste objawy 
chorobowe, natomiast] zatrucia chemiczne przejaw ia ją  się w  róż
nych narządach i M  rozm aity sposób, sięgająć głębiej i prowadzą 
do zm iań i wewnątrzkom órkowych, uszkodzeń bezpośrednich 
własności biologicznych, w ym aga ją  zupełnie odrębnego trakto
wania, nieraz zupełnie specyficznego.

D latego też lekarze w inn i zawczasu przygotoivać się do
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iatowania tych, których obrona przeciw gazowa nie m ogła 
Uchronić od działania chemicznych środków napastliwych.

Następnem kolejnem  zadaniem, jak ie  obrona, kraju stawna 
s^ ym  naukowcom — jest to spowodowanie rzeczowej propa
gandy i objektywnego uśw iadom ienia najszerszych mas społe
czeństwa o is to tę  w alk i chemicznej i obronW ]ś ’zg.ciwgazowej. 
^  tym  zakresie staje się aktualna konieczność najściślejszej 
Współpracy naukowców z Ligvą Obrony Pow ietrznej i P rzec iw 
gazowej Państwa, jako czynnikiem  zorganizowanymi i powoła- 
nym do przygotow ania szerokich mas sp.ółeczeństwa do obrony 
Przeciwgazowej wnętrza kraju na wypadek wojny.

g  W  tej dziedzinie staje rsię konieczna praca naukowców, 
óra w yrazićby się' m iała w  surowej "i spraw iedliwej ocenie 

dzieł i dziełek propagandowych, wycofan iu wacUiwyyh i zastą
pieniu ich nęnwoopracowanemi na podstawie aczkolw iek popu- 
arhfe wyłożonych, jewnak istotnych prawd naukoiwch.

Trzeciem , bodaj najważniejszem  zadahiejń —  jelit to pi*zy- 
gotowanie odpowiedniej ilości fachowców z póąpód m łodego 
PGkoleńia, któi'zyby w  czasi^przyszłej ewentualnej w ojny p rzy
jęli bezpośredni udział w  organizacji obrony przuąiTwgazowej 
całego narodu i w  razie potrzeby, m ogli być pow7ołani do rozw ią- 
zywania tych zagadek, które Państwu wrojna postawi.

W  zw iązku z powłwższem koniecznem się staje uwzględnię^ 
*he przy wszystkich w7yższych uczelniach, zw łaszcza na wydzia- 
*acłi łel carskich, farlnaceutycznych, w eterynaryjnych  i chem ika 
hych, zagadnień obrony p r z ó c; ihfg a z o \y e j . Następnie z uw agi na 
zł°żon| zagadnienie obrony przeciwgazowej, wym agającej współ- 
Pracy najrozm aitszych fachowców7, koniecznem się w ydaje spe
cjalne nastawienie poszczególnych gałęzi w iedzy i dostSspwu- 
1116 ich cło potrzeb, jakie obroną Państwa narzuci. W yłan ia  się 
sł^d konieczność wprowadzenia do poszczególnych program ów7 
^apczania na wąyższych uczelniach, niem al na wszystkich kate- 

rach o charakterze ogólno-przyrodniczyni, specjalnych roz
działów, poświęconych już szczegółowym  zagadnieniom  obrony 
' c ' eciwgazow7ej, mających bezpośredni zw iązek z wykładanym
Przedmiotom.

Tego lodza ju  system nauczania pozw oliłby na stworzenie 
vadr specjalistów7, którzy m ogliby oddać nieocenione usługi 
^ ty lk o  w dziedzinie obrony wnętrza kraju, lecz, będąc pow o
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łani do szeregów w charakterze offflerów rezerwy, pow n ież 
i przy bezpośredniej obronie wałczących oddziałów.

Om awiając całokształt zagadnienia ro li i charakteru p rzy
s z ły  wojny, jak też stosunku nauki polskiej do wymagań, jakie 
ona postawjfi nienodobna nie wspomnieć jeszcze o jednym Orag- 
mencie przyszłej wojny, szegnko om awianym  na terenie L ig i 
Narodów  na konferencji rozbro jen iow i] z cłńia 23 i 29 listopada 
1932 roku. |e|ł to sprawa ewentualnego zastosowania' b iologicz
nych czynników chorobotwórczych do zniszczenia w zgłędn ia 
osłabienia żywej siły!przeciwnika.

ZagadmRuiie to przedstawia się nieco odimiennie-, niż zagad
nienie "Bpom chemicznej. Broń chemidziia ma za smbą, pewne 
doświadczenia, ustalony bądź co bądź m etody stosowania, jal^ 
w sensie napadu, tak i obronyj. ])rzynajm niej w  zasadniczych 
zarysach. W ojna bapjięiljologiczna natomiast jest jedną w ielką 
niewiadomą.

Dziś nie m ożem y przew idzieć ani sposobu zastosowania 
czynników chorobotwórczych, anPsposobow obrony od ich zgub
nego działania.

Trudno jest. nawet p rzew id z ieć  w  jal#ej płaszczyźnie znajdą 
one zastosowanie — czy dla porażenia oddziałów  walczących, 
czy też jako czynnik dywersyjny na głębokich tyłach.

Faktem  jest jednak, stw ierdzonym  jednogłośnie przez 
wszystkich rzeczoznawców L ig i Narodów, iż m imo braku ści
słych danych, dotyczących broni baUferiologicgaRM niebezpie
czeństwo to istnieje i bezwzględnie należy zabezpieczyć się przed 
działąnfęm  tej broni. 1 w  tej dziedzinie bow iem  m ożliwe są tra
giczne niespodzianki.

I w  piej dziedzinie w ięc koniecznem jest poduiesienie ogól
nego poziomu wiedzy, które zagwarantuje m ożliwe bezpieczeń
stwo i w  wypadku zastosowania przez w roga broni bakteryjnej.

Ram ię żołriferza m | ochronić kraj od najazdu wroga. 
W zm ocnienie i przedłużenie tesjo ram ien ia może dać uczony 
.polski, lm iry w  ciszy swej pracowni, świadom swych zadań, 
musi oddać nieocenione a konieczne usługi Państwu, przyjm u 
jąc udział w  wyścigu pracy, w  któbiym nauka polska, jes;tem 
pewien, zajm ie niepoślednie miejsce.

Następnie przewiópńicząc^ udziela, gJijHu prof. dr. L L D W I-  
K O W I 'H IR S Z F E L D O W I z W arszawy, k tóry w ygłasza w y 
kład p. t.: Zagadnienie współżycia drobnoustroju i człowieka.
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Zanim  om ów im y współczesne poglądy, dotyczące współży- 
Cla drobnoustroju i człowielsa, zanim  przedstaw im y ujSue 
»malki“ pom iędzy światem  w idzia lnym  i n iew idzialnym , mu- 
Slmy przynajm niej Łv3 lu-ótkqjsci w spom ijies  jaka jąśt rola 

°bnou strój&>v w  ^przemianie mdt&rji wszechświata. Otóż 
' ŁI§ki w iekopom nym  pracom tB i s  t-e u r a w iem y, że;- drobno
ustroje zdolne są z jednejYstrony do rozszczepiania większych 
diobin m ^terji na drobiny nm ieis^ef z drugiej B ro n y  m ogą one 
Z nieorgSęicznycl5  ciał prośbj&h stwarzać drogą syntezy połą
czenia złożona Bakterje stoją zatem na pograniczu dwo'ch świa- 
" w : m aterji żywej i nW źwvej i ich ro lą  dziejową podług P a- 

s u r a jest rozśzczerfmnie, pozbawianie struktuijM-tego, c,o 
Jl|ż umarło. Bez bakfcerji śwdat byłby jednym  w ielk im  grobow 
y m  ( P a s  t e  ujm  W idzim y zatąm, że drobnoustroje w fjjsior-ft* 
yna.jmn|g| nie są w rogam i ludzi .i roślin. Jednak niektóre 

z uich dostosowały się do tw orów  żyjących tak d a l^ e , że często 
me mogą żyć wyłącznie m a tu ją  martwą. W ytw orzy ło  się zja- 
Wlsko pasorzytnictwa, któBejjo spotęgowaniem  jest zdolność 
Wytwarzania choroby. Zjadliwośe drobnoustrojów jest zatem 
S ch y len iem  od i oh pożyte^zrraj dodatniej ro li ^biologicznej 
^  daturze. Um ysł człowieka, k ióry zjaw iska natury u jim w l 

Punktu w idzen ia Własnej korzys.ąi:, .musiał zwr.pjcićffpTzede- 
^ Szystkiem uwagę na szkokłliwą działalność bakteryj. Stwlds* 

ono — kchoć jwym agało to w ielu setek lat —  'że^iorojiiyyepi- 
emiczńV, a zatem te, które niszczą w ielkie masy ludności, są 

zmyklH w yw oływ ane prgcz bąkterje. Gdy-tytko udało się bliżej 
Sl uarakteryzować ich cechy biologiczne, gdy m etodyka umożłi- 
S ła  Pojęcie M t  u n kió w  b a k t ep: y  jm y  c h, to sformuło- 
WaP °  tozy^W óre były oraz do pewrtó^o stopnia'są i obdftąie pod- 
®tawą i sumieniem naszejipolityk i sanitarnej Tezy te, sformu- 

VV wSb Przez H e n l c g o  i Roberta K$ótc h a, głoszą, ż e 
P o s z c z ó 1 n e c h o r o b y  z a k a ź n e  B B w y  w o ł  ari-e 
P r zf| z p o s z c z  ejtro 1 n. e g a t u n k i  b a , k t e r y j  i ż e z a- 

a z e k c h o r o b o t  w ó  r  c z y  z n a j d u j e s-1 ę j e d y n i e  
u s t , r o j u  1 u b o? gin i s k u z a k a ż o n y m ,  n he. z nią j- 

11i e s i ę  n i g d y  w  u s t r o j u  z d r o w  y m.KChor.Ofba za- 
zha musiała w  myśl- tej koncepcji wybuchnąć wśzędzie, gdzie 

jmstąpiło spotkanie w rażliw ego ustroju z zarazkiem  ęW robo- 
orczymgGam zaś, gdzie istn¥ała możiiośc;przenoszenia zarazka 

^a miękSZą libzlS& ludzi, wybuchała epidemja. Epidem ja byłaby
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zatem niczem innem, jak l a ń c  u c Ii e m z a k a ź n y  m. dRrzy- 
cczyną choroby zakaźnej wzgl. przyczyną, epidem ji byłoby więc 
wniknięcie zarazka do okupienia, g d z i e  g o  p i z e d t e m  
n i e  b y ł o .  Zarazek znajdowałby się jedyn ie w  ustroju cho
rego w zgl. u osobnik ów, k tó iw by ły  z nim w  kontakcie —  u nosi
cieli. Nicydeż dziw ijęgo, że ii-jęcio if|kie stwmrzalo nadzieję, żdl 
przez uchwycenie oraz izolacjęj wszystkich nosfcieli lub cho
rych, przez niszfflenie zakażonego materjałi^. uda się usunąć 
zarazek chorobotwórczy z pow ierzchni ziem i i ocalić świat w i
dzialny od pasorzytująćego św iata niew idzialnego.

Nadzi-ejje te ziściły s i f lw  stosunku do niektórych zarazków 
chorobotwórczych. Zar.azki np.Edrolery istotnie znajdują się 
przedewrszjptkiem  u osobników chorych, rzadko u nosicieli, któ- 

11 z y lw i i z n im i w kontakcif. Dla wdelu jednak chorób nadzieja 
usunięcia zarazka przez dezynfekcję materjału zakaźnego, przez 
izolację chorych lub nosidięli okazała srapłoBną z powodu zbyt 
w ie lk iego  rozprzestrzeniania si,ęy drobnoustrojów. Zauw ażono 
bowiem , że epiclemja je.śt u jawnionym  skutkiem W ielkiego za
lewu drobnoustrojów^. Jak rzeka, która, wylewając, zatapia 
przedewszystkie®i m iejsca najniższe, tak często p oczą tk ow i 
zw iększenie* się liczby zaiazków^ chorobotwórczych, atakując 
wszystkich, wywołuj™  schorzenie jedynie u najwrażliwszych. 
Badania baktM’jologiczne na nosicielstwo zarazków, przepro
wadzane zarówmo w okresach epidemji, jak i w czasie pom iędzy 
■epidemjami, wykazało, żę?zarażek bynajm niej nie jest nieobecny 
tam, gdzie choroby epidem icznej niema. Następujący przykład, 
zanalizowany ostatnio przez F  r i e d;k m a n n a ,  przedstawia 
stosunek epidem ji ujawmionej do rozprzestrzenienia się zarazka.

Zarazek błoniczy stw ierdzam y u ludnosfei normalnej 
w i l—W/u. Zdawałoby się, że ten odsetek; stosunkowy nikły um oż
liw i izolację nosicieli lub chorych. N iestety liczby te otrzym u
jem y przy jednorazowym  badaniu. Oznaczają one p r z e c i ę 
c i e  e p i d e m i c z n e  w  j e d n e j p ł a s z c z y ź n i e .  Uwzględ
niając długptrwmłóść nosic ie lstw a otrzym am y wmioski wu-ęcz 
odrębne. Nosicielstwo u ludzi zdrowych trw a przeciętnie 
2 tygodnie, wr przeciągu roku zatem zm ienia się praw ie 26 razy 
i o isetek  liczby 1—7.5% hjąbiera przy zm ianie nosicielstwa innego 
w yrazu: wadzimy, że w  przeciągu k ilku  lat w s z y s c y  m u ąz  ą 
g i ę s p o t k a ć  z d a n y m  z a r a z k i e m  cl h o i o b o t wr ó r- 
c z y m .  Ma to pę\Vną stronę dodatnią: w yw ołu je uodpornienie
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dezorgan izow ane, podświadome społeczeństwa, co Francuzi 
zywajg: „ p r e m u n l i o  n“ , N iem cy „s t i 1 bej F e i li u n g “ . 

M oglibyśmy m ówić o cichem, niedostrzegalnem  zakażeniu 
1 uodpornieniu Naturalnie tyczy się toĘ a e wszystkich zaraz
ków i nie wszystkich [chorób zakaźnych. Nadzieja izolacji nosi- 
Cleli jesfr jednak w  tych wypadkach nie do zrealizowania. Życio 
Zarazka błonie,zego i człow ieka tak g ę  zazębiło, że organizm  
ezłowieka i drobnoustrój jak gdyby przestały być oddzielnem i 
Jednostkami biologicznemjry1:'

D latego już w  tytułą-nie użyłem  kfą%§azu, tak często spoty- 
kau f ° ,  „w a lk i“ z zarazkiem  eiiorobotwńrczym, a przeciwnie 
hiówię jg „■współżyciu11. Sprawa) współżycia oraz jego licznych 
załamań się jest współezesnem zagadnieniem  epidem jologicz- 
m pagn ie m niej ważnem, niż wniknięcie''1 nowego zarazka do 
°Shiska niezakażonęgo.

Od jakimi czynników'' za leży załamanie się .napozór pokojo
wego współżycia pom iędzy makro- i m ikroorganizm em ?

Epidem jologja doświadczalna odzwierciadla warunki, tak 
cz®  spostrzegane w  społeczeństwach ludzkich. Jeżeb wypro
wadzamy do zbiorowiska zwńjrźąt doświadczalnych zarazek 
ehorobotwBrczy, to wybucha epidemja, która jednak zwykłe 
Sańioistnie wygasa. Dokładne badania bakterjoiogiczne Evyka- 
ZV|,ją, że część zw ierząt zakażonych ginie, część pozostaje zdro
wa i przynajm niej napozór nie wykazuje R lad ów  zakażenia. 
Zbiorowisko takie, n a p o z ó r  z d r o w e ,  n o ^ w ' sobie jednak 
zarzewue przyszłej epidćm ji, posiada nosi^jeli, którzy podtrzy
mują zapalność epidemiczną, ogniska. Samo istnienie nosiciela 
hie wystarcza jednak dla wywołania, epidemji, muszą istnieć 
lo Wnież osobniki, które się zakazić potrafią. Jak w ykazali bada
ne angielscy i amerykańscy, wystarczy do takiego napozór 

zdrfpWegg słjodoijaska wprowadzić zw ierzęta niezakażone i wraż- 
lw e, aby wybuchła epidemja. Epidem ja wybucha tem szybciej, 
lfn większa, liczba zw ierząt zosiaja dodana. Epidem ja nie ogra- 
111 cza -się jedynie do zw ierząt dodanych, zarazek bowiem, roz
mnażając sg., nu jednostkach wrażliw ych , wy wBłuje niejedno
krotnie śm iertelną chorobę i u osobników', które w ytrzym ały  
Pierwszy atak epiaem ji. Im  większa jest liczba osobników wrraż- 
'wych, tem szybciej następuje wybuch epidemji. W  ten sposób 

o t D y m a |  m o ż n a  d ł u ż s z e  l u b  k r ó t s z e  o k r e s y
6
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m i ę d z y e p i d e m i c z n e ,  z m i e n i a j ą c  j e d y n i e  l i c z 
b ę  o s o b n i k ó w  w r a ż l i w y c h .  M ożem y uzupełnićkprawa 
H e n l e g o - K o c h a  tezą następującą: w  s p o ł e c z e ń 
s t w i e  z a k a ż o n e m  w y b u c h  e p i d e m j i z a l e ż y  r ó w 
n i e ż  o d  l i c z b y  o s o b n i i k  ó w  w r a ż l i w y c h .  Zagadnie
nie w rażliw ości osobnjczej i odporności społecznej staje się naj- 
istotniejszem zagadnieniem  epidem jologicziręm, nie mniejszem, 
niż [istnienie zarazka chorobotwórczego. Sprawa wrażliw ości 
człow ieka W"zgl. zw ierzęcia jestj1 kw"estją rówm iS ważną, jak 
i chorobotwórczość1 zarazka. Rozum iem y jednocześnie, zet,'cho
robotwórczość, a zatem zdolność w yw oływ an ia  Choroby p o 
w n i k n i ę c i u  do ustroju, bynajm niej nie jest jedynym  w y
kładnikiem  szkody, jaką zarazek jest zdolny wyrządzić. N ie
zm iernie w"ażną& biologicznie niedostatecznie zbadaną jest 
różna r o z s i e w a l n o ś f ć  (dissemination) zarazka, zdolność 
udzielania się, przechodzenia i dostosowywania do zakażonych 
osobników".

Na czem polega zjaw isko w rażliw ości wzgl. odporności na 
choroby zakaźne?

Zjawisko to m ożemy rozpatrywać, analizując wrażliwmść 
osobniczą oraz zapadalnośdScałegGWsDołeczeństwa. Rozpatrzm y 
kilka przykładów" z patologji chorób zakaźnych człow ieka 
i zw ierzęcia. W iem y, jak często poszczegółnejjgsobniki przeciw"- 
staw ia ją fe ię  chorobie zakaźnej', inne przeciwnie są w rażliw e; 
wiadomo, że taka nadm ierna w rażliw ość cechuje często pewne 
rodziny. Sprawy tę można było zbadać stosunkowo dokładnie, 
gdy badaczowi wiedeńskiemu,. Sic ii i e k o w  i drogą zastrzyku 
do skóry jadów" bakteryjnych udało się przewidzieć^ czy dany 
osobnik m o ż e  zachorować na błonicę. Skóra bow iem  w  tym 
wypadku jest wskaźnikiem  w rażliw ości na zarazek błonicy, 
podobnie jak oko jest często w yrazem  sił psych icznych :czło
wieka. Zapomocą doskór,riego zastrzyku pewnej ilości; jadu bło
niczego stw ierdzić można, że jedyn ie część osobników-reaguje 
dodatnio i jedynie te osobniki, „przygotow"ane“ do cierpienia, 
m ogą zachorować pod w p ływ em  danego zakażenia. Badania 
badaczy polskich wykazały* że wxrażli\vość na błonicę jeskcechą 
konstytucyjną i dziedziczną, przyczem  najpewmiej w rażliw ość 
jest cechą ustępującą.

Pato logja  zw ierzęca wskazuje nam liczne przyk łady w rażli
wości lub odporności rasow"ej w"Zgl. osobniczej. M ierny lip., że
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bar$giy z A lg ieru  są fnewrażliiyę na zarazek wąglika, że niektóre 
rasy bydła łatw iej znoszą^gruźlicę niż inne. Dla uwypuklenia 
b aczen ia  konstytucyjnego podłoża chciałbym zacytować jedy- 
nie ostatnie badania M a n r e s a  nad ronieniem  zakaźnem, 
które przynosi m il jonowe szkody rolnictwu. |M a n peJs spo- 
sh’zegł, że króliki, zakażonŚfl sztucznie pałeczką ronienia zakaź- 
Pego, roniąeóżjgio przed cziBpn, częstokroć długotrwałość ciąży 
Jest normalna, młode rodzą się 'j'.ednak m artwe lub niedoroz
winięte.

M a n r  os  stw ierdził, że zw ierzęta w rażliw e cłają pokolenie 
Wrażliwe, zw ierzęta n iew rażliw e m ogą midjet młode w rażliw e 
1 niewrażliwe. A  zatem znów spostrzegamy prawo wyżej 
Wspomniane, że o d p o r n o ś ć  j e s t  c'‘(|jy h a  d o  g j f l n u j ą c ą, 
k t ó r a  n i e  d a  s i ę  u k r y ć  w  p l a z m i e  z a r o d k o w e j .

A le  czy m ożem y zw iększyć odporność społeczeństwa drogą 
0cipowiedniej selekcji? Czy m ofem y stworzyć nadludzi odpor
nościowych?

Próby selekcji zw ierząt, pozostałych przy życiu po przeby- 
êhi zakażeniu, były czynione ostatnio w ielokrotnie. Tak np. 

?ai’azek cholery ,kur, zastrzyknięty zw ierzętom  yc pewnej okreś
lonej ilości, powoduje śmierć w pewnym  dużym odsetku. Jeżeli 
kodujemy zw ierzęta lub ich rodzeństwo, k to fe j przetrzym ało 
Zakażenię, to już w  pr&eęiągu kilku genęracyj otrzym ać m ożemy 
lasy zw ierząt w ielokrotn ie odporniejsze, dające nam znacznie 
hiższy wskaźnik um ieralności (np. nie 40, lecz 10). Pon ieważ 
kane wskazują na to, że od stopnia w rażliw ości osobników 
ząleży wybuch epidem ji, to moglibyśmy-yjfgzw ątpieiiia (kkiite^ez- 
nie zwafczać epideiifje przez selekcję i hodowanie osobników 
normalnie odpornych. Botanicy już dawno stosują tę metodę 
n Walce z pasorzytam i roślinemi.

Taka e u g e n i k a  o d p o r n o ś c i o w a  bezwątpienia 
kułaby u zw ierząt skuteczniejsze wyniki, niż nieraz kosztowne 
n°dpornianie indywidualne. Zastosowanie jednak podobnojune- 
tu(iy u człow ieka byłoby nietylko okrutne, lecz równie bezro- 
zhihne, jak dążenie do hodowania pewmych cech psychicznych 
nb fizycznych. G dybyśm y'drogą propagąndy i prawodawstwa 

5ak jedynie!/, odpornym  na błonicę prawo założenia rodziny 
1 Posiadania potomstwa, błonica jako choroba społeczna zniknę
ł y  wkrótce. I stworzylibyJtiy< jednak najpóźn iej... potworki

6*
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odpor-jje na błonicę. Szaleństwem bow iem  byłoby przyjm owanie 
tej jednej, cechy jako wskaźnika do selekcji człowieka. W iem ż 
bezcennych własności psychicznych może znajdować?się u ludzi 
w rażliw ych  i jaką zuchwałością wydaójjsię musi chęć wkrocze
nia w  tak mało znaną i zbadaną jeszcze grę czynników, którem i 
operuj 0 natura, by stworzyć c z ł o w i e k a .  Dła ugruntowania 
zatem  współżycia K tom iS łzy drobnoustrojem; zw ierzęciem  
i rośliną m ożem y sięgnąć do wi£&zjnyeh praw  dziedziczenia. Dla 
człow ieka musimy p oszu ka j dróg innych.

|g£y*zatem konstytucja zw ierząt i ludzi gra niepoślednią rolę 
ynpowstaniu  bpidemji. Za.rówąo p ierwotna n iew rażliwośej jak 
i zdolnoiść obroąjfflj możność w ytw arzan ia  siał ochronnych, 
zwiększonych ftd czyn ów  kom órkowych, jest uwarunkowana 
konstytucyjnie. Nie znaczy to naturalnie, że w arunki zewnętrz
ne nie gra ją  roli. Ludzie i zw ierzęta przySciągłym  i stałym  kon
takcie z zarazkiem  chorobotwórczym  uodporniają się indyw i
dualnie. Bodziec odpornościowyjai-pż^l jednak Wydobyć z czło
w ieka jedynie te siły, która s i w  ninj utajone.

Jakże zachowuje się drugi partner: w  'jaki sposób atakują 
drobnoustroje C złow ieka? W jaki  sposób unikajiióóne jego sił 
obrdnnyeh? W spom inaliśm y, jąką jest rola. naturalna drobno
ustrojów w  m etabolizm ie natury. Właś-ciwie są one przezna
czone do saprofityzm u: w yraz „saprofityzm " oznacza, że drob
noustrój żyć móże na mat.erji m artwej. \Y jętki''sposób z sapro- 
fitów  powrstać może pasorzytnictwo —  nie wiemyfei historja 
nie daje nam wystarczających wskazówek, ażeby zrozumieć ten 
w ie lk i pochód św iata n iew idzialnego na św iat w idzia lny. Jeżeli 
n ie^znam y przyczyny najgłębszej, która w ytw orzy ła  gatunki 
chorobotwórcze, to jednak do pewnego stopnia zrozumieć mo
żemy dynam ikę tego zjaw iska: drobnoustroje, aby być szkodii- 
wemi, muszą w n i k t n ą ć  do ustroju człowieka, p r z e c i w 
s t a w i ć  się jego siłom odpornościowym, r o z m n o ż y ć "  się, 
poczem dopiero nastąpić m oje  tajem nicza w' swojej istocie 
d z i a ł a l n o ś ć  3 h  o r o b o w  a. Otuż w iem y częściowo, w  jaki 
sposób drommustrołj pifz^giwstawia się siłom odpornościowym. 
Palta obrona indyw idualna polega zwykle albo na ucieczce 
w  mięjsóąp*gdzie sił^odjro£nośęio\ve są mniej czyfine '(jworeczek 
żółciowy, mózg i t. p'>), albo na otoczeniu się pancerzem — 
otoczką, która uniem ożliw ia zadziałanie przeciw ciał T«a bakterje 
lub pożarcie': icIr'przez komórki i t. p. Są to wszystko jednak
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8rodki ochrony indywidualnej. Bakterjo logja współczesna pod
kreśla jednak inny czynnik, a m ianow icie zdolność do w e
wnętrznej przemiany,\,ido zinM tiy ja k gd ^ y , niektórych cech 
gatunkowych i przystosowania się do nowych form  bytowania. 
Kilka przykładów  uwypuklą tę myśl. I’ak np. drobnoustroje 
rozpuszczają się. pod w p ływ em  czynnika litycznego, który nazy
wamy bakterjofagdem. Kropla baktęrjofaga dodana do pożywki 
rozpuszcza m łode pokolenie drobnoustrojów i me dopuszcza 
w ten sposób do rozwoju. Jednak po pewnym  czasie baktęrje 
lak feniks w yrasta ją z popiołu: otrzym ujem y t. zw . rasy wtórne. 
Rasy te jfoinak są him yrażliwe n[nj zadziałanie baktęrjofaga. 
W ięcej: posiadają one cały szereg cećii nowych i innych, niż 
^akterja wyjściowa. M oglibyśm y pow iedziećjike w  rękach na- 
Szych jest m ożliwość stworzenia jeżeli nie nowych gatunków 
1 ras, to przynajm niej nowjjgh modyfika.cyj biologicznych. Jeśli 
zarazim y n iektśrem i p ierw otn iakam i ustrój, to po pewnym  cza- 
81e powstaną (siała odpornościowe, zniszczą i usuną z krwio- 
kiog.u d am *za ra zk i. A le  po pewnym  czasie nastąpi fa la po
wrotna, zarazki pojaw ia ją  się na nowo w  krw iobiegu i spostrze
gamy zjawisko, że drobnoustrój powstały jest n iew rażliw y na 
Przeciwciała, które go m iały zniszczyć. M oglibyśm y powiedzieć, 
Ze zdolność paraliżowania sił odpornościowych człowieka, zdol- 
hość w ytw arzan ia otoczki i t. p.: że to są wszystko sposoby 
obrony indyw idualnej bakteryj, że jednak niezależnie od tych 
stosunkowo prostych środków gatunek bakteryjny posiada inny 
skuteczniejszy, a t y m  j e s t  u c i e c z k a  w  i n n e  f o r m y  
b y t o w  a n i a. ;,7M/ytwarzają się gatunki odmienne, n iew raż
liwe na warunki n iekorzystna w ypływ ające z odczynów odpor- 
Pościotwch. M oglibyśm y pow iedzieć —  w  myśl L  e v  i n t h a 1 a 

że drobnoustrój tak się zm ienia, że przeciw cia ła t r a f i a j ą  
Iri i m o n i e g o .

W  ten sposób zmienność drobnoustrojów staje się potęż- 
hym czynnikiem  ich samoobrony i praw a rządzące zm iennością 
grać muszą rolę w  tej w ielk iej tragedji, jaką jest współżycie 
drobnoustroju i człowieka. Jakież są prawa tej zmienności, ich 
Wewnętrzny mus i granice? C.zy w ie lopostagow ość drobno
ustrojów da się przew idzieć, czy też w yłan ia ją  się form y nie
przewidziane i nieznane? Bakterjo logja współczesna uchwyciła 
kilka tych postaci. Tak np. stw ierdziła ona, że istnieją postaęią 
0 nijefco odm iennym  charakterze- wzrostu: szorstkie i gładkie.
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W iem y, że z ta napozór nieznarzącą różnicą m orfologiczną idą 
w  parze bardzo daleko idące różnice biologiczne. Postać gładka 
jest bośyffem dla w iększości drobnoustrojów postacią chorobo
twórczą. Jedynie ona zasługuje na miano zarazka. Postać 

tezorstka pijzeciwnie jest niechorobotwórczą odmianą. W iem y 
nawet, czem się chemicznie iożn ią  te odm iany i znam y jak- 
gdyby chemiczne źródło bezbronności zarazka tak zmienionego. 
Form y gładkie i n iegładkie są jednak jedynie krańcowem i od
m ianam i wzrostu drobnoustrojów ,’'poza niem i istnieje szereg 
form  pośrednich o różnorodnych własnościach chorobotwór
czych. N iezależnie od tycia zdolności wytw arzan ia kolonij 
szorstkich i gładkich istnipj#jesJzVze inne postacie bytowania: 
urzęsione i nieurzęsione. Znam y bakterje o cechach serologicz
nych, chaiakterystycznych jedynie dla pewnych typów  oraz 
pozornie takie same, lecz o cechach serologicznych, wspólnych 
z innemi typami. M ów im y tutaj o fazie swoistej fifnieswoistej. 
Dla szeregu drobnoustrojów stwierdzono, że postać*w idzialna 
jest jedynie jedną faząlueh m ożliwości życiowych. Istnieć orip 
m ogą również w  form ie m ikroskopowo niedostrzegalnej, prze- 
sączalnej. W idz im y zatem, żS is tn ie je  pewna wielopostaciowość 
znana i dająca się przew idzieć i że jedynie, uwzględniając te 
m ożliwości, m ożem y m ówić o gatunkach bakteryjnych. Ażeby 
podkreślić, że chodzi tutaj o wielopostaciowośc* wydobytą i za
w artą w  pewnej praform ie, m ów i H a d l e y  o dysocjacji 
drobnoustroju. Granice tej dysocjacji i je j zasięg nie są znane. 
S tw ierdzić jednak musimy, że wszystkim  siłom obronnym, Szyto 
zakażonego ustroju, czy też ^w iadom ym  zabiegom sanitarnym 
społeczeństwa, m o ż e  zarazek chorobotwórczy przeciwstaw ić 
swoją zdolność do zm iany, swoją wewnętrzną giętkość, zdolność, 
dysocjacji.

Otóż zdaje’ się, że (bez przyjęcia zm ienności bakteryj i zm ien
ności zaatakowanych organizm ów  nie będziem y w stanie zro
zumieć istoty powstania i trw an ia w a lk i odwiecznej pom iędzy 
św iatem  w idzia lnym  i n iew idzialnym . Zastanówm y się, jakiż 
cel moż'e najęć drobiaoust.rój, ażeby nabrać cech chorobotwór
czych' i tak nastawjc się i dostosować do współżycia z organiz
mem wyższym , ażeby nie móc żyć. na m aterji m artwej. Jakiż 
sens b iologiczny może m|eć pasorzylnictwm? Bakterje, które żyć 
potra fią  i czerpać swoje sok* z bezm iaru powietrza, które asy- 
m ilować potrafią  sole odżywcze ziem i i wody, nie m ają innych
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amuletów życia, jak swój wła,sny rozpęd życiowy, swoją własną 
Wolę życia. Inaczej dzieje się z bakterjam i chorobotwórczemi. 
Jeśli wnikną one do ustroju, to muszą w yw ołać zm iany choro
bowe. Albo ustrój przezw ycięży zarazek i wtenczas zniszczy 
1 zabije "go, albo mu u l^m CTjPoniew aż w  myśl przesłanki dane 
drobnoustroje rozw ijać się m ogą jedynie na tworach [żywych,

śmierć ofiary musi być ich w łasną śmiercią. N a b y c i e  
c h o r o b o t w ó r c z o ś c i  j e s t  z a t e m  z u b o ż e n i e m  
S z a n s  ż y c i o w y c h  b a k t e r y j  i dlatego pow innibyśm y 
°czekiwać, że jak wszystko jrćo jest n iedostosowanej znikną one 
P ° Pewnym  czasie z pow ierzchni świata: a je'dnak w idzim y, że 
drobnoustroje dalej istnieją. W ięąęj: met m am y danych do p rzy 
puszczenia, ażeby liczba chorób zakaźnych w  przeciągu tysiąco
w i  się znacznie zmniejszała, m imo że zmniejszają i ograniczają 
°ue swój zasięg dzięki postępom kultury. D latego powstaje za
gadnienie, czy ujęcie walk i, jako jedynej postaci zetknięcia się 
zarazka i zw ierzęcia, jest biologicznie i filozoficzn ie słuszne 
1 ozy n ie'zasadn iczo inne praw a panują przy spotkaniu zaraz
ków i człowieka.

W spom inaliśm y już, że zasada indyw idualnej obrony nie 
lest jedyną i że dzięki pewnej wielopostaciowościądrobnoustrój 
Uloże uniknąć sił obronnych makroorganizmu. Zdaje się, że 
Jesteśmy tutaj św iadkam i zdarzeń może niedostatec.znidijeszcze 
zbadanych, ale grających napewno w ie lką rolę. Bakterjologja 
Współczesna liczy się z możliwością, że w  okresach m iędzy 
opidemjami oraz że w  naturze istn ieją postacie zarazka inne, 
Uiż w  ustroju zakażonym. Być może, m am y tutaj do czynienia 
z cyklem  rozwojowym , a zatem  z pewną koniecznością w e
wnętrznych przem ian i przeobrażeń drobnoustroju. Być może, 
Wielopostaciowość jest jedynie konieczną ucieczką w  inne form y 
bytowania, niż te, które w  ustroju zakażonym w yw ołu ją  cho- 
r°bę. w  każdym  razie pojęcie w ielopostaciowości i dysocjacji 
drobnoustroju m ogłyby wytłum aczyć zjawisko istnienia takich
lch postaci, które, gdyby do zmienności zdolne nie były, musia
łyby zginątPna skutek swojej w łasnej złośliwości.

Należy też, przynajm niej dla niektórych drobnoustrojów, 
liczyć się z m ożliwością nowego powstania cech chorobotwór 
Czych, ciągle nowego m obilizowania św iata n iew idzialnego 
Przeciwko człowiekowi.

Innyr-lćzynnik, um ożliw iający współżycie, jest to n iezależ



nie od uodporniania indywidualnego, dostosowanie się gatun
ków  i ras do zarazka chorobotwórczego. W idzieliśm y, że do
świadczalnie dostosowanie takie uskutęmznić się daje. Jesteśmy 
jednak świadkami szeroko zastosowanej selekcji w  naturze. 
Zdaje sfę nawSt, że zjawisko odporności odzw ierciad lają nam 
lata zamierzchłymi pierwsze zetknięcie się zarazka i zwierzęcia. 
W iem y bowiem,f-’że pom iędzy saprofityzm em  i pasorzytnictwem, 
pom iędzy drobnoustrojami, Które; żyć w  ustroju nie mogą, 
i takiemi, które w  nim  żyją, ale w yw ołu ją  chorobę, istnieją 
wszelkie przejścia. Zarazek syfilisu w yw ołu je u małp i czło
w ieka zm iany chorobowe. U  myśzsj białej lubjfświnki morskiej 
zarazek ten żyje, ale nie szkodzi. Zarazek duru plam istego jest 
dla człow ieka groźnem  niebezpieczeństwami. U św inki morskiej 
w yw ołu je on jedynie nieznaczne zm iany chorobowe, u gryzo- 
niów, specjalnie u szczura, m ożSsię  znajdować, nie w yw ołu ją^  
choroby (infection inapparent.e). cŃ i c o 11 e sądzi, że te różnica 
odpornościowe są w yrazem  głębokich przeobrażeń n a  s k u 
t e k  zetknięcia się zarazka ige  w  czasach zam ierzchłych szczur 
był pierwszą ofiarą i poniósł grozę p ierwszego niebezpieczeń
stwa przy zetknięciu się z zarazkigm duru plam istego, drogą 
zaś selekcji w ytw orzy ły  się rasy n iewrażliwe!* mogące współ
żyć z danym zarazkiem. Kto wie, czy nie jęśteśmy w  przededniu 
nauki nowej: im unologji porównawczej, która na podobieństwo 
anatom ji porównawczej m ogłaby głębiej wejrzeć w  historję 
walki i współżycia gatunków —  w  naszym przypadku bakterji, 
człow ieka i zw ierzęcia. W  myśl tego u jęcia „łańcuch epide- 
m iczny“ nie uryw a się, gdyż zarazek kryjeśsię jakgdyby w  ga
tunkach zw ierzęcych, którym  nie szkodzi i które go nie niszczą. 
Nosicielem  zarazka w  naturze, um ożliw iającym  jego przetrw a
nie w  święcie zewnętrznym  m imo ciągłej wałki z ustrojam i 
w rażliw em i, byłyby te g a tu n k i które się nie bronią, bronić nie 
muszą, gdyż — nie cierpią.

Z w yw odów  tych w idzim y, że przyjęcie., pasorzytów  i-ęapro- 
fit'ów, jako jedynych w yrazic ie li współżycia lub konfliktu  świata 
w idzia lnego i n iew idzialnego, nie wyczerpuje zagadnienia. Po
m iędzy tym i skrajnym i przedstaw icielam i wzajem nego usto
sunkowania się przyjąć m usim y komensale, a zajem  tw ory 
dostosowane wzajem nie, nie szkodzącej sobie. Kom ensalizm  jest 
jedynie w yrazem  obojętnego współżycia. Być może, nosi on 
jednak w  sobie zarodek pewnej korzyści. N iektórzy badacze,
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dla których walka śm iertelna gatunków wydaje się trw on ie
niem cjwergji twórczej i najw iększego skarb/ń^ jak im  jest życie, 
liczę, się z m ożliwościam i symbmzy. Powstało nawet pojęcie 
P ew «e j jednostki biologicznej, złożonej z makro- i m ikroorga
nizmu: s©nuzją nazwał to pew ien badacz, by podkreślić, że 
n podstawy wszelkich zjawisk biologicznych leży również 
'flPń łżyc ie  gatunków i że^iod w iecznego praw a pokoju, tak 
bliskiego nam z punktu w idzen ia etyki, jako jednej z postaci 
kontaktu, nie m ogę uchylić się nawf.ęt zarazki chorobotwórcze, 
l^asorzytnictwo, komęnsalizm  i sym biotyzm  — to byłyby przej- 
sciaJ^harakteryzujaC(i«£tot|jzetkniącia śferbakterji p człowieka. 
A  fakt, żabaćłaęze dotychczas głównie podkreślali, zagadnienie 
chorobotwórczości i walki, zw iązany był nintylko z tern, że to, 
co boli, rozrasta siegzalwffze do rozm iarów  większych, niżby nie
raz b iologicznie zasługiwało, ale że, * słusznieKSy n iesłuszn i^  
Pojęcie w alk i i dwślrarmonji w  naszych dotychczasowych 'kón- 
cepcjEtęh życia gra  ro łgw iększą  niż poracie harinonji i symbiozy.

Po wyczerpaniu porządku dziennego przewodniczący za- 
E&yka zebranie o godz. 15,15.

Baut clla uczestników Ujazdu, zapow iedziany na w ieczór 
tego dnia i urządzony przez prezy ttóita m. Soznanug został 
odwołany na skutek śm ierci prof. dr. A. K a r w o w s k i e g o .

H i posiedzenie plenarne dnia 14 września w Auli Uniwer
sytetu Poznańskiego.

Przewodniczący prof. dr. M a r c h l e w s k i  udziela głosu 
Zastęp'ey przewodniczącego Kom itetu Organizacyjnego proi. dr. 
■^NO \w  G R O C IIM ^LIC K IE M U , k tó r jS  wygłasza im^tęn&jące

ż a ł o b n e  p r z e m ó w i e n i e  k u  c z c i  
ś p. p r o f .  K a r w o w s k i e g o .

Szanowne Panie, fjtżanowni Panow ie!

K ilkadziesiąt godzin  zaledw ie dzieli nas ocl chw ili uro
czystego otw arcia nfeszego Zjazdu, do któregh przygotowaw cza 
Praca zajęłh praw ie dwa łata, a którego inauguracja pod tak 
Pom yślpem i auspicjam i zapow iadała n ietylko bogaty plon nau
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kowy, lecz zadowolenie ze spełnionego obowiązku tym, lUorzy 
około przygotow ania tego święta nauki polskiej się trudzili.

I w  tej o.to podniosłej chw ili nieubłagana śmierć w yrw a ła  
z naszego grona ukochanego prezesa, śp. A d a m a  K a r w o  w- 
s k i e g o. Tego wdaśpie, którego ow i^zadowolen ie w  całej pełni 
m iało być udziałem.

Był on bowfom  duszą prac zjazdowych, jego rzetelną pracą 
i zabiegam i Zjazd nasz został.1, zorganizowany* a udanie się 
Zjazdu było jedyną, rzec można, treścią Jego życia lat kilku do 
ostatniego tchnienia.

W ysiłek  ten Jego chlubnie zapiszą roczniki nauki naszej 
i, bez pbzesady, każda wlmsI twórcza, wniesiona przez obrady 
nasze do skarbnicy w iedzy, słusznie z Jego na zawsze ^plecim 
się im ieniem.

To też zanim jutro na posiedzeniu końcowem Zjazdu damy 
w yraz hołdu zasługom Zmarłego, dziękuję im ieniem  Kom itetu 
Organizacyjnego, żeście Pąństwojb iczcili przez powstanie Jego 
pamięć, i proszę, byście na znak w idom y nagzegćkniewysłowuo- 
nego żalu krepą żałoby przysłon ili odznakę zjazdową.

Przewodniczący udziela głosu prof. dr. C ZE S ŁA W O W I 
BTAŁO BBZESKIEM U z W arszawy, k tóry w ygłasza wykład 
p. t.: Idee przewodnie nowej fizyki.

U w a g i  w s t ę p n e .

Bzeczy w ielkie rodzą się i dojrzewają w  ciszy, zdała od areny, 
na której toczą się w alk i o dobra materjalne, władzę j poklask 
tłumów. Dzieje fizyk i z kilku ostatnich lat świadczą o prawdzi
wości tej sentencji.

Garstka tylko ludzi zdaje sobie sprawę z tego, że w  nauce
0 przyrodzie dokonywa się zwrot, którego wpływ  na cyw ilizację 
będzie donioślejszy i trwalszy, aniżeli np. w pływ  faszyzmu lub 
komunizmu.

W inniśm y wprawdzie uczynić tu dwa zastrzeżenia: po pierw 
sze, wpływę o jakim  m ówim y, może się ujawnić i rozwunąć pod 
warunkiem, że nasza cyw ilizacja  nie jest skazana na zagładę 
w bliskiej przyszłości, jak przewudują pesymiści; po drugie, 
rozw'ój nauki odbywa się v e/lług wewnętrznych praw ducha
1 nie jest, jak twuerdzi m aterjalizm  ;dial£kcyczny —  państwowa
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filozo/ja w  republice Sow ietów  — ubocznym produktem  stanu 
^ekonomicznego społeczeństw w  danym okresie dziejowym ; 
w razie bowiem przeciwnym przewrót we współczesnej nauce 
byłby sam skutkiem faszyzmu i komunizmu.

Na ustroju życia i sposobie myślenia człowieka naszych cza
sów zaważyły przemożnie nauki przyrodnicze oraz Fęh zastoso
wania technice i medycyni<|| rozwój ich datuje się od X V II stu
lecia, gdy, po utrwaleniu się systemu K o p  ejr n i k a, zaczęto za 
Przykładem G a l i l e u s z a  powszechnie posługiwać się metodą 
doświadczalną łącznię z materhatyką.

W  ciągu trzech stuleci został wzniesiony olbrzym i gmach 
w iedzy o przyrodzitajwobec którego wiedza, przekazanań przez 
Wszystkie w ieki poprzedzające, wygląda jak nędzna lepianka. 
Fundamentem jego jest sposób tłumaczenia przyrody, który nazy
wamy mechanistycznym. Zastanówmy się, na czcm polegają 
jego rysy znamienne, rozpoczynając, od najogólniejszych. — 
W edług niego w  przyrodzie, zarówno o,ż.ywjonej, jak n ieożyw io
nej, panuje konieczność niezłomna, determinizm, którego wyra- 
&emrsą prawa przyrody tego rodzaju, że na mocy ich ze stanu 
obecnego ivszechświata można byłoby, przynajmniej/w zasadzie, 
Wyprowadzić bieg wszystkich zdarzeń w  przyszłości, chociażby 
najbardziej oddaloriej. Stąd wyniką;, że w  przyrodzie wlasijiw ie 
nie może powstać nic nowego, wszystko bowiem, co sjg dzieje 
i dziać będziń zostało zdeterminowane na początku.

Uważano ponadto, że najogólniejsze prawa przyrody już są 
znalezione: sSj to prawaaętynamiczne N e w t o n  a, na których 
jest zbudowana mechanika, zwana teraz klasyczną. Do nich 
hsiłowano sprowadzić liczn^zalcżności,, jakię analiza, oparta na 
doświadczeniu i obserwacji, wykrywała w  zjawiskach przyrody.

Jakiż -więc obraz świata zarysował się w umysłach, jako 
rezultat stosowania wym ienionych praw? Aby ;iia to pytanie 
odpowiedzieć, zobaczmy, z jakiem i elementami pojęoiowemi m a
my do czynienia w  prawdach newtonowskich

1- P r a w a  N a w 7 t o n a  i h i p o t e z a  a h-o m i|£ Ky.e z n a.

Są to prawa ruchu. Prżfdm io}, poruszający się charaktery- 
znje- w ielkość,vzwana masą, którą N g  w t o n określił jako ilość 
materji. Określenie to jednak jest zwodnicze, ponieiyaż nie wie-



my, czem jest materja. Pow iem y dokładniej, że z każdem ciałem 
łączy się p o ję c i masy, jako stałej w ie lk ość  mu właściwej.

Obok masy w  prawach N e w t o n a  występuje pojęcie siły 
na ciało działającej: od niej zależy charakter ruchu; siła w yw o
łuje przyśpieszenie w ruchu ciała. Jeśli weźm iemyim ała cząstkę 
materji, to według drugiego prawa jŃ ftjw  t o n a  iloczyn masy 
cząstki przez jorf przyśpieszenie gówna się sile, działającej na 
cząstkę. Wcpojęciu^ruchu łączą się pojęcia przestrzęiii i czasu, 
ruch bowiem jest zm ianą położenia ciała z biegiem  czasu.

N e w t o n  przyjął, że przestrzeń światowa jest niezmienna 
i m a charakter euklidesowy, to znaczy dla niej są słuszne pewni
ki i tw ierdzenia E u k 1 i dje s a , r Stanowiące przedmiog geometrji 
szkolnej. Ueorja względności odrzuca to pojęcie o przestrzeni, 
tw ierdząc  iż jest ona nieeuklidesowa i charakter jej zależy od 
rozmieszczenia m aterji we wszęąhświecie. Możem y jednak w  dal
szym ciągu ograniczyć się do klasycznej mechaniki, a to z powo
du, że stosunek nowej fizyki, reprezentowanej prźed mechanikę 
kwantów* do teo-rji ^ zg lęd n ośc i nie jest wyjaśniony. Zasady 
młęchaniki są zanadto ogólne, aby -mogły wystarczyć*.do w ytłu 
maczenia niezmiennej rozmaitości zjawisk przyrody. Najważ- 
niejszem ich uzupełnieniem jest hipoteza atomistyszna. Głosi 
ona, że wszelkie ciada są zbudowane z nadzwyczaj Ódrobnyeh 
cząstek, związanych m iędzy sobą siłami przyciągającemu

J-g-Szczególnie ważkich argumentów na rzecz tej hipotezy 
dostarczyli} chemja, rozkładając wszystkie rodzaje ciał na 92 
pierwiastki, utworzone z atomów. Jak wiadomo, atomy niersą 
kresem podzielności m aterji: z nich dają się % ydzie lić  cząstki 
bardziej , elementarne — elektrony ujemne, protony, heljony, 
czyli jądra helu, oraz świeżo odkryte neutrony i elektrony do
datnie.

Jeszcze przed siedmiu laty Uważano za ustalony następujący 
obraz budowy atomu, żywo przem awiający do wyobraźni: środek 
jego zajmuje jUdro dodatnie na^lektryzowane; dokoła niego 
krążą z ogromną chyżością elektrony ujemne, których ilość 
równa się numerowi danego pierwiastka w  tablicy M e n d e 1 e- 
j e w  a (ni^co^popra.wionąj). Nabój jądra jest równy sumie nabo
jów  elektronów, należących do atomu. Jądro samo ma budowę 
złożoną, która wszakże nie jest dostatecznie wyjaśniona.

i)2
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M e e li a n i s t. y c z n y p o g l ą d  n a  p r z y r o d ę .

Nie wchodząc w dalsze szczegóły, m ożemy zreasumować 
pogląd naukowy na materję, panujący do r. 1925, w  twierdzeniu, 
że wszelkie ciała są utworzone z cząstek nSelektKyzowanych 
dodatnio i ujemnie-^ każda cząstka jest okrespnnem indywiduum: 
Daa nabój niezmienny i siabS lubo niezmiernie mąłe rozm iary; 
h ia ^  jej jest pęav ie stalag,ponieważ wedle teorji względności 
ign ig je  zależność masy od prędkości ruchu: jednakowoż ta zależ
ność zaczyna odgrywać rolę tylko w  przypadku prędkości, zbliżo
nych do pjedkości ś\y-iątła, która jest najw iększą możliwą.

Łączenie się atomów w gromady, to znaczy w rozmaite ciała, 
zachodzi skutkiem działania sił przeciągających; w  odległościach 
niezmiernie małych m iędzy atomami p rzeraża ją  siły odpycha
jące, któjfe zapobiegają zlaniu się atoniow, dzięki czemu ciałom 
Przysługują określońft?pbjętości.

Wspomniane ^ iły  są natury elektrycznej; pewną rolę przy- 
•piśuje si^  też siłom-imagnetycznym.

Ji Ęrotopiastą toj subtelnej teorji b a lo w y  m aferji jest atom i
styka starożytna*!sformułowana w  V wieku przed naszą erą przez 
L e u c y p p a  i D e m o k r a f a .  W szystk ie znajdujące się 
w  przyrodzie ciała według nich składają się z atomów, czyli 
niepodzielnych cząstęk. A tom y D e m o k  $ty ba różnią się tylko 
kształtem, rozm iaram i i położeniem.

Jakiekolwiek przemiany w  przyrodzie sprowadzają się do 
ruchu atomów, odbywającego się w próżni. „Istn ieją naprawdę 
tylko atomy i próżnią" powiedział D e m o k r y t .  Tenże filozof 
rozw ijał myśl o konieczności mechanicznej wszystkich zjawisk 
i przypuszczał, że oddziaływanie na się atomów zachodzi tylko 
Pgdczas zderzeń.

Atom izm  przyjęła szkoła e p i k u r e j s k a :  naukę jej wy- 
łożył L u k r e c j u s z  we wspaniałych strofach poematu „De 
natura rerum". Atom istykę starożytną trudno nazwać teorją 
naukową w nowożytnem znaczeniu wyrazu: jes-t. ona raczej pro
gramem, niż dokonaifem dziełem; jednakże zawiera ona nie- 
'wątpliw ęłlde^przewodrńe atom istyki spółczesnej. Zarazem  jest 
ona zbliżona do potoczncgojjliiejilozoficznego^.sposobu myślenia. 
V' rzeczy samej, pojęcie substancji jest w  swem pochodzeniu 
związane ze zmysłem dotyku: realność przypisuje się potocznie 
temu, co jest dotykalne.
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Ciała stałe w y d a ja ły  się najlepiej zabezpieczonemi od 
zmienności; skutkiem tego wyobrażano sobie atomy najczęściej 
jako idealnie stałe cząstki, różniące się tylko ilościHwemi w ła
snościami.

Głownem uzupełnieniem, jakie wprowadziła do programu 
D e m  o k r y t a  nowożytna atomistyka, jest przypisani® osta
tecznym cząstkom materji, z k jpfych  są zbudowane atomy* nabo
ju elektrycznego, dzięki czemu cząstki taulziałają na się siłami 
ełektrycznem i i magnetycznemu.

dalszym ciągu nazywać będziemy mpchanistyęznym spo
sób tłumaczenia przyroeł-y, opierający się na zespole wyżej przed
stawionych pojęć: wT szczególności przez mechanizm lub maszynę 
rozumieć będziemy układ, funkcjonujący zgodnie z prawami 
N e w t o n  a. D e m o k r y t  uznał istnienie duszy, ale w idział 
w niej tylko pewien rodzaj matćrji, utworzonej ze 'szczególnie 
subtelnych atom ów.

Pokrewnych poglądów broni nowożytny m aterjalizm , spro
wadzający zjawiska psychiczne do m aterjalnych i w łączający je 
tym s-mośpbem do ognlnego mechanizmu przyrody, rządzonego 
prawami N e w t o n a .

U podstawy tych poglądów^estatecznie leży potoczne wyobra
żenie, że realnem może być tylko to, co jest dotykalne

Mimo sprzeciwów ze strony nietylko większości filozofów, 
ale i tych fizyków, którzy wypow iadali się w  kwgstjach natury 
filozoficznej, przekonania m aterjalislyczne są rozpowszechnione 
w kołach przyrodników i lekarzy. Olśniewający rozwój przyrodo
znawstwa narzucał wiarę, że całokształt doświadczenia da się 
wytłumaczyć na gruncie mechanistycznych pojęć, które uważano 
za jedynie naukowe.

W  związku z tem zasługuje pa uwydatnienie fakt, że w Pań
stwie Sowieckiem, gdzie wszystko rzekomo organizuje się na 
podstawąGhWnauk(my£ji, m aterjalizm  jest urzędową filozofją, 
obowiązującą obywateli.

BBfliedawflp na kongresie w iedzy i techniki w  Londynie jeden 
z delegatów rosyjskich w  referacie pod tytułem ff,społecznei eko
nomiczne pierw iastki w ; Principiach Newtona" rozw ijał myśl, że 
N e w t o n  jako umysłowość oraz jego dzieło były wytworem  
warunków materjalnych, panujących w ' Anglji drugiej połowy 
X V II wieku.
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3- N a t u r a  k o r p u s k u l a r n a  i z E r a z e m  f a 1 o u a m a- 
t o r j i. Z a s a d a  n ®  p e w  n o ś c i.

Zwróćm y ‘się do charakterystyki nowej fizyki, której w yra
zem jest mechanika kwantów. Powstanie jej datuje się od r. 1924.

Za twórców tej przełomowej doktryny należy uważaoij/Eran- 
cuza L. d e  B r o g l i e ,  dwu Niem ców —  H e i s e n h r ę r g a  
i S c h r ó d i n g e r a  oraz Anglika  D i r a c a .  Poprzedził ją, 
rozwój teorji kwantów, datująćy się od r. 1900, gdy M a x 
P l a n c k  po raz pierwszy wprowadził do fizyk i pojęcie kwantu 
energji. Oprócz P l a n c k a  najwybitniejsze zasługi w  owym 
przygotowawczym  okrąsie położył Duńczyk N  i e 1 s B o h r .

W  ciągu tego okresu stopniowo wyszło na jaw, że mechanika 
N e w t o n a  i oparta na niej fizyka klasyczna nie są w  stanie 
Wytłumaczyć szeregu procesów atomowych. Bez pogłębienia 
i gruntownej rew izji naszych podstawowych pojęć o przyrodzie 
niepodobna było iść dalej i opanować szybko rosnącego materjału 
doświadczalnego w  dziedzinie fizyk i atomów. Pominę^całkowicie 
ów przygotowawczy rozwój pojęć, aby wykorzystać czas, jakim  
rozporządzam, do uwydatnienia cech znamiennych nowej mecha- 
hiki. gjjkzez to pominięcie wykład mój przybierze charakter 
dogmatyczny, ale na to niema rady.

Najp ierw  zwróćm y uwagę na swoistym rozkład pojęcia cząstki 
rnaterjalnej, niedostępnego, zdawałoby się, jakim kolw iek mody
fikacjom.

Elektron, cząstkę, grającą szczególnie czynną rolę w fizyce 
atomowej, wyobrażano sobie jako masę naelektryzow-ailą ujem 
nie, skupioną w  niezmiernie małej objętości. D e  B r o g l i e  
W r. 1924 przewidział, że to wyobrażenie jest niewystarczające: 
Przedmiot, nazywany elektronem, w inien jrosiadać własności fa li 
°bok własności cząstki. Już w  następnym roku to przew idywa
nie znalazło zupełne potwierdzenie doświadczalne: pokazało się, 
że strumień elektronów, padając np. na powTerzchnigpkryształu, 
nlega interferencji —  zjawisku eharakterystycznemu dla wszel
kiego rodzaju fal. To samo stosuje^się do innych cząstek.

Jetez^ze w cześn ie j szeseg faktów  doświadczalnych, w  p ierw 
szym i’zędzie zjawisko fotoelektryczne oraz zjawisko ’,C o m p t o -  
n a, doprowadziły do wniosku, że promień światła, w idzialnego 
Inb niew idzialnego (w rodzaju promieni£vX), posiada tcrl podwoj
ów naturę, jest fa lą elektromagnetyczną i zarazem strumieniem



cząstek, które nazywam y obetnie fotonami. Otóż przedmiotu, 
który liyiby równocześniScząstką i faląCniepodobna uzmysłowić 
i stąd nieuniknifdią^stajęreię konkluzja, że zjaw iska atomow.e nie 
dadzą się odtworzyć w umyśle i wyobraźni z pomocą pojęć, 
zaczerpniętych wyłącznie ze’  zmysłowego doświadczenia.

pz iw ić  się temu byłolsSgoewnego rodzaju naiwnością: nasze 
codzienne doświadczenie przecież ma zawsze do czynienia ze 
zjawiskam i, w  których współdziała olbrzym ia ilosp atomów 
i poszczególnego atomu nigdy nie dosięga.

Dalszy decydujący krok, zm ierzający ku rozkładowa zmysło
wego wyobrażenia o atomie, uczynił I I  e i s»e n b e r g na podsta
wie przenikliwej analizy doświadczeń, służących do poznania 
świata atomowego.

H e i s e n b e r g  zawrócił uw^agę na to, że każdy pomiar, m a
jący na celu wyznaczenie jak iejkolw iek wielkości fizycznej, 
wyprowadza, zaburzenie w? u k ła d z ie  który jest przedmiotem 
pomiaru. F izyka klasyczna przyjm owała, że to za b u rzen i 
można, przynajmniej w  teorji, m efgraniczenra zmniejszać. 
Inaczej sprawa się przedstawia, gdy chodzi o pomiary, dotycząc^ 
poszczególnych atomów-’ lub elektronowy. W  sppsób nieodparty 
H e i s e n b e r g  udowodnił ciekaw;ą regułę, zwuną zasadą nie.-, 
pewmośkzi. W ielkości,'charakteryzujące zjawdska atom ow^ można 
ugrupowyą^ parami tak, że reguła H e i s e n b e r g  a stosuje się 
do każdej pary. $lfrżeby zro-zurhieć, na cSjm ona polega, wystawi
m y sobie, że chcemy wyznaczyć położerge swyobodnego elektronu 
i jego pęd, t. j. iloczyn mąsy i prędkości ruchu.

PariM w-ielkości, podlegającą regule, niepewyności, b idzie 
wy tym przypadku np. spółrzędna elekfronu na osj X-ówy oraz 
składowya jego pędu wrzdluż tejże osi.

Okazuje się, że każdą z wyymienionyeh wielkości możemy 
wym ierzyć z dowolną dokładnością, ale nigd^j —  rpbu rów no
cześnie. Im  dokładniej określimy połoa?n£ę ©fektronu, tern mniej 
dokładniej możemy określić jego pęd.

To samo stosuje się do innych par wielkości. Jest t.o prawo,-1 
natury, nie zaś wyni k niedokładności nąsz>^ li metod pomiaroJ 
wych. Zobaczmy, jak doniosłemi są konsekwencje t.ego prawra. 
W  (lawijicm pojęciu cząstkawmaterjalna jjast Lo przedmiot, który 
w każdej chw ili posiada oznaczone położenie i porusza się*z ozna
czoną prędkością.



97

Ntawa fizyka twierdzi, ż| taki przedmiot nie istnieje: może
my wprawdzie założyć, że ó®flprzedmiot zajmuje zupełnie okre- 

p lone -położenie, ałe w tedy jego prędkość jest całkiem nieokre
ślona.

Powuetizą^nam, że określona prędkość cząstki istnieje, lhSo 
J-j w y z n a c ie  nie możemy. -Na to fizyk  odpowie zapytaniem, 

Ko- oznacza pojęcie, że -coś istnieje wówczas, gdy tego istnienia 
niepodobna stwierdzić, nawet w teorji.

4. I n d e t e r m i n i z m  a t o m o w y .  O g r a n i c z e n i e  w z a 
j e m n e  p r a n a  p r z y c z y n o w o ś c i  i p r z e s t r z e n n o -  

c z a s o w *  g o  o p i s u  z j a w i s k .

Zasada niepewności-pociąga za sobą rew izję pojęć ^przyczy
no wości i prze^iiilywania zjaw isk przyrody. M ów iliśm y już, że 
mechanika klasyczna ustanawia n iezłom njgdeterm inizm : ruch 
każdej cząstki we wsząchśwńecie jest całkowicie ok reś lon y  jeżeli 
znamy w danej chwali jej położenie i pęd oraz są znane prawa 
oddziaływania na n ią" innyhh cząstek. Zasada niepewności 
poucza, że warunki- początkowe są zawsze cziBciSwo nieokreślone, 
równoczesna bow-gjm dokłądna znajomość położenia i pędu jest 
niem ożliwa: w obec tego o przyszłych-'dziejach cząstki możemy 
wysnu w a le n i  os ki Ryjku mniej łub więcej prawdopodobne, nigdy 
— pewnie.

Stąd Hie i s e n b e r g  wnosi, że mechanika kwantów^ stwier
dza nieważności prawa przyczynowości; ponSważ onó jest w yra
zem determinizmu, jesteśmy więc świadkami niespodziewanego 
faktu, że do nauki o przyrodzie zostaje wprowadzony indeter
minizm.

B o h r  upatruje w' powyżej naszkicowanych idfeach dualizm 
nadeióogólnej natury, pr^eoiw^tawnający prawni przyczynowości 
przest,rzenno-czasow7y opis zjawusk.

n ra w a  przyczynowości ^ąjda, aby danej przyczynieif-ij^ł .przy
porządkowany określony skutek. Żądanie to ma sens, z punktu 
widzenia fizyka, wdenćzas, gdy zarówno przyczynę, jak skutek 
m ożemy określić dokładnie, nie wywołu jąc zaburzeń w rozpatry'-^ 
wanym układzie. Znaczy to, że, ściśle rzecz biorąc, prawo przy- 
tzynow.ości stosuje się do uk-łacłu zamkniętego, izolowonego od 
wpływów  zewnętrznych. Natom iast opis przestrzępno-czasowy 
jest oparty na obserwacji i pomiarach. Zasada niepewności

7
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pouczyła nasi że każdy pom iar w  dziedzinie atomowej, nawet 
wyidealizowany, wprowadza zaburzenie w badane zjawisko, 
obarczając^ niepewnością mierzone wielkości. Stąd wynika, że 
opis przestrzenno-cząsowy zjawisk przyrody nie/da się całkowicie 
uzgodnić z prawem przyczynowości: są to dwa^uzupełniające się 
sposobjś; ujm owania rzeczywistości, z których pierwszy jest zw ią
zany z naszą zdolnością postrzegania i wyobrażania rzeczy 
w przestrzeni i czasie, drugi - z organizacją naszego umysłu, 
jak to wszechstronnie wyjaśnił K a n t .

W każdym razie, jposlugując się przestrzenno- czasowym opi 
sem, musimy dopilpać w nim indeterminizm r^:swoistą swobodę 
przyrody, ograniczoną zasadą niepewności.

Tutaj wypada przerwać na chwilę wąifflk naszych rozważań, 
ażeby stawić czoło zarzutom, jakiajniezawodnic wytoczą zdziwie- 
ni i zgorszeni słuchacze.

Skoro fizyka,-.powiedzą nam>. wydBodzi poza granicę! świata 
zjawisk w' przestrzeni i czasie, przyjm ując istnienie pozazmysło- 

iyvęj rzeczywistości, do której stosują się prawa mechaniki kwran- 
tów, to £em samem staje się metafizyką, skazanąr na błądzenie 
po manowcach spekulacji. Dalej nasuwa się wniosek jeszcze 
smutniejszy: nowoczesny fizyk  twdeędzi, że w świecię prawo, 
przyczynowości traci ścisłą stosowalność: ckYŻfito .wyrzeczenie 
się koniecznego związku m iędzy zjaw iskam i atomowomi nie 
oznacza, że fizyka przestaje być ścisłą nauką o przyrodzie?

Obydwo zarzuty są niesłuszne.
W prawdzie nie podziefam lozpdwszechnionych śród przy

rodników uprzedzeń w stosunku do m etafizyki tak dalece, abym 
się m iał mzerażać pr^n ikn ięciem  pierw iastków metafizycznych 
do fizyki, ale ta ewentualność z Ęfifwnośeią nie zachodzi: przewrót 
lat ostatnich charakteru poznawozego fizyk i nie zmienił. W  dal
szym ciągu do badania przyrody, a więc i zjawisk atomowych, 
służy potężna metoda, zespalająca doświadczenie z teor-ją^ ujętą 
w' pofuąłci konstrukcyj matęmatweznych, zabezpieczających jej-i. 
niezawodną ścisłość; • Mechanika kwantówf: posiada schemat 
matematyczny, w  niczem nie ustępu ją®  pod wjzględem logicz
nego ładu teorjom  fizyk i klasycznej; jest on wyrazem  niezłomnej 
prawidłowości wr przyrodzie, ale ta prawidłowość -jest ponad 
przestrzenią i czasem, skutkiem Ezego staje si<^zrozumiałem, że 
prawo przyczynowości, ściśle związane z następstwem czasowąm 
zjayuśk, podlega ograniczeniu.
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Wre^j.cie pierw iastki indetęrminis&yczne mechaniki kwan- 
tów jbynajm niej nie przeszkodziły jej opracowaniu matematycz
nemu. Bądżeobądź jaśiią jest rzeczą, że nowa fizyka wym aga 
utworzenia i-zasp o łu pojęć, wykraczających daleko poza obręb 
pojęć ,dotychc?źajs®wych. N iektórzy zn aw cy wdrażają wątpliwość, 
gzy konkretna interpretacja symbolów mechaniki kwantów tfĆM 
m ożliwa: winniśmyfrwedług nich, zadowolić si&tem, że potrafim y 
Przejść od %ch symboli do danych doświadczalnych.

Sądzę, że ta rezygnacja nie jest uzasadniona. Postaram się, 
korzystając z czasu, jaki mi jeszcze pozEstał, nasąkicowgc oS a z  
konkretny tego poglądu na przyrodę, którego wyraźbm jest me
chanika kwantów.

W  pewnejópiiei ze jestem odpowiędz.iaićy za tę próbę syntezy, 
jednak wszystkie jej elementy są zaczerpnięte z dzieł twórców 
omawianej doktryny. Zapominać nie trzeba, ż a  liczy ona tylko 
8 lat wieku, a wiec, nie osiągnęła j&śJyPze dojrzałości pod w zglę
dem rozwoju pojęciowego.

5. O r g a n i c z n y  c h a'r a k t e r m e c h a n i k i  k w  a n t  ó w.

Najgłębszą, jak. się zdaje, cechą znamienną nowej fizyk i jest 
wysunięcie na pierwszy plan, przvjjrozważaniu własności przed
miotów natury, pojęć całoś.csi i organizacji. M sdian ika kwantów 
głównie zajm owała się doM ćM zas przedm iotami świata atomo
wego: mówić więc będziemy o atomach, cząsteczkach chemicz- 
oych, elektronach, protonach i t. p.

Z nowegb punktu widzenia nie byłoby ścisłem zdanie, że 
w atomie istnieją jacLeo i elektrony jako samodzielne przedmioty. 
W  Rzeczywistości atom jest całością w sobie zamkniętą, przynaj
mniej. w  przybliżeniu: części takie, jak elektrony, są tej .całości 
Podporządkowaną i właściwi® nie mogą, być w  niej wyodrębnione. 
kTo£enry tylko rozm aitem i sposobami odszczepić od atomu utwór 
Prostszy, który nazywam y elektronem, przyczłap nabywa on nie.ę; 
jako bytu indywidualnego, jakiego nie posiadał, węhodjząc 
w skład atomu.

Wyjązsinf*,;niaięii\atSzny,|a tej całości jest wielkość, oznacza
na zazwyczaj literą g|ęcką.  ̂ którą nazywam y funkęaą stanu; 
spełnia ona równanie różniczkowe S c li r o d i n g e r a, grające 
w mechanice^ kwantów,*rolę główną, podobnie jak równanie, 
Wyrażające drugięi prawo ruchu w mechanice N e w t o n a .

7*
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Od tej w ielkości śą zależne wszystkie właściwości atomu, 
skutkiem czego winniśm y przyjąć, że jej odpowiada coś w rzeczy
wistości, którą bada fizyka; temu ,,czemuj.“ dajem y nazwę 
„stanu atomu".

Stan jest realnością ponadprzestrzenną; jest w p ^ w d z ie  
zw iązany z konfiguracją układu atomowego, ute zależy: od ilości 
zmiennych tern większej, im układ jest bardziej złożony: każdy 
zaś utwór przestrzenny może być rozłożony na części zależne 
tyłko od 4-ch izjńfęnnych, m ianow icie spółrzędiwch przestrzen
nych i czasu. Natom iast ętcl czasu stan zależy bezpośrednio, co 
w  pewnem  znaczeniu przeciw staw ia mfeehanikę kwantów  teorji 
względności.

Zauważmy jeszcze, że natura, fa low a zjawisk i ustrojów7 ato
mowych jest ściśle związana z pojęciem stanu. Fala, jakby towa
rzysząca cząs.tce n iam ijalnej, jest uzmysłowieniem  jej Sanu,

.Tako w ielkośó ponadprzestrzenna, stan nie może być m ierzo
ny. Obok więc pojęcia stanu w mechanice kwantów w7ystępuje 
pojęcie w ielkościgfealnej impego rodzaju,' m ianowicie 'wielkości 
mierzalnej, zwanej Jjarzez D i r a c a  obserw7ablą. Przykładam i 
v!aelkości m iefżalnych społrzędne, określające położenie danej 
cząstki, np.fąfektronu, pęd jego’," energja atomu i t. p. Każdy 
pomiar w fizyce sprowadza się do pomiaru jakiejbądź obserwabli. 
W  wyniku pomiaru otrzymujemy -wartość liczbową obserwabli.

N iektóre wielkoscjT mierzalne posiadają -własność charakte
rystyczną, której fizyka klasyczna nie mSgła przewidywać. 
W eźm y celem jasności wykładu jakąś określoną w ielkości 
np. energję atomu.

Zgodnie z pojęciami fizyk i klasycznej energja nfo‘głab|j(zrnie^ 
niać się w  sposób ciągły, to znae'zy przybierać wartości wyrażona 
z pomocą wszystkich licźly^rzećzywistych, zawartych między 
zerem i największą wartością energji, jaką atom może'posiadać 
Mechanika kwantów ufezy, że jeśt inaczej: pomiar ene-rgji atomu 
daje zawszć'ffeVlną z wartoś&, tworzących nićciągly szereg liczb, 
które nazywam y -wartościami w łg n e m i energji danego atomu.

Za u ważym y jednakowoż, że w* pewnych warunkach! możliwe 
wartości energji atomu mogą zm ieniać s'i.ę w  sposób ciągł:sMj

Dalej śród m ożliwych slabów układu atomowego wyróżnia 
się zespól stanów własnych^ w  stosunku dón eiiergji stanami 
własnemi są tak zwane pózidniy .energewcziie,' odgrywające tak 
ważną rolę w  badaniach doświadczalnych nad budową atomów
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i cząsteczek chemicznych. Stan w łasn y w y  r ó ż n y  się śród innych  
[Stanów-tem, -że gd y w y k o n a m y pomiar obserwabli, np. energji 
nad układem  atomoAvym, zn ajdującym  się w staijte w łasnym ,  
otrzym am y zau sze oznaczoną waŁtośqrvłasną, która zatem jest 
zwuązana z ow ym  stanem własnym .

Jakikolw iek ogólny stan układu atomowego, nie należący 
do zespołu stanów wł&gwych, daje się utworzyć/przez ich kombi
nację lin jową albo, jak się wyrażamy, superpozycję. Takiemu 
ogólnem u[Sfanow i przysługuje następująca znamienna cecha 
imtetęrminizmu. Gdy nad układem, znajdującym się w tym 
stanie, wykonam y pom iar pIjserAvabli, np. energji, to wynik  może 
być rozm aity: możemy otrzymać każdą z wartości własnych, 
odpowiadających tym stanópr- własnym, 7. których dany stan 

Rest skombinow any. M amy tu przed sobą, z punktu widzenia 
fizyki klasycznej, paradokssj że układ wr rozpatrywanym  stanie 
nie posiada okrćśionej wartości energji. Daje się przewidzieć 
tylko prawdopodobieństwa otrzymania tej lub innej wartości 
własnej: tu tkw ią 'korzen ie owego indeterminizmu, który tak 
uderza w  poglądzie na .przyrodę nowej fizyki.

Indetermińizrn procesów atomoAcych występujrntakże aa7 innej 
postaci. W yobraźm y Bsóbra atom, odosubniony od AA^szelkich 
\Ap>ływrów zeAvnętrznvch i znajdujący się a1 jakim bądź stanie 
AYłasnym ęberj|ętycznym. Ten sA^ój stan atom 'm oże spontanicz
nie zmienić, przechodząc do innego stanu AAdasnogo, byle tylko 
temu stanoAvi odpowiadała mniejsza energja. Straconą enei’gję  
atom zazAAryczaj Avysyła aa' postaci fotonu promieniowania okre
ślonej częstości. Otóż według mechaniki ^w antow ej nie istnieją  
żadne dane, ktoreby pozw alały przeAA iclzieć chwilę, a v  której 
nastąpi przejście atomu do innego stanu; niepodobna też nacA^et 

teorji przewidzieć, do którego z roożliAAych stanów mis7, atom  
przejdzie. —  I tu m ożem y tylko AA’skazać prawxlopodobieństAAro 
tych lub innych spontanicznych zmian astanu.

Ponadto przejście z jednego stanu do drugiego jest aktem  
niepodzielnym, co aa ynika już z tego, że nie możemy go zatrzy
m ać lub przerAA^ać.

W ró ć m y  jeszcze raz do pojęcia cząstki materjalnej. W  zgo
dzie z atom istyką fizyki klasycznej możemy cząstce SAA^obodnej, 
np. elektronoAAń, juzypisacjabyt indyAyidualny, ale z ogranicze
niem, któremu AAyraz daje zasada niepeAAntiości. IndyAAÓdualność
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elektronu zatraca się w  znaczńej mierze, gdy on wchodzi w skład 
atomu chemicznego.

Atom  w stosunku do swych składowych częśąj — jądra 
i elektronów — jest jakby calości^w yższcgo rzędu,1 której w yra
zem matematycznym jest funkcja stanu 'J.

W prawdzie i z punktu w’idz'£nia mechaniki kwantów posia
da sens twierdzenie, że atom jest zbudowany z jądra i elektro
nów, ponieważ funkcja stanu zależy np. od ilości elektronów, 
które w skład atomu weszły, ale są one podporządkowantjcałości, 
która je wchłonęła.

Utrata bytu indywidualnego ze szczególną jasnością wystę
puje, w  przypadku fotonów — cząstek, na które rozkładają się 
wszełkie rodzajeiprojąneniowań||fektromaghety3 znych: śród nich 
najlęrafej iFarn znanern j!&t światło widzialne. -Gdy światło ulega 
pochłonięciu w  materji, fotony przestają istnieć jako takie. 
Ivażdy foton zostaje w h łon iw ly  przez atom, p-rzyczem zmienia 
się tylko stan atomu: nowy.' jego st’an posiada w porównaniu 
ze stanem początkowym nadwyżkę 'ene.rgji równą energji fotonu.

Nasze twierdzenie, że jądro i ętektrony, łącząc sięf w ytw a
rzają atom jako całośńwyższego rzędu, ma głębsze uzasadnienie.

^Amr.tianika kwantów uczy, że jeżeli ustrój atomowy powjstal 
-•ż połączenia dwi? części, to rozmaitość jego stanów ję§t* większa 
od rozmaitości, jaką otrzymamy przez kombinację stanów jednej 
części ze stanami drugiej. Dalkj w całości napotkamy takie 
cechy, jakich nic zapowiadają własno£ci|gzęści, w zię iyo lr zosobna.

Znakom ity matematyk i fizyk-teoretyk W  ejy 1 w yraził ten 
stan rzeczy w^fęnteUcji, zApożyczoifej, jak sam powiada, od w ita
listów: „całość jest czemś większem od sumy jej «fześci“ .

6. I d e a l i s t y c z n y  k i e r u n e k  n o w e j  f i z y k i .

Z naszych rozważań wyłania się wnios_ek niezawodny, że 
nowe idjięlw fizyce daleko ttjdbiógają ocl pojęć 'mec-hanistscznych. 
Stan ponacłprzestrzenny jako realności indeterm inizm  i niepo
dzielność procesów atomowych, liierarchja vhstrojów ‘ -w pilzyro- 
dzie jako k on sek w en c ja  tego, że całość rozporządza większą 
ilością m ożliw ę^ i, aniżeli części razem wziętej..—  wszystkie te 
cechy ustrojów atomowych .v-ś,t,wierdzają, że te ustroję nic, są 
mechanizmami w znaczeniu wyżej objaśnionem fizyk i klasycznej.

Jasną również jest rzeczą, że panowanie całości nad częścią-



103

oraz hierarchja form charakteryzują świat organiczny. 
W ydaj^& ię zatem, że fizyka najnowsza weszła na clrogę zbliżenia 
z biologją i zaczyna pr^rzucać most nad pńzę^aścią, oddzielająca 
Przyrodę ożywioną od nieożywionej. Jakiekolwiek jednak prze
widywania mniej ogólnikow-e byłyby przedwczesne.

Nie wdając się w; nie, poprzestanę na przytoczeniu głosów 
dwu czołowycłi fizyków  współczesnych. — D i r a c  powdada, że 
»w  fizyce teoretycznej obecmęfoczekują rozwiązania następujące 
głćiwne zagadnienia: relatyw istyczne sformułowanie mechaniki 
kwantów oraz natura ąktlfr atomowych, po których nastąpią 
trudniejszazagadnienia tego rodzaju, jak istota życia: rozw iąza
n e  ich będzie wym agać przepuszczalnie jeszcze drastyczniejszej 
re v iz ji nas^Kch zasadniczych'pojęć^ aniżeli to zostało dotychczas 
dokonane."

Z drugiej sti ony B o h r  formułuje sNfój pogląd w  słowach: 
jgzakrćś stosowalności mechaniki kwantów (w dotychczasowej 
Pbstaci) zajm uje sjęłnowisko pośrednie mi^cłzy zakresem przy- 
czynowego przestrzenno-czasowego opisu i dziedziną biologji, 
którąRharaktew,żuje argumentacja teleologiczna".

Dla uniknięcia nieporozumień pozostaje m i jeszggja podkye^ 
sbć, żelnowa fizyka nie jest negacją, starej i jej nie obala; różnica 
w porównaniu ze stanem rzjgzsprz& d laty kilkunastu polega na 
tem, iż prawom i pojęciom fizyk i klasy&żnej przypisujemy teraz: 
ograniczony zakre^Kstosowalności, ale w tym zakresjeb są one 
niewzruszone. gKdowodniono dla w ielu z nich, że dają się one 
Wyprowadzić z ogólniejszych od nich praw meęhąniki kwantów'.

Cel mego odczytu jest osiągnięty, irj.flśli zdołałem wykazać, 
Ze skutkiem przewrotu ideowego, jaki sjirawiła mechanika kwan
tów, sposóh patrzenia na przyrodę uległ zmianom radykalnym. 
1akkolwickbyśmy go rozum ieli w saczego-lach, zdaje się nie ule
gać wątpliwości, że dokonał się zw rot w  kperunku idealistycznym.

N ie wchodzą* w- swrszą dyskusję na ten temat, podam tylko 
charakterystyczne wynurzenie K d d i n g t o n a, najw ybitn iej
szego wśród współczesnych astrofizyków: „fizyk  obecnie", pow ia
da on, „patrzy^na swój w łasny świa.t zewnętrzny w  sposób, który 
hiogę omsać tylko jako bardziej mistyczny, aniżeli ten, jaki 
Przeważał k ilka lat ftemu, gdy uważano za pSwne, że „cosgj nie 
ńtoże być prawdziwe, jeżeli inżynier nie potrafi z tego ,'vczegoś“ 
zrobić modelu".1)

*) Naturę of. tlie Physical W orld , p. 344.
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3Sa ostatku rzućmy .jeszcze okiem daleko w stR z ku począt
kom naukowej m yśli eiu’o,TC|jskiej. N a ięd  grecki, obdarzony 
cudowną niemal intuicją naukową i artystyczną, potrafił w oso
bach swych m yślicieli znaleźć wszystkie odmiany pojęciowńgo 
ujmowania rzeczywistości, jakie w  następnych wiekach rozw ijał 
umysł ludzki.

Mniej lub więcej zbliżone do materjalizm u poglądy p ierw 
szych filozofów  zostały zakończone syntezą D e m o k r a t a ;  
wkrótce potem P l a t o n ,  natchniony przez naukę S o k r a t e s a  
i pitagorejczyków oraz m isterja re lig ijn e j wprowadził myśl guro- 
pejską na tory idealizmu. W ie lk i jego uczeń A r y s t o t e l e s ,  
nauczyciel ludów,.samodzielnie i w s|osab najdoskonalszy przy
stosował idealizm  do zrozumienia rzeczywistości.

Rok temu, w; odczycie na zjeździe fizyków  polskich w W ar
szawie, j a r a ł e m  się przeprowadzić pokrewieństwo nauki 
A r y s t o t e l e s a  z interpretacj-ą konkretną idej nowej fizyki.

Podstawą pokrewieństwa jest charakter organiczny arysto- 
telesowskiego. poglądu na wszechświat. Przyroda według niego 
ję.st całością, rozw ijającą się. pod działaniem form  bezcielesnych, 
sprawiających przystosowanie części do całości, dzięki czemu 
wytwarza się ich wewnętrzną celowość. Pr^&z formę A fL y  s t o -  
t e 1 &s rozumie czynnik idealny rzeczyibilie należy jednakow7oż 
zapatrywać się na nią jako na czyste pojęcie. Form a jest. to 
zasada czynna rzeczy, realizująca m ożliwości zawarte w7 materji. 
iŃie wchodząc w szczegóły, zaznaezę tylko, że do ary^tot.elesow’- 
skiej form y zbliża s $  pojęcie stanu meęfiamki kwantowej; stan 
posiadającytfjak w idzieliśm y, byt idealny —  ponadprzestrz-ęnny 
określa wdasnośc.i ustrojów atomowych,, proćęśy w7 nich zacho
dzące.

S||godnie ze swem organicznem nastawieniem myślenia 
A r y s t o t e l e s  twierdzi, że całcLŚa* poprzedza części: cześć
istnieje tylko jako możliwość, dająca się w określonych warun
kach zaktualizować i z ąałości wyodrębnić. Te tw ierdzenia w y 
raźnie przypom inają nasze w7yw7ody, dotyczące zacierania się 
odrębności składowych części przy tworzeniu się ustrojów a to 
mowych. Oczywistą jest rzeczą, ż&r idee A  r y s t o t e 1 ejis a są 
w  naszych oczach tylko ogólnikowym programem, który zaczyna 
wypełniać żywą treścią dopiero fizyka kwantowa, podobnie jak 
fizyka klasyczna zrealizowała program m aterjalistyezny D e m o- 
k r y t a .
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W  ostatecznej konkluzji powiemy, że z punktu ^widzenia 
filozoficznfego, ewolucja ścisłej nauki po wyczerpaniu mozliwosM, 
zawartych w pojęciach mechanistjpęznych, zwraca, się w kierunku 
Realistycznym , ażeby na tej -drodzę zdobyć syntezę, któraby 
Połączyła królestwo materji z królestwem ducha.

Przewodniczący udziela głosu prof. clr. ZYG M U N TO W I 
W EYBERG O W  i ze!? Lwow a, który wygłaska wykład  p. t.: Stan 
ńauk mineralogicznych wogóle, n nas w szczególności.

Jak ziarna różańca przesuwam w  m yśli nasze Z jazdy z ostat
niego trzydzigstołccia. Blaskiem klejnotów  najprzedniejszych 
lśnią w  mych wspomnieniach.fewietm^ przemówieńku obecnego 
Naszego prezesa, czcigodnego " i ukochanego profesora M a r- 
c h lu; w  s k i e g o o wyżynach i głębiach biochemji, I I  o y e r a 
0 lstocjp i znaczeniu m orfologji w naukach biologicznych, 
N e n c k i e g o  o Szczytnych myślach fizjo log ji, N a t a n  s>ó n a 
0 ś w i® e  w idzianym  od strony elektryczności, S i e d l e c k i e g o  
°i‘tajnikach oceanu, G o d l e w s k i e g o  o życiu i śmierci i wiele 
ninybh równie pięknych i tóMmie głębokich, jak to przemówienie, 
które przed chwalą 'słyszeliśmy z ust3rał~ofesora B i a 1 o b r z e- 
s k i Podawano w nich4?najw|ażniejsze u św in ien ia  fizyki,
chemji, b iologji i m edycyn^ lecz nigdy nie poruszano w  nich 
nauk mineralogicznych. Tak było z powodu dziwnej a powszech
nej niepopularnfeści t a l i  nauk gę Polsce. Jeden więcej dowód 
lej niepopularności m ieliśm y przed chwila-.gdy sala* pełna w  rza- 
sJc wykładu o fizyce, do połowy opustoszała już na samą zapo
wiedź tematu mineralogicznego. Zabieram dzisi głos wdaśnie 
w ;<pu dokonania wyłom u w- tej niepopularności Sauk rzeczóś. 
nych u nas i dowiodę? że zespół tych um iejętpości wdejiczą obec
nie rozległe i głębokie uogólnienia naukowa, a oddawała ludzkość 
czerpie z nich w^ele usług praktycznych.

Synonimem m itferalogji spółcze^nej jest geochemja, t-o .jekr 
chemja powdoki ziemskiej. Nauka ta jest rozszerzeniem chemji 
na reakcje, przebiegające w  ogrom nych masach i z prędkością 
niezmiernie małą. Poznaniem tych reąkcyj m ineralogja rozszerza 
znacznie horyzonty chemji, a badaniem, nietylko powdoki ziem 
skiej, alfttó meteorytów' z geochemji staje się ona chemja Kpsmo- 
sn. Geologja zaś jest rozszerzeniem sppłczesności na wdeczność. 
Ścisła współpraca nauk mineralogicznych z geologicznem i daje
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dziś głębokie uogólnienia, z których najważniejsze i najprzystęp- 
niaisze przytoczę*#

Zasiag geochemji fogranieźa sie ylko do tak zwanej powłoki 
ziemskiej, to jest ̂ Jpidiem ja sięga tak daleko, jak głęboko łono 
ziem i odsłoniły przem ieSczenia geologiczne. \\f tym więc w zglę
dzie. n iam y!przystęp tylko do nader c ienk ie®  „naskórka ziem i", 
około szesnastu kilom etrów grubości. Jest to bardzo nie..iełe, 
średnica ziemi bowiem wynosi dwańaśeie tysięcy kilometrowi 
po zaokrągleniu lej łjęzby. Tylko drc^a rozważań dalszych, geo
fizycznych, jakoB ^ wnego rodzńju prawdopodobieństwo, możemy 
uzasadnić, że kul&stancje, znane nam bezpośrednio,^ciągiiąPsię 
wrgłą,b na grubość niezbyt wdększą od stu kilometrów.

Otóż jednem z najważniejszych uógólifieó geochem ii spół- 
czesnej jest stwierdzenie faktu,' że w® całokształcą? poznanych 
dotychcżąsgzjawask geochemicznych niema ani jednego takiego,', 
w którego interpretacji musielibyśmy uciekać si^fdo przyjm owa
nia udziału głęHszycIi, niedwpępnych części ziemi lub jej 
wnętrza. W sz^ tk ie  więc reakcje geochemiczne zachodziły i za
chodzą tylko w' obrębią cienkiej powłoki ziemskiej. W nętrze zaJi 
ziemi n ian ia  w li^ćh udziału. Jest jotiojniejako ściśle zamknięte 
w  sobie, nie daje się poznaje bezpośrednio niczem, a ty lko z jego 
ciężasfti znacznego oraz z własności .magnetycznych, a także 
z tego;,1, że okruchy meteorytów', spadającym  na powierzchnię 
ziemi, przeważniesskładają się z żelaza i niklu, możemy sądzić, 
że dwa t'e-' pierwuastki chemiczne dominują w jądrze z-iemi.

Następnie drugiem doniosłem uogólnieniem gm chem ji jest. 
orze®:en©, że zbiór rcakcyj geochemicznych bierni spółczesnej 
nie różnijśię. od tym  reakcyj, których w ynik i stwferdzamy w  naj
dawniejszych nawet: utw orach geBogicziHEli. Jak tylko .daleko 
w' przeszłość śjęga h istorjagiem i, ciągle w idzim y w  niej tg: same 
minerały, :'t'e same ■teakcje, jakich jesteśmy iadkam i obecnie. 
W posim y z tego, że y| całej dostępnej b&daniu naszemu p r^ -  
szłości powdoki globu ziem skiego panujące warunki -fizyko
chemiczne nie różn iły j§ię zasadniczo od tych warunków', jakie 
panują obecnie.

W’ połow ie 'stulecia ubiegłego, a naw'et nięjeo później ii^ter- 
pretjicja naukowa niektórych zespołów mineralnych była tak 
trudna, wprost niedostępna^iż uciekano sioddo przypuaggzenia, 
że pow ita ły  one w' tak dalece odmiennych w'arunkąch, iż nawet 
sobie ich wyobrazić nid możemy. -A w umysłach niektórych
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pokutowało przekonanie, że w powstawaniu m inerałów zawsze 
brały i b ioiijaudział czynniki nieznane. ObecniH tego rodzaju 
mgliste przesądy należą do niepowrotnej pi zeszłości. Dziś 
jesteśmy zupełnie pejmjai, iż w  powłoce ziemskiej, tak samo jak 
w  pracowniach naszych, zjawiska chemiczne prgebiegają^zależnie 
tylko od s^żem a^iem peratury i ciśnienia. W ielką liczbęijninera- 
Ków um iemy odtwarzać, dowali, to Test o trzym yw ać je zabiegami 
pracownianemi lub talarycznemi, a śvięl« shłkowicie znamy ko
nieczne do ich istnienialsuażenie, ciśnienie i temperaturę. A  jeżeli 
znamy ponadto m inerały w  powiócołjziemskiej, których^dtworiie- 
ni(*jd|t nam niedostępne, to zarazem znamy tego przyczynę, 
mianowkąe techniczne środki nasze do tego nie wystarczają.

on ej za słabe-na tef^aby w ytw orzyć nalożyteJpjśhienie w raz 
z dostatecznie wysoką temperaturą. Żyoie nasze ponadto jest- 
krótkiefi^czas -eksperymentów'7 nader mały, a niejedno z tych ciał 
mineralnych, które opierająj się naszemu odtworzeniu, jest w yn i
kiem reakcją, przebiegających z prędkością niezmiernie małą#

Uogólnienia tją; odsyłają więc do zbioru przeżytków nauko
wych ową hiporajtyczną „skorupą ziem i“ , ffiiojm owaną jako 
Okrzepłą część k iedyś ognist-dpiekłego globu. Z pojęcia t-ógo 
pozostała tylko nazwa zupełnie innej treści. Dziś skorupa ziemi 
jest to ta niemagnetyązna aej strefa zewnętrzna, której istnienie, 
m ianowicie znffigną odmienność od jądra ziemskiego, geofizycy 
odczytują bezw'ątpienia w  Śejsmogramach. Gdy fale drgańEiem ię 
ogarniających przechodzą z jądra w  zewnętrzną jej strofępnatura 
j^ych drgań sięjfcmienia, z czego wnosimy, że istota fizyczna tej 
zewnętrznej strefy, zwanej obecnie s t r u p a  ziemi, jest odmienna 
od istoty jądra. A  więc nie jest to hipoteza, nie jeśt to w7ynik 
założjeń, wysnuty dedukcyjnie, ale jest to pojęcie, w^ynikłe z po
miarowe W  powłoce ziemi geochemicznie poznanej w idzim y 
Wyniki nadęy wielu prżeobrażęń, ciągnących się nieprzerwanym 
łańcuchem od najdawniej szych epok geologicznych do czaśow7 
dzisiejszych, i niofflznaj dujemy tam nic takiego, cp moglibyśm y 
uznaw7ać za pozostałość jakiejś pierwotnej skorupy, będącej 
wynikiem  jakiegoś procesu, który się już nigdy nie powtórzył.

Pracą zhiorou a tysięcy m ineralogów wszystkich narodów 
cywilizowanych w7espół z wynikam i prac geologów dóprow7adziła 
dalej do pewnego wń Ikięgo i doniosłego \giyniku, który na p ierw 
szy rzutn ika możevsię w7ydawać Kiarado-ksalnym, a nawret nie
dościgłym, m ianow icie do średniego ilościowngo składu pow7łoki
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zienrskiej. pow ierzchnia ziem i jest tak wielka, a przyfccm tak 
różnorodna, iż wyda się niejednemu niem ożliwe osiągnięcie 
uogólnienia ra c zonego. J.eKłnak nieniożliwośjjejta jęśt tylko pozor
na. W eźm y nasamprzód pod uwagę, że dużą cześć powierzchni 
ziemskiej geoiodzy zbadali nadef. skrupulatnie i w ynik i badań 
wykreślili na mapach o dość dużej skali oraz na przekrojach, 
czyli najpirotilaeh. Z tych map i profilów  możemy* odczytać 
zasiąg każdej4ŚJvały w  każdem  zbadanem m iejscu na pow ierzchni 
oraz orzec, jak 'głęboko ona zalega w  ziemi. Z tego możemy obli
czyć jej oMcdość, a znając w ynik i jej chemiczne!} analizy ilościo
wej, możemy obliczyć, ilej^zawdera ona każdego m inerału lub 
pierwiastka chemicznego. Sumując te dane o każdej skałę ińa 
jakim ś odcinku powierzchni ziemi, możemy obliczyć skład che
miczny teg.o odcinka, a sumując skład odcinków, otrzymamy 
wmszc.ie średni skład cMemiezny całej powłoki ziemskiej.

Z obliczeń ftych okazuje s$<$, że?średni skład Bcheęaiozny 
dużych odcinków' powłgki fzlenrskiej, takich np. jak Europa 
środkowa,, Stany Zjednoczone i t. p., wypada jędnakowp. Innemi 
słowyfeow łoka z ie m ia ,  n iejednM odna w szczegółach i na odcin
kach niewielkich, naogół wszędzie Łiest jednakowa, czyli w  rna- 
łem przybliżeniu jednorodna.

Następnie zBbliczeń omawianych -widzimy, S p o d  wzgl^aem  
ilośo^owego udziału w  składzie powłoki ziemskiej ^pomiędzy 
pierw iastkam i chemicznejni zaw odzi rozmaitość! nader wielka. 
Tlenu powłoka ziemska zawiera 49,70%;, a platyny i złota za
ledwie miljonowe&szę^pj procentu. Lecz i to nie ję'st jeszcze kre
sem, jest bowiem niemało takich pieijydastków chemicznych, 
których zawartość w  powłoce żiemsk-iej wynosi mniej od sto- 
m iljonowej części pcpćentu. Pom iędzy wartościam i krańcowemi 
są wszystkie przejścia stopniowe, tak że liczba najważniejszych 
ilościowo, najw ięcej rozpowszechnionych pierw iastków jest 
nader niewielka. M ianowicie jeżeli za powłokę ziemską uznamy 
strefę szesnastu kilom etrów grube.skiti jezaliteiężar jej uznanjy 
za sto jednostek, tdSilościowy udział pierw iastków chemicznych 
jest nastęmijącjHB

Tlen
Krzem,
Glinjjjjj
Żelazo

149,70%
26,00%
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W apń .........................................3,25%
g ł ó d ................................................■ ^ , 4 0 1
Pot A s ' .................................  2,35 H
M a g n e z .........................................2,35%
W o d ó r .................................  1,00%
T y j t a n ................................. 0,50 m
W ę g i e l .........................................0,40%
ChlcSsS. ..........................  0,20%
S ia r k a ............................................... 0,15%
M a n g a n ..........................  0,10%
J p H o r ............................................... 0,10%
Pozostałe 77 pierw iastków - l3feyl0%

100,0 0 %

Piętnaście pierwdastków&Gm phicznyc.h jes t to 97,90|^(cięż.aru 
powłoki ziemskign. a ^ ilm d z iek ia t ’1 siedm pierwiastków- pozosta
łych je git to już. tylko 2,10%. Ilości ich wynoszą od setnych do 
[Stomiljonowych cześc.i procentu.

Spis ten niewątpliw ie zwraca uwagę nadewszw&tko jtem, że 
w z g lę d n i rzadkość lub powSechność niektórych pierwiastków 
Chemicznych. przedstawda on zupełnie inaczej, niż utrwmliła się 
ona w naszęm poczuciu* wytworzonem  na'tle życia powszedniego. 
Tytan, pielwdasiek niepozorny i niepokaźny, jego połączeń nie 
w idzim y nigdzie w' życiu codziennem, nielsłyszym y o nim wr tech
nice, a oto dowdadujemy się, że jęst o\i wszędzie, bo aż XĘ%  powdo- 
ka ziemska go zawiera. Geochemicznie jest on ciałem daleko 
ważniejśzem niż powszechnie znane pierwdastki taki®  jak np. 
miedź, cyna i ę§pw. DziejcSSię to z tej przyczyny, ze połączeniom 
chemicznym tytanu jest wdaściwó. towarzyszenie bardzo wdędu 
mitnerałom skalotwórczym i zespalanie się z niem i jak najściślej
sze. Kaziły prawdę m inerał skałotw óyczy z a w i ja  w  sobie roz
puszczone w  st,an«| stałym  nieraz po k ilka procentów^ zwdązkówr 
tytanu. A  ponidważ tytanowa jest, właściwie zachowanie ,̂ stię 
chemiczne podobne do zachowania się krzemu i glinu, wdęc 
We^wszyśtkich przeobrażeniach z w ó zk i tytanu dzielą losy krze
m ianów i ■ glińokrzeńiianów, nie opuszczając ich ani na chwilę, 
inne natomiast pierw iastki łatwo oddzielają się jm ne od drug?ęiS 
i skupiająfjsię w odrębne zespoły. Aczkolw iek wdęc ilość naprzy- 
kład ołowdu w ziLemi jest znikoma, jednak m am y ołów za pier
wiastek pospolity, bo wr w ielu m iejscach ŚS skupienia jego zw iąz-
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ków tak znaczne, iż zasługują naafo, aby były przedmiotem zabie
gów górniczych i metalurgicznych.

W sprawie względnego rozpowszechnienia pier'iastkó'\V w i
dzim y jednak Emczyiznacznie głębsze i donioślejsze

.Tak ^ iem y, pewnym grupom pierw iastków chemicznych są 
właściwe ńiel^tóróueemiy nader charakterystyczne. Gazy szla
chetne nie wTchodzą w  reakcje, npcń i\vor zą związkowe Pierw iastki 
promieniotwurcze nieustannie i samorzutnie ^przetwarzają się, 
wTyrzuca^jąc z siebie emanacje. Poza temi dwCTna zbiorami pozo
stałe jnierwuastki z punktu w idzenitiychemji ogólnej niczeralszcze- 
gólnem nie- różnią sflai m iędzy sobą.aGdanatom iast ujm ujem y je 
na tle udziału w  powioc.e ziemskiej, w idzim y, że dzielą się one 
na grupy o zupełnie inriem zaehow-aniu się geuchemicznemić^

Zbiór pierwiastkowy ilośckw o najważniejszych, tych, z któ
rych główoSte powdoka z;iejńska się składa',1 innymi słowwj zbiór' 
tyfeh pierwiastków, które są częściami składowumi najpe®polit- 

Bzych m inerałów  i który® ! m igracje są osnową?g:łó\yną reakcyj 
geochemicznych, są to przew-ażnie p ieiw iastki o p a r z y s t e j  
liczbie elektronowe

Ich przeciwieństwem;;są pierw iastki rozproszone, m ianowicie 
brom i jod oraz lit, skand, rubieł, itr i cez. M inerały, będące 
połączęijląm i Ijjeh pierwiastków, są nacTzwy^czaj rzadkie. Bardzo 
małe ich ilości znajdują sie w nader nielicznych mamscach. 
Skrupulatna,zdŚ analiza chemiczna wykrywTa je wszędzira-djłiema 
takiego minerału, w ktuwm  nie można byłoby Stwierdzić naprzv- 
kład^ladów ijjodu. Atom om  wszystkich tych p ierw iastgpw  roz
proszonych jest w iaściw a n i e p a r z y s t a  liczba elektrońńy 
.W; obeoiłym stanieaaauk fizykoęhemjfóznyehMiie możemy je lc z e  
wyjaśnić przyczyny różnic rzeczonych, ale uznać, że
w-e^wezg/ędnem rozpowszechnieniu pierwiastków chemicznych 
kry;j,ą się jakieśVgłębokie zależnoi-gi i że nie.-,jest ono geologicznym 
lub kosmicznym przypadkiem, ale żećjest ono wynikiem  ustroju 
atom owugo pierwias tków .

Długo jeszcze m oglibyśm y snuć poczet głębokich i donio
słych uogólnień geochemicznych^które są dowodom, że nie jest 
ząśłużona i usprawiedliwiona owa obojętność, jaką polski ogół 
żyw i w^zgiędem nauk mineralogiczno-geologicznyph, lecz krótkość 
czasu na to nie pozwala, tem bardziej, że clic^-udowodnić, iż 
nie ty lko z Ć?Qre’tycznej, ogóinopoznawuzej, ale i z praktycznej
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stropy obojętność ta jest nieuzasadniona., a także zamierzam 
przetoczyć dowody jej szkodliwości.

Zw rffim y więc nasamprzód uwagę na to, że oprócz amonja- 
ku i kwasu azotowego, k t® ’e możemy fabrykować z wody i z azotu 
atmosfery, wszystkie produkty chemiczne otrzymujemy z m inera
łów, a więc z ęJął powłoki ziemskiej. Edineraltfgja więc, jako 
nauka o składzie i własnościach tyjćh ojał, o sposobach ich w ys tH  
powania, o ich powstawaniu i przeobrażeniach, jest podstawą 
wszelkich zabiegów górniczych i fabrycznych, mających na celu 
otrzymywanie podstawowych ciał technołogji. Ińi kto lepiejjzna 
swąEie.mię ojczystą w  tym wzgRidzie, tem wijącej bogactw min«&jj 
ralnych z niej uzyskuje i tem jest niezależniejszy od krajów  
i narodów7 innych. Jak znaczne następstwa ekonomiczne pociąga 
za sobą rozbó j badań mineralogicznych, możemy sobie uprzy
tomnić na jednyny prajkładzie.

Czas, w którym  A  u eh. pratfotwalinad żarzeniem isię tlenków' 
różnych metali, Hy.ł dobą yozkwitu elektrote*|uiiki. W  trium fal
nym jej pochodzie j^zow oaośW ietlen ie migdG zaczynało być już 
przeżytkiem historycznym. G ło w n ie  miejskie oczekiwały na 
zagładę. u e r opracował św iatło gazow'ożarowe, stałó-się
oczywiste, że ono uratowałoby użyteczność ośw ieyęh ia gazow'ego, 
ale było to problematyczne wbbę.ę- rzadkości toru i ceru, p ier
w iastków chemicznych, z klórycb sialkaj$£uera się 'pdada. W iele  
osób siatce Auera przyjpiRrwalo znaczpiie tylkewnaukow7e, teore
tyczne. A le  m inera lodzy.ca łego  świata wrzięli się do pracy. 
Skrzętiiie a um iejętnie przeszukali zakątk i swych k ra jów  ojczys
tych tani, gdzie pcSląfly ogólnomine.raloe£czne i geologiczne 
dawały podstaw® do oczekiwań wyników' koi'zystnych, i powy- 
kryw ali złoża mijnerałówkj zawierających pierwiastki, potrzebne 
do wyrobu siatek żaćbwyjch. ZnćELrziono tak pokaźnWzasoby tych 
minerałów, żegSiatki Auera stały się tanim przedmiotem fa b rW  
kacji masowej. Po Sylu latach w idzim y je doRdziś na ulicach 
miast. KapitałySżaw  arte w gazowmiach i w  rurach miejskich, 
nie zmarnjałj|S do dnia dzisifyszego przynoszą dochody i skutecz
nie spółprEficują. z elektrycznością, zamiaśffc ulec zagładzie od- 
dawna. Pom yślm y o twsfiącach miast i miastffizek, rozsypanych 
Po paw ierzchni całego globu, w  których znalezienie dostatecznych^ 
ilości minerałów odpowiednich powstrzymało i uchroniło od 
likw idacji oświetlenie gazowre, a uprzytomnimy sobie, jak w ie l
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kiego znaczenia gospodarczego jęst zjawisko naukowe omówione 
przed chwilą.

Że geologją stoi całe górnictwo, a budowa drqg od rozwoju 
petrografji jest zawisła, jest to tak jafejie, że nikomu tego niej 
trzcł)a udowadniać.

U heS wielu ngobonr paleontologja wydaje się umiejętnością 
wyłącznie naukową, teoretyczną, nie mającą z życiem  praktycz- 
nem nic wspólnego. Lecz osoby tę(;nie wiedzą, ze każdy sztygar 
praw ie codzień orjentuje się skamieniałościami w sw e j' pracy, 
a niedawno inżynier R o b e r t o  V a 1 we r d e, szef głównego 
urzędu naftowego w  rządzie peruwiańskim, publicznie stw iSdził, 
iż od czasu, gdy ąwferykańskie towarzystwa, eksploatujące ropę 
nafcianą, pozakładały u siebie pracownie paleontologicznego 30% 
zm niejszyły się om yłki we właściwym  wyborze mi^j'sg wiercenia 
i w rozpoznawaniu warstw, w  którjtgłi w iercenia należało za
przestać.

Rozległe uogólnienia naukowe i liczne zastosowania prak
tyczne są wynikiem  pracy wrelkiej liczby m ineralogie''7, petrogra
fów , geologów i paleontologów w śfyslk ich  narodów cyw ilizow a
nych wieku ■dziewde.tnastęgćci dwudziestego. Zarówno na zacho
dzie, jak i na wschodzie od naś^kwitną oddawana liczne i zasobne 
instytuty i pfaćowuńe, r o z w i ja jc ie  całe szkoły naukowe^i kie
runki odrębne w  dziedzinie nauk omawianych. Drogą szkolnic
twa elementarnego i średniego umiejętności minerałogiczno- 
geoiogićzne wchodzą szerokim strumieniem w powszechną św ia
domość og^ółu; stąd badaczów obfitość, roi się od m iłośników, 
zbieraczy i ruchliwych handlarzy okazam i skamieniałości, .skał 
i m inerałów. Stąd więc władze pańs%vow7e i samorządowe, urzęd
nicy, pojsłow ie, dziennikarze, działacze Rpołecznfl przemysłowcy 
i kupcy, s łow em . cały ogół ,t'ych narodów odczuwm i rozum ie 
wartość ogólno^ioznawczą. i znaczenia*gp»podarc,ze nauk om aw ia
nych, udziela im 'i® ia rc ia , otacza ^  staranną pieczołowitością.

U nas dzieję się wyprost przeciwmie. trzed w7ojną szczupła 
garstka mineralogów7 polskich uprawiała nader doniosłe badania 
nad powstawaniem i przeobrażaniem się najwmżnfepzyęh w po
włoce ziemskiej minerałów7 skalotwiąrczych i otrzymała niemało 
cen i orfy eh przez cały^świat m ineralogiczny wy ni k ów, jakie dały 
się osiągnąć szczupłemi środkami ówczesnych niezasobn^ch pra
cownik Zrobiliśmy, na co nas było stać. Dalszy rozw7ój tych 
badań przeszedł w  ręce uczonych holenderskich i amerykan
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skich, pracujących w  zasobnych instytucjach, uzbrojonych 
w  całokształt potężhych środków techniki naukow-o-badawczej 
nam niedostępnych. W  wolnej Polsce żw awąej niż dawniej idą 
badania fizjograficzne, badania m inerałów ojczystych, ale w tjim 
też brak odpowiedniego i należytego poparcia., brak Śijodkcwrf 
a szczególnie dotkliyffi daje się we znaki brak rąk do pratSy, mały 
dopływ świeżych sił naukowych, co jest smutną przepowiednia, 
dalszego losu tych poszukiwań. Młodzież nie garnie się do nauk 
omawdanych.

Pom ińm y narazie nikłe zain%.reą^Sąnio się ogplnonauko- 
MŚem znaczeniem umiejętności m ineralogicznych. AJe przecież 
pod względem  ilości wytwarzanego u nas cynku jesteśmy trzecim 
zkolei producentem tego metalu w  świecie. Nalążałoby się v E c  
spodziewać, ze-, fakt ten winien być.rprzedmiotem uwagi każdego 
uświadomionego obywatela zarówmo na podłożu dumy narodo
wej, jak ze względpwP-ośpodakezych i krajoznawczych, a także 
z poczudia obowiązku, aby każdy, kto tylko może, choćby naj
drobniejszym wrys,iłkiein przyczynił się do dalszego rozwoju tego 
przemysłu. 'Również każdy obywatel powinien zdawać sobie 
sprawa z tej nader ważnej i  w ielkiej pozycji w gospodarce pań
stwowej, jaką są m aterjały budow ianeja n a d 5 v * * o  materjał 
nawderzchni gośchf|ówk i hrukówr ulicznych. Każdy po w inien 
wiedzieć, jakięm i zasobami skalnemi rozporządzamy^ gdzie one 
się znajdują, jakie są ich cechy i przymioty, jakie w  tej mierze 
m ają znaczenie \vielkieSjowj£Srzystw'a przemysłowe, a co m a do 
czynienia drobny pyzedSębioKca i jak 011 ma sobie poczynać, do 
{liago udać się po radę i pomoe£ gdy na swerfwpolu zamierza zało
żyć kamieniołom.

Pozatem  już szkoła pow-sżeThna i średnia w inna powji-adomić 
każejego obywatela w  wucku dziecięcym i młodzieńczym, jak 
ważnąv,rzeczą jest fosforoww i potasow i samowystarczalne Pań- 
Istwa, i udowodnić mu, że tylko powszechna, zbiorowa wola 
i wysiłek zbiorowy całego ogółu polskiego może ją  nam zapewnić.

Spytajm y się wrreszcic, czy możemy osiągnąć samowystar
czanie pod wYzględem manganu, nieodzownego';, do wytwarzania 
stali, z któręj się robi sprzęt artyleryjski? Czy m am ygpę spo
dziewać u siem ^urowsęow do taniego wyrabiania glinu, koniecz
nego na wyrób aeroplanów; będących ostoją obrony naszych 
granią? Jakie są nasze zasoby siarki, z którpj się robi kwas siar
kowy, jedno z podstawkowych ciał przemysłu chemicznego,

8
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substancję nieodzowną do przetwarzania surowców fosforyto
wych na .sztuczne nawozy fosforowe? Czy możemy liczyćBna 
wystarczanie samym sobie, Czy też zawsze m am y być skazani mą 
zależność od dgwozu zagranicznego? Na te palące pytania mogą 
dać odpowiedź tylko skrupulatne badania ziemi p o lsk ie j pod 
względem  m ineralogicznym  i geologicznym. Do tego jednak 
potrzeba niętylko licznej rzeszy chętnjiah i należycie wykształco
nych pracowników', których nam brak niestety, ale powszechnej 
pomocy, pg-pąrcia i opieki władz państwowych i samorządowych 
oraz zrzęśzeń przemysłowych, a także zrozumienia należytego 
tych spraw w calem społeczeństwie i u każdego obywatela. Temu 
jąęlnak stoi na przeszkodzie niezrozumienie ogólne, wynikłe 
z zupełnej u nas niepopularności nauk omawianych. Niepopu- 
larność te&wywołuje szkoła om ijaniem  i lekceważeniem um ie
jętności m ineralogiczno-geoiogicznych, a znów to om ijanie rodzi 
dafą^e zaniedbanie, jakiego jesteśmy świadkam i w  obecnie się 
odbywającej reform ie szkolnictwa. Projekty program ów obszer
nie traktują tylko nauki biologiczne, a elim inują z gimnazjum  
nauczanie m ineralogji i geologji.

Młodzież, chowana tylko na naukach biologicznych, wy,- 
rośnie na pysznych i dumnych „królów  stworzenia11. Ludzie 
natomiast, obeznani z naukami kosmicznemi (a do nicln właśnie 
należy m ineralogja i geologja), są skrobani i zdają sobie sprawę 
należytą; z położenia c z łow iek aW  Kmiecie. K iedyś w  odczycie 
publicznym biosferę przyrównałem  do nalotu wody, który osiacja 
na kuli szklanej, gd y  na nią ̂ chuchniemy i który po chwali znika. 
W  trzydzieści lat potem od nMznancgo mi osobiście [sędziego 
z Łodzi otrzymałem niedawno list, wr którym  przypomina to po
równanie i twderdzi, że, będąc wdedy m łodym  chłopcem, pod 
wpływem tego porównania przeobraził się wew nętrznie i w p ły
nęło to zasadniczo na całe jego ustosunkowanie się do ludzi 
Ogólne wartości koncentracyjne, dydaktyczne i wrychowraW'cze 
nauk mineralogicznych i geologicznych bardzo trafnie, głęboko 
i wyczerpująco wykazał dr. J. Z e r n d t  świetną rozprawią, 
ogłoszoną w! roku 1929 na str. 20— 32 I— II zeszytu „Czasopisma 
przyrodniczego11 w Łodzi. Nie poruszam wuęp obecnie tych w ar
tości. Zaznaczam jedynie, że z punktu wadzenia wyłącznie dy
daktycznego opuszczenie nauk omawianych W programie szkoły 
jest jej wdelką wadą. Szkoła śńędnia, ogólnie kształcąca, na to, 
aby była dobra, musi być zespołem w s z y s t k i c h  waelkich
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odłamów wiedzy wSŁ&rffijzczaniu r-z'eczy n a j w  a ż 11 i e j s y< yrę h. 
P izerost jednych, atrofja drugich w y tw orzy , um ysły wykoszla- 
wione. Przeciw  zaś odsyłaniu nauk mineralogiczno-geologioznych 
do liceum wypada zaprotes^owudSijak najenergiczniej, gHyż tu 
idzie o to;, aby k a ż d y  był obeznany z elementami tych nauk 
tak samo i w te jR am ej mierze, i  i z naukami biologicznemu 
Liceum będzie przygotowaniem  do studjów w szkole wyższej, 
a nie do życia praktycznego. Do życia praktycznego przygotowa
niem ma być gimnazjum. Ma ono służyć do wyrobienia przecięt
nych obyw^ateli-intcligentów, którzy nie pójdą, do uniwersytetów 
i politechnik. A le  właśnie z nich przewazni«abędą się składać 
izby ustawodawcze i urzędy państwowe. Tym i właśnie ludźm i 
będzie stał samorząd. Oni będą tw orzyli banki) towarzystwa 
akcyjne, spółki przem ysłowa i handlowe, spółdzielnie, towarzy
stwu przewozowe i t. p. Y\ iełu z nich zajm ie niejedno wysokie 
i wpływowe ssanowisko wr społęężeństwie. *Sizy będzie pożyteczna 
dla Państwa ich zupełna obojętność i nieświadomość tego, jak 
siw ma bronić żołnierz polski ną tym, a jak na owym odcinku 
granic naszych, po sięipowinno wiedzieć i do kogo pójść pó radę, 
gdy miasto lub zakład przemysłowy trzepą zaopatrzyć w  wodę 
lub w bruki, z czego powstaje! gleba i jak się ona tworzy, czem 
się brukuje ullee miast, z czego robi się gościńce, z czego buduje 
się mosty, wgadukty, kościoły&jyielkie budowie publiczne, co jest 
materjałem su rosłym wszelki cli ciał chenłifcznych, o|  nawozów 
sztucznych poczynając? Jak tragiczne zdarzały się zajścia 
w  czasie w ielk iej wnjny, bo oficerowie riife w iedzieli, że okopać 
się można nie wuzedzie i że nieraz tam, gdzie okopągjsię chcieli, 
tuż pod glebą była zwarta skała! Ile  w idziałem  kosztownie i jak 
najdokładniej pod względem  chem icznym Kbądanych rud., któ
rych była ilość znikoma w- miejscu ich znalezienia,,bo wiaści- 
n e łCĵ togo mi.ejsca/nie przypuszczali nawet, że badanie rudy od 
m ineralogii i geologji, a nreuod cbemji trzeba zaczyniać. Gdyby 
geolog rzecz zbadał na m iejścu i orzekł, że rućly tam jest bardzo 
mało, nie ponosiliby wy^atkó>v na kosztownie badanie chemiczne. 
Gdyby m ineralog orzekł, że ruda ni'e ma wartości, zbadaniSpej 
EŁhemiezne byłoby zbyteczne. Ile w idziałem  walących się lub 
zalanych kamieniołomów, bo ich wiaścioięie nie R jiedzieli, że 
przed ich założeniem trzeba było wezwać geologa na poradę. 
Jakie olbrzymieTg traty nieraz ponwszono, bo lAz porady min-era- 
loga, petrografa, geologa wytykano drogi, budowlano kompleksy

8*



116

fabryczne; zakładano kopałhie. Czy zawsze Polska ma wyrzucać 
iv błoto m iljony? A  clioć to rzecz drobniejsza znacznie, ale czy 
zawsze całe Państwo co k ilka miesięcy koniecznie mają niepo- 
ko^BsensRyjne i alarmując^ wiadomości o znalezieniu złota 
z powTodu tego, że w  piasku zebrało się nieco łyszczyka? A  tak 
prosto i łatwn możemyJSmhronić przjłfzłych obywateli naszych 
od tych wszystkich groźnych błędów, jeżeli damy im szkołę 
średnią., w której dow iedzą się. oni o ism ieniu i ważności nauk 
mineralogiczno-geologicznych oraz w której nabędą nieco ele- 
mentarnfjSjCh wiądomości z tych nauk. FSżkoła obecna i Szkoła, 
którą proponują projekty pj"(#gramów obecnie',zapowiedzianych, 
p.o' dawnemu będzie narażała wychowank'ójft- i Państwo na n iezli
czone szkody, p.lynącu| z tego, że im, tak samo jak ludziom zupeł
nie nicośwłeconym i niewykształconym*; nawet .do głowy nie, 
przyjdzie, w jak w ielu jokolisznościacdi^uciekanie jśię do rady 
i pomocy nauk m in^alogwzjAo-geologiczifyęłi j^st nieodzowne.

Zaniedbanie to jąsjt nacl^ .groźne dla Państwa z innego 
jeszcze względu. Już dziś dajętsieiprzykro odczuwać odpływ m ło
dzieży od nauk minerałogiczńmaaę.logicznych, bo szkołą, spńl- 
czesna niefięlaje pola pracy specjalistom w cfepj dziedzinie. W szak 
zawsze tak było i bidzie, ze młogjy początkujący natnralista ma 
pierw iastkowe oparcie materjalne wyszkolę średniej, w  nauczy
cielstwie i dopiero dalsza pracą naukową w7ybija sig w  sw7ej 
specjalności albo jako badacz, albo działacz praktyczny. Cała 
państwowa nbs.bągji gcohigiczna i m ineralogiczna powstajeew ten 
Ffpbsób nafca łym  święfćtfe. Przyszłość tej obsługi w  Polach.tem 
więcej Jest zagrożona, że wychowankom szkół śkędnich o progra
mie obernie projektowanym umiejętności m ineralogiczno- 
geologiczne będą sSę w ydaw ały naukami egzotytónejpi, małej: 
w agi praktycznej; będą się oni zapatrywali na nie jak na coś 
w  rodzaju filo log ji mongolskiej lub filozo fji indyjsk i^ . Bez
wiednie będą oni rozumowali w tenuspóso®:' „Jeżeli JPfelństwo.nie 
podaje nam tych ńauk w  :§zkoJ^to zną-czy, że są to jakieś dalekie 
od życia, wybujałe, drobną specjalności, interesująjsęftylko tefm*e- 
tyków^. Wobec tego nie ifrędąisię garnęli do tych nauk, a w dal- 
szem żyeiu?nie okażą im należytego poparoia u razie, gdy zajmą 
stanowisko wpływowe. W tedy pokolenie tóołśkich specjalistów 
wygaśnie w  tej dziedzinie. Nauka, Państwo^ wojskowość, prżeS 
mysł tjfedzie musiał sprowadzać ich z zewnątrz, będą oni kosztow
ni i bgdzie ich za mało. >;Mów i się w programach, że zadaniem



117

szkolnictwa między innemi jest dobra gospodarka materjalam 
ludzkim, dbanie o to, aby w łaściw i ludzie znajtezl i się na właś-ći- 
wyęh miejscach. Jak więc mamy pogodzić ową myśl przewodnią 
dobrej gospodarki społecznej i państwowej, dobrej gospodarki 
zaspbem ludzi w Państw ie i zasobem ludzi potrzebnych Państwu 
z rzeczonem wyżej upośledzeniem i z jego skutkami? Szkolnic
two śkednie nie może być krótkowzroczne1; musi ogarniać Szero
kie horyzonty i perspektywy rozległe potrzep Państwa. Projekty 
programów obecnych, zupełnie zaniedbują,™ nauki omawiane, 
skazują przyszłość polską na zanik obsługi mmeralogiczno- 
geoiogicznej i na zanik odczuwania jej potrzeby, ''co musi mieć 
i będzie m iało następstwa katastrofalne w  w ielu sprawach gospo
darczych wagi pierwszorzędnej. P ó k i  c z a s ,  n a l e ż y  d o  
t e g o  n i e d o p u ś c i ć, d a j ą c  n a u k o m  r z e c z o n  yun 
d w i e  g o d z i n y  t y  g£>, d n i o w o  w  j e d n e j  k l a s i e  
g i m n a z j a l n e j .  Rzekome i pozorne „rozparcelowanie11 okru
chów w iadhrapjslri z t y Pb ' nauk jakoby pomiędzy geograf ją 
i chemją jest'ilu zją  i form alnym  wybiegiem. Pom yślm y, co było
by naprzykłacl z nauczaniem łaciny* gdyby je „rozparcelowano11 
Pom iędzy nauczycieli polskiego, języków  nowożytnych i historji. 
„Gdzie kucharek sześć, tam niema co jeaga W  Afryce środko- 
i^ej brnwi się, że „zastępca m fee nogi jfciną iję,ką-?. Z projektów 
programu wynotowałem  owe S,wzm ianki“ mineralogTozno- 
geologiczne, tu i ówdzie bez ładu i składu rozsypano. Otrzyma
łem m izerny, pożałowania godny strzęp, zlepek bez sensu, p rzy
padkowy zbiór "wiadomości nieistotnych, drugorzędnych, w  któ- 
iych  najważniejszjeyźjawiska i substancje ziemskie nawet w  gra
nicach Polski zostały pominięte. j$.le nawet ten strżęph zostan ie 
tylko na papierze, bo nauczyciel geografji w  ;swej specjalności 
ma zakres tak rozległy, że należycie wykonać go nic zdoła,

„W iadom ości o rzeczach kopalnych, to ta najpiękniejsza 
szczególnej fizyk i cząstka.11 Tem i słowy H u g o  K o ł ł ą t a j  
Wyraził się o m ineralogji w instrukcji do programu Kom isji 
^Edukacyjnej, która wprowadziła do |§kół średnich Rzeczypospo- 
litej nauczanie m ineralogji w  roku 1777-mym. Dziś w  dobie 
głębokiej i doniosłej reform y poskąpiono m łodzieży polskiej „tej 
najpiękniejszej (a dodajmy od siebie: i najpraktyczniejszej) 
szczególnej fizyk i cząstki11.

Polskie Towarzystwo Geologiczne, Trzeci ZjazdSChemików 
Polskich e g  Lwow ie i Sekcja m ineralogiczno-geograficzno-
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geologiczna Zjazdu obecmego powzięła uchwały zwrócenia się do 
M inisterstwa W yznań Religijnych i Oświecenia ,Publicznego 
z przedstawieniem szkodliwości tego stanu rzlgzy. Przyłączm y 
się do tycli’ ucliwal powagą,"całego X lV -go  Zjazdu Lekarzy i P rzy 
rodników Po lsk im & i

O godz. 10,15 przewodniczący zamknął zebranie.
W ieczorem odbyło śiętMla uczestników Zjazdów przedsta

wienie w Teatrze W ielk im , na któ^em odegrano „Straszny 
Dwór“ .

IV  posiedzenie plenarne dnia 15 września w Auli Uniwersytetu 
Poznańskiego.

^ir^zewodniGzący prof, M a r c h l e w s k i  otw iera posiedze- 
n iS o  godz. 10,15.

Następuje uroczyste zamknięcie IV  Zjazdu Zw iązku Leka
rzy Słowiańskich. (Szczegóły -^aatrz Pam iętn ik  tegoż Zjazdu.)

P rzew ódK czary  udziela n as tęp n ie  głosu prezesowu Dele
gacji Stałej prof. clr. S z a f e r o w i  z Krakowa, który odczytuje 
listę kandydat,ówrdt) n ow ^  D elegacji Stałej. L ista ta obejmuje 
następujące' iiazwtfska: 

z Krakow a:
1 prof. dr. E m i l  G o  d 1, e w  s k i, 

prof. dr. S t a n i s ł a w '  M a z i a r s k i, 
prof. dr. W  1 ałd y s ł a w  S z a f e r ,  

ze Lw ow a:
prof. dr. ,T a n C z e k a n o  w s k i, 
prof .acłf. W i t o l d  lk o w  i c k i, 
prof. dr. D e z y d e r y  S z y m k i e w i ! ę j z ,  

z Poznania:
prof. dr. A n t o n i  J a k u b s k i, 
prof. dr. K a r o l  J o n s c, h e r, 

z Warszawry:
prof. dr. E d w a r d  L  o t h, 
prof. dr. W a c ł a w  R o s z k o w s  k i, 

z W ilna:
prof. dr. K o r n e l  M i c h e j d a ,  
prof. dr. J a n  P  r u f f e r,
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w- tem zastępców: ':S z a f ęfr, C z o k a n o w  s k i, J o n  s'"c li e r, 
R o s z k o w s k i ,  P  r ti f f e r.

L ista  powyższa została przyjęta przez aklamację.
Przyjęto  również w n io »k  odbwcia n a s t ę p n e g o  Z j a z 

d u  w e  L w o w i e .
P ro f S z a f  ęV odczytuje dalej wnioski Delegarji, w ydru 

kowane w  program ie Zjazdu, oraz dalsze następujące w nioski:

a) W n i o s e k  D e l e g a c j i  Sjp a l e j :

. XTV Zjazd L ek a rH  i P rzyrodn ików  stwierdza, że przesileń 
nie, jakie kraj przeżywa, odbiło się w  sposób wysoce dotkliwy 
na przyrodniczej i lekarskiej nauce polskiej.

Cały s^jreg placówek, pracujących z funduszów społecz
nych, skazany jest na likw idację swej pożytecznej i długoletniej 
działalności. Również i funduszePsubwencyjne ze strony M. W. 
R. i O. P. oraz z Funduszu Kultury zm alały do tego stopnia, że 
un iem ożliw iły pracę dla ku ltury polskiej w ielu instytucjom, 
pracującym  od lat.

Zw ażyw szy stan, jaki zaistniał, X IV  Zjazd Lekarzy i P rzy 
rodników, jako sejm nauki polskiej, zwraca się z apelem do spo
łeczeństwa, by m imo ciężkich czasów nietylko nie usuw ało  
w  ofiarności dla potrzeb nauki, al«[9jpięśzyło na ratunek nawet 
drobnemi świadczeniam i.

Dalej X IV  Z jazd Lekarzy i Przyrodn ików  zwraca sre do 
Rządu Rzeczypospolitej z przedstawieniem , że potrzeby nauki 
przyrodniczej i lekarskiej sąj w  obecir^eh rzaSach niedostatecz
nie uwzględniane i że wobeim ipadku poparcia ze Stilony społe
czeństwa na Rząd spada obowiązek opieki nad placówkam i 
twórczej nauki w  stopniu szerszym, niż to m iało miejsce do
tychczas.

XI.J5 Zjazd w yraża przeto nadzieję, że Rząd pod w pływem  
tego głoską zrew iduje wysokość budżetu, przeznaczonego na 
opiekę i zasiłki dla nauki, i .pospieszy z wydatn iejszą pomocą 
dla zagT-pżonych placówek.

b) W  n i o s ę  ,k. ‘Ś e k c j i m e d y c y n y  w o j s k o w e j :

Uchwała Sekcji m edycyny wojskowej na wniosek jołk.-lek. 
dr. A d a m a  H u s z c z  y, k ierownika Centrum Badań lotn i
czo-lekarskich.
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X IV  Zjazd Lekarzy i P rzyrodn ików  Polskich w  njpznaniu 
ycita z radością zapoczątkowanie rodzim ego lotn ictwa sanitar
nego w  Polsce, opartego na przcm jjsle w łasiiym  i uwieńczonego 
już chwałą na konkursie m iędzynarodowym .

jfiljtojąe da|tą na gruncie uchwały X II Zjazdu Lekarzy i P rzy 
rodników  Polskich o konięsznośęi zorganizowania u nąi.s silnego 
lotn ictwa sanitarnego.,., Zjawi obecny w yraża przekonanie, iż 
Rząd i społeczeństwo polśkie poprze wszelkiem i K iłam i zrea li
zowanie planowej akcji, dążącej do potężnego rozwoju pow ietrz
nego transportu sanitarnego w Pałsce, jako najszybszego i naj
wygodniejszego sposobu zapewnienia pom ocy lekarskiej w  w y 
padkach nagłych.

c) W n i o s e k  S o k-J'c j i c h e m i c z n e j ,

podany i uchwalony na I-szem posiedzeniu Sekcji III-e j che
micznej w  sprawie obchodu setnej rocznicy śm ierci Jędrzeja 
Śniadeckiego.

W  roku 1938 przypada setna rocznica zgonu Jędrzeja Śnia
deckiego, tw órcy Teorji jestestw ^organicznych, autora p ierw 
szego polskiego podręcznika chemji, jednego z najpotężniej
szych um ysłów początku dziewiętnastego wieku.

Po św ietnym  okresie Kom isji, Edukacji Narodowej, z chwilą 
utraty niepodległości gasły jedno po drugiem  ogniska nauki na
szej i twórcza myśl polska musiała szukać obojach warsztatów 
prątek, skąd praw ie n igdy nie wracała do sw7ego źródła, i ginęła 
dla nauki polskiej. Po odzyskaniu n iepod ległośc i staramy? się 
wydobyć nasz dorobek naukowcy z pyłu stuletniej n iewoli 
ąyw związku z tern św ięcim y rocznice i składamy hołd bojow ni
kom o naukę polską

Wobec w yjątkowych  zasług Jędrzeja Śniadeckiego w  celu 
należytego przygotowania obchodu po porozum ieniu sięr z Za
rządem  Polskiego Tow arzystw a Chemicznego i Prezyd jum  
Sekcji chemicznej X IV  Zjazdu Lekarzy i Przyrodn ików  Polskich 
wwimieniu I ii-g o  Zjazdu Chemikówr który delegowmł prof. J ó- 
z e f a  Z a w a d z k i e g o  i prof. K a z i m i e r z a  S ł a w i ń 
s k i e g o ,  abyRra X IV  Zjeździe L eka izy  i Przyrodników" P o l
skich podjęli sprawę obchodu sęf,nej rocznicy śm ierci Jędrzeja 
Śniadeckiego, zgłaszam y w io s e k , aby X IV  Zjazd Lekarzy 
i Przyrodników7 zechciał wybrać K om isję^która łącznie z Ko
m isją I ii-g o  Zjazdu Chem ików 'po porozumienie się z zarządam i
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towarzyst»^e.kar'skiC'h, przyrodniczych, farm aceutycznych i w e
terynaryjnych podo ła łaby Kom itet ku uczczeniu zasług Ję
drzeja Śniadeckiego i zleciła mu zorganizowanie obchodu 
w  roku 1938.

W jh i;aho Kom isję w  składzie: 
z W arszawy:

K a z i m i e r z  B i a ł a s z e w  i c z,
Jidj z e f Z a w a d z k i ;
L u d w i k  Z e m  b r z 11 s k i, 

z Krakowa:
E m i l  d 1 e w  s k i,
W  ł a d y s ł a d S z a f  e J ; 

z Poznania:
A n t o n i  G a ł  ęfc. k i,
A d a m  W  r z o s e k; 

ze Lw ow a:
A d a m  B e d n a r s k i ,
D e z y cl ed’ y S z y m k i e w i c z ;  

z W ilna :
A l e k ‘ s a  n d e r J a n u s z k i e w  i c:
K a z i m i e r z S ł a w i ń s k i .
Prof. K. S ł a w i ń s k i  zwoła pierwsze posiedzenie Komisji.

d) W n i o s e k  prof. Z y g m u n t a  W  e y b e r g a ze 
Lwowa.

IV  uzasadnieniu zabiera głos prof. Z. i l f  y  b e r g  wi te sło
wa: Prof. dr. J a n  N o w a k ,  jako prezes Polsk iego Todn  
rzystdm Geologicznego;, pd posiedzeniu Sekcji $ffifgvrafji, geologji 
i m ineralogji dnia 1 $ IX  1933 zgiosił dmiosęk zdrócen ia  się do 
M in isterś lda  W . R. i O. P. z prośbą przywrócen ia nauk minera- 
logiczno-geologicznych w  gimnazjum . M niM Sk^en SektKa przy
jęła i uchwaliła prosić Prezydjum  Zjazdu i Delegację |?tałą 
o w łączenie tej uchwały do ogólnych postu latów ; Zjazdu. 
W  maju taką samą uchdrałę powzięło dualne zgromadzenie P o l
skiego Todnrzystw a Geologicznego, a w  cpnwcu I l l- c i Zjazd 
Polskich Chemików d£p Lwow ie. Dnia 14 IX  1933 na plenarnem 
posiedzeniu Zjazdu przem ówienie swe o sarnie nauk minwsalo- 
gicznych Kvogóle, u nas w szczególności zakończyłem  tym  w n io
skiem.
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Zw ażywszy konieczność dania m łodzieży pełnego wykształ- 
ceilj,a przyrodniczego, zw aw w szy  w jy lk ie znaczenie nauk mi- 
noralo^iczHo-geologicznycli w  gosp od ark a  państwowej oraz 
zw ażyw szy znacznO u nas tych nauk upośleeLzeh.ię, proszę Ze- 
braniel aby raczyło powagę, całego Zjazdu dołączyć do uchwały 
Polskiego Tow arzystw a Geologicznego i I i i-g o  Zjazdu p|ołskich 
Chemików we L w o w iW i ze.ęhciało uchwalić wnioseS Sekcji 
geografji, ge.ologji i m ineralogji o konieczności przyw rócen ia 
nauk m inerałogiczno-geologicznycii w  gim nazjum  jako ogólny 
pojffiulat Zjazdu.

W szystkie wnioski z.qst'ały przyjętesprzgjs aklamację.

Przewodniczący proponuje przekazanie wszystkich dalszych 
wniosków, uchwalonych p rS ‘z Sekcje, UclegW jj Stałej do roz
patrzenia i AWlćonajiia. Propozycja została przyjęta pi’zez akla
mację.

Przewodniczący udziela głosu prof. drow i IjR. GROEROW I 
ze Lu owa, który w ygłasza w ykład  p. t. Psychologia wycho
wania.

M agnificencjo,
Panie Przewodniczący,
Jganie i Panowie.

I.
A

Pierw otnem  i podstawouupn zadaniem  -\yw c h o w  a n i a 
jest zapewnienie potomstwu najw yżej osiągalnej pełni ż y c i o- 
wjegj s z c g  ę ś 1 i w  óyśfe i.

Teza powyższa staje&się calkowiofe zrozum iałą dopiero po 
dokładnem , określeniu tego, co należy rozum ieć jako życiową 
szćżęślń /ość.

Z przyrodniczego punktu wadzenia s z c z ę ś l i w o ś ć  ż y 
c i o w a  jest funkcją dwu grup czynników. Czynmkami tęm i są:
1 ) zfejijdnej strony zespół wewnętrznej dynam iki człouieka, tak 
fizycznej, jak- psychicznej i moralnej, który, tw orzy owo in dyw i
dualne ,,ja“ , reagujące tak (lży- inaczej na bodźce zewnętrzne;
2 ) z drugiej zaś strony — całość warunków zewnętrznych, 
w  jakich dany człow iek żyje, a stanowiących otaczający nas 
świat fizyczny, chemiczny, b iologiczny i psychologiczny.
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Im większą, jest przewaga czynnika zewarętrziie^b naci we-; 
wnętrznym , im  więcej b ieg żj?ciałczłowńeka zależy od splotu 
zewnętrznych okoliczności, a mniej od w alorów  wewnętrznych, 
kierowanych przez wolną wolę, im  wiecęjńdem  sąmem życie 
nasze musi się dostosowywać do przypadkowych zbiegówr oko
liczności, jgd nas- rzekomo niem leżnyclr, zamiast byo w ynik iem  
naszej ściśle określonej w o li —  t'e.m stopie® osiągalnej szczęśli
wości życioWa, jest wedle wszelk iego prawdopodobieństwa n iż
szy. Przeciwnie;: w raz  rozw ojem  czynnika wewnętrznego 
wym aga się opanowranie przez nas n iezależnycl^napozór od na
szej w o li okoliczności zewnętrznych, a tenSęMmem w zrastają 
szanse osiągnięcia szczęśliwości życiowej.

Można przytoczyć niezliezoną ilość przykłarlów, ilustrują
cych powyższe tw ierdzenie. C.zMwi&k inteligejijtn ja uświado
miony, zachowrujący automatycznie porządeję i czystość- zirą- 
jący drogi i smrsoby zakażeń — łatwo stosunkowo może się 
uchronić od ćńoroby zakaźnej, której ulegnie osobnik-nieuświa
dom iony lub ty lko niechlujny i niepeu-ządny. Człowiek' n ieuważ
ny, niGjsprawiiijr i ząniedb.ujący jcegu łg  ruchu ulicznego łatw iej 
ulegnie wrypadko,wi przejechania, aniżeli ktoś uważny, panu
jący nad tokiem  swrych m yśli i sprawnością mięśni. Podobnie 
od stopnia rówmow-agi umyslowet, silyjt woli, opanowania psy- 
iCliiki podświadomej, a nawet, wogetatyw ńej i wrodzonych 
insKynktów zależeć będzićym niej lub w ięcej kobzy stu a 'm tjen- 
tacja duchowna, psychiczna i m oralna człowieka, która zadecy
duje o w iękś#ejf|zy mniejszej szczęśliwości naszego życiowego 
powodzenia.

-Jest bardzo mało takich zjaw islt z®vnstrznydK, których 
d o s k o n a ł y  człowdgk n,i'e-mógłby opanowrać. Stdćf szczęście 
człow ieka praw ie w  stu procentach w jego w iasnem spoczywra 
ręku, a przysłow iowe cegły, spadają z dachu i^ia n iew in 
nych i nie mogąkyeh tego wypadku przew idzieć ludzi, należą 
przecież do stosunkowo bardzo w ielk ich  rzadkości,1̂ jeżeli się je 
poda dokładnej analizieSpsychologiczEifej i przyczynowej.

T a  t e o r e t y c z n a  d o S.k o n a ł o ś ć c. z ł ow'  i e k a j e s t  
n i e s t e t y  pufa w i e  w c a ł o ś c i  w a l o r e m  p o t e n c j a l 
n y m ,  k t ó r e g o  u r u c h o m i'b n i--ę - w y m a g a  w i e l  K i e . 
p r a c  y, w  i e 1 k i 5 g  o wr y s i ł k 'fi i w i e l k i e j  u m i e j ę t- 
n o sfeć i. W ł a ś n i e  to s k i n e t y z o wr a n i e d r z e m i ą -



m

c $ c i i  w  i s t o c i e  l u d z k i e j  m o ż l i w o ś c i  j e s t  t r e ś 
c i ą  i z a d a n i e m  w y c h o w a  n i a.

Rozpoczynam y wychowanią w  tym  okresie żytka ludzkiego, 
kM|y odznacza się szybką i in tensyw ną zm iennością warunków 
wewnętrznych, a tern samem w zmożoną p l a s t y c z n o ś c i ą  
życiow ej substancji,, .z której buduje się rosEfąfey i rozw ija jący 
się szybko oKłowiek w okresie n iem ow lęctw a! dziecięctwa i mło- 
dzię-Łiczości. Plastyczność ta u łatw ia nam rozbudzenie P takie 
ukształtowanie wewnętrznej istoty wzrastającego ustroju, które 
zapewni naszemu wychowankow i najwyższy stopień opanowa 
nia czynników zewnętrznych.

^■-Szczegółowe zadania w ychowania podzielić m ożem y na 
c z t e r y  w ielk ie grupy:

1. W ychow anie higjerticzno-fizyczne.
2. W ychow anie moralno-społeczne.
3. W ychow anie inteligencji i mentalności.
4. W ykształcenie i wychowaĄie zawodc^H i  klasowe.

1.

T reśc i" •wychowania h igjeniczno-fizycznego jest: a) zapew
nienie wychowankow i najlepszego stanu zdrow ia i warunków 
praw idłowego rozwoju, zdobycie dlań najwyższego stopnia 
oporu na uszkodzenia i odporności na zakażenie, a tern samem 
zapobiegawcze zabezp i^izeęie gń  przed chorobą (w  y c h o w a -  
n i e  h i g j e n i c z n e), oraz b) doprowadzeniejfdo najwyższej 
sprawmości czynnościowej systemu nerwowego, znAWłów, apa
ratów  naczynioruchowych i m ięśni wychowanka (,w y c h o w  a- 
m i e f i  c z n ó).

Tylko dziecko fizyczn ie zdrowe, odporne i sprawne stanie 
się, dzięki w ytrzym ałości i zu inńośpi! swjjcli m ięśni i aparatów 
naczyniorttchowycffl byęśtroSi zm ysłów i hartow i nerwów, peł- 
nowartościow.em podłożem dalszych etapów wychowania. A le  
tylko dziecino zdrowe można bez szkody dla zdrow ia poddawać 
systematycznemu fizycznem u treningow i, a 'fren in g  ten nie po- 
winien><pr®kraczaćgamplitiidy m ożliwości nietylko fizycznych, 
ale i duchowych. Zachowanie rów now agi i harm onji jest p ierw 
szą zasadą każdego racjonalnego wychowania. I dlatego t o ‘dzi
siejsze nasze ustosunkowanie się do zagadnień fizycznego w y 
chowania P fiozi już poważnem niebezpieczeństwem.
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Podobnie jak w  niedalekiej pijżeszłoŚGi n»e: zdawano gobie 
spjjawy z doniosłości fiz®czn?go W ychowania, tak obecnie pod 
wpływem  masowego i nieopanowanego szału sportoyyjgo prze
sadzamy w  popieraniu talach form  tŁe j j e d n e j  dziedziny 
wychowania, które graniczą z um ySnem  rozbudzaniem nam ięt
ności sportowej, n ietylko kosztem w ych ow an i^  intelektualnego 
i moralnego, lecz nawet wychowania higienicznego. Przesądne 
pielęgnowanie i w yolbrzym iona propagandapportu  n iszczyciel 
iizj£ 'znego n®ę|iow ania: zdrowie i sprawność, a także paczy 
p sych ikę• młodzie,ż!y. Przestroga:;ta posiada dużo wjęSEsze zna
czenie dla nas, aniżeli np. ujlkrajach anglosaskich, a to dlatego, 
że u nas warunki h igiengznegoyffij&howauia niń dosięgają tego 
stopnia rozwom , jaki tam juz od dziesiątków lat j,est udziałem 
szerokich warstw  społecznych.

2 .

W ychowanie indyw idualnej i społecznej etykiwyymaga rónH 
nież zdrowego i sprawnego podłoża. W  całej pełni da ono się 
przeprowadzić jedynie u dzrncka zdrowego i znajdującego sję 
w  praw idłow ym  rozwoju. sS£Lt o d 1 a t eigio, ż e w  y m a;g a 
o 11 o, p o d o b n i  e j a k  w y c h o w a n i e  f i z y c z n e, r 0- 
z u m n e g$o t r e n i n g u^d treningu, który musi się oprzeć na 
potencjalnej sprawności biologicznej. Inaczej zawsze się znajdą 
w  instrumencie ludzkim  takie klawisze, które odm ów ią odpo
wiedzi, lubSfcakie rsłrpnwBśt-óre przy wym aganem  napięciu 
pękną. A  rozwój etyki indyw idualnej i społecznej, zrozumienie 
form współżycia i obow iązkór wobec siebie Samego i innych 
w ym aga intensywnego treningowego przygotowania, które 
można znów podzielić na dwie grupy:

a) W  p ierwszym  Ubędzie usiłowania wychowawcze muszą 
zm ierzać 'do wyrobien ia takWfl sprawność* nerwowej i ducho
wej, kto,raby potrafiła  dążyjg do aóraz doskonalszego opanowa- 
;nliŚ''podświadomości — nie drogą im peratywnych hamulców, 
które' wtedy tylko mogą mieć zastosowanie* gdy maszyna pod

św iadom ości działa już Uprawnie i pod kontrolą, lecz drogą 
kształcenia tych m echanizmów psychicznych i nerwowych, 
które są zdolne przenieśag podświadome stany i dążgliia na od

p ow ied n i noziom  świsi&lomości. W raz z tern wychowaniem  pod
świadomości musi iść w  parze trosk iS o M in iow an ie  życia



126;

emocjonalnego, o wychowanie kontroli wzru§2eń, co jednak zno
wu nie naoŻ£ się"równać zabiciu entuzjazmu, zdolności emocjo
nalnych i WTażliwośęi na prekno i radość życia. Ci Am erykanie, 
którzy, pijagnąc we wszystkiem  m śladow ać wysoką kulturę 
osobniczą Anglików , starają się zupełnie wykreślić z życ iagzyn - 
nik emocjonalny przez represję, zapom inają o tem, że idealny 
Anglik , panujący nad swemi wzruszeniam i, nie wtłacza ich 
w  swą podświadomość, lecz tylko umie niem i rządzię&i umie ich 
używać. W yn ik : angielski entuzjazm, angrelska radość życia,, 
angielskie poczuąie humoru i angielska poczia. Zabić entuzjazm 
— to  zabić życijfe i twórczą* radość życia. Osiągnięcie opanowa
nia podświadomości i kontroli emocjonalnej w yipaga równo
w agi w egetatyw nej i harm onji hormonalnej. Tu test w ięc ten 
zw iązek pom iędzy praw idłow ym  rozwojem  i zdrow iem  dziecka 
a jego przygotowaniem  do życiowego wspinania się w w yż ku 
etycznej doskonałości.

b) W ykształcenie mechanizpuów, pozwalających na opano
wanie podświadomości i kontrolę żyićia emocjonalnego, nie m o
głoby samo przez się doprow adzi^  do pełni rozwoju etyki indy
w idualnej i społecznej, gdyby zabrakło£st&rnika, k tg jy  dopiero 
m echanizmy te wyzyskać potrafi' a całą machinę ludzką na 
w łaściwe pokieruje tory.

Sternikiem  tjjKg jest w o l n a  w o l a  cz^owjj&ka. Nie sądzę, 
aby w  gronie/gpzed którem  mam za.szczyt, przem awiać, trzeba, 
było dowodzić istnienia wolnej woli. Zaprowadziłoby to nas 
zresztą zbyt daleko, fjdrżu^enie istnienia i m ożliwości kształ
cenia, usprawnienia i doskonalenia w o fi rówdmłoby się bowiem  
przekreśleniu jednćgo z najważniejszych, n a jkap ita ln iaE ych  
zadań wychowania. Człowiek ideainy^rnusi umieć chcieć, w ie- 
dzieć, czegowhee, i to, czego chce, potrafić \y^vOhać i os ią gn ą^  
Wylmrzjsstanie skłonności naszego ustroju ps^ęhiczno-nerwo- 
wego do ayttornatyzinejy#) wynikających z p rzy  zwyc.zajeniaai tiję- 
ningu, należy w wychowyw aniu  w oli umiejepmie wykorzystać, 
p rzelew szystk iem  wr kierunku zwalczania tych oporów^, które 
najsiln iej przeciw staw ia ją się wykonani}* aktu woli. N a jw aż
niejszym  z .niGk jest p ierwotne,ygpcentryćzne pąstawdenie psy
chiki ludzkiej, którego przekształcanie ;jSst najwożniejszem  za
daniem uspołecznienia istoty ludzkiej. .lediiocżeśnie nalążwi dą
żyć do rozwdjhnia emocjonalnego uczucia',radości, w yp ływ a ją
cego z faktu spełnienia aktu woli.
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Jeżeli w  metodyce współczesnego wychowania je^eśm y 
bardzo dalecy od spełnienia powyżej podkreślonych postulatowy, 
to nie łudźihy się, że lepiej potrafim y wykształcić m e n t a 1- 
n ° » i  inteligencję, aniżeli wychować etyltę i poczucie spo
łeczne. W arunki współczesnego społedżtiego i politycznego byto
wania zrmrszają nas do operowania tu i tain seryjnie odlanemi 
szablonami, które gw oli łatw iejszego up ływ u  na masy zapra
wione są łatwo dosffipuyni ■ jm|fwiastkiem emocjonalnym. 
W  chaosie wychow aw czym  staramy się również odnajdywać 
skuteczne drogi przy pom ąey haseł i frazeS iw  nieraz pustych, 
a jakże?często szkodliwych Dlatego mentalność współczesnego, 
szczególniej nowego, powojennego dŁłowielfa jest taka opłakana 
i tak bezradnie obija się o kanty szablonowych haseł bgotowyctu- 
seińjjnych frazesów. Przeciętna iśieiitalność składa-*s,ię z w yku
tych na pamięć i gotowych do użytku pojęć, mało logicznie 
z sobą związanych, a przeciąż h,resJychanie moe.no i głęboko 
tkw iącyhifSwf g łebi;wli psychiki i nie dających suŁstamtad usu
nąć lub zamiejaić ł|ąz ^strząsu^jE fekty tego stanu rzeczy w i
dzim y najw yraźn iej w7 życiu polityrznchspole-czneiśj' w  itFeocz(S 
k iw anyiji zupełnie rozwoju sKcąjnęgió nacjonalizmu po rwielkiej 
wojn iB  w7 uporczywym  partyjnictw7ie poi itycySem i t. d.

;?<rtSod(wpnie jak wycliowanieSetyki indyw idualnej i społecznej 
w ym aga opanow7ania podświadomości i kształcenia woli, tak 
kluczem  racjonalnego wychowania mentalności i wykształcenia 
in teligencji jest umiejętność logicznego myMenia oraz um iejęt- 
noSkporozumiewmnia się z otoczeniem.

Jako długoletni pedagóg, a równocześnie samodzielny pra- 
cowmik naukowy muszę niestety ^stwierdzić,t że umiejętność 
łogiczhego m yślenia jest w7alorem n®słyclian ie Kzadko spoty
kanym  .nietylko w śród przeciętnych śm iertelników, łącz; nawet 
wśród uczonych. Gorzej jeS^ze m ają się rz.eczy w7 tjziedzinie 
umiejętno&ęi porozum iewania się z otoczeniem. Na to ostatnie 
mało kto z wychow-awców7 zwraca nawet uwagę. A  przecież, 
gdyby f. lawet znnbiżjf ktoś, kt oby posiadał w  dał ej pełni jedąn 
z najbogatszych i najhardziej w yrafinow anych  języków  świata, 
tofj||zcze nie potrafiłby w yrazić  nim  -wszystkiego, co czlowuek 
może myśleietyodczuwmć, chcieć powueWzjeć i dać innym  do zro
zumienia. D latego to śłow o mówione, poparte w yrazem  .trferzy,

3 .
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[gestykulacją, błyskiem  oczu i intonacją, jest o tyle ła tw iej*zro
zumiałe, aniżeli maik we słowo pisanej D latggo to ludzkość [stwo
rzy ła  sztukę — przeclewszyskkiem poezję i muzykę. D latego psy- 
'ćhologja masy jest odm ienną od pśjWhologji osobniczej; mąsa 
nie rozum ie i nie rozumuje, masa poddaje się sugeśtji. I dlatego 
wreszcie znajom ośpkilku  języków  tak znakomicie u łatw ja  poro
zum iewanie się w  jednym  z .nich. N i t  wystarcza zatem nawet 
dokładna znajomoiść mowy; ludzkiej., aby wypow iedzieć 1-"wszyst
ko, cog^ie$czuje i myśli, a jednocześnie zrozum ieć m yśli i uczucia 
drugiego człowieka. Potrzeba tu jeszcze pewnego przygotowania 
psychologicznegoBumiejćtnoścfSĘ wczucia sję w  istotę drugiegoj 
człowieka, zdolności przerzucenia własnego „egocentrum “ 
w. krąg m yślow y drugiej istoty ludzkiej, abkjj móc sngjrzeć na 
świat i jego przejaw y oez-yma bliźn iego i pojąć jego ustosunko
wanie się do nas i otoczenia. U m iejętność ta jest ciągle jeszcze 
wielką, misjferną i praw ię m istyczną wdasciwośbią bardzo nie
w ie lu  wybranych. A-Le jakże potrzebną —  konieczną i poży
teczną w żyćiu każdego człow iflSa., jakiem  źródłem  pdjgody 
i rów now agi! —  Cómprendmj —  c’est touDpIpdonner, ale zrozu
m ieć — to nietyljco przebaczyć, to także pomóc sobie i innym.

Zdolność logicznego mydlenia i um iejętność rozum ienia 
innych spfTpodstawami praw dziwego wykształcenia. Bez nich 
niema kształĘm ia mechaniki racjonalnego, m yślowego ustosun
k o w a n a  się do św iata, niema um iejętności analizowania zja- 
wdsk, niema drogi do jakiejkolw iek, choćby prym ityw nej, ale 
zdrowej syntezy, niem a żadnej prag-maj-yki nabytych w iado
mości. Jest ,‘natom iast chaos i najstraszn iejszy odchyl enjjg od 
zdrowego, chłopskiego rozsądku: „pół-intelig'6ncja“ . Mam w ra 
żenie, że żyjem y w  czasach, w  których półinteligent,- nałado
wany wiadom ościam i bez ładu i porządku, nie m ogący dać sobie 
rady z w łasną mentalnością, w ytw arza jący sobiekłwtskutek tego 
najdzikszą, najdziwaczniejszą lilozo fję  życiową, zaczyna być 
czynnikiem  dominującym. A  wwzak prym ityw  um ysłowy łatw iej 
przyczyni się do tw orzen ia kultury, niż przesiąknięty cyw ili
zacją pół-iimbtigęnt. D latego 1o staw iam  umiejutne wychowanie 
m entalności i inteligencji, oparte na zdolności logicznego m y
ślenia i rozumieniu — zabl równie doniosła zadanie w ycho
wawcze, jak kształcenie m oralności osobniczej i społecznej. Oba 
te działy wychowania uz,upełniajVrsię wzajem nie i tiylko przez 
równorzędną pielęgnację s w ®  zadań m ogą doprowadzić na-
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szego wycłiowanka do rzeczy w  życiu um ysłowem  i kultural- 
nem człow ieka najważniejszej: do zdrowego, logicznego, rze
czowego, etycznie wysoko strzelającego w: górę, jak katedry go
tyck iej, twÓKęzego, dodatniego ś w i a t o p o g l ą d u ,  który z w y 
żyn swego wyniesienia spostrzega najdalsze horyzonty. W  św ia
topoglądzie musi być m i e j s c e  na. emocjonalne odczucie 
piękna i piękności świata, uczu<*i zjawisk, m yśli ujnastrojów  — 
a tein samem na estetykę i sztukę, musi być i c z a s  na gorące 
i pełne entuzjazmu żyEne emocjalne, artystyczno-twńrcze, chońby 
tylko we własnych przeżyciach. Najważniejszą cechą zdrowego 
światopoglądu jest harm onja nietylko w' statycznem, lecz prze- 
dewszystkiem  dynam icznem  znaczeniu. Stąd m ilaim y wfli um y
słach naszych wychowanków  kształcić ów  czynnik, regulu jący 
harmonję światopoglądu — k r y t y k ę  i racronalną kontrolę 
.nrzedewszystkiem własnej istoty. A le  i tu nie obejdzie się bez 
um iejętnego psychologiczpego kierowmictwa wychowawczego, 
którego zadaniem  jest przedewAzystkiem zwalczanie kom plek
sów niższości i chorobliwiej sam okrytyki lub zjad liw ej opozy- 
cyjności.

4.

Dopiero na mocnych podstawkach zdrowia, rozwdniętej dy
nam iki etycznej i iim ysłowej: opierać się w inno wycłiowanie 
i wykształcenie zawodowe i klasowe. Tak jest: w: y  c li o w a n i e 
i w  y k s z t a ł i i e  n i e .  O tern ciągle zapominamy. Nasze syste
m y nauczania, nasze szkoły zawodown i nasze uczelnie wyższe 
nie zawrze pam iętają o tej kardynalnej zasadzie przygotowania 
do zawodu., że kążdy zawnd opiera się n ietylko na większej lub 
mniejszej techn iczna znajom ości działarf, zwdązanych z jego 
wykonaniem , lecz że równie wnzną podstawią życia zawodowego 
jest p s y c h o l o g j a  i e,.t y k a  z a w o d o w  a. W  zawodzie 
nie dość jest zatem  ucznia wykształcić —  do wykonywnnia 
zawiodu trzeba adepta tegoż w y c h o w a ć .

Już sam w ybór zawodu nie pow inien być —  przy racjonal
nym systemie wychowania -  pozostawdony instynktowa, p rzy
padkowa czy względom  gospodarczym  lub am bicjom  klasowym. 
WszystkJę te czynniki mogą i powdnny odgrywnć rolę w  w ybo
rze kierunku życia zawodowego, ale dopiero w zwdązku z okreś
leniem  i oceną fizycznych, m oralnych i psychicznych osobni
czych w łaściwości adeptami tu czynnik em ocjonalny musi od

9
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gryw ać znaczną bardzo rolę: zam iłowanie do pracy zawodowej, 
radość z um iejętnego i doskonałego, twórczego wykonywania 
zawodu jest w iełk iem  ubezpieczaniem pgżeciw katastrofom  ży
ciowym.

Najw iększem  niebezpieczeństwem, grożącem  szczęśliwości 
życiowej, jest niezadowolenie z sytuacji, w jakiej sietdany czło
w iek znajduje, i brak radości ż^ria, pochodzący z nieopanowanej 
namiętności posiadania tego, czego się nie ma, a braku um ie
jętności radosnego wykorzystan ia tego, co się posiada. Zjawisko 
to jest motorem  nienawiści k lasowej i w a lk i klas. Nowożytne 
przejaw y nienawiści i walk  klasowych, które ciążą kam ieniem  
m łyńskim  u szyi rozwoju ludzkości, są 'wynikiem kardynal
nych błędów wychowawczych, które popełn ił^stu lecia . .Gdyby 
przed: w iekam i klasy posiadające zdały sobie były sprawę' z ko
nieczności wychow yw an ia proletarjatu wewnątrz kręgu w y 
twarzanej przez dobrobyt kultury, gdyby dały mu możność 
korzystania z niej choćby tylko w tym  stopniu, w  jakim  to się 
dzieje powszechnie od niedawna —  to m aM  proletarjacka byłaby 
równie silnjj| przyw iązana dziś do tradycji i isto ly kultury, jak 
klasy posiadające i pom im o zasadniczych antagonizm ów klaso
wych nigdy nie zdobyłaby się na ch@i burzenia tego, co daje 
kultura materjalna. X le stało się inaczej. Zadaniem  dzisiejszych 
w ychow aw ców  musi zatem być tak budzenie wzajem nego sza
cunku, zrozum ienia i -wyrozumiałości klaśo-wej zgóry nadół, jak 
tworzenie zdrowej, etycznie silnej i ambitnejhmswchologji k la
sowej z dołu do góry.

II.

Starałem  się dotychczas przedstawić Państwu pokrótćtesnaj- 
wazniejś.ze postulaty racjonalnego wychowania, tak jak się one 
zarysowują na tle współczesnego życia i współczesnej psycho- 
log ji wr optym alnej form ie teoretycznej. Aby zbadać} o ile za'da- 
nia te dadzą się osiągnąć&w praktyce i w  jak im  procęncig ludz
kość idąca potra fi je wrykonac||musimy: 1 ) poznać bliżej pod
łoże, a raczej objekt wdjichowmnia, t. j. zasadniczą konstrukcję 
istoty, którą chcemy wychować, z jednej «tron y, 2) z drugiej 
zaś przypatrzeć się cośkolwdek tym  usiłowaniom, jakie w  histo- 
rji ludzkości stjarały się zb liżyp d o  rozw iązania naszego zagad
nienia. Z porówmania tych dwu kompleksów^ z naszemi postu
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latam i wynikną może pewne wskazówki praktyczne i pewne 
wytyczne na przyszłość.

1 .

Przypatrzm y się najp ierw  w łaściwościom  objektu w ycho
wania.

D zir jk o  przychodzi na św iat w  97 przypadkaeji na 100 żywo 
urodzonych noworodków —  zupełnie zdrowe i zdolne do życia 
i rozwoju, ale zdane na ładkę i, niełaskę otoczenia. Od chw ili 
urodzenia dziecka rozpoczyna się konieczność bezpośredniego, 
ściśle h igjeniczno-fizycznego wychowania, któ.re zkolei zastę
puje w  lw ie j części pośrednie działanie na ustrój dziecka w y 
łącznie przeż oijgjamzm matki. Do jakiego stopnia konieczną jest 
tu wpralsl zawód owa umiejętność h igjeniezno-lizycznego wycho
wania n-iei^owlębia, dowodzą cyfry śm iertelności niemowląt, 
ktose dosięgają dziś jeszcze od 3 do kilkudziesięciu procent! 
W szystkie te n iem ow łęja ,'k tóre choć żywo urodzone, um ierają 
w  ciągu pierwszego roku życia ponad 3 procent — um ierają 
z w iny otoczenia;,! a w ięc swych w iw liowawców. Przeważnie 
z braku um iejętności wychowonia. Bo ustrój nowonarodzonego 
dziecka i niemowbwia, nie umie Sobie w wielu przypadkach 
radzić — iiistyńkty jego często zawodzą, a drobne napozór braki 
w  zaspokajaniu jego potrzeb mają. nieraz dla jego życia i roz
woju decydująca znaczenie. Pozatem  czyha nań m iljon niebez- 
pieczeństwr śwdata zewnętrznego, których staje się on bezbron
nym łupem, jeżeli go um iejętna i dośwuadczoha ręka opiekują

c e g o  się n i ni 7 w'w‘ li o w a w 'ćyfj od nich nie uchroni. Stąd obok nie
r a z  w ysok iejRm iertelności m am y jeszcze wysoką bardzo choro
bowość niem owląt, które za brak rzećżowrej nad niem i opieki 
płacą jeżeli nie życiem, to chorobą, prow'adząe||nieraz do sta
łego kalec,twra lub upóśie.dzenia.

Zjaw iska te nie m iały zbyt wdelkiego społąeznego znaczenia 
tak długo, dopóki ludzkość uprawiała eksteąsywną,'politykę 
populacyjną, zwolczają-c' .-ęnMertelnośjl i chorobowość niemow ląt 
wysoką- liczbl® urodkin. Dziś jest inaczej —  i stąd ów rozkwit 
racjonalnej opieki nad niemowlęciem, który w t wielu krajach 
kulturalnych doprowodził do rek ord owych wyników  obniżfenia 
śmiertelności n iem owląt do prawdę że fizjologicznych granic 
(3%'), a jednocześnie daje wyrost zadziwiające wyniki na polu 
zwolczania chorobowości, jak iip. owo.j piaigd; ludzkości, która

9*
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dawniej clawała tak w ie lk i odsetek i śmierci i kalectwa, jaką 
jest krzywica.

Na tym  odcinku wychowawczym  możemy zatem z duma 
wznieść trzykrotny okrzyk zwycięstwa.

A le  wkrótcg po urodzeniu dziewka —  i to nawet w przypadku 
dziecka fizycznie zupełnie zdrowego —  zadania wychowawcze 
zaczynają się komplikować.

Z ustroju pod względem  percepcyjno-intelektuahiym ściśle 
dotykowo-odrucho.Wp-wegetat^wiflgo budzi się istota, rozpoczy
nającą? rejestrację; wrażeń zmysłowych, rozw ijająca zdolność 
assocjacji i koordynacji!! przejaw iająca! przebłyski woli, śiri&do- 
mo4gi i pamigci, dostępna, przyzwyczajeniom  i wpływom  psy
chicznym. Z tą. ęhwilą wychowance ściśle hig.jeniczno-fizyczne 
staje na progu granicy swej wystarczalność^ Próg ten j ^ t  jednak 
jeszcze ..szeroki: jęs| w racjonalnem wychowaniu higjenicznem 
niem owlęcia pewien lad i pewna logika, mająca sw'e źródło 
w  podpatrzeniu nie‘ubła^ame logicznych p] aw przyrody, k tórg 
wychowanie to ożyw iają pewnym duchem, . yy y s I ar e z a j a cy m 
początkowa na potrzeby intelęktualne budzącego się do percepcji 
i assocjacji niemowlęcia. Ten automatyczny ład racjonalnego 
pielęgniarstwa narzuca niemowlęciu taki sam ład i organizację 
jego psychiki i przyzwyczaja go do pewmych konięęznaści życio i 
wych, które później wzejdą już w ^ę^o  dalszy rozwyij jako auto- 
m atyzm y, nie wym agające specjalnego napięcia woli. Górze tej 
mat.ce, która nie umie o-drazu przyzwyczaić swpgo niem owlęcia 
do regularnych posiłków', przerwy nocnej i t. d.l Później przy j
dzie jej to dużo trudniej i będzie połączone już z cierpieniem 
zarówno matki, jak przedew^szystkiem dziecka .. .

Ta automatyczna logika higienicznego ^wychowania p ierw
szych m iesięcy życia —  \$®b£ćeBeclnak przestaje być wystarcza
jącą!. Zasięg- duchownego rozw-oju dziecka zwiększa się z każdym 
dMjjSbąJ z każdym miesiącem. Budząc się do żygia intelektualne
go, dziecko z chwilą uzyskania swobodnej lokomocji w  przestrze
ni staje się przedew^szystkiem o d k r y w c ą  i posiada w-ązyst 
kia-;;©g}hjŁ psychologiczne odkrywcy. A  Avię’§ przgdew7szystkiem 
nieokiełznaną, namiętną ciekawość {iz&ezy i zdarzeń. Wpzak 
ka^śde, choćby najbanalniejsze dla nas zjawisko w  codziennej, 
najbliższej przyrodzie musi być dla małego dziecka źfcódłem 
w ielk ich wuażeń —  wrażeń, które dają się: porównać jedynie 
z wuażeniami badacza, który odkrywa nową rgecz lub nowe.
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dotychczas niespostrzegane zjaw isko we  wszafeliświeci|f Ś w ia t  
jest niesłychanie piękny, j?ełen barw , kształtów , dźwuękÓAY i za
pachów, mieni się on, jak  ogród czarodziejski tysiącem  nie- 
dośięgalnycli bez w a lk i i w ysiłk ó w  klejnotów i dziwów, cłrży cały  
od rozsSpująseyeh się jak fałe oceanu zdarzeń i zjaw isk  . . . Jakże  
się w ięc trzeba m ozoliś^jak^jwalczyć, jak  w spin ać i Avypatrywać, 
jak ch w ytać, jak  AiSzystk ijęgo skosztow ać i dotknąć, ab y p rzek o 
n a ć 's ię  o istnieniu Acszechrzeczy i naocznie, i naręcznie upeAAmić 

E ię , że się nie śni, że ten ruch jest ruchem , z'e to m igotanie i ten 
błysk parzy, że istnieje prawrn p rzyciągan ia i że n i®h y b n ie ,  
zaAvsze, bez błędu przedmiot, upuszczony z rączki, ćłńfćby się 
m iało ten eksperym ent pow tarzać nieskończoną ilość razy, upaść  
m usi na ziemię . . .

Gmżki i mozolny jest żyAAnt o d k r y w c y  —  odkryAvcy peł
nego entuzjazmu i namiętnej c iek aw ośc i . . .

Lecz żywot ten staje ssin jeszcze bogatszym, a i m ozolniej- 
szym z chwilą, gdy zaczyna łączyć się z nim  żywot a r t y s t y  
i t w ó r c y .

do tego -przychodzi bardzo prędko. Równorzędnie z t o z a w o -  

jem  assocjacji i koordynacji s t a jl  przed odkryw cą problem |* z y -  
c z y n ^ i  skutku. P y tan ia  „■d laczego ?" i „a  co będzie, jeżeli", za
czyn ają jak  natrętne ćm y krąswg koło ilum inującej siły  atrak 
cyjnej każdego odkrytego*zjaw iska. Na pytanijsjto odpowiedzieć 
nie łatwo, dopóki pam ięć nie Aczbudzi racjonalnego u żyw an ia  
analogji! i porówmań, dopóki dżungla p ien sszych  spdstrzeżeg  
nie osiądzfe w ęglem  kam iennym  A ve w nętrzu św ia d o m o ść i pod
św iadom ości i nie stw orzy Acielkiej kopalni doświadczenia. 
T ym czasem  trzeba sobie pom agać fan tazją  — i to fan tazją  ^ g ó r -  
czą. NiebaAAfem okaże się, że fan tazja  polegająca nietylko na 
stw arzan iu hipotez, AA7yja śn ia ją cycb  p rzyczyn y i skutki, Ńeyz 
także n a p św liiczn ęm  realizoAvaniu urojeń, m arzeń i życzeń  
przez AA^obraźnię, jest nię^łychanierpgżyteczną zdobyczą psycho
logiczną, która pozAvala drogą psychicznej twórczości AvytAvarzae 
przyjem ne nastrojeni osiągać spełnienie życzeń, nie d ających  się 
osiągnąć inaczej. P rzy  pom ocy fantazji i wyobraźni jakże łatAA7o 
jest budow ać pałac z w yrzu con ych  przez starszych tskorup i za
ludnić goi najcu dow n iejszym  orszakiem  śpiącej króleAvnjS wfycza- 
roAcanym z . . .zapałek, papierków  lub innych pożytecznych  
rzeczy dla tw órcy!
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Ta f a n t a z j a  t w ó r c z a  małego dziecka jest drugą cechą- 
jego psychologji —  cechą, która, o ile zostanie zachowaną 
w późniejszem życiu, czyni z człowieka — artystę.

W ie lka  chłonność umysłu małego dziecka oraz szybka ewo
lucja i rozwój, jego Justemu nerwowego stwarzają trzecią zasad
niczą cechę psyc-hologji dziecięcej.: łatwą z m ę c z a l n o ś ć
p s y c h | | z n |  w  czasie i 'wskutek tego brak koncejitracji 
Dziecko nie może zbyt długo ześrodkować swych w ładz umysło
wych na jednym przedmiocie^ na jednem zagadńienin. M ęczy się. 
Stąd owa przysłow iowa „n ieuw aga" dziecka, stąd wypływająca 
ze zmęczenia nuda, g$y chodzi o dłuzsze przetrzymanie uwagi 
dziecka na jednej rzeczy, szczególniej jeżeli ta rzecz stała się już 
znaną i codzienrią. Dlatego życie psychiczne dziecka potrzebuje 
ciągle nowyyh ltpdźców, nowych wrażeń, przelatuje ono z przed
miotu na przedmiot, z wrażenia na wrażenie, jak m otyl z kwiatu 
na kwiat. A  jeżeli mu się w pracy tej przeszkadza — zmuszając 
do jak iejkolw iek koncentracji —  niecierpliw i się,' zmęczenie! w y
wołuje w  nim uczucia przykre, przeciw którym  albo się broni, 
albo —  co ważniejsze —  uprawia z własną przedewszystkiem 
szkodą bierny opcJk Dlatego to dzieci, które odnoszą się ze wstrę
tem do szablonowego, znanego im aż nadto i dlatego nudnego, 
systematycznego przyjm owania pokarmu, która to czynność 
przeszkadza im  wT obserwacji barwnego film u życia, zamiast 
starać .się przełknąć jak najprędzej i \w> ten sposób uwolnić się 
szybko od niem iłej funkcji — wolą*żuć bez końca każdy kawałek 
stałego pokarmrfy i nie cłi.cą*|sięi zdecydować na przełknięcie go.

Te trzy zasadnicze cechy psychologji dziecina białego, które 
tworzą zeń odkrywcę, wynalazcę i artystę o właściwościach 
łatwo zmęczalnęgo, wybuchowego neurastenika —  są jednak 
tylko trzema barwnemi płatam i kielięha kwiatu dziecięcej duszy. 
K ielichem  tym jest g^eiśle e g o c e n t r y c z n y  ś w i a t o 
p o g l ą d .

Zjawisko to jest oczywiście zupełnie naturalnfe' i fizjo log icz
ne. N ie może być inaczej. Percepując t j j  przeżyw ając świat, 
w  mojej istocie nie mogę początkowo inaczej ustosunkować^jsię 
doń, inaczej dać wyraz własności jmoich u rażeń ' jak uważając 
go za swój —  za śu iat clla ńinie. Przeżywając świat w  sobie, 
projektuję moje własne przeżycia w  otaczającą mnie przestrzeń, 
która staje się moją, jak bezsprzecznie!mojemi są moje wrażenia. 
W  pojęciu tern utwierdza mnie naturalna zupełnie troska otoczę-
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nia o moją osobę, która sprawia, że wszędzie, gdzie jestetn, staję 
się ośrodkiem zainteresowania wszystkich istot podobnych, choć 
w iększych ode mme. Zazwyczaj to, co chcę, zostaje spełnion|| 
Mam więc odpowiednio do mego centralnego stanowiska w||widC| 
qie także i odpowiednią władzę. Jestem więc środkiem świata, 
panem i władcą. śdo ja  w ola jest świętą. Ja chcę —  ja nie chcę. 
Spróbuj m i ąiję sprzeciwić . . . Spróbuj m i nie ustąpić . . . Spró
bujmy naszych sił! Będę krzyczał, płakał, kopał, wreszcie w y 
miotował. Zobaczysz,Kzy wkońcu nie ustąpisz! A  więc: groźba 
—• szantaż —  terror jak zawsze, tak i tu są wynikam i ściśle 
egocentrycznego nastawienia.

W idzim y stąd, żeHchoć omówione cechy i właściwości 
psychologji małego dziecka :są, zjaw iskam i zupełnie naturałnemi 
i fizjologicznem i, choć mogą s ięgn ę  rozwinąć w  najbardziej do
datnie walory charakteru i zdolności, mogą również stać się 
podłożem najtrudniej dających się zwalczyć wad i zboczeń 
psychologicznych, Jitpre się położą napoprzek na drodze do szczę
śliwości życiowej danego osobnika. A lbow iem  jakże łatwo zdro
wa ciekawość odkrywcy pjjzerodzufeję może EU! pusty, nięipoha- 
mowany, powierzchowny głód wrażeń, a jeśli do tego m igotliwa 
fantazja twórcza, miast zostać osłodą życia i bodźcem twórczości, 
zwyrodnieje w  zam iłowania do fantastycznego kłamstwa, to 
przy pomocy naturalnego wstrętu do koncentracji, przechodzą
cego niepostrzeżenie w  lenistwo i nudę, egocentryk nasz, nie 
um iejący już nagiąć się do wym agań i obowiązków społecznych, 
które na każdym kroku wkraczać będą w  jego swobodę i przeciw
stawiać .się jego zachciankom, wyrośnie na istotę szkodliwą, 
niespołgćzną, dyssocjalną, a przedęWśzystkiem nieproduktywną 
i głęboko nieszczęśliwą. A  stać się to może bardzo łatwo tak pod 
wpływem  złego, powiedzm y odrazu: głupiego wychowania, jak 
teownież i pod wpływem niekorzystnych przeżyj* i wstrząsów^ 
które m ają swe źródło albo znów w  nieumiejętnem postępowa© 
niu z dzieckiem, albo pochodzą ze stosunków, panujących wśród 
starszego otoczenia dziecka.

M yślą przewodnią postępowania z dzieckiem w  owej epoce' 
największej plastyki duchowej muśij być z jednej strony uprzy
tomnienie sobie konieczności powolnego, ale zj^mydowanego 
przebudowania jego egocentrycznego światopoglądu, czyli uspo
łecznienia jego charakteru, z drugiej zaś głębokie przeświadcze
nie, że najlepszym środkiem wychowawczym  jest przykład i że
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konflikty starszego otoczenia dziecka, kon flik ty przedewszyst- 
kicm etyczne oraz wady charakteru choćby najbanalniejsze — 
mogą, m ieźjdecydujący i nieraz najfatalniejszy^wpływ nik kształ
towanie się duszy dziecięcej.

Jeżeli matka w bezgranicznej głupocie swej emocjonalnej 
i egoistycznej m iłości do dziecka nie potrafi się przeciwstawić 
jego e g o c e n t r y c z n y m  zachciankom, a dziecko się zorjentuje, że 
jego terorystyczne wyczyny wywołu ją na rodzicach odpowiednie 
wrażenie, że „publiczność"", którą, jest dla dziecka-artysty, 
dziecka-aktora jego otoczenie starszych^ jest publicznością 
wdzięczną, bo reagującą na każde jego skinienie —  to . wtedy 
m ały Hitler, czy Mussolini nie uzna już'żadnych granic w  w yko
nywaniu sw7ej upojnej wdadzy. Mało Sgo, używanie tej w ładzy 
stanie się dlań namiętnością, która coraz to silniejszych będzie 
pożądała bodźców7 i n ie s ły ch a n i łatw7o przerodzi się w7 rodzaj 
sadyzmu, tali świetnie podpatrzonego przez nieznanego piew7cę 
starej, bardzo starej piosenki:

. ‘ „Otw7orzę szafę, 
potłukę szklanki, 
wezmę nożyczkif*§ 
potnę firanki.
Mama się gniew7a, 
rączkami macha, 
a ja się śmieję 
ha! ha! ha! ha! h a !‘,‘

P rym ityw  duszy dziecka jest w7 swojej bezpośredniości nie-" 
słychanier prostolinijny. Posiada on więk w  wysokim  stopniu 
rozwinięte poczucie spraw7iedliw7ości, przedew7szystkięm w7 sto
sunku do wdasnej osoby. Odczuw7a każdą krzywdę podwójnie: 
jako niesprawdedliwość i jako krzyw7dę sobie wyrządzoną. 
K rzyw dy te w7cinają się głęboko w  pamięe| i podswdadomość 
dziecka. Mogą one być praw7d ziye  i urojone. Praw7dziwe w yw o
łuje bezpośrednio zazwyczaj niesprawdedliwość ot®zenia, brak 
kontroli emocjonalnej u stars"zych, znie.eierpliwdenie —  nerw7y, 
brak pogody ducha, kon flikty m iędzy starczymi, doprowadza
jące do wybuchów7 niespraw7iedliw7ośei względem  dziecka. Uro
jone — to wszystkie zamachy podziców, rodzeństwa, otoczenia 
i całego śwdata na egocentryczne prawa dzie,ęka,£o ile prawa te 
nie zostałyS w  porę i systematycznie ograniczoną? Jak często



137

np. przyjście na świat drugiego d z id k a  wywołuje w  dotych'- 
czasowym jedynaku uczucie strasziiej krzyw dy przez ogranicaę- 
nie.ijego wyłącznych dotychczas praw władcy. A  krzyw da każda, 
prawdziwa qgy z nąśftgo punktu widzenia urojonąy’ jeżgli nie 
doproyeadzi do bezpośredniego wybuchu, wiłoczoną zostanie 
w  podświadomość i tworzyć zacznie kompleksy i odchylenia 
charakteru.

k-Boczuhie sprawiedliwości- sfc$fe się1 też bardzo szybko źródłem 
dalszej już wifKsciwmści duszy dziecięcej —  k r y t y k i .  K rytyka 
ta dotyczy ■ pjrzedewszy^kiem  otoczenia, a więc w  pierwszym 
rzędzie rodzifców. Źródłem;'jej jęst [tak-sam sposób wychowania, 
jak i m iłu je dziecka do rodziców. aAzablon ' w v c 1i o \vT l\v c z v  wfym-a- 
ga od śtarszych, aby zasypywali dziecko p łytk iSn i zasadami 
moralności, frazeologją wszystkiego tego, có, starsi uważają za 
ideał charakteru i przymiotów7 duszy. Tymczasem pobieżny 
już rzut oka na charaktęr i zachow anie się: starszych pozw7ala 
dziecku -dostrzec ku swemu zdziwieniu, a potem mniej lub więcej' 
głębokiej bomści, że zp iio d z i w ielka rozbieżność pomiędzy 
frazeologją, głoszoną przez starszych, a jrch postępowaniem. 
Jeżeli do tego przyjdzie jaszcze brak harm on jiiw  postępowaniu 
czyto z dzieckiem, czy m iędzy sobą obojga rodziców7, a przed 
oczymaMzięcka stanie w7 całej swnj .okropności konflikt pomiędzy 
rodzicarnhi trzbna się zdedwdować, która wziąć stronę. — a więc 
s ą d z i ć ,  to óśtate.cznym efektem ipw lzie znów głębokie schorze
nie duszy dziecięcej, które ją może przyprawić o kalectwo. 
W  dalszym rozwoju biegu rzeczy krytyka rodziców7 daje albo 
zupełne do nich zobnjśnienie,’ albo prowadzi do cynickiego żąda
nia dla eiębie tych samych praw hipokryzji, albo zupełnie otwar
tego ;wxŁamania||ię z pod nakazów frazeologji etycznej, w7reszcie 
do nienawiści wzgłęjdąjń jednego przynajmniej z rodziców7,pwnaj- 
lepszym zaś razie do n^iiiejszugo lub wdókszego zdeprecjonowa
nia icłj. autorytetu, tworzenia życia a partii wueszc.ie zupełnego 
braku wzajemnego porozumienia.

P-omiry ten obraz w ykrzyw ien ia charakteru dziecka nie jest 
w  dzisiejszych czasach rzadkraspotykanym wyjątkiem . Niestety 
stał się on bardzo częstym, a niedaleką^-jest chwila —  jeżeli 
wszystko tak dalej pójdzie, jak dotąd — że stanie się^on L®?gułą. 
Dlatego to problem racjonalnego w7ychow7ania wybijał się na 
pierwsze miejsce w7śród zawiłej i n iecierpliwej problematyki 
obćonych czasów7, czasów kryzysu bynajmniej nie gospodarczego,
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bo to jest tylko'.ekujfek, a nięSprzyczySja —  lecz kryzysu ducha 
ludzkiego i kryzysu zbiorowych form  współżycia.

Człowiek współczesny, człow iek ta l potężny w  wyposażenia 
cyw ilizacji i kultury materjalistycznej, że potrafi walczyć już 
zrazasem i przęśtrzenią, człowiek, któryvw.szys'tko może posiadać 
w  nadmiarze, człowiek u szczytu matmą alistyczny eh m ożliw o
ści —  załamuje się i ginie z głodu w morzu chłeba i dostatków. 
Załamuje się, razem ze sw®m zdrowem, wy&portowanem ciałem, 
razem z radjem, samoiotem i skrzętnie gromadzonym,Sjpoghła- 
niającym  h iiljardy i % krwawego potu pracy —  sprzętem wojen
nym . . . A-»żałamuje się dlatego, żc przez tysią^ęyłat 'nie potrafił 
wychować swego duełra —  i dziś na niew iele wyższym  duchowo 
stoi poziomie, jak przed tysiącam i lat — prz®rętny sumeryjczyk.

A  czyż można, zapytacie Państwo, marzyć o tem, aby w  cią
gu historycznie' osiągalnego czasu wychować immgo człowieka, 
czy nie należy raczej u racjonalnym pesymizm ie powi|uzieć 
s o lu ! że skoro nie uczyniły tego łat tysiąceSto i idące lat dzięf1 
siatki czy setki nie rozw iążą tego zagadnienia, na którem r z e -  
k om -o  nawet zbankrutowała najpiękniejsza doktryna świata, 
jaką jest nauka Chrystusowa?

A  jednak możną? Czaj^ współczesne to' mają cudownego 
sobie, że przyśpieszają tempo i tętno życia do niesłychanego, 

nieprawdopodobnego stopnia, inskynkt samozachowawczy ludz
kości, zapędzonej w  ślinią ulicę, musi się o b u d z ili zacząć działack 
I zacznie — może dopiero po jeszcze straszniejszych kataklizmach 
duchowytfH^ffie zacznie.

W szystko jest dzisiaj możliwe. Przypom nijm y sobie dzie
cięce am bulatorją ' z przed 20-tu laty. Przypom nijm y {^obie te 
zastępy dzieci krzywiczych, pokręconych, okaleczonych, nieszczę
śliwych na całe życie. Dziś dziecko krzyw iczę stało się w  krajach 
kulturalnych rzadkością.

Gdybyśmy nauczyli się patrzeć dziś z równf® diagnostyczną 
wprawą na dusze naszych dzieci jak. potrafim y się patrzęp|*na 
ich ciało, i przeszli s|ę dziś po ogródkach dziecięcych, szpitalach 
i szkołach —  doznalibyśmy^wstrząsu, podobnego do tego, jaki 
‘wzbudziłby w  nas teraz widok ambulatorjów dziecięcych z lat 
dawnych. Zobaczylibyśmy wszędzie niezliczone ilości krzyw icy 
duchowej i kalectwa. Któż zaręczy, że odpowiednia praca nitê  
wyg a  za lat stosunkowo niew iele podobnych owoców, jakie w y
dało racjonalne wychowanie higjeniczne?
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Aby dojść',tnaijeszcie do [metodycznych w.skazówek wycho
wawczych na przeszłość, przyjrzyjm y się pokrótce?,'., jak do na
szych postulatów racjonalnego w^cłiowania dostosował się 
dotychczasowy; bieg historycznej ewolucji ducha ludzkiego.

Historję Aycłiowania można zupełnie śmiało podzielić na 
trzy najważniejsze okresy. W  pierwszym  oki^iójcokresie c z ł o 
w i e k a  p i e r  wio t n e g o, wychowanie opierało się na walce
0 byt fizyczny, polegało na m ożliw ie elasiycznem przystosowaniu 
się do praw przyrody i oczywiście w pierwszym rzędzie musiało 
porać się bezpośrednio z zagadnieniam i zewnętrznych czynników' 
szczęśłiw7oś0i życiowej. Było to więc. \Wchowranie pi’zedewrszyst- 
kiem  f i z&p c z n%, i n d y  'J&pd u a 1 n e, e g o c e n t r y c z n e
1 f a t a l i s t y c z n e .

W  drugim okreśie historji wyć.powania —  okresie e r y  
p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k i e j  wstępuje na arenę działań wy- 
cJrowawczwii czynnik ni$śłyc^ą}ńe,yvażny, decyduję,cy, który już 
n igdy nie przestanie kształtować zagadnień wychowawczych — 
k o n i e c z n o ś ć  w s p ó ł ż y c i a  z p o d o b n e  m i  s o b i e  
i s t o t a m i  w  rodzinie, społeczeństwie, narodzie. Czynnik ten 
jest pierwszym zamachem na egmyzm jednostki, pierwszym 
imperatywem, zmuszającym jednostkę do rezygnacji z całego 
szeregu praw na korzyść innych, pierwszem ograniczeniem 
indywidualnego człowieka. 1 tu już rozpoczyna się tragedja 
wychowawcza.

Na to, aby zmusić jednostkę do kapitulacji i rezygnacji 
trzeba mieć silę.'.fizyczną albo duchową. W ^pierwszym  etapie 
rozwoju siły wychowawczej, siły Słuchowe obracane są jedynie 
na podtrzymanie siły fizycznej, stworzenie a ń',t o r y t e t u dla 
narzucenia wykonywania 'fizycznej w ładzy E rzez jednostkę lub 
conajmńiej grupę. W  d a n y c h  etapach wytwarza się doktrysng 
świętach prerogatywów zbiorowości, pojęcie cnoto Społecznej 
i pi:ąw7a, która autorytet przeno-sj na społeczeństw® naród, 
a wreszcie Państwn, i mocą swą poleea wykonywanie władzy 
jedno,sjce lub grupie. A le pomimo równorzędnego powstawania 
kultury społecznej i układania się ferm  współżycia w zasadnicze, 
do dziś dnia istniejące torw m aterjalistycznej metodyki społecz
nej —  nad całym tym okresęSafe niezależnie ocKstopnia rozwoju 
kultury i ewolucji, et; ki i w ie.’zeń,v»ciąży zam knięta pia wszystkie

2 ,
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spusty podświadomość człowieka, przdhpłniona okrucieństwem 
i n ienaw i^ ią , która co chwila JRsbuclia w  postaci mniejszych 
lub większych katastrof sfrołecznych1 . Ciążą owe mroki duszy 
ludzkiej, przepastnej, niezbadanej i n iep orad n ej^k rorą  człowiek 
antyki tak samo walczyć ni”  umie, jbśk człowiek pierwotny, owa 
ananke, przed którą nawet bogowde uchronić sięgnie umieją, 
a której nie potrafi zneutralizować'nawet potężny czynnik spo
łeczny. P ierw otny f a, t a 1 i ztn  nadaje obok narzuconego czyn
nika społecznego i tej epdćę całkiem swoiste pdętno — piętno 
ostatecznego bankructwa.

Tym  dwom pierwszym okresom »ewołucji wychowawczej nie 
brakło metod wycłio-wawęzycii^ dostosowanych do rozwoju 
'Ówczesnego człowieka i jego potrzeb. Brakło natomiast klucza 
do duszy ludzkiej, kfiąryby ją otworzył i udostępnił wychowaniu, 
odpędziwszy wprzód śtrzeżącego je® zamków smoka fatalizm u 
i determinacji.

Tym  przełomowym klucznikiem  duszy ludzkiej, otw ierają
cym ją na oścież i rozpoczynającymi nową epokę wychowania 
człowdeka —  staje sic Cdirystus. W skazując sposoby indyw idual
nego używania i kształcenia wolnej w oli i opanowania podświa
domości, kierując kroki życia każdego człow ieka naKtrom e scho
dy drogi ku indywidualriej doskonałości duchowej, ujmując 
dynamicznie etykę indywidualną, ucząc w idzieć w  każdym 
innym człowieku nie współzawodnika, nawet nie
współobywatela, nie \w|ółczłonka jednego przedsiębiorstwa, nie 
malum necessarium, ale bliźniego, którego kochać, t. j. rozumieć 
natęży jak siebie samego, stwarzając sakrament małżeństwa 
i ucząc człowieka — jak to się dziś modnie nazywa — psycho
analizy - dauka Chrystusowa stwarza całkiem nowe, idealne 
podstawy i ‘ możlrwości wychów&iia, a tem sam-em organizuje 
nowe zasoby społecznego współżycia.

Najw iększym , najdonioślejszym czynnikiem  technicznym 
chrześcijańskiego wychowania jest przeniesienie punktu ciężko
ści autorytetu z zewnątrz, autorytetu narzuconego siłą lub fraze
sem, do autorytetu wewnętrznego, autorytetu własnej, pnącej 
się ku doskonałości duszy, - z autorytetusktóregogpelem  jest 
służba interesom m aterja lnym ń:do auto^detu, który/ nakazuje 
służbę dla własnej szczęśliwości.‘1dU;dioliVej-

Jeżeli zatem doktryna cbrżiigcijańska rozw iązuje tak idęal- 
nie problemat wychowania, to na czem polega owo bankructwo
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khrzeiśćijaństwa, ów upadek chrześcijańskiej ludzkości w  niespeł
na 2000 lat o d a ru d z e n ia  Chrystusa?

OdB)wiedź tost bardzo prosta: Na tern, że ludzkość dzisiej
sza, a i wczorajsza —  lud:$m’ściąfehrześeijań&ką*w pełnej św iado
mości doktryny nic jestSjE«ntóojest nią dlatego, że n i^m oże się. 
zdecydować na pi zhzwyciężenie w  sobie przykrego ,uczucia rezy
gnacji z tysiąca przyzwyę|ajeń i skłonność^ nie^tjd,ających się 
pogodzić z chrześcijańską pracą nad sobą, podobnie jak dzdef.ko 
n iękchce buz praymusu przezwyciężyć swego -lenistwa do nauki, 
treningu czy- innycli wysiłków woli, chociaż niby już-w ie i rozu
mie, że' przezwyciężenie wrodzonego oporu da mu wke^icu dużo 
w ięM ze zadowoleń® i dużo większą szczęśliwo^, aniżeli trwanie 
w pierwotnem lenistwie.

To też nie waham się tw ierdzić w  swoim optymiźmie, że 
ludzkość powoli, uP'b^oli, może zbyt powoli tylko, dojrzewa do 
w^ewsuętrznej pracy nad sobą. —  cóż w dziejach ludzkości znaczy 
2000 lat! —  i że wkogcu znajdzie metody wychowawcze, które 
pozwolą jej pitznzwyciężyć tak fizjologiczne, jak  i atawistyczne 
opory, które wzbraniają je j jesźczć przyjęcie chrześcijaństwa. 
Ostatniemu okiaspwi ewolucji wychowania nie brak doktryny, 
brak tylko^skutecznych metod działania.

III.

Mam wrażenie, że na He uwag wypowiedzianych dotąd zary
sow u ją  się' dwie zasadnicze koncepcje wychowania przyszłej 
ludzkości.

1 .

Zdaje [się nie ulegać żadnej wątpliwości, że najistotniejszym 
elementem każdej metody^ każdego wychowania jcśj. a u t o r y 
t e t  wychowawcy. Zasadnicze zagadnienie w yboru metody 
i sposobu wychowania sprowajjęa się zatem do piytania, jakie 
powinno być źródłó autorytmu i gcłżie je znaleźć/^

Ep'.ołj3Mdziąvagsgąfcznć£vv charakteryzuje stopniowy i coraz 
szybszy upadek w szySkich  autorytetów. Przeżywając obecnie 
okres uświadam iającej się sobie indyw idualizacji masr&nołe«z- 
nych, czyto k la^w ybh , czy; narodowych, tracimy, tym razem 
zbiorowo, poszanowanie dla dotychczasowych autorytetów, po
dobnie jak w epokach indyw idualizacji osobniczej. Indywiduum 
poddaje sijUautorytetowi masy, masa zaś nie chce uznać żadnego
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autorytetu i grozi jej oczywiście upadek, gdyż sama nie umie 
jeszcze ani się wychowywać, ani rządzić. Stąd sztuka rządzenia 
polega w  dzisiejszych*: czasach na wyszukiwaniu lub stwarzaniu 
mniej lub wiepej trwałych, co^ąz to nowych autorytetów lub 
ostatecznem wykorzystywaniu starych, oblanych nowym sosem. 
W końcu wszystko się sprowadza z jedpiej ćstrony do poszukiwa
nia haseh zdolnych hipnotyzować masy, z drugiej do użycia siły, 
dopóki ta siła zejvnętrzna da się jrkżcze zorganizować.

Ponieważ procąa indyw idualizacji mas zaszedł już bardzo 
daleko, posiada już swoją, choć prym itywną, jednak silną|j bo 
bezpośf.ednią psychologję i postępuje dalej, a jednym z najw aż
niejszych objawów tego procesu jest dławienie osobniczej jed
nostki ,,dla celów wyższych11, przeto hasłem, które się staje' nie^ 

fcjychanie popularnem wśród, mas, a które jednocześnie jest 
najprostszem rozwiązaniem  problemu rządzenia, jest lhwłaśnie 
zupełne podporządkowanie jednostki życiu społeczeństwa, naro
du i państwa. -"Hasło to kryje w  sobie jednocześni^bezwzględnie1' 
celową metodykę wychowawczą, operując bardzo wysokim 
i silnym autorytetem intehcMiw  zbiorowości.

To jest jedna z tych dróg, które m amy obrać, aby wyjść 
z dzisiejszego chaotycznego labiryntu zagadnień wychowaw
czych. Jest ona tylko sepiiką idea łów  wychowawczych Spai^y 
lub wczesnego- Rzymu, powtórzeniem tych samych zasadniczych 
błędów, jakie już niejednokrotnie doprowadziły ludzkość do ban
kructwa. Nowa jej szata mami jednak swym blaskiem tęskniącą 
do siły, organizacji i autorytetu duszęf-ludzkości —  i dlatego 
musinityr się z nią l’icz-j?ć. Przypątrzm y się celom i oshfflc^znym 
postulatom tejjjfiietody wychowawczej.

Ostatecznym '1 celem, świadomym zresztą, wybito wzywani a 
zbiorowego —  jest gwchowanie nie indywidualne różnych jednoy 
stek, lecz wyc.h'ów{anie m ożliw ie do siebie podobnych, jednakowo 
reagujących, praw icń ■ i-d en tyczni e mjislących obywateli danego 
społeczeństwa. Zasięg indywidualnego ja musi być doprowadzo
ny do minimum, tak aby obywatel jak najłatw iej mógł się pod
dawać zbiorowej psyclilce i służył m ożliw ie $ ik o  zbiorowym 
interesom. (§?utorytet rządzący będzie m iał wtedy niesłychanie 
ułatwionej zadanie* kierując karną, wyćwiczoną w życiu zbioro
wym masą, dumną z tego, że umie być ślepo posłuszną.

Problem w>y.vóżnicowania klas wr społeczeństwie, składają- 
cem się z karnych żo łn ie^y  społecznych, staje się tylko probłe-
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men: takiej czy innej speo-jalizacji. Ponieważ ostatecznym celem 
życia staje się usprawnienie form  społecznego współżycia i spo
łecznego dobrobytu^ przeto eo ipso prac.ę wychowania i odpowie
dzialność za nie musi również ponieść społeczeństwo wzgl. pań
stwo. Rodzina jest tu zbyteczna, a nawet wręcz szkodliwa, gdyż 
wpływ  rodziny :s«przyja racimj indywidualnemu kierunkowi wy- 

reŚowania. Państwo1, obejmując nad dzieekiem w całości opiekę 
wychowawczą, musi dążyć doEtoso\yania metod standaryzowa
nych, które właściwe wychowanie przekształcą na b i o 1 ®g i c z- 
n e k o n d y c j o n o w a n i e .

Rzut oka na Wschmt i na Zachód przekonywa nas, że kon
cepcja powyższa nie jest mrzonką. Znajduje się ona już wr okre- 
S'i|§| realizacji. Tak ww&ch owianie m łodzieży rosyjskiej, jak 
hirferowsko-niemieckiej, jak wueszcie i^ąśżystowsk&^włoskiigjj, 
idzie podobnemi drogami! Jest to koncepcja oczywiście śętśle 
nm terjalśt^eżna, niemniej jednak mogąca na .pewden czas'Stwo
rzyć namiaMkę społecznego ładu i porządku.

Ponieważ pochłoniętych już przez w iek i analogicznych kon- 
cepcyj w'ychow'a\vczyćK|ze względu na zin iane warunków ma- 
terjalnyeh bytowania ludzkość? w’ czasach obecnych nie można 
użyć dla zanalizowania j p  wartości, przeto lepiej jest w  tym 
celu "wysnuć z dzisiejszej ich formy wszystkie jej logiczne konse
kwencje do końca, aby przekonać, że i współczesna doktryna 
wycho.wania pod hasłem interesów' zbiorowości kryję poważne 
bardzo niebezpieczeństwu dla całokształtu inleggsów ludzkośei 
i doprowadziłaby ludzkość znów, jak każda ściśle materjalistycz- 
na koncepcja, do absurdu. Zrobił to ze ścisłością, naukowua 
A  1 d o u s H n x liśfe y w  swej kapitalnej wprost książce ,,T h e 
B r a v e N e w  W jp r 1 di?; ukazując czytelników i now^y, wspa
niały, do ostatecznych granic materjalistwcznej kultury dopro
wadzony śwdat likondycjonowanych obywateli. Lekturę tej 
książki za łg a m  każdemu, kto sic; chce zapoznać z logicżnym 
duchem ściśle materjalfstycznego śwuatopoglądu i ujrzeć w  całej! 
pełni ostateczny wynik wypływających zeń metod wychowaw
czych.

2 .

1 dlatego ludzkość będzie musiała porzucić i tę drogę mate- 
rjalistycznego zbawienia. Będzie musiała nawTócić. do chrześci
jańskiej zasady wewnętrznej doskonałości wewnętrznej kultury.
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wewnętrznego autorytetu. To jest ta druga możliwość —  jy m  
razem na^pTawdę S m tS zn ego  wychowania, możliwość absolutnie 
pewna i jedyna.

Chodzi więc tylko o znalezienae^metody jej zrealizowania. 
Metoda ta się znajdzie, bo znaleźć się musi i znajdzie się, jak 
wszystko, rep .jh^t postępem, w du^Hj lu d zk ie j wewnątrz człow ie
ka. A le  odnajdzię^się ona dopiero w  chwili, gdy zbiorowa dusza 
ludzka osiągnie pewne minimum dojrzałości i zorjentuje się 
w  kieluięku, w  którym  szukać należy praw dziw ej szczęśliwości 
^żfyciowej.

Owa przew lekła rewolucja św iatową; którą w  takich rozm ia
rach ludzkość przeżywa obecnie po raz pierwszy, jest czynnikiem, 
który ten powolny proces dojrzewania bezwarunkowo przyśpie
szy. Potężny, acz nieustanny,,hie krótkotrwały, nie huraganowy, 
lecz: lafflSdziesiątki dm iągy; wicher nieustającej zawieruchy spo- 
ł® znej ogołoci wreszcie m aterjalistyfeny egotyzm dzB®ęco- 
ludzki ze 'wszystkimi już dziś w wielkffij liczlm 1 powiędłych liści 
tych oto „żyeiow7ych“ , „ludzkich11, rzekomo vkoniecznych11 i od 
istoty człowieka nieodłącznych negatywnych w a lorów , której 
'przez tyaąyąe&ia sprMĆiwiają się postępowi ducha. .Już dziś 
mamy przykłady rozpoczynającej się jesieni wśród bujnego, tak 
niedawno jeszcze materjalistycznego człowieczeństwa, ^poka 
nasza jest na szczęście nietylko epoką dewaluacji etyki i in flacji 
frazesu, zare|yha ona być równorzędnie także i epoką coraz to 
głębiej sięgą-j&eej r e z y g n a c j i .  A  w tej wzmagajcfwj się 
z każdym dniem potrzebie, ba! —  kon ieezno^i wyrzekania się 
rzeczy, pojęć i w r a ż e j  którfe -do niedawna jeszczę; zdawały 
być organicznie związane z naturą ludzką, kryje się potężna 
inoc twórcza — autodydaktyzm społeczny, który wydać musi 
i w7yda niesłychanie ciekawe owoce.

A leftwspójfczesnemu, m yślącem u  człowiekow i i współczesne
mu, m yślącem u  społi^^ń stw u i nie wolno bierniej w  św iado
m ości w łasnego niedołęstwa, biadać n,ad dzisiejszą epoką lub 
oddańStć się zasadniczem u pesym izm ow i i zasadniczem u zw ą t
pieniu w  naturę ludzką. A  to Tern bardziei, że z coraz to przej
rzystszą  w yrazistością  u w y p u k la ć  Się poczyn a w  p rząś/w iad cz^  
niu każdego z nas teza, że ra tu n ek  leży w  nas sam ych . To prze
św iadczenie je^t w łaśn ie  o\yą-tak  długo i bezowocnie p oszuki
w a n ą  p odw alin ą skutpoznej m etodyki w ^ h o w a w r z e j.
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W iy  c ;li, o w a n i e m u s i m y  r o z p  ó-'e z ą ć o d  s i etfi te, 
a n i e  o d  n a s z y c h  d z  i. Jeżeli w y k ła d  mój dzisiejszy 
nazw ąfem  ,;j^ycłio lo gją  w ych o w an ia", to w  pierw szym  rzędzie 
m iałem  na m yśli doniosłość liW h an izm o w  psychicznych w ych o 
w a w cy  w odniesieniu do efektów w ychow an ia. Nra.:j t o, a b y  
w y c h o w y  w area d u s z ę  d-z i 'e  c i ę  c.ą# t r z e b a  p r z ę d ą  
w s z y s | k i e m z n a ć  d o k ł a d n i e  I? w ą w ł â s n ar. d u s z ę  
i j e j  w a d y ,  a r ó w n o r z ę d n i e  m i e ć  wro 1 ę j e j  c i ą 
g ł e g o  d o s k o  riśh l e n i a .  To jest to punctum  saliens 'Skutecz
nej m etodyki u jtoKowawczej, a jednocześnie jedyne niezawodne 
źródło wychowawczemu autorytetu.

Nauka Chrystusa dalami u cłzkości naj wspanialszy instrument 
wychowawczy, który nigdy się nie przeżyje i zawsze pozostanie 
źródłem każdego prawdziwego wychowania: r o d z i h ę ,  opart|| 
na sakramencie małżeństwa. Istotą sakranaCęntu małżeństwa 
nie jest prokr.eacja jako taka. Do Tego nie potrzeba sakramentu. 
I s t o t ą  s a k r a m e n t u  m a ł ż e ń s t w a  j e s t  w s p ó ł ż y 
c i e  d w o jSmjj l u d z i  o d m i  ein n e j p ł c i  d l a  w z a j e m- 
n e g  o d cęc h o w e g o  d o  sjk o n  a l e n i a  s jję  i z a  ple w n i e- 
n i e p r o k t e o w a n e m u  p o t o m s t w u  n a  Pe m w  z a- 
j e m n e m  d o s k o n a l e n i u  s i ę  o p a r t e g o  w y c h o w a -  
n i a. Teza powyższa nie jeM ani herezją, ani czerns- nowem. 
Naucza jej kos&tół katolicki jod wieków, ale mało kto nawet 
z intlęligentów, a nawetł-óiczonycm .socjologów zwraca uwagę na 
jej kapitalne znaczepie. Opiera się ona 'na ściśle biologicznych 
podstaw ach. Wspominałepi już o tam, żS jednem  z najwiażniej- 
szych zagadnień współżycia człowueka z czlowuekiem jest ogrom
na trudność wzajemnego porozumienia. Porozumienie to staje 
sfę jgśzcze trudniejszem pom iędzy ‘istotami odmiennej płci, posia- 
cłającemi odmienną organizację łizyczną, wegatywną i psy
chiczną. Porozumienie pomiędzy istotami odmiennej płci 
u łatw ia jedynie czynnik, zawarty w7 unie-siehiu seksualnem, 
które prowadzi obie strony do napięć psychicznych, m obilizują
cych pełnię istoty psychicznej człowieka i stwarzających nowo? 
korzystniejsze >dla porozumienia .warunki emąęjunalńe. Czyż 
więig nie jeąiij rzeczą słuszną, by te idealne' warunki wppółżycia, 
współrozumienia i współpracy dwojga ludzkich istot, jakie stwa
rza związek seksualny, zostały .rozbudowane, wykorzystane do 
ostatka dla cci ów w zajem nygh doskonaleniagsię i stworzenia 
pierwszego elementu społeczeństwa?

10
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Podmesffenie małżeństwa do majestatu sakramentu rozw ią
zało obok zagadnienia osiągnięci a rańosobów racjonalnego 
łecznegri współżycia lakżje i kwestję kobiecą** Z istoty niższej 
i poniżonej, z nałożnicy, instrumentu rozkoszy, zabawki, muzyg 
a wreszcie robotnicy i maszypiy prokrfanpjncj | m « P  o-no 
równorzędnego człowieka. 1 znów tern s.ąmem zbudowało dalszy 
etap w  metodyce wychowania.

Niestety 2000 lat nie wystarczyło na przyswojenie tych 
Elementarnych prawd przez „naturę ludzką*1, pow iedzm y'otw ar
cie, bijąc się w piersi —  rrręską. 1 dlatego dziś jeszcze kobieta 
stwarzać sobie musi sztuczny śmieszny ekwiwąSmt, narniSątk® 
iluzję równorzędności człowieczej, starajać się we w-szystkiem 
naśladować mężczyznę. K irestja k o b ita  przypomina do złudze
nia kwestję robotniczą, problem fjiroletarjatu. Gdyby mężczyzna 
zmienił był swój poggjd na kobietę k ilką lub kilkanaście wieków 
wstecz i nauczył się był w idzie^ w  niej równowartościowego 
sobie człowmlia, m iałby dziś w kobiecie najw ierniejszą łprzyja- 
ciólkę, sojuszniczkę, ̂ współpracownika —  prawdziwe uzupełniaj 
nie swego c zł o w i ą&z oń s i w1 a, które bez niej jest zawsze niezupał- 
nem. Dziś m a |  niej seksualnego wnoga, który słusznie.zupełnie 
się zorganizował, uświadomiwszy sobie swnją siłę - -  zbuntował, 
a zbuntowawszy poszedł swoistą drogą rozwoju nieraz an ty
społeczną i szkodliwy, choć w wielu wypadkach noszącą piętno 
prawdziwego postępu. jjjRozłąm i rozdźwięk pom iędzy mążczyzną 
a kobiętią, kńlry dziś —  szczególniej w  krajach, stojących Ąa 
najwyższym  szczeblu kultury matśi jalistycznej, ćSiąga swoje 
apogeum, jest znów najgwąh owniejszem, najpotężniejszem 
źródłem rozłamu pomiędzy rodzicami a dziećmi.

Ta JSgitnia kwestja jest trzeciem z rzędu zagadnieniem 
spo.łećzj£dfti o zupełnie podobńej genezie, jak kwestja wulki klas, 
jak kwrestja kobieca.

GŚyby -generacje społeczeństw rodzicielskich i wwchowaw- 
ców7 nie ograniczyły się do; twmrzeriia fraze&logji wychowawczej, 
opierając się bez najmniejszego psychologicznego zrozumienia 
na imperatywie 4-tego ‘przykazania, gdyby rodzice, ‘ baiast kazać 
się czcić za to jedynie, iż są rodzicami, uprzytomnili sobie byli 
w odpowiedninił c za^ ig  że na tę cześć trzeba zarobię i to ciężko 
pracJfj®| a z ł|facą tą łącząę pozorną, choć--przykrą rezygna^ę 
z wielu, w ięlulrzeczy — to dziś nie bjiŚcJlśjjj półświadomie zorgani
zowanego buntu młodych, ktprzy, podobnie jak robomik i kob'?ej-



147

ta, mają swc^tzśsadnicze racje i słusznoJj&j-Z jednej s tro fy  głu
pia emocjonalna miłość do dziecka, z drńgiej brak uświadomienia 
ze;|trony rodziców konieczności zarobienia sobie na cześć, a więc 
na tak niezbędny w wychowaniu autorytkt przez prjscęhiad sobą, 
tak w dziedzinie intelektualnej, jak w dziedzinie etsęznej — są 
powodem nozdzwięku pom iędzy rodzicami a dziej;mi, powodem 
najfatalniejszych spaczeń charakteru młodS!52y, powodem 1 •oałe- 

gaą s2g>|egu katastrof wychowawczych,• a wreszcie także w  znacz
nej mierze załamaniąj duchowego luc^sko&pi. Rodzmgjtżaweze się 
skarżą na to, że nie rozuiirieją dzisiejszej młodz-jąży, młodzież 
nie znajduje u śńarszyćh zrozumienia dla ę%ych porywów', zapa
li yw'ań, uczuć, me.ntalnq|£i i form. Zjavpbko to jest odwieczne, 
elementarne i mające swe źródło w  biolQgjtfstaii;óści. 1 tu znów 
tylko siła ducha może ze strony starszych znaleźć' na to lekar- 
s »vo :8M usSz ty, Ojcze, i ty, Matko, zachować Twą młodość 
duchową, augdy uda ci się byjj jeszcze „współczegniejszym " od 
Twego dziecka, zobacz^sz^jakim  napełnisz je dla siebie podzi
wem, jak łatwm je zrózumiesz, a zrozu m iaw szy  jak łatwo rfiem 
pokieruj es5?]

Bo na tej aby być dobrym wych wwaweą, trzeba hyc i starym 
w dośwdadcźe-hie i m łodym w entuzjazmie* radości żjmia, zaint&g 
reśow^aniaćłi i woli czynu.

Dzisiejszemu dziecku, \\^c|iow'aii,ęjnu w rodzinie, zm ateriali
zowanej Współczesnem życiem, pohukującej narkotyków' ma- 
terjalistycznego użycia, aby kabić w sobie potrzeby ducha, 
w ófcdziliie, nie spojonej wspólną pracą nad sobąRa m^eciwnie 
i ozkonfliktowancj w przeciw ieństw ie ^nteresdw poszczególnych 
jej członków^, w rodzinie bez własnego, wewnętrznego autory- 

ge.lu — im peratyw  cżyto religijny, czy etyczny, czy sjwłeezny nie 
ńyj^ta^ćza. I dlatego Wychowuje si$ ono sanjn, w  zależności od 
fatalistycznic działających okoliczności zewnęffiznych.

Jeżeli zatem zd ecydujem y się w  naszych .-marzeniach o.przy- 
JŚżłosKi na w ybór takiej m etody w ych o w an ia, która zam iast dać 
społeczeństwu posłusznych, skondycjohow ąń.ych i’obotówr, da  
n'am ipołeczeństwro .skoorcl-yiuwanych i rozum iejących się w za
jem, w ysoko i pełnow artościow ych jedjąostek ludzkich, to już 
dziś* m u sim y rozp&ząfć ciężką prace. przygotow aw czą —  od siebie 
sam ych —  j|szez.e. nie w  szkole i nie w  uniw ersytecie, lecz 
w  r o d z i n i e.

Sfip*
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Po w yc^rpan iu  porządku obrad przewodniczący prof. 
dr. L e o n  M a r c h i e  w s kris zamknął Zjazd nas tę p u j ą cjyi iBjgz e - 
mówieniem :

Szanowni p a ństwo!

Wszystko, eo jest piękne w żwgni ludzkiem, ograniczone jest 
niestety w czasie. Zjazd pasz nie może być wyjątkiem . Zbliżamy 
sj.e do końca i chociaż niemą* je lc z e  moznolę.i ocenić wiśżystkich 
jego walorówr, nrożemy z ez-jfetom sumieniem powiedzieć, pe: 
wszyscy spełnili znakomicie obowiązek. \VięTtszej pochwały nikt 

Robie nie życzy. Pracę w  śfekcjach zaznaczała gruntowmość i su
mienność, a posiedzenia pleriarrfe stały na wysokości obeąjiy.eh 
wymagań, bardzo wygórowanych, nauki.

Prełudjum  stanowiła charakterystyka przyrody ze stronty 
jej najpiękniejszej, um otywowanie niejako=potrzeby poznania jej 
i zachowania w dziewiczej krasie. .tt>fasfe.nnie odsłonięto świat 
istot w7 rozw7oju ewolucyjnym  najw ięcej może upośledzonych, 
istot nieszczęsnych, które, gdyby m ogły odczuwajćj przeklinałyby 
los swój po cza*sy wieczne, będąc; utrapieniem dla siebie i innych. 
Dalej przed oczyma mfezęmi rozw7inięto tragizm  w7̂ mółcze&ńef; 

Pią nk l i c  i s o w an c j, która obok jy lu  zdobyczy ula lrulzkości poży- 
itw-znydh w7łożyła człowiekowi- w7 ręeerohruthe naiHf&zia i ma- 
terja ły niszczycielskie, przekonano nas dowodnie, że nakazem 
nauki jest przeciwstawić się czynnie tym okropno^iom  w imię 
obrony tagpyco jest nam najdrożsżh, samodzielności politycznej, 
i sw7obodwrozwoju dodatnich wiaśeiw7ości naszego narodu dla 
dobra całej ludzkości.

W tajcirfniązono nats w  najsubtelniejszą •zmagania/#i<| poglą
dów7 w  łonie matki w7s'^ystkich nauk przyrodniczych i umiano 
w7zbu<®c po irml^rzowiSjku w7 bas zachwyt wykazaniem, że nowa 
fizyka gotuje pomost trw7ały pomiędzjglsobą i biologją.

Zaniedbywana dat-yclTezas w rozważaniach naszych ogól
nych m ineralogja znalazła w złotoustych wyw7odach jej rzeczn i
ka w7,,/śjo^liowisku naszein oddźwięk potężny, który dawno się jej 
należałj 7a wreszcie przekonano n a i o  praw7dziwos,@i B e ątencji 
w ielkiego N e w t o n a ,  że tylko w7sparci o ram iona potężne na
szych poprzedników możemy marzyć' o dalszym postępieijU dosko
naleniu

W ^tfS ‘óy m ówcy przyczynili się do syntezy, której ostatecz
nym wyrazem jesj) możą: lapidarny* wniosek taki: świat jć jt
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piękny, nfechaj człowiek sfę; na nim wzoruje, niechaj pamięta, 
żeś najistotniajsżymyz-®ia przejawem je^t myśl, która to piękno 
ogarną^ zrozi®nieę. i oceńi‘ć jest w  stanie.

Wszystkim, którzy isię do tego przyczynili, a był nim każdy 
uczestnik ZjazduB składam serętećzne, głębokie podziękowanie.

W NIOSKI,

u c h w a lo n y  przez poszczególne * ® .c j e  i p rz e k a z a n y  D elegacji 
Rptałej cło rozpatrzenia i w ykon an ia przez zebranie plenarne-

dnia lSę IX  1933 r.

W  n i o s e k  ,S c 1’ c j i łl g e o g r  a f j i, g e o 1 o g j i i m i n e- 
r a 1 o g j i, u c h w a l o n y  n a  p o s i e d z e n i u  d n i a  13 IX

1 #  r.

X 1 ]S Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich w Poznaniu 
wyrażańprzekonanie, że .w programach przyKodyBKzkół ogólno
kształcących nie może brakować takich nauk, jak geologja 
i m ineralogia, i zwracaiśię do Min. W . R. i O. P. z prośbą, ażeby 
przy najbliższej rew izji prąBkanrów postulat. .leń uwzględniło.

W n i o s k i  S e k  c. j i z o o l o g j i  i a n a t o m j i

1. Zjazd uchwala zwaócić s:ię do M ihisterstwa Poczt i Tele
grafów  z prośbę o ‘znowelizowanie rozporządzenia z dn. 22 linga 
1933 ]’. o przesyłkach listowych urzędowych w tym kierunku, by 
Enaczki urzędowe m ogły bjfć wprowadzone rówifceż v obrocie 
zagranicznym . Pozw oliłoby to instytucjom  uaukowymSiań.stwo- 
wym oraz Biuru Międznarodowej Wymińmy \Vydawmhqtw przy 
Bibljot.ece Narodowej na znaczife usprawnienie wym iany w y 
dawnictw naukowych z zagranicą, co zkolei pozwoliłoby prze
prowadzić znaczne oszczędnosei w  dziedzinie wym iany czaso
pism oraz wydatnie przyczyniłoby się do pomnożenia 'fnajątkm 
Lihljotek państwowych i innjtóh instylucyj i tow arzystw  nauko- 
w ycłuy '

2. X IV  Zjazd Lekarzy i Przyrodników  Polskich wyraża głę
bokie uznanie wszystkim  gynn ikon i państwowym, któr^Eiowo- 
łując do życia dzisiejszą Stację Ąlorską, nie d op u ^ iły  do unice
stwienia rozpoczętych przed laty morskich badań naukowych.
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Jednocześnie Zjazd rżwraca się do oi-a*ł ustawodawczych, 
Rządu i instytucyj naukowyah o jak najwydatniejsiae poparcie 
Stacji Morskiej.

3KN‘awiązując do uchwał X I i kłU Zjazdów Ljikarzm i P rzy 
rodników Polskich, proponuje się wybór stałej K o m i s j i  
m i a 11 o W' h i c t w a z w i e r z ę c e g o .

Zadania komisji:
A ) Zestawić nazwjy zwierząt już istniejące w 'języku polskim,
ająuiwzględnić przytem  pierwszeństwo autorstwa,
b) usunąć nazwy, będące potwornościami językowem i '(np. 

w yw ilżna —  Drosophila, wnaroślik —  Ńematus i t. d.)..l'
B) Zesta*viony spis p. t. „Słomnik polskich nazw zwmifzę- 

cyc,h“ przedłożyć Polskiej Akadęm ji Um iejętności (W ydzia ł 
matematycznopjrzyrodniczy) dla usankcjonowania i ogłoszenia.

(W ykonanie uchwał X I i X II Zjazdowe j
C) W prowadzić nowe nazwy:
a) uzupełnić brakująkc nazwy dla kręgowców polskich 

i wprowadzić ję o ile m ożności‘do drukującego się klucza krę
gowców.

bauzupełn ić; nazwy* dl a bezkręgowców krajowych pospo
litszych ze szczegolnem uwzględnieniem  form', spotykanych na 
wycieczkach szkolnych.

c) u s ta li®  nazwy dla zw ierząt pracowmianych (Drosophila, 
Amblys&pma,j;Aksolotl).

d) przy wyprowadzaniu iłowych nazw' zasięgać opinji polo
nistów' co do zgodności nowotworów' z duchem języka polskiego.

D) Kontrolować tworzenie lioęfeych nazwu
a) auiorowie wzgl. redakcje zgłaszająwKomisji Mianowuiic- 

tw'a Zwderzęcego projekty' nowych nazw' polskich.
b) Kom isja ocenia ich wartość rzęęzow7ą i naukową i decy

duje o w7prow'adzeniu ich do nauki.
c) Kom isja zestawia nowonoyystałe nazwy i ogłasza jejfętru- 

kiem  co pewuen czas ja.«o uz-upelnieńie słownika.
4. Dezyderaty w' sprawie wydawnictw' naukowych polskich.

M otywy wystąpienia:

1. Konieczność pielęgnowania i wyrabiania języ'ka nauko
wego polskiego.

2. Udostępnienie prac naszych rynkowi międzynarodowemu.
3. Oszczędności wydawmicze.
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Dezyderaty:

1. Utrzylnać drukowanie prac naukowych w języku polskim, 
choćby naSpśt/ w  bardzo zrijniejszonej objętości.

2. Obowiązkiem autaró\\®jesffijp.gdawać ważniejsze wyniki 
swych badań w  obcych językach, aby udostępnić je --'ogółowi 
obcych badaczy. Ci ostatni doceniają cz.ęsto wartość praęHpol
skich, nie mogą jednak jrch wykorzystać z powodu nieznajomości 
języka.

3. Każda pra^a, na\j|j?5 di ukowana po polsku, powinna mieć 
tytuł dw& §zyczny i krótki^streszczenie w języ-ku obcym.

4. Tytu ł dwujęzyczny p o w in i j  znajdowa# się również na 
okładkaeli&zeszytnwlg tomów i w7 prospektach.

5. W  tytułach na okładce podawać pełne nazwisko autora 
i^ łe rw szą  literę im ienia w  polskiem brzmieniu dla unikmgcia 
pomieszania im ienia z nazwiskiem przez zagranicznych badaczy.

Panieńskie nazwiska na „anka“ i „ówna“ podawać w  ty 
tułach i -cytatach bez tej końcówki.

7. Ffetidkcje naukowych będą wysyłać swę» wydawnic
twa następującym pismom referatowym :

Anatomisćher Bericht, L ‘annee biologiąue, Berichte iiber die 
gesammte Biologie, Biologicjąl Abstracts, Zeit^ćhrift fur wissen- 
schaftliche Insektenbiologięl Zoological Recerd, Zoologischer 
Bericht.

8. Pras, drukowanych w  języku obcym, nie zaopatrywać 
polskiem streszczeniem.

9. Jest pożądane,’*; aby prace^olsk ie , będące powtórzeniem 
pracy, drukow7anej w  obcym języku w  kraju, ukazywały się 
w7 objętości zmniejszonej.

W n i o s k i  S e k c j i  V II I  1 e ś n i c t w7 a.

1. W  zw7iązl|u z Referatem p. inż. W  ł lid  z i m i e  r z a  G a n o  
pod tyt. „Organizacja zbierania mat-erjałów7 do ułożenia tablic 
zasobności11 uchwalono zw^opićns^ę do Zakładu Doświadczalnego 
Lasów Państw7ow7ych z prośbą o zwołanie w7 bliskim dczasie 
zebrania dyskusyjńćgo,0na tśt.orem omówione byłyby® sprawyaa 
dotyczące układania tablic zasobności drzewostanów7.

2. Uznaje się potrzebę: |j) rozw ijania filo zo fji gospodarstwa 
leśnego i filozofji leśnictw-a oraz b) w yk ładów  tejżę»!rw akademic
kich uczelniach leśniczych %  Polsce.
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3.ggtek'ćja leśnictwa X IV  Zjazdu Lekarzy i Przyrodników 
Polskich, uznając kwestję szkód mrozowych, spowodowanych 
zimą 192Ś/.29 r. w  drzewostanach bukowych, za problem
0 ;^iej’wszorzędnem znaczeniu teoretyczneiii;-, i gosjpodarczem, 
stwieiclza konieczności szczegółowego opracowania odnośnego 
zagadnienia i rozszerzenia odnośnych badań na| cały zasiąg buka 
na terenie Polski. Ponieważ lig/daniaidego rodzaju wykraczają 
poza zakres &ożliv>®aci i in icjatywy prywatnej, Sekcja leśnic
twa zwraca się do PreSydjunr Zjazdu z prośbą o nawiązanie 
kontaktu z poszczególnemu uczelniami i instytucjami naukow7emi 
oraz z Zakładem DoJśw'iadczalnym Lasów Państwowych celem 
zorganizowania i uruchomienia badań-'na szerszą skalę.

4. .Podsekcja użytfeowmnia lasu L  tąghnologji diięwńa 
Sekcji leśnictwa X 1V Zjazdu Lekarzy i Przyrodników7 Polskich 
z.węufma się za pośrednictwem Prezydjum  Zjazdu do m iarodaj
nych czynników, a w7 .pierwszym rzędzie: do Naczelnej Dyrekcji 
Lasofly Państwmwyóh', jako liajjyięllśzego producenta drewuia 
w7 kraju, aby w7 porozumieniu z odnośnemi instytucjam i i orga
nizacjam i przemysłow?erhk handlow7emi i badawczemi oraz P o l
skim Kom itetem  Norm alizacyjnym  zechciały przystąpić cło 
rozbudowy polskich norm dla drewna, jako surow7ca, i produk
tów7 jego obróbki i przeróbki.

5. Wniosek prof. J u l j a n a  R a f a 1 s k wejg o, przyjęty na 
plenum Sekcji leśnictwa:

„Biorąc pod uw7agę, że: 1. jak to jest olfeąnie powszechnie 
uznane, las jest regulatorem całego procescj yęhculus, regime) 
wody.flia kuli ziemskiej, 2 . występujące co pewdeń czas^t to coraz 

częściej, nietylko u nas, ale i w innych krajach (porów, w ylew y 
Mississipj™ w  Stanach Zjednoczonych A. P. lub w y lew y  w7 po
łudniowej Francji 1930 r.ra katasjyofalne pow odzie śąr prz^de- 
wszyjst-kiem rezultmęm wyniszczenia w7zgl. ziego zagospodaro- 
w7ania lasów w7 danym kj-ojii wrogółe, a w terenach górskich
1 podgórskich pfzgdewszystkiem, r.tk; powstawanie nowwch wzgl. 
rozszerzanie się istniejących dzikich potoków górskich i ich 
katastrofalperdziałanie są również przede.wszystj&ein rezultatem 
wyniszczenia w7zgl. złego zagospodarowania lasów w7 terenach 
górskich i podgórskich,kIJ tęchniczne spo^tby regulacji rzera 
i dzikich potoków7, bardzo cenne' same w sobie, nie są .same przez 
się całkow item i w7ystarczającem uporządkowaniem gospodar- 
stw7a wodnego danego kraju, a konieczne jest, i to na pierw7szem
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miejscu, zapobieganie wyniszczeniu lasów  przez zalesienie zlewni 
źródeł rzek oraz zlewni dzikich potoków, l'-szy Polski N&ukowy 
Zjazd Leśniczyf^odbyw ając.y sk; w  Poznaniu w dniach od 12— 15 
września 1933 r., ja k a  Sekfaa leśnię|waA--XIV Zjazdu Lekarzy 
i Przyrodników Polskich, zwraca się za pośrednietmern P re
zydjum X IV -go Zjazdu d £  m iarodajnychKgynników  z iópińjją, 
że przy opracowaniu ogólnych planów z zakresu gospodarstwa 
wodnego oraz planów regulacji poszczególnych rzek i dzikich 
potoków kon ieczna jest zasiągańiej fachowej opinji leśnikdw 
polskich.

W n i o s k i  S e k c j i  IX o c h r o n y  p r z y r o d y .

SekcjaS'ochroiw przyrody X f«|Z ja zd u  Lekarzy i P rzyrodn i
ków Polskich zwraca się do Prezydjum  Zjazdu z prośbą ojrpod- 
danię pod rioW ągę następu ją^ j rezolucji:

® S lV  Zjazd Lekarzy i Przyrodników '.Eolskich uznaje za ko
nieczne stwoi zenie centralnej międzynarodowej instytucji, 
zajmującej się ochroną przyrody, a jednoczącej uBobijęąwszystkie 
państwa europejskie, i zwmara $ię do Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody z prośbą o podjąjue in icjatyw y celem urzeczywgih ien ia 
tdgo postulatu.

Sekęja ochronjaprzyrodyjfezwazywszy fakty nisżązęnia przy
rody pod hasłem użytkowania rSsliij leczniczych, zwraca się do 
EŁzycltjum X IV  Zjazdu Lekarzy i Przyrodników Polskich z proś
bą o wystąpienie do władz |ufaiłstwknvych z wnioskiem o rozto- 
cszbipe -nadzoru 3@ad osobami, zbicrającemi rośliny lecznicze, 
i o urządzanie dla nich odpowiednich kursów przy szkołach 
rolni czjpł).,;

W | ]jg is  k i S e k c j i  X I p r z y r o d n i e z o - d y d a k t y e z n e j.

1 M M  zwraca^-ię do Państw. Kom isji Ochrony Przyrody 
o zestaw ienie wykazu gatunków zwrierżąt,dit'Óre dla celów dy
daktycznych, a bez szkody dla p iłości fauny .krajowej m ęina 
włączać do zbiorote .

a) szkół jśrńdnich,
b) szkół powszechnych.

X ;£. Zjazd zwraca się do p. Radcy Ochrony Przyrody z prośbą, 
by wr nasiępnem wydaniu „Skarjrów .Przyrody" uwzględnione
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były obszerniej zagadnienia kształcen-to należytego stosunku 
człowieka do przyrody przez różne gałęzie nauk.

3. Naue.zyc'ie]||iwo i czynniki kierownicze winny dawać1 pilne 
ba£zem§, by pewne elementy n ó w ®  programów nauczania 
przyrody w  szkołach ogólnokształcących En. i. podniesienia zna- 
o|enia tablic i 'obfazów)iJiHiie zostały zrozumiane jako przyzwolenie, 
na powrót nirjvn|'yj węrbalno-wykłado^ej.

4. Zjazd wnosi, ażebySynauczyeielowi przyrodnikowi, kieru
jącemu ogrodetn szkolnym i hodowlami, przyznano u lgi w  w y L 
m iarze obowiązujących gouziii1 nąatezania.

5. Zjazd stwierdza, że pożądanem jest, aby zagadnienia 
przyrodnicze rozw iązywane były w  szkołę ógohioks^alcącej 
w związku z zagadnieniam i życia gospodarczego kraju.

6. Ze względu na zbjjy silne nastawienie gospouarcze progra
mu nauczania pi'zyrody .w Szkołach średnich ogólnokształcących 
Zjazd wyrażą.-życzenie, by novfty program był poddany rewizji.

7 a) W  ośrodkach, w  któTyc-h są wyzśze uczelnie leśne, na
leży u rząd za j kursy nauki o lesie dla nauczycieli p rzyrodn i
ków", połąę^oirc^ z pokazowym i wycieczkam i i djunoiistracjami.

b) P rzy  nauczaniu przyrody uwzględnić wr wybitn iejszym  
niż dotychczas stopniu zaludnienia, związane z budow7ą i-życiem 
lasu.

przystąpić do -wydania podręcznika nauki o lesie, który 
obejmowałby stronę przyrodniczą, ekonomiczną i w yehow-aw-czą.

8. Uznając, że twiięcząść naukowa jest"potężnym czynnikiem 
w życiu narodu i paąstw-a, a prauaUnaukowa nauczyciela jest 
ponadto ważnym czynnikiem wychowawczym, zw łąSzcza na w yż
szych szcżęblach szkolnictwie, Zjazd uważa za pożądane!wprzą- 
gniębie'.chętnego nauczycielstwa ,Wszelkich ka\ego.ryj do pracy 
hą'uko\fęj, a Whulze szkolheąwinhy w7.'akcji tej jak najwTydatniej 
współdziałać przez:

a) przyznawanie ulgBw obowiązkach szkolnych pracowni
kom naukowym,

ęS ułatw ianie lhąterjalne pracy przez um ożliw ienie zdobycia 
niezbędnych przyrządów7 i korzystania z literatury oraz nada
wania posad- w7 pobliżu ośrodkóy naukowych,

ułatwianie jmblikacyj wartościowych prac, w®zczegó]noś- 
oi wprowadzania- -pow^szechnegib; druku rozpraw7 naukowTych 
do ̂ Sprawozdań wzgl. programów7 szkolrFych,
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d) ogłaszanie w porozumieniu z instytucjam i naukowenu 
konkursów naukowych i przyznawanie nagród,

e) podniesienie szacunku dla w iedzy i nauki wśród szer
szych warstw społeczeństwa drogąęstosowaiej propagandy (radjo, 
prasa, kino).

10. Zjazd zwraca się z awetem cl (^stowarzyszeń)' nauczyciel
skich, by zechciały organizował*]wśrćCdi,’ sw,yeh członków samo
dzielną pracę naukowca przy współudziale instytucyj naukowych.

vś.S e k c j a X II I  n a u k  w e t e r y n a iły  j n y ę*h:

a) P o d s e k c j a  h t g  j e n y )  p r o d u k t ó w '  s p o ż f  w  c z \(fc li 
p o c h o d z e n i a  z w i e r z ę c e g o  o r a z  h o d o w l i  h i g j e 

n y  z w i e  r z ą t.

X IV  Zjazd Lekarzy  Przyrodników Polskich domaga się 
ze względu n,a zdrowie publiczne i rozwój przemysłu m leczar
skiego wprowadzenia państwowej, obowiązkpwjpj perjodycznej 
kontroli zdrowotnej m leka przez lekarzy • weterynaryjnych 
i stwierdza, że kontroia. produkcji m leka i kontrola higjeniczjlą 
m leka i jego przct\forj6w  Ay;obiftfćie.- handlowym powdnnąłfepoęży- 
wać w  rękach lekarzy weterynaryjnych.

b) P o d s e k c j i  p a t . o l o  ?̂.j i i Le r a p j i z w i e r z ą t .

W n i o s e k  w  s p r a w  i e s ^ :.JTe p i e ń  z a p o b i e g' a w- 
c z y e l i  p r z e c i w wrś c i e k  l i  ź-n i e p s ó w.

Biorąc pod mwagęKw yniki Szczepień dotycłfo^Ęowych, pnze- 
prowadzonycb w' Japonji, Am eryyê  Czechosłowacji, Portugalji, 
Italji, a także ostatnio i w .Polsce u setek tysief.y psótv z dobrym 
wynikiem, X IV  Zjazd Lekarzy i Przyrodników' Polskich zwraca 
się do Kfinisterstwą Rolnictwa o zezw olenib w prow adzan ia szcze
pień ochronnych przeciw wściekliźnie u psów zdrowrych i nie- 
podejrzanych o chorobę przy zachowumiu dotychczasowych obo
wiązujących przepisów7 ^anitarno-polic.yjnych.

W n i o s k i  S enc c j i X I V  n a u k  f a r m a c e u t y c z n y c h .

1. X IV  Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich zwyaca się 
do M inisterstwa Opieki Społecznej z prośbą o powołanie do życia 
Izb Aptekarskich w  głębokiem przekonaniu, ze tylko w ten spo-
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grób Ęędzie skoordynowana współpraca całego zawodu farm aceu
tycznego na polu usiawodawT.zem, gospodar-czem i sanitarno- 
hSgjeniczńem. jłZjazd wyraża przekonanie, że Izby A p tek a rsk ie  
rów ntóż przyczyni^wsię doppoclniesienia roli zaw-odu farmaceu
tycznego takżijcw. zakresie obrony Państwa.

2. Zebrani w jdn iu  11 września 1933 r. \ Poznaniu delegaci 
zr5* iz e ń  farmaceutycznych z całej Pmśki w przeddzień X IV  
Zjazdu Lekarzy i Przyrodników7 Polskich - zaniepokojeni 
pogłoskami o zamknięciu Oddziału Farma'ceutycznego v W ilnie, 
stwierdzają, żepuczelnia wileńska, m ająca za.-sobą świetną tra
dycję, oddaje.teraz w ielkie zasługi społeczeństwu, kształcąc nale- 
żyeie nietyłko aptekarzy, śf&ćz także sptScjalistów7 w produkcji 
roślin leczniczych mraz znawćó.w w obronie przeciw7gazow7ej. 
Z tego względu uważamy, że zarówmo państwo, jak i społeczeń
stwo ponió^łoby. niepow-etow^aną stratę przez zamknięci'^ Oddzia
łu Farmaceutycznego.

W szystkie organizacje i^m ageu tyczn e w Lol sera zwracają 
się do Pana Ministra Oświecenia Publicznego z gorącą prośbą
0 zaniechanie!.tych zamierz?<*HB

3. Celem zapewmienia aptekarzom pożądanego rozwoju
1 sp ra w n e g o iG h  działania jednolita U staw a aptekarska w in n a  
za p e yn ić  aptukom i aptekarzom  w yłączn ość w7 zaopatryw an iu  
ludności w7 środki lecznicze, uznać nabyte praw7a i uszanow7ać 
tradycję.

4. Wobecvmasovcegjo zalewru le lzn ictw a specyfikami wskaza
ne je s t l^ e rs ze  prży*gotow7anS? studentów7 farm acji bmlania 
leków7 złożonych.

5.»Barmaćeu tyczne ppgry zawodowe w inny wziąć na siebie 
obowiązek organizacji w7 porozumieniu ze sferami naukow7emi 
pSąodyfeńych w ykładow i i odczytów7 w7 w iększych ośrodkach 
celem zapoznania szerokich śjer zaw7odowycli z nam o w s zeru i 
P o tęp am i wiedzy:- '

6. Należy dążyć do zorganizowania w7yk ładów  i praktycz
nych za-j .̂ć z zakresr^ąllektóry.ćli dziedzin farmaceucjrcznych dla 
pracujących zawodowo farmaceutów7.

7. Nalćży zw r^ W sp ec ja ln ą  uwotg^ na nasze możliwo&ęi 
usjzwoju przemwsłu chemicznego i racjonalne wykorzystanie 
dziko rosnących ziół leczniczych oraz ich hodowię.
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8. Dążeniem zawodu winno być uruchomienie przy wydat
nej pomocy aptbk zakładowych, publicznych i przemysłu Ekspe
rymentalnego Instytutu Farmaceutycznego?: /

9. Współpraca sfer naukowych z zaw qęlowo-przemj5s|ńwemi 
winna zmierzać do specjalizacji pcrsonefu fachowego oraz 
zwiększenia ilości wydaw M giw  naukowych z zakrfsu farmacji.

10. Należy dążyj^ do przygotowania odpowiednich kandyda
tów z grona pracującym  naukowo farmaceutów clo objęcia 
katedr profesorskich na wydziałach farmaceutycznych.

11. W rfipsek prof. B r o n i s ł a w a  K o s k o w s k i efĘp 
w spracciór-prą^gptowania wód mineralny.ę-h sztucznych według 
przepisów urzędowych.

Autor zgłaSja wniojśek, aby wszystkie wody mineralne 
sztuczne zostały sporządzony według przepisów, które powinpy 
uzyskać .sankcję‘urzędową.

U c j i w  a i  y i w'("Q i ó ’śjk i S e k c j i  XV r a d j o 1 ę i^ j i.

1. Zjazd^radjoloSiw polskich stwierdza, że *p rzy  obecjp,]^ 
stanie nauki i wiedzy? lekarskiej radjologja lekarska jest gałę?zi'?f 
phmodzielną i równorzędną z innemi działam i medycyny.

2. W  obecnym ątanre: nauki kążdytlekarz powdnien b}fć odpo- 
wiednip • ■żSznajomioBOI z z;ik|aem  rad jo logji diagnostycznej 
i (leczniczej.

3. Zjazd uważa w i®  za konieczne jak najszybsze wprowa
dzenie obowiązkowych wykładów WegzHminówBz radjo logji lekar
skiej, przewidzianych W programie nauki uniweigwtetów pol
skich.

Obecnie wykonanie tej ustawy ij^st niejednolite (brak 
w Uniw^erswtecia: Stefana Batoregs-, Jagielloijskim  i Jana K azi
mierza).

4. jWobcc obecnego f;ózwroju i postępu radjologji konieczne 
jrcest, by \\^kłaclow'Pi i egzaminator był specjalistą |ej gałęzi 
medycyny, habilitow anym z radjologji.

d. Ze wfżględu na niebezpieczeństwa dla chorego i lekarza, 
ląoząęe się z wykonaniem- radjologji lekarskiej, uważa -się za 
niezbędne, by wykonanie praktyczne tej (specjalności dozwolono 
było- tylko w ykw alifikow anym  i uprawnionym w tej dziedzinie 
lekarzom na zasadzie osiągniętej Specjalizacji.



158

W  n i o s k i XY':I II S e k c j i  h i g j e n y  i in e cl y e.iy n y s p o 
ł e c z n e j .

XIV*-Zjazd Lekarz ^  i Przyrodników  Polskich fc<)r~az IX  Zjazd 
Pojskiego Towarzystwa Higjenicznego:

1. zwraca się do Rządu z apuleniL ażfby otoczył szczególną 
opieką przeónysl mleezaKśki rodzimy, jako poifstawa bogactwa 
narodowego iSBabrobytu ludności rolniczej, i zabezpieczył jego 
rozwój po lin ji postulatów higjeny mleka, mających na celu zdro
wie publiczbe. W  szczególnoscmZjazd uznaje:

a g  konieczną potrzebę poparcia akcji propagandy zwiększę 
nego spożycia m leka i jego: przetworów7,

b) konieczną potrzebę instytutu doświaclc-zahiego m leczar
skiego, odpowiedniego uposażania katecŁr m leczarstwa i h igjeny 
m leka przy wyższych teakła<lach naukowych i organizacji niższe
go  i Średniego ^szkolnictwa mlecza&akiego, przystofeowaiwgo cło? 
rzógzywuste^io zapotrzebowania, dla szkolenia potrzebnego pagso- 
nelu technicziidgo,

c) Jionieczńą potr&ebę obow iązkow ejpgrjoclycznej kontroli 
stajni, jako miejsca produkcji mleka, przągj lekarzy .wreferyna- 
ryjnyclp-, v

d) kóm-eczną pol]'zebę wprowadzenia obowiązkowej pastery
zacji m lęka zapfnyno przeznaczonego do bezpośredniego spożycia, 
jak i do przeróbki.

2. Uwaga opiekę nad matką i dzieckiem za zagadnienie 
w ielkiej doniosłości państwowej:

a) opieka nad matką i dzieckiem *jjówhnna bjf«r wydatnie 
H7zmożona przez pow^Eszeniję liczby s|acyj opieki nad matką 
i dzieckiem;

b) stacje opieki nadTmatką i dziegciem  z : b raku . -środków 
hicjsiały przerwag akcję żywienia i dożywiania niem owląt i dzieci 
dó-iat 2 rogziców  póżbąwionydb pracw  w-obgć czego Zjazd zwraca 
się^z g-o^ąoym apelem do W ladz FuncluSzu Br.acy o podjęcie 
finansowania tej akcji w  imię interesów7 Państwa.

3. Biorąc pod m ragę doniosłe pod względem  zdrowotnym, 
ogółnokult.uralnym i gospodarczym znaczenie należytego regulo- 
tYarujEKsprawyf wpuszczania ścieków do naturalnych zbiorników7 
wocM IX Zjazd H igjenistów Polskich, obradujący jako Sekcją- 
h igjeny i m edycyny Społecznej XI\ Zjazdu Lekarzy i Przyrodni
ków7 Polskich, zwrac-ą jsię' do Mig.dzymuusterjalnej Kom isji do
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spraw oćhron>?:rzek przed zanieczyszczaniem i do jej Podkom isji 
rzeczoznawców, aby przy opracowywaniu projektu rozporządzeń 
ma o normach śc ie few  zostały wzięte pod uwagę następujące 
postulaty:

a) nofm y p o d s ta w o w i ogólne dla feałego Fstństwą' nic jbjo- 
'Ayiriny posiadać charakteru bezwzględnego*,'nakazu;

■ 'b) normy te, aby były użytęf:zn<Sg powinny b$ć zaopatrzone 
iw uzupełnienia, które zaw ierałyby objaśnienia i n w agi o charak- 
terz«iiif§trukcji, uwzględniaji|<3:ej obsżprni-̂  potrzeby i możliwość-j! 
lokalne, oraz njęprzekratóalne, obowiązujące m inimum w ym a
gań, dośtijsowanyeh do: potrzeb i możliwości;

c) m ięm zebrania matei ja lp  niezbędnego dó opracowania 
projektu rozporządzenia o normach śęiekójty liczba plaćówdk 
badawczych przy Podkom isji rzeczoznaryczęj powinna być 
zwiększona o ty ja iżeb y  mogłuj one sw| pracą objąć cały obszar 
Państwa, dzieląc pomiędzy sobą ową pracę według zgorv ułożo
nego Splami i posługując >śię ijpdnolitemi sposobami badania, 
notowania wyników i ich opracowania;

• d.) placówki badawcze powinpy po zakończeniu te-j- prapy '̂ 
igóżostać n a w a le  iysprowadz^ć kontrolę stanu odbiorników oraz 
stanu i funkcjonowania urządzeń do Oczyszczenia śSeków;

tygj na opinji placówek mają być onkrte odnośne zarządzenia 
władz lo k a ln ych ^ ;

’f) uznaje za konieczne wprowadzenie w Polsce, ujednostaj
nionych metod badania wody do picia i w zywa wszystkich 
pracujących na teto polu do wzięcia udziału w  opracowywaniu 
ostatecznego tekstu.

s'i4®S$oi na Stanowisku, że jednym z najpilniejszych zadań 
jest koniecznoś^bezwzględńegjo ęcsgysgczania ścieków isinięją- 
cycjryw. wielu miastach sfeci kanalizacyjnych przed wpuszcze
niem ich do rzek.

MBraktycznie stoi na stanowisku, że | a  ten cel wfmny być 
przeznaczone wi-jływy z Funduszu Pracy najbliższego okresu 
budżetowego 193^35, a przeważnie na budową! oczyszczalni 
w takich środowiskach, jak W arszawa, Zagłębie Dąbrowskie 
«®Hpow i!.c) z uw agi5 na dużą ilość ścieków, o i£e' w zględy g^spo 
darcze tych miast nniem ożliwralgwyszukame innych źródeł najj 
ten cel.

5. Uznając; istni^jąty San  zanieczyszczania ljdsjzych osiedli 
za wyraźnie odbiegający od wym agań higjeny, zagrażający zdro
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wiu ludnoąci, odwołuje się do władz miarodajnych z prośbą, aby 
z sum Funduśzu Pracy przyznawane były odpowiednie- kwoty 
samorządom na oczyszczanie osiedli i niezbędne' do tego inw7g®  
tycje.

Uważa za niezbędntfi sk»)rdynow aną akcję władz rządo
wych*, samorząd owyc.b i czynników społecznych w kierunku 
pbdn i^ ien ia poziomu higjeny i Bneki społecznej na terenie wsi, 
a i^ze"dewszysp;iem w kierunku odpowajeclniego uświadomienia 
ludności wiejskiej, stwarzania tiwałyfeh pods-taw organizacji 

'samorządowej służbwzdrowia, rozwoju terytorjalnyyh instytucyj 
medycyny zapobiegawczej (ośrodki zdrowia i opieki społecznej) 
i należytego zorganizowania działalności opiekunjjw społecznych.

7. Uważa za wskazane utworzenie; ogólno-polskiej L ig i 
Przeciwcakowej.

8. W  celu podniesienia; 'wartośc'Ł badań nad stanem zdro
wotnym poborowych wskazane jest:

a) przeprowadzenie rew izji k lasyfikacji prfyczyiiąfiiezdolno- 
śęj do służby w7ojskow-ej w celu wyo§obni£jiia w  oddzielne grupy 
poszczególnych jednostek chorobowych (np. jaglicy),

bgodpow iednie przeszkolenie w zakresie (/rozpoznawania 
poszczególnych chorób, mających sjp?jaln'e znaczenie' (gruźlica, 
jaglica, wole), lekarzy, przeprowadzających pobór-'cyw ilnych 
i wojskowych.

W n i o s k i  S e k c j i  X V III, p o d s e k c j i  j wa  1 k i z a l k o 
h o l  i z ra e rot-p

1. X IV  Zjazd Lekarzy i Przyrodników7 Polskich w Poznaniu 
potwierdza w całej pełni uchwały X II i X II I  Zjazdów- Lekarzy 
i Przyrodników7 Polskich w zakresie zwalczania alkoholizmu 
i zwnaca się do Rządu z usilną prośbą o prowadzenie energicznej 
walki z tą w ielką klęską społeczną.

2. Zjazd mvaża za konieczne wprowadzenie aikohologji na 
wydziałach lekarskich uniwersytetów polskich.

3. Lekarze administracji ogólnej grńz lekarze samorządowa 
powinni prow7adzić intensywuią walkę z alkoholizmem.

4. Zjazd uważa, że do prowadzenia w7alki z alkoholizmem 
pow7olani są w wysokim  stopniu: lekarze szkolni, wojsfcowd, Kas 
Chorych, Z. ,IJ. P-ów7 oraz lekarze organizacyj: wychowania
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fizypzffegs i przeszkolenia wojskowego, Strzelca, Harcerstwa, 
^Sokoła, stowarzys*|Qlr sportowych i społecznych.

5. Zjazd uważa za niezbędne w  ,celu racjonalnego postawie
nia lecznietwfa alkoholików —  rozw ijanie sieci [przychodni dla 
alkoholików, korzystając przedewszystkiem z istniejących 
„ftórodków ZclEowia", am bulatoriów Kas Chorych. W  tym  celu 
powinno odbywa©£si|.®pęęjalne szIvokni w,ilekarzy i pielęgniarek 
zdrowia.

6. Zjazd stwierdza konieczność przeprowadzenia w drodze 
ustawodawczej spraw-y ubezwłasnowolnienia alkoholików chro
nicznych-

7. Zjazd uważa, że spraw a odpowiedzialności karnej alkoho
lików' lub osób, działających pod wpływem  przeMcioiijego odu
rzenia alkoholem, powinna ulec gruntownemu zbadaniu w  celu 
przeprowadzenia w' drodze Mstawodaw.czej ewentualnych zmian 
w kodeksie karnym.

8. Zjazd myaża, że reklamowanie jakichkolw iek napojów 
alkoholowych jako Jfeęzhiesycli11 może mieć m iejsce jedynie na 
podstawie zezwelenia ze strąny naczelnych W ładz Sanitarnych.

9. Na .wszelkich w'yątawach liigjeniczno-sanitarnych niedo- 
pusaezalny jest udział przemysłu i handlu alkoholowego.

10. Zjazd uważa, że Bfe olićjalnwclrprzyjępiaGir Zjazdów Leka
rzy i Przyrodników' Polskimi napoje alkoholowe nie m'ogą być 
podaw'ane.

11. Zjazd uchwala, że-pożądane jest, aby na następnym XV 
ZjeM zieiflE ikarzy i JSrzyrodhików Polskich jeden z referatów 
plenarnych poświęcony był zagadnieniu alkoholizmu.

S e k c j a v k ł [ m e d y c y n y  s ą d o w e j.

Na posiedzeniu w' dniu 14 września 1933 r. uchw alono nastę
pujące rezolucje:

1. A by  zapewnić m aterjał dla celów' naukow'ycli, a więc dla 
celów posuwenia nauki m edycyny sądowej stale naprzód, 

''następni® dla celowi dydaktycznych, należy wszelkie zwłoki, 
kwalifiku jące się do B k «y j sądowych, w -1 m iastach uniwersytec- 
k id i przesyłać, zgodnie z rozporządzeniem (Dziennik Ustaw' 
M inisterstwa sprawiedliwości Nr. 14, 1929), zakładom medycyny 
sądowej.

11
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W  tyra celu należy zarządził; odstawianie do zakładów medy,-. 
cyny sądowej zwłok oSóinzmarły-eh .nagle, osóbezmarłych rzel£(jki 
mo wskutek sapiH iójstwS wreszcie- z\\ loki osj>b, których przy- 
czyna śmierci nie została przez lekarza stwierdzona.

2. Do zakładów medycynk; sądowej w inny B i ł y  przesyłać 
'wszsHgje dowody rzeczowe, zwłaszcza zaś w-^zelkiartiadania kr\w 
i plam krwawycliVcelem dokonania w łaściwej ekspertyzy. Rów 
nież należałoby powierzać zakładom sądowej bad&riia
osób żywycli w  celu wyśw ietlenia jakości obrażeń i t. p.

3. W  tóiastach, stanowiących siedzibę Sądów- OkrwEIwggii, 
należałobynustanowie stałych lekarzjSsądowych, w  przyszłości 
jako stałych fun.kcjonarjuszów, w  odpowiedniej lKżfctt*. Lekarza
mi tym i m ogliby być jedynie tylko»tekarze-,';któyzyby po dłuższej 
praktyce w zakładach gitiedy^yny sądowej złożyli dodatkowy 
stosowniy egzamin, wykazujący/ich kw-alifikacje.

Zanim uzyska się wyszkolonych lekarzy sądowych w  .czyn
nościach sądowo-lekarskich, a w szczególności w oględzinach 
i sekcjach zwłok, należy pow ierzać, poza siedzibą miast uniwer
syteckich, wrykonyw anie tych czynności w  ważniejszych "'przy 
padkach lekarzom, pracuj^ewm w  zakładach .mmlyeyny^sądowMp.

4. .Tako instancje odw oławcze od oizecgeń lekarzy sądowych 
tworzy się W ojewódzkie Rady iSądow-o-Lefćarskie w okładzie  
trzech członków (jeden proftwsor modjsuyny sądowajg; jako na j
wyższą instancję sądowo-iekarską tworzy się Glówurą s?Radę 
Sądów-0,5,Lekarską w  składżie pięcmEczłonków n̂z lyclr dwóch  
profesorów m edycyny sądowejffi; jej orzeoMnic jest^statecjźm .

Rada ta rów-nież będzie, m iała obowi^zfek zorganizowania 
i dozorowania wszelłdfóh ^ yn n ośc^ąd ow  ęj^leltarskrcljjmod w zglę
dem formalnym i rzeczowym.

Do szczegółowego opracowania tych projektów tworzy Się 
komisję w składzie profesorów m edycyny sądowej z prawem 
kooptacji.

5. Sekcja uchwala jednomyślnie ń-ieMędną pbtrzebę ustale
nia wynagrodzenia lekarzy biegłych w »o.^ępowaniu kanip- 
sądowem wedle norm, ustanowionych przga dotąd obowiązującą 
taryfę sądowo-lckarską. Brak takiej stałej normy dla £$ąłej 
Rzeczypospolitej pociągnąłby u.'za sobą nierównomieiaie i w ieiq|? 
krotnie wprost krzywdzące w-ynagrocłzenia b iegły ' ! 1 ze szkodą 
dla wym iaru sprawiedliwości.
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6.Jj>ekei% medycyny. 'gradowej zwraca uwagę na konieczność 
zmiaiijj..,JjvzmieniS| §§ 22 i 23 Rozporządzenia Min. Sprawiedli
wości i Min. Spraw Wewn. z dnia 15-go lipca li§29 r. o pobieraniu 
narządów7 do badań toksykologicznych, a to w kierunku:

a) przedewszystkicm unikania łączenia narządów pierw- 
sz^cSj dróg z .sobą i narządam i drugich dróg oraz

P o w ięk s za n ia  ilości przesyłanych rodzajów narządów', po
dobnie jak to wykazują odpowiednie ustawy państw innych, 
a to z tego jiowodu, ż̂ J dotychczasowe 'rozporządzenie zaleca 
pobieranie narządów w  sposób, niS| opartych a żadnych podsta
wach naukowych, ' czyn ią®  w* 'ie.ii sposób w yniki badania nie
dostatecznie pewnemi i ścislemi.

7. N(ależy utworzyć X©w'arzyŚtw'dy.Sądow7o-Lekarskie Rzeezy- 
pglgnlitej Polskiej. Dmzorga*i,iżpwania tego Towrarzy,stw'a powo
łuje się komisję, w7$fk’ład Ictprej wchodzą profesorowie medycyny 
sądowej.

8. W  związku z now ^czesn^ewolucj^ metod wralki 
stępczospią, wskazującą oparcitfloalego mechanizmu wym iaru 
sprawiedliwości (procesu orzekającego, jak i wykonawczego) na 
podstawach w iedzy krymiftologioziiej., uważa się ' za konie,ezne 
ściślejsze złączenie Śekoji medycyny .sądowej Zjazdów Lekarzy 
i Przyrodników Polskich z badauŚąami z zakresu krynunólogji. 
W  związku z pow yższem włączyć należy do Sekcji medycyny 
sądowej Sekcję kryminologiezną, w  wyniku czego Sekcja X IX  
Zjazdu Lekarzy i Przyrodników Polskich, jednolita w  zakresie 
swyjjb hadań, nosić^będzie na przyszłych zjazdach tytuł: Jggkcja 
m edy sffiayreąd o w7ei i kJBjminologji".

S e k e j  a XX I nile d y c y n y w' e w n ę t r z n e j, p o d s e k c j a  
wg' n i  ź 1 i,ć y wnosi:

\ IX Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich w Poznaniu 
zwraca sio do kompetentnych władz i czynników7 m iarodajnych 
z prośbą. -<>• zorganizowanie w? najbliższej p rz^ z łośc i na 'terenie 
Poisk-h komór; pneumatycznych dla celoW leczniczych, któreby 
zapewniły licznym w Polsce rzeązpmHhorych możliwość leczenia 
W7 kraju i uniknięcia w7 trudnych gospodarczo czasach wyjazdów 
■zagraniem jak np. do Niemiec (Ręlchcnhall i t. p.).

ll*
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W n i o s e k  X X I ! S e k c j i  p e g  j a t r ji.

X IV  Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich, połączony
7.  IV  Zjazćfóm Związktl' Lekarzy Słowiańskich, uchwala wydanie 
Słownika Lekarskiego łacińsko-słowiańskiego. Pod względem  
adm inistracyjnym  wydanie słownika zostaje przekazane Kom ite
tom Narodowym  Związku Lekarzy Słow iańskich. Pod wzgdędem 
naukowym ułożenie słownika zostaje pfzekazane najwyższym  
instytucjom naukowym każdego z krajów .

S e k c j a  XXI V  g i n e k o 1 o g j i i ' po ł o ż n i | t w a  przed
kłada następującą rezolucję:

Na wniosek Sekcji X X IV  (ghdekologiczno-położniczej) uchwa
la się rozesłać w  form ie pośjjtuiaiu X IV  Zjazdu Lekarzy i P rzy 
rodników Pośfekśek odbitki referatu cloę. B a j o ń s k i e g o :  Gra 
nice położnictwa klhpc.zn^Ggo 5* pozaklini<|źnego, wśż&łoszon&o 

■cna posiedzeniu Sekcji dn. 13/,I,X 1933 r., dn.. exten^g zarządom 
regionalnym  Kas Chorych, jakft;.imtytłtejom, m ającym  Qbec.nie 
przeważający w p ływ  na kształtowanie- się pomocy pobożnięzej 
w Polsce.

S e k c j a  XXX  h i g j e n y  s z k o l  n e j  i w y c li o w a n i a 
f i z y c. z nB g o Uchwala następujące wnioski

1. Należy rozwdjać propagandę i kłaść duży nacisk na maso
we wynoszenie drewnianych budynków l^zkolnych; uzyskiwanie 
z lasów pahsi wowycK buduieu na warunkach ulgowych lub na
wet bezpłałmie zachęcałoby gininy do budowy, a zmniejszałoby 
bezrobocie.

2. W  budżetach gmm ftnuszą być przeznaczone odpowuednie 
kwoty na utrzymanie czystości, opalanie szkpji, urządzeniahig>jćg 
niczne, a także na świadczenia smdeeźne dla najuboższych dzieci 
szkolnych; wdadze nadzorcze muszą zwracać baczną u\v;Vgn3by 
powyższe pozycje budżetów^ były  ̂ uwzględniane' a zwłaszcza, by 
były wypłacane i należycie zużytkowane.

3. Złe warunki bigjafiiczno-sanitarne zmuśzają kierctwiifcr- 
tw7a szkół i nauczycielstwo cKń^ałegp =nastawiania się na zagad
nienia higjeniczno-szkolne; w tym  celu konieczne jest:

a) znacznie wdększe niż'-dotychczas uwzględnianie higj.eny 
jako przedmiotu nauczania tak teoretycznego, jak i praktycznego 
w  zakładach kształcenia nauczycieli, w  przyszłych liceach peda
gogicznych.
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b) opracowanie przęź M inistersfjyo W . R. i O. P. przy współ
udziale Państw . Szkoły ITigjeny w W arszaw ie szczegółowych 
programowa specjalnych kursów dokształcenia higjenicznego 
całego czynnego nauczycielstwa oraz organizowanie ich w  poro- 
zum ien iuŁ w ładzam i szkol nemi i sanitarnemi.

e^BŚ;zeziiaczenio w  programie każdegd';kursu .dla nauczycieli 
szkół powszechnych choć paru godzin na referaty z dziedziny 
h ig j^ y  szkolnej i społecznej.

KjL Konieczne ,|est zorganizowanie jak największej liczby 
kolonij wakacyjnych, a nie półkolonij.

5. N a leży znaeSiie pow iększyć liczbę budynków sokcjalnych, 
przeznaczonych na ko lon j^ łrh zH  rozbudowie prewentorjów nale 
ży praawidzioć możność zorganizowania przy prewentorjum  
latem  kolonji.

6. Dla ?realiz(jjvania niektórych postulatów7 higjeńicznych 
powinno istnjęć biuro przy centralnej organizacji społecznej 
(Zw iązku Towr. Kolon ij Letnich),jSktóre:

a) prowadziłoby ewidaiicję terenów ódpowieclnich,
b) opracowałoby plan rozbudowy kolonij,
c) opracowałoby typy^.śtandaa-fowe urządzeń kolonijnych —  

umyw7alek, natrysków, leżaków, ustępów połowych, pralni i t. d.,
d) opracowałoby normę żyw ienia dla kolonij i półkolonij,
e) opracowałobym odpowiednią dla kierowurików- kolonij i  pół

kolonij literaturę pedagogiczną z zakresu, gospodarstwa i adm i
nistracji,

f) stanowiłoby stały organ doradczy dla organizacji, prowa
dzących kolon je'

7. Sekcja h j ln  sz^- i wych. fiz. X IV  Zjazdu Lekarzy d; Przy- 
.rodnikó^aPolskich w Poznaniu uchwala wyprowadzenie systema
tycznej nauki o zdrowiu, poprzedzonej wiadomościam i o budowie 
ciała ludzkiego i czynności narządów w  szkołach powszechnych 
i ś^dnicii, - wwdle planu,*M>raćówancgo przez w izytatora Kura- 
torjum Obwodu Szkolnego Warszawskiego)' dr. K a r o l a  M i t- 
k i e w  i c z a W7 dziale Higjeną. Szkolna, zesz. X II.

8. Zebrani wyrażają, potrzebę współdziałania Kas Chorych 
z Opiekąwbigjeni’czno~.lekarskąry£ szkołach, zwiaszcza wiejskich 
i malomiasteczkow7yeb, w  zakresie profilaktyki i zw7alczania cho
rób zakaźnych (meldunki, szczepienia), akcji kolonijnej i propa
gandy h igje liy  (czasopisma, ulotki).



166

9. Propaganda wychów-ariiferfizyczncgo w środowiskach w ie j
skich i m ałom iejskiej powinna się odbywać łącznie i równolegle 
z propagandą życia liigjenicznego.

10. Propaganda wychowania fizycznego w środowiskach 
Miejskich i małom iejskich musi wykluczyć rekordy, a ma byj| 
propagandą zabaw i §§ter drużynowych, poloykych, zawouow 
zespołowych oraz prób o P. O. S. W szystkie te zabiegi i usiłowa
nia nie powinny zm ie rza j do ,,poprawyf>fezasu“ , lecz cło poprkwy 
ogólnej sprawmości fizycznej drogą godziwych rozrywek.

1 1 . W ychowaniem  fizw zh em  w środowiskach? wiejskich 
i małomiejskMh p o c im y  się zająć szkolj^fi organizacje o celach 
wychowawczych.

12. Budowa dom ów łudowjżeh łącznie z kąpielam i natrysko
wemu, śgilą gimnatefcolzna i boiskiem jest w  środow?i|kach w ie j
skich i małoirtiejskiclB^spraw^.pierwszorzędnego znaczenia zdro
wotnego i wychowawczego.

13. Sekcja -wychowania fizycznego wyraża uznanie M inister
stwu W. R. i O. I*, za inicjatywę, rozwój i prowadzenie ^szkolnych 
domów wycieczkowych, które znakoimgie ułatw iają ruch 
turystyczno-krajoznawczy m łodzieży i prosi o kontynuowanie 
i rozszerzenie tej akcji. Jgst pożądane fHTaiwm-e poparcie tej 
akcji przezEam orządy i organizacje społeczne.

14. Sekcja wychowania fizycznego uważa za celow.e zwołanie 
s-pocjahiegó, m iędzynarodowego kongresu, poświekoińśgo om ówie
niu zagadnień, dotyczących ruchu wycieczkowego m łodzieży 
i domów wycieczkowych dla m łodzieży na terenie nuędzynaroclo- 
w ym. Na kongresie powinny b y g  reprezentowane* centralne 
w ładzę szkolne, stowarzyszenia, opiekujące się specjalnie ruchem 
wycieczkowym  i sprawą domów w.ycieSkowych dla młodzieży, 
a -wreszcie państwow e urzędy turystyczne.

15. Sekcja wychowania fizycznego, uznajądrdoiutisłość akcji, 
rozpoczętej przez Radę;'Naukową \Y. fi., uważa za i ze.cz pierwszo
rzędnej wagi dalsze gromadzenie ma|erjaiówtjj celem oparcia? 
t. zw. usportow ieńia, wsi i małego m iasta na pierwiastkacll^rodzi- 
mej kultury fizycznej, m aterjałów, obejmujących zarówpo gry  
staropolskiej jak i tańae, obrzędy, olńmody i t. p>, a następnie 
wprowadzenie ich w  życie na podstaw ie oprą™\vanego programu 
przy współpracy z pownłanemi do tej, pracy czynnikami.

16. Instruktorzy i instruktorki harcerskie, harcerze, harcerki,
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gromaclowc oraz zuchowe kierowniczki gromad powinni być 
szkoleni w kierunku pracy nad dziećmi choremi.

17. Kolnu iw lecznicze wakaęj?jne letnie i zimowe powinny być 
w f t ° w aW #  kierowane pige-ź harcerzy i harcerki, przegotowa
ne do^ej pracy.

18. Dla ułatw ienia współpracy i wzajemnego porozumienia 
isię lekarzy szkuLiiych i u ycdrpwawców iizycznych w  celu przy
stopowania cwićzeti cielesnymi w  szkole do mdywfhsualności f iz jo 
logicznej jednostki pożądane jest rozszerzenie program ów Stu- 
djów W ychowania bhzycznegoEi fcentralncgo Instytutu W ycli. 
kiz. wiRdOpiośc-iami z patologji wieku młodzieńczego.

19. Jest pożądane, by ciało pedagogiczne spątjainie zajęło się 
kla&atmi, w których. liczebnieaprzeważają uczfsnnice w okresie 
<loji zewania, mniej prz< ciążamc u m M o ft f  dziewczęta w tym 
okresie, .Test pożądane, by przy układaniu program ów i planu 
lekcyj w szkole obecn i był lekarzy szkolny.

7 *S0. Wobec Stwierdzenia częstości białka stałego w moczu 
u uczniów należy zwracać większą uwago na stan nerek u nlło- 
dzieżygszkolnej u związku ze wskazaniami i przeciwwskazaniami 
do ćwiczeń cielesnych.

S e k c j a  XXI V  z a w o d o  m  o - 1  e k a r s k a:

I Rozumiejąc w ielkie znaczenie Kas Chorych w naszem 
życii\'zhiorowre-ńi,it Sekcja zawośow-o-lćkarska X IV  Zjazdu Leka 
r»\ j]i Rrzyrodnikow Polskich wyraża opinję, że lekarz kasowy 
w inien za-chować swobodę i niezależimść w dziedzinie lecznictwm. 
Lekatze będą m ogli spełnić swe doniosłe zadanie1 uzdrowienia 
i usprawnień^, fizycznego narodu tylko jako wykonawcy woine- 
gQ, zawodu lekarskiego Ujti w n ia jac ■ si ę coraz, czę^oiej tendencje 
Kas S k o ry ch  zamienienia lekarzy naSswy.eli urzędników przy
niosłyby w razie ^ | li zrealizowania. nicpowwtow-ane szkoel'^ lecz- 
nictwui kasowemu.

2. Kasy Chorych w7 Polsce nrają około 2 m ilj. (.członków 
i obejmują^wrąż z członkanst rodzin około 4— 5 m ilj. osób, czyli 
mniej w lęeej |®czGkć .mieszkańców7 n&sżego kraju. P staw a scale- 
h iówu przez zw7oinienie robot ników7 rolnych i i danych z obowiązku 
przynależenia do Kas CholyB i zmniejsza wydatnie ilość ich 
c z ło n ó w . Pon iąważ odsetek ludn j ^ i Zamożnej, którąby o w łas
nych, siłach mogłajKSSbie zapeWnić^pomoftVLekarsk|| jest,.u naa 
bardzo nikłj$ stwierdzić, naiłeżyj że olbrzym ia większość narodu
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jesanrawi^zupelnip.i Jwzb®wioną pomocy leczniczej. W strzym u
jąc się n ar^ ieggd  podania sposobów zwalczania tego groźnego 
zjawiska, Sekcja spoieczno-lekarslta X IV  Zjazdu Lekarzy i P rzy 
rodników Polskich uważa za swój' o ldw iązek zwrócić z naciskiem 
na nie uwagę.

■I.fllSek ej a z; i w o do w • o -1 e k a rs k a uważa za konieczne połączenie 
się wszystkich, lorganizacjffl zawodowych lekarskich w  ramach 
Związku Lekarzy P. na zasadach inkorporacji, opartej na 
obszernej autonomji.

Ł  X IV  Zjazd Lekarzy i Ęi^.yrodnikow polskich, odbyty 
w  Poznaniu, uważa obecną organizację spraw zdrowotnych tylko 
za lazę przejs&iową, a uznaje konieczną potrzebę reaktywowania 
Ministerstwa Zdrowia w jego pierwotnej postaci.

5. Sekcja zawodowo-iekarską.t-klV1 Zjazdu Lekarzy i .Przy
rodników Polskich rfehwala konieczność podjęcia pracy źródło
wej, obrazującej położen ia  społ.ęszne lekarzy w  P ó ls fe  współ

czesnej, uważając, że Izby Lekarskie albo Związek Lekarzy P. P.
będą na j odpowiedniej śzcnji instytucjami, które powinnyby ją 
wykonać w najbliższym czasie.

6. Pow aga stanu lekarskiego w o^ątn ic lfecza^ch  z każdym*, 
rokiem zmniejsza się u tempic||).rzerażająftjem. Ten upadek auto
rytetu odbija sielbardzo niekorzystnie zafpwno na lekarzach, jak 
i na pacjentach, osłaliia zaufanie i .wytrąca w  znacznej bardzo 
m ierze element „\viary‘j|tak ważnjs w  leczeniu niemal wszystkich

^ ie rp jlń . Na ten niepożądany stan rzeczy wpływa wprawdzie 
szereg czynników zewnętrznych, spychających medycynę do po
ziomu rzemió-sła czy-prrzędu, lecz niestfety i sami lekarzeSSw wielu 
razach ponoszą w inę obniżenia sztandaru medycyny jako powo
łania.

Wobec powyższego X IV  Zjazd Lekarzy i Przyrodników  P o l
skich w  Ppzpaniu uważa, izpbow iązk iem  .prasy lekaiskiej jest 
energiczne zajęcie się tą sprawą przez wpływanie na szeroki ogół 
lekarski w kierunku wpojenia głębokiego przekonania o koniecz
ności traktowania zawodu lekarskiego jako „powołania11,? ^' np l 
jako „rzem iosła", przez propagandę ^ is łe j solidarności w  tjph  
sprawach m iędzy starszem i m ł^uszlełn. pokoleń i omjiprzez piętno
wanie osób Etanu lekarskiego, którycli postępowanie podważa 
„prestigęjjiogółu lekarzy, wreszoi,e przez zorganizowanie skoordy
nowanej akcji ochrony przeci\Vyspychanpi medyeyny^z piedestału, 
na którym  przetrwała wieki.



Akademja
ku czci przewodniczącego Komitetu Organizacyjnego Zjazdu 

,'ySf p. prof. dr. Adama Karwowskiego.

Po k ilkom inulow ® przerwie rozpoczęła się uroczysta Aka- 
demjarku dMę^iiiiisś. p. prof. dra A  d a.m a K a r  w o w s k i e g  o.

Cliór kolej o wB „H  â s ł o“ odśpiewał Salve Regina

.Jako 'jpierwSzy zabrał głos pAzew7odn jczą^y, Zjążdu prof. 
dr. L e o n  M a  r;c h 1 e w s k i:

Szanowni Państwo!

Gdyby komu przyszło szukać przykładu ironji losu, znalazł
by 'S>żężj8® l « i c  dosadny, smutny." i tragiczny w  przeżyciach nasze
go zja.zdu: Rozpocząłiśię w promiejiiach rados.ci i tężyzny, kończjrS 
ppiniimo^yiu dennych dla nauki zdobyczy, w żalu i smutku.

S tracilSm y Tegjói, któremu sukces X IV  Zjazdu w  całości 
w udziafeifgjzypada, czcigodnego prezeS.it Komitetu Organizacyj
nego,'. duszę wszystkich naszych poczynań, (niestrudzonego i ■prze
w idującego k ioyjwu.i li a. jgsakazcui ] (® i  było dla Nisgo pracować 
w  gnoju i teudziela^tegoż losu zrządzeniem plonów i żniwa tcgń 
trudu nie zobaczyć.

V. iemy jednak, my, co zdziałał, i dlatego hołd Mu tutaj skła
dam, wdzięczność głęboką^ podziękę serdeyzną, zjazdu Be a tego 
umiłowanie, które trwać będzie tak długo*;? jak trwać będzie 
w  sercach naszych dla nauki kochanie.

Dr. B o l e s ł a w 7 .T a k i m i a k, prezes Zw iązku Lekarzy 
Słow iańskich w Poisc,ećpę

Dostojna Pani, Szanowęe Zgromadzenie!

Głębokie wzruszem l i żal z powudu zgonu ś. p. prof. Iv a r- 
w o w s k i e g o  nie pozwala m i wyrazić tego, cobym pragnął,
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w  krótkich więc tylko słowach w imieniu Stowarzyszenia Leka
rzy Polskich, którego ś. p. prof. Iv a r w o w s k i  był członkiem 
honorowym, i w im ieniu Związku Lekarzy Słowiańskich w Polsce

Ś. p. prof. dr. Adam  Karwowski.

składam hołd pamięci ś. p. prof. K a r w o w s k i e g o ,  który od 
początku tworzenia się Wszechsłow iańskiego Związku Lekarzy 
i przez cały okres jego istnienia był jednym z naj czynniej szych 
i najgorliw szych  członków, oddanym całą duszą sprawie zb liże
nia słowiańskiego. Cześć Jego pam ięci!
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Zkolei w  gorących słowach przem awiali:

dr. J. M a i  i k w im ieniu lekarzy czeclibsłowackich i
prof. dr. G j o r d j e v : i ' ć  w im ieniu lekarzy jugosłow iań

skich.
Wreszcie pik. cli'. W . O ^ ia  o 1 &.,k i:
W  im ieniu Naczelnego Bekarza W ojska oraz 'Wojskowej 

Służby Zdrów iaSkładam  hołdECieuipm naszego*.1,tak zasłużonego 
dla społeczeństwa i dla wiedzy Kolegi ś. p. rnof. K a r w o w 
s k i e g o  orąz wyrażam  njssyo głębokie wrspólczuęie Rodzinie, 
Uniwersytetow i Poznańskiemu oraz wszystkim organizacjom* 
w których zgas ły ‘mąż w iedzy i pracy uczestniczył, czyniąc wiele 
dla 6hw7aly-nauki polskiej i dla dobra współobywateli.

Na tem Akadejare zakończono.

Kom itet Or^giSizaeyjny otrżynial m iędzy .innemi następujące 
d e p e s z e  k o n d o l e n c y j n o :

, Pan P,re&ydent 1 Izec-zypospoli('dj polecił m i przesłać Zjazdow i 
w yrazyRw eftpgłębok iego  współczucia zgpówcódu śmierci prezesa 
Kom itetu (Organizacyjnego Zjazdu ś. p. p!rof. tódama harwow'- 
skiego, ktcjrił jl!st bolesną' i niegtowetowaną stratą zarówno clła. 
Zjazdu, jak i dla nauki polskiej oraztpolskiego świata lekarskiego.

Sze f  K ance la r j i  Cyw i lne j .

Do głębi przejęty wiadomością-:, o zetónie prof. dr. Adam a Kar- 
wąwwskiego przesyłam AYyrazy współczucia.

M inister dr. Hubicki.





I. Sekcja nauk matematycznych, astro
nomicznych i geodezyjnych.

kociarz: pro!.- etc: Z d z i ej 1 a w  k  r y g  o w s k i (Poznań).

Selwetarz: di1. L ó d  j a  S.e i p e'l t ó w n  a (Poznań).

:i;§O SIĘpZE N I.E  1.

W torek, 12 IX, godzi 15.30.

Przewniliłł_Gzący: prof. d i . Z. K r y g o  sBsk  i (Pozhań).

Sekretarz: fl'r. Ś 1 e b o d z i ii s k i.

Obrady otw orzrał gospodarz Sekcji prof. dr. Z. K r y g o w 
s k i  następu jącem pijfenrówieniem:

W ielce Szanowni 1'a.tistwo!
Otw ięt ają(S obrady Sekcji matematycznej, astronomicznej 

i geodezyjnej X IV  Zjazdu .Lekarzy i Przyrodników Polskich, 
w itam  wsgjgtkich g ra n ó w  nych Państwa uczestników, przyby
łych ‘specjalnie na zjazd do Poznania, oraz Szanowne Panie 
i Szanown-yćh Panów, którzy, mieszkając w  Poznaniu, biorą 
udział w7 zjeżdzie. Szanowanym G)bś(lrom,Cpfz ybyłym  do Poznania, 
życzę, by z krótkiego pobytu w  naszym grodzie i z obrad zjazdu 
wynieśli jak najprzyjemniejsze wspomnienia.

Zorganizowania Sekcji matematycznej, fizycznej, astrono
micznej i geodezyjnej zostało powierzone przemawiającemu 
jeszcze przęiflZprawie trzema laty. Zorganizowanie to odrazu 
napotkało-na ljsźiie i po\vażne5tTlidno'ś<Ji3głów'nie z powodu perjo- 
dyęznie.i,urządzanych zjazdów' matematyków7 i fizyków  póiskieh. 
To też odrazu widocznem było, iż zorganizow7anie sekcji fizyk i 
będzie niemożliwych, natomiast zorganizowanie sekcji m atem al 
tycznej* astronomicznej i geodezyjnej jakkolw iek z trudnością.
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daszłcMdo ajtkutku dzięki prz/dewszygtkiem pomocy zeS strony 
niektórych kolegów krakowskich, warszawskich i wileńskich. 
Szczegóinie podiiieść mttezę tutajjłpoinoc bardzo wydatną ze stro
ny nestora naszych matematyków, profesora^ Uniwersytetu 
Jagieł lońskiego dr. S t a a i s i a w  a Z a r e|n b y, któremu za 
pom ® :'na  tfeitó».-i)aiejscu składam jak najserdeczniejsze podzięko
wanie. Prof. Z a r e m h a nietvlkpa<.dopbiXK5gł w'Zy organizowa
niu tej sekcji, lecz nadesłał pracę, któreSj oiłcatetaniem przez 
p. dr. S e i jSe J t. ó v  n ę  obrady naśzej sekcji zo ran ą  za chwilę 
otwai te.

W ielu  z pośród ucząstaiików zjazdu nidj mo|Jo przybyć ofp- 
l)iście, bądźt’© z powodu spraw ważnych, uniw&ftsyteekich, bąclź 
też z powodu innych trudności, przedeu szyśtkiem natury finaraS 
sowej. kecz koledzy ci nadesłaliEwa prace w z g lę d r iip ra c e  te 
później będą nadesłane i ukażą Się W druku. Za! to uczeKfnictwo 
i pomoc składam wszystkim jak najserdMSzniejsze podzięko
wanie.

•Przed rozpoczęęiehk obrad 0el|«ji proponuję pana prof. 
B i a ł o b r z e ś k i e g o i pana ptof. Z a r f m  h ę na honoro
w y cli prezesów naszej kgkęji., na rzeczywistych przewodniczą
cych proponuję pjp. prói. I ) e uli z ó,;t a, N i k o d y m a, N e y- 
m a n a  i Z a w i ik>s k i e:g^i, na p flk re la rzy  Sekcji proponuję 
p. dr. S e i p c 1 t ó w n p. dr. ( , w o j d z i •pisk i e g o£ i p. dr. 
,Ś 1 e h o d z i ń s k i e g  ę& prosząc jefrnocześnięf- o przyjęcie! przez 
zebranie ty eh propozycyj. Kandydatury te przyjęto,/przez ■akla
mację.

juNakó.i;u<|e pragnę jeszcze, podziękować zą^ppinoe w organizo
waniu sekcji panu prof. B i o r  i eh c k i c m u, X  i k o d y m o w  n 
W  i t k o w s k i e na u oraz p. dr. S e i p e 1 t ó w n,i e. Za gościn
ność, z jaką udzielił sweffiipli na obęaid} sekcji prof. D tp fu z o t ,  
składam Mu również najlepsze podziękowanie.

Następnie przystąpiono do wygłaszania Uaczytów.

1. Ptof. dr. Z AREMBA ŚT. ^óistijaków). Klasyfikacja równań 
linjowych o pochodnych cząstkowych rzędu drugiego i jej zna
czenie.

C l a s » i f i c a t i o n  d e s  6 q u a t i o n s a u x d e r i v e e s  
p a r  t i e 11 e s 1 i n e a i r e s d u s e ć o n d o r d  rię mjit s a 
s i g n i f  i c a t i o n.



175

l j  Pi zy wyborze, tematu, niniejszego odczytu m iarodajnem i 
dla mnie były okoliczności następujące: z jednej strony teorja, 
którą, zamierzam zwięźle scliaiakteryzorva.ę,''a która jest owocem 
prac., dokonpMMr w ciągu ostatnich lat kilkudziesięciu, nie jest 
jeszcze po^saichnie znanjg w  ?lśrPcl|kach matematycznych i mstte- 
matyczuo-iigKc.zny cji, a z drugiej —Jwgoiij^ta ma pierifszorggąne 
znaczenie zarówno, z punktu widz<§iia czysto matematycznego, 
jak i ze wzglęgu naifizyjkę teoretyczną.

Cel niniejszago> odczytu uważać będę .za osiągnięty, jeżeli 
odczyt t.ęn wzbudzi chęć u nmktóryąłr osób do bliższego zaznajo
m ienia się z teorja, którą mam na myśli.

2. Należy rozróżnić trzy kierunki prac nad równaniami 
o cząstkowych pochodny cli, mianowicie':

.1" feStfe, imające na celu uzyskanie o g ó l n e j  c a ł k i  
danego równania o cząstkowy#}! peMrodnych, czyli wzo,ru na 
całkę rozważanego równania, zaw&rającą taki zespól pffemhntów-' 
dowolnych, żeby przez Stosowne sprecyzowanie 'tychae mnożna 
było u zy skaa-ńpw olnie daną całkę szczególną rozważanego rów 
nania, prócz nioże w przypadku, którymi™ ‘cl a na, całka szczra 
gółna była jakąś całką, zupełnie wyjątkową,. Przekonano się 
jednak w  ciągli 19-go wieku, m  powyższy kieąunek bacjań 
w zakresie te.prji równań o cząstkowych pochodnych m a tylko 
skromne zn-ączenie naukowe, bo"znaiom<agjg całki fęgólnej jakie- 
gplphńwnania o^cząstkowych pochodnych zwykle nie ułatwua 
wyznaczania ł.ycłi całek szczególnych, o które chodzi w  prak
tyce.

2" Prace, mające na celu zbadanie własności całki danego 
równania oKcząstkowjjeb. pójchodnych w  sąsiedztwie jjyunktii, 
położonego we wnętrzu dziedziny, w której całka spgłniS;rozwa
żane równanie o cząstkowych pó.elrodijy.ch- Zagadnienia, rozwa
żane w p ow yżsS w i prąęaełp • nazwiem y z a | a d i iy i  c la . ia m i 
l o k a l n e m i  pa całkowanie równań o cząstkowych pochod
nych. C a u cęh y pierw szy zajął się temi zagadnieniam i i jemu 
zawdzięczamy najważniejsze w ynik i w  tym zakresie.

3" Prace, mające na celu wyznaczenie takiej całki danego 
równania o cząstkowych pochodnych, któraby Bzyn iła  za.do,śjcś 
temu równaniu w dziedzinie, bezpośrednio albo posiddnio 
określonej zgóry i spełniała pewne-dane wmrunki na o|ą;anicze- 
Iiiu powyższej dziedziny. Takie śSSftvłaśnie zagadnienia na oałko- 
wnnie równań o cząsth.owyclVpochodnych, napotykane w  fizjase
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teoretycznej. Zagądnim iom  tego rodzaju damy nazwę z a g a d 
n i e ń  i n t e g r a l n y c h  na całkom anie równań o cząstkowych 
pochodnych.

S.ffisjzoa długi czas niej 'dostrzegano żadnego związku^ pom ię
dzy zagadnieniam i na lokalne całkowanie równań o cząstko
wych pochodnych a zagadnieniam i na int,egralne całkowanie 
tychże. Dopiero w  drugiej pfąłofisg 19-go. stulecia związek pom ię
dzy powyższelńi dwoma rodzajam i zagadnień zaczął się zwolna 
ujawniać. - Najłatw iej zdamy hobie^miawę z tego związku, zwró
ciwszy się (ą a p ostacj trbcińjcuogolnionej zagadnienia na lokalne 
całkowanie równań o Cząstkowych ^pochoćlnw^h rozważanego 
przez C a u c h y ’ e g o, i do ńiptódy, kt;cjrą on do tego zagadnie! 
nia zaśtósowywał, poprzestając ‘ przytem na przypadku, u7 któ
rym chodzi o jedno równanie linjoyśę o cząstkowych^pochodnych 
rzędu drugiego, a więc o równanie postaci’ następującej:

gdzie oznaczyliśmy przez Au,, Bf, (1 i D dane funkcję’ zmien- 
nychm iczałeżnych Xf5, x-g, . . .  xn, a przez u funkcję niewiadomą. 
W tym ceJu weźniy pod uwagę trzykdane funkcje f (x1; x2, . . . xn) 
fi (x1; x 2, . . . in) i <f (Xj, xV, . . . x r) żmieńnycly».kj, x 2, . . .  x n, określo
ne w pewnem sąsiedztwie, punktu x<J°), xf2°>, . . . . x ®  zakładając 
przytem, że m amy

Przy tych oznaczeniach zagadnienie, o które nam chodzi 
i które nazwiemy z a g a d n i e n i e m  Gra, u c. h y ’ e g o, może
my sformułować, jak n astępu j* wyznaczyć taką funkcję u 
zmiennych Xi, go> im  lctóraby w pewnem sąsiedztwie punktu 
x(°)i x̂ 0), . ..  x<D czyniła zadość równaniu fil) i była przytem taką, 
żeby równanie

i, k =  i ] =  i

o (xi°ł, x(°\ . . . Xi°l) =  0 (2)

cp (Xl, x2, . . . . xn) =  0 ( i

pociągało za sobą każdą z obu rćmności następujących:
u— f (X], xł,', . . . x„) (4)

oraz
(5)
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zakładając przytem, że ryż rozważanem sąsiedztwie punktu 
(xj°), X®, . . . ząćhodz] nierówność:

Przez stosowną zmianę zmiennych i przy Spełnieniu pew
nych warunków regularności elementów danych w powyższem 
(zagadnieniu można je łatwo sprowadzić.-cło przypadku szczegól
nego, w  którymbyśmy m ieli identycznie:

ale dla -naszych celów dogodniej będzie rozważać zagadnienie 
Cauchy’ego w  posMći ogólnej, w której wypow iedzieliśmy je 
wyżej.

P rzy  badaniu swojego zagadnienia Caućhy stal na Efano- 
xvisku funkcyj analitycznych i zakładając, że wszystkie funkcję! 
dane w teni zagadnieniu gą^ funkcjam i holomorfieznemi w są
siedztwie punktu (x(°t, x (°),... xt°)), czyli rozw ijalnem i na ^szeregi 
potęgowjie wc/l ług w M kości

m iał na celu wyznaczenie .funkcji żądanej „u “ w postaci funkcji 
również holomorficznej w  sąsiedztwie punktu (xt°t, xf2°>, . . . x(°>).

Żeby tak pojęte zagadnienie rozwdązać, należało oczywiście 
'przyjąć chwilowm, że zagądniepię jest rozwiązalne i zwrócić się 
do wyznaczenia w artyści pochodny®  funkcji „u “ w punkcie 
(xf°t, xt°),... xjD). Po dokonaniu tej operacji otrzym alibyśm y na pod
stawcie twierdzenia T a y l o r a  rozw inięcie żądanej funk^jiRu11 na 
szereg potęgowy różnic (6 a). Gdyjay po zbadaniu tak uzyskanego 
szeregu okazało się a posteriori, że szereg ten jest zbieżny, to 
rozwdązalnośóy zagadnienia CaucHy’ego i Iłed not 1 i wość tegoż, 
naturalnie w zakresie funkcyj analitycznych, byłyby dow ie
dzione.

Ze względu na okoliczności, które pragniemy uwidocznić, 
w inniśmy bliżej rozważyć sprawgj wyznaczenia pochodnych 
dwóch pierwszych rzędów' funkcji „h “ . Dla skrósęnia zaznaczamy

(6)

o (x,, X,, . . .  xn) = x n, 

f (x,, X,, . . . X„) (X], x2, . . .  xn) =  0

Xi — x(°t, (i =  1, 2, . . . n ) ; (6 a)

;12
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raz na zawsze, ze w  dalszym ciągu rozważać będziemy tylko 
okoliczności, które zachodzić będą w jakm nś, dostatecznie do 
punktu (x£°\ . . . xl°l) bliskiem sąsiedztwie.

Poni^Maż z założenia równość J^poóiąga  zagubą równość (4), 
przeto w  każdym punkcie (xi,Bc2> xn), spełniającym rówiia- 
nie (3), równość:

gdzie symbole ej (i =  1, 2, ...n) oznaczają całkiem dowolne zm ien
ne, pociągać będzie za sobą równość:

a stąd wynika, w u" o z waż an y i n punkcie hyperpowierzehni (3)
mieć będziemy:

gdzie X oznacza niewiadomą pomocniczą. Zważywszy, że równa
nie (3) pociąga za sobą równanie (fp) i podstawiwszy do tego 
ostatniegok^artójści (7) na pochodne funkcji u, otrzymamy na X 
wzór następujący:

Ponieważ równanie (3) pociąga za sobą wzory (7), przeto 
przez rozumowanie całkiem lanalogiczne do rozumowania, które 
doprowadziło do wzorów (7), uzyskamy w zory następujące:

(8)

52U 52f
5 X i 5 X k 9 X;  3  X k 3 X i  3 X k

gdzie, przy oznaczonem położeniu punktu x,, x.2, ... xn) na hyper- 
powierzclm i (3), teymhol oznacza niewiadomą pomocniczą,
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która zależy jedynie odi wskaźnika i. Opigrajńc się na włjrehośeli 
przemienności kolejnych różniczkowańr wnosimj|?ze wzorów (9), 
że mamy:

» ć?cp d\ d j? cp

9 X k 3 X j  J ' 1 3 X k 3 X j 3 X k k 3 X

skąd / \ a :p _  /d\ \ acp
\ 9 X k rk)  9 X ,  \9 Xj  ^ / 3 X k

Mamy wiec 3* ą<P I 1
 (k ■= s —  (i =  1, 2, . . . n)
3 X j  9X| 7

gdzie s oznacza nową pomocniczą niewiadomą.
Rugując zapomocą tego równania niewiadomą [r, ze w zo

rów' (9), otrzym ujem y1 w'zory następujące:

a2u 92f . _ a2yra2 I 1/. acp . a\ a© a®
------------- =— ------------------ L  A   --------  —------ 1--------------1---------S — - — —
dx\dxk dxxdX\i 1 dxidxv 1 dX\.dX\ 1 dxi dX]i dx{dx\{

( i ,  k  =  l ,  2, . . .  n )

w ażne na hyperpow'ierzchni|-(3|| P odstaw u w ^y  do tńw nania (1) 
W'artoś<Śj(4) na u i u w zg lędn iw szy  w zory  (7) i (10), o trzym am y 
do wyzii&Ęzenia niewiadomej s rów nan ie na^tępując.S|

S Ń A i k^ ^  =  H (11)
tĄ  aXi9Xk

gdzie ..w ielko^ 11 określona jest przez wzór następujący:

H =  X A lk ( - ^ -  +  V  +  +^  ' dX\dXv 1 dx{dxu dx\,dx{ dxx dxJ
i, k — 1 (12)

w którym naturalnie gfoiienittSXj, x2, . . .x npowinny spehiiać-rów- 
nanie (3 )m

4. Oczywukfagjest. rzeczą, żeMo ważności powyższych rachun
ków' założenie, iż funkójfa występujące w  tych rachunkach, są

12*
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analityczne, ngnajm niej nie jest konieczne; wystarczy przyjąć, 
żęó.funkcję te spełniają pewne warnnki regularności, łatwe do 
dostrzeżenia. Z rachunków tych wynika bezpośrednio itwierdze- 
nie następujące:

T w  i e r d z o® i e T. Qdyby równanie (3(b pociągało za ’sobą 
równanie następujące:

^  a  cp

(13)i, k =  l

a funkcja H, określona przez wzór (12J, ąiie równałaby się zeru 
na hyperpom erzelin i (3), to zagadnienie Cau'chy’ego nie posia
dałoby rozwiązania, chociażby nawet nie żądano, żeby funkcja u 
była funkcją analityczną.

Orzeczenie, że hynerpowierzchma (3) jest hyperpowręrzchnią 
charakterystyczną równania (1), wyraża, iż rów naniej?(3) pocią 
ga za sobą równość (13).

Forma kwadratowa następująca:

<14)
I, k = l

ziiuennych 12, ...? „ , zowie ;si'ę forihą charakterystyczną
równania (1).

5. Ponieważ te równania postaci (3Mmają najwdększe zna- 
czediie diaukowe, których spółczynnikifsą funkcjam i rzeczyw iste- 
m i zmiennych

X], x2 . . . xn (15)

uważanych za zmienne rzeczyw istej przeto założymy, żęjj powyż
sza okoliczność zachodzi.

Po przyjęciu na zmiemlę (15) oznaczonych w artości

a,, a2j . . .  a„ (16)

różne przypadki mogą się nadarzyć przy przeds|awdeniu form y
kwadratowej (M ) zmiennych w  postaci

m

V  (m ^ a ) ,  s f =  1 (i =  1, 2, . . . n) (17,
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gdzie symbole z oznaczają form y linjowc i niezależne zmien
nych J if  §2> •••Bi- O wiele, ważniejsze przypadki są te, w któ
rych bez względu na położenie punktu (aj, a2, . - . a „ ) we 
wnętrzu jakiejś dziedziny (D). zachodzą okoliczności następujące:

1° Liczba m ma pewną wa.rtoś'ejjj$tałą.

2° Ilośtw spółczynników Ej w  wyrażeniu (17) równych 
liczbie

ilość mogąca równać się zeru jest stała.

Jeżeli w obrębie dziedziny (D) marny

m =  n (18)

a liczby Sj mają wszystkie £ęn sann znak,Ko mówimy, że w  obrę
bie dziedziny (D) równanie.: (1) jest typu eliptycznego; jeżeli 
zaś przy zachodzeniu' równości (18) powyższa okoliczność me 
zachodzi odnośnieido znaków liczb s,, to mówimy, żc y  obrębie 
dziedziny (D) Równanie (1) jest typu hype.rboliczńego; j^ e l i  
nareszcie w obrębie dziedzinyjl(D) mamy

m <  n

to ^mówimy, że w  obrębie dziedziny (D) równanie (1) jrt|| typu 
jiarabolicznego.

■VjS>faJęży zaznaczyć, że ze względu na zastosowania do fizyk i 
te ctylko równania typu liyperbolicznego mają poważne znacze- 
niet«naukowfo; w których (fędna tylko z liczb JS różni się znakiem 
od v szystkich innych; równania takie zowią się n o r m a l n e -  
m i rów naniami typu hyperbolicznego.

Odnośnie do równań typu parabolicznego należy zaznaczyć, 
że ;xe względu na zastosowania do fizyk i t;e równania rzfefczonego 
typu są najważniejsze, w którwdwnam y

m — n — 1

a liczby s, m ają wszystkm tenj^am znak; równania te można 
nazwać n o r m a 1 n e m i równaniam i typu paraboliczipego.

Do pouw&szyoh uwag można jeszcze dodać i tę, że wobec 
równań, napotykanych zwykle w  fizyce, dziedzina, ktiprą ozna
czyliśmy wyżej ferzoz (D), obejmuje całą przestrzeń arytm etycz
ną n — wymiarową.
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Jeżeli staniemy na stanowisku zmiennych rzeczywistych, 
to z łatwością, dostrzeżemy, że z tw ierdzenia I wynika twierdze-: 
nie następujące.

T w i e r d z e n i e  11. Jeżeli równanie (1) je^t typu eliptycz-. 
nego, to wykluczoną jest rzeczą, ażeby jakaś funkcja u, ciągła 
wraz Se swemi pochodnemi rzędrwhWwisjzego w obrąbie pewnej 
dziedziny (D), sjjełniała równanie (1) w  obrębie tej dziedziny, 
prócz w  punktach jakiejś hyperpowicrzchm

Cf $ i,  X2> =  o, (18a)

położonej we wjnetrzu .tej dziedziny, będą^em miejscem n,ie- 
ciągłości pochodnych rzędu drugiego funkcji u, przynajmniej 
w  prząjpadku, w którymby, w  sąsiedztwie tej hyperpowierzchni, 
pochodne funkcji rP (x lt X2-0v§«Xn), aż do drugiego rzędu włącznie, 
były ciągle, a pochodne rzęduSpierwsz^go na rzeczonej hyper- 
powierzchni nic wszystkie były równe z cmi.

Twierdzenie 1 nastręcza jeszcze mtfśl, którądścisłe badania 
potwierdzają, o ile spółczynniki równania (1) lapełniąiją. pewne 
warunki regularności, ze zachodzi jeszcze twierdzenie nastę
pujące:

T  w i e ród z e n i e  l i i .  Jeżeli równanie tf3J jest typu hyper- 
bolicznego, to ewentualność, rozważana u tw ierd zen iu  II, n {$ jc s i 
wykluczoną, a warunek konieczny i wystarczający, żeby ta ewen
tualność mogła zachodzić na hyperpowierzchni (18 a), na tern 
polega, żeby/ta hypem owierzchnia należała do klasy charakte
rystyk równania (1).

Powyższą.1 twierdzenie doprowadza do ustanowienia precy
zyjnego pojęcia fali.

Charakterystyki równania o [cząstkowych pochodnych cha
rakterystyk równania (1), a-w ięc charakterystyki róWnania (13), 
zow ią się bicharaktcrystykami :-równanją-<(l). Jeżeli ro\vnanie '(J) 
jest typu hyperbolicznego normalnego, co zachodzi w  szczegól
ności w  przypadku, k iedy rozważam y zjawiska fcjwlcllne, to 
bicharakiferystyki dostarczają, obraz matematyczny promieni 
świetlnych.

6. A le  charakterystyki rówmania lin jowego o cząstkow.y(ch 
pochodnych rzędu drugiejgo’ odgrywają ważną rolę w' teorji 
zagadnień integralnych na całkowanie takich rówmań. Dobrze 
jest znana pierwszorzędna rola całki szczególnej
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1 (19)
V Oh — a j 2 +  (x2 — a2)2 (x3 — a3)2

równania potencjału, t. j. równania

^ # f ^  +  d | o  <20,
3 XI 3 X2 3X-J

w jtęn fji tego równania. Łatwo przekonać się można, że jeżeli 
przyjm iem y:

H  (2 i)
1̂ 1

zakładając prżyrem, iż
nj|> 2

to funkcja 1 (22)

będzie całką równania ^ a2u- _n /np*
> 5— o (2o)

—  ̂3 x ) i = l

i^ ^ E w a j ;®  w stosunku do tego równania rolęSfjsałkiem anało- 
^gjifzną do roli funkcji (19$ w  stosunku do równania (2,0).

Równanie charakterystyk równania (23) jest następujące:

! - p ) 2= o
■ -  v a X [ /

Z drugiej Strony funkcja P, określona przez wzór (21), jedną 
z całek równania następującego:

n 
\
- • axj/i= i

a m ianowicie całką, która w punkcie (a1; a2, . . .  an) m a punkt 
osobliwy stożkowy. jgatem równanie

r = 8

przedstawia jedjią z coharakte.ry^tyk równania (23).
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Wobec powyższych faktów  nastręcza się myśl, Ąe ogólnemu 
równaniu postaci (1) i typu nieparabolieznego odpowiada całka 
szczególna lego równania, ktćfrej stosunek do tegoż jest całkiem 
analogiczny do stosunku funkcji -'(22) do równania (23). Prace 
H a d a m a r cl a i E. E. L  e,v i' e §| , a później H i l b e r t a ,  
przygotowane przez badania uprzednie szeregu innych w yb it
nych matematyków, wykazały słuszność powyższego domysłu 
w przypadku, gdy spółczynniki równania (1) ągąłniają Bfiewne 
warunki ręgiularności. Całka szczególna równania (1), analo
giczna do całki (22) równania (23) zowie' się według IJ a d a m a r- 
cla c a ł k ą  e l e m e n t a r n ą  rozważanego' równania. Jeżeli 
liczba zmiennych niezależnych n w równaniu (1) ąest nieparzysta, 
to całka elementarna tego równania jest postaci

U
n — 2 *

I p r

gdzie F jje|y( całką o punkcie stożkowym) który oznączymy przez 
(a1; a2, . . .  an), równania

2 A lki i ,^ = | r—J 3Xi3Xi,
i =  1

a U funkcją Regularną1) w punkcie (at, a2, . . .  a„), przybierającą

w tym punkcię^ wartość - = ,  gdzie a Oznacza wyróżnik form y

charakterystycznej równania (1).
Jeżeli liczba n jest parzysta, toŁcałka elementarna równa

nia (1) ma postać

2 -  '  '•'*•1
r 2

gdzie V  ozncza drugą funkcję regul&nią w  punkcie (a1; a2, . . . a„), 
funkcję, mogącą bycjzerem.

Jeżeli chodzi o równanie typu eliptycznego, tosteorja poten
cjału bezpośrednio nastręcza(spoś^b zużytkowania całki ele.me.n-

*) Przez wyrażen ie „funkSJa regularna* w punkci'ę’ ^ - i,  a *,... a„V ‘ ozna
czamy funkcję ciągłą w raz za sw em i pochocfneini, przynaj.mni,e’jg »ż cło rzędu 
drugiego włącznie, w rozważanym  punkcie i jego sąsiedztwie.
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tarnej. Jeżeli zaś chodzi o równanie typu hyperbolieznego, to 
zuży-tfcowanie^całki elementarnej połączone (jest ze szczęgólnemi 
ti udnościami. Trudności te przezwyciężył w zupełności H a d a -  
m a r d w odniesieniu do równań typu hyperbolicznego ‘ńcjrmal- 
nego, aie pracą jego była przygotowana przez pewną ważną 
rozprawę V o 11 e r tfy, który w pewnymi Łzęzegó lnym  przy
padku zużytkował całkęSbędącą w bliskim związku z (gałką 
elementarną.

Równania typu parabolicznego, przynajmniej w  pewnych 
szczególnych przypadkach^ pdsiadają całki elementarne, ale, 
o ile wiem, ogólna teorja tych c'a-łek jesigzG.raie została wypraco
wana.

Czytelnik znajdzie znakomity wykład teorji, zw ięźle scha
rakteryzowanej w niniejszym'-odczyciej' w dziele następującym:

„L^tures on Caueby’s Problem in linear partial differencial 
J:/qualioirs“

by Jaęqri'es Hadamarcl.
London: Iłum phrey M ilford, Oxfor'd University prtfejfc

1923.

D y s k u s j a .

A  dyskusji zabierał "głos prof. N i k o d y m  (W arszawa), 
wskazujcfr, na niektóre wyniki najnowszych badań Sy dzied;inie 
równtm 'różniczkowych o pochodnych cządt ko wych.

■%. Dr. LEJA PR. (Warszawa). O szeregach wielomianów 
jednorodnych zmiennej zespolonej. (Odczytał w zast. proj. Hijco- 
dyrn.-) (Straśżłjzonia. mic nadesłano.)

PO SIED ZEN IE  II.

Ś r o d a ,  13 I X ,  g o d y .. 1 0 - ® .

P i - z e w o d n ic z a c y .  p r o f .  d r . V i.B R  i e is j i  a  c-k i (J fj fz i itu i).

S e k re ta r/ . :  .dr. S e i p  e l t  ó w  n a.

1. P-rof. dr. SPŁAAY A rN E YM A N  .1. (W arszawa). Nowa for
ma zasadniczego zagadnienia statystyki matematycznej.

S u r u inę r no e 11 o u v  e 1 1 e d 11 p r ó b i e  111 e f o n  d a- 
m e 1 1 1 a 1 d e  l a  fej t a t i s t i q u e m a 1 h e m a t i q u e.
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Zasadnicze zągadń-ienie Statystyki matematycznej możnaby 
sformułować w  form ie następującej. Dane s;i<: 1. prawo prawdo
podobieństwa jednej lub więcej zm iennym  ^ewentualnych 
x, y, . . .  z, m ianowicie

p [(x, S, . . . z) . . c)]

zależne od kilku parametrów a, b, . . . c o nieznajtych wai 
tościach, oraz fe ) zao^erw ow ane wartości rozważanych zm ien
nych ewentualnych

x 1; x2, • • • >&

®  • • y™;

Z U Z2, . . .  7ri.

ZJasadniczęvz^ad]iienieBStatystyki matematycznej pojęta  na 
\jWpowmdzeniu sądu o u artoś&iach parametrów a, b, . . . c, który
by nie wymagał wprowadzenia nowycli.pojęć ani założeń poza 
temi, które służą zaójfodstawę teorji prawdopodobieństwa, oraz 
któryby nie*$»ył zależny od prawdopodobieństw a ,p-r i o r i ró ż
nych hipotez, doty-czagKeh parametrów a, b, . . . c.

Komunikat przedstawia rozwiązani,® tego zagadnienia.

D y s k u s j a .

W  dyskusji zabierali głos prof. K r y g o w s k i  (Poznań) 
ij.; P- K  o h.o d z i e j c z y k (Warszawa*|qj

2. KODODZIlp^f.ZYKlST. (Warszawa-). O najlepszych obsza
rach krytycznych w stosunku clo pewnej klasy hipotez statystycz
nych.

S u r  1 J|s m e i I 1 e u r s d o  ni, a i n e s  c. r i t i q u e s c o n - 
c e i n a n)t u n e c l  a s s e  d e s  .ij& p o t h e s e s  s t a t i s t i -  
cj u e s.

Kgncepcjf| J. ®;e;-y ni a n a i .E. S. P  e a r s o n sm „hajlep
szych obszai-ów krytycznych11 i wskazaną przez nich m,|_tade 
wyznaczania tychże (patrz .1. N/e y m a n i E g  S. P e a r s o n :  
^0 n teh e P  r o h 1 e m o f  t h e M o s t E f f i c i e n t T  e s t s o f 
S t a. t i s t i c a 1 H f| k  o t h e-s e Phil. Trans. Royal Sóc.
London, Ser. A., Yól. 231 - 1932) zastopowano do sprawki zen ia
hipotezy następującej:
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Danych jest n zmicnnasch gyventualnyc.il x # x 2, - - ■ x„, z ktdrńęli

każda ulega prawu prawdopodobieństwa Gaussa — ,-^ e  " •

Średnie odchylenia^ych zmiennych mają wspólną wartoś&’( =  a), 
a ich nadzieje matematyczne (njfó) spełniają zw iązki

mi =jf-Ci i bi -(- cj'2 ba +  . . . -j- c, s bs ; i 1, 2 ,  n >$

gdzie liczby b są pewnemi parametrami, a rząd macierzy spol- 
czynników znanych | [ c j j | |  jest równy' s. •tZaohsgrw-owane są 
wartości x i, x '2, . . .  x'n. rM am y'sprawdzić hipotezę-,, że nadzieje 
matematyczne r niezależnych funkeyj lin jow^cii tych zmiennych

an xj-f- ai2x2 -f- . . . . -f-ainxn ; i 1, 2, . . .  . |i|s||Łn

mają określone wartości A. ).

1. dr. W AŻEW S.K I T. (Kraków). O zasięgu całek równań 
cząstkowych rzędu pierwszego.

S u r  1’ e ®s,ń cl u Je; d u d o m a i n e  d’ e x i s t e n c e  d e s  
i n t e g r a l | s  d’ u n e  l q  u a. t, i o n Ea u x d e r i ^ e  eł,sf p a r- 
t i e 11 e s d u 1 - e r  o r d r e .

(Odczyta! w  zastępstwraiprof. Biernacki.)
Klasyczna mfńtoda charakterystyk Carfćhy’ego w zastoso

waniu do równania cząstkowego

daje dowód istnienia całek o charakterze j e d y n i e  l o k a l -  
n y m. Zakłada się przytem stosowną regularność funkcji f oraz 
regularnoąó warunków brzegow ych^,

Teorja równań cząstkowych rzędu pierwszego różni się pod 
tym względem zasadniczo od trsorji równań różniczkowych zw y
czajnych.

(Xj — m )-
1

PO SIE D ZE N IE  111.

Środa, 13 IX, godz. 15—19.

PiT.ewodrayiący: prof. dr.SKjf Z a iw&jSs k i (Poznań), 
!WSflćretaVz: dr. Ś 1 e h.o d z i ń sjj: i.

3 Z  (X ,  yi, ■ ■ . yni 
dx (1)
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W  przypadku układu równań zwyczajnych

^ ę  =  fv(x,/yi,---------------yn) (v =  l, . . . n)

już przy założeniu ciągłości prawych stroik w zbiorze o tw ar
tym Q wiadomo, że całka wyprowadzona z dowolnego punktu 
daje ‘się^przedłużyć w oh ieytrony aż do brzegu Q.

" Analogicznie twierdg&ni^iiie j&f/słuszne dla równania cząst
kowego (l),' choćbyśmy nawet założyli, ze prawa sfrona tego 
równania, t. j. funkcja

f Cx, z, yj, . . . yn, qi, . . . qn)

jest analityczną w  całej przestrzeni 2 n +  2 wym iarowej punktów 
(x, z, y j *  . . yB qp • • • q„). W idać to z n iżej^rzytoczońego przy
kładu lj&wnania cząstkowego lin jowego niejednorodnego, w któ
rym warunki brzegowe są analityczne.

Pierwsze twierdzenia o charakterze i n t e g r a l n y m  
podał, o ile mi wiadomo, K arnik e, uzyskując petyne oszacowa
nie obszaru istnienia całek u przypadlcuwgdy rówńanie (1) jest 
linjowe, f i  ile zaś chodzi o równanie nielinjoc^e, tylko w7 przy
padku dwu zmiennych niezależnych.

sfplrzedmiotem niniejszego komunikatu jest podaniWoszaco- 
wania zasięgu^całek, t. j. obszaiu ich egzystencji w  przypadku 
ogólnego równania (1). W prowadzim y przytem pewnie założenia 
ograniczające o charakterze zresztą, dość ogólnym co do funkcji f. 
Ograniczenia, te, jak w id ®  będzie z twierdzeń i z przykładu, są 
podyktowane nówurą probleniu.

W  przypadku równań lin jowych oszacowanie to będzie 
w pewnym sensie m ożliw ie najl epsifć. Wjfyprzypadku równania (1) 
ogólnego, dośtaniemy oszacowanie lepsze niż u K a m k e g o ,  

łtednak, jak si<j$wswdaje, nic najlep£j?e.

Zakładać będziemy w obu przypadkach mniej a n ie l i  K a m- 
k e. Metoda : nasza jest inna Biż u K a m l e g o  i , jest oparta
0 twierdzenie H a d a m a r d a, podające warunki możliw ości 
odwrócenia pewnego odwzorowania przestrzeni n wym iarowei. 
oraz o tw £gjrdzania K a m k e g o  o oszacowaniu wartości cafak
1 ich zasięgu dla równań różniczkowych z w y c z a j n y c h .

Oto pierwsze nasze twierdzenie.
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Uważajmy równanie lin jo we niejednorodna

krótko równanie

n

B - ł g ! fy(x, y|  • • .?yn-n)qv =|h + i
v]l

Załóżmy, żeUfunkcje

są ciągłe w warstwie:

0 <  x < a | | v  \

yi, • • • • y n, y n + i dowolne.

Załóżm y ponadlo, że w :.calej tej warstw ie zachodzą nierówności

O funkcji, podając® warhjśa i brzegowe

w tyn • • • yn)

załóżmy? że peśiada pochodną', cząstkowe ciągłe v\ całej przeS 
Strząni, które Spełniają nierówności

1 oraz C są tu liczbami stałemi.

Równanie (2) dopuszcza wtedy jedyną całkę

.Yn + i-= z (x , yi, . . . yn)

redukującą się dla x =  o do funkcji <o. Całka ta jest z pewnością 
ważną w  w arst.w ie

<  A  <  ^ (v, y =  1, . . . n +  1)

ayv
< C

OPj x, gdzie

a =  minimum
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Gdy A  — 0, wtedy

W zór ten zawodzi w p rzy p a d k i gdy n =  l. 
W  tym przypadku

v. a .

„ ig m u m  ( , ■ > _ )
(C +  1)/

Oszacowanie w przypadjtu n =  1 podała p. J a n i n a  IJ e r a u- 
s ó w n a w pracvjjmagisterskiej, rozwiązując problem, postawio
ny przez T. W  a ż e w s k i e g  o.

Oba te ^szacowania są w pewniyijhj^ensie najlepsziąt jak 
wskazuje następujący przykład.

Kównanie linjoWe niecli ma postać

_  / n - f  1 \ /  n  _  \  n + t

y ^ _ A ( 2 5 r w 2 £ Ł ± . )  h i
vgjjg ■ , '  >-ii

warunek zaś brzegowy niechaj będzie

|  =  C (yi - f  yn)

Całka /. ma wtedy postać

■n / i , x C — V (x )
/ . ( y i ,  • • • y n )  =  ( y i  +  ■ . • +  j _|_ n  v ^  ;

gdzie V (|  ; (^ l ) ( eM .-»> . _ ,|

widać, że całka ta staje się nieskęjiczoną dla

1 , n(C +  l )
X A  (u 1) 11 -j- 1

a wyrażenie to figuruje właśnie w oszacowaniu szerokości war
stwy a.

Tw ierdzenia H a d a m a r d a przytoczym y w specjalnej 
postaci, która zupełnie wystarcza dla naszych celów.

Niechaj
yv (m, ■ ■ • rin) (v =  1, . . . n) 

będzie przekształceniem o następujących własnościach:



1° Kunkcffijbv posiadają pochodne cząstkowe ciągłe i o g r  a- 
n  i  c zp;n e w  całej: przestrzeni {rn, . . . ■nn) .

2° W  całej przesil zeni zachodzi nierówność

gdzie P jest-liczbą stałą.
P rzy tysgji założeniach-pozważane przekształcenie dopuszcza 

przeksztal cenieCtodAATotnę: ;‘

króre jestgpkreśfone a* całej przestrzeni i posia-da wszęd zie 
pochodne cząstkowe rzędu pierwszego ciągłe.

SSPrzytoczymy rÓAAmież potrzebną aa dalszym  ciągu m odyfi
kację tAA'ierdzenia K a m  k£g g oB i

Uważajm y dwa układy rÓAAmań różniczkowy-Gli z\vyczaj- 
nych

|/ =  ?v(yI, . . ■ y |  (V,- ]. . . . n)

( i  1, . . . n ) CD

d x H ^ (X , i f f i P  ' ' y ” ) ( i  =  l ,  . . . n ) (2)

zakładamy, żą; funkcje h i  są ciągłe aa7 warstwie

|x|<P 

Ju y 2, ■ • • yn d o A v o l n e

Hj zaś są ciągłe aa7 zbiorze

0 <  y v <  - f i k  i (4)

Fu n »ja|  Ib, r o z A A a ż a n a  jako f u n k c j a  k a ż d e j  z e  zmiennych 
yi, . . . y i- i ,  Śj +  i, • • ■ yn z a s p b n a j r t e s t  r o s n ą c a .

Nadto aa7 AA7a r s t A w e  j fS  zachodzą nierówności
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U w ażajmy mm hyperpłaszczwziiie

x =30
2 punk®

(5)

(6)

związane nierównościam i

•o
v ('/ 1 , . . . n )

Zakładamy, że układ K2) poSiada dokładnie jedno rozwiązanie, 
przecliodzące przez punkt (6), m ianowicie rozwiązanie

Y ! ( x), . . .Y „ (x ) 

i zakładamy? że to rozwiązanie istnieje w przedziale

Przy tych założeniaeli każde rozwiązanie

yi ( x ) ,  yn(x)

uk ładux l), wychodzące z punktu (5) istnieje wr przedzia le

i rozwiązanie to spełnia w tym przedziale nierówność

zachowmjąe poprzednie założenia.

W ypiszm y pełny układ równań 7-pasków charakterystycz
nych

f* <  x <  P

y v (x )| < Y v (x ) (v 1, . . . n).

W ró ćm y© ra z  do równania linj owego

(2)



Ostatnie równania zapiszmy krótko

dqi n .
^  =  li (x, y i ,  ■ • y „, qi, • • • qn)

Uważajm y punkt w yjściowy dla całki układu 2

x 0, y v rlV, qv =  kv (3)

zakładaiac, że
| k * U  

vii, . . . dowolne

(Przypom inam y'.'że funkcja <o (yy  . . .  yn), podająca warunek 
brzegowy, m iała pochodne ograniczone bezwzględnie przez Ci),

Korzystając z założeń co do funkcyj fi, . . fn + i dostajemy 
z łatwością nierówności

|fv|<s[|x|]-j-A S |yx|

|li| A  ( l  -)- i  IQk| (1 —(— |qi|) 
v ).iw /

gdzie s (x ) jest pewną funkcją ciągłą i nieujemną w  przedziale 
o <  x <  a.

Aby oszacować całki wychodzące z punktu (3) oraz ich prze
dział istnienia, uważam y układ pomocniczy

!X1 <  a
yi . . . yn dowolne
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i szukamy całki tego układu, przechodzącej przez punkt 

y v maximum . . jĘ | +  i [)

q(= C
Całkę tę

Y i(x ',  . . . Y n + i(x ), Q| (x®. . . Qn (x) 

możemy obliczyć efektywnie. Ma ona postać

( n + l ) A x k  *  - ( n f l ) A t  1
Yv(x ) e [_« -j-/s (t) ę.- d tj Y (x )

O

(nC +  1,e l- ' > - - C - ^  =  

n (C —(- 1) —  (n C + 1 )e  ’

W idać z łatwością, że całka ta istnieje w przedziale

|x| <  z

określonym w  wysłowieniu twierdzenia, staje się zaś nieskończo
ną dla

x  1  l n E iC + ł )
(n — 1)A  nC +  1

a ta wartość występuje w  określeniu liczby z.

Stosując cytowane^ twierdzenie K a m k e g o ,  dostajemy 
wniosek, że paski charakterystyczne, podyktowane przez nasz 
warunek brzegowy,Sstnieją w  przedziale

— «  <  x <?,«

a nadto m amy oszacowanie dla funkcyj składowych tych 
pasków.

Oznaczmy przez

yv =  <pv(x, r,j, . . . 7in + 1) (v = 1 * .  . n - f l )

Q i =  - M x > r a  H f B t i ,  • • v j B )

całkę układu charakterystycznego (2), która przy x =  o przecho 
dzi przez punkt

yv =  v)y; qj =k,
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i wykonajm y w  funkcjach 'f. podstawienie

+ 1 O (r„, . . . r,n) 

d co
ki =ŵ'/ii

gdzie io jest wprowadzoną poprzednio funkcją, określającą w a
runki brzegowy. Dostaniemy w  ten sposob funkcje

Kgjj (x, r,], . . . TJn) -  'fv [x, r,! J  (S(r,i, . . . '/,„)]

, . , / 3 (,) 3 (O \
V v (X ,  7 )], . . . / jn ) - ~ Wy f  X , /j] ,  . . /]n , CO, * • • • I\ a r,\ o tins

W ystarczy okazać, że równania

yi - ?i (x, m . . .  ■/.„)

Yn =  'fu (X, /]], . . . /)n̂

y„ + l ^Tn + l %  Tli, . . . 'O

daiaHw parametrycznej fornKeą szukaną pow ierzchn i^  całkową 
i io określoną w  całej warstwie

,x| <  y. 

yi, . . . yn dowolne

Ponieważ przy naszych założeniach zachodzi znana iden
tyczność Cauchy’ego

n

Syn| j=  i  qvSyv
v|t

która przybiera u nas postać

1 1 1  _  i  k aJ>- o
3  rij ^  1 A 3 V)j

zatem wystarczy w'ykazać, że przy ustalonem x [|x| <  a] przeg 
kształcenie

Yi =  ?l (x, r.i . . r,„)

= ?n(x, D, • • •
13*
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jest odwracalne i że przekształcenie odwrotne jest określone 
w  całej przestrzeni y i, . . .  yn.

W ystarczy w  tym celu wykazać, że funkcje <pv spełniają 
założenia tw ierdzenia H a d  a m a r  da , które cytowaliśm y po
przednio.

Po uwzględnieniu wspomnianej identyczności 'G a u- 
c li y ’ e g o stwierdzamy z łatwością, że pochodne

11* i ' 9  IWn
a  -/ i i ’  a r , , .  ’ ' ‘ ' a- / i j

spełniają w  przedziale |x|i< z., dla dowolnie ustalonego rq, . . . v,n 
układ równań lin jowycli

duv 
d x

i 1
‘ A a y n +  17

Do tego układu stosujemy powtórnie twierdzenie K a m k e g o .  
Na podstawie poprzednio uzyskanego oszacowania całek równań 
charakterystycznych m am y |x| <  z

(łO  <  Q [lxl]

gdzie Q (x) jest funkcją ciągłą w  przedziale

o < x < x

Zatem

—  - f I < [ i  +  Q(lx !)] ^1|
9yn +P  

dla |x| <  z

M am y więc na podstawie znanego tw ierdzenia o równaniach 
lin j owych i jednorodnych

_  _  ^  m x w
D Kpi, . . . tpn) o h|i9yi 3yn + i / ^  — /n A [1  + Q (x ) ]  dx
w ----------- t e e oD (ra, . . . •/!„)

a ostatni wyraz przy ugtalonem x jest w iększy od zera i nie
zależny O d  'r ą , . . . r ln.
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Pozostaje jeszcze wykazać, że pochodne

/i 1, . n\
dr,j Vj = 1, . . n/

są ograniczone.
Bierzem y pomocniczy układ

~  =  A [ l - f Q ( x ) ] S u l  (v 1,. .n ) 
dx x'i

Całkami tego układu, które dla x =  o przyjm ują wartość =  J 
są funkcje

x

-rj , . /n A. [(1 -j— Q (t)] dt . 1 V i(x )= -eo  1 ^ WJ -=V(x)

N a  podstawie tw ierdzenia K a m k e g o  dostajemy stąd 
z łatwością

<  V(|x|)

a zatem przy ustalonem x [Jfc| <  a pochodne# — są ograni-
3 l j j

czone w  całej przestrzeni tjj . . .  t]„. Założenia tw ierdzenia H a d a- 
m a r d a są w ięc spełnione.

W  ten sposob dowód tw ierdzenia jest ukończony.

Zwróćm y się teraz do ogólnego równania

czyli krótko
P = f (x, yi, • • • Yn, 3, qi, • . . qn)

Zakładamy, że f jest ciągła w  warstwie

|x| <  a

i posiada w  tej warstw ie pochodne cząstow% względem  
Yi, • • • Yn, qi, ■ • qn aż do drugiego rzędu ciągłe w tej warstwie.

Zakładamy, że pochodne rzędu pierwszego są ograniczone 
przez m, drugiego zaś przez M.



Nie zakładamy nic o istnieniu pochodnych względem  x 
Uważajm y funkcję

i y i ,  • ■ • Y n )

określonąhw całej przestrzeni (yj, . . . y ) i posiadając-ą wszędzie 
pochodne aż do rzędu 2 włącznie. Zakładamy, że pierwsze 
pochodne są ograniczone:, przez m*, d rugii zaś przez MJSl

3 co

ayi 

2̂ 0)

3 yf.

. . . .  

1 : m *, . ..

Chodzi o. całkę
, 5=/Jx , yu'- • y n) 

która dla x =  o redukuje się do co

/.(o, yi, •• y n) s g j ( y i , . •. y„)

Całka y istnieć będzie w warstwie 

|x| < m in . (a, b)

przyczem liczba b jest najm niejszym  pierwiastkiem  dodatnim 
równania „ „

/ e f l
y"X(t)dt

d  x
1

M [1 -f- m* M* n] (R)

W  równaniu porzedniem występuje funkcja X (t), określona 
wzorem

X(t)- 2 n M (l -i- m *)em,4- m

W  związkach powyższych n oznacza liczbę zmiennych yi, . . . yn- 
Jeżeli chodzi o efektywnej oszacowanie szerokości^warstwy, 

w  której całka istnieje, nieSjest kóniecznem znalezienie^ pier-
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wiastka 1) równania ,R^ W ystarczy oszacować ten pierwiastek 
od dołu lub, innemi słoww, znaleź^ przybliżone rozwiązanie rów 
nąnia (R) przez niedomiar.

Mamy* w  ten sposób problem oszacowania zasięgu naszego 
równania cząstkowego doprowadzony do oszacowania najm niej

szego  dodatniego pierwiastka równania liczbowego R.
Zasięg otrzymany nie jest prawdopodobnie najlepszy w  tym 

sensie, jak poprzednio dla równania linjowego.
Dowód twierdzenia, oparty na podobnych zasadach, pom ija

my. IYudrhaść dotarcia do najlepszego oszacowania zasięgu tkwi 
w oszacowaniu wyznaczników hardziej skomplikowanych niż 
dla równania linjowego.

U w  a'.g a. Udeijzającem jest w  obu powyższych twierdze,: 
niacyj założenie jkstnienia i ograniczoności puehodnych funkcji f 
i analogiczne założenie co do warunku brzegowego w c a ł e j  
warstwie, m

Założenm to można S&tmąć, wprowadzając stosowne założe
nia o funkcji f na rozmaitości utworzonej przez paski charak
terystyczne,,1''podyktowane ■warunkami brzegowymi. Dochodzimy^ 
w ten sposób do twierdzeń o bardziej jakościowym  charakterze 
niż poprzednio podane.

2. Doc. dr. W AŹEW SKI T.|&u’a k o v ). Warunek jednotliwości 
całek układu równań różniczkowych zwyczajnych.

C o n d i t i o n ' d ’ u n i c i t e d e s  i n t e g  r a 1 e s d’ u n  s y- 
s t Mm e d e s  e c j u a t i o n s  d i f f  e r e n t i e 11 e s o r d i n a i r e s  
s i m u 11, ą|n e e s.

Dotychczasowe warunki jednotliwośri całek układu równań 
różniczkowych

polegają na porównywaniu układu równań z jednern rów naniem 
standardowem

(1)

(2)

Y\ przypadku, gdy

o (w y) =  k y - o)
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dostajemy poprostu warunek L i p s c h i t z a  dla układu. Przy 
innych postaciach o (x, y) dostajemy inne warunki.

P e r r o n ,  M a x M u l l e r  i K  a m k e są, o ile m i w iado
mo, pierwszymi, którzy otrzym ali warunki p o w y ż s z e g o  gatunku 
o charakterze jakościowym. W arunki te dotyczą specjalnych 
własnosgtlrównania (2) i abstrahują od specjalnej postaci funkcji
0 (x, y).

O literaturze w tym  względzie i metodach inform uje dosko
nale praca K a m k e g o :  Uber die eindeutige Bestimmtheit der 
In tegrale \on Differentialgleichungen (Sitzungsberichte der Hei- 
delberger Akadem ie 1931).

Twierdzenie, które podam y za chwilę, m a inny charakter. 
Podaje ono warunek wystarczający jednotliwości, polegający na 
porównaniu układu równań różniczkowych z innym układem, 
a nie, jak poprzednio, z jednem równaniem.

Uw ażajm y pomocniczy układ

Fi (x, yi, . .. yn) (3)

1 załóżmy dla prostoty , że funkcje F; są ciągłe w  zbiorze określo
nym nierównościami

o <  x <  a 

y v >  o (v =  1, . . n)

Załóżm y ponadto, że funkcja F ; jest funkcją rosnącą w  sensie 
szerszym każdej ze zmiennych

l i , ^ . . • yi -  R  yi + 1, • • • yn

zosobna.

[Zauważam y po drodzefjże dla n =  1 warunek ten odpada, 
co widać przy stosownej interpretacji sformułowania tego wa
runku.]

Zakładam y w  dalszym ciągu, że równania (3) posiadają 
dokładnie jedną całkę, wychodzącą z początku układu, i całka 
ta jest położona na osi x— ów7 (t. zn. y v^H o).

O funkcjach f w  równaniach (1) zakładamy, że są ciągłe 
w warstwie

|x| <  a
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i spełniają nierównośćiĄ-.

| f ,  (x, y b . . .  y„) —  f i  (x, yi, . . . yn)| <

Fi (|x;, |yi — yi|, . .. ]yn — y„|)

(x, yi, . . . y n, yi • • . y n dowolne).
P rzy  ty eh założeniach przez każdy punkt na hyper- 

ptaszczyźnie _

przechodzi dokładnie jedna całka układu (1) i całka ta istnieje 
w przedziale

— a < x <  a

Dowód opiera się na własnościach całek układu pomocni
czego -(3), podanych przez F  u k u h a irej; i uogólnionych przez 
F-a r a k e g  o.

D y s k u s j a .

W  dyskusji nad obydwoma odczytanemi referatam i zabie
ra li głos* prof. A b r a m o w i c z  (poznali), prof. N  i k o d y  m 
(W arszawa) i dr. J|l e b o d z i ń s k i (Poznań).

3. Prof. dr. N IK O D YM  (W arszawa). O zasadzie minimum.
(Streszcz-enia nie nadesłano.)

W  d y s k u s j i  zabierali głos prof. K r y g o w s k i  (goznańjij 
prof. B i e r n a c k i  (Poznań) i dr. ’ Śd e b o d z i ń s k i (Poznań).

4. Prof. dr. N IKO D YM  (W arszawa). Rola logiki formalnej 
w nauczaniu matematyki szkolnej.

(.Streszczenia nie nadesłano.)

W  d y s k u s j i  nad tym  referatem  brali również udział 
obecni w  charakterze gości słuchacze U. P.

PO S IE D ZE N IE  IV.

Czwartek, 14 IX, sodz. 10— 13.

Przew odn iczący prof. dr. Z. Z a w i r s k i  (Poznali).
Sekretarz: dr. L. S e i p e 11 6 w  n a.

1. Prof. dr. D E N IZO T A. t^oznań ). O spadku cial niesztyw- 
nych.

(Streszczenia nrgBnadesłano.)
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2. Prof. drj K R YG O W S K I Z. (Poznań). Metotly Weierstrassa 
w teorji funkcyj eliptycznych.

L e s  m e$,h:p<l o s d’§| W e i o t r a s S (1 a-np 1 a t li 
i' i o d e  s feoMare t- i q?n s e 11 i p  t i  q u e s.

Z pośród rozlicznych sposobfoW|wyprowadzenia zasadniczych 
twierdzeń teorji fu ilkcyj eliptycznych, jakie W e i e r s t r a s s  
wprowadził do nauki, najważpuĘsz$m jefcfe; sposób, oparty na 
teorji funkcji o (u;.)’ ' przedstawionej przez iloczyn p o d w ó jiii^ nie
skończony z jednej stroiły, z drugiej zaś metoda, .którą W  dii e r- 
H t$  agjs p rzes taw ia ł w swych wykładach^; a które ogłoszone 
są w jego zbiorow em wyClaniu dziel w tomach piątym i szóstym. 
^Metody tam przedstawiono opierają się przcdoWtśzystkiem na 
wyprowadzaniu twierdzenia** o dodawaniu argum&iltow' dla 
funkcji s =  p u, której rozwinięcie na podstawie równania

jest znalezione w otoczeniu u =  o,przy warunkach początkowych 
s — ^ dla u =  o.

-Funkcje o u wprowadza W  e i e r s t r a s'Ś pray pomocy 
równania

przyczem w  dalszym ciągu, korzystając jedynie z tw ierdzenia 
o dodawaniu funkcji p u, otrzymuje zasadniczy związek

będący Szczególnym przypadkiem form uły L. K i e p  e r t a

Związek dla cr (2 u) pozwala natychmiast, wyprowadzić 
tw ieglzenie, iż:--funkcja <u(*) jest funkcją całkowitą przestępnej 
funkcja zaś pu  jest funkcją meromorfićzną. W szystkie dalsze 
twierdzenia, a wdęc w szczególności wdasności podwójftSj pepjo- 
dyczności funkcji p u, twiKrilijzeniam funkcjach o W pjijrozwinięcia

- (2 ii§== — i a 4. pu,

(su)"'' [1! 2! . . . (n — l ) ! ] 2’
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na iloczyny nieskończone .czterech lunkcyj sigma, zw iązki mię,-“ 
(Izy tern iż funkcjam i oraz przejście do funkcyj t typa odbywsSyię 
w naturalny i ścisły sposób.

Metody te .sją różne od tych, które W e i e r s t r a s s  poprzed
nio wprowadził, a któgegwyłożoiie są npBw rozprawie pro facul- 
tate docąndi z tomu pierwszego jego zbiorowych rozpraw oraz 
w  p ra c y L . K  o en  i g j«b  e r  gre r  a: W&Ierstrass ei^śte Vorlesung 
uber die Theorie ,dąr clliptiśćhen Fuiiktiorfenj (Ja.hreśbęjicht der 
deutsclien M atheniatikerW eyeinigpng, tom XXV).

3.\P.rof. dr. K R YG O W SK I '/). Rozmiń . O pewnem zayadnie- 
niu o odwzorowaniu podoonem w  ieorji funkcyj eliptycznych.

S u r  u n p 2- o liK pm  e' d e l a  r e p if e s e n t a t i o n co  n-
f o r m ę  d djjras l a t  l i  e o n e  d e s  f o n c t i o n:s <311 i P t i q ifgJs.

Zbiór formuł z teorji funkcyj eliptycznych, wydano® przez 
•H:." A. S c h w a r z a  (Forriijlnpu id  Lelrrsatze zupa Gebrauche 
der elliptiiShen jPunktionen; zweite Auśgabe, Berlin 1895), zaw ie
ra na -Śtr. Y i i n a s t ą p n y c 11 Rf|ł z e i ■ o g twierdzeń o od w  z o r o w a n i a eh 
podobnych (konmorficznych), otrzymanych przy pomocy funkcyj 
p u, o u, aa u, w Pzc.zegćhiośaji ńa str. 75 znajdujemy- twierdzenie 
o odwzorowaniu śnod kowyeh

1 ' 1 n-f 'l l t w-+ - (O , u — Kj +  t w
Zj i—

swr®tokąta (o, ™3, coi +  " 3) na płaszczyźnie zmiennej.' s=Apu ,
Środkowym tym odpowiadają koła o środkach e1; e3 oraz 

o promieniach om £1 — 63) (ei — ep), V(ei — e3) (e2 — e3i odpowiednio,

Twierdzeiaia te, podane \pez dowodu, niożna otrzymać 
w  rozm aity sposób, l^p. twierdzenie o odwzorowaniu środkowej

u t oj3 można otrzymać przez zastosowanie twierdzenia

o dodawaniu argumeiitów funkcji p (u +  v) do związku

S  i 2 (p | p t< ./ ~ g; ) ( p j  l l ' ) - g 3- p '9 p Ł
s = » y = P  2 + f  j  =B a M S g  S g v ~

P ° /
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przyczem zamiast to-, piszemy co, zaś co» zastępujemy przez co' 
(przypadek g3 - 2 7 ^ > 0 ) .

Tutaj _ co

kładąc tedy

p— =  u =  ei +  i/(ei — e2) (ej ~ e 3),

CO
ptc./— v, p y = u ' ,  p'tw' =  v '

oraz, porównywując części rzeczywiste i urojone po obu stro
nach, otrzymamy

2 (u v  — ę )  (u +  v ) -  g3

2 (u — v )2 ’ 1̂  — 2 ( u - v ) 2
U  V

M am y udowodnić, iż koło

(x — ej|sSb y2 — —  e2) (ej — e3).

co
jest odwzorowaniem środkowej u =  +  t co . \V tym celu obli

czamy wyrażenie

(x —  e i)2+ y 2:
[2 (u v  — ę )  (u +  v ) -  g3 — 2ei (u — y)2^ — u'2v '2 

4 (u — v )4

podstawiam y u '2 =  4 u* —  g2 u — g3 oraz v '2 =  4 v3 —  g2 v  — g3 
i wykonywam y dwukrotnie dzielenie, przyczem dzielnikam i są 
trójm iany (u —  v )2.

Po wykonaniu drugiego dzielenia otrzym am y jako iloraz 

(u —  e j)2 =  (ex —  e2) (ej — e3),

reszta zaś zredukuje się do zera z powodu związku
ei +  e2 +  e3 =  o.

W  ten sposób

(x —  e j)2 +  y2 =  (ej —  4 )  (ej —  e3)

l
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W szystkie inne tw ierdzenia można otrzymać w  podobny sposób, 
a więc także i odwzorowania w  przypadku Ę  — 27g^<0 .

Tw ierdzenia te -dadzą, się wyprowadzić także z formuł Sie- 
beckaA (Crelle t. 57)> przw zem  prostym równoległym i do jednej 
lub drugiej środkowej odpowiadają dwie rodziny krzywych 
Des car teka czwartego rzędu wzajem nie do siebie ortogonalnych.

h lfT o f.  dr. B IE R N A C K I M. (Hoznań). O odwzorowaniu 
konforemncm.

S u r l a  r e p ljffjs e n t a t i o n  c o n f o r  

^ 'K .o e b e  zapoczątkował badania nad klasą C funkcji

w  =  f (z) — z n̂ cąsf z2 +  . . .

holomorficznjrch w  kole [ z | <1 1, unormowanych i odwzorowują
cych to koło konforemnie (t. j. przyjm ujących wewnątrz koła co 
najwyżej raz- k^ażdąćwartość). Badania te były prowadzóhe dalej 
przez w ielu uczonych, m. i. przez L. B i e b e r b a c h a, który udo
wodnił, że jeśli pewna funkcja f (z) klasy C odwzorowuje koło 
z ] <1 r <C 1 na obszar Dr (f), to suma tych obszarów dla wszyst
kich funkgyj klasy C jest identyczna z pierścieniem:

(1 + r ) 2 < l w l < ( i _ r)2 ( ! )

Można też wyznaczać sumę obszarów D r (f),; przypuszczając, że 
f (z) należy do pewnej podldasjc^Jcląsy Obszarem „gw iaździ
stym wzgled.em początku układu11 (lub krótko „obszarem 
gwdaźdkblkym11) nazywam y obszarp mający tę własność, że zbiór 
punktów, nie należących do Wnętrza obszaru, jest identyczny 
z pewnym zbiorem (domkniętych) pręł-prostych, których przedłu
żenia przecltedzą, przez początek układu. Z badań B i e b e r- 
b a c h a  wynika, żeęguma obszaj'ÓAV Dr (f) dla podklasy G funkcyj 
odwzoroAvującycb konforemnie koło | z | O  1 na obszary gAviaź- 
dzisffl jest również identyczna zw erśc ien iem  (1).

Jeśli teraz Ar (g l oznacza obszar pokryty przez wartości
Z

funkcji u =  =  1 +  bi z +  . . .  (holomorficznej AASkolc ] z j <7 1)

gdy |z|^jr, to poAvstaj| zagadn ien ie analogiczne wyznaczenia  
sum y obszarów  Ar (f) d la  AA^sżystkieh funkcyj badanej k la s th
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Zagadnienie i to ;< zostało rozwiązane dla klasy C przez II. 
G r ó t s cdi a (Sitzungsb. der pi euśs. Akad. der Wiss. 1933), 
a dla podklaśy G przez A. M a r k s a  jfMat. An-nalen, tom 107, 
1932), który udowodnił, że dla tej podklasy suma obszarów Ar (f) 
jest identyczna z * obszarem zakreślonym prząz zmienna 
u =  (1 + 0 ) 2 ,  gdy s zaki’eśla koło j s | O r .

Jeśli w defin icji ołjszarow gv laździstwch przekreślimy słowa: 
„których pi /.edlużenia przechodzą przez począfek układu", to 
otrzym am y ohszary, któiS nazwaeby można „lin jowo ośiągalne- 
mi w  znaczeniu .s&drszemtó Obszarem „lm jow o osiągalnym 
v.r znaczeniu węższem" lub krótko „lin jowo osiągalnym " nazy
wać będę obszar, mając.y te w łiw iość, że zbiór punktów, nie nale
żących do wfi&trza olszami, jest identyczny z pewny®  zbióprm 
(domkniętych) pół-prostych, przyczem dwie*pół-pijnste tego zbio
ru me n®gą się przecinać (co najwyżej koniec jedpej z nich 
może należeć doMrugiej). PodklasaóJL funkcyj, odwzorowujących 
konforemnie koło |zl <  1 ńaf.olSzary lin jowo osiągalne, obejmuje 
oczywiście podklasę G. W y z n  a£c z y 1 e m s u tnij,ę o b s z a r ó w  
Ar (f) d l a  w  s z y s t k i c h tf u n k o y j p o d !k 1 As y L : s u m a 
t a  j e s t  i d e n t y c z n a  z o l i s z a  r  e m,  z a k r e ś l  o n y m  
p r z e z  z m i e n n ą

1 +  2 ^  s-*

S d y  H  i t z a k r e ś l a  (n i e)z a l e ż n i e  o d  s i e b i e )
k o ł a  |s| ) r i ] t| :'r .  Tak określony obszar obejmuje (to jest
oczywiste a priori) obszar, wyznaczony przez p. J J a r k s a ,  ale
n i e  j e s t  z n i m  i d e n t y c z n y .

W  dowodzie (który uskuteczniam metodą od mćtod 
pp.gMarksa r -^ ó ts ch a  zupełnie odmigmią) korzystam z uwagi, 
żeć każdy obszar linjowo osiągalni może być niedgraniczonie 
aproksymotvany przez obszary, obejmujące wszystkie punkty 
płaszczyzny, z wyjątkien^sJyonG^onej liczby pót-prq,stych. Jeśh 
ograniczymy się cliwdlowoSlo zbioru funkcyj kląky C, odwzoro
wujących konforemnie kcdo |z| <  1 na obszary lin jowo osiągalne 
i ograniczone przez co najwyżej n prostoliniowych odcinków' 
(o długości niekoniecznie skończonej), to konstatujemy, że zbiór 
ten jest domknięty; istnieje zatem należąca do zbioru funkcja, 
dla której zmienna u <?|iąga dowolny punkt UgrauicznT sumy:
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obszarów Nakreślonych przez u ^  , gdy | z | ~<C r. iNa zbiorzef(z) ’
tych punktów granicznych rozmieszczone są wszędzie gęsto takie 
punkty M, że istnieje punkt P, mający własność następuj ąGą: 
każdykaainkt wewnątrz koła o środku w P i o  promieniu M Iw 
leży nafewnątrz od wymienionej sumy; obszarów. JSsli punktowa 
M odpowiada funkcja f0 (z), a punktowa' P wartość u0 na u, to 
u — uo| osiągaj swe mininihm dla fffiz). Można terąą zatótesewać 
wzór, podany przez •(*: J u l i a  ( Ann. Ec. ('Norm. Sup. 3-e 1'Sćrie, 
’!tpm 39, 19$s|na warjac.ję funkcji odwrotnej do f 1 ); ze wBbpu 
tego wynika* że f0 (z)ńdwzarow'u.je lmk> |z| <  1 ńa obszar, który 
obejmuje całą płaśaezyznę z wyjątkiem j en«¥i e j pół-prostej. 
Stosując znany wzór S c h w a r t z a do funkcji fo (z), otrzymuje 
się iiatgfiTirniasjjj podany w-yżej w'ynik.

5. Prof. dr. B IE .R^\Cki M. (Poznań). O właściwościach 
asymptotycznych całek równań lóżniczkowych linjowych.

S u v 1 p'i o p r i ó t e J la B y  ni p l o t i ą u e s d o, s' i n t e- 
g r a l e s  d e s i p c[ u a t i o n s di  f f ć r e n t i o 1 1 ećs l i n  e/Ep.i r e s.

Jeśli funkcja 'A  (t) w r. r. x "  (t) +  A  (t) x (t)ń^ o jest stalą 

dodatnią A, to;calka ogplna jest (  , cos |>'A t, +  Cgi.śin Y A  t, a wdęc 
jest ggunusoidą. W bul orno, że i w p rzypadku ‘g'dy A  (t) j e s t  
f u n k e j ą  d o d a t n i ą  i r o s  n ą c ą  d l a  t O  t0 a lim

t co

A'(t) =  -® $  to każda całką jest ̂ oscylująca i że zera 2 -dałek 
linjowo niezależnych przeplatają się wzajemnie. .1 eśjp tlt t2, - - ■

tn . . . są kolejnemi zerami całki, to [ " + ,—— <  1.
t „  —  t n _  i

W art.j\kulp'viuiia4eSzczonyni w „Pracacli' Matematyceno- 
Fizyczny-ftla4’1 (tom 40, 1933, str. 1637-171), wykazałem, że tejsalki 
posiadają i niektóre inne własności sinntmidy. W śącże'gólńóści:
1. każdą całka x (t) Ij ŝt ograniczona, 2' to zero i n pffihodnej x' (t),, 
która,się znajduje wewnątrz przedzialu|ftn, tn + .), j.est dla „pra
wie wszystkich n“ (czyli dla wszystkich n z wyjątkiem dla n

należących do takiego ciągli łnd żo szereg- -  (t„ — tn ) jest
1 j  i  1 4 - i  1

zbieżny) w przybliżeniu w środku przedziału, 3. jest

i • tn j tn
!i‘n r 3 j - = - *•

11 ~> co  Ln t-n — J

2
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Prócz tego udowodniłem, że jest zawsze lim x " (t) — +  ^
t —£ +

W  artykule, umieszczonym w następnym tom ie! „P rac “ (tom 41, 
1933, str. 39— 54), p. H. M i 1 1 o u x uzupełnił me wyniki, wryka- 
zując m. i., że:

1. dla każdej całki, z wyjątk iem  co najwyżej dla jednej, jest,
  4_
lim x J/A >  o,

t —2’ -)-  CV:

2. całka ogólna nie zawsze dąży do zera, gdy t ~ » - « v ,

istnieje zawsze całka szczególna ,,m inimalna“ , która dąży 
do zera.

Przedstawię obecnie w ynik i mych badań nad, dwoma nast'ę- 
pującemi zagadnieniami:

1. czy przedziały (t„,M  + i) są dzielone (dla praw ie .(wszyst
kich n) przez zera innęjreałki wjśtosunku w  przybliżeniu^stałym?

2. czy pochodna x' (t) jest ograniczona?

Zagadnienie p ieiwsze rozw iązałem  w- przypadku, gdy istnieje
4__

całka m inim alna x-\ (ti? taka, że lim x i y A  =  o, a także
t —*>

w  przypadku, gdy całka .ogólna njg dążyf do zera (wówczas całka 
m inim alna do 0 dążyć musi). W  obydwu tych przypadkach 
otrzym uje się wynik  następujący:

S r a  e ś 1 i  o z n a c z y m y  p r z e z  t Ł, t 2, . . . t r , . . k o l e j n e  

z e r a  d o w o l n e j  c a ł k i  o d  c a ł k i  m i n i m a l n e j  r ó ż 

n e j  a  p r z e z  t ’n t o  z e r o  p  e w  n f e  j i n n e j  c a ł k i ,  k t ó r e  

s i ę  z n a j d u j e  n a j b l i ż e j  d o  t n z  p r a w n e j  & t  r  o  n  y,  

t o  z a c h o d z ą  —  d l a  p r a w i e  w s z y s t k i c h  n  —  r  óf f v-  

n  o  ś c i :

lim ^ =  a lu b  lim — ----^ -  =  o,
n-^c^, tn + 1 t n Ł  n —- n -ł- 4 t „

z a l e ż n i e  o d  t e g o ,  c z y  d r u g a  c a ł k a  j e s t  m i n i 
m a l n ą  l u b  t e ż  n i ą  n i e  j e s t .

Rezultat ten otrzymałem korzystając z przytoczonych w yn i
ków p. M i 11 o p£x i z faktu, że wyznacznik W r o ń s k i e g o  
2 całek jest liczbą stałą. Prócz tego korzystałem z łatwej do 
\vyprowtadzema rówmości:
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=  — (1 +  s) KA(zn) tang [(t — zn) [/A (z„)]

[t jest punktem przedziału „zwykłego44 (t„, tn + 1), x' (zn) =  o, s -> o 
gdy n -»+ o = ].

Rozwiązanie zagadnienia drugiego wynika łatwo z rezulta
tów, dotyczących zagadnienia pierwszego i z przytoczonej 
własności Wrońskianu. W yn ik  jest następujący: P o c h o d n a  
x' (t). n a o g ó ł  n i e  j e s t  o g r a n i c z o n a .  J e d y n y  w y- 
j e k  z a c h o d z i  w p r z y p a d k u ,  g d y  c a ł k a  o g ó l n a  
n i e  d ą ż y  d o  z e r a :  w ó w c z a s  p o c h o d n a  c a ł k i
m i n i  m';a 1 n e j ( a l g  t e j  t y l k o )  j e s t  o g.r a n i c z o n a

D y s k u s  j a.

W  dyskusji nad referatam i prof. B i e r n a c k i e g o  zabie
ra li głos prof. K r y g o w s k i  (Poznań) i doc. dr. A b r a m o 
w i c z  (Poznań) oraz doc. dr. N i k o d y m  (W arszawa).

PO SIE D ZE N IE  V.

Czwartek, 14 IX , godz. 15— 19.

ihzawoClniczĄcySjproi. Z. K r y g?opv s k i (Poznań).
Sekretarz: dr. S e i p e l t ó w n a .

1. Prof. dr. Z A W IR S K I Z. (Poznań). O stosunku logiki 
wiełowartościowej do rachunku prawdopodobieństwa.*)

E e s rę .l a t i o n . s  e n t r e l o g i ą u e  a p 1 u s i e u r s 
v  a 1 e u r s^.e t 1 e c a l e  ul  d e s  p i o b a b i l i t e s .

Autor wychodzi od s tw ied zen ia  faktu, iz żaden z twórców 
logik i wielowartościoufiej ani logik polski J a n  L u k a s i e -  
w i c z, ani logik amerykański E m i l  P o s t  nie sprecyzowali 
dokładnie stosunku logik i w iełowartościowej do rachunku 
prawdopodobieństwa. Największą zaś trudność w pogodzeniu 
tych dwu t-eoryj (logik i i rachunku) sprawia niezgodność wzorów-

*) Streszczenie odczytu, który opracowany w  całości ukaże się drukiem 
«.\ wydawnictwtiSh Tow. P rzy jació ł Nauk w  Poznaniu.

U
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nowej logiki na sumę i iloczyn z odpowiedniem i wzoram i rachun
ku. Otóż autor zauważył, iż ową niezgodno|ćww obrębie rachun
ku trójwartościowego da się usuną|j jeśli logikę prof. L u k a 
s i e  w  i c z a poddamy pewnej m odyfikacji. Prof. Ł u k a s i k ,  
w i| c z, clefinjując sumę i iloczyij&w logice trójwartościowej, m iał 
do dyspozycf dwa wzory logik i dwuwartościowej, m ianowicie 
mógł przyjąć albo defin icję

P V  q Df- (p  ̂q) 3 q albo defin icję

p v  q Di  ~  q-

f e u k a s i e w i c z  dał pierwszeństwo pierw szej; wskutek tego 
suma logiczna w wypadku, gdy zdania p i ci przybiorą trzecią, 
wartość logiczną A, otrzymała wartość Ppsy A =  vĄ a iloczyn 
logiczny (którego defin icja zależy od sposobu zdefin jowania 
sumy) A . A =  A. Tymczasem, w rachunku prawdopodobieństwa 
dla wypadków wykluczających suma ma postać A +  A =  1, 
a iloczyn A . A = 0 .  Autor zauważyła jednak, że i wzory logiki 
otrzymają tę sanią wartość,, .co wzory rachunku prawdopodo
bieństwa dla wypadków^i-Wykluczających się?* jeśli przyjm iem y 
dla sumy drugą m ożliwą definicję p v q — ~ p  i q ;  wtedy 
bowdem A v A — 1 a A . A 0.

Logikę trójwartościową, opartą na tej nowjej,. definicji, 
nazwał autor logiką L i;  tę z a ś ,k tó rą  faktycznie | 'u k a s . ie -  
w i c z opracował, nazw-al logiką. Ł 2. Sw^ojej dal wskaźnik ,,1“ 
dlatego, gdyż ona jes$ bliższa logige ćlwuwartościowej, aniżeli 
logika Ł u k a s i e w d c z a ,  która jest od niej dalsza. Zmiana 
bowiem w zorówr na sumę i ilńc-żyn iogikrśEh sprawiła, że' prawdo 
sprzeczności i wyłączonego, środka pozostaje wo niej: w^ażne nadal 
(zgodnie z tem, czego potrzebuje rachunek prawdopodobi&istwa, 
w  którym  prawo sprzeczności i? wyłączonego środka nruszą być 
bezwarunkowo respektowane), a odpadaj* tylko niektóre praw;a 
logik i dwmvartościowTej, jak n i* . ~  (p = ~ h ) .

A le  i w zory L . u k a s i e w i c z a  logik i Ł 2 nie stają się przez 
to bezwartościowa; autor pozw'alf|| jednak stosować je tylko 
wtedy, gdy wartośch łgezone znakiem sumy lub iloczynu w^edle 
tych wzorów, dotyczą tego samego zdania (a wuęc, gdy zachodzi 
tak zwane nakrywanie się prawdopodobieństwa). Natomiast dla 
wypadków^ wykluczających w^ażne są tylko wzory logik i Ł 2.
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...Ale gdy przejdziem y od logik i trójwartościowej do dowolnie- 
w ielowartościowej, w tedy okaże się, że nie wystarczają, ani wzo
ry  logik i Ł i, ani wzory logik i Ł 2. §jp. dla n =  6 m a m y ^  v  3/6 — 6/6 
dla wypadków wykluczających się zgodnie z Ł 2, natomiast 
3/e v i3/6 =  3/e dla wypadków nakrywających się zgodnie z Ł.%, 
ale rachunek prawdopodobieństwa zna jeszcze wypadki krzyżo
wania się, gdzie 3/6 -mS/6 =  4/6 a]bo3/e v 3/6 =  5/6 zależnie od tego, 
jak s ię «te  wypadki częściowo pokrywają, czyli krzyzują. Dla 
tych wypadków po długich wysiłkach udało się nareszcie auto
row i znaleźć now e definicje sumy (i odpowiednie dla iloczynu), 
tak iż 'ostaięcznie autor potrafi stworzyć^ tyle różnych funkcyj 
logicznych, ile ich Kąclą wym agały różne sposoby obliczenia 
sumy iloczynu w  rachunku prawdopodobieństwa. Pewną 
pomoc przyniosłyjtautorowi tym wypadku metody, wskazane 
przez logika amerykańskiego P  o s t a.

W  ten sposób zostało rozwiązane uzgodnienie logik i 
z rachunkiem dla dowolnej ilości wartości logicznych.

Pozostała do omówienia jeszcze jedna sprawa. Liczby, przy
porządkowane różnym (wai tościom logicznym  zdań, nie są 
w logiee wynikiem  jakiegoś pomiaru, natomiast w  rachunku są 
one traktowane jako wynik pomiaru, zgodnie np. z klasyczną 
definicją m iary prawdopodobieństwa® jako stosunku ilości 
wypadków sprzyjających do wszystkich możliwych. Logikę, 
w  której liczby, przyporządkowane różnym wartośei-om logicz
nym, traktujemy tylko jako wskaźniki porządkowe, nazywamy, 
idąc za R e i  c h e n b a c h e m, logiką topologiczną (jakościową, 
modalną), tę zaś, gdzie te liczby traktowane są jako w yraz miary, 
logiką metryczną (ilościową). Otóż już P o s t  zwrócił uwagę 
na to, iż można każdemu zdaniu logik i w ielowartościowej przy
porządkowań klasy zdań logik i dwuwartościowej, wyrażając 
wJten sposób to założenie, ma którem się pom iar prawdopodo
bieństwa ou|era. P o s t ,  wskazując jednak na możliwość takiej 
interpretacji, nie wskazał, k iedy takie założenie robić się musi. 
Konieczne zaś ono stąJuSsię wtedy:, gdy chcemy od traktowania 
logik i topologicznego przejść do metryęznego, znowu dobrze
zaznaczył R e i c h  e n b a c h ,  dodając, iż klasy zdań logiki dwu- 
wartdściowej, któr.e przyporządkowujem y zdaniom logik i w ielo
wartościowej, w inny być tworzone ze zdań, będących wartościa
m i jednej funkcji. R e i c h e n b a c h  jednak nie podnosi, iż po
wyższy sposób rozumienia prawdopodobieństwa wprowadził już

14*
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Ł  u k a s i e w  i c z w pracy z r. 1913 „D ie logiswien Grundlagen 
der Wahrscheinlichkeitsrechnung11, gdzie zawderaCifę aksjomaty- 
ka tegoi rachunku, oparta jeszcze 1 na logice dwuwartościowej.

W idzim y zatem, że przyjęcie postulatu ' P o s t  a, jako 
konieczności przy metrycznem traktowaniu logik i w myśl 
R e-i c li e n b a.ęili a, daje nam zarazem możność pogodzenia 
tego stanowiska, jakie . Ł u k  a s i e  w i c  z zajm ował wobec 
rachunku prawdopodobieństwa w  r. 1913, z tą sytuacją, jaka 
w ytw orzyła się dla rachunku przez powstanie logik i wdelowar- 
tościowej, na co jednakowoż sam Ł u k a s i e w i c z  uw agi nie 
zwrócił, gdyż n^ę odróżniał traktowania logik i topologicznego 
od mćjrycznćgo. Metryczne traktowanie logik i wio Iow a ilośc io 
wej musi być jednak wprowadzone, jeśli ma ona być narzędziem 
badań przyrodniczych i znaleźć punkt oparcia w doświadczeniu.

W  zakończeiiiu autor podnosi korzyści, jakifg octndsi zagad
nienie istoty wmioskowania indukcyjnego w  świetle mowTej logiki. 
Już A  j d u k i e w i c z zwrócił uwagę na łq, że różnica między 
indukcją a dedukcj^Idaje się sprowadzić do różnicy dyrektyw. 
Obecnie* autor określa, pod jakiem i warunkami dyrektywy 
dedukcyjne systemów logiki wielow-artościowej mogą być trak
towane zarazem jako indukcyjne dyrektywy. Jedne i drugie 
bowdem prowadzą do w-niosków^ prawdopodobnych, t. zn. do 
wniosków', dla których liczba wartości logicznych jest w iękśza 
niż jeden (licząc od n^w yższe»ffl|

W  d y s k u s j i  zabierali głos prof. N e y m a n (W arszawa) 
i prelegent.

Sra Dr. Ś.LEBODZIŃ‘SR l W. (Poznań^ O niezmiennikach 
różniczkowych układów równań różniczkowych zwyczajnych 
drugiego rzędu.

(Streszczenia nie nadesłano.W

3. Doc. dr. AB R  ' W OW IGZ K. ^Poznań). O funkcjach auto- 
morficznych.

S u r  l e s  f o n c t i o n,s a u t o m o r p h e s .

Przedm iotem  referatu jest; pewne zagadnienie z teorji prze
kształcenia funkcyj automorficznych. Zadanie przekształcenia 
funkcyj automorficznych jest następujące: Dla danej funkcji 
automorficznej <p ( x )  wyznaczyć podstawdenie linjow'e S tak, aby
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fu n kcja  przekształcona <p (S x )  była z fu n kcją <p (x ) zw iązana  
zależnością algebraiczną

F fcp(Sx), tp (x)J =  o.

B ierzem y pod uwagę przypadek najprostszy, k iedy funkcja F  
jest linjową względem  <p (S x), i zajm ujem y się zadaniem odwrotT 
nym: wyznaczyć funkcję automorficzną <p (x), dla której zachodzi 
związek

<r(Sx) =  R f<r(x )], (1)

gdzie R ozna.cza funkcję wyn^erną argumentu u =  <f> (x).
Otrzymujemy wynik następujący: ,f e ż e 1 i R (u) j e s t

d a n ą  f u n k c j ą  w y m i ę  r n ą, t ®'v m o ż e m y  w y  z n a- 
c z y ć  w i e r z c h o ł k i  w i e l o  k ą  t a z a s a d n i c z e g o  
f u n k c j i  (p||x ) i w y  z n a c z y &’ z w i ą z e k m i ę d z y  r z ę 
d a m i  t y c h >,,p u n k t ó w.

Kładąc <p (x ) ^ u , oznaczamy przez x =  i|.(u) funkcję odwrot
ną; z a le ż n o ś c i )  zam ienia się na

•»l> [R  (u)l =  S (u);

ustalamy własności n a s tę p u ją c e j

1. P u n k t y  r o z g a ł ę z i e n i a  funkcji algebraicznej u _ i, 
określonej równaniem U j  =  R (u ) s ą i d e n t y c z n e  z n a s t ę p 
n i k a m i  punktów wielokrotnych c funkcji wym iernej R (u).

2. Każdy n a s t ę p n i k  a! punktu rozgałęzienia a rzędu g 
funkcji ijy (u) jest dla funkcji (u|  p u n k t e m  r o z g a ł ę z i e 
n i a  rzędu g.

3. Każdy p u n k t  r o z g a ł ę z i e n i a  funkcji ■>!> (u) jest 
p o p r z e d n i k i e m  p u n k t u  c y k l i c z n e g o  funkcji w y 
miernej R (u).

4. P o p r z e d n i k  a_ ]  punktu rozgałęzienia a rzędu g 
funkcji i|i (u) n i  e ®  ę d z i e punktem rozgałęzienia dla funkcji 
Ą (u) tylko wtedy, jeżeli on będzie p u n k t e m  w i e l o k r o t 
n y m  tego samego rzędu dla funkcji wym iernej R (u).

5. W  ciągu . .. a _ 3, a _ 2, a _ i  p o p r z e ćl n i k ó w  punktu roz
gałęzienia a znaleźć się musi (ponieważ punktów rozgałęzienia 
jest liczba skończona) taki p o p r z e d n i k  a _ p, który będzie 
p u n k t e m  w i e l o k r o t n y m  funkcji wym iernej R (u ); 
w nim funkcja u (u) będzie r e g u 1 a r n ą.



214

6. Każdy p u n k t  r o z g a ł ę z i e n i a  a funkcji ^ (u) jdst 
n a s t ę p n i k i e m  p u n k t u  w t ę f| o k r o t n e g - o  c funkcji 
R (u ); odwrotnie, każdy n a s t ę p n i k  p u n k t u  w i e l o 
k r o t n e g o  c funkcji R (u) jest p u n k t e m  r o z g a ł ę z i e 
n i a  dla funkcji tp(u).

7. Zbiór p u n k t ó w  r o z g a ł ę z i e n i a  funkcji (u) jest 
i d e n t y c z n y  ze zbiorem n a s t ę p n i k ó w  p u n k t ó w  
w i e l o k r o t n y c h  funkcji R (u),., r *

Na podstawie* otrzymanych własności, oznaczając przez N 
liczbę tych punktów1) w ielokrotnych (początkowych) funkcji 
R (u), których poprzedniki n fte s ą  p u n k t a m i  r o z g a ł ę 
z i e n i a  funkcji a|) (u), otrzym ujem y na sumę odwrotności rzę
dów  g  punktów rozgałęzienia funkcji op (u) następujący wzór:

y l  N
n g n — 1’

gdzie n jest stopniem funkcji wym iernej R (u).

4. Doc. dr. A B R A M O W IC Z  (Poznań). O pochodnej funkcji 
uwikłanej.

S u r  l a  d e r i v  e e d e s  f o n c t i o n s  i m p 1 i c i t e s.

W  artykule prof. H o b o r s k i e f o :  plłffber die Ableitung 
zusammengesetzter Funktionen (Mat.hematica, V II, 1933) znaj
dujemy naffępujące twierdzenie: Jeżeli funkcja f (y) posiada
w punkcie (yo) pochodną f' (yo) różną od zera, jeżeli funkcja <e (x) 
jest ciągłą w punkcie (x0), w  któiajm yo =  T((>xtj|S i jeżeli funkcja 
złożona

F (w  =  f [<p (x)]

posiada w  punkcie p( f o) pochodną, to funkcja <p (x) jest w  punkcie 
(x0) różniczkowalną. Zatwierdzenia tego wynika, że f u n k c j a  
r ó ż n i c z k o  w a l n a  f u n k c j i  c i ą g ł e j  i n i e r ó ż n i c z -  
k o w a l n e j  n i e  m o ż e  b y ć  r ó ż n i c z k  o w a l n a .

Prof. B i e r n a c k i  zwrócił m i uwagę na to, że twierdzenie 
prof. H o b o r s k i  &:g o może być uważane jako twierdzenie

1) Przypadek, kiedy N = 0 ( n  — l), t. j. wszystklg punkty w ielokrotne są 
podwójnem i^i początkowemi, by łlp rzed iS jo tem  kom unikatu w  Od. Pozn. 
Pol. Tow. Mat. w  roku 1932.
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o:' funkcjach uwikłanych, w przypadku funkcji uwikłanej y(, 
określonej równaniem

f (y) =  % 0 )

(zmienne oddzielone). Prof. B i e r n a c k i  zwrócił m i również 
uwagę na t-o, czy wynik ten nie da sm!rozciągnąć na przypadek 
ogólny?!. j. na funkcję uwikłanitRy =  fp ()x), określoną równaniem

f (x, y) =  o, f [s J i*  (x0)] =  o,

czy zatem dla Jigtnięnia pochodrHj 'V  “(yo) u funkcji uwikłanej 
i  (x) nie wystarczyłoby:

1. istn ien ie pochodnej f  y (x0, yo) 4= o, 
ciągłość fu nkcji (x ) w  punkcie (A0),

3. istnienie poclrodnej f 'x (x», yo).

Przedm iotem pracy niniejszej jest rozpatrzenie tego .^przy
padku.

Znane dowody (np. S i e r p i ń s k i :  Analiza, III , 249) istnie
nia póehodnęjfcu' (x») zakładają istnienie pochodnej f 'y w  otocze
niu punktu (xo, yj® i ciągłość jej w  punkcie («*o, yo). Dochodzimy 
do wyniku, że samo istnienie pochodnych f'$ (̂fxo, y°)> 

f y (x„, yo) t o n i e  m o ż e  n a o k ó ł  w  y s t a r 6 z y (Mdła istnie
nia pochodnej ^ePm) .

M ianow ic ie  oznacza ją^ [irze#j .V zam kpięfy zbiór płaski, 
a przez B (yo) zbiór wszystkich liczb rzeczywistych M dla któ
rych punkt (x, yo) należy do zbioru A, otrzym ujem y następujące

Tw ierdzen ie: J&e ż e 1 i l u n  kie j a f ra fy ) n a  z b i o r z e  A  
P o'̂ 'bi a d a p drę h o d n e s k o ń c z o n e  f'x i f'y +  o, a f u n k c j a  
y  =  <p (x), c i ą g ł a  n a  z b i o r z e  B (y), s p e ł n i a  t o ż s a 
m o  ś c i o w  o r ó w n a n i e

f [x, <r (x)] =  o,

to , z w y j ą t k i e m m  o n a j w y ż e j  z b i o r u  m j 'a r y  o 
n a o i ra p o K h o  d n a <£' (xffi i s t n i e j e  p r a w i e  w s z ę 
d z i e  n a  z b i o r z e  B ®).

DowMd tw'jęixizenia opiera się na twierdzeniu E g o r o w a  
(H a l in :  Theorie der rellen Punktionen, p. 556, tw. IX ). Twder- 
clzenie to wr zastosowaniu do pochodnej f 'x stwierdza :iiam istnie
nie w  zbiorze A  podzbioru A a o mierze dowolnie bliskiej,,na któ
rym  funkcja f 'x jest granicą ciągu j e d n o s t a j n i e  z b i e ż-



216

n e g o. Zbiór zaś A  a przy m H= o, na podstawie znanego tw ier
dzenia ( C a r a t h e o d o r y :  Theopie der reellen Eunktionen, 
§ 278), zawierać musi część d o s k o n a ł ą  Ag o mierze dowol
nie mało różniącej się od mA a .  Na zbiorze zs^ doskonałym Ajg
pochodna f 'x będzie j e d n o s t a j n i e  i cą g  ł ą. Jednostajna
ciągłość pochodnej f ' xna zbiorze Ag pozwoli na podstawie toż
samości:

f ( x , y ' )  — f (x, y ó  f(x , \g) — f (x,  y ) _ y ' —  y   ̂ ()
x' — x y' — y x' — x ’

w której (x, y) i (x', y ') należą do zbioru Ag* udowodnili istnienie 
pochodnej <p' ( x )  na zbiorze Ag ; m iara zaś m Ag różni się dowol
nie mało od m iary m A  zb i«u »§ S H

D y s k u s j a .

W Glyskusji brali udział doe. dr. N i k o d y m  (W arszawa), 
prof. B i e r n a c k i  (Poznań^ oraz dr. (•S I ęjb o d ż i ń s k i 
(Poznań).

5. Dr. K R Y Z A  Hf1, M. f (.Poznań). O problemie spłaszczania 
ziemi.

S u r  1 ’ a p l a t i s s e m e n t  d e  l a  t e r r  e.
a — c

Spłaszczenie ziem i p — — powinno bjfc zawarte w  grani-
1 1 a

cach 2^2 1 5g0 ’ gdzie'’ pie.rwsza w ielkość jast wynikiem  rachunku

z wzajemnego przyciągania cząstek, a druga z przyciągania ku 
środkowi. Z pomiarów ścisłych, a szczególnie z badań P o i n -

c a r e g o | ;  okazu jej się, że spłaSczenie wynosi mniej w ięcej

Niezgodność z pom iaram i starano się w ytłumaćzye.- tein, że nie 
wolno przyjąć kształtu elipsoidy, lecz raczej., należy wyznaczyć1 
powierzchnię ziem i z wzajemnego przyciągania. H e 1 m eu^P) 
wykazał, że promień ziem i kształtu tak wyznaczonego różni się 
od elipsoidy obrót-owej tylko wielkościam i tego rzędu co p2.

(j|P o i n c a r e. Sur les figu les  d’equili.brel..r®tc. Actą-M athem atica V II 
|1 F. R. l l e l rner t .  I)ic  Schwerkraft uikl die Masfcelwerteilunjflj der 

Erdc. Enz. cl. mat.h. W . VI.
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Wobec tego,- sprzecznie z pozornie zgodnym wy.rikie.ui II  e 1- 
m e r t. a, m ożemy fcfiMprzekonarefi że Lspłąszczenie, wynikającą

z jego rachunku, nieuuoże się znacznie ró żn iJ ra

Szuk&jąccnńwegę' spggoBu rozw iązania problemu, dochodzi
m y do wnidSku, że ziem ia jest. ciałem o|rotowem, którego 
południkiem jean,tajk zwany o>\a.l

|px2 -+- z2)2 — (a2 — c2) (x2 — z2) — a2 c2 =  0, (1)

czyli krzywa C a s s i n i e g o typu specjalnego, eęStlo wyglądu 
I m K i ;  zbliżona do'', elipsy. Wohec niejednorodności masy zielni 
w dow o ln ^P  punkcie na pów ierzclnn rpóżna l y p l & ż *  przycią
ganie ku mafeje1, ^kupionej \\*środku3 względnie w dwóchK&od- 
kach, których 'm ipjscem geometrycznem są promłęfofę wodzące 
do obydwóch ognisk, B raz średnica sprzężo-ria z średnicą prze
chodzącą przez dany punki. Na biegunach i na równiku mamy 
zatem przyśpieszenie siły ciężkości

g o  = -----------------------3 , ( 2 )
ta2 +  cs\-.V
Y W ) -

fM  2 ,-ON
g> =  M  ~ w a> (-3)cl

z których otrzym ujem y spłaszczenie

P . * F t o - ą . ) - w i . )  {4|
go 4

Podstaw iając wartość stałych w tem równaniu, z rachunku 

miąć -będziemy spłaszczeni o p W-^g- czyli dostatecznie zgodne 

/ pomiarami.

6. Di. NKiPKLTÓWNA L. (Ppmiiń). O rozwiązaniu równa
nia 5-go stopnia metodą Kleina.*)

S u r  la  r C s o 1 u t i o n d' u 11 e e ą 1.1 a t i o n d u 5 - m e
d e g v ś p a r  la  m e t li o d e d e K l e i  n.

*) P r & c s  „ i j i  (>xt.onftb“  u k a ż e  s i t o d r u k i e m  w  T .  P . X .  P o z m u i
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Metodę Kleina, znajdującą pierwiastkiBogólnego równania 
algebraicznego stopnia 5-go zapomocą szeregów hiper- 
geomctrjfflznjSS, zastosowano do równania kształtu

x ł ;  p X2 —  p X -  p =  0

w przypadku liczby pierwszej p I ŻaĘ*
Nadto obliczone zostały wartości l ic z b o w i pe\\a^vcli spół- 

cżynnikpw, które zachodzą jw powyższe-j metodzie. Spółczykmiki 
te, podane w  rozprawie Kleina1!  Wertep; Untersuchungen iiber 
das Ikosaeder, Mathem. Annalen, Bd. 12, 1887, obliczone zostały 
przez G i e r s t e r a  niedokładnie, w re fe rac ie  podane' zastały 
wymienione spółczynniki z dokładnością do^ośmiu miejsc dzie
siętnych.



II. Sekcja geografji, geologji i mineralogji.

gospodarz: prof. dr. S't. P a w ł o w s k i  (Poznafi).
■ iSefcret&rz: doc. dr. Iv. Sxn n 1 L ife  w  s k i (Poznali).

PosiedzeniapSGkcji odbywały sr9wr S ili wykładowej Zakładu 
Paleontologji U n iw gr^ tetu  Poznańskiego.

PO SIE D ZE N IE  1.

W toiek , d.2 IX , godz. 17.

Gospodarz Sekcji, prof. di S t. P a w ł o w s k i  (Poznań), 
otw ierając posiedzenie, prosi prof. N o w a k a  o przewodniczenie 
obradom, a UrJRśJjaw7 ł a  o sekretarzowanie.

Przewodniczący: prjS. cń. J. w  a k (lu-aków).
Sekretarz: dr. A. G f lw e t  (Kraków).

1. Prof. dr. K RE U TZ S. (Kraków). O luminiscencji szeregu 
minerałów ze szczególnem uwzględnieniem minerałów polskich.

S u r  la  1 u m i n i s c e n c e d e s  m i n e r a i i s ,  p a r t  i- 
c u l i e r  e n g  d e s  m i n e r a  u x p o 1 o n a i s.

Na podstawie obseiwvaeji w idm  luininiscencyjnycb szeregu 
minerałów, w ytwarzanychldziałan iem  promieni lam py kwnrjeo- 
wej, filtrowanych przez płytkę szklą UGI Schotta 2 mm grubości 
(natężenie maks. około 366 mp), autor stwierdza, co następuje.

*;rł;Ęluoreścencja m inerałów tego samego gatunku bywa często 
różną., jednakowoż m inerały, wytworzone w  tych samych warun
kach, okazują fluokescęncje podobną; m inerały danego gatunku, 
pochodzącą z tego sarniego złoża i należące do tej samej generacji, 
zachowują. się naogół w  ten sposób ta k ż^ i pod względem lumi
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niscencji, stąd też natężenie różnych części w idm a luminiscen- 
cyjnego, a zatem i barwa fhióęescencji, są dla złoża danego typu 
charaktekyąkyczne. Natomiast różne w iekowo gen&acje tego 
samego m inerału różnią się często bardzo wyraźnie, co jest 
w  związku z faktem, że zdolność fluorescencii m inerałów jest 
bardzo często zw iązana z obecnością śladów obcychfcubstancyj 
jako domieszek, któw||h jakość i zawartość (stosunek) bywa 
w  różnych złożach odmienna.

Celem określenia i porównywania luminiscencyj minerałów' 
autor posługuje się metodą spektrograficzną, co pozwala na 
porównywunie natężeń różnycłstlczęści w idma i różnych kryszta
łów7.

F l u o r y t  wykazuje bardzo w ielk ie różnice w  natężeniu, 
a naw'et barwne fluorescenc.ji: ołykerwmjemy barwy niebieską 
fiołkową, a naw'et czcrwoira (fluoryt z Silbernahtstollen1), Anna- 
berg, Saks.). Zakres widm a i natężenie luminisGÓncji ulega n ie
kiedy zmiaiyóm w7 tym  samym krysztale, a pewne różnice zazna
czają s;ę czysto w różnych warstwach prajSostu. Są to jednak zja 
wiska uboczne i .nie zakrywają faktu, że typ lum iniscencji flu o 
rytów jest zależny od złoża i dla złoża naogó-ł charakterystyczny.

Najsiln iej -Ćfluoryzują fluoryty niektórych złóż kuhiber- 
landzkich, słabiej fluoryty gór kruszcowych i t. d., a najsłabszą 
fluore^ćencję znajdujemy we fluorytach szwajcarskich (Góschen, 
Grimsel)aimystaiizujący>olif*|w' form ię ośmiościąnówc W  nielyt (31 
rych kryształach nie można dosffzeęi zjaw isk luminisjeencji 
w temperaturze zwyczajnej.

T o p a z y  wysyłają najc^Fciej śwMtło barwy żółtej (smugi 
m iędzy 554 a 500 mp). Tu należą topazy: wnłyńśkie, z Ńerczyńską; 
Minas Geraes i t. d. Te.paz z Jahodenki ma fluoreścencję bardzo 
słabą. Topaz japóirski m a tluoroscencj'ęśniobieskaw7ą (560— 4601.

A p a t y t y wysyłają w  warunkach podanych światło barwy 
Żółtej lub niębie.skaw7ej albo fiołkowej.

Do pierwszej Igrupy (fl. żółta) należą apatyty zji Sclilaggen- 
waldu, Ehrenfriodensdorf, Tęmpelton (kanada), do drugiej 
apatyt z Hamanom! St. (f.1. niebieska) i fiołkown fluoryzujące 
z Renfrcwf.^Kanada), Grenville, Ziilerthal.

K  a 1 c y t y  świecą barwą szkarłatną, czerwoną, różową,, '[zie
loną, żółtą oraz białą, niektóre zaś wwale nie fluoryzują.

1) Fh iw ytL fen  z filim ljje  pod\wjjui<; światło, u legł zatęfir: odkszialcenft#
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W i n o  JunbftiteceiiaMjne przedstawia [sięj zależni©’ od m iejsco
wości \V form ie:

1. wą^k'ift'20 prążka^$50— 590 mp) Za c zerwieni lub nieco b ar
dziej rozszerzonego (Franklin Fournace),

2. dwóchjezęści oddzielonych od siebie: w czerwieni i w części 
niebiesko-fiołkowej;, o znjGSinem natężeniu;

3. widnia/TBffawiMtiągłego w  części w idzialnej o pięciu mniej 
lub wibcej widocznie zaznaczonych miakMmacb. Zależnie od sto
sunku natęguiia tych sinug występuje* barwa: pomarąńczowo- 
żółta lub żółta (Zabierzów) lub białoniebieskawsa, np. Niezwiska.

Do, pierwszego* typu należy kalcyt z Papądzy (M ns>D o dru- 
g'tP.i grupy zaliczam np. kalcyt z Rabki (strzałka s ta r te j gene
racji^;; występuje tu silna ganuga w czerwieni i bardzoi słaba 
w zielonej części widma. Barwa fluore^c. c z e r w  ona .

Drugą||gte»Feracja ma obie smugi mniej wwScęl w rówmem 
natężeniu i barwa fluorescenc-ji jest ż . ó ł t ^ H

Trzecią grupę tworzą staśszc kalcyty z krakowskiej jurw 
(np. z Zabierzowa o fluorescencji barwy pomarańczowe?- lub 
kremoivożółtej, z Niezwisk o bancie białomiebieskawjej i t. d.).

Autor zbadał pod tym względem  znaczną liczbę złóż polskich 
i w w ie lu  przypadkach,można z whelkienńpraw'dppodobieństw:em 
rozpoznać, |kąd darni ułomek kalcytu pochodzi, a przynajmniej 
podać w przybliżeniu .złoże.

Szczeliny w  piaskowcach karpackich, wypełnione kalcytem 
(t. św . strzałka), wykazują barwy fluorescencji: czerwoną, różo- 
wą|Sj zieloną, żółtą, litebieską lub białą, ewentualnie wtdale nie 
fluoryzują. Barwa fluoiSffeencji utrzymuje się na znacznych 
przestrzeniach i zm ienia Rie w niektórych przylądkach  ze zm ia
ną utworów geologicznych. (Saogół obserwuije Isię np. w dolinie 
Prutu, idąc od trzonu głównego Karpat ku .południowi, kolejno 
fluorescęncje czerwoną, różowąfy żółtą i białą lub niebieską.

Autor badał nadto zachowanie się szeregu minerałów, ozię
bionych j  ciekłem powietrzu, pod względem  luminiscenęji.

KMka rozm aicie j fluoryzujących fluorytów  ^ącliow u jj sięj 
w  ten sposób, że laczą&tłsie pożjpniieHsmugi rozdzielają sięgną 
dwie części, z których jefdna m-zesuwa • się w  miarę oziębiania 
minerału ku części w idm a c z e r w o n e j  (ku dłuższym falom). 
Natężenie promieniowrania wzrasta zw7yk l*znaczn ie.

Badanie zjawńsk luminiscencji pod wpływem  promieni rent
genowskich wykazuje zjaw feka najczęściej podobne do otrzymy-



wąnych działaniem lam py (kwarcowej, w szeregu jednak przy
padków okazały się różnice.

Gdy lampa kwarcowa pozwala wyróżnić dwie generacje 
kalcytu: o fluormcencjuPzerwonej i żółtej (młodszej),-'to promie- 
nie'Roentgena powodują w  oku generacjach emisję tylko prom ie
ni czerwonych.

D y s k u s j a .

W  dyskusji zabierali głos prof. N o w a k  (Kraków ) i prof. 
P a w  1 o wJsk y^ foz jia iii, podkreślając znaczenie tych badań dla 
geołogji, zwłaszcza zaś dla odcyfiuw ania historji charakteru 
wmd, krążących wr obrębie ;J any<:bv-,ii tw orów geologicznych.

Prof. ; g o z e n  Z. (Kraków )J ffijpytuje się w y p ra w ie  apara
tury, potrzebnej do tego rodzaju badań.

2. Di1. CHROBAK L. (Kraków7). O obrazach interferencyjnych 
Lanego przy małych kątach odbicia.

S u f  1 e s i' -o e n t g e n o | i ' i m m e s  d e  L  a u e, a p i t s 
a n g 1 e s d e  r §3 1 e x i o n.

Przy }drześwie^laniu kryształu według metody Lauego pro
m ienie'in terferencyjne są uginane także i w kierunkach zwrot, - 
nych ku źródłu promieniowania. Rozwa żyrny ich własności 
w ^przypadku prześwietlania krysżtału o wysokiej symetrji, 
np. soli kamiennej, w  kierunku jednej, z jego osi sym etrji cztero
krotnej. Dwa film y fotograficzne ustawiam y prostopadle do k ie
runku! promieni Ej(erw'otnych;£jeden, jak zw vczam ij|  za kryszta
łem, drugi zaś, zaopatrjjbim odpowiednim otworem w  celu prze
puszczenia w iązki promieni pierwotnych, staw iam y pomiędzy 
kryształ a źródło promieniowania. Jakkolwiek wc- tęm ułożeniu 
kryształu jjedna! z jęgowpłaszczyzn symetrji jeśS zorgęntowaną 
równolegle clo płaszczyzn obgWilmówy to j,ędnak otrzymane obra
zy interferencyjne są względem  siebie®i względem  toj płaszczy
zny symetrji) niesymetryczne i do siebie* niepodobne.

“ iDo zrozumienia tego zjawiska mogą przyczynić się następu
jące rozważania. Tym  płaszczyznorhj sieciejwyiń^które są równo
ważne pod w% lędem  ■ sym etrji .krjgztału i pgsiadają równe 
odstępy sieciowe, można — po odpowiednim obiorzeEczterokrot- 
nyBłi osi symetrji jako osi spółrzędnyęh i płaszczyzny ośmio- 
ścianu jako płaszczyzny odniesienia —  przypisać wskaźniki,

222



223

złożone z tych samych liczb. Jednak nachylenia tych symetrycz
nie ffiwnoważnych płaszczyzn [np. (012) i (021)] -względem osi 
czterokrotnej a zarazem względem  kiei unku promieni p ierwot
nych są, różne i można je rozważać jako zależne od kolejności 
liczb we wskaźnikach. Przeto w  'różnych interferencjach Lauego, 
pochodzących od symet^ycznfeżideiltyc^pych płaszczyzn siecio
wych, mogą, zgodnie z w arunkiem na powstawanie dodatniej 
interferencji: nź =  2d cos wzmacniać się fa le o różnych dłu- 
gosiiąJćh, zależnie od kolejności liczb we wskaźnikach, i to mi wet 
w przypadku zgodnego z osią symet-rji kierunku promieni p ier
wotnych. Refleksy od płaszczyzn, dla których kąty padania są 
mniejsze od 45°, SŁężą, w7 „odbitej11 ku źródłu prom ieniowania 
czyści interferencyj, przy większych zaś kątaclj odbicia mogą się 
już uwidocznić w normalnym „prześw ietlonym " obrazie Lauego.

W  przypadku opisanego powyżej ustawienia kryształu można 
łątwombliczyć długości (poszczególnyaa fal interferujących w róż
nych rzędach i od różnych płaszczyzn kiyształu. W  wyniku 
okazuje się, że fale o pewnych długościach zostają c^śc ie j odbi
jane, i to nawet przez płąszczyzny symetrycznie nie.rówpoznaczne. 

Np. falę o 1 =  0,938 A  znajdujemy w  „odb itej" części obrazu 
w refleksach (066), (448)jj (2 4 10) i w „prześw ietlonej" części 

interferencyj w  (44-Jy, (242). Fa la  o 1 — 0,625 A  przyczynia się do 
powstawania refleksówlt^iZ), (666), (488), 0  4 16), (6 6 12); powyż
sze dane są ważne tylko dla równoległego do o;,śi czterokrotnej 
kierunku promieni pierwotnych. W skutek takich odbijań skład 
w iązk i pierwotnej musi' ulegać zmianom w  miarę wnikania 
w kryształ. Należałoby uwzględniać wpływ"' takich „selektyw 
nych odbijań" na tstosjinki intensywnościowe refleksów7 ohek 
wpływulabsorbcji prom ieniowania przez substancję.

Na zwykłych „prześw ietlonych" obrazach Lauego stosunki 
mtensywnosciowe refleiSsów zm ieniają się bardzo wraz z gru
bością krylstalu  wskutek absorpcji promieni X przez substancję. 
F igu ry 2 i przedstawiają dwa zw7ykłe obrazy interferencyjne, 
uzyskąpe przez prześwietlanie .kryształów soli kamiennej w7 kie
runku osi czterokrotnej,: wykonane równocześnie i z tego samego 
źródła promieniowania. Płytka, użyta do otrzymania obrazu 
fig. 2; była 2,62 mm grubą, w7 przypadku zaś fig. 3 tylko 0.,21 mm.

.'Zależności powyższe, które kom plikuj;! odóyirowy wabię 
stosunków intensywnościowych refleksów7, jako też utrudniają
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Fig. 3.
L u d w i k  C h r o b a k .  O obrazach interferencyjnych Lauego przy małych

kątach odbicia.
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'powtarzalność., zdjęć, wykonywanych normalną metodą Lauego, 
itiożna usunąć najprościej przez zastosowanie^ obrazów' in terfe
rencyjnych R odbitych " ku źródłu promieniowania, g^tosunki 
inten^ywnośjgiowu refleksów na tycli obrazach są praktycznie 
praw ie że niezależne od grubości preparatu, zwdaśzcza w  przy
padkach badania substancyj, silnie absorbujących prom ienio
wanie rentgenowskie. Refleksy osiągają tu praktycznie stve 
wzajemne maksymalne różnice natężeń już przy tej grubości 
kryształu, jaka wystarcza do osłabienia do połowy pierwotnego 
natężenia najkrótszej z użytych fal. Przy clalszeln zwiększaniu 
grubości luyszjjalu wzajemne .stosunki intehsyw nosei reflekjgo^y 
nie u legają już wddocznym zmianom, jeżeli tylko skład widma 
w iązki pierwotnej pozostaje niezmienionym i gdy zdmeie nie 
jaju przeeksponowune.

PoniewTaż w „odbitej11 czę^i.. interferencyj Lauego kąty pada
nia promieni są mniejsze aniżeli w „prześwuetloiięj", przeto mogą 
tu interferować naogół dłuższe fa leSco  umożiiwda stosowanie 
niższych napięć, wzbudzających prom ieniowanie W  przypad
kach badania substancyj, bardzohsilnie absorbujących prom ie
niowanie rentgenowskie, można często otrzymyw ać jedynie tylko 
„odbite" obrazy Lauego.

D y s k u s j a .

Dr. N o w a k oUy)-S k i A. (Poznań) ̂ podkreśla znaczenie tego 
uniezależnienia się zdjęcia Lauego od grubości warstwy prepa
ratu i przypomina, że bęzpcjsgednio po zaobserwowaniu tego 
efektu przez prelęgęrita ^ tw ierdzili podobne zjawisko absorpcji 
grom ien i Roentgena T r i i i a t i T  h i b a u d u ipromieniowrania 
monochromatycznego.

3. CHROBAK L U D W IK  (Kraków'). Obliczenia rozmieszcze
nia gęstości elektronów w komórce zasadniczej kryształów (N H ^  
Cu Cl4 . 2 H20.

D ‘e t  e.r-m i n a t. i o n s d e  la  r e p a r t i t 1 o n d e  l a  
. d e n s i t  ey d e s  e l e c t r o  uB.SeI1 a n s  l a  c e 1 i u j|ć 111 e n- 
t a i r e d e s  (ffi i sBa u x d'e l a  s u b s t a n c c  ( ^ ^ 4)2 Cu 

4 .1, . 2 H20.

Ogłoszono dwde różne struktury tetragonalnych kryształów 
chlorku miedziowo-amonowegp dwuwodnego. Obydwa oznacze-

15
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nia, oparte n'a'. v|ubje]Aywnej ocenie intensywności refleksów 
rej estrów anych fotograficznie, różnią Asię zasadpfązo ułożeniom 
ni omów cliloru. Atom y miedzi, jak i grup'y amonu i wody w obu 
strukturach zajhnują te same pozycje w  komóęce zMsadniczej 
grupy przestrzennej D-ljf zabierającej dwie cząs&pźld, a m iano

wicie: 2 Cu: 000, £,Vi| 4 $ H ,:0  i  g | 4  | ° T ’ 4 ° T  4 0 :0 0 w ’

n o -  11 i 1 11 1
°°w , ^  w + 2 " ’ 22 2 “ W-

Chlor w strukturze (A|| wyprowadzonej •fljrzez * S t. B. 
H e n d r i c k s a i .R. (i. D i c k i n s o n a 4), za jm uje tlwie pozy

cje czterokrotne: 4 C l. uuO, uuO, — u u 4- u -)- — !u \  1

4 C l:v v ^ ,  w -^ , — v  v +  - -̂0, v0 ; przwzem u =  Ch,217

v =  0,221, a parametr tlenu wody w =0,32.
M ożliwą jest tu również wzajemna; zamiana wartości u i v 

(struktura A 2), tudziez mQg'ą; istnise ugrupowania symetiyczne 
o parametrach u '=  0,5 — u względnie v ' — 0,5 — v.

W  drugiej strukturze, podanej przez autora’.  ̂ którą ozhąV 
lżym y przez C, chlor um ieszcżó ii^w  ośmiokrotnej -pozycji: uuz,

 —  , 1 1  1 , 1 1  , 1
uuz, uuz, uuz, U  +  — — — U  “  z> 11 +  2 2  ~  U Z ~̂  ~2i

1 , 1 , 1 1 1 1J -  U U +  ^  Z +  - ,  - - u  u +  - - _ z ,

przyczem u =  0,275, z — 0,255, a b tlenu wody =  0)36. Dla tej 
pozycji m ożliwe są również ugrupowania symydryczno.

Bwło r/Aczą interesującą zbadać, jaką zgodność wykażą 
in ten syw n ie *  reEJejksów obliczone na podstawie tych 'Struktur 
z wynikam i pomiarów ilościowych. Y\-j3*onano. więc metodą 
jonometryczną ponriary*™|omieriiowania rentgenowskiego ujęte
go na dokładnioEproszkobranejE>ubl|anGji. „Absolutne" wartość?!.' 
intmifijpwnosli rpflekfeów ną^sKano prznż porównanie ich natęże
nia, w  tych samych warunkach, z intenśywmeśTńągref teksu (820) 
proszku chlorku sodowego, dla którego'/ przyjęto Fg= .1^62.

ł ) Journ. Amor. Chem. Soc. 49. 19Sp 21,49.
-) B iuletyn Polsk iej Akad. Umiejętności (A). 1939. 461.
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Ponieważ ilość w artyści F uzk8kany|h z pomiarów7, wykonanych 
na proszku, była niewielką,., pązeffi) w eeiu uzyskania ilości 
dariyr&h, dostatecznej dla przeprowadzenia analizy Fouriera, 
wykonano naśtęjyuie^am iai% całkowanych: intensywności .reflek
sów *^ : f&jedyóąźKjch ki$|ztałków, i to dla paiawv L001I i 11001. 
Uzg-śkane wartości poprawiono tnij efekty wtórnej ekstynkcji* 
wyszukawszyAJthki spółezynnik ^kśtynkcji, który pozwalał nti 
osiągnięcie! jak najlepszej zgodlfaści v włości, dboprawionych 
z odpowiedniemu całkowanćfni ijiht.en$jhvnościami, oblgłzonemi 
z F, otrzymanych z pomiarów natężenia refleksów7 od proszku.

wszystkie -'pojmary w7ykonano aparatami pfciboWni dra 11. 
W. G. W fy  c k o f f a  w Iri^tyt^e^e RockefefJerjsC w, Ł&jpwym 
J d ^ u . ■ »  Stosowrano pifomiimTewanie K « miedzi, wzbudzanej 
napięciem6&Jgjjło^5 KV. przy 5 MA. natężenia prądu.

^Fourierow ską analizę rozmieszczenia m atefji, rozprąssijącoj 
promieniowanie \, wykonano w rzutach komórki zasadniczej na 
jej płaszczyzny spółrzędnych XY-nów i YZ-ów. Jako spółczyn- 
niki wzięto/poprawione wartości Fi®.\ptrzymane z pomiarów 
wykonanych na ppjedyńezycbi kryształach. Przeprowadzono 
dwa oddzielneftsurnow^ania Lp a każdego z rzutów7, nadając kolej- 
(Btój&ppl^zynnikom znaki, wy.Hika>jąfee z ugrupewuniaśstruktury \ 
względnie Ę£g Po  ob lizan ia  ęzaainików struktury F-óhliczo.nF 
i ustalaniafich znaków korzystano z istniejących już ozńaczem 
doświadczalnych siły rozpraszania atomowego.

Na fi'g^ 1 (str. BES^rzd^śawńóne są projekcje zagęszczenia 
mateTji, rozpraszającej promieniow7anioi, tak jak wynik ły z anali
zy Fouriera. N[a podstawfis projekcji A nie można; wykluczy;® 
] ówntSęi parametrów7 chloru u =  v  =  0,2l'M[(wzglęclnie 0,282), tę 
odlmialię struktury A oznaczono przez B. J ost rzeczą zdum iewa
jącą, że obie struktury V i G prowadzą do m ożliwych do przyjęcia* 
rozmieszczeń m aterji w7 komórce zasadniczej.

i drugi równocześnie sprawdzian poprawności1 struktury, 
gjynniki- struktury F, obliczone na podstaw je strukfur A, B i «  
(pb‘ -poprawieniu parametru tlenu wody; na w7 =  0,25) zgadzają 
sięipraw ie że równorzędnie dobrze z odpowiedniemu wurtośoianii 
F, otrzymanemi z pomiarów7 i to dla m  ko.lejnoB)cisobie następ

f) Opis a^arfttury i procedury doświadczalnej znajduje się w ksifi.Zfie 
1! W . G. W y  c k o f f a :  Tliafctruct.ure oiy eryStaJk New  York, 1 D.Trtrwy

15*
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ProjokcjCTzagęszczenia^elek^oftów ł^-komofcd ‘z^acln iczęj, jak iś wyniknęły 
analizy Fouriera, przeprowadzonej dla struktur:

A. B.

F ig . 1.

pujących płaszczyzn(Sieciowych. Na tabl|cy I. przedstawione są. 
F-zmierzone i F-obliczone dla refleksów od f|ian pasa F1001, dla 
któreg® zachodzą największe r ó ż n i j  * pomiędzy odpov7iedniemi 
wartościami.

Gdy za wskaźnik (S) poprawności struktury uważać będzie
my warjtaść sumy różnic pomiędzy przynależnemi F-tloświad-



czalneięd a F-obliczonemi dla dariej struktury, to najlepsj^ 'jest 
struktura B, dla której S wynosi 420 (1398); dla strukturj||Ai 
natomiast: 4(56 (14%), a. dljwC^SOO (15,5$&). W ; naw^saąh. podano 
S w  odsetkach sumy wszysjikicli F-doświadczalnych*£ównej 3S53; 
ugi żadijym przypadku nie przekraczają one grahricy błędu 
doświadczenia.

Tablica I.

Ze«taMienre wartości F dta refleksów od ścian pasa 1100] kryszta
łów pojedynczych soli (N H 4J2 Cu CI4 . 2 HoO.

hkl
F

doświad
czalne

F obliczone dla struktury:

Ai A2 B C

011 46 46 43 V 47
002 110 95 95 95 —135
020 0 11 11 1 1
022 88 — 104 — 104 — 104 77
013 44 43 V-:<to£ 37 36
031 27 32 37 36 35
004 153 148 148 149 1-49
040 107 121 121 119 119
033 25 31 36 31 32
024 5 — 11 — 11 —10 —10
042 52 ; .. '•""I,. 52 —52
015 34 24 22 27 28
051 36 28 23 26 27
044 84 90 90 90 91
035 23 18 22 24 22
006 66 68 68 67 -5 9
053 31 28 24 24 22
060 21 17 17 19 19
026 41 —50 -5 0 —51 61
062 10 — 18 — 18 — 16 27
017 23 24 23 20 19
055 28 19 1S_ 20 22
046 40 46 46 44 —31
071 18 18 20 19 18
064 17 10 10 12 12
037 16 19 23 18 21
073 15 18 19 ł& l7 19
008 75 7:7f4 78 77
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PO SIED ZE N IE  II.

ś j r a i d ; * ,  1 3  i y  g o C l z .  1 0 .

- ' P r z e w ó d u i ę Z Ą c y :  p i : o f .  d g .  / .  W  e  y  b  e y j W h w ó w ) .  -jj 

S e k r e ' Ę i l ' Z :  d r .  I .  |  u  r  1 1  i i  u  -  M  o  r  ; i  w y k  k  a  ( j L w 6 w ) i 5 r-

1. Prof. dr. gjO itAAK .1. (Kraków). Niektóre nowe szczegóły 
w tektonice Polski.

1. W iem y, iż kredowo-trzeciarzędow-y flisz karpacki jest na
sunięty na pólnoeP. a raczę.j$g| m ówiąc ściślej —  nazewnątrz 
luku karpackiego. N,i'e znamy jednak ani aniplitudy.-tjego nasu
nięcia, ani też położenia p ierwotnego obszaru osadzania-się f l i 
szu. Obszar tei| był od pźłno^ąyt. zam knięty formą, antyklinalną, 
a raczej antyklinorjalną^-bęw£lącąjnrżedłuzgniem SE antykliifo-- 
r jum  krakowsko-wielgąistuego (Wójcik®. Zaniknięcie to w róż
ny czasach nie było zupolśhe (jura górną-u' Ód połuclniowrago 
zachodu istniało podobne zamknięcie, otw ierające się w  rożnych 
czasach Ku JEp którego? fragm ejiitam ^ą. ińA$ SE gór.^ Czywipzjńi- 
:s.kie i inne kulisy bloku E-karpackich luyśtąlińców . Ryśp to

zasadzie synklinorjum  z około fŚhią łańcuchami antyklinal- 
iiemi, uw ydatniającem i sife dobrze na N,W polskich Karpat, 
a w ten sposób było ono prpśt eg^przedłużeu i eą.wfe®- - dzisiejszej 
niecki karbońskiej. Innenii ś łow w fiisz kranówn-trzeciorzedowy 
gsadza l się bokładniejną miejscu SE części syńklinorjum  kar- 
bońskięgo, trwająeeg$i przy ustawicznej rućłiliwmści, lecz beż 
z n a c z n i e j s z y c h  od kłuć i przesunięć 2J0ziomyqh aż do 
trzeciorzędu ;>vł®znie..

2. W iąnjy, żeąWćzozoik bloku słowackiego i ijiezozpil. razem 
z kenozoik i^ń  fliszow ynyosadzały się na podldżti krystliczne.nl',; 
pok|ytem m iejscam i resztą fgąjitow.anych przed erozjam i roz
m aitych czaśów osadów paleozoiku i starszego niezozoiku. W ie 
my, że w kkędzie śjredniej i /górnej dognpdzi do odkłucia i prze
sunięcia się perm o-m ezozoiku od tegoż podlożą/pa) wr oligoceni^ 
górnym  i m ioceńie dolnym  doł.tąkffigoż oclkłucia i przesunięcia 
fliszu w Karpal.ac.lHflożowych : Przesunięcia te dają efekt ogtól- 
n j M ł o  300 km na p o w  i c r z ^  li n i. Oczyw ista fteinu . skró
ceniu powie.fzcJ.mi musi odpowiadać podobny skrót mas wgłęb
nych, przeważnie krystalicznych, który na powierzchni się' nie 
uwydatnia. Skrót -tciir;odbyw:ać s.ięym&że zasądniczopihżez w K - 
kanie tych mas wgiąb i podjiieranie kier przyległych. T ^ ru ch y
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maję, planyRwoTąge. P lany przesunięć i s.kró:to\y pow ierzchnio
wych są prostą kQfflL-ge.lvyreiic.ją i^gprządnicli), wraz z własną 
.miąższością.'i odpornością iyą boczne iils isk i. W  ign sposób do
chodzimy do pojbaia ê g' z»p t e ,k t o n i k i i e fe d o t e k t oiąi i k i. 
Prelegent' przedstaw ia gra fi o n ie przypuszczalny' plan fdych 
ruchów w  obszarze;!Karpat i Go.f Świętokrzyskich.

I) \*s k u s j a.

PrzbwudnifjżAcy prąf. W e y b e f . g  (Lw ów ) dziękuje prele
gentowi za nadzwyczaj jasny i ciekawy referat, w  którymśw nieś 
w ielu słowach pddał syntc&SdzisiejazfrcłMpoględó w na tekto
nikę Polski. gFa-stępiiic porusza ubolewania gtodny takt w ykre
ślenia nauk geo.lógl(iżtib-mmeralogioznych ze szkół średnich 
9  zapow iada E»\ ój wy.kład w  tej sptawie na jntrzejszem  zebra
niu ogófnem.

Prof. P a '  1 o w  s k i (PoznańJSjproponują, by prof. e y- 
y.)£rp' g z prof. N o  w a k i t e m ułożyli odpótlw iedm ą uchwałę 
i złożyli ją u Prozydju^n Zjazdu.

Prof. W  e y b e lik  i  i prof. N  o w  a k składają następujący 
wniosek: X I^ «Z jażd  Lekarzjg i P rw rb iln ików  jgnlskicli w  Pozna
niu wyr-aż-a przekonani®) za w ^.programach przyrody szkoi ogól
nokształcących nie BJpże brak^wafe takich nauk, jak geologja 
i m inefałogja, i zwraca się do Min. W . R. i O. P. z prośbą, ażeby 
tprzy najbliższej rew izji prbgpracoów postulat ten uwzględniło.

Rezolutne .przyjęto przez aklamację.

S. Z A R Y Ł Y  T .'(K raków  Własności petrograficzne hwar- 
cytów Got Świętokrzyskich,

L  a ,c li a r a c t e r  i s t i q u e p ó t r o g r a  p 1) i q u e d e 
q 11 a r t z i t c s d e  i t  e C r o i  'X.

(Relj^fat Wygłoszony przez prof. E o z ^ n a . )  j^ tr^ zc zen ia  
.nie n adziano .)

W d y s k u s j i zabierali głó.s prof. V e-y b e r g flćwów ) i dr. 
G o łpi b (Pó^nair).

3. JProf. dr. ROZĘN Z. (Kraków7). O langbajnicie steb-
nickim.
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S u r  la  l a n g b e i n i  t.e d e  S t e b n i k u  (Streszczenia 
nie nadesłano.)

D y s k t i s  j a.

Dr. G a w e ł  (Krakó w ig o r u  sza kwestję leczniczego działa! 
nia langbeinitu.

4. Prof. dr. ROZE^J.. Z. (Kraków). Prawo objętościowe 
Riecke-Beckego a metamorfizm złóż solnych.

L  e p r i 11 c i p e d e  1 u m  e s m o l ę c - u l a i r e s  ' d e  
R i e c k e - B e c k e  et  1 e m ę?t a m o r  p li i's m e  d e  s e 1 s p o- 
t a Ajs i q i r e  s. (Streszcz-enia n j j  nadesłano.)

D y s k u s j a .

W  dyskusji zabiera głos p ro f.® E jw  a k (Kraków), prof. 
K r e u t z  (K raków ) i prehSgŁt; rozważając m ożliwości stw ier
dzenia doświadczalnego,Vdży-też najmodsiawio obserwacji fak* 
tów w przyrodżie, działania dynamometamorfozyi na sw jg we
dług praw objętościowych Riecke-Beckego.

5. Prof. dr. RAW KOM SKT (Poznań^ Wyniki badań geo
logicznych i morfologicznych na południowem PolesiniS-Stresz-
czenia nie nadesłano.)

Posiedzenie zaniknięto o god z 12-hj, odkładając dyskuśję 
na następne posiedzenie. Człoi®|jwie Sekcji udali się na odczyt 
prof. S z a f e r a  p. t. O florach międzylodow-epwych.

POSIEDZEŃ,l|j| III.

Środa, li? IX  godz 1.6.

Przewodniczący: prof. dr. S 1. K r e u t z  (K rą l^w ). ■ y 
Sekretarz: dr. r o b a k (Kraków).

Posiedzenie rozpoczęto dyskusją nad referatem  pffof. P  a- 
w l o w s k i e g o ,  wygłoszonym przedpołudniem. Zabierają głcH 
prof. N o w a k  (K raków ) .(dwukrotnie) i clr/G o ł ą b ((J?oznań)f 
wypow iadając własne uwagi na temat wpływ u ‘erozji na zasięg 
mor&h, jak i pochodzenia lessu na Poljsuu.



B k

Prof. P  a w Io w  s k i wyraża swoje poglądy na tematy po
ruszone';w  dyskusji.

1. Doc. dr. S M U LIK O W SK I Iv. fiftozniflń). O kilku lawach 
Wysp Kanaryjskich.

S u i q u e 1 q u e s l a  v re-s d 'a® 1 1 e s C a  n a r

W zw iązku z X IV  M iędzynarodowym  Kongresem Geologicz
nym w  H iszpanji w  r. m26 autor bral udział w  wycieczce petro
graficznej "na Wy,§py Kanaryjskie i zohralĘmgat.v?'mat.a.rial -law 
wulkanicznych na ■wyspach: TeneryfąrwLa Palm a i Grfip C.ana- 
cia. Ten klasyczny dlśffiwulkanęlogji .teren dotychczas iłijB es t 
dostatecznie poznany pod wzglęflefii. petrograficzcjym; zwłaszcza 
'sfą&t opublikowane dotącl analizy che-miązne law, luidiijjffeych te 
wyspy, są w znacznej \vięl|śzośxa przestarzałe, niedokładne i nie 
odpowiadające nowoczesnjgn wym aganioiiKnauko wyin. Dlategy^. 
też autor, pragnąc ;Ghoć w  óż^.sci uzupehnc niektóre, braki, zajął 
się*pgtro|»a#icznehj. opracowaniem zehranegó przez się materjału',' 
w n in iejszym  zaś komunikacie" podaje w yn ik i -jfrikroskopowej 
i chemicznej analizy pięciu law  narazie zbadanych.

1. T r a  cjh y^f a ą o  l i t  z S a n  A  n d r e s na T e n c r y  f 
Jagna ta skała porfirow a wtr§i&>na jest w form ie żył wąSśjłl n a j
starszej na tej; wyspiercjerji wulkanicznej wie.ku paieogeńjjkiego, 
'.hudująęSj-. pidwysep A  n a g a.

Liczne 'są w  ;fej %kalęę, duże automo.i ficzne prakryształy 
a n o r t o k 1 a^zu, znacznie rzadsze ^a^idowogo o 1 i g o k 1 a z u 
(30—30% anortytu). obrosłe z zewnątrz obwódkam i s a n i |  y- 
n u, •(częsfe również n iew ielk iej pseuclomlorfozy zeoli tyczne'1' po 
jakimsl minerale grujjjyji Ab d a 1 i t u. Z ciemnych m inerałów 
igjówhhljj a u g  i t *-.e g  i r y n o v\J y i pojedyrfcże większe słupki 
oliwkowo-brunatnej h o n i l i j o  n cLy,1 zawsze p i ln ie  zfesorho- 
wane i.-lotoqzone wianuszkami augitu egiryii^wego. W  drobnej 
ilości t y t a n i t ,  m a l g n e t y t  i bardzo rzadkie m ikrolity 
a p a t y t u .  Ciasto skalno, o iracliitowym  typie Struktury,^składa 
się z delikatnych, 'istew kpwaMśh' m ikro lit ów s^ąąi i d y a u, 
zlepionych niejednorodną masą \\$óknist|fehT z*,eh l i t ó w  bliżej 
nieozimcfałnych, [z? dodatkiem a n a l  |y-m u; w takiem jasnem 
tle wszędzie równom iern ie rrjiosiane są delikatne krótkie mikro- 
lit.y a-u g  i t u eTg^ r y n o  węJijD I I  generacji.
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2. F  o njgjl i i  y P i c a  d e  T e y d e na T  e n e i' y  [ i e. i|zar- 
c ia ^ a  ta law a, n ieco dziurkowatą;, z a b ie ra  bardzo liczne d ro 
bne, tabliczek o w atę p r a k r ^ z ta łS  S zk lis tyc łi^k a leD i Twoj/^yidna 
główną, masę. po iężn e j kapu ły la w ow e j :mą|ywu T ęyde  w ieku  
i&zw artgęzędów ego. W  m ikroskop ie  s fm fr d z a  się tab liczkow ate  
p rak ryszta ły  a n ^ r t  o ł  I a z u  i znaczn ie m n ie j liczne "dlrob- 
n iń jM e słupki b ladozie lonkaw eą a a u g i t u ,  pogiużoue w Ilipo.-., 
k rysta liczn ym  c i& ś je fe k a ln ę m ; to zaś^składa się z listęw ko-
.jva ly^lmmik roi itów  a ń o r  t\o k l a z u  o bardzo sil nem ąp łusz
czeniu, z lS B a iych  blaclpż,ółtawem S z k l i w e m ,  kt.óreiskut- 
skiem bardzo gęsteg^ m iejscam i przetkania efemnemi k fj& ta li
tami jess brunatno--sz,aro p la m ic ie  z-mętniałe. Ak-cesoryczne 
czarfiffigKifdki t y t a n o m  a g n e t y  tlu i bardzo skąpe, m ikro- 
lity  a p a t y t  u.

3. F o n o 1 i t s z k l i  s t yi t|obsydjan fó-iiolitowy) z dna Kal- 
(lery L a s  C a i i a d a s  na T e n e  r $5f .i e, koło E s t a n c  i > : 
cle I a - | ® J a .  Law a ta, w  :pogfaoi drobnej, skałki, stercząca 
wśród pól pumeksowych, należy db tego samóga-'cyklu erupcyj 
nogc^Eo poprzednia; jest. ona zresztą i chem iczn ie,także bardzo 
do tamtej, pWlobna, jakkolw iek jako ?f$f !*&.£) o w ierzchi i i owa ,ję,s!.tj 
silniej zeszklona i wjyraźnie utleniona przez żarzeniętma powie-' 
trzu. W  .mikroskopię'. do'śtr;z|g'aSsięAv przeważającej masie żół- 
tegoijszkliwa, lokalnie szaro-brunatnogpdplam iónego^ zrzadka 
rozrzudóiie delikatne listewkowgtę mikrolit.y a n o r t o k l a z u  
i szęjbibboczne malutkie lustiszki rdzawo-brunatnefgśo b i o - 
t y t u. Grubsze płytk-5 bjkp . t ytu,  w iększe połamane osgljniki

| ; n o r t o k l a z u  i słupki bl£fdozi'ęlonkaw&g‘o a u g i t u  są 
w pryśn ięte tu i ówldzie jako rzadk ie prakryszta ły. .Sporadyczne 

■"grudki m a g n e t y t u  posiadają  czerwone obw ódki jłiem atyto- 
we, a b i o t y  t -gupst czę jjii c z e rw & o  p lam iśąie p igm entow any, 
co w skazu ję .na procesy u tlen iające.

4. F o u o 1 i t e g i r y n o  w y-- z okol S t a .  B.r i g i cl a t\a, 
wyspie G t;;a B  a n a r .iją, będący jednym z zasądn ic^cb  
typów  skalnych fenolitówego kofjapleksti wulkanicznego in io - 
ceńsklegfo), budującego głów ną m a i  wyspy. Jest to typowy, 
fonolit. zbity, szaro-zielonkawy, ubogi w  prakryształy.,-' o cliarak- 
terysiyCznej tabliczkow atej odClzielnosci. W  m ik roskopow ali

Ihbrażjfęt-rzucają się w oczy drobnei-śześfiioboczne słupk i iię-J*g| 
1 i n u, poc.ząści zzeo lityzow u ne, rozsiane;, w ś r ó d jm ik ro !ityęz lie j 
m asy s a n i  d y  n u  s o d o  w  eę§- o ze sk rom nym  udzia łerp  zeo-
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litycznych wtórnych 'produktów Tai j-Sfena masa skal|fa ̂ prze
tkana jest e g i r y n e m w  pś&fcaci delikatnych igiełkowatych 
m ikrolitów , powiązartpeb w  równoległe lub rozbieżne pęt-zki, 
układające się czjęij-io w osobliwe pierzaste lub p-api otkowate 
skupienia, zpgigsjmzone szczególnie clokoła słupków nefęlinu. 
Tu i ówdzie pojaw iają się d g ie  odcfsobhibne ptakryśztały s a- 
11 i d,,.y. ii u B % d  niw e g o .

5. B a z a n i  t, law a erupcji hikljośybznej w  okol. E l  C h a  r- 
c o  na wyspie L a  P a l m a  (ok. r. 17^ je  .Test tokęjiarną, nieco 
dziurkowata skalajoblitfajfasą w dróbfl^autom o;t'liczneyshipki 
a w g  i tu  t y t ni  ii-o w e g o  i pra kryształy ,:o 1 i w.  ± nu. Ilo lokry- 
StaliczirB cjagto skalne jest bardzo gęsto przetkane :dmbtiiut- 
kieiń^ gtf-udkami tytanoniągnetytu, a składa się^z lićziiych ipi- 
IcTolit«cziiMcli^li%ęQwali l a b r a d o r u  i slupkowatych mikro- 
lit.ów a ir g  i i u t y t a n o w ę*jg*o drugiej generacji, zlepionych 
słabo dwójłom nym  bezbarwoiym minerałem.,.[Ściśle nieoznaczal 
n0 m; przypuszczalnie jednak jest M  n e f e 1^®, może w  towa- 
rzjE tw ffl s?k a 1 e i i i  a a | k a l » z  n e go.

Za-łączpiią. tabela przedstawia w yn ik i chemiczny cm analiz 
opisanych 5 skał oraz obliczone dla nieb noripy^'mineralne. 
An a lizy  jfr. 1 i 2 wykonał p. S te.a n i s i a w  p i e l e n i e  w  s k i, 
analizy zaś 3, 4 i 5 — autor.

o/o wag. Nr. 1 2 1 3 4 ICC

SiOi' 50 56 i 59-00 59-32 afińT 42-91
Alk)". 20-90 20-15 19 65 17-23 13-57

F e A ) ^ 1-56 is-f.5. 2 41 3-69 yh .^G l

lv O 1-41 2 1 "27 100 7-77

MgO 0-72 0-67 0-73 0 77 8-65

CaO 2'6a^ t-39 .1-42 0-89 11-94
NiuO 7-{§ 8-45 8-09® 7-33 3-53

ICO 4‘87 5-49 5-(U 5-51 1-80
1 l i ! » +  110" 2-67 0-23 061 puv.d 0-14
ILO — 110” 0-99 006 0-18 1-ffl 0-03
TiCk 060 0-84 0-71 0-94 3‘80
P g j* ślad 0-03 ślad — 0-49
MuO 0-16 0-19 0-14 018 0 21
Cl ślad - p.23 ^*0.02 0-16 ślad
S(k śkjd — ślad —
p 4 I — -■ — ślad 0'0:j S
BaO 010 0 09 B a i o ślad , ślad
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0,0 wag. Nr. 1 2 IPSii •- ł 5

Ortoklaz 28-91 32-80 33 36 32-80 i0'56
Albit 39-01 39 30 41-92 46-37 4-72
Anortyt 10-29 111 — — 16-12
(Celz.jan) 0 37 0 33 0 37 ślad ślad
Naelin 11-50 1647 14-18 6-10 13-3ój
Halit ślad 035 0 03 0-23 ślad
Egiryn — - — 277 -

Piopsyd 2-41 4-96 3 89 3‘46 31-43

Wolastonit — — 0 81 — —

Oliwi n 0-76 2-l§ — 0-28 7-35
Ilmenit 1-22 i-52g 1 37 167 7-30
Magnetyt 2-32 093 2-55 1-39 8-12
Hematyt — — 0-61 1-76 —
Apatyt ślad 0 07 ślad — 1-34
(H20 ) 3 66 0-29 0-J9 3 - H 017

o /o  w a g .  S u m a § 8 lO O fl 100/21 100-16 100-46

1 T r a c  h y p h 0T1 o 1 i t e. Sali Andres^Ariaga, Teneriffe.
I. (5) 6. 2, 4.

2. P li o n o 1 i t e. P ico de Teyde) Teneriffe. I (M;I«'6. 1. 4.
3. P  li o n o 1 i t e v i t r e u s!$ Las CaiiadąS, Ti^rieriffe. I. '6. 1. '|:j 
jj. P  li o n o 1 i't e a e in  i q u e. S. Brigida, Gran Canaria.

1 (II). 5'. 1.'4.
5. B a s a n i t o i d e. Ei Charco, La Palusa. III. 6. 3. 4TF2. 2. 2. 2'.]

D y s k u s j a.

Dr. G a w e ł  V.-(-Kraków) w ypow iada swoje (upagi o teorji 
ogruowągo pochodzenia zeołitów w lawach.

Prof. dr. K r e u t z  S. iKraków|rpori*sza sprawęydoświad- 
Czałnego^rozwię.zailia tej kwestji.

Przewodniczący zawiadafcua o śm ierci --§p. pr&f. dra. A. 
K a r w o w s k i e g o ,  prezesa Zjazdu; ołfSeni 'na Posiedzeniu 
uczcili jego pam ięć-przez {niwśfanie i na znak żałoby zachowali 
chw ilę m ilczenia.

2. Prof. dr, W E T  BERG Z. O celu badań równowagi po
między kryształami mieszanemi a ich roztworami nasyconemi.
(Streszczenia nie Kadesłanp:)
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D y s k u s j a .

K s ro f .  K i' e u t z^K raków ) zw racą uwągę;haaf;żnaczenle prac 
prelegenta i jego szktffy i podkreśla trudności przy -tych bada
niach, powodowane m ożliwością adsorbajD‘vpowierzyhniowrj 
przez ściany kryształu.

3. Dr. K fUddOW SKl B. (Poznafiy Iły warwowe okolic Po
znania. (Streszczenia nie nadesłano.)

D y s k UrS j a.

Prof. jM o w a k (Kraków), nawiązując do swych spostrze
żeń, d o t^ zących  ^iiłów w arwowyeh wSSorach Świętokrzyskich, 
wyjaśnia, że w  przypadku, ę tó a n y m  szczegółów o przez prele
genta, iły  są pochodzenia po-interglacjalnego.

Prof. P a w ł o w s k i  S t. ("Poznań) potw ierdza tóc założeni(5

P r e l e g e n t ,  pow o łu ją c ‘ się na nieodczytanes z powodu 
hraku czasu końcowe rozdziały swej pracy, stwierdza, że do
szedł do tej samej konkluzji.

4. Dr. C ZE K ALS K I J. (Poznań). Z badań nad wydmami 
śródlądowemi Sahary i Polski. (Streszczania nie nadesłani.)

5. Dr. C ZE K A LS K I J. (Poznań). Przyczynek do morfologji
krawędzi erozyjnych. (Streszczenia nie nadejiłanęw)

D y )s“ k u ^  a.

Ks. S t r a d a  (Poznań) i dr. G a l o n  (Poznań) wypow iadają 
swe uw agi co do w ydm " ;

Prof. N o w ń f k  J. (K raków ) w ypow iada się co do cYdoKości 
stosowania wyr<$\vna-\Vjezycli metod izarytm icznycli do tłum a
czenia zjawisk geologicznych.

Prof. P a w ł o w s k i  (Poznań) podkreśla bóżnice, mogąęęs 
[istnieć niiędzy różnem i Jopam i kraw ędzi załamań.

OdpowdadająH na pytania, zabiera głos dr. C z e k a l s k i .
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PO SIED ZE N IE  IV.

Czwartek, ik IX, sod z. 10.

Przew odłijcząey: prof. dr. Z. H o ż e  n (Kraków),
.'iakretnrz: dr. K. VI . V I  a u k ( J S . r a k ó w ).

1. Prof. dr. KREUTZ ST. (Kraków). Z petrografii Tatr.

C o n t r i  b u t i o vńi a l a  ( f e n n a i s s a  rr g e ił- e s ylo m e s  
c|  i s t a I B  n e s d e  l a  T a  f, r a.

Referent przedstawia w ynik i swych badań nadnjutw orami 
krystalicznem i Tatr Zachodnich i przedstaw ia mapę, na której, 
~HJ a^jn zfflkaniaflifpjj.1 ni ejszngjo pog lądu na budowę Tatr Krysta- 
licą iych , wydziela tylko cztery najważiuejszą?jędn§śtki, a m ia
nowicie:

a) Gnejsy i lupki in jekowan^m rzez białe fgranity apłitowre 
z m iejscowem  występow-anierń; srranitów tdemńychfgzwdaszcza 
w częściach dolnych „kotłów " (np. w dok Starej Roboty).

b) Jednolity biały granit aplitowy.
c) Granit ciemny, „norm ahim M i
d) Gnejsy i lupki krystaliczne1® tworząSŁ w ielką zwartą 

masę w południowej części Tatr ZaiJjodnich.
a) Gnejsy i iń jekowanS białe grarrity ciągaią się przez Długi 

UpląS), Ornak, Kam ienistą na wścfród i kończą :Się na szczycie 
grzbietu m iędzy W . .Kopą Koprowfłe a Krzyżnem  Lip-towskiem. 
Na wschodnich stokach tych isżęzytćw znajduje się już granit, 
ciemny.

Do serji omawianej zaliczyńnaldżyftakze czapy krystaliczna? 
Czerwonych V  ierchówjgzłożońe z białych aplitów' i pegm aty- 
tów  K c^sto  zawderającygbffgraiiafyjK małych gnejsów'' i zielona- 
w yfiłf łupków oraz gnejsów, m iejscam i inje.kowra^ eh w p rze z  
aplit.

W  Tatrach \Yj|jfolurlą‘;: we. wju&odnio-pohidniowej ich części, 
znajdujem y wtłoczone w  gran ity drobne partje zm etam orfizo- 
w aiiycłifelia ł osadowych (gnejsy, łupki bidtytown-sylimarutowm- 
granatowo1), am fibo lity^ i odkiwte przras W. P a w  1 i^ęjły) skały

•*) ls i (Mi-CzsSftć f a n : Lupek, htotytoiyo-granatowo-sylinianitowy w Ta- 
(rack Hozpr. \k. 1’ ni. w  Krakowie, Sar. A, t. 68, 19I1B.

2) P a w l i c a  W .Garluehowskie -skały wap.iennft-krzeniiono we, tamże.
1. 58, 1918.
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wapM|no-krzemidnow e, o tłoczone, w granity w  form ie socze- 
v$Sk i lawie:: (Doi. W iślicka, Granatnica i opisane Jprzez W 
P a w l i c ę :  na przełęczy „pod D rą g iem ^  na Kończystej,
Osterwie i Tępej.)

b) Stworypą.ęrji oipówioncj fiu) graniczą od strony połud
niowej m iejscam i z jednolitą inaswgbiałego .granitu aplitoweg$, 
n ią g o ś ^ g l l  sięajW' k ie ru n k i* połiidniow o-w sibodniin  (serja 1>).

południe od.giranitów b iałych" ciągnie się jako prze
d łużenie pasma RohaJćzów granit b iotytow y yhormałny), gra
niczący z w ie lką  maSą gnejsów i łupków południowych. Gra- 
jńica m iędzy fegranitem białym  fflb) i cienmynju (c) nie da się 
ustalić dokładnie, bo obserwujem y ciągłe prżęjśj&iasą stopniowy 
wzrost s IG a d n i k ó wjfr i e m n y y h.

rijcfc) Granicaijigiiojstów^ioludiiibiYych z granitam i (c) przebiega 
w kierunku SE, zaznaczyć jednak nareży, że m^uwfassię .miej
scowo bardziej na północ, niż to zaznaczone jest na mapie 
U h l i  m k  obejmując Smereię, który złożony jest z gnejsów.

Gnejsy znajdujemy też na S od P,rehyby; uważamy je za 
zm ienione granity.

Ogóljfe zarjggy. gnanie w yżej wym ienionych utwnrów w y 
kazują kieruneii^SE. Ten sam kierunek mają soczewki gnejsów 
w  doi. W ie lick i®  upadających ku NE. Z powtarzania się teg:o 
kierunku można wnosić, że \, Tatrach krystalicznych zacho
wał się j^żeże)! częśiąo^ó motyw- Rgreyffisłii, zaznaczony, być 
może, takzeBitrzez kiej;unek n iektórycłi gfżbiętow (np. m iędzy 
W alen tkow ą a SUarłucheniraj i n iektórych dolin tatrzamddch.

Białe gran ity Zachodnich Tatr, jako utwory najwyższe, 
wskazują m iejsca mniej w^ydźwdgniete w' stosunku do jednolitej 
masy Tatr Wrarokich.

D y s k u s j a.

Dr. S,m u 1 i k o \k;s k i K. EPoznań) zabiera głos w śprawde 
ilości alkaljów wr skałacb, w' których można obserwować zja
w iska pheumat'olizy.

Pkof. K r e u t z  wyjaśnia, ż.ę! stosunek N'a do K  jest zm ien
ny i tak np. granit z W ołowca wtykazuje przewagę sodu nad 
potasem, p rzec iw raS  granit z Ornaku.
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^ P ro f.  R o z e ii= Z (Krakó^p) zapytuje, czy białe odm iany7 
gran itów  nie nibgłyby zastąpić poszukiwaiły^łijbardzo pegma- 
tytó.w, | o  m ogłoby miec i zńaczen^a|gospodarcze. Następnie 
zw raca uwagę t&a m ożliwości znalezienia w  Tatrach kąśyterytu, 
ho byłoby bardzo ważną rzeczą wobec braku cyny w  Polsce.

Prof. N  o w a k J. (K raków ) przedstaw ia w yn ik i badań 
petrograficznych, próbująjjg dać syntezę tektoniczną.

Prof. dr. K RE U TZ ST, (Krakóww O kryształach celestynu 
w  Polsce.

S u r  1 e s c r i s t a u x d e  l a  c e l  ędgat i Rje , e n  P o l o g n e .

Autor zajmuje się kryształam i celestyrfu w/Polsce i stw ier
dza, że ni$ należą oriie do utworów  rzadki(tli. N iektóre złoża 
tego minerału dostarczyły kryształów znacznej wielkości, np. 
Posądza (do 3 ,ęin), Dęmbiepsko (ze sferosycłerytów). Tyj!* 
krylztałó^kpr^j^pipinina niektóre kryształy nagSląsku ?-Sy<Hilji. 
Dominujące są fo rm y :*101), (120), (011)^(010) i inne, bardziej 
sporadyczne.

CeiastfiS występuje ponadto w  Truskawcu.
\utor stw ierdził feż przed kilku laty Występowanie .celes

tynu w  piaskowcu z szybu N iagara I I  w  JBo-ryśławiir/w któ- 
rsSn znajdują liczne drobne kryształki celestynu jiegoż 
samego typu, częstof ckęściowo tylko wykształcone. K ryszta łk i 
tcysą tu składnikiem:-piaskrówca. WPor. St. K r e u t z  i A.  G a 
w e ł :  E'ssąi d’une cąracte.risticpi| des roęjies dans łe (profil Bdjg 
rysław -Mraźnica-^chodnica, Mem. de la 1-ere Reun. cle 1’Ass. 
Karp. -en P o ló g n "  ąt|r. 38). Oryginalnym zjawiskiem  jest w y 
stępowanie barytów  wT Swoszowicach.

3. Dr. TURH'AU-M 'ORAW S'KA M. (Lw ów }: Problem izofem 
granitu tatrzańskiego. (Streszczenia nie nadegfan#)Hj

D y a k u s j a.

Dr. G a w  e1ł A. (Kraków) Spodnosi sprawę k o i^ p k ae^ i izo
fem, co pozostaje w zw iązku z budową geologiczną Tatr.

Doc,; dr. S m u l i k o w s k i  K. (Poznań<) omawia .'pewne 
sprzeczności odnośnie do rozmieszczenia skał jaśniejszych w^śto- 
sunku do ciemniejszych w7 obszarze wschodnim i zachodnim Tatr.
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Prof. N o w a k  J. (Kraków)# nawiązując do obu referatów, 
wykazuje, że sprzeczności tedsa tylko pogorrjS  a wyjaśni ćEjfe 
dadzą budową tektoniczną.

4. Mg. PR Ó SZYŃ SK I M. (W arszawa). Przewodnie zespoły 
malakologiczne z osadów słodkowodnych Polesia.

Podczas badąń geologicznych, prowadzonych z polecenia 
B iura M eljoracji Polesia w  grupie prof. L  e n c e w  i c z a, autor 
znalazł w  czwat tor zędowych gSadach słodkowodnych zachod
niego skrawka Polesia trzydzieści k ilka gatunków (setki oka
zów) m ięczaków lądowych i słodkowodnych. Pozatem  kilka 
okazów m ięczaków trZdeijprzęćlowr®eh, uprzejmie okazanych mu 
przez prof. S a m s o n o w i c z a .  Opracowany -przez autora1) 
m aterjał stratygraf icjny p o s łu g i za .podstawo niniejszego zesta
wienia.

1. Trzeciorzęd górny, prawdopodobnie plior:en: Brześć n. B.,;. 
próbki z głębokości olcolo 30 m.

S p h a e r i u m sp. (pośrednie m iędzy £>ph. F ilipović i B r u- 
s i n a a Sph. aśiatica M a r t e n s ) .

P  i s i d i u m „ M e  s t e (zbliżone do Pis. clessini
B Ł u m a y r  i do P)rs. astartoides S a n d |  e r g e h

2. P re g l* lja ł:  Smól ary Rogoweifgłębokość 39 m. Faunistycz
nie scharakteryzowany niedostatecznie. Zaw iera: P i s i d i u m  
a m u i g u  nr p[ ir 1 1 e r, C 1 a u s i 1 i a Rsp.

4. Czwartorzęd:

A. Fauna star sza.

a) Ciepła.

Zespół I (Sm olary Rogowe, gBb. 20,2— 25,8 nr).

C o r b u 1 a *£ 1 u m i n a 1 i s M u l l e r 1.
P i s i d i u m  c f. a s t a r t o . i d e ) s  l a n d b .  (ale zjjjliżone! 

do P i s .  a m n i c u m ) .

b ÓPierwszycli wskazówekteo do opracowywania „fauny autorowi łaska
w ie n dzie lil cLr;.: I P  o llaf-ójsk j  j :ze ,L^ow'a, a Sfflrtóre ozrfacz'ema u lgtw ił 
sWą uprzejm ą pomocaffp. Ige 1 i k s i|a k z Państw. Muz. Zoolog, w  W a r
szawie. L jltę  pierwotną przejrzał i uzupełnił w ielu dodatkowemi oznacze- 

■^uiaraiułr. J. P ottrfi, ń s k y^M^cżeaO^owe sprawozdanie jest u praf. L e n c e -  
w Ce z a .

16
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L  i t h o g 1 y p h u s p i r a m i d a t u s  M ó l l e  ir d o r f f.
V a Ty a t a 11 a t i c i'..n a M e n k e .

Zespół I I  ffiPfflożewo, głęb. 1^3^30 m).

P  i s i d i u m a s t a r t o i d e s S a n cl 1).
L i t l i o g R p | u s  n a t i c o i c l e s  F e  r.
V a l v a t a  n a t i c i  n>a M - k e.

p) Zimna (Jarewiszcze, głęb. 22,9— 40 m).

V a 11 o n i a t e n mi 1 a b t  i s A l .  B v a u  n.
V  e r t i g o p a r c e d e n t a t a  pł) S a ii d b.

B. Fauna młodsza.

Typ. I (z okolielgórnra P ry i»c| |  Faunistyczniisscharakte- 
ryzowany niedostatecznie. Zawiera:

P i ś i d i u m  a m n i c u m  M u l l e r ,  m. in. form a z cha- 
rakterystycznem  żeberkowaniem.

V  a 1 v  a t a a n t i q u a S o v e r b y.

Typ. I I  (w  okolicy Czernian).

S p li a e r i u m s o 1 i d u m N o r m a n d.
L  i t h o g 1 yp h u s n a t i c o i d i s  F e i S  ostroszczytowyu ’
V  i v  i p a r a v  1 v  i p a r a M ii 1 1 e t  ...

5. Slg. P R Ó S Z tŃ S K I M. (W arszawa). Komunikat w  spra
wie t. zw. interglacjału w  Koszarach i w  Zbereżu.

W spom nianej przez L i l p o p a  tynciwej moreny, która 
m iała jakoby pokrywać torfy interglacja lne we wsi Koszarą-cli, 
autor nie odnalazł. Zam iast niej sp ® zvw a  na torfie k ilku 
m etrowy pokład przybrzeżnych piasków z głazikam i narzuto- 
wemi, przeważnie ogładzonemi;*;piaski te uławuconeAą na zm ia
nę poziomo oraz ,,festonowo“ (przez fale n a-k ip ie li). A n a lo 
giczny pokład torfu, zaw ierającego szczątki drzew, znany jest 
z Zalesia (k ilka km na E od Koszar) orąż z okolicy Rudni pod 
Domaczewem. W e wszystkich tych miejscowościach torf jrodea 
słany jest. grubym  pokładem  piasków z otoczakam i sRal krysta
licznych.

Co do ,,infeęęgłacjału“ w  Zbereżu, to autor uzupełnił listę 
G a g  e 1 a i S c h m i e r e r a  zebraniem kilku nowych gatun
ków ślimaków'; -m. in. znaleziono tam okaz V a 1 1  o n i a l e n n i -
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1 a b r i s A L  B r a u n1), a wobec tego powstaję, wątpliwości 
co do interglacja lnego w ieku występującej tam mady, tem 
bardziej, że obecnie nie udało się znaleźć wym ien ianej przez 
G a g e l a  połudznowo-wgfhodniej (sarmacko-pohtyńskiej pro
w incji) form y V  a l v a t a  , ' n a t i c i n a  [M -  k e, którą autor ten 
zebrze m ógł prądz) om yłkę z tuż obok występujących aluw jów  
Bug-u, jako że jeigj, w  nich obecna. Osad zbeTpeski powstawał 
prawdopodobnie-fpodczas w ielk ich  w y lew ów  rzeki ,\ klifpaGie 
w ilgotnym  i chłodpym.

D y s k  u s j a.

A  dyskusji głoS zabierali prof. J. N o w a k  (Kraków), prol^ 
Z. V e y b e r g  i referent. Dyskusja toczyła się dokoła term i- 
nologji naukowej; wJ&ągczególności chodziło o używanie 
określeń „odklucię" i „zluźnienie, odróżnianie nazw „ i ł “ i „ g l i
na" i określanie int.erglacjału.

6. Dr. G A W E Ł  A. (Kraków). Tekstura fluidalna diabazu 
Niedźwiedziej Gory kolo Krzeszowic (w  okolicach Krakowa).

S u r  l a  t e x .hu r e  f 1 u i d a 1 e d u d i a b a s d e  N i e 
d ź w i e d z i a  G ó r 3  p r e\s d e  [ ( r z e s z o  w( i  c e (a u x e n- 
v i r o n s  d e  C r a c o v  i e).

Od czasu użycia mikroskopu do badań petrograficznych 
zagadnienie struktur i tekstur nabiera w  petrografji coraz 
większego znaczenia dla charakterystyki skał w  zw iązku z moż- 
1: wością wyjaśnien ia stosunków genetycznych w  zależności od 
warunków geologicznych, w jakich skały znalazły się od chw ili 
powstania (struktura ziarnista skał głębinowych, porfirow a 
lub o fitow a oraz tekstura flu idalna y.kał wylewnych).

Rozszerzenie badaaM petrograficznych na skały zmetamor- 
fizowane (G r  u b e n m a n u  B e c k e) otw iera nowe pola dla 
śledzenia, w  jak i spdM jljróżnorodne tekstury i struktury po
wstają w  (Skałach w  ich późniejszym  rozwoju pod działaniem  
ciśuięnia i temp.eratury (tekstura łupkowa, zrosty myrnje- 
dptowje, i t. d.). Przekrystaltóowanie składników  m ineralnych

J) Oznaczenie dra Po 1 a ń s*fc i e * 5  Autoi’ doszedł do tego B tim ego 
wyujliu przez .porównywanie z okazami rauzealnemi.

1(>*



244

pod w p ływ em  Kfip iien ia i tem peratury u ietylko w p ływ a na 
kształt tychże i ich wzajem ne wjWgJędem siebie ułożenie, afe  ̂
powoduje ponadto, że układają jgje one sposśn praw id łow y 
swym i kierunkam i krystalograficznem i w stosunku do działa
jących sił ciśnienia. Dzięki naturze fizyko-chem icznej przemian, 
prow adzących do powstania IKjSi Btrukjtóf i 4ekstur, zainrere- 
sowanie się niem i wy t\vorz\-uo dużą i wyczerpującą literaturę 
( B e c k  e, S a n d e  r).

Inaczej p r z e s ta w ia  się sprawa z teksturami, będącemi 
wyn ik iem  czysto mechanicznego ułożenia ąŚładnikó\y m inera l
n ych ‘(tekstura warstwowa i łupkowa skał osadowhbh, tekstura 
flu idalna skał wylewnych), k iedy jedynem i decham i p raw id ło
wości. ułożenia jest bądź naprzem ianległość składników  o różnej 
w ielkości ziarii, bądź też ich kształt blaszkowraty lub w yd łu 
żony. Prącie, zajmujące się tą grupą tekstur ijjstruktur i mogącej 
na ich podstawde doprowadzić do jakichśgmowjŁch wniosków 
petrograficznych czy) geologicznych, są dotychczas bardzo nie 
liczno. Że i na tern polu są m ożliwo nowo pomysły, daje tego 
przykład praca prof. T o k a r s k i e g o ,  zm ierzająca do ujejcia 
charakterystyki różnych piaskowrĆmv na podstawde p raw id ło
wości wydłużenia ziafcjg; łkwarcu, wyrażającej określonym 
dla różnych piaskowópw kątem pom iędzy osią wydłużenia 
a osią Z kwarcowe

Tem atem  przedstawionego referatu są rezu ltaty obserwa- 
cyj nad rozm ieszczeniem  Kekstury flu idalnej wr obrębie pokry
w y diabazowoj N iedźw iedziej Góry kofe Krzeszow ie! W nioski, 
jŁ ew h d yw a iffl za-'znajomości tego rozm ieszczenia, odnoszą się 
cło ustalenia kierunków/-płynięcia laww diabazowoj, um iejsco
w ien ia krateru wulkanicznego i zarysów  jego przekroju.

C h a r a k t e i y s t y k a  d i a b a z u  N i e d ź w i e d z i e j  
Gó|ry. Skała, wyczerpująco opfacowana chemicznie i petro
graficzn ie przez prof.£|g R o z e u a ,  jeśt w  głównej swej masie 
kwarcowym  diabazem hypejstenow ym  o strukturze ofitówpj. 
Ponadto J. B r o d a r  opisał z tego samego m iejsca diabaz 
zbity i bardziej drobnoziarnisty, o tym  samym składzie che
m icznym, co skała poprzednio wspomniana, będący jednak jej 
odmianą heterom oiiiczną jako kwarcowy diabaz byperstenowo- 
cliopsydowy/ Odmiana ta, nie odgraniczając się w sposob wi- 

tó|czny od głowmej masy diabaźu, została ̂ znaleziona p ierw ot
ni*® w gón iej partji c^^ciSm łudniowej pokrywy; obecnie natra
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fiono na nią także i w  dolnej części kamieniołomu, posuwają
cego się bezpośrednio po spągu pokryw y lub w  n iew ielk iej od 
niego odległości.

M e t o d a  b a d a ń .  Dla uzyskania planu tekstur flu ida l
nych zebrano -p ok azów  możliwfrejze wszystkich, t. j. brzeżnych, 
spągowych i s trop o \ yy c hfk z O-Ni pokryw y oraz z jej środka, jako 
że na t|>'! pozwalają daleko posunięte roboty eksploatacyjne 
w  kam ieniołom ie. Położenie każdego okazu określono pozatem 
przy pom ocy kompasu geologicznego w  ten sposób,'*że na jednej 
z płaszczyzn||iosu, zachowanego na okazię^- zaznaczono k ieru
nek je j biegu i upad. P ły tk i cienkie, w których pod m ikrosko
pem oznaczano kierunek listfe^ęk skaleni, tworzących itńksturę 
flu idalną,'sporządzano tak, by* jedna z kraw ędzi szkiełka przed
m iotowego była równoległa lub prostopadła do naznaczonej na 
okazie lin ji biegu. D la ustalenia kjerunków p łyn ięcia law y 
wystarczały naógół p łytk i cienkie, cięte z okazów^ horyzontal
nie. W  przypadku jednak, gdy taka p łytka nie w ykazyw ała 
wcale flu idalnego ułożenia ^ łacln ików ' m ineralnych, należało 
korzysta li z p łytek  ciętych równolegle do płaszczyzn ciosti p io 
nowego okazu i orjentowanych również wr<głług lin ji biegu.

R e z u l t a t y  b a d a ń .  Obliczone na podstawie obserwacji 
m ikroskopowej p łytek cienMch kierunki flu idalności w ryso
wano w' planie sytuacyjnym  kamieniołomu, odnosząc je do zna
nych kierunków bi,egu poszczególnych okazów. Rozm ieszczenie 
:ląerurikówr najlepszej flu idalności w  partjach brzeżnych pokry
w y  diabazawfej jest w  zasadzie odśrodkowo-promieniste, co 
przem aw ia za istnieniem  kanału wulkanicznego pod pokrywą; 
odpada zatem możliwość, by kanał znajdował się poza obrębem 
obecnej pokrywy*^ za,chowanej, jakby najeżało wwtedy przyjąć, 
jedynie w  postaci resztkwja

Za umiejscowueniem krateru w  pobliżu kulm inacji pagórka, 
utworzonego z diabazu, śwuadczą p łytk i cienkie poziomo cięte 
z okazóv^j z tychĄniejsc zebranych. N ie w ykazu ją one bow iem  
wyraźnej tekstury fluidalnej. Najlepsza fluidalnośc jejS w idocz
na w tedy wr płytkach ró.wnoleglycipdo jednej z płaszczyzn ęiosu 
pionowego.

Stosunek kierunków" fluidalności do płaszczyzn ciosowych 
Przedstaw ia się praw idłowo jedynie w  przypadku, gdy kierunk 
fluidalne, m ierzone na płytkach cienkich, rówmol^głych do cio
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sów pionowych, odniesie się do położenia pow iei zchni ciosu 
horyzontalnego; obserwuje się wtedy, że przeważnie pow ierzch
nia ta jest powierzchnią, najlepszej fluidalnóści. Ciosy pionowe, 
w ytw arzające słupy o przekroju trójkątnym  i trapezoidalnym , 
rzadziej sześciokątnym, nie odpow iadają kierunkom  flu idal- 
ności, obserwowanym  w  płytkach cienkich,, równoległych  do 
ciosu poziomego.

Odtwarzając spływ law y diabazowęj na podstawie roz
m ieszczenia tekstury fluidalnej, dochodzi się do wniosku, że 
g łówna masa diabazu w y la ła  się w  kierunku południowym  
i zachodnim. Fakt ten znajduje- uzasadnienie także 'i w  spostrze
żeniach nad położeniem  pow ierzchni kontaktu pod diabazem. 
Pow ierzchn ia ta m ianow icie^ odsłonięta ob® n ie w  północnej 
części kamieniołomu, zapada wyraźnie w  kierunku pd.-zach.f, 
wyznaczając zarazem  drogę dla spływającej lawy.

Iggonadto stwierdzono, że kierunki tekstury fluidalnej, zm ie
rzone na okazach, zebranych z części ^spągowych pokryw y 
i z nadległych ezęściSstropowych (różnica poziom ów około 20 m), 
są zgodne z sobą. W niosek stąd, że law a w y la ła  się jednym  
strumieniem. jg lid o w a  pokryw y z dwóch odmian hereromor- 
ficznyeh diabązu!#pie hdg.ranrtjzająGjwlysię tfśtro od sienie, p rzy
pomina I i e n n e d  yffe g o „composite lavaffow§ł‘ bazaltu labra- 
dorytowego i m ugearytu z Renfrewshire.

D y s k u s j a .

Prof. W e y b e r g  Z. (Lw ów ) zapytuje, czy m ikrogranitowa 
odm iana diabazu odpowiada eutektykum, co wyjaśnia prele
gent (odm iana ;ia ^iie odpowiada eutektykum).

( * o  z  e n Z. (Kraków) proponuje użyciam etodySzasto- 
sowanej przez referenta, i do kryształówSgetyku (dotąd tylko 
na skaleniachłgSfc

7. Dr.i5@3gĄB - J. (Poznafo). Badania nad wskaźnikiem gła
zowym utworów morenowych Wielkopolski.

In ic jatyw ę badań zawdzięcząętjjjp. w  1 o w s i  i fi
rn u, który zapoznał m ię z^badaniami duńykiemi, posługująćęmi 
się t. zw. wskaźnikiem głazowym. t^Ęetoda duńska, wypraco
wana głównie przez M i 11 h e r s a y(obok M a t l i e w s  a) nie 
m ogła być nigśtety wskutek znaczniejszej e(dldgłosci od centr
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zlodowacenia z dobrym  skutkiem stosowana w  W ielkopolsce. 
To skłoniło autora do wypracow ania metody wskaźnikowej, 
mcfóaeej m ieć zastosowanie n ietylko w  W ielkopolsce, ale i na 
teranie całej Polski. Autor wychodzi z założenia, że moreny 
każdegofżlodowacenia mrisęą być scharakteryzowane składni
kam i m ineralnem i i skalnem i tych utworów  geologicznych 

vS.kanffynawji i synkliny Bałtyckiej, które u legły egzaracji 
lodowcowe], aijstosunek ich wzajem ny musi być dla każdego 
zlodowacenia, przy którern lodosviec cofnął $fą do centr zlodo- 
v, aseiiia, różny. Au tor rozpatryw ał moreny denne, biorąc prób
ki moren z g łęb ok ^ c i 1 m od pow ierzchni moreny. Próbki te 
poddawał szlamowaniu, do badań wskaźnikowych używając 
tylko w ielkości z ian ie  zawartych m iędzy 2 a 2,5 mm. Autor 
wyj§<gżnia jako fk ładn ik i moren: krzemmnie, kwarce, skały 
piaskowcowe, wapienie (ordowiyko-sylurśkffi i innę, np. ju ra j
skie i k r e d o w e k r y s ta lik i kwarcowe i bezkwarcowe. Zawar
tość procentowa poszczególnych składników przedstawiona jest 
zapomocą krzywych, którejKą podstąwą do obliczenia wskaź
ników. Au tor wyróżn ia  trzy wskaźniki, biorąc stosunek kryś.t-a- 
lików  do krzemieni, piaskowców i wapieni. Najlep iej charak
teryzuje- moreny wskaźnik stosunkowy krystalików  do wa
pieni, jako najmniej podlegający wahaniom. W  morenach den
nych okolic Poznania można w yróżn ić typowe dwie moreny, 
których wskaźnik ten przedstaw ia się następująco:

- ^ - = 10,6 (morena górna),
Cu

-^- — 1,6 (morena dolna).
L/U

Jest rzeczą n iezm iernie ważną, żaw sk a źn ik i nie ulegajrfgwięk- 
szym zm ianom na w ielk ich  obszar®hię(szczególnie dotyczy to 
wskaźnika moreńy dolnej), jak to -wykazują studja porów naw 
cze z północnego i południowego Poznańskiego, a naw et Polesia.

Obok wskaźników^ charaktery żujących poszczególne m ore
ny, autor, opierając się na założeniu, że w  morenach ziarna 
kwarcu wdelfeóści *2— ^an mm pochodzą przedewszystkiem  ze 
zw ietrzen ia skał m agm owych i zmetamoi fizo^wanych Skandy
naw ii (skały osadowłfi, otaczające Fennoskandję, posiadają 
znacznie drobniejsze ziarno), — wryróżnia t. zw. wskaźnik
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Ivrzy\ye zawarłoś&i składników w morenach.

i#  —— —  2 # --------- 3 «

O b j a ś n i M i i a :

1. morena górna.
2. „ dolna.
3. „ dęilna z Polesia.

d3i* krzemienie. 
SiCh kwarce.
P. piaskowce.

Ca. wapienie.
Ki krystąliki kwarcowe.
K- „ bezkwarcowe.

zw ietrzenia, tworząc stosunek k rysta lik ów  do kwarców .3 Pon ie
waż wskaźniki zw ietrzenia w  obu wyżej wym ienionych moreli 
nach są praw ie jednakowe, w yn ika z tego, że wskaźnik wapien
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ny zależny jest od p ierw otnejzaw artd ig£  wapien i w  'morenach, 
a nie od większego lub m niejszego zw ietrzen ia moreny górnej 
i dolnej, gdyż zw ietrzenie badan,yćh mo.yen jest praw ie .iden- 
iwęzile.

D y s k u s j a .

Dr. G a w e ł  A. (KrakAwtfziwraca uwagę na m ożliwość do
ło ż e n ia  się do m aterjałów  morenowjreh i skał m iejscowych, 
z cpeęn spotkał się p^zy badaniu zawartości żołądków' głuszców'.

Prof. P  a w  ł o w' s k i S. (Poznań) podkreśla znaczenie§oadań 
tego rodzajii* Ic tó^ ^ r.^ iem czeen ^ -d z ie  zoktało założone osobne 
Tow arzystw o i wttdawaiujj! jeśt czasopismo, dały już w ieje w yn i
ków,  dotyczących zarówno ilości zlodowmceó, jak i kierunków 
płyn ięcia lodowca. W  dalszym ciągu porusza ważność konty
nuowania ty rli badań i rozszerzenia ich na inne obszary Polski, 
zwdaszcza nad Eórnąkr- środkową Pilicę.

Ważnoś^ tv@h badań nodkffeślaia gaja dalszym  ciągu prof. 
W e iś l i  e r g  (Lwmjggji R o ż e n  Z. (Kraków).

W yn ik i badań tego rodzaju z okolRfflsOstrzeszo\va podaje 
dr. G a d o nv.ś k a H. (Poznań).

N iem niej w  dyskusji zabiebali ifgłos M. P  r ó *  y u s k i 
(W arszawa) i r e f e f . e n  t, zwracający uwagę na to, żeńnaterjał 
do badań wskaźnikowych należy raSać tylko z typowych moren 
dennych.

8. Dr. GA^LON R. (Poznań). Z badań geologicznych i morfo
logicznych nad dolną Wisłą. (Streszczenia nieSCnadesłano.)

D y sic j a.

r P rot. P  a w 1 o wr śćk i S. ifcłjfoznań) podkreśla gospodarcze 
zna&żenie Jiurow^gjfk. w ysypu jącego na badanym obszai^mgl

Przew odn ick ie®  pĘof. dr. Z. R o ż e n  (K raków )B zam yka 
posiedzenie le k c ji geografji, geologji i in ineralogji, wyrażając 
podziękowanie gospodarzom, a ćprzedewszj^tkiem prof. dr. S. 
P  a w  ł o w  ś k i e m u, który ze siwej strony jdzięk u je jza  p r z ^ y -  
rie wszystkim  uczestnikom.
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R E F E R A T Y  N IE W YG ŁO SZ0N E .

K O ZIK  S T A N IS Ł A W  (Kraków), Absorbcja światła w krysz
tałach mieszanych ałunów: glinowo-potasowegu i chromowo- 
potasowego.

Autor dokonał pom iarów  spółczynnika absorbcji k jyszta- 
łów  HzystycM ałunów: glinowo-potasowego i chromowo-potaso- 
wego, oraz dla kiKształów mieszanych tychże ałunów.

Celem zn^ra^en ia^półczynn ika absorbcji (k) m ierzył autor 
przepuszczalność (D) kryształów  dla św iatła; p.rzy znanej gru 
bości (d w 'óm ) preparatów  badą‘plj£<*h można obiic.'zyć spółfejzyn 
nik absorbcji z wzoru:

log10D.!§— l j S j f f l  
 d------

Z zestawionychA\ yn ików  pom iarów  i obliczeń okazało się, 
że logarytm y spółcz. absorbji (log. k) są linijną* funkcją 'składu 
chemicznego kryształów  mieszanych.

Omawiane krjHztały mieszane zafchowują Ei_ę zatem pod 
względem absprbcji światła analogicznie, jak roztwory ciał 
barwnych w cieczach, rolę bezbarwnego rozpjksZtYalnika od
gryw a w  om aw ianym  wypadku a łu ir ‘ glinowo-pot.5sowy.

S W iW YC ZE W  SKT \ Nil <ĆNI (Kraków ). O chromianach 
guanidyny (studjum krystalograficzne).

Działając kwasem chrom owym  na węglan  guanidyny 
w  wodnym  roztworzą, otrzynm je się,-zależnie od stęęfe, jedno-, 
dwu-, lub|b 'ójchrom ia«5guanidyny. Au tor badał jiarawe w łas 
ności kryśtalografiCznorgeometryczne wym ien ianych soli. Każda 
z nich została zidentyfikowaną przez oznaczen iSzaw artości Cr.

C K;t  o mii a n. Otrzymane dotychczas kryształy o kształcie 
długich cytrynowożóltych  igieł nie nadawały sąjŁjło pom iarów  
goniom etryćznych. .I\.£ A. H o f m a n  11 i K. B u c h n ę  i1 za li
czają je do układu jednoskośuego, nie uzasadniają tego jednak 
dostatecznie.

D w u c h r o m i a n .  K ryszta ły posiadają barw<*brii.natno- 
pom arańczową i pokrój tabliczek^ Układ jednoskośny, a : b :[e =
0.8232 : 1 : 0.6942 /? N  100° 0. Stw ierdzono następujące form y 
proste: (100), (010), (001), (110), (011), (021), (40$  Częste są
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bliźn iak i dwu- lub w ielokrotne według [001]. Łupliwości nie 
zauważono.

T  r ó j c h r o ni i a n. Tw orzy  kryształy o bać.wie rubinowej. 
P rzy  szybkiej! k rystalizacji otrzym uje s.rę i^ły, przy powolnej 
tabliczki podobne do romboedrów. Układ jednoskośny, 
a : b : c =  1.6864 : 1 : 2.1380, fi =  Kryształy te są kdmbina-

icją, li^ tępu jącyc li form proMych. ( 100), (001), (1 1 1 ), (1 1 0 ), (1 0 1^  
( l i l jt f ( l l| $ , (113) i (lOf^. Łupliwo<ś'i.i nie zamvażono.

Prof. dr. TE ISSE YR E  W. j^Lwów). Przyczynek do geo
morfologii ruchów lądotworczych Polski.

B w  obi t- r i b u t i o n a l a  :g;e o m o r f o 1 o ,§*i e d e s  m o u v e- 
m  e n t s e p i i (£3Fe n i cj u e® d ej 1 a P o l  *g!h e.

Prze<?i|fyieństwo fałdów . wielfcopromieniowycdi względem  
małopromienioivyGh nie dcrtyczy wyłącznie'; odrębridgoF roz
mieszczenia te|b fałdów  w  przestrzeni i rroczasie, jak opie
w ają p to; Upiły upalone, ale p o lega  ono także na teiny że odrębną 
jest lin ja przewodnia p r^ k ro ju  m p rzeczm go  fałdów  irielko- 
promieniowych z jćnfeej, a małopfomieniow ycL z drugiej: strony. 
N iem a wśród fa łdów  mąlopromientowy4cłi typu o przekroju 
poprzecznym dacliowatym, który zdaje jgię natomiast powszech
nie panować? wśród fałdów  w ielRoprom ieniowych. Ten tak 
określony problem  geom orfo logji epirogeriezy zapoczątkowałem  
na p ierwszym  Zjeździe Polski.Qh Lekarzy  i P rzyrodn ików  w  Kra-; 
kowie w  roku 1£91, później zaś w Atlasie Geologicznym Galicji, 
zeszyt V III .  Jest to zrazu hipoteza pracy, ale dzisiaj mnie przed
staw ia się K n a  jako pewnik, a- m ianow iofe odpowiednio do 
późniejszych moich, dotądylylko^zęściowo drukimii ogfoszonyc.Ml 
dociekań, jak następuje.

Opisana przeze mnie dawniej k ierownica proktoiinijrięgo 
szeregowania się głpwaych wysoczyzn pow ierzchni dzisiejszej, 
np. grzbietu Przemyślańsko-CzernelLckiego a zarazem -najw yż
szych w ypiętrzefi różnow ieko5\jyCh tamtejszych p ok ryw  w głęb
nych kręSdy, dewonn, n ig  m ogły powstać przez erozje i denu
dację szerokiej na 1 (UjroO k ilom etrów  nadzwyczaj płaskiej strefy 
osiowm siodła wielkopromieniowegraj o rozpiętości może kilku 
setek kilom etrów. Jest, oczy wistem, że m ogły one powstać tylko 
jąko krawędź siodła dachowat.ego.

Poza Podolem b ić  odtwarzano dotąd antyklin wielkopromie-



252

niowych inaczej, jak % lko o skręcie walcowym. Otóż ten skręt 
walcowy jest to założenie- apriorystwęzne. Ono s t o s u j e  s i ę  
d o  s t a n u  k o n s e r w a c j i  p l a s t y k i ,  a nie p i e . r w o t -  
n e g m  przekroju poprzecznego spaczeń wielko-promieniowych.

Przypuszczam, żefipierwotna budowa powierzchni litosfery 
nie zdradza innych spaczeń wielkoprom ieniowych prócz dacho- 
watych. Ten typ znam ionow ać^pw in ien  najbardziej na fałdo
wanie odporną pokrywkę litosfery, zatem jej Sdoruj łupków i skał 
krystalicznych. OdpoinoścSaa fałdowanie wywołu je pryskliwo®,- 
zatem podatność dla uskoków7, a uię>.jlla fa łdów . Dzięki uskokom 
ta pokryw a p od leg ł ruchom pod- i nasuwfąwczym. Je^tr to tak 
zwana przez^jmnśę os-lona „pessularna1'. Dopiero w7 większej 
głębi litośfggy (10-^30 kilom etrów) typ dachowaty przechodzić 
powdnion w7 skręt wralcowy odpowiednio do stopniowania się 
odporności na fałdowanie i geotejm ik i.

Tarcze sztywne, jądra krystaliczne kontynentów, czyli osło
na „pod- i nasuwawcza11, krótko tak zwana „pessularna11, w kra
c za  popod pasma fałdowe, jak np. płyta krystaliczna Ukraińsko- 
Wołyńśka, popod Karpaty. Ona .(><fsiad a w kM dym  razie odpor
ność maksymalną w  przeciw ieństwie nietwlko doiglębszych osłon 
litosfery z jednej, ale także w porowriauiu z osadami, które wTe 
fałdowaniu tych pasm udział biorą, z drugieji.strony.

Y\ OŁŁ($SOWIC.Z ST. W  sprawie utworów preglacyjnych 
pooligoceńskich środkowego Polesia.

S u r  l a  p |e s e n c e d e s  d e  p*5 t p r e q u a t e r n a i r e s 
p o s t o l i g o c e n c s  d e  l a  P o l ć s i e  C ę n t r a l e .

Wienęenia sraddiwye, wykonywane przez autora w7 związku 
z badaniami gcologicznemi w7 r. 1928— 30 na Polesiu, wykazały 
obecnetscj grubego kompleksu utworów, zaw7artego pomiędzy 
utworami dyluw jalnem i u góry oraz oligoęenem u 'dołu. Według., 
djStycliczasow7ych danych, opartych na wierceniach dawniej
szych, wykonanych przez rząŁdtg'osyjski na stoCejacłi kolejow7ych 
lub w7 składach monopolowych, zebranych przez S i n c o wr a 
i O p p o k o w l  i wręfgjcie zainterpret?ów7anych przez L  e w  i ń- 
s k i c g o i S a m s o n o w i c z  a, utwory d^luwjalne środkowe
go Polesia (t. zwc Zahorodzia*)' spoczyw7ają bezpośrednio na oligo- 
Cenie. Wierceń ia [&w7idrowe wykonane od 1928 do 30 r. wykazały:
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1. w  M o b iln e j
2. „ Kackach
3. E  Żabczycach
4. „ Drohicziinić4
5. „ Korsunach
6. ,, Chudliiiie
7. Żabince
8. ,, Chomśku
9. ,‘dKabaczlćach

3170— 50,00 m
40.00— 57,50 m
29.00— 30, OOrJł 
Sl-oO-̂ -̂ DjOO ni 
i^l,00-| ,̂00.111
28.00— 51,00 m 
p,0(§-51,00 m
38.00—J[57,00 m
19,20—IBo m

na g£ę'6.okóg|i 
>>

obecność i ł 6 w gadziej lub mniej plastycznych, m u ł k ó w  
z domieszką -lepiszcza ilastego, wreszcie p i a ą - k ó w  białawych 
czysto kwarcowych, zaw iei aj ąpyclijczasem (ŻabinHa, Kobryń) 
ziarna białego kwarcu do 2 mm w śffidnićy. Cały ten kompleks 
nie zawiera okruchów ^kał giółnó^miyli. W  niektórych m iejsco
wościach omawiane: utwór jagą- zupełnie pozbawione węglanu 
wapniowego, \, innych da się wykryć nieznaczną domieszkę 
węglanu .wapn. W  wiorwmiach:

1 . w Komunach n#- głębokości 37,3tó—39,10 m
2. I  Gliudlinie „ ,, 43,00— 44,50 m

jreil ,, Źabiiice „ „ 25,00 -25,25 Tn
4. ,, Kabaczkach ,, 35,00— 35,30;^śo— 50,10 m

iŚĆ^zywa warstwa zupcłniegczarnego lub też szarawo-azarho- 
zielonkawego ilu, bardzo zbitego, twardego, tłustego, zaw ierają
cego znaczną domjeszkę rósztek roślin (w  Kabaczkach na 50 m 
orzech J u g  1 a i^Sj G o p p e r t  itn i inne. W e wszystkich wier- 
^eniaoh' utwory omawiane mają skład litologiczny prawię? iden
tyczny, fftue wszędzie jednak zawierają resztki organiczne. Jednak 
na podstawie cech"litologicznych Hresztek roślinnych wszystkiej 
wyżej podane kompSeKsy trzeba uznać za u t vŁo r y p 1 i o c e ń- 
s k i e ;  stąd wynika, że na całem prawio£Żahorodziu dyluw jum  
spoczywa nie na oligocęiue, na warstw ie p 1 i o c e n u, ginbej 
do KO i więcej m.

‘ ) Określony przez pfol'. S t. k  u 1 c z y ń s k i e g  o.



254

W n i o s e k  S e k  ę-yj i g o o g r a f j i, g e o 1 o g j i i m i n e r a 
l o g i i ,  u_c li w  a 1 oifgy n a p o î-.ę-rl z e n i u cl ni a 13 IX  1933.

X IV  Zjazcl LekarzyO-j Przyrodników Polsldcli w  Poznaniu 
wyraża przekonanie, że w programach przyrody: szkół ogólno
kształcących n ie może brakowyać takich nauk, jak geologja 
i miii.eralogja, i zwraca się do Min. W . R. i O. P. z prośbą, ażeby 
przy najbliżrszej rew izji programów postulat ten uwzględniło.



111. Sekcja chemji.

t d w G o S p o d a r z :  p r o . f .  d r .  A .  6  a  I c e k  i .

Sekretarz: jti. asyst. ęagi. .1. X  e 1- e !• o w  S5 z.

Sekcja chemji obesłana została tym razem szczególnie licz
nie, jak ńa tego rodzaju Zjazd chemików w ło*rie ogólno- 
przyrodniczego Zjazdu: na nadesłanych ogółem 37 zgłoszeń refe
ratów z zakresu*!chemji przypadło na pozamiejscowyc.h 19, a to 
z Krakowa, W aiSzawy i W ilna.

Obrady 11 I-ej Sekcji m b yw a ły  -się w  sali wykładowej Zakła
du Chemji Fizycznej U. P. przy ul. Grunwaldzkiej 14.

PO SIED ZE N IE  t:

W t o r e k ,  1 2  I X ,  g o d z .  I G — 1 8 .

Przewodniczy prof. 'jy. ^ 1  a w i iks k  i  ( W i l n C T l f i g

•'.-.Ob&gnyęii 40 Kosób. Zagaja prof. dr.. A. G a ł;ę c, k i. 
Sekcja zainaugurowała swe obrady jednomyślnem uchwa
leniem  przedstawionego i um otywowanego przez prof. K S ł a 
w i ń s k i e g o  wniosku treści następującej:

‘W  ffiku  1;938 przypada setna nocznica zgonu 'Jędrzeja Ś n ia 
deckiego, twórcy Teorji Jestestw Organicznych, autora pierwsze
go potsdMegp podręcznika chemji, jednego z najpotężniejszych 
um ysłów początku dziewiętnastego wieku. Po świetnym okresie 
Kom isjiFk lukacji Narodowej z chwilą utrkty niepodległości gasły 
jedno po drugiem ogniślęa nauki naszej i twórczafcmyśl polska 
m usiała szukać obcych warsztatów praEy, skąd prawie nigdy nie 
wracała do swego źródła i ginęła dla nauki polskjąj. Po odzyska
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niu niepodległości staramy się wydobyć nasz dorobek naukowy 
z pyłu stuletniej n iewoli i w związku z tem śwfęcimy rocznice 
i składamy hołd bojownikom o naukę polską^ Wobec wyją.tko- 
wych zasług Jędrzeja Śniadeckiego w  celu należytego przygoto/ 
w ania oEfęhodu, po porozum robi u się z Zarządem Polskiego 
Towarzystwa Chemicznego i Prezydjum  Sekcji chemicznej 
X IV  Zjazdu LęJtajzy i Przyrodników Polskich, w im ieniu Iii-g o  
Zjazdu Chemik(hV,' który delegował prof. J ó z e f a  Z a w a d z 
k i e g o  i prof. K a z i m i e r z a  S ł a w i ń s k i e g o ,  aby na 
X IV  Zjeździe Lekarzy i Przyrodników Polsk ich  podjąć sprawę 
obchodu setnej rocznięy śmiąr&i Jędrzeja Śniadeckiego, zgłasza
my wniosek, aby XI\|vZjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich 
zechciał wybrać Komisj‘e, która łącznie z Kom isją I ii-g o  Zjazdu 
Chemików^ po porozumieniu się z zarządami towarzystw lekar
skich, przyrodniczych, farmaceutycznych i weterynaryjnych, 
powołałabyfeom it-et ku uczczeniu zasług Jędrzeja Śniadeckiego 
i zleciła mu zorganizowani^ obchodu w roku 1938.

P ierw szy z zapowiedzianych referat prof. K. D z i e w o ń-
s k i e g o spadł z porządku obrad z powodu nieprzybycia prele-
ggpta. jZkolei wygłpsi-M rchwaty:

1. KO ZAK  .1. ^M U S IA L fh . (Kraków). O kondensacji hydan- 
toiny z o-nitrobenzaldehydem.

S u r  la  c o i u l e  ms a t i o n d e  T h  y  d a n t o i n e a v e e
k o - n i t r o - b e n z a 1 d e h y d e.

Autorzy, kondensując hydantoinę z o-nitrobenzaldehydem, 
otrzym ali fe-nitro-l-benzalóhydantoinę (słupki prawie bezbarwne 
p. t. 278°— 280° z rozkładem). Substancja $a pod działaniem kw a
su azotowego, chloru i bromu daje pochodne jedno- i dwupod- 
stawne, przy redukcji zaś daje trójpierścieńi'o$y związek het ero
cykliczny: chinimidazolinon.

2. K O ZAK  .1. i "lvAIAI ę|s (Kraków;. O irójcyklochina- 
zolinie.

S u r  l a  t r i c y c l o c h i n a z o l i n e .

Autorzy, ogrzewając o-aminobeiizaldehyd z różnenak zw iąz
kami, jak bezwodnym chlorkiem cynku, chlorowodorkiem Tgstru 
etylowego glikokolu, z hydantoiną, a zwłaszcza z salmjakiem,
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do .feenjjiJ *5̂ 0°, otrzym ali subsian&jfebarwy żółtej, krystalizującą 
w słupkach, c p. t. 308°— 310°, wzorze cząsteczkowym C21H 12Ń 4.

Tworzenie się oksycljinazoliny przy utlenianiu tego związku 
dowodzi, że musi on zawierać? w  cząsteczce swej układ chinazoli-
IH>\V'V. •

N'a' podstawie własności fizycznych i cffemiczriych wspom- 
nianogp1, produktu kondensacji, zwłaszcza jego odporności na 
działanie środków ®etyłu jących  i redukujących, oraz przemiany 
w pochodne trój- i Kześe-iopodatawne, autorzy przyjmują, że jest 
to wielordzenio^o^polącz^ nie o układzra cząsteczkowym?, złożo
nym z symetrycznie.sko|Kl-ensowan^Qh trzech rdzeni chinązolino- 
wych, trójcyklocbinazolina.

W  d y s k u s j i  zabfgrał głos S t a u i ń s k i K. i refereiit.

3. S Ł A W IŃ S K I K. i K A M IE Ń S K I L. (W ilno). O zastosowaniu 
metody Friedela i Craftsa do syntezowania związków bornylo- 
aromatycznycli.

A p p l i c a t i o n  d e  lpa m e t  k o  d «  d e  F r i  eijjd e t  e t  
C r a f t,s a l a  s y n t h e s e  d e s  c o m p o s e s  a r o m a t i ą u e s  
d e  b o r  11 y 1.

Zap<5moc£i reakcji oEpiedela i Craftsa otrzymali autorzS 
hornylopochotlne benzenu, to lm n u 4  cym om  przy czerń stwier
dzili, że r^kcja . prż^hie£a znacznie„iepiej pod ciśnieniem zmniej- 
szpnem. Z produktów kondensacji toluenu autorzy wyosobnili 
dwa iżpmerońwi zapomfrcą utlenienia kwasem azotowym ustalili 
ich budowę, jako związkóu forto  i mejta. Orto- i metatolueny 
zostały znitrouane i otrzymane pochodne nitrowe następnie zre
dukowane na odpowiednie aminy.

w  d y s k u s j i  brali udział: S u Ŝ z k o J. i referent.

4. SMOL.BNSKI K. (W arszawa). C hem ja związków pektyno
wych.

L a  f f i h i m i e  d e s  p egę t i n e s.
Sl^ład i budowa zw iązków pektynowych zostały poznane 

w ostatnich latach 20 dzięki badaniom M. R . K u a r l z f f l  Th.  
v. F e 11 e n h e-r g  a, )F. E h r 1 i c h a i K. S m o l e ń s k i e  g  o. 

ISfiosóh otrzymania m ożliw ie mało zmienionych zw iązków pekty

17
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nowych polega na tem, i|] miąższ roślinny, uprzednio wyługo
wany ciepłą wSdą, ewent. alkoholem i eterem, poddaje się goto
waniu z wodą słabo zakwaszoną. W  wyciągu wodnym zawarte 
są dwa rodzaje substancyj: l)x la jąca  się strącić T ó ^ o w ym  alko
holem właściwa s u b s t a n c j a  p e k t y n o w a  (silnie prawo- 
.skrętna) i 2 ) pozostający w , roztworze lewoskrętny „gjh ab  a n“ 
(C5 H j0 O5) n. W  skład wielce złozonej cząsteczki właściwej 
substancji jjektynowej wchodzą, jako ostateczne produkty hydro
lizy: kw as; d - g  a 1 a k t u r o n o W- y, a l k o h o l  m e t y l  o ® ,  
k w a s  o c t o w y ,  1 - a r a h i n o z a  i d - g a l a k t o z a .  Podsta
wę substancji pektynowej tworzy: s ó l  w a p n i o w o - m a g n e 
z o w a  p o l i m e r u  e s t r u  m e t y l o w e g o  k w a s u  a c e 
t y l  <0 - d w  (u g a l a k t u r o n o w e g o :

[(C5 H 7 0 4 . CO O CH3) . (C5 PI6 0 3 . O . CO CH3 . CO O M e)]n

Besztka estru mety- Resztka soli kwasu acetylo-
lowego kwasu ga- galakturonowego
lakturonowego

Ta  podstawowa substancja złączona jest z a r a b a n e m  
i ’ g a 1 a k t a n e m, któryćh (arabinozy, galaktozy) przypada po 
jednie j^c.zą-steczce na cząsteczkę kwasu dwugalakturonowego.

Przez hydrolizę alkaljową substancji pektynowej zostaje 
oderwany Olgi i kwas octowy i powstaje k w a s  [ p e k t y 
n o w y .  Ten przez hydrolizę kwasową zostaje pozbawiony grup 
arabanowyeh i galaktanowycii i daje! k w a s  p o 1 i g a 1 a k t u- 
r o n  o w y :  (C6 H g0 6) n, w  którym  liczba cząsteczek n wynosi 
osiem (według oznaczeń -ciężaru cząsteczkowego octanów i azo
tanów kwasu poligalakturonowego)?* Przez energiczną hydrol’ zę 
kwasową kwasu poligalakturonowego wstrzymuje się kwas 
d - g a l a k t u r o n o w y  Q  H i0 0 7.

Substancja pektynowa i kwas poligalakturonowy są koloida
mi hydrofilnem i (lepkość roztworów, napięcie powierzchniowe, 
koagulacja).

W  ostatnich kilku latach autor wraz ze współpracownikami 
zbadał: pochodne kwasu poligalakturonowego (dwuoctan, dwu- 
azotan) i kwasu d-galaktuEonowego (metylogalakturonid i jego 
ester m etylowy, izonig;ry »-i (B, produkty redukcji kwasu galak- 
turónowego (kwas 1-galaktonowy) i m ełylogalakturonidu 
(metylogalaktozyd).
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V\ d y s k u s j i  zabierali głos: G 1 i x e J 1 i S t., K a m i e ń 
s k i  L., h r z ą s z | z  T., S u s z k o  .1.

5. LE YK O  Z. i OKłĘ£|ZKO ST. (W arszawa). W pływ  tempe
ratury na fizykochemiczne własności mleka.

I n f l u e h c e  d e  l a  t e m p e r a t u r ę  s u r  l e s  p ro -  
P r i e t e s  p h y s i e o - c lii'i m i q u e s d u 1 a i t.

Autorzy zbadali w la sn o^ i m leka surawego/ jiisko- i wysoko- 
pasteryzqjvanego, homogenizowanego, gotowanego igslerylizo^ya- 
nego, oraz przeprowadzili doświadczenia nad wpływem tempe
ratury pasteryzowania na punkt krzepnięcia mleka. Dotychcza- 
Śgjwe badania wykazały, że m leko niskopasteryzowane różni się 
zna.pznie od m leka surowego punktem krzepnięcia. Dalsze bada
nia w.',toku.

PO SIED ZE N IE  II.

Środa, 13 IX ggodz. 10— 18..15f c

.'/.BFzewodniczy prof. dr. M . K e n t n e r s z w Ą '  iOTg#szawiyi i prof. dr.
B e k i e r E. (W ilno).

Obecnych Sposoby. Zaga ja  prof. dr. A. G'<a 1 ac k i. Zabinra 
głos prof. S ł a w i ń s k i  K. (W ilno), referując pokrótce 
wykład gen. dr. S. (W arszawa), przed godzi
ną wygłoszony na plenum ig;. t. „Nauka polska a zagadnienie 
obrony kraju", oraz nawiązując do ro z *ó w  z nim toczonych 
na tenże temat. Po dyskusji, w  której zabierali głos: G a ł e c k i
A., Z a w a d z k i  J., C e n t n ę?f s z w  e r M. i referent, został 
przMętykfjaaiosek, by rejegent prof. S ł a w  iń  s k i K., prezes 
Polskiego Towarzyszu a Chemicznego prof. J. Z a w a d z k i  
oraz gospodarz Sekcji prof. A. G a ł e c k i  pozostańali nadal 
w stałem porozumieniu z odpowiedniemi czynnikami i czuwali 
nad poruszanemi w  dyskusji sprawami, ^póczem przystąpiono 
do dalszych referatów.

6. B E K IE R  E. (W^lno). Teorja Bronsteda w kinetyce che
micznej.

L a  t h e o r i e  d e  B r o n s t e d  d a n s  l a  c i n e t i ą u e  
c h i m i q u e.

17-*-
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W śelu wyjaśnienia anjśm&iij, w j^ g e r^ R y e li w reakcjach 
jonowych jako t. zw. „efakl solny“ , J. N. B r ó n s t e;d w ^ w e j 
teorji o kinetyce chemiaznej zakłada, że nmschanizm reakcji pole
ga na szeregu pośrednich nietrwałych kompleksów. Szybkość 
tworzenia się najbardziej nietrwałego kompleksu, t.-zw. „kom 
pleksu krytycznegdĆ, warunkuje szybkc^areakcji. W prow adza
jąc w  miejsce stężeń c pójęcfejaktywności a (& =  cf), B r ó n s t e d  
[Z. phy§; Chem. 102 , 1^9 (1922) i 115, 337 (1925)1 wyprowadza na 
szybkość reakcji dwucząsteczkowej: A j  B —> (A, B ) —> pro
dukty taki wzór:

gdzie k0 —  właściwa stała szybkości reakcji, c — stężenie rea
gujących jonów, f —  'WpółezynjTiki aktywności jonów A  i B 
i kompleksu krytycznego iBu, Bn którego ładunek jest równy 
sumie algebraicznej ładunków' reagują^yęli jonów: z,A. B) " - z a - | - z b .  

Zestawiając równanie (1) z klasycznemu równaniem kinetyki 
chemicznej h ~  k . c A . c g ,  otrzymamy zależność

Kinetyczny współczynnik aktywności F  =  f  \ fB P a , b )  jest 
w7prow7adzony jako korekcja do równania kinetyki klasycznej 
i jest wyrazem  zm iany szybkością powodowunej zm ianąfcharak- 
teruiśrocłowjiska. Zm iany tęimogą byjćl wyw ołane przez zmianę 
stężenia reagentów7 w7zględnie przez dodanie chemicznie obojęt
nej substancji.

Teorja Wowyższa może być wypróbowana przez porówria.ina! 
obserwacji nad zachowaniem sięjw-spmczynnika F wr zależności 
od steffi&ia z danemi, wyliczonemu: na podstaw i^elektrostatycz- 
nej teorji D e b e y ’ a i H u c k e 1 a TPhys. Z. 24, 18n, 334 (1923|l 
25, 97 (1924); E. IIuckelJ^Ęrg. d. exakt. Naturwissenschaften, 
3, 199pl924)J dla elektrolitów  mocnych. Na podstawie tej tęorji 
dla w7ody, jako rozczynnika i temperatury 251C otrzymujemy 
następujący wyraz na współczynnik aktywności jonu dla roztwo
r z y  bardzo rozcieńczonych, jako t. zw7. praw7o graniczne 
D e b e y ’ a i H u c k e l a :

h =  k 0 Ca Cb f a fB f(A BI (1)

k  =  k 0 f  a  ł T  f  c a , b ) (2)

log f, == -  OęS ŻT Kh (3)
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gdzie fi oznacza współczynnik aktywności jonu, z — wartościo
wość jonu, a u. — całkowite stężenie jonowe* obliczonef przy 
Uwzględnieniu wszystkich obecnych w roztwmrze jonów: 
H =  M L  2  n z , gdade znów cQ oznącza stężenie poszczególnych 
elektrolitów, 11 liczbę jonów danego gatunku, powstających 

p  je-dnej cząst^zk i elejstrolitu.
Logarytm ując równanie 020 i wyprowadzając (3), otrzymamy 

zależność:
log k H  log k0 +  zA zB \!% (4)

Równanie powyższe tłumaczy nam l\vplyw stęże-ńia na stałą 
szybkoś-c.i reakcji. Jeżclirł-eagująe? jony ,są tego samego znaku, 
w tedy mamy -j-zAzB i stała szybkości* k w'zrasta w7raz ze stęże
niem, gdy zaś ładunki reagujących jonówJ|| odmienne, m am a 
— zazb i stała k m aleje ze wzrostem stękania.

W iele  badań potwierdza słuszność powyższego równania, 
lecz nie brak przykładów,egdze ono sfa nie stosuje (C. Ml?-King, 
M. B. Jacobs, Journ. ;\mer. Chem. Soc., 53, 1074 (1931); V. K. La 
Mer, R. W . Fejsenden, ibid. 54, 23ql (1932). W  szczególności ma 
to miejsce w przypadku obecności jonów7 o a artościownści w yż
szej od 1. (Przyczynę (śgch odchyleń należy upatrywać w7 ni©V 
ścisłości równania D e b e v ’ a i H u c k e 1 a w7 odniesieniu do 
jonów7 o wyższej wartościowości, nawet w  roztw7orach bardzo 
rozcieńczonymi [Gromvall, La Mer, Sandvecl, ■ Phys. Z. 29, 358 
(1928); Lą Mer, Gronw7alh Greiff, Journ. PSys. Cdiom. 35, 
(1931)1.

Poza w7plyw7em, który zależy od wartościowości jonu, zazna
cza się jeszcze w p ływ  indyw idualny poszczególnych jonów7 o tej 
samej w7artośpow7ości TB. Ilolm berg, Z. phys. Chem. 79— 97 
(1912— 1921); A. N. l^ippanna, Journ. Indian Chem. ‘Soc. 5, 293 
(19-2’8)j§ \ Musil, Monatsh. f. Chem. 61, ^ 9  (1923|)'.' W pływ7 ten 
w rozcieńczeniach bardzo w ielkich zanika, ze zwiększeniem 
stężenia występuje jednak wyraźnie. Badanie; wpływrn indyw i
dualnego charakteru jonów":może byejg przeprowadzone tylko 
W7 warunkach niezmiennego całkowitego stężenia jonowńgo, 
t. zn. w  (.środowisku niezmiennem (A. Skrabel, Z. phys. Chem.,
B., 3, 247 (1929); Dimroth, Liebigs Ann., 335, 1 (1904) i następne). 
Zachowując- ten wArunek, porównania, wpływu różnych jonów7 
możemy dokonać i w  Większych stężeniach. W  roztwnrach bar
dzo rozcieńczonych środowisko jest a priori niezmienne.
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Pomiawffl wykonane w Zakładzie Chemji Fizycznej Uniwer
sytetu U ileńskiego nad wpływem  różnych jonów ną szybkość 
reakcji:

Cl [ g e j  CO O' +  So 0 3"  —>  CHo So 0 3 CO C p  i -  C L ' -

wykazały, że dodane do reakcji chlorki różnych m etali o tej 
samej wartościos ości w y w o ła ją  różny wpływ  katalityczny, przy 
zachowaniu lego s a m e®  całkowitego stężenia jonowego.

(a =  0,137) Li- Na- K-

stała śżybkości reakcji k 0,05875',) 0,06215 0,06355
ruchliwość (c =  0,1 m., 18° L) 27,5 36,4 5*1
stopień hydratacji 120 66 16

O  =  0,136) Ca" Sr" Ba”

stała szybkości reakcji k 0,08575 0,08640 0,08715
ruchliwości (c — 0,02 m., 39,2 39 41

Takie same różnice we w pływ ie katalitycznym  dadzą się 
s tw ierd za  i dla anjonów tej samej wartościowości. Różnice te 
jednak występują dopiero dla większych stężeń.

(g  =  0,547) Br' c r N03’ S04"
stała szybkości reakcji k 0,1105 0,1020 0,0964 0,0901
ruchliwość (c =  0,1 m., 18° <C) 59,1 55,8 50,8 40
stopi e.ńł hydratacji 15 16 19 (24)

Bardzo wyraźnie zaznacza śięaróżnfga we wpływ ie kata litycz
nym katjonów różnej wartościowości przy zachowaniu tego 
samegojjńałkowitego stężenia j o n o w e g o  L.

Cli. =  0,136) Na- Ca-- La"

stała szybkości reakcji k 0,05745 0,08575 0,18705

Jak widać z powyższego zestawienia, daje się stwierdzić 
zależność pom iędzy wpływem  katalitycznym  a ruchliwością 
względnie w ielkością jonu.

W  d y s k u s j i  brali udział: S u s z k o  J., C-e n t n e r-
s z w e r M., K a m i o ń s k i  B., B e k i c U  w.



7. C E N TN E R SZW E R  M. (W arszawa). O teorjach szybkości 
rozpuszczania się czystych metali i stopów.

T h e l r i e s  d e s  v i t e s s e s  d e  d i s s o 1 u ‘t: i o n d e s
ni e t a u x p u r s e t  a 1 1  i a g e s.

/■Sprawa szybkości rozpuszczania się m etali posiada, podwój
ną doniosłość — teoretyczną i praktyczną. Teoretyczna donio
słość zagadnienia, wypływ a stąd, że zjawisko rozpuszczania się 
metalu jest n a p  o z ó r  najpmstszym przykładem reakcji 
wj układzie niejednorodnym, złożonym z fazy stałej i ciekłej. 
N iemniej doniosłą jest jednak praktyczna strona postawionego 
tu zagadnienia. P rzejaw ia się ona w  zjawiskach tak zwanej 
„korozji1,);) czyli niszczenia m etali pod wpływem  działania tlenu, 
wody i rozmaitych odczynników*, któijgj jak wiadomo, wpływają 
na ich długowieczność.

W  pracy niniejszej autor podał t r z y  metody oznaczania
szybkości rozpuszczania się metali, oparte na mierzeniu: 1 . ubyt
ku wagi mefflilu, P. stężenia jonów metalu w  fazie ciekłej 
i 3. objętości wydzielonego w odoru. dalszym ciągajj autor prze
prowadza krytykę teoryj, stosowanych do ilościowego ujncia 
ki rnŃykih; ty cli zjawisk, a m ianowicie: 1 . teorji dyfuzyjnej,
2. teorji pasywności metali, 3. teorji nadnapięcia wodoru 
i 4. teorjiW ogniw  lokalnych11. Dośwdadczalne b a d a n ip r z e p r o 
wadzone przez autora i je m  współpracowników' (w-, szczegól
ności! M. S t r a u m a n i s a), dowodzą, że zjawdska korozji 
nawmŁM®zysty<yJ|nietalacli posiadają bardzo złożony charakter 
i że z tego powodu nić- dają się ująć i 1 o gję i o w  o przez żadnafi 
z istniejącvcli tooryj.

W  d y s k u s j i  brali udział: S t a 1 o n y - D o b r z a ń s k i J., 
L e y k o  Z. i referent.

Podczas referatu gospodarz Sekcji zawiadom ił zebranych 
o nagłym  zgonie prezesa prof. dra A d a m a  K a r w o w s k i e 
g o ;  zebrani uczcili pamięć Zmarłego przez pow itanie i postano- 
w ili na znak żałoby przerwać posiedzenie, co też przewodniczący 
prof. E. B e k i  e r  (W ilno) uczynił, snJwuijąc zebranie o g. 12 
m. 15.
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PO SIED ZE N IE  III.

środa, 1,'J IX , godzj 15—19.

Przewodniczy prof. dr. ,1. Z a w a d z k i  (W arszawa).

Zagaja gospodarz Sjeicji. Obecnych 57 osób.

8. K A M IE Ń S K I B. (Kraków). Znaczenie napięć elektrycz
nych na granicy faz w  przyrodzie.

S u r 1 ’ i ni rK o r t a n c 6 d u ćpjio t e n  c i e 1 e,l e c t r  i q u e 
a u c ó n t a?| t d cc* p h a s e s  d a n 5*1 a n a t  u r e.

Procesy, odbywające s*,ę w  przyrodzie, zachodzę,/ jak wiado- 
njó/.z szćzegqiną żywością tam, gdzie, istnieją silnie rozwinięte, 
powierzcłinie, mówiąc ogólniej, granice faz. Napięcia powierzch
niowe, elektryczne, występujące w  tyci®  miejscach', sprzyjają 
różnorodności i szybkości zjawisk. G ib b .s ; wykazał lat | m u  
przeszło pięćdziesiąt, że zmianom napięcia powierzchniowego 
towarzyszą zjaw iska adsorbcji, te zaś k ieru ją*kinetyką reakcyj 
chemicznych.

Pojęóie potencjału termodynamicznego, którym posługiwał 
s ię w a ib b s , zawiera w sobie wyraz pracy. Zapewne dla uprosz
czenia, jak możnaby dziś przypuścić, nie uwzględnił ten genjalny 
autor w  tym wyi'azic pracy elektrycznej. Szkoda to dla nauki, 
gdyż teorja G ib  b s a zawiera zupełnie^fogólrią n gtodę  ujęcia 
wszelkich zjawisk, odbywających się na granicy faz, i być może, 
że uwzględnienie tej formalnej strony ujęłoby w iele późniejszych 
teoryj elektrochemicznych powstawania potencjału w jedno 
wspólne koryto, w  któremby -'i^ogły się teorje rozwinąć, nie 
zatrzym ująS się po drodze o r a ln ie  hamując przez tworzenie 
mniej wartościowych hipotez biegu nsjśii.

W  równaniu G i b b s a uwzględniono istnienie adsorbcji 
i znaleziono, że zależy ona oi^ napięcia powierzchniowego. 
Założywszy, że w rozważanym układzie istnieją pola elektryczne, 
wytworzone np. przez jony (znane już od czasów F a r a d a y ’ affl 
lub dipole, których charakter zostai nieco bliżej określony 

hij ostatnich czągsggli^ przez D e li y e’ a, znajdziemy istnienie 
potencjałów elektrycznych prócz napięć powierzchniowych. 
Napięcia te Opływać muszą również na adsorbję, jak wpływały 
na nią napięcia powierzchniowe.

Rozpowszechnienie- jfmów i d ipoli w  świacie żywym
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i m artwym  jest. tak duże, że Ifie przes.adz$*jeśli stwierdzę, że- 
istnienie potencjałów elektrycznych jest zjawiskiem  bardzo 
pośpolitem, ^egu lu jącnm  wiele procesów życiowych, jak też 
technicznych, martwych. pNięk^óre tylko potencjaly:;.elektryczne 
zyskałyjmjuhyę odwracalnych. Są to tyskie napięcia elektryczne, 
któ'pe obserwnjimiy w  tak zw. ogniwach odwracalnych (ogniwo 
D a n i e l i  a, akumulator olo\viowjfr t. p.). Tem i rządzi równa- 
n‘ie szc^pgólne, równanie mrmodyliamtoahe G i b b s a, zwane 
też czasem -.równaniem G i b b s-a i M e B p  li o 1 t z a. Hipoteza 
M e r  l is  t a  o tak'-zw*. ciśnie-niu rozlwórcźfem pozwala w  gp^isób 
poglądow?vTi ale prowadzący do niejasności i  sprzeczności, ująć 
-też same potencjały łpdwracalne i> koheenjracyjne. P,©zostaje 
jednak pożątem: olbrzymie pole potencjałów elektrycznych, któ
rych istiiienie obserwowana także w procesach geologicznych 
( W i l s o n  i inni), w s tęp u jące  na minerałach, których n iepo
dobna ująć u fdziedzinę ogniw odwracalnych, ani N  e r 11 s t a, 
ani też potencjałów D o n n a n  a, występujących na rozpo
wszechnionych w  świecie żywym  mdjmbranacii. Do tychże poten
cjałów należą potencjały elektryczne, występujące np. na grani- 
:,Q.y faz woda -powietrze, lub ogólniej ciecz-dielektryk o  mniejszej 
stałej dielektrycznej, niż ciecz rozważana. Kom órki żywe noszą 
w solne bardzo rozwinięto granice faz tego gatunku. W  proce
sach flotąisjd, a więc np. w  technicznych proceśąch wzbógącania 
rud, występują też granice faz rud, przewodzących pjłpktryczność, 
z roztworam i wodnemi. Źałożentó zbadane i stwierdzoną^zawar- 
te w  obserwacji istnienia jon'ów metodą pośrednią, fakt istnienia 
różnic stałych dielektrycznych, dipoli, przewodników elektrycz
nych, odznaczających się różnicami tak zw. czasYi relaksacji, 
upoważnia nas do przewidywań co do charakteru potencjałów 
elektrycznych, istniejących na wspomnianych granicach faz.

.Silna zależność momentu dipolarnego i stałej dielektrycznej 
od położenia grup organicznych w 'cząsteczce wpłynąć musi na 
potencjał elektryczny w  sposób wyraźny. Moment dipolarny 
zależy od położenia takich grupy,,• jak aminowa, wodorotlenowa, 
alkilowajwnitrowa w-pj^rśoj&itip benzenu; sama cząsteczka wody 
posiada już własny moipient dipolarny; liczba aktywnych grup 
i ich rozłożenie wr tak skomplikowanych ciałach, jak enzymy, 
hormony, (meKątpliwde wypływają w sposób potężny na napięcia 
elektryczne oraz na zwdązaną z niem i adsorbcję selektywną; ta 
zaś kieruje rcaHcją chemiczną.
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9. K A M IE Ń S K I B. (Kraków)j Rola substancyj dipolarnych 
w tworzeniu napięć elektrycznych w  przyrodzie.

L  c r o l e  cl e s s u b s t a n c e s ^ d i p o l a i c e s  d a i rs l a  
f  o r m a t. i o n d e |  p o t e n e  i e 1 s e 1 e c t r i ipu 'e s dla n s La 
n a t u r ę .

Zasady elektrostatyki pozwalają, pjżewidzieć, że wiqłe 
w  ostatnich czasachlpmawdane ipząsteęzki dipolarne w inny wy- 
twarzać na granicach faz przewodnika i dielektryka lub dwóch 
dielektryków o różnej sTałej d ielm trycznej napięcia elektrycznej 
dzięki temu, że ustawią się one na tej granicy faz w pewien 
spćfeób, odpowiadający wym aganiom  elektrostatyki i tąrmodyna ■ 
miki. W ykonyw iijąc ruchy termiczne,V przyjm ą cząsteczki dipo
larne wr Rząśąę pewyo najczęściej szcze c i nę pozyc ja  odpowia
dające położeniom najmniejszej energji swobodnej. W  świecie 
żyw ym  rzadkoSspotykamy griryiiai. faz przewodnik-clielektryk, 
jeśli wogĄlę takie Waniod faz występujją.ein vivo. To też takie 
granice faz mają znaczenie, raczej w jsztućznie stwarzanych 
wmumka-ch technicznych (flotacja). 'Natomiast; ogromnie pospo
lite są w  świbeie żywym  graniće faz dwóch diclekl:ryków?o róż
nych stałych dielektryreznwęh. Jedyny rozczynnik, występujsfey 
w su iucis;, żywym, to jest woda,i ma szczególnie wysoką stałą 
dielektryczną w  stosunku do innych ciał. Stąd potencjały elek
tryczne, wytwarzające się na granicy faz woda-tkanka, są duże. 
Dotychczas m ierzono potencjały na gran Sy faz roztycjsy wodne 

powdętrze, jako szczególnie dobrze zdefinjowane i występują
ce na granięy faz dwóch dielektryków, o bardzo różnej stałej 
dielektrycznej. Przyjąw szy budowę cząsteczki wędnej tak, jak 
to nauka dzisiejsza ustaliła, przypisawszy jej następnie eharak 
ter- dipolarny, dojdziemy na podstawie analizy zagadnienia do 
wniosku, że wroda- czysta wdnna wykazywać na granicy faz 
potencjał ujemny: dodawszy -do wfody ciała takiego, jak np. żela- 
'ijmj^kwafsów' thiszczowyą|jr które1, jak wiadomo, obniżają napię
cie powierzchniowi, zauważym y na podstawde analizy, że poten
cjał ten wdnien się odwnóore ku dodatniemu. Doświadczenie 
wykazuje, że istotnie następuje przesunięcie poteńćjału ujemne* 
go ku dodatniemu o kilkaset m illiwoltów . Substancje wym ien io
ne występują zaś baFdzo pospolicie w świecie żywym, wnhania 
zaę potencjału elektrycznego na granicy faz, wynoszące kilkaset 
m iłliw a iltó^Esjl czynnikami, którym  musimy przyznać potężne 
znaczenie w  regulacji procesów' komórek żywyph.
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10. K A M IE Ń S K I B. (KraksAc). średnice jonów a napięcia 
elektryczne i powierzchniowe w  przyrodzie.

1 n f 1 u e n c e du  J i H m e t r e  d e s  i o J s u r  1 e p o t e n- 
c i e l  e l e c t r i ą u e  r| t s u p c r f i e i e l  ( l a n s  l a  n a t u r ę .

M iędzy jonam i ujemnemi a doŚiatniemi istnieje zasadnicza 
różnica. Podczas gdy jony ujemne mają siedzibę swego ładunku 
(elektron) w  zewnętrznych warąUyacli latomu, jony dodatnie 
mają* swą siedzibę ładunku wewnątrz atomu. Z Tym taktem 
połączym y pewne zjawiska, występującej na powierzchni wody, 
jeśli dodać do niej elektrolitu, np. chlorku potasu, za innym 
razem bromku potasu i w,reszc|ę jodku potasu. Oczywiście! 
w  sposób podóbny można postąpić, używając soli sodow'Jch, 
stosowanych raczej w medySynSS; Elektrostatyka wymaga, 
posłużyweż^się termodynamiką i ruchem termicznym, by jony, 
znajdując się już raz w wodzie, unikały wszelkich granic faz, 
powstająJSmh, przez zetknięcie w od jgz dielektrykiem  o mniejszej 
stałej dielektrycznej. Ruch term iczny rzuci jednak od czasu 
do czasu jon na powierzchnię wrody. Jąsli już to musi się w yda
rzyć, to stanięgSię to w ten sposób" by nie sprzeciwić się zasadom 
termodynamiki i clektrośtatyki, to jest wr ten sposób, by jak naj
słabsze pole elektryczne znalazło E lc yc pobliŻTi granicy faz 
szczególnie pr ĵe ŝ nas rozważanej, jako dobrze zdefinjowanej, 
to jest roztwór-powietrzę.. a (Każda granica, faz 'Woda-dielęktryk
0 mniejszej stałej dielektrycznej może tu być podstawioną.) 
Najlepiej odpowie tej zasadzie jon ujemny, gdyż dzięki swej 
budowie odwróci się ku powietrzu tą stroną sweją, która, jest 
najbardziej odEelektronu, nadającego atomowi wiasności jonu, 
odwrócona. Im  w iększy j§|!{ jon, tern -większa będzie odległość 
elektronu od granicy faz, tem^śłabsze zatem poLupaloktryczne 
na granicy faz, tern łatw iejsza adsorbcja tego jonu, ktery jest 
większy. To znaczy, że jeśli jon jest najw iększy ze ygpom nia- 
nych \v szeregu Cl', Br', J', t.em silniejsza jest jego adsorbcja
1 tern mniejsze zwiększenie ltTapięjoda powierzchniowego elektro
litu. Dzięki słabemu polu elektryczaę/nu na granicy faz możemy 
tu zastosow7ą ć . regułę G i b b s a, która daje nam zależność 
pom iędzy acłsorb.cją a napięć, iem powierzchniowym. Silnej 
adsorbcji towarzyszy zmniejszenie napięcia powierzchniowego. 
Istotnie pom iar napięcia powierzchniowego jodkową a zwdaszcza 
kwesu jotwiwod orowego, wykazuje zmniejszenie napięcia;
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powierzchniowego, poińimo że jest to silny elektrolit. W szystkie 
szeregi podobne, zwane czasem szeregami lyotropowemi, w yka
zują podobne zjawisko. Napięcie elektryczne na granicy faz 
wykazuje lekkiafprzesunięcie ku ujśmnemu potencjałowi w  m ia
rę wzrostu w ielkości anjonu, co również świadczy o silnem 
nagromadzeniu się ujemnych jonów na granicy faz

11. K A M IE Ń S K I B. (Kraków). Zjawiska fotoelektryczne 
kryształów karborundu.

, Ł  e s p h e n o m  |n epj p h o t o e 1 e c t r i  q u e s d e s  c r i s- 
t a u x d u c a r b o r o n t l u m .

Niektóre kryształy karborundu są, światłoczułe. Oświetliw- 
sż^fbardzo maleńką powierzchnię kryształu, wynoszącą koło 
2 mm" z, odległości 10 cm przy pomc|£yflampki elektrycznej, zuży
wającej z ah u  wie 0,65 V/, zauważym y po włączeniu prądu z bate- 
rji 4-woltowej silną zmiaifęaprzewodńictw'a. Prom ienie niebieskie 
jkoło 4000 A  działają najsilniej. Zjawisko tó pbwtarza się z bar
dzo rzadko spotykaną w  dziedzinie fotokomórek dokładnością. 
Dzięki nieograniczonej prawnej trwałości, chemicznej i fizycznej 
karborundu komórka taka nadaje się szczególriie ,\efobrze do 
pom iarów naukowych. N ie jląst jeszcze rzeczą stwierdzoną, czy 
zjawisko należy zaliczyć do typu zjawisk fotoelektrycznych, czy 
też do typui>fotoprzew0'’d<liiGtwa. szybkość., nastawiania się i od- 
wracalimść zjawi śka'*światłczylyby raczej o tem, ge jest to zja
wisko fotqe.lektryczn'e, budowa zaś o czemś wprost przeciwtfęfa. 
Nie j4st rzeczą wykluczoną, żi^Jjeden i drugi.;, efekt odgrywka tu 
rolę.

W  d y s k u s j i  zabierali glos: f i  r y n a k o  w s k i K.,
P r z y ł ę c k i  S. i refęren l.

12. P R Z Y LĘ T K  ijiS i . .1 (Warszawka). O wiązaniach między 
biokoloidami.

S u r  1 es  r e a c t i on  s e n t r e  1 q)s b iH  c. o 1 1 o i' d e s.

Vuto,il omawia warunki (p.II, obęci>oś(*elektrplitów'), w7 jakich 
^achodzi łączenie się biatek (ovalbumina, żelatyna, kazeina, 
globulina) z następu jąęęm i związkam i: kwasepi fosforowym, 
estrem glukózofosforowym, dekstrynami, t. zw , amylozą i amylo- 
pąktyna, skrobią, nukloozydajhi, nfrkleolydami orą‘z kwasem
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nuklemow'ygjń. Badania Sfptzę,prowadzono metcjclą adsorbcyjną 
na białku ścietem oraz u ltrafiltracyjną, nefelometryczną i polary
metryczną, na zolsfeh białka.

W yn ik iijo lrzym aild ' świadczą, że poza najczęściej wystepu- 
jącem wiązaniem łpejeropolarnem (katjon biąłka +  anjon) istnie
ją  inne rodzaje wiązań. Do nieb zaliczyć nalę^y.wiązania białko- 
dekstryny i inne wielocukry pozbawione P, a więc nie posiada- 
ją-Gte grup My&ocjowanych. Być może, do ostatniej grupy .nalóży. 
również wiązanie pomiędzy białkiem’,'i kwaserń nukleinowym 
w, pH w S z y c h  od punktu izoelektrycznego darteg&i białka 
(np. pH 7,3). W  tycb ostatnich przypadkach wiązania możliwe 
są przez asocjacje, wywołane obecnością'grup silnie polarnych, 
niezdysocjowanycli.

13. Z A W A D Z K I .T. (W arszawa). O przebiegu reakcji w ukła
dach niejednorodnych jednozmiennych typu A  stałe “i- Bgaz —

= =  C s t a łe  ■

L  e sBr e a c t i o n s  d a n s  l e s  s y s t  e:m eis łłe  t, e r o g e- 
r©  s u n i w,a r i ą u  t s d u p e A snii,u. +  Bgaz =  C. .„Ude.

Autor referuj;^ wyniki doświadczeń, wykonanych z p. dr. 
B r eit s z n a j d e t-e  m przy współudziale p. U l i  ńE k i e j, nad 
proiięśami w układzjg' typu w' tytutej podanego.

Obserwacja, chłonie (502 i w  jeszcze większym stop
niu SOo podciśnieniem  niższem od- prężności rozkładowej w ęgla
nu (wzgłńdnie układu Ca S +u3 Ca SO4), skłoniła do bliższego 
zbadania procelśn powstawania nowej fazy i poprzedzających to 
gowstawanie zjawisk.

Badano Ca O, Cd O i Zn O. Obserwując pięzellieg wiązania 
i oddawania gazu w układzie, zaw ierającym  okr&słWą. ilość CO»> 
w rożnych temperaturach,Sśtw ierdzono występowanie m axim ów 
i inne zjawiska, świadczące o istnieniu kilku typów wiązania 
gazu przez fazę [stałą jesz'|ze przed utworzeniem’1'się nowrAj fazy 
węglanów .

\¥ dalszym ciągu autor om ówił w7arunki tworzenia się 
zarodka, znaczenie przesycęfoia (ciśnienia znacznie różniącego sie 
od ciśnienia rówmowagowego) i miejsc czynnych na powierzchni; 
str.ęgbił pokrótce opisane poprzednio zjawisko równowag Eałszy- 
\wch przy tworzeniu się i rozkładzie węglanów, jak rówgfoież 
zjawisko zupełnego zahamowania reakcji; wreszcie podał wnioski
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stąd wypływające dla oparcia charaktęrystyldlprzeljiegu reakcji 
na założeniu I , a n g m n P ira ta®  przebiegu reakcji w  pobliżu 
równowagi wyłącznie na zetknięciu .się faz i^tałych, założeniach 
Y.o l m e r a  o dyfuzji w  warstwie adsorbęyjnej oraz na założe- 
nirSm w  .sprawie pow7śt-'awania zarodków Sna miejscach czynnych 
powierzchni.

W  części trzeciej ^tutor onfaw ialszybkość reakcji rozkładu 
i tworzaiua^się węglanów7 wr zależnę^ei od ciśnierfiafj rodzaju 
powierzchni, historji ^układu, temperatury; dpisująs działanie 
■Ramujące wa.rslw.iw produktu, zjawisko zmęczenia i odpoczynku 
przy prowadzeniu reakcji w  dużęm oddaleniu od ręwnowagi 
i podatje wyjaśnienie tych zjawisk na podstawie uprzednio poda
nych założeń.

14. STALONW-D OB R Z A D K I  J. (W arszawa). O elektro- 
łitycznem otrzymywania szczególnie czystego ługu sodowego do 
celów acydymetrji i alkalimetrji.

S u r  r o b t c n t i o l  d e  l a  s o u d e t r e s p u r e p o u r  
1 ‘ u s a g e (Re Da c, i d i m e t j i i  e e t  b a 1 c ą 1 i m e t r i e.

P rzy  oznaczeniach acydym etrycznyełSiąw ’artość ni)owiełkich 
ilości domieszek (np! KO II, NatCł, N a2 S04 i t. p-.} w używanym 
do oznaczeń m ianowanym ługu sodowym najczęściej nie ma 
zhąleżenią i chSlzi tylko h^Tto, żeby ług ten zachowywał się tak, 
j a k g d y b y  zaw ierał w 1 &ąr znanąB ściĄle określoną ilość 
Na O H. W  niektórych badaniach z dziedziny acydym ćtrji 
i alkalim etrji mo’z)e jednak zachodzić potrzeba operowania 
ługaem, któryby rzeczyw ^gie zawierał tylko sam wodorotlenek 
sodowy i nic innego. V\ tych przypadkach autor zalec^.sporzą- 
dzannfiługu z-amallgamatu soufowugó, otrzymanego przez elektro
lizę czystej soli sodowej, najlepiej, zdaniem autora, węglanu 
sodowego.

15.^1AŁECK1 M O D RZEJEW SKI F. i N jZTEROW ICZ J. 
(Poznań). Skład chemiczny osadów strącających się w  układzie 
Zn/Cu S04 w obecności żelatyny.

S u r  la  c o m p o s i t i o n c h i m i ą u o  d & s p v e c i p i t e)s 
f o t m e s  d a n s 1 e s y s t e m c  Zn/Cu |S04 e n t e e s e n  c ę d y  
l a  g ć 1 a t i n e.

W pływ  żelatyny na postać produktów elektrolizy roztworów 
soli met!ali cięższych jest od r. 1886 (II ii bit) znany: struktura
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metalu staje się drobnoziarnistszą az do połysku; osady stają 
się kruche- i łam liwe (A. S i v e r t s i W . W  i p p e I m a n n 
1915).

Żelatyna powoduje zwiększenie sie nadnapięcia wodorowe
go (pierwszy C. INtf a ryte 1908); ten wzrost nadnapięcia prze
chodzi przez pewne maximum ijN. 1 s g a r i(s)z e w 1922).

Żelatyna działa ochronnie na rozpuszczanie się metali 
w elektrolitach: zachodzi proporcjonalność prosta pomiędzy 
działaniem ochronnem a ilosęią zaadsorbowanej E d a ty ły  
(J. N. F^ijęTiĄa. i wspolpracownipy 1922— 1924). Rozszerzone 
zostały obserwacje na .tęftzjawiska z udziałem katalitycznego 
działania innych m etali (M. C e n t n e.r s z w e r  i M. S t r a u- 
m a n i s  1925&$

Co ,s.ię tjabzy czystej (bez żelatyny) rfflikcji pomiędźy cynkiem 
a roztworami (MRCR, to okazało się (A. G a ł e c k i  i .T. T o m a 
s z e w s k i  1930)-, iż w toku tej reakcji powstaje osad wybitnie 
n iejednorodny o zm ieniającym  się sklacjzie chemicznym u miarę 
zm ian warunków ijeakcji, jak stężenia rEjfw. SCR w7zgl. 
Zn S 04, dyfuzji, konw ekcji, temperatury. Niejednorodność ta 
osadów zdradza jakgdyby dwa podstawowe składniki: jeden to 
Substancja (M) q(-charakter^jzwartego metalu bar wy m iedziano- 
metalicznej, popi zez mosiężno-metaliczną aż do błękitno- 
llenkometal. i matowej: — fięst to strona zewnętrzna osadu, s lei cg 
rawana ku elektrolitow i; drugi składnik, to substancja (N):)o cha
rakterze nalotu tlenkówr metalicznych, barwy ciemnej aż do 
zupełnie czarnej —  jeąfito strona w ewnętrzna osadu, Kkięrowrana 
ku cynkowi, na klór-yni odbyw^a się strącanie osadu. Zawartość, 
m iedzi w osad achBw miarę rozcieflćzania elektrolitu, naogół 
m aleje na rzecz zawmrtości cynku. Ićonw'ekcja sprzyja wytrąca
niu się czyśtęp m iedzi lub ze śladami tylko.cynku. Temperatura 
pocRwyższona naogół ęFęftrymuje zawartość m iedzi na korzyść1 
cynku.

Obecność ż e l a t y i & w  naszym układzie Zn/Cu ^€>4, jak 
to stw ierdzili referenci, wzm aga niejednorodni ^  powstających 
osadów' i to w^miarę wzrostu stężenia żelatyny. .Tnż drobny 
dodatek żelatyny powoduje połysk ®sadu-(Mk?, większe zaś ilaści 
żelatyny zmieniają baiwve tego osadu poprzez mosiężno- 
mctaliczną aż do blękitno-tlenkomcial. Barwa osadu J(>5D roz
jaśnia się :_stupniow'-o w7 ipiarę zwiększania się stężenia żelatyny 
oraz elektrolitu- Konwekcja, i temperatura podwyższona powó-



dują ścienuwrenie osadów'. Na zwhabość osadóW żelatyna wpływa 
dodatnio aż do tworzenia się skorupy i naw'et jakgdyby jpj sta
piania wdwyraźneltgrube krople, nacieki. Konwekcja i tempera
tura podwyższona temu działaniu żelatyny prze^i wdziała jS  
poniekąd. p|h'z^ZQpność, przyleganie osadów' do cynku zm niej
sza  się w tmiarę ciodaw'anią żelatyny do układu reagującego. 
S k ł a d ,  c h e m i c z n^yd osadów' znamiennie zm ienia się pod 
wpływem  dodawanej żelatyny: w .roztworacfS 1 norm. do 
0,2 norm. bu §© 4, skład chem. przesuwa się na korzyścKmiedzi, 
w roztworach zaś 0,1 do 0,02 norm.w — na korzyść RynkuJ przy- 
czem stwierdza się wybitny niedobór bilansu analitycznego. 
Zawartość śąmej żelatypy wr osadach stwierdzono po sfarannem 
wym yciu osadów' gorącą w'odą. Ko-nw'ekcja i temperatura pod
wyższona wpływa na korzyść zawartości cynku, a na niekorzyść 
żelatyny. Korozja cynku w  roztworach Cu £>04 w  obecności żela
tyny wybitnie||naleje, począwszy już od 0,01% żelatyny. Kon
wekcja i temperatura podwyższona wzm agają korozję cynku 
i w obecności żelatyny.

Tyle fakty, oparte naJdotyGhczafsowym referentów zbiorze 
obserwacyj doświadczalnych. Będące w  toku dalsza,' obserwacje 
referentów' zm ierzają do ustalenia zależnością składu ehemiczrie- 
go omawianych osadówBod innych, jeszcze czynników', a przedóśj 
w'szystkiem od tejże żelatyny i podobnych ciał o c h r o n n y c h .  
M ają referenci przytem lia względzie wyjaśnienie zaifdwmH 
mechanizmu powstawania i natury tych osadów', jako też i teorję 
niektórych zjawisk W' układach makro- i mikroniejedhorddnych, 
z udziałem ciał ochronnych zachodzących. Teraz tylko zazna
czają referenci, iż ich zdaniem wpływ  tych ochronnych ciał na 
nadnapięcie -wodorowa mojze posłużyć jako punkt wyjścia do 
konstruowania wspomnianych tępryj.

PO SIED ZE N IE  IV.
Czw artek  lT  IX . godz.

Przewodniczy: pwif. J. P 11 y ł ®c C i (Warszawa).

Ob®nych (45 osób. Zagaja gospodarz Sekcji.

16. G L IN E fL I  ST. i ZALAC IIO \V ^K I W . (Poznań). Pomia
ry porównawcze potencjału elektrokinetycznego kaiaforezy 
i elektroosmozy w  proszku kwarcowym.
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L£5 s ńi; e s u r e s c o m p a r a t i  -wie s d u  p o t e n c i e l  
ć 1 e c 1 1  d;C i n e t i q u |  d e  l a  c a t a p h o r e s e  e t  e l e c t r o -  
oRIm o gjc p o u r l a  p o u d r e  d e  q u a r z.

Pom iary szybkości katalotezy wm onano metodą przesunięć 
powierzchni granicznw?h w  zm odyfikowanym  aparacie 1:1. R. 
l i  r u y t a i v a n  d e r  W  i l i g  en  a, z dokładnością do 3%, 
.pcHTiiary elektroosmozy w - aparacie S t. G l  i x e i lf|e g o z do
kładnością clo 1 %.

Rucłilńróść diafrągm  w miarę wzrastającego rozdrobnienia 
kwa-ręu z jednej' strony, a szybka sedymentacja zawiesin w miarę 
zwiększania się grubości ziarna z drugiej Litrony! stanowią 'naj
większą trudmpść [pi zc |}«j o w a fl zoliia pom iarów katąforezy 
i elektroosmozy na identycznym inaterjale. Udalbj się tego doko- 
hiić tylko w proszku kwarcowym  cr prom ieniu ziarna od 1 do 2 ,«■ 
w rozcieńczonym roztworze-regulatora octaną^ęgo przy p ll =  5. 
\Vbr'ęrw thorji H e 1 m:‘h o 1 t-M  - S ni o u flB o  w s k i e g o, zakła
dającej n iezm ienno^ potencjału elektrokinetycznego na granicy 
danycli dwu faz dla wszelkich typów zjawisk elektrokinetycz- 
nysh, potępcjal t dla katafąfć>%v okazał się tu znacznie (okołajl 
1 0 %) wyższy niż pot.&ĄCiał ?, obliczony z pom iarów ęjrektro 
ośmorzy. P rzy  zastóso.waniu wzoru D e b y e - l l u c k e l a  dla 
kdtaforezy '•'xozbieżn®ć obu tych w artog li powiększyłaby się 
jesz-cze.

Stwierdzona obu metodami wybitny, wzrost potencjału % 
w miarą zwiększania sięf. grubości ziarn kwarcu- Zauważono 
również, że' p rzy  bardzo słabych natężeniach prądu potencjał % 
elektroosmozy nie jest, stały, lecz wzrąsta^Wraz z natężeniem 
prądu.

Yw < I y s k ń>,s§j i zabierali ‘głos: \V;yc r t e l a k  J., G 1 i x e 1 1 i 
S t. i Z a ł afe h o w s k i W.

17. KALĘNOW S.KI K. (Poznań). W pływ grup metylowej, 
etylowej i fenyluwej na przebieg asocjacji u pochodnych kwasu 
salicylowego.

I n f l u f i  n c.e: d umar o u p e nr e n t  m e t h y 1 i q u o, ć tdi y- 
1 i q u. ę jat p h e. n y l i q u e s u r 1' a s s o c i a t i o p d e s d e r i- 
v ó s d tw ir a c i r.l c s a l i  Ć-y 1 i q u e.

Badania prowadzono nad estrem metylowym, etylowym  
i fenylowym  kwasu salicylowego. Referent stwierdził asocjację

18
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i oznaczył ją na drodze badania zm ian ,-polaryzacji w  zależności 
od stężenia, które było zmniejszane cq 10%. Jako rozpuszczalni
ka a zarazem ośrodka obojętnego i niedipolowego użyto benzenu. 
Badania odbywały się wystałej temperaturze 40,2° CWester m ety
lowy i benzen, ester etylowy i benzen, 'ester fenylow y i benzen, 
wreszcie ester fenylowy i esterSetylowy^względnie 13,2° C tester 
m etylow y i benzen). Polajrgzaejp cż-ąfgjeczkową referent oznaczał 
metodą D e b y e’ a. Z przebiegu krzywej na oznaczoną polary
zację cząsteczkową badanycii subpiancyj referent wywmiosko- 
wał, że te substancje są ciałam i clipo]ow'em.i’ i że są zasdćjowTane. 
Charakter zachodzącej asocjacji jest u substancyj, badanych 
w  ośrodku medipolowwgm, jednakowy co do typu asocjacji, m ia 
nowicie Mpu nitrobenzenu, jednakowoż jest różny co cląj^opnia 
asocjacji. Natomiast w  ośrodku dipolowym, jak to mamy na 
przykładzie estru fenylowego, rozpuszczonego w estrze etylowym, 
stwierdził referent obok asocjacji typu poprzedniego jeszcze 
asocjację t. zw7. mieszaną.

Moment dipolowy oznaczył referent p rzy i pomocy wzoru 
D e;b y e’ a, przyjm ując dla polaryzacji przesunilerowej wnrtość 
na refrakcje cząsteczkową odnośnej substancji:

Substancje Stopień asocjacji w % MomentyJ;dipolowe

ester fenylow y 71,56 3,15 . 10~is E. S.
ester etylowy 62,37 2,88 ,, ,,
ester m etylowy (40,2° C) :51,70 2,41 ,, „
ester m etylowy (13,2° C) 55,86 2,41 ,, „

Z oznaczonego stopnia asocjacji wynika, że w  największej 
mierze na ̂ topień asocjacji w7p ływ a grupa fenylowa, wr najm niej
szej zaś — grupa metylowa. Temperatura również wypływa na 
zwiększenie stopnia asocjacji, jak to w idzim y na przykładzie 
układu ester m etylow y i benzen, gdzie obniżenie temperatury 
z 40,2° C na 13,2° Ejęjs powoduje zwiększenie stopnia asocjacji 
z 51,70 J|do 55,86%.

Porówmując w ielkości momentów dipolowych estru etylo
wego i m etylowego i przyjmując, że grupy m etylowa i etylowa, 
Tako jednego charakteru, wpływ7ają jednakowo na wielkość 
ładunku dipolu, referent dochodzi do wniosku, iż zwiększenie 
momentu dipolowego u estru etylowego jest spow7odow7ane
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wydłużeniem  siacząsteczk i; tak znaczne wydłużenie może być 
wytłumaczone obecnościąPgrupy OH w położeniu ort o doJKęrupy 
etylowej.

Y\ d y  s k u s j i brali udział C e n t n e r s z w e r  M. i re
ferenta

18. K RAU SE  A. (Poznań). O autooksydacji wodorotlenku 
żelazawego.

S u r  1 ’ ąśn t o o x y d a t i o n d e 1 ’ h y  d r*o x y  d e f e r- 
r e u x.

Przy sposobności Syntezy żelazinów żelazawych zachodzi 
autooksydacja wodorotlenku żelazawego. Sprawą tą bliżej zajął 
się referent wspólnie z J. T u 1 e-c k i m. W ykrył w  toj reakcji 
wodę utlenioną oraż wykazał prawdopodobieństwo powstawa
nia nadtlenku żelaza. Zjaw iska te mają duże znaczeilie ze 
względu na ustalenie mechanizmu reakcji tworzenia 3 ę  żelazi- 
hów żelazawych, jak również dla poznania procesu rdzewienia 
żelaza oraz procesów biologicznych, w  których bierce udział wo
dorotlenek żelazawy.

A  ' d y s k u s j i  zabierali glos: S u s z k o  J. i S t a l o n y -  
D o b r  z a | s  k i ,T. oraz referent.

.19. K RAU SE  A. (Poznań). O systematyce wodorotlenków 
żelazowych.

S u r  la  s y s t e m a t i q u e d e s  li y cl r o x y  d e s f e r- 
r i q u e s.

Podział wodorotlenków żelazowych, oparty pierwotnie na 
różnicach krystalograficznych (« i Y-wodorotlenki, według 1:1 a- 
b e r a!)', nie mógł uwzględnić bezpostaciowych wodorotlenków, 
których badanie przecież należy do Raźnych zadań chemji nie
organicznej. Dzięki badanioiny refeifęrrta i współpracowników 
jego?$|znano budowę cząsteczki wodorotlenków żelazowych tak 
bezpostaciowych, jak i krystalicznych. Przyczyniła się do tego 
yA; pierwszym rzędzie synteza żelazinów srebra. Zasadniczo 
odróżnia referent wodorotlenki o budow ę łańcuchowej i wodo
rotlenki Eg budowie pierścieniowej.

W  d y s k  u jaj i zabierali głos: S u s z k o  .1. i referent.

1 8 *
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20. KRAUSE A. (Poznań). O gazach koloidalnych.

S u i’ 1 ę?s g a z  dGJo 11 o i d a u x.

Otrzymane po yaz prerwiązy przez referenta i K. K a p i t a ń- 
c z y k a  kńlohRilne powietrze (metodą Kondensacyjną z nńii(5l 
więcej 10 cz. Na ÓH ća 18 n. i 1 cz. 1I20) zostało: -bliżej przez nicli 
zBąjjane pod względhin trwałos.ci, wla&jości opt-TOznych i t. p. 
Nadto autorzy przedstawiają, najnowsze wynik i swy.eli pom ia
rów] wielkdgci baniek powietrza w  roztworach koloidowych 
powietrza.

W d y s k u s j i  przemawia e n t n e r s z  w e r M. i refe
rent (K. K a p i t a ń c z y k ) .

21. TU CH O LSK I T. (Poznań). Analiza termiczna pikrynia- 
nów: odwodnienie, temperatury topnienia, iemueratury inicjują
ce i przedwybuchowe pikrynianów chromu, manganu, żelaza 
kobaltu i niklu.

A n a l y s e t. h e r m i t p i e  d e s  p i c r a t e s :  d j&śJfy d r a- 
t a t i o n, tu) m p e r a t  u r e d e  jf rCs i o n, t | m  p e r a t u r e s 
d‘ i n i t i a t i o n e t  a v  a j|t - e x i|l o s i  o n d e s  p i c r a t e s  
d e  c h r o m e ,  m a n g a  Ip lp  e, f e r r e, c o b a 1 1 e t  n i c k e  1.

Streszdze-nie znajduje.się n a c i '.  276 a.

P O S IE D Z B flE  V.

C z w a r t e k ,  l i  I X ,  g o d z .  1 * 5 — 1 9 .

Przewodnicząy prof. dr. J. K o z (Pk (Kraków) - i prof. dr. B. K a m i e ń s k ;
(-K rakówSH

Obeoijyci^fiol osob. Zagaja prof. dr. ,1. S u s z k o .

22. BECKER .7. (Poznań). O działaniu kwasu nadbenzoeso- 
wego na trzeciorzędne zasady oi ganiczne (badania J. Beckera, 
M. Hrynakowskiej i J. Suszki).

S u r  1’ i n f i  u e n c e d e 1 ’ a. o i d e ps'e r  b e n ‘z o i q u e »s  u r 
1 e s 1) a s es  t e .r t. i a .i r ey  o r g a n i q u e s. I jT  r a v  a u x de 
J. B o ck  e r, R lK f. l l ' ą M. 11 r j n a k o  w s k a  tj.t J. u s z k o.)

Kwas nadbenzoasowy działa na alkaloidy kory chinowej 
(cynchoniiji^ cynchonidynę, chiuii|| i chinidynę) utleniając)?.
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TU CH O LSK I T. (Poznań). Do st.r. 276 (STpkcja 1$).

Referent omawia własne badania -nad temperaturami 
odwodnienia, topnienia oraz temperaturami inicjującem i 
i (pffizedwybuehowemi pikrynianówBpiromu, mangamg żelaza, 
kobaltu i niklu. Temperatury te oznaczał w pjKeyku elektrycz
nym z jednego bloku miedzianego wykonanym, stosując przy- 
tem termoel emenlyp.Cu-konstantan.

W yn ik i tych badań przedstawia poniższe zestawienie tabe
laryczne:

Pikrynian W  tempera Oddziela
T e m p e r a t u r a

turze topnienia
tip

inicjuiąca przedwy- 
buch. tpx

C r . 2 H.,0 

Cr

71,:saYu
104,0°

O 2 H.,0 
-r 2 H20

275,5° 296,5° 300°

Mn 290°

F e .8 H20  

Fe

50,3°
75,6°

3 H20
i h 2o

173,5° 312,5° 314,5°

Co . 8  H20  
C o .6 H„0 
C o .2 H20  

Co

39,5°

168,4°

2 H20  
4H20  
2 H„ O

CO 220° 3-27° 32°H°

N i . G H20  
N i . 5 H20  
N i. 4 H20  
N i . 1 H„0 

Ni

35,5°
48,3°
94,5°

173,5°

(1 H20) 
1 Ho O
3 H.,0
i h 2o

|(40—254° 348°

') Pikry^iian manganu niekiedy wybucha kołóffiłO 0 

-•^ 'P ikryn iau  kobaltu „ „  „ ji!000 (|>
Vpx

W  d y . s k u s j i  brali udział: K a m i e ń s k i  B., S u s z k o  
J., K r a u s e  A., B e k i e r  E.

=  242° \ 
=
=  298°\ 
=  3007
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Stwierdzono, że tlen przyłącza, .sięjjj nie do wiązania jJÓ(,lwójnego 
m łańcuchu bocznym, jak&należałoby sp o d z iew a js ię  z reakcji 
P r i 1 e ż a j e w. a, iecz przyłącza do azotu w£ pierścieniu 
chinuklidynowym. Przetworam i utlen ieniaEą zajem amino! Im ki 
tycbjjzasad. Z pośród badanych alkaloidów cynchonina wykazuje 
w stosunku do kwasu nadbenzoesowego najw iększą odporność. 

R iaogół wynik utlenienia jest jednakowy tak przy utlenianiu 
wolnych -za&ad,' jak też i ich ,ępli.

W  sposób arf4lqg,iczny działa kwas nadbenzoesowy na 
strychninę i brucynę, t. j. wytwarza odpowiednie ammotlenki. 

^a liŁstryclin iny i brucyny natomiast nie ulegają działaniu kwa
su naklbenzoeą&węgo. A «g,rupie ątrychnmy stasowano również, 
zamiast kwasu nadbenzoeisowogS kwas nadoetowy z wynikiem 
podobnym, lecz co do wAjdajności mniej zadowalającym.

Kwas nadbenzoesowy^ jako czynnik utleniający, posiada 
przed yj odą utlenioną u zasad trzeciorzędnych tę zaletę, że pro
wadzi do znacznie czystszych przetworów reakcji. Am inotlenki 
bowiem, otrzymane'działaniem  wody utlenionej, zawiniają sjfalęj 
nadtlenki, których usunięcie nastręcza nieraz bardzo w iele k ło 
potów. Jakoferzykład przytoczyć można aminotlenek chininy, 
który w  stanie czystym, wolnym od nadtlenków, może być 
otrzymany jedynie przy%>omocy kwasu nadbenzoesowego.

W  d y s k u s j i  brali udzia ł: K r a u s e  A., S c h i 11 a k R. 
i S u s z k o  J.

D©J0*AŃSKI T.gjPoznań). O izomeryzacjach chinidyny 
(badania T. Domańskiego, A. Konopnickiego i J. Suszki).

S u r 1’ i s o m e r i s a t i o n d ej' la  q u i n i d i n e. ( T r a -  
v a u x dpe T. ' D o m a ń s k i ,  A.  K o n o p n i c k i  e t  ,1. S u5s z- 
k o.).

Kwas siarkowy izomeryzujn chinidynę ( « ) d — +  243° do t. zw.
1 -izocliinidyny ( « ) d = -  10°. Natomiast kwasy halogenowodoro-
We przekształcają" chinidynęRĘbdallśże trzy zasady, różne od P-izo- 
khinidyny. U jednej z nic-h nie zdołano jeszcze ustalić ściśle 
składu atomowego. Pozęjgtałe dwie zasady, t. j. a-izochinidyna 
(a)o =  ~\ 111° oraz Y-izochinidynąe (a)D =  +  45°>'są izonągsami alka
loidu macierzystego, a pod względem^gĘru.ktury nie różnią arejj 
°d P-izocbinidyny, śa- m ianowic ie cykliczne-mi tlenkami.
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Jednakowa budowa cząsteczkowa trzech izoalkaloidów 
u jawnia (się w tem, że pod wpływem  stężonego kwasu bromo- 
wodorowego rozszczepiają się wszystkięMo identycznego związku 
bMmowegęj (hydrobromo-ąpochinidyny-). Różnice pomiędzj^ izo 
zasadami należy więc odnieść doóprzyczjw  stereochemicznych. 
Dwie? z nich mogą być antymerami w  odniesieniu do nowo
powstałego przy izomeryzacji piątego asymetrycznego atomu 
w ęgla lj rratura zaś trzefrpjj zasady wyhaaga do wytłumaczenia 
hipotez dodatkowych.

W yn ik i porównawczych badań nad działaniem izomeryza- 
cyjnem kwasów7 na chinidynęK trzy izochinidyny są następujące: 
słabszy kwas siarkowy izomęryzuje tyli im dyny do 7- -względnie 
do y- izochinidyny. W  stężeniach większych oraz w wyższej 
temperaturze tak chinidyna, jak i z.- cu?ąz 7- izochinidyna prze
chodzą w  p- izochinidynę. a-Izochinidyna ogrzewana z kwasem 
solnym ulega przemianojt^Bpodobnym, jak sama chinidyna; 
w przetworach reakcji odnaleźć można w obu razach jeszężje 
chin idyn^ Natomia§> prz^.działaniu, kwasem Rolnymi na 7- izo
chinidynę już chinidyna nie powstaje. Z chinidyną jest zateny 
z-zasada bliżej spokrewniona, niż Y-izochinidyna. Spostrzeżenia 
teftsą zgodne z wynikam i pomiarówgjpptycznyeh, charakteryzują
cych poszczególne zasady.

W d y s k u s j i  biorą udzia ł: S u s z k o  J. i referent.

2Ł G AJO W CZYK F.^^ozn&ń*).j Ze studjów wstępnych nad 
symetrją pierścieni aromatycznych (baaania F. Gajowczyka 
i J. Suszki),

" t u d *  ^pcr 6 1 i m i n a i r e s u r  1 ay s y  m «§t r jfe d e s  
c y c 1 e s a r o rn a t i q u e s. (T r a ' v a u x  d e  l'.~ G a j o w  c z y k 
e t  .T. S u s z k o.)

Jako podstawę do wmioskow co. do symetrji pierścieni- aro
matycznych obrano badania nad izomeram i optyeznemi, poja- 
w iającem i się przy wprowadzaniu do pierścieni podstaw ników7 
asymetrycznych. Dogodnym objektęmidośwdadczalnym okazały 
się kw7asy arjflo-sulfoksyoctowe z atomem siarki, jako sieclłis- 
kierńęj&ymetrji.

Na przykładzie kwasów « -  i ^naftaleno-śulfoksyoctowych 
zbadano wfgływ7 położenia ugrupowania 'ąsymetiycznegó. na w ar



t ° %  skręcalności. Różnica jest wyraźna. Podczas gdy optycznie 
czynne kwasy z-naftaleno-sulfoksyby.owe (t. t. 151°) posiadają 
skrę.calnośj| ok. (k)d =  ±  460", to antypody analogicznej [i- pod
stawi i oj (t. t. 146't) skręcają niemal trzykrotnie słabiej: 
( « ) d =  ±  170°.

W prow adzając do dwu położeń pierścienia jako podstawniki 
dwa równocenne siedliska asymetrji i badając powstałe stereo- 
’’ zomery, można wnioskować o stopniu pym etrji i kształcie 
pierścienia. Stwierdzono, że kwas 1,4-fenyleno-dwu-sulfoksyocto- 
wy, prócz odmiany racemicznej, tworzy również nie podlegającą 
rozszczepieniu mezoformę, t. t 177°. Pierścień benzenowy w yka
zują zateńa w położeniach para, zgodnie z dawniejszem i dowo
dami, pełną symetrję.

Również u kwasu 1,5-naftyleno-dwu-sulfoksyoctowego 
stwierdzono istnienie dwu niezależnych od siebie odmian. 
Jedna z nich okazała się mezoformą o t. t. 230", drugą udało się 
rozszczepić na antypody t. t. 126& (a )D =  ±  510°.

Z doświadczeń tych wynika, że podwójny pierścień nafta le
nu przedstawia układ sym etryczny; nawet po podstawieniu 
wodorów w położeniu 1 i 5 resztam i identycznemi posiada jeszcze 
środek symetrji. Ob‘a; pierścienie zatem tworzą razem jbdną 
płaszczyznę.

W  d y s k u s j i  brali udział: N o w a k o w s k i  A., S u s z 
k o  .1. i W  i jełr t e 1 a k J.

25. LU D W IC Z A K Ó W N A  R. (Poznań). O fenolowych pochod
nych alkaloidów kory chinowej (badania L. Jarzyńskiego, R. 
Ludwiczakówny, J. Suszki i R. Zwierzchowskiego).

S u r  Ile s d e r i v ł3-s p h e n o 1 i q u e s d e s  a l c a l l o i d e s  
d e;cjŁ ljEjffi o r c e  d e  q u i n q u i n a. (T r a v a u x d e  L. J a- 
r z y ń s k if M - e 11 e R. L  u d w  i c z a k ó w n a, J. S u s z k o  
e|S R. Z w i e r z c h o w  s k i.)

A lkaloidom  o Strukturze fenolo-eterowej towarzyszą zazwy
czaj w  przyrodzie przynależne do nich fenole. W śród rodzimych 
alkaloidówjkory^chinowej -wukłady tego typu znajdujemy| w  chi
ninie i kupreinie.

Jeśli chinmł|fi| poddamy działaniu hałogenokwasów, jako 
cen n ik ó w  odmetylowujących, nie otrzymamy ąednak kupreiny,
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lecz t. zw apoołiininę. Jest to zasada izomeryczna do kupreiny 
i powstaje równy eż z n ic j: drogtą^iizome.ryża"ęji pod wpływem kw a
sów hal-og^iOYcodorowych. W  stosunku zatem do kwasów jest 
apocUinina formą trwałą,,’ kupreina zaś odmianą nietrwałą. 
Dzięki opracowaniu sposobu łatwągo otrzym ywania i skutecz
nego oczyszczania bezpostaciowej apoejiin.iny stało sre możliwie 
ustalenie jednolitości jffei zasady oraz określenie jej struktury 
jako fenolu, przynależnego do [P-izo chinin^.r

Przeniesienie nowo opracowanej m elodyki od m etylowywa- 
nia (polegająepj lia zaątosow-aniu 60%-ow(dgo kwasu" siarkowego,)' 
z chininy także na chinidynę pozwoliło poznąp Ewie dal|ze, 
izomeryczne z kupreina wzgł. apochininą, zasady fenolowe. 
Konstytucję’ ich określono na drodze metylowania. Jedna z nich, 
tworząca się w  mniejszej ilaści, okazała się fenolem, przy
należnym dob - iząeliinidyny; jej cząsteczka posia-da zatem struk- 
tui‘ę cyklicznego eteru. Druga, Stanowiąca główmy przelw ór 
reakcji, jest dawno poszukiwaną, a nie występującą .^ p rz y ro 
dzie kupreidyną (fenolem przynależnym do chinidyny). Kuprei 
cłyna wykazuje-- d',ąleko idące podobieństwo do jjaturalnej 
kupreiny, jest. jednak od niej nierówmie trwalsaa. N ie izomery- 
zuje się nawet pod wpływem  bardziej stężonego kwasu siarko- 
w ego.

Dlaczego nietrwm-la kupreina towarzyśjy/lstale chininie, 
a trwała kupreidyną m iędzy alkaloidam i naturalńemi/ nie 
występuje — jeet niezrozumiałą zagadką warsatatu przyrody.

W  d y s k u s j i  zabierali głófer K r a u s e  A.  i  S u s z k o -  J.

26ą PODL.EWSK1 J. (Poznafp. Z badań nad kwestją powsta
wania nichiny (badania J. Podlewskiego, J, Reymana i J. Suszki),

£ t u d e s u r  la  f o r m a t i o n  de  la-, n i q u i n e. 
(T r a v  a u x cl e J. 1| o d 1 e w  s k i, .T. R e y m a n  e t  J. S u b z - 
k o.)

Tak zwana nichina, tworzą&ą^się z chininy przy kojejnem 
działaniu na ten alkaloid stężonym kwrasem jodowodorowym, 
a jgastępnie ługiem  alkoholowym, przedstawia dziś jeszcze twór 
zagadkowy. Różni się bowiem  ocl^hininy pod względem  konsty
tucyjnym, a prawdopodobnie takżej pod względem  składu atomo- 
wtecr. Opierając się nadkładzie proj-ent-owwm nichiny, można ją
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uważać bąflź za przetw ór odbudowy chininy (z utratą jednego 
atomu węgla), bądź |eż za układ, powstały p iw z  reduł£«ję chini
ny. Działanie Redukcyjne ma pochodzić od jodowodoru.

Poszukiwania za t wormn-i przejścipw emi skierowrane były 
głównie ku dwom połączeniom jodowym, które powstają z chini- 
diyj działaniem jodowodoru. Są to t. zw. hydrojodoc.hini.ny I i II. 
Z utratą jodowodoru tworzy się dalej z pięi?wfs||j jfl-izochmina, 
a z drugiej nięhina. Wbrew' dotychczasowym poglądom oba połą- 
czMjua/‘ jodo.W^Siie różr&ą się m iędzy -Robą konsty-tucyjnm* lecz 

'i>łław'dopodobnie tylko przestrzennie;.' W nioski te popierają 
iiasfcaitijące spostrzeżenia:

a) Iłydrojodochinina 1 nie ulega pod działaniem jodowodoru 
dal szyna?! zmianom; zasada jodowa I I  n.i«..jest więc wytworem  
Redukcji zasady I.

b) Obie hydro jodpehininy przyłączają jodek metylu, są więc 
zasadami trzeęŚorzędnemi. Żadna z nich niggfl posiada jeszcza 
_struktury;nichiny, gdyż ta ostatnią jest zasadą drugorzędną.

cl Obie zasady jodowe odrywają jodowodór naw(ęf\. bez 
dodatku ługu alkoholowego, przy gotowaniu w sMdowńkTiu obo- 
; jw e m , niajredukującymtnp- w  'Śęijzenis£przejściowro tworz%'ąjłę 
sole z-ajsa-dowo. Różnice [Mt tylko natu iyS  ilościowej (zasada II  
odrywa Jmwijp jodówodór). Powstawanie [Pizueliininwjy jak 
i nichininyj zjfeasad jodowych zachodzi prawTd,opódoknie -.według 
tego samego równanda stechiomeiryoziTego.

d) Nichina powstaję także z chiuiriy działaniem bromo- 
wodoru.

Ohserwąłcje te proetadząisslo wniosku, że w toku powstawania 
nichiny nm zachodzi ani redukcja* ani odbudowa, lecz prawdo
podobnie tylko izomeryzacja. Przyznać jednak trzeba, że daty 
analityczne, pozostają niestety z tym wnioskiem w  sprz®zn||ci.

W  d wś k u s j i biorą udział :ć$;c li i 1 1 ą£k R., D o m a ń s k i  
T., S u s z k o  ,T., W i e r t o I a k J.

2j7. SUSZKO ,1 . (Poznąn). Dowody chemiczne a racje biosyn- 
tetyczne w stereocliem ji niektórych alkaloidów.

L e s p r o u v  e s m i q u e s e t  1 e s r a i  s£® n s h ,i o- 
y n t;ś t i q u es  d a  n s Lća .■ 's te reo  c h i m i e d &śgf c e r t a i n s 

a 1 c a 1 1 ó i S e  s.
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Hipotezy, wywodzącegalkaloidy z am inokwasów białkowych, 
nie wzbudzają od strony konstytucyjnej poważniejszych zastrze
żeń, p o żą d a n e  jest atoli dalsze ich sprawdzanie także pctcf w zglę
dem stereochemicznym.

N ie bez słuszności oczekujemy, że optycznie czynne am ino
kwasy, występujące zasadniczo w  jednej tylko odmianie stereo
chemicznej, przy przekształcaniu się w kompleksyaalkaloidowe 
zatrzym ają warunkujący asymetrję amm w ęgla w  postaci konfir 
guracyjnie nienaruszonej. Pogląd taki znalazł swój wyraz w  zda
niu P. I P a r r e  r a  (1930), że wszysliSe prostsze alkaloidy posia
dają konfiguracje takug samą, jak związane z n iem i genetycznie 
am inokwasy hiałkówe.

Dokładna-, lustracja matorjalu doświadczalnego, zebranego 
przez rożnach badaczy (w d®bnej mierzeni autora) prowadzi do 
wniosku, że reguła powryżąza nie obejm ują całości zjawisk. 
Przedewszystkiem  w ieie zasad ulej przedstawia już układów 
asymetrycznych, jakierni są aminokwasy. Dla scharakteryzowa
nia konfiguraę-ji brak w  tyób razach doświadczalnego sprawdzia
nu. W śród alkaloidów optycznie czynnych i sterecymemicznięl 
zbadanych regułaKK a r r e r a  posiada n iewątpliw ie potwierdza
jący m aterjał doświadczalny, atoli dotąd niezbyt? jeszcze obfity. 
Gorzej jednak, że coraz częściej napotykamy na nieścisłości, 
a nawet na wyraźną sprzeczność.

Ojiieranie zatem wmioskówysteręochemicznych wyłącznie na 
racjach i analogjach biosyntetycznych nie jestitow^down wystar
czające.

28. SżjmLĄG F. (PÓ^naiS). O niektórych estrach kwasu 
ohlorowęglowego, pochodnych alkaloidów kory chinowej (bada
nia J. Suszki i F. Szeląga).

S u r  c ę r t a i n s  e s t li e r s d e  1 ’ a c i d e c li 1 ó'r o - f o r- 
m i q u e d e r i v  a n t d e s  a 1 c a 1 o i d e d e 1 ’ e c o r c e d e  
q u 1 n cj u i n a. (T r a v  a u x d e  ,T. S u s z k o  e t  F. S z e l ą g . )

Reakcja pomiędzy fosgene-m’a alkoholam i prowadzi do t. zw 
estrów7 kw asu eRlorowrąg low ® d ,'''k ióm  nadają/się? do dalszych 
przemian ze względu na reakty-wność^grupy'chlorokarbonylowej. 
Badanie takich przem ianfpą karhinolow ym  atomie wręgla u alka
loidów ! kory chinowej ma znaczenie z racyj stereochemicznych.

Tymczasem szczegółowa ejdośwuadczenia okazały, ze przetw7o-
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ry  działania l.oMenu na. (wspomniane alkaloidy (np. na cynęho 
nidynęM acliowują sięKjnemiczniSinaczej, niż 'głilorokarnonyloWe 
pochodne imśafth alkoholi. Z a ró ^ ib  próby podstawienia C h lo
rowca, jak i próby normalnego termiez-nego rozkładu przypusz
czalnego estruffichlordkarbo-npo-c^nchonidyny) z w yelim inowa
niem cząsteczki bezwodnika węglowego zawodzą całkowicie lub 
dają ledwo dostrzegalny wypik.

Nasuwa.jące^‘̂ 3 p i ,zypośzcz.enie, żęk. chlorokarbonyl o-eyncho- 
niclyna nie ję^t wcale gstiifem kwasu chlorowę!glo®|go, .'lecz połą
czeniem, utv&r®[ie|p z udziałem grupy wuny^ON^s alkaloidu, 
okazało się niesłuszne. Chłprow ęglowa. pochodna przyłącza 
bowiem nes-malnie brom. Powstający przyziem  dwubromek jęsjk 
identyczny ze związkiem  otrzymanym (dla porównani^') z dwu- 
bromku cynobonidyny przez trak tow a n ie^ } fosgenem. Ponadto 
chlorokarbonylo-cynchonidyna zm ydla się prawidłowo do alka
loidu wryj sgiowogo '(eyjrehonidyn®.

Zastanawiający •Jfiśg jednaka bardzo powolnyp.rqsre.s zmydla 
nia się połączenia, około 10 krotnie powolniejszy, niz zmydlanie 
się etylp ^ ęglanu cynchońiiłryny. Zjawisko to, łącznie z brakiem 
reaktywności grupy chlorokarbonylowoj,tłum aczy ?S;fę zapewnie 
nietyle „przeszkódami prze.strzennemi11, ile bliskienr sąsiedz
twem el,ektroujemnego atomu iiąizotu, który niejako Sdoktro- 
statycznie11 działa, stabilizująco i^a kom pleksi^Morokarboitylowy.

W  d y s k u s j i  zabierali glos: S u s z k o  J. i K r a u s e  A.

29. S C II1LLAK  R. Rffioznai™ O czterofenyleno-pinakolinie 
i jej przemianach (badania J. Suszki i R. Schillaka).

gbjs u r  l a  t e t r a p h e n y  1 - p i n a c o 1 i  n e e t  s e s  i so-  
m e r es. (T  .r H v  a u x d e  J. (S ib^z k o jfe t. R. S c h i 11 a k.)

Konstytucja czterofenylćno-pinakoliny wzbudzała'przez dłu
gi czas*^ątpliw;osjci. Zastanawdać musiał zwdaszcza przebieg: 
redukcji, prowadzący do węglowodoru CoJ Hi o, zamiast do w ęglo
wodoru 0 »g R is fi który powdmenby powstać przy normalnem 
zastąpieniu atomudlemt: dwoma atomami wodoru. $sTieprawidło- 
wy proces redukcyjny tłumaczyć można było jedynie przegrupo
waniem retropinakolinowom (A. W e r n e i ^

Dostęp do pinakoliny, ułatwiony reakcją M. ;Cso m b e r g a. 
zezwolił na ponowme jej zbadanie. Stwierdzono przytem, że 
czterofenyleno-pinakolinąg reaguje z niektórymi odczynnikami
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jak prawdziwy k‘efpń> Anom alje występują tylko przy redukcji. 
V, środowisku alkalicziiem  'hydroliza zachodzi szybciej Ahiż 
redukcja, u kwa'śnem zaś ruiwct przy zastosowaniu metody 
E. (! 1 e m m e ;|  s.f n a tworzy Się1 zawsze związek GżeHis- 
Doprawo wyzyskując metodę redu kcyjn i II. N t a u d  i n | e  r a, 
udało się przejść z pinakoliny de wfgFowodpni fW H is  bez zmia- 
nyjg^kieEtu Węglowego.

Naturę węglowodoru C2ę l l i 6» p^wśjającegp przy redukcjach 
kwaśrJych, próbowano wyjaśnić przez zbadanie jego przetworów 
utleniania. Stwierdzono, że znany już dawniej-związek C26 Hie-Gfe 
j.ę̂ Ęr, dwuketonem/ndctójjp pod wpływem  odczynnika & r i g£i a r~ 
'd a przechodzi w trzeciotfeądny di-ol. Działaniem hydrazyny na 
związek ę 2e I I 16 02‘ regeneruje siej węglowodór (M  p fiG. Reakcja 
ta pozośia-je również w  całkowitej zgodzie z naturą dwuketonową 
połączenia C2p jSfgfc 0 2.

W ogóle wszystkie te obserwacje potwierdzają hipotezę A. 
W e r i r e . r a ,  która zakląć©,- że wręg;lowotlór yAc iK ie powstaje 
z czterofenm^jra-pinakoliny*. na drodze przegrupowania retro- 
pipakołinowego i żg ma oni'konstytucję czteroł^enzo-naftalenu.

30. N O W A K O W S K I ^  (Poznali). Ze studjów nad celulozą.

li t u d e s s u r l a  c o 1 1  u 1 o s e.

Referent omawia przykład esieryfikacji cedułozy, która 
wbrew wszelkim  ptó\\ idywaniom jest lj^rdzo oporna i przebiega 
w f l H y m  razie ogromnie wolno, m ianowicie omawia esfiaw- 
fikację celulozy kwdgem chlorooctowym-

W iększą reakt.y wnoSg&feelul ozy uzyskał referent przez wytwo- 
1 zenie związku kompleksowego celulozy z ehloralom.

W  d y s k u s j i brał 1 udzia ł: K r a  o s e A., S u s z k o  .1.,
G a j o u c z y k F.

gł. W IE R T E L A K  J. i G ZARfcfecK l .1. (Poznań). Nasycanie 
drewna olchowego parafiną i badanie jego odporności na działa
nie kwasu siarkowego.

I m p i- ś g;)n a t i o 11 d u li o i 1  d’ a u n e p a r  l a  p a  r  a f- 
f i 11 e e t  s a r ś.,s i-s t a n c e a 1’ a c i d e s u 1 f u r i q u e.

Drewno olchowe nasycą.się parafiną, wchłaniając 93̂ 2— 97,8% 
para finy (w stosunku do suchej masy drewną) w naczyniach



otwartych metodą E h e r 1 i npi i B u r g e  śjisa, w ciągu 4— 5 
godzin.

Przedłużanie czasu nasw ania nie zwiększa ilości wchłoSHiętttj 
przez drewno' parafiny; powiększcniwzai^artośći w drewnie w il
goci odtó'.|Ss do m m %  tylko w słabym stopniu zwiększa (,i; to 
nieregularnie) wchłanianie parafiny. Impregnowanie parafiną 
drewna mokreg|ftrrp! jęst wskazane, gttyż towarzyszą temu zm ia
ny. chemiczne .suhstan&ji drzewnej. Zastosowanie autoklawu 

łskrarca cżaś i obniża temperaturę nasycania drewna parafiną.
Optymalne warunki takiej impregnacji są następujące: •drew

no umieszcza się w autoklawie, redukuje siajei^nieiiie w ciąg®  
pół godziny do 8| m m  wpusiezói się potem do 1 autoklawu 
parafinę’ o tenyperątursfig 10£>'\ wreszcie sj^Muje sięt nadciśnienie 
6 atntfó.sfcr (przez wtłaczanie powietrza) w ciągu 30 minut. Tak 
parafinowane drewmo olchowe pobrało 99,5 % parafiny.

Impregnowanie drewna parafiną połączone rjest z nieznącz- 
nem kurczeniem się drewna na skutek jego wyschnięcia, pobie
ranie parafiny prawdopodobnie nie powoduje pęcznienia d.rewna

Pobieranie parafiny jprzez drewno lepiej przebiejgaffdcl czpla 
niż w poprzek wdókien.

Drewno ptcĄowe paffiafinowane’ jest mniej w ięcej trzykrotnie 
twardsze, niż pudkuszpile, a dwukrotnie- tw'ardsz$niż!Vsu(dre.~-.

Zawiera ono --jedzcie w ilgoć i pobiera ją dalej z powietrza; 
zanurzone w wudzi&Sfchłonie ją i pęcznieje.

D zia łan i^kw a^ . siarkowego na drewmo parafinowane prze- 
jawiafcgię po-24 godzinach spęcznieniem drewna: chłoniecie i pęcz
nienie m aleje ze w^zrosfgm stężenia kwg&u i psiąga minimum 
w kwasie |8 #-ym.

Ną skutek dłuższego działania?; (67 dni) kwasu chłonięcie 
i pęoźnienie drewma jest jednakowe w śtężąiuaeh 1, 2, 5 i lO jggo  
kwasu (siarkowego i oczywiście większe, niż poeg* .rodzinach 
działania,-tegoż kwa-su.

W nikanie kwasu siarkowego do włókien drewna powoduje 
tworzenie się kwasu octowego, większe w  wyższych stężeniach 
kw aS i siarkowego i po dłuższem tegoż działaniu.

Twardość drewna parafinowanego nie ulega zmianie pod 
działaniem wody ani też 1 % i 2% kwasu siarkowego; maleje 
za w-gap dopiero na skutekiulziałania kwasu siarkowego 5, 10, 25® 
2^6 i 50%vowego. ©czywiścicj£d.łuższe działanie kw aś* bardziej 
Kmniejsza twar-dogę drewna impregnowanego. Kwas akumulato
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rowy w£67 dniaclr-obniża twardość drewłiia parafinowego o pofctG 
wę. Kwas 50%-owy w  bardzo wysokim  stopniu działa.

Parafina ze siadami eteru.- etylowego traci je dopiero po 
3 godzinach suszenia u 105°. Parafina ze śladami benzyny lek
kiej dopiero po 9 godzinach sCfszenia w  105° dochodzi do stałej 
wagi i traci zapach benzyny.

W d y  S i  u ^ j  i (Jrali G 1 i x e 1 1 i S., Z a m a c h o w 
s k i  W.,  C z a r n e  c k i J. i referent.

Na temrżakończono obrady Sukcji. Prof. dr. B. K a m i e ń 
s k i  (Ivi*aków$i który w połowie posi^ jzfe lW ob ją ł przewodnictwo, 
udzielił głps|i gospodarzowi SeEęji. Prof. dr. -V. G a ł e c k i ,  skła
dając gojące,; podziękowanie wszystkim. ucRstnikcrai, a w szcze
gó lności drogim giójsciom, przybyłym  zeAsfolicy, Krakowa i W ilna, 
za tak żywy'*u'dział w  pracach Sekcji, solwował pcfsiedzenievig

ZppOw odu nieprzybycia .referentów nie zostały wygłoszone 
Jiastępująjce na Zjazd zgłoszone referaty z zakresu chemji:

1. DZIEW OŃSKA K. (Kraków). Najnowsze zastosowania 
syntetyczne połączeń typu mocznika i tiomocznika.

2. LAC B S  II. i P VRNASA)W NA Z N  Warszawa). Ciężar cząs
teczkowy niektórych pochodnych celulozy.

3. 1. \C1IS .11. i R (|ŻE N C W AJ^ E. (W arszaw ą ! kdsorbeja 
barwników na kulkach szklanych.

Ł  M ILO R Ę D ZK ł T. (W arszaw a^  O nowem słownictwi" 
w chemji nieorganicznej.

5. B A S IŃ S K I A. (W iinąj. O Irwałości i budowie koloidów 
halogenowych srebra.

6. HJ1 YN AK O W S K I K. i A D A M A N IS  FR. (Poznań). Próba 
klasyfikacji układów trójskładnikowych (związków organicz
nych).



IV. Sekcja fizjologji, chemji fizjologicznej, 
biologji i genetyki.

Gospodarze: prof. prof. S t e f  a n 1) ą7"t> r o w  s k i, Z l^g m u  n t M o  r-
s k i, p u  w a. i' d N i  e z  a łjjgt o w  s k i, L  e ontfjP Z lyjjR z e w s k i. 

d?&lvrefa.rze: dr. Z d z i s ł a w  S t o .1 zófća n i lek. M i e c z y s ł a w  P ers z-
(f z y ń s k i.

PO SIED ZE N IE  I.

W-torek, 12 IX , godz 15.30.

Prof. di S t. D ą b r o w s k i  (Poznań^ zagajając posied^- 
nie, pow itaj przybyłych ^uczestników Sekcji, a w  szczególności 
zwróciłR ięaz podziękowaniem do gości czechosłowackich, i jugo
słowiańskich za udział w  Z jeźd ziaH

Nastjąimie zaprosił do stołu prezydjalnego j p .  prof. W M  o- 
r a c z - e w s k i e g o  (wfeiwńw) i prof. V  i 11 e m  a L  a u f b e r g e r a 
(Brno morawskie).

Sekretarzem poaiodzcnia został wybrany lek. M. P  ęj|iż- 
I z y ń s k i  (Poznań).

1. Prof. ŁAUFBE.RGER V. l i r n o l  O rozbiciu komórki ustro
jowej.

(Patrz: Księga P a m i ą t k o w a  I V  Zjazdu Lekarzy Słow iań
skich).

D y s k u s j a .

Prof J^3r z y ł <jc k i S.t. (W arszawą)i zapytuje*jpreięg5mta, czy 
jedną z przyczyn zmian objętości koitńń.i;ek: w' różnych pbl nie 
nroże być i występowanie rówmowagi zol żel ? Czy siły, w ią 
żące komórki w zajemnie m iędzy sobą, nie mogą być, wobec dużej
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ilości t. zw. lipoiclów na powierzchni konfórek i lio iilne grubej 
tych ostatnich? Czy zmiany, wywołane prz^sunięcie-m pj-i, są 
odwracalne?

Pożal cm zabierają głos prof. M O r a c z e w s k i  W . (Lwów ) 
i prof. D ąfb r o w7 s k i SR.

W  odpowjgdzi p re l^ en t przychyla się do zapatrywania 
prof. P  r z y ł . a c k i e g  o, co do wyjtępow-ania rówmowngi 
zol żel,, co do drugiego zapatrywania ma pewne wątpliwości, 
a co do przesunięcia się pH twierdzi, że to zjawisltcf .może być 
odw racalne.

2. ,t*-róf. KRAJC^SKIJ N. (Beoggad). Funkcje wegetatywnego 
układu nerwowego.

(Patrz: iKśięga Pam iątkowa IV Zjazdu Lekarzy. Słow iań
skich.)

3. Prof. K R A ftK llU b  N. mf5ftTvad . Mózg jako aparat 
radjowy.

(P^£rz: Kąt^ga Pam iątkowa 1 V|5j»Zjłizdu$ Legarzy S łow iań
skich.)

V  d y s k u s j i  zabierali głds:: ru;nf. S o s n o w  s k i  (W ar
szawka), KB iH  i e c k i Bm w ó w ) i M i l  b e r  S t. (Lwów ).

4-. Prof. dr. G O D LLW SKI K. (Kraków). Nowe badania nad 
zjawiskiem aglutynacji przy iieterogenicznem zapłodnieniu.

Autor-’ nawiązuje do dawniejszych swoich prac o hetero- 
geniczn-em zapłodnieniu i wTzekornym antagonizmie Jsperm. 
M iędzy plemnikami obcych gatunków' dokonywa' się t. zw . 
hete^oaglutynacja, kt$Va może mi^C* przebieg podobny do izo- 
aglutynacji, w-ystąpująca oĆLrazu po zetknięciu z ple.mnikaifni 
obcogatunkowemif.) i niaRebarakter krótkotrwały-1 i prz-ojściowy, 
albo później występuje i przemija, albo ujawnia słę nóźrfiej i jest, 
zjawiskiem  nieoćlwracaliiein. Podnieść natężenie aglutynacji 
można- prasz) poprzednie wstuzykiw Śnie oh^bgatunkow emu sam
cowi spermy jeżowna.

Pr^egent- omawia metody otrzymywania wyciągów z ele
mentów rozrodczych Rozcieranie, wyciskamy*; m ikroprąsown 
działanie u yniki wpływu tych wyciągów7 iSŁdetnp i-
ki fjfeżowców. Reakcją lu również je ^ a g lu  t ynac-ja.
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5. -prof. dr. GODJ^EW ^I^fS! (Kraków). W pływ  wyciągów, 
uzyskanych z elementów rozrodczych, na rozwój obcogatunko- 
wych zarodków.

Autor orfaw ia reakcje, jakie ujawnią rozwój zarodków 
jeżow.ea po zadziałaniu wyciągam i z elementów rozrodczych 
obeogatunkowych na jaja przed i po zapłodnieniu i na zarodek. 

IjÓgęką ic'haraktery|tyczną j,est polispermja. P lem nik i wnikają do 
jaj masowo. Tworzą one potem rprzo/.; zlewanie synka: jonty. 

tóMogą .tg ęynkarjonty przechodzić w  m itozy dwubiegunowe, 
wihlobiegyunowe lub monastralne, Inne objawy to ruchy amebo- 
wate jaj, ^ahamowdnDkrozwoju i jego zastój, rozchodzenie się 
bląsjo merów jak po bezwapniowej wodzie morskiej. Dalej opi- 

jjjujg autor zjawiska regulacji, podn.cjsz4j.c znaczenie arcnokarjo- 
tycznego charakteru? aparatu jądrowego takiego drogą poli- 

fepaąjifrji stworzonego zaTodka.

W  d y s k u s j i  zabierali glos: S o s n o w s k i  J. (W ar
szawa) i D ą b r o w s k i (S*i. (Poznań).

ISpMi zapytaiii'a prelegent odpowiada, że także w yciągi in
nych tkanek i surowice mogą wywoływać aglutynację, do
świadczenia wspom niana J. ^ a i | i a c u z ć n e ’ a istotnie 
dają wskazówki oo do mozli wośP-i zwiększenia zdolności 
■aglutynagyjnej. Cytowane wynik i Ż a b i ń s k i e g o  są zaha- 
rnaowanieau rozwoju, ale cale doświadczenia mają inny cha
rakter, raczej zatrzymania, przem iany materji. Odnośnie do 
uwag S t. Dią b r o w s k i e g o co do liczby chromosomów 
odpowiada r.eferent, że nięSdńógl stwierdzić zdolności utrzymania 

||fał4ści liczby chromosomów.

Posiedzenie zakończono o godzinie 18-ej, poczem uczestnicy 
udali się na stadjon miejski.

PO S IE D ZE N IE  II a.
Środa, 13 IX, godz. 10.

Przewodniczą: prof. dr. E m i l  G o d l e w s k i  (Kraków), 
prol'. dr. P r. S m e t  a n k a (Zagreb). 

k e k t r a r z ę J .  L  a t i n i k - V e t n 1 ai.ti i i p. J. B i l l e  w i c  z - S t a ń 
k i  e w  i c z.

l| CZUBALSKI  FR. (W arśzawa). Wpływ podrażnień nerwu 
■-łędnego i współczulnego na lepkość i napięcie powierzchniowe 
krwi.

19
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I n f l u e n c e  de  l ’ e x c i 1 a t. i ,q n d u p n e u m o g ' a s t i ' i q u e  
e t  d u n e r v  s y m p a t i q u e s u r  l a  v i s c o s i t e -jat ł a t e-n- 
s i o n s u p e r f i c i e 1 1 e d u s a n g .

W  pracy poprzednio ogłftszońoj wykazałem, że zwiększone
mu napigfiu  nerw,u błędnego lub współczulnego towarzyszą stale 
cliarakterśliyezne dla każdego z tych nerwów zmian jft takicli 

Gwłasności krwi, jak lięzba płytek Bizzozero, krzepliwość, pif;  
wskaźnik refraktometryczny. W  p ra w  obecnej chodziło o zbada 
nie, czy nie dadzą się wykryć w takich warunkach jeszcze inne, 
również charakterystyczne zmiany. Zwrócono m ianowicie spe

c ja ln ą  uwagę na lepkość krwi* mierzoną yiskozimetrem Ost
walda przy stałej temperaturze 38 C i jej napięcie powierzchnio
we, mierzone w&gą torsyjną wg. metody Brinkmańa i Van Dama. 
Istotnie zm iany te uuało się s tw w dzię , przeprowadzając badania 
na królikach, gdzie oba łierw y na szyi biegną oddzielnie, co 
stwarza 'dpgodjiS warunki doświadczenia. Do pod1 aż ni dnia ner
wów  używano cewki indukcyjnej Du BoiSZReymonda. Narkozy 
żadnej nie używano, krewi pobierano riajczęściej z tętn icy udowej 
do probpwki, zaw ierającej 'odpowiednią dawkę hirudyny, celem 
powstrzymania procesu krzepnięcia. W  drugiej serji doświad
czeń starano się'* wpłynąć pobudzająco lub obniżająco na stan 
napięcia danego ljęjńyu (błędnego lub współcgulriego) drogą 
czynników' chemicznych, pasując podskórnie lub domięśniowo 
takie ciała, jak atropina, pilokarpina, adrenalina, gynergen i t. p. 
D la analizy zjawiska w  niektórych dośwdadczeniach przecinano 
nerwy; błędne tuż pod przeponą, w' innych usuwano śledzionę. 
Obecne w yn ik i badań dadzą się ująć w  ten sposgb, żp drażnienie 
elektryczne czyMchemiczne wspomnianych nerwów', o i l j e s t  
dostatecznie silne, wywołu je zawsze odchylenia od n o rn ic  pod 
względeift lepkości i napięcia powierzchniowego, zazwyczaj 
zm iany te zdają się wsięazywać, że zwdększoiiemu napięciu 
n. błędnego towarzyszy zmniejszenie i^s iioś  ci i napięcia 
powierzchniowego ki wi, napieeiu n. współczulnego towarzyszy 
zwiększenie tych \vartoścffl||Ńa wynik  dośjwiadczeń zdajeBaję 
mieć pewien w'pływ pora roku (jakgdyhy bardziej wagotoniczne 
nastawienie zimą, sympatykotonicziie wdfesną). Dalsze domfem 
badania i bardziej jeszcze pogłębiona analiza zjaw isk pozweli 
zapewne m ożliw ie Kią-iśfe określić charakter i kierunek zmian 
lepkości i napięcia pow ierzchniowego krwd w  zależności od stanu 
napięcia nerwm błędnego lub współczulncgo.
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D y s k u s j a .

Prof. ^ m e j a n l m l  podaje. że jego badania, prowadzone 
w tym samym kierunki^, dały identyczne wyniki.

K  a u 1 b e rste J. (Kraków7) zaznacza, żeSregulacyjny w7pływ7 
układu nerwowego wegetacyjnego na składniki i reakcję* krw i 
zdaje się nie ufegAc najmniejszej w7ąt’pliwo'sci, o czem również 

swoich badaniach iprzy drażnieniu nerwów wegetatywnych 
oraz stosowaniu alkaloidów?" wegetatywnych m iał możność się 
przekonać. ' Specjalnie jednak podkreślmlitrzeba to, że dawki 
tópżne jednego i tego samego alkaloidu, jak również i drażnienie 
iiierwów prądem o różnej sile dajewwyniki Wprost pi zeciwjSje.

2. K AU LB E R S Z  J. (Kraków). O niektórych specjalnych 
własnościach nruczołów żołądkowych.

Sźejsg doświadczeń m iał na celu zbadanie, czy długi okr<9 
utajonego podrażnienia podczas rzekomego karm ienia ma rze
czywiście za (przyczynę początkowa zadr ażnienie gałązek hamu
jących nerwu błędnego. W  tym  (<£elu drażniono ng iw y błędne 
przed ichmrzecięoicm i po'przemyciu w  różnych okresach po wa- 
gotomji. Poniew7aż yfdókna hamujące degenerowmSmają, • według, 
szkoły P  a w7 ł o w a prędzej niż wrydzielnicze, to oczekiwać 
należhło, że przy drażnieniu nerwów' błędnych w różnym czasie 
po ich przecięciu u idjsów ze stałemi przetokami żołądkowymi 
natrafigśię na okresów7'którym  w7pływ  hamiijącwśfi gałązek uwry- 
datniaćvsię przestanie. Otrzymane w ynik i jednakow7oż okazują," 
że czas, w  którym  drażni się no wagotdm ji nerwy błędne, nie gra 
fo li  <d<ecydująccj. Zawsze upływa 3— 7 minut?! zanim zacznie się 
wydzielać sok żołądkowy, beź względu?,na to, czy si<5| drażni nię5 
przecięty, "ozy przecię%  nerw błędny. Początkowe zadrażnienie 
w łókien hamujących nra znajduje tutaj potwierdzenia. W  łącz- 
ho|ći z działaniem histam iny i gastryny należy raczej przy
puszcza®, że mamy.^u do czynienia ze specjalną wdasnosedą;-gru
czołów7 żołą.dkow7yeli, polegającą na .n iW rażliwości ich na bodźce 
krótkotrwałe, a skłonności do reagowania na sfbręg pod niw, 

sumację poszczególnych bodźców.

19*
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D y s k u s j a .

C z u b a 1 s k i F r. (W arszawa) podnos#/:że rosyjsc^fe auto
rzy uważają, nerw błędny za troficzny, a nie za sekrecyjny nerw 
żołądka. Mówca wnioskuje z wywodów  prelegenta, że okres 
hamowunia nie jest zależny od tego, czy n e r ll  błędny j.es1; cały, 
czy nie jest cały. D a le j podkreśla, że żołądek po przecięciu rdze
nia nie wydziela z powodu kolosalnego przekrwienia, gdyż 
stosunki anatomiczne w  tych wrarunkacb nie pozwalają na 
wydzielanie.

W ą l a w s k i  J. (W arszawa) zapytuje, dlaczego sy ostrych 
doświadczeniach nie było wydzielania. Czy narkoza nie hamuje 
wydzielania? Czy nie byłaby lepszafiw tym  przypadku decerebra- 
cja? M ówca podkreśla skracający wypływ histam iny na czas 
utajonego podrażnienia przy wydzielaniu spontanicznępi.

S o s n o w s k i  J. (W arszawa) zaznacza, że przy drażnieniu 
odcinka szyjnego nerwu błędnego m ogły wystąpigj zm iany 
wr krążeniu, wpływające wyraźnie na ilość i jakość wydzieliny. 
Mówca zapytuje, czy spadek cfenienia nie hamownł, a dopiero 
powTÓt do normy nie przywuacal wydzielania.

Iv a u 1 b e r s z  J. odpowiada prof. Czubalskiemu, że chociaż 
sprawy nie można uważać za defin itywnie wyjaśnioną, to je d 
nak, biorąc pod uw;agę zarówmo pobudzanie soku żołądkowego 
przez drażnienie nerwu błędnego, jak i przez środki chemicz
ne, znacznra prawdopodobniejszem jest p r z y jc ie  reagowania 
gruczołów żołądkowych dopiero na sumację bodźców', niż 
objaśnienia dotychczasowe.,, N ie wyklucza to też ewentualnego 
działania nerwu błędnego przez pośrednictwn mechanizmu 
humoralnego.

Mówna w  odpowiedzi J. Walaw'§kiemu zaznacza, że przy 
przecięciu rdzenia (pacierzowego tuż pod przedłużonym i obu
stronnej w 'agotomji wcszelki wpływ' mózgu musiał być w yklu
czony.

Prof. Sosnowskiemu mówca w odpowiedzi wyjaśnia, f ie  
zawsze zwracano uwagę na to, ażeby przy drażnieniu nerwm 
błędnego aparatem Bernsteina nie dochodziło do bradykardji.
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3. CZU B& LSKI FR, i Z A W A D Z K I BR. (W arszawa). Zależ
ność siły trawieiiiiej soku trzustkowego od stężenia jonów chlo
rowych, wodorowych oraz fermentów.

L a  cl e p e n d a n c?e cl u p o u v o i r d i g  e s t i f d 11 s u c 
P a n w  e a t i q u c d c  l a  c o n c e n t r a t i o n  d els i o n s  
c b 1 o r i ci u e s h y d r o g e n c  e t  c l es f e r m e n t s .

Praca m iała na celu określić zależność siły trawiennej soku 
trzustkowego pod względem  proteb-, amylo- i lipolitycznym  od 
takich czynników, jak stężenie jonów chlorowych, jonów wodo
rowych oraz stężenia fermentów. Świeży) sok trzustkowy zbiera
no z przetóki p rzew lek ła ! psa, uzysku ją^  zależnie od stosowa
nego bodźca pokarmowego,, soki o różnej szybkości wydzielania 
i różnej zawartości chlorków oraz o zmiennem stężeniu jonów 
A-odorow^ch. Ponieważ soki o różnych właściwościach fizyko
chemicznych, zależnych od różnych szybkości wydzielania, mają 
tez, jak wykazał j ^ z  u b a 1 s k i, niejednakową siłę trawienną, 
przeto należało rożstrzygnąćS czy różnokierunkowa zmiana 
wszystkich tych właściwości, względnie który ze zm ieniających 
się składników soku wpływa na odchylenia siły trawiennej 
takiego soku. Do oznaczenia siły traw iennej zaczynów białko
wych używano metody/Metta, am ylolityczną Siłę określano meto
dą Wohłgemutha??lipolityczną —  metodą Filińskiego, chlorki 
określano mfetodą! Poi harda w  m odyfikacji W hitehorna bez 
iodbiałczaniar pH określano elektrometr.ycznie metodą Michaełi- 
sa, wreszcie yróżne - ̂ tężenia ferm entów uzyskiwano przez u ltra - 
filtrację ■względnie rozcieńczanie/: W yn ik i pracy dadzą się streś
c ić  w  ten sposób, że zmienność siły trawiennej soku trzustko
wego o różnej sz-jlbkośći wydzielania zależy przedewszystkiem 
od niejednakowej koncentracji ferm entów w  tych sokach. Sok 
szybko się wydziela jący z małą zawartością chlorków i części 
stałych, hardziej alkaliczny traw i słabiej, gdyż jest bardziej 
cozciepczony 'także pod wzgdędem ferm entów i odwrotnie.

D y s k u s j a .

S o s n o w l k i  J. (Warszaypa) podnosi, że dotychczasowe 
badania nad koncentracją składników stałych soku trzustko- 
M ego w y k a za ł^  iż sok, otrzymany przez zadrażnienie sekretyną, 
jest rozcieńczony, natomiast nerwową drogą otrzymane sekrę.cje 
s9- bardziej stężone.
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G z u b a l s k i  F r .  'MWarszawa) odpowdada, że istotnie 
humoralne wydzielanie daje sok bardzo wodnisty, a podrażnie
nia nerwowe dają sok o wyższej koncentracji.

Przewodniczący E. Gjp d 1 e w s k i zaw iadam ia o śmierci 
prezesa prof. K a r w o w s k i e g o  i na znak żałoby przerywa 
posiedzenie na 15 minut.

4. BOGUCKI p i .  (Hel). O regulowaniu składu mineralnego 
krwi u raka rzecznego (Aslacus fluviatilis L.).

Raki trzymane 'były v różnych ̂ ę żen ia ch  wody morskiej 
sztucznej, przygotowanej według uproszczonego przepisu 
Mc Clendona.

W yn ik i anlizy krw i raków, pozosthjącyęh w  ciągu miesiąca 
w  środowisku morskiem o rożnem stężeniu, przedstawda załączo
na tabela.

Tabela 1.

Skład m ineralny krw i raków7, trzymanych 31 dni w różnych 
stężeniach wrody morskiej.

Rodzaj środowiska Cl Ca Mg Na K

WogfK [pioraka 06% a) krew- 14.18 0.96 0.28 0.56
b) środow isko1) 13.20 0.29 0.57 7.46 0.26

W oda gŁorska 50% a) krew 11.10 0.50 0.12 5 91 0.25
b) środowisko 10.00 0.22 0.43 5.68 0.20

W oda morska 20% a) krew 7.80 0.39 0.09 — —
y środowisko 4.00 ■0.09 0.1-7; 2,27 0.08

Woda słodka a$ krew7 6.21 0.48 0.06 3.49 0.12
b) środowisko Ó.017 0.05,9, 0.006 0.013 0.003

Z powyższych doświadczeń w7ynika, że w7 m iarę zwiększania 
się stężenia poszczególnych jonów7 w  środowisku wzrasta rów 
nież ich s|gżenie we krw i raka, ale znacznie słabiej, niż dzieje 
się to w7 środowisku. Krew raka zjgO% w7ocły morskiej zawpera 
o k o ł o r a z y  w ięcej Cl, Mg, Iv i niż krew-7 raka z wody słodkiej, 
gdyż w 50% w^odzie morskiej stężenie chloru jest (588 razy, sodu

‘ ) W edług nieogłoszcmych dahych S. Kuczkc^Yskiag,^
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378 razy, magnezu '||fo,azy i potasu 70 razy większe niż w wodzie 
słodkiej.

Zasługuje-na podkreślenie fakt, że w  krw i ‘yaka z wody 
mouskiej ustosunkowanie ilościowy, -'pomiędzy pos-zczególnemi 
jonam i pozostaje tak;i«^samo, jak w  krw i raka z wody słodkiej. 
Fakty powyższe wskazują, zgi) o jganizm  raka posiada zdolność 
regulowania składu chemicznego krwi, dzięki czemu skład jej 
jest w pewnych granicach niezależny od ilościowego i jakościo
wego składu środowiska.

Badania zawartości wody Jw mięśniach raka stwierdziły, ze 
ilość wody, zawarta w  mięśniach, m aleje w m iarę stężenia środo
wiska. Ponievfdż zaś ciężar g ia ła  pozostaje bęz zmiany, przeto 
należy przyjąć, że pod wpływem zwiększonego stężenia ' środo
wiska odbywają, się w  organizmie raka przesunięcia wody, które 
zm ieniają pierwotny stan uwodnienia poszczególnych tkanek.

D y s k u s j a .

S o-3, n o w s k i J. (Y\ arszawa) podkreślaj’ żeSw-apif podlćga 
najmniejjszym zmianom, ^podczas gdy stężenie inmjćh jonów 
zm ienia się w  stopniu o "wiele znaczniejszym. itylówca zapytuje, 
iak została przeprowadzoną analiza ^;a, czy po całkowitem  spo
pieleniu, E zy  tejł bez spopielania metodą Dcwarda. W  tym  o^at- 
(riinr-przypadku kompleks koloidalny w aom a nijjj zostaje całko
wicie strącimy przez szczawian. Zawartość wapnia komplekso
wego może zgfffeniać się. Czyi. ilnść^Ca nie zm ienia się wskutek 
przesunięcia Ca do Ca kompleksowego?

C z u h a . łtŚ k i Iw . (AAarszawa) zapytuj eys jak tłumaczy sobie 
‘.pręlegeiit zubożenie na wadze mięśni, jakie są przesunięcia 
m iędzytkankow S i gdzija podziewa się woda?

B o g u  clk i Ęffifeg (Iileljj odpowiada, że pod wpływemKśrodo- 
wiska następuje przesunięcie składników międzytkankowych, 
szczególnie v/ody.

i
5. TY*CHOWSI\ł AA . (Lwów ). O pobudliwości kory móżdżku.

S u ry j ’ e x c i t a b i l i t e  d e  1’ ć c o r c e  d u  c e r v e l e t .

AA" oun czasie E d i n g e r uznał korę móżdżkow ą za 
miejsce,' do któS?go dochodzą bodźce z obwudu, ale w7skazał
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przytem  na fakt-, że z kory prowadzą włókna do jąder móżdżku 
i że drażnienie pojedynczych obszarów kory może powodować 
przejście rozw iniętego tutaj —  niejako w  recęptorze — stanu 
czynnego do jąder, sjąd zaś dalej do ośrodkóy ruchowych. 
ZagadiTieniapobuclliwości kory móżdżkowej, ujęte z tegó: punktu 
widzenia, różni się od pobudliwcjgci kory mózgowej. Kora móżdż
ku zawiera tylko zakończenia nerw owe, w  korze zaś mózgów ej 
znajdują się również ośrodki nerwówie.

Opierając się na powyższych przypuszczeniach, autor spraw7- 
dził doświadczalnie na psach czas, który upływajj od Kchwdli 
zadrażnienia kory móżdżku clo wystąpienia prądu czynnościo
wego w  odpowiednim m ięśn iu .fgzas ten p orów n w an o  z czasem, 
upływającym  od zadrażnienia jądra móżdżku do ukazania s!§ 
prądu c®nnościowegęf|W tym sfflnym mięśniu. Okazało się, że 
czas, który otrzymano przy drażńfeniu kory, był znacznie dłuż
szy od czasu, uzyskanego przy zadziałaniu podniety na jądro 
móżdżku.

W niosek: Stan czynny, wywołany w  korze móżdżku, prze
chodzi jio drodze -do mięśnia przez szereg synapS  cdi powoduje 
wyraźne opóźnienie w  jego przejściu do mięśnia w  jjorównaniu 
ze stanem czynnym, wychodzącym z jądeWinóżdżku.

6. si^A-BUl^łiEWICZ B (Kraków). Badania nad polaryzacją 
mięśni.

1. Różnice potencjału poszczególnych części m ięśnia spola
ryzowanego nie zależą od sposobu odprowadzania prądu.

2. Poszczególne odcinki m ie n ia  wydłuż przebiegu wdókien 
dają się spolaryzow7aje| niezależnie od jruebie. Natomnast koło 
siebie róhnolegle położone odcinki wdókien m ięśnia ulegają' 
spolaryzowaniu zaw7sze jednocześnie,', nawet jeśli tylko część 
odnośnych włókien uległa zadrażnieniu. Kierunek spolaryzowa
nia każdego odcinka wdókien miuśnia jest zawsze ten sam, bez 
w'zględjj na to, czy spolaryzowaniu ulega cały mięsień, czy też 
część jego.

3. Elektronjemność przekroju zosta je^oął^iona)przez sppla- 
ryzow^anię. U  mięśni ca łk ow a ^  spolaryzowanych elektroujem- 
ność przekroju wogóle nie istnieje.

4. Spolaryzowanie m ięśnia zrozumieć można jedynie przez 
przyjęcie szczególnej asym etrji elektrycznej w7łókięiie'k mięśnia.
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£7.$SZABUNIE\VICZ B. (Kraków). O wpływie temperatury 
na skurcz mięśnia żaby.

1.y^f.tnieje k ilka fornłj krzyw ych ^eurcpśw pojedynczych 
mięśnia żaby. Niektóre można dowolnie wywoływać.

2. Pod wyływ-ejni obniżenia temperatury zwykła ^zasadni
cza" postać krzywej skurczu pojedynczego o jednym wierzchołku 
przeistacza się na posiać, złożoną z 3 różnych częś&t Jedno
cześnie pow staj®  sz<^egóhia$skłonnośd| do powstawania /tfężca.

3. K rzy1' e, złożoife z trzech części, i stan tężcowy powstają 
również pocł działaniem uprzedniego drażnienia.

4. Tężec mięśnia jest zjaw iskiem  bardzo złożonem i nie jest 
zwykłem  „nakładaniem  się" skurczówffiiojedyńczych.

W  d y s k u s j i zabierali głos prof. C z  u b a l s  k i  (W a r
szawą) i prelegent.

8. Br. W A L A W S K I J. (W arszawa). Badania elektrokardio
graficzne w Lwiązku ze stanem rozkurczowym serca.

R c c h e r c h e s  e l e c t r o c a r d i o g r a p h i ą u e s  s u r  
1 ’ e t a t  cl i a s t o 1 i q u e cłu c o e u r .

iniwa rąocłianizmu powstawania rozkurczu sercowego me 
jest dotychczaspw yjaśniona. Jecłni uważają rozkurcz serca jaJco 
stan biąimy, inni jako stanłczynhy; jednak jak w  jednych, tak 
i w  drugich teorjaeh brak przekonywających dowodów. Bada?; 
jąc tę sprawę, w  doświadczeniach swoich posługiwałem się extr. 
peyotli, który, jak stwierdziłem, zmniejsza skurcz, a zwiększa 
rozkurez serca. Odbija, się! to wyraźnie na plefesmograrnie serca 
psa i kota. Bównież na wyosobnionem Neęcu żaby daje się to 
zjawisko spoEtrzegańij Na kr żywy cii elektrokardiograficznych, 
wykonanych u psów, wadzimy ,j)o wprowadzeniu extr. peyotli 
zmniejszanie się zalam ka R i wyraźne zwiększanie się załam- 
k|J T, naw'et 5-krotne. Rytm  serca nie ulega zmianom. Przycho
dzę na podstawie;jSw7oich bąćlań do wniosku, że rozkuępz serca 
jest sprawą czynną, rozpoczynającą się wr mom encie zamykania 
się zastawek półksiężycowTatw h  (druga faza geometryczna), 
a załamek T  elektii©kardjogramu jest elektrochcmicznem odbi
ciem się ■ czynnego rozkurczu.



as

D y s k u s j a .

Prof. dr. Z b y s z eiw s k i (Poznań) zaznacza, żę"daw niej
sze własne badania elektrokardjogdaficzne na sefcach izolowa
nych wykazały zmniejszenie się załamka K i wprost w ychyle
nia T, gdy ilość płynu, przechodzącego przez seręó,-zmniejszała 
się i gdy rozkurcz przez to stawał się fazą czynną.

K a u l b J r s z  J. (Kraków) podnosi, że gdy zapisuje się 
jednocześni & skurcze serca i elgfctrokardjogram, fa la  T  przypada 
jednak zawsze jeszp z ln a  okres skurczu i nihma chyba dostatecz
nych podstaw7 na to, ażeby uważać) ją za w yraz czynnego roz
kurczu.

9. Dr. W A LA W S K 1  J. 1|(W arszawa). W pływ niektórych 
t. zw. hormonów serca na charakter krzywej elektrokardio
graficznej.

I n f l u e n c e  d e  c e r t a i n e s s u b s t a n c. e s d i t e s ho r -  
m o 11 e 5 d u c o e u r  s u r  1 e Itką r a c t e r e d’ e 1 e c t r o.c a r- 
d i o g r a m m e .

Poszukiu ani© hormonów7 shrca i leczenie niem i stanów7 osła- 
bienia''nrięśn'ia'i’sercowego .test sprauą wr obecnym czasie bardzo 
modną. Pogadam y już .szereg t. zw7. hormonów sirca, otrzyma- 
iiycG^ r/- serca i innych narządów7, które pou tą lub innąr nazwą 
znajdują się w7 handlu, o znanym mniej więcej isfkładzie. Bada
nia moje, przeprowadzone nad wąiływem niektórych t. zw7. hor
monów7 serca (cardiogen, lacarnol, acłenotonr) na Jćrzyw a 1 "e^lektro- 
kardjograficzną, wykazują, że elektrokardjogramy, wykonane: 
u psów7, nie ulegają zmianom po),wprowadzeniu tych t. zw. hor
monów dorkrwi, podskórnie i domięśniow7o w7 dawkach dużych 
i małych, ani co do rytmu serca, ani co do kształtu załamków7 
ekg. ;»xsTegatvw7ne wyniki badań &lektrokardjograficznych nie 
dają podstawy do wypowiedzenia silę r# te j chwili co do specy
ficzności tych t. zw7. hormonow7 serca oraz ich w7arto^ęi leczniczej.

D y s k u s j a .

K a u l b e r s z  J. (KrakórfrJ' zapytuje, czy jednak czasem 
nie zauważył prelegent rożnie m iędzy działaniem wyciągu '.serca, 
i innych mięśni, gdyż wi^dpświadGzeniach, robionych w K iako-
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wie, .serca żabie, reagowały silniej na wyciągi z igjrca niż z innych 
mięśni.

C z u b a 1 s k i F<4'. ' (W arszawa) podnosi, ż$ij na podstawie 
negatywnych wyników 1 pracy prelegenta nie można n|gowa& 
całe., koncepcji hormonów' serca. lJl_ep'śzona technika sporządza
nia wyciągów  może w  przyszło^ci piać dodatnie wyniki.

Posiedzenie zakończono o gpdzinie 13, minut 20.

P O S IE D Ź C IE  II b.

Środa, 1® IX.

PosiedzliiM  zagaja prof. dr. S t e f a n  D ą b r o w s k i
0 godz. 10,30. Do kolegjum  przewodniczących poproszono p. prof. 
dr. V. L  a u f b e;i’ g e r  a (Brno), prof. dr. W . lVĴ o r a c z e w- 
s k i e fj o (Lwrówr) i prof. dr. S t. P r  zr.-y ł ę c  k i e g o  (W arszawa). 
Sekretarzem został inż. A ...L  e j w a  (W arszaw^).

1. Prof. dr. P R Z Y L E P K I ST. J. (W arszawa). Stan chemicz
ny składników komórkowych.

Na podstawie szeregu badań, przeprowadzonych wspólnie 
z pracowpikam i Zakładu.;Chemji fizjologicznej U. W., autor oma
wia m ożliw ość  istnienia w poszczególnych częściach komórek 
ciał bardziej; złożonych, dwu- oraz trójskładnikowych. Do pierw
szych poza znanemi dodaje t. zw. polyozoproteidy, połączenia 
m jędzy białkam i i wdęlocukrami oraz adsorbcyjne w iązania 
m iędzy tłuszczami i wielpcukrami. Jednocześnie wykazuje autor 
istnienie połączeń m iędzy białkiem, kwrasem nukleinowym
1 wielocukrem, np. glikogenem, gdzie łączącem ogniwem jest 
białko.

W  d y s k u s j i  M o z o ł o w s k i W . (Lwęówś) zwraca uwa
gę, że obserwacje pro-f. Przjtłęckiego o wjpływie ztmieni?qśc-i 
składu zw'i‘ązków białek i węslow odąinów -na ich rozpuszczal
n o ś ć  można próbować zastosować do zagadnień zm iany roz
puszczalności białek w mięśniu pracującym.

Ppzatem  w dyskusji zabierali jeszcze głos pp. prof. M o t a- 
c z e w s k i  (Lw ów ), prof. fw n  r z ą s z!ó| z d ozn a ń ! i t dr. J a 
n i c k i  (Poznań).



Prelegent odpow iadąjifkażclemu z przedmówców, a w7 szcze
gólności p. doc. dr. M o z o l o w s k i e m  uS  że zdaje "się,* iż 
sprawy łatw7o powiązać) się nie dadzą, gdyż stosunek białko- 
kwas nukleinowy W7;nukleoproteidzie z m ięśni jest daleki od 
wywołania rozładowania białka.

2. Prof. dr. M O R A C ^E W SK I W . (I.wow). Podział anjonow 
i kat jonów pomiędzy żelatynę i płyn zewnętrzny przy pęcznieniu.

Poprzednie badania wykazały, że proces pęcznienia żela
tyny zależny jas.t: 1) Od stężenia i wzrostu tego stężenia.
2) Od'ftgmperatury, -przyczem w7pływ7 w7 mfiarę podnoszenia się 
temperatury staje się wybitniejszy: 0 ^ 8,5, 8 T. 9,2, ^2§jT. 11,1, 
17 T. 15,6, 20 T. 22,5. Żelatyna, isuęćżniała przy temperaturze 
wyższej, nie ulęga odpęczrtfeniu przy obniżaniu temperatury.
3) ilość jonów7 w7odorow7ye.h w pływ a jak st.eźęnie wsfę-lkitch 
innych jonów, p7'zyczem kwasy działają silniej na pęczniSńe, 
niż zasady. 4) Pęcznienie w7 p fw ncm  stężeniu cząstepzkowem 
nie zależy od p il, to (‘jeŁst: w  pewnem stężeniu Vio normałnem 
żelatyna w7siąka mniej wdęcej tę samą ilo|fc w7ody przy pH 2 , 
i&b przy pTI 8. 5) Podział jonów*' pom iędzy żelatynę a. płyn 
zewnętrzny zależy od pH. P rzy  pil™ leżącem poniżej punktu 
izoelektrycznego, żelm yna zachowmje się*1 jak zasada, t. j. zatrzy-. 
mu je kat jony, a oddaje p łynow i anjony. P iz y  pH wyzszeni od 
izoelektrycznego żelatyna jest kwasem i zatrzymuje katjony, 
a w ydziela anjony (B i g  w  o o cl).

Sprawdzenie tego praw7a było przedm iotem  obecnych ba
dań, które wykonano naprzód nad rozm aitem i anjonam i (Cl, 
K N S , J) i tą .samą zasadą Ca£*jl potem nad rozmaitem i katjo-; 
nami (Ca, R ) i tym samym anjonem Cl. \%miki tych badań 
dadzą się streścić w  następujący sposób: W ogóle prawo przez 
B i g w o o d a  sformułowjane daje się potwierdzić zarowno przy 
jednym  katjonie, up. EL a, jak i przy dw7óch katjonach K i Ca., 
to jest, że prawde zawsze W7 Iww^śnych rozczynach p łyn  ze- 
wmętrzny zaw iera mniej anjonów7, a wdęcej kat jonów7, niż spęcz
n iała w  nim żelatyną, w7 płynach zaśŁjzasadowych żelatyna za- 
wdera wdęcej katjonów, a płyn zewnętrzny w7ięcej anjonów7. Sło- 
w;cm, w7 płynach kw7aśnyoh działają? zelaSyny i b iałka swoją 
grupą zasadową, a w7 płynach zasadowych sw7ą grupą kw7asową. 
Natom iast prawo D o n n a n a ,  wńdle którego ilość żelatyny 
w  stosunkurpn ilości jonów m iałaby działać wybitniej, zdaje się
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podlegać jfewnym  zastrzeżeniom!,- choć w  zasadzie łączy się 
z teffi, co w ykazały nasze doświadczenia. Przepuszczalnie 
łatwość przenikania jonów  nie jest bez wpływ u na podział jonów 
pomięćlzip żelatynę a płyn otaczający, zachowanie się bowiem 
anjonów jest mniej wyraźne, niż zachowanie się katjonów (co 
m ogłoby polegać na słabszem działaniu grupy zasadowej b iałka 
i żelatyny, niż działanie grupy kwasowej białka). Pow iększenia 
wymieniony.ćip zjaw isk w  zależności od ilości żelatyny wykazać 
się nie^jdało.

Badaniom naszym poddaliśm y oprócz powyższego grawm 
*iftjp,ływ7 lecytyny i cholesterolu na pęcznienie, przyczcm  różnic 
zarówmo w  kwaśnych, jak zasadowych płynach nie dało' się w y 
kazać. Równie ujemnie w ypadły prfilry uzależnienia pęcznienia 
od stosunku katjonów7 do siebie: przewaga katjonów7 potaso
wych nad w7apniow'emi i odwTotnie przewaga wapniowych nad 
potasowemi zarówno w kwaśnych, jak w7 zasadowych rozczy- 
n a i i  zmian zasadni||ycli w7 pęcznieniu żelatyny nie wykazała.

W  d yfói k u s j i zabierali głos prof. C h r z ą s z c z  (Poznań), 
prof. P r z y l ę c k i  St. (Warszaw7a) i dr. J a n i c k i  J. (Poznań).

3. Dor. dr. ^ 'a y z a f fa ) .  Kataliza enzymatyczna
w  porównaniu do nieenzymatycznej.

Prelegent ,'po krótkiem przedstaweniu dzisiejszych ogól
nych poglądów na kata lizy nieenzymatyczne zanalizował na 
podstawce tych poglądów7 dane w łasne i innych autorów  z dzie
dziny enzym ologji. Te ogólne poglądy tyczyły^śię przedew7szysi 

ikiem  energetyki kataliz, a następnie częściow7o i mechanizmu
m olekularnokinetycznego reakcji. Omów7ił prelegent dalej ener- 
gje“[aktyw7acji i ich obniżenia przez katalizy; dalej przedstaw ił 
i porównał szereg energij aktywnych układów enzymatycznych 
i nieenzym atycznych. Następnie roztrząsał problem  zastosowa
nia zasady ekw ipartycji do układów7 enzymatycznych. W końcu 
om ów ił molekularnoldnetyczne rozważania nad czynnością 
sacharazy, katalazy i lipazy. W  większości przypadków7 naj
lepiej odzwńercierlla kinetykę kataliz enzym atycznych przy
jęcie jako związku pośredniczpjfeg-o substancji Arrheniusa, a nie 
van ’t Hoffa. Są jednak wyjątki. Do n ich fza licza prelegent zba
daną esterazęftrzustkoyą.
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W <1 y.s k u s j i Sad  referatem zabrał glos prof. D ą b r o w- 
s k i St. (Poznań).

W  trakcie wygłoszenia referatu przez doc. dra \1(J. S y  ni a 
nadeszła wiadomość o nagłej śmferci przewodńjcząęęge; Komi 
tetu Organizacyjnego Zjazdu prof. dr. A d a m a  K a r w o w 
s k i e g o .  Na wniosek prof. D ą b r o w s k i e g o  zebrani przez 
powstanie riezcili pamięć zmarłego. Na znak żałoby posiedzenie 
zostało na dwie m inuty przerwane);

4. Doc. dr. TR U SZK O W SK I R. (W arszawa). Urikaza 
rozpuszczalna i sposób jej wiazania na tkankach.

^Potw ierdzono w ynik i badań Kishun Rójhiad otrzymywaniem 
rozpuszczalnej urikazy i stwierdzono, ż(3 urikaza staje, 
wyciągalną dopiero po usunięciu ciałfctłuszczowatycli z tkanek; 
jest ona więc przytwierdzona do tkanki przez lipoidy u warun
kach żyq*ouych; i działa jako katalizator kontaktowy. Urikaza 
rozpuszcza się w zasado-tysch roztworach; zarazem ulega inakty- 
wac.ji w  miarę jak p łi waiasta ponad 7. Przechodzi ona przez 
sączki Berkefelda, prawdę że nie tracąc na aktywmości, przez bło
ny zaś kolodionow4ffprzechodzi tylko częściowo. W szystk ie prże- 
sączre dają odczyny białkow “  których intensywność waha się 
zgrubsza równolegle do aktywności danego przesączu. W brew 
twierdzeniom S c h i 11 e n li e 1 m a i C h r o m e t z k a  sofę; amo
nowe; nie posiadają działania urikolitycznego, i to sąnro można 
powiedzieć o metyloam inie; 'działanie przćsączów nie może przeto 
być przypisane tym czynnikom. U^racównno uproszczoną metodę 
przygotowania rozpuszczalnej urikazy.

W  d y  s k U;S j i dr. L a s k o w s k  i f e .  (W arszawa) zapy
tuje prelegenta, czy autor próbował rozdzielić wy ciągi urikazy 
przez frakcjonowaną ultrafiltrację.

U l  Doof dr. T ^ u lz K O W S h  I R. i H A J K IN Ó W ^  A. (W ar
szawa). Wpływ działania ośrodka na działanie urikazy. (W ygł. 
dr. Truszkowski.)

Zbadano szybkość rozpadu kv . moczowego w  obecności uri
kazy w układach, zawierających 0— 63,25 |g glicerolu, 0— 7% żela
tyny lub 0— 40% sacharozy, przyczem maksymalne lepkości 
były odpowiednio 4,39, 6,9$i 4,66‘■wsstosunku do wody przy 25° 
N ie stwierdzono żadnej zależności pomiędzy lepkością a szyb-
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kośpą reakcji, która m alała w  prostym stosunku do składu 
procentowego1 danego$oztworu*jipocząwszy od pewnego stężenia. 
W yprowadzono stąd wniosek, że słwbkość reakcji njcŁ jest 
w danym 'przypadku zależną od szybkości dyfuzji substratu do 
powierzchni czynnej, lecz raczej od jakiegoś proćcsu, bliżej 
nieznanego, prawdopodobnie przegrupowania wewnętrznego
cząstfSzki kw. moczowego, zachodzącego z małą szybkością na 
Iriwiiojzcłini enzymu; ta wolna reaikcjai§radawałaby swoją szyb
kość [całemu procesowa. Powyższa interpretacja jednakże nie 
w zupełności odpow iada znalezionym wwnikom.

6. Doe| dr. DM OCHOW SKI A. (Warszawka). O fosfatazie
moczowej. (Streszczenia 'i je  nadesłano.)

W  d y s k us j i zabierali głos dr. J a n i  ę*k i J. (Poznań), 
pr,o*f. C h r z ą s z c z ,  (Poznań), doc. dr. M o z o ł o w  s k i W . 
(Lw ów ) i dr. R e i s s  J. (Iwvówd'. Ten ostatni podniósł występo
wanie; fosfatazy w' mięśniach, szczególnie wftmieśniu sercowym. 
Omówił także pr.ąśj naukowe, przeprowadzone nad rozdziele
niem mono- i di-fosfoesteijazy i pyrofosfatazy, tudzież nad róż- 
nemi optimami fosfataz przy pH 3, pH 5, pH 9.

Na tern zakończono posiedzenie sekcji o godzinie 13,30.

PO SIED ZE N IE  111 a.

Ś r o d a ,  1 3  I X ,  g o d z .  1 6 .

, Posiedzenie wsnólne IV  Sekcji (fizjo logji, chemji fizjo log icz
nej, b iologji i genetyki) z XXX  Sekcją liig jeny szkolnej iwwyclio- 
n ^ n ia  fizycznego.

ggj&praw ozdanie szczegółowy z tego w's§jólnego po jedzen ia  •— 
patrz sprawozdanie z pó_śiędzeil SiXX  Sekcji h igjeny szkolnej 
1 wychowania fizycznego Pam iętnika X IV  Zjazdu. Oprdęz refe
ratów już tam uwzględnionych były na tenm w^spólnem po.siedzę-;' 
niu wygłoszone jeszcze następujące:

1- Prof. dr. II YćsifK KR. (Praha), doc. clr. K RAL J. (Praha) 
i dr. BASTECKY (Praha). Tvary srdećni u mladycb sokolskych

avodniku. K Patrz Pam iętnik lS|-go Zjazdu Lekarzy' Słow iań
skich.)
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St J  Doc. dr D YB O W SK I W . (W arszawa). Granice i warunki 
lotniczej aklimatyzacji wysokościowej.

L  i m i t e s c t c gm d i t i o n s d’ a c c 1 i m a t a 1 1  o n d e s  
a v i a t e u r s  p e n d a n t  l e s  v o l s  d ’ a l t i t u d e .

W y ja śn ien ia  pojęcia atm osfery „w zorcow ej" (przykładv, 
tabele).

W arunki lotu zw iększają zapotrzebowaniu kaloryczne ustro
ju. \Vrp lyw  :&zynnika. ęmpfeyjnego (sięga od cyfr bardzo wysokich 
przy lotach doświadczalnych i akrobacyjnych aż do cyfblniskicli 
przy wykonywaniu przelotów regularnych komunikąlwjhyjch. 
W p ływ  napięcia uwagi i  koniecznego rozproszenia jej (zegary 
p ilota —  przykłady) róiiłjnidż podwyższa zapotrzebowanie kalo
ryczn i; Najw iększą zmianę powoduje Skromne zwiększenie zdol
ności Brnhiadz a p Ł e-i ^powietrza. Sposoby m ierzenia: katatermo- 
metr, frigorim etr dla celów lotniczych; porównania cyfr 
z m eteorologji i lotów.

W  miarę p.o;diiószcnia się -ponad poziom morza pokrycie 
zapotrzebowania tlenowego spada (wykresy zapotrzebowania 
i pokrycia).

Strefa lotów 300—4000 l° fy  ko-niunikacyjne ponad niża-- 
mi. M ożliwość aklim atyzacji zupełna.

*p§|trefa lotó>y 1000— 25(00 m. Lo ty  komunikacyjne nad tere
nami górskiem i Lo ty  doświadczalne i akrobaeyjne. U o rga 
nizm ów wyborowych m ożliwośćCaklim ątyzacji istnieje; również 
istnieje jedltak możliwość sumowania?.-,g£ę szkodliwości aż do 
astenji lotniczej.

Strefa lotów 2500— 6000 m. Często używane dla celów w o j
skowych. Organizmy wyborowe w pełnej .„form ie" wytrzym ują 
n iezby lŁzęste i nie dłufgotrwałe loty bez podawania tlenu przy 
niezbyt obniżonej sprawności ogólnej. D la zachowania pełnej 
sprawności i przy lotach długotrwałych lub częstych konieczne 
użycie inhalatorów tlenowych.

Strefa lotóu 6000— 9000 m. Dla .słabej pracy fizycznej 
zaopatrzenie dobre w  tlen jest m ożliwe; dla średniej praojg. 
trudne, d la ciężkiej niemożliwe. Loty  bez tlenu niemożliwe.

Strefa lotów  9000— 13500 m. Omówienie odbytych lotów  
rekordowych. Fizjologicznej!poćjśtawy inhalatorów tlenowych. 
Prace Centrum Badań Lotniczo-Lekarskich w  W arszaw ie nad 
podawariigm tlenu w  komorze niskich ciśnień doprowadziły do 
um ożliw ienia lekkiej pracy fizycznej i wj^tezającej umysłowej
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az do ciśnień., odpowiadająl|(ćh 10.000 m. Rzut oka na dalsze 
m ożliwości prac i ich praktyczne znaczenie.

3. D(^. dr. M Ijfs iU R O  W . (Warszawa)^) W pływ  stanów eko
nomiki funkcjonalnej na zjawiska przemiany oddechowej 
n osobników wytrenowanych.

I n i 1 u fe' n c e d e  ł ̂  e -t a t d’ e c o n o m i; 'aj f o jucU, i o n c 1- 
1 hi s u r  l o s  e c li a n g- 9 s r e s p i r a t o i r e s c h e z 1 e s 
s u j.p' t s e n t r a f n e s .

(Streszczenia nie nadesłano.)

4. Doc. dr. 1 \ AB ER S Z .1. (Kraków). Zmiany chemicznych 
składników w  krwinkach pod wpływem klimatu wysokogór
skiego.

Badania, przeprowadzone: dwukrotnie w  czasie parotygo- 
dniowęgo pobytu na Jungfraujoch (3450 m ® wskazują, że zarów
no u człowieka, jak i u królika następuję pod wpływem  klim atu 
wysokogórskiego pow iększenia ilości potasu w krwinkach. 
Fwydatnia się ono najsilniej po kilku (5— 9) dniach, później 
nieco słabnie, utrzymuje si'ę jednak długo na wyższym  poziomie. 
Zjawisko to uważane być mi.oże za jedną z przyczyn wzmagania' 
oporności cia-lek czerwonych w  gśradh. Zm iany wapnia w  krw in
kach nie są ściśle antdgonistyczne w  §t(reunku do potasu, 
chociaż u królikójw pó dłuższym czasie przebywania w  górach 
można pewien spadek poziomu wapnia stwierdzić.

5. Dr. FE G LEB  J. (W arszawa). Badania nad wpływem  
oporów oddechowych na oddychanie i krążenie.

R e e h e r c h e s Jr&u r h i n f l u e n c e  d e s  r e s i s t a n c e s  
r e ,s p i r a t o i r e s s u r  La v e s  p i r a t i  o n e t  l a  c i r c u l a -  
t i  o n.

Ó (Refęrował prof. Czulialski Fr.).
W  około i>,00 doświadczeniach autor badał wpływ7 oporów 

wydechowych na odctychanie i krążenie u ludzi oraz psów 
i kotów.

W entylacja płuc najczęściej zmniejsza się. Liczba oddechów7 
*zę|to zwiększa się. Opory b. znacznie wpływają również na 
hiperwentylacfe, zależną od w7oli, odpowiadającą maksymalne
mu w7yśiłkowi. Opór wdcehow7y  bardzo wyraźnie obniża wydaj- 
hość pracy człowieka. „Stadie state“ może być otrzymane dopie
r o  po znacznej w7 porównaniu z normąihzależnie od wielkości

2®W



306

oporu) redukcji -wysiłku. Praca oddechowa znacznie wzrasta, 
gdy wKJpiiana gazow7a określana w  spoczynku najczęściej 
zmniejsza się, zwdaszcza u zw ierząt po całkowutej decej?pbracji. 
Po  w7agotom ji w tych wrarunkach odwTOtnie następuje naj
częściej zwiększenie -wymiany gazowej, trwające pewien okres 
również po wy łączeni u oporu. Autor w;ysuw7a ewentualną rolę 
nerwdóbłędnego jako^lrogi, po której płyną boaźcęPz płuc, wywo- 
łujągęa adaptację do zmienionych wskutek oporu wrarunków 
oddychania. "Dalsze badania tego zjaw iska są w7 toku.

Zm iany w krążeniu u ludzi są nieznaczne. U zwierząt, sykt-o- 
liczne w ahania tóaśnręnia w7 kamorze praw ej w7zm agają się, c^ 

| o  pewnego stopnia jest może wyrazem  zwiększonej objętości 
wy rzut owe i Ejar c. a. Ciśnienie tętnicze podnosi się oraz potęgują 
« i ę  fale oddechowe. |ELektrokarcljogram w7ykazuje u ludzi spotę- 
gow7anicl arytm ji oddepliowej.

6. FE G LER  J. (W arszawa). Dalsze badania nad reakcją, 
oddechu przy drażnieniu górnych i dolnych dróg oddechowych.

N-o u v <vj lufc i l e  1 iwSłfl l i e s  B u r  l a  ć c t i o n d e  l a  
r e s p i r a t i o n  p e n d a n t  ] ’ e x c i t a . t i o n  d dis v  o i  e s 
r e s p i r a t o i r e s  ś^u p e r i e u r e s  e t  i n f e r i e u r e s .

(Referował prof. Czubalski).
W  poprzednich sw7oich badaniach autor stwierdził zależność 

w  w7ystępowaniu pobudzenia lub zahamowania oddechu przy 
drażnieniu dróg ocldechow yclt^ód siły bodźcą^jkoncentracja gazu 
drażniącego). P rzy  drażnieniu dolnych dróg oddechowych 
efeS-t.y te zależą od podw7ójmigo, w7agd:sfympatycznego .unerwie
nia czuciowego o charakterze antagonistycznym. Drogi sympa
tyczne prow7adzą bodźce słabsze, dające pobudzenie oddechu, 
parasympatyczne zaś —  npocniejśże, wywołujące hamow7anie. 
P rzy  stosowaniu szeregu następujących po sobjężNoraz nipGniej- 
szych bodźców (Cl2) na gHtnd drogi oddechowi© zjaw ia się. okip^ 
w  którym  bodziec przestaje być czynnym (brak reakcji óddę- 
chowę’}). Okres ten autor nazywa okresem zerowym. Drażnię^ 
nie błony śluzow ej nosa prądem -daje podobnfe*clo bodźWiw che
micznych przy sjitbszym bodźcu — pobudzelitfe', przy m ocniej
szym — liamow7anie oddechu. U psów7 drażnienie nozdrzy daie 
najczęściej tylko pobudzenie, drafżhienie podniebienia m iękkie
go i twardego oraz okolipy pharynx — hamow7anie. Natomiast 
u kotów' przy ^drażnieniu mozdrz^Awystępuje zależność od siły
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bocrźG^ oraz efęjij zerowy. Podobnie autor obserwował Jókres 
zerowy przy drażnieniu ^dośrodkowego odcinkami: kulszow7ego. 
Obecnie w  toku są doświadczenia, mające rozstrzygnąć, czy 
górijp drogi oddechowe, jak też ntnwyy czuciowa w' rodzaju 
kulszowrego posiadają specjalne włókna, prowadzące pobudze
nie, oraz inne hamchyanie (antagonizm) podobnie do stwierdzo
nych w  dolnych drogąćli oddechowych, czy też unerwienie to 
JObt identyczne, a efekt ze stronty oddechu zależy jedynTe od siły 
bodźca.

7. DESZCZ m ^SKI M. (Poznań). W pływ wentylacji płuc na 
czas świadomej reakcji.

I n f l u e n c e  d e  ł a v  e n t i 1 a t i o n p u 1 m o i i  a i r e 
B u r  l ę j r e m p . s  d e  l a  r e a c t j o n .

Doświadczenia wykonywano pomiarami czasu świadomej 
reakcji zapomocą sygnału Depreza. i widełek stroikowrfbłiffOraz 
oznaczaniem składu ilościowego powietrza pęcherzyków7 płuc
nych aparatem Haldane-Lindharda. Oznaczania t®.wykonywano 
przed i po następujących odmianagli w7 przebiegu doświadczę1-' 
nia: wykonywanie ściśle dawkowanej pracy pąyykloergom etrzes 
świadoma li-iperwentylacja it i ic  bez wy.konywrania pracy, św ia
doma h iperwentyiacja płuc przy równoczesnym w7ykonywTaniu 
'^ejsĄcj pracy na ęykloergometrze. Czas doświadczenia wahał 
się m iędzy 7—&0 minutami. Druga sefja doświadczeń polegała 
na oznaczaniu czasu świadomej reakęji w  bardzo krótkich odstę
pach czasu (20 sekund), podczas kilkunastominutowęj -hjper- 
wentylabji, a pobieraniu prób składu powietrza pęcherzyków7 
płucnych ho 3 minuty. W  ten sposób zyskano ciągłą krzywy: 
zrrtian ciśnienia K 0 2 i 0-2 w nęclmrzykach p łu cu ® ;; oraz krzywą 
zmian czasu1 świad. ireakcji. Doświadczenia wykazały, że hipo- 
ih^ntylacja płuc (np. podc-zaśbc^żkioj pracy) zawsze pow7oduje 
przedłużeiijjei ciągu świad. reakcji, natom iast M perweiitylacja 
płuc w  granicach czasu,, objętego doświadczeniami (7—20 minut), 
daje wyniki różne w7 zależndtści od stanu czasu świadomejoreak- 
cji przed samem doświadczeniem. je ż e l i  czas świad. "leakcji 
przed doświadczeniem znajdmyał s|_ą nanpoziomiu-uplymdliwm 
dla danej osoby, to hiperw entylacja powodowrała przedłużenie 
czasu. świad. reakcji. Jeżeli czas świad. r. przed doświadczeniem 
znajdował się poniżej poziomu optymalnego dla dhnęjjś o^oby,

20*
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hiperwentylacja płuc powodowała skrócenie się- cza.su świad. r. 
W yn ik i te/były nieżałezne od tegoi&ray hi-pnrwentyłacjję uzyski
wano wńrzasie pracyjfezy podczas spoczynku fizycznego. Krzywa 
czasu świad. r. wykazuje zależność od ciśnienia O.ą w  pęcherzy
kach. płucnych, zdaje sięmio hyp-jednak zależną od ciśnienia COo.

8. J.,ŁGOLKOWS'IvA J , S ffASZKTEW ICZO-
W A fe l! (Poznań). Zużycie tlenu w  czasie zwisu biernego.

(Ref. prof. dr. L. Zbyszewski.)

.Badania Lintlharda nad kształtem, ruchomością i pojem
nością k latki piersiow#£w? różnych postawach gimnastycznych 
w ykazały różnicę m iędzy mężczyznami i lyobietami w  pojemności 
życiowej klatki piersiowej podczas zwisu ugiętego. Autorki 
podjęłyjgladania n ad ‘oznaczaniem zużybia tlenu w  czasie zwisu, 
by osiągnąćjKwgląd w  funkcjonalne właściwości organu oddecho
wego. Ograniczono śię do oznaczania zużycia tlenu podczas 
zwisu biernego, elementarnej składowej zwisu ugiętego. S t a s z- 
k i e w i c z o w a jwl. bhdałag osobników w  wieku lat 10— 17, 
D e n g l ó w n a  J. w wieku lat 18— 25, G o l k o w s k a  J. osoby 
powyżej lat 25. Z u życ i^  tlenu mierżono aparatem Krogha. 
Dośx ia&cjsenia stwierdzają zasadniczą różnicę w zużyciu tlenu 
w  czasie zwisu biernego m iędzy płcią męską i żeńską: mężczyźni 
zużywają więcej tlenu w czasie zwisu biernego, niż kob iety"^

PO SIE D ZE N IE  III  b.

Ś r o d a ,  1 3 ;  I X .

Posiedzenie zagaił o godz. 1(M0 prof. dli. J. S o s n o w s k i  
(W arszawa) i poprosił na przewodniczącego prof. W . M o r a -  
c z e w s k i e g o  (Ln ów ). Sekretarzem został dr. ga. L e j w a  
(W arszawa).

1. Dr. LE J W A  A. (WarszawaJŻ Oczyszczanie i krystalizacja 
prolanu.

Pm r . i f  i c a t i o n  e t  c r i s t a 1 1  i s a t i o n d u „p r o l a  n“ .

AJSJtosując siarczan amonu, Rermutyt i 0,12 5AyŁi' o z t w  o r u amo- 
njaku, otrzymałem z moczu kobiet ciężarnych frakcję o wysokiej 
czynności biologicznej. W tcelu  dalszego oczyszczenia tej frakcji
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używałem  szeregu różiw cli stężerP,alkoholu etylowego, korzysta
jąc z tej własności, że prolangsię strąca w  alkoholu stężonym, 
a rozpuszcza sic w  rozcieńczonym. Po straceniu prolanu aceto- 
uean i po zadziałaniu octanem etylu pozostaje bezbarwny osad, 
który jęęt bardzo czynny. Osad ten, rozpuszczony w  małej ilości 
1’ozcieńczonego-alkoholu i przechowywani-w  t° 0", krystaiizujefipo 
kilkunastu godzinach. Drobne te kryształy o bardzo wyraźnej 
formreł strukturalnej, zastrzyknięte yć-ilości 1 g  młpdym, rnędoj- 
i'załym płciowo myszom, powodująjjjgó 72 godzinach całkowitą 
luteinizację jajnika.

2. Dr. LEJW|v A. i L I|m 'Z-M O D RAKO ^|jjKA  R. (W arsza
wa). W pływ  witaminy A  na kształtowanie się pochwy wytrze
bionej szczurzycy.

(W ygłosił dr. A. Lejwa).
Szczury normalne na diecie MellanbjaLego (wywołującójjj 

awitam inozę A ) mają stałą ruję. iluęlem wyjaśnienia tego zja 
w iska w y trzebiliśmy młode szczurzycejf u których pochwa ni& 
była jeszcze otwarta. Zwierzęta te otrzym yw ały przez 75 dni 
d ie tg  M elłanhy’ego; wystąpiły objawy ajyitam inozy A, pochwa 
'Pozostała zamknięta.

Następnie zwierzęta podzielono na dwie grupy:
T grupa, 3 szczurzyce, otrzym ywała przez 16 dni doustnie 

10 jednostek w itam iny A  dziennie, objawy awitam inozy zn ik
nęły, pochwa pozostała zamknięta. W ówczas rozpoczęto poda- 
w a ( W  c z ur ży c o rri podskórnię po 500 jednostek \yitaminy A  dzien
nie. Po 4— 5 dniach nastąpiło otwarcie pochwy u wszystkich 
3 szczurzyc, w  wydzielin ie pochwy stwierdzono śluz i leukocyty.

II grupa, składająca się również z 3 szczurzyc, otrzymała 
podskórnie 15 jednostek fo liku liny w  ciągu 2 cłni. Na?3-ci dzień 
Wystąpiło otwarcie pochwy u wszystkich zw ierząt i samorzutny 
oestrus, utrzym ujący się stale w  ciągu 10 dni. Objawy aw itam i
nozy A  pozostały w  dalszym<:eiągu.

Z  naycyższyhh do^dadfezfeń wynika, że w itam inaŚAiwyw ieęa 
duży w p ływ  ną formowanie się pochwy u szczura.

V\ d y s k u s j i  g u p n i e w s k i  J. V. (Kraków ) zazna
cza, że w itam ina A  działa na wszystkie procesy tworzenia się 
nabłonka zrogowaciał^gó, np. na śluzówce oka. Brak w itam iny 
A  powoduje nienormalne rogowacenie. W yraża wątpliwość,, czy
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myśl związku wjtąrjiiny A  z hormonami płciowem i ma dosta
teczną podstawę.

Prof. dr. L  e 1 e s z E. (W ilno) zapytuje, jaki preparat w ita
m iny A  był stosowany i czy stwierdzone zo ra ło  stacljum 
diosterus.

Dr. P  r z e ź d z i e c k a A. (W ilnd f jz a p y tu je »z y  na fazę rui 
nie wpływa^giozpośrednio witam ina A.

Na wszystkie te zapylania prelegent dajefe wyczerpujące 
odpowiedzi.

3. JANKOWSKij/iB* (Lwów). O wzajemnej zależności tłusz
czowych ciał i wapna w ustroju.

(Ref&jjował jrr5f. Y\. Moraczewśki.)

W  doświadczeniach, wykonanych w, Zakładzie Pato logji 
ogólnej i chemji lek. Akad. Medyc. Weter. we Lw ow ie prze-z 
dr.' S; t e f a.Wa G i ż y c k i e g o ,  ustaloneitzostało: podwyższeni^' 
ilości wann^ we krw i po każdem podaniu tłuszczowe Podw yż
szeń© takie następuje zarówno po. maśle, jak i po smalcu lub 
oliwife, 'Tró dowodzi, że n i®  polega ono na wprowadzeniu ergo- 
steryny lub ciał podobnych. Wj pracy,ylr. T a d e u s z a  N h o r ą -  
ż adya, wykonanej również w tutejszym zakładzik  ustalono, że-: 
zarówno naświetlanie, jak podawanie arszenjku, słowem wszel- 
k i^ r o d ld ,  urudnomiajątg tłuszcze ustroju, podnoszą zawrartość 
w appS  weVkrwi, i —  co w ażnjejsza i corstanow-iłó cel powyższej 
praoy —  sole wrapienne, podawaijfgiczyto dożylnie, czy przez usta, 
podnoszą zawartość cholesterolu we krwi.

Praca tumodana dotyczy wplywdĄsoli wapiennych na zawar
tość ciał tłuszczów atych we krwi, i to zarówno ciał tłuizczowa- 
!%ch v ścisdem słowa znapzjujiu, jak i cholesterolu. D la wyjaśnie
nia ifego W'plywu oznaczano; zawartese tłuszczu i cholesterolu 
w  kale i wr5 k rw i, zawartość w?apńa w;e krw i i v kale zarówno 
zaraz poVpGidaniu wapnajj jak i po kilku dniach ^podawania 
wapna.

Zgodne wyniki doświóętezeń wykazują zależność tłuszczu 
krw i od podawania w.apna: np. jk) dożylnem wprowadzeniu
chlorku , @ n a  znajdujemy. we k rw 5 j po dwóch godzinach 
wyraźne zwiększenie tłuszczu, które po kilku dniach ustępuje. 
Zawartos© cholesterolu ulega, podobnym, choGS.mniejszym waha
niom.
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W  d y s k u s j i  zabierali głos prof. I c l e s z  E. (W ilno), 
prof. C h. r z ^ s z c z  T. (Poznań) i dr. L a s k o w s k i  M. (W a r
szawa).

Dr. L a s k o w s k i  podnosi) że w niewykończonych jeszcze 
d.ośw Ladeżeniacli otrzym ywał wyniki, wskazujące- na równo
ległość wzroślu stężenia Ca i lip^idalnego i5 w7 sjftrowsięy kur 
w- okresie nieśności.

IM - o f .  dr. O R A  CZE W  S K 1 W,, G R ZYSK I ST.. JA N K O W 
SK I łl., Ś ,LIW II®5,Kl R. O wydzielaniu moczanów i zachowaniu 
się ich we krwi pod wpływem pożywienia.

(Yćygłosił prof. dr. W . Mora-czgwski.)

Doświadczenia autorów prowadzą do wniosku, %1 S 1. poda- 
wanum pkarm ów  b ia łk ow a li, bez względu na to, czy posiadają 
lub nie tak zwaneigjĘupy 'puvy»o\ye, prowadzi do powiększenia 
moczanów7 we k iw i i do podn iecenia „to lerancjL-na g|upy pulyY 
iiowrej W prowadzenie bowi;e’m podczas żyw ienia białkiem pokar
mów, obfituj^cycH w  nuklein^ albo samego kwasu nukleino
wego nie zm ienia albo jg ffłk- obniża zawTartośp^'kw,asu moczo
wego -vd8j krwi. (Ta sama ilpsó-nukleiny przy żywieniu tłuszczem 
łut) węglowodanam i wybitnie wypływa na zawrartość nloczanów7 
w>'o k iw i.) 2. W ydzicfeiiio w  moczu również wykazuje różnice, 
zależnie od rodzaju pożywienia: przy białkach podanie nukleiny 
mniejsze powoduje wydzielanie niż t;ą sama ilość, podana 
przy pokarniLch niebiałkowych. 98? Zatrzym ywanie moczanów7 
w7 justroiu wydajne się raczej związanuj z zahamowaniem wydzie- 

wody, kióiik przypuszczalnię-ulega cliłonienm przez tkanki. 
Takie stale chłonienie mćygiobw|stanowić istotę jekazy mocza
nów ej.

W  d'.®s k uR j i zabiera głc^ cloc. dr. T  r u s 9k o w  spLi R. 
("Warszaw a), i  zapytuje, jaką metodą określono kwus m oczowy! 
Kwtas moczow y wydzieln i się w7 różnych postaciach i metoda 
oznaczenia bez jogo izotapp jest niepewna. Metabolistyczne 
met:ody»rżaw£!(lzą przy lcwaśie mnsgowym.

S u p n i e w s k i  J. V. (Kraków) zaznacza, że z punktu 
widzenia farm akologicznego teorja niedomogi wyclalnicżej 
ńjlrkownłwąlrobowuj wj etjogenezie dny ma duże podstawj?'-
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szczególnie igyM  badaniu działania^., farmakologicznego ciał 
z grupy atofanu.

W  odpowiedzi prof. M o r a c z e w s k i  daje żądane w y 
jaśnienia.

5. Prof. dr. LE LE S Z  E. iV, ilno). Z badań nad awitamino
zą E.

R e c h e r c h e s  s u r  P a v  i t a ,m i n o s e „E “ .

Przeprowadzono badania nad objawami niedoltoxu pokar
mowego W . E. z uwzględnieniem 'wszystkich stadjów aw itam i
nozy. Doświadczenie wykonano na kilku pokoleniach standa- 
ryzo^yaiiycli białych szczurów, z zachowaniem warunków nowo
czesnej analizy biologicznej.

Z doświadczeń wynika, że nredobSr w  pożywieniu w ltami- 
ny E nie powoduje niepłodności u samic, u samców sterylizacja 
występuje w  nielicznych przypadkach. Zmiany,- obserwowane 
w  narządach płciowych, nie przedstawiały charakteru specy
ficznego nawBfl w za a w a ^ w a n y c h  stadjach awitaminozy.

Znaczenie,Kpńzypisywane dotychczas) przez innych autorów 
witaminiekE'; nie wydaje ąję należycie uzasadnioi|e*ć A

6. Prof. dr. LE LE S Z  E. i PRZEŹD ZlS jCKA A. (W ilno). Płod
ność a witamina B.

L a  r e p r o d u c t i o u e t  l a  v  i t a m i n e B.

Badania m iały na celu wykazanie znaczenia w itam in dla 
funkcyj rozrodczych zw ierząt.

Doświadczenia -przeprowadzano na standaryzowanycii bia
łych szczurach. U zwierząt;! żywionych, pokarmem syntetycznym
0 całkowitym  bilansie:odżywczym , z niedoborem Wyłącznie kom
pleksu W . B., stwMEdzono niepłodność zarówuro u samic, jak
1 u samców. W yjałow ione doświadczalnie zwierzęta î hIzyskiwa
ły płodność pod wpływam wyciągów  W. B., podawanych w  odpo
wiednich ilościach.

Z powyższych danych wynika, że kompleks W, B. warunkuje 
prawidłowość funkcyj rozrodczych.

W  _d M yk n s j i zabierali głos prof. dr. D ą b r o w s k i  S t. 
(Poznań) i dr. L  e j w a A. (Warszaw a ) ! *



7. Doc. dr.jk lO ZO ŁO W SKl W . i SOBCZUK B. (Lwów ). Roz
pad pochodnych adeninowych w mięśniu.

D e c o m ^ o . s i t i o n  d e s  d e r i v  e e s d e  F a d e n i n e  
d ai-Ji s 1 e m u s c 1 e.

(W ygłosił doc. dr. ólozołowski.)

Kwas adęnoiynotrójfosforowy rozpada sic w mięśniu pracu
ją c$®|M)raz w  miazdze m i^ i io w e j na kwas inozyriówy, amonjak 
i dwieicząsteczki kwasu orto'fosf°rowe8'0- Są,tmożliw7e dwie drogi 
dla tych przemian: 1 . dezam inacja pyronukleotydu i w ytworze
nie amonjaku oraz 'IfWr' inozynotrójfosforowego, który później 
rozpada s®  na kwas inozynowy i dwie igząstęfezki ort.ofosforanu, 
albo 2 . odszczepienie się grupy pyrofosforanawej jako dwóch 
cząsteczek kwasu ormfosforowego z wytworzeniem  kwasu ade- 
nylowego, k tóry ulega następnie dgzaminacji. Jeśliby zacho
dziły oba procesy równocześnie, t. zn. zarówno dezamiriacja, jak 
i o^^roepiente grupy pyrofosforanowej, to stosunek cząsteczko
w y powstałego kwasu ortofosforowego d-o amonjaku wynosił
by 2 : 1 .

Pragnąc ustalić kolejność tych procesów7 w  miązdzmmiąśni0- 
węj, wykonywaliśm y dośw7iadczenia na jednolitym  proszku 
lihięśniowym, otrzymanym przez roztarcie m ięśni żaby (Rana 
eg|ulehJa i tarhporaiuą)', zamrożonych, w7 płynnern powdctrznaB

W  oddziaływaniu oboj,ctnem i temperaturach od 15°— 25° C 
stwiieruza się naogół stosunek rozpadu grup pyrofosforanowych 
do pow7s|aiego amonjaku, dającj się wyrazić stosunkiem 
P 1 ; w sk ry w a ło b y  to na rówmorizesność obu om ówio
nych prQę|s'0w.

W  oddziaływaniu zasądow?em (pH — 9,2)Soraz W7 oddziały
waniu obojętnom w pieiwSzcj minucie-'vpo odmrożeniu m iazgi 
w fetaneratiirach niższych od 10° C amonjogeireza jest zaliąmo- 
waną, poddzas gdy, grupa pyrofosforanowa ulega rozpadow i.

Nie udało się nam - w7 sprzeczności z doświadczeniami 
L o l i  m a n n a — wytworzyć takich warunków7, w7 którychby 
amonjogeueza w7 m iazdze mięśniow7ej wyprzedzała rozpad grupy 
Pyrofosforanowej, piow7adząc do wytw orzenia kw7asu inozyno- 
trójfosforowiągo.

M imo to stw ierdziliśm y, żę,, postępując wedle przepiśh L o h 
m a n n a ,  udaje się u zysk®  z kw7asu adenozynotrójfosforowego 
działaniem  Sjwasu azot.ow7ego kwas inozynotrójfosforowy.
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W  d y s k u s j i  zabierali głos prof. P  r z y ł ę c k  i (Yv ar- 
szawa), prof. S u p n i e w5gk  i J. (Kraków), prof. D ą b r o w s k i  
(Poznań), doc. dr. D m o c h o w s k i  (W arszawa) oraz prelegent.

8. Doc. dr.pdO ZO ŁO W $KI W . i L U T W A K Ó W N A  C. (Lwów). 
W pływ  temperatury na skład chemiczny pracującego mięśnia 
żaby.

I n f l u e n c e  d e  l a  t e m p e r a t u r ę  s u r  l a  c o m p o -  
s i t i o n c h i m i q u e d’ u n  m u s c l e  d e  g r e n1 o u i 1 1  e 
a u t r a v  a i 1.

(W ygłosił doc. dr. Mozołowski.)

Przedm iotem  pracy było stw ierdzen i^  czy temperatura, 
W której mięsień żaby (Rana t-emporarip pracuje, w pływ a na 
zawartość] zwig.zk.0-w fosforowychSglikogenu, kwasu mlekowego 
i amonjaku. Mięśnie żaby, umitgzczońch w temperaturze 4(IR J  
wzgl. 18° C, w ykonywały około jŚjo skuitezów tężcowych w 5 m i
nutach \ wmrunkaśh "Beztlenowych. Stwierdzono, że zm iany 
w związkach fosforowych —  oznaczanych hydrolitycznąńnetodą 
Lohmanna — są takie sąme w  mięśniach pracujących wr 4° C. 
i  18° C. Natom iast zaznaczył się wyraźny w p ływ  temperatury 
na zawartość w mięśniach kwasu inlollowego, glikogenu i amo
njaku.

Fakty te pozwalają wyciągać wnioski w yp ra w ie  kolejności 
procesów chemicznych w  mięśniach jpracujących.

W  d y s k u s j i  zalrferali głos prof. cłr. S-M s n o  w &k i J. 
(W arszawa), dr. S z a l  u ń;i e w  i c z B. (Kraków-) i prelegent.

Koniec posiedzenia o godzinie 19,15.

PO S IE D ZE N IE  I I I  c.

Środa, 13 IX, go li. 15.1KH

Przewpcltuc.zficy: prof. dr. K. ( t o d l e w s k i  (jjlfcraków).
Sekretarz: T. Ra f i ń s k i (Poznań)*.,"

1. SO SNO W SKI ,T. (W arszawa). Metody badania i przebieg 
skurczu mięśniowego.

(Streszczenia nie nadesłano.)
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D y s k u s j a

>S z a b u n i e w  i c z B. (Kraków ) zaznacza, iż mięsień cały 
nie zm ienia się, ale poszczególne jego części zm ieniają swoją 
iługo>śc. Krzywa: wynikają ze sprężystości samych n ieśn i, a nie 

2 wad przyrządów.

K l i S u e c k i  ,T. (Lw ów ) zapytu ję*czy istĄięjffirównoległą .^  
zjawisk elektrycznych wraz ze zjawiskam i dynamiegnemi oraz 
czy dynamikąsimięśnia rozw ija się na tle eńeifeetyki -chemicznej?

W  dalszym 'ciągu dyskusji zabierają glos doc. M o z o ł o w -  
s k i (L,vów), S z a b u n i/e i c z B. (Kraków) i prdlegent.

2. K L IS L eJSk I A. i S. (Lwów ). Ruch krwi w  zatoce
wieńcowej serca.

(Wąp-ło-slł prof. dr. A. Klifie.cki.)

W  badaniach przem iany m aterji mięśnia sercowego jest 
1'zeczą potrSbną znW> wdelko^H ukrwoenia tego narządu. Nie 
mo-gąc w  literaturze znaleźć w iarogoupwch (danych, przedsięwzię
liśm y badania własne w  tym kierunku. Szklana rura, w ygięta 
pod rozw 'artw |3 kątem, wprow adzorfagbyła do ży ły  zatokowej 
is inus corofiarius), -drugi jej konfec byl łączotiy z kanjulą fo t^ f 
Ke.motaehoinetru, taj zaś z rurą szklaną łukowato zgiętą, której 
ujście tkwdło w- żyle czczej górnej. Krewy wypływająca z serca, 
Płynęła tą okreapą. drogą clo przedsionka prawjago, a ilość jej 
była wt w iadomy sposób obliczana ze stanu -'manometrów'. 
Obserwacje były c.zyn ionSpr^z k ilka gBdzin. W ielkość ukrwde- 
nia s<gca 'psiego w chloralowem uśpieniu, wr zależności od wag. 
zwderzęcia, prze jm a  wda się następująco: 7 lig  —  110 crrOwi m inu
cie, 9 kg — 137, 11 kg —  167, 14 kg — 212, 16 kg - 240, 18 kg — 
y74. Ciężar serca przeciętnie wjfriosił t/ ii8 C-zęść ciężaru ciała, 
nkrwdęnie serca na. gram, i minutę 1,8 wm  w 100 mm HgR.iśnie- 
niia tętniczego. To um ożliw ią dokładne względnie zorjentowanie 
się o wdel kości ukiwdenia jffigea in situ, które- równa ś-ię
ciężarowa ciała w gramach X 1,8 „  , . . . ,
i — -------------- ------------------------— . Doświadczenia na. psach

118
°d  7— 18 kg w ykazyw ały zgodndsć z różnicą, nie przekraczającą 
20 cm3 wr minucie. JaDltrwienie -powyższe jest całkowdtem, t. j. 
zawdera i Tiy^lośri krwd, które wdewąją? s ię 'z  mięśnisPAVprost do 
jam  serca przez v. Thebesii, w .  ixĄnimąe Thlisesii nu. d.
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U k r w i e n i e  s e r c a  zależy prżedewszjfstkiem od ciśnie
nia w  aorcie, w 100 mm l ig  w y n o s ił ,8 cm3 w  m inucie,'a w  ciśnie
niu ok. 200 m g l i g  nawet 8 cm3. To jest prawdopodobnie 
maksymalna ilość krw i, Buogącej się przez serce ^przelewać. 
W  tym stanie rzeczf  w  minueie przez serce, ważące 94 g, prze
tacza się 750 cm3 krw i zamiast 160 cm|, jak w  100 mm ITg? 
Naczynia serca, łączące aortę z krążeniem płucnem, służą nie- 
tylko do odżywiania serca, ale m ają i drugie, niemniej ważne 
znaczenie w  regulacji ciśnieniS;’; tętniczego. Wzrost; ciśnienia 
w aorcgfcw iększa przelew krw i ‘cło krążenia małego i naodwrót, 
mniej się tam przelewa ..“w  ciśnieniu obnizonem. O ile wzrost 
ciśnienia tętniczego jqst nieznaczny (10 mm), ruch w serc,®:, 
współmiernie z. niem się polepsza. Ciśnienia wyższe (po dużych 
dawkach atffienaliny, M m iknięciu aorty piersiowej) wywołują, 
często nieproporcjonalnie w iększy wzrost ruchu, co śjednak wcale 
nie świadczy o rozszerzeniu naczyń serca przez nerwy, ho 
1 ° krótką jest droga, łącząea aortę z tętnicą płucną, w  której 
jes^znacznie niższe ciśnieniS 2° wyższe ciśnienie tę tn ic^  wzm a
ga siłę skurczów sercu, którjff wtedy” — jak gąbka —  więcoj krw i 
chłonie z aorty i więcej wycieka do tętnicy płucnej, 3° w natu- 
ralnem oddychaniu jest w tedy zmiana częstości i głębokości 
oddechów, które mają? poterny wpływ  na ruch krw i w  orga
nizmie, 4° nikomu, zdaje się, nie udało się oddzżóiić wzroślu 
ukrw iśniaiserca od wzrostu ciśnienia w  aorcie. Sprawy zm ien
nego u krw i enih serca".w różnych fizjologicznych stanach dają 
się1 dobrze tłumaczyć mechanicznemi u arunkami naczyń .serca — 
tego wieloraimiennego kanału p  znaczeniu anastomozy tętniczo- 
żylnej, przez którą duże ilości krw i mogą się przelewać krótką, 
dr»gi| z aorty do krążenia (płucnego i |ąk odciążać ciśnienie 
w  dużym obiegu. W zględna  ̂ równoległość ciśnienia aorty i tętn i
cy płucnej tą właśnie drogh. się utrzymuje,,, a nie drogą komory 
lewej, lewego przedsionka i żył płucnych (back preśąiire). Aortę 
i tętnicę płucną z ich dalszemi odgałęzieniam i trzeba traktować 
jak system dwu naczyń, połączonych naczyniami serca, i spraw 
żadnej z tych cz'ekęj| nie można traktować w  pćTęrwaniu od 
innych. Pom inięcie krążenia płucnego w  ocenie stanu naczyń 
sercowych musi prowadzić do m ylnych wnioskow.

C h a r a k t e r  n i c l i u  w  z a t o c e  w  i e ń £p w e j. W  nor- 
malnem  ciśnieniu tętniczem i normahiMsczęstcm tętnie ruch jest 
ciągły, ale nie jednostajny. Najm niejszą jest szybkość w  pierw-
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szed' trzegej części okresu izotoriięznego skurczu komór, przy 
końcu tej fazy jest wyraźnie większa, a najw iększa jastf na pogra
niczu fazy rozkurczowej i spoczynkowej sfjrca. Następnie maj.ęje 
Po^ępowo podczas spoczynku i siK.ur.g-zu izometrycznego aż do 
zwrotnego punktu, leżącego w  pierwszej trzeciej części czasu 
azy izotoniczncj wypierania krwi. Z tego m iejsca znów rosnąć 

zaczyna. -Skurcze komór wyciskają krew serca. Ruch krw i 
w  zatocekpo Skurczu przyśpieszony jest o ,5— 15% podczas nor
malnej częś.t'ości tętna; w  czasłe m iernego zwolnienia tętna 
poskurozowo przyspieszenie wynosi 35— 10% szybkości, istn ieją
cej na początku skurczu. Takie działanie., skurczu serca na ruch 
krw i żylnej zgadza się z obserwacjami A n r . i p a  i i. Ruchy 
płuc, w sztucznem oddychaniu, stosowanem przez nas w  ffich 
doświadczeniach, przyśpieszają odpływy ze serca, amplituda t-ych 
wahań wynosi około l,l,0%. W zrost m chu zaczyna się równo
cześnie z wdechem i ma-pSczątku wdechu jest najszybszy, poczern 
ruch powjąlifeabnie. Oddech naturalny n iewątpliw ie ma lepszy 
Wpłyv?-na odpływ km  i śgKcOwej, ho i większe zm iany w  ciśnie
niu wywołuje.

O d r u c h ó  n a t t z y n i o  w  y  e h serca z zatoki tętn ią  gło
wowych (II e r i n g )  stw iójńzić nie mogjlśmy. Charakter ich m a 
b ^ T a k i ,  gni wzrost ciśnienia tętniczego w  zatoce gna naczynia 
zważać, a obniżegie cisjńania ma .ije rozszerzać. A le  po zamknię
ciu nawet wszystkich tętnic, biegnących do głowy, był wzrost 
nkrwię\iiakśęgęa proporcjonalny, do wzrostu ciśnienia w aorcie, 
Po ich otwarciu taki sam nawrót. Zamknięcie aorty piersiowej 
i wzrost Olśnienia w zatokach głowowych nie zwęża naczyń 
sercowych; ukrwiemgySerca rośnie proporcjonalnie do ciśnienia: 
o około 70%.

W  p ł y w  n e r w ó w  p r z y ś p i e s z a j ą c y c h  (gl. 4te.lla- 
tum, nn. accelerantes) jest taki, że najpierw' rośnie ciśnienie 
tętnicze i przyśpiesza*swo£ruchy serce, a potem jefet wzrqgl! 
1’i'lu r; w  fgkcu. W zrost ;ten po minucie jest proporcjonalny do 
Wzrostu ciśnienia, potem, o ileTa.iśnienig dalej rcJgnie, wzrpńt 
Ukrwuenia serca jest znacznie szybszy. Nie tłumaczymy tej 
rozbieżności rozszerzeniem naczyń pod wpływem  nerwów sym
patycznych (rozdęcia naczyń pod wpływem  ciśnienia wykluczyć 
ńie można^j ale poprawą wr krążeniu małem. Po drażnieniu 
herbów  sympatycznW h jest nawrót ciśnienia i ruchu do stanu 
Wyjściowego, C.zhsem jednak, jeżeli był znaczniejszy wzrost
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ciśnienia, zwłaszcza u zw ierząt po dłuzszem eksperymentowa
niu, stan zwiększonego ukrw ienia trwa przez długi czas 
(10 minut) po drażnieniu. N ie mógłby ś i^ ten  stan rzeczy długo 
utrzymać, gdyby nie było poKpszenia krążenia małdgo, bo 
rychłoby ciśnienie żylne tak wziośło, że ruch krw i żylnej do 
serca ustacfey musiał. Podobny jest wpły>wadrenaliny. W  daw- 
kacli/nie podnoszących ciśnienia, jest ona bez wpływu na ukrwie- 
^iegsseąjea. W  dawkach czynnych podnosi ona rilałil krw i równo
cześnie z ciśnieniem, po pewnym czasie szybkość wzrostu ruchu 
przewyższa procentowo przyrost ciśnienia. D z ia łk ą  tu skutecz
nie na ten duży wzrost ruchu szybkie i \ silne skurczy serc-a, 
zmniejszenie dopływu, żylnego z obwodu, przez co się poprawiają, 
warunki d la  ruchu w  sercu. Duże ilości knwi, (cztero- i pięcio
krotne, przelewają się przez serce i po spadku ciśnienia tętni
czego, aż skutki adrenaliny na obwodzie .przeminą.

Nśe r ■yjjjy b ł ę d n e  Egfeia zawierać włókna, zwężające naczy
nia sercowe. Podczas-'’drażnienia .prądami podprogowemi rhy 
widać przyśpieszenia, ruchu w zatoce sercowej. Nieznaczne' zwjm- 
nienitmskurcgęiw7 serca nie zmniejsza ukrw ienia; w  czasie skur
czów jtfeśk rzadkich, ż&jjmiędzy jędnym^a drugąm rucli w  zatooH 
ma czas spaść do zera, mniej krw i płynie przez zatokę w  jednost
ce cz?asu. F  o t e r a m y  wskazują na to, że naczynia nie są zwężone, 
bo po każdym skurczu serca p-łynie krew z taką nawet znacz- 
nie fcnsęks^ąa szybkością, z jaką płynęła przed drażnieniem. 
Zmniejszenie ukrwjjjnia pod$z»ś m iernego zwolnienia skurczów 
serca wynosi tylko okołcaRhj cm* krw i w  minucie. Pode/łanie jak 
w  działaniu adrenaliny i stanie czynnym sympą^ycznjmh w łó
kien serca, tak i w  działaniu’ włókien parasym patycznych; nie 
w idać wpływu na naczynia serca, wbrew wielu dawniejszym 
i nowym badaniom (H o c li r e i n).

B r a k  t l e n  u i towarzyszące mu różne, zm iany w orga
nizmie mają^duży wpływ  na ruch krw i w  sercu. .Tuż poj 15— 30 
sekundśfch ukrwienie rośnie o 50— 100%, ciśnienie tylko o 15— 
40%. W  okresie (pobudzenia nerwu błędnego-, gdy w tętnie zjaw ia 
się duża amplituda, jest też i w  ruchu (duże falowanie, nawet 
od 0— 200% po każdym skurczu serca. G-dy ciśnienie w  tych 
warunkach Ep’atup ruch krw i nie zmniejsza się z ni,em równo
legle, lecz przez k ilka minut utrzym uje;się w stanie przyśpiesze
nia. Jeżeli zaś przywro ci jśię oddychanie, zanim ciśnienie zacznie 
spadać, rrfch w  zatoce* powraca do stanu wyjściowego równo-
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legie z ciśnieflienS: T rw a ły  brak tlenu doprowadzić możeędo tego, 
że* w minucie przetacza sięjjprzez ląfiffe w agi 120 g nawet 1  litr 
krwi, gdy ciśnienie krw i w  aorcie wzrośnie do 190—200 mm Hg; 
Potem w czasie postępowo spadającego ciśnienia w  35 łnm  Hg 
Płynie w minucie przez to serce 560 GmV'.krwi i nawet przez 
krótki czas', gdy manometr wykazujfei 0 mm l ig  w£tętnicach — 
obficie krew z? aorty przezęśerce sączy. e'(ŁŻ^tw stanach riite - 
dotlen iana krw i naczynia sercowe są porażone przez brak tlenu, 
nadmiar dwutlenku węgla, czy przez kwas m lekowy, czy też 
gnne p rodu kty  krwffl względnie tkanek, —  nie poruszam y., tej 
kwestji niarazie z braku osobistych doświadczeń. W  tych obser
wacjach znajdujem y też odpowiedź na, pytanie, dldczego tęiinca';1 
zwłok z i cha wzgiddnieKsą niedopełnione. Oto) w  agonji porażone 
są naczynia kocow e i duże ilości krw i przelewają Ei‘ę na żylną 
stronę krążenia. Odpływa krew z aorty względnie z tętnic przez 
serce naw.ej i wtedy jeszcze, gdy ruch k ru i w  tętnicach ustal. 
O lale go ży ły  i prawe s e ir^ Ś a ’ ptzej/elni oiic, lecz nie krw ią tkan
kową — bo skurcze serca w  ostatnich chwilach agonji są za 
słabe, a opór w  obiegu w ielk im  duży —  ale krw ią z aorty i z tęt- 

§|ić, krw ią przelaną przez naczynia wtęńgowe serca.
Skoro przez serce drogą jego naczyń mogą przelewać się 

z aorty do obiegu pliięnego bardzo duże ilości krwi, trudno się 
°prżąjć wrażeniu, że do serćo.wych i oddechowych kłopotów, czy 
u- zwirfzku z chorobą czy pracą, nie mało przyczyn iać si^ możjer 
uwięzienie pewnego nadmiaru krw i w ^k ^źłk iiu  plucnem, na 
czap  cierpi ciśnienie tętnicze. Obieg krwd w tern małem kole 
u- -gitan&ćh podwyższonego ciśnienia tętniczego jest ułatw iony 
Ui. i. przez anastomozy tętniczo-żylne naczyńu||rca.

N ie m ogliśm y nabrać przekonania, aby naczynia surmowe 
utrzym ywały swój śt.an napięcia przez w p ływ y nerwowe. Seme, 
badane in £ilu, nie reaguje zmianą przekroju swych naczyń 
ha podniety nerwowfe. Tpwnem jest natomiast, że obok wpły- 
Ujów dynam icznych produkty przem iany m atęrji rządzą stanem 
uapięcia tych naczyń.

W  d y s k u s j i  zabiera głos doc. T y c h o w s k i  W . 
(Lw ów ) i prelegentjłji

3. Dr. L A T IN IIv -V E T U L A N I I. (Kraków). Badania nad od
dychaniem beztlenowem we wczesnych stadiach zarodkowych 
żaby.
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E x p e r  i e n c (|s s u r  1' a n o x y b i o s e d e s  ean b r y  o n s 
d e  1 g r  e n o u i 1 1  e d a n s  d e s  d i v  e r s  s t a d e s  d u 
d e v e l o p p e m e n t .

Badania nad zdohioścjfą do życia i nad oddychaniem 
w  atmosferze beztlenowej jaj i zarodków żaby; zainicjowane 
przez G o d l e w s k i e g o  lun. w r. 1900jkw.ykazaly, że pier\fsze 
stadja zarodkowe aż do blastuli mają zdolność do oddychania 
beztlenowego i że w  tem stadjum rozwój staje, a zarodki giną. 
fZachodzi więc pytaniejjczy zarodki w  dalszychptadjach embrjo- 
nalnych mogą oddychać beztlenowo i jaka jest rożpica w  inten
sywności tego oddychania m iędzy jposzczególnemi stadjami 
embr j onalnemi.

Doświadczenia w  tym kięrhnlm przeprowadzałam na zaród-, 
kach żaby Rana fusca w różnychąstadjach (od jaja zapłodnio
nego do młodych laa*aał wykłutycłj^.Jiadają.ć intensywność w ytw a
rzania C.Oo w atmosferze wrodoru mikrorespirometrem według 
Thunberga i Wimtersteinaf z m odyfikacjam i Białaszewicza. 
Zarodki umieszczałam w  naczyńku próżniowem,|p;}vji;d wypom 
powywałam  gaz.zapomocą pompy próżniowe'}, a następnie wpro
wadzałam  wodór, ktejry powtórnie w ypom powywałam  dla usu
nięcia reszte.j3 tlenu. Tak przygotowany m aterjał umieszczałam 
w małej ilości wody w mikroreśpironietrzę,-' przez który prze
puszczałam następnie przez pół godziny strumień wodoru. 
W yn ik i kontrolowałam  w  .ten spejsab, SSumieszczałam  zarodki 
w naczyńku próżniowem, skąd po przepłukaniu wodorem 
wypom powywałam  gaz i dłuższym czasie oznaczałam ilość 
C 02, wydalonego przez zarodki.

Drugi typ 'doświadczenia kontrolnego, wykonanego w  fen 
sposób, że w mikrorespirometrze umieszczałam zarodki w wodo
rze w  obecności KOH, WJdęazał, że prócz C0 2 nią, wydziela rsfe 
inny gaz w ilościach wymiernych.

w yn ik i ' tych doświadczeń wskazują, iż njetylko pierwsze 
stadja zarodkowe.Twydalają C.02 w  atmosferze beztlenowej, lecz 
i późniejsze stadja embrionalne zdolne ąą do przebywania bez 
szkody (w atmosferze^ pozbawionej tlenu, przez k ilka lub k ilka
naście godzin, podczas której to ekspozycji rozwój postępuje 
naprzód, chociaż w  tempie wolniejsżem  niż y  doświadczeniach 
kontrolnych. Długość takiej ekspozycji, którą zarodki znoszą 
bez szkody, jest większa dla wczesnych stacłjów zarodkowych 
niż dla późniejszych.
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Intensywność w ydalan ia COo jest większa przy początku 
e|i.ppozycji i spada w m iarę jej trwania (np. zarodek w  stadjum 
blastuli wydalił przeciętnie w  5-tej godzinie ekspozycji 0,73 mm 5 
.•co2, w  7-ej gjodzinie 0,45 mms, a w; 9-ej godzinie 0,27

Zarodki bróz^lkujące oddychają mniej intensywnie niż zarod
ki w późniejszych stadjacli, szczególnie silnie wzmaga się szyb
kość wydalfutua w stadjum neuruli, co jest tern charakte- 
lystyeaniejsze, że oddychanie tlen ow a  w tem stadjum  jest takżoj 
silnie wzmo'ż||ie: W yn ik  ten zgadzałby się dobrze z badaniami 
nńkromorfologicziiem i K o ljPb p a c k i e  h, ^którzy stwierdzili, że 

tem stadjim i pfflSwia się znacznie wiehęj' glikogenu. 

Innąlserję doświadczeii prowadziłam w  teń sposób, że zarod
ki eksponowałam kilka razyPnaprzęmian to w  atmosferzępjtleno- 
węj, to w' beztlenowej po k ilka godzin. Zarodki te znosiły zupeł
nie dobrze taicie nfcspozycje, m imo że sunaa godzin, przebytych 

atmo||©rze beztleriowej, wynosiła np. w  jednym wypadku 
r46 godzin, pokłezas^gdy ińiepi zerywana ekspozycja kilkunastu 
godzin uszkadza już rozwój zarodkowe

Spadek " oddychania beztlenow a®  w7 m iarę długości ekspo
zycji, o którym już w m ej wspomniałam,- a który zachodzi także 
rVę doświadczeniach z ekspozycjami przerywąiiem i, może być 
^ w o ła n y  zatruciem produktami Beztlenowej przem iany materji, 
prawdopodobnie zakw7aszenićmi k\\ a,m m i i  mlecznym. W iadomo 
howdem, że dwuitlenek w7ęgla, ktsrw w ydziela  się podczas ekspo
zycji w7 atmosferze beztde.nowej z (kańek zwierząt zdolnych do 
nnoksybiozy, pochodzi w przeważnej mierze, jeśli nie jedynie, 
2 dwuwęglanów, które W chodzą w--reakcję z kwasem mlecznym, 
:Pp\vstałym'-;jako produkt Rozszc zepienia węglowodanów. Zakwa
szenie ustroju następuje więc. w miarę ubytku dwuwęglanu 
2 ustroju i może być usunięte przy późniejszym dostępie tlenu 
jprzez utlenienie kwasu mj&ćznego, a tak-że częściowo przez resty- 
tucję węglow- odanów7.

pl.Spa^lek intensywności oddychania, w7 m iarę długości eks
pozycji m ógłby by.ęjj również spowodowany wyczerpaniem si$ 
Węglowodanowy, które m ogłyby być następnie przy dostępie tlenu 
Wytworzone lub restytuowane.

Za przypuszczeniem, że' m am y tu do czynieniam, zatruciem, 
a  nie z brakiem substancji, z której zarodki mogą czerpać eneąęgję 
chemiczną, pi zem awiałby fakt, że stad ja, ktćs§« rozporządzają

21
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znacznie większą, ilością glikogęńu (mające eopraw da nieco 
intensywniejsze, oddychanie), nie są zdo ln a  do dłuższej anoksy- 
biozy niż stadja w iele mniej wyposażone w  glikogen.

Stwierdzenie tego wym aga dalszych badań: chemicznych 
i m ikromorfologicznych.

W  d y s k  .u- s j i zabierają głośl prof. dr. D ą b r o w s k i  S t. 
(Poznań), dr. Z a k r z e w s k i  Z. (Kraków) i prelegentka.

4. Z A K R Z E W S K I Z. i(Kraków). W pływ  promieni Gurwicza 
na wzrost hodowli tkanek poza ustrojem.

11 e.c. h e r c h e s  s u r IM n f i i e n c e  d e s  r a y o n s  d e  
G u r w i c z  s u r  l a  c r o i s s a n c c  d e s  f i s  s u s  i n  v i t r o.

W  dotychczasowych badaniach innyhh autorów7 nie udało 
się wykazać pobudzenia wzrostu hodowli tkankowych po  ̂wysta
wieniu ich na działanie promieni Gurwicza. Pobudzenie takie 
w idział jedynie tylko Gili r u s t su] ł fe  f I (badania nie ogłcŁ, 
szone).

Autor posługiwał się w  sw-oicli badaniach czystemi hodowla 
m i komóŁek mczenchymatycznyp!h, !ą  jako źródła promieni uzyi1 
wał m iazgi z piętki cebuli.

W ynikiSyjaE badań są następujące:
1.mdodowiFe, pobudzone dodatkiem znacznych ilości wyciągu 

płodowego dtp wzrosmi i następnie naświetlone miazgą, cebuli 
rosną wolniej aniżeli nieńaświetlone hodowle kontrolne.

2. Hodowle, żyjące środowusku pozbawionem zupełnie albo 
(Peż prawne zupełnie wyKiągu z płodów i następnie naświetlone 
m iazgą cebuli, rosną wyraźnie intóflsywniej niż nienaśwńetlone 
hodńńde kontrolne.

3. W yn ik  dośw'iuxlczepia zależy zatgju od stanu aktóśoiości 
wzrostowej naświetlanej tkanki.

D y s k  u fig j a.

B o g u c k i  M. (H el^zapytu je  się o sposób mierzenia różnic 
wzrostu tych hodowdi.

G o d l e w s k i  E .^(Kraków ) kwest jonu je istnienie promioiii 
Gurwdcza.

Oclpowdada prelegent.
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GARTK1 E W ię Z  ST. (W arszawa). Reagowanie szczeżui na 
bodźce świetlne.

S u r  l a  r 6 a c t i  on  (le  V a n o d o n t e a u x s t i m u -
1 a n t s 1 u‘m-i n e u x.

Ref. prof. cb'. C z u b  a i s  k i  (W arszawa).

Punktem wytśr.ia clo badań było zagadnienie ,(adaptacji cło
bodźca11. .Tako m aterjał clo badań wybrałem  szczeżuję ze względu 
na: 1 . możność stosowania metody objektywnej, t. j. graficznego 
notowania bodźców i reakcyj; ;2j! długowieczność i wytrzymałość 
na warunki życia w' łaboratorjum —  jest „trw a łym 11, niew iele 
zmieniajawym się matjer jąłem  doświadczalnym ;(niezależnym  od 
okresów chwilowego głodu śpzy nasycenia; 3. szczupły układ 
czynnościowy „Aktionssystom 11; 4. brak zorgaiiizow anycli apara
tów wzrokowych (szczeżuja ni'e‘ .'posdada oczu, jSfc) dermatoptycz- 
na). Jako bodziec stosowałem zm iany intensywności światła 
(zapalanie SW . i gaszenie. źródła św ia ta ). Badałem objaw:
] ućliy m uszli.

W  tych samych ggólnych warunkach doświadczenia reakcja 
nafoW . występujeSstale i jn-awidłowo (test odruchem „bezwarun
kow ym 11), nj&tomiast reakcja na pojaw ia się sporadycznie 
i bardzo kapryśnie (jest odruchem „warunkowym 11). Po kilku- 
naau  latkach dośw iadczał udało m i sięlnstalić niektóre warunki, 
w  jakich można się jej spodziewać (zależność od stadjów „snu ,* 
odppw ilow o  zwiększonej ogólnej pobudliwości maiża po zasto
sowaniu podniet mechanięznycfi, od »duszen ia lB od stadjów 
ruchówCfeWachlarzowycli11 muszli). Szczeżuja posiada dwa różne 
i zapewne niezależna od kicbie nawzajem mechanizmy reago
wania na zmniejszeni® (ZG.), gdyż obie reakcje różnią się od 
siebie istotnie: 1 . częstością i stabilnością występowania, yS?dłw 
go trwałością*; okr.esu jnfeakcji^SW. v.5kdo 20 sek., ZG. 1 do 2 sek.),
3. długotrwałością okiesów  refrakcyjnych (stosunkowo duży 
polSW ., a. mały*,-.po ZG., 4. szybkością samych ruchów reakcji, 
5: wielkością tych^ą i 6. brakiem wzajemnego hamowania czy 
niwdlowaniti antagonistyczp^ch bodźców ; stosując bodziec pr£e- 
rywany, w  i||pi]tacie otrzym ujem y zamiast zahamowania — 
reakcję.

G A R T K IE W IC Z  SI". (W arszawa). W pływ oziębiania na 
reakcje fotyczne szczeżui (anodonta).

21*
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L ’ i n f 1 u e n c &■' cl e l a  r e f  r  i gid r a t i o n s u r  1’ e x c i- 
t a b i l i t e  de  V a n o d o  n t e  a u x  s t i m u l a n t s  1 u m i- 
n e u x.

Ref. prof. dr. C z u b a l s k i  (W^r-s^awal;

Oprócz omówionych w  poprzednim referacie różnic pomiędzy 
■reakcjami szcżeżui na S,W. ISBjr. istnieją jeszcze następuje: 
A. Reakcja najfłSW. jest dwufazowa: o ile bodziec (światłą^ 
trwa dostatecznie długo, (o, z początku występuję; pierwsza faza 
(szybki, drobny ruch mifązljjftf, a&£ęu&m druga faza'; jako skurc£ 
powoli narastający i długotrwały (jąśt to zapewne związane 
z istnieniem dwu rodzajów  tkanki mięsnej w  zwieraczach 
muszlowyćli). Reakcja na zagaszenie św iatła jest zawsze jedno- 
.‘fazowa —  szybki ruch i powrót napięcia zw ieraczów do stadjum, 
w jakiem  zasiała gip nodMetal-ZC^JjiSi Najciekawsze i zupfełnie 
nieoczekiwane są różnicęfe wyśtępująąe po zastosowaniu zmiany 
temperatury środowiska (oziębianie aż do +  1° do +  2° C i pod
grzewanie do ca. +  35° C).

Zamiast typowngo dla zwierząt poikilotycznfich zwiększania 
intensywności funkcyj •; ży ło w y ch  przy podwyższaniu tem pera
tury otoczenia i zniżki przy oziębianiu uzyskałem^nasłępująraj 
wynik i (szczególnie ciekawe przy stonowaniu oziębiania): w yb it
ne polepszenie reagowania na 2 0 . (i) j. zwiększenie:., ruchów, 
ąkróceńie- okresu refrakcji i brak przedłużenia okresu reakcji) 
i jednocześnie pogorszenie reagowania nąjfRW., t. j. zmniejszenie 
am plitudy ruchów7,»Ł wybitpe przedłużenie okresu refrakcji 
i wybitri|j| przedłużenie ogólnegń; okresu reakcji. Podgrzewanie 
(naogół) daje w yn ik i przeciwne. N a jp iękn ie jsze  w yn ik i uzyska
łem': u 1924 r. W  ciągu 'wielomiesięcznego • eksperymentowania 
nad -•'ęsbbnśkiern M jM . przy użyciu wszelkich znanych mi sposp- 
bów nie zdołałem *,wycisnąć" anij^fednej reakcji na ZG. Baa SW. 
reagował dobrze). Reakcje na ZG. uzyskałem dopiero po zasto
sowaniu oziębiania.

GARTKlE\YI:0ZpST. (W£®5ay||j). Okresowe oddychanie żół
wia Chelydra serpentina L.

S u r  l a  r e s p i r a m o n  p e r i o d i q u e t l e l a  t o r t u e  
C h e l i d r a  s e r p e n t i n a .

Ref. prof. dr. C z u b a l s k i  (W arszawa).
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Ci i i-IydE.g’*' Berpen tina L. (fest Lto ż ó łw  wo'cijiy północno- 
1 śi^dkowoani.erykaĄsiii. Stale, bez wyfctków&ęrzebywa w  wodzie 
na dnie i pńęl powierzchnią i tylko co pewien czdh w ypływa na 
Powierzchnio, aby zaczerpnąć zapas powietrza.

Itf^apom ógąprostych  z a b ie g ła  udało m i się rejestrować 
Rfafiąznie okresy JjSzdechu, t. j. cza i!u p ływ a jący  pomiędzy dwie
ma sąąiadu;j’ą^emi fazam i pobierania powietrza. W  ten sposób 
uzyskałem nieliako nową- nrątode^ mierzenia intensywnbśćif ogól
nej przem iany m aterji i energji.

Długuirwalośegposzczeg-ólnyęłl okresów bezdechu jest zależ
ną: A. od tem peratury otóc^apia; waha się pom iędzy granicami: 
^ — 3 min. aż dg 2 lub 3 j.godzin, naogół zgodnie z regułą 
'  an t' Hoffa. B. od .stanu głodu ew. trawienia; po nakarmieniu 
mięsem okresy bezdeghu skrąpćaja się nawet do a0% (karmienie 
tłu szeżem nie daje efektu skró(qenipi okresu bezdechu, a węglo
wodanów phhlyclra nie pijzyj-utuje) —  eo świadczy o swoiście 
óynamicznem działaniu białka pokarmowego na& itensywĄbść 
Przemjairj5mater.]i. Pow rót do „norm y)1 głodowej ustala się 
w ciągu 5—(1 dni; w ciągn dalszych 5—6 dni: brak wyraźnych 
zmian w7 dlwggtrwałości okresów bezdechu.

Dodatkowo warto, w t związku z p i aeą. L  ąjn;g)I-o i §J[a nad Va- 
rąnus i Pkoimastis, gdżig^antor stwierdził w ielk i przyrost ruchów’ 
Wentylacyjnych av temperaturach M y^zych  (bliskich punktu 
śmiertelnego), co |est uważane za urzącł^nie ternmregulatoyj- 
ne —  podać, i e  i u Chęlydra występuje podobny objaw, ąle pod 
Powierzchnią wrndy.

. Ętizewodnicząuy prof. dr. E g fso  d 1 c w sęk i (Kraków7) o lgo.dz. 
19 o|łasźa koniec obrad popołudniowego posiedzenia Sekcji 
izjologji.

P O S IE D ZE Ń IP lilY  a.

Czwartek, W I\ ^ ® d z .

Pt^ewoclniaząey: prof. tir. F r. CE u b'a I s k i  (dt arszawwI^jF!
Sekretarz: T. 1! a f iń  s k i (Poznań).

1. Dr. KAMJvSZAjB. (Poznań). Biologiczne procesv morfo- 
Senetyczne w ujęciu fizycz^em.

Lokalizacja procesów7 morfogenetycznych to podstawwye 
zagaclnieniey-fizjologji kształtowania, czyii mechaniki rozw7oju
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w. biologji, kjfflre od X V I do ,ł£V łll wieku stanowiło przedmiot 
badań i teoryj w ielu biologów od iatrorriechanikćKSi iatroołfemi- 
ków do ewolucjonistów i epigesetyków z K F. W  o 1 f f e nr 
i J. E. B l u m e n b a c h e m  w pmęzatkach X IX  w. W yrazam i 
tyc.h poglądów i teoryj były takiajppjęeią, jak ,,archęu£^ilł>‘e ł- 
m o n t a ,  „prim ordium  vegefcafe‘, „a n im a 'ikgetatiYe", „opifeK" 
II  a rrae y ‘ a, „vii^ę§icvitales“ epigenetyków, np. s i ł  1  u m e n b a g  li a, 
którego „nisus lofflr>at<-\?flK“ jest nietyle przyczyną 4̂ ile sjkutkiem 
podobnyni^Tdo „graw itac ji" i ,■atrakcji". W końcu wieku X IX  
budzi -się na nowo zahiń^resowąńie zagadnieniami fizjo log ji 
kształtowania pod wpływem  badań W . R ' ó u x a ,  twórcy teorji 
autonomicznej mechaniki rozwoju i tóo feyk '%  współczesnego 
neowitalizmu II. I ) r i e s c h a. j Głęboka i wszechstronna analiza 
procesów rnorfogenełybznych, zarówno ontogenet.ycjkiych, jak 
i regulacyjnych, obserwowanych na organizmach dorosłych, 
a takżtf analiza ruchów organicznych doprowadziła cip 
konieczności przyjęcia napięciowego czynnika przyrodzonego 
o swoistej różnorodności („Intenśiye M annigfa ltigkeit") jako 
elementarnego kierow nika tych wszystkich przemian kształtow- 
niczych, jakim  cź-yto po^^asSśwojsgo rozwoju, czy jakiejkolw iek 
innej czynności życiowej podlega ustrój żywy. Podkreślając jego 
celowościowy charakter, nazywa ‘jgp arystotefesowskim term i
nem, „ąutelechją,", oznacza litebą El przy form ułowaniu matema- 
tyijz&ęfn procesów biologicznych, u w ia  za stalą- równorzędną, 
do stałych fizyk i i na tem gruntuje teorję autonomji życia.

Pom ijając krytykę $eb,retyczno-poznuwczą takiego rozw iąza
nia, pragnąłbym ze stanowiska [gachowego dowieść, że loka li
zacja procesów morfo^&ne^jagn&clJfl odhynapsię >na podstawie 
tpraw mechaniki fizyozlilej' i ze związanej z tein zagadnieniem 
pojęcie bodźca rsstytucyjnego da się też sprowadzić dompojęć 
fizyk i ogólnej.

Procesy restytuoyjnę, jakfia obserwowałem przed latyj 
w  jądi-ach żaby brunatnej, operowany^® w ten spośólJ-'- że odci
nałem od nich rozmaitej w ielkości i kształtu części, wykazałyj 
tego rodzaju przekształcenia mbrfologjijćztL® i histologiczne, 
a m ianowicie przesunięcia swoich c-żęści i tkanek, że kształt 
całości i rozmieszczenie jej '&zęśęi względem  jej środka|stawało 
się w  jądrach zrestytuowanych podobne do jąder normalnych., 
a cżfmność tych jąder prowdfrżiła do wykształcenia normalnych 
plemników . Śbodek zr&ss^tuo\vanego jąclra był zateur. współ-
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^ ę d jg g  względe-m której musiały nastąpić odpowiednie przesu- 
Cięcia tkanek. *M w 'ę  tutaj o środku organizacji, sym elrji zresty- 
tuowanego jądra. Czemże jednak Erodek ten był w  jądrze 
restytuująpem,--1. j. w  pozostawionym odcinku jądra? — Był 
ś r o d k i e m  m a Sy. W  rzeczy samej bowiem: ruchy kształ- 
townicze jądra, a raczej restytuującego odcinki® odbywały się 
wyłącznic* pod wftjłyyjem sil wewnętrznych, odcięcieyczęśei jądra 
]jyło dlą, nich tylko moiBMitem wyzwalającym . W iem y z fizyki, 

Ijś iły  wewnętrzne, działająca pomiędzy częściami ciała, albo 
zbioru ciał nic mogą zmienić środka masy; jeżeli zewnętrznych 
sił nięmąy wtenczas śjfodek m a ®  pożajpfaj.e w  spoczynku" (W  i t- 
k c^W sk i). .lestyto zasada b e z, w  ł auł n q;ś ęti, pierwsza zasa
da clynamicznaf.-J^-e w  L o n a. A  zatem wszystkie ruchy kanali
ków nasiennwh, tkanek, komórek i wszelkich cząstek organicz
nych r<gtytuują3ęg;o otfrinka muszą się odbywać względem  jego 
sibćika masy.: czylB^iężkogci,. ą^nie środek ten porusza się w zglę
dem nich. Środek masy odcinka jądrowego staje się wtedy środ
kiem organizacji jądra zroSty tuowanego i on jest czynnikiem 
i ° k a ł i z u j ą cK m. Zachodzi zkoHj pytanie, co sprawia, że 
h4fcięe*fe czas ci jądra wywołu je ruchy jego morfologicznych 
1 lustologicznyfeljęśkładników? Tu dla wyjaśnienia przyjąć trze
ba,Liże wszystkie te .składniki g r a w i t u j ą ,  czyli c i ą ż ą  ku 
lo d k o w i lua^Y, restytuującej cząsoi jsldra, jak poprzednio graw i
towały ku środkowa mftsy jądra całego, ale zm ieniły sięg teraz 
Aarunki tpf graw itacji: masa restytuującego? jadra i odległości 
b&zczególn^ęh sjdadniko,|y-od jego środka masy. Została zbu- 
^zo-na rów nowagąkgrawitacyjna przez zmianę natężenia i kierun
ku graw itacji p<j>2$ezegóIstyeh składników. Odcięcie czę|«i jądra 
zniszczyło r.fo, co fizyk  nazywa p o w i e r z c h n i ą p o z i o m  u 
P o t e n c j a ł u  g  r y  w i t a c j i, restytucja ma', na celu przywró
cenie ‘ powierzchni pozostawionego obcinka jądra charakteru 
Powferzclm i poziomu potencjału graw itacji przez odpowiednie 
.hizem i^zczónie jego składnikowe

O fakśjjfe' graw itacji, zachodzącym w  przypadkach restytucji 
Jądra żaby brunatnej, wnioskuję z charakteru przemieszczeń 
kariek restytuujących odcinków, wyraŻrjie dośrodkowego 

" |  iysz,y£tkich wypadkach, a ze szczególną wyrazistością wystę- 
bnjąeego w pi^ypadku, gdy pozostawionym odcinek jądra był 
' vąską listewką tkanki: restytuując zaw ijała się ona końcami
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de; środka masy na kształt litery C, tak iż powierzchnia przekpo- 
ju została w ten sposób zakryta.

O przywrócenie pow ierzchni restytuującego jądra charakte
ru poziomu potencjału graw itacji wnioskuję z przybliżonego 
podóMań‘Stwa geometrycznego zrestytuow anego jądra do normal
nego i z podobieństwa 'histologicznej budow^ffl

f enakty te, jakkolw iek natury jakośu^owej, a n£e iló-ściowej, 
|[ą u każdym"'razie matematycznie'; bo geometrycznie ujęte i do
wodzą słuszności założenia^ że: 1 . c z ji|n n i k i e m  l o k a l i z u 
j ą c y m  j e s t  b e z w ł a d n o ś ć  ś r o d k a  m a s y  w  p r z y 
p a d k u  (fcz i a ł a n i a t y l k o  s i ł  w e w n ę t r z n y--c h u k ł a 
du,  u l e g a j ą c e g o  p r z c k  aj z t a l c e n i o m ,  2 . ż e  d z i a ł a  
g r a  u7 ję. a c j a s k ł a d n i k ó w nr a r j a 1 nWę  h j ą d r a d o  
j e g o  ś r o d k a  Mn* a s y  w z g 1 ę*d n i e  c i ę ż  k^o ś c i, 3. ż e 
b o d ź c e m  r e s t y t  •dje y j n y m j e s t  z m i a n a  n a t  ęrż e- 
n i a i k i o r u n k u g  r  a w i t a c j i p of&z c g  ód n f  c li 
s k ł a d n i k ó w  j ą -d r a i k r e s e m  r e s t y t u c j i  j >ę s t 
o s i ą g n i ę c i e  p r z e z  o w i e i w c  h n Pę j ą d r a c h  a r a k- 
t e r u p o z i o m u  j e g o  p o t e n c j a ł u  g r a w i t a c y j n e g o .

WSelem doświadczalnego udowodnienia, ’źte środek masy jg lt  
istotnie c z y n n i k i e m  l o k a l i z u j  :>'c y m w procesach 
morfogenetycznyc.li biologicznych, wyżnaezałeiO położeniepfródka 
mas-jji na-dwóch karasiach, dwóch linach, płac?, żabim i fsśwince 
morskiej, zamrażają^j je uprzednio. Przekonałem 1. że roz
mieszczenie masSu poszczególnych cfepbników jest takie, że cięcie, 
przeprowadzone przez środek ciężkości* dzieli organizm  na dw ie 
części, których m asyim ają s i^odw rotn ia  do promieni?, łączących 
ich środki mas środkiem wspólnym dla obojga, a wffic tak, 
jak to odpowiada ̂ definicji śrddka dwu": mas. Oziiąćzając masy 
tych części przezorni ifi)cr2, a prom ienia ich odpow iedni&j przez 
r.| i r2, znalazłem we w szystkich przypadkach, że

nii : m 2 =  r 2 : V1 . czyli ni! r t =  m 2 r2,

2 . że środek m asyai osobników tiwfesamych gatunków7, np. kara
si i linów, póżni^cycn- śi'ę od siebie wielkością1, jest t o p o g r a 
f i c z n i e  tak samo położony, a więc, r/M jest zawrze t y m  
s a m y m  punktem. W yn ika stąd, że cząstki biologiczne m usia
ły jśię tak rozm ięśei^w-zględem li ^ f .ó, żeby on zawsze pozostał 
tym samym, jak tego wymńgaS z a s a d a  b e z w l a  d n o śf® i
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ufśro d k a  m a s  y, że zatem zagada ffa jest z a s a:fl § l o k a l i 
z a c j i  b i o l.ecg i c z n e j.

Zasada lokalizacji j'ęiSfc' w  f e n  ujęciu is to tn i«oparta  ojpbjęcie, 
kt6i% jjestm ał^  i ma ębaSiakter zachowawczy, możąKjyć zgodnie 
zetem, jako- to pojiiraje fizyka, uważany^za napięciową, różno- 
rodno®|S(mtep5§ive Marii^igfaltigkeitj, ale ri^e. je^J to żadna stała 
o btfo k stałyęl* fizycznych, ale wprost f i z we z n a, jedna z wielu. 
fFaht, ^ .w sze lk ie  przekształcenia ij£g|ilacyju'e czy ruchowe mu§za 
w yw oływ ać- ziniahę natężenia itacyjnego poszczególnych
składnikom co do -wielkości i kierunku, czyli zm iany ich poten
cjałom^ grawitacyjnych, i że wszelkie czucia nśSsze psychologja 
sprowadza do zmian ęjśn-ieniąń ciągnienia w  n^a\Km -organach 
zmysłowych, 'sprawia, że przyjęcie ęjeorji graw itacji organicznej 
wskazujSźroidło cziić iS  którem jest właśnie gramitacja, a teo za 
tem idzie, i sf^cia psychic?n'egó,:; JKz ucibkania się dęc koncepcji 
enfęlechji, „»psychoidu“ i t. p.

W ie lk i naśraffizyk, śp. M a r j a n S m o 1 u c h o w  s k i, w y
raził przekonanie, że „zcżąl^ęm zjaw iska żyęifa wyjaśram y jako 
■ol>ja\v ogoJnycli praw fizyożno-ćhemicznych, a zatem -wszystkie 
nauki przyrodnie® zredukują się wreszcie do fizyk i". M ów iąc 
jednak „o całym -wielkim zakresie z ja w i#  życiom^ch w  ściślej- 
[gzem znacżpńiri słowa;! jak rozmnażanie Kre komórek i jeftobni" 
ków, cMedzihż^nic, zjamuskąh p>yoh-i«z-nes, ójzekł, że ffńlzisia i 
nawet nie w idzim y jeszcze drops do wytłumaczenia ichf^posabem 
fizjwźno-m em icznym 11. Otóż, mojenr zdaniem, my tę drogę nie- 
ty lko -widzimy, ale już na nfSj jesteśmy.

2. Iv OBORSKI .1. i^M ILIsER S. (Warszawka). Badania nad 
odruchami warunkowemi analizatora ruchowego. I. Ruchowe 
odruchy warunkowe typu obronnego.

fi-1 u d e s u r  1 e s r elf 1 e x e s c. o n d i t i o n n e 1 s d e  
1 ’ a hta 1 y s a t e u r m o t e u r.

: YV\;g-i. J- H onorSki.)
Referat dotyczy 4-ej odn^jany opisanych-.pfzez na,*’ ) rucho

wych odruchów warunkowych (iypu 2-go), któram ywstajc w ów 
czas, gdy z jakiegoś ruchu zwierzęcia wytwarza gję hanfulec 
w arunkow ym  stosunku d o . zwykfiego odruchu wa.i unkowego

*) J. KałK>Hki i S. .Miller. "Podstawy fizjo logicznej teorji ruchów naby
tych. Meftycyfta. DośWfafteżarliia i Społeczna, -t. XVI, z. 1— i . 1933.
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( P a w ł o w a ) ,  wzmacnianego fetizez bodziec reakcji obronnej. 
Jeżeli np. przez w zmacniaiife p izy  pomptgy kwą‘śu zostaje?:' w y 
tworzony zw ykły (ślinowy) odruch warunkowy na pewien 
bodziec ekstcroceptywnaa i jeżeli bodziec ten, stosowany jedno
cześnie z określonym nSjhjgm, nie jest wzmacniany, wówczas 
n u l  ten zaczyna się pojawiać pod w p ływ Sn  stosowanego bodźca 
ek,steroceptywnego na drodze warunkowo-odruSłiowej. Otrzy
many w  ten sposób ruełjowy odruch warunkowy posaada nastę- 
pjmące cechy charakterystyczne: 1 . jest niezmiennie trw ały i po 
wytworzeniu nie wym aga prau ie wcale® wzmacniania przez 
bodziec bezwarunkowy i 2. jest zgener alizowany, t. zin' pojaw ia 
się nietylKo iiaBstoSjaWany b^dzięei eksteroceptywny, ale i na 
wszelkie bodźce ćtań podobne i nie może ;Jruć?!®d nich odrbżnieo- 
wany. Aby otrzymać omawiany, ruchowy* odruch v> arunkowy 
w postaci zróżnicowane/j do jednę’affi tylko bodźca, n a le ży  ten 
Kodzie,c pCłiHiżnicowarei od bodźców pokrewnych, zanim zostanie 
nań wytworzony odruch puchowy.

Obserwacje fjbclnoćzesne reakcji ruchowejJi ślMSwej w fehw iłi 
wytwarzania się wznawianego odruchu wykazują, że reakcja, 
ruchowa pojaw ia się wóweząś,jjdęly,.bodziec pfńprioceptyiwny 'tego 
ruchu sitaje sre hamulcem wewnętrznym pwarunkowym ^;reakcji 
ślinowej. Po wytw orzeniu się óuru(Ć.hii riMhjowego reakcja ślino
wa całkowicie wygasa.

Na^tępująće czynniki mogą w yw oływ ać pojawienie s-ię 
qji ruchowego .pclruehu warunko-wSfeo typu; obronnego:

1 - bodziec bezw arunkowy dilruchu wzmaęhiąjąceg^o,
2. wszelk-Jc inne bodźce bezwarunkowe odruchów obronnych 

(t. zw. bodźce ujemiJe),
bodźce w aim ikow e zwykłych odruchów warim kowygh 

(P  a w  ł o wzmacnianych przez bodźce bezwarunkowe
ujemne.

Objaśniamy to w  ten sposób, że czynniki te oprócz specyficz
nych, m iejscowych reakćyj obronp^'ch wywołu ją ogólne, rozlane 
pobudzenie, które, dotyczy szczególni^ s,fęry motoryczpej. Jeżeli 
zaś w  korowyih ośrodku’ jak iego^  ruchu panuje stan wzmpżonej 
pobudliwości, to, przy ogólnem pobudzeniu sforyy motomgeznej, 
pod • wpływem  dowolnegó czynnika ruch ten.',pojawi K ię przede- 
wszystkiem.

Zagadnienie, jak wgdzimy, sprowadza się do wyjaśnienia, 
jak im ’ jest mechanizm powstania owegiń mniej lub fibardziej trwa-
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Jego stanu Wzmożenia pobudliwości w korowym ośrodku odpo
wiedniego ruc-lM. Otóż z lilczny-ęh doświadczeń!,' wykonanych przez 
[szkołę. P  a w ł o wyal zdaje się wynikać zjawisko następujące: 
.•jeżeli na tle silnie wzmożonej pobudliwości zostaje wybitnie 
pobudzony jakiśuośrodek, to pobudzenie w tym ośrodku zostaje 
jakgdyłjykzafiksowaiie —  zastyga w  nim na czasydłuższ-y. Takie 
fea|kyganie' zacłigdzi ^prawdopodobnie i w "naszym przypadl|uV 
M am y tu ogólne wzmożenia''pbbudliwośjh, powstające pod w p ły
wem zadziałania bodźca ujemnego ijsw trakcie jego istnienia 
wywołujemy^ odpowiedni- rucli; powśtLajĄ więc pobudzenie odpo
wiedniego ośrodka,t  które nu zasadzie powyższego mechanizmu 
zgMaje utrwalone. Gidy po'przem inięciu działania bodźca u jem 
nego ragtąpi ogólne podniecenie zwierzęcia, pobudzenie w  ośrod
ku tego ruchu nie zaniknie całkowicie, lecz będzie w  nim trwało 
nadal utajonę. i wyładuje się w  postaci odpowiedniego ruchu 
przy węzełkiem mlitój łub bardziej znacznemu pobudzeniu sfery 
motorycznej, a w ięc przedew;szyStkiem pod wpływem  bodźca 
obronnego od i^ jku  warunkowego.

Powyższe tłumaczenie ńąftj^Kanizmu^omawiąnego rucJiowego 
odruchu warunkowego nie może być oczywiście uważane za osta
tecznie. Wypia&k ono cjc^&cze szeregu doświadczeń kontrolnych 
i nałoży je raczej traktować j ;iln 1 iń • urys 1 yc

3. KONORSK1 .1. i M 1LLRR ST. (W aręzawa). Zjawisko 
generalizacji ruchowej i jego analiza, ^zęs tf I ł  wrspóln;ej pracy.) 

tó|Ref. .T. Konorski.)
Pod nazwą generalizacji rucłfcwej opisaliśmy swego 

czasu zjawdsko, .które polega na tem, że w pewnych warunkach 
na określony bodziec odruchu .warunkowego typu 1 1 -go, zamiast; 
praw idłowej reakcji, pojawia, się reakcja, należąca do innego 
ruchowego odruchu w'armikow'śg.m. Wanunki powstania takiej 
feeakcji zastępczej są następujące: 1 . zastopowanie bodźca warun
kowego w okolicznościach, w  których dotychczas zawrsze był 
w yw oływ any inny odrucłi warunkowy. KOkolioznościąm ifflem i 
w naszych doświadczeniach była  opaska, połączona z pu&yrzą,- 
dem zapisującym, umieszczona na tej kończynie psa, której 
podnosżęnie było 1 efektem danego odruchu.) ra i Zastosowanie 
bodźca wamnkowwgo jp^irc&o odiucliu bezpośrednio po długo- 
tiwbalorn p; wyłącznem wywoływaniu drugiego odruchu. W  wa-,' 
i'ulikach tycli, niezależnie od rodzaju zastosowanego bodźca^
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pojaw ia się rucli .tgj nogi, na której jjąsr umróskezona opaska, 
lub też ta r&śskcia. którą;, była ostatnio sftąle ćwiczona Powyższe 
zjaw isko1'zam iany refflkcyj było przą^spas dotychczas stwierdzone 
jedynie w  zakresi^? r u fo w y c h  odruchów warunkowych jedno- 
imiennych, t. zh. wzmacnianych p rzez;jeden i ten sam bodziec 
bezwarunkowy, m ianowicie pokarm. Teoretycznie, na z a jd z ie ,  
zebranyćg przez na| danych, dotyczących m echawżm u rucho
wych odruchów7 waruiikowj^ęhj^można było;' przewidzieć, że taka 
zamiana reakcyj może zajść [również wówcząffś&gdy dotyczą oraj 
odrucb"p\v różfipiJpjenn^ch, m ianowicie żerna bodziec odruchu 
pokarmowego możę wv pew nych warunkach pojawue się reakcja 
odruchu obronnego i vice wersa.

Doświadczenia, wykonan.e nad odruchami wTarunkow'emi 
.g^ o  tylni, odmiąp 1 -ej i 4-ej, potw ierdziły te .^przypuszczenia. 
W  doświąft'czeniaeJjL‘.^ ^ łf podposzome tylnej kończyny było 1 efek
tem, pokarmowego odruchu worunkowęgo ^go^typu , podnosze
nie^ zaś przedniej kończyny —  ęgfektem obronĄ$?et odruchu 
warunkowego 2-go typu. Okazało si|'y żeRyj® opaska była, zało
żona tyiko na jednej nodze (przedniej lub tylnej), to zwierzę 
podnosiło pr^dew  sźySikiem tę nogę, niezaflężniwŁod rodzaju 
zastosowanego bodźca. TÔ fe^irrzyi-zffll %apisują<y był um ieszczo
ny;, na obu nocach, wówczas bodziec Pclmchu obronnego (kwaso
wego), ząsto.&owany bezpośrednio po p.dmcliach pokarmowych, 
dawał ruch pokarm owej" nogi, natomiast bodzieę odruchu 
pokarmowego)' zastosowańy&po odruchach obronnych, w yw oły
wał p od n i^ e iiie  nogi. „obronnej11.

Co się tyczy reakć'|iŚślinowTej, to była ona w  wybitnym  stop
niu zależna odfhGpr^dzai|ąćych odruchów1. Gdjj.-bodziec odruchu 
kwajjjjbwego, który zazwyczaj nie dawTał żadnej reakcji wydziel- 
nićzej, naśtępow-ał bezpośrednio po odnfeh.ach pokarmowych, to 
nj,i;eliśipiy obfitsi w ydzieląnie śliny i naodwugjt, gdy bodziec odr. 
pokarmowego zastosowano po odruchach; kwasowycji, to śliny 
wydzielało się daleko mniej- niż z&zwyozTaj. jT a k  w.i'^t m iędzy 
reakcją)ślinowTą i rodzajem wTy|t:gpująceg;d raałni istniała stała,; 
równóległOha: rucliont7 pokarmowym, niezależnie od rodzaju 
bodźca je wywołującego, towarzyszyła, zazwyczaj obfita reakcja 
ślinowa;' a- ruchom obronnym —  m ąła&^atom iasSi jeśli chodzi 
o ogólną reakcjęgzw ierzęcia, fó była ona dopasowrana do zasto- 
tsowanego bodźca: p ię^ ch oć  na bodziec odr. obronnego podnosił 
nogę ppdkarmowo11, zdra feał jednak ogólny niepokój i w ykony



w ał ruchy mlaskania, laki jak to zwyMj&jczynił przy wlew aniu 
kwasuSna bodziel] zaś odr. i^karmmyego,*' m im o że wykonywał 
ruch obronnjj^ oblizywał (się i zaglądał do miski.

Otrzymane-; stosunki, jak  widzimy, dość skomplikowane dają 
się jectnak ująć w' ramy pewnej j^eorji. Należy przyjąć, że _ po 
wykonajńiu ruchowego odruchu w'arunkowego, w  ośrodkach, 
które brały wr nim udział, pozostaje na pewien czas «sfan wzm o
żonej pobudliwąsc^t. Po odruchach pokarmow ych stan taki pozo
staje 1 . w  ośrodku pokarmowym, |g-. w' ośrodku wydzielania śliny 
(wspólnym częściowo dla ośrodków pokarmowego i kw7asowfego) 
i 3. w' korowym  ośrodku ruchu pokarmowego. Gdy wówczas 
pojaw i się bodziec odruchu obronnego, to 1 . pobudzi on ośrpdek 
obronny, dając sw7oistą reakcję (riiepokój, m laskanie etc.), 

v2. w ośradkulf f i inow7UEte natrafi na stan wzmożonej pobudliwości 
i claęfiiezwyk-łąikUalń dużą reakcję wyazieliiiczą i 3. w yw oła  ogól
ne pobudzenia, sfer^m otorycznęj i wyładuje ten ruch, w7 którego 
ośrodku panuje-. wówczas Stan wzmożonej pobudliwości, a więc 
lnieBS ,,pokarmow7j$.

W  ląnalogięzn^*1.sposóbyinożna sobie wyjaśnić wszystkie zja 
wiska, występujące wńwezas, gdy bodziec odruchu pokarmo
wego iio ja^ ia  się bezpośrednio pa odruchach obronnych.

Ze względu na daleko Mące pod obie, ństw7a pom iędzy zjaw i- 
skami gęnemliza,óij.i ruch‘ow7ej a terni, które w7 niższych odcinkach 
układu nerwowego określamy tojanejpi ,,^j®ialtung“ , slusznem 
byłoby zjawisko generalizacji ruchowej nazwcfe „przełączeniem 
korowem".

Ł  KONORSKI J. i MELLER SST. (Warszaw a). Analiza proce
su hamowania wewnętrznego, powstającego w  ośrodkach anali
zatora ruchowego. (C zęś^ III w7spólnej pracyJM

(Reneruj!de£$- M ił ler.)
P i‘Oces liamowjania w ew7ftęfrznego, dotyczącego ruchow ych 

odruchów w ^ffnkow ych tótypu  1 1 -go), nić różni się zasadniczo 
od tegoż ł lamów a n i a w  dziedzinie zwykłych wydzielniczycli 
odrucjrow warunkowych. W obu wypadkach pokarmowWodruch 
w7arunkowfg możemy gasić, różniczkować, możemy wytw7arzać 
zarówno hamowmiijj -opóźniające, jak i hamulce warunkowo.

Referat, niniejszy dotyczj^zagadnraaiia, jak przedstawia,’ się 
Bardziej intym ny przebieg hamowania ruchowych odruchów 
warunkowych, czy wskutek hamowania otrzymuje się
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zniknięcie danej nabytej reakcji ruchowej, czy też p roc®  ham o
wania odbywa się przjgśzynnym  udziale mięśni antagoniśtycz- 
nych.

Odwracanie się psa od miski, jakie częmo obserwujehay przy 
ham ow aniu^w ykłych  odrućlrów warunkowych, potwierdza nam 
raczej to ostatnie p rzyp u szczeń ^  gdyż normalną ruchów f i  reak
cją na bodziec warunkowy jest zwracanie się ku pokarmowi, 
w  danym więc w ypadku ą a m y  do czynienia z rucjręm antago- 
nistycznym.

Zw ykła formay doświadczeń nad riighowemi odruchami 
warunkowemi (w7 których stosowanym m chem  jest ruch zgina
nia kończyny) nie pjaflaje się do rozstrzygnięcia postawioijęgo 
zagadnienia, gdyż ruch antagonistyczny, jąfćim jest wydanym  
wypadku ekstenzja,-,nie może byc{,łatw'o uchwycony.

Dlatego też w  celu rozw iązania pgSSyższej kwestji były w yko
nane następujące doświadczenia:

Bodziec eksterdeeptywny (metronom) był wrzmacniańy przez 
pokagm, natom iast zespół, złożony z jfego bodźca i ruchu podno
szenia lewej przedniej konczyny, wzmaęńiany nie był. Po pew
n ym  czasie gw mysi zasady odmiany 3-ej o w er. typu I I )  otrzy- 
m anoSezultat, polegający na&ęm, że na dźwięk mętronomu pies 
wykonywał aktywną eks|ęnzję tej kończyny tak silną, że nawmt 
siła kilku kilograntów nie wystarczała, by pśttf unieść nogo. 
Każde połączenie metronomu z powyższą ekstenzją było ocży- 
wiścjja w-zmacniane przez pokarm. Dalej, łatwo było sprawdzić^ 
że w ytw orzonyodru ch  m cii owy, polegający na wykonywaniu 
ekstenzji na dźwięk metronomu, ma zupełnie tePsame właśeń' 
woski,jco ruchowy odruch warunkowy I-ej odmiany, choć gene
za jego jest nieco odmienna.

W ychodząc z założenia, ze' rueri antagonistyczny do eks'ten- 
zji, t. j. fleksja może być bardzo łatwo zaobserwuwuny i zapisa
ny, zaczęto wytwarzać hamowanie"? otrzymanego ruchoryego 
odruchu warunkowego.

W  tym celu:

1 . gaszono odruch powyższy przez niawzmsrcnianie metronomu 
przy pomocy pokarmu.

2. odróżnicowywarto dan^Łćagstośe metronomu ocł innej częstości.
I w  tym, i w  drugim wypadku okazało się, że na pewnem 

stadjum hamowania, po zniknięciu ruchu "ekstenzji łapy na
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dźwięk metronumiiP g yjawda się ruch antagonistyczny — fleksja, 
t- j. pies zaczyna unos® ku górze nogę, którą dotychczas niemal 
hieruchomo trzymał na ziemi przez cały czas doświadczenia. 
Z jaw iam  to m a$harak łęr przejściowy i dq^ć szybko znika.

Z doświadczenia powyższego wynika, że hamowanie w e
wnętrzne, dotyczące ośrodka korowego jakiegoś ruchu, na pcw^j 
nem ktadjum wywołuje pobudzenie kv ośrodku ruchu angatoni- 
^"tjjcznego. W  jakim  odcinku układu nerwowego zachodzi owo 
indukow anie pohtidzenia pod wp:|ywem hamow ania — czy w ko
rze mózgowej, czwP poniżej kory, pozostaje kw7estją otwartą. 
Zjaw isko opisani:" jeś$j poniekąd odwrotne do zjawisk, ppisanych 
przez E k s n e  r a, .S li e r r i n g l o n a  i in., w  których drażnic- 
n il (szyli pobudzenie) ośrodka korowego jakiegoś ruchu w yw o
ływało zahamowanfe ^ jo d k ó w  mięśni antagonistyczii^ch.

Należy zazpaczyć^żo fakty przez nasgotrzymane były )przew i
dziane w sw'órtn czasie pi’zez S i e c. z e ri o w7 a.

5. K.ONORSKI ,T. i M IL L E R  ST. (VCarszaw7a). Próba fizjo- 
lugicznego objaśnienia zachowania się zwierzęcia w labiryncie 
eksperymentalnym.

T e n t a t i v..eg: d’ e x p 1 i c a t i o n p h y s i o l o g i ą u e  d u 
c' o nitp o r t e nr e n t d e  l ’ a n i m a l  d a n s  1 e. 1 a b y r i n t h e 
fe X’ pkśćr i m e n t a 1.

(Ref. St. M ille r .fe

Nawyk przebiegania zw iejzęcia doświadczalnego (szczura) 
przez labirynt. mo^żSbyć rozpatrywany z punktu widzenia fiz jo 
logicznego jako odruch warunkow y typu Il-go lj łańcuchowy,,- 
t. j. taki, w7 którym każde posunięcie jest wzmaćhiane przez 
następującą po nim kolejną sytuację, będącą jednocześnie bodź
cem  dla now7̂ q*pj,osunięcia. fęłstatni ruch, prowadzący cło w y j
ścia z labiryntu, jest wzpiacn i a ny przez pokarm, którw^wzmacnia 
tem samem i niejako spaja całytodruch łańcuchowy. Co się tyczy 
p ep ych  korytarzy, to, ponieważ wchodzenie do nich nie jest 
Wzmacniane przez następną sytuację (szczur bowiem musi ze ś le
pego korytarza powrńp^ ć do pstatniego położeniaSp^jściowegoK: 
zostają one odróżnieowptne od dróg prawidłowjfeh. i zahamo
wane.

W  ten ;':sposób wyelim inowanie nieprawidłowych ruchów7,
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prowadzących dojgślepyeh korytarzy, objaśniamy 'jdkp^A&kutek 
czynnego procesu hamowania, dotyczącegń (tych ruchów.

Przypuszczenie powyższe możńiwsnraw dzie przez zbadanie, 
czy n ieprawidłowe posunięcia, trakLowanelprzez nas jako zaha
mowanej czJnnieNrcakęje ruchowe, posiadają własności ogólne 
procesów ham owania czynnego (Wewnętrznego). Jedną z tych 
wkjćoiości jest rozhamowywanie się hamulców Spód o  pływem 
rozlanego (M-ąnu hamowania (faza ultraparadoksahra)Apraz pod 
wpływem ostrrah konfliktów  między.vhgócesem pobudzenia i ha
mowania, zachodzącym w jakimś punk&e k&ryói:,

Ażeby powyższe własności procesu hamowania wykazać 
w  naszym przypadku, wykona kiśmy na|!ępiiją&e -doświadczeni^:.

jfitóo \vytw orzeniuiwi ^ c zu ra  nawyku przebiegania prze-z lab i
rynt, gdy liczba błędów spadła do z Ssę, zaczęliśmy w jednęm 
doświadczeniu otrzym any®nawyk gasić, nie.' wzmacniając .go 
przez pokarm. Okazało się:, że wówczas, obok różnytSh zm iai^  
jakie zaszłyj;\y samem prżebieganiu "(czas przebiegania znacznie 
się wydłużw|,; szczu rftzrab  zatrzym ywał ą|ę, a niekiedy wracał 
do k latki wyjściowej), szczur zaczął p ®»p e 1 11 i a:ę b 1 ę-d y j  
zachodząc w^idepe korytarze, innemi .słowy nastąpiło rozhamo- 
wanic dróg zal 1 kmowany<ih. P r o te m  możnalj było zauważać, że 
rozhąmowanie to odbjyw ało się według pewnych zasad, miano
wicie najczęścnlj były rozham owywańe haniuKe naiśw iazaż ^  
t. j. drogi, najdalej leżąc^od  końcowej klatki z pokarałem

Następnie w  jakimś punkcie labiryntu zm ienialiśmy marsz
rutę w  ten sposób,, ze ślepy korytarz prkeks-ztalcaliśmy w drogę 
praw idłową i v i v e r s a ,  powodująę)w  ten sposób konflikt pobu
dzenia i hamowania. Znów okazało że^szczur p.od wpływem  
trudności, jaka została mu zadana, zaczyna .p.bpełniać błędy 
i odwiedzać ślepe’ korytarze, odflalonprad miejsca konfliktu i nie 
mające z niem nic wspólnego.

P raw a pow yższy zostały przez nas stwierdzone również 
w  następującej m odyfikacji doświadeżeń (nazwanej przez nas 
metodą dwóch labirynUmfK W ytw orzyliśm y u szczura nawyki 
przebiegania przez dwa niepodobne do siebie labirynty. Podczas 
każdego seansu doświadczalnego był ^Bsowartg zarówno j;eden, 
jak i drugi labirynt i przez każdy z nich szczur przebiegał bez 
błędów. Następnie: 1. gasiliśm y nawyk przebiegania przez'jeden 
labirynt 1 badaliśmy w pływ  tego wygasania na przebieganie 
szczura wr drugim labiryncie, oraz 2 . \vywoływaliśmy}*w jednym



labiryncie konflikt pobudzenia i ham ow an ia iprzez zmianę drogi 
fałszywej na prawidłową i odwrotnie) i badaliśmy, jak to odbije 
si? na przebieganiu przez drugi labirynt. I w tym, i w  drugim 
wypadku otrzym aliśm y efekt zgodny z poprzedniemi doświad- 
■czeiiiami, m ianowicie nastąpiło rozhamowranie dróg zahamowa- 
nyć$ (n iepraw id łow ych ) w latfiryiićie drugim.

Doświadczenia powyższe: 1 . potwierdzają nasze przypuszcze
n i ^  dotyczące istoty elim inacji ślepych korytarzy w przebiega
niu przez labirynt doświadczalny; według tego przypuszczenia 
om ijanie śle-pych korytarzy odbywa się na zasadzie Eczyhnego 
hamow'ama odpowiednich (nieprawidłowycli| ruchów'; 2. po
tw ierdzają .raz jeszczę zasadniczą^włagciwośdisprocęau ham owa
nia, poięgająpk na zdolnośęi rozliamow'wp'ania pod w'pływem 
1'ozlanegp stanu hamowania i pod wpływem  konfliktów' ckyóch 
procesów]tf’óżnoimiennych; 3. rzucają światło na is to tfji warunki 
Powstawania błędów i omyłek.

W  d y s k  u s j i na»d tym ostatnim re^eragem prof. Cz u -  
ii a 1 s k i F. (ij^arszawa) uważa, że szczur taki męczy się po 
Przebiegnięciu takiego- labiryntu i prawdopodobnie 5ypłj5va to 
na hamQwrani| odruchów'. Pozatem  mów ca jest zdania, że (ośrodki 
korowTe dają jęden zharmonizowany ruch, który musi objąć 
■skurcz i rozkurcz mięśni. Zarazem zwTaca uwagę, iż wszystkie 
cztery referaty j™, bardzo ciekawe, a SrzeHewszystkiem stwrfer- 
dzenie samych faktów'.

6. D r.gBBiW IŃSKl w . (iBerno Szwajcarskie). Wyniki now
szych badań nad determinacją pici u Bouellji viridis Roi.

Robak morski, Bonellia viridis, jest przykładem  krańcowo 
rozw iniętej dwupostaęiowości płciowej: samiczka posiada od
włok wielkośSi śliwki, w  którym  znajdują się najważniejsze 
narządy. Pozatem zaopatrzona jest wr ryjek o długości do 1 metra, 
będący narządem zm.$śłowym .i do pobierania pokarmu.

W  przeciw ieństwie do sąinic —  samce są wielkości 1 — 2 mm 
1 wiodą żywot paąęrzytnięzy bądźto w przewodach płciowych, 
liądź też w  jelitach samicy.

.Tednakże szczególnie zajmujący w' Bonellji jest sam proces 
determ inacji płci.

Samica składa ja ja  do w'ody, z których rozw ija ją  się niezróż- 
nicowrane płciowo larwy. Te z larw'-, które usadawiają się ona

22
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ryjku samicy, rozw ijają się:vpo ±  60 godzinach w  samce, którjj 
następnie wędrują z ryjka do jelit. Natoindasw larwy, dyjąee 
swobodnie w  wodzie —  przeistaczają się w samice.

Podstawmy e te fakty zawdzięczamy przedewszystkicm 
jeszcze badaniom S jkę n g l a  pi'S79). Dopiero w  roku 1912 
zagadnienie to podjął na nowo B a 1 1 z e r, rozpatrując kwjjspfę.' 
determinacji płci u p B oń ellji z punktu widzenia mechaniki 
rozwoju.

W  szeregu doświadczeń udało stó mu stwM 'dzić, iż zdejmu
jąc larw y z ryjka !po parugodzinnom pasorzytnictw ie i hodując
je nadal in vitro, otrzymać jnożna cal$szer|glSpsobników inter- 
sek^ów. Sgropień rozWbju cech samczych jesfgwprost proporcjo
nalny do czasu pasorzytniętwa. Im  zatem larwy dłużej pąsorzy- 
tują, tem rozwój ich cech-saittczych jest wyższy, a (samiczych —  
niższy. Po 60 rą;odzinach rozw ija ją się in vitro wyłącznie samcśl;

Z ddoświadSęń tych B a ł t  z e r  wnioskował, iż z_ ryjka
samicy gio organizmu pasorzytującej larw y przenikać musi 
pcwma substancja czynna, działająca clcterminująąo na płeS 
larwy. W  ostatnicli czasach, dzięki ulepszaniu techniki utrw7a- 
łania, udało s ięąB .a ł t z gp*o w i otrzymać preparaty miskrosko- 
pow[e* pasorzytująjcych larw in situ, łącznic z częścią ryjką._ 
Skraw'ki mikroskopowe-" tych prepar£®iw wykazują; w miejscu 
przyczepienia w ielką ilość gruczołów7, ;Jctóiv§—  wredług przy
puszczenia B a l t z e r a  —  nietylko produkują kleistą masę- 
śluzówką, ale są w7 stanie wchłaniać substancję czynną z ryjka 
samicy.

Dzięki uprzejmości mego szefa, prof. B a l t z e r a ,  jestem 
w7 możności zademo,nStrow7ąnia rHjapfet.wu dwmih mikrofotog>rąfij 
takich skrawdeów7, pochodzących z doświ adczeń dotychczas rhe- 
ogłoszonych.

W yliczan ie dalszych 'dośwladczeli B a l t z  e r a, w których 
stara się ugruntowrać swą. hipotezę, zaprowadziłoby nas zbyt dale-, 
ko. S ta ra ł^ ę  on jednakże oddzielić tę suli>|tancję czynną i w7 tym 
c&lu pos.ługiwTal się zw ykłemi wyciągam i w7ody morskiej z róż
nych narządów7 samicy. Okazało się, że podczas.(gdy mięśnie dają 
rezultaty negatywne, jelitami ryj.ak obficie zaopatrzone są w  sub
stancję ak tyw ^S (szczególn ie  jelita).

Kontynuując doświadczenia B a l t z e r a ,  starałem się 
w  moich bndaniaćbsstwuerdzić, czy ta czynna substancja posiada
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pewriij- ca łk ow ite  zaMinjowane fizykalne, t. j. czy przechodzi 
fena w  pewne, ściśle określone .substancje ekstrakcyjne.

k Jako m aterjał do otrzym ywania tej substancji służyły mi 
jelita samicy. Jelita te zostały wyciate, drobno nożycz
kami i d ok ła d n i przemyte wndą des-fcyłowaną, poniewraż B a 1- 
t z gi.r wykazał (co i ja później potwierdziłem ), że i sok jelit działa 
pozytywnie.

Następnie, po zważeniu, zalewnłem je 6-krotną- objętością 
cfe^tnicznie czystego acetonu i ekstrahowałem przez 4 godziny. 
Potencji ekstrakt przesączałeni, zjiisadu <Mparo\vy\valein resztki 
acetonu i zkolei ekstrahowałem -przez 24 godziny przy 0" C 
'v wodzie destylowanej. Jednocześnie w yciąg acetonowy od- 
d^^Sówywgfflem, przez parowńnie naapowdetrzu u&uwhiem reszt
ki acetonu i rozcieńczałem [pS lńokfotn fe wodą morską. Ekstrakt 
Wodny natomiast rozcieńczałem pół na pół z podwójnie stężoną 
"'odą morską. Tak przygotowane wyciągi stanowiły roztwory 
zasadnicze^rozcieńoząnelnastępnie downlnie.

W  tych ekstraktach liodownłem przez 2— 3 tygodni in vitro 
niezróżnicow ane płciowo larwy.

W yn ik i mych badańMadzaStujaGi .jaeł w następującą tablicę:

Ilo ść
larw

N iezróżn ic .
p łciow e + ?

Ę k ą ir . a cet. 34 2 0 28 0 4 0

E k str . w o d n y 102 4 37 .15 11 49 4

Kontrole w wodzie moiskiej wykazały same samiSe.

Prócz tych doświadczeń posiadam jeszcze dwie serje, w7 któ- 
rych śfóganek; samic cło samców7 jest znacznie w iększy aniżeli 

Podanej tablicy. W  tych serjach wszakże m aterjał larw  owy 
Ple był całkowucTe bez zarzutu ̂ przeto pom ijanSje na tem miej- 
sSSa. "Muszę wjśzakżc zaznaczyć, że i w7 tym wypadku normalny 
stosunek samic do sam® ? 7 (97% —  3%) przesunął się nat łfę-rzyść 
sańa '̂óvv, odbiegając daleko od normy.

Otrzymane z doświadczeń mo©h samce wykazują- wr porów- 
Paniu z samcami normalnemi czjK&iowc zahamowaiifę rozwo
ju niektórych narządów'.

2 2 *
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Z dośw iadczeń moich wynika zatem ,-iż substancja-czynna, 
determinująca płoa larw y Bonellji w  kierunku rozwoju sa m c za  
go, nie przechodzi w  wyciąg acSonowy, przechodzi natomiast 
w  w yciąg wodny. O chemicznej naturze tej substancji oraz czy 
należy ona do hormonowy; nic pewnego — na za'sadzie powyż
szych doświadczeń — powuedzieć nie mogę. Sądzę jednakże, iż 
dalsze badania, jakie prof. B a ł t  z e r  i ja  prowadzimy, rzucą 
światło i na to zagadnienie.

D y s k u s j a .

Prof. B w r s z l e r  ((Lwów) zapytuje, jakie jest pH tych 
ekstraktów, na co prefjgent wyjaśnia, iż odczyn jest silnie alka
liczny.

7. I-IOŁOBUT W . (Lwów ). O opływie prądu stałego na 
ośrodki wegetatywne rdzenia.

Stosowmioffiia odsłonięty rdzeń przedłużony psówyuiśpiony-ch 
weronalem, jużto biegun ujemny), jużto dodatni prądu r stałego. 
W yn ik i doświadczeń wykazują, że katoda zawsze obniża poziom 
cukru w™ krwi, zwńększa czystość ruchów oddechowych i icli 
amplitudę, zwięfcsza ®śnicnie 'tętnicze, równocześnie zmniejsza
jąc ilość uderzeń serca hą minutę. Z drugiej zaśls-trony anocla, 

:śtęsowana na rdzeń przedłużony, powoduje zmniejszenie ruchów7 
oddechowych,, zwiększenie stopnia ucukrzenia krw i óihz zw ięk
szenie ciśnienia tętniczego przy spadku ilości uderzeń ssęrca. 
Z wyników' tyclfl wydaje się, że ośrodki oddechowy i cukrowy 
zachowują się zgodnie w  rnyśł [trawa elektrotonu Du.Bois Rey- 
monda, czego o ośrodkach naczynieSruChowych i hamujących 
akcję serca powiedzieć nie można.

D y s k u s j a .

Z  b y s z e w  s k i L. (Poznań) wspomina o swoich badaniach, 
wykonanych wspólnie z prof. B i k e 1 e s e-m, w  których również 
badał wpływ' prą'clu stałego na ciśnienie krw i i oddychanie, sto
sując prąd stały w  okolicę rdzenia przedłużonego.

8. F A L IK  .Baj(Lwów). W pływ antagonizmu jonów na hemo-
lizę.
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I n f l u e n c e  d e  F a n t a g o n i s m e  cli e s i o n s  s u r  
1 ’ hK ni  o 1 y s e.

W ieprąowe c ia łka  Epzerwone um ieszczałem  w  roztw orach  
soli słabo h ipotonicznych, odpow iadających  0,7%-we'mu NaCl. 
O żyw ałem  jał|ra roztw orów  ka tjon ów  ch lork i: Ca, Ba, Sr,^Mg 
°ra z  następujących roztw orów  anjonów , p rzy  sta łym  ką ljo - 
w ie jk  : ;dl, S cH  Br, NOg, .1, SCN. Do 10 ęm? roztw oru  dodaw ałem  
0)2 cm" odw irow an ych  ciałek czerw onych i zostaw ia łem  je na. 
21 .godzin w  ciepłocie polcpjowaj'. P o  u p ływ ie 24 godzin  od w iro 
w yw a łem  pozos.tałe cia łka  i oznaczałem  ko lorym etryczn ie  hem o
globinę, k tóra  przeszła do." roztw oru. M ieszan iny roztw orów  
ka tjonów  przeprow adzałem  w  ten sposób, że surajj roztw orów  
w yriosiła  10 cni3; a w ięc dw a roztw ory  zostały w ym ieszane 
W’ stosunku 9 : 1, 8 : 2 i t. d. W  każdej serji s ta ja łem  się zbadać,
0 iteip lodany przez' Nh> usc.  k l o s z a  stosunek 1 : 1/20 i 1/20: 1 
n iie fżan in y  jonów  dz ia ła  ham ująco na hem olizę. S tw ierdziłem  
w yraźne zahm ow an ie bem ólizy  przez m ieszan iny: Ca +  Ba,
t a  +  Sr, da Mis* Ba +  Sr, Ba +  M g, Sr +  M g. Z tych  m iesza
nin Ca +  Ba i Ba +  Sr dotwcdiczas na żadnych  objektach nie by ły  
W ypróbowane, Estosbnek jonów  1 : i/20 i 1/20:1 nie w ykaza ł 
°p tym aln ego  zaham ow an ia  hem o lizy  —  dośw iadczen ia  raczej 
P rzem aw ia ją  za tern, że dodanie 'drobnych stosunkowo ilości 
drugiej ^ l i  dzia ła  na jbardzie j ham ująco. Zko le i postanow iłem  
zbadać, jak  w p ływ a ją  m ieszan iny  anjonów na h em o lizę .tU ży łem  
naMępująjtych kom binacyj: S 0 4 Jr  Cl, S-S)^JgJ, S O4 +  Br,
S °4  +  |  0 4 +  SC.N. l l  h  N O s, Cl +  I  Cl +  Br, Cl +  SCN,
N 0 3 +  B g  M ig  +  ,T, -N O |+  SdN , J +  Br, .1 +  SCN, B ]p g  SCN.
^ośw iadczen ia  w ykaza ły , że an jony we w szelk ich  kom binacjach 
sum ują się sweni działaniu. H am u jący  w p ływ  kom binacji 
wapniowęów na hem olizę n a k łu łob y  tłum aczyć zm ianą stanu 
JtozprcSz&tiia ko lo idów  otoczki krw inek.

W  d y  s k u s j i zabiera głos prof. Ć z u b a 1 s k i (W arsza- 
W7a) i prelęgent.

9. Z A  K R 5?E \V S Iv I Z. (K raków ). Znaczenie protrombiny
1 antitrembiny dla wzrostu tkankowego.

R e c h e r c  hh  s s u r  I m p o r t a n c e  d e  ł a p r o t li r o 111- 
b i n e m t d e  i ’ a n,t i p r o t li r o m  b i 11 e p o u r  l a  c r o i s-
s a 11 c e e t  1 e d e v  e 1 o p e m  e 1 1 1 d e s  t i s s u s.

W  daw n iejszych  swych..-badaniach w yk aza ł autor, że liepa-
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ryna hamuje W zroS hodowli tkankowych, ponieważ znosi dzia
łanie czynnika, pobudzającego hyżr,0st,i jakim  jest zdaniem autora 
protromhina.

Ażeby dowieść, że tak jest istotn i®  wykonał autor liczne 
dodatkowe badania. W  badaniach tych posługiwał się zarowno 

>gzystemi hodow lami,' jako też i hodowlami'. mibsżanemi. Tkanki 
hodował we flaszkach carrelowskicli, używając rozcieńczonej 
surowicy jako środowcęka oclżywczeg%:»^

W yn ik i badań są następujące:
1. W szelk ie preparaty hepąkynpwG^działają analogicznie, i to 

w koncentracjach,: odpowiadających ich sile działania, zmi.orzo- 
nej na systemie krzepnącym. W  preparatach tych nie działają 
zatem zanieczyszczenia.

2. Zniszczenie protrombiny w surowicy, użyłej jako środo
wisko hodowlane, przez jej Ak-godzinne ogrzanie w  temp. §6° C 
działa analogicznie jak dodatek heparyny do środowiska.

3. Tak samo działa również i u&unięęią protrombiny zet śro
dowiska przez zaabsorbowanie jej na koloidzie.

4. W szelk ie preparaty,' d#iałą-f|&e antiprotrombinalnie, jak 
np. hirndyna. liąuoid, preparat „54“ , działają analogicznie jak 
hephryna, przyezem czyn 9  to znowu w koncentracjach, odnó- 
w iadających ich sile działania, zmierzonej" ria systehiie krzepną
cym.

Z powyższych wyników  widać, żc obojąjnem jest, w jak. 
sposób usunie się działanie protrombiny, zawsze skutek jest taki 
sam, to jest zahamowanie wzrostu tkankowego z nas&|pującem 
różnicowaniem się tkanki. Autor uważa, że udało jn\t| s!i$ 
dowieść, że protromhina pobudza, a prawdopodobnie i wzbudza 
wzrost tkankowy, antiprotrombina go natomiast hamuje, przez 
co w yzw ala proces różnicowania się tkanek.

Vt d y s k u s j i  zabierają głos p. K  o w a r z y  k (Kraków), 
prof. C z u b a 1 s k i (Warszaw a) i prelegent.

10. FAL1K  E. i B IE L IC K I  ZDZ. (Lw-ów). Zmiany średnicy 
krwinek w  głodzie.

R e c h e r c'h e s 5s u r 1 e d i a m e t r e  d e s  g l o b u l  ê s 
l o u g e s :  v a r i a t i o n p e n d a n t  V i n a n i t i o n.

Zinianyjttnorfoło.glczne. krw i zaznaczają się w obrazie m ikro
skopowym podczas głodu bardzo wyraźnie. W e krwb naczyń
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obwodowych ukazują się mianowit ie w późniejszym' okresie 
i&łodouym makro- i mikro&y-ty. Fakt: pojaw ian ia 'się tych postaci 
nasunął autorom pytanie, czy obserwowane zm iany dotyczą tyH 
ko .-.pewnej ageścS ogólnej ilości krom ek, czy też następują rów 
nież zm iany wym iarach normocytów. Kwestję tę starali się 
rozstrzygnąć, badając wym iary krwinek w  głodzie. ^ ś w ia d c z e 
ni ą swe przeprowadzili autorowie na 10 królikach, przućzem 
uwzględnili przeSewszy||kiem stężenie jonów wodorowych 
we krwi. W  badaniach s w y dla wykazali, że w  czasie głodu nastę
puje stałe powiększanie średnicy krwinek," postępująge równo - 
lęgle 'm ! wzraj^ającem zakwaszeniem krwi. Dla ilw iei;dzenia, 
ozy jedynym  czynnikiem, powodującyzm zrili&nę wym iarów  Brod
nicy, jest zmiana oddziaływania k iw i, usiłowali nie 'dopuścić 
óo zakwaszenia ustroju prSez^loprowadzenie doń ‘zasady. Odpo- 
wiediłfezzziyhau kami zasadybuclalo im  się podczas 12 -dniowego 
Kłodu nie dopuścić do zm iany-pTl krwi. pkaza ło  się p rzy tn ij' 
że w ym iary krwinek czei wonycb nie u legły powiększeniu. 
Należność wym jarów  ki winek od oddzia ływania 'krw i tłumaczyć- 

.można zS ^ Biajgcyjną~Się wraz z Oddziaływaniem krw i stop- 
niem d ^ ^ o tja c ji hemoglobiny; hemoglobina, zawarta w  krwince 
jako ijinjon koloidalny, w iąże w niej- katjony potasowców. 
Zwiększenie .Lwasbtkg we krw i zmniejsza stopień dyssocjacji 
bemoglobiny —  ta zaś, ośmptycznie pflawie nieczynna, zostaje 
Wyparta z .połączenia z potasowcami przez anjony kwasowe. 
Fakt ten znowu powoduje w zrosttei śnieni a osfmotycznego w e
wnątrz krwiĄek, pAclągając za sobą zwiększenie icli objętość:', 
a przypuszczalnie takżejd średnicy.

Referaty, zgłoszone przez doe. T  y c h o w s k i et^o (Lwów ).

Dr. KbipHARJjBKi ST. Drażnienie nerwu kulszowego żaby 
npadającemi kroplami płynu Ringera,

L ’ e x c i t a t i o n d u s c i a t. i cj u e d e  la  g r e n o u i 1 1 c 
P a r  1 e s g oda t Sue s d ’ u n e s o 1 u t i 6 n d ^ S l! i n g -e r.

Autor drażnił nerw kulszowy żaby kroplam i płynu Ringera, 
" 'a g i około 0,1 g które upadały na nerw z wysokości, dającej 
d ę  dowolnie-zmieniać, u dwojaki.^jfflób: 1 . ciężarem upadającej 
kropli |p)o$ób bezpośredni) i 2 . cząstkami płynu, ną które rozbija 
d.ę kropla, upadająca na twardą podstawę (spo|ób pośredni), 
krzy zastosowaniu piarwśz.ego sposobu drażnienia występował
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skurcz m inim alny mięśni przy SjjysokoaSi 40— 24,. cm, przy/zasto- 
sowaniu zaś drugiego sposobu przy wysokości 10— 3  cm. Zasad' 
nicze znaczenie w  pobudzeniu nerwu przy pośrednim ;■ sposobie 
drażnienia przypisuje autor polu elektrycznemu, powalającemu 
u miejscu zetknięcia się płynu z podstawą szklaną.

Koniec posiedzenia o godz. 18,45.

PO SIE D ZE N IE  IV  b.

Czwartek, l i  ,IX, godz. 10.20.

Posiedzenie zagaił p.rof. dr. Sjt. D ą 1® o w s k i (Poznań) 
i poprosił na przewodniczącego prof. dr. W . lii o r a c z e  w s k śe- 
g  o (Lwów ).

Sekretarzem został lek. T. M a n n (Lwów ).

1. B A R A N O W S K I ,T. (Lwów ). Amcnjogetreza i rozpad grupy 
pyrofosforowej w  glikolizie krwi.

A m m o n i o - g e n e  sld e t d.ć s a*gi?r e g a t i o n d u g r o  u- 
p e p y r o  f i  h o s p  h pir i q u e d a n s  l a  g l y c o l i s e  d u 
s a n  g.

(Referuje doc. dr. W . Mozołowski.)

Kwas adenozynotrójfęjsforowy, będący wraz z magnezem 
i jonem fosforanowym  km ferm en tern ferm entacji kwąsomlekowej 
w  mięśniu i we k iw i, ulewa w  czasie g likolizy rozpadowi 
( M e y e r h o f ,  L o h m a n n ) .  Odszczepia się ńpanowicn; grupa 
aminowa adeniny jako amon jak, a grupa pyrofosforanou a 
rozpada się-na dwie cząsteczki kwasu ortofosforowego. Przed- 
nKotem pracy była próba stwierdzenia związku m iędzy ilością 
rozpadłej glukozy a amonjagenezą oraz rozpadem grupy pyro- 
fosforanowej w całkowitej .krwi zw ierżecej. Doświadczenia, prze
prowadzone na krw i: człowieka, królika, wieprza, konia, wolu, 
barana i gęsi, doprowadziły do następujących wyników:

1. W  czasie g liko lizy  stale yijytwarza ślę amonjak^stosunek 
powstającego amon jaku do znikającego cukru gronowego waha 
się jednak w tak szerokich granicach, że nie jest! możliwcńr,' 
stwierdzenie ilościowego związku m iędzy temi procesami.

2 .r;(paje się natomiast wykazać równoległość m iędzy rozpa
dem grupy pyrofosforanowej a glikolizą, o ile przez stworzenie
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warunków,beztlenow-ych wykluczy się możliwość resyntezy pyro- 
fosf oranu.

3. Jako podstawę hipotezy pomocniczej w dalszych bada- 
niachfcprzyjął .autor przypuszczenie^że ilość amtmjaku, powsta
jącego wr warunkach beztlenowych w czasie g liko lizy  z kwasu 
^denozynotrójfasforowegf^ jest prońcfijejonalną i do rozpadu gru
py pyrof&śforanowej i do glikolizy, lejgz że obijaz ten jest w krw i 
pełnej za ta iły  przezfęćpowstaw'anie amonjaku także i z innych 
źródeł.

2. Doc. dr. W IE R Z C H O W S K I M., SEK U R AC KI F. i F I- 
'SZE L H. (W arszawa), Dwa typy krążenia kwasu mlecznego 
w ustroju psa podczas oksydacyjnego przetwarzania węglo
wodanów.

D;&'u x t y p e s |d u Kry c l e  d 'a S id e  l a c t i ą u e  d a n s 
1 ’ o r g  a n i s m e d u ,ę h i e n p e n d a n t  l g  m e t a h o 1 i s m e 
o x y d a t e u r i.dtapa h y d r a t e s d e  c a r h o n e.

U uśpion&oh am ytąlem  psów wprowadzano dożylnie, ze stałą 
prędkością, przez 6 godzin, wodne ro zw o ry  cial [|0 .\Vzorze 
c 6 ł ł 12 0 6 lub jego wielokrotności, a m. fruktozę, glikozę, galak- 
tozę,£rpałtoźę i iriozyt, i badaśBSj podczas dowozu skład krw i 
w Sześciu naczyniach, przyprowadzających i odprowadzających 
ktuę\y z rozmaitych narządów, skład jrlpczu i wymiaKę gazową, 
obok szeregu danych fizjologicznych. W ten Sposób można było 
zdać sobie sprawę z piize^warzania wstrzykiwanego ciała 

rozm aitych narządach i równocześnie ze zdolności oksydacyj
nych całego ustroju wobec danego ciała chemicznego. 
W  doświadczeniach kontrolnych wprowadzano w takich samych 
warunkach do ustrSju rozczyn fizjo logiczny i kwas mleczny. 
Podczas przetwarzania tlenowego wym ienionych ciał wjmsobnid- 
no jeden ty-ppkrążenia, kwasu mlecznego w  • ••ustroju, zgodny 
^■znanym ^cyklcm  mięśniowo-\vątrobO\vym. Drugi typ krążenia, 
^ łaśc iw y  jedynie fruktozie* posiadał nę&lrjl niemal wręcz prze- 
ciwijfe’*J§®]o\vi pieiwsyęmu. W szystkie zm iany krążenia kwasu 
mlecznego podczas! sześciogodzinnego przetwarzania wyszczegól
nionych ciał, zachodzące w czterech grupach narządów, a m. 
w wątrobie, - mięśniach, jĆtótach i narządach głowy, dają się 
przedstawić w jednym układzię^rą^dkijmli, z którego widać na 
pierwszy rzut oka, jak danjy narząd ustosunkował je się do kwasu
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mlecznego. Zostanie przedstawiona cyfrowe ujęcie stosunku, 
jaki zachodzi nijędzy u tlen ianym  wymftmionych ciał, icli 
sWjMsko-dynamic.znem działaniem, assymilacją i tW oiEnicm  
kwasu mleczidegn w  ̂ narkozii! am ytaM vej, w£pór'ównaniu z dane- 
mi, ktoi;e zostały dawniej uzreskane (5p| ;W i e r z u c h o w s k i: 
Acta biol. exper., 5, 161, 1930).

D y s k u s j a .

Prof. dr. D ą b r o w s k i  S t. ^(Poznań) pyta, jakie jest zna
czenie zwyżki kwasu m lekowego w  żyłach odgłowowych.

Doc. dr. -"M, o z o 1 o w śk  i W . (Lw ów ) prosi o teoretyczne 
uzasadnienie wyników doświadczeń.

Prof. dr. A  . M o r a c z e  w s ki (Lw ów ) zaznacza, (że%odawa- 
nie fruktozy zarówno w pokainraclr, jak i dożylnie podnosi zi\ącz- 
nie więcej|!vwdzielen'ie kwasu mtćcznego w* moczu niż takie sanie 
podawanie innych cukrów.

Odpowiada prelegent.

3. Doc. dr. W t B R j f c K b w ^ K I  M. ^ a i p i w a l  Swoisto- 
dynamiczne działanie fruktozy na trzech poziomach nagromadze
nia kwasu mlecznego w ustroju.

L ’ a c t i o n d y n a m i ą u e  s p e c i f i g  r£ę cl u f r u c t o s e 
a u x t r o i s n i v  e a u x d e  1 ’ a c c u m u 1 a t i o n d’ a c i d e 
1 a c t i ff u e d a  nss .1 ’ o r g a n i s tri y gg

W  dawniejszych badaniach z K a n i e w s k i m  (Acta hiol. 
exper., 5, 147, 1930)T«znaIazł autor podczas przetwarzania, śrócl- 
żylnie, przez 3 godziny wprowadzanej fruktozy tak kilną pro
dukcję kwasu mlecznego, jakiej można było oczekiwać -tylko 
podczas najcięższej praąy m ięśniowej. Równoczesne badania 
wym iany gazowej (Acta biol. expe£, 5, 161* :̂1930) wykazywały 
wybitne utlenianie tego cukru i szereg bardzoKuekawych regu
larności, zachodzących w  stośunku utleniania tego cukru do 
j® o  swouąLi-d yi?a i u i cz n ego działania (1 Mol utlenionej fruktozy 
wyzwala 242 Kai w  postaci swoisto-dyliamicznego działania),' 
jako też m iędzy utlenianiem  tego cRkru a jego assymilacją 
(iloraz oksydacyjny =® 83 , zateró podobny do ilorazu MeMerhofa-
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H illa  w mięśniach pracu ją<;«Jh). D latego poddano ten "u k jed  
obsz-ernym stu cl j oni;, wprowadzając go stale w  tych samych ilo 
ściach ty-fwSteamym zw ierzę^m , znajdującym się w  coraz to 
innych odmiennych warunkach. Su kier ten wstrzykiwano przez 
10 godzin w  sposóh stałjwpsem, jużto po okredie karmienia b iał
kiem lub Węglowodanami, jużto po okresie 10-dniowego głodu. 
W  tęh sposób udało się uzyskać trzy:rodżaje wabunków, podc.zas 
których przetwarzana, fruktoza [powodowała nagroihadzenie się 
W’ ustroju kwasu mlecznego ha trzech poziomach stężenia. Na 
tych trzech różnych poziomach hadhiiń swoisto-dynamiczne dzia
łanie, utlenianie, assjjmilaąfę tdgo cukru i wzajemne stosunki 
tych wielkości, uzyskanych przy pomocy wym iany gazow;ej. Po 
ukończeniu wprowadzania fruktozy badano jeszcze wym ianę 
gazową przez 24 godziny w krótkich odstępach czasu.

W  d y s k u s j i p.rof. dr. M o r a c z  e w s k i W . (LwówSpod- 
kreśla, aęjj w  rozmaitych spos-obachi żyw ienia w p ływ  cukru 
i jediiocz.esno§o ru-ęrhu mięśniowego urapacla śfpżnie. Przy^białku 
cukier (200 g per o_si) prz^g wysiłku mięśniow ym cukru we krw i 
nie podnosi. P rzy  cukrowej diec+ćda sama ilość cukru przy 
Wysiłku m ięśniowym podnosi poziom cukru znaczni <rV(

4. Dr I^ASKOWSK I M. (W at-szawa). O warunkach powsta
wania Koloidalnego wapniowo-fosforowego kompleksu w  osoczu 
krwi.

S u r  l e s  c o n cl i t i o n s d e  f o i  m a t i o n  d’ u n e c o  ni- 
P 1 e x e c O' 11 o i' d a 1 ę . p h o s p h o r o - c a 1 c i q u e d a n s 1 e 
s e r u m.

W  poprzedniej mojej prasy wykazałem 1), żeecał.y nadmiar 
Wapnia, Występujący we k iw i kury w okresie n iesnolp ; jest 
ZMiązariy koloidalnie^, dzfęki czemu stężenie wapnia nltraprzesą- 
czalpeg1o‘! ,i&st re&ulowane Bardzo dokładnie, raU, ierdzone równo- 
oześnie ziuidnyKtężeiiia i rozmieszczenia fosforanów wskazywały 
ha powstawanie koloidah^bgo wapniowo-fosforowego kompleksu. 
Można hyło przypuścić, że in vit.ro uda się osiągnąć ęegulację. 
stężenia wapnia uhraprZjgsaGzahiego przy równoczesnem zw ięk
szaniu w  surowicysfS^żenia Ca i fosforanów w  określonym sto
sunku.

ąprawozd. Tow® Nauk. W'nrsT. 25 (40). 1933*
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W  celu sprawdzenia tego ^przypuszczenia wykonałem 
doświadczenia nap surowi ę:v b yd lęce j posługując Jteię metodą, 
opisaną w ^praoy poprzedniej. Doświadczenia wykonywałem  
seriami, stopniując stężenie czynnika badanego w kilku prób
kach tej samej surowicy. W apń dodawałem w  poątaci 0 , 1  m 
Ca C ł o ,  fosforany jako mieszaninę 0 , 1  m Na2 H P 0 4  i K l i o  P 0 4 ,

0 pH =  7,4. Rozcieńczenie wynosiło zawsze 10% pierwotnej obję
tości surowicy.

W yn ik i doświadczeń dadzą się streścić w sposób następu
jący:

1. Zwiększenie stężenia wapnia w  ^-irowmy powoduje 
zmniejszenie stężenia uitraprzesączalnych fosforanów, przwezem 
iloczyn Ca . P  w-i;ultraprzesąćzu posiada waftość w  przybliżeniu 
stałą.

2. Zwiększenie stężenia fosforanów w surowicy powoduje 
zmniejszenie ^tęKenia wapnijt, ultraprzęsączalnego tylko do^pew- 
nej granicznej wartości (około 3,'j5— 4,0 m g%)!,(;p rzyczem iipczyn 
C a . P  w  ultraprzeądiczu wzras||& wraz ze~ wzrostem stężenia 
fosforanów.

3. Aczkolw iek dodając do surow iiy jednocześnie wapń
1 fosforany, tak by stosunek Ca/P nie przekraczał jednoś&i, udaje 
się czasami osiągnąć niezmieniohe-fśtężrenie^ wapnia ultraprzesą- 
czalnego, tern niemniej pierwotne przepuszczenie nie ży tn io  
potwierdzone. W ykazano bowiem, że oprócz wartości sjpjEunku 
Ca(/PWa regulację stężenia wapnia ultraprz'ęSacżąlnego w pływ iu 
ilość dodanyąh składników^oraztprawdopodobniffiii^h S tężen ia 
początkowe w  samej surowicy.

4. W  przypadkach zwiększania w  surowpfy ||ęŻ6maPf<||fo- 
ran,ów lub fosforanów' i wapnia powstaje w wodzie wolijej suro
w icy stan przesycenia, który, jest s i a n e j  trwałym  tylko w  obec
ności koloidu: W  niehbecnośęi koloidu cały ultraprzesączalny 
wapń daje się wytrącić fosforanami, aczkolwiek reakcja ta prze
biega nieco inaczej niż w  roztworach wodnych soli.

W  d y s k u s j i  prof. dr. S-o.s 11 o w s k i J. Z (V. arszawa) 
zwraca uwagę na trudności, wynikające dla chemika w analizie 
płynów, zawierających koloidy.



349

5. Di. REISS J. (Lw ówjbs O miklectydazach serc i mięśni.
S u r  1 e s n u c 1 e o t y  (1 a s e s d e  p e u r s  | t  d e  m u s- 

c l e s .

W prac^ O s t e r n a |  M a n n a  (Bioijhem. Zeitschr. 260, 
3^6, 1933) badano drogi rozkładu nukleoty-dów w  mięśniu serco
wym, wyciągając wnioski z szybkości dezaminacji kwasu acleny- 
■owęgo, adenozyny i nukleotydu adcninowego i z hamowania tej 
dezaminacji pifgez fosforaiĄj**^

W -niniejszej pracy badano odszczepienie się grupy fosforano
wej z wym ienionych nukleotydów pod działaniem m iazgi m ięś
niowej.

Stwierdzono, że mięsie® sercowy posiada o w iele większą 
zdolnośra odszczepiania grijpy fosforanowej dla kwaku adenylo- 
kw,ego (m ięśniowego) i częściowa dla kwaŚu inozynowego niż dla 
kw. gliceryno-ftfsforowego i izomerycznego z kw. adenylowym  
nukleotydu adeninowego (clrożdżow ego)"? Pod względem  zdolności 
Opszczepiania grupy fosforanowej serca badanych zw ierząt w yka
zują w iełk iS różn ice; najsilniej działa serceS szczura, zbliżone do 
niego działaniem jest serće żaby, słabiej działają serca: kury, 
P&ą, człowieka, wioprza, królika, cielęcia, a w7 bardzo nieznacz
nym tylko stopiiiu serce gołębia. Zdolifość odszczepiania grupy 
fosforanowej w  ro ijesn i a c I i*5z k i g 1 e t (> w y  cTi', z wyjątk iem  szczura., 
u którego .osiągu ona większą, w artość, jest bardzo małą, ale ijgu 
Wybiórczość w  stosjlnku do kwasu aclenylowego jest wyraźna.

Wybiórczość ta jesB c ięc  charakterystyczną dla nuklentyda- 
zy serc i m ięśni i odróżnia ją  od fosfatazy kostnej, która tej 
Wybiótczości nie-posiada.

W  d y s k u s j i  zabrali głos prof. dr. P r z y l ę c k i  (W ar- 
|zawa), clr. D m o c h o  w7 s k i (W arszawa) i lek. M a n n  i i
(Lwów)':-:...

n n T. zauw7ażył, że oprócz tych dróg dezaminacji kw a
su adenilowrego w mięśniach, a to przez kwas inozynowy lub 
adenozynę, o których m ówił referent, m ożnabyim yśfeć o jednej 
Jaszcze, o dezaąninacji kwasu adenilowegp poprzez kwas adeno- 
zyiX)trójfosforowry. Pizeciw 7 temu przem awia zauważony prź&z 
T- M a n n a fakt, że świeży w yciąg  Meyerhofa, który oprócz 
zdolności dezaminacyjnej m a też zdolnościaSy^tetyzowania kwa
su adenozyiiotrójfosforowego, odszczepia z|fr?bdanego kwmsu
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adenilowego znacznie mniej amonjaku niż ten sam w ycią'g, prze
chowany przez kilka godzin w temp. pSkojowea-, a wiec wfyń|jąg, 
pozbawńony zdolności syntetyzowania kwiasu adenozynotrójfosfo- 
rowego; przeciw istnieniu takiej drogi dezaminacji kwash adeni- 
lowego przomaw ia również fakt, że m iazga m ięśniowa odszcz&; 
pia, jak to zauważyli O s t e r n i Mja n n, znacznie mraęj 
amonjaku z kwasu adenozynofrójfosforowegjt niż z równow ażnej 
ilości kwasu adenilowego.

6. M A N N  T. (Lwów f* Rozpad glikogenu w mięśniach żab, 
zatrutych kwasem jodooctowym.

L  a xj e s a g r e g a t i o n d e  lhi g l y c o g e n e  d a n s  1 u-śi
m u s,c 1 e s djj?® g r e n o u i 1 1 e s e m p o i s o n n e e!s p a r
1 ’ a c i d c i o d o - a c e t i q u e.

M o z o ł o u s k i, M a n n  i L u t  w a k-ó w n a1) wykazali, że
stężeniu jodhpctowemu mięśnia K w arzyszy wytworzenie się 
amonjaku; zjawisko1 to uważali za skutek zniszczeni&Jstruktury. 
Przedmiotem obecnej pracy było zbadać, vjbk się zachowuje 
w takim mięśniu giikogen.

W  mięśniach łydkowych zatrutych żab, wykonujących skur- 
cze^pojedynbze;*aż do chw ili rozpoczynającdjgotfuę slęjsenia, ozna- 
czemo glikogen ; dla porównania oznaczano zawartość 'glikogenu 
w  symetryc.znycli, niedrażbioiafeli mięsftia.ch. W ykazano!* że 
w  mięśniach przerobionych- bezpośrednio p'«? pracy, nawet po 
rozpoczęciu się stężenia mięśnia, ilość rozpadłego glikęt&mi niSj 
doę-hodzifeó 1 0 % zawartości glikogenu w mięśniu sAmetycznym . 
Natom iast w mięśniach tak Ramo - długo pracujących, pozosta
wionych przez 15 minut po. pracy, stwierdzono ubytek glikogenu, 
dochodzący dofg0% zawartości w' m ięśniu symetrycznym.

Zjawisk o to należy tłumaczyć jako efekt traumatyczny, 
podobnie jak pow stawaniejgwnonjaku w takich mięśniach.

7. F IS Z E L  Ii. i dr. M lE R zilC H O M  S.KI M. (W arszawa). 
Procesy ilościowe chłonienia tkankowego glikolizy przy jej dowo
zie śródżylnym, narastającym do stopnia najwyższego.

L e s p i1 o-c e s s ufcg q u a n t i t a t i f s d’ a h s o r p t i o n 
t i s s n i a i r e d u g  1 u c o s*e .pńe n d a n t l e u a d m i n i-

!t.)|lW)chem. tóeitsclM ft 231, 290. 19.‘h.
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Ej| £ a t i o n i n t r a ¥ e i n e u s e c r o i s s a n t e j u s q u’ a u 
P lu s  gw a n cl cl e g r e.

W  'dawniejszych badaniach . *M. A1 i e r  z u?c h o w s k i e g o  
(^c la  biol. exper., 6, 251, 1931) zostały ustalone warunki (a zwła- 

E|£za typ diety), przjjl których zachowaniu można uzyskać precy
zyjn ie gtałe typy chłonienia i przetwarzania glikozy przez tkanki.

szeregu stałych postaci chłonienia i przetwarzania glikozy 
Wybrano formę do elan nr h badan/najbardziej odpowiednią, a m. 
Przy pomo-cy odpowiednio skonstruowanej diety nastawiono 
zw i® zę na’ maksimum spoczynkowej assym ilacji cukru grono- 
>vego, bez dodatkowego wprowadzania insuliny. B lcly w  tych 
warunkach, wprowadzać dożylnie, zes ta lą  prędkością, eoraz bar
dziej wzmagające się ilości glikozy od 1 g do 8 g/kg w agi zw ie
rzęcia nd godzinę, wtedy ilości wchłonionego prz.el tkanki 
w  jposzczegóhWfth ddśwuaclczkniach fćukru podlegają pewnemu 
Prawu, a m. z każdego nowego przyrostu wstrzykiwanego dukru 
c$raz mniej jest przetwarzane przez ustrój, aż wreszcie, po osią
gnięciu prędkości dowozu 3t£/kg/godz., cokolwiek ponad !fą gra
nicę zostanie wprowadzone dożylnie, opuszcza ustrój nietknięte 
2 hnfczem. Do tej m n i j  w ięcej granicy istnieje też; w  krzyw y cl i 
rhłonienia tkankowegoiglikozy t. zw. faza pierwsza. Prawa te 
odnoszą się tylko do zwierząt, znajdujących się w "spoczynku, 
przy wykluczeniu regulacji ć,pieplnej i zupełnem zwiotczeniu 
Pńęśni.

W  d y s k u s j i  zabrał głos dr. W  i e r z u c h o  w  sk i M.
1 W arszawa) oraz prof. dr. M o r a l z e  w  J k  i W . (Lwów).

8. ^ k K fiR A C K I F. i dr. W lERZU ejtSO W SRI M. (W arszawa). 
Granica pośredniego rozpadu węglowodanów przy ich narastają
cym dowozie.

L  era I i m i t e s d e  l a  d e c o m p o s i t i o n i n t e r m e -
°1 i a i r a d fis h y d r a t e s  d c  c ap|b o n e  p e n d a n t  l e u r
a 1 f 1 u x£c r o i s s a n t.

Gdy glikozę dowozić śródżylnie ze stałą Spiędkością, wtedy
stężenie kwasu mlecznego we km  i narasta (Wfęuzuchowski i Ga- 
c’ 0®|ka: Bil|hem. Zeitschr., 191, 198, 398, 1927) i przyrasta jego 
'"'ydalariie z moczem (Łaniewski i W ier z uchowani: A cta  biol. 
xPer.7 5 147 ; 1930|§ tA^)becnych badaniach wprowadzano cukier
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•gronowy \w£śpqsób fgtały przez 6 godzin w coraz bardziej rosną
cych ilościach, od 1 g do 8 g/kg/w~agr zwierzęcia/godz., dożylnie 
u psów, trzym anj^h stale na tej samej węglowodanowej diecie. 
Zhierano mocz i pobierano krew z v. jugularisle.xt. P rzy narasta
jącym  dowozie g likozy wzmaga &™ę- stężenie kwasu mlecznego 
we krw i coraz bardziej ażl do pewnej granicy, która nie zostaje 
przekroczona przy dalszem narastaniu dowozu Gdy dodatkowej 
wprowadzano adrenatóhę, nie ^zm agała  ona również stężenia 
kwasu mlecznego w7e krw i. Granica ta odpow iada mniej więęęj 
temu momentójwr, k iedy dalszy '-przyrost cukru gronowego, dowo
żony do żył, nie zostaje już p r z e t w o r z o n y ,  lecz ulega wydaleniu 
jak ciało obce. "Granica u rozmaitych osobinków tego samego 
gatunku jest podobna. Opisane/zostanie wydalanie kw'ąsu m lecz
nego z moczem przy narastaniu dowozu glikozy.

Referaty, zgłoszone przez prof. M o z o ł o w s k i e g o (Lwów7).

iliM S G H W E łP  B. (Lw ów). Puryny nukleoproteidowe w  mięś
niu.

L  e s p u r i n e s  n u c 1 ó o - p r o t; fci di j  q u e s  d a n s 1 e 
m u s c l c .

Przerobiono preparatywnie na zasady purynowe !§• kg świe
żego mięsa końskiego w ten sposób, że natychmiast po zabiciu 
zwierzęcia, zagotowano szybko rozdrobnioną mechanicznie tkan
kę z rówmą ilością w7ody, zakwaszonej kv7asom octowym.

Zbadano ilościowo rozmie.szczenieepuryn w7 wyciągu i* pozo
stałości białkow7ej. Znaleziono w7 frakcji puryn związanych z b iał
kiem (po uwzględnieniu części wycią-gjj^zawartego w7 tej frakcji) 
równowrażne ilości gw7aniny i a-c 1 on i i ly id , 5 ;rń g  azotu purynow7ego 
na 100 g świeżej tkanki),; hipoksantyny znaleziono ilość?? odpo
wiadającą purynie wyciągowej, zawartej w  tej fraJ.vcj.iG

W  wyciągu znaleziono 22,8 m g%  N  adeniny i 10,3 mg% N 
hipoksantyny.

W IERZT£CH O W §KI M. (W arszawa). Frawo działania mas 
a swoisto-dynamiczne działanie węglowodanów.

L  a 1 o i d" a c t i o n d e  m a s  s e e t  1’ a c t i o n d y n a -  
m i q u e s p e c i f  i q u e  d e- s h y d r a t e s d e  w a r b g n e .



Oznąeząj-io wym ianę gazową. poc|@ęas wprowadzania 6-godzin- 
Pego wzifaa^ijącycli ilosgi cukru KSonowego, drogą dożylną, 
v lloąęi od 1— 8 g na kg wagdJjzwierzęcia na godzinę. Po ukoń
czeniu wprowadzania glikozy prowadzono 'jg&zc-ze przez dalsze 
^ godzin oznaczenia wyśmiany gazowej aż do-chwili, gdy ustało 
s^oisto-dynam iczael działanie wstrzykniętego cukiitu ■ W  bada- 
kiachjljjwykon^iyGłw z i s z 1 e:mj i S e k u r a c k i m ,  zostało 
wykryte, że począwszy od 6 g dowozu śródżylnego g likozy ustrój 
już więcej tego cukru .nie przeitw.arza,Ję’ęz c^ly przychód dodat
kowy ponad 6 g$kg/godz. wydala z moczem ilościową, przyraem 
•pośredni'rozpad ^likozyr na kwas mfęczny j uż Etę dalej r^Sodby- 
wa. \\ niniejszych bada,niacl«chodzi o to, czy również siły oksy- 
hacy jnel- ojgąnizmu odm awiają, w  tych warunkachsjjposłuszeń- 

tak że granica ta, stanowiąc kres zdolności assymilacyj- 
11 ycli, dyssymilacyj|ryeh ^ojtskdaęyihrych, stanowi początek sta
no, podobnegO(£do cukrzycy, kd^iektóre doświadczenia istotnie 
za tem przemawiają.

Itefei«aM& zgłeszona przez prof. C z u b a 1 s k i ,e g o F r. (W ar
szawa), ;

Z A W A D Z K I C. (W arszawa). W pływ  elektrolitów na w łas
ności fizyko-chemiczne układów koloidalnych, zbliżonych do 
cytoplazmy. II. W pływ  elektrolitów na lepkość roztworów 
sółtka o różnej koncentracji.

I n f  1 u e u k J S  djię c e r t a i tr s ć 1 e c t r o I i t o s sjśu r 1 a
v  i s c o P i  t e d e s  s ó_'l n t i o n s  d u j a u n e d ’ o e Mj f d e -d i f f e-
v u fe [fs, c o n jSe n t r-a t i o n s.

Praca ta stanowi drugą cześć badań nad w pływ em  elektro
litów  na własność^ fizyko-clieniioźhe układów koloidalnych, 
zliliżony'ch>do (sytopliąsny. A ' pierwszej czjeści, która w  najb liż
szym  ezasić i ukaże sięj v. czasopiśmie &}|h'otoplasma“ , stw ier
dzono., że e lek tro lity , a ,n?ianowro|l|i]N^Gl, KC.l, CaGD, M gCl2,
11 Cl i N a d jS w e  wszystikch użytycłMBt.ężeniach zw iększają lep!^ 
koso roztworów, zawierających 50'% żoltka kurzegó>':)M rzytem  
°kązało się, że dla soli wzrost |feWkpści:,,przy zw iększaniu kon
centracji soli nie jesj rów.n(2ńii®*ny, lecz wykazu je masrimurn; 
lokalne . przy 0.2 M w  litrze lMztworu żółtka dla NaCl i KC1, 
w przy stężeniu 0.1'-M soli dla Ca£l2. jPpzy dalszem zwiększaniu 
stężenia soli lepkość ’ spada, osiągają,® m inimum lokalne pkzy
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stężeniu ok. 0.4— 0.5 M w  litrze dla wszystkich soli, poczym 
przy dalszym wzroście stężenia soli lepkość wzrasta z początku 
powoli, a poczynając od ok. l.§:'M  w  litrze-dość szybko. HC.1 
i NaOH stale zw iększają lepkość, przyczem  dla stężeń większych 
od ok. 0.1 M w  litrze lepkość staje się. tak w ielka, żę już nie 
można je| określać przy pom ocy w iskozym etru Ostwalda.

W  niniejszej drugiej części zbadano w p ływ  NaCl, KC1 
i CaCl2 na lepkość roztworów , zaw ierających 20, 30, 40, 60 i 70% 
żółtka. Ogólny piSehieg zależności lepkości od stężenia soli ma 
we w szystk im  roztworach ten sam charakter, co w  5Gjf&\vym, 
z wyjątk iem  działania K-aClJ na 70%-wy roztwór, igdzie mamy 
stały wzrost, lepkości, bez m axim um  i m inimum, ale nie rowno- 
miońhy. Jednakże!! zgodnie z przypuszczeniem, wypow iedzia- 
nem w  pierwszcj-kzęśei, w  roztworach bardziej rozcieńczonych 
działanie soli było wyrajanie słabsze, tak ze charakterystyczne 
max.ima i m inim a tylko z trudem dają się wykazać. Natomiast , 
w  roztworach, zaw ierających więcej; niz 50% żółtka, w p ływ  soh 
wzrasta bardzo znacznie w raz ze stężeniem żółtka. Ekstrapolu- 
jąc te w yn ik i na, żoltko nierozcieiffizone; ejfphodznny do w n io
sku, że już hai dzo- n ieznaczny dodatek iel^ytrolitów  do żółtka 
nierozcieńczonego może spowodować olbrzym i wzrost jego 
lepkości.

Z A W A D Z K I B. (W arszawa). W pływ  elektrolitów na włas
ności fizyko-chemiczne układów koloidalnych, zbliżonych do 
cytoplazmy. III. W pływ  jednoczesnego działania dwóch elek
trolitów na lepkość rozcieńczonego żółtka.

I n f 1 u e n (yeyi d'$J; l ’a c t i o n s i m u 1 t a n e e. d e  p 1 u- 
s i e u r s  e 1 e c t r  o 1 i t e s s u r  l a  v  i s c o S i ae d u j a u n e 
d ’o e u f d i 1 u e.

Opierając się na wynikach pierwszej częś«jj badań nad 
w p ływ em  elektrolitów  na Jepkoffi rozcieńczonego żółtka, stresz
czonych w  poprzedniej j§JI) czenci, zbadano 'ywpływ jednoczes
nego działania NaCl i CaCl2, NaCl i HC1, NaCl i •NaOH, 
CaCl2 i HC1 i wreszcie CaCl2 i NaOH na Ęipk(||ć^>0% roztworu 
żółtka kurzego. Otrzymano następujące w ynik i: I^dCl i gaC l2 
wykazują albo wzmaganie], albo osłabienia swego działania,



zależnie od stążeń, w  jakich je użyto. Mamy więc tu przypadek 
antagonizmu i synergizretu tej samej pary sęM  za leżni^ od sto
sunku ich stężeń. W yn ika  to stąd, ze^ jak to stwierdzono 
w  części t e j ,  obie sola wykazują lokalne maximunr iuninim um  
działania. Jeżeli w ięc użyjem y stężeń obu sali, odpowiadają
cych, odcinkowi krzywej przed masimum, wówczas^ic;h współ
działanie? doprowadzi ,.do wzmożenia działania. Jeżeli nato
miast stężenie jednej soli j odpowiada, działąriiu maksymalnemu, 
wówczas dodanie^ubmaksymalutej dawki drugiej |pli przesuniG 
ogólne stężenie poza? maximum i otrzymi^my oslabienjgi działa
nia. .Naogół można więc powiedzieć-, że działanicgjjbu soli (się 
sumuje. ifednBizęsne d o d a n i kwasu i soli stale zwiększa lep
kości układu wfocpj, niż każdy z tych czynników oddzielnie. 
Dodanie so'li oraz ługu da-jei\innięfsży -wzrost- lepkości, niż doda- 
riię samego ługu w  tej samej koncentracji.

DO W G  T EDE W ICZO  W  X  H. (zm arła 29 grudnia 1932). Refe
ra t w ygłosił p. Kazim ierz D o w  g  i e 1 e w  i c z (W ilno). W pływ  
różnych metod odbiałczania krwi na wyniki oznaczeń ilościo
wych cuKru i kwasu moczowetio.

i  n f l u e n c e  d e  d i v  e r s m o  dzgj s cl o d e s a l  b u m i- 
n a t  i o n d u s a n g  s u r  l a  d e t  e£r m i n a t i o n q u a n t i- 
t a t i v e d u su c r c  e t  d’ a c i d e u r i q u e.

Osąd, powstający po zadaniu krw i zyyiązkami odhiałczają- 
fciemi, z reguły, adsorbuje na swej powierzchni obok dodanego 
w  nadmiarze odbiałczacza również i pozabiałkowe zw iązki orga
niczne (cukier, k%ąs mnczowy i t. d.), występujące we krw i 
w  charakterze cheniicznwih jej składników.

Analiza  krw i odb ia łczon ^n a  zawartość tych zw iązków  pro
wadzi skutkiem tego do oznaęzenia jedynie niezaadsorbowanej 
części związku badanego, a w ynik i tej analizy, z regu ły skut- 
k ien lodb ia łczen ia  obniżone, pozostają tenrsam em  w  bezpośred
niej zależności od zdolności adsorfcc.yjnej otrzymanego osadu 
“białkowego.

Dokładne oznaczenie zawartości pozabiałkowycb składni
ków krw i na drodze analizy K|oztw’oru, otrzynąanogo po doko
naniu odbiah zenia, są wobec te$b w  za jadzie wykluczone.

Oznaczenia ilościowe natom iast tych składników w  gran i
cach  dokładności, które pozwala (osiągnąć zastosowanie m iaro
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wych, a w  szczególności kol-oiymeF wczpycL metod ©znaczenia, 
dałoby się uskur||znii5; z łatwością w  drodze stosowania tych 
jedynie metod odbiałczania do celówkąnalitłmgnyoh, pi‘zy któ!| 
ryeh adsorbcja zw iązku badanego-yprzez dsad, otrzym any po 
odbiałczeniu, nie powodowałaby rrcłiwytnych .1 zm ian w  jego za
warto!®* na obranej drodze oznaczenia ilośoiowego.

Porów nyw ująe w p ływ  różnych związków odbiałezafących 
na wysokos® w ja lików  oznaczenia we krv i kwasu moczowHgo 
(metodą F o 1 i~-h a -A 5W , autorka w ykazała, 'ze  ̂ najbardziej m ia
rodajne w ynik i otrzym uje sfęŁairzy jzastdśowgim i kwasu *trój- 
ehlorotMfeowegtój.JEtożnice lió.wmm pom iędzy (oznaczoną a istotną 
zawartos.Sią we -.krwi kwas.u m o lo w e g o  wahają s ięyv  tym  w y 
padku w  granicach błęcłu oznąezeń,ikoloryuietryęznych.

Oznaczenia cukru gronowego we krw i dająńiatom iast wy- 
haikiniajbliższe rzeczwwretpści przy zastosowaniu w  charakterze 
zw iązku odbiałczającego, octanu uranylowego.

Wniosek ten wynikałby z szeiegu mikron&aredŁkowych 
oznaczeń cukru we krw i (ńjetodą H a | e  i  o r  11 a - J ę*ii9'e  11 a), 
wykonanych przez ś. p. u i a l i n ę  D o wr g i e 1 o w i c z o w ą, 
w odpowiednio dobranych warunkach oznaczenia.

Koniec posiedzenia o godz. 13.30.

PO SIED ZE N IE  V a) i b).

W spólne posiedzenie obu podsekiyj IV-tej sekcji zjazdownj.

Czwartek, 14 JK/godz. 15.20

Przew odn iczący. prof. dr. J. S fiUs igaLw s k iIjlw s fszaw a ). 
Sekretarze: M. P e s z c z y  ó(eSk i (Poznań), clr. T u l ,a 'c.k i (.Poznań).

1.B&YGDAS ' ROFF A. (Mo&kwa). Krzepnięcie krwi a termo-
regulacja. (Patrz Księga Pam iątko\va»IV-gę® Zjazdu Lekarzy 
Słowiańskich.)

.Referat streszcza po pcflgkw J. S ęjjjs n o w  s k i.

I ) y s k u 's j a.

S y p n i e w s k i  ,T. (K raków ) zapytuje, do", jakiej grupy 
należą stabilizatory.

Odpowiada prelegent.



2. S U P N jE W S K ł J. V. ("Kraków)'. Syntezy alkaloidów po
chodnych meskaliny.

I. Am inotrójm etylopyrogąllo l.

Z pyrogąllolu  przez m etylowąnie siarczanem m etylu otrzy
mano trójm etylopyrogallol. Związek Ijjpn żubrowano zwykłwmj 
k warami azM ogwym iwg 1 em n era tm ż^ lO 0- Tą; drogą) otrzymano 
żółty krystaliczny?, 11 ilro-l ró jm eł^iopyjSgallo l, który zreduko
wano do zwi'ąjzku ami'n<»$j*go na górą)™ obojętnym fa-oztworein 
hydroSiarczynu sodu.

II. Trójm etylpyrogałiolm etyl&m ina.

Przez rj(tęty.low'anie kw ą^UMgallusowego siarczanem metylu 
otrzymano esjfeir m etylow y kwasu trójm etylogallusowcgo. Ester 
ten .^mydlono do kwasu mocnym gorącym  ługiem. Kw as trój- 
metylogallusjow7y zam ieniono na odpowiedni chlorobezwoduik 
pięciotlenkiem  f&sforu. tfjphloro6 ezwodi.uk kwasu trójm gtylo- 
gallusowego zredukowano Km iSem ^m et. R o z  dmf u u d a  we 
wrzącym  toluolU w7 obecności rozdrobnionego palladu do alde
hydu tr ó j m ę^yibgal 1 usow ego.

Z otrzym anego 'aldehydu zrobiono oksym, m ieszając go 
z- niolarnem i.filościam i łńgu i ojjforow odorku hydroksyl aminy, 
wreszcie otrzym any oksym z!f ćdiikowańbpdo am iny am algam a
tem sodu w7 roztw7orze alkoholu bkwmsu octowego w7 50° C.

I I I. .Alfa-trójmetylopyrogalioletylam ina.

O trzym any trójm etytóp^ingallol poddano reakcji konden
sacji z^hlorobeżwYodnikiem  kw7asu octowego, i z bezwodnym 
chlorkiemajklinu w roztworze dwusiarczku" węgla. Tą drogą 
otrzymano .ćjdpbw7mdni keton, którego jedna grupa m etylow a 
uleg|ą odczepianiu, a na miejsce jej weszła*",grupą' acgtylowa. 
Związek ten m saniprzód osfrożnie zmydlamy, c ię ty m i ługiem 
Celem odczepienia grupy -afjetylowej, następnie m olylu jem y 
ostrożnie .siarczanem metylu. Sną 'drogą otrzymano trójmetyld- 
p yiugal 1 ól.ae e t-ofen i|ń.

Z otrzym&siego feiretiau otrzymano odpowiedni oklsym, który 
zredukowano do am iny metoda^ używaną przy otrzymaniu trój- 
met,ylmisSogallobnety.l aminy.

TV. YIcsIbdiij.ai^N

Otrzymany poprzednio aldehyd tyójm etylogalłusowy redu
kowano katalitycznie wrodoi;ęm i tlenkiem  platyiry do odpowięd-
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niego alkoliolu. Przez ostrożne 'dzia łan ie bromowodoru, bądź 
bromku pięciobromku fosforu, otrzymano z alkoholu pochodną 
bromową, która, ogrzana z alkoholowym  cyjankiem  potasu, 
dała nam pochodną nitrylową. O trzym any n itry l redukujem y 
bądź katalitycznie, bądź sodem i alkoholem bezwodnym  do 
meskaliny.

3. SU PN1EW SKI J. V. ^Kraków). Syntezy chemiczne po
chodnych lobeliny.

■ a i  kondensację pikoliny alfa  z aldehydem benzoesowym 
w  160°, w  obecności n iew ielk ich  ilości. \Vody, otrzymano po
chodną benzylow ą jwrydyny, która ogrzana w  roztworze ben
zolowym, z jodkiem m etylu daje zw iązek metylowany, który 
wreszcie, redukowany katalitycznie wodorem pod ciśnieniem

CHj i- MOCCG Hs cącoąHs
+ CHjJ

Pt Hz
~h

coq hs ~* 

ch3

CHjCHO Hę,Hs

CH2CH,OHCtMs

fM
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3 atmosfer w  obecności tlehku platyny, dał nam uwodornioną 
pochodną lobelinową. Metodą tą otrzym ano parę zw iązków 
homologicznych.

4. SUPNlEW $,IgIi; T. 'Kraków ). Nowa metoda koloryme
trycznego określania kwasu pyrogronowego.

Kwas pyrogronowy tw orzy z octanem- fenylohydrazyny 
trudno rozpuszczalny w  wodzie żółty hydrazon, dobrze rozpusz
czalny w  w ęglanie sodu

Roztwór taki redukuje silnie odczynnik fenolowy Folina 
(kwas fosforo-wolframo-molibdenowy, rozpuszczony1 w  IU2SO4), 
barwiąra go na silny kolor ̂ niebieski. W łasności te spożyt
kowaliśm y do określania kwasu pyrogronowego w  planach bio
logicznych i tkankowych.

-P o  odbialczohiu danego płynu met. Folin -W u przesącz, 
w  rurkach w irówkowych, zada jem yfroztw orem  octanu fenylo
hydrazyny i odstaw iam y iia-iykgodz. \, fem peralurze pokojowej. 
Po upływ ie tego p asu  odw irow u jem y krystaliczny osad bydra- 
zonu, przem yw am y dwa razy na cen trymdira .-nasyconym roz- 
t\\ oreni( L 12SO4, wreszcie rozpuszczamy osad hydrazonu 
u 10 cm3 nasyconego roztworu węglanu sodu. Następnie doda
jem y do tego k ilka ciw  odczynnika Folina i po 15 min. po rów
no kuny w  kolorymetrze ze Standartem. Standartr: otrzymujemy 
w sposób analogiczny z roztworu kwasu pyragronowegol o zna- 
ne.m mianieJjfri

Fehylohydrazony cukrów i innych Gial ketonowych,) bądź 
też aldehydów&Snie posiadających rodnika kwasowego, nie roz
puszczają , ;gię w  węglanie sodu na zimno, przeto metoda ta poz
w ala na określanie kwasu pyrogronowego w  obecności aldehy
dów  i ketonów.

W  miej-sce fenylohydrazyny można używać jej pochodnych 
(n itrowych), dających z kwasem pyrogronow ym  trudniej roz
puszczalne w wodzie liydrazony.

W  ( d y s k u  s/j i Z Imus z e w s k i L. (Poznań) zapytuje prp-v 
legenta, c-zy gadania -fiad działaniem  meskaliny były wykony- 
w a r if także na ludziach?

W odpowiedzi p r e l e g e n t  zaznacza, że narazie tego 
rodzaju badania nie były przeprowadzone.
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5. M A R C H LE W S K I T. i GWORKÓWćNA H. (Kraków), Oso
bliwy mutant u Drosophila funebris iab.

Autorowi&jpopisiiją mutację. u Dros. Jon., określoną jako 
abnormal ab domen, jaka w ystąpiła  zim ą 1932 roku w :hodowli 
much tego gatunku kraim\'ego pochodzenia. M utacja ta polega 
na!fisHvoiś;tem zniekształceniu budowy od.włoka. skutkiem zlewa- 
nia sję lub braku poszczególnych teggitón  ab dominialnych oraz 
silnej depigm entacji tych ostatnich.

Cecha ta m orfologicznie bardzo przypom ina analogiczną 
cechę u Drosophila melańogastói;, z tą .różnicą, że dziedziczenie 
jej u gatunku funebris jest ogromnie zaw iłe i pie da się spro
wadzić do żadnej ściślejszej form uły genetycznej. Zjaw isko po
wrotnych atawistycznych mutacyj odgrywa! niewątpliw łe;łbar 
dzo dużą rohjSjjw przypadku „alijiorrną,l abdomen" u D. funebriiSj 
powodując,, że cecha ta raz zachowuje ąib jako cgcha dom inu
jąca, w  innych natomiast razach jak typoyyych recessyw. 
Z jaw isko opisane powyżej zdaje się g jw r  charakterystyczną 
ćeęhą D. funebris, powodującą stosunkowo imała z m ie n n ie  
tego gatunku, kt.<&y dzięki atawistyczaiym wstecznym mu
tacjom  odzyskuje stosunkowo łatwo pierwotną genetyczną 
rówi^owag? — "kutk iem  cze‘go nowe epc.hy stosunków-.'szyb ko by- 
\a ają zupełnie za tf® ąn e . Zdolność, ta jest n iew ątp liw ie ko- 
rzystnaelz^punktu w idzen ia pewniej slałośći gatunku, .ujeimią. 
zaś ze względu na trudność jego przystosowaniafeie.

6. M ^RjSHLEAwSKI T. (Kraków). Różnice rasowe we wraż
liwości na nowotwory smołowcowe u królików.

Autor dochodzi do wniosku, żeCprócz różhie, spowodowa
nych ubarwieniem  we w rażliw ości na nowotw ory ■(s.iuołoweowe, 
na któraftnajbardziej wrażliwemisksą królik i albinotwczne, naj
mniej zaś ubarwione, istnieją wybitne różnice rasorwe. 1 ta l 
t. zw. „rexy“ , rarfa o mfaiormaliiie-.iraisTOcznionnm■ u łosjlaokry- 
w y  zewnęti znój, są pom imo og®nej słabowitości i malej odpor
ności na czynniki|c'horohotw‘órcze o w ie le  odpbrmejSże na nowo
twory smoło\V(.ębwa$ niż k ra ik i o nomialhyfm twłosie.-v;Iiowo- 
tw ory u rexów  ro zb ija ją  się słabo i łatwo ulegają- uwstecz- 
nieniu i zro-gowaceniu. Różnice te |[eS dziedziczne i mają w y 
bitnie recesywny charakter w  krzyżówkach.
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D y s k u s j a.

L  e l'ą s  (W ilno1)) i S o s n o w s k i  J. (W arszawa) pod
kreślają brak sgisłośdi w  okreśłaafSi m at& jału  doświadczalnego 
zwierzęcego-u fizjologów .

7. Dr. HOŁOBUTF W . S. (Lw ów ). Badania krzepliwości 
krwi w  przypadkach zaburzeń funkcjonalnych jajnika.

S u r  1 o a g u 1 a b i 1 i t* e s a n g u i ii e d a n s  1 e s c a s 
d e  p e r t u r b a t i o n ś f o n  ę'l i o n e 1 1  e s d e  1’ o j f a i  r e.

Au tor badał krzepliwość k rw i u kobieiy;dotkpiętyj?h niedo
rozwojem  narządów rodnych (w  szczególności m acicy) u raz 
z zaburzeniami;-ićykl u mieśiądzkowęgo (amenorrhoe, oligome- 
norrhoe), ;śpow odowanem i niedoczynnością jajników , Badania 
w y k a za ła  zmniejszeńieasię fkrzepliwpści krwi, ebjawiająceffsię 
znaczkiem przedłużeniem  czasu reakśjifi wlftś,ciwego czasu 
krzepnięcia i zmniejszeniem zdolności krzepnięcia^ (nfet. A. Fo 
nio). Leczenie hońnoiialne fol lik u liną. i boirnonem . przednwgo 
płata przysadki m ózgowej powodowało obokPfektu  leczniczego 
1‘ównocześnięJ i pow rót do norm y w łasn^lei krzepliwości Krwi. 
Autor tłum aczy zm iany w  krzepliw ości krw i niedoczynnością 
jajrijków, a przedewszystkiem  lriedorozwojem  iifScic-y (śluzówki 
i jej wMłzielan,ia), omerającS&wą^przypuszczenie na obserwar 
cjacli własnych oraz cyn ikach  innych autorów-.

8. B IE Ń K A  E. i .SZCZEPAŃSKI Cz. (ikarszan S .  Zmiany 
stężenia jonów wodorowych i chlorków oraz siły trawiennej 
rośliny w zależności od rodzaju niektórych podniet.

C h a  n g e'na'eAi t s d a n s  l a  ejjo u c c n t r  a t i o n  d e s
i o m  (94 li y d r a g e  mei e t  d e s  c li 1 o r i d e s a i l r ^ i  q u 0) d u
.p o my o i r  - d i g e s t i f  d e  l a  s a l  i v e  e n  d e p e n d a n c e
d u g  e 11 r e d e cje .r t a i 1 i s s t i m u 1 u s.

Referuje prof. F r Czubalski.

Celem pracy l i g o  sfiw ieM zdfS!ff« .ć z v  istnieje zależność mi.^J 
dzy szybkośc-ią wydzielan ia się śliny, uwarunkowaną charak- 
f® M n  i natężeniem bodź.ców, a jej własnościami fizykcffcKę- 
micznjdmi. Zależność tego rodzaju stw ierdzona została przez 
KSjz u b a 1 s k i e gęo w odniesieniu do innych ' soków traw ien
nych, głównie soku trzustkowego. Ślinę pobieraliśm y od {psa 
z przel okfSchroniczną prawego przewo-du ślinianki przy-usznej,
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zoperowanego metodą Pawłowa. Stosując bodźce pokarm owej 
jak białka, węglowodapy, tłuszcze dra z substancje wyciągowe 
i ciała chemiczne, pobieraliśm y przy działaniu każdego bodźca 
dwńe frakcje śliny: frakcję szybką i wolną i określaliśm y w  każ
dej z riicli: pH m etodą^M ichaelisa,ch lorki metodą W hitehorna 
i siłę trawienną ptwaliny metodąls Wohlgernutlia.

Na podstawie w yn ików  pracy naszej możemy wysnuć na
stępujące wnioski:

1. Zm iany w  ilosSF składników śliny zależnEod szybkości 
w ydzielan ia się śliny

2. Zm iany w  ilogeiKh lorków  i przesunięć pH kształtują się 
w  ten sposób, że wjrs.linie szybkolwydzielającej się chlorków jest 
więcej, a pH przesuwa się w  kierunku kwaśniejszym. Odwrotnie 
przedstawia się sprawh w  ślinie wolno wydziela jącej się.

3. Ślina psa, w  warunkach normalnych bytowania zw ie
rzęcia i mieszanej diecie, nie wykazuję, w  swym  składzie amy- 
lazy.

9. KOBgiJSZKO EU^I^NJUŚZ (W ajszaw a). W pływ uprzed
niego działania wyższych temperatur na siłę trawienną amylazy 
i trypsyny soku trzustkowego.

S u r  l ' i n f  l u e n c e  d e  1 ’ a c t i o n ^p/r-e a 1 a b I e d e  
h a u  tu^s t e hKp e r a t u r e s  s u r  l e  p o u v o i r d i g e s t i f  
d e  1 ’ a m y 1 a s e, d e  l a  t r i  pył i n e  e g  d e l a  1 i p a s e d u 
s u c  p a n c r e a t i c j u e .

Referuje prof. Fr. Czubalski.

Celem pracy myło wskazanie odchyleń w ksile trawiennej 
am ylazy i trypsyny soku trzustkowego, zachodzących p,od wpły- 
wem uprzedniego działania wyżS&jJph temperatur (pbnad 38°).

Doświadczenia przeprowadzono z sokiem trzustkowym psów 
z chroniczną przetoką.

Określenia siły trawiennej am ylazy przeprowadzono metodą 
Wohlgemutha, trypsyny — Fulda-Grosza.

S t r e s z piz c n i e  w y n i k ó w:

1. Am ylaza, zawarta w  1 cnr sbku trzustkowego, ogrzewana 
w ciągli 24 godz. w  temperaturz^42^6'’, tijaći zupełnie swoją sile 
trawienną w  stosunku do skrobi rozpuszczalnej.

2. Temperaturą zabójczą dla am ylazy jest 51°.
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3 Trypsyna, zawarta w  1 cm3 soku trzustkowego, ogrzewana 
w ciągu 24 goclz. w 57°, traci zupełnie swoje własności trawienne 
w stosunku do kazeiny.

4. Temperaturą zabójczą dla try-ęsyny 62— 62,5°.

W  n i  o-S/k i :

1. Na podstawie pracy wynika, że stopiendinaktywacji amy- 
lazy bardziej zależy od dług-eści czasu uprzedniego działania 
fempęratury, niż stopień inaktywmcji trypsyny, zawartej w  tej 
samej il<j®|i soku trzustkowego i w tyclS samych warunkach 
doświadczalnych.

2. Adnylaza jeś# fefmertlem bardziej erepłochwdejnym, niż 
trypsyna.

10. B U J A L ls H  E., K O N O PA C K A  Z. i SAŁADYC.Iyk Z. 
(Warszaw a). Niektóre zmiany chemiczne we krwi kur w  okresie 
ich nieśności.

Referuje prof. Sosnowski (Warszawka). (Streszczenia nie 
nadesłano.)

11. ,fACTłNO\vĄBCKI (W arszawę). Mikrumetoda oznaczania 
tłuszczu w mleku

Referuje prof. -Sosnowski (Waj;szawra). (Streszczenia nie 
nadesłano A.-;?

12. Dr. RASZEJO\VA“jST. (Poznań) Mikrooznaczanie sodu 
metodą miareczkową w  płynach biologicznych.

M i c r o d o s dfg e d u s o ł i u m  p a r  ł a m e t h o d e 
v  o 1 u m e t r i q u e d a n s l e s  1 i q u i d ejg lm o 1 o g i q u Ąs.

Zasadą, tego oznaczania polega na strąceniu sodu t. zw. od
czynnikiem Blanc,betiera (alkoholowy roztwór m ieszaniny octa
nu uranylowego z octanem magnezowiym).

Otrzymany o.sad sodo-magnezo-uranylowy redukuje się 
am algaiiiatem  cynku na uranowy, a ten ostatni miar.eczkujd|się 
nadmanganianem, u tlen ia jąc ,go- zpowTotem.

W  określeniach sodu powyższą fitetodą w roztworach o zna? 
nemrstężeniu chlorku sfmawego plrzymywmno błąd, nic przekra
czający 0,4%, biorąc.cjo analizy 1,5 mg Na. :
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Zastosowanie m etodj^objęiościowej do mikrooznąe?eń sodu 
\A$płynach biologicznych podaje p ierwszy g&EG- r i g a 11 t w  C. R. 
1930 r. bez podanik; ścisłości kjkrcsleń, jak również nie.fwspomina, 
jak należy spalać płynykbiolqgiczne do tych oznaczeń.

Spalanie części organicznych, a lićiśtępnie oddzielenra kwasu 
fosforowego i soli, które po dodaniu alkoholu opadaja,^stanowi 
trudność istotną tego oznau^nia.

Vv moich określeniach sodu w 3 k r u i  spalałam części orga
niczne kAvaf=fim azotoAA7ym i nadćhloroAYyni, kwas fosforowy śtrą- 
caĘpi-;-tlenkijfi9a wapnia, sole wapnioweródw-irowjjywałam z alkq-' 
holowego roztworu i dopiero av ta k , przygotowariym  roztworze 
śtrądałam sód Odczynnikiem Rlanęłietiera.

Z kilkudziesięciu określeń sodu ayo krw i BB^zećiftfny błąd 
wynosi 3%.

13. Dr. R A S Z K O W A | g ę  i inż. S Ł A W IŃ S K I A. (Poznań). 
W  kwestji przechodzenia chloru z krwinek do osocza pod wpły
wem cytrynianu sodu.

S u r  1 §1 r e.p t i o n  cldgjfg/h l o r  ey e,n t r e  1 e p l a s -
m a e t  1 ’ e a u l i b r ę  d e s  li e in a t i o JPs o u s l ’ i n i  lu . e n c |  
cl e c o n c e n t r a t i o n p I a s m a t i q u e v a u Ladi 1 e (h y  p o-, 
i s o-, e t  h y.:p e r t o n i e).

W edług danych, spotykanych, aa literaturze, chlor przecho
dzi pod Avpły\A em soli, powstrzymujących krzepnięcie krw i, 
z czerAYonyKb ciałek do ŁÓsocza luh#..ćidwTotnie. W  naszych 
dośwuadczeniSjph z krw ią końską, zfedaną cytrynianem soclu, nie 
^tw ierdziliśm y AYyraźnego przejścia chloru ani av jedną, ani 
a v  drugą stlonę. Tak sześć próbek tej^samej krw i były zadane 
każda^ifiną i o*óraz więSszą ildścią/-•.&Hrynianu. Pom im o znacz
nego kurczenia kr aa inek i przejścia Avody/flO-' osocza ilość _chloru 
aa7 ogoęzu z 1 ysm* krwi pozostawała stałą, cęSśAAiadczy AYybitnie 
o nieprzeóliodzeniu chloru a\ danym AVy'padkri: Tnńyę,h soli," 
zapobiegających krzepnięciu krwi, n ię  próbOAvaliśmy. Zaznacza- 
myMakże, że nie zachowyAvaliśmy żadnych’ środków'' ostrożność# 
dla za»hoAvania stałej p il  Ave krAvi, która AYńhała rsię zresztą 
nieznacznie. Objętość czerwonych ' ciałek była mierzoną drogą 
pomiaru przewodnictwa elektrycznego.



14. fiiż. SŁAW IŃ SK I A. (Poznąth. 0 nowym sposobie ozna
czania iluści wolnej wody w  czerwonych ciałkach krwi.

 ̂ u r u n e n oju v e I 1 e \m e t łpp cl e d e  d e t e r m i n a t i o n
d e  l a  q u a n t i fee cl’ e a u l i b r ę  d e s  li e m a t i e s.

Refeimje piibf. dr. St. Dąbrowski (Poznań).

0 ;żjiaezaiiió':ilości wiómej wody w  czerwonych ciałkach krwi, 
na zaśadzi’feSwawi(]gSlp.iśnienia osniotycznego* dawało dotychczas 
wynik i niezgodne; z fcanji nied;oklaclng|G,i^mlerzenia objętości 
k rw inek j^J^obem  Jtematokrytu. W  spąsphid,;. który 'proponuje
my, objętość krw inek m ierzy-się' cłrp^^pgjlliaru przewodnictwa 
elektryczne®). Jako sbli, zapo.bieg)ające'pkrzepiifęęiu krw i i powo
dującej kurczeni^ krwinek, u żywam ywc wtryni <ra i u sodu, i to 
w7 proszku. W  w ypadku jpoKoli opadUjac.ej krwi, jak krew7 ludz
ka, objętość krw inek jjoblicza sflęYze stosunku oporu®całej krw i 
w7 stanie zawieszenia do oporu czystego osocza. W  wypadku 
szybko opadającej krw i, !’jak krew końska, objętość krwinek 
ob lięzapię ze stojamlcu oporów' saniąj całej krwi w dwóch 
jednakowych rńrkach oporowycli,' z których jedna zajmuje poło

żen ie  pianowe, a dńiga poziprue. Y\ tyir? wyłjaacłku pomiar odby- 
wa się po kilku godzinach, p‘ó zupełnym opadzie krwinek, 
i jednocześńig mi^tł^Bsię wysokda^olsadu w rurce oppyowej 
pionow®. ;_©żnaczonra tym ' sposobem procentowa objętość wolnej 
w7ody w krwinkach ludzkich okazała się przecięta i^row hą 59, 
a w  krwinkach kQ)ą&kf«lić51. D o k ła d n ie  pofM'ąr’ów7 przupćiszczal- 
niey|| procent.

15. Prof. D ĄB R O W SK I |h\, ijcśdr. K O ZŁO W SK I S. i dr. 
^TO LZM AŃ;M j Z. (Ppąnań). O udziale kwasów organicznych 
w równowadze kwaso-zasadowej ustroju ludzkiego w  czasie bez
względnego głodu i przy różnych dietach.

(S t jjgSz c z e rii ni efm a cłe sł a no.)

16. Dr. Ł A P A  \V$i dj% ZAAlO.jęSfel Sz. (Pjiznań);. Udział kwa
sów, zawierających siarkę i azot (k w a s ó w  oksyp.roteinowych), 
w równowadze kwaso-zasadowej w ustroju ludzkim przy rozma
itych sposobach żywienia.

Referuje prm. Dąbrowski. ^Streszczenia nie nadesłano.)
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17. Dr. STO LZM A N A Z. (Poznań). Granice ścisłości przy 
określaniu stałej wydolności nerki (stałej Ambarda) zapomocą 
oznaczeń mocznika we krwi i w moczu.

L e s  l i  m i t  e s  d e  l a  p r ć e i s i o .iwm e l a c o n s t a n t e  
u o - s-e c rL| t o i r e ( c o n s t a n t e  d’ A  m b a r cl).

P rzy oznaczaniu stałej Am barda zapomocą wzoru

zachodzą błędy w  oznaczaniu wartości u — stężenia mocznika 
we krwi, v —  objętość moczu na dobę i c —  stężenia moczni
ka w  moczu. Rachunek wykazuje, że d la oznaczenia stałej 
Ambarda z dokładnością 1 % dokładność pońiiaru stężenia mocz
nika we krwdTXu powinna być +  O.iofS, dokładność pomiaru obję 
tości moczu na dobę X> = — O,50p i dokładność pomiaru stęże
nia mocznika w  moczu Xc =; — 0,32:%'. Stosunek dokładności 
stałej Am barda XK;fĄlp dokładności pomiarów wielkości v, c i u 
przedstawia się jak następuje:

Oznaczania stałej Am barda wykonano w 16 przypadkach, 
przyczem mocznik określano metodą ksanthycłrolową Fosseu. 
Otrzymany dwuksantylom'o'cznik oznaczano wagowo, posługując 
się mikrowagą. Dokładność oznaczeń mocznika spraw dzano 
przez dodawanie do badanych płynów' znanej ilosgi mocznika 
i odnajdywanie ich w anahz-ife. Przeciętny błąd w  27 oznacze
niach mocznika we krwd wynosił 0,25'/$! a moGZnika w  mo
czu 0,23%.

18. LA S K IE W IC Ż^A . i ZBYŚfcE\vjgKI L  (Poznań). Tonus 
zatoki tętnicy szyjnej (sinus caroticus) a tonus mięśni krtani 
i strun głosowych.

L  e B o n u s  n e u r o v  a s c u 1 a i r e d u s i n u s  c a r o t i -  
d i e n §jt l e"i’ t o n u s d e;ś m u s c l e s d u 1 a r y n xv e t d e s  
c o r d e s ' v o c a l c s .

u

4
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Badania obe;ene są dalszym ciągiem badań, poprzednio 
wykonanych a odnoszących się do termicznego drażnienia zatoki 
tętnicy szyjnej (sinus caroticus). Autorzy zdołali stw ierdził^ że 
podnietyStermiczne niet-ylko mogą, od zatoki tętnicy szyjnej 
wywołać odrucłily sercowe i naczyniowe, ale i odruchy oddecho
we, obejmujące przedewSz^ś|kiem wyższe drogi oddechowe. 
Zm iany n a p ic ia  fonicznego zatoki wpływają nahiapięęie fonicz
ne mięśni gładkich oskrzeli i ‘Strun głosowych. Stw ierdzili przy- 
tem autorzy, że uczulenie nerwowego układu autonomicznego 
(parasympatycznego i współczuljiego) może migjć wpływ  na 
napięcie toniczne mfęśni strun głosowych. Zwłaszcza uczulenie 
nkładu współczulnego wzmaga napięcie m ięśni gładkich strun 
głosowych i powoduje wzmożecie odruchu oddechowejm*.'uzyska
nego po zadrażnieniu termicznem zatoki tętnicy szyjnej.

Na porządek dzienny obrad Sekcji zgłosił dr. D W O RECKI I. 
(W arszawa) pokaz p. t. Modyfikacje w aparaturze badań mia- 
reczkowo-chemicznych.

Na zakończenie obrad Sekcji przewodniczący prof. S o s 
n o w s k i  .1. z W arszawy podziękował gospodarzom (Sekcji za 
trudy w  zorganizowaniu i przygotowaniu prac Sek’e|i, a uczest
nikom za przyjazd do Poznania i za uiadzwyczaj pilne brani <$: 
udziału w  obradach Sekcji.

Koniec posieclzenia o godzinie 19,15.



Y. Sekcja zoolog i i anatomji.

Gospodarz: iPróf. dr. A -w li s k i
SeJkr^tarzSdMgi'. I-' l . t B o c h e  ń g jk  a i dr. K . B  o rja t y ń s k  i.

(IV  tgjazd P o lsk i^ o  ■Powarzystwa i^latomiczno-Zbotbgicznego.)

PO SIED ZE N IE  I.

ix , godz. 1 6 .1 0 .

P g )f. M. S i e d 1 e c k i (Kraków) posiedzenie otworzył nastę
pującym. przemówieniem powit.ainenr.

Z głel^okiąjn wzruszeniem przychodzi mi otworzyć obrady 
Sekcji zoologiihzntp i anatomicznej w  Poznaniu. W iem y dobrze, 
jzMw cza^acn) kiedy Polski „była pod brutalnymi rządami
Prus, tutaj jednak istniało silne centrum polskości. A le  teraz, 
k iedy już ba własnej ziemi swobodnie się rozw ijam y, w idzim y 
obraz rozkwitu wiedzy, który Ę-rzeszedł 'uagkfi oczekiwania. 
Wszak ‘£,tąd poszły pierwsze- prób Naprać na naszom morzu, tutaj 
żyje i rozw ija się Rtudjutó;. zoologiczne i anatomiczne w  całej 
pełni sił. Z uczuciem wiec prawdziwej radaś'|i otw ieram obra
dy tej sekcji.

W imieniu uczonych rosyjskich przemów ił prof. dr. B. J. 
Ł  a w r e n t j o w  (Len ingrad ):

Jestem' s z c z ę ś liw i w itając zebranych tu zoologów, bisie® 
gówMhistoleSfliw .i anatomów7 w7 im ieniu rosyjskich histologów, 
którzy polecili mi pozdrowić polskich uczonych.

N iestety .cały szereg; momentów zewnętrznych przeszkadzał 
zbliżeniu uczonych obydwu stron. Lecz teraz nastał czas dla 
wzajemnego poznania i w z a je m n i łączuęsci. Pow inniśm y
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zaznajomić się wzajemnie, p o zn a j uważnie pracegnaszych przy
jaciół i wspólnie posuwać naprzód naukę histologji, anatomji 
1 zoologji ku szczęściu całej ludzkości i ku sprawie pokoju m ię
dzy narodami.

Następnie przystąpiono do wyborów przewodniczącego 
1 sekretarza pierwszego zebrania Sekcji. Na. wniosek prof. M. 
^ i 1 <>rf.k i e g  o przewocłniczą^fm wybrano przez aklamację 
prof. dr. . Tana  II i r s c h 1 e r a (Lwów ), sekretarzem doc dr. 
P i o t r a  S| o n i m s kuj e go .

Zkole-i Igekrątarz odczytuje .telegTarrmpow.italny, nadesłany 
przezłczlonka honorowego T-wa prof. dr. K. K o s t a n e c k i e -  
S o (K raków ):

mogąc przybyć, przesyłam wszystkim  kolegom  ser
deczne pozdrowienia i życzenia pomyślntej pracy“ ; 
oraz następujący list od prof dr. J. P r  u f f  e r  a (W ilno):

W ielce Szanowny Panie Profesorze!
W  programie V  Sekcji zoologji i anatom ji wkradł się bardzo 

przykry dla mnie błąd.
Na str. 60 autorem referatów punkt 11 jest Mgr. W . Adolpli, 

punkt ffiB-ównSeż p. Adolpli. W  program ie natomiast mnie przy
pisano aiitprstwo. Uprzejm ie proszę o łaskawe sprostowanie 
tęgo ha pierWszem posiedzeniu Sekcji i wniesienie sprostowa
n ia do protokółu.

Łączę wyrazy poważania.
Jan Priiffer.

Pnof. dr. SZYM O NO W ICZ W. (Lwów ). O połączeniach nerwo
wych w  formie pętli między meniskami dotykowemu ciałek 
Merkla.

S u r  d e s  j o n c t i o n s n e r v  e u s e s en  f o r m ę  de  
a o u c l e s  e n t r?e l e s  m e n i s ą u  a i s  i a c t  i 1 e s  cł es c o r- 
p u s c u 1 c1 s d e  JM e r k e 1 .

(Odczytał clr. Jałowy.)

Autor odkrył i opijshł w r. 1897 w  naskórku ryja  świni domo
wej dziwne zachowanie niektórych w łókien nerwowych, odcho
dzących od monisków dotykowych ciałek Merkla, które zdążały 
ku wierzchnim  warstwom naskórka, zawrącały^i w.’ 'formie pętli

21
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(ansa1*  dochodziły zpowrotem w miejsca, z któsego w zięły po- 
cząmk i łączyły$§ię z- meniskanai innych ciałek Merkla. Takie 
twory, rzadkie u świni domowej, znalazł później autor częsęjfej 
w naskórku ry ja  pancernika, a jeszcze obficiej w/y stępując®, 
w  pochenWe zewn. wdosówT dotykowych pewisgch gatunków fśsa- 
ków, tak ż3  je można uważać za twory normalne i dość po
wszednie. Ciałka. Merkla w raz z pętlam i ljfżą w  wierzchnich w ar
stwach pochewki tuż pod błoną szklistą. Pętle zatem, o łlfóre 
nam chodzi, łączą z sobąSmeniski dwóch ciałek 'Merkla względ
nie meniski dwóch g ru  p ióiałek Merkla, o ile biorą początek 
i kończą się w  całych grupach ciałek Merkla.

Pętle te leżą zawsze/w n a Id o j i  k 11 i  po c li e u k i zewn., przebie- 
gając prosto, lekko falisto, lub gzygzakowato pomiędzy komór
kami nabłonkowemi.

Pętle odróżniamy®krótkie; średniódług-ie i d ługie*przekra- 
czające nawet 1000 ,« dłulgeści. Czasem jedna pętla dzieli się 
na 2, z których każda kończy się w innym n^eniśku. Tp są pętle 
podwójn&j m W ą'l>kć potrójne i poczwórne. Czasnij ze szezj^u 
pętli odchodzi-liowa^pętla, toby była pętla 'p iętrowa. Zdarza się., 
że włókno wyjściowe pętli zapędzić sw może zbyt daleko i w y
soko, tak iż nie jest zdolne do?utworzenia pętli- i nie wraca, 
zpo/wrotem, tworząc wńwczas włókno jjffolnBB neiwvow?b intra- 
epiteljalne.

Badając pętle u badanych l a g a S n ® .w  ssaków?-,/przekona
łem się, że’ c-zęstm występują we wdośach pewnych gatunków 
ssakó^S Wobec tęgo  niTOl się nabra(^przekonania, iż są to twory 
normalne i u pewarSch. gatunków7 ssaków stano win zjaw isko 
powszednie i czp te, jak .np. u chomika, koniąj-.kozy-tara, małp, 
wohj$ zająca, królika., k n o w  Są inne, u których wwstępują 
w ilości skąpej, są wreszciefctatóte, u któryęh pętli nip udało, 
mi się znaleźć, np. wdewdórka, suseł, fjorsuk, tjeż, jyazela, jeżo- 
zwierz. Od czego to obfite lub sk^Ęć w stęp ow an ie  pętli zależy, 
niewiadomo.

Również trudno sobie wyobrazre, jakie -jest znaczenie, prze
znaczenie/i powstawanie pętli. N iewątpliw ie badanie rozwnju 
będzie w  możności rzucić śwdatlo nn te kweśtje. Prawdopodob
nie w-łókna,"tworzące pętle, ma ja przeznaczenie utworzyć arowe 
ciałka Merkla, gdy się jednak zwrócą do głębszych wnrstw na-.: 
błonka, wó\y.czas nie mogą wywdrłać potrzebnego zróżnicowania 
w komórkach nabłonkowych, abytp spowodować -ńSgtamorfozę
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komórek nabłonka w  komórki dotykowe, i wracafej^możpEdzieki 
beurotropi zmówi, zpowroiem do warstw wierzchnich, w  których 
b ło gą  w y w o ła j  tę przem iaiH w  komórki dotykowe i dać począ
tek ciałkom Merkla.

D y s k u s j a .

Prof. Ł  a w r e n t j e w B. J. (Isgningrad) zapy 11 igspo znacze
nie fizjologiczne t wm- nieziwykle inf (u^u jących  tstruktur m orfo
logicznych.

Dr. J a ł o w y  w odpowiedzi zaznacza, iż sprawa ta nie jest 
leszcze wyjaśnioną.

2. Di JA ŁO W Y  B. (Lwów). O degeneracji i regeneracji 
Zakończeń nerwowych włosów zatokowych u świnek morskich.

■-Su r ł cl e g e 11 e r a r i o n et  l a  r e g e 11 e r a t i o n d e s  
t|; r tn i n a i ś'o n 0  n e r y |  u  s e s p o i 1 s t H c. t i 1 s d u
c o h a. yi.e.

Praca D y m i t r a  h a d a n o f jct# zajmująca się regene- 
rgMai zakofBzeń neiwrow ych ^ypolem m ałnych u królików7, oraz 
°pisanio< przez S:żjykn ożn-o w i c z a dotychczas nieznanych 
form zak,ończeń nerwowych, t. zw . anz, czyli pytli- łączą
cych ciałka dotykowe llterkla z sobą, były momentem decy- 
Pffi^cym w' powadzeniu mi wyżej przedstawionego tamatu 
Przez prof..’ S z y m o n o w i c z a .  Prof. S £y.ra*frjji o. w i c z 
Polecił m i w badaniach ntóich z w t ó & ć  specjalną uwagę na za- 
fhowame się pętli nerwowych w7 procesie regeneracji, gdyż był 
t ^ ^  zdanajij że te btfeariia pow inny rzmmi pewne światło na 
Pochodzenie i znaczenie pętli nerw7owych. Celęm szerszego po- 
raktcwąnia tej kwąśtji nrzfebiEaftYałlziłera uzupełniające badania 

rozwojowe, z którymi podam w7 niniejszym referacie narazić 
bw-agi, odnoszące sięjjedynie do pętli nerw7owycb.

Bad^ą-nia moje przeprowadziłem na świnkach morskich z po
rodu  dogodności --materiału i z tego względu, że, jak z badań 
® m o n o w i c z a  wia&olpąm było, m | zw. anzy występują 
b tego zw ierzęcia dośjalicznie. Przecfiiałem  w7 narkozie eterowej 
berw pod oczodołowy, zbliżając dofasiebie końce przeciętego ner
wu. W ykonałem  54 dośwbadezeń, przecinając u w7szyst.kieh świ- 
bek neiwv ,póęlynzodołow7w  po jednej stroniel ąporządzałem zaś

24*



preparaty dla porównania i kontroli także ze strony nie opero
wanej we wszystkich doświadczeniach. Zabijałem  świnki mor
skie i sporządzałem preparaty po 24*jf) godz. po przecięciu 
nerwu, po 482 godz., po 9!, 15*', 18‘ ,E p  dniach, następnie po
40s, 504, 605, J ź t  85s, 90°, U |  12,0S, 1504 dniach po operacji. Do 
barw ienia zakończeń nerwowych używano błę-kitu met-ylenowe- 
go 0,20% w  fizjologicznym  roztworze soli z firm y Dr. G. Grub|||| 
— Lipsk (methylenblau meificinale), methylenblau ałpchst z f ir 
my Dr. Flołlborn —  Lipste oraz methylenblau B. e x t r a ^ ^ A . F. 
Kahlbaum, Adlershof. Równoległe stosowano metodę impre.-; 
gnacji srebrem, podaną ostatnio przez|M. P  e r e z a, nieznacznie 
przez nas zmodyfikowaną.. Obok tych metod b a rw ion ą  zakoń
czeń nerwowych ustalano część materaału |y płynie Fleminga, 
Zcnkera, Langa, Carno^M Maximowa, w alkohol-formolu, bar
wiąc następnie rozm aitem i metodami celem w'ykazania, jak za- 
chowuijąEŁię komórki dotykowe ciałek M erkla po degeneracji 
odpowiadających iml menisków. Zanim przystąpi'^ do przedsta
wienia wyników7 doświadczeń, podam pokrótce opis normalnych 
form zakończeń nerwowych wło!pjwv zatokowych sw ińki mor
skiej. Zakończenia, S \ v ° w e  możemy podzieluljna epi- i hypo- 
lemmalne. Do zakończeń epilcmmalnych zaliczam y pierścień 
ok rężn y  leżący na poziomie szyjki włpsą^ silnie rozwinięty,--.pali- 
sady kształtu długich lanc, występujące W7 dw7óchf.piętra,ch, oraz 
zakończenia nerwowi! kształtu silnie rozgałęzionych tdrzewek 
(opisane po raz pierwszy przez S z y m o n o w i c z a ) .  Na bło
nie s zk lis te j w  zakreśl® zgrubienia pochewki, zewm. występuje 
bardzo często silnie rozwdnięta siatka w łókien rdzennych i po
zbawionych osłonek o oczkach nieregularnych. Do zakończeń 
nerw7owych hypolemmalnyc.h należą ciatłka dotykow7e Merkla, 
pętle łąćzhcć, czyli anzy, oraz wdókna intraepiteljalne. Ciałka 
dotykowe M erkla u świńki morskiej nie wykopują poniżej po
ziomu poduszeczki okrężnej. Pętle łączące są to wdókna neiwvo- 
ŵ e, które łączą .d&ra ciałka dotykowe M erkla z |obą, wzgłądnie 
cl wije grupy ciałek Merklabaten rodzaj pętli występuje u .Świnki 
morskiej bardzo rzadko; anzami nazywam y również pętle nerwo- 
w7e przed dojściem do ciałek„MerkląS YYjh włosach dotykowych 
świnek morskich spotykamy w|zysjkic rodzaje pętli łączących

* )  T . i c ź j i y  m a ł e  o z n a c z a j ą  i l o ś ć  e g z ę n r p l .  a f t d a n ę ę o  o k r e s u  r e g e n e r a c y j 

n e g o .
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fanz). U płodów świnek morskich oraz świnek kilku- i kilku- 
dzięs^o iu dn i owycli jraO—60 dńi)| pętli, łączącymi ciałka M erkla 
z sobą, wogóle nic spotykamy, natomiast pętle przed dojścidm 
do ciałek M erkla'm ogą, występować, jednak spotyka się je rzad
ko, podczas gdy inne form y zako-ńczeń nerwowych u płodow już 
niemal donoszonych i świnek kilkudniowych, zwłaszcza ciałka 
dotykow ^M erkla, są. zupełnie prawidłowo wykształcone. W łók 
na intraeprfeljalńg pod postacią tyozgałęz|onych drzewek, któ
rych odgałęzienia konjjezą się wolno m iędzy komórkami pochew
ki zewu., wytwarzając niekiedy na końcach wyraźne guziczki, 
występują we wfosach dotykowych świngk morskich dość często. 
W łókna intraąpiteljalnjuj podobnie jak ciałka dotykowe Merkla, 
nie występują poniżej poziomu podjuszeczki okrężnej. Po tym 
Wstępiejj^n-zedstawuę pśkrótee wyniki moich dośwdadczeń.

Po 48 godz. po prz^Si^Ciu nęJwuRgtwderdzamy w yraźny roz- 
Pad zarówmo wdókien osiowych, jak i osłonki rrnyćl iiiówej. 
W  obrazie m ikroskopowym uderza lęłiarakter^śtgzna '.segmen
tacja włókien, segrąenty ,są. różnie długie, jedne kształtem ^przy
pominają twiory kuliśte, inne mniej lub wieę'ej regularne walce. 
Stopień Rozpadu wdókien osiowych jest różny: obok wybitnej 
;-Segmentacji wddzńrfy i jakby niezmienione włókna, pod siłnem 
dopierc^powiękśzeniein wwit-ępuje ich drobnoziarnisty charak
ter. Segmenty, powstałe^ z rozpadu, mieszczą sin w  blado^ahar- 
^ ionych  pochewkach Wdi wąmęl. W  tym okresie meniski doty
kowy przedstawiają się jako drobne ziarnistości, leżące w- pobli
żu komórek dotykowych, intensywnie; się bafw'iąicycłVi Po 
 ̂ dniach segmenty barw ią sję- słabiej, rozpad ich postępuje, 

^  PcSupływierlO, 15 dni po operacji masy, powstałe z rozpadu, 
u legły fesorheji. Po  około 40 dniach po-przecięciu nerwu roz
poczyna [s-ię proces regeneracji. Nerw  regenerujący wchodzi do 
uios'@£ zatokowego na wysokości i po stronie najczyściej tej 
»Saiiiięj; jak do włosa $1 ormiMbegoS Najwcześniej pojaw iają się 
zakończenia opilemnialnc, t. j. pojedyncze palisady, drzewka, 
° i’az pierwsze włókna splotu okrężnego. W łókna n'erwnw:ń, zdą- 
zaj®,Ge ku górzg' wytwarzają już wcześnie w  zakresie zgrubienia 
Pochewki ,'zewn. siatkę, którejEczęsę wdókien przecKpnzi przez 
Płonę szklistą i wchodzi do pochewki zewn., a rozgałęziając się, 
Wytwarza w łókna intraepiteljałne. W  późniejszym okresio ręgę- 
1\9raE,’ju\uii, t. j. po 50— 60 dniach, zakończenia -epijęihmalne 
kształtują się już wyraźnie; włókna intra^piteljalne w pocnewee
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zewn. włósSą występują w ilości znacznie! większej niż we włosach 
zatokowych normalnych. W łókna nerwowe, które przebijają 
błonę szklistS  zSahowują się rozmaicie. Jedna część włókien 
rozgałęzia się drzew kow alu, dając typowe włókna intrąepiteljal- 
ne, inne wchodzą w  głąb pochewki zewn., a doszedłszyyczęsto 
aż do granicy pochewki zewn. i wiewu., zaginają się łukowato 
i  często dzieląc się dwudzielnie^; wracają do zewn. warstwy komó
rek pochewki zfe\yh'>, kongząc się wolno, względnie wytwarzają 
na końcu guziczkownte zgrubienia. Te w łókna nerwowe często 
kilkakrotnie dochodzą de granicy pochewki wewm., zanim skoń
czą się w  warstwie zewn. komórek ppchewki' zęw-n. Obok Kch 
wdekien, które, przebijają błóńęEszklistą, należy o d ró żn ij trzę-ćią 
(grupę, któraj występuje wrprawclzi‘ę| w  późniejszym! okre
sie regeneracyjnjgn (70— 7^ dni pm operacji), t. j. włókna, 
kto^e, przebiwszy błonę szklistą, kierują się bezpośrednio 
do komórek nabłonkowych ;z,ewn$ warstwy ahSchewid zewn., 
w 'ytw'arzSją^ bezpośrednio 'p*gmski dotykowe. Zakończenia 
epilemnalne zostają zupełnłfe prawdtlłowu wykształcone po 
upływ ie około 90 dni. Pierścień 'okrężny w  tym  okresie, 
składa '^■'•niejódńokroinie ze znacznie większej liczby w łókien 
niż po stronie nieoperow-anej. Palisady nie układają sićjgzKeM- 
ły  w' dwóch piętrach, są w ięcej swobodnie ułożjąHę. i i  okife-sie 
120— 150 dni ilość? oraz bugactwo fopm zakończeń nerwowych 
epilemmalnych jest znacznie większe niż we włosach dotyko
wych noferalSych. PicrMfsze ciałka dotykoww M ćjlda  w s tę p u ją  
pa 70— 75jdniaclr po -operacji, ilości zaś, odpowiadające wraiun- 
kom normalnym,, stwierdzamy dopiera po 150 dniach regenera
cji. Na^niekl(||yqii prepar^tfąćiMgz, wc^esnegó" okrekjr regenera
cyjnego (70— 80 dni po przecięciu d.erwu) spotykamy w pochewce 
zewrn. końcown roż&zerżpnia wdółlfeft dla komórek nabłonkowych; 
komórki, nrieszgzącęfp^ę w  tych .priąeęzkowatjyh rorózefglriaclto 
nie m a ją  charakteru typowych komórek dotykowych, są to zm ie
nione komórki dotykow ej (najczęściej wieloboćzne z krótkiem i 
w^ypuśtkarbi)’ z okrąspi przed degeneracją, i i i  tem miejscu pra- 
gnazaJiaczyć, że ciałkaylotykow-e M erkla nie-poWstają tak, jak 
to opisał D. K  a d a u o f  f, (ze nowo wytworzony menisk obęimu- 
je^d&ivną komórkę dątykown z okTesu^przŚfl degeneracją, lęck 
regenerujące włókna, wy.-twrarzając meniski, obejmują zwykłe 
komórki nabłonkowe*pochęw'ki:ąew’n., a te dopiero następów o pod 
wpływem - włókien nerwowych do nich dochodzącj!|h przeksztal-
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^ jn .s ię  w komórki dotykowe. Anzy, łączące p j^ ezegp ln e  ciałka 
•dtg>ykow'e-?Mcrkla z sobą,, w s tę p u ją  najpóźniej ze wszystkich 
forińj z^o ltózeń  nerwowych, podobnie jak w  nqfm.aln'ym.profanie 
l oztyójowym.' początek tworzenia się anz przypada ha okĄis 75 —80 
<lni po przecięciu nerwu. Anzy zu&Słnie prawidłow/o wykształcone 
^'Ęst'ępuj.ą po 120 -dniach regeneracji, a po 1:50 mi i R h  do^fe&S 
w ilości takiej,-jaka występuje we v, łosa-cli zatokowych norm al
nych. Najpóźniejsze występowanie anz tak w pro!S?sie_regenera
cyjnym, jak i w rozwoju płodowynr skłanm jiijrkts do wyrażenia 
I » ’zypuSpżchia, że anzy, fezy li pętie ląCza®, są tw orami o specjaT-; 
nem zróżnicowaniu funkcjohalnem, względnie mają one znacze
nie dw,usprawnieniu eży ułatwieniu funkcji cia-lek dotykowych 
.-Merkla. Na podsiaweStmoicii doświadczali przyjmuję^ że: w  pręk 
|cę^i'e regeneraoyjhym najpierw pejawiająysię; zakończenia epileap- 
małne, jednak kształtów anie się poszczegllit^eh form; .zakończeń 
nekwow-ych tak ę*ńi-, jak i hypolemmalnych odbywa się niemal 
rów nocześnie, gllyż w o,kresie^0$$5, 80, 90 dni po przecięciu ner
wu stwierdzić RMSOE^enie się wszystkichkhrm zakończeń
he-i wuwmłi, Ibzących nazewnątrz i pod błoną .szklistą. Pijojees 
i’egeu 'ę^cji zakończeń nerwowych tak epi-, jak i hypolemmal- 
nyjeh trw'a 120- 150 dni, cechujeósi.ęyżwiększehiem ilości oraz 
wzbogaceniem form  zakończeń nerwowych, przy zachowaniu 
GhAiińSterystycznej d la tegó^procesu swobody konfiguracji form  
1 foŚrżczeghlnych.

• D y  s kńjg j a.

lhof. l l i r s c h l E r  J.pflLwów) zapytuje ó~ stommekylw' jakim  
pozostają p'ę"jlp, zaopatrzone w  yięksżąPjlość menisków Cldtyko- 
wyćh,*do teorji neuronów;

Pro f. L  a v  r | n  t j e w (kenm gyacl):

Bardzo m i byicgj przyjemnie w ys łu ch a j piękną; prącej 
•freferentarefzczególnie z^fefiiłoBBm, ze szkoła znakomitego histo- 
•loga f e z y  m o n o w i c z a przystąpiła do studjów eksperymen
ta ln y  eh nad temi samerni kw'estjami, które poruszył nasz wielce 
szanowny przewodniczący. Twierdzenie P h  S t u h r a  jun., iż 
obalił on teorję (neuronów /natężeniem  siatek końcowych jjjjj&id- 
reticulum), zostają zkolei olTa‘1 omBprzoz eksperyment. P;o-.prze
cięciu m iańow ic iapozw o jow y Ch w łókien współczułnyph jińożna
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prześledzić degenerację włókien nerwowych do ich zakończeń 
w mięśniach gladkichjSpoczem zn ika j^  wszelkie (sieci („R eli 
culum“ ).

Doc. Z. S z a 11 t r o ć’ h (Kraków). Dr. J a ł o w y  (Lwów ).

3. Doc. dr.ESEiMBR^T K. (Lw ów ). Wakuom a witellogeneza 
u wieloszczeta Eulalia viridis O. F. Muller.

V a c u o m; e e t  v i t ę l l o g e  n 4 se  c h e z  P o l y c h e t e  
E u l a l i a  v i r i d i s O. F .. M u 11 e r.

Jak wiadomo, rola ppszczególnyclry.składników kom órko
wych w  procesie w it(Ąlog|nezy uiieyjest dotychczas — pom imo 
długoletnich badań —  n a le jc ie  wyśw ietlona. Udział w tw o
rzeniu się żółtka przypisywano jużto m itochondrjom, jużto apa
ratowa .Golgiego lub substancjom pochodzenia jądrowego, jużto 
wreszcie przypuszczano, że Współpraca kilku składników kom ór
kowych potrzebna jest do syntezy żółtka, albo sądzono, że 
powstaje ono wproln] w  cytoplazm ie bez w idocznego udziału 
jakichkolwdek struktur kom órkowych. W  ostatnich latach P a- 
r a t  (1927, 1928) i szereg innych autorów opisuje proc<Shlw;o- 
rżenia się żółtka z elem gntów wakuomu. W e d łu g  P  a r a t a jest 
to typ w itcllogenezy; występujący niem al że powszechnie 
w  śwdecie zwderzęcym (zwłaszcza że autor ten identyfikuje 
wakuom z aparatem Golgisgo), podczas gdy ełfemgnty cSondrjo- 
mu nię&są wr tym  procesie zaangażowane wr sposób wddoczny. 
Temu tw ierdzeniu P a r a t a  przeciw staw ił się swngo czasu 
referent na podstawie swych badań nad' owogęnezą wypław ka 
P lanaria gonodephala (1930'J Ponieważ ja ja tego robaka są ubogie 
w  żółtko (rozw ijające soękzarodki korzystają z substancyj zapa- 
s ^ E l i  komórek żołt.nikowych), przeto referent' zw rócił się 
w swych badaniach do takich jaj, w ,których \vitellog'epeza prze- 
bięga w' całej pełni, chcąc na innym  materjaleCat-w ierdzić stosu
nek wakuomu do procesu i.worzenia się żółtka.

Narazie re f^ e n t przedstaw ia swoje obs.erwacje nad w itello- 
geńezą w ieloszczeta ra ila lia  viridis. P rzy  użńeiu barw ień p rzy
życiowych czerw ienią obojętną stwierdzono, że wr cytoplazm ie 
m łodych o w o c y M  barwiją się clrobńę, iiiertyu lartiie rozrzucone 
ziarenka (wodnittżki?), ktdre^zapewne przedstaw iają ^Eementy 
wakuomu. Pihwwsze tworzące się ziarna żółtka nie barw ią się



^ ^ iw ię h ią  obojętną, nie widać też obrazów tw orzen ia się żółtka 
kosztem wakuomu, jak to na innym  m aterjale opisał P a r a t  
i inni. N iezm iern ie rzadko można zauważyć w  starszych nieco 
owog&iaćh pojedyncze ziarno żółtka,(..obejmowane przez czer
wono się barwdący półksiężyc (zaledwde obserwowano dw7a takie 
Wypadki), ale zeitwzględu na rzadkie wyst ępowmnio takich obra
zów  nie można ich uważać za dowód tworzenia się żółtka z w a 
kuomu. Raczej należałoby przypuszczać^ M  zabarwdła s ie i tu 
część ziarna żółtkowego, posiadającego - z tych łub innych 
powodów7 —  odmienną konsystencjo! tern hardziej, że w7 star
szych owocytach, zw łaszcza po dłuższem barwdeniu, żółtko bar
w i się w  cało§2i czerw ienią obojętną. To późniejsżśfcbarwienie 
się żółtka czerw iehją obojętną, znane z w itellogęh& jg szeregu 
zwaćrząt£5ęie ma nic ryspólkejBÓ z pow7staw aSem  żółtka z w a 
kuomu.

Na preparatach, w odpowiedni3|p’osób utrwalonych, można 
z łatwością, stwierdzić, że m itochondrja odgrywają wrazną rolę 
w7 prótcesie tw7orzenia się żółtka w7 owocytach badanego w ielo- 
szczeta, podobnjejajak to referent stwierdzi? u P lanaria  gono- 
cephala i jak to na innym  m aterjale opisali B l u n t s c h l i  
(1904), L o y e ^ z  (1909), I l i r s | h l e r  (1913, 19*6), K o n o 
p a c k i  (192^), S o k o l s k a  (1931) i wielu-l innych. W  owo
cytach (uSku la lia  w idać wszelkie śtadja przejściowe m iędzy 
ziarnem  m itochondrjalnem  a kulą żółtkow7ą, przyezem  kule te, 
rosnąc) stosunkowo wcześnie tracą pow inowactwo do fuchśyny 
kwaśnej z w yjątk iem  cienkiej otoczki zewnętrznej. Czy po stra
w ien iu  żółtka z tej ihchsynó,chłonnej otoczki m ogą się m ito
chondrja regenerować, innemi słowiy, czy w  tym  wjypadku 
funkcja żółtkotryórczajęhokdrjomu jest cykliczna, jak to .np. opi
sał R o n o  pfa c k i, na to odpowdedzieć będzie można dopiero 
po zbadaniu zachowania się odpowiednich struktur podczas 
rozwToju zarodkowego badanego wieloszczeja.

!#©&roli innych składników komórkowry<di w7 procesie w ile llo - 
genozy u iĘVulalia yirid is  narazie nie można w ie le  powiedzieć. 
Jest rzeczą bardzo możliw7ą., że biorą tu udział substancje jądro
we, zw iaszcza silnie zwakuolizow^ane jad erko. Pew ne kontakty 
kul żółtkowych z elem entam i aparatu Golgiego .(który, być 
m oże (?), zaangażowany jęst tu w7 procesie odkładania się sub- 
stancyj tłuszczowych ) m ogą mieć eweriiuahTio charakteióprzy- 
padkow7y. Wrgśzcib) należy stwierdzić, żo w7 cytoplazm ie owo-
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M t ó w  u E u lalia  y irid is występują skupienia substancji, która 
niezawodnie jest Homologiczna z substancją chromatofilną, opi
saną przez F a u r ę  e m i e t  a v» owocytaeh u ‘fiabellaria 
alveoIata. Substancja ta pozwalaj w  pewnych wypadkach w y 
różnić strukturę fib ry łlaraą  i jeąfi —  pódobnfegjak-jpstatnio pjpru- 
szone^-zagadnienia —  przedm iotem  dalszych badań referenta,

D y s k u s j a.

Prof. dr. K  o n o p a <ak i M. (W arszawa): Spgawa tworzenia 
się żółtka jest bardzo g jó jjip lik ow a^ a ii może u;różnych zw ierząt 
odbywać radę różnie. U jednych n iewątpliw ie yącuom bierze 
udział w  witełłoe^nezie, u innych miląjchoridrja. J.«st to być może 
w  zw iązku z jakością substancji żółtka.

Dr. S ł o t v i  ii s ki J. lv. n jfoznań): ‘Cz!y żółtko powstaje 
z bezpośredniego przekształcania cłiorrdrjpkóhiów-, bo ten pogląd 
jest obecnie nie uznawany; rac-zep moźnąbj&f przypuszczać, że 
chodzi /.tu o pewnego rodzaju adsorbję powstających pijatyk 
żółtka przy m itoóhondrjach oraz y> Katalityczryi działanie chon- 
drjosomów przy twnrzeniu się płytek żółtka.

Doc. S e m b r a t  Iv. (LwóW-j: Źśjtiko niewątpliw ie $5.31 bar
dzo różiffiroclnej u różnych gąmrfflfiw, a nawet k ilka kategoryj 
sujijyancji żoł.tkowąj możęTwig f̂eępo\vać równ&eżeśnie w  kom ór
kach ja jow ych  tego samego gatfP^rku, w zw iązku z cgem pozo
staje zapewne zdolność barw ienia się żółtkalyczereien ią obo
jętną. Jest rzeczą bardzo m ożliwą, iż różne|śtrukturyjii'bmór- 
kow e ra&fózynne w  syntezie różnych k a t^ o ry j żółtka, tkyóiśj w iele 
danych przem aw ia za tern, że więće-j struktur współpracuje 
z sobą wr prpcSńie witeIło&|nezy. JtUuazy m orfologiczne tworze- 
nia^się żółtka z elementów chgiiijijom u nile pozw alają na inter
pretację is to ty  tego procesu, jest jednak rzeczą baidzo możliwą, 

m itochondrja są ^ w n e m i ̂ centrami .§j|ntezy deatoplazmy, 
co noe przeczy temu, by —^WBfefeś&i ch o a —  ich substancja prze
m ieniała się w żółtko.

4. Rróf. dr. H IL lfE R  S. (Wilną];. Doświadczalne badania nad 
rozwojem i funkcja przednerczy u płazów. II. Rana fusca i Tri- 
ton Taeniatus.



■379

; E t u d e s e x p'LŚ r i n ie  n t a l e s  s u r  l a  s t r u ojt lyrjSjj 
5j§ t l a  f  o libc-i .i o n  d u p r o n e p h r o s  d e s  A  m p h i  1j i e n.-s.
II. R a n  a f u s c- a :§ t fp r i t o n t a e n i a t u s.

Doświadczalne badakia nad rozwojem  i czynnością -przęd
li erczy rńpłazów, w  szęzegĄlności nad zd o ln eścu j^ c li narządów 
do regeneracji, ustaliłyjhże narządy te nie ©generu ją , natomiast 
gdy usunąć zarodkowe lub wyłączyć z funkcji jedno z przed- 
nerczyj" d ru g i®  iiięggi lmmpensaeyjjęfómu przerostowa, prowa- 
dzącefcou do wyrównania powstałego funkcjonalnego zaburzenia 
w organizm ie (p. II  o w i  a n d  '26, :-M i u rg^'29, S li i m a z a k i 
'30). Stw ierdzono l ę ^ cnnmk że do takiej kompensacji może 
dojść i w tedyę gdy polącżonej parabiotyc&hie parze zarodków7 
A  m b 1 y s t o m a p u n c a t u g ig  lub A. t i g  r i n u m usunąć 
nawci  trży przednar|żaigzd|taw iając jed&ii tylko narząd (zamiast 
czterech) na obydwa złączone fósąfiniki (II i 1 1 o r '31).

Zkole.i nasunęło się pytanie^ czy taki wysoki stopień zdol- 
ilos ii do kom pem acyjnego nrzffiąstu pfesiadaja. tylko wryj.nie- 
ńi,one gatunki Ań ib lySom , i w ^iiik ła końiljjzność rozszerzenia 
ty eh badań na iiin ^ p łazy , różniącęsAńę niektarem i szczegółami 
rozwoju, st,rukturyMa: za||pYi(jfi i ezym.iościow7e.mi);w7ła® iw 7ościa- 
m i przedncrczy.

Zostały wykonane eksperymenty na) zarodkac-h żaby pło
wej i traszki paskowanej, w stadjąeh, gd-jĵ  pa boc.zny.eii .po
w ierzchniach ciała zarodków ) bezpośrednio do tylu od łuków 
skrzelow&ch, poniżej zaznaczających się niyomerów, zjawiałpS 
si.ę^gm bienia przedlferczy. .Skalpelem, s]|prządzunyjh z ig ły  Ot a- 
lowej, lub nożyGzkałS|S (metodą I l a u i s s o i i  a), w spo^b  po
dobny do opiśTaaiego w Sporżwluiąijj publikacji ('31)3 usmvańo 
jeden luB dwa zaw iązki przM nercza i cześć operowanych zarod
ków7 łączono w  parabiotycznwS pary. O.^lSniki przeznaczone do 
zbadania histologicznego^utrwalono w7 płynie Bouina.

W y n i k i 'e k)st,p e i' y  inj,e n t ó w\

Eksperymenty, wykonane na zarodkaóls|(-'R.a n a I u s c.ą, 
dały wćymki podobny do opisanych już i przeprowadzonych ua 
innych płazach, bgunięcie je ’dń’ś'go przeplnereza nie w yw ołu je 
żadnych dostrzegalnyięh zaburzeń, pozostałe obejmuje funkcję 
brakującego i przerasta łB ^m e^iefrdw óell przednereży powoduje
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upośledzenie rozwoju szeregu narządem, p irah linaii po kilku 
dniach śmięrć zarodka.

Połączenie parabiotyczne norm alny cłu zarodków^nidj pozba
w ionych przednercifS jest z regu ły dobrze znoszone, podobnie 
jak i zarodków, z których każdemu usunięto po jednem przed- 
nerczu. Parabiotyczne papy złożone z osobnika, posiadającego 
-jedno p rzedn er«y£  i drugiego, pozbawionego obydwu, są w  sta
nie przetrwać nast^nstwa skomplikowanego zabiegu i po 
zniknięciu przejściowej puchliny rozw ija ją  się dalej praw idło- 
\v.o. Częsęs duża ich jednak ginie. Kodowano je najdłużej przez 
45 dni; je d n is z  takich dobrzegi ozw ijających sięjkpar zbadano 
histologicznie i stwierdzono, że posiadała ona jędno tylko przed 
nercze i dwa normalne pranereza.

W yniki eksperymentów, przeprowadzonych na traszkach 
T r t ó t o n  t a e n i a t u s, różn iły sp  jągjl jednym  punkcie od 
wszystkich poprzednich: Usunięcie dwóch przednerczy, pow o
dujące u innych badanych za rodkóy  zaburzerfra, prowadzące 
nieodmiennie w piedług-iną^czasie do śmierci, powrodują tk trasz
ki zaburzenia '.głębokie, Iść z dające się.; pokonać. Już a v  trzy 
dni po operacji występuje wyraźna puchlina, płyn, produko
wany przez kłębki, grom adzi się początkowo w  jam ie osier- 
dziowm-opłuenoMLcj, zstępuje następnie ku tyłowa, rozszerzając 
stopniowo całą jam ę ciała. SeiKe w  tych warunkach pracuje 
wolniej, krążenie krw j^rozpoczyna się z opóźnieniem. W iększość 
takich zarodków ginie. U niektónyrh jednak puchlina po dłuż
szym ..czasie stopniowo zmniejsza sięS(ct zarodka T I3 po 20 
dniach), zarodek :staje się wdęcej ruchliwy, stan jego wyraźnie 
poprawna się. .1 edijja z takich larw, utrwmlona w  24 dni po opje- 
racji it zbadana histologicznie, wykazała brak obydwu przed
nerczy, małe kłębki i ropżerzonęl) lecz zam kiuęt® na przednim  
końcu kanały W olfa.

Łączenie osobnika, pozbawionego jednego przednercza, 
z drugim, pozbawionym  obydwu, (lajefy pod omie w yn ik i jak 
'ęi Am blystom a; parabiotyczne pary tego typu przetrzym ują za
bieg operacyjny i m ogą ro zw ija ć5się. względnie dobrze pomimo 
posiadania na parę tylko jednego przednercza.

Reasyunując powyższe wynikj, stw ierdzi^należy, że zarówno 
żaba płowm, jak i traszka paskowmna posiadają przednercza, 
zdolne do objęcia w parabiozie czynności czterech normalnych 
przednea-czy. Larw a traszki paskowanej, pozbawiona obydwui
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przednejczy, jest w  stanie życyponad 24 dni po operacji, przy- 
czjem początkowa duża puchlina takiej la rw y może ulec zm niej
szeniu.

D y s k u s j a .

Dpc. di;. S i  ó.'n i mjs k i P. (Wfńrszaw-a) zapytuje o obraz m or
fologiczny krw i u badanych zarodków Z badań bow iem  S ł o- 
n i m s k f t g o  (JSi-oO— 31) or;az autorów amerykańskich. "(J o r- 
d a n 1932) wynika., iż w  okolicy przediaeńeżą różnicują si Ĵ 
komórki eozyiiojchłontie. k fś u n ię ^  tej okolicy wanno wpłynąć 
nagzmniejszenieSsię ilości granulocytyów eozynochłonnych we 
krwi.

F̂ D roi. H i 11 e r S. wr odpowiedzi zaznacza, iż kwestji tej nie 
badał.

5. Doń® dr. S Z A N T R o S fl Z. Struktura i znaczenie morio- 
logiczne komórek koszyczkowych w zwoju współczulnym szyj
nym (gangi. cervic. sup.).

Główmym typ lm  komórek n'ąiwvowjjph współczul-
nego (truncugjsympathicus) jwsf, kom ófjm  nerwowa gwieździsta. 
W  górnym zwoju wrśpółczuinym  szyjnym  wyStjjpnją jednak 
prócz tego komórki, których wypustki tw orzą dookoła ciała 
kom órkowego mniej lub więtfej skoinplikowaim kłębki, dlatego 
C a j  a l  odróżnia je jako zupełnie odrębne^;,komórki kłębkowre“ 
Natomiast zilaniem  relękenta ipależy podkreślić fakt, że pomię- 
dz|gbardzo skomplikowŁąn^fni kom órkam i kłębkownmi a prosFe- 
m i kom órkam i gw ieździ^fem i można wykazać całą gamę stop
niowych przaj|$ także ugfego samego osobnika. Stopniowa kom 
plikacje w  buddwae i prze.ljuegu w yp u stek lie i wrowych, dokony- 
wująee się w  ciągu embrjo- i ontogenezy, należy prawrdopodob- 
.nieCo^nicać^do rozległych zm ian i prgesHnięć, jakim  na Szyi 
u lęga wv. njjerwszyjn;- rzędzie iik ład ;- krwionośny, pozostający 
;w  ścisłym zw iązku zj®j|ng;jion cervicale; superius. Zm iany figie- 
ru n l* i wr przebiegu wypustek nerw-owy-ch nie są następstwem 
działania mechanicznego, łeczg|ąś wyrazem  zdolności wypustek 
nerwowych tworzenia rozległych  splotów-' i połączeń, w  obrębie 
których podniety nerwmiffl w ybiera ją  drogi w  danym o Masie 
życia dla nich najdogodniejsze.

M ożliwość twmrząnia takich trwałych lub przejściowych
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splotów nerwowych \vykazuje£ dobitnie h<Mowla tkanki lierwo- 
wej układu centralnego^ a jeszcze w yraźn iej układu sympa
tycznego.

D y s k u s j a .

Prof. Ł  a w r e n t j e w B. J. 'L en in g ra d ):

Obserwacje autora są bardzo in|&tesu|»e. 'A szeregu przy
padków Eworzenie się „g lom eru lów " może się odbywać jako 
proces, odczynowy. O tem mówią obserwacje d e  C a s t r o .  
W  czasach osBdnich uczehł' mój - Ł a z o w s k i  j (Lasow“Iky) 
przeprowadzał badania nad zwojam i gerca  lndzliiągo i okazało 
się przyt-em, że w szystk i^  komórki otoczone są gęstą siatką 
clendrytów. Sonadto no\vopowstałq5dendryty tworzą zgrubienia, 
opisane poprzednio już przez R. C a j a 1 a. T. zw. glom erula 
wm ny być unażane jako twory częściowo normalno', częściowo 
zaś jako sprawy odczynowe?(a w ięc patologiczne), lub też) stojące 
na granSy m iędzy normą a patologją, t. j. (należące do t. zw. 
„pathołogie normale".

Doc. dr. S z a n t . r o c h  (Kraków): Fakt, o którym wspomina 
prof. Ł  a w r e 1 1 1 j e w, ze- wypustki komóijśk nerwowych pod 
wpływem  czynników patologicznych wykazują szczególny i róż
norodny kształt (zwracali na to uwagę także - Ć a j a i  i d e  
C a s f r n ) ,  wskazuje również dobitnie na w ielką /feifetycznośeg 
tkaąki nerwowej. Dalej zwrkaca uwagę na to, żwS t ó h r  w ostat
niej swej pra$y (1931) rtefi unerwieniem żołądka i jelita ustępuje, 
częściowo przynajmniej, ze swego pierwotnegpćstanowiska, jako
by „synapsis" wogóle nie istniało.

6. Dr. irO liNJ OKI-RLjJ (Kraków). Rozwój kieszonki jajnikowej
(Bursa owarica) u ssaków. (Re-ferował doc. Z. Szantroch.)

7. K O SZLA  M. (W arszawa). Odmiany przyczepów dolnych 
mięśnia piszczelowego przedniego.

Zachowanie się przyczepu dolnego m. piszczelowego pi’zed 
niego przedstawia dość znaczne wahaniątm;

Rozpatrując mogące wjjfś-tępow-ać form y dolnego przyczepu 
"teg-o mięśnia, miesimy uwzględnić 1 . odmiany, poJegająGe na roz
dwojeniu ścięgna wzgl brzuścca, i 2 . od udany*?, właśni w y cli kost
nych przyczepów.
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R o z cl w o j o n i c ś c i ę g n a ,  e w e n t u a l n i e  b r z u ś ć c a .

U człoiwieka rozdwojenie nie jerśjt tak jjżęsbę: i nie posiada 
takiego znaczenia, jak u małp, n których spotyka się je prawie 
zawsze. 1 tak: u macaków, j^ cop ip ltó w ', ęyn<3ij|efalów, semno- 
P isk ó w  - zawsze. U óran|;p’Wf:.rozdzielenie ścięgna spotyka się 
w 92%, a w 8%; pojedyncze ścięgno, Imgbliżej człowieka, terifrza- 
dziej spotyka się rozdwojenie. U szytap.ąpśów7 już ilość rozdwo
jeń jest równa ilosg| przyczepów pojedynczych ścięgien. U gory
la i;pzdw7ojeriie sp,etyka się już tylko w  14%. Pozostaje ono 
w związku prawdopodobnym z supinacją stopw^u naczelnych. 
W ówczas jedno ze ścięgien, przyczepiając się na k. śródstopia, 
drugierna k. klinowej lub łódkt&waltęfj, pozjyalają, na wydatniejszy 
ruch K ipinaę$jny. białych rozdwnj.ejiie spotyka się częściej 
ihż u murzynówa Czem to wytłumaczyć — niewiadomo.

Rozdwojenie ścięgna u kolorowych opisują jako sporadyczne 
wypadki: H  o s a r  d, JŁ  h u d z i ń s lc i, ,F1 o w e r, M u s i e r,
T e s 1 u t, L o t h  Australijczyka). N ie zamieifzam tu rozwa
żać przebiegu odmian u małp. Pragnę jedyjwe przedstawuć ja- 
ko^ć:)1 stosunek liczbowy przyczepów7 dolnych m. piszczelowego 
Przedniego u ludzi. Móśe ob|ćrw7acje dotyczą 109 nóg ludzkich, 
obserwowanych w Zakładzie Anatom ji Praw idłowa] Uniwersy
tetu w  Warszawue.

SjĘotąd jęuyń'ie I l a l i s y  zajmow7ał się ścisłą statystyką od
mian przyczepów7 i klasyfikacją, którą; w*sw7oich badaniach i ja 
lDrzyjaleiu ; sprawra ta przedstaw ta się, jak następuje., wutlług 
H a 1 i s y ‘ e g  o :

I.»ŚP.rzyczcp rozdwojony na k. klinowej 1-ej i k. śródstopia I 
rozdwojeniem  co najmniej 25 Kim ponad przyczepem —  0,5%.

II. Taki :ą_am przyczep rozdw7ojony, ale na poziomie przy
czepu — l%.

W edług niej wadzimy, że grupa I-a spotyka się w  0,5%, 
a l i  -a w, 1 % przypadków.

T  e P t u t obserwował 9 p izypadków (7 Europejczykom i 2 
murzynów) rozdwojeń i dochodzi do wjiiosku, że takie odmiany 
Przyczepu są liczne. W edług niego rozdwojenie rozpoczyna się 
Początkowogna odległości 1— 2 urn od poziomu przyczepu. Cho
dzi 4u o rozdwojęnie ścięgna, aczkolwiek T e s t u t  opisuje |M że 
Przypadek rozdziałuPsamego p ia ła  m ięśniowego na przestrzeni 
R5 G.fel,.
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Podczas gdy H a J i s y, jak podałem wyżej, określa procent 
rozdwojeń razem ̂ na 1,5%, to L  dńD o u b 1 e .twierdzi, że na 35 
przypadków, jakie wraz z T h o m a s e m  sekował, spotkał w  9 
przypadkach rozdwojenie ścięgna, czyli 25%.

N a liczby te na podśt^więfcswySfh badań zgodzić się nie mogę. 
Podział ścięgna u człowieka jest rzeczą rzadką, jęJlńakżejJnie tak 
rzadką, jąk. ctiąe H a 1 i s y, a już w  zupełnej niezgodzie jestem 
z L e  D o u b l e  m, który chce rozdwojąń ścięgna wsf25% p rzy 
padków.

W edług tego, co ja znalazłem,^określam proaent rozdwojeń na 
4%. Inni autorzy, jak B 1 ajh d i n, M. P e t i t ,  E c k e r  ojj+sują 
cłrobne pęczki ścięgnistS i chcą je uwaśać za dowód podziału 
ścięgna w  przypadku braku wyraźnego jego rozdwojenia. Tyle, 
oo się tyczy rozdwojeń ścięgna.

P r z rac z e p y k o s t n e .

Jeśli chodzi o rozdwojone wcięgno, to przyczepia się ono 
w sposób następujący:

jedno (ścięgno — na I  k. śródstopia, 
drugie ścięgno na I Ssjjkłifjpwej.

»  .Pojedyncze ścięgna mogą się przy GŻiopi&ę^bądź przy głów ce 
lub podstawie I k. śródstopiapbądź na I k. k linowej i I k. śród
stopia pasmem pojedyńezem, bądź wfęjsżeie na I k. klinowej, I k. 
śródstopia i k. łódkowaMj’ przez szerokie pasmo.

Poniżej przedstawiam 'tablnkyprocentową odmian tych przy
czepów.

O b s e r w a c j e
H a 1 i s y Koszla

Murzyni Biali 109

I. Przyczep rozdwojony ną k. klinowej I 
i k. śródstopia I, z rozdwojeniem oo naj
mniej 25 mm ponad przyczepem: 0-5% 3%

II. Taki sam przyczep, ale na poziomie 
przyczepu rozdwojony: _ 1% 1%

111. Przyczep pojedynczy na -k.4 klinowej I, 
k. śfóćtśtopia i k. łócłkowatsjl ------ 0*ó°/0 —

IV. INzylożep pojedynczy na 'Jai.śródsloftja I 
i k. klinowej I: 97% 93% 80 %



O b s e r w a c j e
H a 1 i s y Koszla

Murzyni Biali 109

X . ffirżjśoZep ścięgna ty.U3 ;̂ îa k. śródstopia V. t°/£w ■4°/. 13°3|
XI. Przyczep ścięgna głównego nu k. klino

wej 1 i na podstawie I k. śródstopia; 
pifźyczep ścięgna. dodatkowego m  części 
dalszej k. śródstopia i: t\̂ O O 0 5°/0 3°I1

X II. Takie sanie ulożenge: ścięgna głównego 
z przyczepom ścięgna dodatkowego na 
k. śródsto]):ia i pierwszej falandze: 0 5°/0

'  HI. Takie-' sfntie ‘ 'irlożeu^ ściegiA? głównego 
z przyczepem ścięgna dodatkowego »vy- 

RgTącztiie ijft. podstawie I-ej falangi: — —

Przyglądając się powyższej tabelce uważnie, możemy wy- 
Siiuć następujące wrapski:

1 . Rozdwojenie ścięgna u ludzi jest względnie rzadkie, waha 
*ię bogiem  od 1,5% (H a 1 i~s yj do 4%' ( K o s z l a ) .

2 . legai chodzi o kostne przyczepy, to pom ijając drobnopro- 
cento-ije S 'u py ty l i ,  III , V I, VII,; VIII., nie odgrywające w  riasze$j 
tabelce żadnej ('irórawie^roli, w idzim y, że różnice najbardziej w y 
datne dotyczą JeSipy IV , V, zw-laszeza te i ostatniej..

^yPrzyc-Zyna tęgo zależy 'prawdopodobnie od materjału, k tó
rym różnił fsię od naszego curopejąkięgu.

W  każclyW bądź razieSrlalsze skrzętne poszukiwania w tym 
kierunku na m ożliw ie w ielk iej ilości materjału są bardzo pożą
dane .fe

D y s k u s j a .

Prof. dr. B a n t  A. (L w ó w ): Różnica w wynikach statystycz- 
hych, uzyskanych przez P. Iv o s z 1 ę, a innych autorów, polegać 
może na odmieriej ilości badanych odnóży kobiecych i męskich. 
Statyka i mechanika odnóży u kobiet różni się od tych $1 męż- 

K?zyzn. Także zm ienionfykształty tych odnóży (pes planus lub 
j|quino-varus) mogą wpłynąć na tak zwane przesuwanie się 
jPrzycfcępów omawianego mięśnia.

25



PO SIED ZE N IE  II.

.Środa, la  IX , gJSz. 10.30.

Przewodlrtczący: prof. dr. K. L o t  li (W arszawa).
Zastępca? przew.: prof. dr. M Tl e i c łaje r' (W ilno).

Sekretarze: m gK  F. B o c h e ń s k a  i dr. K. Bjo ir a t y ń-S k i (Poznań),

41' ramacli posiedzenia odbyło się

W A L N E ,; Z E B R A N ^ I TOW . Z O O L O G l^ N O -A N A T O M IC ^ -
NEgO ,

które trwało od godz. 10.30 do 11.55.

Poczem gospodarz Sekcji prof. dr. .V. J a k u b sl&i otwiera 
posiedzenie, prosząc o. wybranie przewndificźąćych- na wszystkie 
posiedzenia. Ze swej strony proponuje:

Na posiedź, w śroHSrano przew. prof. dr. Ę. I . o i, li (44’ai sza- 
wa), zast. :p;i‘of. dr. 41. R e i c h e l '  (4411na4; popnł. przew . prof. dr. 
M. S .i ad l;,e'c k i (Kraków'), zast. prof. dr. ,G. SRo i u s z T ń  s k i 
(Lwów ).

44 czwartek rano przew. piof. dr. E. S o d H e  \ys k i :JKra- 
kójv)V zast. prof. dr. A. B a n t  (Lwów'); popoł. przew. dr. St. K o 
n o p a c k i  (\4Tarszawa), zast. prof. dr. U i 1 1 e r (44 lino).

44’ piątek rano przew. prof.'d r. B. F u l i ń s k i  (L>yów).
Propozycje przyjęto przez aklamację.

1. Prof. dr. LOT.fi E. (44 arszawa). Współczesne poglądy na 
pochodzenie człowieka.

C o n s i d e r a t i o n stu r 1" a r h r e gś-Ąd-a 1 o g;i, q,u e Cite 
1 ’ h o m m e.

'/Dopiero o'Cl czasów' I) a i w  i n a ustalił si.& pogląd na przy- 
nareżnośa:człownęka do rodziny naczelnych i zaliczenia ich do 
człekokształtnych. Jcdnakżo*mw|li te kiełkowały już za czasów' 
greckich, gdyż A  r y s t o i-(e 1 e s i G.;,a 1 e n u s dla swych ba
dań anatomicznych posługiwali się nmłpąlui), które ujm owali 
określeniem brutów (,1 ’n brutis“L  następnie po restauracji ana- 
tom ji w  epoce odrodzenia tu i ówulzie pojawiałjC się pewne 
porównania z tnąłpami, jak np. IłHomo Sylvestris“ T  y s o n a  
—  d-żieło'..'stanowiące pierwszy opis szympansa. Naw.ijt^E i c h- 
s t a d i n s  wr X4TI1 stuleciu w7 Gdańsku posługiwał się (porów
naniami. Nie obce Rffl m yśli Kyły S o e m  m I r  i n g  o W i. 
B u f  f o n o w i  na schyłku X M II  wieku i wielu innym przy
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rodnikom i badaczom. Tak więc D a r  w i n o w i w X IX  wieku 
można jedynie przypisać; zasługę uporządko\vania||a.łe|:o zagad
nienia^ przeprowadzenia ścisłego rozumowania i naukowego 
Wykazania, że człowiek i^totnfa winien być zaliczony do kate- 
gorji antropoidów.

Od tych czasów jesteśmy świadkami świetnego rozwoju 
anatomji porównaw'czej,talizwlaszcza antropołogji, które posta
w iły  sobie m iędzy innemi zaPzadanie śc^słefokre-śiehie genealogii 
ludzkiej. A le  pomimo że wielu uczonych poświęciło się temu 
zagadnieniu, nie zdołano go jeszcze rozw iązali ostatecznie. 
Oprócz badań nad małpami i nad rasami pierwotnem i dużo 
św iatła rzucająjmia nic odkrycia kopalnych form  Strzeln.yćłr 
(Primates), Człowiekow atych (Hominidami i ludzi pierwotnych 
A  ponieważ w ostatnicli latach powyższe znaleziska zaezęłyjjsi^j 
nię-pomiernie mnożyć; więc nic dziwnego, że raz po raz podda
wano rew izji poglądy na pochodzenie człowieka.

Zadaniem mojern jest podać pajfetylko współcześni zapatry
wania jm? tą sprawę, lecz jednocześnie wprowadzić pewne po
prawki do rodowodu hidzkiegn według nowyqh danych i własne
go doświadczenia.

W szyscy autorzy są zgodni co do mnierrfania, że człowiek 
p to i w jednej grupie z goijjfoem, szympansem, orangiem i gibbo- 
iiem, ale zdania są podzielony, gdy ęhodzi o ustalenie bliższego 
poktgwieństwa. Panujące poglądy dadzą się mniej w ięcej u ją g ! 
jak następuje:

1 . od wspólnego pnia odgałęziająKśię bez widocznych różnic 
gałęzie dla człowieka; •gibbona i innych antropoidów',

BjS^od djaam? antropoidów odrywa TSię pierw szy gibbcjn, dla 
heszty człekokgtałtnych istnieje wspólny .pień, od klóreg-o or.ang 
■i'człowiek stanowią najbardziej krańcowe odchylenia,

3. od pnia antropoidów om yw a się gibbon, a następnie 
orang.. Reszta tworzy wspólny rodowód dla szympansa, goryla 
Wczłowieka,

i. po odcrw/aniu się gibbona i oranga pień dzieli się na 
dwa: jeden dla goryla  i szympansa, drugi dla wszystkich ras 
ludzkich.

Rozpatrując krytycznie wszystkie dano tak paleontologicz
ne,'jak zoologicznęjjarcheologiczne, protohistoryczne i antropolo
giczne, przychodzę jednak do przekonania, że należy wprowadzić 

j.Uo ostatniej forir|y newną poprawkę,, a m ianow icie :'j
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4. od pnia antropoidów' odrywa się wpierw  gibbon, a na
stępnie oranej poczerń pień --dzieli się 11 a g  Iwa: jeden dlsHsż&m- 
pansa i goryla, a drugj dla ras ludzkich.

Rodowody człowieka, oprą&owanffl w 19217 roku przez Mc.
e g o  o i (trał) o r ilja, nie wytrzym ują już krytyki fak

tów, którei&się namnożyły wjjóstatnich latach. E to  mnie skło
niło dodpróby nowego uj||||a sprawy, zgodnie z istaiejącemĘda- 
nemi. W yn ik  tych usiłowań przedstawiam ponizpj wptreszcze- 
niu.

Jak w ia d o m y  pierwsze Naczelne w ys tęp u ją  już w dolnym 
oligocenie. Formą najbardziej charakterystyczna'. jegt P a r a -  
(pl--1 h e c u s Ew1 ąja s i (Schlosser), znaleziony w Fayum. Inne 
znaleziska® jak A  p i cl i u m (Osborn), M o e r o p i t h e  c. u s 
(Sojilosser), musimy uznać za ^odgałęzienia boczne od pnia 
naczelnych. Również w oUffijgfenigE IjSz nieco później, występuje. 
P r o p l i o p i t  li etc u s (Schlosser), którego żuchwa i zęBy m ajg 
już pod względem  kształtu wyraźny związek z gibbonami; 
a zwłaszcza z formą P 1 i ojjj i t li eB u s (Gervals-)?W'0.statnia 
zalicza się już ni&M-ątpli.jjd^do roylu gibbonów. Stąd wniosek, 
że oderw ane p ę  gatunkulEIyloBates od wspólnego pnia człeko
kształtnych nastąpiło najwcześniej, bo już w  górnym oligoce- 
;p ie, i drugifevniosek,'jie już naSpo^ątku m ió fiepu istn ia ły  istoty 
człekd^ształtiie j^ntlpnpomorphap),. Pliopitłjeęps przgjtriyał aż 
do pliocenu, a gibbony do dzisiaj.

W  górnym  miocenie pojawia się D i y o)| i t h e c u s f o n -  
t a n i  (Lartet) oraz odmiany: U. b r a n c o i  (Schkfsser), D. 
d a r  w i n i (Abel), D. g  e r m:*ą n i c u s ( Abel), -Sięgając aż do dol
nego pliocenu. D i>y o p-i t li c c, u s ma duży zasięg: spotykamy 
go bowiem w  Indjaeh, w  Egjpcie i licznych krajach Europy 
(Francja, Niemcy, Hiszpanja i t. p.). Przyjm ujem y dzisiaj, że 
D r y',o p i t h e c u s, który n iewątpliw ie przedstawiał już typ 
istoty człekokształtnej, dał początek formom, od których rozw i
nął się’ człowiek, goryl, szym pai^pi 'orang. Ostatni oderwał się 
najpierw  od wspólnego pnia,|cdratwięrdżamy dzidki znalezieniu 
form y P  a 1 a e o s i m i a, pochodzącej również z miocenu 
w Chiuju (Indje). M am y .tu zatem zw iązek z azjatycką-jgałęzią 
D r y o p i t h e c u s a i dlatego też w m iodęniegloszukujemy się 
oderwania oranga od pnia ę z lęk o 1< szt a ł! u y‘eh ?8 P o (Hem gałąź ta, 
idąc przez form y S i u a' p i t h ęicju s i S i m i a, dotrw ała  do 
dzisiejszegoEdnia.
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D r y o p l t ii e»c u s istniał jeszcze w dolnym pliocenie, k ie
dy to od iego form afrykańskich nastąpiło wykształcenie się 

Ignia, reprezentoA^iii^o przez formę P a l a e o p i t h e c  rrs a, od 
której pochodzi szympans i goryl. Podział wen musiał nastąpić 
w łgórnym pliocenie. Z tóowszych form  z okresu dyluw jalnego 
należy jeszcze wym ienię takip, jak A u s t r a l o p i t h e c u s  
a f r i c a n s  (Dart) i P a n  Ve1u?sj  k tńre wpadają rodowód 
szympansów.

D r y o p Bt H e c u S  jest najprawdopodobniej tą postacią, od 
której pochodziPzi>zep ludzki. Najpierw jednak w górnym trze
ciorzędzie (p-l^o ctón) wykształciły feię,. m ęty , które musinrji 
nazwać c z 1 o w  i e k o w  a nr i (Hom inidae); tutaj zaliczyć 
musimy te wszystkie formy, cal do któiłyeh moifna mję|: uzasad
nione w - ą t p 1 i w <)śqi7/czypjiyły to już szczątki ludzkie. ,$P i t h e- 
c a n t h r o p u s ,  S i n a n t h r o p u s  i P  r o t h a n t h r o p u s 
(Homo heidelhergensi|,)®tAvaj.;'zatyby te grupę Hominidów, które 
się pojaw iły w  górnym trzeci or?ędzi^i/j®i o a n t l i r o p u s  D a  w-  
s o n i  z P ilidow n jest, jak wiadomo, mocno -'kwestjonowany 
i może; wiec być tu za^iczony^duże.riii zastrzeżeniami. W yodręb- 
niejode człowiekowatych i ieh podgałęzi P  i t is a a a n t li r o n i  
kładzie raz na zawsze kres sporowi, czy człowiek istniał już 
w trzeSorządzie, p o n ie w a ż ,  uznając ̂ Hominidów, przyjm ujemy, 
ż|| „ g e n u |  ŁI o m  o“ pojaw ił się dopiero później w  czwarto
rzędzie.

Tak więc w  płeistocenie ™>rmow'ałyŚńe właściwe rasy ludz
kie. 1 tutaj od wspóhłegn pnia w7ykształciła|p© najpierw nader 
pierwotna "rasa ludzka| która w  czystej form ie zagiifęła -• jest 
to r^ga a n d ę-r t a Odzywają się g ło ffyyp  cechy tej rasy
istnieją jeszcze i dzisiaj i że dotrwała ona poza Europą znacznie 
dłużej, bpi aż do hołoęenu.

W  górnym  czwartorzędzie nastąpiło dalsze kształtowanie 
się rąk ludzkich, dając podAValiny;ktosunkoin. panującym dzisiaj 
na kuli z iem sk ie j^

Omawiane ok&esiy, ząananam  dokładnie z zabytków archeo- 
logic.żnfięh, posiadają już dość dokładną chronofogję, która po
zwala klasyfikować każde nowe7 .-znalezisko. Tak więc początek 
pleistocenu b y ł charakteryzowany przezygKrcs paleolitu dolnego, 
t. j. przez okres szelski, czy.l:iv'okres krzem ienia łupanego .na-der 
prym itywnie. W  m u  to 'pkńęeie; istniał P  i t h Pc a n t h r o p u d
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S i n a n t li i' O' p u s, 1’ r o I h a n 1 li i1 o p u s i li o m i t  li r o- 
p u s (?).

Aa-sjępnie pj?z?az okres szelski -przechodzimy do mtisijorskie
go, tak bardzo cfiarakterystycznego dla rasy'’■ neandertalskiej.

-jł^istępowały po sobie okreęjfforin jacki i sójutreńskr cha
rakterystyczne dzięki^poraz dokładniejszej, obróbce krzemieni, 
aż wreszcie wystąpił okres magda-Maski, w  któryn^obok wyro
bów z k izem ienia pojaw iły się wyrobyifz kości, z rogów, kosei 
słoniowej — jest to znana ejtókn renifer®  w  której królował 
c z l ł o  w i e k  p i a i - w o t n y (.H o m o p r  i n ri g e n i u.s).

Otóż rasy górnego paleolitu, aczkolwiek najmłiods^e w  plefc 
rśtocenie, są iiesSbżę bardzo n iesk ła d n ie  poznane:, rozróżniamy 
wprawclżie rasy Grimalcli, Crb-Magnońską, Chancelade, 
Orignacką i t. d., a lęln je wiemy, w jakim  v\ zajemnyn«gfcps\mku 
one się znajdują; które z nicli zaginęły, a które przeszły do 
mł,ódfwego neolitu, dając zapoczątkowanie rasom współczesnym. 
Przyjm ujem y np., m  rasa ^hegro.idal,na“ Grimakli wykazuje 
związek z czarnemi ludami \ d a l e j  rasa^ąlro-Magnońska 
według niektórych ^autorów stanowij podwalinę dzisiejszych 
Eskimosów, według innych stanowi podstawę rasj^' aordyczi-iej 
i t. p.

W  następnej epoce azylijskiej odbywa się dalsze różnicz
kowani o^na rasy b ią łfl żjó.fte i czarne. Białe, bąk wiadomo, dżfe- 
lim y zgrubsza na nordyeziją, śródziempomorską, armenoidainą 
i laponoicłalną, żółte na JudfeAzji, Arktydy. Arriaryki i Pacyfiku, 
Czarne wreszcie na ludy środkowej i południowej A fryk i, 
Australji i południowej Azji.

Pr^dstaw ipne w ten sposób drzewo genealogiczne człowie
ka oczywiście nie jfe&t; ostateeżne. Dalsze badania paleontolo
giczne, pąJęoantropologiczijff, archeologiczne i antropofagiczne 
niewątpliw ie u niosą poprawki u omówióne powyżej drzewo ro- 
dowodu ludzkiego.

W  czasie wykładu prof. E. L o t h a  dr. M a t u ś z e w s k i  
zawiadam ia oRiagłym  zgonie prezesa Zjązdu prof. dr. A. K a r 
w o w s k i  go . Zebra pi uczcili pamięć Zmarłego?, przez powsta
nie^ a przewodniczący zarządził ^-m inutowe ępiilczenie^poczem  
przystąpiono do dalszych Sbrad.
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2. Prof. dr. ńftElCHER M. (W ilno^ Niektóre cechy anato
miczne szczątków królewskich z 3azyliki Wileńskiej.

Q u e 1 q u e s c a  e r ^  a n a t o m i q u e s ( l c |  o s*'ŝ e-
f f i e n t s  r o y a u x d 0" l a  B a s i 1 i q u ^  d ew W  i 1 n o.

W zrym  K róla Aleksandra, obliczony na ępódstawie wymia- 
1o'\ kości długicłijmetodą Pearąajra, wynosi 159,5 cmr Masywna 
budowa szkieletu wskazuje n-a budowę ciała zbliżoną do typu 
piknicznego. Czaszka mózgowa jest miernie dużaffipj pojemności 
1442 cni3 krótkógiow7a (wsk. 8 3 , bardzo Rysowa (wsk. 77,1) 
z d^kć silnie rozw miętomi kredami )riuęśnio\Vemi i miernemi 
Kikami nadbrwiowemi i gładzizną. Czaszka twarzy ̂ bardzo duża,
0 profilu ortogiratycznym, sto|nnkow7c^}bardzo wysoka (wsk. 
94.1) 1 wąskonosa (wsk. 45,6). Żucliwd" masywna, szeroka, o wjS| 
datnych kątach i bródce.

llozwój szkiefetu królowej łyd żb i ety nie jest ukończony. 
Kości, wybitnie wysmukłe, wskazują na (‘̂ stenićzną budowę 
cuila. Vvzrpśt, obliczony według wym iarów  kości długich^?wy
nosi 159,5 mhfiSCzaszka mózgbwalfbiliue uwvm 1 klonfal^ stosun- 
kow7o '.lianlzójBdużej pojemności- (1422 cm ls krótkogłowa (wsk.

miernie wysoka (wsk. 72,4); kr^śj^m ieśniowe, luki nad- 
biu\ iowe i gładzizna bardz®śłabo rozwinięte. Czoło wypukłe, pio
nowa uSĆąwione. Czaszka twarzy o profilu(;órtognatycznym, bar.-: 
dzo w ^ok a£ ($§k  99,1), wąsk^a^sń (wsk. 40,2), oczodoły wybitnie 
wysokie (97,5). Uzębienie nieregularne .Wskutek nierównom ier
nego rozwoju zębów; trzecie trzonowe wykłute. Szew strzałkowy 
zaijikł pjzedwfezbśnie, częściowo również szew węgłowy $poty- 
licznó-su.tkowy.

\\ zróśjg K rólow ej Barbary,^obliczony metodą Pearsona, w7v- 
nosi 160;2:» cm. Ko&ei tułowia i kończyn słabo masywne. 
Czaszka mozgowa o miernej pojemności (1320 cmii} jest krótko- 
głowa (wsk. 82,2), m iernie wysopa (wsk. 72,4)Igo stosunkowo 
silnie rpzwiniętych kresach .•mi5|niow;ych, łukacli nai.lbrwi,owych
1 gładziźnie.  ̂Czaszka twarzy o profilu  me^ognatycznym, w y 
soka (wsk. 91,0), wąskońosa (ws®. 44,9), o wysokich oczodołach 
iwsk. 88,1). Uzębienie kompletne, bardzo regularne*®

K rlą g s z c z y to w7 y K r ó l a  A l e k s a n d r a  w yróżnia 
się swą masywńością i w7ielkością. W ym iary  poprzeczny 
i strzałkowy, prżgwyższaia odnośne wym iary osobnicze, znane 
z literatury, natomiast wyąpkćfść kręgjn zbliża §ię do średniej
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grup europejskich. Powierzchnie: stawowe górne |sqr całkowicie 
podzielone na część przednią mniejszą i czn̂ ść tylną miększą 
i stosunkowo bardzo znaczn iej oddalo-nę^ od -giebie ; (p! 7*gj;
1. 9,0 mm). Obiaczęsći ustawioijrt&ą w stosunku do siebie prawie 
pod prostym kątem, Itw ory wyrostków poprzecznych są obu
stronnie niedomknięte. U nasady le\vej połowy łuku tylnego, 
w  'przejściu w wyrostek poprzeczny, znajduje śife n iew ielki 
(3 mm) eliptyczny1 otwór (for. retrolransevi;sarium Le rfiouble). 
Łuk tylny jest niedomknięty w t płaszczyźnie pośrodkowjęj; końce 
przyśrodkowa obu połów oddalone są od sjgbie bardzo nieznacz
nie (1,5 mm).

Podnbńy proces powstrzymania rozwbju występuje również 
na k o ś c i  k r z y ż o w e j  K r ó l a  A l e k s a n d r a .  Kanał 
kości krzyżowej zam knięty jSsS od t-yłu na stosunkowo bardzo 
krótkiej przestrzeni (37 m Ą ], jiylko w  obrębie drugiego i trze
ciego kręgu.

Na k r ę g u  s z c z y  t o w' y 'iii Iv r ó 1 o w e j  B a r b a i>’y 
występuje małe foramen retrotranskersarium sin. i foi retro- 
articulare sup. dext. (Łwi Dpubłe), powstałe przez łuk kostny), 
biegnący nad wcięciem, dla tętnicy kręgowej.

K rąg karkowy siódmy K r . ,"Barbary posiada po stronie pra
wej małe ż e b ro s z y j n e ,  o długości cięciwy 44;5 mm, zredu
kowane do swej części kręgowdj'. W yrostek poprzeczny prawy 
tego kręgu przebity jest przez małe for. tranśyers.; do przodu 
od niego leży wąskie, długie fofjj cosLoiraijsvers. Przypuszczal
nie w  związku z zaąłiowanęm żebrem s^jnran w idzim y 
charakterystyczne zm iany w budowie 5k. pary żeber i ręko
jeści rm,pstka. P ierwsza para żeber jest wybitnie asymetryczna: 
żebro prawe jest m ianowicie znacznie dłuższęSi wyższe od żebra 
lewego. Rękojeść mostka, o kszigiłćie równobocznego trójkąta, 
podstaw^ skierowanego ku górze, posiada na obu końcach 
brzegu górnego wybitne stożkowrate, ńreco spłaszczone wyrostki 
długośę| 13 mm, skierowane kuigprze i bocznie.

W  związku z występowaniem  żebra szyjnego nasuwa się 
przypuszczenie, żer w7 wyrostkach tych zachowane są szczątki 
części mostkowych tego żebra.

K o ś ć  k r z y?ż o- w  a Królowej Barbary jest wybitnie . p ła
ska. Krzywda strzałkowa powierzchni miedniczej wskazuje nie
tylko na brak normalnie występującej wklęsłości,4ale nawet na 
pewne uwypuklenie do przodu dwTóch pierwszych kręgów. N ie



znaczna wklęsłość występuje cldjMgro v®ol?rębie 3 <lolnjg*.h krę
gów : W łaściwość ta t%skj||gi je pozornie na możliwość prze
bytej kr^ ^ ą gy. jednak budowa miednj-iśji, jak i całego sekiolęt.u 
przypajpczenie to' wykluwają.

tjis.! Dr. |Srwt I W1 A N O WI ('. Z W’. (Wilno). Zmienność układu żył 
nieparzystych u człowieka.

a r i^ h  i 1 i #?<ś cl u e d e s  a z y g o s e li e z
l ‘ h o  m m e.

Referent przeprowadził badania na 104* żayłokach yśobn i- 
ków dp.rbsly.eli -kobojga, ?p.łci. W ykaza ły one bardzo znaczną 
zmięnnc)^5ukłacl.u, jak  wynika z poniższych zestawień.

1. Liczba gałęzi, uchodzących xio
v. azygos że struny lewej 0 1 2 3 4 -bf. 6 7 8
Liczba apr'2)m&dłs.óiyj.y 4 12 29

QO 18 % 2 — 1

Liczba kręgu grzbietowego na
poziomic którdgo v. h. az. inf.
uchodzi do v. az. ’ 10 9 8 i 6
Liczba przypadków 10 3j* 20 1§ 3

lios^c w .  intercost. sin.,, ucho
dzących do v. h, az. inipfe- 3 4 5 6 7 8
Liczba -przypadków 13 31 20 13 7 1

Ilośegw . interfeost.^in., ucho
dzących .cło v. h. az.pJsnp. 'W - 3 4 \ 5 0 7 8 9 10
Liczba przypadków 1 4 12 19 8 8 2

W  dafszym, c ii^ ii relereul podaje wynik próby usystema
tyzowania rozmaitj&ifi form ukłąop żył nieparzystych. ^Opiera
jąc, się na'zdaniu Zui m s t, e i n(ą,1|?że forma układu tegpczależy 
od stopnia zaniku żył zasadniczych, tylnycb^układu płodowego, 
jrefe^gHit zestawia form y spotkane w  jeden szereg- Za fornaę 
najbardziej!- pierwotną uważa taką, gdzie istnieją dwie żyły 
nieparzystej prawa i lewa, nie^^eżne od śjebie. Za najhardziej 
pB^ępową —  IP m  gdzie  isńiieją tylko jptlnaężyła n ie^irzysta, 
zbierająca żyły mijeń^yżebrowe jednej i drugiej strony, a żyły

•) Z u mS t e j J j i  'J. Z nr Anatom ie uncl .Entwiyldimg des Yenensyst.ems 
des Menscjien. \nat. Ilę fte, B. 0, II. 3,
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nieparzyst e krótkie zanikły całkowicie. Z form ą najbardziej 
ńietrwotną łączą się dalsze, gdzie ży ły  nieparzyste.'prawa i lewa 
są połączone gałęziam i zespalającymi. Ź. nieparzysta lewą; 
zanikając^ w--.części środkowej; d z ie liisSę na dwie nieparzyste 
dolną i górńą, któijfe na&tjępnie stopniowo zanikają od miejsca 
ich podziału. W  ' ten sposSfój poziom ujścia ż: niep. kr. dolnej 
obniża się, '"górnej —Swj-ega wyższych kręgów piersiowych. Przez 
oddalanie się psi siebie ujść żył nieparzystych krótkich ż. mię^ 
dzyżebrowe lewe stopniowo zyskują samodzielne ujścia do ż. 
nieparzystej. W  dalszym  ciągu zanika całkowicie ż. n ieparzy
sta kr. dolna i wtoszcio ż. niep. ki. górna. W  ten sposób docho
dzi s ię 'd o  najbardziej p ^ ® »o w e j form y jedną tylko ż. nie
parzystą.

Kształtowanie się form  układu może pójśćPkównież drogą 
nieco odmienną. Po wytworzeniu się zej|>|>lenia m iędzygśyme- 
trycznemi żyłami nieparzystemi prawą i lewą - zanika lewa 
tuż powyżej zespolenia. Powstaje układ, złożony z ż. nieparzy
stej krótkiej . dolnej, połączonej z ż. nieparzystą, i nieparzystej 
krótkiej górnej z nią nie połączonej. Nąstepide-przez zanik żż. nie
parzystych krótkich powstają formy, analogiczne do przypom
nianych wyżej.

Referent, opisuje również wypąplki, gdzie zanik żż. niepa
rzystych krótkich ni® przebiega tak regularnie, jak wyżej. P o 
daje on trzy rodzaje form, gefkie żyły m iędzyżebrowy lewe w y 
twarzają liczny zespolenia z sobaki z żyłam i nieparzystemi. 
Przez zanik zespoleń m iędzy żż. n^iedzyżebrowemi układ przyj
muje postać form y dostatniej, najbardziej wykształconej^,

D y s k u s j a.

Doc. dr. S z a 1 1 1 r  orfeli (Kraków) yhpom ina o Szczególnym  
przypadku z. prosęktorjum- w  Krakowie bardzo silnej anasto- 
mozy m iędzy v. iliaca communis a v. kanałiagsinistra.

Doc. dr. G r z y b o w s k i  (Watózawit) w odpowiedzi doc. 
Szantrochowi stwierdza, że? żyłf| o której wspominał doc. 
S z a n t r o c h  jest to najprawdopopobnia-j t. zw. v. lumbalis 
aseendńns, normalnieć istn iejący u człowieka, w przypadku 
S z a n t  r o c h a  tylko sfadmiernie rozw inpta.
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Prof. dr. B a n t  J. iL w d ® : Podczas preparbęji anatomicz
nej u każdfgo prawię., gatunku zwierząt ąSatgoii obserw uje&się 
tak dużo odmian w układzie ży ł niefrąj&ystfcch, że powstają 
wątpliwmśgi u oznaczeniu tu śfoftunków UoraniłnyGtn Badań 
obszerniejszych statystycznych rtę^tyhi .• -przedmiocie do|\pliczas 
niema. (Odmiany te w każdym razie są przeważni,ę pozostałej 
ściami częśćijowemi krążenia żylnego ploclowevą§E% Z pych powo
dów ^śkąźana jdś.t blnylzof wielką! ostrożność w opieraniuEEaę 
na mało sprecyzowanych .Stoslunkacińłąnato.mo-porównawczjf.ch, 
jako normowych w danym, gatunku, w badaniach tpgd&układu 
u człowieka.

R a f i iies.lv i R. (Poznań}; zapytiuj-e, czy miglefekht spotkał się 
podczas swych badań z ^normalnym prą.ej&ięgiem ży ły  niepa- 
rzjretęj, gdzie żyła nieparzysta przebiega przez szczyt prawfggo 
płuoa.

Dr. S y  lw a .n p , w i c z (W ilno) na zapytanie,, czy spotkał 
wypadek przejścia;;',v); azages przez wierzchołek płuca, prawego, 
odpow im zial, że n S sw oiin  materjałe* tej form y nie:.$fiial.

P$? przpnfllówieniu prof. -r&cfcn t a który przedstawił stosunki 
żył nieparzystych u zwierząt, prelegent, dziękując za uzupeł
nienie^ zaznana, że ..stosunki te są mu znarfe, zrą^ygnow'ał jed
nak z przedstawienia tych stosunków' ze względu na zbyt krótki 
okr<S| czasu, w^znaczoi^ 1 na wygłoszenie referatu. Dziękuje 
również zapod an y  przez doc. S z a n t r o c h a  wypadek silnego 
rozwoju lżyły wstępującej lędźwiowej lewej.

4..i>łURZ.A-MURZICZ H. (W ilno). Mięśnie pochyłe u nowo
rodka i u dorosłego.

L e s m u  s c l e s  s o a l e n c s c 1 eó z | l i o  m<m e a d u 1 t e
ą? t c li e z I e n o u v e a u - n e.

Badania przeprowadzone były na 46 zwłokach osobników 
dorosłych i 58ónpworocłkac-h obojga płci.

SffĄfrfęśień pochyły przedni; pajgyożepia się u Polaków w 45,1
±  4,97% do C. gj. 5. 6. (badania autora i I^ o ;th a L). \\gzystkie
inne' ty p y ‘przyczepów ''karkowych -w stępu ją  znaczniej rzadziej,

*) P o i l i  Bd. 1931. &iftljropologicsdfes parties molles. W arszawa, Kasa 
 ̂ti anows ego.
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nie przekraczając 17,0 ±K5,7%. U Francuzów (A  m&je Fj^najlicz- 
nglj rśprezen^jwaaty jg|| typ C. 3. Ł. 5. 6. (,6|'0 ±  fó,7jf<S )̂, wystę- 
pującjjpu Polaków £ylko w  11,5 ±  3,19%. A ' .ffnmwmaniu do Po
laków w idzim y więc u Fyancuzów wyższe i  liczniejsze p rzy
czepy karkowe.

Mięsień pochyły śrfodkowy przyczepią się najczęściej 
(66,2 ±  - Iz rS ^ d o  C. 1 — 7, inne kombinacje przyczepów są znacz
nie rzadsze, me przekraczają;® 10 ±  3,0% (typćjC. 2— Przycze
py żebrowe pojecljnlóźe w 60 ±*4,9% sięgają 1-gfe rżebra, w  40,0 
±  ;i',9% zaś |§f)fSl$acZc lub l^ęzn/telSze przyczepy dochodzą od 1 . 
do 3. żebra i do powięzi m. zętfątćgp* przedniego poniżej ra. żebra.

Mięsień pokhyly tylny jestynajbardzlej zmiemn-y; z pośród 21 
typów przyczepów karkowyjt-h,, jakie stwierdzono-, typ najlicz
niejszy (C. 5. ^pw ystępu jS -ty lko  w  10)5: ±  3$6%. SE&życzep do
2. żebra występuje w  7|,7 ±  4,45%, do 1. i 2. w  15,5 ±  3,61%, 
wyłącznie do 3. i wspólnie z jarugi om u 3,1 ±  1,73%. IV  jednym 
przypadku m ięsieńyzłewał Się z m. bidflrowożebron ym na w y
sokości 8. żebra.

Łącząc, mięsień pochyły środkowy i tyjtfiy w jedną grupęf 
stwierdzono znaczne różnice w  przyczepach krę&ow-ych m iędzy 
noworodkam i a dorosłym i. Najliczniej- reprezentowany typ 
])rzybaepów kręgowych (0 . 1 — 7) u noworodków występuje 
w 88,2 ±  3,2$ó u dorosłych tylko jw 47,2 ±  4,99%. Przyczepy 
niższe są u pierwszych liczn ig^ze niż u drugich, przyczepy w yż
sze zaś odwrotnie1

Liczba przyczepów tjjSt' ulnoworodków’ (6,8 ±  0,05) więł^śza 
niż u dorosłych (5,9 ±  0,11). Po urotlzeniu następuje więc 
pewneli zanik przyczepów kręgowych dolityćli, jjaw ięc przesu- 
nięo-ie si® przyczepów dogłowowo-^ z rów noczesnem zmnfę-js/ę- 
niem liczby przyczepów1.

Mijęsaeń y pochyły najmniejszy nśr m.at9rjafę!| m ięśniowym 
znaleziono w  2>j$l|%, na m aterjale kostnym, gdzie w? wuększjpści 
wypadków przyczep żebrowy1 tego lnięśnuRipozostawia wyraźny 
ślad na 1 . żebrzę-jw7 postaci‘guzika lub kolca, stwierdzony został 
w  22,5%. Najliczn iejszy typ przyczepów kręgowych — C. 7. 
występował w  20 wypadkach obserwaćyj? (36,4 ±  4,81;%?),
inne/iypjd Sięgając!" aż do C. 3 - znacznie Rzadziej. Przyczepy

! ) A n c c l  P 1901/2. ńocailjenfe reaueilJis a la salle fle dissection de 
la faculte lip metloome de Njtńcy. B ib liogjap ltie Anatom. \ ol IX  et X.
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dolne w 4|g wypadkach na 55 (81,8 ±  3,85 %) dochodziły do 
osklepka opłucnej i cło 1 . żebra.

O bustr^na sym etrja mięsni ■^ąehy^yeh jest znaczna. \ a j- 
v igkszą Ę gym olrj^  przyczepów kręgowych wykazuje mięsień 
poahyły środkowy (r^= 0,88 ±  0,01; 73,9%), najmniejszą
'm ięsień pochyły £tylnyj|(r =  0,4 ±  0 J 9 b 0,MJU; u noworodków 
symetrja jest w iększa niż u dorosłych^ Przyczepy żebrowe są 
bardziej symetryczne od kręgowych.

U y s k u s j a.

Prof. dr. sEk K ofS li (W arszawa) wyraża zadowolenie, że 
sprawa mięśni pochyłych znalazła cloklądiię opracowanie, m imo 
że wyniki j.egrb pracy własnej nie zostały clotąd ogłoszone. Za
znacza, że do w ypików  odnosi się z wielkiemu zastrze
żeniami.

5. KlłZEMlMsĘ-ih. 1- (Warszawa® Stosunek nerwu błędne
go do splotu słonecznego.

O przebiegu końcow ych mikroskopowo drobnych gałęzi 
n. błędn^.ch^w jam ®  brzusznej pisano bardzo dużo; zachodzą 
jednak żpaczne mżhice co do wyników bądań nad zakresem 
fóa-siagu tego nfaiwu; ponadto żadna z dotychczasowych jprac. 
nie podaj wj^zerpująceghSopisu rozprzestrzenienia się tych 
nerwów", w g^czegglności lew ego, w jam ie brzusznej, ich połą
czeń ze sploreyni wespół czul nem i oraz budowy samych splotów’. 
Przyczyna tego leży praw7dopodolmio£iw7 n iezwykle skompliko
wanym  przeb irgu^p lotów  i trudnym do mikroskopowego prze- 
k iedzm ia  |e względu na bięw’ięyjikie~rozmiary wdókien.

Zadaniem pracy mojhj jełst, oprócz określenia przebiegu 
i zasięgu końcowych gałązek nerwńwdbłędnych w jam ie brzusz
nej, zbawianie mikroskopowe budowy splotów7 sympatycznych 
oraz wyjaśnienie stosunku wyżej wym ienionego nerwu do splo
tów, obejmowanych ogolną nazw7ą splotu słonecznego. Badania 
wykopywałam  w  Zakładzie Anatom ji Opisow7ej U. W . na trzy
nastu zwłokach, konserwow;anMch w7 form alinie lub też miesza
nin ie'form aliny, z 30% alkoholem, co zresztą dawnło lepsze w7y- 
niki. ’J%& w i t a l i  na niew ielkie rozm iary używałam  zawsze 
luhokularu, powiększającego trzykrotnie silnie oświetlony pre
parat.
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Badania [histologiczne: Skrawki mrożone z pni n. błędnych 
barwiłam  met. W eigerta w m odyfikacji gBpielmayera. Znilćzna 
większość, badanych-przeze mnie preparatów przedstawia jeden 
zasadniczy ty'p)^)iulowy nnerw ienia: danej okolicy, a spotykanej 
zreśzthJ niew ielkie ocljchylenia nie wpływają na zmianę istoty 
rzeczy.

Dlategp też pozwolę sobie uogólnić wyniki i podać jeden 
opis, kM I  stanów i najtypow!§zą reprodukcję stosunków,M n u -  
j£E3EŁ w  zakr.^fue splotu sloiĘ^ziwH ) i jegh okolić.

Obydwa jpnie n. błędnych, doszedłszy do miejsca: wejścia 
Stanicy żołądkowej lewej dokściaiĄS żołądka,'g’Cibią się' w splocie 
otacżająąsm  to naczm ie, kryjąc sio w dal|zy.lu przebiegu za gło
wą trzustki. Nieco powyżej t-ej. okolicy lew y  nerw biedny oddaje 
gałęzie doe splotu wątrobowego i początkowej częsri dwunast
nicy. Dokładne odpreparowanie i rozsunięcie jgfspłotu tętnicy 
żołądkowej lewej pozwolą na prześledzenie jego 'części śjtłado- 
wyeh. I1 |iuVh| hłędi|e w  le jr; okolicy dzielą się na drobniejsze 
gałę.zje, które często ł:i«z;-i się z sobji oraz z sąś-fedni@ni splotami, 
pochodzącemu od górnej ezpśęi., zw ojów  pół^siężycowatych. Splot,; 
utworzony przez powyżkzc składniki, gęstą siecią obejmuje ze 
wszystkich stron tętnicę żołądkową lewą.'i biegnie wzdłuż tego 
naczynia dęjjfąlnfcy trzewnej,-gdzie łąće-j$gię z obfitem i splotami, 
wysyłanemi przez zwojSpółlcsiężycowatę. W tej gęstej, n iezwy
kle liudńej do odpreparowania plątaninie nerwów —  gdyż 
w miarę zbliżania fsię do zw ojów  gałęzie splotów rozpadają się 
na niezliczoną ilość bardzo Tlrobniutkich w lókienck —  można 
prześledzi™ przebieg odrębnych gałęzi nerwów błędnych. Z po

ś ród  nich częśp wjgada po krótkim  .samodzielnym przebiegu do 
zwojów półksiężycowa tych praweg® i lówego oraz do grubych 
pni, łączących te zwoje. Przód .połączeniem następuje rozpad 
tych gałężi ną^bardzo drobniutkie włók-^yika, które potem zle
w a ją  się w jgrube pasma; przechodzące bezpośrednio w zwoje. 
Inna część gałęzi rirybłędnych rozpacłą się po krć^ążyJm lubklłuż- 

Sszym, .przebiegu w  sppąob wyżej wymieniony, gubiąc się w  sąsied- 
ifrcli drobnych splotach, któremi zwoje pólksiężycowate q“if ie ie  
zasypują okolicę frozgałjfzienia tętni&y trzewnej. /Pou yższe^splo- 
ty poufstają w  podoimy sposób, jak opisane połączenie gałęzi 
rięrwów błędnych. Tak więc zwoje nerwowe przechodzą w płaskie 
pasma, które następnie rozpadają s ^ u i i  liczno równoległe drob- 

yn£utkie włókfflńka. W  m iarę dalszego przebiegu krzyżują się one
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i prijgpJajl^ją wgj&jepnnię^’ tworząc sieć o jjandzo zawiłej budowie. 
Sieć ta to s p l o t  p iśjęćw- o t n y ,  ktćhtł naijtępnijagrupuje się wo
kół tętnie, rozchodzących śjSotl tętnicy trzewncj. Drobne i deli
katne, ledwie dostrzegalne włókienka łączą się wielokrotnie 
w corazito grubsze tgalęzie, tworząc s p l o t y  w t ó r n e .  Biegną 
one wzdłuż tętnic, fopchą icli £ęst równy przebieg oraz -sfccj^trnko- 
wo nieliczne zespolenia. Z tenai wtórneinjp splotami łączy się 
część pozoStałyćłi gałęzi n. hłędnyfth, która wyróżnia się dłuż
szym samodzielnym przebiegiem. Nąj.1 icznięjlze z nich biorą 
udział w  splocig, krezkowym gprnym, wątrobowym, śledziono
wym  i innych. gteśli połączenie tych gadęzi odbywa się w  pobli
żu Splotów p ierw otnS fi, wjtjęćŁ  ̂r o zp a d a j się one w  tern, miejscu 
na liczne drobne włókięhka, zespalające się z podobnie wodzie- 
lonemi gałęźmi splotów', w y s ia n y c h • .przez zwoje półk.śj.ężkęo- 
wate.

Połączenie w miejscach odleglejszych odbywa się w sp#Ę$jł> 
zwykły. iTSPi® w'szystlde jednakże sploty grupują się przy tętni
cach. Najbardziej bowiem ku pyłow i lejące sploty biegną poza 
tętnicę żołądkową lewą, krzyżują tętnicę wątrobową i 'śledzio
nową, rozgałęziając się w  przyległych, częściach; "dwunastnicy 
i trzustki. W  skład tych splotów wcdiodzi reszta gałęzi nerwów 
hlędnychj-' .lak z pow yz^ego  wynika,, obydwa nerwy błędną: 
w' najczęściej spotykanych przypadkach najliczniejszą część 
z tyćh gałązek oddają do zwojów *i><iłksiąż> cowutych, znacznie 
mniejszą biorą udział w  utworzeniu splotów' wątrobnego, ś le 
dzionowego i trzustkow eg^" gjór.neg,ó. Nielićfene :ząś gałęzie podą
żają wnaz ze splotami, pnchodzącemi od zwojow, do sąsiednich 
naćządów, jak dwunaSnica’ i trzustka. ^Sporadycznie spotykane 
odmiany, opisy wjąn.e: prżez różny cli autorów jako gałęzie 
n. błędnych, bezpośrednio dochodzące do nerek, nadnerozjjS 
a nawet miednicy m ałej’, należy traktow’ąt£.jako odmiany .indy
widualne, świadczące o różnorodnymi Mosunków anatomicznych 
danej okolicy.

.Pragnę, podkreślidjdże do podiodzenfe. tych wdókięn. wyłącz
n ie ’ od nerwów' blędnynh należy się. odnieśó z clużem zastrzele
niem w'obec liczny.ęh połączeń tjjjeh nerw-ów ze splcmmr;s|^npa- 
tycznemi na przebiegu wydłuż tętnicy żołądkmrej lewej, a także 
wyżej; w klatce piersiowej i na szyi.

.Powyższe zespolenia, podobieństwo w  przebiegu, a nawet po 
większej części wspólny pi zebieg koiięąwycll Sgałęzi nerwów 1
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błędnych i spło.tów sympatycznych z jeclnej strony, nBpuelka 
ilość tych gałęzi w  porównaniu do po-tężn|M splotów sympa
tycznych z drugiej strony — nasuwają, pewne wątpliwości co do 
odrębności tego nerwu.

Powyższą hipotezę potw ierdzają badaniS ln lto logiczne, zb li
żone wynikam i do -^badan'. K i s s 1 a, kłore dowodzą, -że nerw 
błędny poniżej przopńpy ;>po'ddbny jest clo nerwów ukłajdu sym
patycznego. W  skład jego bowiem wchodzą włókpa. bezmyTęli- 
nowe z nieznaczną domieszka włókien myelinów^ch. VviększQŚć 
tych§|ostatn.ich rozeszła kię w rozgałęzieniach wyższych pozio- 
mów. 5jŃa moich preparatach ponadto stwierdziłam znaczne róż- 
rifle! w  grubośći osłonki m yelinowej oraz obećnóyć komórek zwo
jowych syn ipatyczn j^h^ia przęm-ojach poprzecznych, co stano
wi cechy charakterystyczne dla układu sympatycznego.

Ponadto doświadczenie kliniczne stwierdza, że obecność 
nerwów błędnych dla czynności narządów jam y brzuSzpej nie 
jest absolutnie konieczną., ulegają one bowiem często wycięhiu, 
bądł^lo przypadkowemu, przy podwiązaniu tętnicy żoł. lewej, 
bądz nawet' celowo. Zresztą u ^ałe^ćr^ze^ęgu zwierząt n. błędny 
kończy się w  żołądku lub też powyżej. D la lcgoH eż z punktu 
w idzenia morfologicznego nerw błędny w jatnie. brzusznej nale
ży traktować raczej jakpj cześć składową TikładuMympatylżnego, 
posiadającą pewrfą odrębność fizjologiczną. N ie nióże ona 
jednakże podstawą do rów norzedn^b traktowania tego nerwu 
z układem sympatycznym. A  także nie może .b|ć podstawą do 
przyjętego w nąijfee podziału na dwa przeciwstawiające się sobie 
systemy: sympatyczny i parasympatyczny.

Jasnem jest, że zupełne rozstrzygnięcie tego ciekawego za
gadnienia może być osiągnięte ośtatecznib-t jedynie po dokona
niu całego szeregu badań na wszystkich odcinkach tego układu 
przez różne;, dziedziny nauki.

D y s k u  ś j a.

Dr. S z a n t . r o c h  (Kraków) podkreśla istnienie t. zw. vago- 
N^upathicus, który wskazuje na w ybitny udział nerwów sym
patycznych w budów® anatomicznej rozgałęzień nerwu błęd
nego.

Posiedzenie zamknięto o ̂ godzinie 13,10.
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P O S lE D Ż E N I^ ' I I I .

§roda4 13 IX, godz. 13.30.

ffljrzow ocln iczący j prof. dr. G. P o l u s z y ń s k i  (Lwów ).
Sekretarze: mgr. F. B o c Ii e ń * a  i dr. K. B o r a t y ń s k i  (Pog iań ,.

1 Prof. dr. B M T  A  (Lw ów ). Kilka uwag w  sprawie wy
rostków poprzecznycłi kręgów szyjnych.

Q u e 1 q i j f ls  r c m a r q u e s s u r  l a  q u e s t i o n d e s  
a p o p l i y s e s  t r a n s v e r s e s  c e r  v i c a 1 e s.)

W  1 e (1 Gf s h e i m, C o r n e v  i n - L  c s b r e, L  e b o u c q 
i im li wyniien iają przeciw  poglądow i L u(sF li k i (o udziale 
szczątkowych żeber w  tworzeniu wyrostków poprzecznych szyj
nych) w  form ieazarzutu możliwość przebicia tych wyrostków  

r . (właściwych) przez naczynia żylne i powstania w  hen sposób 
o tw orów  poprzecznych bez udziału takich żeber. Zarzut ten 
jednakże nie jest opartjwna preparatach niem acerowanyeh i po
m ija  te stosunki porównawcze u innych zwierzaj), któy<f%mogą 
u zasadn ia j teorję L  u s c h k i.

U krokomai, obok wyrostków  poprzecznych w łaściwych 
fejliapopliyse.s) na inkach kręgowych dla guzków żebrowych, w y 
kształcone są normalni^; na?trzonach kręgów  szyjnych i począt
kowych piersiowych dla główek żebrowych wyrostki dodatkowe 
(parapophyses); te ostatnie u zw ierząt ssących można obstwwo- 
wać jako słabiej lub silniej odstające dołki stawowe. U kroko- 
dylim rozwim ęte są dobrze żebra szyjnej a otw ory żebrowo- 
poprzeczne szyjne i początkowe piersiowe uform owane są jedna
kowo. O twory zaś p iers iow i dawsze są spłaszczone lub nieobecne 
w'sku|ek zrostu (dobrze zaznaczoiiego) obu rodzajów  wyrostków  
w  jeden wspólny, zaopatrzona w  2 schodki: krótszy dla główki 
i dłuższy dla guzka 'żfefjrowiigo. U walen i żebra piersiowe dalsze 
(połączone sH również tylko z-końcami wyrostków  poprzecznych, 
które (na 6— 10 kręgu w y m a c e r o w a n y m )  mogą posiadać 
duże otw ory i przypom inać swym  początkiem  na trzonach i lu 
kach kręgowych stosunki u krokodyli.t(!j§ tych ostatnich i waleni 
mechanika rozw ojow a klatki piersiowej może być podobna na 
skutek podobnych warunków środowiskajJ L o t h  uważa otwory 
u waleni za otwory żylne w  samych wyrostkach poprzecznych 
(w bi.śehyw-lóy*!

Przeciw L  u  s  c l i  k i  porpijają milczeniem pozytywne

26
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w ynik i badań nad oddzielnerai ^środkaahi kostnienia w  w yrost
kach poprzecznych szyjnych ( R o s e n b e r g ,  L m  o u c q, 
M g l c k e l ,  B 1 a n d.i n) i powołu ją się na w yn ik i negatywne 
w  tym  przediniocie (H a g e n, V a 1 e n t i, 'M  ti 11 e W. Obser- 
wacjakwlasne u kopytnjreli pozwalają mi uzńpekńgRrieco dgiych- 
czasowe wiadomości z morfog®ae;?y tyęh wyrostków. Zw łasz
cza u zwierząt dwukopytnyćh wyrostki te przypom inałyby 
żebra szj&jne, w yrcam i poprzeczne w łaściwe i dodatkowemu kro
kodyli, gdyby nie brak przerw m iędzy tS n i c z ^ d ia m i^

W  stadjum chrzestnem kręgów u Ewuni widoczne są krótkie 
oddzielne 7 żebra szyjne i otw ory żebroWeppprzfłęzne. (U tych 
zw ierząt dorosłych z otwrorówr tojch pozostają tylko niekiedy 
wrątłe ślady, żebra takie jednak nie |?ą £*otykaiye. Jednakże 
połączerne wryrostka poprzecznego także z trzonem kresowym  
w^skazywasc, m ogą na praw dopodobieństw o zlania s B ™  całość 
tegoż żebra i wyrostka poprzecznego wła&piwegp). \VS2— fókręgu 
szyjnjffn, pró.ęz krótkich wyrostków' po^^ąęznych  w łaściwych 
(z w yjątk iem  2. kr,ęgu), obecne są na dobrzusznoboyznyęh kra
wędziach trzonów' silniejsze chrzęgtmś wyrostkitdoelatkowe (jak 
i^lvrokodyl|jJ/^|2 . kręgu otoczone "są one panewkowato zbitą" 
tkanką łączną, która, przedłuża siei w pasmo, skierowane doogo^ 
nowo ku grzbietowa (podobnie jak 2. żebro szyjne u krokodylimi 
z krótką szypułą w  kształcie guzka żebrowhgp, ograniczającą 
niezupełny jeszcze:otwór żebrcwopoprzeczny. Brak tu wyrostka 
poprzecznego właścigyego. W yrostk i dodatkow-e 3— 6. kręgu w y 
syłają ku wyrostkom  wdaściwym wasflią, lecz długie listew ki 
i ograniczają w  ten .sposób otw ory (żebro.w-o-) poprzeczne. 
L istew k i tejhi wyrostk i w łaśmyofcfc—5. kręgu zfączoneł są w ar
stewką komórek, która! zarysowuje się m iędzy niem i w  postącii 
lin ji lją.b klina o nicęp odm iennem utkaniu. Niąwddoęzne; jest to 
na 6. K ręgu. Do zewuiętrznej, powierzchni wyrostków' dodatko
wych, ich Mstewek i częściow o do wyrostków' wdaściwych przy
lega stosunkow '0 bardzohgruba w'arstwra tkanki łącznej, coraz 
silniejsza na kręgach 4-£6. Odpowiada ona skośnem ułożeniem 
wspomnianemu pasmu na 2. kręgu i posiada 2 znacznlirozsze- 
rzenia jakby z oddzielnem i ośrodkami chrzęśtnemi (na 5. i 6. 
kręgu) lub prochondralnem i "fna 3. i 4.): (jedno., na wyrostkach 
dodatkowych, drugie w miejscu połączenia tych ostatnich 
z wdaściwremi. Rozszerzenie na wyrostkach dodatkowych w y 
dłuża się?.w łącznotkankow'e wypustki: dogłowow ą i doogonową,
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kt<|re nie przylegają do [trzonów kręgowych i sięgają daleko poza 
ich-obręb. W ypngtki doogpnowjjS ffimtfeśzczone są do boku od 
■dogłowowych krefru następnego (pfodobnie jak żebra szyjne 
kiWkrokodyłi). Łącznotkankowe zgrubieiSge na połączeniu wy- 
Tostka w łaściwego z lis te w k i dodatkow ego, po skostnieniu i zla
niu sia z wyrostkiem  właściwym , daje? złudzenie części przyna
leżnej do tego ostatniego, zwłaszcza;;* żc oddzielone jest ono 
znafiz'«fim wgłębieniem  ocPzgrubienia na wyrostku dodatkowym.

Otwmr (żebrowng) poprzeczny 1. ki'ęgu w  tem stadjum 
u firzęfinem  zamkitięty jest wyrostkiem  w łaściw ym  poprzecz
nym, a od stronjgldobrzusznej łączno tkankowca' listewką, która 
łfffizy sią i z dobyzusznym lukiem  kręgowym, i tymże wyrost- 
kiem. Jej zgrubiały boczny koniec wystajetjpoza obręb tegoż w y 
rostka właśęiowego, a ponadto w ysyła  silną wypustkę dogło- 
wową, która wratwarza, później zbite kostne obramowanie, L, zw. 
skrzydełka (ala atlant 13). L istewka ta oddzielona jest w yraź
nym  rowkiem  po stronie doogonowej od dobrzusznego luku krę
gowego i ulega chrzęstnieniu znaczirg^później niż reszta kręgu. 
W s k a z y w a n o  może na jej oddzielny charakter (szczątkowego 
ż e b ra ła

Z przedstaw ronychy pokrótce uaktów (narazie z rozwroju 
Sjhrzęstnegó) wynikałoby, żelu  św ini o ty o r y  poprzeczne szyjne 
ograniczo:|Msą|albo, jak na 1 . kręgu, wyrostkiem  poprzecznym 
w łaściw ym  i ązczątkowem. żebrem, albo, jak w 2 . kręgu, tylko 
t.alfflCTg, lecz rozw idlonem  żebrem, albo, jak w 3.— 6. kręgu, w y 
rostkam i poprzecznemu w łaściwym i i dodatkowymi, z przylega- 
jąyąhń doń listewkam i o podobny.tMi kszlałtacli do żeber szyj- 
n5cb u krokodjai. Takie szczątkowy żebra u śwdni tw orzą wspól
nie z wyrostkam i dodatkowym i n ietylko dobrzuszne I istewld 
wyrostków" poprzecznych, lecz także boczne zgrubiałe odcinki 
słabo wykształconych wyrostków" poprzecznych wdaśeiwych
3.— H  kręgu.

Wspomaiiahe szczegópfc|pzwalają poprzeć teorję L u ś . c h k i ,  
a pjmaclto uzumelnić ją wnioskiem, że kątyt szczątkowych żeber 
szyjriv3 h m ogą wclmdzić wr skład .-‘w yrostków  poprzecznych 
w łaściwych  jako baczne guzki na tych ostatnich.

VI Prof. dr. BAT^T A. (Lwówr). Odmiany kręgów szyjnych 
i szczątkowe żebra u zwierząt ssących.

26*
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S u r  l e s  v  a r i a trajo 11 s d e s  v  e r ti ę b r e s c e r v i c a 1 e s 
e t  l e s B e o t e s  r u d i m e n t a i r e s c h e z  l e s  M a m m i- 
f e r e s.)

U zwierząt ssących —  z w yjątk iem  waleni, syrenowatycli 
i leniwców —< o d m y ty  morfotyczne i liczbowe kręgów' szyj
nych należą do rzadkości. Dotychczas zgłoszono przypadek: 
"8 kręgów  szyjnych u gory la  (S tT  e r s ),  6 k ręgów  szyjnych 
u kozy (L  e D o u b 1 śy} 6. żebruj szyjnego u hipopotama (A  1- 
b v e c li t), 7. żebra szyjnego U psa (A  cl o 1 p li i) 4 u konia, (G o u- 
b .a u x ), 1 żebra piersłoweg^szcz'ątkowTego u psą (A  cl o łp  h i)  
i 3 przypadki takiego żebra: (8. szyjnego?) u konia (G o u b a u x). 
W  tym  przedm iocie mam sposobność zg-losić 3 wdasne obser
w acje:

1. Z d w o j e n i e  4. k r ę g u  s z y j n e g o  i  s z c z ą t Iło- 
w  e 7. m.) ż ejł? r a s z y j n e u k o n  i a. jpta 4-mo vertebftp cervi- 
cale doublee et 7-mes (8-mes) c6te^eerv ica les  i ucliitigntaires 
chez le Chewal.)

Samiec 7-letni rasy mieszanej. 18 par żeber. Pierw sza para 
wr postąe-i powvńzKÓ\v łącznotkankowrjSh, zaopatrzonych po obu 
kmiąach wT krótkie odcinki koąfne. Z tyołi domośtkowe połą
czone są prawddłowo z rękojeścią mostka, przykręgowe zaś (jako 
kostne resztki trzonów  żebrowych z w(ątłemi szyjkami i g łów 
kami, a silnymi guzkam i) z 8. kręgiem  porządkowym. \'łjędzy 
guzkiem  żebrowym  a wyrostkiem  poprzecznym  t‘e'5o kręgu 
kościozrost po stronie prawej, połączenie stawowe' pó lewej. P rzy  
głowice prawej więzozrost, przy lewej połączenie stawkowe 
Otwory żebrowopoprzeczńgjw tym  ki'ęgu bardzo wrąskie. Porząd
kowemu 6. kręgowa brak typowjfch cech. W szystkie cechy pra- 
wudłow(ego 6. kręgu‘v]aosiada tu 7. krąg porządkowy, a cechy pra
w id łow ego siódmęgo ósmy krąg porządkowy. Ten ostatni wscho
dzi tu w  skład kręgosłupa szyjnego, który — jak w iadom o — 
u zwderząt kopytnych stanowa odrębną całość mechaniczną (ze 
wzglądu na ruchy kończyny barków ej) W ątpliwości w  oznacze
niu eow odow ać mogą 3.— 6. krąg porządkowy, które w  warun
kach normalnych zwracają u w ag®  różnicą swych wymiarów", 
a ten ostatni szczególnemi kształtami. W  tyńi przypadku 4. i 5. 
krągSwobąc braku tych różnic, w yw ołu ją  wrażenie kręgów  b liź
niaczych (® i 4 a) i skłaniają ku przypuszczeniu, że jeden z nich 
jest kręgiem  nadliczbowym,- Przynależność 8. kręgu poiządko-



wego ao szyi jako 7. prawidłoy&ego i j.ęgo szczątkowe żebra 
popierają to przypuszczenie.

2. B a r d z o  r z a d k i  p r z y p a d e k  5. p ó 1 k r ę g  u 
s z y j n e g o  i s z c z ą t k o w e  1 . ż e b r o  p i e r s i o w e  
u k o z y. RUnj caś! tres rare de .la 5-me dem i-vertelire cervicale 
et la 1-re cóte thopacaleanidimentaireCghez la  Chevre.)

Sam gH  rasy niieszanej, 6— 9-miesięczny. Po stronie prawej
5. krąg szyjnyj,pozbawiony jest łuku kręgowego, wyrostków sta
wowych, wyrostka kolczystegolSotworu poprzecznego i dogrzbie- 
towej listewki wiyrostka poprzecznego. L istewka dóbrzuązna 
odchodzi tu od dobrzusznobocznej krawędzi trzonu kręgów ego, 
który zbudowany jest w  postaci k lina i przem ieszczony w  ,lewro. 
\\|skutek braku prawych wyrostków  stawo\w>£gtf tego kręgu 
takie wyrostki L  i 6. kręgu w yd łu żyły  feię znacznie dla połącze
nia z sobą. W ydłużeniu ulefeły również pozostałe Wyrostki sta
wowe po tej stronie 2- -7. krggu szyjnego i 1. piersiowego.

Całe 1. żebro lewe i  doinostkowa połowa 1. prawego wy- 
kształcontjgsą prawudłowo, prżykręgoiva zaś tego ostatniego 
jako powrózek łącznotkankowi®. Tylko nieznaczny odcinek 
trzonu,guzek , szyjka i główka żebrow a zbudowane sąkż tkanki 
koslirej&Między tym  guzkiem  żebrowym  a wyrostkiem  poprzecz
n ym i i m iędzy bardzo słabo rozw in iętą główką a trzonem 
1 . kręgu reie-rsiowego całkow ity zrost kostny? m iędzy tą główką 
zaś i trzonem 7. kręgu szyjnego połączenie stawrowre. Otwór żę- 
browo-poprzeczny praw y zachowany. W yrostek poprzeczny 
(w łaściw y) pfg fs iow y ptór%szy praw y znacznie słabszy niż lew y 
i w  swej bndowue zupełnjje podobnyido 7. szyjnego.

3. S z c z ą t k o w  a 1. p a r a  ż e b e  r  p i e r s i o w y  c li 
u j |jż o z w-' i e r z a f 1 ijw s t r i x c v i s t a t a). (Les 1 -res cotes 
thoracaleś rudiinentaires chez la H g|trix cristaia.)

Samiec, w iek  ? Żebra tę'vrozwmiętej jako pow rózki łączno- 
tkankowe, zakończoną krótkienn odcjjikam i: domostKow emi 
chrzęśmetni i przy k ręgowcm i kostnemi. W tych ostatnich wjy- 
kształcone są dobrze guzki żebrowe, słabiej g łów k S  Guzki są 
zrośriięjojfz wyrostkatmi poprżęąznenii (wdaściWemi) całkowicie, 
a spłas^zońeęgłówrki z y^rcS tkam i dodatkowemd (parapophyses 
—  dobrze zaznaczonemi na trzonie) 1 . kjjęgu piersiowego tylko 
częściowm, natomiast połączone stawów o (jako t. zw. eminentiae 
costariae) z trzommi 7. kręgu szyjnego. Są tu widoczne dobrze 
skostniałe w ięzadła szyjki żebrowej, oddżj(elone drobnemi otw o
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ram i od wspomnianych wyrostków  dodatkom ych. Z wyrostkam i 
poprzecznemu w łaściw em u ’ 1 . krągu pięjrsiowggo zi ośnięifę s.są 
również kąty żebrow e, w sk ti^k  cgego w ym iar poprzeczny tych 
wyrostków' znacznie się zwdększył. Zgrubiałe boczne końce tych 
ostatnich są, tu częściami |akąt i guzek) szczątkowęga żebra, 
rowek zaśgmiędzy guzkiem  dobrzusznym a dogrzb ietowym  w y
rostka poprzecznego normalnem  wgłębien iem  m iędzy kątem 
aifctrzońem tego szczątkowego zebra. 7. krjgg szyjny wykazuje 
w budowie dogrzbietowej list owk i w^mstka-poprzecznego, ogra
niczającej wyraźny otwór poprzeczny, t?e same częśei [składowe.

D y s k u s j a .

Prof. dr. L  o t.h (W arszawa), zaliczając się do przeciw ników  
tcorji L u s c  łi k i, zaznacza, że nawre£^występowranie szczątko
wych żeber szyjh^eh nie ‘Wyjaśnia powstaty&nia dodatkowych 
otw-orów wr wyrostkach poprzoćznyhli jj-foramen transversariuna, 
foramen costotrai&yersarium, foramen traijsyęrsarium ącc.)7 
Powstawanie mnogich otworowy np. trzRćh., można wyjaśnić 
jedynie drtfgą. kostnienia tkanek dokoła istniejącyclŁ1 w c.ześniej 
naczyń, a zwłaszcza żył.

3. Dr. K A M IŃ S K I «•  (.Poznań). Przyczynki do anatomji że
ber szyjnych u człowieka.

C o n L r i b u t i o n ii lf§  t u d e a n a t o m i q u eń‘d es  c ó t S s  
c e r v i c a 1 e s c l i e z  1 ‘ h o m m  e.

W  zbiorach preparatów  ko A r m i i  Zakłada Anatom ji Opiso
wej Sffig P. znajdują,'się dw a okazy V II-m ych  Imęgówsć.szyjnych 
człowieka, które wykazują ciekawe uform owanie wyrostkowi: 
popi’zecznych, zw łaszcza ich j;. zw. przedniej Iśsfewdu, otworu 
poprzecznego oraz żebra szyjnego. Przeglądając literaturę, doty
czącą. zagadnienia żeber szyjnych, przekonałem Vsię̂  że dotych
czas nie opisano takich przypadków-, choć notatki o żebrąęh 
szyjpych najróżnorodniejszego stopnia rozwoju są bardzo liczne.,

W  ścisłym związku z zagadnieniem  żeber szyjnych pozostaje 
sprawa pochodzenia w^zgl. powstawania przedniej listewki w y 
rostka poprzecznego. Są to sprawy rówmorzędne, wchodzące 
w  skład jednego zagadnienia, dotyczącego powrstawrania w y 
rostków' poprzecznych na kręgach szyjnych. Dw;a powyżej
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wspomniane preparaty są nieTako potw ierdzeniem  powyższego 
faktu.

Literatura k liniczna praw ie w  zupełności w yjaśn iła znacze
nie żebra szyjnego dla praktyki lekarskiej; dotyńbczasowe nato
miast, spostrzeżenia anatomow tematu nie wyczerpują. Autorzy, 
jak L  u s c li k a,. M ey k e l ,  T  r i d o n, T  a u d  1 e»r, R ó u v i e r e, 
V a 1 e n t i, B i  a nisAkjkr u b e r, I ł y  r 1 1, L e b o  u c q, ino s e n- 

>?b e r g, B a  r cl e 1, cT.b e u, K r a u s e, F i s c h e l  i inui, sprawą tą 
szczegółowiej * śuefizajrnowali. Z literatury polskiej -wspomnieć 
należy o j^rajsy L id t  h - N  i,© .m ir y  c z: ,,Badania anatomiczne 
i .antropologiczne nad kanałem wy.roa£kówó poprzecznych krę
gów  s z y jo w y ^  człow ieka i nlałp“ (rok 1916), pracy F i a t a  u ’a 
i isja i c k i e g  o: .,0 żel)rach szyjiycbię®ro.k 1910) oraz pracy 

pjjb n g  a: „O  w-atfałja rozw ojow ych  kręgosłupa" (rok J.930).
Pog lądy wśród autorów  na spraw ę powstawania przedniej 

listewki wjSPOStKÓy p.dgrzecznyąM; na icmgach szyjnych są nie- 
je^nakowrc .E śta lić (s ię  dają. trzy pozornie-Sprzeczne zdania:

1 . Według-’Je-dnjrch przednia listewLa jeśt; pochodzenia krę
gowego z w yjątlrien j*V lI-go kręgu szyjnego.

jSpfi Zdaniem drugich przednia listewka jest pochodzenia 
żebrowego, w 1, takiem  jznac.zeniu została wprowadzona nazwa 
wyrostek żebrowmty —  proc. costarius.

3. W ed ług trzeciego poglądu masa kostna, leżąca przed 
o-hworem poprzecznym, powstają ze zlania się żebra szyjnego 
szczą tkow i^ ) z właściwrą listewką przednią, wyrastającą 
z tylnej.

Jedyna ściślejsza d etin ilja  żebra szyjnego, jaką spotkałem, 
pochodzi ojcl E. S f t r e i s s l e r a  (r. 1913ral«órv tw ierdzi, że za 
E fiforo szyjne uależyluważać każdy tw ór podobny do żebra, znaj
dujący się na miejscu t. zw . wyrostka żebrowego I-go— YTI-go 
kręgu szyjnego, przyczem  twór ten może bjre połączony ściśle 
względnie ruchonib z kręgiem  sżyjnymjjiprzekraczając długością 
wryrosteK poprzeczny.

W  defin icji Je j jest jednakże pewna nieścisłość. S t r e i s s- 
1 e r niepotrzebnie ogjan icza  pojęcie żeber szyjnych, uzależnia
jąc je od wym iarów , albowiem  żebra, szyjne m ogą nie być dłuż
sze od wyrostka poprzecznego, jak później Jp udowmdnię.

O słUsznpścgl w powmjyh przypadkach, wszystkich trzech 
powyżej przytoczonych p(%,lądów na, pochodzenie listewki 
przedniej k r e » w  szyjnych przekonały mnie zapjiserwnwane
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przeze mnie kręgi szyjne, jak również dane z piśmiennictwa, 
tyczące się-kostnienia kręgów  szyjnych.

Obydwa zbadane p izeze mnie/kręgi pochodzą od osobników 
męskich lat 3i — 36. Na obu kosterach, tak na kręgosłupie!* jak 
i reszcie kości, oprócz zm ian np Y il-ym  kręgu szyjnVm żadnych 
innych nietypowych względnie anorm aliwch cech rii®  napot
kałem.

Nja p iew s zy m  preparacie kostnymi z łatwością rozpoznać 
się daje oddzielna, ruchoma listewka kostna w  miejscu dom nie
manej przedniej listewki t. z\\. wyrostka poprzecznego, tak po 
lewej, jak i po prawej slroniVs;Jewa jest nieco większa. Na 
obydwu^łist.ewkachibez trudu rozeznać można główkę, szyjkę, 
guzek i w  postaci kikuta początek trzonu m ałego m erozw inię- 
tego żebra. Kikutitęai wystaje o jakie 5 mm poza wolny, boczny 
koniec tylnejpilaśteki wyrostka popr^aazhfego. Żebra te [gą połą
czone z V Il-vm  kręgiem  szyjnym  przy pom ocy stawów. Przja j 
płaszczona główka ma kształt • Cę^ów, obejmujących od góry 
i boków występ kostnej sterczący na 7 mm z trzonu kręgu, nieco 
poniżeji/miejsca, gdzie występuje na; kr ęgach piersiowych dołek 
żebrowy górny. Szyjkę stanów i blaszka kostna o powierzchniach 
pionowych-^lekko w ygięta ku tyłow i; jej kra\Vędź górna biegnie 
poziomo wbok, dolna natom iast stopniowo obniża się ku bokowi 
i wmizód. Rozszerzona część boczna szyjki przechodzi w  guzek 
żebrowy i kikut trzonu. Oś długa tego kikuta trzonu biegnie 
lekko ukośnie wbok i wprzód Pocl kątem olcóło 1 10  stopni do 
górnej kraw ędzi szyjki. Na guzku w przedłużeniu górnej kra
wędzi szyjki wyraźn ie odznacza się m ała pow ierzchnia stawowa 
o n ieregularnych konturach. Cała przednia brzuszna pow ierzch
nia żebra szyjnego jest praw ie zupełnie wygładzona, ty lna nato
miast wykazuje na kikucie trzonu 'rowek p łytki dla gałązki ner
wowej, rozjioczynający się lekkiem  w cięjjcrn na górnej kra- 
wędzi szyjki żebrowej tuż przt^rodkoiwo od guzka. Szpary sta
wkowe, zw łaszcza po lew e j stronie kręgu, są wyraźne. Otwór, 
leżący poza żebrem, przedstaw ia w ydjużonytw ąski trójkąt, kt.ó-( 
rego podstawa biegnie wzdłuż żebi;ą /szyjnego; przyśrodkowy 
bok tego trójkąta jest przerwany, a poza tą przerwą w idoczny 
jest otwór drugi wr postaęi zatoki, idącej od otworu pierwezęgo.

Po stronie praw ej tego samego kręgu m am y zjawiska jTqw 
dobne, tylko szpara stawowa m iędzy wyrostkiem  poprzecznym 
a guzkiem  żebrowym prawjitl zanikła, a na główce tego żebra



409

powierzchnia stawowa sierpowata obejmuje ów występ kostny 
na trzonie kręgu nie od góry i boków, lecz od dołu.

Drugi okaz V II-ego  kręgu szyjnego nie posiada już żeber 
szyjnych ruchomych, samodzielnych; żebra są, tam  jakoby tylko 
zaznaczone, bo zlew ają się z wyrostkiem  poprzecznym. Z tru
dem można jeszcze dopatrzeć się głów k i szyjki i guzka; trzonu 
już brak. Żebra te są krótsze, n i e  s i ę g a j ą  n a w e t  d o  
b o c z n e g o  k o ń c a  w y r o s t k a  p o p r z e c z n e g o .  I tu 
również w idać w  wyrostku poprzecznym po dwa otw ory po 
każdej stronie, otwrór grzbietow y i brzuszny. Istnieje tutaj

Fot. 1.

jednak zasadnicza różnica w  ukształtowaniu się tych otworów. 
Obydwa otw ory są od siebie oddzielone całkowicie cienką 
blaszką kostną, ciągłą, podczas gdy na okazie p ierwszym  była 
przerwana. O twory brzuszne okazują tendencję do zanikania 
przez zlanie się żebra szyjnego szczątkowego z leżącą ku ty łow i 
od niego cienką blaszką kostną, albowiem  po stronie lewej 
z otworu trójkątnego pozostała tylko szpara wąska długości 
4 mm, po stronie prawej szpara ta praw ie już zanikła.

N ie u lega wątpliwości, że otw ory grzbietowe w obydwu 
przypadkach są tw oram i identycznemi, są to zw ykłe otwory 
poprzeczne. Natom iast otw ory trójkątne wzgl. szpary, leżące
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brzusznie, są t. zw. otw oram i żebrowo-poprzecznemi. Już z sa
mego w yglądu  listewki przerwanej wzgl. ciągłej, dzielącej otwór 
brzuszny od grzbietowego, można wnioskować o jej pochodzeniu 
kręgowem.

Specjalne zainteresowanie wzbudzało oddawna kostnienie 
t. zw. przedniej listewki wyrostka poprzecznego początkowo 
VII-m ego, później i wyższych kręgów  szyjnych. Znajdywano 
tam bowiem  oddzielny punkt kostnienia, pojaw ia jący się 
w  szóstym wzgl. siódm ym  miesiącu płodow ym  ( L u s c h k a ,  
H y  r 11, G r u b e r ,  R o s e n b e r g ,  M a i l  i R o u v  i e r e). Zda
niem I, u s c h k i zdarza się, że zam iast zlać się z otoczeniem,

Fot. 2.

taki punkt kostnienia osięga wyższy stopień rozw oju  w  postaci 
samodzielnego żebra różnej wielkości, przyczem  tylko tylna 
listewka zdaje się być w łaściw ym  wyrostkiem  poprzecznym. 
L  e b o u c q utrzym uje, że w idzia ł już u płodów  dwu- do p ięcio
m iesięcznych ów  punkt kostnienia najczęściej na VIT-mym 
kręgu szyjnym, rzadziej na VI-ym , V-ym  i IV-ym . Ten punkt 
kostnienia może utrzym ać swą samodzielność w  postaci szcząt
kowego żebra szyjnego albo też, co zdarza się częściej, zlew a się 
z korzeniem  i wolnym  końcem wyrostka poprzecznego, tworząc 
z dwu otw orów  ( f o r .  c o s t o t r a n s v e r s a r i u m i f o r .  
t r a n s v e r s a r i u m ) jeden. A. F i s c h e l  podaje, że do roku 
1906 takie punkty kostnienia znaleźli M e c k e l  i B l a n d i n  
na Il-im , Iłl- im , V-ym, VT-ym kręgu szyjnym, sam natom iast
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w ykry ł szczątkowe żebra* na IV4ym kręgu szyjnym, jak również
1 S z a  w  ł o w  s k i.

Hfgt.wierdzor.io w ięc u- w ielu przypadli acn w^tępowanieSiJod- 
rębnych punktów kostnienia w t. z u . przednich listewkach na 
kręgach szyjnymi od Il-gcjpulo V Il-go  włącznie, z których to 
punktów nwygą się ij©zwiną& żebra szyjne. .Tako najlepszy przy
kład 'przytacza L u s c h k a  przypadek, gdzie na Y lł-m ym  
kręgu szyjnym  po'r«jednoj g ro n ie  był zachowany w  przedniej 
listewue oj-bębny punkt kostnienia, połdrugiej slfon io natomiast 
istniało żebro szy-jne.

Idąge za przypu^ĆKęnihni L  u s fi f¥k i, że żeljka szyjne, tak 
samo jak żebra piersiowe!,.- są. już preform owane w  okresie 

,ehrzęstnieniay zbadał V a 1 e n t i (rok 1906,); 8 płodów' długości
2 cm i znalazł w  t. zw. przedniej listewce Y łh g o  kręgu szjfittego 
po jednym, pojedynczym  punkcie chrzę-stnienia na miejscu póź
niejszego punktu kostnienia,’ z Czego W ywnioskował, że z t e g o  
p u n k t u c b r  z .ę̂ s t n i e n i a r o z w  i j a s i ę  t y l k o  ż e b r o  
s z y j n e  i ż e'ę 7%&'.li r  o s z y j n e  n i  e b i e r z e  u d z i a ł u  
w u t w  o r z e n i u 1 tfś. t e w k i p§j z e cl n i e j w  ł a ś  c i w e j
w  y r o s f ik a p oa3 r z e c z  me g o.

WniRsefc taki jćsi, zgodny z teŚa, co w skaza li L e b o u c ą  
(r. 1894) i I ł a g j ę n  (r. 1900). Stwierdzają, bowiem, że l i s t e w -  
k-,a p r z e  d n i a w  ł a ś  ę-j w  a why r a s t a z l i s t e w k i  t y 1- 
Mbyj, obrastając tętnie,ę kręgowa.

(piBy uniknąć .nidpgrozumień wAokreślaniu części składowych 
wyrostków»poprzecznyeh kręgów szyjnych/przytaczam  odnośne 
term iny w ed ług ' m ianownictwaSfanatom icznogo bazyłejskiego 
(p. K r y s i ń s k i  ,S łow n ic tw o  Anatomi<jj;ne“ r. jB98*st.r. 206).

W  y r o s t e k '  p o p r z e c z  róyjflKP* o c. t r  a n s v e r  s u s)
kręgówfeszyjnych Składa się z w  y  r o |jt k a ż e 1) r  o w  a t e g o
|p r o c. c o s t a r i u s) i w[3y ,r o ĝ t t a  b o r n e g o  (p r  o c. 
l a t e r a l i s ) .  o c. c o s t a r i u s  odpowiada t. zw. listewce 
przedniej wyrostka poprzecznego, p coc .  l a t e r a l i s  listewce 
,ty ln e j wyrostka poprzecznego.

Reasumując powyższe i uwzględniając opisane preparaty 
'łro^tpe ze zbiorów Zakładu Anatom ji Opisowej U. P., należy 
stwierdzić, że w  y  r o s t e k p o p r z e c z n y  k r ę g u  s z y j 
n e g o  m o ż e  s k ł a d a ć  s i ę  z w ł a ś c i w e  g o w y r o s t k a  
p o p r z e c z n e g o  i s z c z o t k o  w  e g o  ż e b  r  a. W  takim 
przypadku: 1 . właścywy wyrostek poprzęgziiy Składa się z listewki
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tylnej i Mister Laj przedniej właściwej, rozw ijających ale z głównego 
bocznego punktu kostnienia kręgu wyrdlgek żebrowaty, czyli 
cała listewka przednia feyedług mian. anat. baz.), powrstaje ze 
zlania się szczątkowego żebra i listewki przeęlnićjrAYłaściwej w y 
rostka poprzecznego w łaściwego. W  zależności od stopnia zle
wania się -żebra szyjnego z listewTk(ą;'przednią*właściwrą powstaje 
albo:

a) jeden otwór, najczęściej spotykany, t. zw. otwór po- 
przeczr^H od przodu ograniczony \fspólnie przez w łaściwą 
listewkę przednią i żebro szyjne szczątkowe;

b) dna  otwory, jeżeli żebro szyjne szczątkowe* i listewka 
przddnia właściwa się nie zleją; oiwao;, leżąoy brzusznie^ kształtu 
wydlużoinpm trójkąta w'zgi. szpary, to zw yk ły otwór żebrowo- 
poprzerzny, a otwó.r, grzbietow o położony, to w łaściw y otwór 
poprzeczny (mój preparat nr. 2);

ca je że li w łaściwa listewka prz^clniątdrędzie przerwaną, to 
zn. dwa występy, obejmujące) tętnicę kręgową^ się nie zrosną, 
wówczas otwót pop jr^ .zn y będzie przedstaw iał się jako wcięcie 
na tylnym  obwodzie otworu żoJ)ro\yopop rzeeznego (mój pre- 
parat nr. 1 , str. lewa);

jeżeli przerwa w  przednię*j listewce wTłaściwTcj będzie 
odpowiednio wielką, w7ówczas można m ówić o zupełnem zlaniu 
się tycli dwu otw orów  w  jeden,. ogranitfzoiijS od przodu przez 
żebro szyjne szczątkowu, a od tyłu- przez listewkę tylną w y 
rosi ka poprzecznego (mój pągparat nr. 1 , sti. prawa).

W  m ianownictw ie części składowych wyrostków7 poprzecz
nych na kręgach szyjnych należałoby w7obec. tego wprowadzić 
zmiany.

Wyrostek poprzeczny* ( p r o c .  t, r.a n s v e ,r s u s) kręgu 
szyjnego składa się z blaszki przednfej (1 a m  i n a a n t I f  i o r) 
i blaszki tylnej ( l a m i n a  p o s t e r i o r ) .  Blaszka tylna, p o 
c h o d z e n i a  w y ł ą c z n i e  k r ę g ó w 7 e~g o, odpowiada cał- 
kow icie wyrostkowa bocznemu ( p r o c .  1 a t e r a 1 i s) mianow- 
nictwa bazyl cjskiego.

Blaszka przednia natomiast ( M m i  n a a n t  e r  i o r )  co do 
pochodzenia swwgoygĘzedstawua trzyfm bżliw  oscA-: a) pochodzenie 
wyłącznie k r c | o w e ,  b) poohodzepie wyłącznie ż e b r o w e ,  
c) pochodżęnie mieszane, ż ' e b r o w o k r ę g o w e .  Nazwą, więc 
w7 y r o s l e k  ż e b r o w a t y  r o c. c o s t a r i u s )  m iano® - 
n ictwa bazylejskięgo nie; wp wszystkich przypadkach jest oclpo-
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wicdnia dla blaszki przedniej wyrostków  poprzecznych kręgów  
szyjnych.

D y s K 11 s j a.

Prof. dr. B a n t  (Lw ówr) cieszy się, że dr. K a m i ń s k i
w kwestjacli zasadniczych jest tego samego zdanias i swemi c.ie-
kawem i przypadkami potw ierdza jęgo zapatrywania.

4. C.r  \t lii'. J. (W arszawa). Ectopia sinus urogenitalis per- 
sistentis u człowieka.

E c t o p i a s i n u s  u i o g e n i t a l i s  p e r s  i;Si*e n i s
c h e z  l'h o m m e.

Au tor po om ówieniu literatury, dotycżącej zaburzeń rozw o
jow ych  aparatu moczowo-płciowego, opisał oraz podał interpre
tację 2-cB przypadków  w ynicow ania utrzym anej zatoki mo
czowo-płciowej m człowieka. W  przypadku p ierwszym  stw ier
dzono:

1. Otwarcie do przptlu „sinus intestinalis p ® tó fio r is “ .
2.1 Brak połaszenia kanałów jM iillera, zróżnicowanych na 

pochwę, m acićśji jajow ód.
3. U trzym anie przewodu oinoczniowjiego u dzie.oka, urodzcB 

nego w  10 m.
4. Obecność ślepego uchyłka je litowego długości 6 mm, 

otw ierającego się nazew rątrz w  pobliżu odbytu.
Zdjęcie rentgenologiczne noworodka wykazało szczegóły 

następujące: Brak łuków" kręgowych, a tem samem otwarśie 
kręgosłupa na całym  jego przebiegu; rozszczepienie trzonów" 
kręgów  4-go i 8-go piersioW"ego oraz 3-go^ lędźiwiowego; kości 
łonowe były praw ie nae, utworzone.

W  gpoiwyższym przypadku zatem nastąpiło zahamowanie 
rozw ejowe st.ęku, polegające na niedokonaniu. ślę drugiego po
działu tegoż. ^Przewężenie częąęi m oczowo-płciowej oraz podział 
jego na zawiązek p® liefza l'.i pars phallica sinuę urogenitalis.)

W  jAswniku teoretycznych rozważań autor przychylił się do 
"stanowiska K a t  t e r  m a n n a ,  który przyczynę powyższych zja
wisk -teratologicznych upatruje w zaburzeniach rozwojowych, 
działającymi na zarodek w  bardzo wczesnych stadjach rozwoju. 
Na%iodśta\vie badań S t d r  n b e r g a i danych, zestawionych 
przez ̂ Ć z  a n t r o c|h a, można było ustalić doiną i górną gra-
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nicęę.czasu, w  zakreślę kfęapg* owo zahamowaiiii? rozwojowe 
uiiałopjuejsce. Okres ten ro|&mga się o d ^ w g o f ln i  dolo tygodni 
życia płodowego, co odpowiada dł. 1,8 mm i 10 .nun.

W  przypadku drugim stwi&rclzon&ziniany^nas&pujące:

1. Otwarcie do przodu całego steku.
2. N iepołączenie niezróżm cówanj^Ji pcS iw odów  M iilłera.
3. Brak części je lita  grubego od kątnićjfc aż do kioaki.
i. Wy.nisowai.iie ściany kątnicy i wyrostka robaczkowego 

nazewnątiz oraz wpuklenie w  ścian$ł:tejze kątnicy je lita  icien- 
kiego, które kończyło g ię  otworem, przez k tóty dobywał się kał.

5. Dwa otw ierające się nazewpgtrz uchyłM  jewtowe.
6. Dystopia prawej nerki, która znajdowała się m iędzy 

tętnicą pępków#.- z p raw fj stroiły i lewej tętnicy biodrowej 
wspólnej oraz lewej podbrzusznej p  le.Wej strony. Z zakresu 
anatom ji naczyń przedstaw iały sifi tu następujące odchylenia 
od norm y: Bezpośrednio od aopty uchodziła z prawej strony 
niepomiernie szeroka tętnica pęp.kowa‘; -prawa tętnica biodrowa 
wspólna oraz jej odgałęzienie w  zaniku;, natom iast lew a tętnica 
biodrowa wespół na oraz podbrzuszna i biod rowa zewnętrzna 
lewe rozw in ięte praw idłowy. Żyła pępkowa utrzymana. Brak 
tętnicy krezkowej dolnej. Na^rentgenbgraimo: Imak łuk^w krę
gowych na całym^przebiegu kręgosłupa, a tern samem otwarcia 
jego ód tyłu; rozszczepienie trzonu $  kręgu piersiowego.

W  przypadku Bowyższj^fSnic dólmnał Się zatem ani p ierw 
szy, ani drugi podział steku. Wyniców-anie kątnicy oraz wypu- 
klenie je lita  cienkiego nazewnątrz należy mważać za sprawę 
wtórną, której przyczyną m ogło bj^g z jednej strony znaczne 
osłabienie przedniej s jian y brzusznej, • a z drugiej a, zmagające 
się (uśnienie, w yw ierane od wnętrza jam y brzusznej. Czy prze
mieszczenie nerki wpłynęło na oWo wy^icpwąnie, czy’ też samo 
było jego rezultatem  —  trudno w  te j• chw ili wyjaśnić.

Pon ieważ tętnica krezkowłń dolna odżywda, jak w iadomo, 
kątnic.ę, okrężnieę ^ tapu jąćą oraz [esicę, przeto autor przypusz
cza, że brak jej w przypadku wyżej opisanym m ógł spowo
dować powpższe zab.wzęńia ijizw ójow e. Zaw iązek tej tętnicy 
istnieje, już iu płodów dł. 4,5 mm. Nieobecność jej w  tym  okresfe 
rozwoju embrjonałnego uspraw ied liw iałaby hipotezę S z a n- 
t. r o c h a Eos zahamowaniu Spzwojoweni, działają[cem m iędzy 
2 i 5 tygodn ie®  życia płodowego.
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D y s k u s j a.

Do® S z ayn t. r o c h (Kraków ) przypom ina opisany przez 
nieso i doc. W  o d z » c  k i e g fa  przypadek zachowanego sinus 
urFgenitalis u noworocjka Cielęcia z wadą rozw ojow ą „schisto- 
soma

dr. h o n o p a ą ; k i  M. (W arszawa) podniósł rzadkość 
przy£tp&lkówV przedstaw ionych prżez p. C u n g e  g o, i rozm aitość 
form, jakie'm£>gą tutaj występować. Szukając przyczyn powsta
wania (takich aKomalij^unważa, że zaburzenia w nieładzie krą
żenia w  bardzcR Wwzespycdii okresach^ rozw oju mogą być ich 
powodem.

ISEgrof. dr. L o t h  .E. arszawa) zazuaćza, że brakia. mesent. 
inf. nwSBnoże w ć  uważaną, za .przw zynę zaham owania rozwoju 
je lita  ggtfubegs® poniewa’ż,; w  okresach uembrjonalnych istnieją 
i^fystarczająęe sieci naczy niowe,i^z którwch dopiero o wiare póź
niej kształtu ją .-się ostateczne naczynia. Nawgt Rprzy braku
a. mesent. iiif. ukrn ienie powinno by.ćsq?ostateczne.

.•h.aDoc. dr. S jZĄNTRęjC II i KO H M -iN  $ŹT. (Kraków). Gałąź 
grzbietokarkowa splotu szyjnego (Ramus cervicodorsalis plexus 
cervicalis).

W edług niektórych podręczników klasycznych i m onografij 
(R a n b je T - K o p 3 c| , 11 o v e 1 a q u e, R o u y  i e r e i inni)
w  środkowym  pasie boezn ^ty liie j okolicy szyi nie wysiepu ją 
żadne, Kdrębne ga łązk i' skórne.BNatomiast według S i i s c h -  
f e 1 d a, L  o ; h a, T e s t  u j|S i innych okolicę tę m iałyby zaopa- 
trywąć gałązki, odch y la jąc ! się ku ty łow i a odchodzące od 
nerwu potylicznego mniejszego Rn. occipitalis minor). Na 
15 spreparowanych zwłokach stwierdzono, że okolicę tę zaopa
tryw ała  zawśze w  tych przypadkach odrębna gałązka, pocho
dząc,^ z C. I I I  oraz z .C. IV. Gałąź ta n iw y  nie łączyła się 
z n. 0'ęćip.ltalis minor, natom iast' często znaczna część jej w łó 
kien oddzielała się od pnia’ n. n. supraclaviculares.

D y s k u s j a .

Doe. R o g t a l ^ k i  T. (K raków ) podaie, że- zewnętrzny roz- 
dział gałązek czuoiow'ych i ruchowych jest zależny od tego,
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czy/dane*gałą,zki już w  Kazaniu rozdzie liiy  się do myższego lub 
niższego uerwu rdzeniowego. l i * r ó ż n e  zachowani© .powoduje 
różne obrazy w  przebiegu zepynętrzrfym gałązjek nerwowych 
czuciowych i pozom jjeli anóińalij u unerwieniu mięśni.

■ TJroi. dr. L o t  h E. (W arszawa) wyraża zadowolenie, że 
szkoła krakowska poszła drogą badań seryjnych w  celu roz
strzygnięcia jednego z licznych w ątp liw ych  fcgguulnic.ń unerw ie
nia obwodowego.

Dr. tśtz a n t  r o e li' (Kraków ) w  odpowiedzi zw rąca uwagę 
na to, że we wszystkich 13 przypadkach gałąź wspomniana w y
stępowała i dlatego jeśt jtednak wskazane odróżnić ją  od innych 
jako ramus ceryicodorsaiis płexus ceryicalis. Zachouanie się 
korzonków tycdTjjjfoałą&ek nerwowych i trafi stosunki ośrodkowe 
(w obrębie rdzenia, sprawa poruszona przez p. doc. R o g a l 
s k i e g o )  nie była faktycznie przedm ioW r^ referatu.

6. ^URYJfA E. (KcakB B . Przypadek szczególnego u czło
wieka przebiegu tętnicy podooojczykowej prawej i prawego 
nerwu krtaniowego dolnego.

W  przypadku powyższym  tętnica podobojczykowa prawa 
obchodziła po stronie Juwej od luku aorty tuż poniżej tętnicy 
podobojczykowej S w ej. N erw  krtaniowy praw y okr^fcał się około 
pnia tętnicy tarBzowej dolnej prawdj, wobec czego należy przy
jąć, że rozw inęła się z tętnicy IV-te'go łuku skrzelowego, około 
której nerw ten zaw ija się w  żyćm  embrjonalnem.

D y s k  u"&j a.

P « ) f .  dr. L  ó't h (Y\ arszawa) zajznaeza, że w idzia ł kilka 
przypadków odmian t. pollobojczyko^le-j, pochodzącej od aorty 
zstępującej, w  których ję^ljiakże ląerw wsteczny nie zaw ija ł się 
dookoła a. thyreoidea inf.

Dr. J a n k o w s k i  T. (W arszawa) zapytuje, czy w  tym 
irBffinadkn nie był badany przewód piersiowy, gdyż u większości 
przypadków podobnych odmian tętniczych przewód p iersiowy 
jest przesunięty w  prawo i rtylindzi do prawego kąta żylnego.
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Doc. dr. M a r c i n i a k  T. (Lw ów ): Podobny przypadek do 
przedstawionego prże-z kolegę ", u Ky n ę okazu o ^ jś c ia  tętnicy 
Podobojczykow-ej )| u B  jako ostatniej ga łęzi od łuku aorty, 
m iałem  sposobność obserwować na zwłokach żydow skich z tem, 
|.e obie tętnice szy jn^  współ nie odchodziły od jednego krótkiego 
pnia (truncus- bicaroticus). Tłumaczenie tego zaburzenia rozwm- 
jowego podaje dokładnie K r a u s e .  Preparat zachowany jest 
w. (Muzeum Anatom ji Opisowej wre Lwow ie.

5 D’tj.c. S z a  ii t r o ć  h (Kraków ) przypom ina z literatury 
dawmiejszejRże w -przypadkach podobnych ( K r a u s e ,  K e r- 
n e y, S c l i a f f l i .  e r d  i inni) n. laryng. interior okręcał się 
najczęściej około a. vertebralis. Przypadku, gdzMby si(J  nerw 
okręcał około a. thyreoiclea inf. ref., nie spotkał.

7. E LK N Ę R  A. iW  arszKw aH  O budowie histologicznej chrzą
stek klinowatych człowieka.

S u r  l a  s t r u ę;t u r e h i s t o 1 o g  i q u e d e s  c a r  t i 1 a- 
g' ejg c i m e i f o r m e s .

Au tor opisuje niedostatecznie dotąd zbadaną budowy histo
logiczną chrząstej^ klinowmtych człowieka. Chrząstki te w yka
zują strukturę wysoce niejednolitą i n iejednakową u różnych 
°3obiiików. Jednocześnie z chrząstką sprężystą występują 
w^składzie skieletu tak zwianego „słupka" (columella) niektóre 
odm iany tkanki łącznej, d a j^ ^ s z e r e g  form  przejściowych do 
chrząstki, lecz posiadające mniej zw artą budowy. Tkanka składa 
się w  tym  przypadku z luźnych lub wdęcej zbitych splotów 
włóknistych (sprężystych i klejodajnych), pogrążonych w  za- 
sadochłonnej, śluzakow^atej istocie podstawowej o niejednako
wej ŵ  różnych miejscach gęstości. Luźniejsze postacie tej tkanki 
są identyczne z zasadochłonną tkanką łączną, opisaną przez 
autora poprzednio ŵ  rozm aitych Okolicach krtani. W śród kom ó
rek autor rozróżnia: 1 . kom órki rozgałęzione, 2 . kom órki okrągłe 
małe, nie zawierającej m ukoidów w  swęm wnętrzu, i 3 . kom órki 
Pęcherzykowrate w ielk ie o wnętrzu, zawderającem istotę muko- 
idalną. Totostatn ie kom órki są podobne do opisanych przez 
autora poprzednio kom órek pęclferzykow-atych tkanki zasado- 
chłonnej krtani. Pom iędzy wym iem onem i trzema rodzajam i

21
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komórek istnieją form y przejściowe, świadczaće o przekształ
caniu się jednych komórek w  drugie.

8. E LK N E R  A. (W arszawa). Brodawki mechaniczne języka 
lwa (pokaz).

^ 'Pre legen t demonstrował preparaty brodawek mechanicz
nych języka lwa, barw ione tioniną. O lbrzym ie te brodawki 
zaw ierają w ielk ie ilośfci zasAdochłonnejA(mukoidalnej) tkanki 
łączifej w  tylnej swej części, posiadajątyu gruby i tw ardy kolec 
nabłonkowy.

9. & > łA T O W S K I-Ś L E D Z lĘ # S K I PI. (W arszawa^ Pokaz 
preparatów naczyń chłonnych.

Pokaz obejm ował naczynia i giiuczoĘa ePiłonne różnych 
okolic ciała w  sumie 16 preparatów. Preparaty zostały w yko
nane na zwłokach dzieci w  wgeku od 3-miesięęy do 4 lat metodą 
J o s s i f o w  a.

6 preparatów  przedstawiało przebieg naczym ciiłonnytdi w ą
troby, przebija jących przeponę, ich siosunek do gruczołów 
naprzeponowych, śródpiersiowych oraz z w i ą z e k  z g r u 
c z o ł a m i  p o d s t a w y  s z v i ,  a n a  u7 e t  z g r u c z o ł a m i  
p o d o b o j c z y k o w e m i  (m aterjał odnoszący się do tresja 
podkreślonej został opisany?w pracy p. t. ,,Zagadnienie połą
czenia chłonnego wątroby z gruczołami ćBłonnehii podstawy 
szyi i z gruczołami podobojczykowemi w  związku z interpretacją! 
hipotetycznej drogi przerzutów raka żołądka do gruczołów nad- 
obojczvkowych“ . W  Rozpr. Akad Um. i w Rull. C.lasse de Mech 
1932).

4 preparaty przedstaw iały przebieg naczyń chłonnych i ich 
stosunek do okolicznych gruczołów  kończyny dolnej. P reparaty 
otrzym ano przez nastrzykiwanie różnych okolic skóry stopy, 
Jeden z tych preparatów ilustrował (pośrednie) połączenia .skóry 
bocznego brzegu stopy z gruczołam i ściennemi m iednicy małej,

3 preparaty przedsta'wiały przew ód p iersiowy (ductus tho- 
raóńms), w  tern jedną odmianę, a ponadto: naczynia chłonne 
i okoliczne gruczoły górnej szczęki trzonu i dna macicy, ja jn i
ków i pęcherza moczowego.

2 preparaty przedstaw iały stosunki chłonne głowy' i szyi, 
a m ianow icie: naczynia i odnośne gruczoły chłonne m ałżow iny



419

usznej, przedniej połowy brzegu językami przedniej połowy 
grzbietu nosa. i sfcóry okolicy czołowej ̂ C iem ien iow ej.

1 preparat naczyń chłonnych pęcherza żółciowego.

10. Prof. dr. 111U  . Ki i . B A g||ń’ SRI Si i K R U ^ Y Ń S K I  J. 
(Wilno,). Cytologiczne i histochemiczne badania nad regeneracja 
u aksolotla.

R e c h e e s ety t o 1 o g  i q n e a o t  h i s t og| b i m i  q. i§ e s 
su r l a  r e g e n e r a t i o n t _e:b e z 1‘ A  x o 1 o 11.

Badania przeprowadzono na białych aksolotlach. Zw ierzę
tom badnym obcinańó G) ogona; wytworzone regeneraty odci
nano po ł£ł, 27, 55, 93 i 180 dńiach regeneracji. Regeneraty 
utrwalano w  alkoholu absolutnym - dla spodografji i w  m ie
szaninach: S u z a, C a j a l a ,  C h a m p y ,  D a  F a n o ,  Re -  
g  a u d. W  innych regpneratach określano zau artość wody 
i składników m ineralnych.

Skrawki parafinowe itggeneratów, utrwalonych w  alkoholu 
absolutnym, spalano metodę^ P  o ł i c a r d a. W  spopielonych 
tkankach badano rozmieszczanie składników m ineralnych, 
przytem  wykonywano jakościowe prjfey na Zawartość kał jonów 
przy pom ocy odczynników, nastrzykiwanych m ikropipetką 
aparatu Chambersa, na poszczególne kom órki i grupy kom ór
kowe. Porównanie z tak samo traktou anemi preparatam i z nor
malnego narządu wykazuje w  regcńieratach m niejszą procen
tow ą zawartość składników m ineralnych wogóle, b a d ® ie  spo- 
dograficzne wykazuje, że m niejsza ’yest ilb jp  tych składników 
w  kom órkach nabłonka, w  nich zaś głównie w  jądrach; 
następnie, że w iększą jest ilośiyjpopiołu w  spopielonych kom ór
kach nerwowych regenerującego rdzenia?kręgowego.

Szczegółowe dane analizy spodograficznej i w yn ik i badań 
nad ehondrjonaem i aparatem siateczkowym  Golgi£go podane 
zostaną w  referacie.

D y  s k u s j a.

Prof. K o n o p a c k i  M .gjW arszawa) zw raca uwagę na w aż
ność m etody spodogram ów i uważa, że w ie lka ilość soli w  na
błonku płazów  zdaje się odgrywać pewną rolę w  przepuszczal
ności w ody przez skórę.

27"



420

Doc. S ł o n i m s k i  (W arszawą), naw iązując doSjjsj-ów prof. 
K o n o p a c k i e g o ,  podkreśla fa lę  skóry jako tkanki ochrania
jącej przy operacjach ekstyrpacyjnyeh u płazów' ( F e d e r i c i  
1926, 193lf| pozatem omaw ia ostatnie wfwniki ostatnich poszu
kiwań B i a ł a s z e w  i c z a.

Drot. dr. H i  r s  c h i  e r  (Lw ów ) zapytuje, czy nie można 
stosow ać do spodogram ów badań w świetle spolaryzowanem.

Pozatem  zabrał głos w  dyskusji prof. dr M i l l e r  (W ilno).

U. Doc. dr. B Ą H IŃ ^K I S. (W jjinoE Badania histociiemiczne 
nad mineralnemi składnikami jajników u zwierząt ssących.

R enł-h e r c li e s h i s t o c h i m i q u. c s - a n o r g a -  
n|  q u e s |  u r l o s  o v  a i &e s d e s  m a m m i f e i  es.

Au tor badał ja jn ik i różnych zw ierząt ssących drogą spodo- 
gra fji, spopielania w specjalnym piecyku 10 m ikronowych 
skrawków^ po utrwraleniu w  alkoliolu i t. p.

Najobficiej złogi m ineralne Występują w  mLrach komórko
wych oraz łącznotkankowem utkaniu; w  jądrach występują 
sole 4vapniowe, w  utkaniu łącznotkankowem sole wapniowre 
i krzemowre. Sole te występują w  elementach włóknistych 
(klejodajnyeh), jądrach komórkowrych (Ca), naczyniach krwio- 
nośiiyćh, chłonnych i t. p.

Szczegółowa [opografja  powstałych przy spalaniu złogów^ 
przedstawda się tak:

Obfite złogi występują wr theca follicu li, cokolwiek mniej 
w lana. externa niż wr lam. interna^ w  tej ostatniej obfite złogi 
w  jądrach komórkowych.

Błona ziarnista zawderaydużo złogowr przeważnie w  jąd iach 
kom órkowych, bardzo obfitem i są złogi w płynie pęcherzy
kow ym  oraz zona pellucida.

Młode owocyty zaw iera ją  mało składników mineralnych, 
znacznie wdęcej \£^tępuje ich w  starszych, dojrzewających 
jajachj zarówno jwr jądrze, jak i protoplazm ie, w ciałku żółtćm, 
przedewszystkiem  w  elementach t.hdga fo llic id i w  postaci 
pasmowatego kształtu złogów oraz, jak zwykle, w jądrach 
komórkowych.

Sole spodogramu składają się przedew-szystkiem ze zwdąz- 
ków wapnia, krzemu i magnezu.
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12. Dr. K R U SZYŃ S K I ,T. (W ilno). Badania cytochemiczne 
nad komórką nerwową.

S u r  l a  s t r u  e-t u r e d e  l a  c e 1 1 u 1 e>j n e r  v e u s e.

|tM u tor badał kom órki zw ojów  m iędzykręgowych, rdzenia, 
korjńm ózgu i móżdżku kota, psa, świnki morskiej, żaby zie lo
nej, z ryb Cottus scorpius i z bezkręlhw ji© ] Mesidotea entomon. 
Skrawki parafinowe były spalane w  piecyku syst. Policarda 
w  t" czerwonego żarzenia rury krzem owej. Spopielony skrawek 
(spodogram) w iern ie odtwarzał n ietylko cały preparat, ale 
i kształty poszczególnych komórek. iYJj gfpodogramach kom órek 
można dojrzeć resztki jądra, jądorka, błony jądrowej i ziarenka 
substancji nieorganicznej, odpowiadające chromatynie. Proio- 
plazm a kotnórek nerwowych zawiera różne ilości soli m ineral
nych, ogólnie jednak jest bogatsza (pjd jądra. Au tor przypuszcza, 
że złogi, odpowiadające protoplazm ie, są pozostałością po sub
stancji Nissla. Dowodzi tego:

1 układ złogÓStfw komórce, m ianow icie brak soli w  miejscu 
w yjścia  neurytu,

2. porównanie preparatów  barw ionych i sp op ie lon ych . Ko
m órki ubogie w  ciałka Nissla posiadały małą ilość złogów  
i odwrotnie, barwikochłonne odpowiadały komórkom bogatym 
w  sole mineralne.

Analizę jakościową! autor przerabiał zapomocą metody 
fluoreskopowęj Policarda i zwykłych reakcyj chemicznych, w y 
konanych przy pomocy m ikromanipulatora. Fen ostatni sposób 
pozwolił stwierdzić, że złogi mineralne po komórce nerwowej 
zawierają, sole Ca, Mg, K  i Fe. Składniki te, wykryj® innymi 
m etodam i w  komórkach zwierzęcych, a charakterystyczne dla 
jądra i chrom atyny,'tworzą złogi po ciałkach Nissla, należy więc 
przypuszczać, że istnieje pokrewieństwo dhemiczne m iędzy chro- 
matyną i substancją Nissla. Przypuszczenie to potwierdzają 
liczne, znane z literatury, spostrzeżenia nad tworzeniem się cia
łek Nissla.

D y s k u s j a .

Dr. S ł o t w i ń s k i  J. K. (Poznań): Chcę podkreślić  bardzo 
ciekawy fakt, udowodniony przez spopielanie komórek nerwo
wych, a mianowicie, że zaródź zawiera tylko sole mineralne,
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a jądro komórkowe nie zawiera ieli. Jest to potwierdzeniem faktu, 
udowodnionego przez^ autorów' angielskich, że zaródź zawiera! 
tylko elektrolity, czyli ląole m ineralne zjomzowane, a jądro nie 
zaw iera ich. W edług tych autorów' angielskich ciśnienie osmo- 
tyczne, w ywierane przez elektrolity w zaroi lzi/;-jost równow ażone 
w  obrębie jądra przez wdelką ilość substancyj organicznych 
a m ianow icie kwasów' aminowych, w edlug K  u r k i e w  i c z a, 
zwłaszcza w' blastonjerach, także przez powstający i znajdujący 
się w jądrze glikogen. Jądro komórkowe bowiem ijest m agazy
nem aminokwasów oraz glikogenu.

13v Doc. dr. M A R C IN IA K  T. (Lw'ó\y). O braku wrodzonym 
kości strzałkowej u człowieka.

>S ujf 1‘ a p I a s i e d u p e r  o-fi'.6 c li e z t h o m m e .

Autor przedstawia dw-a przypadkiihgenezji kośm strzałko
wej ;  jeden odnosi się doi dziecka 1 1 -miesięcznego, haclanego.ana
tomicznie, drugi do dziecka^ó-letniego żywrego. W  obu przypad
kach kąś.ć goleniown, jak wykazują radjogramy, jest skrócona 
o ki d łm pś® , a stopa wykazuje ułożenie nawTotne (pes valgus). 
Z mięśni, zw iązanych z kością strzałkowy, największe odchy
lenie od normy; przy 'ńgenęyji tej kości wykazują dwja mięśnie, 
m ianowicie jmiięsień dwaig-łowA uda i mięsień strzałkowy długi; 
pierwszy 2 ;powodu braku głow y krótkiej, drugi z powodu zacho
wania cech pierwotnych, dotyczących tak przyfcaapu początko
wego i końcowego, jak i unerwienia. Brakującn kość strzałkowy 
zastępuje 2vvór w łóknisty (tractus fibrarius), który biegnie od 
zewnętrznej strony kłykcia, bocznego koś.c-i goleniowej do okoli
cy kości skokowej. Za przyczynę tego*’ zaburzenia rozwojowego 
przyjm uje autor czynnik egzogenny, czyli mechaniczny, który 
we wczesnych okresach rozwejowy.ch działa na strzałkowy stro
nę kończyny dolnej.

D y s k u s j a .

Prof. dr. B a n t  J. (Lwów'): Opracowany przypadek służyć 
może za jeden z dowmdów' w  mechanice rozwojowej. A la my tu 
stosunki morfotyczne (w'yw'ołane jakby doświadczalnie zaburze
niem rozwojowymi) podobne ylo normalnych u zwierząt ssących 
bezstrzałkowjąela, np. u jednokopytnych, u których takie stosun
ki w-ykształcone zofta ły potrzebami mechanicznemi. Jak m i się
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zcla®  należałoby tylko interpretować powrózek ścięgnisty, roz
pięty m iędzy kością udową a guzem piętowym, nie jako pozo
stałość zaniKowej strzałki, lecz jako paśmo ścięgniste, podobne 
do tego dobrze wykształcanego u jednokopytnych postaci, t. zw. 
terido soleus.

14. Dr. K O N O PAC K A  B. (W arszawa). Histochemja żółtka 
ryb. (Pokaz.)

Bronisława Konopacka, demonstruje preparaty z rozwoju 
aj ryb: karpia i kiełbia. Chodzi w nich o wykazanie zachowa

nia się tłuszczu w^oocytach i .stosunku jego do definitywnych 
płytek żółtka. Demonstrowane są stopniowe- stadja rozwoju 
oocytów, począwszy od najmłodszych do całkowicie wykształ
conych, utrwalone i zabarwione metodami na wykazanie tłuszczu 
oraz metodą Barka.

15. Dr. W ĘG LEW 1CZ K. (W arszawa). O typach tętnicy 
łączącej przedniej, zaobserwowanych na mózgach polskich i ży
dowskich oraz o tętnicy mózgowej pośrodkowej.

S u r  1 e S t y  p e-ś d e 1 ‘ a r t ć r e o m u n i c, a n t e a n tjćsj 
r i e u r e  o b s e w e s  s u r  l e s  c e r v a u x  d e  p o l o n a i s  
e t  d e  j u i f -s e t  s u r  1 ‘ a r i e  r e m o d l a n c  d u c o r p s  
c a 1 1  e u x.

Ramus cd.mniuiiicans anteriopf czyli tętnicę łącząCą pj'zedmą 
opisują w  podręcznikach anatomji jako n iew ielką gałązkę po
przeczną, łąćząćą cUtmEtętnice przednie mózgu, tuż p.rżęd skrzy
żowaniem  nerwów w zrokowych. Podług L411 li a (Anthro- 
pologie des parties mol les 1931) ta prosta postać gałązki łączącej 
przedniej występuje

u Europejczyków w
u Japończyków zaś tylko w  40%.

.'Tę dużą rozpiętość procentową m iędzy Japończykiem 
a Europejczykiem  tłum aczy H a s e b e (1926 r.) różnicam i raso- 
wemi, niem niej jednak podkreśla możliwmść rozbieżności 
w  obserwacjach poszczególnych badaczy, a to tern bardziej, że 
statystyki, dotyczące E^iropejczykówą wykazują dość znaczne 
różnice, a m ianow icie: gałązka łącząca przednia ■występuje 
w  postaci poprzecznej pojedynczej tętnicy łączącej wg. zesta
w ienia, dokonanego przez H a s e b e g o .
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Autorzy i narodowość
Ilość zbadanych 

mózgów
Prosta postać 
R. Com. Ant.

Japończycy — dJasebe 1928 r. 83 39,8'%
Belgow ie — De YriesH  1905 50 52%
Italczycy — Cavatorti 1907 100 70%
Italczycy — Longo 1905 50 84%
A nglicy —  W indle 1888 200 85%
Anglicy  — Stopford 1916 150 85%
Alzatczycy A E h rm a n  1858 150 89%
Anglicy —  Blackburn 1907 220 99%
An glicy  —  Fawcett 1906 700 92%

Nasuwa się przeto pytanie, jak często występuję," gałązka 
łącząca w  swej prostej postaci u Polaków  i czy będą różnice 
i jak w jelk ie w  zestawieniu z występowaniem  te-j tętnicy u Ży
dów, jako przedstaw icieli odmiennej rasy.

M aterjał zgromadzony przeze mnie składa się z 327 móz
gów  ludzkich. Z tego 230 m ózgów  Polaków  oraz 97 mózgów 
żydowskich, zebranych w  Zakładach Anatom ji Opisowej i Me
dycyny Sądowej U. W., jak również 76 m ózgów  małp, pocho
dzących ze zbiorów  prywatnych prof. L  o t h a.

Na podstawie moich spostrzeżeń na 230 mózgach polskich 
tętnica łącząca przednia występowała jako gałązka poprzeczna 
pojedyncza w  145 przypadkach, co stanowi 63 Na 97 zaś móz
gach żydowskich zaobserwowałem  tę postać 41 razy, to znaczy 
w  42%. Porównując otrzym ane w yn ik i własne z wyżej przyto- 
czonem zestawieniem , podanem przez I I  a s e b e g o, należa
łoby procentowość Polaków  umieścić m iędz^j procentowością 
Belgów  a Italczyków, Żydów  natomiast tuż za Japończykami.

Zestawienie według narodowości.

Narodowości
Ilość mózgów 

zbadanych
Postać prosta 

R. Com. Ant. w

Japończycy —  Hasebe 83 ■740
Żydzi —  W ęg lew icz 97 42
Belgow ie — De Yriese 50 52
Polacy —  W ęglew icz 230 63
Ita lczycy —  zbiorowe 150 77
Anglicy  —  zbiorowe 1270 88,5,.-
A lzatczycy — zbiorowe 150 89
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Jeśii przyjrzeeSsię temu zestawieniu, ułożonemu według' 
narodowrosa?i, to mimów oli narzucajjfeię myśl, że..-niewątpliwie 
różnice rasowe zachodzą.

N iestety jednak zebrany m aterjał,, dotyczący zwdaszcza 
Japończyków^* jak * Żydów, j est zbyi m ały wr porównaniu do 
statraty k i^ iiro p e  jczykdw, by móc wyciągać konkretne wnioski, 
wobec czego poprzestajratym czasem  li tylko na przedłożeniu 
danych statystycznych.

Statystyka, którą dotąd omawiałem , dotyczy przypadków, 
w  'których występuje tętnica łącząca jako poprzecina gałąź 
anastomotyczna. Zachodzi jednak pylan iG  jak często istnieją 
inne postaci tej tętnicy.

Te kwestję przede mną badali H a i j e b ®  Dc V r i e s e, 
L o n g o  i w ielu  innych. Jak w idać z powyżej załąc-żnnego 
rysunku 1 , tętnica łącząca przednia może ulegać zdwojeniu lub 
też być zastąpiona przez całąisiateczkę drobnych tętniezek, cza
sami zaś przyb iera postać litery V  lub Y. W szystkie odm iany 
spotykałem na swym mat er jadę, a dane liczbowe podaję w  uasrip 
pującej tabeli.

Postaci tętnicy łącśw ej przedniej.

Poprzecz- zdwoje_ pjeń Całkowi_ Ilość
Narodowość na pojedyn- Siateczka Litera Y-  .. . . . zbad.

c za  nic lub V  ś ro d k o w y  ty urak m ó z g ó w

Polacy 145 41 23 19 2 0 230
Żydzi 41 12 34 9 1 0 97

Go się tyczy przypadków', gdzie obie fętnice przednie mózgu 
łączą się z sobą, 'wytwarzając wspólny pień mniej lub więcej 
długi, to postać taką zaobserwowałem  cbwa razy na m ozgach 
pol|kich, jeden raz na mózgu Rosjanina i jeden raz na 97 żydow
skich mózgów. (Rys. 1 typ D.) Postać tę uw'ażać należy jako 
rzadko występującą w  charakterze raczej odm iany p rym ityw 
nej, a to z tej racji, że spotyka się ją praw ie w  90% u ssaków 
i małp, u ludzi zaś zaledw ie w l,2%j (17 przypadków" na 
1490 mózgów Europejczyków). Częstości: występowania tej 
postaci w"śród zwuerząt i małp jest następująca: Pod ług P a r -  
s o n s a pieu Sspólny obu tętnic mózgu przednich spotyka się 
u ^ k ó w  stale,r R o t h m a n  na 32 małpach znalazł tę postać 
w 26 przypadkach, ja zaś na 71 mózgach małpich — 67 razy.
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Z ingjjych odmian opisuje B e r t a  d e  i efsSg (1905 r.) 
przypadki zlewania? się ol)u tętnic przednich mózgu w  jednym  
tylko punkcie. Tej odm iany[Tia swym m aterjale nie spotkałem. 
Sądzę jednak, że; można uważać tę postać za bardzo zbliżoną 
do w yżej opisanej, gdyż różni sięi jedynie tylko długością?, na 
jakiej obie tętnice m ózgowe przednie ,'S^ połączone z sobą.

Całkowity brak tętnicy jłlicząeej przedniej występuje bar
dzo rzadko. C a \§a t o r t i w  190? »< »  opisał jeden przypadek 
całkowitego braku .R. comm. ant., B B a c k b  u r n 1901 r. podaje 
dn a przypadki na 220 obserwowanych mózgów oraz F a v  c e 11- 
B 1 a c k f o M l 1906 r. 1 przjgpadek na 700 morgów, czyli ogó
łem 4 razy na 1170 mózgów, co stanowi 0,3%.

Rys. 1.

Dotychczas udało m i się natrafić tylko na jeden mózg 
67-letniego m ężczyzny polskiego pochodzenia, '.gdzie .tętnice] 
łączące przednie nie łaczy-ły ąię z sobąćzupełnie.

Brak tętn icy łącząSK  R zedn ie j, jak rówmiea słaby stopień 
rozwoju jedn e j z Tętnic przednich m ózgu,'co zdarza się w  14% 
przypadków, jest ^zjawiskiem ważnem  ze względów prak
tycznych.

WeMgszysłkich tych przypadkagh, w  razie podw iązania ope
racyjnego tętnicy szyjnej wspólnej, części:mózgu jest narażona 
na n iedokrw ienie wskutek utrudnionego doprowadzenia krw i 
(lub całkowicie uniem ożliw ione przy 'braku r. com. ant.) przez 
pozostałą" tętnfćę wspólno-szyjną po drugiej stronie. Nasuwa się 
przeto pytanieg|zy łTe właśnre stosunki anatomiczne nie m ogłyby
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tłum aczyć spostrzeganych taktów klinicznych, ż§ u niektóry'ć)t, 
młodyćli' osobników po podwiązaniu art. car. corn. występuje 
encephalomalacja.

Jedną z ciekawych odmiany na którą zw róciłem  uwagę, jest 
występowanie tętnicy pośęodkowej spoidła w ielkiego. Jes.t to 
gałąź od r. coto. ąnt.J biegnąca po spoidle ku przodowi (rys. 2 ).

Spotkałem ją w 9% przypadków na mózgach polskich 
i wr 7% przypadków" na mózgach żydowskich. Tętnica ta bywa

ftyH. ■%. _

u człowigka różnej wielkości/.Gzasami równa się . co do w ym ia
rów'" tętnicom przednim  mózgu, niekiedy nawret bywa większa 
od nich, najczęściej jejtnak j&st ona w'!^kształc;ona słabo.

B e r t a  d r i e s e w swej pracy „Zur Entwicklungs- 
gęSćhichte dei-gkrteriae (K rebra le^n teu io .rea  (1907), om aw iając 
w yn ik i badań nad rozwrojem  tętnic przednich mózgu w  różnych 
okresach życia płodowego królika, dochodzi do wuiiosku, że 
występowmmc tętn ią^ pośrodkowyj jest Effnyni ze stałych eta
pów  w rozwroju tętnic przodom nzgowia królika.

Porównując w yn ik i swych badań z odm ianam i tętnic m óz
gowych człowieka, B e r t a  d e  V r ; i ę s e  przypuszcza, że w y 
stępowanie)1; tętnicy pośrodkow ej u człow ieka jest rówmież 
jednym  z etapów' zKozw^oju tętnic mózgowych. Madlto być ta 
postać, która w' praw idłow ym  « w | u  człow ieka powinna 
zaniknąć, pozostawanie -jej zaś jelit odm ianą wsteczną.
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Przenoszenie w yn ików  badań nad rozwojejch tętnic królika 
na człow ieka w ydaje m i się zbyt śmiałe, bo, idąc dalej za jej 
myślą, typowa postać dla człowieka r. com. ant. odpowiadałaby 
drugiem u stadjum rozwojowem u królika.

Jestem zdania, że obecność dodatkowej tętnicy na mózgu 
człow ieka jest uwarunkowana potrzebąjłepszego ukrw ienia tego

R y s .  4 .

narządu, a w ięc już w  założeniu swem nieymoże być przyjęta 
za cechę mniejszej wartości.

W  rzeczywistości, jeże li zestaw im y 3 rysunki (rys. 4), 
uwzględniając częstość występowania tych postaci u ssaków, 
małp, małp człekokształtnych i człowieka, i weźm iem y pod 
uwagę, że postać druga daje zasadniczo lepsze warunki ukrwie-
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*nia od .fośtaci piSpwszej, a postać trzecia lepsze od postaci dru
giej, to sprawa przedstawia się. jeszcze wyraźniej.

P ierwszą postać spotykamy stale u ssaków i małp (P a r- 
s o n s, R o t h m a n ) ,  druga postąp  jest dominująea u człowieka 
(homo — zdarza się również;!ale rzadko um rangów). Trzdk 
cią postać natomiast spotykałem tylko u człowieka.

Na tej podstawie jestem skłonny irważac* tętnicę pośrod
ku w-ą ii człowieka jako objawr raczej progresywny.

D y s k u s  j a.

Dom S ł o ‘n i  n i s k i  (W arszawa) zwraca uwagę na badania
B. K. I I  i n d z e g o (Przegląd  Antropologiczny 1927), który z du-
żem powodzeniem  stosował technikę barw ienia naczyń krwio- 

foośnyclh mózgu według Słonimskiego.

Pozatem  zabiera głos W m e n  i c z  K. (W arszawa).

16. JAN K O W SK I T. (Warszawka). O ukształtowaniu części 
szyjnej przewodu piersiowego.

N o t e s u i' l a  p o i t i  o n c e r v i ć a 1 e dpi c a ii ą 1 t li o-
l a c i q u e c h e z l’b o m m e.

Autoi' zainteresował się stosunkami anatom icznem i w obrę
bie odcinka szyjnego przewmdu piersiowego, szukając w yjaśn ie
nia wrzględnej Sobrotliwnści, z jaką przębiegają uszkodzenia 
części szyjnej przewodu.

Zebrany m aterjał obejmuje 32 obserwacje (16 mężczyzn, 
1(5 kobie't i 3 dzieci).’ Częśćlm aterjału stanowiły zwłoki, utrwm- 
lone w  formaliniąjf&zę.ść — zw łoki śwueże w Proselctorjum Szpi- 
tala M iejskif&$ Przem ienienia Pańskiego w  W arszaw ie (pro- 
sektor dr. med. .1. D ąbroyśkafeD o nastrzykiw-aimn zew-odit autor 
uzywrnł roztworu celuloidu av acetonie, zabarwionego u ltra
maryną. We wszystkich pjSser-wacjach odcinek szyjny przewodu 
tw orzył łuk, którego wysokość, m ierzona cm od poziomu kąta 
żylnego do śzezjRu łuku, wahała się od 0,3 cm do 6,0 cup w yno
sząc średnio 8/̂  cm. U kobiet średnia wysokość łuku wynosi ta 
1,9 cm, u mężczyzn 2,3 ciii. Żądnej zależności wysokości łuku 
od wieku nie zauważono. Przew ód wr 50% dzielił się w  odcinku 
szyjnym  na gałęzie, ktęńwc.h ilość wrahala się od 2 do 5. Skład
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niki przewodu tężały zazwyczaj przed naczyniam i kręgowem i 
(25 przyp.), dość często mięclzy żyłą a tę ^ fe ą  kręj&ow'ą przyp.), 
rzadko za naczyniam i kj^ęgowemi (1 przyp.). Czasem jedna 
z garezi przewodu oplatała tętnicę kręgow ą ( i  przyp.) łub tętnicę 
podobojczykową (1 przyp.). Przew ód w  uchodził do układu 
żylnego 1-em ujściem, w  25% zaś m iał kilka ujść;\w 7 przyp. 
2 ujścia, w  l-ym< —  4 ujścia). Gi|y przewód m iał 1 ujście, to 
w  62,5.%- wpadało ono cło lewego kąta żylndgo, w  25% do dolnej 
części ży ły  szyjnej wewnętrznej, w  12,5% do ży ły  bezimiennej 
lewej Ulż poniżej kąta żylnego. W  przypadkach ujśćfnnnogich 
•gałęzie przewodu wpadały do ż. szyjnej Wewnętrznej, do kąta 
żylnego, do ż. bezim iennej lewej, do ż. podobojczykowej’ do 
ż. szyjnej zewnętrznej i 1  raz:do prawego kąta żylnego.

Te.n ostatni przypadek, stanowiąc} niejako zdwojenie górnej 
częścrprzewodu, który jedną gałęziąrwpadał cło lew e jiży ły  szyj 
nej wewnętrznej, a drugą do prawe|śł> kąta żylnego, autor uważa 
za rzadkość, ponieważ dotąd ̂ opisano zaledw ie 7 podobnych 
przypadków", a wr zestaw ionych przez autora 323 przypadkach 
znajduje śle tylko ta jedna w yżej opisana odmiana; autor trak
tuje ją jako zaburzenie rozwojowe, polegające na tem, że prawa 
część podwójnego w  życiu płodowem  przewodu ni§>* uległa 
zwykle występującemu zaułków;/.

''-Rrzewad p iersiowy wpadał zazwyczaj do żył ukośnie, two- 
rzą£jż pow ierzchnią ży ły  kąt b. nieznaczny i pełznąc na pewnej 
przestrzeni w  przydawce żyły. Stanowa to czynnik, chroniący 
przed powrotnem  w iewaniem  się.jkrwu z ży ły  do przewodu przy 
okresowych wzrostachSefśnienia żyluego, czynnik skuteczniej
szy od niestałego i ęzęsto niezupełnego aparatu zastawkowego 
przy ujściu przewmdu.

Au tor nigcł}S nie §p>otykał zespoleń fijirzewodu z układem 
żyłnym  poza obrębem żył na podstawie szyi.

W  dw óch przypadkach znalezione były zespolenia odcinka 
sfy jnego przęwmdu z pn iem 'szyjnym  i pniem oskrzelowo-śród- 
piersiowym , które m iały swe Łyłasne ujścia do układu żylnego. 
Połączenia takie są trudne do wykazania i, .b)yć może, istnieją 
znacznie częściej.

M ogłyby orne) Wanowuć tor krążenia obocznego chłonki 
wr razie powstania niedrożności końcowego odcinka przewodu, 
uszkodzonego wr czasie operacji i zamkniętego podwiązką lub 
uciśniętęgo tamponem.
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Ukształtowanie odcinka szyjnego pozwala stwierdzać, że im 
bliżej kąta żylnego nastąpiło uszkodzenie i podwiązanie prze
wodu, tem wzrasta prawdopodobieństwo, że przewód został 
podwiązany w 1 całości, natomiast im wyżej następuje uszko
dzenie, tem łatw iej ocaleć może któraś z gałęzi przewodu. Ze 
względu jednak na znaczną zmięĘndśk w  ilości i ułożenhi^ffigład- 
m ków przewodu, jako też na okoliczność^- że elenąenty koijlowo 
przewodu mogą pełznąć w przydawce żyły na pi zesirzenL, do
chodzącej nieraz do śl cm, i być wówczas n iew idocznej nigdy nip^ 
można wnosić nap.eśyno ze -spostrzeżeń śrócloperacyjnych, czy 
uszkodzony pień chłonny Stanowił cały przewód, czy też był 
jednym z elementów' odcinka końcowego. Pod tynt fęż. kątem 
widzenia należy rozpatrywać dość obfitą kazuistykę kliniczną, 
dotyczącą uszkodzeń przewndu.

W  zakończeniu autor zaznacza, że najwu-ęcdj światła na 
zagadnienie niedrożności przewndu i sprawę ewentualnego 
powstaw ania krążenia obocznego chłonki rzuciłyby barwdiei na- 
strzykiw-ania przewodu w przypadkach, gdzie sekcyjnie stwier- 
dzonoaguzy, wschodzące z przewodu piersiowego i zamykające 
całkowdcie jego światło. Autor czynił w' tym kierunku ujjiłoAva- 
nia, nastrzykując zw łoki szpitalne, jednak ani razu na podobny 
przypadek nie natrafił.

17. K A R PO W IC Z  S. (W arszawa). Łuk pachuwy (arcus 
asillaris) u ludzi żywych.

Pod powderzchowmym pokładem skórydn tłuszczu podskórę 
nego pachy u ludzi żywych jesteśmy W stanie przy odwdedzio- 
ljtem ram ieniu i poolągjuętem ku dołowd i tylowd wykazać istnie
nie^ odmiany, zwanej łukiem pach[ę.Wym, w  razie jej obecności.

Odmiana ta, zauw ażona je lc z e  w r. 1795 i podana do lite
ratury iS r .  1812 prze-z R a m s a y ’a, została „szerójło potrakto- 
wana przez szkołę R i  ś S g  o w  końcu zeszłego i na początku 
obecnego Ptulecia.

ludziach żywych pierwszy zaobsoiwvow'ał tę odm ianę 
P i c li 1 e. r (1916) i  podał znaleziony przez sie-bie odsetek — 3,9. 
Odse&ęk, podany przez F l o r e n c e 1 a (1923) dla Chińczyków', 
wynosi 70%, L"e D o u b 1 e ząś na 506 spostrzeżeń na zwdokach 
ustalił 7,7% przypadków luk u.

Zbyt duża różndta pom iędzy danerni P  i c li 1 e r a i F  1 o- 
r e n c e’a spow odowała dążność ,«To 'Sprawdzenia tych wyników .
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W  tym celu zbadano 1650 osobników obojga płci, Polaków  i Ży
dów, i znaleziono istnienie luku u 29 osobników; dla Polaków  
odsetek wyniósł 2,2%, dla Żydów  — 0,9'%, ogółom 1,7%. P rzy  
k lasyfikacji znalezionych przypadków uwzględniano główne 
zasadnicze typy łuków, a tfięc  ś&fęgnisty, m ięśniowy i podwójny 
luk pachow-Jc Zdjęcia kinem atograficzne przypadków zaobser
w ow an i*^ ] weszły w^skład tilrmPfe.: 1. R. P. (Comite International 
de Recherches des Parties Molles).

18. Dr. W A S IL E W S K I T. (Poznań). Zbiór preparatów sta- 
wów i więzadeł w  muzeum Zakładu Anatomji Opisowej Uni
wersytetu Poznańskiego.

C o l l e c t i o n  d e s  p r e p a r a t s  d e s  a r t cc u 1  a t i o n  9  

e t  d e  1 i g  a m e n t s a u M u s e e d e  1‘ I n s t. i t u t d‘ A n a -  
t o’m i e N o r m a l e  a P o z n a ń .

Preparaty muzealne przy uczeniu '.Się anatom ji - to pod
ręcznik plastyczek;, d^tęjpny dla każdego studenta medycyny. 
Są uzupełnianiem <j0 ćwiczeń prosektoryjnych, często wska
zówką, a w  przyszłości, przy coraz m alejącej liczbie dostarcza
nych zwłok, będą może i namiastką prosektorjów.

W  m oim  referacie zajmę się tylko działeiń preparatów  sta
w ów  i w ięzadeł w  muzeum, techniką ich preparowania, m onto
wania i konserwowaniem.

Matę^ja! do preparatów w ięzadłowych  należy brać ze zwłok 
m łodych i m ożliw ie chudych. Tkanka tłuszczowa, przerastająca 
w ięzadła i torebki stawowe, utrudnia tylko preparow anie^Bal
samowanie zwłok, przeznaczonych do pracowni muzealnej i do 
prosektorjum, odbywa się identycznie; w  skład płynu konser
wującego wchodzi:

Form aliny 10% 250 g.
Kwasu karbolowego kryst. 250 g.
G liceryny 500 g.
W ody 4000 g.
G liceryna w p ływ a  dodatnio na elastyczność tkanki łącznej 

w łókn istej zbitej, przez co tkanka staje się podatniejszą do pre
parowania, a ruchomość stawu w  czasie--preparowania jest 
dobrze zachowana.

W ym ia ry  preparatu nalepy olćręślić już zgóry. D la późn iej
szej lepszej orjentacji kości, tworzące staw, ucina się m ożliw ie
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daleko od ich pow ierzclin ilśtaw ow ych, zawsze je można jeszcze 
skrócić, gdybv się okazały za długie. Od chw ili wygięcia stawu 
ze zwłok, przechowujem y go n ia w  płynie konse:t wującym, ale 
już przez cały czas preparowania w  wejdzie destylowanej, zm ie
nianej co drugi, trzeci dzień. -.Posiada to dużą wartość prak- 
t vCz.i,ia.— tkanki są zupełnie, miękkie, jeszcze łatw iej dooddają 
się prepai owaniu, a jednocześnie form alina nfe w yw iera  p rzy
krego wpływu na drogi oddechowe i oczy preparatora.

narzędzi, do preparowania y ię zade ł nięfcbędn£ś%iskalpele 
o ostrych końeacM  pincęka duża o końcach grubszych, pinceta 
mała ostro zakończona, nożyczki d u ze i małe, skrobaczka i ha
czyk do usuwania szpiku kostnego z kości długich. Powszechnie 
używane skrobaczki nie znalazł j g  zastosowania w  naszej pra
cowni, odpow iednim  do tego fcjelu okazał się gruby, krótki skal
pel z twardej stali o ostrem zakończeniu, doskonała nadający 
.się do .dokładnego u r w a n ia  ofagtnei. Haczyk do w yciągania 
szpiku kostnego skonstruowano i wykonano w  Zakładzie.

P r e p a r o  w a n i e .  Po usunięciu skóry i tkanki tłuszczowej 
podskórnej należy uważnie zabrać się do preparowania mięśni, 
zwłaszcza ich części kończących się lub przebiegających w  oko
licy  samego stawu. Jest to konieczne z tego względu, ponieważ 
nóż preparatora, znajdując się yffnajbliższem|sąsied^twhj. wię- 
zadeł i torebki stawowhj, łatwo może je uszkodzić. Należy 
uwzględnić stosunki anatomiczne stawów i każdy zr iiich  trak
tować indywidualnie. Przyczępy i początki m ięśni w  obrębie 
aparatu więzacłłowego stawu odpreparować najbliżej kości, usu
nąć je, gdyby zapierały przejrzystość. W  ten sposób otrzym am y 
preparat, w  którym  pozostaje oczyścić w ięzadła z otaczającej 
je bezpośrednio tkanki tłuszczowej i tkanki łącznej w iotkiej, 
kość — z okostnej i szpiku kostnego. Ta c zę ^  preparowania jest 
najważniejszą, w ym aga dużo czasu i n iem niej cierpliwości. 
W ielk ie  usługi oddaje tu m ała pinceta o ostrych końcach, 
dokładnie przystających i bezwzględnie ostry skalpel. Oęzyszcza- 
rijłejgwięzadła postępuje w  kierunku przebiegu jego włókien, naj
p ierw  oczyszczanie powierzchni, potem przestrzeni m iędzy 
w łókienkam i. Przez usunięgia, tkanóf , znajdujących się m iędzy 
włóknami, w ięzadło zyskuje na plastyce, nie m ówiąc już 
orczystości. W ięzad ło  pozornie oczyszczone na drugi dzień po 
w yjęciu  z w ody jest pokryte jakby meszkiem. Są to strzępy 
poprzecinanych włók i en w ięzadłowych, z których większe należy

28
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usuwać. P rzy  znaczniejszej ilości3 w ięzadeł na jednym  prepa
racie czynność tę powtarza się IriJkakrotfiR, a często i k ilka
naście razy, jak ńp. przy w ięzadłach miednicy.

Usuwanie okostnej postępuje w  kierunku odśrodkowym  od 
przyczepu>więzade4 Vdo kości. O b ran i^  kierunku przo&iwnego 
naraża z reguły na podcinanie w łókien  w ięzadłowych, w łaśnie 
w  miejscach przyczepu więzadeł. Końdem ostrego skrobaka 
(ostrze prostopadle do przebiegu w łókien okostnej); wyszukuje 
się gran icy m iędzy w ięzadłem  a okostną, nie uciskając zbytnio, 
ruchem posuwistym, odgarnia yjsięif ćóraz głębsze warstwy 
okostnej aż do kości. O to clmdzflj lig nie tw orzyć schodków, 
św iadczyłoby to albo o niezupełnem usunięciu okostnej i pozo
stawieniu jej resztek tuz przy przyczepię wuęzadła do .kości, albo 
o nacięciu samego w ięzadła. Usunięcie okostnej z pozostałych 
pow ierzchni kostnych odbywa się już bez trudności. K ilka
krotnie ti'3 'ba sprawułzać, czy okostna zo sa ła  usunięta z roAv- 
ków  i jamek, prowadzących do otAV)orów odżywczych kości^ 
resztki pozostałe najlepiej wddać po w yjęciu  preparatu z wody, 
gdzie przebywał k ilka godzin; przedsta\viająg|||ftone w postaci 
białych pęczków, wyraźnie odbijających od kus^iih

W nętrze jam  szpikowych kości długich należy oczyścić 
z szpiku kostnego. W  przeciwnym  razie, po zm ontowaniu pre
paratu, uwaln iający ii^ę tłuszcz z szpiku zanieczyszcza po
w ierzchnię płynu konserwującego. Szpik usuwa się haczykiem, 
specjalnie do tego pielu przeznaczonym. Opróżnioną jam ę szpi- 
koAvą wypełn ia się parafiną.

G d g  preparat jest już dokładnie oczyszczony, umieszcza się 
go w  5%-owrym roztwurzę.form aliny na jedną dobę celem usta
lenia tkanki wdęzadłowej, następnie przechodzi się do m onto
wania. Cliteiałbym n ad m ie ifi^ lę^ p rap ara ty , zaw ierające dużo 
tłuszczu, nie dającego się usunętc skalpelem bez uszkodzenia 
więzadeł, należy umieścić bezpośrednio przed m ontowaniem  
w? eterze na przeciąg 24 godzin. P róby odtłuszczania preparatu 
zapomocą benzyny nie dały dobrych wyników.

M o n t o w  a n i e. Do m ontowania preparatów  użyliśm y 
szklanych pałeczek o średnicytffe i 7 mm, z których wykonano 
ram ki odpowiedniej w ielkości i kształtu. M ontowanie na szyb
kach szklanych lub tabliczkach grafitowych  wypada mniej efek
towniej Piffiparat m ocuję! się do ram ki jedwabiem  chirurgicz
nym. Zanim  preparat na stałe um ieśS  się a v  płynie konser-
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żu jącym , należy go pożelalynować. Bez t-ego zabiegu po bardzo 
krótkim  czasie preparat traci swoją wartość, $ 3yż w ięzadła 
pokryw ają się coraz to gęstszym meszkiem, zupełnie zaciara- 
'janym przeji zystośe^Zw ykła żelatyna, rozpuszczona iy gorąć’<)j 
wodzi®, oddajepjtu cenne usługi. Cieniutką warstwą wodnego 
roztworu żelatyny pociągam y pjendzlcm całą powierzchnię 
preparatu, przedtem  nieco osuszoną. Żelatyna szybko zastyga, 
po godzinie można preparat umiąęcid w  słoju z roztworem  for
m aliny i tu juz pozjrataje na stałe. P ize z  k ilka pierwszych dni 
preparat jest pokryty pęcherzykam i pow iefrza, które zezasem 
|am e się odrywają, w y p ły w a j^  na pow ierzchnię płynu konser
wującego.

K o n s e r  av o w  a n i e. Form alina do przechowywania pre
paratów musi być c fem iezn ie czysta, o odczynie obojętnym, 
niestety w  kraju takicj^nie fabrykuje się. Forlnalina, wyrabiana. 
w> zakładacfijrełiemicznych w  Grodzisku, zaw iera zanieczyszcze
nia w postaci związków^ żelaza. W  muzeum wszystkie preparaty 
mokre przechowujem y w  5%-owym roztwnrze form aliny. Do 
sporządzania roztworów posługujemy się wodą- tylko destylo
waną. Doświadczenie wykazało, że form alina nie jest dosko
nałym  środkiem, konsbrw"ują&ym preparaty staw ów", a to z tej 
racji, że. nawet wr szczelnie zam kniętych syklach zm ienia swńj 
odcgyn obojętny na kwaśny, odwapniając w następstwie kość. 
N iezależnie od tego, po upływde mniej w ięcej roku od umieszcze
nia prewaratu w  słoju, kość ulega Ścafemnieniu, podobnie wię- 
zadła. Dlatego co najmniej w rocznych odstępach, czasu należy 
zm ieniać foim alinę^ noEi oczyszczać preparat. Z metod, stoso
wanych do oczyszczania, najlepszą ® z c z e  jest metoda bielenia, 
polegająca na utlenieniu. Potrzebne śą clo tego następujące 
odczynniki:

Stężony roztwór nadmanganianu potasu.
Roztwńr siarczynu sodu (30 g  na litr w od y dBs'tS7low;vnej').
Roztwór kwasu oksalatowago (30 g na litr wody desfyl.).
W szystkie odczynniki pow inny być świgżo przygotowane. 

Preparatcum ieszczamy na pół gadziny wr roztworze nadmanga
nianu potasu, bez uprzedniego usuwnnia żelatyny, następnie 
przenosimy go do mieszaniny^roztwmru siarczynu sćjdu i kwrasu 
oksalatowreg0.^(rówme objętości, zmieszane bezpośrednio przed 
użyciem ). Tu preparat pozostają przez 3—4 godziny, aż do zupeł
nego wybielenia-; po tych zabiegach umieszcza się go na 2— 3 dni

28*
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w  wodzie destylowanej, zm ienianej k ilka razy dziennie, celem 
dokładnego wypłókania, następnie przenoś}' się już do płynu 
konserwującego.

Poczyn iliśm y pi oby konserwowania preparatu w  glicerynie, 
o wynikach nie mogę. je/Ji i a k jeszcze; nic powiedzieć.

Obecny zbiór zaw iera 80 preparatów stawów i więzadeł, 
etanów i m y  cli osobny dział muzealny. N ie poprzestaliśm y na 
jednym  preparacie danego stawu, staraliśm y się pokazali 
wszystkie! jego szczegóły. W yszczególn iając preparaty grupami, 
przypadałoby na:

Stawy żuchwowe 4
Stawy tu łow ia 16
Stawy kończyny górnej 26 
.Stawy kończyny dolnej 34.

Do każdego preparatu dołączony jest rysunek z objaśnie
n iam i i odpowiednio zm ontowany kojfcilc danego preparatu 
z nam alowanem i przyczepam i w ięzadeł i torebek do kości.

19. R A R IŃ S K I R. (Poznań). Morfologia mięśni goleni u pło
dów.

M o r p h o 1 o- g  i e d e s  m u s c l e B  d i 1 a j a m b e  c h e ?  
l e s  f o e t u s .

W iadomości, tyczące 'się m ięśni goleni u płodow, są; nad
zwyczaj skąpe w  literaturze anatomicznej. Z in icja tyw y prof. 
S t e f a n a  R.ó ż y c k i e g o  podjąłem się systematycznego 
opracowania tego tematu. Praca niniejsza jest czwartą z rzędu 
pracj wykonanych w  Zakładzie Anatom ji Opisowej Uniw’. P o 
znańskiego, na jednym i tym samym materjałe, obejmującym 76 
płodów ludzkich. W  roku 1929-tym F o l l a k O .  i G e r s t e n -  
b e r g e r  J. opracownli „Rozwńj wzi ostu i proporcyj u płodów’ 
ludzkich11, dalej tenże G e r s t e n b e r g e r  J. „Przyczynek do 
badań układu m ięśniowego płodów ’11 (1931) oraz K a m i ń s k  i ) ! 5) 
^Przyczynek do badań nad położeniem stożka rdzeniowego 
u płodów ludzkich 11 (1932).

Zadaniem mojem było, podobnie jak w  pracy G e r s t e n- 
b e r g  e r  a (1931), zbadać co następuje:

1. Czy we \Cczesnych okresach ontogenezy występują cechy 
prym itywne w: układzie mięśniow’ym goleni częściej niż w okre
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sach późniejszych ontogenezy Mczęściej niż w  ustroju, który już 
ukończył swój rozwój ?

2. Czy daje się wykazać u płodów różnice co do ewentual
nego występowania cech prym itywnych i progresywnych mię- 
dzyjpraw ą a lewą częścią ciała?

3. Czy występują różnice pod tym  względem  m iędzy płcią 
męską a żeńską?

Materjał, k tóry m iałem  do dyspozycji, składał się z 72 pło
dów w wieku od 20-go do 40-go tygodnia życia płodowego, 
z czego jeŚnakże zużyć mogjem  jedyn i! 36 płodów z tego w zglę
du, zó^reszta nie nadawała się już do preparowania z powodu 
kruchości (mięśni. Ponieważ opracowałem mięśnie na obu stro
nach, więc telm samem mogę się opierać na 72 przypadkach.

Z pośród opracowanych 36-ćiu płodów było 24 płci męskiej 
i 12 płci żeńskiej. W iek  tych -płodów został określony przez 
F o ł ł a k a  O. i G e r s t e n b e r g e r a  J. (1929) na podstawie 
pom iarów długości ciała siedzeniowo-ciemiemowej i tułowia.

Opracowałem wszw|tkie mięśnie goleni, kładąc specjalny 
nacisk na brzuśce- mięśni, a w  (części przypadków opracowałem 
również przyczepy ścięgien względnie długość tychże.

W  -Ttem doniesieniu tyniczasowem mogę przytoczyć jedynie 
naicnaraktcSystyczniejsze wynik i swych badani t ę

\^badani||h|(^yG li oparłem się na danych, zaczerpniętych 
z prac innych autorów ((M l u d z i ń s k i, .Ip ć D o u b l e r L o t h  
E d., R ó ż y c k i  S t.), na podstawie których obliczałem prawie 
wszysdkie wskaźniki, wyrażające ceełjjpposzczególnych mięśni. 
W skaźniki długo&fci poszczególnych mięśni względnie ścięgien 
obliczałem w  stosunku odsetkowym do d łu goS a  kości piszcze
lowej, gdyż u płodów, w  różnym wieku będących,,;nie można brać 
pod uwagę bezwzględnych długości brzuśców czy też ścięgien. 
W skaźniki te obliczałem w| sposób następujący:

najw ięfóga długość brzug|a X 100 co równa wskąpriikowi 
długo|ę-kości piszczelowej odsetkowemu.

Pom iary wykony wdałem wjptejd sposób, że w dane miejsca, 
pomiędzy któremi m iał agijyć zmierzona odległość, w'bijąłem dwie 
szpilki i następni^ tę odległość m ierzyłem  cyrklem technicznym 
z nonjuszową podziałką.
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Obliczone w wyżffc podany spo||b w skaźniki zestawiłem \w od
powiednich tablicach statystycznych dla każdej cechy zosobna. 
Na podstawie tych tablic wyprowadziłem  odpowiednie wykre
sy. Tablic statystycznych oraz \^yk.m<ów wykonałem  41 sztuk. 
Następnie prawie przy wszystkich opracowran$clł cechach podaję 
tak zwane wskaźniki okresowe, czyli przeciętne wskaźniki dla 
różnych okresów] wieku płodów, a to dlatego, że nieraz wykres 
nie przedstawiał nic charakterystycznego, natomiast-; zestawie
nie wskaźników' okresowych tej sąpiej cechy wykazywało w y 
raźny spadek czy :tęż wprost- w  danych okresach życia płodo
wego.

•Tak-r już nadmieniłem, w  doniesieniu tem uwzględniłem  
tylko niektóśe cechy następujących mięśni:'.M. brzuchaty łydki 
—  ,m iejsce zlania się obu brzuśców7", „zstępowanie brzuśców'"' 
i „długość ścięgna Achillesa". M. stxzałkow7y? krótki — „d ługość 
brzuśca". M. piszczelowy przedni —  „długość brzuśca". M. 
p iszczelowy ty lny —  „długość brzuśca".

Przytoczę pokrótce w ynik i opracowania wyżej wym ienio
nych cealh odnośnych mięśni.

C h u d z i n  jŚjk i, L  e D o u b 1 e i L  o t h E d. uw ażają wysoki 
punkt zlania się brzuśców mięśnia brzuchatego łydk) za cechę 
progresywmai, niski zaś za cechę prymitywną.

Daną dla obliczenia wskaźnika tej cechy jest odległość od 
lin ji kolanowej do punktu zlania się obu brzuśców7.

U płodów7 na podstawie mych badań ustaliłem',' że ceclia 
prym itywna występuje częściej1 u płodów7 młodszych, progręsyw- 
na zaś u płodów starszych. Dowodem tego są w ykresy '), 
na których w  miarę w zrostu wdeku płodow7 w idzim y przeciętny 
spadek krzywiej, wyprowadzonej na podstawcie wskaźników7. 
W ykresy te odnoszą sięxlo wysokości punktu zlania się brzuśców 
m. brzuchatego łydki u płodów męskich i żeńskich. W yn ik  
powyższy potwierdza również zestawdenie wskaźników7 okreso
wych, które pozwalam sobie przytoczyć.

P ł o d y  m ę s k i e :

- 25— 30 tyg. życia płód. — 38,2
- 31— 34 g  — 32,5
- 34— 40 „ „ I  —  25.5

Kończyna pra,wra:
Okres I. 
Okres II. 
Okres III.

*) W ykresów  autół- nie dostarczył (Przyp. red.).
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Kończyna lewa:
yOkres I . —  25— 30 tyg- życia płod. - 36,8

Okres Tl. - 3 lly3 A ,, J ! - 30.1
Okres 1 1 1 . -B ffl-40 7 5 )•> - 25,6

P 1  o dly ż e ń s k i e :

ia prawa:
Okres 1 . - 20—28 tyg- ży(^a płod. — 40,0
Okres Tl. —  29— 36 5.1 ,, 34,8
Okres 1 1 1 . - 36— 39 5 5 — 27,7

ia lewą;
Okręs I . — 20— 28 tyg- żyefa płod. — 40,2
Okres 1 1 . — 29— 36 .u 55 - 30,9
Okres T T 1 . - 36—39 5 5 5 'i — 29,2

ri^ąko drugi przykład przytoczę w ynik i otrzymane z opraco
wania również bardzo w ażnej cechy m ięśnia brzuchatego łydki, 
m ianowdci* zstępowania brzuśców7. jKSS&jue zstępowanie brzuś- 
cow uważa się za cechę prymitywom, wysokie zaś za cechę pro
gresywną.

Daną dla obliczenia wskaźników zstępowania bi'zuśców jest 
odległość od najniższych włókien mięsnych do powierzchni dal
szej w7yrostka przyśrodkowego guza kości piętowej.

Patrząc na wykres, wodzimy lekki wzrost krzywej u pło
dów o d ^ i-g o  tyg. począwszy, co wskazywałoby na wzrost cechy 
progyeśwwnej ze wzrostem wieku płodami W ykres ten dotyczy 
płodów7 męskich. U tychże płodów7 o w iele ^ciekawsze wyniki 
otrzymałem ze zestawienia wskaźników okresowych. W skaźniki 
bowiem okresowa kończyny prawnej tak b.rzuśca przyśrodkowego, 
jak i bocznego wskazują, wyraźnie wzrost przez wszystkie trzy 
okresy. Podobny wzrost wskaźników okresowych obserwujemy 
na kończynie lewtej, jedynie z wyjątk iem  minimalnego spadku 
wakaźnikąjkokresu Ii-go, dotyczącego brzuśca przyśrodkowego.

W skaźniki okresowe zstępowania brzuśców7:

P ł o d y  m ę s k i e :
Kończyna prawa: iirzusiec przyśr. boczny

Okres I. —  25— 30 tyg. życia płod. —  61,0 —  64,4
Okres 11. —  31— 34 „ „ „  —  61,5 — 65,7
Okres 111. — 34— 40 8 , „ „  —  65,8 — 69,8’
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Kończyna lewa: brzusiec pr^yśĄ boczny

Okres i. — 25— 30 tyg. ży tia  płod. — 60,5 — 63,1
Okres 11. —  31— 34 K  { f  „ -  60 ,^— 64,7
Okres S I. —  34— 40 „ „ „ — 65,6 — 70,0

Ponadto wskaźniki te wykazują nam również, że przeciętnie 
brzusiec przyśrodkowy we ^gzystk ich  okresach zstępuję niżej 
od brzuśca bocznego. U płoclów żeńskich natomiast stw ierdzi
łem W 28,6% stosunki odwrotne, to znaczy, że brzusiec boczny 
zstępował niżej od przyśrodkowego, co zresztą przez innych auto
rów uznawane jest za cechę prym itywną.

Charakierystyczfie wyniki, doffjczące ścięgna Achillesa, 
otrzymałem jedynie u płodów męskich.

C h u d z i ń s k i ,  L  e D o u b l e  i L o t h  uznają długie ścię
gno Achillesa za ceełjię progresywną. U  płodów ze wzrostem wieku 
tychże, lecz, jak już w$yżej zaznaczyłem, j-ędynie u płodów mę
skich,-^wskaźniki również wzrastają. Długość ścięgna Achillśśa 
obliczałem w ten sposóbg że sumę odległości najniższych włókien 
mięsnych •brzuśca przyśrodkowego i bocznego do dolnej po
wierzchni przyśrodkowego wyrostka guza kości, piętowej dzieli
łem przez dwa, przez co otrzymałem średnią arytmetyczną dłu
gości bezwzględnej omawianego^ ścięgna. Powyższego sposobu 
m ierzenia długości ścięgna w  literaturze nie spotkałem, ale uwa- 
żam go za bardzo dokładny.

W cale ciekaw e.wynik i otrzymałem  przy opracowywaniu m. 
strzałkowego krótkiego, lecz w  tym przypadku jedyniei u płodów 
żeńskich1?  Poza bowiem dużtfmi wahaniam i pom iędzy poszefegól- 
nemi płodam i wadzimy wyraźny przeciętny wzrefs.t krzywej aż do 
37-go tygt życia płodowego, czyli że ze wzrostem wieku płodów' 
wzrasta długość brzuśca. Cecha ta u ospbników dorosłych nie jest 
W; literaturze szczegółowo opracowmna, być może jednakże, żę 
wrzrost długości omawianego m ięśnia u płodów7 ze wzrejstem w le 
ku tychże oznacza kierunek progresywny, tem bardziej, żeyjclia- 
rakterystyczne w yn ik i gęch innych mięśni goleni, których k ilka 
wyżej już opisałem, m a ją  źe wzrostem wdęku płodów7 wyraźny 
kierunek progresywny.

^spom n ę jeszcze o mięśniu piszczelowym przednim, u któ
rego róy/nież tylko u płodów żeńskich otrzymałem ciekawe wly-
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niki. Dlugośc/i brzuśca bardzo mocno wzrasta do 29-go tyg. 
życia płodow.ćgo, by potom z dalszym wzrostem wieku płodów 
wyraźnie się zmniejszyć.

A a  koniec przytoczę' jeszcze przykłąęB wwniiku ujemnego, to 
znaczy, że ani z wykres,u, ani ze zestawienia wtskaźnikó\v okre
sowych daTuogo m ię^iićfl żadnych iVnio,sków wyprowadzić nie 
można. W idzim y tu li tylko duże wahania indywidualne 
pom iędzy poszczególnemi płodRni. Zśtćgo można wnioskować, 
gfe długość brzuśca omawianego mięśnia, ezyto większa, czyto 
mniejsza, jest cecł|a’^ zy s to  indywidualna poszczególnych pło
dów. W zrost końcowego odcinka wykresu również nam nic nie 
mówi, gdyż dany odcinek krzywej wzrasta uCpIodów, będących 
w jednym wieku, m ianowicie w 39-tym tyg. życia płodowego. 
W ystarczyłoby kolejnóśc' tych płodów przestawić;" na co zresztą 
nam pozwala równy w-fek płodów, a już wyżej wym ienionego 
wzrostu krzywej mieć ,nie będziemy. Przytoczenie wskaźników 
okresowych uważam za zbyteczne, gdyż one nić nowjego nie 
wnoszą.

Analizując pokrótęe całą moją praCmnad m ięśniam i goleni 
u płodów trzeba zaznąbzyć, żeś naj cl i arak t oryst yczn i e;j'szc w ynik i 
otrzymałem u mięśni następujących; brzuchaty Łydki, płaszcz- 
kownaty, s trza łkow i długi i krótki oraz strzałkowiy trzeci. 
Stwierdziłem, na podstawie badań przcdews®ji'śydem cech mięśnia 
brzuchatego łydki? a m ianowicie wjteokości m iejsca zlaniaijs^ię 
brzuścćww i Ustępowania brzuścpw, dalej długoąęi ścięgna A ch il
lesa, jak i rówmież długości brzuśca m. strzałkowego trzeciego, 
że w  układzie m ięśniowym  goleni u płodów można wykazać 
stopniowe przejścią-od csąh prym itywnych dó cech progresyw
nych. W ybitn ie to sra ujawtnia, ĆLążeli porównamy w^śkazniki 
okrońpwe u płodów ze wskaźnikami u człowieka dorosłego. Jako 
przykład służyćęmożę&porówaianie w^skaźnikówLiclla cechy miejsca 
złaidaa^o. obu brzuś&Mw m. brzuchatego łydki u płodów w  .sto
sunku do takichże u człowieka dorosłego. U płodówr męskich 
w' I-izym  okre.s,ie wynosi*yjjśSaźnik dla kończyny; praw.:ejfe3$2i 
w? drugim określę 3‘||S w trzecim zaś 25,5. Natdmiast ten fflm  
wskaźnik u mężczyzn dorosłych, na podstawie moich badań* 
waha się w ^ran ffiach  od 15,6— 21,9. ZŁp.ępyyższego zestaw ienia 
tw ierdzić możemy, że cecha t-a bardzógwybitnie wzrasta w  kie
runku progresywnym v.t- wzrostem wieku płodowa Taki sam
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mniej w ięcej stosunek m amy pomiędzy wskaźnikami u płodów 
żeńskich a hakiem iż u kobiet dorosłych. Taką samą różnicę 
w-stosunku do człow ieka dórpsłego znalazłem u wszystkich (/ech 
danych mięśni goleni, które w ykazyw ały kieru-nek progresyw
ny ze wzrostem wieku płodów. Różnice pom iędzy prawą a lewą 
stroną ciała były tak małe, że nie mogą zasługiwrać na specjalną 
uwagę. Jeśli chodzi o płeć, to mogłem w ykazaa  różnice u na
stępujących cech, a m ianow icie kierunek progresywny w  rozwoju 
ścięgnajsfAchilłesa udało mThfsi.ę wykazać jedynie u płodów' mę 
skich, dalej kierunek progresywny w rozwoju brzuśca m. strzał
kowego krótkiego li twlko u płodów żeńskich Również kieru
nek progresywpjSc.ęchy miejse'a zlania} s;tjgj brzuśców' mięśnia 
brzuchatego łydki jest. wyraźniejszy u płodów męskich niż 
u płodów żeńskich. Zkolei bardzo charakrerystycznwm jest w y 
kres wskaźników' długości brzuśca m. piszczelowego przedniego 
u płodów żeńskich, czego u płodów' mę-skich nie ńlożemy do
strzec.

' ^Posiedzenie zamknięto o godzinie 19.30.

P O D S E K C J A  F A U N I S T Y C Z N A .

Zakład Zoologji U. P., ul. W jazdowa 3.

Środa, 13 IX , godz. 15.30.

Przewodniczący: prof. dr. M. S i e d 1 e c-k i (Kraków).
W iceprzewodniczący: dr. W . K u l m a t y c k i  (Bydgoszcz). 

Sekretarze: dr. Z. H  i r s c li 1 e r  o w  a" (Lwów), i mgr. G. B r z g .k  (Pó ’in,ań).

Zebranie otw orzył o godz. 15,30 prof. dr. J. G r o c h  m a- 
l i c k i ,  witając) jako kierownik Zakładu gebranyóh gośąi. i za
prosił na przewodniczącego obrad prof. M. S i#  d 1 e c k i e g o 
(Kraków).

Zkolei głos zabrał prof. S i ed l Hc j j f f l ,  poświęcając słów' 
parę pam ięci śp. prof. dr. K  a r w' o w-s k i e g o ,  poczem powołał 
na wiceprzewodniczącego- dr. W . K l i m a t y  c k  e g o  (Byd
goszcz), na sekretarzy dr. Z. H i r s c h l e r o w ą  (Lw ów ) i mgr. 
G. B r z ę k a  (Poznań).
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1. Dr. BOGUCKI MgpjHel). O występowaniu meduzy Aurelia 
aurita w  polskich wodach Bałtyku_

S u r  l a  ć y c l e  g j y o l u k i f  de  r A u r e l i  a a u r i t a  
L. d a n s  1 e s o a u x p o J o n a i lae-.ąUl e i a B a'l t i q u e.

Badania, przeprowadzone w  ciągu 1932/33, pozw oliły  stw ier
dzić, że rozpowszechnione u nas /mniemanie, jakoby Aureiia  
aurita nie była form ą autochtoniczną polskich wód, lecz przy
noszona bsła do naszych brzegów  przez prądy z zachodnich 
części Bałtyku, n ia je s t  uzasadnione. Znalezienie przeze mnie 
w  okolicy portu helskiego kolejnych stadjów rozw ojow ych 
od 2 biastomeńpw poprzez plauulę, sc.yphistomę'V epliyrę aż do 
małych jednocent.ymeti’owcj średnic® meduz — stanowi dowód, 
kfglAurelia aurita jest stały'ims,kładnikifflm fauny polskich^,wód 
Bałtyku,£w' których odbyjiya'.si^scały cakl jej rozwoju.

&'‘D y s k u  s ja .

Prof. dr. E|§ S i e d 1 k i (.Kraków): St wierciłam, że prac ag 
p. dr. Boguckiego jest pierwszą iaunistycznó .pracą, wychodzącą 
z nowo zorganizowanej Stacji Morskiej. Obala ona w  zupełności 
dotychSgasoWe pojęcia o rozwoju Aurelia  auritajiąi;zarazem jest 
bardzo cennym przyczynkiem  dŻń b iologji Bałtyku wogóle. 
Stw ierdzając żywą! działalność Stacji Morskiej, pozwalam  solne 
im ieniem  grona przyrodników  zgłosi** następującą rezolucję 
je le n i jej uwhwalenia:

NńSj podpisani składaj® p j^ jyd ju m  Sekcji zoologicznej 
X IM Zjazdu L ek a rz jg  i Przyrodn ików ! Polskich następujący 
wniosek:

XTV Zjazd Lekarzy i Przyrodników  Polskich $yrażaj£głębo- 
kję uznanie wszystkim  czynnikom państwowym, które., pow o
łując do życia dzisiejszą Stacjęj|Morską, me dopuściły do uni

cestw ien ia  rozpoczętych przed lal!\j morskich badań naukowych. 
Jednocześnie Zjazd zwraca się do Ciał Ustawodawczych, Rządu 
i Instytucyj Naukowych o jak najwydatniejsze poparcie Stacji 
Morskiej.

Podpisali: K. Demel, M 'of. Michał Siedlecki, Prof. dr.
J. Tur. Prof. tir. Jer/y Aleksandrowicz. Prof. E. Godlewski. 
J. Grochmalicki. Jakubski.

Rezolucję uchwalonó przez aklamację.
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2. Dr. J^IH.MATYCK I W SkBydgos.Źcz). Dalsze materjały do 
znajomości głowacicy Czeremoszu.

• 0 o n t r i b u t i o n a l a  e o n  i jt a i s s a n B e  cl H u c li o 
h u oh  ©'• L. Łri (• z e r e m o s z.

Dalsze badania nad zawartością przewodów pokarm owych 
potw ierdziły  poprzednie w yn ik i badań K u l m a t y c k i e g o ,  
że głowacica Czeremoszu odżyw ia się głównie głowaczam i, strze
b lam i i brzanam i oraz larw am i owadów w idn ych  (głównie Per- 
lid.a^djfetorniast badania te stw ierdziły, że pstrąg potokowy gra 
ty lko nibwdelką rolę w odżyw ianiu głowacicy, gdyż na 38 prze
glądniętych .przewedów pokarm owych znaleziono tylko dwa 
razy okazy pstrąga.

Obecnaśo w  clużej ilości głowraczy oraz lakw'. Rerlidae, jako 
też kilkakrotne s I w i e.r r! z en-i, eh > l ie ci (ości kam yków  w  przewodach 
pokarmbwych g low aóM i wykazuje, że gatunek ten żeruje nie
tylko na otwartej wodzie na zdobyczy przepływającej, ale rów- 
nież na dnie Kęp dotychczas nie było znanem.

D y s k n s-j a.

Dr. B r r g u c k i  (11 eti. V 'obec znalezienia w-' przewodzie 
pokarm owym  głow acicy m gafa iacych się określić szczątków' ryb 
trudno jest na podstawie prze d ła w io n y  cli przez p. dr. K u 1 m a- 
t y c k i e g o danych zclecydow ać, czy głowacica je,st szkodni
kiem dla rybostanu pstrąga, czy nie. Sprawra ta wym aga dal
szych studjówr

Prot. dr. r o c h m a 1 lic k i (Poznań) zapytuje, czy głowra- 
cica na Czarnej Orawie występuje napewuie takzc w granicach 
Rzeczypospolitej.

Dr. K u 1 m a t y c, k  i dr. Bogu$kiem u: Fakt znalezienia nie
dużej ilości okazów' p j^rąga potokowego obok licznego występo
wania głody acipjiczynił prawdopodobnem rowfnież nięsdużą ilość 
pstrągów' w  m iazdze pokarmowej. W  każdym  razie tw ierdzenie, 
że głowmcica wyłącznie żyw i się fflgrągami,| okazu je się na pod
staw ie  przeprowadzonych badań raylnem.

Pro fv‘-feirpclimalickiemu: N aciągu  roku 1931 stwderdzono 
obecność głow acicy w'RtzakiWj Orawie na terytorjum  Rzeczy
pospolitej Polskiej.
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3. Dr. PĘSKA-KIENJ»E\v IC ZO W A W  (Bydgoszcz). Larwy  
siei szlachetnej z jezior międzychodzkich.

L  e s L a  rw»e s d e  l o r e g o m i s  l a  y a r e t u s L. C o 1. 
f. 'g e n e r  o||u s P  p t e r a d e s  1 a c s d e s  e n v  i r o n s 
d e M i ę d z £ c h ó d.

Ikra i larw y siei polskich są dotychczas nioopraeowane. 
Jedyni^drobne wzm ianki, lecz niedostateczne podaje K u 1 m a- 
1 y c k i odnośnie siei puckiej oraz L i t y ń s k i  odnośnie snuj 
wigierskiej.

Przeprowadzone Jiadania na ikrze i larwach siei szlachetnej 
(Coregonus lavaretus f. genorosjis Peters) z jezior mf|dzychodz- 
kich (jeziora Górzyńskie, Gorzyckie i W ielk ie  Tuczno) wykazały, 
że średnica ikry zaoczkowanej wyngsi *§,75 mn> (minimum 
2J3.5 mm — m axim uro 3,08 mm). Okres inkubacyjny ik ry ;(od  
wyplodnienia do wyklucia B ię .-la rw ) wynosi (33975 Stopoiodni. 
Pigment, czarny występuje już u zarodków w ikrzą; W yklute 
larw y siei nie posiadają zupełra& jeszcze pigmentu żółtego, 
który pojaw ia się dopiero m niej w ięcej w  2 tygodnie po wylęgu. 
M elanofory ułożone są na gprnejpti'Oi|ie głowy, wzdłuż grzb ie
towej oraz brziiszne.p&trońy^ńała w  form ie dwóch pasów, prze
chodząc takżerlia  ogon. Ksantofory początkowo występują po
m iędzy oczami i w tylnej części g'ło„wy, po tri|®im tygodniu 
rozprzestrzeniają się ku tyłów i, przebiegając w  swyclwskupie- 
niacli głównypli mniej w ięcej obok melanoforów.

U larw  siei gorzyńskiej zachodziły następujące stosunki: 
średnia długośćSlarw wynosiła 1-2,4 mm, przy minimum 11,5 
i maximum 13jv5^inm, czyli łjąrdzo zblizona do długości ąiei puc
kiej (11,6 do 13,1 mm. Iv u 1 m a t y c k i „Studja nad głębielanr1 
Polsk i‘|aK

Wysokość pęcherzyka żółtkowego, ob liczona, w- % do dłu
gości ciała, m iała średnią '8,7% przy wahaniach od 6,8% do 
10,4%.

Średnia wysokość płetwy ogonowej w % do długości ciała 
była 12 ,0% '(Jninimum 9,8%, niakjriiuni 13,4%).

^łi^rednia dłu£bść|płetwy piersiowej stanowiła 1 1 ,6% długości 
ciałą?(minimum 10 ,1 %, m axi‘mum 12 ,8%®ń

Średnica okąę-obliczona w  % do długości ciała, dała średnią 
7,0% przy m inimum 6,5% i maximum 7,6%. — Stosunek wyso
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kości pęcherzyka żółtkowego do wysokości p łetwy ogonowej był 
od 1 : 1,1 do 1 : 1,9 (średnia 1 : 1,3).

Ilość m ioraerów od głow y do uretra wahała się \V grani
cach 36 do 40 (średnia 38 niiomcrów).

D y s k u s j a .

Prof. clr. G r o c h m a 1 i c k i (P ozn an i zapytuję, czy barwik, 
występujący u larw  siei, okazuje się na^tyle zjawiskiem  stałem, 
że może byp uważany za znamię d iagnąit^zno .

Dr. K  i-e n i e w i e z o w a (Bydgoszcz) w  gdpow iedzi prof. 
Gtfcwihmaliekiemu: Sposób w s tęp ow an ia  ]ńgmentu czarnego 
i żółtego u larw  glębieli, brak tego ostatniego i jego odcień —• 
to wszystko są- cechy ważne i charaktery styczne (dla poszczegól
nych odmian głąbieli.

Dr. Iv u 1 m a t j? c k i (Bydgoszcz): Znaczęnigf badań p. dr.
K  i eur i o w  i c z o w  e j jest bardzo. duże w ołieoc zupełnego braku 
sze^e^ółbwyćh danych opisowych ikrćg i larw  siei ziem polskich.

Prof. dr. $C i r s c l i l e r  (Lw ów p  Przypa trując się m łodym 
larwom  siei, ma się wrażenie, że pewnym okolW ompilowy odpo
w iada stała il^ść melanoforów$ stwierdzenie stałej ilości tych 
komórek u ryb byłoby z  tęąo względu ciekawe, ze zjawisko kon- 
staneji l^m órkow ej zachodzi, o ile dotychczas wiadomo, tylko 
u sap>, wrotków i nicieni.

R y d z e w s k i  W ł a d .  (W arszawa): Czy lanvy siei były 
wylęgane na świetle-'czyi w  ciemnościach, gdyż, jak to mogłem 
zaobserwmvać w  roku bieżącym na Stacji TTydrobiologicznej na 
W igrach, sieje, (stadja starsze), hodowane na świetle i w  ciem
nościach, różnią się wyraźnie barwą. Być może więc, że w  m ło
dych stadjach warunki świetlne wjSwierają wypływ' na rozwój 
pigmentu.

Dr. K<ar 1 nr a t y c k i (Bydgoszczp  Charakterystyka larw 
siei gorzyńskiej, zastosowhna przys badaniach p. dr. K  i e n i e- 
w  i c z o w e j, opiera na senemacie N ri s s 1 i n a, który na 
podstawie szeregu cech (jak ułożenie pigmentu, obecność lub 
absencja ksantoforów, kształt pęcherzyka żółtkowego, stosunek
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procęntowy długości poszczególnych częścitótfała larw y do longi- 
tudo corporis) ułożył tabelę synaptyczną., (Spłoszoną, w  roku 1919.

g ffiyof. dr. S i e d l e c k i  AT. (.Kraków) zaznacza, że pigment 
u larw  ryb może być dwojakiego rodzaju. Pierwsze .komórki 

fcigm entowe powitają, jako charakterystyczne dla larw  danego 
gatunku i w wielu razach są systematycznie ważnemi cechami. 

gPigmentacja. starszych ryb m ożli być matomiast zależna od w a
runków rozwoju.

4. M g§KO ŁA^€ZKO W SKA A. (raydgoszcz). Plumatella punc- 
tata f. prostrata Kraepel. z Sopla — nowy gatunek mszywioła 
dla fauny polskiej.

P l u m a t e l l a  p u njfę t a t a  f . .p r ó s  t r a t a  K r a e p e l .  
d a n  s 1 e 1 a c G o p ł ó  — u n e n o u t e l l e  e s p'ęlc e p o u r 1 a 
f a u n ę  d e  l a  P b l o g n e .

W  czasie IjM ań  Pracowni Rybackiej T’ . ■! N. G. W . znale
ziono w ,iezioi?ze-f Gople, w  pobliżu wypływu Notec-itma Cerato- 

(p liyllum  demersum, kolonje P lum atella punctata Hancock 
f. prostrata Kraepel. W oda jeziora Gopla jesL.corocznie w  okre
sie jesiennym w  miejscu znalezienia, omawianego gatunku za
nieczyszczona przez ścieki cukrov. ni, doprowadzające nawet doc 
zupelnefp zaniku tlenu w  wodzie wskutek nadmiaru m aterji 
organicznej, skłonnej do gnici;ą?. W  okresie letnjjni przeprowa
dzone hadaniawcheiriiczne i biologiczne wody Gopła w  okolicy 
stanowisk P lum atella punctata f. prostrata wykazały sdfąj5snor- 
malny.

l@j|oza tym gatunkiem w 'jeziorze Gople znaleziono w dalszych 
partjach dwa inne rriszywioły: P lum atella einarginata i Frederi- 
c.ella ślilt-ana.

D y s k u s j a .

Prof. dr. P r l i f f  e r  (W ilno) zapytuje o stanowiska w guro- 
piePPlumatella punctata f. prostrata.

5. P ^ T R U S K W ie Z  K A Z IM IE R Z  (W ilno). Próba charakte
rystyki ekologicznej pogońców (Lycosidae s. lat.).

EjS s a i d e  l a  c a r a c t e r i s t i q u e e c o l o g i g u e  d e s  
L y c o s i d a e  f f l r a c h n . ) .
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Pógońce-są jedną z ^tąjbardziejt eurytopowycli rodzin pają
ków. Jeżeli chcieć (scharakteryzować je pod względem  ekolo
gicznym  jako oałośp^to można o nich powiedzieć tylko tyle, że 
są to pająki (a więc zoopljdgi) ziemne, zdobywającęgpokarm bez 
pomocy pajęczyny i będące sciopliobami.

Jeżeli rozpatrywać poglmęe jako zbiór form  różnorodnych, 
to możi?a stwierdzić, że głów nyf^  czynnikiem, warunkującym 
ich występowanie, jest ohecnośćgjwody i .wilgotność lub suchość 
podłoża. Potem dopięro szłahy szata roślinna, na trzeciem do
piero miejscu charakter gleby. W szystkie więc biotopy, które 
można dla pogońców wyróżnić dzielą się na:

*) I. Biotopy, związane z obecnością wody ®clla pogońeww 
liydrophilowych).

1. Suchy; sypki piąstek z kam ieniam i lub bez nich, położony 
koło wody p łyn ą ce j W yłączny i jedyny gatunek jest Arct-osa 
cineres F.

J8 |j Torfiaste brzegi wód. CłrM-ąkterystyczne: P irata piscato- 
rius i Dolomedes fimbriatris 1̂ .

3. Każde lniengffig położone koło wody stojącej Charaktery
styczne: P irata piratfcus Clerck i \rcfosa leopardus Sund.

4. Pow ierzchnia wócjj stojhćych. C harakter^w ćzke i jedy
ne: P irata piraticus Clerck i Dolom&dhś fimbriatus i;..

U. Biotopy, nieza-l.©żneTod wody (dla pogońców euryhydro- 
wych).

"fjsfc) A  ilgotne grunty (dla pogoń4®w Irydrophilowych)'! '

1... Torfowisko wyżynne. W yłączne i charakterystyczne: Ly- 
cosa riparia sphagnicoła Dalii.

2. Torfowisko wyżynne, jeszcze trawą. Wyłąjcj?nym 
gatunkiem  jest P irata  latitans Blackw.

3. M ięjsca podmokłe, porosłe trawą. Charakterystycznemi 
są: Lycosa riparia Koch. i L. pullata LGlerck.

4. M iejsca podmokłe, porosłe trawą i położone w pobliżu 
lasu lub zarośli.. W yłąćznem i są Tareńtula pulverulentula 
Clerck., T. trabalis Clerck i T. acculeata Clerck.

*) Gatunek Sjyl^czny '^^gatunek.hwystcąuilądy tylkaSna d&nym bio
topie. Gatunek jedyny — tvlkq' dany gatunek występuje w  ranłi biotopie. 
Gat. ieJiaralAerystyczJiy — gat. naldająćy piętno arachnoltóiczoe danemu 
biotopowi i w ta|cw y  K a iu  biptopowij lecfcj niekciiiecznie tylko tu w> tępu- 
jący.
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:-4&. Mi|jfeca - nagie, w ilgotne i nie pokryte roślinnością. W y 
łączny jeśt Lyc-osa paludicola plerck.

6. W ystafące korzenie, płoty, kamienie i t. cl. ...Cłiarakjery- 
styjcznemi są Trochosa terricola Th.or. i T!p ruricóla dje Gfe.er.

barSuche grunty|p?la pogońeow hyerophobowyęłi).

1 . KfiejSaa sucjie, porosłe niską roślinnością lub trawą. 
Charakterystyczne są gatunki z grujna Ćw osa montiębla.

|§2i Brzeg lasów liściastych, zarośla, ogrody o podłożu su- 
n l iern, prawie pozbawionem roślinności i  obficie pokrytepiyopa- 
dłem i liśćmi. jKlharakterystyeznym -jest Lyt®są chełata ?Mull.

3. Jako c%obnv biotop., zwykle tu lub w  biotopie właściwym 
Tar. accule.ataSClefck należy wyróżnić miejsca" pod swchemi 
liśćmi, detrytusam lub w  mchu. W yłącznym  jest rodzaj Zora.

4. Słoneczne, •ąuche, iglaste lasy lub zarośla i o ziem ij pokry
tej igliw iem , b. rzadką trawą ś|wykle kępowatą) lub porostami. 
Jedynym, lecz nie wyłącznym  '^alunkrenfctu występującym jest 
Xerolycośa memoralis Ves{£S‘.

,15.' Ijragie, gyarde lub kamieniste zbocza górek ljub jarojy, 
odkryw ki gliny, drogi i t. p silnie nasłoneczniópę miejsca. W y 
łącznemu i charakterystycznemi (prawic jed^henjj) byłyby: 
Aretosa sligmosa Thoi'.,^Tarentula cursor lłahn., T. mariae 
Dahl. i T. barbipes Sand ' O ile biotop ten leży nad wodą bie
żącą, to jeSt on ulubionem, lecz bynajmniej nie jedynem, m ie j
scem pobytu Lycosa saccata L.j|ig.a-tunku najbardziej eurytopo- 
wego z nas^cł^jpogyjńców7.

D y s k u s j a .

W  dyskusji zabierali głóśyjprof. 11 i J l  c h iyfer, prelegent i dr. 
B o g u c k i .

6. Di'. ' J. (Poznaji)- Studia nad ekclogją fauny
brzeżnej jezior na podstawie badań ilościowych.

E t u cl e s u r  l ’e c o 1 o g i e d e  l a  f a u n ę  1 i 1 1  o r  a 1 e 
d es  l a  c s.

Brzeg j&ziora stanow i bardzo wrażfle oguiwro w całokszlalcie 
życia zbióJmka obok planktonu, nektonu i zasiedlenia dna. 
L itora l jest źródłem  obfitych ilości, masy oreńrfic^iej rośliurfej; 
która jako detritus sjąnowd w7 wucllsftejj m ierze pokarm fauny

29
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dennej. Bujny rozw ój roślinności powoduje tu nagrom adzenie 
w ielk iej rzeszy z\vferząt-konsaimeritó\v, która w  dalszym  ciągu 
stanowi podstawę1 pokarmu rybj,eg'$i Fauna iitorą lu  jest naj
bogatszą i najbardziej różnorodną częścią fauny jeziora. Mdto- 
dyka badań w  litoralu  jest trudna, ilościowe ujęcięj? zasiedlenia, 
w ielokrotn ie -wypróbowane dla fauny 'dna oraz planktońu 
i roślin ję ft mało rozw infote dla zw ierząt mrzeżnych. Ekologja 
ich przedstawia duże nieópracowmrti jeszpze d z ie d z in y

W  tym  k i l im k u  idą stuclja, prow-adzone od kilku lat nad 
jezioram i K ierskiem  w- W ojewództwue Poznańskiem  oraz j. W i- 
gierskiem. Użyto do pracy czaggaczy dna Langa (1931) i Ekman- 
B irge ’a, p ięrwszy w m odyfikacji wdaąnej. Zebrano kilkaśet próSj 
bek z różnych miejśc litoralu, profilowano przez całe jeziora 
względnie partię? ich brzegu. Z m aterjału tego opracowanqr'5Ą63 
próby i uzyskano w  ten sposób z&spół zw ierząt zptyluż m iejsc 
litoralu  i dna. W yłącżoige zjjstały grupy m ik rosk op ow i p ierw dj.7 
niaki i wrotk i. Oto k ilka ogólnych' wyników-.

Ząsfedlejiie litora lu  jest bą|clzo różne, zarówno gq do 
jJl o ś S i o k a z ó w ,  j a k  i j a k o ś c i  g a t u n k ó w  i g r u p  
zwierzęcych. Na p i a s k u  znaleziono naprzyklad w wypadkach 
skrajnych na 100 ónT 1, 36, q ! okazów'. M a k s y m a l n ę j i l o ś c i  
zw ierząt obserwnw-ańo iy 1 ą‘k a c h  p o d w o d n  y;Cfh i n a- 
g r o 111 a d z em i a crh detritusu w  ilości 500 do 700 okazów na 
100 cm a czyli clo 70 tysięcy okazów' na jednem m etrzTkw-adra- 
towyrn. Takie cyfry występują nawet w&je$ińra*jfi oligotroficz- 
nych, jak naprzyklad w jeziorze W igrerskiem  i jeziorze Perty  
(Suwałki). Czasami masowy pojaw- jakiegoś gatunku w-yw-ołuje 

ijćyfry znacznie większe, znaleziono naprzyklad lokalne nagro
madzenia do 3.000 w ioślarek na lOOfcnT na p łytk im  brzegu. 
O g ó l n i e  b i o r ą c ,  rozm ieszczenie fauny jest Bardzo nie
równom ierne i podlega silnym  w-ahaniom. W ynalezien ie ogól
nych zasad jest trudne. W yraźn iejsze natomiast |ą ogólnej z a- 
s a d y l-o  z m mas z c. z e n i  1? g r u p i gatunków. Horyzontaln ie 
wzdłuż brzegów  niektóre grupy zwjjrerząt trzym ają się swrych 
ulubionych stanowisk. P ionow e rozm ieszczenie wykazuję 
s t o p n i o w e  z m u f e j s z e m i e  różnó:|-odnoseł fauiijr, idąc. 
w  głąb jeziora. W  .kilku ba$anjś$5 miejscach stwierdzono, w głę
bokości 1  m, około lik  grup meż&fauny, w  głęb .kh m  16 grup, 
w' głęb. 10 111 10 grup j-w  głęb. 20 m  4—6 grup fauny badanej. 
Zw ierzęta o lnCensywnej przem ianie trzym ają się w  jezio-
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rajch eutroficznych ściśle sti-cfy litoralndi; naprzykład owady 
wodnej p ijaw k i Gammarus, Asellus, ,f|rluskwialvi. Natom iast 
małże, nicienie, skąpo-szezety, Chironom idy oraz oczliki (Cyclojis) 
jako g r u p y  są, najbardzie w ytrzym ałe na ubytek tlenu i sta
nowią faunę na\®t głębokich parłyj. W  j^ o rach ^ b ligo tro fic z- 
nycb fauna litora lna schodzi n r: w iele głębiej, stosownie do 
lepszych warunków. W  zasiedleniu różnych biotopówe istnieją 
takż-ą c z a s o w e  zmiany. Taką zmianę zasiedlwtia obserwo
wano naprzykład przy Ujściu struniyka'; cło jeziora, środowisko 
jeziorne', blisko ujścia leżące, nabrało od roku do roku innego 
charakteru, a w  zw iązku z tenYnnńego oblicza faunistycznego,,.''

Bliższa analiza gatunkowa, będąca w  toku, pozwoli dopiero 
na ściślejsze rozw in ięcie w ielu  ciekawych zagadnSeń natury 
ekologicznej.

D y s k u s  j a.

Prof. dr. f  f e r  (W ilno) porusza sprawę pionowego roz
mieszczenia fauny^ćlennej.

Dr. R zó sk a :fcB o w ie rzc fin ię  należy rozumufć jako wykrój 
cały daiWgolterenu, objęt ego Czerpakiem. Biomasa zw ierząt jest 
rozm ieszczona w  pew nej grubości, (bf-ubosu zasiedlenia w zbitych 
osadach brzegu jeziora wynosi nie w ięcej jak 10 cm, w  osadach 
głęb inow ych  znacznie więcej,' bo 40— 50 cm. Zasiedlenie „po
w ierzchn i" w  mojej p ra^ jb bd jm itje  faunę ^całego słupa osadu, 
w yjętego pńzez czerpak.

i.tWrof. di*. S i e d l e c k i  (K raków ) zapytuje, czy autor po
rońmy wał swe,’ rezu ltaty z rezultatam i prac liąd fauną denną 
w  morzu, g-ylzie otrzymano podobne rezu ltaty badań.

Dr. R z ó s k aS? odpowiada, że to porównywał i stwierdza 
również podobieństwu rezultatów.

7. Dr. M O SZYŃSKI A. (Poznań). O zmienności niektórych 
dżdżownic (Lnmbricidae) w  zależności od środowiska.

S u r  ł a  v a r i a b i l i t e  d e  Kwj r t a i n, ,s L  o m b r i c i e n s 
e n  | a p  p o ń j a v  e c 1 e m i 1 be) u.

•'.‘ 'Środowisko w pływ a nietylko na ilość dżdżownic, ale rów
nież na ich wielkość. W  sprzyjających warunkach ekologicz-

29*
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najĄi spotykamy form y znacznie w ięk fte  niż w n iesprzyja ją
cych. gtelajlepszą m iarą wyrażania zmienności dżdżownic je|t 
ciężar ich ci;i'k^ Wiał lania we wziSwi-e dżdżownic są równoległe! 
do wahań ich cieżasów. Tak n Stłlolobophora ćaliginosa Saw 
ciężar ciała wahał się od 220 do 3910 mg,, d lugoś^ ciała od 60 do 
160 mm. U Octolasium łact.ćum OerleWcięaar ciała wahał są*od 
200 do lSidhłig, długość ciała ocl'40 do 100 mm. ^ Ę is e n ia  foetida 
ciężar 200 do 1200 mg, długość —  50 do 90 mm.

W skaźnik zmiennfrśęi ciężaru cia}a u rozpati zpny.oh gatun
ków podlega zmianom w  rozmaitych-‘środowiskach; tak u A ilo- 
lohophora ćaliginosa wTahał się od 15,985 do 73,35. U Octolasium 
lacteum od 19,747 do 25B52. U Eis&niai foetida ;'cld 20,279 do 
24,308. ZwiąJzku m iędzy w ie lkggą ą wskaźnika zmienhośjjrla *śro- 
dow iskięm dostrzec się nie da. V. tych samych środowiskach 
wszystkie te gatunki wykąkują ku jeśieni wzrost g^ ^ lniei wagi.

Dla Allolobophora ćaliginosa najmniej sprzyjającemi będą 
środowiska wilgotne, tam średnia aiyti|S%rć^na!*ciężaru ciała 
doęhoćłżi do 385 m g. Bardziej fM pow łedn iem i są środowiska 
suchsze, o hewitfef zaw arigŚci pr&cliniey, gilzie średnia wTaga 
osobników wynosi chm  1000 mg. .Jesl to najbardziej roz
powszechniona waga. W  wafrmal&sgji hlifdziej ; sprzyjających, 
W ziem i hum ^aw h j, tłustej, unawożenęj, ciężar ciała podnosi 
się do 1600 mg. Razem ze wzrostSm ciężaru ciała wzrastamlość 
segmentów. Korelacja ta zależy dd środowiska, gdyż przS obec
ności w iększych okazów' stajejrjię mni;ej zupełną?! jak np. r ^  
y&mółczyiinik współzaleJjaiośói wynosił dla środowiska w ilgotnego, 
niesprzyjającego 0,77028, a w środowdsku Iprzyjająąam  (ogród 
warzywny) r — 0,5477.

Dla Eisejnia fo ^ id a  najbardziej odp(owT$3jniem środowiskiem 
jest na.wóz z małą ijom ieszką źtólhi, pdzie średnia wdga okazów' 
dochodzi do 662 mg. W  M iarę zmniejszania się ilości nawozu, 
a zwiększania ziemi i w zalążisośc-i od stopnia zipąeerowTa;J 
nliia roślinnych. części, wchodzących w  skład Igóinpośtu, średni 
ciężar ciała opadać może nawet, do 342 mg.

. U Octolasium^łactcum wrjj-ływ środowiska zaznacza -się bar
dzo silnie na średniej wadze zwierząt. T a S w - n iek tór® h  środo
wiskach ag fln ia  artymetjjozna ciężaru wynosiłą w  in
nych w';arunka-Gj|n: opadała do 370 mg. Trudno jes-t nara-zie 
odpoMedziećjgna pytanie, jakie czynniki w yw iera ją  !f|ak silny
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wpływ  na wagę wiała osobników tego gatunku, charakterystycz
nego dla m iejsc w ilgotnych lub błotnistych.

D y s k u s j a .

Prof. S i e d l e c k i  zapytuje o niektóre szczegóły m&todyki 
ważenia i ngzatem podnosi, iż niektóre okazy mogą być? bezpo
średnio najedzone, co może wpływać na śkędni ciężar.

R e f e r e n t  av odpowiedzi zaznacza, iż przy większej ilości 
okaz o w1 to nie powinno wpływać na ogól ny.;j wynik, ponieważ 
natijahmy również na okazy, których przewód pokarmowy 
został bezpośrednio prze'd ważeniem wypróżniony. W obec t'ęao 
nastąpi wyrównanie.

g&of. P  r ii f f e r interesuje się również stroną metodyczną 
praog i zapytuje o ściślejsze dane liczbowe, dotyczące^zwierząt.

P lyę l c g e n t  odpowiada, iż zważył 411 osobników" A llo lo- 
bopliora ętóiginoiaą, 308 Eisonia foetida i 117 j©etolas.ium 
lacteum.

Pro l. F u l i  ń ^ k  i podnosi, iż fakt, że okazy dż-dżowhic, 
żyjące’ -w7 ziemi ż^nwj,. są K le s z e  od okazów', żyjsrcjrch w7 ziemi 
mniej żyznej, m ógłby b yć 1 tłumaczony tem, że na ‘siężar okazu 
rnożd wpływać ciężar zaw artl»$ i jelita, zależny, od ciężaru, ga
tunkowego ziemi. Zdaniem mów7cy, dopiero wtedy- można po
równywać z sobą ciężary okazów7 z rozm aitych siedlisk* gdy-się 
je uprzednio nakarm i jednorodną,''substancją, np. bibułą.

P r e 1 te g e^i t odpowiada, iż środowisko w  spcjjisćb ‘bardzo 
wddoczny w^pjywa na w ielkość zwierząt; zmiana ciężaru zw ie
rząt w7 zależności od środowiska idz*i'arównolegle do zmian w ie l
kość® a zmiana^ tej ostatnKj ze w zględu na rozęiągliw7®lć ciała 
zw ierząt może bja? wyrażona tylko w7agown. Ciężar gatunkowy 
ziemi może do pew^jfeh granic maskow7ah różnice, nifczm ięnia- 
jącb*jednakowoż ich istotnie.

8. Dr. 'iM ^SZYŃ SK I A. (Poznań). Niektóre dane do geogra
ficznego rozmieszczenia dżdżownic (Lumbricidae) w  Polsce.
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Q u e l q u e s  d o n n e e s  s u r  l a  r e p a r t i t i o n  g e o -  
g r a p h i q u e cl es L o m b r  ii,'od e n s en  P  o 1 o g n e.

P rzeb a d a n iu  zoogeograficznego rozmieszężenia Oligochae- 
tów w Polsce m ogą mieć znaczenie tylko Lumbricidae. W śród 
dżdżownic wyróżniam y dwa elenJenty: j e d e n s i l n i e  wyrażo
nych tepdehpjach rozprzestrzeniania się, drugi nie posiadający 
tej aktywmoścs.. Na południu Polski leż0.tererfy, gdzie! zamiesz- 
ku jd im n iej’ aktyWne] gatunki obok innych, ekspansywnych, są to 
obszary, nie bbję-te lodowcem. Na północj tereny polodowcowe 
posiadają,'faunę złożoną z dżdżownic, które tam,, późn ie j1 przy
wędrowały z południa. Są to przedstawiciele szeroko roz
powszechnionych po świecie ekspansyjnych  gatunków. Na 
południuNPolski m am y wobeSjtego 28 gatunkowana północy —
19. 'Północna granica gatunkowego zagęszczenia pokrywa się 
mniej więcej z lin ją  zlodowacenia.

Na mocy biologicznych właściwości poszczególnych gatun
ków' i ich obecnego geograficznego rozmieszczenia przypugaczal- 
nie następują©! form y przywędrowały nasamprzód na tereny 
zwolnione .przez lodowiec: Eiseniella tetraedra (Sav.) f. typica 
Mich., Eisenia rośea Sav., Ocfplgsium lacteum Oerley,;,Allolobo- 
pliora chlorotica Sav., Dendrobaena octaedra£Sav., D. rubida 
Sav., D. subrubicunda Eisen, Bimasths constrictus Rogą. pnug 
gatunki, związahdfe uprawę ro li i działalnością człow ieka, przy
wędrowały lub zostały zawleczone później, jak np. M lloloboplio- 
ra caliginosa Sav.s Eisenia foetida Sav.BLumBric.us terrestris L.

D y s k u s j a .

Prof. F u  l i ń s k i  prosa ri-1 wyjaśnienie, dlaczego południowe 
tereny Polski Jlharakteryzują się jako obszar o endemicznych 
forni-dch dżdżownic, a północne tereny jako obszar o formach 
kosmopolitycznych.

R e f e r e n t  odpowiada, że wszystkie {gatunki, występujące 
na północy Polski, żyją rówhież na południu, gdzie pozatem spo
tykają się form y wyłącznie’: południowa, nie występujące już na 
północy.

W  dyskusji zabiera również głos prof. P  r ti f f e r.
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9. Dr. Ż A B IŃ S K I J. (Vj arszawa). Rola nowoczesnych ogro
dów zoologicznych w  poszczególnych dziedzinach nauki o zwie
rzętach.

L 1 i m p o r t a n (fe d eTs |  a r  d i z o o l o g i ą u e s  m o- 
d e r TWf' p o u r  1 e s d i f f ćbr e n t e s b r a n d i c s  d e  
S c i e n,;c. e z o o 1 o g  i q u e.

Autor, wskazując na analogie rozwoju Muzeum Zoologicz
nego i Ogrodu Zoologicznego, siara się wykazać, iż tak jak 
feięrwśze służą jako „m agazyny 11 materjalu badaw-cżtego dla 
m orfologów  porównawczych, to podobne zadania mają Ogrody 
Zoologiczne w stosunku do wszystkich badaczy, zajmujących się 
nie sprawą^ kształtu, lecz funkeyj organizmu.

Niedostateczny rozwój liz jo log ji porównawczej oraz pewien 
konserwatyzm 1 w wyborże objektu pracy, z drugłej sunny zaś 
w ielk i^ koszty utrzym ania Ogrodu Zoologicznego pozostawiają 
go dotychczśa jw  dwuznacznem położeniu: 'instytucji rozryw- 
kow el-ząbaw ow ej^tara jącej się um otywowąe mej o n a 1 w oś ms\v e - 
fgo istnienia korzyściam i pedagogicznymi, podczas gdy sfegjy 
naukowe zoologiczne jak dotycłiczągjn ieco zas.tiggetiowane mor- 
fiĄogją, sądzą, iż d la nauki Ogrpcl Zoofogiczny przysłużyć się 
może oo najwyżej zasilaniem trupami Muze$w Zoologicznych.

P rzy  włalści^em postawieniu wferaj>łpi'acy Ogrodu! Zoolo
gicznego z fizjológicżnem i dyscyplinami naukiffo>^zwierzętaCęh — 
Ogród Zoologiczny zaprząc m o i  do pracy i tresurę, aby w za
mian piramid i skoków1 przez obkecze nauczyć zwierzęta otw ie
ran ia  paszczy na: rozkaizi/dla pobrania śliny,/oddawmiia moczu 
w- określone m iejs#aónieopierania się zdajaniu i t. d.

D y s k u s j a .

'P ro f. F u l i . ń s l c i  (j£wówj, podnosi ważność postulatów, w y 
suniętych przez ■■prelegenta w zakresie roli ogrodów zoologicz
nych tak dla fiz jo log ji zwierząt, jak też dla utrzymania I ginąt? 
cycli gatunków.

10. Dr. JAKU.BIS1AKOW A ,T. (W ągrow iec). Chróściki wód 
przejściowych okolic Wągrowca.

Przedm iotem  bacYąń autorki w 1. 1931/2 były wody przej
śc iow e  okolic miasta W ągrowca, leżącego o 56 km na północ



430

od Poznania. Wocly pr-zejściowe przedstawiają się jako 
row y  odpływowe o krótkim  czasie trwania, o zmierinymrystanie 
wody,:pj$żikym spadku, rożnej temperaturze, o dnie przeważnie 
m u lisgm , rzadziej piaszczyste'™* o korycie zwykle\pozbawionem 
roślinności.

Połowów larw  dokonano w 45środowiskac.h: w stiugach, 
przepływających przez otwarte łąki, w Strugach, płynących przez 
las, w  rowach głębokich i płytkich. W e wszystkich tych środo
wiskach fżnaleziono 16 gatunków larw  chróśeikńv\.

1 . Hydropsyclie pellucidula Gurt.
2. H. angustipcnnis Curt.

. ''3. Leptocerus ateiTimrraEfiteph.
4. Triaenod.es bicolor Curt.
5. Limnophilus rhombioma I..
6. L. flav.i'cornis L.
7. .Er. bor.ealis Zett.
8; L. marmoratus l urt.
9. L. politus Mc. Lachl.

10. L. central is Curt.
11. L. bipunct-atu* Curt.
12. Am abol i ŁjFąrftgi.
13.a!Allopliylax dubius Steph.
14. ł la fe u s  ingfarpunetatus ^.ętt.
15. H. digitatus Schrnk.
16C,Goera pilosa Fabr.

Z zestawienia zespołów, przypadających na poszczególne 
stanowiska, wynika, że w łaściw ie m am y do czynienia tylko 
z jedną assjrajaejS której form am i przewodniomi są Liirfiwphi- 
lr^/hipunctatus, L. borcal is  Anataolia spec'.:i AI Itinliy Iax dubiuś. 
Reszta .gatunków wyg^ępuj&i dodatkowo w bardzo małej ilości.

Biorąc pod uwagę kijótkotrwałość wód przejściowych, nale
ży podkrjegjić wczesne .pojawianie' się poezwarek i owadów tlo- 
rosłjjch, fruwających już z końcem kwietnia i początkiem..maja.

Obserwacje nad ruchem larw  w  wodzie wskazują na od
mienne zachowanie *$.i<ę A llophylax dubius, która wędruje pod 
prąd, chociażby ten był jak najsłabszy. Fakt ten zdaje _się prze
m awiać za reotaksją.
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I I .  Mg. B R ZĘ K  G. (Poznań). Wyniki dotychczasowych ba
dań nad fauną wioślarek (Cladocera) ziem zachodnich Polski, 
ze szczegół nera uwzględnieniem jeziora Kierskiego.

R -e s u 1 tąófy s cl cfcl r e c h e r c h e s  s u r  l a  f a u n ę  d e s  
C 1 a ćl o cTe r e 3  d e  l a  P o l o g n e  o c cfi d e n t a 1 <41 a v e c 
c o rę|- i d e i a t i  o n p a r t i c u 1 i e r e d u 1 a c K i e  k r z.

nad wioślarkam i Ziem Zachodnich, aczkolwiek za
początkowane bardzo wcześnie, ( Z a d d a c h  —  1844) i konty
nuowane przez Szereg! hadac^y (na UjjjpmeK'oinorza i Gdańska: 
Z a d d a c h E. G., L  i e v  i n, S kej b o 1 d C., Z a c li a r i ate O., 

il) o p p e S. A., S£e l i g o  A., L  a k o w  i t z, K  r a u s e, — na tere
nie z a j i  W ielkopolski: D y b o w s k i  B. i G r o  c'h o w s k iBM., 
D i1 1 rH c  h J., L in ,d e i )| a n n  K ) ,  w  ostatnich dopiero latach 
dały dokładniejsze wymki.

W spom niani autorowie olijeli wpl-awdziFjbadąmann zgórą 
100 jezior większych, nie licząc zbiornikowy drobnycłf, młak 
i torfowisk, lecz poiffeważ pipce ich; m iały raczei« f a arakteJ f& - 
.siiodarczy^fj.chtjológjezny) lub Ogólno-przyrodniczy, a nie spd? 
(tkalny, często rpwnież z pominięciem fizjolograficznyc.h szę&egó- 
lów, stąd też pozostawią ją dla dzisiejszej systematyki wioślhrejjk, 
jeśli nieżhistory.czne, to orjentacyjne tylko znaczenie*.'

przerwane przez clluszy czas Melania naft w ioślarkam i po
dejmują na nowo w latach powojennych: na obszarze Pomorza 
R a m u ł t  ®k. (ipS j— 1929), jw okolicach gdańska L u c  S s  R. 
(1927— 1930), na teyęnie zaś W ielkopolski S t a r k  C. (1823— 1925) 
oraz autor n iną ł^ejG iu la tk l (1S30— 1933).

W yn ik i tyfth badań streszczają się Ml liczbie 75 gatunków? 
cW w stosunku do 88 gatunków, znanych dotychczas z ohSzaru 
całej Polski, czyni 85,$%. Z tej lrnjzby na Pom orze łącznie 
z Gdańskiem przypada gatunków 69 (według R a m u 11 a ,M. 
70, gdyż Simocephalus conge*j§r.i.‘ (SnBódler) uu aża za drobny 
gatunek), na W ielkopolskę zaś gatunków 64.

Ż y j ą c y c h  wyłącznie na terenie Pom orza z Gdańakiem 
stwierdzono gatunków 11, wyłącznie w W ielkopolsce gatunków 
5, form  zaś ujspólnych dla obu tych obszarów 59.

Do pierwszych? zaliczam ’:';
1. IPo 1 o p e d iu m  g i b b e r u ńi Zajdach,
2. B y t li o t r e p li e s 1 o n g i m a n u s F. Lew lig, 

i'£jS'. M o i n a  r <$fc.t-5sr o s t r i s Leydig,
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4. M o i n a m i c r u r a Kurz,
5. C e l i o d a p h n i l  r o t u  nld a G. O. Sars,
6. B o s  m i n a  l o n g i s p i n a  Leydig,
7. S t r | b  l o c e  r u »■ :,sfe r r-i c a u d a t u s (S. Fischer),
8. K u . r z i a  1 a t i s s i m a (Kurz),
9. A  1 o n e 1 1 a e x i g u a (Lilljeborg),

10. P l e u r o x u s  s t r i a t u s  Sfchodłer,
11. C h y d o r u s  l a t u s  G. O. Sars, 

do drugich zaś:
1. M o i n a m a c r o p a Straus,
2 .9® o i n a  d u b i a  Guerne u. Richard,
3. B u n o  p-s s e r r i c a u d a t a  (Daday),
4. M a i i . r o t h r i s  h i r.s u t i c o r n i s Naiiifian u. Brady,
5. A l o n o p s i s  e i o n g a t a G. O. Sars.

Stosunki pokrewieństwa fauny wioślarek Z fam Zacliod? 
nich Polski z fauną, innych obszarów naszego kraju ilustruje 
niniejsze zestawienie:

I S - I f l i S p i B

Ziemie 
Zach. P.

Suwal-
szczyz-

na

Ziemie 
Półn.- 

Wsch. P.

Polesie 
(poi. i 
ros.)

Mało
polska

lość zebranych gatnnkówsaj 
wioślarek. 75 59 69 74 67

0

V)

Ilość gatunków wspólnych 
z obszarem Z. Zach. P. 53 62 67 61

Cl)

la0
'O
0

% form wspólnych z obsza
rem Z. Zach. P. do ogółu 

zebranych 89-8 89-8 90-5 91’0

0)O

Gat., występujące wyłącznie 
na Z. Zach. P. w porównaniu 

z danym obszarem 22 13 8 14

•O Gat., których brak na Z. 
Zach. P. w porównaniu z da

nym obszarem
6

7 7 6

Wnioskują®) na zasadzio procentu form wspólnych z obsza
rem Ziem Zachodnich Polski do ogółu zebranych na clanem
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terytorjum, okazuje się, że fauna w?ioślareH Ziem Zachodnich 
Polski wykazuje* największe pokrewieństwo z fauną M ałopol
ski (91,0%), mniejsze z fauną P o lls ia  (90,5%), najmniejsze 
wreszcie z fauną Suwalszczyzny i Ziem  Północno-Wschodniej 
p o ls k i ;]Ś9,8%).

W nioski na tej zasadzie wysnute są wprawdzie problema
tyczne, lecz m o ffij m ieć poniekąd sw a  uzasadnienie w historji 
okresu lodowęgo, \w którym  lodowiec zatarasował zwierzętom 
w'zdłuż dolnej W isły drogo na \W$hód,. dając im możność roz
przestrzeniania się raczej w--kierunku południkowym, niż rów- 
noleżnikow?ym.

Dodać wkońcu należy, że w ostatnich latach podjęto na 
terenie W ielkopolski również studja monograficzne nad wioślar- 
kam i dwu pobliskich Poznaniow i jezior; a mianowuoie: Bytyń- 
skiego (S ta s rk  C., 1923— 19^p oraz K orsk iego  (autor niniejszej 
n lta tk i, 1930— 1933).

YY; temfe«statniem, je-dnem z naj typów,szych jig^ior poznań
skich pod względem, pochodzenia (glacjalne) i wykształcenia 
m isy (rynnowe, długb&ć 4,8 km, powderzchnia 3,1 km 2, głębokość 
maksymalna 35 m, głęlnykośtjrijirzeiwętna 11 m, typ eutroficzny), 
z pośród ‘.wk stwierdzonych w  niemi przez autora gatunków? 
wioślarek —  okazałcSŁię nowemi dla W ielkopolski gatunków 11, 
dla Ziem  Zachodniej P_@lski gatunków? >(1 B l o i n a m a c r o p a 
Straus, M o i n a d u b i a Guerne .u, Rieliard, M a c r o t li r i x 
h i r s u t i c o  r-n i s Kurni bp u. B radm  dla fauny zaś ogólno
polskiej 1 (M o i n a d u b i a Buerne u. Richard).

Z pośród zamięszującyc.h jezioro Kićrskic wuoślarek do form  
uważanych za rzadsze luEj zoogcagjaficzni<W\vażniejsze;Vnależą:

M o i n a  m a c r  o p a Straus, ;.M o in a  h r a c h i a t a (Ju- 
rine), M o i n a  cl u b i f i  Gderne u. Richard, C e r  itĉ  d a,p h n i a 
a f f i n i s  Lilljehorg, D a p l i n i a  li y  a l i n a (L<0dig), ^ c a -  
p li o 1 c IńeTr i s hu r i t a  (S. Fishh®), B o s m i n a  c ó . r o g o n i  
c;r a s s i c H n  i. s Lilljehorg, B o  s m i n a  c o r e g o n i  g i b- 

rmkj ( f . t h e r sto. t e s Peppę), I?) a c r o t h r i x h i r s u t i- 
| o  m i s  Norman u. BradyjJjfA l o n a  p r o t z i 1 laytw ig, R h y n- 
c l i o t a l o n a  f a l c a t a  (G. O. Sars), L  e y d i g i a a c a n -  
t h o c‘ćjr c o i d e s (FisMier), O  j i y  d o r u s g i h b u s  Lilljehorg, 
M o n  'dis p i I u s d i s p a r G. O. Sars, A n c l i i s t r o p u s  
e m a r g i n a t u s  G. O. Sars.
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y s k u s j a.

Dr. R z ó s k a  (Poznań.) podkreśla ważność uwzględnienia 
stosunków środowiskowych (ekologji) przy*ocenie£wartości zoo- 
geograficanej danych gatunków. Należy śeiśle£poznąć i odgra
niczyć oba czynniki, gdyż nie mogąj wyniknąć takie błędy, jak 
z Holopedium gibberum.

Prof. F u l i ń s k i  (Lw ów ): W^opijaSówaniu charakteąj||tyki 
zoogeograficznej danego obszaru i w porównaniu go z przyległe- 
m i’.'główim rolę powinny grać czynniki historyczne, a nie ekolo
giczno? Znacznyyliprocent form  małopolskich w  faunie wioślarek- 
ziem zachodnich Polski, podobnią jak to Stwierdzono jtózy bada
niu inny-eh grup zwierzęcych, a przedęfwszystkiem mięczaków 
ifefiidja P  o 1 i ń s k i ®  o), pozwalałby na przypuszczenia o ścis
łej łąęzim&ci zoogeograficznej ziem zs chodnich ż Małopolską 
wogóle, a zachodnią Małopolską w szczególności.

. Mg. B r z ę k  (Poznań) w odpowiedzi dr. Bzósce zaznaćza, 
że zdaje sobie' dobrzy sprawę z ważności czynników ekologicz
nych w rozmijrazczeniu wioślarek, zarówno w szerszeni zóogęo- 
graficznem  jkjjęciu, jako bażj i w  samem nawet jeziorze Kier- 
skiem. Wzglęjfly natury ekologicznej Ksrenu i zaznaczające |j!ę 
w  zależność™ od nich różnice w SapnieBgMślarek pozwalają na 
w y r1 ó ż ri i en/dl 5Tzi o I1/ e K ierskiem  szterech zasadniczych tere
nów naturalnych, ze swoist.emi zespołami wioślarek. K lasyfiku
jąc jezioro K. na zasadzie jego zooplanktonu, zaliczyć je należy 
do I I  grupy Lityńskiego, gdyż wszystkie formy., w,v skład tej 
grupy wchodzące, reprezentowane są bardzo obficie w plankto- 
nifflferódjeziernym Kiekrzą, w  proporcjach liczbowych, odpowia
dających kolejności ich w gn.i|.w«S

W  odpowiedzi psot. Fulińskiemu prelegent zaznacza, że po- 
dobhyrMwo fauny ziem zachodniej Polski z fauną Małopolski 
tłum aKzj^pbia^jak zaznaczył już to w referacie; hiśtorją okresu 
lodowego. Podobieństwo fauny m ięczaków zi.em zachodniej 
Polski z obszarem Małg-belski (stwierdził również prelegent, ba
dając tójlimaki okolic Błażowej w  powj rzeszowskim i porównu
jąc swe wyniki z rezultatami badań \v Y\ ielkopolsce.
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jj ĵj Mg. BRZĘK G. (Poznań-). Ilościowe ustosunkowanie 
wioślarek (Cladocera) limnetycziiych w jeziorze Kierskiem i ich 
pionowe rozmieszczenie.

R e 1 a t i o n ś q u a 1 1 1 i t a t i v o s d e s  C l a d  o c e r o s  
1 i rh i q u e.sńj djgtlj I a c K i e k r z  e t  1 e u r r e p a r t i t i o n  
v e r t i c a 1 e.

W  i^stegijnkowaniu ilossiowem sześciu cuiimnetycznych 
wioślarek w jeż.-,Kierskiem, daje się zauważyć wyraźna zastęp- 
c z o ś l sezonowa, polegająca na tern, że- okres przewagi liczebnej 
jedńej z nich nad pozostałemi przypada na in n a  miesiące, 
w  pewnym •'oŁrojfoJogiczny-rn porządku.

Następstwo i •ojraMfe w  jakich poszez^olne..gatunki doeSTodzą 
do ro li dominanta, w ciągu 3-letnich mych badań okazały się 
mniej więcej stalentil ''łV okresie od T— IV  włącznie góruje 
liczebnie B o s m i n ak.c o r e g o n i g i b b e r a Sc.hmJdlej* w V 
D aq> 14 n i a c ule u 11 a t a &1. O. Sars, w V I i V.II B o s m i n a  
c o r . e g o n i  c r a g ^ o r n i i  Lilljeborg, w  V I I I— NI ilń roli 
dominanta doełhódzi powtórnie I f  ojs m i n a Kfo r c g o n i g i b- 
b eU’ sBSchocdler, w N il  zaś B . o s m i n a  c o r e g o n i  c r a s s i -  
c o r n i s  Lilljeborg.

W  całorcfflznej produkcji w ioślarek limnetyczriyęli jez. Rier- 
skiego czołowe miejsce zajmuje B o s m i n a  c o r e g o n  i/rj&i b- 
b le r a  ŚLhoedler, za nią źkłelei postępują w  szcńegu malejącym : 
D a p h n i  a c u c u l t f i t a  G. O. Sars, .B ok m i 11 a c o  ,r fig  o n i 
c r aVŚ s i c o r n i s  Lilljeborg, D i a p li a 11 o s o ns-ą>! b r a c  li y- 
u r u m  (L iw in ), D a p h n i a  h y ajl i n a (Leydig), L  e p t era 
cl tir a k i n d 1 i (Focke.).

Pod wzgiędeih ogólnej produkcji w ioślarek limnetycznych 
—  najmniej wydajnym  w jez. ffl® sk iem  są oczywiście
mieniące zimowe od r począńiśzy; od połowy IV  pkodukcja ogól
na wzrasta, uzyskując pierwsze swe raaxjmum w  V.If.-drugie zaś 
znaczenie silniejsze w  \.

Nięznacząp objawy liczebnej depresji zaznaczają się w V II.

Pod* względem  rozmieszczenia- pilnowngo wioślarek limne- 
tycznych w jm . K ierskiem  różnice występują najsiln iej w okre

s ie  stagnacji bątniey (V — X), gdy stosunki fizyko-chemiczne 
wmTly wy&azuj& typowe zróżnicowanie, a natężenie światła sło
necznego znacznym utega wahaniom.
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W  tym  okresie wirfśłarki skupiają, się głównie w  epilimnjo- 
nie (0—12  m), gdzie. tFen i temperatura i.są stosunkowo równo
miernie rozmieszczone, wyludniając równocześnićwhypolimnjon, 
gdzie procesy gnilne i nagromadzenie uniem ożliw ia im tam 
warunki bytu.

W ędrówki zatem tych zw ierząt odbywają się w okresie sta
gnacji letn iei w granicach 0—12  rffetrów, wyjątkowo tylko prze
kraczając granicę dolną warstwy skokowej.

Zimą, gdy warstwa skokowa zanika i', nasy-eenie wody tle
nem we .wszystkich warstwach staje się mniej w ięcej jednako
we, dolna granica wędrówek w ioślarek sięga znacznie głębiej, 
dochodząc np. w aniejscuEiajw iększej głębokości w  jez. I«e r -  
skiem (około 35 m) do 27 m (stwierdź. 2 I I  1933).

W  okresie stagnacji letniej —  najsilniej zaludniońą jest 
przez w ioślarki warstwa Wody granicach 2—6 nfy. zimą zaś 
granica dolna tej warstwy sięga do 10 m *S

W ;. czasie długotrwałych desz<Bów lub zachmurzeń nieba, 
w  okresieEwrkulacji wiosennej i jesiennej, jak również zimą, 
gdy lód pokryty jest warstwą śniegu, uwarstwieni^ wioślarek 
limnetycznyclyj^y jez. K ierskięm  zanika, rozmieszczenie ich — 
z wyjątk iem  warstw przy-dennych - jęjjt wówczas mniej vs (acój 
równomierne'.’*

W  godzinach południowych —  w okresie tótńinfc— najw ięk
sze ich zagęszczenie stwierdzić można w  dolnych sferach w ar
stwy naświetlanej, a \y?ęc na głębokości 5—7 m, w  m iarę zaś 
słabnącego naświetlenia w  godzinach wieczornych wędrują one 
ku powierzchni.

Samce i osobniki młodociane wioślŚĘek (w przeciw ieństwie 
do w idłonogów) zdają się być czulszemi na w p ływ  światła, żyją 
zawsze głębiej, często nawet w  hypolimnjonie, po zachodzie 
słońca czasem tylko wędrują do warstw hardziej powierzchnio
wych.

D y s k u s j a .

Prof. dr. S i e d l e c k i  (Kraków) zapytuje, czy badano p il, 
na co prelegent odpowiada, że jwłaśćiwoś&i fizyko-chemicznej 
jeziora Kierskiego są lematem  nie ogłoszonych dotychczas ba
dań p. dr. R z ó s k  i.
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13. Mg. TU TAJ J. (Poznań). Dotychczasowy stan badań nad 
wadopójkami (Hydiacarina) w Polsce oraz kilka uwag na 
temat ich ekologicznego występowania.

E t a t  a !(J*t u e 1 d e s  r e c h e r c h e s  s u r  l e s  H y d r a c h -  
n i d e s  d e  l a  P d 1 o g n e a i n s i q u e q u e 1 q u e s r e- 
m a r  q uięś?.,; s u r  1 e u r a p p a s r i t i o n  e c o 1 o g  i q u e.

Do grup zwierzęcych, bardzo mało w Polsce zbadanych, na
leżą wodopójki. ł§ajwcz||luejsze badania nad niem i posiadają 
charakter przygodny, odnoszą się do Pom orza (P r o t z — 1893*. 
1896, W o l t e r s t o r f f  —  1904), a wynik i tych badań, zebranej 
przejf V  i e t s ą;- (1913), wyrażają się cyfrątjra gatunków .

W  Małopolsjm na podstawue badań S c b e c h t 1 a (1910— 
1912), które dotyczą Małopolski Wschodniej i Tatr, oraz przyl 
godnych badań objoych autorów7, (P  i e r s i g, T h o r  i V i e t s) 
stwierdzono 53 >gatunki.

W  b. Królestw ie Kongresowem badał wodopój ki u s s e- 
1 i u s w7 okolicach W arszawy, ^pjędlec i Kalisza, w  rezultacie 
czego podał spis 50 gatunków (1912).

W ‘ Polsce odrodzonej - dotychczas w7odopójek nie badano — 
przygw lneAiw  agi, odnoszące się do nich, spotykamy w' 2 pra

ca ch  faunistycznych D e m l a  (1922— 1923), gdzie autor podał 
:.'8Aciekaw7ych gatunków, oraz V i e t s  na podstawie materjałów7, 
zebranych pizez T h i e n c m a n n a  w  W ielkopolsee, stwiera 
dził^glj gatunków7 dla W ielkopolski.

Mojelbadania nad tą g ippą zw7ierząt prowadziłem  w  Poznań- 
skiem w7rciągu trzech lat ostatnich i wykazałem  na tym  terenie 
dotychcza.^.. 8% gatunki, przyczem  badałem jeziwra, stawy, w7ody 
oki'esowTe i rzeki. Z wad rbadanych najliczniej zamieszkałe są 
staw7y, w7 których zanotowałem 63% z ©góln-ej liczby^ w7 jeziorach 
46%, W7 wodach okresowyęlfi 34%, w rzekach zaledwie' 19%.

W  jeziorach plytkieSprzybrzeże, zarosłe roślinnością, skupia 
prawie ogół W7odopójek jeziernych, z wyjątk iem  form  sublitoral- 
nych, a dla jeziora K ierskiego formą taką jest M i d e o p s i s  
o r h i c u f e i s  (O. F. Muli). W odopójk i staw7ow7e żyją prze
ważnie w7 miejscach zarosłych, unikająlc; jednocześni^ wód za- 
nieczj|?zczoilych — w7yjątek tu stanow7ią niektóre wodopójki 
opąnięrzonc z rodzaju A  r r h e n u r u s. W  rzekach występo
wanie ich jest uwarunkowane również obecnością roślinnego
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podłoża, jak np. mclrów i wyższych roślin, chroniąoyólr’ję przed 
prądem.

.•-Pojawianie się wodo pój ek w  ciągu roku zafejgy-itppiiócz icli 
cK lr indywidualnych) od rodzaju zbiorników, a mia.nowicie: te 
sflme. gatunki w  stawach występująW cześniej niż pyś1 jeziorach. 
Tak-sam o gatunki nawskróśowiosenner.s.ą charakterysty-iizne dla' 
stawów, w  jeziorach występują natomiast sporadyezmę.. Zna
miennym jest również fakt odwrotnegJr ustosunkowania s-ię 
ilości okazów do ilości gatunków w  pószózególruych próbk&eh 
wiosennych i Jetnich. Na wiosnę igjść egzemplarzy w M ^ u n leu  
do ilości gatunków jest bardzo mala i wyraża ,lffę m nief więcej 
jak 11 : 7, natomiast; w  Jecie .stosunek ten wynosi 90 : 5, przyez-enr 
90% egzemplarzy należy do jednego gatunku, a 10% przypada 
na 4 gatunkiana wiosnę maksymalna ilóśe gatunków wynosi 40, 
a w  locie 33.

W  jeziorze K ierskiem  zaobserwowałem u pływ ^gór roku na 
zmianę miejsca zamieszkaniagprzez wodopójki (w  jeziorach nie
m ieckich notował to zjauisko . i e t s). W lecie wodopójki sku
piają się ńi^jlńhmiej w płytkienr przybrzeżu, ^chociaż niektóre 
gatunkft, sporadycznie poław iałem  jeszcze na rgłebokośm nr. 
•Glóuna ich masa obejmuje strera 0,25— 2 nr w głąb j przycźęm 
maksimum wypada na g-ł®qkości Otsrafe W  jesieni przesuwają, 
się one nieco głębiej, to też główna ich masa przypada na głębo
kości 0,5— 7 nr, makshnułirffna głębokości I- m. W  zinifie dbąarw-o- 
wałeiir da^ze .stadjum przesunięcia — .g łów n a ' bowiem mąąa 
przypada na głębokości 1,5)—12 -pa}; a maksimum pray 2;'lrr. N a j
głębsze stanowisko urenosi; dla P  i o.n a 1 o n g.i c o i n  ńś (O. F. 
M uli) 22 nr. Na wiosnę gatunki* które zdo,la-ły przezimować, 
wracają, zpowrotenr ku brzegowi.

Gdy doliczym y do 115 gatunków rkódopójek, palowanych 
dotąd WfPplsjr©,: cyfrę'f£',7.,'gat. nowyelr dla naszej'^auny krajowej-; 
znalezionych przeze mnie, to ogólnej ich suąra wynosi 142 gatunki.

W  porównaniu z sąśiędnienri krajam i jesl to cyf-jia bardzo 
mała, bo według obliczeń Y  hę t s a w  Niemc-żlgdr wykazano ich 
ponad 430 gatunków, a S o k o ł o  w  podaje dla R oS i gatunków 
przeszło 390.

D y s k u s j a .

Ifcjbf. F u l i ń s k i  (Lway$%' W ystępowanie bogatych popu- 
lsw^j w sjrefie przybrzeżnej- z-biorników słodkowodnych należy
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sprow adzi^ do bardzo dogodnych warunków termicznych i tle
nowych. W odopójki są to istoty, lubiące wodę czystą i utlenio
ną. Zdanierry m ówcy w  zjawisku odnowy wód pod względem 
termicznym i giazowym strefa przybrzeżna wykazuje duże podo
bieństwo do zbiorników tropikalnych. Tak jak tank tak i tu 
gt^wnynr czynnikiem \y wym ianie wód są wiatry, wzruszające 
do znacznej głębokości masy wód.

SBŚsIg. T u t a j  w odpowiedzi zaznacza, że referat obejmuje 
rys historyczny badań nad Wodopójkami w  Police, stosunki w y 
stępowania w  różnych zbiornikach wodnych, ze szczególnem 
uwzględnieniem jeziora Kierskibao.

Do dyskusji prof. Fu lińskiego dodam, że prżasuwanre się, 
główniej masyHwudopójek na okres zim owy zależy od braku 
w ioślarek przy brzegu, a obecnością Chironomidów w7 głębi.

14. U R B A Ń S K I J. (Poznań). Mięczaki Parku Narodowego 
w Pieninach.

L  e s m o 1 i i  s q u l s  cl u P a r c  N a t i o n a l  P i e n i n y .

W  lfterąturze nie posiadamy dotąd żadhej pracy, poświęco
nej m ięczakom Pienin. Wprawuizie zbierał je w roku 1912 
W. P o 1 i ń s k i, jednak w7yników7 badań swych nie opublikował 
w  całości, włspominając tylko przygodnie w7 niektórych pracach 
o kilku gatunkach pienińskich.

Pńszukiwunia moje prow7adziłem w7 połowde sierpnia. 1980 
oraz w7 sierpniu i wrześniu 1931, i to wyłącznie na ;£etenie pol
skim, w7 granic,ąch Parku Narodowego. Ogółem znalazłem 85 
gatunków7Bsl imaków7, z czego 82 przypada 'łna gatunki lądowe, 
a. 3 na wodne. W idzim y wąęg, że fauna ślimaczana Pienin jest 
bardzo bogata i urozmaicona, przyróem podkreślić wypada 
także w ielką ilośH spotykanych w7 obrębie wdększości gatunków 
osobnikow7.

Specjalną uwagę zwróciłem  na zależność poszczególnych 
gatunków od wrarunków ekologicznych. Wyróżniłem^ cztery 
zasadn|gze środowiska: 1 . zarośla i olszyny nad wudami bieżą- 
cemi, 2. lasy, 3. łąki i słoneczna zbocza, 4.jk|lfały. Każde z w y
m ienionych códopięro środowisk rozpada;.się oćzyw iście na capy 
szereg typów7, różniących, się m iędzy sobą także zespołami ś li
maków7.

30
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Zarośla i olszyny nadbrzeżne w  foyiftfe najbardziej typowej 
v  idzim y nad Dunajcem. W  b lisko® i brzegów, ślimaków brak 
prawie zupełnie, bo częste w y lew y , uniem ożliw iają im osiedle
nie się na stałe. W  miejscach nieco wyżej?położonjjch spotyka
m y zwykle w ielką ilość osobników, należących do stosunkowo 
niewielkidiji ilości gatunków. Dominują średniej wielkość^ Ile li-  
cidyg Najliczn iej Występują: S u c c i n e a  p u t r  Z o n i t o- 
i d n i t i d u s ,  F r u t i c i c o l a  f r u t i c u m ,  T r i c h i a
v i 11 o s u 1 a i Z e n o b i e  11 a u m b r o s a .  Pódobna naogół 
fauna żyje. na brzegąlch potoków, odznacza się oiis?naogół więdc- 

Kzejm bogactwem jakościowem, prźyEzem także ilość gatunków 
drobnych jest większa. Na różnych ziołach siedzą tu chęttiip: 
S u c c i n e a  p u t r i s, F r u t i c i c o l a  f r u t i c u m ,  ; ;T,r i- 
c h i a v i 11 o s u 1 a, Z e n o b i e B l a  u m b r o s a ,  C a m p y -
l a e a  f a u s t i n  a, A r  i a n t  a a r b u s t o r u m .  Na ziemi
pod kłodam i i kamieniam i w idzim y: V e s t i a  g u l o ,  1 p h i- 
g e n a  v e n t r  i|e*o s a, I s o g n o m o s t o m a  i s o g n o m o -  
s t o m a  i inne.

W  lasach dominują iloś&ją osobników świdrzyki ( C l a u s i -  
1 i i d a egj przyczem cechuje 16 środowisko największe boga'c.two 
jakościowe. Do najczęstszych gatunków należą: B i e l z i a
c cfk r u 1 a n s, M a r ple s. s a 1 a m i n a t a, M. o r t. h o s t o m a, 
L  a c i n i a ®  a c a n a, I p h t g  e n a t u m i d a, J. 1 a t e s t r i a- 
ta,  1. p I i c a i. n I G o n i  o/d Ss ęńi s -.jóo t u n d a t u s, P e t  a- 
s i n a ' c o b r e s i a n a ,  Z ei ń o b i o 11 a v  i c i nrą; Z. i niSj a r n a- 
t a. Środowiskiem przejściowem niejako do następnego są 
zarośla. Fauna ichf-przw)omina jużto leśną, jużto zamieszkującą 
m iejsca otwaite. Zwłaszcza, wjsujdw^h zaroślach nierzadkie są: 
E u o m p h a l i a  s, t r i gE 11 a i K, e 1 i x p o m a t i a

Łąk i i miejsca otwarte zamieszkują tjdjko nieliczne, prze
ważnie bardzo drobne gatunki, jak np.: pGó c h 1 i c o p a 1 u b r i- 
c a, P  u p i 11 a ' m u s c o n i ą  V  a 11 o n  i a p u l E h e l l a  i Y. 
c o s t a t a. P rzy drodze m iędzy Krościenkiem a Szczawnicą 
Niżna znalazłenp, na opadającym do Dunajca'A|oiieczny-m stoku 
liczną kolonję l l e l i c e l l a  o b v  i a, która została tu 'prawdo
podobnie przez człowieka zawleczona.

Na słonecznych skałach*'szczytów Pienin i urwistych śeia- 
nach 'przełomu Dunajóli faunę m ięczaków ^prezen tu ją  tylko 
bardzo! nieliczne, kserfdermiczne gatunki, zjawiając*! się prze
ważnie w  w ielk iej liczbie okazów. Należą tu: P  y r a m i d u 1 a
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1' u p e s t r i s ,  C h o n d r i iv,a c 1 i e n la ,  T  r u n c. a t e 11 i n a 
c j|l i n d r i c ^  i P  u p i 11 a c u p a .

Co się tyczy zbiorników wodnych, to w  j^mjćnS'! Dunajcu 
m ięczaków n iSznalazłem , w niew ielkich natomiasj','kałużach na 
jego brzegach R a d i x ] H r e g e r ,  G a l b a  t r u n c a t u l a  
i k ilka okazów rodzaju P i s i d i u m .  W  źródłach, zwłaszcza 
we mchsfch, żyjijipardzo licznie B y  t « i  n S l 1 a a u s t r i a c a .

Pod względem  pionowego rozmieszczenia nie zauważyłem 
wybitniejszego .zróżnicowania, co tłumaczy się? tem, że prawie 
cały badany obszar /leży w obrębie pasa górskiego (poziom Du
najca średnio ok. 450 m, szczjnj Tijżech Koron 983 m). Z gatun- 
l-Jow wodrreęh znaczna wfę%szośq|u nas do niego już. nie dociera, 
przeważna zaśjczęść lądowych^sięga przynajmniej do pasa pod- 
alpejskiego (— 1200).

Pod  względem  zoogeograficznym należy z 85 znalezionych 
*.Wr‘ Pieninach gatunków 45 (ok. 53%) do szeroko w Europie roz
przestrzenionych. Re,szta'dzjeli się nai>&arpa&kra 15 gat. —  ok.
(B i |jl z i a c'o e r u 1 a n sJłj 10  t r a n  o^p u g i o k o t. u 1 a e, V i- 
t r e a  t aartus y-1 v  a n i c a, T  r hc li ii;a 1 u b o nr i r s k i i, T. 
v i 11 o s u 1 a, Z e n o h i e 11 a v i c i n a, C a m p y 1 a e a f a u -  
s t i  n a, H e 1 ile i g o n a r o.h: s m a e s s l e r i .  A g  a r d h i a
b i e 1 z i, P&Fe u d a 1 i n d a s t a h i 1 i s, V e S f i  a S n  1 o, V. 
t u r g i d a ,  I p h i g e n a l a t o  S't r i a t a ,  I. t u m  iSl a, Ą  c m e 
p a r c e l i  n$3 a t a), alpejskie 14 gat. —  1-M§ wschodnie 5 gat. —

śródziemnomorskie 2 gat. —  2,5%, przeważnie północne 2 
gat. —  2,5%fł w^cliodnio-środkowoeuropejskie- 1 gat. — ' 1,3%, 
póhiocno-zacliódnio- i środkowoeuropejskie 1 gat. —  1,3%.

wjzirto nakoniec zaznkczyćto że fauna nii&ęzaków .Pienin 
w Wysokim, stopniu przypomina południowdjjcześci Jury K ra
kowsko-Częstochowskiej (Pjenany wykazują, o.czywiście większy 
procent gatunków karpackiew i alpejskich), które pośfadają^thk- 
że1 podobne petrograficznie podłoże oraz sżąfę roślinną.

D y s k u s j a .

Prof. di. E . u l i ń s k i  (Lw ów ) zwraca uwagę, że podobień
stwa fauny^ m ięczaków Pienin do takiejżo fauny Jury K rakow
sko-W ieluńskiej nsjfezy obok irnnpD pizyczyn uzależni6lod w a
piennego podłoża.
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U r b a ń s k i  zgadza się z opinją pi of. F u l  P ffs  k rej g o, że 
podobieństwo fauny m ięczaków Pienin i Jury wywołana jest 
podobieństwem warułrków ekologicznych tych fefenów. -Co do 
tego, że P ien jpy są granicą faunistyczną Karpat Wschodnich 
i ZachoclnicliSprelegent stwierdza, iż granicę t.ę należy przesu
nąć gdzieś' dalej na wschód, przypuszczalnie- w okolicę przełę
czy Dukielskiej. Fauna Pieriijji m a j oszczep eharakte.r wybitnie 
zachoclnio-karpacki dla zupełnego niemal braku form wschocl- 
nio-karpackich.

15. Mg. H A L L A D IN  R. (Ąznarnc. Próba analizy budowy 
gniazd ptasich w  Nadleśnictwie Czarnożyły.

11:6 c lije r c h e s  s u r  l a  s t r W^ft u r e d e s  n i d s d £js 
o i s e a u x  d a n s  l a  f o r e s t / i e r e  C z a r n o ż y ł y.

Zadaniem mojem  było podać dokładnie opis gniazd po
szczególnych gatunków'ptakiów przy uwzględnieniu sposobu ich 
umieszczenia,Tanalizy materjału budowlanego ilościowo i jako- 
ściow o, a wreszcie gtruktury, czyli £jf)e)sobu ułożeijia budulca.

M aterjał zebrany jest dosyć szczupły, obęjmujejbowiem  ty l
ko 182 gniazd, należących do 34 gatunków. Przeto badania moje 
nie roszczą sobio pretensji do uogólnień; odwrotnie, przypusz
czam, że w  iriiłyęh okolic*ąch, w innem środowisku częściowo 
inne magjerjały uo budowy mogą być użyte. Chodzi m i nato
m iast o m ożliw ie ścisłe stwierdzenie faktów  zaobserwowanych, 
tyczących się budowy gniazd na tereriach 1 asów.^czani ożył sk i cli. 
Precli będą oiie materjałein do dalszych badań, które- określą 
bliżej strukturę gniazda.

W literaturze ornitologicznej problem budowy gniazd od
grywał dotąd rolę zgoła uboczną. W yrazem  tego jest brak usta
lonej term inologii1 na oznaczenie zarówno typów gniazd, jak 
i ich części składowych. Co do mnie, gniazda Wedle położenia 
dzielę na: n a z i e m n e  i n a d z i e n k n e ;  podziemnych nie 
wymieniam, gdyż ich w terenie badań nie .spotykałem. Gniazda 
nadziemne, zależnie od ośrodków, w  któryęlńłsię znajdują, mo
żemy odróżnić jako w  o 1 n ”  t. j. takie, które? m ieszcząfiaę na 
gałęziach drzew, krzbwów, łodyg traw i ziół, bądź fe z  na jakiemś 
innem podłożu, np. kupy chrustu, sagi drzewa i t. p., i gniazda 
w dziuplach.

Gniazda wolne mog^ą być w  różny sposób ułożone w^stosun



ku do podłoża; jedne z nich będą-wproślg założone bez jakiego
kolwiek-,-sposobu przymocowania, np. gniazdo pliszki porfitedzy 
.Szczapami lub w  stosie desek; niekiedy nawet griiazda, leżące 
w  rozw idleniu gałązek,' nie potrzebują być -specjalnie przym oco
wywane, ga łą zk i bowiem olmlającę dosta||cznie podpierają 
i um ocowują'gn iazdo w jegn położeniu, np, gniazdo jSokrzewki, 
drozda śpiewaka.’ dzierzby i t. p. Inny typ stanowią gniazda 
umocowane, których umocowanie poieg.ąjuia iłem, że ptak przy
wiązuje gniazdo do gałązek albo do łodyg zapcKiocą różnych 
matei-jałów w łóknistych jak: źdźbła traw, włosień, wełna, oprzęcl 
owadzidczy^fnawct pajgcz$ ia ; nfei, -tasiemki i t. p»- np. gniazdo 
zięby, muchołówki małąj i t p.

W  niektórych wypadkach' gniazdo jest nawet wisząee bez 
żadne®) podparcia, j.ak -np. gniazdo w ilgi.

Dziupla wedle T a c z a n o w s k i e g o  składa się z dwóch 
czaści, t. j. z k a n a ł u  i k o r y t a r z a .  Kanałem nazywa T a 
c z a n o w s k i  światło dziupli, a korytarzem przewód dopro
wadzający. Term iny te przyjm uję bez zastrzeżeńr Należałoby tu 
uwzględnić jeszczeu kilka terminów, służących do bliższego 
określenia dziupli,'-jak: ściany,kino i sklepienieykanału oraz dnó 
i sklepienieTynrylarza. Ferminy te będą nam potrzebne z okazji 
om awiania wymiarów' i kształtu dziupli.

Oba typy dzielę na o t  w a r  t e  i z a'ni k n i.ęp e,,: zależnie 
od obpcn,ośpi lub nieobecności sklepienia.

Jako główne części składowe gniazda wyróżniam : p o d s t a- 
w ap r  n i a z d o w ł a ś c i w e  i s k l e p i e ń  i yifc*

P o d s t a w a  bywa silniej lub słabiej - wykształcona, cień
sza  lub grub.sza^tóęsto jej (brak. Naogół składa się z materjałów 
najgrubszycli, p^jdhiższych i na jsztyw ow j szych. Warstwńi ta 
służy jako^izolacja przed w ilgocią, o i.'e gniazdo jest nazieńme, 
a jesii jest na roślinach, stanowa rusztowanie dla rieszty. W ar
stwa ta albo przechodzi w  sposób n iewyraźny w górne1 part je 
gniazda, t. j. gniazdo właściwą, albo jest ostro i wyraźnie od 
niego oddzielona. W^podstawdę-’ mąjtórjał jest- najluźniej ułożony.

G n i a z d e m  -,w ł a ś  eji w e m nazywam tę część gniazda, 
k (& a  leży bezpośrednio na pńdstąwfflj i tworzy' główną część 
gniazda. W  'gnieździe wdaściw'em, licząc od zewnątrz, yyróż- 
niains następujące części: o s n o \ fflj l e p i o n k ę  i w y  s 1 a-
n i-«, jjpyli w y ś c i ó 1 ldp.
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O s u o wa^ je&t nęfifejiotniejsza dzasć gniazda. W  wypad
kach najprostszych gniazdo składaj się tvJko z osnowy, jak to 
widzim ijfiu knropatwTy||cietrzewua&,,ijekaśal$j i n iektóm cly pokrze- 
w ® . Składniki budowlane odnowy są bądź zginane; spiralnie lub 
kolisto, n iekiedy tworząęjjpętlig?, jmf/, jeśli matei“ja r j® t  sztyw
ny, załamywane, przyczem — rzecz charakterystyczna —  kąty, 
pod jakiem i m'ątcrja|r: te n , zostaje załamywany, stanowi .eschę 
istotną gniazda, np. gniazdo sjłowika, pokrzewki cierniówki, 
trznadla i t. d. Osnowa nią niekiedy warstwową budoWę; w tych 
razach m aterjał grubsz-y jest ułożony nazewmątrz, a cieńszy'ku 
whętrzu, niekiedy zostaje przetykany m aterjbłam i drobniejsze- 
nii i regularniej ulożonemi.

L e p i o n k e  star(owi ta część gniazda właściw.efflp, która 
leży nawewnątrz od osnowy i stanowi zazwyczaj cienką war- 
stewk^-.fgdcładającą sraj z piSachna, bierni lub też ze zbutwiałych 
części ro ś lin a ch , zlepionych i starailnie wygładzonych od stro
ny wewnętrznej. Lepionka istnieje u niektórych tylko griiazgj 
np. u ptaków; drozcrawatych. Jest to najkuns^towdriejsza" (Jźęść 
gniazda. W  myśl tego gniazdo jaskółki przedstawiałoby w®» 
łącznie lepionkę ni®ąm ier.nie grubo założoną'. ;

'Nawewnątrz od gniazda wdaśeiweg.p znajduje się takdzwa- 
na w” y ś c i ó 1 k a ( w y s ł a n i  e). Uskłada s&ę z najdelikatnu j- 
iszw h  m aterjalów ’, jak sierści, pierza i puchu, puchu roślinnego, 
włosieni bydła łub koni i t. p .w ia te fja ły  -tfcKtworzą nieraz warstwę 
do pilśni podobną; ma ona za zadanie ochronienie nieppjiRzo- 
nych p is k lę  przed urażaną! męcbanicznemi oraz zm ianam i tem 
peratury i wpływów  atmosferycznych.

S k l e p i e n i  ąpjcst to część gniazda, która osłania wnętrze 
gniazda Ed gó,rv, a łączyłeś i ę z gniazdem właściwcin na tak zw 
k r a w ę d z i .  Właiściwde sklepienie jest tylko dalszą częścią osno
wy i najczęściej posfada tę samą. budowy# W  razię^ jeśli sklepienie 
występuje’, to [w jcdH,ęxn miejscu z boku gniazda, zazwffijzaj na 

EBraokości kraw ędzi^znajdu je się otwór wejściowy, przystoso
wany wielkością i kształtem do w ielkogd dorosłych gospoda
rzy. Nawet jednak w  gniaalach, które, żął nozbawdone- sklepienia, 
wdotffilo gniazda nie jest, if tc zą  obojętną; zazwyczaj do, gniazda 
prowadzi tylko jedna droga, którędy kursują -rodzi-cea rzadziej 
istnieją dwie lub więctw takiefi. dróg. W  ieb spośób do pew
nego Ropnia gniazdo jest niejako spolaryzowane i wj tych wy- 
padkai b można mówić o przodzie, bokach i jHbHc gniazda.
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Aby. term inologja poszczególnych części była kompletna, 
stronę wewnętrzną gniazda na całej przestrzeni nazwę p o w l o -  
k ą , Be z a rą , zaś wewnętrzną jego powierzchnię.

P rzy  pomiarach gniazda uwkględniam w y s o k o ś ć gn ia
zda oraz; s z e r o k o ś ć  i g ł ę b o k o ś ć  czara W  Ss  o k o ś c i ą  
nazyw am w y m ią ć  łączący dno podstawy z poziomem krawędzi, 
lub, jjb&U ob siądą sklepienie, to wysokością jest prosta, łącząca 
dno podstawy z wierzchołkiem  sklepienia.

S z e r o k o ś c i ą  gniazda jeswśrednica czary, a g ł ę b o 
k o ś c i ą  wfamiar, łączący dno czary z poziąmem krayęjęlzi.

Zgodnie z powyższemi rozważaniam i podzielę gniazda na 
trzy grupy:

v,'-a) gniazda w dziuplach,

b *gn iazda  wolne:
l )  komptjbtne, t. zn. posiadające sklepienie i 
^  niekompletne, to jest* nie pos iada ją®  sklepienia.

Do piorw'szej grupy zaliczam gniazda: szpaka, kraski,
dudka, siniaka i kow-alika; niektóre z nich posiadają osnow,^ 
i wyściółkę, np. gniazda kowalika, siniaka, ki aski i szpaka, inne 
tylko ośyiowę i lepkurkę, np.Ągniazclo dudka, innej}wreszcie tylko 
osnowy, np.('gniazdo- puszczyka. Do najprostszych należą gniazda 
dzięciołów, które nie posiadają w7cąle obcego materjału prócz 
m iejscowego próchna oraz trocin; powstałych przy kuciu -dziupli.

Gniazd kompletnych na terenie badanym z w yjątk iem  strzy- 
żyk£g>nie spotykałęm. Charaktery s t j^ n ym te ll a nich jest brak 
lepiónki. Natom iast do grupy gniazd niekompletnych należy 

1 ogromną większość gniazd naszych ptaków'. Z tych 
jedne, np. drozda, posiadają, podstawy, osnowy i lepionkę, inne, 
jak kosa, także i wyęlanie. Inne gniazda składają się tylko 
z osnowy, jak np. gniazda .kuropatwy, cietrzewia, bekasa i t. p.

Co s ię  ćyczy składników7 budulcowych, to należy zaznaczyć, 
że jedne z nich stale występują: są toKskładniki istotne, inne 
mogą byrfg częściej lub rzadziej używrane, bądź też mogą być 
zaą^ąpione innym, pokrewnym m aterjałem  budulcowym. Są to 
składniki nieistotne. Jedne m aterjały wchodzą. W 7 -skład^gniazda 
W poważnych ilwściarh, inne1 tylko w drobnych przymieszkach, 
niemniej obdenośe^ ich możeRstanowić istotną cechę gniazda. 
M aterja ły te !j^rzytem 'mogą być użyte.bądź tylko w t poszczegól
nych ezęściafeh i warstwach gniazda, bądź też jaw ią się wszędzie,
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we wszystkich częściach. Tak np. w  lepionce gniazd ptakćm 
clrozdowatych występują wyłącznie)*! części zbutwiałe roślin, 
ziem ia i t. p.

Dla przykładu podam, że gniazdo ru d z ik ó w  lasach czarno- 
żyłskich zbudowane jest głównie i zasdaniczo z mchu, podczas 
gdy trawa czy też włosień .stanowią, znikomą częś(£ budulcu. 
Słowem sjest rzeczą istotną*, cz$.' m aterjał budulco vy jest jedno
rodny czy też mieszany,^ęfcaz dalej, czy składniki są stalekczy 
też sporadycznie, a na\yet przypadkowo użyte do uw icia gniazda.

M aterjał gniazd, o ile przy analizie badawczej nie został 
zniszczony, został w  liczbie kilkudziesięciu gniazd złożony 
w  W ielkopolskiem  Muzeum przyrodniczem.

D y s k u s j a .

R y cl z e w s k i W . (V ,'a r^aw a ): Szkoda, Je prelegent nie 
uwzględnił typu gniazd pływających i nawodnych, które rów 
nież ze względu i na typ budowy nie dadzą się Włączyć do w y
m ienionych typów gniazd. Również oznaczenie obecnie ty lko 
tych kilku typów, które podaje prelegent, wydaje m i się za 
szczupłe.

Dr, S o k o ł o w s k i'.Jjj (Rawicz): Kąleży z uznaniem pod
kreślić próbę analizy poszczególnych części gniazda; oraz próbę 
stworzenia term inologji. Jest to jranak dopiero wstęp do dal
szych badań i należy się spytać: cllaczegciptak buduje tak, a nie 
inaczej? Decyduje tu otoczenie, h isto ija  gatunku (np. sikorka 
bogatka gnieździ się w  takich samych warunkach, jak dzięcioł, 
a jednak gniazdokjwyściela jak ptaki, gnieżdżące fcsię na, otwar
tych gałęziach, gdyż sikorki kiedyś w  dziuplach się nie gnieździ
ły) oraz indywidualne obyczaje.

Mg. I I  a 11 a d i n: l.g&niazda pływające dają się ująć w^t^p 
gniazd pływających. 2. Polaryzacja gniazda uzależniona jest od 
kierunku wlotu, który uzależniony jast od kierunku padania 
promieni świetlnych i panowania głównych wpływów atmosfe
rycznych, jak wiatr, deszcz i t. p. Slgład małerjału, rządzi, oczy- 
wistakząleżny jest od środowiska, gcłyż tożsame ptaki cło-budowy 
gniazda używają różnegoj^materjału (np. Sturnus vulgaris, Tur- 
dus merula i t. p.) Jednak struktura i podział na tam nie cierpi.



3. Gniazda, opracowane na jfŁlnym terenie leśnym, jednak 
różne gniazda i różnych okolic dają śi.ę podciągnąć i zaliczyć do 
wspomni£®ych .typów i gromad.

16. ZBlg|^]^d£AgYl. (Poznań). Linje i2 ^biologiczne kręgow
ców świata.

L e s  l i g n e s  i s o b i o t i c j u e s  d e s  V  e r t ć b r e e s d u  
M o n d e .

Przedstawienie mapowejstosunków biologicznych zapomoęą^ 
lin ij izobiologicznych, pozwalając,ej na wyciągnięcie szeregu bar
dzo ciekawych wniosków oraz pSirl w ielom a względam i jasno 
obrazujące stosunki biologiczne, było koncepcją, wprowadzoną 
przez prof. dr. A. J a k u b s k i e g o ,  który w celu uzyskania ma- 
terjału, dającego się opracowml metodami statystyczrtęmi, użył 
n i^rodyi!izarytmów, stosowanej :z powadzeniem w geogra fji 
fizycznej, zamieniając stosunki jako^iogwe (zasięgi) .na stosunki 
ilościowe.

W  roku lSÓja na Zjeździe Geogi‘afów  ipylnografów7 Słowiań
skich w Pidlsce A  d a m Y\£p n d a ś, uczeń prof. R o m e r a  
we Lwow ie, przedstawił mapy, ilustrujące przebieg lin ij izobio- 
tycznyYh dla ssaków, ptaków', gadów7, płazów7, chrząszczy, m oty
li, błonkoskrzydłych i mięczaków'. Jednakże mapy te dotąd nie 
ujrzałyEjświatla dziennego.

Z inicjatywry  prof. J a k u tfs k i e g O' podjęłam się wykona
nia takich map dla rodzin i rzędów7 kr3g*ow7ców7. Materjałem, 
k to fym  się posługiwałam, były gotow e zśSśięgi z atlasu B a r t  li o- 
1 o m  e w a  (Physieal A tlas of Zoo^pgraphy. Yol. V. 1911), brane 
bezkrytycznie^ Mapy zostały wykonane metoclą appozycji, użytą 
przez prof. J a k u ł>-,s k i e g o  w7 pracy pod tytułem „N ow e meto
dy i kierunki w  zakresie karlogra fji zq|>|£eogTaficznąji|‘ (Prace 
Geograficzne, wyd.l&jjl Kamer, zesz. 8, 1926.j, a polegającą na tem, 
ze zasięgi pdszązejgólnych rodzin czy rzędów7 -wrysowuje się 
w  mapę, obliczając następnie ilość jednostek systematycznymi, 
przypadającą na poszczególne tereny. W  ten .sposób nfmępując, 
otrzym uje się szereg lin ij, obejmujących tereny o równej, a od
graniczających tereny o różne> ilości jednostek systematycznych.

Dla celów graficznych na każdej z map została ilość lin ij 
odpowiednio zredukowana, óo w Mgendzie danej mapy je,śt wy
rażone.

4 ?a
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W ykonałam  zatem dziesięc-Z map, przedstawiających prze
bieg: a) izofam il ryb, płazów, gadów, ptakówpfb) izord rybąpła- 
bów, gadów, ptaków, i wreszcie dołączając do tego mapy izofam il 
i izo^d ssaków prof. m m i  b Bk j e g o ,  .wykonałam jako osta
teczną syntezj§ e) m apy izofam il i izord wszystkich krę-gowców.

L in je te nie p od a ją g ja m fa k tj^ n ego  bogactwa faunistyczne
go poszczególnych terenów, ale obrazują ilość wspólnie występu
jących jednostek systematycznych, w yrażają zatem minimum 
bogąętwa faunistycznego danego obszaru i obrazują zdolności 
życiowe danej grupy w  stosunku do środowiska.

Zanim przejdę do przedstawienia wyników  mej pracy,^muszę 
zaznaczyć, że nie uwzględniłam  tutaj fauny morskiej zę względu 
na metodę punktowego zaznaczania jej wys-tępowania w atlasie 
B a r t h o l o m j *  w  a, a sra j trudność wykreślenia zasięgów. 
Zatem nasze mapy odnoszą się jedynie do fauny lądowej.

Omawianie każdej mapy*lfco£pbna przekraczałoby ramy 
niuiejszegip referatu. Poprzestanę zatem tylko na omówieniu 
map, przedstawiających przebieg izofam il i izord wszystkich 
kręgowyów, które są przecież syntezą map poszczególnych.

Tak w i| ^ :na mapje izofam il kręgowców  uderzają w  oczy 
trzy centra zagęszczenia, podkreślonej skupionym przebiegiem 
izofam il, a m ianowicie: jedno z nich, najwjj$ksgeRw3 wschodniej 
części Środkowej A fryk i, £gdziej na 351 uwzględnionych rodzin 
kręgowców świata występirję§141— 150, co stanowi około 42% 
ogółu rodzin, drpgle, ilościowo mpipjsze (131— 140, t. j. około 
39%), zajmuje tereny Burmy, Syjamu i sięga do nasady p ó ł
wyspu -tM alakka; i wreszcie* trzecie z lićzbą rodzin 121— 130, 
t. j. około 37%, występuje w  Amćryce, Centralnej, sięgając wgłąb 
Am eryki Południowej aż po ramazęmkę.:, ■

Na przebieg izofam il w pływ ają słabo stosunki ekologicznej 
które naogół debydują jaskrawo o przebiegu lin ij izobiologicz- 
nych niższego rzędu (izospecjc, izogeny),') Natom iast uwydatnia 
się tu ogólny wpływ7 klimatu, wyrażający się prz&foiegiem izo fą1, 
m il w kierunku rówmoieżnikow$łn, co najwyraźniej udei za 
w  oczy na terenie A z ji i P.ókjjaenę-.j Aritęryki. Stąd Sahara, jako 
teren pustynny zeSswojemi Gl— 70 rodzinami, słabo wyróżn ia się 
od sąsiadujących terenów,: np. Mediteriikna 81— 90 i stepów 
Sudańskich, pustynia zaś/jG-obi i M ongplja najzupełniej nie 
odbijają się na przebiegu izofam il kręgbwwjcw.
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Na Półkuli Południowej przebieg ten jest zakłócony koncen
tracją maksynifmią na przestrzeni całej Środkowej i Południo
wej A fryk i, podczas gdy w 'Połudn iow ej Am eryce wpływ Andów, 
podobnie jak i H im alajów  w Azji, daje się jeszcze zauważyć. 
Jedynie Australja  nie wykazuje- tej regularności, co jednak 
przypuszczalnie przypisać należy niedostatecznemu zbadańiu 
rozsiedlenia form na tamtejszych terenach.

Jeszcze \\?yraźniejŃhsamodzielniony jest przebieg izord od 
w pływ ów  ekologicznych. Aljiiajwiększe zagęszczenia rzędów? w y 
stępują w  okolicach tropikalnych, jedno w centrum Brazylji 
(40 na 54 uwzględnionych rzędów kręgo\ ców świata^ t. j. obej
muje około Wi% patjóiu rzędów) i drugie nieco słabsze (39 rzędów) 
w  Środkowej Afryce. Naogół przebieg izord jest typowo równo
leżnikowy, zwłłaszcza na Jkdrigwwej Półkuli, zaciepa.jąie niemal 
doszczętnie -wpływy' edaficzrie takięłi obszarów pustynnych, jak 
Sahara, Arab ja  i Gęntralna Azja. Jest to w?yrazem, że jednostki 
systematyczne tak wysokich kategpryj, japjaiemi H S  rzędy, nic 
podłegają wpływom  ekologiczi#m . Polega to zjawisko na tem, 
Ke w obrębie rzĘalów spotykam y się z w ielką ilością form niż
szych, ^ b a rd zo  różnorodnych, przystosowaniach ekologicznych, 
skutkiem czego rozmieszczenie poszczególnych rzędów? zw?ierząt 
jest przeciętną wypadk-ow7ą ogółu form*! należących do danego 
rzędu. Ogółem wzrąwBzja bogactwo rafegf tropikalnych, w7 prze
ciwieństw ie do ubóstwa '■Mjtref arktycznycli, jest uderzające 
prżf7 równofeżnikowy(n i przebiegu izord; iiyhemi słowry z pośród 
wszystkich Jr&yn-ników środowiśkp^Yycli klimat i zasadniczy 
kształt globu zieynftnego w yw ierają decydujący w pływ  na prze
bieg izord.

D y s k u s j a .

Prof. F u 1 i ń s k i (Lwów7) nie w idzi dostatecznych dowo- 
dów, by tereny naj^ęifei&f obecnie zlfcięglono przedstawicielam i 
jednej rodziny m ogły być rmażariej za centrum powstania Jjej 
grupy zw erząt. Badania jednak podjęte uważa za bardzo cąnnęa 
jako przedmiot do dyskusji, analizujące rozmieszczenie zwierzaj 
na kuli zierpskiej.

Prof. P r u f f e r  (WiJĘno) zwraca uwagę, że: 1. izofamde
pozornie tylko zacierają różnice ekologiczne; 2. zagoszczenia 
izofam il nie odpowiadają Ggntrom rozprzestrzenienia, ’ a jako

■
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przykład podaje Monotijemata, M arsupialia i t. ck, 3. izofam ile 
obejmują, nieuwzględnionę 'wartości, stąd brak jągt objektywne- 
go  określenia lodziny, jak i innyćh ceeli twyższycli jednostek 
taksonomicznych. Niezależnie ;?od tego podkreśla wartość tego 
rodzaju prac syntetycznych.

Pozatem  w  dyskusji zabierali głos prof. prof. D o m a n i e w 
s k i  (Lw ów ) i S i e d l e c k i  (Kraków).

17. M IK U L S K I J. (Kraków). Próba charakterystyki zoogeo- 
graficznej jętek (Ephemeroptera) fauny Polski.

E s s a i cM; l a  c l i s s l i i c a t i o n  z o o g e o g r a f i ą  u1 e‘| 
d e s  E p h e m e r b  p t ę|re s d e  P  o 1 o g n e.

Celem referatu niniejszego jest zestawienie i uporządkowa
nie dotychczasowych w yników  badań nad jętkam i i prqba w y 
ciągnięcia ogólnych wniosków zoogeograficznfech. W nioski te ł 
rzecz prosta, mogą w przyszłości ulec zmianie. Powodem  tego 
jjest to* że badania(iętek w  Polscalnie są bynajmniej ukończone; 
wszelkie zatem wnioski należy uważać zia' tymczasow;e i pomoc
nicze.

Dotychczasowekhadania jihok w Polsce dotyjczyły głównie 
M ałopolski i Kresów Wschodnich. Dokładniej zbadana? zostały 
przez D z i ę d z i e l e  w i c z  ą;, Karpaty Wschodnie. Jednakże 
w stosunku cło t^ch badań musimy mieć pewne zastrzeżenia: 
1 . uwzględnianie wyłącznie postaci1 dojrzałych (imagineSji obniża 
wartość ich pod względem  ekologicznym *?. y^iele oznaczeń tego 
autora, zwłaszcza z jego lat ostatnich, jest błędSycip.yNio przy
nosi tożbynajmnicj ujm y zasługom tego badacza, gdy wyżm ie
my pod uwagę jego pionierską pracę w  latach, gdy system atyka 
jętek dopiero się kształtowała. IV  Karpataca-ZaGhodnich ;■ ściślej
sze danei zna.hąysą z doliny Popradu. Obecnie' oprąeó^yywane są 
okolice W ilna. Prócz tńgo znamy^ mńiej lub więcej powiązane 
z sobąr fragm enty 'danych z Podola, W ołyn ia, Polesia, Suwal
szczyzny i okolic W arszawy- Natomiast cała środkowa i za- 
chodnio-północmąlPolska jest nietnnięta. Takżeyńie posiadamy 
dokładnych danych fenologicznych.

Biorąc pod in ca ®  rozmieszczenia' i znaczenie zoogeograficz- 
-lfe: jętek, musimy sobie zdać sprawę, iżS  wyraźne rejznice fauni 
styczne występują dopierą wy) odniesieniu do wyższych jednostek 

a
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zoogeograficznych. Na terenie takim, jak Polska, większą uw a
gę należy zw racał najstronę ekologiczną rozmieszczenia. Przede- 
w sz^ tk ięrń  należy poddać analizie b iologję stadjów larwalnych.

Stosownie do trybu życia rozróżniam y 4 typy morfologiczne 
larw : płaskie, pływające, łaż®eji* grzebiące. W  różnych wai lin
kach i różnych okolicach spostrzegamy różne stosunki ilościowe 
hyGłi typów.

V zw iązku z rzeźfi'^teiem polskich daijlfe wyróżnić^Klcimen- 
ty w  faunie jętjhk: górski, n iżowy fim ieszany (ubikwistyczny). 
Przeważa element górski. W  ogólnej liczbie (62 gat.) zajmuje 
on około 40%. Drugie miejsce zajmuje element niżowy: około 
32fffw Elem ent mieszany najmniej liczny zajmuje resztę, czyli 
28%. Gdyl \veźmiemy pod uwagę r,a|ffij.eszczenie poziome, to 
przekonamy się, że różifieejaun istyczne wystąpią przy porówny
waniu 2 lub wiecej dorzeczy. W  związku z tem wyróżniam y 
gatunki l-o  i wielodorzeczowre. Gatunkowy jednodorzeczowych 
m am y 29. Z lijcli na Wis-lę przepada 15, na Dniestr 9, na Pry-

2, a na ®łym cn 3. Można też zanalizować rozmieszczenie 
ilościowa typóiv larw w' elementach. W  górskim  przewaga larw 
płaskich jest widoczna, grzebiących brak całkiem, a resztę 
zajm ują łażąęe i pływające. W  elemencie niżowym  m am y na- 
równi reprezentowane larw y grzebiące i łażące, najw ięcej p ływ a
jących, a najmniej płaskićhS W  el. m ieszanym spotykamy mało 
grzebiących, trc|eł$ę więcej płaskich, a najw ięcej pływmjących. 
W  związku z rzeźbą pionową poszczególnych dorzeczy rozm iesz
czenie w nich typów larw jest charakterystyczne. W  dorz. W is ły  
i Dniestru przeważają larw y płaskie, P rypec i i N iem na pływa- 
jądte. Podobnie rzecz przedstawia się z elementami. Górski przssS 
wraża wr dorzeczu W isły i Dniestru, w Prypeci b iak go, a w! dorz. 
Niemna dw|a zagadkowa stanowiska riięił przem aw iają za ' j.ego 
obecnością. (Element n iżowy lięzny jest w  dorz. Prypeci, Niemna,*';; 
i V\ isły, najsłabiej zaś występuje wT Dniestrze. Element m iesza
ny najsilniejszy? jestj w  Niemnie,', najsłabszy jest w W iśle. 
W  każdem dorzeczu można wynaleźiScharakterystycziie gatunki. 
Np. dla W isły : Rhitrogena aurantiaca Burrn., Siphlonurus
armatus Eat., Torlóya m ajor Klap., dla Dniestru: Ephemera
glaućops Piet., Cboroterpęoi picteti Eat., Chitonophora niucronata 
Bengtss., dla Piymedi!: Ephemera liiieata Eat., Ileptagenia affi- 
nis Ęat., i dla Niemna: Epliemerella notata Eat.
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Na tle fauny jętek Europy niektóre gatunki polskie zasłu
gują naEuwagę. Am eletus inopinatus .Eat., rozmieszczony w  łań
cuchach gór (u nas TatiySCzarnohorśt), o które oparł się lądolód, 
jest bezsprzecznie elementem arklycżhym, występującym  obetip 
niegtakżc w  Ląponj^ podobnleżt wyspowo występująca wdCzarno
horze Chitonophora. mucronata. }^|orma alpejska Ecdyonurus 
helveti,cus Eat. zajmuje prócz typowyćli takzaffi stano -iśka 
reliktowe w  Ojcowie i Beskidzie |&ą;§jvim. Fau-ria polska posiada 
też endamity, jak Bactis carpatliica^Mort. i R liitrogena gorga- 
nica Klap. Zagadkowem  jest w'ystępow'anie w  górnej A  arcie 
gatunku północno-am crykański^^S;yEphem erella Eixcrucfóns 
\Y'alsh...jNa terenie Polski w iele gatunków środkowoeuropejskich 
zatrzymuje się (Eędyonuęidae, Choroterpes, Ephemerella ignita). 
W iele  już nawet do Polski nie wkraczaj jak Siphlonurus 
lacustris. Tylko około 30% gatunków pols£icI^ jest wspólnych 
z Rosją.

Z punktu wadzenia ekologji ciekawym jest fakt, że gatunki, 
żyjące w  Europie środkowej w górach lub na pogórzu, u nas 
stanowdą: element niżowy. Pozostaje to z pewnością w związku 
z bardziej kontynentalnym klimafcęip naszego niżu. Krasg pół
nocny osiągają u nas gatunki południowe, jak Rliitrogena ger- 
manica Eat., a południowcy nordyczne, jak Ephemerella riotata 
Eat. W  każdym razie faunę jętek Polski musimy uznać jako 
przejściową do Europą w'schodnię-]V,;-

D y s k u s j a .

Prof. P  r fi f se r (W ilno) podkreśla wartość sumowania 
badań faunistycznych, a w ięc i jękek, zwraca też uwagę na 
potrzebę uwzględnienia zagadnienia nmśówego pojawui niektó
rych gatunków' jętek.

M i k u l s k i  J. dołącza wiadomości o masowym pojawde 
Ołigonenviella rhenana Inch. i zwdązek tego z w yn ik am f ekolo- 
gicznemi.

O godzinie 19.33 pośredząnie zakończył prof. S i e d l e c k i  
apelem do dalszej pracy.



479

^ P O S IE D Z E N IE  IV

C z w a r t e k ,  14 I X ,  g o d z .  1 1 . 2 5 .

Plzewoclni&zący: prof. dr. H. I T o y c r  (Kraków).
żą-ś(|£pc;i przewodniczącego: pjjof. dr. E.. .G o cl 1 e w s k i (Kraków).

Seki*etarz: dr. (R.T J. W o j t u s i a k  (Kraków ).

Posiedzenie otw orzył przewodniczący prof. dr. E. G o d 
l e w s k i ,  w ita jąc ąę]vt: prof. dr. II. H o y e r a  i prosząc® go 
o przewodniczenie obradom.

1. Prof. dr. H OYER H (Kraków ). Naczynia limfatyczne 
minoga.

L o s  v a i s s e a u x  l y m p l i a t i ą u e s  c h e z  l e s  L a  m- 
p r o i e s.

Au tor doszedł w  swych biadaniach nad układem  lim fatycz- 
nym  m inoga do następujących wniosków. Układ lim fatyczny 
jest, jak u innych kręgowców, oddzielony od układu krw io
nośnego. Wffskład jego wchodzą głównie zatoki, które w  głow ie 
są bartna r o z w i n i ę t e ,  w  tułow iu istnieje jedna zatoka o budowie 
gąbczastej, do ktn|ej uchodzą szerokie naczynia od narządów 
rozrodczych. Zatoka ta, odpowiadająca pniom  podkręgowym  
innych kręgowców,, łączy się za pośrednictwem  licznych zasta
wek z żyłam i kaydynalnemi, przylegającym i do niej od strony 
grzbietowej.

D y s k u s j a .

Doc. dr. S ł o n i m s k i  (W arszawa) om aw ia znaczenie 
bffifaiT? prof. I-I o y.e r a dla w yjaśnien ia wzajemnych stosunków 
składników kom órkowych, występujących w  naczyniach lim fa- 
dycznych i ki w ionośnych u niższymi kręgowców.

Doc. ' S z a n t r o c h  (K raków ) zapytuje, ńjzem należy tłum a
czyć fakt, r&e npt^ynia lim fatyczne, Qbse.rwowan|| u ryby żywej, 
m im o istnienia zaśtaiyek wypełn ia ją się C hw ilam i krw ią, która 
następnie z naczyń lim fatycznych  znika, tak że stoją się one 
niewidoczne.

Odpowiadając na zapytania! zabiera głos prof. dr. EE o y e r.
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Doc.Rr. G r o d z i  ń s,k i Z. (Kraków) im ieniem  grupy przyrod
n ików  z JOakowa (Ił. Hoyera, W odziG łdego,^Iaziarsk icgo, Ra- 
mułta, WojlusiaEa., Zaćw iłichowskiego, ;J*£odzińskiego, Koło
dziejskiego' M ilm lsldeąfD; Godlewskiego, Snireczyr^ldego, Lati- 
nik-Vetulani, Smreęz^is(kiego, Bibors||^go,|g\rkę]’manójvny, 
Sidjspckiego) zgłasza następujący wniosek:

Naw iązując do uąhwal XI i X II  ZjazduM^^yrodnikĄW i L e 
karzy, proponujem y wybór stałej Kom isji m iapownictw a zw ie
rzęcego.

Zadania Kom isji:

1. Zestawić nazwy zw ierząt już istniejące w języku polskim.
a) uwzględnić przytejn  pierwszeństwo autora,
b) usunąe|||azwy, jiędące potwornościam i jązykow etoi (np. 

w yw ilżn a-D rodph ila , w narnślnik-Nematus, iskrzyłuda Pyro- 
soma i t. cl.).

2. Zestawiony [spis p. t. ^ S ł o w n i k  p o l s k i e  li£ n a z w  
z w  i e r z ę c y c h “ nrzedłożyć Akadem ji U m iejętności (W ydzia ł 
m atem atyczno-przyrodniczy) dla usam * jonow ania i ogłoszenia. 
(W ykonanie uchwał i zaleceń X I i X II Zjazdu Przyrodników7 
i Lekarzy.)

3. W prow adzić nowe nazwy:

a) uzup.ełnić brakujące nazwy: dla kręgow ców  polskich 
i w7prow7adzić je o ile możności do drukującego się klucza krę
gowców .

b) uzupełnić nazwy clla bezkręgowców krajowych pospo
litszych ze szczególnem uwzględnieniem  form, spotykanych na 
wycieczkach szkolnych,

c)~ustali||uazwy dla zw ierząt pracow nianych (Drosophila, 
Am blystom a, Aksolotl),

d) przy Iw7prów7aclzaniu nowych nazw' zasięgać opinji polo
nistów7 co do zgodności nowmtworów z duchem języka polskiego.

i. Kontrolować tworzenie nowy A  nazw :

a) autorowle względnfg, redakcje zgłaszają Kom isji m ianow- 
jftictwa zw ierzęcego projekty nowych nazw polskich,

b) Kom isja ocenia ich w7artość i'zeczową i naukowe i decy
duje o w7prow7adzeniu ich do nauki,

c) Kom isja zestaw ia nowopowstałe; nazwy i ogłasza je clru- 
kiem  co pew ien czas jako uzupełnienia słowmika.
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Proponuje Komisję w  składzie: pp. Kuntze, Kinel,MsToskie- 
wicz, Niezabitow ski, Jakubski, Domaniewski, Niesiołowski, Sie
dlecki, ^fruffer.

D y s l a i s  j a.

Prof. dr. J a k u b s k i  (Poznań): Sprawa jest b. aktualna 
i wdzięczność .nałoży śie^kołegom krakowskim  za poruszenie jej. 
Uważam, że winna ona działać w  porozum ieniu z językoznaw
cam i i pod bezpośrednią opieką Akadem ji. Proszę o skreślenie 
mego nazwiska i na to miejsce um ieszczenie prof. Groehmalic- 
kicgo.

Pirof. dr. P o 1 uls z y  ń s k i (Lw ów ) prosi o uwzględnienie 
w  pracach Kom isji m ianownićtwa parazytologicznego. Jako 
kandydata proponuje prof. Stefańskiego (.Lwów).

Nadto w dyskusji zabierali głos prof. dr. H o y  e r i doc. 
dr. S ł o n i  m s k i.

W niosek uchwalono i wybrano Kom isję w  składzie: pp. 
Kuntze, K inel, Noskiewiez, Ni,ęzabitowSki, Gróchmalićki, Doma
niewski, N iesiołowski, S.ieCl.le.aki_, Pru ffer, Stefański, z tern, że 
szczegóły zadań opracuje sama Komisja.

Doc. dr. G r o d z i ń s k i (Kraków) im ieniem zoologów kra
kowskich zgłasza dezyderaty wfgprawie w^dawmiUtw naukowych 
polskich.

M otywy wystąpienia:
1. Konieczność p ielęgnowania i wyrabian ia języka nauko

wego polskiego.
2. Udostępnienie prac naszych rynkow i m iędzynarodowemu.
3. Oszczędności wydawnicze.
Dezyderaty:
1. Utrzyma-ć drukowanie prac naukowych w  języku pol- 

pkim, chcjctffl .nawe'| w  bardzo zmniejszonej objętości.
2. Obowiązkiem autorów jest podawać ważniejsze w yn ik i 

s.y$|eh -badań w obcych językach, aby udostępnić je ogółow i 
obcych badaczy. Ci ostatni doceniająiKzęsto wartość prac. pol
skich, n ie imogą jednak z nich korzystać z powrocłu nieznajomości 
języka .

31
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3. Każda praca, nawet drukowana po polsku, powinna mieć 
tytuł dwujęzyczni^ i krorkie,?,streszczenie w języku  o|S m .

4. Tytu ł dwujęzyczny powinien znajdować się również na 
okładkach zósig^ów, tom ów i w  prffispektach.

i;V>. Vv tytułacli na okładce podawać pełne nazwisko autora 
i p ierwszą literę im ienia w  polskienr brzmieniu (lip. ,';W$ dla 
W ładysława, irfeg j,L “ ) dla uniknięcia pom ieszania im ienia 
z nazwiskiem  przez zagranicznych badaczy.

g-jS) Panieńskie nazwiska na ,,anka“ i „ów n a“ podawać w  ty 
tułach i cytatach boz, t§łj koiifcgjówki.

7. Hefaa.kcje pism naukowych bęilą wysyłać sv e w ydaw 
nictwa następującym pisinom referatowym :

Anatom ischer Bericht.
L ’a n n ^  biologiąue.
Be,riclite ilber die gesammt.e Biologie.
Biological Abstracts.
Zeitsciirift fur w iss|nschaftliche Insektenbiologier1’:
ZoologiCal Record.
Zoologischer Bericht.

8'. Prac, drukowanych w  języku obcym, nie- zaopatrywać 
p o 1 s k i e m s t r es z c z e n i em .

9. .feist pożądane m, aby prace^polskię, będące powtórzeniem  
prac®, drukowanej w obcym języku w kraju, ukazywały się 
w objętości zmniejszonej.

D | s  k u s j a.

Dato. dr. S c m b i a t k. (Lw ów ) w dyskusji nad wnioskiem 
ośrodka krakowskiego w * sp ra w iu n o rm ow an ia  kwestji pisowni 
nazwisk autorów prąc naukowych ijproponujćBzostawienie tej 
sprawy autorom, z tem, że zaleca się zachowanie stale tej samej 
fo rm y .‘im zaiem  należy i-ię zastanowić nad ewentualnemtjkaso- 
waniem  końcówek) „anka“ i „ó\vna“ przy panieńskich nazw i
skach, jako zgodnych z dncdiein języka polskiego.

Prof. dr. L o l  h E. (W arszawa) w ypow iada się za ustale
niem pewnych zasad w  ustalaniu t,yuiłówr prac, zwdaszcza jeśli 
'dhodzi o nazwiska.; przytacza ̂ Szereg przykładów^ chaosu, jaki 
w  tym  względzie zaistniał.
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Nadto w  dyskusji zabierają Ijgłos doc. dr. S ł o n i m s k i ,  
pijp-f. dr. H o y l r ,  prof. dr. K o n o p a c k i  i dr. doc. 
d z i c k i.

2. Prof. dr J AKUBSKI A. (Poznań). Rozmieszczenie geogra
ficzne czerwca polskiego (Porphyropliora polonica Ckll.) i jego 
dawnegc użytkowania w Europie.

L  a d ńs t r i j o n  g e o g r  aSp li i q.u e d e C. o c h\e n i 1 I e 
d e  P o  L o;-g n e (P o r p h y r o p h o r a  p o l o n i c a  C k 1 1.) b t 
d e  s o n  a n c i e n  u s a g e d a n s 1 ‘ E u r o  p e.

Literatura o m>.rwcu polskim, zwldszcza w  dawniejszych 
okbeshch, jest' niespodziewanie obfita. Na podstawie zebrania 
stanowisk, notowanych dotąd u ilości około 170, autor ski^ślił 
mapę zasijęgu czerwca. W  oligebij: tego terenu, rozciągającego 
się od A n g lji i pin. .Francji aż po §jral i od płd.^Szw ecji po Alpy, 
niż W ęgierski, Besarabję. i Kiwni (po wyłączaniu terenów' wątp li
w ych , lęzy  znaczhiem iniejszą pMeawzeń, gdzie czapviec był dla 
celów' przerpysłowych zbierany i technicznie przerabiany" jako 
barwik, zna jdu jjfw  zastosowanie w ludowuim i przemysłpwom 
tkactwie i gobelnictwie, a także w  malarstwie, jako szminka do 
ust i t. p., słynny swego czasu pod miaitetn karmazynu, szkarłatu 
i amarantu. Teren .ek$|).olatacjMszerwca leżał na przestrzeni dzi- 
siejszycb^iem i.ec, Polsk i i dawnej Rusi po rzekę Don. N a jw ięk 
sze nasilenie przemysłu czerwcowugo cechowało ziemie polskie 
i rukjde, gdzie ludność nd najdawmiejszy^h c.ząsówjjł w ,cswym 
pierwutnym domowym przemyśrejEgfo użytkowuła. W  przemyśle, 
fabrycznym utrzym ywuł się czerwiec mniej więcej do koalca 
X V I wieku, w  k^ęrym to czasie zagrożony konkurgacją koszenili 
amerykańskiej doszczętnie z pola usTąpil.

O powszechności dawmego przemysłu czerwcowego na tere
nach Polski zdajćSsię śwuacłczyć nazwy miejscowości, które nię- 
wątpliwde pow ita ły, ze źródłosłowuinczrm lub czrw'. Term iny te 
z£tś> wąpólną -dla szeręgfu języków słowiańskich, pochodzą od 
praindcMuropejskiego: krmi - bobak czerwony. Nazwu tą na 
'tjeBPni(ą Indyj oznaczano miejscówce [pzerv pe lakowbj daśj^rcza- 
'jącet od najdawniejszym i czasów barw ika czerwonego, na tersa 
nie Iranu jego pochodne oznaęzały;:miejscowego czerwua, czyli 
armeńskiego (Porpliyrophora Ham ęli), stąd na terenaJćh Medi- 
t-erranu przyjął się termin arabski kermes na oznaczenie m iej
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scowego czerwca (Kernie® ilicis)-, wreszcie na przestrzeni N ie
miec, Polski i Rusi wyraz czerwiec i pokrewne w  różnych języ
kach słowiańskich. Otóż fakt ten, że na [terenach Polski etno
graficznej mamy ggórą 100 nazw miejSeowj>ści, urobionych z po
wyższych źródłosłowów, zdaje się wskazywać na przemożne zna
czenie czerw eh-w kul tui ze' pierwotnych- Szczepów ppiłskich w^

A le analiza nazw na oznaczenie czerwca polskiego u różnych 
oszczepów słowiańskich, germańskich, armeńskich pozwoliła 
autdr.owi wyciągnąć szereg dalszych wniosków i niektóre z nich 
ubrać sv szatę mapową.

Oto ponieważ pi^ez teren zasięgu czerwca polskiego przewa
lały £się w r ó ż n i l i  czasach wędrówki różnych plemion, możemy 
z peanem  prawdopodobieństwem skrąślic zasadnicze lin je wę
drówek poszczególnych plemion.

Stw ierdzam y tedy, żę> ludy romańskie i germańskie w^ogóle 
nie posiadają rodzimych nazw na oznaczenie czerwca polskiego. 
Przypuszczamy więc, że ludy romańskie, które osiadły na prze
strzeni E u r o n & < % ó ł  poza areałem czerjyca polskiego, musiały 
m ijać terem czerwcowy albo bardzo szybko, albo musiałyjjśię' 
zńaylować na tak ni:s.kim stopniu kultury, iż jeszcze nie potra
fiły  znajomości c,zerwięCa wyzyskać. .Teśli jednak ludy germ ań
sk ie  rówmież nie mają własnych terminów na oznaczenie czerw
ca, a przecież czerwińc daleko poza Ren występuje, przypuścić 
musimy, że w  wędrówkach swoich musiały one areał czerwBa 
omijać, posuwając î.ę na zachód pkśem „leśnych obszarówr ku 
SkandylrawjRskąd dopiero później spłynęły ku południowy osie
dlając się na części areału czerwcowego na północ od Alp. 
Tutaj dopiero wtórnie, od m iejscow ych ; plemion słowiańskich 
musiały one przejąii kulturę czerwcową, która w Niemczech 
utrzymała się do poc,zątkówr X łł l  wieku, jak o tern świadczą 
stosunkowo liczne m atcrjały historyczne.

Natomiast wszystkie plem iona słow iańskie musiały napły
wać ku Europie pa;śein bardziej na południe leżącym, bo pasem 
pogranicza stepowego, gdzie właśnie najobficiej czerwiec wystę
pował i występuje, tu musiały się one zaznajomić z jego użyt
kiem, o czem zdaje się świadczyć fakt, iż we wszystkich językach 
słowiańskich, nawet tych, które ruszyły potem na półwysep 
Bałkański, gdzie czerwiec najprawdopodobniej już nie sięga, 
istn ieje szereg nazw na oznaczenie RSerwca polskiego i z nazwy 
tej utworzony cały szeiieg terminów pochodnych na oznaczenie
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barwy czerwonej. Ludy mongolskie, napływające ze stepów 
środkowo-azjatyokich, gdzie czerwca niema, mogły' dopiero na 
mięjScu zaznajomić się z jego właściwościami, wdmaiefeo jednak 
przemysłu czerwcowegó^me wytworzyły. W ręcz natomiast prze
ciwną, rolę odegrały wędrówki Ormian, którzy ze swych prasje- 
dzib przenieśli znajomość czeiwca armę^skiego, udoskonaloną 
od wdecznąt kulturą, na tereny czerw ca. polskiego i tu m usiały 
silnie oddzdahłc“ na wznowienie i podniąsjjenie sjżtaiki Jnarwier- 
skiej iv domow ym przemyśle ludów Pokucia, Podola i Ukrainy.

3. Doc. dr. R O G ALSKI T. (Kraków). Dojrzewanie nerwów 
mózgowych u ryo kostnoszkieletowych (Salmo trutta) w  łącz
ności z ich funkcją.

L  a m a t u r ajm i o n d e s  n e r f s c r a n i e n s  c h e z l e s  
p o i j j j s o ń s  T  Ć I ó‘o %t ( S a l m o  t r u t t a )  a s spoflj i ć e
a l a  f o n c 1 Pon d e s  c e s  n e r f s .

■Tak długo neuron nie wykazuje wszystkich cech swojej nor
malni j, defin itywnej budowy, tak długo nie może być uważany 
za dojrzały, za, pełnow artościowy pod w'zględęm m orfologicznym  
i fizjologicznym . 1 Njauron wiec, k’td^g w  lłóHii swojego rozwoju 
posiada również ^osłonkę rdzeniową (m yelinową)j w tedy dopiero 
uzyskuje pełną zdolność do funkcji, gdy tę osłonkę już wytwo- 
rzyl. N ie przesądza to kwestji, czy) osłonkę Wytwarza axoplazma 
—  jak chcą n iek tórzy  czy nenrogliowa osłonka Scliwmnna — 
jak |łicą inni.

Dotychczasowe badnia nad myelinogenetyczhjęm dojrzewa- . 
niem neuronów odnoszą się prawdę wyłącznie do człowdeka 
i zwierząt ssących, brak dokładnych badań następujących po so
bie sęayj Rozwojowych, brak badań nad neuronami w  całym 
ich przebiegu (z wyjątk iem  badań F 1 e c li s i g a na ćzlow'ffiku 
i L  a n g  w o r t  li /  e g o  na kotącM  brak^upełnię) .badań porów
nawczy ąli na niższych kręgowcach. Badania myelinogerietyczne 
na rybach (troć —  Salmo trutta?) niająwobok znaczenia anatomo- 
pprównawczegio także tę wartość, że pozwalają na dokładne 
obserwacjehlojrzi wmnia neuronu, Uiyelinizacja bowdem postępuje 
stosunkowo wolno, a odwapnianie m ateriału sgaje się niepo
trzebne. Preparaty śęryj ciągłych, od i-go tygodnia przed w y
lęgnięciem  do 4-go m iesiąca po wylęgnięciu, barwionę^były nieco 
zm odyfikowaną metodą Kult&chytzky^go-Woltersa.
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a) I’ o p o g r a t' j a m .| e 1 1 n i z a c j i.

Z®tawuając w ynik i badań nad dojrzewaniem^myelino.gene- 
tycznem w  przebiegu korzonków i nerwów; mózgowych, stw ier
dzamy:

1 . K o ron k i względnie nerwy mózgowe (i rdzen iow ej rucho
we dojrzewają najwcześniej' \y części obwodowej pozamózgowej 
w^glęchrM-jJpzardzeniowej. P ro c ia  ton posuwa -się następnie 
w dwóch k fęrtftikac* t. j- ku jądru i ku obwodow i,fprzyczem 
w  części obwodowej pWstęphjaj on bardzo Szybko, w odcinku 
dojądrow ym bardzo woli™.

2. Korzonki względnie nerwy c z u c i o w e  paó5 go\ve’ (i rdze
niowe), a łącznie z niemi i nerw błędnika, t. j. te, których komórki 
leżą, w zwojach poza ęysłemerr nerwow<yńj,ośrodkowym, m yeli- 
nizii];So'(l Iw oju  w dwsrch kierunkach. Wczesneljfetadja „prae- 
myelinowi^u" występują najpierw' w domózgS&ych ,“ (względnie 
w  dordzeniowych) ^wypustkach nęhronu; właści w a jednak osłon
ka m yeliuowa zjaw ia się w,cześnjTęj>w odcinku obwrodowym poza- 
zwojowym, który m yelinizuje szybciej.

3. Ijferw' wzrokowy w ytw arza osłonkę rdzeniową najpierw 
na przestrzeni m iędzy gałką oczną, a skrzyżowaniem, poczenT. 
proces lep posuw7a się w  obu kierunkach,ut. j. ku wewmętrznej 
powder-zchni siatkówki i ku tectum opęićum.

b) f i h r o n o l o g j a  m y e 1 i n i z a c j i.

Zestawiając teraz k o l e j w  'jakiej poszczególne nerwy 
mózgowe wytwarzają osłemkę rdzeniowy, dochodzimy do wmio- 
sku, że można je podzielić na wcześnie i późno dojrzewające: 
przed wylęgnięciem  m yelin izu ją I I I ,  V, jy!, V III  Sgnerwy- boczne; 
po wylęgnięciu (II), IV, V II, IX , X.

Jak z powyższego wynika, puipy anatomiczne ;-.1 somatyczne 
i visceralne nie całkiem jpokrywają |ię z grupami myelinogene- 
tyczneriii,,jakkolw iek rozbieżność nie jrat duża. W  m orfologicz
nym zatem charakterze' nerwu, nie ̂ znajduj ernyf wyczerpuj ącggo; 
uzasadnienia dla jego zachowania się myelinotw ósezego. Może
m y jednak znaleźć wytłumaczenie fizjologiczne w biologji roz
wojowej zwierzęcia. Do wcześnie przed wylęgnięciem  dojrzewa
jących Ś iapżą: nerwyęimrzgowe III , V $ V lJ v l I I  i nerwy boczne, 
korzonki rdzeniowe p.rzednię* a z dróg mózgowm-rdzeniowytfh 
wdókna od jącl®  nerwdi VI I I  i nerwów bocznych do formaMo 
reticularis i fasc. lonpj post,., wjłókna spoidłowe m iędzy jądrami
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nerwu V II I  i nerwów bocznych, fasH  long. post., traofois ńi^h- 
spinal. i commissura ant. spinalis. Zarodek więc posiada już 
prsjeyl wa^ęgnięeiem mniej hib wlęiwj dojrzale te neurony, któ- 
jhemi może przewodzić podrażnienie z zewnątrz i przenosić po
wstały w tych^nęuronach stan czwiuy na drogi wyprowadza
jące i mięśnie. 01®er.Q'acja zaś śt|V®hrdza, że zarodek trocia 
w fisióncp'jaj^nj^j -wykonywa już krótkie, raptowne ruchy przy 
podrażnieniu osłonki.

Po wylęgnięciu, przez pie.r\vszgErzy tygodnie,rprucz zjaw ia
li i a Się włókien zn^yelinizowanyc^i w korzonkach tylnych rdze
niowych, ni‘ę spotykamy się z .••dojrzewaąrfein innych nerwów 
.mózgowych. Te natomiast, które już przed wylęgiem  rdzpcSzęły 
wytwarzaęgosłonkę, obemńje wybitniej ten praąes odbyw ają, w y 
twarzając większą iłesć dalej sięgających włókiem zmyelinizo- 
w7any)ph. Stw ierdzam y zatem dalszy rozw'ój dróg, umiętel.iwiąj^ 
cyclwodbieranie podrażnień z zewnątrz, -- zwdaszicza dla orien
tacji statycznej w otoczeniu, — ja ^ i  ły^g-atsze we włókna w' ćlal- 
szeon zasięgu drogi, uńiązliwńąjące zużycie tyfch czuć dla prze
niesienia stanu czyg-nego naŁoclłwwjie^nie giuipy mijeśnioiwe. 
Obserwacja zaś jśtwierdza, że zwierzę wykonywa co pół do pół
torej m inuty .poraź więcej skoordynowane ruchy pływania, 
i’trw 'ająoSkilka sekund, i zatrzymuje podgżas tejgo zupełnie dobrze 
równowmgę.

Dopiero w' 3-cim tygodniu po wylęgu zaczynają‘kpiwe]inizować 
nerwy V II, IX, X, a zatUnŚge, które potrzebne są zwierzęciu przy 
Jpobi^pniu pokarmu i prz|fi pgocesto oddychania. I tutaj zatem 
stw iefflzam y również zgod n os l m iędzy dojrzewaniem  jfnerwów7 
a^iogólnym rozw-ojsmj $jiby. .Pęcherzyk żółtkowy długi jeszcze 
czas, ho 13^—2 miesięcy, dostarcza zwierzęciu pożywienia. Stop
niowy© zm niejsza się jego zawartość, woreczek wyrlłuża się, 
spłaszcza i coraz w ięcej maleje. Skrzela ząś tfyby w7 pierwszych 
t W p c h  życia tak są kSzcwp niewykształcone, że oddychanie 
^?drogą,..nąrve.t- przy dojrzałych już a lyw a c len ie  możorjw; odliw  
wać. Oddychanie odJsyw7a się albo całem ciałem, albo też, co 
łatw iejsz '4 przez przenikanie tlenu do naczyń krwionośnych, 
gęstą siatką, oplatających wureczpk żóbkowy.

Stw ierdzamy dałej^ że nerw -wzrokowy | dojrzewa bardzo 
poźno, bćfjdopiero przy końęuRJ&o m iesiąca życia. T la-1-Otgerwiń 
cja m erłologiczna pokrywa się z obserw7ac£ją ńzjoiogicznagj ł'r»'.z 
długi c za ch o  przez auniesiądej zwieaspinieczułe jesl zupełnie na
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światło: raptowne wedn-o- czy dwustronnówskicrowanie na oko 
silnego nawgt promienia świetlnego pozostaje bez żadnej reakcji. 
Zwierzę zachowuje się zupełni^ tak samo •spokojnie; jak niena- 
świetlanc.

Zagadkę stanowiłoby wczdsndto dojrzewanie nerwów oko- 
raćłiowych I I I  i VI, a późniejsze IV. Może dokładniejsze zbada
nie myelinogenetyczne dróg śródmózgowjgMi u troci® —  jakie 
obecnie jest w  toku — znajdzie wytłumaczenie. W ątpliwem  w y
daje się, choć nie jest wykluczonem, że pośrednio wchodzi tu 
w  grę .spoidło Fmtscha, bęcł^ee odgałęzieniem wcześnie myelini- 
zującej drogi w tractus cerebelło-tectajis.

5. Doc. d iiU łO G ALSKI T. (Kraków). Pokaz szkieletu ludzkiego 
zmontowanego ruchomo dla demonstracji mechaniki rucnow.

S i u e l e t t e  h u m a i n  a c o  n® t ru c t i o n m o b i W' ,  
s e r v  a 11 ifl la l a  d e m o  nfe t r a t i o 11 d u m e cm n i s m o d e s  
m o u v e m e n t s.

Zarówno anatomżprzy riauce o stawach i mięśniach lub w y 
kładach anatomji plastycznej, jak chirurg i ortopeda przy nauce 
o zwichnięciach, złamaniach,^skrzywieniach i zniekształceniach, 
jak wreszcie; słuchacz m edycyny przy studjowaniu tych działów 
anatom ji i chirurg ji, nie mogą należycie pokazać lub śledzić 
ruchów na szkieletach zmontowanych fricruclKpno, jakiem i się 
dotychczas ogólnie posługują. Co gorzej, słuchacz m edycyny 
przyzwyczaja się do błędnych poglądów na budowę i statykęićia- 
ła, posługując się szkieletem, zmontowanym zafabmocą żelaznych 
prętów i drutów, umieszczonych w  nieodpowiednich miejscach 
kośćca.

Z tych wzgląd ów po- długich próbach udało się aut orowi 
zmontować szkielet ruchomań zastępując gumą cząsii chrzęstng 
szkieletu, a sprężynami, umieszczo.nomi v> odpowiednich m iej
scach, wtięzadła i mięśnie. Dzięki temu otrzym uje się szkielet, 
który pozwala: 1 . na ustawienie poszczególnych jego części 
w analogicznych do żywego człowieka pozycjach, 2 . na nale
żyty pokaz mechaniki ruchów jeętno- i w iclostawowyćh, 3. na 
demonstrację czynności odpowiednich grup mięśniowych, 4. na 
ułożenie szkieletu w  pozycji ginekologicznej, niezbędne do nauki 
topografji krocza, 5. na pokaz postaw naturalnych, wykazując 
potrzęhę równoczesnego współdziałania więzadeł i m ięśni dla 
danej poSawy.
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D y s k u s j a .

W  dyskusji zabiera głos prof. dr. L  o t lr (W arszawa).

6. K LE Ć Z K O \W K I A LF R E D  (Kraków). Badania mikrosko
powe nad rozwojem przewodu pokarmowego myszy w  okresie 
życia zarodkowego i pierwszych dni okresu pozazarodkowego.

R e e lfie  r  c ii 'g;s h i s t o 1 o g  i q u e s s u i i e d 6 v  e 1 o p p ę- 
m e n t d u t u b e cl i g ętśjt i f d e  la  s o u r i s p esn-d a n t 1 a 
v i e e m t i r y o n n a i r  e‘‘ e t  l e s  p r e nr i e r s j o u r s d e  l a  p e- 
r i o d e p o s t e m b r y o n n a i r e .

Sprawa histogęnezy przewtodu pokarmowego w  ostatni 'li 
czasach mało była-badana. W iększęść odnośnych prac Edauko- 
wyolr, jakie znalazłem, pochodzi z drugiei połowy X.1X wtoku. 
Autorowio.Jtych prac zajmują się przedewszystkiem .. okresem 
ży c ia  embrjonalncaó, k iedy jżywderTiy się dajfe-go indywiduum  
jest parenterahiej to znaczy substancje pokarmowy przenikają 
z krw i trratki wprost do krw i płodu. Natom iast pierwszym okfe- 
swn życia pozaiąmbrjonalń,eigo; t. j. okresem, w  którym  młode 
indywiduum żyw i się m^eKjem matki — dotąd zajmowano się 
bardzo mało.

Ja - ut moich badaniajch mikroskopowych nad rozwojem  
przewodu pokarmowego mysSy —> szczególniejszą uwAgę zw ra
całem na zm iany natury morfologicznej, jalde^zaebodzą w prze
wodzie igokarm owym  w  związku z praejariami: a) z okresu życia 
embrjonalnego w okres życia pozaembrjonalnego i b) z okresu 
karmiienia się m lekiem m atki w  okras zAw ien iap ię terni pokar- 
mami, jaki'enri |śię:;'żyAvi indywiduum dorosłe. Badania moje 
objręły następujące odc-ihki przewodu pokarmowego: przełyk, 
żołądek, jelito cienkie i je lito grube.

Na podstawie moich badań doszedłem do następujących 
wrąosków :

1 . A  procesie tworzenia &ię gruczołów żołądkowych oraz 
kosmków jelitowych (jak to w  swoich-:pracach podali T  ó I d t 
i Pa t r ae l t ,  sen.), początków o wyłącznie entoderma gra role 
czynną. R ola  czainna mezodermy zaznacza się dopiero po utwo
rzeniu Się prym itywnych zaw iązków tak gruczołów7 żołądkowych, 
jak kofemków jelitowych. (Tymczasem z badań autorów” daw
niejszych, a wdęc B a r t  h a, B r a n d t a  i innych, wynikało, że
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tylko mezoderiTuą^ra rolę czynną, a entoclerma jest tylko ma- 
terjąłem  biernym.

2. Gruczoły żołądkowe, gruczoły Bi unnera w  dwunastnicy 
oraz gruczoły Lieberkiihńa w Galeną je lig e  cienkiem są cfefini- 
tywnie rozw inięte d-opiero przy końcu okresu karm ienia się 
m lekiem  matki, —  z?_ęzemgprawd(5ppdobp4S..pozostaje w  związku 
to, że >» okresie karmienia się m lekiem  matki zuolńpść w ydzg lj 
lania fermentów trawifąnn|£h jest mała. Natomiast kosmki je li
towe są już zupełnie wykształcone na samym początku życia 
pozamacicznego,,,^ nawet wtedy jest ich względnie więcej, niż 
w późniejszych okresach rozwoju. u:Zi> tem prawdopodobnie po
zostaje w związku u okkesie m rn iien ia  się mlekiem matki
zdolność ręsórbcyjna przewudu pokarniouragh j£gst większą,;-niż 
później.

3. H istologiczne zm iany w. przewodne pokarprowym charak
terystyczne dląj momentów przejaćc-z jednetgo, okresu w drugi 
odbywają się nie pod wpłyu era charakterystycznych ctta danego 
mennoSmi zmian sp®obu żywieniźflsię, lecz jeszcze przedtem. 
Zatem nramy do czynienia z odziedziczoną ■ preformacją perjo- 
ckwczn&j3|l rozwojowej.

7. Doc. dr. SŁONIMS-KI %  (W arszawa). Zagadnienie genezy 
czerwonych ciałek krwi w świetle badań porównawczo-doświad- 
czalnych.

L e pa’ o b 1 e nr e d ę la  g^e n e & e d e s  g 1 od) u 1 e s 
r o u g ę^-( c h e  z 1 e s v $3’ t e b De s, b a  se  su  r 'luj-s? r ’e-0 m er- 
c h e s e x p e r i nr e nffla 1 e s e t  c o m  p;a r ć.ęts.

Sprawa genezy składników upostaciowanych krw i u krę
gowców i człowieka należy n iewątpliw ie do najbardziej złożo
nych zagadnień biologicznych. Na yggpom trudności wskazują 
żywo toczone od w ielu lat spory, zbliżające s ir“clopiQro do decy
dującego rozstrzygnięcia (porc-AS ł cyn i m s k i, Ar&łi. de Bigi. 1931; 
M i c h e l  s, Folia Haemat. 1931).

Autor straszega* wyniki swy.óh foclań porównawczych nad 
składnikami krw i u przedstawicieli wszystkich gromad kręgów- 
Łgów i ężłowiaką, szerzej oman iając w ynik i swych ■doświadczeń 
nad zarodkami płazów i ptaków. W  .poszukiwaniach swych au
tor starał się połączyć metody lristdł- i hematologiczne z bardziej 
wspólczesnemi metodami hisJKhem ji i mtpdtaniki rozwoju.
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W pierw szej części s w c H  badań autor okre-ś&ił dokładniej, 
niż jej-o po-juhethukw* stadjum krytyczne, w któreni- zjaw ia się 
hemoglobina u zarodków7 płazów7 i ptaków.

Posługując się własną m odyfikacją metody beuzydyiipw'0'j, 
autor .giwiekclżił, iż u z a ro d ó w  aksolotia (A  m b 1 y s t o m a 
m  s x i c a n u m Cope) hemoglobina zjaw ia się w  elementach 
m acierzw tych krw i b. wozęŚBjie, jeszcze przed pojawieniem się 
pierwotnych ciałek krw i w krwiobiegu. Długość ciała zarodka 
w»ynosi wtedy ca. f f in f i ,  ńio odpowiada stadjum 30-teinu według 
I i  a r r i/ś’ó n a, a w*Q*e| o kiłkaK&adjów wcześniej/niż to przyjm o
w ali badacze amerykańscy (C o>g‘:łi i 11 i M$® o r |  1924, G  o s's, 

W  tern stadjum komórki macierzyste czerwonyćiyhcia- 
łoS krwi spotkać Wiożna wf'y ł  ą c z, n i e w7 czę-śći brzusznej zarod
ka, między zawiązkiem w7ątroby a odbyku. Okolica ta odpowia
da ściśle okolicy pierwotnej „wysepki krwiotwórczej," ( B r a 
cia e t).

Należy specjałufc podkreślić, iż w brew 1 powijgechnie przy
jętemu poglądowi M ą^x i m o w a  momeiit zjawienia się hemo
globiny wyprzedza wystąpienie komóihk sródbłonką- naczynio
wego (na terenie w.yjsepki). W  tenyj stadjum kom orki macierzyste 
czerwonych'ciałek krw i są (-jeszcze obficie wypełnione płytkami 
żółtKa i tylko dzięki czułości użytej reakcji mikrochęniicznej' 
udało siSautorow i w7ykrvć w7 nich pierwsze ślady hemoglobiny. 
Oest rzeezą bardzo prawdopod-bjaą, iż jądro komórkowi; bierze 
czynny udział w wytworzeniu tago pigmentu. Należy podkreślić, 
iż dotychczasowa (metody histologiczne n ielpozwalały na uchwy
cenie-kyek zjawiąk, co też hyło pow odem błędnych zapatrywań, 
panujących w  nauce ((jStykat o rt i, 193^.

Co tyczy momentu pierwszego pojawienia się hem oglobi
ny u ̂ płazów bezogonowytpi ( R a n a  t e  m p o r a r i a, B u f o  
v u  l- lg ła ą i^ jto  odpowiadał on stosunkom, stwierdzonym u za
rodków7 aksolotia.

Również i u ptaków (zarędki kury, kaczki i góiębia) liemo- 
g lob ina^o  raz pierwszy zjaw ia siękwcześniej, niż to przyjm owali 
porzedni autorzy (M a x i m o w, 1) a n t S o h a k(d>f f), a m iano
wicie w^stadjach począwszy od smugi pierwotnej aż do 6 par pro- 
tosomitów. Autor stwierdził/ iż wbśew M a x i m o w  o w  i różni
cowanie się pierwotnych czerwonych ciałek krwi nie ma miej- 
(sca wownątrz naczyń krwionośnych, lecz jest wcześniejsze, od
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powiadając momentowi rozluźniania feśię- „wysepek iKander- 
W olffa j (por,-iM u p r a y, 1932).

W  dalszym-siągu swych badań autor usuwał prąąumptywny 
mater-jał w y ^ p k i krwiotwórczej, dzięki czemu udało mu się na- 
stępc®  wyłiodow ać/zarodki zupełnie lub prawie zupełnie pozba- 
wioń&fczerwonych ciałek k r a g w  pozatęm prawidłowa wykształ
conymi układzie krw ionośw m . 'A-ator podkreśla, iż u zarodków 
płazów istnieje już w7 okresie form owania się listków  zarodko
wych (gastrula-neurula) p r P  s u m p t y w n a  s t r e f a  k r  w i o- 
t wj£ó'r c z a ,  której usunięcia nie w pływ a ani na rozwój serca, ani 
śródblonka naczyniowego! Żaden jednak z Iw"li składników 
układu krwionośnego, podobnie ĵa ;̂ i mezenchyntdą n i™  jest 
w st-anie^ w y tw o rz^  brakujących jC;£erwonjQjjh ciałek krwi, po
wstających wyłącznie w tej strefie. W y s e p k a  krwiotwórcza 
u płazów może wierabyć uważaną za.sw7oistą „lokalizację zarod
kow ą" w lencie W i l s o n a  i B r | c  h e t a (19^1).

W diugiek-serji doświadczeni autor nf§g-l się £rzekonaó§ iz 
pierwotnej zawiązek krw7i, w c ię t y  z neuruli i hodowany poza 
obręjiem ustrojr®posiada zdolność sam oróżniSW anią się żarów 
no pod względem  chemicznym (hemoglobina), jak i m orfolo
gicznym  (śródblonek naczyniow7y  i ciałka krwiJSB

W  trzeciej sesji swych dośwdadczeń nad płazam i autor ba
dał k w esM ^ czy  wykepka śrgfłfcowo-brzuszna, będąca jedynam 
źródłem^dla czerwonych ciałek krwi, jesi! jednocześnie wyłącz
nym zawiązkiem  twórczym'. ta k żS d la  ciałek krw i białych.

Dla rozstrzygnięcia. tEg-olpytania autor przfprow7adził znacz
ną ilość opejrapyj, polegająćyjm na prz^pięc.iąęli poziomych lub 
skośnych^: (IzudaWch zarodki płazów rm kilka (2— 4) częsói, 
następnje-jdalej hodowanych. Operacje te zostały przeprowadzo- 
ńe!m5 zarodkach „  rożnych stadjach rozwojowych, poczynając 
od gast-ruli, aż do stadjum, w  k forem po raz piei wszy zjaw ia się 
•hemoglobinfSjw komórkach macierzystych krw7i czerwonej zarod
ka. Tak ciężkie operacje''-znosiły zarodki haogó-ł dobrze, a pro
cesy hiąto- i -orgahotwórcze po-stępow7al.y: naprzód, dzięki czemu 
uzyskał autor zupełnie wyraźną odpowiedź na postawione pyta
nie. Podczas gdy czerwone ciałka krw i W płazów genetycznie 
związane są z losom, wysepki środkow7o-brzuszrjńj, białe ciałka 
kiwi ,  podobnie jak i śródblonek n a czyn io w i mogą |się* tworzyć 
i poz-a jej obrąbem. Ponadto czerw7one ciałka krwi, zgodnie z w y 
nikami badań h:j§toch'Qmiczhych"M. i B. K o n o p a c k i c h ,  wy 
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prowadzać należy z listka zarodkowwg-oi wewnętrznego (ento- 
derma), białe natomiast z listka zarodkowego środkowego.

Zasadnicze założenie teorji unitarystycznej, panujące obec
nie w  nauce (Sprezentowane zwłaszcza prżez M a x i m o w  a 
iRSp, a przyjm ują® }- istnienie w  ustroju kręgowców wspólnej 
komórki macierzjssl® dla czerwonych i białycb ciałek krwi, 
zostało dzięki stwierdzonynr ni'zez autora faktem  niewątpliw ie 
zachwiane.

Poszukiwania autora nad rozwojem  ptaków (kura, kaczka, 
gołąb) doprowadziły gp do wniosku, iż różnicujące się n ieza
leżnie od ośrodka krw iotwórczego części ciała zarodka tych 
kręgowców Jsą-w swych potencjach twórczych pozbawione zdol
ności wytwarzania czerwonych ciałek krwi. Tak więc geneza 
czerwonych ciałek krwi nie jest tylko cząstkowym procesem 
.różnicowania się mezcncliymy, jak przypuszczał M a x i m o w  
i jego zwolennicy.

W  konsekwencji przyjętej należy, iż m imo swego rozprosze
nia w układzie krwionośnym wszystkie czerwonoShałka krw i 
wywodzą s£ę Wyłącznie ze ^woistego z a \\\ ą z k a  z a r o d k o 
w e g o  (wwggpka środkom o-brzuszpąyu płazów, t. zw. wyspuki 
Pandeij-W olffa u ptakó®| podobnie jak np. u szystkie plemniki 
powstają l ylko u obrębie gmfady, a gromadzone mogą być 
i gdzieindziej. Najprawdopodobniej w  t. zw. gruczołach krw io
twórczych ifwzpi k n kostnym ni^jrodzą się wiec, lecz tylko doj
rzewają komórki rnacierzyste dlt^cżerwonych ciałek krwi, dosta
jąc^ się tam stosunkowo \\jg.ześni,es i znajdujące korzjggfhe warun
ki dla rozpMrću.

Ipnejfekładniki kołiaórkowe krwi, pozbawione hemoglobiny 
(lim focytyjsgranulocyty i t. d.) powstać mogą i z komórek różni- 
cujący,ol| się poza obrębem' pierwotnej wysepki krwiotwórczej 
(ślcdzionaDńlezencliyma).

V\ dy-śf ckusj i  zabierali fgKis' •di-. S ł ojt w i ri»s;k i (Poznań), 
doc. dr. G r o d z i l i  s-k i-f(Kraków).

Doc. S ł o n i m s k i :  Stwierdzony przeze mnfe. dualizm
i / asaeziętezerwonycli i bialycli^ciałek krw i zmusza mnie do k ry
tycznego ustosunkowania się do teorji o pochodzeniu składni
ków komórkowych krw i z listka zarodkowego środkowego (mezo- 
dBrna wzgl. mezenchymab&lstórej zwolennikiem  jest kol. G rior
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d z i ń s k i. U płazów, pozbawionych krążenia, można bardzo 
wyraźnie stwierdzić istn-ien\«j postaci /^przejściowych m ię
dzy komórkarty wysepki krwiotwórczej a głębiej położonemi 
(komÓJ kam i eBtodermy Sołtkowej (por. S ł o n i m s k i ,  1930 Folia 
Morphol., str. 23.1). Komórki m^zenGhymjalmają, ązeroką potencję 
twórczą, jednak trudno im pTzypis^\Vą^ zdolnośe^do syntezy 
h empgl obiny.

8. Doc. dr. SŁO NIM SKI Ik^i dl'. BI L E W I &Z S. (W arszawąj. 
Z badań nad genezą śródbłonka naczyniowego u ptaków.

S u i' l a  g e ii e s c d e  1' c n d o t li i 1 i u nb v ag| c u 1 a i 
o i s e a Hx.

Odnośnie do genezy śródbłonkówij®ei'®mi nąozyń u owod- 
niowców' (Ąmirfota) Hstfjnieją dwńe wyraźnie z goBaS sprzeczne 

mianowicie tijorja II i s a i K  o 1 1 ni a n n a o wybraznie 
ekśtraembrjonalnej itih genezięSoraz pogląd II a b l  a, wyprowa
dzający wszystkie śródblonki naczyniowe z pierwotnego za
wiązka serca. \Y oStapnich latach R o  j a s  (1931) stara się pogo
dzić obie teorje przez przypusft&enie, iż zawiązek sertjti jesk jedy* 
nenr źćódlem dla jfśródbłonków7 naeżjni w okolicy głowowej 
zarodka, natomiast w części tylnej ciała śródblonki naczyń 
powstawać mają przez wwędrowanie od zewnąnz kómór&k 
iią' /̂. y ni u wy cli pola zarodkovcego.

Autorzy badali tę Kaprawe na zarodkach kurczęcia, opierają!* 
się na analizie obrazów „in  toto“ oraz skraw ków Łerjow H źk  
kolejifjieh stadjów rozwojowych, począwszy od. stadjum brózdy 
pierwotnej aż do 17 par prohospmit.ów

Przestudjowmny materjał podzielili autorzy na dwie części:
a) zarodki od stadjum brózdy pierwotnej do 6 par protosomitow 
i Rji stadja późniejsze. U zarodków, należących do grupy 
ipierwszej, nif|-pnogli autorowie stwierdzić obecności śródbłon- 
kóyy w olBrębie osiowych części c.iała zarodka, podczas gdy od 
Stadjum mtódzy3M>i} a 7 par protosomitó-w utwory śródbłonkowe 
■pojawiają 'śie w osi ciała^ a mianowicie zarówno w okolicy serco
wej, jak i ogonowej zarodka.

Vii(o.rzy n ian i0’gą 'wpę.e zaprzeczyć istnienia luki (hiatus), opi
jan e j przez R o j a ś a u zarodków7 innych gromad owodmow ców 
•(gady, S ak i), jednak rtfe ‘przypisują jej bardziej iśjotn^go znacze
nia dla wyjaśnienia spraw7 naczyniotwórczych u zarodków krę-
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goweów. Jako wniosek ogólny pu lorzy  przyjmują, iż śródbionki 
na&zyń, nie njając swoistej lokalizacji zarodkowej, -mogą powsta
w a j  „in  loco“ w pv^§gnv,stawieniu d o ' czerwonych ciałek krwi, 
które genetycznie są związane z istnieniem swoistych zawąąż- 
ków Bjwysep-ki Pander-W olffa), znajdujących się poza obrębem 
zawiązka części osiowych zarodka kręgowców. W y j c i e  auto- 
i owie podkręcają, iż śródbionki naczyń! związane są genetycz
nie bardziej z lis& iem  zarodkowym 'środkowym, podczas gdy 
czerwone ciałka krwi z listkiem zarodkowana wewnętrznym 
(entoderm^j w drodze posgednie:j lub bezpośredniej (płazuj!

1  d R a  G RO D ZIŃSK l Z. (Kraków). Pochodzenie angjo- 
blastu w tarczy zarodkowej kurczęcia.

Rozwój angjoWai&tu, t. j. krwinek i nabłonka .naczyniowego 
u ki^gowććiw —  to problem >-często opiĘccow yw any, a-'mimo to 
niedostatecznie jes^ jffi wyjaśniony. Możnaby zestawić k ilka
naście hipotez, zajtonrecą których usiłuje się powiązać zaobser
w ow an a  fakty i wytłumaczyć w ten sposób pochodzenie angjo- 
blastu oraz -wzajemny stosunek do siebie i do nabłonka różnych 
rodzajów ki winek.

Pochodzenie' angjobląstu na tarczy zarodkowej kurczęcia 
staja ją się wytłumaczyć trzy .głóv. nę. hipotezy: 1 . mate.rjał angjo 
blaśtyczny pochodzi wyłącznie z mośoderm-y, 8* m aterja j angjo- 
blastyczny jest wyłącznie entodei'malny, 3. iuaterjał ten iiest 
w  różnych eześcmch taroty różnego póchodzetłia, • w  aB a  opaca 
entodermalnego, w area pellucida mezodermalnego. Różnorod
ność poglądów kom plikuje się jes&cze o tyle, że te trzyygłówne 
hipotezy mają r ó ® j  w ^ s f iS i

Ostateczne rozstrzygn ięte spóru m ogłyby przynieść takie 
dośw iadczenia, w których pow.stalyby t arcze zarodkowe bez 
mezodernry względnie entoffeamM i gdyby jedne z nich Zawija 
ra ly krwinki i nabłonek naczyń, a drugie nie. Aby wytwarzać 
tarcze zarodkow;e bez mezoflermy, wystarczy ja ja SwBżo znieś 
(sjoSfi odpowiednio przecliłodz^c (w 'mojem dójswiadczeami przez 
4 clni przyy— 3"), a potem normalnie wylęgać. Komórki tarczy 
zarodkowej) mnożąc się, rozchodzą, śi*ę odśrodkowo i powiększają 
■dzięki temu jejjjpowierzchm$.‘ Na takiej tarczysniema śladów 
ciała zaróuka ani krwinek oraz naczyń. Na skrawkach ani 
w hodowli nie w idać komórek mezodermalnych. Normalnie 
powinny komórki na no wierzch ni area Apel I u ci da zbliżać śię
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ruchem polonezowym dośrodkowo, tu utworzyć -smugę pięrwTot- 
ną i przez -joj brzegi w-ciskać K ię pom iędzy ekto- i entodęrmęs 
tworzą* mezodermę (|Sra p.-'ę r, Wr a t z e l ) .  W  normalnej Iz— 3- 
dniówej tarczy zarodkowej ciało zarodka zajmuje oś tarczy, 
naczynia przera&rają całą tarczę, a krwinki grupują się głów?- 
nie wmreh opaca.

Bez powstania więc mezodermy nienra w tarczyi zarodkowej' 
pochodnych angjobląstu. N ie sy ty  ffle udaje, się narazja wyho
dować ta 5*^ 3  zarodkowej bez entodermy, le.cz z imezoderma 
i stwierdzić doświadczalnie, Rzy^i w takim wypądku istniałyby 
krw inki i nabłonek nac-zyniowy.

N.ie- .mając. wypływu na entpdermę, postanowiłem działaj: na 
mezodernięjjfi dozowTać joga ilość w tarczach zarodkowych, ( i io -  
dziło w tych doświadczeniach o to, czy w' tarczach zarodkowych, 
zawierających małą i jo '^  mezadermy, wystąpi angjoblast, czy 
nie. W  tym celu naS^ewałem. ja ja kurze 9— 13 godzin; kiecjjli 
wystąpiła już smuga pierwotna i odpowiednią ilość mezodermy 
znalazła się inięćtey pozostałetmi dwoma listkami; zarodkowemf| 
przechładzałem całe ja ja (przy — 3" przez3S dni);:y Podczas dalsze
go nagrzew ania przechłodzonych -jaj można było stwierdzić, że 
ektoderma nig'..bierze więcej uetlaąłu w tworzeniu m ezoderm y 
i że smuga, pierwotna zanika. (Ostatecznie pow ita ła  tarcza zarod
ków a bez, ciała kurczęcia, najtomiąsh z naczyniami i krwinkami.

W yn ik i tych dwu d ® w iaa lzeń  . (m ianowicie: 1. jeżeli
w  tarczy zarodkowej brak mezodęjSifty, angjoblast nie wystę
puje, 2 . jeżeli w tarczy znajdSjje się pewjj’a, choć ogrśnijjżofrSJ 
ilość m ezodem ty j t/gę rozw ija ją się liczne krwinki i naczy
nia) skłaniają m ię do w ypowiedze.nka się zawm@zoder.malnęrśs 
pochodzeniem angjobia§fu. M alerjał na angjohliąst rozrasta się 
wT tarczy ze smugi pierwotnej.

D y s k u s j a .

Prof. dr. K o n o p a c k i  (W arszawam zaznacza, że o ile cho
dzi o płązy, to miaJ możnossrfobścrwować we wczęsny.ęh stadjach 
ro zw o ju ,^ d y  tylkcSistnieją Ciałka ..czerwone krwi, iż typ prze
m iany m aterji w nich jest rączej podobny do typu entpdermyy 
a nie do mezodermy. To też, ptie badając wcale genezjgkrw i, 
fakt ten zaznaczył w  pracy wspólnej z, B r. K o n o  p a, c k ą 
jeszcze w  roku*-, 1926. Dalej M. K o n o p a c k i  pódTiosif , że nie 
‘wydaje mu się uzasadnionym przypuszczenie dr. G r o d z i  ń-
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s k i e g o  i wysnute z lego wnioski, że oziębienie wpływa jedy- 
niepna mezodermgs To, że w  entodermie nie są widoczne takie 
znaczne zmiany, jak w  mezodermie, nie przeczy zupełnie, że 
zm iany te mają dotyczyć przeważnie natury fizyko-chemicznej 
te,go listka i odbić się jeflj||ie na ich czynności fizjologicznej. 
Podobno fakty obserwował'M . K po centryfugowaniu jaj żabich, 
gdzie przgnrieszczenie hpoidów ’^o komórek ektodermalnych 
wpływało jedynie na zahąmowanfe ich czynności zróżnicowania 
się.

Doc. dr. S e  m b  r a t  K. (Lw ów ): W ycinając dużą - ilość 
komórek enipdermalnych w stadjum blastuli i młodej gaśjtruli 
płazów ogontowwch celem dośiwiadczalnego wykazania loka li
zacji pierwotnych gonocytów, stwierdziłem  u wielu zarodków' 
bardzo znaczny deficyt czerwonych ciałek krwi, łatwy do 
stwierdzenia, &gPzez obserwację in v ivo skrzeli operowanych 
zarodkowe Świadczy to o uszkodzeniu presumpiywmej w'ygepki 
krwiotwórczej, co potwierdza rezu ltaty doświadczeń p. doc. 
S ł o n i m s k i e g o .

Doc. dr. S ł o n i m s k i  (W arszawa) omawia badania szkoły 
N a e g e l i e  gm i podkreśla różnice m iędzy erytroblastem 
a lim focytem. Argum enty M a x i m o w  a nie mogą być uw'a- 
‘#ane za przekonywujące, zwiaszcza w  świetle nowych danych 
histochemicznych i eksperymentalnych.

Doc. dr. G r o d z i  ń sjk i Z. (Kraków ): Brak angjoblastu w' do
świadczalnych tarczach zarodkowych nie musi pozostnwać 
wr związku ze zm ianami stanu komórki, wywołanem i przez prze- 
cli łodzeoM--. (npp w' tem znaczeniu, że rówmowaga chemiczno- 
fizycżnych stanów komórki ulega silnym zaburzeniom). Rzecz 
można sprowadzić do zaburzeń mechaniki rozwojowej. M iano
wicie ' materjał na angjoblast n.ie dostał się pomiędzy ekto- 
i entoderndę — pozostał na powierzchni tarczy zarodkowej. Tu 
brakło odpowiednich czynników otoczenia, wywołu jących nor
malnie przemianę komórek cpiteljalnych na angjoblast. Obec
ności żółtka w' krwinkach nie jeśt dowodem ich pochodzenia 
entodermahiego. Upoważnia tylko do stwierdzenia, że ich 
komórki macjnarzyste odznaczały się zdolnościami* do fago- 
cytozy. Otwartą pozostaje natomiast sprawę, czy komórki te

32
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pochodzą z entodeimy, czy też przywędrowały w  dane miąjśee 
jako kota ór ki mezodermąlne i na miejscu wchłonęły żółtko.

Posiedzenie zamknięto o godz. K?. 15.

PO SIED ZE N IE  V.

Czwartek, U  IX, godz. 15.

Przewodniczący: prof. dr. M. K o n o p a c k i  (W arszawa) .
Zastępca, p r^w egn iczjjs frgo : prof. dr. S t. U  i i  1 e r  (W ilno).

Sekretarz: A. I ' 1 k n e r (W arszaw aijŁ j

Prof. dr. D o m a n i e w s k i  J. (Lw ów ) składa wniosek, b$j 
Prezydjum  Zjazdu zwróciło p ę  cl o 3VIinisterstwa Poczt i Tele
gra fów  z prośbą o przyznanie zakładom naukowym urzędowych 
przesyłek zagranhjzrtych. "Wniosek przyjęto.

1. Dr. WO.ł T Y S IA K  R. .1. (Kraków«|. O reakcjach młodych 
węgorzy na światło i barwy.

S u r  I e s r e a c t i o n s d|3g j e u n e s A  n g  u i 1 1 ę |  (m o n- 
t e (o s) g o  u s P i n f l u e n c e  dffi ł a  1 u m be r e e t d e .s ,c. o  u -  

l e u r  s.

W ęgorze przedstawiamy dość^Óiekawy materjał doświadczal
ny ze względu na to, że w ciągu swego ż®ua przebywają w r i -  
nych 'ąrodowiskach, od.głębin, poprzez strefą* pelagiczną i przy
brzeżną morza, do śródlądowych -wód słodkich. Oczy* ich, 'według 
W u n d e r a, należą doi%ifupy5] oczu zwierząt zmierzchowych. 
Z porównania siatkówki węgorzy z siatkówką rył) dziennych, 
np. używanej w ielokrotnie do badań-nad zmysłem w ulżenia barw 
strzeblą ( P h o x i n u s  L a e v i s ) ,  pod względem ilościowego 
stosunku pręcików i czopków, wynika, że fgdy  u Strzebli, stosu
nek pręcików do czopków wynosi około 2,7, to tenysam stcfeunek 
u węgorzy wynosi 20ji- Zestawienie to świadpzjfr wyraźnie na 
niekorzyść czopków^ wr oku węgorzy, które wr teorji, przyznającej 
poszczegóhiymffijłładnikom siatkówki różnorodne funkcje, uwa
ża się za elementy czułe na barwy. Z tego względu zbadanie, 
czy zwierzęta te posiadają zdolność widzenia ba*Hv, stanowiło 
podnietę do mniejszych doświadczeń.
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Do doświadczeń".;,■Jsłużyły itókode węgorze, całkiem jeszcze 
przejrzyste, długości około 8 ,cni, pochodzące z ujścia Łaby. 
Ponieważ der zwierząt. ifycdi delikatnych i przejrzystych nie nada
wała. .sięBani metoda? tresury, ani tein'.bardzieij obserwacje nad 
zmianami u barwienia ich w  stosunku Claris podłoża', używane 
w pracach nad zmysłem widzenia1! barw u innych ryb, dlatego 
też w doświadczeniach nmiejkzych trzeba było posłużyć się foto- 
taktyzmenk; tych zwiei ząt.

Młode węgorze \Vykazywałjhi wybitny fototaktyzm  ujemny. 
W  naczyniu proStokątnem, szk lan in^zaślon iętern  do połowy 
sżybką matow ą łub czarnym papierem, większoś&okazów groma
dziła się stale w części zacienionej. Podobnie w7 akw arjum, któ
rego połowa tiakryta była jedną szybką, czerwoną, druga nato
miast dwiema lub trzema* przekładały micja|$ ciemnic jfsże za 
kilkom a szybkami. W przypadku gdy węgorzyki miał^j do 
wynbru połowę akwarjiim<j;zakrytą czerwoną szybką i drugą 
połow|» oslonię-tą czarnym papierem',:.. grom adziły -się stale 
w  'ostatniej. Ilo§rć okazów w  ciemniejszej połowie akwarjum  
była wprost proporcjonalna do różn i® - w oświetleniu jednej 
i drugiej połowy naczynia. Zastawienia procentowe, oparfeyna 
wdęksżej* ilośjej dośwdadeżpń, wskazują, że w przypadku, gdy 
węg-orzyki m iały do wyboru jetłną połowę akwarjum  riiezakrytą, 
urugą zaś zakrytą szybką, mleczną, za mlecznemjESzkłem groma
dziło się około wł^wokazów7 użytych w7 doświadczeniach;*: a 40% 
w polu niez-akrytem, nat.ahi.iast w przypadku, gdzie miejsce 
szybki mlecznej zajęła zasłorfąjhpzarnjiTc nie^•przepuszczająca pro
m ieni, iłosiś zwierząt, gromadzącyeh w głębokim  cieniu,
podniosła się do 79%^ podózasfgdy po przófeiwnej stronic akwa
rjum Opadła do.,dl %s Podobne wyniki otrzymano, gdy obie 
połowy akwnrjum zakryte były rzyrwonemi szybkami, albowpem 
przy stosunku szybek 1 : 2  ilość okazówfj gromadzących S^ię za 
dwiema szybkami, wąmosiła 55%, przy stosunku szybek 1 : 3 n a
tomiast, podniosła się w7 miejscu ciemniejszem, za trzema filtra 
mi, do 61%.

Podczas doświadczeń można było zauważyć ciekawe 
zachowanie się wTę'g'orzyków w  ośwuetlonej i zacienionejKffzęści 
akwarjum'.’" Okazy; zĄajdujące7 Sięi w cieniu, zaeliow ywmły się 
Spokojni® pom im o swego ii*jcmjnęg«rfotii^taktyzmu ustawiały się 
jednak 'z-a.wsz.o tak, aby tylko tułów pozostawał w cieniu, gło- 
warai natomiast skierowywały się ku światłu. Oprócz tego od
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czasu do czasu w ypływ ały na pole oświetlone i wykonywały tu 
żywe ruchy, po pewnym czasie zaś wracały znowu w cień.

Dzięki zdecydowanemu fototaktyzm owi ujemnemu w ęgorzy
ków można było przejść do zbadania ich reakćyj na barw >. 
W  tym celu akwarjum  doświadczalne zakrywano barwnemi 
szybkami tak, że zw ierzęta m iały do wyboru w każdem doświad
czeniu dwie barwy. Natężenie promieniowania, przepuszczonego 
przez filtry, można było dowolnie zmniejszać lub zwiększać, 
używając jednej lub zestawiając razem kilka szybek tej samej 
barwy. WartoścSprzepuszezonpgoijmromteąiow-ania była w każ 
dym poszczególnym przypadku ''mana tak pod względem  jako
ściowym, jak i ilościowym.

Reakcje zwierząt badano w następujących zeMawięniacli 
barw: żółta i niebieska, czerwona i żółta, czerwona i niebieska. 
W  pierwszym  przypadku reakcjo węgorzyków ; zgadzały si% 
zupełnie z ich fototaktyzmem, t. zn. zw ierzęta grom adziły się 
przy tej barwie, przy której iloś<wpromieniowania. była m niej
szą. W  przypadku drugim i trzehim natotniast, gdy zwierzęta 
m iały do wyboru barwę czerwbrfa^ a obok; niej barwy żółtą lub 
niebieską, reagowraly wobec barwy ,7 czerwonej stale dodatnio 
nawet wbi*ew swemu fototaktyzm-owi. Poniewfaż reakcyj ostat
nich nie da się wytłumaczyć samym iototaktyznigrp,, przeto 
w wyniku ogólnym doświadczeń należy przyjąć, że młod^-iwygo- 
rze reagują nietylko na natężenie w zgM ln ie ilość promienio
wania, ale także na jego jakość, cawłi, innerni słowy, że posia
dają zmysł w idzenia barw. Bliższych szczegółów’ co do zakif&su, 
w7 jakim  węgorze mogę. odróżniać inne barw yiobok czerwonej, 
•pa podstawie doświadczeń, opartych jedynie* nar.fototaktyzmie, 
nie 'da ,feię narazie określić.

W  dy s k u s j i  zabiera glos prof. dr. B o g u c k i  (Warsza-
wra).

2. Dr W O J T ^ s iA K  R. J.^Kraków*). Pamięć kształtów, poło
żenia i ■wielkości u żółwi.

S u r La m e m o i r e  d e s  f o r m e s ,  d <?ś d i  mię n s i o n s 
c i  d e s  p o s i t i o n s d e s  o b j1 e t-s c li e z 1 e s T o r t u e s .

Pom im o licznych prać- ostatnich czasów, odnoszących się 
do zdolności rozróżniania form  geometrycznych u zw ierząt krę
gowych, ń'ire posiadałiśiny dotychczas żadnych danych o zmyśle
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tym u żółwi. Doświadczania niniejsze gmialy na calu wypełnić 
■choć) częściowo lufegG jaka skutkiem tego istniała w  w iado
mościach o fiz jo log ji wzroku i w  łąćżąc-yeh się z tem zagadige- 
n iachiz psy.ehologji tych zwierząt. Stanowią one narazie p ierw 
szy część tych badań, jakie zostały przedsięwzHde w tyto k ie
runku w Zakładzie Psycllogenetycznym U. J. w Krakowie.

Jako m aierja ł śłużyły żółw ie z rod z. C l e m m y s  £e;p r  o s a  
i G e o'.x ł e m ra y s (D a i m o n i a) i>e e v  c s i. Badania prze- 
prmyądzano metodą tresury. Zwierzęciu, z którem robiono 
di»śwdądęzqnia, podawano początkowo pokarm kilkadziesiąt razy 
na ,tl^p ew n e j fig;tiry geometrycznej z białego kartonu, którą 
m iało sobie za^J|n^'ać. Do tego ge lu  służył y^druciane w idełki; 
•,ha. jednem jfćh ramieniu zawieszanej kawałeczek mięsa, na dru- 
giem figurę tre-surową.^^astgpnie d&wano żółw iow i do wyboru 
dwie figury, z których|^mna była mu już £naną, druga zaś nową. 
Jeżeli zw ierzę zw fociło się ku figurze właściwej, otrzym ywało 
kąsclk, jeżeli żąś skierow.ałoKtę ku figurżę: nowej, nie dostawało 
nic, póki wybór nie padł na figurę odpowiednią, t. j. tę, na którą, 
było tresówanc. W yn ik i poszczególnych prób zestawiano pro
centowo.

Doświadczenia podzielono* na kilka Seiyj. W  pierwszej 
dawano żółw iom  do odróżnienia rozjmaite figury geometryczne 

powierzchni mniej u równej (okołoijgS cm2jęl<y dało się 
stwierdzić, że zwierzęta rozróżniają dobi ze -podanej sobie figury. 
1 tak odróżniały: kwadrat, od trójkąta i odwrotnie, kwadrat od 

:,prosrokąta i rombu, koło od kwadratu, a nawet od elipsy 
i d w aii a s tjąlłp k u.

PoEteyierdzeniu tego faktu spróbowali o prżdkonać się, czy 
żółwim odróżniają;; rozm aite form y geometryczne na podstawie 
jięji podobieństw i różnic, czy też pom ijają każdą figurę nietresu- 
i ową jednakowo. W  tym  celu podawano zw ie^ęc iu  równo
cześnie cztery rozm aite figury na iigap r  oi• amienńyęh widełkach. 
Tylko jedna z tych figur była figurą tresurową, reszta zaś cał
kiem, obęęmi. Porządek w  roztonieszczeniu figur na widełkach 
wSakażdem doświadczeniu zmieniano. Okazało się, rM  zwierzę 
wybierało najczęściej kształt już mu znaąy, inńoę zaś rzadziej, 
a m ianow icie w kolejnpści liczebnej, odpowiadającej stopniom 
ich podobieństw do figu ry zasadniczej. G$y (formą, treąurową 
było koło, a obok niego pięciobok, szgściobok i ośmiobok, wwbie- 
rał żółw najczęściej koło, rzadziej ośmiobok,: jeszcze rzadziej
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szesciobok, wreszcie najrzadziej pię^iobok, jako figurę od koła 
najbardziej odmieniła. PcHolme wyniki otrzymano, gdy zw ie
rzęciu, tresowanemu na k\vadrat, dano do wyboru obok kw a
dratu dwa rorńsłjg o różnych kątach nachylenia boków i trójkąt.

Y\ drugiej serji doświaifożeń podawano żółwiom  dwie te same 
figurjSale- w różnych położeniach, ł wrytym przypadku zwierzęta 
poznawały dobrze formę tresurową, np. kwadra®,< zwrócony .jed
nym bokiem widół od kwadratu ustawionego ukośnie, lub pro
stokąt leżący od stojącego.

W trzeciej grupie doświadczeń m-zekoliano się, że żółwie 
czynią różnice m iędzy formajiiu identycznemi; lecz o różnej wiel- 
kpśotó odróżniały np. kwadrat m niejszy od większego lub trój
kąt większy od trójkąta mniejszego.

Pam ięć tósztaiłtów, położenia i w ielkości jesp u źołw i wysoko
rozwinięta. Jako przykład może służyć fakt, że w przypadku 
przetresowywanią jednego z żółwi, wytresowanego poprzednio 
na kwadrat przeciw' trójkątowi, na trójkąt przeciw kwadratowi, 
proces, przemiany starego ^kojarzen ia  na nowe trwał około 55 
dni, w  eiągu których nęusiano wykopaó około 400 prób. Na pod
stawcie niniejszych cloświMczeń i dawniejszych badań referenta 
nad odróżnianiem baiwv można przypuszczać,‘4 że łatwość' przy
swajania sobie wrażeń kształtów, położenia i wielkości jest 
u żółw i znacznie słabszav,k aniżeli przyswajanie -kobfej wrażeń 
barw. Do wniosku dogra uprawnia fakt, że żółw ie trasowały się, 
na barwy bardzo szybko i później nie wykazyw aly prawie żąd
ny clij'. pomyłek, natoijiiast tresowane na figury .geometryczne, 
białe, m yliły  się często.tRóżnica ta świadczyłaby, że główniejsze 
barwy przedstawiają dla żółwi znacznie łatw iej uchwytne róż
nice, aniżeli jednobarwne kształty geometryczne.

D y s k  a.

Pro f1/ dr. II i r  s c l i l e r  (Lwów*) zapytuje, czy żółwie rozróż
niają kolory w ten sposób jak ptaki i czy referent, posługując się 
figuram i geometrycznemu poćlo.bnemi. zm ierzył w ielkość progu; 
pobudki.

Doc. d£$ S ł om i m s k  i«JfW'arszawa) porusza sprawę różnic 
w budowie oka oraz sposolńe^widzenia u poszczególnych gatun
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ków' kręgowców7 w o b ic ie  danoj^gTomady, różnie związanych 
z liistorją rozwoju, oraz sposobem, życia danego gatunku.

Dr. \\ er j ł u ś i a k  (Kraków ): bod względem -widzenia barw 
istnieje mo^obieństwo m iędzy żółw iam i i ptakami, jedna Ing żół
wie wbrew' twierdzeniom H e s s o  widzą wszystkie M rw v . przy
najmniej w tym zakresie,, car człowiek, tylko pokrewieństwa 

C(podobięństw7ai)| poszczególnych barw są inne niż u człowieka, 
odpsRydadając budowie oka. Doświadczenia nad progiem pobu
dliwości w toku. W  reakcjach żółwi da ąię wykazać różnice 
indywidualne.

3. Dr. SOKOŁOW SKI .1 (Tiawicz). Doświadczenia nad 
zmiennością barw niektórych szarańczaków (Saltatoria).

f  t u d e •ey^p.ó.r i m e n t a l  e s u r  ł e c h a n g c  m e n t  de  
c o u 1 ą u r c b e z  c e r t a i n  e s p h c  ers d eyfn!s a 1 t a  t,'o r, i a.1:

/-naną jeyt ^zmienność barwmy u rozmaitych szarańczaków7: 
w obrębie ftdgo samego gatunku spotykamy osobniki zfelone, 
bronzowe; smrć, czarne, niebieskawi^, pstre, a naw(ą,t. karminowo- 
ńzorwone.

Barwą szarańczaków7: zajm owało _si;g  w ielu badaczy, stwier
dzając rówmolegipśt zabarwienia zwierząt z kolorem tła, na 
którem zwierzęta żyją w naturze. Tak np. Oidipoda coerulescens 
jest na piaskach żółtawra, a na wypaleniskach czarna. Zależ
ność barw y u Oedipoda coerulesceifs od,.koloru dla w7 naturze 
Stwierdził ostatnio w obszernej pracy również jp .  E i s e ń- 
t r a u  t/'(Beitrag zife Eragc der Farbanpassung der Orthopteren 
an die ’ F jpbung der Umgebung. Zeitschr. f. Morphol. u. Oko- 
logie djgr Tiere, Bd. V II., II. 4.). Celem wyjaśnienia tej zależ- 
110^ 'i trzym ał s e n t r a u t larw y Oedipoda coerulescens 
w  niewoli na kolorowem tle. Doświadczenia jego nie dały jed
nakże wyniku"pozytywnego: larwy, hodowano w  kolorowych 
w iwrarjafeh, nie zm ieniały baćrwajw sposób, jaki możnaby ocze
kiwać.

,I>iie znając jeszcze pracy E ifs e n t r a u t a, prze,Prowadziłem 
wl lecie 1932 r. takie same doświadczenie! z larwam i różnych 
gatunków77 szarańczaków7, które trzymałem w wiwariach w7e- 
wnątrz pomalowanych kolorowo. V\ ybrałem niństępujńą^ barwy 
tła: czerwoną, •'niobięśką^tżółtą,"- zieEolaą, czarną i białą; razon
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sześć klateczek. Cztery|ściany w klatce były drewniane i pom alo
wane kolorowo, jedną ścianę^tworzyła siatka druciana, a ściana 
przeciw legła była ze zwykłego, przejrzystego szkła. Zwierzęta 
siedziały zatem na barwnem tlięj a oświetlone były  promieniami 
słońca, przechodzącemu przez szybę lub siatfeg. W  każdem w i
warium  trzymałem równocześnie 10 osobników, a wszystkich 
razem przeprowadziłem  aż do stadjum dojrzałości 99 sztuk. Ma- 
terjał doświadczalny chwytałem w postaci larw, które do 
ukończęnia rozwoju potrzebowały jeszcze dwóch lub trzech 
lenień. Jako pokarm podawałem! rozm aite gatunki traw, rosną
cych na rowach przydrożnych.

Doświadczenie wykazało, że na gatunki Gomphocerus macu- 
latus i Chorthippus elegans barwa otoczenia nie w yw arła żad
nego wpływu. W  Wiwarjumjriczerwonem ukazywalyjfoię osobniki 
zielone, szare, czarne i t. d., natomiast w w iw arju m ^ie łon em  
były rśwnież osobniki czerwone. ^Sftaurodejus variabil*is w yka
zał widoczną zmianę jedynie na tle białem. ^w łaszcza po pierw- 
szern lenieniu barwy!, w yjaśn ia ły u tejgo gatunku wyraźnie. 
Owad dojrzały ściemniał jednak i stał się szarawy.

Natomiast wyrąźną zależnośęjj barwy ciała od koloru tla 
można było zauważyć u Oedipoida coerulescens. Tylko zielone 
i niebieskie tło nie wpływało na kolor tego gatunku. Natomiast 
na żółtem większość .osobników nabierała barw ^żółtej"; mniej 
więcej takiej, jaką w idzim y w  naturze u zwierząt, żyjących na 
piaskach: pa*czerwonym okazy były ciemne z czerwonym nalo
tem i wyglądały, jakoby były opudrowane. czerwonym, prosz
kiem. Najjaskrawsze zm iany występowały na tle białem i czar- 
nem. W szystkie okazy Oedipoda coeruleś&fens trzymane na czar- 
nem tle — a były m iedzy niemi osobniki schwytane na piaskach, 
a więc bardzo jasnej— stały się po drugiem lub nawet po p ierw
szym zrzuceniu skóry czarne jak smoła. Odwrotnie osobniki, 
hodowaneVna białem, chociaż były pierwotnie czarne, wyjaśniały 
najzupełniej i stały sic jaśniejsze niż najjaśniejsze, występujące 
w  naturze. ^5|em dokładniejszego stwierdzenia^ przesadziłem 
jeden o k a z ik tó ry  pierwotnię-^był w  naturze jasny i dopiero 
w  czarnej liodou li zupełnie^ciem niai, znów na tło jasne. Okaz 
ten po dwóch dniach zrzucił skórkę i stał się ifjjonowni&j o&razu 
prawie że biały.

Zm iana barwy następuje tylko w ^chwili zrzucenia skórki 
i odbywa się n iekiedy dośćcgwałtóiynie. Zńiiahie nie podlegają
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zatem osobniki dojrzałe. Na wywołanie reakcji wystarczył 
w jednym wypadkit.czaś?':dwudziestu godzin ;toożliw e, że wystar
czyłby '£za,s jeszcze krótszy.

Gdy następnie poznałem prasę E i s c n t | a u t a ,  powtórzy- 
.■feaśfldoświadczenie jeaz'(jge raz w IgoiN 1^3 r., alw pog-odąić roz
bieżność m y tfl pozytywnych wyników z iiągatywnem i wynikam i 
tego autora. Tym, razem trzymałem  każdego; osobnika oddziel
nie, notujaęć dokładnie wszelkie zm iany oraz szczegóły biolo- 
gicżiąefS a stosując się do rad, jakich udzielił mi prof. P  r z i- 
b r a m  z W iednia, trzymałem również osobniki kontrolne oa  
tle szarem.

W yniki były przy „drugiej śerji duświadszeli takie-sąme, jak 
przy pierwskejj. Najjaskrawszej zSmieniły s^Bosobmki Ocdipoda 
cefeimlesc.ens na ti^ cza iiie tn  i białem, słabiej na żółtean i^ćzer- 
womra, natomiast na zielonem, ńiebie.skiem i szarem posiadały 
barwy niezdec.ytlowjane tak pod wrzględem jasności, jak i koloru 
i były przeważnie szarawe. Na upartego wysadzałem do wdwar- 
jum białego larw y riMciemniejsze; a do czarnego najjaśniejsze, 
jakie w yjąłem  w  przyrodzię^lClinio to stały się w7 w iwarjum  
czarnem wszystkie fo.sobmki wkońcu ciemniejsze niż w7 wuwarjujm 
białetn.-'jednakże nie całąFskałę ubarwienia m ogły pMejśs zw®- 
r ^ t a  w *eza;sie, w  którym  je trzymałam, t. zn. w7' oPjłesie trzech 
pstatiiish lenięń. I tak pienrotnie osobniki bardzo jasne były 
w końcu na czarnem tłe tylko ciemnoszare, a jedynie osobniki 
pierwotnie S a rę  sczerniały ż^zasem najzupełniej. Podobnie na 
tle białem: pierw7olnie czarne nabrały tonu szarego, ~ą pierwotnie 
szare w y jaśn ia ły  kompletnie.

£  i s e n t na u t prawdopodobnie dlatego nie -otrzymał w7y- 
ników p©zyt'ywriiych, że hodował zw ierzęta w  bardzo niekorzyst
nych warunkach, w kijowych organizm ich .był tak osłabiony, że

mógł reagować prawidłowo. E i s e n t r a u t  trzym ał każdą 
larwę w7 ciasnym słoiku,' klóregfSśrcdnica wynpś4ta 5 cm, a yw- 
sokoś.ć" 8{Ś cm. ł\raj'ę' w7iw7arja m iały szerokość 9 cm, wjpokoś'd 
lŚScm, cm. E m y  n t r a u t  osiągnął ze 100 hodow7a-
n'#ch osobników7 tylko 26 leuieny podczas gdy u mni^Nv “diaigicB 
isjerji dośw iadczeń 38 larw  zmieniło skórkę 62 razy. U E i s e n- 
t r a u  t^Jaj/rzuciły w-gayslłaigtylko raz swą skór kg, z wyjątkiem  
jednego okazu, któryldenił się 2 razy; u mnie większość zrzucała 
po dwa razy, niektóre nawet po trzy razy;fgęn iew aż rozpoczy
nałem doświadczenie z iarw7ami młodszemu'
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Sądzffl| żo najpewniejsze? wyniki możnaby osiągnąć dopiero 
wówczas, gdyby przeprowadzono doświadczenie U wolnei przy 
rodzie, stwarzając' w iw arjum  na kilku ku adratowych metrach 
ogrodzonego pia&ku, wypaleniska i na innych, pod wzgdęclen^ 
barwy wybitnievi|zyoh terenach.

Nie zagłębiając sić w różne nlotyclfezas istntcjące/.teorje na 
t;amat dziedziczności, barwy ochronnej i t. d., lijiożna przypusz
c z a ln a  podstawde myćdi sdiąpych d.SŚwiad"czeń, że O e d i p o d a 
c o e r u l e s c o n s  z m i e n i a  b a r w ę  c i a ł a  w z a l e ż n o ś c i  
o d  b a r w y  o t o c z e n i a ,  zwłaszcza na tlę riemnem staje się 
ciemniejszą, na tle ja sitem jaśniejszą.

Yczkolwiek nia.. przeprowadzałem żadnych dośw iadczę^ 
celem zbadania mechanizmu realnej, można ąię Sjgódziewąć na 
podstawię wyników-, jakie Hęzym a^S z gąsienicami i poczwar- 
kalmi motyli, że podnieta wychodzi-od nerwów7 w zrokow ^h .

Ponieważ -pfaca m oja-jest uzupełnieniem pracy M. n-
t r a u Ś'ą, w której znajdujem y wyczerpujący spis liteijntury 
wraz z krytyćznem jej omów-ienięm, byłoby zbędnem pdwoły- 
wanie się również z mej strony na dalszą.;literaturę.

D y s k u sp a.

Prof. dr. D e m b o w s k i  .1. (Warszawka) zapytuje o znacze
nie terminu „kopju je“ .

Prof. dr. II i r s c'h 1 e i YifcLwów) przypuszcza, żą i u proatp- 
skrzy-dłych, badanych przez referenta, mechanizm przystosowy
wania sięi^barwnegO' jest taki sam, jak u po,ćzw'arek m otyli 
i u skorupiaków' (Idotheajf iwf£ należy się1 ^p-odziewać zmiany 
barwniej doboWej, podobnej do tej, którą stwierdził D o 11 o i n 
u Dixippus.

Doc. S z a n t r o c l i  (Kraków7) zapytuje, jaki je£t Hosunek 
wspo-mnianyd4iyekspiqiyrne.ntów7 do faktu, ze barw-a u różi^ych 
zwierząt, poddanych doąwd‘adszeniom, może polegać 1.1 jednych 
ha, ,al}ecności barwikąi,-fe u innych na .interferencji.

Dr. Stok o ł o w s k  i (Rawicz) Y w odpowiedzi na dyskusję 
zaznacza-

1. Sżacańczak ,)kopjujc“ barwę* znaczy, że nabiera barwy^



otoężenia. Term in ten zaczerpnięty jest z pracy E  i s e 1 1 1 nąpi- 
t a, który 'jrtowi „feópieren".

2 \\ jaki Sposób zwierze; reaguje, tegm  nie chcę Rozstrzy
gnąć. Prawdopodobnie-tak saipjoj? jak gąsienica bielinka kapust- 
nika.

3. Barwa u Szarańczaków nie j^olega na interferencji, t. zn. 
na załamy w aniu :;ęię?k;;.ś\viatła, loca| praw ie zawsze na obecności 
barwika.

4. Doc. dr. W ODZI CK 1 K. i GAG EŁ A. (K^akoAff Przyczy
nek do biologji głuszca (Tetrao urogallus L.) i innych dzikich 
kuraków polskich na podstawie analizy gastrolitów.

( o n t r i b u t i o 11 a 1 a lH  o 1 o git e d u C o q  d b o i s
(T e t o u r o g a l l u s )  e t d' a u t r e ś l - G a l l i n a c e s  s a u-

a g  e s a u m o y e 11 d‘ u nTtóa n a l y $ e  d e s  ‘jg. a s t ro 1 i t h e s
(,c a i 1 1 o u x d ur .i e r).

■,^lą gastrolityH/giuszczów i innych dzikich kuraków, pocho- 
diąąęych z ziem 'polskich i krasjów ośenpuych, składają s ię ^ r z ^  
ważnie ziarna k\\ arcu;, .anniej lub więcej dokładnie otoczone,
0 kształtach kulistych i owalnych, niekiedy tylko zaokrąglonej 
rzadziej kanciaste. W ielkość ział 11 gastrolitów  w7aljąjr,si,ę w  dćjśd! 
znaćzhyGfiSgianicaclr od 0,2 poprzez 0,4— 0,5 cm do 0,8 cm ś^ek^ 
nicyanrzy{>z&nv:’śrgd-nica ty.ehże u cietrzew i jest prawie.,o połowę 
mniejszapriż u glp$żpóvv, u jarząbków7 z$ś, a szczególnie u kjiro- 
patw7, odpowiada ona wielkości ziarn piasku o średnicy 0,1 cm.

Głuszce oraz ^.eietrz-ewde i jarząbki, pocłióelząec z niżu pol
skiego, .gromadzą ponadto w-7 żołądku dość znaczną domieszkę 
(czasem do- *5# wag4) otdGzóiwch rfizerw^onych granitów ^(^'obno- 
ziamiś^ycli w7zgl. skaleni, pochodzącij.ęh z tychże granitów, oraz 
;śza.rych kwai'cvtów7 i brunatnych rogow7ców7> ;j'eet to materjał. 
wchodzący w skład piasków dylu w jalnych, zalegających wJj^k- 
szą częsS Polgjki.

Na rrwag-ę zasłuM ije fakt, że stosunek kwarców^ado skaleni
1 rogowców u wym ienionych kuraków7, pochodzących z tych 
samych okolm  utrzymuje się, uwzględniając w7ahnia indywidu- 
aliłe, w7 tych samych tonniej więcej gran icactffa

Zaw7arto>^. natom iast żołądków głuszców, upolowanych 
w KarpatiMl^, tworzą, prawie wyłącznie ziarna kwarcu m lecz
nego lub szarego, będącego istotnylm składnikiem “pias^ow-eów1
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i zlepieńców karpaclftch. (W isłajEśląsk ((SieszyimkipBkole, Mało- 
polska Wśęhodnia:). Stałą, choć nieznaczną domieszką są czarne, 
brunatne lub żółtawe roghwce z łupków m em litowych (oligo- 
cen). W  przypadkach braku (dostatecznej ilości ziarn kwarcu 
w gsiebie spotyka się£ pom iędzy gąś-trolitami karpackich głusz
ców również i otoczone kamyki drobnoziarnistych, zbitych kwar- 
cytów i żółta.w»di-śzarych piaskowców kw arcytow ych .p iaskow ce 
i kwarc-yty ośięgają nielde<3S$nawet przewagę nad innemi skład
nikami.

Podkreślić należy brak kalcytu i piaskowców o spoiwie kal- 
cytowem, gdyż m aterjał ten, o ile się dpstał do żołądkac ulegał 
działaniu rozpuszczającemu soków traw ib im ycliW

Mechaniczne zużycie gastro litów  wskutek ruchów żołądka 
objaw ia się w  zaokrągleniu I He liż o otoczeni,ęjn i wypoierowa- 
niern.

' tgja podstawie dotychczasowych obserwacyj n'l£ udało się 
wykazać ih kuraków dzikich predyląkeji co do barw pośzczegól- 
nyclnSminerałów, natomiast można byłotstw ierdzi^pew hą selek
cje odnośnie do twardszych minerałów.

(Praca dokonana-.przy pęcnocy zasiłków Fujfduszu Kultury 
Narodowej i Min. W . R. i O. P.)

5. Prof. dr. D EM BO W SKI J. (\A ąr^zawa). Badania ekspe
rymentalne nad larwą chróścika Molanna.

R e c łM*r c h Se s Ke x P óo- i iu,e n t a 1 e ś s u r  d e- s l a  r v  % s 
d e T r i c h o p t e r e  M o l a n n a  a n g u s t a t a Cu  r t.

AA zoopsykhologji wsjjó2(0zdś^§.lsprawa ontogenezy instynktu 
została zaniedbań®, jakkolw iek instynkt j.i>,1 cechą organizmu 
podlegającą wszystkim zasadniczym prawom biologicznym, na- 
równi z cechami morfol&gicznemi lub fizjologicznem i, których 
.ohtogengza przyniosła z sobą w iele ważnych zsfeadnfoń. O ile 
posiadamy obfity jmaterjał faktów w d z ie c in ie  psyciiologji 
dziecka, nasze w iadom ość o rozwoju instynktów kręgowców śa  
nadejś szczupłe, a świat zwieifl^: hezkregowyoB pozostaje w  tym 
wzglądzie niemal niezbadany. Praca moja jeśffi przyczynkiem do 
poznania rozwojutpntć^neflycznego instynktu budowania u lar
w y chróścika Molanna angustata.

Domek Alolanna m a praw idłową budowę. Składa się on 
i£Ąziarenek3|jpias:kn, dobrany&h starannie według wielkości. Sto
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pień doskonałości dobgru ziarenek można v-'yjażjć* liczbowo jako 
stopień zmienności Sch wym iarów  i próbować przedstawić go 
jako funllcję wieku larwy. Dobrałem sesję z 65.<lomków od 2 do 
19 mm długości rurki, stanowiących m ożliw ie ciągły szereg. 
W  każdym domku w c in a łem  cześć przedniej brzusznej ścianki 
rurki, zawierającą 40— 50 ziarenek, odrysowm^ałem je wszyst
kie ^ k ilk a k ro tn e n n  powiększeniu .i wym ierzałem  największa1] 
średnicę każdego zaasenka. Następnie dla poszczególnych clom- 
ków oł)liczałem współczynnik zmiennqsc:i. Okazało ś|g, iż 
współezypefnik tfen maleje wraz ze w zra^ą jącą  długości^j.tlomkiA 
czyli z w ic ie m  larwy. Innemi sjfrww, im  starcza jest larwa, tęm 
staranniejsza jest jej budowla. Laiwvy najmłodsze; które tylko 
co wyklu&j się z jaja, odrazu przystępują do budowania,^fale 
dom ki iCfli z wielu ^ g lę ^ ó w  różnią śiigjiod domków jjJJgobników 
riśtarszfyeh: brak infifeupełnie skrzydeł ird'a||ka, doijaik. jest nie- 
sztrawny,piarenka nląśzęzehrie przylegają do siebie, a zmienność 
ich jest bardzo znaczna (współczynnik sięga (£'428 IneSynkt jako 
tak i nie zostajó] więc odziedziczony w  gotowej postaci, rozw ija 
się on i doskonali przez całe życie larw y.

D y s k u s j a .

Prot. cli'. H i t s c- .h 1 e r (I. \xo\x) zwraca irwagf' na to, że udo
skonalanie in^faynktu budowni|'zigo, stwierdzonego przez 
;i>£gIeg.enfraHi badanych przez siebie la rw  chruścików, przypomina 
udoskonalanie sidójiW.ynktu u pszczoły !$fcdle badań F  r ilgc  h-a; 
wmbep;teg'cDniąrłeżySjię spodz(e\. ać, że udoskonalaniu się instyjiktu 
u", larw  cbróścików odpowiadają poszczególne i.etapy rozwoju 
systemu nerwowego, stwierdzone przez 1  r i s c ł i  a u pszczoły.

«-i$5ądt.o zabiera głos jeszcze prof. D e m b o w  s kiii*;.

6. Prof. dr. PR tfFF E R  J. (W ilno). Doświadczenia nad zapa
chem płci u motyli.

R e e h e r c he | e x p  e r i m e n t a 1 e s s u r P o d e  u r ?ęl u 
s e x d e$ł p a p i 1 1 o n s.

Dotychczasowe doświadczenia, mające wykazać działanie 
atrakcyjne powietrza, przedmuchiwanego przez naczynie z sa
m icam i brudnicy nieparki, nie elim£rlow7ały działania samego.
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prądu pow ietpa . Tymijzasem wiadomo, 'jiĄ w iele owndów, 
,a.r^właszcza sarn,e‘e, podczas lot-ów godowych często kierują się 
przeciwko prądowi wijiaŚtrów.

W  'fcelu wyelim inowania^-tego czynnika zmodyfikowano 
niego sam przyrząd w |Ęe£i sposób, że o’d źródła prądu rurka 
zaopatrzona była w nozdzielnikł^wbjlełki szklane), łćfórjykierował 
'powietrze do dwóch j.ednakowyęh naczyń. W  jeclncm naczyniu 
pomieszczpifo samice, a drugie, obok słojąctey było próżne, ©d 
obu naczyń odchodziły jednakowej S u m £ e i rury szklane, trzy
krotnie załamane i zakończone £l1|jkainii, odlaglcmi od ■'Ciebie 
mniej więc&j' o 50 chw ilą p iszczen ia prądu pod ciśnie
niem 0;5- 1 at.most'etfjS? samce zla tyw ały się&tylko do lejka, 
połączonego z naczynienjc zawie.rąjąceni .samice, a do d iugiego 
flfejka, przez któryyprzechodził nrądifezyŁfee.gcSpowietrza.,I -w ciągu 
20 m inut trwania doświadczenia, nie przyleciał ani jeden samiec. 
To też n iewątpliw ie już ter-az blożna twierdzić, że nie prąd, lecz 
sam zapach samic był czy-pnikiem, powodującym przylotyisam - 
cówc

Zapach, wydzielany przez "samice', sta rano fl-się też otrzymać 
w postaci substancji Awonnejy wyodrębnionej z ciała samicy. 
W  tym celu-dokonane zofetały praby otrzymania z sartiic w ycią
gów  wodnych, alkoholowych i eterowych.

W ciągu doświadczeń można było się przekon&ć, że.i^ajsil- 
niej działają wyciągi alkoholowe, © a jlep sze  rezultaty dały w y
ciągi alkoholowe 85". S i l n i e j a l k ó n o l e ,  a także eter -dawał 
gorsze wyniki, prawdopodobnie skutkiem szybkiego ulatniania 
się. Można było stwierdzić siło atrakcyjną nawot tych w ycią
gów alkoholowych, które sporządzano przed rokiem.

Przy doświadczeniach z wyciągam i alkoholowem i -ij|dęży 
też brać pod uw agę działanie zapachu samego alkoholu, do któ
rego niejednokrotnie przylatują',')samce. .Jedynie szereg powta- 
izany.cli doświadczeń oraz liczba przylotów- samców do czystego 
alkoholu i alkoholu, zawierającego w yciąg  z -samic, może prze
konać 'o hczporównania .silniejszym działaniu przyciągająeem  
tego ostatniego płynu.

Prócz tego robiono próbyijiiwychwyt.ania substancji wonnej, 
wydzielanej przez samie-®* z prądu powietrza,- przepuszczanego 
przez naczynia z samicami.

Naogół otrzymano negatywne wyniki. Jedynie tylko otej 
parafinowy dał słabo pozytywne Bzugiaty, tak że można przy
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puszczać możliwość lijdżpuszróania się u7 nim substancji wonnej 
satihjc.

Określenie organów, w ^dzie la ją li^ li woń u samic, śźło 
w kierunku wyjaśnienia roli t. zw. gruczołów wonny ęM  ̂ Gru
czoły te .u L. d i.s p a fjj która była przedniiotepjL badań, dotącł 
nie został^ zbadane. U innych L  ymsi a n t r i i d a e mieszczą się 
one m iędzy 8 i 9 stfgjnentean abdominal » y  ni. W  celu wyjaśnie
nia ro li lychl^gjpuczołów w  pragesie wabienia używano zarówno 
żyw.yeh samic, .jak i wyciągów alkoholowych.

W pierwszym wypadku badano liczbę przylotów  samców cło 
samic; nommlny.ch, do pozbawranyyh ostatnich segmentów abdó- 
minalnych, do sannie z wypalonym  gruczołem wonnym, .do samic 
z zaparafinowanym Jkońćem;'.odwłoka, w ra źc ie  do świeżo w y izo
lowanych (odciętych) końSpwych członów odwłoka, na kfcpyęh 
gruczoł ten K ię znajduje. Można było stwierdzić największą 
liczlSemrzyJotów do Samic nui’ tń'a!nyclSi cl (^wyizolowanych koń
cowych członów odwłoka.

Laęzpąó,przylotów EąSmców do ostatnicli członów odwłoka 
b y łą $ a k  duża, ze nie ulega wątpliwM ^i, dz głównem źródłem 
wydzielania zapachów są wdaśnjepte części ciała, a więc n iewąt
pliw ie w grę wchodzą gruczo ły  wońne.

Rów nie s iln ie j jak odcięte ostatnie człony óclwloka, działa jag 
wabiąco wwjciągi alkoholowe z tyc.li częsgj.

Stwierdzając rolę .gruczołu w;on.ńęgo, jakq głównego źródła 
wydobywających się woni, można, odrzucić oManosci tego 
zapachu w calem ciele samicy.

. Saimicc, pozbawione jjustatnich segfmentów^dub z zaparafino
wanym kawern odwłoka, choć w7 słabym stopniu, ale jednak 
pi zy ciąga ją .sam cl Won,' zatem całego ciała samicy' ma swój 
specypczjfji1 charakter, a gruczoł wonny prawdopodobnie jest 
głównym  jej rezerwuarem i miejscem, przez; które najłatw iej 
zapachy się wydostają.

• N ie n a le ż y s z  pi zy tych djaswiadczeniach przęipzać czynnej 
roli w^abiącej, jaką okazujełfsamica. W mkresie spoczynku samica 
posiada wpuklone fejstatpie segmeuty^odwłoka łącznie z gruczo
łem -wonnym. W okresie natomiast wrabienia wypukła je, to też 
wówTzas n iewątpliv,ie zwiększassię ilość wydzielanego zapachu.

To/też na innetm miejscu wyrażone przypuszczeni™ o.dręb— 
nosfj woni zapłodnionych samic i samic ńiezapłodnionycli nale- 
ży;zmody.fiiiovvać. Istotnie do sarnie zapłodnionych nieco mniej
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przylatuje garnców, a ję^li zastawimy obok siebie sam i®  zapłod
nione i niezapłodnione, to ełfętniej samce kopulują z jficzapłod- 
nionemiif; WedługA^ednak obecnych obserwacyj nic działa ją ! tu 
odrębne zapąęhy samic, znajdujących się w różnych stancach 
fizjologicznych, a raczej w  intensywności jedneg;o i tego samego 
zapachu. Sarnich zapłodnione n fe wypuklają gruczołu konnego, 
a przyteim i czeski-czynnie bronią się odj^iadmierncj liczhjnkppu- 
lacyj. Dwa razy chętnie komilują, ałęjSwiększa liogba aktów 
dochodzi już z peu ną trudnością. Najw iększa liczba kopulacyj 
jednej samicy, jaką obserwowano, 'wynosi zaledwie 5 razy.

Sam®e liatom iast wyciągu jeałego ży.cia, z pewngfni tyłk 3 
przerwami, mogą kopulować. Liczba ośmiu kopulacyj, dokona
nych,prztg: j.ędneg-^ samca, jest bardzo częstą, a raz obserwowano 
samca, który spełnił w  'ciągu swego życia az 18 aktów. p ow yże j 
streszczony w ynik i dośwladczear wykazują, że samice m otyli 
posiadają swoisty zapach. N iewątpliw ićswównież Eswoisty,' acz 
odrębny zapach posiadają samcewzaopatrzońh- w  suegyfiGzne gru- 
kgMy wonne, położone*ńa skrzydłach, na nogach, na odwłoku 
i t. d. I tak jak gruczołów wonnych na końcu odwłoka samce 
nie mają, tak n S  mają samicćflgniczołów właściwych samcom. 
Jedyne odstępstwo od tej dęguły z pośród poznanych stanowią 
A d o  p aja 1 i n eld a O., P t e r o p h o n i d N  o t r i s v  e r b a- 
s c e 1 lia uli), i inne M i c r o 1 e p i d o p t e r a, u któ.rych£aparaty 
wonne są identyczne u obu płci.

Badając znaczhmc z-apaChu płci żeńskieh zwrócono też uwagę 
na stron^m orfologiczną, a więc przedewszysjtkiem na unerw ia
nie rożków u samców i u samic, jako że nawhicli znajdują się 
organa r jaslpcy t.4 e, oraz na unerwienie gruczołu wonnego u samic.

Zasadnicze różnice VI unerwieniu rożków u brudnicy nie
parki w porównaniu z unerwieniem rożków u S a t u r n i a  
p y r  i L. wyrażają wielokom órkową budową aparatu, zaopa
trującego u L. d i s p a ,r L. s. chartięa, s. cicloconica i s. stylo- 
conioa; jedynie s. trichodea. są unerwione przez jedną komórkę. 
JAozatem zarówno przebieg, głównych pni, zasadnicza topografia 
organu Johnstona, jak i charakteru rozdziału wiązek nerwo
wych, prze.cłupclzących do promieni rożka, nie wykazują zasadni
czych różnic: RóżniJe te wyrażają się tylko odmiennem ugru
powaniem wiązek, ściśle dostosowanem d',o odmiennej: budowy 
zewnętrznej tegoż rożka.
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W reszcifjpeśli chodzi o unerwienie gruczołu wonnego, to ono 
bierze od ostal.i|||go zwoju łańcucha brzusznego^ułożo-
ihT O w  O-wml^gmencfe abdominainym. Zwój ten powstał przez 
zespolenie zwojów końcoljfcRh sj|ginentówT, na co w7skazuje 
zarównh jpgo wielkość, jak i liczba odchodzących od niego w ią
zek nerwowyi h.

D y s k u s j a .

Prof. dr. H i r s c h l e r  (Lw ów ) podnosi, że fakt wyizo low a
nia =§ri}ystiaiffiji w innej przez referenta jest pod względem  meto
dycznym cenńy, gdyż należy przepuszczać, że posunie naprzód 
b&stardacje gatunków7 m otyli; że zaś te bastardaćje dają wyniki 
pod kątenr..zagadni,e'ńj gęjietyki donio^fe, o tern świaćl-ezą wybitnie 
badania F e d c r':I.-e y a.

Pi'of. dr. P  i' u 1' f»e r (W ilno) w7 odpowiedzi dodaje, że trnd- 
M&ęi sporządzenia Jgubstahcji w o ferie j z samic, utrudnia działanie 
słabej atrakcyjne'cli a samców-. Odległość oddziały wdania zapacho
wego gam ie na samce; nie j,ast dokładnie poznana. Narazie mogę 
tylko przyjm ować odległość nieco większą- od jednego metra 
jako odległość, orjentującą o dokłaclnejn położeniu samicy.

Dr. W  o j t u s i a k (Kraków ) podkreśla daleko idące* analogje 
m iędzy faktam i, stwierdzonemi w zez prof. P r  u f  f e r ą ,  a dane- 
mi, odnoszącenri się do pszczół.

P-Nadfo w  dyskusji ząbiera g-los prof. D e m b o w s k i  (W ar
szawa).

m  Prot? Ł A W R i| n TJ E W  B. J. (Leningrad). Referent demon
struje preparaty tkanki nerwowej przygotowane ■weclług zapro
ponowanej E l i  ze z niego m odyfikacji metody B i e l  s,)c li o w7- 
s k y ‘ e 'go . Cechą §aaraktei” styc.ziią tej m odyfikacji jeśta 
iitrw7ąlan-ie|£preparatów7 w7 mieszaninie alkoholu, form aliny 
i kwasu -‘arśenawego z następnem utrwalaniem  w7.^ )%  form ali
nie. Preparaty*;, zamykane są nSńtępnie w żelatyno-lewdlozie 
według 1 T c r i n g  a, co pozw7ala). przygotowywać i opracowywać 
skrawki grubości- do 80 mikronów.

33
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8. O P O p Z Y Ń S K A lp M B R A T O W A  ZCSHA- (Lwów ). Uner
wienie serca patyczaka indyjskiego (Carausius morosus Brunner).

T n n e r v a i i o/fi d u  c o e u rE l e C a  r a u s i  u s m o r o s u s  
B r u n n c r.

Piśm iehnictwo, dotyczące uitęrwienia ffirśa owadów, jak
kolw iek niezbyt obfite, posiada szereg cennych prac, wśród któ
rych należy wym ienić pracę©| a w a r z i n a z roku 1911-go o ser
cu larw y ważki (Aesclma), A ł,ę x a n d r o u i Sz a (1936) nad 
unerwieniem serca karaczana (Periplanetąi, orientalis), K  u w a. 
n y  (1932) o unerwieniu serca jedwabnika (Bombyx mori L.) 
i inne.

Referentka zajęłaf.śię unerwieniem ^serca u gatunku Carau- 
sius morosus Brunner, przeprowadzając badania na prepaiataclri 
otrzymanych metodą nąs.trzykiw'ań błękitem metylenu i bielą 
rongalitu.

Podobnie jak to opisali wyżej wymienienifchutorowie, wzdłuż 
serca, po obu jego stronach biegną dwa dość^plijję&m ie nerwTo- 
we, nazwt^fie przez A  1 e x a ii d r o w i c z a nerwami bocznemi 
serjpa. Połączenia icłi zc? zwojem  czołowym, jak rówBież zacho
wania się w odcinku ogonowym nie udało się narazię,'stwierdzić 
ponad wątpliwość u badanego gatunku.

Z nerwami bocznemi serca łączą się zm ierzające do nich 
prostopadle, parzyste nerwy sęgmentalne (A y e  s a n d r ó w  
W ychodzą oim p ftkoleinycłi zwojów łańcucha brzusznego wspól
nie z nerwami somatycznemu, od ktoią^cli oddzielają się ujiipolili- 
żu serca. Przed zespoleniem riję z pniem bocznym nerw se-gmen- 
talny dzieli się na dwie (czasem trzyjwgałązki, które wchodzą 
W'' skład nerwu bocznegfg U patyczaka znaleziono 8 par nerwńw 
segmentajnycSaSIpo jednej w Ill-c im  odcinku tułow iowym  i sied
miu brzusznych. Być rinpże, zje ilość ta jest wdększa, jak można- 
by mniemać, opiera jąRtsięrifa wynikach badań innych autorów .

Rrócz wdókien nerwTowych pochodzenia ifeiudko w e go  aparat,, 
nerwowy serca posiada elementy komórkowe, których obecność 
u owadów' wykazał A  1 e x a n d r o w i c z w sercu karaczana, 
(Periplaneta orientalis), przyp isu jącym  czynność systemu auto
nomicznego. U patyczaka elementy tehsą reprezentowane przez 
komórki nerwowe, rozmieszczone pojedyńezo wśród włókien 
nerwu bocznego. Komórki, których oś długa wynos£40— 73 ,^
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barwią, się. bardzcjsłabo, co uniem ożliw ia śledzenie przebiegu icb 
wypustek* wchodząĆycli w7 skład nerw.ii bocznego, jak również 
dokładne określenie icli ilości.

Na uw agę zasługują obficlm rozgałęzione i niezmiennie zawi- 
kłane sploty nerwowe1, występujące w7 odcinkach .1 1 1 ' i im tuło
w iowym  oraz 1 -szym i II-girą brzusznym (niewykluczone, że tak- 

i w7 innych). Te parzyste sploty utworzone sk mmej lub bar
dziej symetrycznie przez oba nerw7y boczne. Budowla ich, odzna
czająca dużą regularnością, przedstawia się następująco: 
Początek dają splotom zazwjiGŹaj dwie gałązki ljerwu bocznego, 
odchodzącej od niego pod kątem, rłstryui. T.yzne pochodne tys.h 
gałązek zachow7ują się w7 sposób rozmaity. Jedne"’z nich po krót
kim przebiegu dają zakończenia nerwowe w  skupieniach konaóf- 
rek, prawdopodobnie homologicznych z opisaśiemi prze-z Z a w a -  
r z i n a u larw7y w7ażki organami - ostjal^gm i (Ostiumorgane). 
Inne tworzą wpobrębie splotu anastomozy. Inne wreszcie biegną 
w  ścianie brzusznej sełjcśi w7 kierunkach rostraliiym  i kaudal- 
nym i utw7orzyw‘śzy pętle zm ierzają do splotu strony pijżlęciwnej, 
z którego gałązkam i łączą się. Niejednokrotnie od szczytu pętli 
odchodzi cienka gałązka, dająca zakończenie w7 !§aśiednim 
odcinku.

M imo w ybiM ycli różnic w  wyglądzie tąploty wyżkj,1 opisanej 
rtrożna identyfikować ze splotami na narządach jastjalnych Za- 
wąrzina. Różnica najw7ażnięjśza, polegająca na licznych anasto- 
mozach pomiędzy splotami stron przeciwległych, pozwala z jesz- 
cźe większem niż u tego arnora praw d-opodobięnstwęKi przy
puszczać, że tw7ory teymnłją duże znaczehie dla-eałokształtu czyn- 
nossir aparatu nerwowwgo serća.

9. Dr. K LAPK Ó W  |Ry1 FR. (Kraków7). Analiza systemu 
wzrokowego u królika na podstawie badań myeiinogenetycz- 
nych.

R e c h f i ijj: h e s m y e 1 i n o g 6 n e t i ci u e s s;!u r 1 e s 
v o i e s o p t i ą u e s  c l i e z  l e  l a p i n ;  a i n s i  u n e  e t u d e  
•' r  i i  i ą-u.e d e s  „m y e 1 o< g  o n e tij s c li e G r u n d g e s e t z  e“ 
E  ^  I » '  b s g.

BMl.ania moje dotyczą drogi wzrokowej;- królika od nrrwui 
wzrokowego do pierwszych ośrodków7 w7 mózgu.

33*
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Ba-dania te przy użyciu mętódy W aigert-Kultschytzky-W ol- 
ters, nieco pi'zeze mnie zm odyfikowanej w liłefunku skrócenia 
czasu baj|ow ania^ynrzeprowadzone zdatały na 15ś.erjach rilózgów 
króliczych w różnych płaszczyznach cięcia, pę.ężąwszy ód zarob
ków, co 2 lub co 3 dni.

Obserwacje stwierdzają, że nie Wszystkie włókna wzrokowe 
osłaniają się równOcz^ine, t. j. dojrzewają, leęz dzieje fejfę to 
w y b i ó r c z o ,  t. zn. jedne drogi wzrohowfr, osłaniają się wcześ
niej, inne później, do jednych ośrodków wzroRnwyc-h wcześniej 
dochodzą zm yelinizowane włókna wzrokowe, dp drdgii&Jj Woniej.

Fakt powyżej stwiełolzoipy pozw ala na analizę szezegpfowszą 
drogi1 w zrokow ej. od nerwu d^pierwstsych ośrodków w  mózgu. 
Stwierdzić się bowiem dag^prócz dot^ilićzas znanych połącze
nie pasma wzrokou '^ 0  z substantia innominata,' a m ianowicie 
w iązki włókien wzrokowyelji oddzielają się od pasma jużto pod 
pes pedunculi, jużto lateralnie od niego zaginają się Su we
wnątrz i dosięgają substantia innomihata. Ponhdto cześć w łó
kien łączy się z jednej mrony z^substantfa innominata, ^drugie j 
zam ączy  się z l^ m e w i w;zńokowem na bocznym brzegu korpus 
geniculatujm la tera le in iędzy  jego częścią dolną a górną. W wy- 
£$ku tego nasuwa się przypuszczenie, że substantia innominata 
stanowi ośrodek wzrokowy homologigznjja z ośrodkiem wzro
kowym  niższych kręgów ców Hom ologji tej bliżej nja badałem. 
System Lenza, który ma stanowić połączenie m iedzy drogbmi 
wzrokowem i a jądram i nerwowi okomchowych, wykazałem  także 
u królika, lecz połąsżeń bezpośrednich z jądram i nerwów oko- 
ruchowych drogą m yelinogeiiozy stwierdzić upśrdlika pie?zdoła- 
łem. Igtnieje natomiast połączenie z drugostronnym tractrlMpe- 
dmięularisr.traiTsveESus (który w odróżnieniu od Knńhonka fasc-icu- 
lus aGy.eąfo_rius>optib.i anterior nazywają także fasciculus accesśó- 
riuskrptici posterioBFdcpgą przez cónrmissura posjerior. S tw ierdzi
łem dalej, i^ tę n tra c tu s  ped. tranOT. łącwssię z tylną częścią Kor
pus gen. mediale, ponadto ze' swoim nucleus ooticus tegmenti 
drogą krótszą przez włókna, biegnące; ponad pes peduńculi. Usta
liłem  następnie, że od w iązki BooSenka odchodzą włókna również 
doEubstantia innominataMdo pulrrinar thalam i i dośrodkowej 
czyści stg&Łum opticunmcolliculĄanterio.^fs;,' ponadto w łókna tej 
w iązki łączą się, podobnie jak pasmo Lepzaj z ośrodkami, sto- 
jącemi w bezpośrednim kontakeje z jądram i nerwów okom cho
wych.
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W .odniesieniu d-o; kwe^tji myelinogeriezy jako takiej, to 
badania powyższe zmuszają, do k ry t^ zń ego  wgfstąpieeia ••prze
ciw myełineJgenetycznym. lMakom F lecl^ iga. Pierwszej 'prawo 
ma w  odniesgmiu do systemu wzi;ókowego względną tylko war- 
tość|proriiew7ąż nie wszystkie ośrodki wzrokowe., nawet, te, które 
zaliczają się do głównyćłg osłaniają się rów noc^Łaie. W brew  
dimgi.cinauyęrawu włókna wzrokowe wyprzedzają] w  m ySino- 
•geńęzie fąsciculusD retroflesus i fasjhgińipymiammillo-tegmen- 
talis, z któr.eanp według badań F o f  t u y n  a, równocześnie źsĘ 
k.kulają ffiwoje w lypna. o.siow&, o 7 około dni. W edług za|- trze
ciego prawa w in w  dochodzi^ włókna wzrokowe n a jw ie rn ie j 
myel.inizujń£;ir do colliculi anteriores jako filogenetycznie naj- 
jfetars^ch oałodków w ło k o w ych . TymczEffięin stwS^Uziłem, że 
najwWeśląiej się ogan ia jące włókna wrzrokowre dognodzą tylko 
;do Korpus .geniculatum yaterale ventral^^w:

Ząpatry\YaniąjmotycłiGząsow'e na stosunek myelinogenezy do 
fizjo log ji organizmu znajduijaSngj podsJawiiŁłpowyższych badań 
pewne, wyraźnie, rzucające, się w oczy wyjaśnienie. W edług 
F 1 e c li s i g a i It  e .1 d a podnieta wpływm rią zakładąnicvsię 
osłonek. Królik  otrzymuje pierwsze osłonki na, włókriąch wzroj, 
kowWch wmicnesióSurodzenia, fiŁezur w 7 dni po urodzeniu, a świ-< 
nia domowa w stanie za rod k ow ym ^ ! cm posiada już osłoniona 
wrszystkie ośrodki wzrokowe. K rólik  rozkleja powieki 10^ (3  dni 
po uimlzeniu, szczur 1 3 — 16 dni, świnią rodzi się z otwartemi 
OGzyma. Również człowiek rozkleja powieki zaraz po urodzeniu, 
jednak, według badań Tfd e cw s i g  a, włókna wzrokowa zaczy
nają się dopieroy.ąsłaniać. Stwierdzony przeze mnie zasiąg m yeli
nogenezy drpg- wzrókoWydh u powyższych zwierząt zbija zapa-- 
trywanie, że funkcja wpłjŁwa na zakładanie się osłonek rdzen- 
nWli. Trudno bowiem pomyśleć, żeby płód świni domowej od
bierał w łonie m atki jakieś wrażenia wzrokowe. Na postęp 
m yelinogenezy nie w pływa również okres &iąży, jak to tw ierdzi 
K ’e J d '•pa pfóa|tawie królika i świnki morskiej, gdyż królik 
i poczuł1 .majaFokres cią^ 7 jednakowy, a, jak stw ierdziłem., królik 
wyprzedza, szczura w1 jńyelinogenezie o 7— 9 dni.

Stwierdzić, się w ięc daje na podstawie powyższych. badani że 
myelinśgeneza jako autoanatńńija, dróg n aw ow ych  fteś;t bardzo 
wartościową, jednakfitoraw a^rządzące j m y  elinogenezą, mqże uda 
się stworzyć wtenczafe* kiedy zyskamy obfity m aterjał filogoBg- 
tycznyUt;
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10. Mg. D E U TSęjilÓ W N A I. (Poznań);,, W pływ amputacji na 
wzrost organizmu.

L ‘ i n f l n e n d ‘ a m p u t a t i o n s u r  1 a c r o i asSa n c e' 
d e  l o r g a n i s  m  e.

Celem stwierdzenia wpływu amputacji na w zru^-organizmu 
dokonałam szeregu doświadczeń na jasz-tzurce (Lacerta agilis). 
Zebrane okazy, zależnicSod ich wielkości, podzieliłam  na pięć 
klas. W  każdej z poszczególnych klas wydzieliłam  trjto grupyy 
W  pierwszej grupie odcinałam jaszczurkom części ogona określo
nej długości i wagi, w dnigraj powodowałam autotomję takicliże 
odcinków , w Brzeciej osobniki pozostały nieokaleezongąi służyły 
do kontroli objawńw wzrostowych. YV ten ępos.oli mogłam 
określićg czy zależnie od wieku, wielkości amputatu i rodzaju 
operacji istnieje wpływ  na wzrost organizmu.

W agow e pom iary wzrostu, dokonywanej w  różnych odstę
pach czasu, dały możndść wydzielen ia dwu okresów wzr-d^tcSj 
wych. P ierwszy jest bezpośrednim objawem reakówjfcna dokona
ną operację1! W  okresie tym następuje charakterystyczny Spadek 
wagi ciała operowanego zw ierzgga. Nazywam  Lten okres — okre
sem traumatycznym.

Drugi okres, to okres nieżakmijońi^fo i wzmożonego wzrostu; 
wykazuje on na obrazach grafięńnycli krzywa wzrostu, przebie
gające inaczej niż usosobników- ni&okaleczonycli. 'Linje te^są cha- 
rakterySyczn iazm odyfikow  ane pod w pływem operacji, w porów
naniu z krzywą osobników' kontrolnych.

Szczegółów'© wumk i zebrałam w' iszeregu tabel, których tu 
przytoczyć nie mogę, lak sai-iio techniki operacyjnej i metody 
bliżej omawiać nie będę, zaznaczę; jedyni,ę, żc Ireakcja 
traumatyczna zaznacza się mniej lub więcej wydatnym spad
kiem wagi, który jest ró,żny dla poszczególnych grup i zale
ży w7 zupełności od wyżej wym ienionych zmibnnyih. B io
rąc pod ujragę w'ielko^;osobników', to najmniejsze z nich najsil
niej odczmvają opeiację, osobniki średniej wlelkńści reagują 
Spadkiem wragi o połow-ę, słabiej, a u najw iększycli reakcja trau
matyczna fjest. wprawdzie większa niż u osobników poprzedniej 
kafegorji, jednak przeciętnie nae dosięga wartości reakcji osohiii- 
ków' najmniejszych.

Sposób operacji decyduje również o w ie lk ośc i'reakcji trau
matycznej. Autotoirrfją wykazuje słabszą reakcjo, aniżeli.,.-okale-
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ezenie sztuczne. Skonstatowałam dalej, że reakcja traum atycz
na jest odwrotnie proporcjonalna do długości-amputatu, z w y 
jątkiem  wypadkćhw maksymalnycli, t. j. autotom ji nasadowego 
odcinka ogona, w których to razach reakcja jest stosunkowo 
większa. %ęśwrszystkich klas najmniejszą reakcję traumatyczną 
w ykazały osobniki okaleczone autotomicznie’ w^śroętkowej partji 
ogona. W  naturze autotomja w ™rm odęinku występuje najczęś
ciej i przebiega najłatw iej. Jest to n iewątpliw ie wyraz celowej 
‘adaptacji organizmu.

Czas trwania.Reakcji traumatycznej nie zależy od sposobu 
operacji i długości amputatu, jodynie od wieku. U osobników 
starszymi trwa dłużej niż u młodszych.

Po okresie traum atycznym występuje okres wzmożonego 
wzi o s j j w ,  zaznaczający s i | | j  różnie u raoszczeSilnych grup bada
nych zwierząt,. W spółczynnik wzrostu dla form  młodszych jest 
pras razy! w iększy od prjzyrostu u osobników starszych. Po porów- 
naiurrAYagowych pomiarów wzrc^th osbbiiików' okaleczonych ze 
wzrostem kontrolnych, teoretyczn® ogona pozbawuony^L, stw ier
dziłam, ze przeę^tne ^przyrosty mie&jręezne jaszczurek operowa
nych $ą Estałe większe od przyrostów' miesięcznych jaszczurek., 
kontrolnymi,- z wyjątkiem  przyrostpijćfisobników' najmniejszych 
®  j. o wadze 1 i 2‘ g^i to W iko w' pierwszym miesiącu, bezpośrednio 
po operacji, czyli, że jaszczurki, pozbawione ogona, rosną naogół 
■szybciej i dochodzą żczasem do większej wagi, niż osobniki nie- 
operowTane.'

Co do sposobu operacji stwierdziłamHże osobniki autotomi- 
zowańę-rosną w szybszem t-bmpie-, aniżeli jaszczurki o amputacji 
sztucznej, również z wyjątk iem  okresu pierwszego miesiąca po 
operacji. Tłumaczę to tem, że okaleczenie w? pierwszym miesiącu 
w -yw ołu jaenerg fen ie jszy w'zróst stożka regeneracyjnego, co oczy
wiście musi się odbywać kosztem ogólnego Wzrostu. Naogół 
autotomja, jako zjawuskofjprzystosowaw^zeMudoskonalone selek
cją i dziedziczne, w pływa korzystniej1 na procesy wzrostowa, ani
żeli amputacja sztuczna.

Na©g$ł przyrost p ia ła  jest odwrotnie proporcjonalny do dłu
gow i amputatu. Tłumaczę sobie to iłem, że uwolniony drogą oka
leczenia -rffaiłeijal re^rwow'o-twórczy/.nietylko udziela się rege- 
neratowi, ale także w p.ew nym^śtopniu odbija się korzystnie na 
wzroście^ całego ciała. Po amputacji małego odcinka ogona.-nad-
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m iar te$ jest dość poważny, stąd ma niiejsds w ie lk i przyrost 
ciała.

Ogółem stwierdzam, że amputacja sztuczna, bą.dź naturalna 
jest dodatnim czynnB*em, pobudzającym wzrost jaszczurek 
w  czasae regnęracji, z W'#f$ttdem form  najmłodszych. Przypusz
czać należy, że prawo to nia znacz elfie ogólniejsze i że może* siei 
tyczyć wszystkich ustrojó.w, posiadających zdolność rijgęiaera- 
cyjną utraconego organu. ByćMnoże, jzisSiorawm to jest 'ogólnem 
prawem żyęiowem, które mniej lub więcej silnie występuje 
u wszystkich form* niezależnie od natężenia zdolności regenera
cyjnej. Nawgfc u człowieka dadz"$isię przecież zaobserwować fak
ty, że po utiiacie wi'ększy|li organów, np. ręki lub rragi, występuje, 
silniejszy wzrostjhałeg^ organizmu, jak ió da §|ajłaiv-o zauważyo 
u inwalidów  wojennych.

D y s k u s j a .

Prof. dr. P  o 1 u fepz y >3 s k i (Lw ów ) zapytuje, w jaki spoś~ób 
referentka w yw oływ ała autdtcwńiję w  dowolnych miejscach 
ogona i czy njt? zauważyła zależności włalkośąi depresji trau3 
matycznej poamputacyjnej od miejscaiprzećięfeia (m iędzy i ►. przez 
środek kręgów).

Mg. D e i&t s c ł j ó  w n a: W iadomo, z iir płaszczyzny autotomji 
przebiegają środMem kręgu. W  środkowym odcinku ogona na 
dwa pierścienie łukowe przypada jeden kręg-. Ku nasadzie i ku 
końcowi stosunki się zmieniają,, a m ianowicie przy nasadzie na 
dwa pierścienie łuskowe przypada mniej aniżeli jeden kręgf|na 
końcu więcej niż jeden. W7-ięc przy amputacji nasadowej i koń
cowej nie w iadómje czy płaszczyzna cięuia przechodzi inier- 
wmrtebralnie, czy intra.wertcbr.alnio i w  jakiej jjezęśei ki^gjgj 
Z ł o t o p o l s k i  wykazał, że (gtrefa^ęgeneracyjna góruje nad 
strefą autotomji ipegeneracja w^yłiiegd z każfflegp odcinka ogona. 
Dlatego płaszczyzna cięcia jest obojętna. N iem a wąpliwTośąi, że 
procesy regeneracyjne bę/rlą do? pewnego;.stopniaęzmodyfikow-ane, 
lecżWdiodziło m i o zbadanie, o i l ę ' autotójnja, która po obn 
częściach ogona pozostawia (ujw ną- ca łos jl w pływa dodatniej od 
sztucznego ucięcia.



11. Dr. K ALA YAR YpSh I B. (Brześć n. Bugiem). O metodzie 
wysrebrzania włośni (Trichinella).

S u r 1 a m.,ę t li o cl e d e h j  m p r e g n a t i o n d e s  T  r i- 
c h i  n||ssf 1 e s.

Punktem wyjścia, powyższej metody -stałę®^. stwierdzony 
i w 1927 rdku opisany przez autora fakt pochłaniania i u iązan ia 
wolnego jodu przez włośnie mięśni-owe.

Ybołny rjpd, rozpuszczony w  jodku potąsu, równomiernie 
przez ciało włośni pochłonięty^ posłużył jako zaprawa lub bejca 
w znaczeniu Jjejchniki mikroskopowej. Mając na uwadze roż- 
le#elipow inow actw a chemiczne jodu, uwzględniono m® pierw- 
Śśjzem mityS^u połączenia .Srebrowe, dające trw a łe* zw iązki 
z jqd!em, u wodzie i wielu odczynnikach nierozpuszczalne. 
Roztwory azotanu srebiią okazał^  się\nieuż"ytecżnę, gdyż tkanka 
mięsna, powoduje bardzo szybko jego redukcją  wskutek czego 
pffimaratRtaje się w c.ałośęl czarnym, u i e p rzćyr »czust Ja n i wsku
tek tego d lac’dallzy(iłi celów hiśtologiczifych zupełilngbezużytecz- 
nym. Dało się l&dyhjera^ift ierdzić. że wiośnie jodem wysycone, 
po ,‘Zadziałaniu roztworem  azotanu fese.bra. datóiobrąz jednolitej, 
czargH sylwety.

• •Pierwsze zastopowanie roztworu azotanu srebrowtop z do
datkiem aanonj.aku (t. zw. amonjakahi.y roztwór srebra, w  skró- 
Eaie — a. r. s.) dało nadspodziewane wyniki.

Przem iany, jakim  uległ skrawek mięsjrlowy, zaw ierający 
włfflśnie >vysydgpe •j$>dem, oy ly  następujące: a) tkanka m ijana 
uzyskiwała ^jhopniow® półprzezrcwzysfog g ^ jr a ’1 śkutek czego 
włŁsńie tem  jaskrawiej występowały na bezljarwnem tlte; tó p o  
1— 2 minutach zanarwienie jodem poczęło ustępować, natomiast 
zazn acza j się-zaczęły ornamcntticjc o charakterystycznym i sta
łym  ukłądzfe, ktergpw świetle przepuszczonym posiadały zabar
w i ę *  stalowossą^Mw świetle zss odbitęin jasnożółtę/. Po kilku- 
minut o w ™ flio z  o stawaniu skrawków w  a. r. s. tkanka mięsna 
przybierać poczę ł* zabaw ien ie  żółtawe) którh w ciągu następ
nych rń'iput ulegało zmianie ku torióm£ciemnobrązowym, rych ła  
wreszcie przecbodzą-d.w kolor niemal czarny. W  celu usunięcia 
nadmiaru soli srebrowych, powodujących powyższy zrrijąny, cz,r- 
nlącęmi preparaty bezużyteczne-nri, zostosowano roztwory tio 
siarczanu sodwegw O ile skrawki gruntownie piiz^nyto i pod
dano działaniu roztworu tiosiarczanu sodowego przed przyfę-
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ciefriyprzez nie zabarwienia żółtawego, to tkanka mięsna pozosta
wała na stale przeźroczysta o o d c i e n i k r e mo w y m  lub nawet 
wejrzeniu szklisteto, ornamentację' zaś żadnym zmianom nie 
ulegały.

Zauważono, że roztwory tiosiarczanu sodowego, zwłaszcza 
o wyższem stężeniu (10—1*5$>■), spowodują wydatne pęcznienie 
w łośna k'tpre cofa się tylkótczęściowo przy dalszej preparacji.

Dalsze badania wykazały, że rodzaj oraz intensywność wy- 
stępująęych ornam entacji o,skórka włośni zależy wyłącznie od 
stopnia wygKcenia joilem ich ciała. V/ t-en śpjo|pb uzyskano 
możność otrzymywania obrazów dowolnych, z uniknięciem 
przypadkowości. Następnie' okazało się, że skrawki, • gpiecionę 
w  kompresorach, dają wyniki znacznie równomiornmjsze i pięk
niejsze niż skrawki m rożonej Te ostatnie nie nadają się do użyt
ku bezpośrednio po skrajaniu (grubość skrawków nie może^wy
nosić mniej jak ?$50 /t i nie^nówiiuM przekraczać-300 m  ze w zglę
du na obecność, bardzo licznych pęcherzyków gazowyah, które 
znikają ostatecznie dopierńipo kilku godzinach.

Na podstawie dokładnych i w ielokrotnie sprawdzanych 
doświadczeń ustalono metodę wwjrebrzania wdośnil nrięŚnio-wycM 
której przebieg jest następujący:

I. 1. WraśJjFe ą n i e j o d e m  w cmgu 10 minut w  jedn^b? 
z poniższych roztworów, zależnie od celu badania:

a) Jodi puri
K ali ]odati aa 4,0 
Aq. destill. ad 100,0

b) .Todi puri
K a li jodati aa 0,50 
Ac[. destill. ad 100,00 

c.) Jodi puri
Kali jodati aa 0,20 
Aq. destill. ad 100,00

2. Krótkie przernycie wodą destylowaną.
3. Różnicow anie w dS^-owym roztn orze tiosiarczanu' '-ęóęlo- 

wego pod kontrolą mikroskopową aż dp zniknięcia z tkan
ki mięsu® j": ostótni&i śladów zabarwienia jodem.

4. Dokładne przemyoie wodą destylowaną, co najmniej 4- 
krotnie zmienioną.
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U. 1. S i ećb r z o u i e w Roztworze:

Sol. 2 0 ^ a rgen ti n itrici 
EwLiq. am oiiii caustici tripl. aa.

Uważać jo należ.y-za ukońkwone?żt.chw7ilą zniknięcia ostat
nich śladów7 zabarwienia jodem ciała włośni.

2. Bardzo dokładne prze uj kc^ei zin ui i ą \vodą de^ylowaną, ca 
najmniej 4-krotiiie ztmienioną.

III. l . ^ y t i  w a l e  n i ’ej» w 5 j» r o z tn  orze tiosiarczanu Zajadowego 
w ciągu '5' minut.
Dokładne ^pEzomjlpf wodą destylowaną, wielokrotnie 
z|Sienioną.

I \ . Z a m k n i ę c i e  p f',6p  a r a t  u w ^.UjScrajr y n i e.

Powyższa metoda wykazuje'-ó-egulaitgiie i stale, beż jakich
kolw iek odchyJjęa®rozmait.e szczegóły, w zależności od stopnia 
wy^ycenia ciała włośni jodem:

w i  orua.m0ntacjęE;ewnątrz®korkową prz^J zastosowaniu 4%>- 
owego roztwuru jodu;

,b) struktury śrócloskórkowe i brodacvki przyustne przy 
zastosowaniu 0,21%jOwego roztworu jodu;

c)^ j ^ udoorn.ameiit'a,ci^ze\YMvatrzóśkórkoAYa przy zaśjosowa- 
niu 1%—̂ 0,5% roztworu jodu.

Najmłodsze form y włośni mięśniowjjBli ob«Q§ycl» w tkance 
mięsnej bardzę łatwk) oddają, jod, który wchodzi w  zwiąśek z tio- 
•feiarazane^i-'sodówy.ifl^5 i Wśkutek tego nie srebrzą śi!ę. Metoda Sfą 
jednak, zastosow ana z nieistotńem i' m odyfikacjam i cfd włośni, 
zaw-artyuh w  wfycj^n;ięt.ym soku mięsnym, iUlo włośni jęlitowych, 
znajdujących się w. treści jelitowej i w lpłonie śluzowej jelit-cien
kich, daje. lównież w-yniki niezawudne.

Tkanki zwierzęce nie dają godnego uwagi odczynu histoche- 
m icznefo przy zastosowaniu powyższej? i® fo d y . Jedynie błonki 
.Sprężyste tętnic i wdókna neiuvow:$ myelinowe zaznaczają się 
lakofszarawol zabarwuone^lementy na bezbąrfwnem lub żółtawem 
tle tkanki mięśuej.

M ożliw e j że wprowadzenie pewnych zmian do tej prostej 
metody nadać jej może szersze znaczjeiiie wszechnice mikrosko
powej.

Cały przebieg odczynu histochemiczne&o o iaz asadzaniaUsię 
złogów jodku srebrowego wyląc :nie na strukturach ©skórkowych
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świadczy ó tem jlże zachodzą tu złożone waiunki adsorbcji che
micznej.

Podaną metoda srebrzenia ułomni, poza właściwem przezna- 
czcnięni, może posłużyć jako punkt w yjścia dłljt. badań (iloąaio- 
wych) zjawisk adsorbcjji n)a oh jek e ia  żywym, tak wbelkie znacze
nie posiadających w  zjawiskach życiowych.

D y s k u s j a.

Prof. dr. P o 1 u s z y ń Sferi (Lw ów ) zwraca uwagę na znacze
nie metody shehrzenią, używanej przez referenta dia okreś.lania 
larw  niden-ijj wyhodowanych z wydalin  żywic Min, co może byff; 
bardzo ponnocnerti przfe diagnoziejpeliorzcń pasożytn iczych.

u.'l-2. Dr. K A L W A R Y ^ K l  B. (Brześ^ n. 'Sugieni)-. O strukturach 
srebrochłonnych oskórka włośni.

S u r  1 e s s t r u S ilu  icfel s a r g e a t  o p h i l  e s  d e) c u t i c u- 
1 e d e s  T r i c h i u e ! 1 e s.

Poprzednio' opiBahąjftmetódą ^rebł-zenia, włośni otrzynpaje się 
rozm aitej.lecz.’ stałe, i tyĘpwe obrazy, występujące tak w  zarod
kach wydonj^sgh z ipftcicy dojrzałych 'egzem plarzy jelitowych 
i krążących we krwi, jak utffórm młodych włośni ińjcjsniowyeh 
i u pasorzytów już otoihionyęh oraz u w łośri^ jelitowySSi, nie 
przebywających jednak ponad $5 gjpdz-bi w przewocfaie pokar
mowym żyjących zw ierząt zakażonych.

"W łfśaie, wysycone «Ł^Śp\\ ym rgżtwore:m Lugoia, po srebrze
niu wykazują ornamentację sskorką, 'pokrywającą, całą jego 
powierzchnię. W ystępują oue poci prfśtacią delika&y*ęh paga,-' 
mek -okr^nych, przeiywanysfi, z^ e n ą  anastomozująteęh, na j
wydatniejszych i najgęściej ułożonych .poTigPzhiełowej i brzusznej 
stronie pasorzcyta. inuniej rozw iniętych po stronach bocznych. 
Ornantentacja powyższa do tego stopniadmpreglaujje- się, że przez 
nią żadne inne szczegóły budowy pasorzyta niQj prześwdeęąją.

Stosując. 0,5%-owy roztwór Lugoia, więdnie po- srebrzeniu 
pkeedstawdają obraz zupełniej, ądipienn-yj k tóry w  dobrze wykona
nych preparat eh. czyni Arrażenie tiiszowego rysunku piórkiem. 
W ystępują tutaj dwie różne i nie^ąleżne od siebie struktury: 
a) brodawki okolicy przyustnej i l i t w o r y  półokrężne, które zwać 
się będą żeberkami. Stwierdza się icli obecność śt^łe i niezm ien
nie ta;k u emlirjonów wydobytych żęnracicy dojrzałych osobników?



żeńsHiidi, jak u krążących we krwi, u wfośni m ięśniowych wszel
kiego; wieku':*i u egzemplarzy, przebywających nie d-lużej jak 1% 
godzin w przewodzie pokarmowym 'żąkażony.ch$»iyzoni labora
toryjny cli.

ad a). Brodawki razmieśijczone i^ą w  -dwóch równoległych 
i w  bliskiej od leg łym  od sieme pierściiSniŚph^nie przekraczają
cej 2,5 ft. 'ffrży  użyciu najsilniejszych Systemów7 optycznych 
stwierdza sięłr że.totwór- ustny uzbrojpny jest w\8 brodawęjc, uło- 
żęnW ii lyardzo ściśle w 4 pary. Brodawki drugiego pierścienia 
ułożone są również paramdi Bgn^ś^lzy któremi odstępy, są aaacz- 
Ihie-jszc. Po:abu stronacłi boąznwh, w7 kiej-unku odbj^owytm, znaj
duje się |ipnadto jeszcze po j e d n < f f i b r o d a w  niędalekinSog&tę- 
pie od pierścienia drifgie.g.o, ktćń;yjgkłada się, podobnie jak pierw- 
s z i z  cztersgh par brndaw7ek Razem więc włs$y®tki(.-h jjrpdawek 
jest 18.

ad b) Żeberka stw7ierdza si§ na |5ałlj niemal -długości paśo- 
rzyt'a. Rozpo.s^v»iają. się.* one tuż za pierścieniem opisanych po- 
w jjzej brodawek i sięgają do oWgliky oko-łoodbyfeiwej. Ścisłe usta- 
itenie ich ilości jest o tyle trudne, żę w części przyustnej są dhe. 
bardzo gęsto ułożon.ę, a ponadto impregnują sięymiezmiprni.ą: 
blado. Można &£dnak z całą pewnością stwierdzić, że liczba ich 
jest sjfiąła, gdyż bardzo liczne i dokładne obliczenia wnhają się 
stale/.pomiędzy cyfram i 120— 135.

Żeberka ułożone gR w yłączn ie  po stronęe grzbietowej paso- 
rzj^a* f. j. t.»j, która znajduje! się wewnątrz spirali, w  jaką w ł& g  
nie mięśniow e zazwyczaj się skręeają. W  zważonej części przed
n ie j w łośnia tworzą one zam kniętego rnżańcąw aty.m wyglądzie 
.pierścienie/których liczba wynosi- około 20-tu. W  związku z szyb- 
kiem powiększeniem się wym iaru poprzecznej^ włośni zęberka 
tworzą łuki, nip. przekraczające idea ln ii poprowadzonych łinij 
bacznych, które — nawiasem mówiąc — niejednokrdtnie w yb it
nie występują wyobrazić impregnacyjnym. Ostatnie 2— 3 żeberka 
w? części odbytowe-j pasorzyta są zazw yczaj niec.c^krótsze. Pozo
stała część nieżeberkow ana jest nieco dłuższa od przypadającego 
ewentualnie ęggtmentu. Z reguły ułożone są one do siebie równo- 
P-eg^ę, t. j. do osi włośnia pręStopadle. N iekiedy 1 lub kilka 
żeberek przyjm ują ułożenie nieznacz;nm^s'kośne.

Są ono niewątpliw ie tworam i śródoakóilcowemi. 1\ części 
pt zeduiej w iośiii żeberkągsą.zbudowaęh z bardzo drohnyeh, różań- 
cowmto ułożonych ziarenek; stopniowo posuwając się ku stronie



536

odbytowej, przechodzą one w  blaszki. Blaszki jgp posiadają kon
tury zewnętrzne nierówrfe?* W ym iary  blaszek są bardzo drobne, 
poniżej 1 /< i mniej więcej w  obu kierunkach płaszczyzny rownjj;' 
Każda blaszka w lin ji S iow efl żeberka posiada delikatne linijne 
wgłębienie, które sumuje się w7 lin je sytaaegrji żeberka.

Odstępy pom iędzy żeberkami powiększają rsiępmopniowo ku 
stronie odbytowej. Te-n stan izeczy zaledwie zaznacza się 
u embrjonów, Wydobytych z macicy dojrzałych włąsni jelitowych 
i krążących we krwi, staje się wyraźniejszym  u młodocianych 
form  m i^n iow ych , bjss^ać się bardzo wyraźnym  u włośni, przy
gotowujących sie do otorbiema i ofeorbionych. Pom iarów  odstępów 
pom iędzy [żeberkami dokonywano..w ten sposób, żo jiw zględn iong 
wyłącznie odległości pomię&zyi lin jam i syme-trji żeberek. Praw i 
dłowóść wzrostu odstępów7 nie ulegała wątpliwości, chodziło ty l
ko o ustalenie ścisłego prawidła. Przyjęto jako możliwosęp że 
odstępy pom iędzy żeberkami wzrastają albo w7edług postępu 
algebraicznego, albo też postępu geometrycznego. Dokonane po
m iary i obliczenia wykazały, że w7zrost odstępów odbywa się na 
zasadzie postępu algebraicznego.

Srebrzenie, po uprzednient, zadziałaniu na włośnię m ięśniowe 
1— 2%-ego roztworu jodu w  jodku-fiotasu, wykazuje wyraźny 
obraz żeberek i sumarycznie w*yi'mpfegnowaną całą okolicę zajętą 
przez brodawki. Ponadto powierzchnią, oskórka jest pokrytą zia
renkami złogów7 impregnacyjnych, ułożonych pasmami, odpowia
dających najprawdopodobniej pierścieniom ornamentacji 
zewmątrzoskorkowej. W  miejscach zaś, hwących na przedłużeniu 
żeberek, znajdują się wąskie pola, zupełnie wolne -ocl osadu im 
pregnacyjnego, dająceZobraz prążkowania 150 brzusznej stronie 
pasorzyta. Obraz tego prążkowania nie przemawia za realnie 
istniejącą strukturą. Raczej należy upatrywać w  nim z jednej 
fe]t'rouy —  niezupelnąSimpregnację ornamentacji oskórka, z dru
giej zaś —  zjawisko* adsorbeji, która tu n iewątpliw ie poważną 
odgrywka rolę.

Opisane pow7yżej brodaw7ki i żebdrkaj^są n iewątpliw ie orga
nami"'w7 znaczeniu anatomicznern. Bola pierwszych jest czynna, 
drugich —  bierna. Brodawki, bezpośrednio otaczające otwór 
ustny, służą za jego uzbrojenie. Brodawdd zaś/jpierśćienia posia
dają za iew ne znaczenra pierwotnych barządów  zmy.głow7yęh. Być 
może, iż one toafcęj receptorami bodźców7 chem-otaktycznych, decy
dujących o w7yborze siedliska.
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Otrzymane, obrazy w drodze impregnacji srebrowej dowodzą 
realnie istniejących struktur w stanie przyżyciowym.

Współczesne środki optyczne pozwalają z całą jpewnością 
stwderdzię u włośni w stanie żywym opisanej na początku orna
mentacji oskorka włośni ‘m ięśniowych. W ystępują one znacznie 
wyraźniej w  zwyczajnych preparatach glicerynowych. Natomiast 
brodawek i żeberek w7 stanie żywym  nie udawało się stwierdzić: 
przy użyciu najlepszych środków optycznych i zastosowaniu naj
rozmaitszego oświetlenia. Skoro jednak istnienie brodawek i że
berek n ie m ogło podlegać w7ątpliw7oścj, to należało p rz y ją g  że,- 
tw7ory te stanowią jednolite optycznie środowisko z otoczeniem 

„i dlatego nie mogą być w stanie żywym  optycznie wyosobnione. 
Należało więc oczekiwać, że w7 razie przyżyciowej zm iany w  na- 
turalnem Ejrod wdsku Piała wdośni brodawki i żeberka' wdnny 
mniej lub bardziej wyraźnie wystąpić, pozbaw ien ie normalnych 
warunków7 odżyw ianialsię, przy,|^tałej podniecie do wykonywa
nia rucligw, było uznane jako jedna z możliwości wywołania 
zmian pożądanych. W  pierw7szej lin ji należało myśleć; o zużyciu 
głikogenu, obficie nagromadzonego wo włośniach mięśniowych, 
mają’ - na móa-dze hego wdaściwośc® optyczne. W  tyjm celu w y 
ciśnięto ż y j jp ! włośnie z większej ilości torebek, odw7irow7ano je 
w7 0,90% roztworze soli kucłięmmj i sporządzono z nieh preparaty 
natywne, obklejono szkiełka nakrywkowe parafiną,ijroczem prev? 
parąt dano do cieplarki, nastawionej na 28m C. Okazało się, że 
wdośnie W7 ten sposóbs^p-reparowmie nietylkoi w7 pow7yższej, lecz 
i w7 pokojowej temperaturze wykonywhły dość żw7a.wre ruchy, 
które-w7 jednym wypadku trw ały 9 dni. Na 3-ci d «e ń  po sporzą
dzeniu tych preparatów stwierdzono paradoksalne skręcenie się 
pasorzytów7, cechujące się tern, że część przednia wdośnia znajdo
wała się nazewmątrz spirali nie skręcona, .lecz tylko łagodnie 
łukbw7ato zgięta, część zaś odbytowa mniej łub w7fflcej skręcona. 
U znacznej wdększośc] zaś włośni Stwierdzono ponad w7tezclką 
wątpliwość obecność brodaw7ek i żełjSeJt. Tak brodawki, jak 
żeKęrka okazały glę zbudow7ane z ziąrepek, silnie pocliłaniają- 
cych^światło i wskutek tego prezentujących się w7 obraziajm ikro
skopowym jako niemal czarne elemanta strukturalne. W ym iary 
brodaw7ek okazałymi? znacznie mniejsze od uzyskanych w drodze 
impregnacji. Ułożenie^ w ym iary długości i rozstępy? pomiędzy, 
żeberkami w7 zupełności odpowiadają obrazowd impregnacyjne
mu. Natom iast szerokość żerjerek jest w  istocie rzeczy w7ielo-
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krotni;.^ mniejsza od znanej z obrazów piefc wysrebrzeniu. Przewę
żenie w  osi żebcrelaftiaje się jednak* stw ierdzić niewątpliw ie.

Zachowanie się typji struktur w  dalszym cyklu ayęia włośni 
przedstawia się w  krótkości nastóm jaco: Włośnie; m ięśniowe-po 
przedostaniu się do fflzewodu >pQkarmowego nie zm ieniają 
swycli włąśMwości impregnacyjnych w  Ciągli pierwszych 12-tu 
godzin. Po?'tym okresie przebywania włośni w jelitach poczyna 
się zazmHzać oddzm laniejsię przedniego . odcinka ciała włośni 
od ogkórka, który po oddzieleniu się Wykazuje je ś ^ ż e fmniej lub 
więcej wyraźnie opisane struktury, uwidocznione oczywiście 
w drodze im pregnacji srebrowej. W  ciągu &5-tu gocgin przeby
wania. w  przewodzie pokarmowym w łośnie tracą oskcfrek p ier
wotny, -poM/y zaś jei5t bardzo 'cienki i zupełnie gładki. W  okresie 
odklejania się wlpani od qskórka pierwotnęgo udałoSsfę j&twj.ej’- 
dzić ' ppaiad iMszeiką wątpliwość, że wszystkie brodawki przed
niego odcinka wychodzą z Rpjła wdośni i óskórek tylko uw y
puklają. Po zrzuć-ęhiu oskóika stwierdza się przez 1— 2 godzin 
w niektćąfycli miej|ęąćb ciała wdośni .ślady po dawnycjb żeler- 
kach, najczęściej w- środkowej partji pasorzyta. Brodawki zni
kają. ostattóćżpiejfW’ 17-l^j godzinie przeJSywania wdośni w  prze
wodzie pokarm owym ; pąłśorzyty zaś wykazują ;w obrazie im pre
gnacyjnymi naprzem ienrjlll ułożone ujścia komórek ekskrecyj- 
nycłklu

Ujawnione, a dotychczas' nieznane śfżczegóły budowy wdośni 
należałoby może uwzględnić piiży^ sprawdzaniu pozycji wdośni 
w systematyce obleńcówc

Opisane tu struktury oskórkow|| u wdośni stanowią przy
czynek  do poznania'buclowwjfij pewnych wdaściwości filologicznych 
tych pasorzytów i przemawiają na korzysćJ$SL\vorzon^j przez 
M. H e H e n h a i n a  i jego ‘>szko-lę morfologa'] syntetycznej.

13. Prof. dr. POLUSZ1ŃSKI^Gr^flLwów '). O przeobrażeniu 
jelita u woinożyjących larw pewnych pasorzytnych nicieni.

L  a m e  t$pm o r p h o s w  d e  1‘ i n t e s t i n d e s  1 a r  wg  s 
l i b r e s  d e s  q u e 1 q u e s N e m a t o d c s  p a r a s i 1r:.Śfs.

m e w  pokarmowy£pąsorzytująeycli w  jelitach konia larw 
nicieni: Strongylu.s^viilgaris, edent-ątus i eęfuinpljj Triodontoplio- 
rus serratus i kilku gatunków rodzaju Trichonema wykazuje 
w ,pierwszym okres® ż:yc.ia larwalnego identyczne stosunki morfo-
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logi.ezn.eg W' jelicie przedniem w yróżim ^yę wąski, wysłafiy kuti- 
kulą kanał Ustny i grUby, m ięsisty przełyk, złożony z wydłużone
go nabrzełnienia- przedn^go, szyjkowatego przewężenia pośrodku 
i kulistego nabrzmienia E tyle  (typ Rhabditis). W  tylnem nabrzmie
niu znajdują się zaąfawM. Do jelita przedniego na£bży 'jeszcze 
czterokomórkowra wstawka, łącząca je z jeliterb środkoweni: To 
znow uża^łada się z 20 komorekjliz ktćuych cztery drobne miesz
czą się w początkowym odcinku, reszta ułftzona w  dwa szef) 
i;egft brzuszny i grzbietowy, stanowi w łaściwe jelito. Światło 
jelita, w^słąnęttęgą-kutikulą, w ije sięEfalisto pom iędzy M w f -  
czającemi ku ś/odkowi jądram i komórek. Końcowy odcinek je li
ta środkowego oddziela od reszty przeważenie, w którem znajduje 
się^iergęióń wdókien mięśniowych. ^ę,,nątrz przylegają d©l jelita 
podłużne szeregi-komórek mięśniowych. Jelito odbytowe jest 
krótkie, zewmątrz również opatrzone mięśniami.

Przyjm owanie pokarmu odbywa śię przy pomojw ssących, 
(pompujących) ructfaW odcinka przedniego, w czem pomocnóji są 

Postawki ty lneg^  rozszęŁi;z.e£iia. W prowadzony da' je lita  środkc&j 
wego płyn odżyw czy przemieszcza sia jak iś jczas w  miarę kurcze
nia j r̂e1 i rozkurczaiiiia naprzemian tylnego i przedniego obcin
ków jjtlita, tam i zpottajotem. \\(rp®cie w# pewnym momencie 
zaciskajq?feśSj§ mięśnie przewężenia, odcinek tylny ro zd ym a: się 
banieczkowato i następuje defekacja.

W  m iarę rozwoju larw7 ilość k'ó$nórek wzrasta u Trichóne- 
rna do Ęg-l u w’s^'si'k.icli zaś 'pozoś&alych do 36. W  plazmie tych 
kompręk początkowa mało ziarnistej przybywa coraz więjg* j . 
ziarnistości, w tylnymi) odcinku poczyna się' gromadzić .glikogen, 
w przednim zaś tłuszcz. Po pferw'sze.j' lince jelito napełnia się 
stopniowo coraz większą ilością sufetaiieyj zapasowych (tłuszcz 
i glikogen są już \vszędzi$, WTes^cie przed drugjft* iinkąSjirzed- 

lyta.wia zwarł ą maśg ziarnistości, wśród której niema przeważ- 
luewgranu: komórek, dświatło-. zwęża się znaczniej i wyprostowuję, 
tylko kon.cowryrodcinek nia jeszczp przebijg^f alisty. fiakbniecituż 
przed druSja linką poczynają się w jpzo cizie i tyle oddzielać od 
zawartej njaJSy .środkowej fragm ebty, oparzone jądram i i Rżące 
obw’odowTo lub też sięgając!? aż do światiłab W  przodzielsrodkowa 
masą; przyjm uje w tedy charakterystyczny ks.ztałt klepsydry:. 
Proces ten oran i i a stopniowo całe jelito, a oddzielonąj^fragme.n- 
ty spłaszczaną się i  ukladajUS .po brzusznej i grzbietow ej stroSie; 
ponieważ zaś. zachodzą tak®  na boki, tworzą jednociągłe obrze
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żenie masy środkowej. W obrzeżeni^'; zaznaczają się wyspowate 
nagromadzenia dośc^grubyTh ziaren*! pośród których widbczne 
są jądra. Liczba jąder i wysp odpowiada przeszłej ilości fepmó- 
rek, więc u Trichonema 8, u Tidodóntophorus i StrongylusE§q,ui- 
nus 16, u S. >edentatus 20, a u S. vulgai;is j32}; Masa środkowa 
staje się następnie coraz drobniej ziarnistą iŚFpólpłynną| można 
w  niej w tym czasie zaSiważye ruch ziarn^stogMi.iypzaleznj^od 
obrzgżerMa. śbiowa kutikula już jest we-tdy gotiowa, usta są zaskle
pione, kanał ustny i zastawki zanikają,!przełyk staj&się,,cieńszy, 
nabrzm ienia maleją, Ig^jjkją ruęhy połykowa? i larwa w7pada 
w  stara aldnezy. \VTkrótce zanika również światło jelita, rozpa
dowi i zanikowi ulegają również jądra, zawarte w masie ś ro d 
kowej. W  pewnym męAhąncie poczynają zjaw iać się drobne, 
a potem coraz więłtsze wakuole, stopniowo z sobęj się zlewmjąoe. 
Proces ten postępuje octUyłu ku przodowi. W  ten sposób maga 
środkowa staje się .yggBszcie zupełnie płynną,. W  obrzpZęniu zja- 
w iają.śię następnie ś&ianki poprżećzne, oddzielająoft, poszczególne 
tery tor ja  koń^órkowS Kom órki narastają stopniowo ku środ
kowa, wreszcie stykają się tam z sołia i niedrożnej-ze stałej liczby 
komórek złożone jelito larwy^obłonionej jest już gotowce.

D y s k u s j a .

iPftf. dr. P re jiiH fe r  0Viłho) zapytuje o budowę zastawki 
przełyku i mecbanizrn form owania się komórek w jelicie środ
kowymi w rózny.ch stanach rozwojowych pasorzytnych nicieni.

Prof. dr. K o n o p a c k i  (Warszaw7a) zapytuje, czysto znacz
no zmniejszenie' się glikogenu n-ie pozostaje w t związku z  tw7orze- 
niem się oskórka jelitowego.

, Prof. P  o 1 u s z y ń s k i (Lw7ó\\7-) wyjaśnia, w  jaki spo*śób 
odbywa się pomnażanie komórek je lita  śróclko\vę*go i jegp póź
niejsza fragme.nt.acja.

14. Dr. 1 IIR SC H LER O W A Z. (Lw7ów7). Z cytologji wrotków, 
Barwienie śródżyciowe jąder.

C o 1 o r a t i o n v  i t a ^e d e  n o y a u x c h e z A  s p 1 a n c li- 
n a p r i o d o n t a  ;& o  s s e.
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W  długich mięśniach, t. zw. retraktorach, u wrotka 
Asmlanchna priodpnta Gossse, hodowanego w  słabym roztworze 
czerwieni obojętnej (1 : 1,000.000), barwią się ciemnoczerwono 
drobne ziarenka, znajdujące się w zgrubieniu sarkoplazmatycz- 
nem, otaczająepm jądro. Możliwe, iż preformowantS te ziarna, 
których liozba waha się około 15, odpowiadają wakuomowi 
nn^jh zwierząt. Jeżeli jednak użyjem y wyższej koncentracji 

barw ika (1:40.000), wtedy występuje1 najpierw  jednostajne po
marańczowe zabarwienie całego jądra, a dopiero po chwili odci- 
ilaja'jsię w  niem hbyłki chromatynowe jo nieco żywszym  odcienit®* 
natomiast ziarenka plazmaty^czne bar\,ią się dopiero później. 
Zwierzę o barwionych rą-dracli pływa, porusza aparatem głowo- 
^fynyprzy pornosy tychże .retraktoróS których skurcz i rozkur<a 
ćjest u tego przejrzystego- zwiegzęciai'rćłoskphale wiclcBzny i stano
w i najlepszy dowód życia komórki o Kąrwionem jądrze. Dege
neracja i śm iśr c ^ aatepui&Kzależnie-bd warunków zewnętrznych, 
po 1 lub ^godzinach , jeżeli jednak 'dość wcześnie przeniesiemy 
zwierzę do czystej wody, to następuje odbarwienie jądgr 
i zufsełnąlpoprawa ogólnego stanu zwierzęcia. Jądra nie barwią 

l|ię-: n igdy w  mięśniach wyraźnie poprzecznie prążkowanych, pod 
tym  wreeSwzględem retraktorySco do których charakteru w yło
n iły  się w ostatnich czasach wątpliwości, zachowują się jak 
mięśnie! gładkie. U  Asplanchna pr. barwiąjgsię też śródżyciowo 
jądra innych tkanek, ale trudniej tam przeprowadzić dowód 
życia komórki. Barw ienie 4^j?az€fiiowo jąder czerwienią óiiojętną 
dochodzi u tych zw ierząt do skutku l^bez żadnych uprzednich 
zabiegów, np. obniżenia utlenienia, jak toŚwynika z kilku ostat
nich prac iiahych autorów. Jednakowoż tólśródżyciowe barw ie
n ie  jądra ze .yzględu na fakt, iż występuje jedynie przy siln iej
szych koncentracjach barwikajSdąlej że pociąga za sobą wystę
powanie struktuń chromałynowyjch, nie może być u Asplanchna 
pr. uważane za równowartościowe w  całej pełni barwieniu śród- 
ży.ciowemu plazmy, a rolę czynnika uszkadzającego spełnia sama 
jgfeerwien obojętna.

D y s k u s j a .

Doc. dr. S ł o n i  m s k i (W arszawa) wspomina o wpływ ie 
toksycznym silniejszych koncentra,cyj barwików przyżyciowych, 
•Stwiendzoiiycłi w cią&u Ł^wyBi poszukiwań nad pierwotniakam i 
(S*J o n i ni*S k i i Z w e i b a u m 1922) a wywołujących zabar
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wianie przyżyciowe jądra u "Pantofelka. (Paramaecium cauda- 
tum). Ponadto onfawla rolę wpływu zm ia rfpB  nhrefekt barw ie
nia. Barwienie grzyżyęiowe jąder u wrotków (Rotatoria) otrzy
m ywał przed autorką>' dr.: 'P-r z e s m y c. k i, jednak sprawy tej 
nie opublikował.

Dr. H i r s c li 1 e r o w a»: (LwówiSypiH nie zostało zm ierzona 
ponieważ uważałam je za bejfceędowe wobec btaku możności 
porównaniafe(jak się przedstaw ia sprawa bez^barwlenia. jSjjPrąća 
P r z e s m y c k i e g o  nip. jest pierwszą,, badania najd wrotkam i 
nieógłoszone nie były m i znane.

15." Doc. dr. SEM BRAT K. (Lwówl). Próby eksperymental
nego wykazania lokalizacji komórek prapłciowych młodej 
gastrułi płazów ogonowych.

E s s a i s d??i n e d e m o n s t r a t i o n  e x p e r i,m>e n t a 1 e 
cł| e la. l o c . a l i s a t i o n  d e  g  o n o. c y t e s p r i m  a i r  e s 
d a n s  l a  j e u n e g a s t r u l  a d e s  U r o d e 1 e s.

Zagadnienie ^.czesniej sfegregąrji i ciągłości komórek płcio- 
w ycH  jest zagadnieniem w b iologji —  stosunkowo s|arem, 
a Weismanhow ska teorja eifc-łości plazm y ’z-arodkow;ej, która 
była tego zągadnj.enia klasycznym wyrazem, jest i Aeraz —  że, 
znacznemi zresztą ograniczeniami — uznawana przez wdjelu 
biologów’. N iemniej jednakże nie m am y wr cli w ili obecnej jedno- 
litegoSnóglądu na sprawcą genezy komórek rozrodczych.

W  ostatnich latach (1930— 1931) ligało się francuskiemu ba
daczowi B o u n o u r e‘ o w i stwlerdzns przy1 pómocy mmocl cyto
logicznych loka lizacją  ,pierw’otnych gonocyiów ’ w blastuli żaby, 
a ęe więcej,.'substancję dla ty£h gonoęytów charakterystyczną 
udało sięr wykazaijj temu autorowi i w stadjach wcześniej szych, 
od jaja.. niepodzKlonego począwszy. Od kr w: i o przez B o u n o u -  
r e‘ a .pewnego rodz-aju -,/plazmy b iegunow ej1, majjjcśj — podob
nie jak u owraclów —  determinować lp iję komórek płciowych,, 
było bodźcem do wykonania, przez referenta następujących 
doświadczeń.

W  stadjum młodej gastruli względni^ zaaw anfswanej blas
tuli starano się wyciąć m ożliw ie dużo komórek bogatyeli w żółt
ko, które stanowią dno jam y blastulf^wyktóijpnił.-to miejscu mają. 
się w'edług B o u n o u r V  a znajdowTa-ć- pierwotne gonooytyą Do



jam y blastuli dostawano się przez odpowjediiie nacięcie od 
strony animalnej,, poczerń?po wyjęciu żądanej mępiy komój kowej, 
ranę zakiywano. zarodków^kontrolnych.operow'ano w spo
sób ^analogiczny, jednakże bez w wcinania jakiegokolw iek ma- 
t-erjału. Zarodki hodowano początkowo u wyjałow ionym  płynie 
Holtfrętera, poczem przenoszono je do w'ody. Doświadczenia 
wykonano na zarodkach aksolotla i tj aszki alpejskiej (Triton 
alpestris ttaur.). Z pośród słukilkudzieąię&iii operowanych za
rodków' zdołano utrzymać przy życiu przez odpowiednio długi 
okres czasu kilkanaście zarodków', które następnie utrwalono 
do ce|tów histologicznych. Jakkolwiek dotychczas tylko część 
matęrjalu została histologicznie zanalizowana, to jednak udało 
się stwierdzić, że —  po wycięciu wspomnianego wryżej terytorjum 
—t liczba gonoeytów' u pewnych ugorowanych zarodków' jest 
znacznie mniejsza niż u zarodkow kontrolnych. Fakt ten dobrze 
ilustruje poniżej zamieszczona tabela.
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Jak widać z tabeli, ]iczba£gonoewnhv u oferowanego zarodka 
traszki (Bo. 3) jest przeszło trzykrotnie mniejsza,jj|Su operowa
nego zaupdka aksolotla »(m'.‘' 95 S) blisko trzykrotnie ęnniejsza 
niż u odpowiednich zarodków kontrolnych, przyczem operow any 
zarodek traszki (no. 3), który — podobnie jak jego-kontrola — 
był w ł a ś c iw i e f d o b r z e  wykształconą, pobierającą pokarm kijanką, 
ma MLiiiej więcej tyle goncytów, ile B o u n o u r e  (192§)jł stw ier
dził u normalnego zarodka, długiego zaledwie na 4,8 mm. Zupeł
nej sterylizacji nf| udało się dotychczas!, stwierdzić u zarodków 
operowanych, Jjgd jest o tyld^zrozumiałem, że —  jak tw ierdzi 
B o u n o u r e  — niektóre z pierwotnych gonoeytów mogą leżeć 
w- blastuli wzgl. młodej gastruli, głęboko w7 dnie blastoćelu, 
blisko bieguna wegetatywnego. W ycięcie ząi^tjeszęze^większego 
terytorjum, ńiż to uczyniono w  doświadczeniach* przedstawdęu 
nych pokrótce po\yyżej, pociągnęłoby za sobą znaczne trudności 
natury hodowlanej.

Doświadczenia referenta zdają się pótwńerdzać rezultaty 
badań cytologiczno-embrjologi^znych B o u n o u r & a ,  tyczących 
się lokalizacji pierwotnych gpnócytów7’ w  stadjum zaawansowa- 
n-e-j blastuli wzgl. młodej.tga^truli płazów, 4, podobnie jak bada
nia W i e r y  D a 1 1 1 h a k o f f i jej współpracowniczek 
(1931— 193^, przeprowadzone na zarodkach kurczęcia, wskazują 
na fakt wezesSSj segregacji elementów- prapłflWwyćh u kręgow
cowi

D y s k u -s j a.

Doc. ulr. j-S 1 o n i m s k i IW arszaw a ): ą ira w a  wpływu usu- 
nięoia określonej ilośpi żółtka entodermalnsgo na wym iary 
zarodków7 płazów7 była już badaną eksperymentalnie przez auto
rów7 an|erykańskich. Zw iązek m iędzy1 charakterem ekssigrpaeji 
a ilością, krążących erytrocytów7 stwierdził mówca w c ią g u  swych 
doświadczeń nad płazami.

Pi;pf. K o n o p a  c k i M. (Warszaw7a) zapytuje,, czy w7 'Stadjum 
blastuli można zauważjfó w gonocytach pierw7otnych ^awaie 
cechy cytologiczne.

Prof. dr. .T a k u b s k i  (Poznań) zapytuje, czyby nie dało się 
uzyskać ścisłej re lacji l ic z b o w i zależności wielkości eksstyrpo- 
wanej części od całości organu. Powtóre, czyby nie było lepiej



Bas

brać osobniki kontrolne rówńo wiekowe, yą/( nie równie w ie l
kie. Po wyjaśnieniu prelegenta zwraca uwagę, żc przytoczo
ne; przyk tad-y- wskazują.,' że zabieg operacyjny w obu W ła d k a c h  
wskazuję1 zgodnie z tezami ę » i t ś&di ó v  rif$y na fakt, że po 
operacji zarodki wykazująK^ybszął- ttanpo wzrostowe niż kon
trolne.

Do®.' dr. S ł o n i m s k i  (W arszawa) porusza sprawę zdolno
ści oiflbgent-yCznycłi lokalizacji zarodkowych u lirfgou®'nv (G i 1- 
s o ii* B r a c li e t) oraz zgodności wyników  własnych nad usuwa
niem prgśumjjtywnej wjpfepki krwiotwórczej u płazów z w yn i
kami (roselegenta dla poparcia tej korijjepijcji ogólnej (por. S ł o 
n i m s k i  1930, 1931^ 1

Doc dr. Se lń b r a tjnLwów) odpowiada prof. J a k u b s k i e -  
in u, ż^ «n iew ą tp liw i«i^ ś6  pierwotnychSgonocytów operowanego 
['zarodka zależy od uracdnanej ni a W  komórek bogatych w  żółtko. 
Ściśle tej sw aw jf dotychczas referent nie analizował, ala pewną 
odpowiedź da druga już wykonana serja doświadczeń, \ydktórej 
wycinaną masę komórek przeszczepiono drugiemu róunowieko- 
wemu zarodkom  do jam y blastuli. Zarodki operowane i kon
trolnie były zupełnie równowiekowe, gdyż na początku doświad
czenia znajdowały 'sję w stadjum młodej gastruli.

Prof. Konopackiemu: B o u n o u r e  stiyierdził obecność
pewnej" specyficznej pi azmyjbcharakteryzującej Wióźnicj gonocyty 
pierwotne już w  jaju niepodzielonem.

bflclto w dyskusji zabierał głos prof. I I  i 11 e r (W ilno).

16. Dr. H IRŚCHLEROW  A  Z. (Lwów ). O przestrojeniu płcio- 
wem u Lymantria dispar L. pod wpływem czynników chemicz
nych.

S u r  1 a t r a n  s f  o r m a  t i q n  s e x u e 1 1 c c l i e z  L y -  
m a n t r i a d r  u s 1‘ i n f 1 if iin  tgwffl' a g  e n ks 'd-h i- 
m i q u e s.

Metoda H e r b s t a, który w roku 1928, -działając na nie- 
zróżnicowane larw y Bonellia virid$s, uzyskał » ybitne przastinię- 
Cłg ich w kierunku niskim-, zoś|ńrła zastosowana u ćmy Lyman-
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tria dispar L. Użyto rasy krajowej i japońskiej. Złoża dzielono 
na 3 części: 1. kontrolne, 2. po'dda\vaiie działaniu par kwasu octo
wego, 3. ahionjaku. Eksperyment rozpoczęto po drugięj wylinGe 
i prewadzorfó' aż dcbzapoezwmrz-enia Codziennie w  tych samych 
warunkach, ażeby p rężno^ jpary  była m ożliw ie ta sama, przeby- 
w-ały&nSińióe w  parach stężoribgb kwasu oetowego. Początkowo 
znosiły gąsienice zabieg ten przez 60 minut, następnie czas mu- 
Siał być skracany aż do 5 minut. Zapo^zwar^yło się .14— 36%. 
W  amonjaku pobyt nić®mógł irwąo ponad 3 m inuty dziennie, 
zapoczwarzyło się 6— 46%ig:ąsienici?,Tak wyglądają ćmy? W  rasie 
japońskiej każda hodowla po działaniu kwjasu octowego w yka
zu je pewyni procent samców, u których na skrzydłach występują 
jasne p lam y o sąmiczem ubarwieniu i samiczej budowie łusek, 
nie dominują,ę^jednak nigdy nad ubarwieniem męskiem. C.zułki 
normalne, tak samo gonady. Działanie, amonjaku dajełrezuhaty 
bardzo zbliżone. U sarpic jest tylko przyćm ienie ubarwienia 
skrzwleł, natomiast rozgałęzifehia boczne czułków^ wydłużają się 
wcale wyraźnie. U ćmy krajowej samce nie p® iada ją  wdrątów 
jasjrych na Skrzydłach, występują tylko pewne zm iany w tonacji 
ubarwienia. U samic są czulki nieco wydłużone. Uzyskane 
w  ®rch doświadczeniach ano.rmalnoąc* plcio^^Psą zape\v8j*\vy.m- 
kiem zm iany procesów oksydacyjnych, a nie sjfilcyficznęgb dzia
łania kw cisu czy zasady. Poniewmż zw iśtzęta te przypominają 
wybitnte intersexyu!byłby to równocześnie jesźćze jeden dowód., 
że *fego rodzaju osobniki otrzymać można nietylko na drodze 
skrzyżowania ras

W ;1 dyskusji zabierali głos prof. dr. P r t i f f e r  (W ilno) i dr. 
H i r s c, h 1 e r o w a.

17. Dr. SŁOTW kW SKI K  J. (Poznań). Badania cytologiczne 
i histochemiczne nad charakterem wydzieliny gruczołów węcho
wych Bowmana u człowieka i u ssaków:

2. Gryzonie i owadożerne.

E t u d e c. y t o 1 o g i q u c e t  li i s t o c h i m i q u e d u 
c a r a c t e r e  d e  1 a • ą e c i e t i o n d e s  g 1 a n d e s o 1 f a c, t i- 
v  e s d e B o w m a n e z 1‘ H o m m e  ot  c li e z 1 e s M a m m i- 
f ć r e s :

gjgl R o n g e u r s  eu, 1 n s e c. t i v  o r e s.
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YY poprzedniej! pracy1) wykazałem, że gruczoły węchowe 
Bowmana u psa —  canis fam iliaris, u kota — fełis dom estiW  
i u królika —  lepois eui opaeu^prważane dotwcifBzas za wyłączni (i 
surowicze, są gruczołami czysto -śluzowemu

Obecnie przedstawię w ynik i moich badań, przeprowadzo
nych na błonie Ykęchowe&j człowieka, gryzoni i owadożernych, 
oraz podam rezultaty moi'ch badań nad histoóhemicznym cha
rakterem w ydzieliny śluzowej gruczołów .w łę& iow ^ i Bowmana 
tak u Człowieka, jak i u poprzednio badanych rosa i kota1) oraz 
u o l̂ e c ii i e j l  rad a r i yk! i gryzoni i owadożernych.

Z pośród gryzoni badałem błonę \\fficlio\yą-- świ tiki morskiej 
— cąvia cobaya ijk szczura białego — mus dć&Ctmanus, varieta_śj 

.alba. W yn ik i otrzymali”  na błouae węchowej królika, który rów 
nież naTęży do tej grupy zwierząt, podał-em w  poprzedniej prare'w). 
Z nomiędzy owadożernych opracowałem błonę węchową jeża — 

farinaceus europaóus i kreta —  talpa twiropacafk'
M aterjał utrwalałem : I. na ziarn istośfiłśluzowe: 1) w płynie 

Helly-M axim owa i 2) w płynie gch a ffera ; TI. na chondriosomy 
i ziarna premucynogehju w1 płynieBChampy‘ego. P łyn  H elly- 
M axim owa utrwala najlepiej tak błonę wKcłjpwą, jak gruczoły 
węchowe Bowmana i ziarnistości śluzowe.

YYr celu wybarw ienia ziarnistości śluzowych zastosowali§my 
następujące sposoby barwienia śluzu: 1) mucykarmin P. Yl-ay ti
ra,' 2’)) błękit tolu idynowy lf firo z tw o r  wodny i według Anchaeli.śą, 
3) tioninę 1 %i:ro z t\ t^  wodny i w ed łu ^^ ich ae liśa , 4apn,uchagia- 
teinę w.edług P. M ayera w  roztworze wodnym i alkoholowym, 
5) liematoksylinę ałunową Delafjełdajyd) hematoksylmę ałunową 
Boehmera, 7) błękit lajląistynowy w^edlug Bechera.

Ziarnistości w komórkach gruczołów w^ęcjlowWn JBowrmana 
w-ybarwyają się przy pomocy wszystkich wspomnianych metod 
baiw icnią) lecz fnajlcpiej i w sposób bardzo kontrastow y^irzy 
pomocy błękiiu M jestyiiowego,'ja m ianowicie barwną się omejjtym 
barw ikiem  met.achromat\ffiz<nie na koior buraczkowy.

P rzy  pomocy wym ienionych metod barwienia wykazałem  
na skrawkach grubości 3 że u człowdeka (zarodek z 7-go m ie
siąca) i, u w ym ienionych przedstawicieli gryzoni i owadożernych

') Sm* lo ćiwactere de la secretion des glandes o.lfactivcs de Bowraan 
chez .les iMaminileres. g j TT. de la. Sec. Biali 1931. T. 108, str. 8^9— 60|gi C. li. 
jfe rĄ.sfoc. des Anat^jftf 27-e Reunion MancJJ19§|M str. 462^467.
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prawie wszy^tkia^komórki na całej długości cewek gruczołów 
węchowych Bowmana zaw ierają zawsze obfitą ilość ziarnistości 

4 lu z w y c łi  rozmaitych rozmiaiiow w zależności od gatunku 
zwierzęcia badanego.

U człowieka (zarodek z 7 miej-śiąca) komórki cewek gruczołów 
w ęclu^^gh  Bouunana, któfęgrozpoęzynają stopniowo wykonywać 
swoją czynność, zaw ierają w  swojej częŚfifcgóipej małę. i deli
katne ziarnistości śluzowe w ilości niezbyt obfitej. Ziarnistości 
wspomniane barwią się hematok&yliną Dełaf>ięlda na kolor fio- 
letoworóżowy. PoWierzc.hąję tych komórek gruczołowych zajmu
ją ziarna, śluzowe trochę napęćznrałe, które zlewają sJę»i barwią 
Mięi homatoksyliną .Delfąfielda na kolor ciernnofio letow s Cznsć 
dolna komórek gfuczołowyc.h reklada się z masy protoplazmy 
prawie jednorodnej i zawiera jądro kofhórkoue.

U świnki morskiej część górna, nadjądrowa komórek gru
czołowych, gruczołów węchowych Bowmana jest wypełniona 
w ielką iłoskią ziarnistości śluzowych, które są mniejsze od ziar
nistości śluzowych' psa, a równocześnie większe od ziarnistości 
analogicznych u królika.

U szczura białego ziarnistości śluzowy -które zajmują 
w ilości bardzo obfitej wuększąfsbzęść ciała komórek fgluczoł-o- 
•wycffl są mniejsze od ziarnistości analogicznych u śwunki mor
skiej, lecz wuększe od tychże u królika.

U jeża ziarenka śluzowej nieco tylko mniejszajj od ziarni- 
stości szczura białego, wypełn iają w bardzo dużej ilo&ci nad- 
jąd rową część ciała komórkowego.

U kreta komórki cewek-1 g t-u c zo ło w ęc lio w y c h  Bowmana 
zaw ierają podobnie dużą ilość ziarnistości śluzowych.

W  śwuetle niektó-rych cewrek gruczołowych u człowieka, 
u gryzoni i u owadożernych spotyka się' jednorodne masy śluzu, 
które zaw ierają w  swojem wrnętrzu zmienną iloślc ziaren.'śluzo
wych, jużto dobrze, jużto źle utrwalonych i zachowartyęh.

Część dolna komórek gruczołowych u gryzoni i owudożer- 
liych  skła(|ą się prawuj-opodobnie wyłącznie z protoplazmy prawie 
jednorodnej. Jądro komórkowe znajduje się zawsze w części- 
dolnej komórki gruczołowej.

U człowieka, u gryzoni i;! owml opernych rąbek, który pokry
wa. nabłonek wyohotwy, składa się. wyłącznie z ciągłej wurstwy 
kropelek śluzowych, które wychodzą z przewodów wyprowadza- 
jących gruczołów węchowych Bowmana.
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Na skrawkach grubości; 3 ,a, zabarwionych metodą Bendy na 
chondrio&omy,po utrwaleniu w  płynie Champy-‘ego, wykazałem, 
że u człowieka, ;gryzom  i o w adożernych \v komórkach gruczoło
wy ch występują ziarna; mniejsze i większe, które barwią się 
fioletem  kryształowym  na kolor ''eiemnofiołetowy. Ziarnistości 
opisane występują w  średniowielkitej ilości tak w  części górnej, 
jak i w  części dolnej komórki gruczołowej, łecz najw ięcej spoty
kamy ich na pograniczu tych •dwóch części. Czy ziarnistości, 
daarwiące s i«* fio letem  kryształowym^ są mitochcmdrjgóni, tego 
nie można tw ierdzppzK iałą pewnością, zwłaszcza że są dosyć 
dużych rozmiarów7, być może, że są to już ziarnistości premu- 
kynogenu.

W  niżej za łą czon y  tablicy przedstawię, jak w7ypadają reak
cje histochemiczne ha śluz w7 komórkach wydzifln iczych  gru
czołów7 węchowych Bow7mana u człowieka i poszczególnych 
gatunków7 zwierząt badanych.

Reakcje histochemiczne 

ziarnistości śluzowych komórek gruczołów węchowych Bowmana

Utrwalacz H e 1 1 y —  M a x i m o w Schaffer

Metody Mucykarm in Błękit tolui- T ion ina Muchema- Hem atoksy- Błękit Cele Mucykarmin

barw ien ia  

śluzu :
P . M ayera dynow y 

l°/0 roztw . 

w odny
i w ed łu g 

M ichaelisa.

1%  roztw . 
wodny 

i w ed ług 

M ichaelisa .

teina 

w ed ług 

P. M ayera , 

w ro ztw o 

rze wodn, 

i alk.

lina  ałuno

wa

D e la fie lda  

i Boehm era.

styno wy 

wed ług 
Bechera.

P. M ayera .

C złow iek  ; Z abarw ie  Zab a rw ie  Z abarw ie Zabarw ie Zab a rw ie  Zabarw ie Z abarw ie 

p ie s : k o t ; nie: n ie : n ie : n ie  : n ie ; n ie : n ie  :

g r y z o n ie : bardzo m etacbro- metachro- n ieb iesk ie . c iem noflo- m etachro- jasnoczer-
królik , 

św inka 

m orska, 

s z c z u r ;

s łabe ,
jasnoróżo - 

w e  -

m atyczne 

ró żo  w  o -fio 

le tow e.

m atyczn e;

różow o-fto -

letow e.

le tow e. m a tyczn e ; 

buraczkow e.

wone.

o w a d o że rn e : W y n ik : W yn ik  : W y n ik : W y n ik : W y n ik : W y n ik : W yn ik :

je ż  i kret. prawie

ujem ny.

dodatni. dodatn i. dodatn i. dodatni. dodatni. dodatni.

Stwierdzamy, że ziarnistości w7 komórkach w7ydzielniczych 
gruczołów węchowych Bowmana po utrwTaleniu wr płynie Helly- 
Maximow7a wykazują wszystkie reakcje histochemicziib na śluz 
z wyj^tkiaąi jednej, a m ianowicie nie barw ią się mucykarminem
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według P. -Mayera. M uoykarm in jednak wybarw-ia wspomniane 
ziarnistością dopiero po odpowiedniem utrwaleniu w płynie 
Schaffera. Na podstawie (loclatniyłi wyników wszj|s.t£icljL reakcyj 
histaehemicznych na śluz wysnuwamy następujący wniosek:

1. G iuczoły węchowe Bowmana u człowieka, gryzoni i owa- 
dożernyćh są gruczołami wyłącznic śluzowemi o budowie spe
cjalnej, wykazującem i swoistygtyp wytwarzania i wydzielania 
śluzu.

Jeżeli chodzi o histoChemiczny charakter ziarnistości śluzo
wych gruczołów/ węchowych Bowmana, to w  wyżej załączonej 
tablicy przedstawiłem, jak wypadają reakcje na śluz w kom ór
kach gruczołów wychowach Bowmana u człowieka i u poszcze
gólnych gatunków zw ierząt badanych, ojćhodzi nam o to, czy śluz, 
wydzielany przez gruczoły węchowe Bowmana, wykazuje fet. 
same ^óakcjej hiśfochemiczne na śluz, które wykazują np. kom ffji 
ki kubkowe-śluzowie lub komórki śluzowe ślinianek pod- 
szczrę-kowej lub podjęzykowej, ćhyjSeż ziarnistości śluzowe w ko
mórkach gruczołów węchowych Bow mana jjnie wykazują pew
nych reakcyj, względnie wykazują jegsiabo, a które wypadają 
zupełnie, dodatnio na ziarnistoŚćiacSi komórek kubkowych lub 
innych komórek śluzowych; cJy więwj charakter histochemiczny 
śluzu, wydzielanego'przężś komórki gruczołów węchowych Bow
mana, jest inny, czy też taki sam, jak charakteij;b&?|ochemiczny 
śluzu, wydzielaiiego np. przez kkmaórki kubkowe lub komórki 
ś lu zów ,ś lin ian ek  podszczękow7ej lub podjęz,ykow7ej.

W idzim y, że ziarnistości śluzowa w7’ komórkacjl wydzielni- 
'czycli gruczołów wrębowych Bowmana po utrwaleniu w płynie 
Helly-M ąxim owa nie barw ią ^się mucykarminem, względnie 
barwią się bardzo słaba na koljfer jasnhróżowy, natomiast barwią 
się przy pomocy wszystkich inhw h  metod barwienia, w ymie- 
nioniyjc.h w podanej t-ąlilicy. A  jeżeli chodzi o- wybarwianie siS 
ziarnistości gruczołów7 węchowych Hówmana przy pomocy mucy- 
karminu, |ó również i nim w7ybaiwviają się na kolor jasnoczer- 
w7onyJ lecz tylko po utrwaleniu w7 płynie Schaffera.

Ponieważ ziarnistości śluzowe w ’ komórkach gruczołów7 
wprho\%jsh Bowinana po utrwaleniu W7 płynie Helly-Maxim ow7a 
nije wykazują tych samach reakcyj histochemicznych na^śluz, 
ktq3e wykazują np. komórki kubkowe-śluzow7e lub komórki 
śluzowe ślinianek pods’zczękow7ej lub pod jśykow 7®], a m ianow i
cie ponieważ ziarnistości komór,ek gruczołów7 węchowych Bow7-
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nKnąr po utrwaleniu w płynie iielly-M axim ow a, wykazując 
w szystk i^w yżeji^ym ien ięue reakcje histochemiczne na śluz, nie 
wykazują'' tylko jednej reakcji na -.śluz, względnie wykazują- ją 
bardzo słabo, t. zn. nję barwią się mucykarminem P. Mayera 
ani w roztworze macierzystym, ani w  roztworze alkohol awarna, 
ani w roztworze wodnym, która to reakęjl%Twypad'a jednak zupeł
nie dodatnio na ziarnistcjśćiach komórek kumrowye-h lub innych 
komorek śluzowych, przeto wysnuwamy! następujący wniosek:

2. Charakter histochemiczny śluzu, wydzielanego przez 
komórki wydzifekricze gruczołów węchowych1 Bowmańa u czło
wieka, psa, kota, g ryzon i i owadożernych, rj,&t innjraniż charak
ter histocffemicznys^śluzu, wydzielanego np. ̂ przez kom órki kub
kowe łub komórki śluzowe ślinianek podszczękow^ej lub podjęzy- 
kowej.

18| Dr. BO/RĄ ł̂ YŃ S K ł K. (Poznań). Sy sieni krwionośny 
u tarczyków (Coccidae).

L ‘ a p p,a r e i ł  d e  l a  c i r c u l a t i o n  c h e z  l e s C  i-
djfe e s.

h w e ltja  istnienia naczynil^krwionośnego u t a r c z y k ó w  
nie była dotąd rozstrzygniętą. Jeden tylko L i s t w o  r. 1886, 
w opracowaniu anatomji O r  t hj| z i a c a t a p h r a c t a, podaje 
pewnie pozytywnie o®erw'acjńj«'-co do tsk^irrcu krwionośnego, leęz 
robi to z dużenri zastrzeżeniami i tak niepewnie, że. nie mają 
one dostatecznej siły przekonywującej. 'Z drugiej strony M a y e r  
(1896, Zur Kennlnis von C o c  c u ®  c a c t i), podając w wątpliwość 
dane L i s t a ,  stwierdza kategorycznie, że czegoś podobnego 
u ( I j c c u s . c a c t i  absolulnie za-obserwówać nie można. |va 
t.yfh dwu spostrzeżeniach opiera się cała dzisiejsza .znajomość 
systemu krwionośnego t a r c z y k ń  wr, gdyż inni autorowi*)® 
zajmujapy się anatomją tej gruiijł, w  tejjaprawie głosu nie zabie
rali.

\ W badani&ch nad ąnątjom ją samicy c z e r w c a  p o l s k i e -  
Łg o (P o r p hftjr o p h o r a  phi 1 o n i c a ,G k 11.) mogłem - bez żad- 
nyeSi wątpliwości stwierdzić istnienie naczynia krwionośnego 
oraz sprawdzić i uzupełnić obserw acje L i a. W ystępuje ono 
jąko delikatna rureczka, ciągnąca się po grzbietowej stronie 
ciała, na. przestrzeni od 6-go odcinka odwłokowego aż do przęśl - 
tułow ia. DłUgo^gtea-łego naczynia krwionośnego w ynosi % clłu-
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gości ciała. Ze względów  funkcjonalnych — jak to wogóle 
u owadów ma miejsce —  można je podzielić na dw ie części: 
tylną,, ■ woreczkowato' rozszerzona^ stanowiącą kr— długości  
całego naczynia krwionośnego —  sercewi przednią węższą — 
aortę. Na przestrzeni .seu®! występuje pięć par m ięśni skrzydla
tych, odbiegających od bocznych ściaiieteHlelrGa poziomo na boki 
do skóry. Oprócz tego wy-st-ępują trzy nieparzyste mięśnićŁskrzy- 
dlate, u s z e re g o w a n i eden za drugim, odchodzącą od grzbieto- 
towej ścianki serca i biegnąc.e pionowo ku górze do skóry grzbie
tu, gdzie osadzają się w  lm jicś^odkowej.ŁSkutkiem  takiego roz
mieszczenia występujących tutaj m ięśni skrzydlatych przekrój 
poprzeczny serća ma kształt trójkąta, wierzchołkiem  zwrócp- 
nego ku górze. Otworków (ostjaj^yj ściankach serca ni er udało 
mi się** zaobserwować wołfeC niezmiernie delikatnej budowy 
ścianek.

Serce ku przodowi przechodzi w  aoi;tę o połowę węższą*(gru- 
bość serca wynosi ponad -rŹO u, aorty zaś 50— 60 /.()> ktqra, jak 
już powiedziałem, ciągnie się daleko wprzód, w  okolicę ponad 
obrączkę nerwonfą okołoprzełykową, gdzie lejkowatem  rozsze
rzeniem opviera się do iam y ciała. Na prześfyzeni aorty wystę
pują dwie pary m ięśni skrzydlatych tak rozmieszczone, że m iej
scami swyfch przyczepów dzielą aortę na trzy niem al równej 
długości odcinki. Obecność ich wskazuje, że ń ietylko serce', ale 
także i aorta jest tutaj czynną przy puls‘acji, u łatw iając przesu
wanie się hem olim fy ku przodowi.

Ścianka naczynia krwionośnego jest niezmiernią^ cienka 
i delikatna, tak że na przekrojach m ikrotomowych wyjątkowo 
tylko zauważyć się daje. Jest ona przeźrodżysla, o strukturze 
błoniastej i ftez śladu budowy warstwowej. \V\^topują w niej 
zrzadka rozsiane dość duże, wrieciortpwate jądra: (40 fi długie 
i 12 fi szerokie), wydłużone w  kierunku długiej osi-*' naczynia 
krwionośnego. Liczne włjókienka mięśni prążkowanych stano- 
w ią umięśnienie ścianki; | a  pkzestrzeni aorty przebiegają oąe) 
przeważnie w kierunku podłużnym, natomiast 1 na przestrzeni 
serca także i poprzecznym. W łókienka te,, zbiegąjąc- się wachla- 
rzoWato, przechodzą w mięśnieaskrzydlate, któTe w  nieznaczjicrn 
oddaleniu od lpaćżynia jęrwioiipśnego zatracają budowę mięsnio- 
wą i przechodzą w  cienkie; i jednorodne ścięgna, któremi osa
dzają sięjna ściance ciała.

Diafragma, słabo Ayykształcona, przebiega horyzontaLnie tuż
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nad trzewiami, oddzielając jamę osierdziową od reszty jamy 
ciała. Jąst to cieniutka błonka przeźroczysta, z małemi, tu i ów- 
dzie występująręm i jądrami. Przebiegają w  niej liczne płaskie, 
ale bardzo różnej szerokościAjrozgałęziająceBsię włókna mięśni 
prążkowanych. Nadto na diafra-gmie rozgałęziają 'sią drobne 
pnie tchawek. Jako jednolita błona diafragm a wykształcona jest 
tylko w dyinej czusci ciała, pod sercem, do którego od spodu jest 
przyrośnięta. Ku przodowi, na przestrzeni a ® ty  jest mniej kom
pletna i nie pozostaje w  żadnej łączności z tą częścią naczynia 
krwionośnego. Dopiero ujście aort jest niejako zawieszone na 
diafragm ie i t-o w ten sposóbcie ścianki lejkowatego ujścia a4||y 
przechodzą w  diafragmę.

W  lejkowatem  ujściu aorty na przodziB  ciała, na dolnej 
ściance tegoż ujścia znajduj^e sięiorgan o bardzo swoistej budo
wie. Jejji to pęcherzyk ja jow aty o wym iarze około 170 /< X  130 /.<; 
którego ściany zbudowanę Są z jednej warstwy komórek kubicz- 
nych, a wnętrze wypełnione komórkami K iln ie zwakuolizowa- 
nemi, tak na przekrojach wnętęz||to przedstawia sieć plazma- 
tyczną z tu i ówdzie występującem i jądrami, otoczonemi większą 
nieco ilością plazmy. Od organu tego ku tyłowi, wzdłuż lin ji 
m edjaliiej brzusznej solanki naczynia krwionośnego ciągnie się 
£Si'śle z nim zrośnięta smuga plazmatyczna, wykazująca n iew y
raźną włóku ikjoyć podłużną. Podobhf|?smu>ga, tylko nieco grub
sza, odbiega ku przodowi w  kierunku nadprzełykuwego zwoju 
nerwowego.

Organ ten, jako owalny pęcherzyk, znany był już dawno 
u t a r ci z y  k ó wr (T  a r g i o n i - T  o z źi,e 11 i). Przypomnieć 
należy/ że wtenczas jeszćze nie wiedziano o istnieniu naczynia 
krwionośnego. Początkowo ( T a r g i o n i - T o z z e t t i )  uwa
żano go za część '.centralnego systemu nerwowego. Później 
M a r k ®  na podśtawue, jak sam jednak zaznacza, niezupełnie 
pewnie stwierdzonego kanalika, łączącego ten organ z przeły
kiem^ uważa go za nieparzysty gruczoł ślinowy. Z późniejszych 
autorowi tylko M a y  e r wspomina o jego istnieniu u C o c c u s 
Jaac t i  bez żadnych jednak omówień, nie wspominając również 
ni słowem o istnieniu kanalika. U  c z e r  w c a mp 1 s k i e g  o 
po wńelokrotnyjsli* próbach i poszukiwaniach mogłem  stwierdzić 
brak kanalika, a w ięc rola organu jako gruczołu ślinowego oka- 
znjępśię niewfaśęircą. Kwestja jego charakteru pozostaje zatem 
nadal niejasną i rozwiązania fę j należy się spodziewać od badań
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embrjologi.G^nycli i fizjologicznjieh, przeprowadzonych na for- 
m ® h  nadających się lepiej niż c^jeiwief polski clo tych hadań. 
W  każdym łaziennie ulega wątpliwości, że pozostaje 011 w zw iąz
ku z naczyniem krwionośnem.

Przewodniczący prof. dr. M. K o n o p a c k i  zamyka posie 
dzenie gofr godzinie 19.30, KpŚrażając pocfziękowiśmie prof. prof. 
G r o c h a m . m c k f e m u  i J a k u b s k i c m u  za okazaną 
gościnność.

R E l M A T Y  N ( E W Y C j Ł O S Z O N E .

*.»Mg. BO CH EŃSKA F. doznań ). Szkic anatomji larwy
I. czerwca polskiego (Porphyrophora polonica Gkll.).

j ^ u r  l a n a t o m i f i d e  l a  l a r v e  I. d u  P o ; j ;p h y r o -  
p h o r a p o l o n i c a  C k 1 1.

Stad ja  Tąrwahrę. u ta i ie y z y k ó w ' byfs.ipod względem ana
tomicznym albo zupełnie pomijane., albo też badacze, wschodząc 
z założenia, że la rw y powsiadają budowę wewnętrzną '.podobną do 
osobnikow dorosłych, ograniczali się li tylko do krótkich wzm ia
nek na ten temat. W yjątek  stanówiłyby prftpe JŚ e r b  e r g a ,  
który szczegółowo omawia system tcliaw'kowy u różnych E ta - 
djów' rozwojowych t a r c,z y k  ó w, traktują^ przytem inne 
organa pobiężnie, jak też praca P i e r a n t o n i e g o, który opi- 

Egjje w sposób wyczerpujący narządy* pciow'e u I c e r y  a 
p u r c l i a s i  w ciągu jej całego rozwoju. Z powodu zbyt 
małyah rozm iarów  (długość 6.15 szeraJmść*Ś$70 /<., grub$sg 
110 ,u) la ry a  I. c z e r  w c a  p o i  ^k r.ej^o n iapada je  się do pre- 
paratyki sekcyjnej, a poszczególn i organa wym agają do roz
poznania icli .struktury powiększeń irimieiwyjriych.

W skrócen iu  generalne wyniki mojej pracy, o i h.^ do tyczą 
sgozegółów' mniej lub iw iećej oryginalnych w porównaniu do 
opisywanych dotycmfzas w iasliw ości u innych t a r cfz y k ó w 
i form  pokrewmycli, przedstawiają się następująco.

H y p o d e r m a  jest normalnie wryłvszt.ałconaF (
G r u c z o ł y  w o s k o w e ,  które, jak -wiadomo, u form 

dorosłych t a r c z y k ó w -  występują w clo-ść znacznej ilości na 
ealej przestrzeni ciała, u larw y T./ejz e r w c a p o 1 s?k i e,g-o są 
zredukowane do dwóch par, położopycli,.®! bokad i ciała w  przed-
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i śródtułowiu, gdzie otwierają--się na dnie oryginalnej jam y 
przetchlinkowMj którą pozwalamSjsobie nazwać przedsionkiem 
(ve^.tibulum stigmąę-j^ Bikdowa gruczołów jest,typową, natomiast, 
niezwykłe jast,ięh położenie. U jścia kójnórek gruczołowych leżąf 
na cMtynpykęj tarczy|przebitej tyluż otworami, rozmieszczonemi 
■>v dwu \vspółsrodkowy,Gh okółkach-^ z którW h zewnętrzny jest zło- 
żpńy z otiwęrków- mniejszj&łJ, zarysu eliptycznego^ wr liczbie<2d- 
W'ewnętrz-iiy zaś jest złożony z otworków znacznie większych, 
m igdałowatego kształtu, w  ifości 8— 9 *  w środku znajduje się 
ęhitynowy słupek (columella). U inny.ęp: owadów zbliżone niecki 
obrazy opisał S u l c  u O l i a r i u s .

Do- charakterystycznych właściwości larwalnych c z e r w 
c a  p  o 1 s k ś^gjo  należy obecność skomplikowanego a p a- 
r a t u u s t n e g o  wraz z s s a .w k ą, którego,^ jak wiadomo, brak 
u form  dorosłych. W yróżn iłam  tu następujące części składowe: 
chitynow-ą klatkęk gardziel, szczecinki szczękowce (m axillae) 
i żuchwmwęaj^mandihulae) wraz z organami retortowemi, kieszeń 
s;|ęzecihkow7ą, pompkę ślinowaj i s,sawkę. W szystkie! w;yżej 
wymienione składniki aparatu ustnego u I. larwy c z e r w  c a 
pró 1 s k i e przedstawuają szereg sw7oistych cech, których 
tu narazi e nie mogę poruszać. Naogół bSidowa jego przy
pomina c5g|ściowo aparat ustny, opisany przez M a r k a  
u A  sjp i d i o t u s, C h ikyn a s p i s i D o r t h e z i a, częściowa) 
prze^W .r a s s|e g o -iV . P  h y 11 o x e r a. Reszta p r z e w o d u  
p o k i a r m o ^ ^ o  jestBtypo^o wykształcona, ale posiada bar
dzo d-elikatną budowy, a wrjiśrodkow7ej pai tji je lita  światło jest 
zupełnie ńięjfbstrzegalne.

G r u t z o . ł y : ,  ś l i n o w e  w7 ilości jednej pary składają się 
z wydzielającej częSgm ffkow atego kształtu oraz dwóch cienkich 
a długiffii przewpdów, biegnących po bokaafij zwoju podprzełyko- 
wegdi: Przew7ody te wr okolicy chitynowej klatki łączą się i ucho- 
j&zą,;c\p pompki ślinowej, i  Sn downa histologiczna wykazuje, iż 
gruczoły tęju larwyiskładają się, z komórek, znajdujących się na 
jróżnym -stopniu rozw'oju. Granice komprefc niewidoczne, jądra 
C zęstokroć leżą. parami. W  końcowych partjach części w ydzie
lających ną pierwszjd! plan w yg iw a ją  s& akrągłe£luże komórki 
o płatowatych jądrach, wyp.ehnoijp drobnoziarnistą jsubstancją, 
wyraźnie odcinającą się 'Ód otpgjeuia. Są to komórki, napełnio- 
neggotow7ą wydzieliną śljrłdwrą. Ich znaczenie łatw iej zrozumie
my, jagi i uprzyt.omnimy s$bie, że zwierzę na stadjum larw y I.

35
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pokarmu zupełnie nie pobiera, a tem samem nie zużywa śliny, 
natomiast potrzebuje jej w  znacznych ilościach przy intensyw- 
nem karmieniu się w  stądipim następnem. Kom órki te zatemffekły- 
by nieczynnemi narazie rezerwuarami śliny. U t a r c z y k ó w  
takie zjaw iska me były ciotychczasjnotowanej-natomiast podobne 
obserwacjtópoczynił W  |®b e r w  odniesieniu do A  p h i s  f-a b a-ę, 
badając zw ierzęta głodzone.

U k ł a d  m  i ę ś n po w  y słabo rozwinięty. ||Naogół można 
tu odnaleźć praw ić wszystkie g łów in iejs^  grupy m ięśniowej 
występujące u form  dorosłych, lecz są one nieporównanie'słabiej 
i de-likatniej zbudowaner tak że nieraz składają się zaledwie 
z kilku włókien. Natomiast w  odróżnieniu od p-ostąci dorosłej 
raz e r  w ' c a  - p o l s k i e g o ,  pozbawionego aparatury ustnej, 
występuje tu skomplikowane umięśniepie tegfai organu.

S y s t e m  4 c h a w k o wiy jest wykształcony podobnie 
jak u osobników.; dojrzałych, tytko poszczególne^póie tchawkowe 
posiadadają m niej bocznych rozgałęzień. Tu należy zw róci^ 
uwagę na jeden charakterystyczny szczegół, a m ianowicie po 
stronie brzusznej występuje .skrzyżowanie głównych pni tchaw- 
kowyolf| w~ j^hodzących z pierwszej i drugiej przetchlinki tuło
wiowej, opisane jeden jedyny raz RBt a r c z y k ó w  przez O g u- 
m ę u X y 1 o c o c c u s a 1 n i. W  środku tego skrzyżowania 
m ieści się organ P a l m e n a .  W  pjeryfsżym i drugim segmen
cie odwłokowym widać K&czątki przetchlinek bez specjalnych 
otworów  zewnętrznych. Poprostu pnie tchawkowe kończą się 
ślepo w  skórze w  miejscu zanikłej przetchlinki.

S y s t e m  n e r  w  o w  y, silnie scentralizowana zajmuje 
Stosunkowo dużą przestrzeń. Ze zwoju nadprzełykowego Wycho
dzą dwie pary nerwów, a to do oczu i do fczułków. Ze zwoju 
podpjjzclykowego wybiega sześć par nerwów, a zatem więcej, 
niż dotychczas notowano u t a r c z y  l ĵó w  (B e i 1-e s e u I ) a  c- 
t y l o p i u s . ) .  Pierwsza para biegnie w  okolicę drugiej pary; 
nóg i pierw szej pary przetchlinek, dPuga w okolteę drugiej pary 
nóg i drugiej pary przetch linek- trzecia wjtokołicę trzeciej pary 
nóg, czwarta do pierwszego odcinka odwłokowego, piąta między 
mycet.om i gruczoły ślinowe, szósta unerwia prawie cały odwdok 
i organa wT nim się znajdujące.

Podobnie jak u większości t a r c z y k ó w ,  u larw y I. 
o z  e r  w  ca  p o  l..s k i e g o  w\£Hępuje wja wnętrzu ciała charak
terystyczny organ, zwany m y ę.e t o m e  m, zawderający komórki
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grzybki bliżej ś jp g p a t  yążnjejn ieokf e^lonę'gq;, aKsyjącego w ą)*m--. 
biozie intracelularnej z c z e r w c e  pi. Mycetom mieści się w  od
włoku w  postał'i dwócli wfcfójkieh płatowatych tworów, położony oh 
po Iwkafh przewodu pokarmowego. K fiładaffsię z mycSocygów 
kształtu nieregularnych wielokątów, przeciętnej. średnicy 10 do 
30 g, wypefnionych bardzo drobnąihi, gęsto obok siebie leżącemi 
ziakenkami — ;komórkami synibiontów. Budowa ta przypomina 
najbardziej typ, opisywany przez P i e r a n  t o  n i e g o  u I cgfe- 
r y a p  u r cdi a śći.

Do weyyhętrznej strony fófiycetomu przylega pasiuel komórejlfj 
ułożonych pojedynczo lub parami, o w ie lk im  'płatow.at$?.h ją 
drach i z-wakuolizowancj plazmie. Dotychczas u owadów organ 
taki nie byty nigdznj n o to w a n ia  znaczęSę jego jest nieznane.

a r z- -ą d y r o z r o d c z e  u larw  zapłodnionych, dających 
później według, wszelkiego prawdopodobieństwa samice) (prof. 
J a k u b s k i ) ,  sk ład a ją . się z sk*śeiu konijó.rek prapłejowych, 
o jądrach spłaszczonych, po łg^Sych  na powierzchni. Żadnego 
przewodu, łączącego ten organ ze światem zewnętrznym, nię 
wiclaćgj Larw y samczej! jaw iące ;.się rzadko, badałam tylko do
rywczo i niefeinógłam stwierdzić żadnej różnicy ani n budowie 
organówiłpłciowych, ani też innych organów w  porównaniu do 
formriżeńskieh: Fakt ®en '\ skazywałby na to, ż& u c z e r w c a 
p o l s k i e g o  na sta-djum la iw y  pierwszej 1 iwik jeszcze zróżni
cowania i płci.

Jak wiadomo, lerwiyj t'e; od momentut wyklucia z ja ja  przez 
szereg miesięcy, bo od sierpnia aż do kwietnia (prof J a k u b- 
s k i), nie połSerają woale pokarmu i dopiero z momentem osa
dzenia się na . roślinie zaczynają się karmić, ulegając w hastęp - 
sTtwie dalszemu przeobrażeniu.

BO JARSKA O. (Poznań). Przyczynki do biologji i morfologii 
skoczngonków (Colłembola) jaskiniowych Polski,

J#ł&t u d e s s u r  l a  b i o 1 o g  i -e ą t • m o r p h o 1 o g i ę cBe s 
|fe o 11 śm  b o 1 e s c a v o i n i c o l c s  d e  l a  P o ł o g n e .

ObszernK groty w Bilczu i Ki zyu czu na Podolu, których 
faunę badałam w  okresie i 9.32- -11*3, stanowią rzadkość przy
rodniczą, gdyż wwśtępują wtv‘obręb*ie skał gipsowych, to też w a
runki ekologiczne i zespół form  tutaj występujących je-Jt niWo 
odmienny, aniżeli w  jaskiniach innego typu. Pierwsze badania

35*
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faunistyczne przeprowadził tu prof. J a k u b s k i w  latach 1911 
i 1914. Dotyczące ltfaterjały, znalezione w  Bilczu, nie zostały 
dotychczas ippraeowane, jedyilffi|materjał w  zakresie G.ollembola 
został oznaczony przez prof. S t a  c£h a. Również i moj.6 mate- 
l ja ły  faunistyczne z grup pająków, roztoczy i w ijpw  oćzekują dal
szego opracowania. M aterjał zaś owadów hezskrzydłychjponow- 
nie skontrolował prof. Sjt a c h, za co wyrażam  Mu na tem 
miejscu podziękowanie

Obije3 groty, jakkolw iek różnią się m iędzy sobą genezą, struk
turą, stopniem wilgotności, rozm iaram i i t. d., to jejdnak posia
dają faunę stosunkowo do siebie* zbliżoną!? Nąogpł okazuje' się*' 
że i gips nie jest środowiskiem^ s-przyjającem rozw ojow i fauny 
jaskiniowej, we obu grotąfch bowiem sjjeBpotykam y ani jednej 
formy, którą m oglibyśm y zaliczyć -do form  czysto jaskiniowych 
(troglobia); naodwrót w s tę p u ją  tu formy t. zw. trojpbfilne, t. zn. 
takie, które żyją także i poza jaskiniami. Iloścyform tutaj wystę
pujących jest również bardzo nieznaczna. Ogółem znalazłam 
gatunków z owadów bezskr^dłyoh  w  Bilezu 5$ w  Krzywczu 3. 
Z grup innwnh njarazie rówMież nie wjiele. 1 ‘owt0.ro ilość okazów, 
należących do poszczególnych gatunków7, również' jest stosun
kowa szczupła, co razem jaskiniom gipjspwym nadaje rswoiSte 
piętno. Form y te, trudne j zresztą do połowu, zbierałam na roz- 
ipiaitych przedmiotach, stanowiących pożywienie dla tych form, 
jak butwiejące części roślin, odchody*>zwierzęee i ludzkie, kałuże 
wodne i l>m, ponadto pozostawiałam w  oznaczonych miejscach 
na dłuższy czas pułapki, gdzie' składałam ser, ja ja  gotowane 
i inną żywność. W  Bilczu znalazłam (wspólnfgBz materjałami 
prof. J a k u b s k i e g  o) następujące fo rm y :

1. Ondópodura^erassicornis Shpebotham.
2. Arrhopaliles pygmaeus Wankel.
3. Ileteromurus nitidus Templeton.
4. Onychiurus armatus Tullberg.
5. Campodea sp.

W Krzyw'czu:

I. Arrhopalites pygmaeus Wankel.
■ £. Onychiurus armatus Tulłbąrg.

3. I-Ieteromurus nitidus Templeton.

Dój najpospolitszych form zarówmo w7 Rilćzu, jak i w Krzyw 
czu należy Onychiurus i jifeteromurus.
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Zkolei .zajęłam się bliżej poznaniem budowy aparatu 
pyszczkowego u Onychiurus, na co pozwalał obficie zebrany ma- 
iferjał. Części paszczowe grupy C.ollembola naogół są słabo 
opracowane zarówno z powodu ich drobnych wym iarów, jak też 
z powodu umieszczenia ich głęboko we wneirzu głow y (entogna- 
tyzm). U Onychiurus jest silnie rozw inięty namiot (tentoriunry 
o charakterał|feznym  kształcie litery V, z wierzchołkam i zwró- 
Eonemi na. tył głowy, a nasadą tworzący rusztowanie^ dla 
czosci puszczowych. Organ ten, jakkolw iek silnie rozwinięty, jest 
jednak trudny do odpreparowafiiat i należyte zrozum iem # jegel 
funkcji ńasti&cza poważne trudności. Rwsunki odpowiednich 
preparatów1 przedłożone przeze mnie ilustrują jego- rom  Żu~ 
waczki (niSndibulae), "'stosunkowo silnie schitynizowg^iie, przed
staw iają tyj"), mało odbiegający od innyęh Collembola. Jedynie 
kształt cztaiffiyh ząbków oraz płaszczyzna trąca wykazuje/sw-oi^a, 
modyfikacje. Całość żuwaczki i jej farikcjónowranie jest-, zupełnie 
typowe. Szczęki (m axillae) również jedynie tylko w' partji obwro- 
dowej wykazują pęjwną odmienność (kształt, układ żuw.ek 
źewnatpzriych i wnwnętrznjŁęh). W arga.dolna (labium), zrośnięta 
z dwu połówrek, naogół jest typowu zbudo waga. Szczegółowa ana
liza w-^zej opisaliego aparatu pyszczkowego pozwoliła m i te 
szczegóły budowy, które dotąd były tylko ogóln ikowo opisywane1, 
możliwde z całą ścisłuśc£ą i śżćzegółowoseią, jaką daje dzisiejsza 
technika przyrządów ^kcy jn ych , opisać i skontrolowrą ^ S

Dr. B O R A TYŃ S K I K. (Poznań). Tntracelularna symbioza 
u czerwca polskieyo.

, E  a s y m b i o s e i n t r a ^:el 1 u l a iire  d u P o  r p li y r o- 
p li o r a p o 1 o n i c a , C k 1 1.

Symbioza iktracelularna, sz-ęroko wśród II o m o p t e r a 
rozpowszechniona, u c z c»n wij: a p o l s k i e g o ,  jako gatunku 
anatomicznie dotychczas n,ięgbadanego, znanąknię była. U t a r- 
,ę z y k Q';w (Coesjida* jeąt ona zjawiskiem stałem i zarazem 
najlepiej poznanem, a n.awret wlasiiie @ o c c i d a e należały do 
maŁerjału, którego studjowanie naprowadziło i udowodniło ist
nienie tego rodzaju symbiozy ('P i e r a n t o n i , S u 1 c 1910). Cało
kształt symbiozy intracelularnej u wszystkich zw ierząt Eirzed- 
E law ił B ujfc h n e r w  dziele „T ieg  und P.flanze in intrazellularer 
Symbiose“ (Berlin 1924), w którego drugiem wydaniu (1930)
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został pobieżnie uwzględniony i c z e r w i e c  p o 1 s k i, na pod
stawie kilku rycin fifodpcswiednph objstśnień, wysłanjroh B u<e li
nie v o w i  z hjfszego Nakładu.

Rodzajem M a r g a r o d e s  zajmował się dotąd jedynie 
Iv. S u 1 c, opisując M a r g a r o d e s  S py, gatunek bliżej n ie
znany, w każdym razie odmienny od naszej f.qriuy. Również 
i stosiBki symbiozy są zupełnie różne ' Mci występujących 
u c z e r w c a  p o  1-s k i e g o .

Referat mój dotyczy czysto m orfologicznej strony zagadnie
nia, t. j. struktury, pudowy i położeni^ mycetomu u samicy, oraz 
sposobu przekazywania symbiozy top'|omstwu. Tak wogple 
u t a r c z y k ó w ,  symbioza la jeswnajiśGiśJej dziedziczną, t. j. 
jużi ja ja  na stadjumg&gdyl znajdupM się. ję^zcze w rurkach 
jajnikowych, zostają zakazoi^e symbiontami. Ze względu na 
zwiajzak m iędzy mycetomeirffla organ ąmi płciow emi uważam za 
wskazane przedstawić w?1, kilku słowach budowę Ltopografję  ja j
ników’. Składają sie one z dwu długich jajowodów, ciągnących 
się^śa znacznej ąirzestrzeniSeiała po batach przewodu pokarmo
wego, a w ly je  lączącyclłisię w  krptką, silnie rozdętą pochwę, 
która otw iera się nazewnątrz otworem płciowyiń, położonym na 
brzusznej stronie ostatniego odcinka odwłokowego. W  mięjscu 
połączenia sj-|, jajajwodówufznajduje się mała palcowata wypukli- 
lia, zbiorniki nasienny. Na całej powierzchni jajowodów osadzony 
są riślj krótkich stopkach jednokomorow e rurki janikowe^Iniekie
dy w bardzo znacznej ilości, do 250-ciu sztuk na jednym ja jo 
wodzie.

ił'My|?etom jest parzyś»y. Znajduje się cm na obu .stronacli 
przewodu pokarmowego, zajmując przestrzeni-® .między nim 
"ą jajn ikam i w- obrębie od śródtulowła do 6-,go odcinka odwłoko
wego. Mycetornjjjjf ’ prawy i i® yy  wykształcon'® są jednakowo 
i każdy przedstawią organ zwmrty, barw'y białawej, fcBstąłt.u nie
regularnego, przypom inający najczęściej formę fąsfoliv wk.lęsłe,£- 
Sią zwróconą skośnie ku górze w  kierunku Ln ji medjalndj. 
!j£-egrr&ntacja ciała nie wpływ'.ą wr żaden sposól) ha kształt my/jes 
tomu; niema pizewężeń, dzielących go na odcinki, odpowiada
jące ^agnrantom ciała, ja k  to ma miejsce u ' innych t a r c z y -  
k ó w lub nawet u larw v 1 c z e r w c a  p.o l s k i  e g o  (Bo- 
c li e ń śtk a?)'. Liczne - rozgałęzienia tchgęwek oplatają, go ze 
wszystkich stron.
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Pod wżghędem histologicznym m ® etom  zbudowany jest 
z dwu eleniengehy: 1. myę.etocytów i 2. nabłonka. Nabłonek, 
złożony z płaskich komórek,‘ otacza cały organ, oddzielając go 
wyraźnie od tkanki" jam y ciała. W hętrsśje ząąmują^m^cctocyfy, 
t. j. komórki wielokątne, ściśle do siebie przylegające, różnej 
wielkości, naogół jednak cljMj duże (25-^30 przeciętnej śred
n ie j^  Jądra ich !są :nieregularnie rozgałęzione Jkształtu amebo- 
w.at(*go ń zawierają liczne ziarna cliromatwny. P lazm a mycefo- 
cytów  zawderamłbrzymie wprośt ilości komóreczek .^ynmionta, 
r^kuteb^czego wffitęJ>uje?|ona tylko pomiędzy symbiontaupi lub 
ich gruphmi w  pg^iaci cienkich pasm. Symbió-nty mają kształt 
sferyczny, najczęściej są to form y kuliete, rzadziej jajowate, a t.u 
i ówdzie;;spotyka się także biszkoptowate (form y podziałowe).

Mycetom nie przedstawia jednolitego wyglądu we 'wszyst
kich partjach. Jedne mydgjiooyty (zazwyczaj mniejszych w ym ia
rów) zaw ierają sMmbionty gęsto obok siebie ułożone, zgrupowane 
w gniazda. W  tyra? wypadku barw ią sn-ę^intensywjrtie® równo* 
miernie. WtjjinnycKf mychijącytach każdy ;symbioi\t spoczywa we 
wdasnej wakuoli, barw i sio mniej intensywnie, w7ykazująę 'nadto 
jagniejsze zabarwienie, partji śiodkowej. Taki typ komórek spo- 
tjlkamy przedewszjjp jdeni u samic starych, skłhdajrfcych jaja. 
M am y zatem dwa stadja rozwoju) grzyba, pierwsze z wym ien io
nych -  młodsze i drugie, — starsze.

Sprawa infekowania jaj była barftzo szczegółowo śiudjowapa 
( B u c  l i c  e r) i okazało się, że zarażanie to odbywa siS w najroz
maitszy gpegób. N ie wchódząe w kwejśv?ę, jak się ten iWoces 
odbywa u innymi t a r c z y  k ó w, obs_erw7owałem, że dojrzałe' 
symbiiąnty wydostają się z m m etocytów i grupami -wędrują do 
nasad wyrośniętych rurek jajnikowych. Tutaj przebijają nabło
nek foliiku larny w dolnej c iM ei komory jajow ej ifyagb.Ti wszy się 
nieco do plazmy -jaja, usadawiSiją §ię na tjdnym (zwróconym do 
jajowodu), biegunie. Ilość symbiontpw, jaka djKtaje 'się do jaja, 
je.st nieznaczna, wynosi ona normalrtie kilkanaście sztuk. Tutaj 
gi'upują raję' one wewnątrz pewnego rodzaju w7bkuoli i prżez 
pe\vienRazjas nie ulegają, ża&nyęci zmianom. Zachow aniew fsię  
w stad ja cli późniejszymi! podczas bruzdkow ani a jaja, tworzenia 
blastodermy i t. cl., n ig  zajmowalcrn się.

Zupełnie-podobny spo®b infekcji został w ykryty u O r t b  e- 
z i a  i lip e r ^ p j p  u r  c b a s i. Jćst on jednak zgołąŁodmienny,
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jeśli chodzi o M a r g a r o Ci e s sp., ktfpry został opisany 
przez S u j e a; tam bowdem/symbionty z m ycetom u^przyrośnię
tego cło ściany jajowodu dostają fĉ ię po jej przerwaniu do 
wnętrza jajowodu i stąd przez kanaliki stopek, na których 
osadzone są rurki jajnikowe, wędrują deji komory jajowej i do 
ja ja Tak wielka różnica w  sposobie infekcji jaj jest ciekawą 
z uwagi na przynależność obu form  do jednego rodzaju.

Do infekcji ja j zostaje zużyta tylko drobna część mycetomu 
i symbiontów, tak że u samic, starych i obumierających już po 
złożeniu jaj wdelkos&unyoetompspozostaje bez wyraźnych zmian. 
Dalej należy zaznaczyć, że|fooGas infekowania jaj nie pozostaje 
w żadnym związku z zapłodnienierid, In fekcja odbywa się na 
pewnem stacljum wzrostu jaja, zanim dojdzie ono do m aksym al
nej wielkości i zanim możefopuścić rurkę jajnikową. Infekowane 
są wszystkie jaja, ś^ąd wszystkie samice, jak i samce oraz ich 
larw y muszą posiadać mycetom.

Mgr. CHUDOBA S T A N IS Ł A W  (Lwów ). Aparat centroso- 
malny w komórkach płciowych męskich u Dytiseus marginalis L. 
(Coleoptera).

A p p a r e i l  c e n t r i o l a i r e  d a n s  l e s  c e l i  u l e s  
s e x u e l ł e s  r r i a l e s  c h e z  D y t i s e u s  m a r g i n a l i s  L. 
(C o 1 e o p t e r e s).

W  konserwowanych i barwionych w edług Bondy komórkach 
płciowych m<?3kich u Dytiseus m arginalni widziKsię aparat cen- 
trosomalny o [osobliwej budowie. W  wyrośpiętych sperma.liocy- 
tach występują cztery pałeczkow^aie centrjole* kióre na apikal- 
nych końcach posiadają zbiory kuleczek, tworzących gro'Aą. 
Wl dalszych stadjacli rozwojowych grona te okazują zupeł

n ą  zgodność z za£how7aniom się centrjoli. W  pierwszych podzia
łach spermatocytów układają stę w?raz z centrjolami na biegu
nach wuzecionka podziałowego i przechodzą po dwa do komórek 
potomnych. W  drugich podziałach spermabocytowych wddzi si<f: 
już po jedne,m gronie na każdym biegunie. W  młodych sperma- 
tydach wódzi się, jak zgóry można przypuszczać, jedno tylko 
grono, umieszczone na pałeczce eentrosomalnej, w- spermatydach 
Zaś starszych grono to wydłużak.śfę dzięki temu, że granule, 
w  skład jego wchodzące, układają się w? dwa rzędy, i leży stale
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na końcach wici. Grona *Fę również dobrzStfharwią się hema- 
toksyliną żelazistą, hemateiną alkoholową, i fuchsyną Altmanna.

V  o i n o v  (1903) opisuje w  spermatogenezie u Cybister Róseli 
pałkowate sfentrosomy i p®h|frzykowatig inkluzje cytoplazma- 
tyczne, widoczne w wyrośniętych spejmatoćyitach, któSSjednak, 
odmieirnie niż u Dytiscus marginalis, już T\p profazach p ierw 
szego podziału zoptiają wyelim inowane poza obręb kopifórki. 
Inkluzje te pozostają —  wedle tegoż autora — prawdopodobnie 
w  związku genetycznym, zBentrosoniami. Późniejsi badacze, jak 
)Sic h a f ot’ (1907) i B e 1 a iSj (Depdolla 1927), nie opisują w  sper
matogenezie u Dytiscus marginalis w  związku z pąłkowatomi 
jcentrosomami żadnych ciał granularnych lub wakuolarnych. 
J&śli chodzi o inne grupy zwierząt, to pojedyncze pęcherzyki pro- 
toplazmatycznęj; osadzone na® konchch wj><‘i centrosomalnyclł* 
zauważono u m otyli (M w '  e s, G o l d s c h m i d t ,  G pd e n b y)' 
i c h r ^ ik ó i i i  (H '|r s c h 1 e r o w a 1930); są to w ięc prostsze 
aparaty centrosomalne od tych, które zauważyłem w  spermato
gen ezo  u Dytiscus. Że te grona kuleczek, umieszczone na centro- 
somach wspomnianego chrząszcza, nie mają nic wspólnego 
z wakuomem, tego dowodzi to, żęp iie  barwią się witalni© cze i- 
wierną obojętną i że wakuom, barw iący się w  tych warunkach 
na czerwono, występuje w  metafazie sperm ato^tpw  w forn" ii? 
jednego skupienia granul, położonego w  równiku wrzeciorika.

J ® li chodzi o strukturęOsamyich pałeczek, to przypuszczam, 
że marny tu do czynienia z  centriolami granularn|mi, opatrzo- 
nemi w  krótkie w itki. Do wniosku takiego dochodzętna podsta
w ie barwień metodą BentjyŁna cąntrosomy, po której to meto
dzie w  miejsce paleclek barw ią się tylko granula. Zagadnienie 
to wym aga jednak dalszej analizy.

&gr. CHUDOBA STAŃ IS łaA  W  (Lwów ). Składniki plazma- 
tyczne w  komórkach płciowych męskich u chrząszczy (Dytiscus 
marginalis L. Tenebrio molitor L. Chrysomela Gottingensis L.).

S u r  l e s  Km  m p o s a n t s  p l a s m a t i ą u e s  d a n s  l e s  
c e l l u l e  s s e x u e l l e s  m a,b e s i c h e z  l e s  C o l e o n t e r e s  
^ D y t i s c u s  m a r g i n a l i s  L. T e n e l n i o  m o l i t o r  L. 
C h r y s o m e l a  G o t t i n g e n s i s ) .

W  komórkach płęioywch męskich u Dytiscus marginalis) 
aparat Golgiego przedstawia Ijsię w  form ie regularnych elenren-
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tów miseezkowatego kształtu&o wyraźnie odcinającej ?9i^:-części 
w ew n ę trzn y  nie'có-erniącej K ię  osmem, zwanej „internum“ apa
ratu Goigiego (H i r s c 1l 1 e rjfci od części zewnętrznej, czerniącej 
się osmem, czyli „externum “ apartau Goigiego. W  spernuito- 
cytacli wyrośniętymi w idzimy kilkanaście .takich '.'Menr^fttów, 
które po .przgjśpu jjfSmórki w stadjum pro- i metafazyhukładąt 
ją  się w płaszczyźnie równikowej wrzecionjpj podzialło^ ego, nie 
u legając przytem głębszym zmianom ani co d(3Kości, ani co -do 
swojej m orfologji. W  stadjum ana- i telofazy diktjosomy te 
przechodzą, po równęjkc^ęśc^ do komórek potomnych. Podoimy 
proces pow tarza się i w  drugich podziałach .ąi^rmato.cytowych. 
.W spermatydach elem ęntjsgie dochodzą go:.zupełnego zlania §jęj 
w jeden akroblast., wydziela ją substancję akrągomalną, jpptzem 
resztki spływają wraz z plazmą poza obiteb komórki. — Inaczej 
przSdistawiają się ^stosunki, zachodzące; w ;-spermatogenezie 
u Tgnebrio m olitor ięClju-ysemela GfflttingenA. W  wyrośniętych 
sjBiBmiatocytach Tenebrio m olitor w idzim y od 2—4 dużyfh ele
mentów, pod&mego kształtu jak u Pytisjpus marginalis, które 
jednałem  oż, odmiennie niż u ••pływaka żóltobrzeżka, w  czasie 
profazy pierwszego podziału spermatoeytów ulegają daleko 
idącej fragm entacji. W  -czasie meta fazy fragmentuj te umiesz
czają się u obu biegunóv wrzecionka pi^Iziałowego, a więe-.znhwu 
odmiennie niż u Dytiscus marginalis. W  stadjum ^elafazy dru
giego podziału fragm enty te zpowrótfem zlewają się w  więk&ze 
diktjosomy, które w  rmlody.eh Spermatydach tworzą iiWlen akro
blast. Podobne sjósunki zacliodąąi też i u - innych gatunków 
chrza^czy. i 1

W akuom  przedstawia ® ę  u wymienionych w tytule 
chrząszczy w form ie skupienia, złożonego z -5— 7 granul. YV sta- 
djach m etafazy wakuom układa się w  płaszćzyźnie równikowej 
wrzeriosrka, podziałowego, w śdiaclj achy zaś późniejszych rozdziela 
się na obie komórki potomi^S Dalsze losy wakuomu są takie, 
jak aparatu Goigiego;, a m iariowicie w  starszych spermatydach 
zostaje wydzielony poza obręb komórki.

Mitochonclrja u badan^fch jjrzeze mnie chrząszczy- barwią się 
w postaci chondrjokontów i chonclrjomitów, t. i. krótszjgjh lub 
'd!łuż|zych pa^częk, otaczających jąclro komórki. W  kdmórkach 
dzielących się układają się m itochondrja wzdłuż wriecionka 
podziałowego, następnie wraz z plazmą ulegają przewężeniu 
i podzieleniu nęlobie komórki poliomne. W  spermatydach młodych
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tworzą, ku li$te*;ia ło mitiochondrjalno, które w miarę dojrzewa
nia spermatyd dzieli się na dwie częś$ivi wydłuża, idąc \y'.!$-lad 
za w icią centrosomalną.

Rozpatrując dwa powyższe przykłady Spermatogenezy 
u chrząszczy, w idzim y, że na-wet w  obrębie jednego-'rzędu ślruk- 
tufcy plazmatyeżne układają się względem  siebie podług różnych 
schematów7. ła k  u Dyticus marginaHs, jak i u Tencbrio molitor 
zSofiod'zi t. zw. heterotopj-ą w um iejscowieniu tych dwu pierw- 
szychKtruktur, t. j. aparatu Golgiego i wakraomu, ale podczas 
gdy u D yti®us obi* te komponenty m a ją jw  m etafazacm położe- 
nih^przyrówaiikowe, to u Tenebrio wakuom umieszcza się pod
czas powziału kom órki w równiku wrzeciona, aparat Gołgisgp zaś 
u jego, biegunów. —  S p o tk a m y  jeszcze u chrząszczy inną kom 
binację, zwanM ,,synmpją“ (H i r s e h 1 e rlfy aparatu Golgiego 
i wakuninu, opisanąfprgez O r s k ą  u Cetoma hirtelła. Tu obok 
zwyczajnego w.yśigpuje itównież wakuom izotopowy, zw iązany 
z aparatem GolgiegjsSśtano\vią(ćy jego internum. Także i mito- 
chondrja okazują dużą zmiepnośc w  [swojej form ie i zachowa
niu sięępodczJl podziałów  komórki. Podczas gdy u Dytiąeu| 
i Tenebrio są one'fi.pałeczkowate, to u popisanych przez P i l a w -  
s k i ^E yszczy Cicindcla camjaestris i C. hybrida są one. 
w  spewtatogppjaeh granularne, w  młodych zaś spe.r.matóg.ytach 
tworzą kule, id;entycziie z ciałem m it^hondnląm em  węspermaty- 
dach. Czem^nądeży tłumaczyć sobie takie różnice w  ustosunko- 
wanirSśię względem  siebie struktur plaznmtyeznych u 1[ak bliś-' 
kich gatunków7., trudno narazić Bow iedzg jy  gdyż wym aga
to dalszych skrupulatnych badań, przyc^em, zdaje m i się, nale
żałoby dużą waggfi w ło żyć  na momenty fizjolcfeiczne i ekolo
giczne samych gatunków.

JdT łABO w fliĄ  Z. i dr. D R Z E W IC K I^  (Lwów ). O budowie 
gruczołów skórnych u Argulus foliaceus { Branchiura).

S u r  l a  s t r u e t u r ę  d e  sTj*,l S n  cl e s c u t l n e e s  c h e z 
1‘ A  r g u 1 u s f o 1 i a.cje n̂ śh: (B r c h i

W  'roku .1900 opjyał IW 1 t tro v  i c h*) ryV swojej prScy nad 
A rgn lu S cz tew  rodzaje gruefo łów ;m órijjlch  u tęgo skorupiaka?)

*) L. \. N e U o v i  c . . l i .  N eóe B e i t r a g h -  zur Keaintniss d e r  li den.
A r b .  7j,M  InsjSS Wien. B d .  1 3 ,  lSjo.
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ą vv roku 1908 uzupełnił G r o b b e n * )  te spostrzeżenia, opisując 
jesa&fe -jeden roelzaj pod nazwą gruczołu abdominalnego. Zgodnie 
z wym ienionym i autorami wyróżniam y na podstawie własnych 
badań u Argulus dwa rodzaje gruczołów pojedynczych, t. j. zło- 
żonych z jednaj komórki wydzielniczej.!, a m ianowicie: 1. g r u 
c z o ł y  L  e y d i g  a i 2. g  r u c z o ł y n a b ł o n k o w e ,  oraz trzy 
rodzaje gruczołów, złożonych z dwu lub więcej komór.ek, a m ia
now icie- 3. g r u c z o ł y  a 1) d o mi n a 1 n e, f-J. g r u c z o ł y  
c i e m n e  z ł o ż o n e  i 5. g r u c z o ł y  j a s n e  z ł o ż o n e .

G r o b b e n ,  opisująci gruczoły abdominalne, zwraca uwagę 
na małe jądro, które jego zdaniem należy] do komórki, tworzącej 
przewód wyprowadzający.^Badania nasze nietylko potwierdzają 
spó-strzeżenie G r o b b e n  a, lecz owszem prowadzą do wniosku, 
że wszystkie dotąd opisąne gruczoły skórne Argulus (z w y ją t
kiem  nabłonkowych) składają sn| z c&ę^Kf/ydzielniczej i części 
wyprowadzającej, z któryąh każda jest utworzona z odrębnych 
kom ó®kl

1. Gruczoły Leyd iga są rozrzucone na całej.powierzchni ciała 
pod nabłonkiem. Składają się one z pojedynczej komórki wy- 
dzielnicząj o treści ziarnistej. Z wnętrza komórki wwdzielniczej 
wychodzą promieniste kanaliki, ograniczone własnemi ścianka
mi. Promieniste kanaliki uchodzą dd przewodu wyprowadzają
cego, który ziśgzyna się we wnętrzu komórkij^wyprowadzaiącej, 
a uchodzi na powierzchni ciała. Na gran icy kom órki wyprow a
dzającej i kom órki wydzielniczej znajduje się m iędzy kanalikami 
promienistymi substancja kitowa, jako też pierścień kitowy 
w  miejscu połączenia przewodu wyprowadzającego z kanalikami 
pr omieni st emi.

B p  Gnmzoly nabłonkowe mieszczą się naLcałej powierzchni 
ciała wśrad komórek nabłonkowych. Składają'.’ si<w z jednej 
kom órki wyijzfęlniczej i uchodzącego wprost z niej krętego prze
wodu wyprowadzającego. Na początku tegoż znajduje się w  ko
mórce czop sekrecyjny, barw iący się intensywnie barwikam i 
kwaśnemi.

3. Gruczoły) abdominalne znajdują się tylko u samicy w  ty l
nej części ciała za refeeptaculum seminis. Każdy z gruczołów

Ł ) l v .  G  r  o  b  b  c  n .  B e d r a g ę  z u r  K e j m t t i i s s  d e s  B a i i e s  u .  r l e r  s y s t .  S w a -  

l i B t t g  d e r  A r g u l i d o n .  S i t z u n g s b e r .  ' ć k  V k a d .  <d.  W i S g e n s c h .  W i e n .  B d .  1 1 7 ,  

1 9 0 8 .



składa ssię z dwu lub trzech komórek wydzieln iczych i z jednej 
z regu ły komórki w yprowadzającej. Na granicy komórki w ypro
wadzającej i komórek wydzielniczych leży substancja kitowa 
w posfaci ziarenek, międ'ayvkanalikami, uahodzącemi z komórek 
wydzie-Iniczych de;! komórki wyprowadzającej.

4. Gruczołyfełożone ciemne są rozmieszczone przedewszyst- 
kiern w  grzbietowym panderzu, pokrywającym  ciało Argulus. 
Każdy gruczoł jest utworzony z trzech łub wdęcej duży cii komó
rek, w których można wyróżnić jaśniejszą protoplazmę centralną 
i ciemniejszą, położoną na obwodzie. (Gzęśe wyprowadzająca 
składa" się z kom órki wyprowadzającej, do której uchodzą dość 
długie przewmdy, pcj-ednym z każdej komćjgki wydzielnic^ej. Na 
granicy .między każjugd komórką wydzielniezą a jej,t przewodem 
wy^oroW’adza jąjym  znaiduje się s*|ihstanęja kitowui w  postaci 
szerokiego' n rerśc ien i^ łaczaęęgo obie składowe lozę-ści gruczołu.

5. Gruczołj| złożoite jasne lęzą dookoła przyssawek. Każdy 
zjjnioh składa sijw z dwu^komoęek wydzielniczych i komórki wy- 
prowmd^ajągej, przez k|_órą przechodzi przewód wyprowadza
jący Liczne, lecz krótkie kanaliki wydzielnicf^J widoczne w7 ko
mórce yyd z ie ln icze j, łączą się w pnie grubsze i uchodzą do 
kom órki wyprowadzającej.

GRZYB,© Y$ST\ I J. Unerwienie opony twardej u psa.

Autor opracował unerwienie opony twar&ej u psa, stosując 
metodę makroskopowego barwienia nerwywjfczapomocą kwasu 
osmowego. Metoda ta została już wypróbowana przez autora 
w pracy nad nerwami oponowomi u  "człow ieka.

II1LLE R  S. i RAGIfi*jSKl S. (W illio ). Badania nad regene
racją u aksolotia.

E t u d e s  fen r l a  f f i K e  n e r a t i o n c h e z  E A s o I o t k

Badania-* nad składem chemicznym organizmów7, znajdują
cych się w okresie Intensywmego wzrostdf, zarów7no zarodkow7ego 
(B i. a J a s z e w i c z '08, S c h a p e r  '0 2 * jak i regeneracyjnego 
(11 i 11 e r '26), w7ykazują, że zjawisko to może odbywać się 
w  w7iększym lub mniejszym stopniu kosztein pobiei'ania w7ody 
przez Bałość zarodkowego organizmu, względniejfjego regcneru- 
jącąb część. TY biegu tego zjawiska w7zrasta procentow'a zawar
tość wody w zarodku, względnie w regeneracio. W ykazano
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ponadto, ze w zarodkach płazów w czasie zmniejsza
się ilość substancyj mineralnych, przypadająca na jednostka 
masy ich ciała (S c li  a p e r  '02).

Przeprowadzony obecnie badanisfcawartoapi popiołu |>v rege- 
nerataoh ogou&w: białych dwuletnich akąolotli przekQiąąły nas, 
że podobne sto.sunki zachodzić mogą i w biegu wzrostu regene
racyjnego: regęneraty te zaw ierają u swych tkankach nięiylko 
wfięcęj n iżinorm alny narząd wody, ale i zawierają w iń icli mniej 
składników7 mineralnych.

D la wyjaśnienia .tęgo zjawiska zajęliśm y się kwestją roz
mieszczenia tych składników w7 tkankaćłi y normalnego ogona 
i w' regeneratach, w7 rożnych fazach regeneracji. Do ifeego celu 
użyliśm y opracowanej przez P o l i c a r d a  (2;3) metody a p o d o -  
g r a f j i ,  polegającej na badniu t. z w . p R i o d o g r a m ó w ,  t. j. 
spopielonych w  piecyku elektrycznym w  temperaturze /około 
600° C na szkiełku podstawowym parafinowych skrawków7 odpo
wiednio utrwalonych preparatów. Do utrwąlenia używaliśm y 
alkoholu absolutnego i jego m ieszaniny z kw7asem siarkowym 
(££a g i ń s k i '30). Dla orjentacji w7 składzie chemicznym otrzy
manego wSspiodegTarhach popiołu Stasowaliśmy barwne mikro- 
chemicznc reakcje; hy jednak .ógraniezye je do pojedynczych 
komórek lub niew ielkich ich grup, wprowadzaliśmy; odczynniki 
pod kontrolą mikroskopiu,- do spodogr;amu p rza  pomocy mikro- 
pipety aparatu C l i a m h c r s  a. Szczegółowy wynik i tych mikro- 
chemicznych badań będą podane w; następnej) publikacji, obąe- 
nie zajm ujem y się głównie- rozmi&szczeniem w7 badanych tkan
kach m ieszaniny wszystkich zw iązkówv:nie0.rgainczn^cliv pozosta
jących wjisp^dogramie pod postacią popiołu.

Porówhanie spodogramów normalnego og.fina i jego regene- 
ratów7 pozwala na stwierdzenie Bpmra&zy niem i niektórych róż
nic W7 l^m ieszczen iu  w  nich składników7 mineralnych.

SpodogTamy z norm alnego ogona dają obraz następujący: 
największe skupienie substancyj m ineralnych występuj^ w cżęggi 
harzą.drp zajętej prżGz kręgosłup i otaczające go mięśńlio. Ubogą 
w7 złogi mineralne jest tutaj tylko )|truna g.rzbietow7a, popić)! 
zaznacza tylko kontury jej komórek. Dużą natomiast ilość zło- 
S ów  pozo ffaw ia  pocl/awka struny, zarów|p.o: jej komórki, jak 
i substancja międzykomórkowa. Z tkanki chi&śśtiM i kręgów 
dużo popiołu pozostawdajsgłkomórki, szczególnie ich jądra, dużo" 
torebki komórkowy, znaoźnie mniej substancja m iędzykom ór



kowa, różną zresztą ilość ł\j?ró£hycli odcinkach kręgu. Warstew
ka tkanki kostnej, pokrywająca Ikrąg, tworzy poEpafl^.»u jedno
litą białą, składającą się głównie z wapnia obwódkę.

^^podcgsram normalnego rdzenia wykazuję,': że komórki
epenflymy i nerwowe posiadają bogatą w  składniki mineralne 
cytoplazmę i błonę jądrową, ubogą zaś treść jądra (por. K r u 
s z y ń s k i  £§41)2; Obwodowa "warstwa włókien nerwowych pozo
stawia w  spodogramij?\ delikatną yfeylko siateczkę złogów m ine
ralnych. Do boku od kręgosłupa widaj£ % spodogrąm ie; grube 
kontury włókien mięsnych; kontur taki to pozostałość sarko- 
lemmy. Wewnątrz'' w łókien widać wyraźnie prążkowane rnyo- 
-fibrylle. Ziarenka popiołu, odpowiadające ich prążkom, iiwjśtę- 
pują jako pojedyncze luli podwójne, zależnie od jgafe czy mamy 
dotózynieriia z włóknami uti walonehri stanie skurczu, czy roz
kurczu."

Dużo zł;pgów, pozostawiają Spopielone .komórki łącznej tkan
ki (por. B a g i ń s k i  '32), powstająĘne na mieiscu ciała komór
kowego, jggo wypustek i w przeważnej iloarii komórek i na 
miejscu jgąSier. 'bana, ?-gdzie tfejjtrika ta ma charakter zwykłej 
tkanki łącznej w iotkiej, Łubstancja m iędzykom órkowa daje 
w  sśpodogra-mie obraz- subtelnej siateczki o pustych prawie 
oczkach; gdzie charakter jej jesS więcej śluzowy, złogów na 
miajscu substancji m iędzykomórkowej jest więffijjji i są rozłożone 
więpej równomiernie. Kom órki tłuszczowe tworzą w spocTdąra.--. 
m ie ty iko w yraźny kontur. W, obrębie skóry zbite lącznotkan 
fcocwe warstewki graniczne zewnętrzna i wewnętrzną -dają-dużo 
złogów. Tkw iące jiom iędzy niemi duż^gru-clzbly skdpie pozosta
w iają pngiołu niewiele, nierównomie,rnie<rozmieszczonego pom ię
dzy poązcżególńe komórki.

Wreszcie naskórek pokryty jest w  spodogrąmie przez białą 
warątewkę popiołu, stanowiącą pozostałość rąbka oskórkowego 
i warstwy zrogbwaciałego nabłonka. Kom órki warstwy rozrod
czej, pokrywająca boczne powierzchnie ogona zostawiają naogół 
mało 'złogów, w  śpodogramie w idać przeważnie tylko ira fkontur 
■— ektoplaznię i kontur jądra. N iew ielka e-ześć komórek w tej 
okolmy, \viększo$Ć na szczytach płetw  pozostawiają dużo popiołu 
Również i na m iejscu jąder. Podobnie zachowują się komcjyki 
g-r.uczołowe Leydiga.

W  porównaniu z normalnym ogone8Evczesne regeneraty dają 
w  sńodograirrie- obrazy prostśże. Naskórek i leżąca pod nknidkan-

i) 5 9



560

ka łączna w iotka zachowują początkowo poprzedni charakter. Na
stępnie dołączajśięe^się do komórek tkanki łącznej: elementy 
wywędrowują&e z krwi, odróżnicowane koihórki cdirzefetne 
i m ięsn'^j|asm a nabłonka naskórka, tworzące razem blastemę 
regeneracyjną, powodują zagęszczenie sjj|Bzłog<w mineralnych 
pochodzenia komórkowego; złogów’ \ przestrzeniach m iędzy
kom órkowych brak prawdę zupełny.

Regenerat starszy z okresu różnicowania,się nowych partyj 
chrząstki, m ięśni i rdzenia posiada w spodogramiej obraz nastę
pujący: naskórek teraz uboższy jast w, popiół niż poprzednio, 
jądra jego komórek z lw u ły  złogówsnic dają; reg;ę,nerat rdzenia 
natomiast zbudowany je^t z koimorek, zostawiających większe 
ilości popiołu. Różnicująca się po stronie wPntralncj chrząstka 
zostawia złogi nąetyłko po swyeh komórkach, lecz i na miejscu 
substancji podstaw'owTej mj.ędzykomórkowęl; dużo złogojr pozo
staje na obwodzie chrząstki wwworząipej się ochrzęstnej. W  bocz
nych partjach spodogramu takiego regeneratu widać różnicu
jące się sync-stjum w iókien mięsnych: wyraźnie występują 
w cienkiej w a im w fe  złogi sarkolemmy, a wewnątrz włókien 
ziarniste nitki m yofibrylli.

W  dalszych etapach iągep^racji coraz wTyraźniej występują 
składniki m ineralne w  przestrzeniach m iędzykom órkowych 
tkanki łącznej, w substancji podstawmwyj i torenkach chrzęst- 
nych, pomiędzy komórkami ochrzęstnej.

Mniejsza zawartość składników myjterałnych w regerieratach 
niż wr ogonie normalnym, daje się wytłumaczyć^ mniejszem 
zagęszczeniem w nieh materjału komórkowego,' obfitującego wr te 
składniki, i mniejszem Nagromadzeniem tjsph substahćyj w prze
strzeniach m iędzykom órkowych tkanki łącznej i jej pochodnych.

Mgr. K l i ^ i i i i R  ZBTGN&.W  (Lwćw ). Badania cytologiczne 
struktur plazmatycznych podczas spermatogenezy u Aphro- 
phora salicis Sieb. (Hemiptera-Homoptera).

R e e h e f c h e s  c y  t o 1 o g i q me s u r l e s  s t r u c t u r e s  
p I a s m a t i u e s p e n d a n t  1 dffis p;'e^ m a vRo g ć  n ą}s e c l i e z  
A p h r o p h o r a  s a l i c i s  tg i e b. (II e m i p t e r a - H o nr o- 
p t e r a ) .

W  .badnąach moich, przedstawionych av tej pracy, zająłem 
się^morfologją i zachowaniem się m u M g r  cytoplazmatycznych, 
w  szczególności chondriomji, aparatu Gol gi ego i wakuomu.
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Badania moje; nad m orfologią i zachow&liieirusię mitochon- 
ilr jow  naogjaH odpow iadają ba-claniom^ przeprowadzonym przez 
innych autorów' nad całym .SŁgregdefn gatunków' z podrzędu 
Hemiptera-Hetei opteća; zachodzące różniftę nie są większe o"dv 
różnic, jakie spotyka się w obrębie podrzędu Hernipteya-Hettero- 
ptsitaSg

Poszczególne? elementy:*aparatu Golgiego (w  młodym sper- 
fpa tocyc ie  jest ich JśjlkaH podobnie jak to opisali iS a l 1 i s t jg r  

i B o r  t,.Q. 1 ó w 11 a i S a w  c z y ń s k a, jednak trochę wcześniej, 
bo przed profazą I. podziału«ai^rmatocytóiv, zlewają się w  jeden 
duży elemeht aparatu G o^ iego  (uuherris w dwa, u Pyrrhocoris 
w cztę,ry) zupehi|^idWt\*£zny pod względem  budowy z akro- 
blastem Spermatyd. W^profazio ten iełden elemen-ti aparatu Gol
giego fragm entuje się na dwa elementy, które w  m etafazie 
ulegająłzupehiem-u rozbiciu na nieregularnych kształtów' ułam ki 
i fragmenty. W  młodej spermatydzie poszczególne ułamki zlewrają 

<§ięjpi dają akroblast, znany ze spermatogenezy innych Hemipte- 
rów! (B o wT e ii).'

W akuom  w' spe.rmat.o|w£ac.h i Spermatydach wy.stępuje pod 
postacią! skupienia kilku wodniczek, które barwią się czerwienią 
obojętną,, impregnujM^ię kwasenr osmowym i są widoczne przy
życiowo bez barwienia,, co przemawia za teiir, że.wakuom  jea i 
preformowaną strukturą cytoplazmatyczną. M iędzy wakuomem 
a aparatem Golgiógd zachodzi wypadek betmot.caaiiHlsNznaczy, 
że te dwie stfukturyks współistnieją, obok siebie niezależnie 
w  komórce płciowej męskiej u Aphrophora salicis.

Oprócz wakuomu op&śanego barw i s££ w spermatydacli 
■ przjffi-yciow o Czerwienią obojętną także akr^gom.

KO ŁO D ZIEJSK I ZYG M U N T (Zakład Zoologji U. J.) Trans
plantacja młodych larw  Aksolotia na zwierzęta dojrzałe.

. S u r  l a  t r a n  s'p 1 a n f  a t i o n d'e?s j e u n e s  l a r v e s  
d‘ A  x o 1 o 11 a u r 1 e s a lyipn a u x  a d u l t e s .

Autor przeszczepiał zupełnie młode larw y \ksolotla lub ich 
czyści (ogony, połówki przednie i tylne, la iw y  z odciętą przednią 
czw cią& łow  w) na zw ierzęta dorośle lub co najmniej kilkomie- 
siąezne. Transplantaty przyjm ow ały się wtóąlości lub częściow'0, 
naczynia kriMonośne zrastały się z naczyniam i gospodarza;-;pó 
ustaleniu krążenia krw i następował okres wzrostu, trwający

36
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kilka miesięcy. W  okfiesie przyjm owania się obrastały trans- 
plantaty nabłonkiem^gospodarza, P rzy ję te  transplantaty mogaj 
utrzym ywać się przez k ilka łat przy życiu. '^System nerwowy 
zachowuje swą niezależność; transplantat^reagująftrucliam i na 
podrażnienie, podczas gdy gospodarz na drażnienje transpłan- 
tatu nie (reaguje. ‘Rozwój transplantatów jest wybitnie terato- 
logiczny. Odnóża»;przednie są zwykle rozw inięte w  przeciw ień
stwie do tylnych, których najczęściej brak. i^Szponycskrzelowe 
i niedorozwinięte skrzela najczęśchj utrzymują się stale.

Rdzeń, zwoje m iędzykręgowe i nerwy obwodowe są stośun- 
ko\i o dobrze rozwinięte, mózgów wysoki®; stopniu zniekształ
cony. U larw  przeszczepionych w  całości lub z odciętą przednią 
częścią głow y najczęściej utrzymuje się na stałe funkcjonujące 
serce.

Anom ałje rozwojowe pozostają prawdoraidobnie? w związku 
z brakiem lub degeneracją mózgu. Organy wewnętrzne rozn ija ją  
się stosunkow-o dobrze, wykazując najczyściej w poszczególnych 
wypadkach różnego rodzaju anomałje.'

K O N O Pw nK l M. (W arszawa). Histoiizjologja rozwoju Loli- 
go vulgaris.

I-I i sit o pj|i y s i o 1 o g i e cl u d e v  e 1 o p p e m  e n t d e  L o -  
1 i g o v  u I g a ggi s.

Autor badał metodami histochemięznemi oiilcłgęjiezę i różne 
stad ja  rozwoju Loligo ażfklo wyklucia się zarodków z bło*S®

W  ten (sposóbą autor mógł wykazać wybitne znaczbnie 
nabłonka folikularnego w  procesie tworzenia sig żółtka u głowo- 
nogów.

W  dałszych okresacłi rozwojowych można była stwierdzić, 
że żółtko główonogów dzięki czynnascrenzymatycznej periblastu 
różpadą się .na różne substancje, jak ciała białkowe, lipoidy 
i glikogen. Ta czynność peribl|i.J[l!u j#st lfozną w  poszczególnych 
okresach rozwojowych, jak również i zużywanie tych m aterjałów 
przez organizm jekt zmienne i zależy od jego, potrzeb. Bardzo 
ważną ro lę j  wybićyćzą w  dostarczaniu tych sub^ancyj do 
poszczególnych organów odgrywa układ śfódbłonkowy, który 
bardzo wcześnielśię rozw ija i różnicuje pod względem fizjo log icz
nym.
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Dr. K U N T Z ^ iR O M A N . Przyczynek do anatomji mikrosko
powej larw gąsieniczkowatych (Ichneumonidae).

C o n t r i b u t i o n s ii H a n a t o m ie m i c r o s c o p i q u e 
d e s  1 a r v  e s d e s  F-c h n e u m o n i d e s.

Autor przeprowadzał badania nad przewodem pokarmowym, 
gruczołam i K linów erni, ciałem tłuszczowym i o/mocy ta mi larw  
z gatunków: Ichneumon paehymerus Hart., f. bilunulatus Grav. 
i 1. pisorius L., mająi-jejna celu uzupełniendaldotychczasow^ch, 
dość ubogich wiadomości o anatomji m ikroskopowej larw  Iffij 
rodziny błonkówek oraz uzyskanie matei'jału do wniosków 
porównawczych O' stosunku tychże do larw z rodzin pszczoło! vą- 
tych (Apidae), mrówdmwatjgb (Form icidae) i galas(^ko\vatych 

iJCynipidae).
W  j&licie śroclkow eni autor stwierdził silnie rozw iniętą błonę 

wykółpokarmowm („periti ophisęlie KTembran)1 autoróWSniemiec- 
kich) oraz gran iczne. położenie jąder komórek nabłonka w ki&j 
runku ku K w ia tłu  jelita,&at \viec;. i ku błonie wokół pokarmowej 
u larw  młodych;* co feapew ne pozostaje w związku z progresami 
wydzielnic^ąpai pochjzas form owania się tejże Sony.

Jakkolwiek gatunki omawianego rodzaju nie wytwarzaią 
oprzędu przed zapoczwarzęniem siei posiadają ich larw y silnie 
rozwinięte gruczoły^ homologiczne do gruczołów przędnych 
innych larw  błonkówek, pełniące tu rol^t gruczołów ślinowych. 
W ydzielina gruczołóy&Kchłonie intonsywmf&jieozynę, przy jej pro
dukcji ją derka odgrywają rolę podobną, do zachowania się swego 
Podczas produkcji przędzy.

Budqwa (ciała tłuszczowego i jego przemiany podczas roz
woju larw y podobne są do zjaw isk analogicznych u larw  innych 
błonkówek. Oengcyty natomiast przez liczne występowanie 
w grupach (po kilkanaście) różnią się od pojedynczego lub nie
licznego występowania u innych rodzin tego rzędu, jako też 
■edmrakteryzują/ętę jednolitą budową pllazmy bez silnego zróżni
cowania -się na koncentryczne strefy.

Dr. K U N TZE ^RO M ĄN . Elementy geograficzne i ekologja 
fauny dąbrowy podolskiej.

S i r  l e s  e ł e m e n t s  g ć o g r a p h i q u e | t l e  l a  f a u n ę  
d e s  f o r e t s  cl e j|h e n e e n  P o d o l i e.

36*
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Dotychczasowe badania faunistyczne na Podolu uwzględniały 
przedewszystkiem faunę kserótermiczną; autor od lat kilku 
zwracał specjalną uwagę na faunę* dąbrowy podolskiej, jako 
typu lasu dzisiaj już zanikającego.

Fauna ta pod względem  jgwejfu,i składu zoogeógraficznego, 
jak i charakteru ekologicznego okazuje się niej mniej interesu
jącą, jak resztki fauny pierwotnyeli stepów. Maj skład jej wcho
dzą wyraźne,pod względem geograficznym  elementy pontyjskie, 
osiągające swoni północno-zachodnią granicę i/a Podolu, częścio
wo- także w Austrji, jak i na W ęgrłfjjh , elementy pbntom|dy- 
t-errańskie (subnledyterrańskię), szeroko u południowej Europie 
rozsiedlone i gatunki karpackiągo pochodzenia, izolowane cło. 
nielicznych stanowisk.

Wśród owadów, z których chrząszcze były^gfupą specjalnie 
przez autora? badaną, część jeątrz dąbrową związana bezpośred
nio, jako fyto fagi dęlyd) N iemniej jednak występują, gatunki 
p rzyw iązan a  i do innych drzew, jako t-eż do krzewów i roślin 
zielnych runa. W  dąbrowę wkraczają również gatunki siedlisk 
kserofermi-eznych, żyjąc >fa widnych polankacla i wzdtnż d ióg; 
gatunki pochodzenia karpackiego naogół koncentrują się 
w  miejscach specjalnie! cienistych i w ilgotnych! ;■

M imo niew ielkich rozm iarów Sąido dzisiaj niektóre dąbrowy 
na .Podolu ostojami dla niektórych- gatunków antropófobnych 
wymierających, jak zbik, orzeł przedni i sokół raróg.

MONNE LUDW IK  (Ew-'ów). O zachowaniu się jądra w sper- 
miogenezie mięczaków.

S u r  1 e s t r'ą n s f o r^n.a t . i o n s  d u y a u c'e 11 u- 
1 a i r e p e n d a n t  l a  s p e r m i o g e n e s e  d|fc s m o 11 u s q u e s.

Autor opibuje lin ien ieR ię  jądra oraz eriuisję subsltancyj po
chodzenia! jąclrowegó" w spermątydach u I Miyllirłioe i Tethys 
oraz zjawiska pokrewne wm^ermatydaGh-imryćli brzuchonogów, 
wskązując. na wypadki podobne, opisane przez kilku authęow' 
w innych komórkach.

MONNE LU D A  1K (Lwów;). Badania cytologiczno-porów- 
nawcze nad składnikami protoplazmatyczuemi komórek płcio
wych męskich u Phyllirhoe bucephalum i u innych brzuchono
gów.
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R:e;ć h e r c h e a  c y t o l o & i c j u e s - c o m p a r e e s  )§?u r 
1 ‘̂ s c o m p o s  al.’ł¥ tts p 1 a s m a t i q u e s d e s  c e 11 u 1 e s 
sis x u e 1 IM s H e l 1 e s c h e z 1 * li y 1 1 i r ii o e b u c e  p h a 1 u m 
e t  e li ('i/ l e s  a u t  r es  G a s J t e A p o d o s :  ;

Autor, badając końaórki płciowe męskie u Phyłlirhoe bu< ê- 
phalum i u innych|.'li>rzucbono,gów, doszedł do przekonania, że 
rozmaite składniki plazmatyczne nie łożą w jednakowym podło
żu, lecz żę są nietylko topograficznie,. a Ó  przecłewszystkiem 
i gmelwcznie związane, z kilkoma specyficznie różnem i t&ytorjasjj 
mi cytopłazmatycznemi. C.ytoplazma składaśisre zdaniem autora 
z c zter^h  plazm piobwotnycli, a m ianowicie: 1. zrfektoplazmy, 
g. z chondrioplazmy, 3. z aołgip lazm y i 4" z centroplazmy; 
W S^ern ią tocytac li u Phyłlirhoe. plazma, zawierająca aparat 
Golgfego w  p o ła c i idmsomu (golgńplazma), wryraźnie odcina się 
od plazm y zwakuolizowanej., zawierającej substancję mito- 
c-hondrjalifą (chondrioplazma). W  id bisom ie znajd ujiysią teu fro
som, zawierający Sentrjole (centroplazma^, Sfajj na powieraclmi 
kom ójk i cienka warstwa ektoplazmy. Spermatocyty niektórych 
brzuchono-gów (H elix ) mogą', w pewgi^ch nienormalnych warun- 
kach śrddtojwiskowych wysyłać łaćiaste lub- palczaste pseudo- 
podja —  zdaniem autora — dzięki obecności, powierzchniowej 
•■WaKMwy ektoplazm y#' Ektóplazma spermąkgmtów brzucho- 
uogów jesti liomolcijgiczna ektoplaźrnie koftóórek nabłonkowych, 
zwłaszóza zaśjlnabłonka skórnego! u ;-Myxine (S ch .r  ę i n e r  1917, 
■919), jako t,eż||ktop]aźnaie komórek olbrzymich szpiku kostnego 
( H e i n e n h a i n  1)894) i ektoplaźrnie anie.b.fearóweno ektóplazma 
wym ienionych komórek szpiku kostnego, jako też ta sama 
piaznH, wgisfobyta z komorek nabłonkowych, posiada zdolność 
wykonywania ruchów amebowatych i dlatego- też została przez 
^ e r t o n f l  (192-lt) określona jako kinoplazma. Substancja rnito- 
ćhopdrjaliia m;ożę być m  swojem podłożem chondrioplazmatycz- 
irem z w iąza na% uz wi a.i cic, bądźto w  ten sposób, że jest w nim 
jednostajnie rozpuszczona, jak nąprzyjliład w tak zwanych sfe
rach mitochon-drjalnych spermat.yd przodoskrzelny<ch, bądź też 
strąga siS oiia na ściankach swego zw^akuolizowanego podłoża 
i M^wc.zaspyeidzinay ogromne pgcherzy.tcownte, ®ęśto obok siebie 
mżące m itochondrja (spermatocyty u Phyłlirhoe):, bądź też strąca 
się ona w po.staci ziarenek pomiędzy okami swego zwakuolizo- 
wanego podłoża (suermatydy u SuccineaiM bądź też wreszcie 
ffsirąca się pha w' postaci ziarenek w podłożu, nie mającem żadnej
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w idpęzaiejKtruktury. W  spermatydaGh brzrychonogów plucody|z- 
nych wszystkie m|tochondrja skupiają się w jedną w ielką jgro- 
madę; zdaniem autora dzieje się to dzięki temu, że kinazy się 
ich podłoże chondrioplazmątyczne. W ym ienionfKgrom ada mito- 
chorMrjówj spermajtyd płuąockysznych jest homologiczna sferom 
m itochondrjalnym teperm atyd przodoskrzelnych, tylko że«\v? tym 
drugim  wypadku mitochondrja zlewają się pomiędzy śóbą i ze) 

,.swojem -specyficznem podłow m  n jedną całość, podczas gdj^ 
w pierwszym wypadku zjawisko to nie dochodzi 'do skutku. 
U brzuehonogów płucodysznynli jest więc tworzenie się sfery 
m itochondrjalnej zahamowane we wczeąńem stadjum. U  brzucho- 
nogów mitochó-ndrja nieysą związane z pozóstałoseią wrifegiona 
lX)działowego (centrofuzom] Hirschler 1932 motyle, H irsclilerowa 
1932 chróściki), które pozostaje w związku g e n e t y c z n y m  z centró- 
plazmą. Tak zwana- warstwa spongioplazmatyczna. spermatocy- 
tów gatunku Tacliea (M n  n n e 1932) gubi się w  idiosomie 
i wobec tego autor uw ażalją  obecnie, za golgiplażińę (1933-1,, która 
w  tych samwdr komórkąch igatunków  pokrewnych przybiera! 
postać nitek lub blaszek $jM o n,n e 1929). Linoriie, (D e li o r n e 
1925, G r a b o w s k a  G o l a  ras k i 1929, P  o 1 u s z y ń s k i
1931) jest przynajmniej wdzęsci honfologiczny to n  struktuirom. 
II i r s c h 1 e r (1Ś32) u motyli, a potem G o l a ń s k i  (1932) 
u, drewniaka zwrócili już poprzednio uwagę n§' to, że z wymie- 
nionemi nitkam i (nukleofuzomem) są związane wszystkie 
manty aparatu Golg-iego, mogące powstawać z drobnych ziare
nek. Tylko tem można wytłumaczyć fakt, że np. w komórkach 
nerwowych ślimaka wszystkie elementy aparatu Golgiągo są 
zorjentowane w ten sam ępfosób. L itą  plazmę-, związaną z apa
ratem Golgiego, opisali B i a ł k o w s k a  i K u l i k o w s k a  
(1911) oraz Pa.r-.a-.-t (1928,Gzona Golgiego). Autor sądzi, że wystę
powanie czterech plazm pierw otnych składających sio na cyto- 
plazmę, jest w tej lub owej formie z ja w i^ ie m  ogólnem, przyczem 
każda z nich może wytwarzać specyficzne włóknistośęi bądźto 
w zależności od -kai jokinezy, bądź teagniezależnie od niej. Autor 
sądzi, że z rozmaitych plazm pfeiąyotnych wytw arza ją s i^ jroz
m aite w-łókmstośqrc(-ton<r4 neuro-nryoyfibrylle, włókna lącznotkan- 
kowe), w łaściwe poszczególnym rodzajom komóre-ll, powstają
cym dzięki zróżnicowaniu histogenety-ćznemu. W obegj fogo 
porównuje aufpr ̂ '.plazmy pierwotne z l& tk am i. zarodkowemi 
organizmu, nazywając je popros!tu listkami zarodków emi komór
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ki, zaznaczając, że w  'eytologji należy stosować równie ściśle 
morfołogiczno-porównawczą metodę myślenia, jak i w innych 
gałęziach nauk m orfo logicznyclk^

Mgr. O RSKA j:A'^R;N^(Lwdw.). Struktury cytoplazmatycine 
w  komórkach płciowych męskich u Cetonia hirtella (Coleoptera, 
Lamellicornia).

Sm r 1 e s Jo o m p o s a n ss c y S o p l a s m a t i ą u e s  d a n s  
l e s  Wę 11 u 1 e s s e x  u e 11 e s m a l e s  c h e z  C e t o n i a  h i r -  
t e l l ą  ( C o l e o p  tJ !r es, L a m e l l i c o r n i a ) .

. Mite3G‘hondrja w ystępu ją w  Smrmatocytach u Cetonia 
hirtella w  apostaci kulistych chondrjosomów, rozproszonych 
w protoplazmie. Podczas profa&y pierwszego podziału sperma- 
locytów  ś&honćlritasomy! te wyjdłiiżajg się i zlewają})!z sąSJg ĵMeze- 
chodząc. w nitkowate chondrjokonty, które układają się podczas 
podziałów  'aplermatocytow.yęh wzdłuż wrzecionka. W  sperma- 
tydach mitochondrja tworzą ciało mitocK.ondrjaine.

II. W  najmłodszych spermatocytach, tuż po ostatnim po- 
dziajd^spehmatogonialnym, agarąt Goigiego wwdępuje w  postaci 
jedn-ego elementu, który jednak bardzo prędko dzieli .się na .dwa, 
te zkolei rozpada ją^ljję podczas w zrostu spermatocytów na cały 
sSęĘfcg p rohn .^h  ułamków. Te ułam ki zbijają się następnie 
w cztjęąy gcupki. P rzy  końcu okrlsu wzrostu spemratocytów 
z każdej grupki powstaje jeaen dość duży element aparatu !§[pł- 
gtego, o typowej, spezewkowatej1 postaci. W idzim y wiec w  sper- 
m at^^itach u yrośniętych cztery takie elementy. W  metafazie 
pierwszego Kgodziału pmermatoGytów widać te cztery elei^jen.ty, 
kierujące g ię  Kb dwa, ku biegunom komórki; już w  anafazie 
jednak zaezyinąją śjjfe one rozpadać, w. telofazie aparat jest już 
ca łkom  i ozpr.aszojiy. Podczas drugiego podziału zachodzi pro
ces przeciwny: zlewanie się ułamków, co prowadzi do w ytw o
rzenia w Możnej telofazie drugiego podziału jednego elementu 
przy każdym, hiegunj^; komórki. W  ̂ pennatyclach ten element 
przedsiaw ia akroblast, wydziela jący akrosom.

III. Yi komórkach, potraktowanych w italnie czerwienią 
obojętnąl, barw ią się dw a rodzaje wakuomu: 1. W  .fperlnatocy- 
Ru;h wyrośniętych, w metafazie i anafazie pgrw szego podziału 
;speajmatocytów, (Waz w tęfofazie drugiego podziału —  a więc 
w  tych sta-djąch, w któjWcli aparat Goigiego występuje w  postaci
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duży.ęf#, soczewkowjsttycłi', elemąńtów —  ulega zabarwieniu czer- 
wuen^sPobojętną internuip tych Cementów. A więc wa.kuom jest tu 
izotopowy z aparateuTsGolgiego. W  tych stadjr^li spermatoge
nezy, w któryćbwaparat Golgiego jest rozprószony, żadnych w y 
raźnych barwień niema. 2. W spermatydąćh pojaw iają się 
innego rodzaju barwienia w  postaci małego skupienia drobnych, 
silnie łamiących światło granul, nieu pozostających w żadnym 
związku topograficznym z aparatem Golgiego. Internum ele
mentu aparatu (ąkrohlastu) w spermatydzie nie ulgga zabarwie
niu, natomiast barwi steg wydzielony przez akroblaęk akrosom.

A  więc wadzimy, że w  diS&u spermatogenezy Cetonia hiiiw 
»t?ella występu M  dwa rodząąe wakuomu: pierw"śzy izotopowy
i drugi heterotopow y wEtosunku do aparatu Go|giego. Podobne 
dwfa rodzaje wakuomu wddzi w spermatogenezie u Oecanthus 
(Gryllidae) J o li ijrs o n | l 931 ). W idzi on je równocześnie i wre 
wszystkich stadja.ch spermatogenezy. Jeżeli chodzi o wakuom 
heterotouowwp owada przeze mnie babjamjgo, to m ożliwym  jest, 
że istnieje on już jako' taki vjw  młodszych stadjach spermato
genezy, ale nie ma wjasnos^j barwienia||ię czerwienią obojętną, 
albo vt?eż, że powustaje oaj z izotopowego, podczas drugiego 
podziału spermatocytówc

Mgr. P IL A W S K I STA||lSŁAW  (Lwńw). O występowaniu 
ciała mitochondrjalnego w spermatocytach Cicindela hybrida L.

S u r  1‘ o x i s t a n c o d u c o r p  s m i t  o c li:o n d r i a l  d a n s 
i ,ę s s p e r m a t o c y  t e s d e  Ga n o i n d c 1 a h y b r i d a' L.

, Ciało m itochondrjalne w  spermatogenezie ow*ą,dów oddawara 
było rnrażane za twpr charakterystyczny dlaishermatydy i z tego 
powndu przypisywali mu niektórzy autorowie duże znąfczenie 
w7 histogen&zie plemnika. Bąkając^perm fflógenęzę Cicindela, 
s tw ie rd ze ń *  że ciało mitochondrjalne u tego ..chrząszcza tworzy 
się w swej forom© typowej już w rntodych spermatocytach. 
Powstaje ono, zgodnie z obserwacjami I-I i r s c li 1 e r a nad skła- 
ddtoa ciał£-< m itochondrjalnego w spermąlfydach .ęjwadów, na. 
skutek połączeńia się dwróc.h struktur mijochonchljów- i fuzomu. 
Mianowdśt&pnjitochondrja1, występujące w  c za s ie w s zy s tk id i 
genęrącyj łspernfatogonjalnych w postaci drobny.eb granul, roz
proszonych po całej p lazm idów bardzo młodych spermatocytach 
.Skupi a ją  się wr pobliżu ciała ren tow ego, a w nieco Fstarszych
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spefmatocytaoh pęcznieją,~ wakuolizują się i zlewają się. zfespba 
i z ciałem sesztowem, aby wytworzyć t\\ę$, kulistawy, zwakuo- 
lizowany, identyczny z ciałem mitochondrjaLnem spermaty-dy. 
Że ten twór jestgprawdziwem  ciałemamitochondrjalnem, prze
m awiają za tem: tego morfologja, geneza i -Rachowanie się w  cią
gu dalgżegąk przebiegu spermatogenezy. M orfolog ja jęśt taka 
sama, jak cfifck m itocbondrjalnego spermafydy. Co się tyczy 
jego genezy, to-powstaje ono z niitocliondrjów ijltjuała [resztowegp, 
które jako substancje ip^iiodzeniaftaęntrnsomalno-wjraeciónowejio 
należy uważać za tuzom, co W zupełności odpowiada spostrze
żeniom H  i ius.c l'i 1 e r a  nad budową ciała mitocłióńdrjalnegd,. 
wedle którego ciało mitoęhipiclrjalne składa sie z m itpthondrjów 
iitstLbs&ancii w łók n is ty  „fuzom u“ . Z dalszego zachowania się 
•ciała mitóehondrjalnęgięSj wynika, żą jesfe to bezwątpienia praw
dziwe ciało mitocfiondrjalne, składające z m itochondrjów 
i flizom u. M ianow icie w  pinfażie pierwszego podziału spermato- 
cytów po wyUłużerliu £jię- wrzecionowato-:’c ia ła^ itę& on ćjjija ln ego  
zaczynają sjję oddzielać od ntego m s zczególne nitki fuzoinu 
z przytwierdzonemu do nicłi mitocJiondrjami wakuolarpemra 
Vvr metafazię.0- p ierw ^ągo podziału spermątncytów ę$łe ciało 
mitochondrjalne jeSt rozbite na p»sz(®|||otife nitki fuzomu 
z wymienione-mi mitochon-drjami, w poznej telofazic tegoż 
podziału zbijajągsie te nitki z m itoehondrjami znowu, tworząc 
dwa, po jednem dla każdej komórki jiotomnęj, ciała mitotfhon- 
drjalne o kształcie wr£ęćionowątym,- podobnie jak w  profazie 
pierwszego podziału, \\ftfezagie drugiego podziału spermaijo- 

Igytów zachowuje się podobnie, jak w p ierfezym , w  spermaty- 
dzie początko-wo się zaokrągla, następnie wydłuża-się, podobnie 
jak w profazie J podziału, -d^ujląc się równocześnie podłużnie na 
dwie części. W ystępowanie ciała mitoc.hondrjalnego w  sperma- 
toeytacł>’ ;'spoczynkowy(dv‘.i profazacłi",pierwszego podziału oraz 
w telofazach tegoż podziału, podohntóf' jak w ąpei'ma.t>yćlach, 
p r^ m aw ia  za slusznoguą tezy S  h a m p y ‘ e g  o, wedle której 
procesy, zachodząca w  czas ie  liistogenezy plemnika, zmody
fikowanym  podziałem komórkowym. Biorąc pod uwagęwfakt 
Występowania ciała mito-ehonctrjalnego w spef.matocytach Cicin- 
dela, ("genezę ciała mitoeh-ondrjalncgo, hipotezę C h a m p y ‘ e,g o, 
za którą przemawia, wiełe obfserwacyj, tudzież studjum 
H i r s c h l e r a  z 193.2 nad homologją organelli wteiowców 
i Składników komórkowy-cli tkankowców, z którego wynika, że



aparat parabazalny niektórych w iciowców  jąsn zupełnie homo
logiczny z ciałem m itochondrjalnem owadów,'.-można pjrzypuś,aić, 
że ciało mitochondrjalne jest utworem charakterystycznym dla 
komórek pierwotnych, za jak M musimy uważać i sp*e'rmatydy, 
a wypadek występowaniakciała m itachondrjalnego wy spermatefS 
cytach (Mcindela jest niejako reliktowym  kwśsdkiem, ż& ciało 
mitoohimdrjHmjW było niegdyś utworem właściwym  każdej 
komórce.

Mgr. P IL A W S K I S T A N IS Ł A W  (Lwów ). O stosunku apa
ratu Golgiego do wakuomu w  spermatogenezie chrząszczy 
Phyllobius glaucus Sc., Cicindela camnestris L. i Cicindela 
hybrida L.

S u r  l a  r a  a t i o n e n t r e 1‘ a p p a r e i l  d i  G o l g i  e t  
1 e v  a c u o m e a u c«.ó u r s d e  l a  s p e :r m a t  e n  d eSj 
C o",l e o p t e r e s  P l i  y 1 1 o b i u*s rgj 1 a u c u s S c.yPGsi c i n'd e 1 a 
c a m p e s t, r i s L. e t n<̂ l e 1 a h y b r i c l a  L.

Wj  spcimatogehęgie badanych przeze mnie chrząszczy P h y l
lobius glaucus. i Cicindela (campestriś i hybrida) aparat Gol
giego i wakuom są strukturami plazmarycznemi dobrze od siebie 
odgraniczonemu

W jśpbrmatogonjach u Qbu gatunków Cięindela aparat Gol
giego występuje w  ilości kilku elfeme-ntóSw kształtu dyskowatego 
lub rogaikow7atejgo, rozmieszczonych w  ca.łej;6pjazmią, wakuom 
zaś twnrzy w7 spoczynkowych jednaj, w7 podziałow^fcliltklwde 
grupy granul. W  spermatocytach spoczynkow7ych u trzyszczy 
i n a li^ ia k a  elem enty aparątim GotóiegcAsą znacznie wóększe niż 
w spermat.ogonjaeh i zawsze kształtu dyskownfoao; u PJiyllo- 
bius zaznacza się tendencja cl o dwmbiegunowngo układu aparatu 
•Golgiego, u Cicindela dwubiegunowy układ, .elementów7 aparatu 
Golgiego jest ęąłkiem zdec®?QW'any. W  obu podziałach sperma- 
tocytow7ych w7ymienienę®?h chrząszczy C em en ty  aparatu Gol
giego umieszczają się w  obu biegunach wTzeciona podziałowego. 
Ilhśjć elementów7 aparatu G ólgie jp  pomnaża się pi'Mdlpodziałami 
spea:matocytow7emi w7skutek fragrhvep.t.ącj.i, w spnrmatydzie nato
m iast kilka, elementów7 aparatu.^Golgiego zlewką się w  jeden duży] 
element, akroblaśfe W akuom  w spermatocytach tak u C icin
dela, jak u Phyllobius występuje w łU jsIaęj jednej grupy granul; 
rożnem jest jednak jeg;ę* zacliow7a n i^ s ie  w: podziałach. W obu



podziałach spermatocytowych u Phyllobnis, podobnie jak w  po- 
dziaiąćh 'hperm atogonjalnych u Cicińdela, rvakuom dzieli sia 
dopierjb pod koni-ec karjokinezy, z chwńlą, gdy plazma zaczyna 
się przewężać. Natom iast w  podziałach spermatorcytowych 
u ^K in de la  wakuom dzieli się równocześnie sz pgclziałem chro
mosomów'. W  młmiych 'spermatydach wrakuom występuje 
w postaci jednej grupy granul, która fjpźniej zostaje wydajuRa 
wraz ze spływającą plazmą poza obręb komórki, podobnie jak 
aparat Golgiego- po wyd/judeulii ak.i ĆSómu Z zachowania się 
aparatu Golgfego i waknomu w czasie spermatogenezy w ym ie
nionych chrząszczy widać, że przez cały czas trwania spermato- 

jjgenezy obie -te struktury istnieją obok siebie, topograficznie 
dobrze oddzielone: «<So się tyczy'; zachowania się tych struktur 
w czasie karjokine?y>to widzimy, że może ono być różne; aparat 
Gol-giegoyydzieli sir? przed podziałom chromosomowy wakuo-m 
albo po^ albo równocześnie z podziałem jądrowym, co zdaje się 
wskazywać na dużą. nięzależihóść u w i; ’ struktur od jądra, względ
nie na ąutononł|ę ich ruchu w  okresfe podziałowym komórki.

RZAŚ?N1<Ś,KI AD 0LP. ('Warszawa). Zebra Chapmana i jej 
hodowla w  warszawskim Ogrouzie Zoologicznym

N a obszarze pomiędzy Zambozf a rzeką homararfgżmyą' 
zostało wyodrębnionych 12 gatunków w ?g« gejdgatuńków kwagg: 
b u r c H'e:'l l i ,  a 1 1 1 i cj u o r u iii,’ c l i a p m a  j » ,  s e 1 o u s i,
w  a h 1 ,b e i fg 1, t r a  v  a a 1 c n s i s, z a m b e s i e n s i s ,  f o a i,
p o c A k i ,  k a u f m a  n.' ni ,  p a u c i s t r i a Ru s |  k a o  k^ę n- 
s i s. Pom inąwszy fohniyi f o a i, po e .  i p a u c i s t r.,i a t u s 

Rokazy JtKedyńczi lub niewiadomego pochodzenia), pozostałe' 
można podzielić na 2 grupy 'plldgatunkowe: b u r c l i e l l i
i c h a p m a n i..j P ierwszą charakteryzuje hiołączenie się pręg 
grzbietowych z prę^g, brzucha, zanikające pręgowanie na udach, 
bjfak gM idła“ , nogi i ogon niepr&ow^he. Drugą — łączenie sjie 
p r fg  grzbietowych z pręgą brzucha, szerokie pręgowanie na 
biodrach i udacjp, „słodło11, nogi i ogon pręgowane. Śród pozo
stałych^ form znajdują , f̂ę adhe.re.ntki obu wyodrębnionych 
typów. Zebra damarska (a n t ie f . ) ,  mimo że posiada nogi do
„kolan11 słabo pręgowane i wrąśko pregowtine uda, należy do
typu b im  c h c 11 i. Z‘ębry Wałberga. (Zulu) z powodu łąoSenia 
;$?§ pręg (.grzbietowych z pręgą, brzuch^Tjależą, do typu c h a p- 
m  a n i. Zj4’śztą stanowią formę jednolitą ;(t ipk n s v a a . l  e n s i s



syn. w a l i  I b e r g  i). Zebry Selousa (Mashona) rożniaS się od 
c l i a p m .  szeroko i okrężnie pręgowarfemi lingami i stanowią 
przejście do form północnych. Cz'&s§m w  jecfnem stadzie* można 
odnaleźć s e l o u s i - 1  c h a p m a n  i. I-Ienria z a m b e s i f l  n s i s 
(Barotsc) łączy śŁfe;,l. - c h a p m a n i  z białoczarną b o h m i e- 
r a w s h a y i  (Nyasbjj| stosunkowo wąskie pręgowaniej słabo za
znaczone „cien ie“ obok s iln ik . p fęgowaiwcn odnóży. Zebry 
z Kaoko, Okav'ąngo i okolic Etosłia tak mało sią różnią od typo
wych c li a p m a-n.-i, nie zasługują na ^podgatunkowe w yod 
rębnienie.

Za g łó w n ą  & ęhę rozpoznawczą Wszystkich form  typu 
c h a p m a n i  uważam łączenie się pręg grzbietowych z pręgą 
brzucha, .Istnieją wyjątkowo szeroko p ik o w a n e  okazy c h a  p- 
in a n i  (ogier z Zoo warszawskiego, pochodzący z okolic Mes- 
'ssmg wi pobliżu Limpopo). isjzypuszcząć można, że. istnieją 
obszary, na kiórych zeliry Chapmana mają tendencję, do posze
rzania pręgowania t.CtjSrrK-gH Te szeroko pręgowane okazy nie 
odpov ladają pojęciu II a a g n  e r a  — ,,h e a v  i 1 y m a r l ; e d “ , 
Forma FI |jp) q u a g  g a clłijja p M  a n i  c h a p m a n i * ) ,  opisaha 
ii 1865 p ẑe-z. L a y a n l a  tra. podstawie sławy] zebry zasti'zolouej 
przy/Tz. Matietue, została, odkryta przez wyprawę HF C h a p m a 
n a  i T. B a i n e s a  (1862-63) na obszarze m iędzy rz. Botletle 
a Zambeżi. T y p .  Tłcyżółtobrunatne, brzuch i nogi biało. 1’ f'e-j 
gowanie czarne. Pręg i grzbietowe łączą się dolnemi końcami 
[awpodlużna prę.gaj brzucha*. Dwię. pierwsze łączą się z podłużnią 
pręgą brzbietu, która dalej do tyłu jest biało obramowąna. Na 
biodrach i udącli pTęgowanie cieniste. Pod okiem i w  „siod le" 
pręgi m a ją  kształt hieroglifów. Grzywa wystaje ponad u-szami 
i nad czołem tworzy czub. Na uchu dwie prjg i. •*tj£sfz5ązelŁ%'|arv. 
P lam y nosowe brunatnej Nogi wąsko prę:|'owane do kopyt. P ę d 
ny ciemne. Korony małe. Kiść ogona czarna. Charakterystyka 
L a y a r d a  wymaga uzupełnienia: ogon pręgowany, dolna
pręga na uchu rozpada się na plamy, 4 pierwsze pijggi grzbietowe 
łączą -sję z podłużną, pręgą grzbietu, pyszczek zazwyczaj czarny.

J. p t. L  e g e r, na podstawie skór z Brit. Mus., sądzi)., ża 
granice występowamia a n t i q u o r u m uależf.\j8 rozszerzy® 
(j. ''Ngami i Bencjuella}" obszar c h a p m a n i  ograniczyć do

r>72

*) W ed r u g  klasyfikacji, której uzasadnienie ukaże pię w  obszerniejszej 
pracy o zebrach, która jest w przygotowaniu.
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obwodu W ankieg[(połud. Rhodezja|S W edług klucza L e g e i  
a r®  i q. może mieć nogi pręgo wane do pęrin, c li a p m a n i: zaś 
wyróżnia się nogami silni®.1 pręgjjwanemi i ciemne.ini pęcinami. 
lvlu.cz ten ma tę wadę, że żosjh.ł oparty ara. cechami, posiadających 
dimgorzędną; W artość rozpoznawczą, podczas gdy najbardziej 
wartościowa, cecha —  łączeniekśię pręg grabinowych z pręgą 
brzucha została przez autorkę pominięta. Dlatego L  e g e r 
nfylnie rozpoznaje zebrę z M oliingo Drift w7 dorzeczu Okavanf|o 
jako a, n t i q. Jest to typową^ c h a p m a n  i. Zebra z Katijuru 
(10 m il na wschód od Otjitundua) jest taka .sama, pochodząca zaś 
z Otjitundua zajmuje nrfejscS pośrednią* m iędzy a n t p  
a c h a  pin. L e g  e;x, identyfikując zebrę z Mohingo z rysun
kiem  S c l a t e r  a, który, jak sądzi, nie wyobraża c'.h a p m a n i, 
lecz a n t i q., wtlioskuje m y ln i* ż |  obszar zam ieszkiwania tej 
form y rozciąga .się na wschód aż do obwodu Wartkie. Państw1. 
Muz. Zoolog. K  W arszawie pHsiat®, fotografj.ę skóry zebry 
z okręgu H u illa  (Angola|jj oraz młodej zebry z okolic Mossąitie- 
des, k$ęg>e należy rozpoznać jakó.j c l.i a p m a n i. Dowodzi to, ż& 
A ifeolę1: zamieszkuje ta właśnie forma. Ze skór, opisa&ych przez 
;Śjc li w a i' z a jako a n;t; i q u o r u m i. pochodzących z okolic 
Etosha i R ietfontain W^ki,.jedynieTsjjsóra wypch-aim z Monac.hjum 
uchodzić może za j^ jpow ą, a \ ió ivm s  bliskość; pokrewieństwa 
tej form y z b u r c h i  1 1 i byłaby dowiedziona, łączenie a n t  iq . 
z pijilgat. c h a p m a n i  według klucza L  e g c r uważam za nie
uzasadnione.

Źrebię c? zebry Chapmana, urodzony w Zoo warsz. 10 V II 
1Ó32 (ciążaił.trwala 369 dni), pjógiadało wzrost 75 :sm, charaktery
styczne dla zebr bardzo długhe nogi, duże uszy i krótką; szyję. 
Długa wełnista szersze tworzyłaś na gizbiecie ,-'grzywe“ . Pyszczek 
rdzawąłbrunatny, b. silnie- owłosiony. Tło oclirowożółte. Pręgo- 
wajiie, z wyjątk iem  szyi, jasnobrunatne, rdzawe. W  okolicy sta
wów1 napięstkpwych iSkkokowycłi istniało obok pręgńwaniafcpo
przecznego blado pręgowąiiie podłużne, które w E -tym  miesjącu 
zariiikło. Żółte tło (u c h a p m a n i  od 4ggo m. przem ijające 
białj&| oraz jasne, jakby spłowiałe pręgowanie stanowi cechę m ło
dzieńczą. wszystkich zebr. Jedyni^ II (H)>‘ h a r t .  li a r t m a n- 
n a e  (Mtsch.) w wieku dojrzałym  ma pręgowanie blade 
( B l a i n e ) .  (PcfS-ida fWia być może najbardziej prym itywne 
ubarwienie,,żebrowe. Z im S zeb ry  przetrzym ały dobrze, po k ilka 
godzin, z wyjątkiem  dni słotńyeh^pędzając- w zagrodzie nawet
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podczas mrozów. Prócz siana i w lecie trawy- zebry dostają 
owies, który jedzą chętnie. Narazie próby krzyżowania ogiasa 
z klaczą konia i oślicą zaw iodły. Podczas gdyś na oślica  zebra 
zupełnie nie zwracała uwagi, w sWsunku do kucki odnosiła się 
wpogo. Sądzę, że krzyżowanie da się o-siągnąó,:z łatwością, gdy 
podrośnie m łody ogierek, chowany razem z ośliczką i klaczką 
pony, z którem i żyje w  zgodzie.

S A W  CZYiSSKA JA D W IG A  (L w ów ^  Struktury cytoplazma- 
tyczne w  komórkach płciowych męskich u Forficula auricula- 
ria L. (Dermoptera).

L e ^  s t r u c t u r  c y t o p 1 a s m a t- i q u e s d a n s  1 e s 
c e l l u l e s  s e s u e l l e s  m a l e s  c h e z  F o r f i c u l a .  a u r i- 
c u 1 a r i a L.  ( D e r m o p t o r  a).

W* speł'matogonjacli drobne elementy aparatu Goigiego są 
luźna rozrzucone t»J|plazmie komórki. W  młodyćh spermatocy- 
tacli ilość dik&josomów%.M zrasta, a równocześnie zbliżają się orisj 
dcc siebie po kilka, aby w starszym spern-iątocycie wzrostowym 
utworzyć w iiększe^em enty o sp£ecyzowanem internunj, leżącem 
wewnątrz ['.eksternum o kształtce czaszy .v^^ ;h  sprecyzowanych 
elementów aparatu Goigiego jest w  komórce^ zaledw ie k ilka 
i zazwyczaj są ohć zgrupowane w miejscu większego nagrom a
dzenia plazmy. W  metafazie I. podziału spermatoeytów ełemeń-- 
ty aparatu Goigiego ulegają nieznacznej fragm ęhtacji i układają 
"się na biegunach komórki. Identycznie zachowuje się* aparat 
Goigiego w  drugim podziale spermatoeytów. W  sperniatydzilg 
częśa dikcjosomów biwrze udział w tworzeniu typowego akro- 
blastu, reszta schodzi z plazmą.

W akuom, barwiony Azerwienią obojętmiil przyżyciowo, 
przedstawia się w  spermatogonjach w7 postaci n iew ielk iego sku 
pienia drobnych granul. W  spermatocytach skupienie to jest 
znacznie; w ięk ^ e  i n igdy nip. występuje w  kontakcie, z elemen
tam i aparatu Goigiego. W  metafazie obu podziałó-wSspermato- 
cytów wakuom układa Rlię w  równiku komórki i  dopiero w  póź
nej telofazie dzieli się, przechodząc na bię.gu-h-y r  rzeciondó 
W  spęrmatyclzie wakuom leży po przeciwnej stronie komórki 
jak  akroblast i w  stapszyclif stadjach schodzi z plazmą. Akro- 
som nie barwi się czerwienią obojętiią. W akuom  we wszystkich 
stadjach, od spermatoeytów począwszy, daje aję wyróżnić bez
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barwienia przyżyciowego, co świadczy o tem, że jest 011 strukturą 
pbeformowaną aa?; komórce. Na preparatach utrwalanych w  m ie
szaninach chromo-osmowjśch wakuom czerni sig łekko.B.i

Mitop^onllrfa! w spermatogonjach są ' aa postaci drobnych 
granul, lecących aa- miejscu największego nagromadzenia plazm y 
a v  komórce. -W •spermatocytach AA?zrostowyc,h granula mito- 
chondrjalne układają się ńa ,j-poAvierzchhi reszty wrzeciona 
i odtąd są w ‘Stałym i ścisłym kontakcie z substancją fuzomalną 
(II  i r s c h 1 e r). W ’ obu fepodziabąch (spermatoeytÓAA' j£g«anule 
m itochondrjalne zleAvają się, t worząc na nitkach wrzeciona 
pocim y, cofające się ku łHegunom w miaTsęf postępowania 
podziałów. W  spermatydach jm itochondrja stwaz z substancją 
fuzomalną tworzą, ciało mitoohondrjalne. PrzyżycioAAO mitra 
chondrja barrAvm się zielenią janusową A yę AArszystkich stadjaeh.

SŁO I W IŃ S K I J. K. (Poznań). O ziarnistościach w nabłon
ku zmysłowym błony węchowej u ssaków.

I S  u i' 1 e s g r a  11 u 1 S t i o n s d a n s^P e p i t  h e l i u m  s en-  
s o r i e l  d e  l a  m u ą u e u s e  o l f a c t i  c h e z  1 e s M a  ra
ni i f c if'e s.

W  poprzednich gwóch pracach, badając gruczoły Ayęchowe 
BoAAmana, zaobsem owałem  w  nabłonku zm ysłowym  obok ziar
nistości baiw ikow ycli noAA?y i odrębny rodzaj ziarnistości, dotąd 
jęszcżę' nie Avykryty i nie opisany, aa? komórkach zrębOAAycli 
nabłonka aatq  cho aa?ego.

W  obecnej pracy przedstaw ię w yn ik i, do jak ich  doszedłeih, 
bąda jąc  AA?spomniane ziarnistości w  nabłonku Awęchowym.

Badania 'Swoje przcprowadziiem  na błonie węchowej: psa — 
Canis familiaips, kota —  Felis domestica, gryzoni: królika — 
'Lepus*e.uropfieus, śKwi 11 ki morskiej —  Cavia cobaya i szczura bia
łego —  Mas decunianuś*varictas alba.

M aterjał uttwalałem c aa'  płynie Chaftfpy, a zatapiałem 
w parafinisj po uprzednicm szybkiem, 24-gocłzinnem odwodnieniu 
w alkoholach stopnioAvo wzrastających i przeprowfMzeniu przez 
olejek eśdrowy. Ten sam m aterjał utrAva.lalem a v  płynie ITelly- 
^laximoAva i zatapiałem aa? parafin ie po normalnem, długiem 
odyrodnieniu.
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Skrawki, utrwalone w płynie C liam py‘ego i ^ p a ra fin o w a n i 
w  olejku cedrowym przy Ąempehatiirze 37° G',« barwiłem  łiema- 
toksyiiną żelazis.tą Hcadenhaina oraz następującemi metodami 
na chondriosonfy: Bendy z fioletem  kryształowym, Kuila i A lt- 
manna. Skrawki, m rwalone Wj płynie H ell^M axinaowa, liSrwi- 
łem 1% roztw. wodn. tioniny.

Przy^)m o*& j5 tyołi metod barwienia wykazałem  na skraw
kami grubości 3 /«, że w obrębie nabłonka zmysłowego błony 
węchowej występuje ..-spora ilość ziarnistości rozm aitej wielkości, 
barwiących się po utrwaleniu wi płynie Champydgo hematokśy- 
liną żelazistą Heidenhstina fia, czarno, nietodą Bendy nayaemno- 
fioletowo, m etodą Ku łla  i Altm anna na koior ćżerwonjd&a po- 
utrwaleniu w  płynie j le lly S jf f i im o w a  owe ziarnistości zaidio- 
wują się równio dobrze iynąłkowicie, barwiąc się hematoksyliną 
żid-azistą również ha czarno, a X% roztworem wodnym tioniny 
wybarwiają się na kolor jasno-, żywoziclony.

y.ffiże li ttihodzi o tó, w których komórkach nabłonka węcho
wego znajdują się owe ziarnistości fio letofilne względnie fujtsy- 
nofiine czy tioninofilne, to można twierdzić; z dużem prawdo- 
pocFobieiistwem, że znajdują się one praw ie wyłącznie w kom ór
kach zrębowych, które, odejiódząkiicod podstawy, dochodzą do 
wolnej powierzchni. A tych samych komórkach zrębowych po
m iędzy ziarnTstościami fuksynofilnejni zna jdu ją fc ię  w spórej 
ilości drobniutkie żółtawe ziarnistości barwika.

Zarnistości fioletofilne względnie fukśynofilne najprawdo
podobniej ni'c* wytstępuj.ągp.ra.w ie zupełnie w komórkach podstawo
wych, t. zn. w komórkaci\, które odchodzą od podśtawy i nMj 
dochodzą do pow ierzchniy oraz w  komórkach zmysłowyclh, czyli 
węch owych.

Ziarnistości w&hoinniane występują najobficiej i w  najw ięk
szej ilości w  nabłonku whcliowym u psa, a z gryzoni u królika.

U osa w komórkach zrębowych wypełniają ziarnistości fio le
tofilne względnie tioninofilne w: dużej ilości częąć ciała komór
kowego, znajdującą się poniżej jądra. Znajdują się więc one 
w tych cieniutkich protpplazmatycznych pasemkach! komórek 
zrębowych, któremi one,.jclochodzą do pjodstawy nabłonka węclio 
wego. W  górn e jj szerokiej, ponadjądrowęj^żeśei ciała komórek 
zrębowych n ie-spotykam y zupełnie wspomnianych ziarnistości
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fioletofilnych, natomiast znajdują się w  tej części zarodzi w spo
rej ilości drobne ziarenka barwików^. Ziarnistośc-i fioletofilne 
występują pod postacią zupełnie drobnych i średmćh ziaren-ek, 
dużych ziaren i spoiwch rozm iarów kul.

U kota natomiashfhrie 'udąlo m i się dotychczas wykazać 
ziarnistości fioletofilnych względnie fuksynofilnych w obrębię 
komórek zrębowych nabłonka węchowego.

Rozpatrzymy obecnie .przedstawicieli gryzoni:

U królika ziarnistość! fioletofilne prawie wyłącznie śred
nich rozmiarów wypełniają w  w ielk iej ilości cieniutkie pasemka 
zarodzi* począwszy od jąclrąj a żn-do podstawy nabłonka węcho
wego. Opisane ziarnistości skupiajaj się w 'w iesze j ilości w  pod- 
jądrowem rozszerzeniu protoplaznry. Skupiema ziarnistości fio 
letofilnych występują! w tej podjądrowej częśęi ciała komórko- 
w^egbępod postacią klinów, które, podstawami swojem i przylega
jąc bezpośrednio do jadra komórkowego, otaczają je półksięży- 
cowato. Zwężająca Się część tych klinowatych skupień;,; ziarni
stości fioletofilnych przebiega w  cierne jąpej ezfbwi ciała kom ór
kowego. Aim Scljądrowej części zarodzi komórek zrębowych są 
tylko drobne ziarenka barwikowa.

U świnki morskiej i u szczura ziarnistości fioletofilne 
względnie fuksynofilne układają się podobnie w pod jądrowych 
-.ęzęściach zarodzi komórek zrębowych, z tą tylko różnicą, żej są 
mniej liczne. U świnki morskiej spotykamy natomiaąf w  górnej, 
szerokiej, nadjądrowej czę||i zarodzi komórek zrębowych bardzo 
w ielką ilość drobniutkich ziarnistości oraz cieniutkim  pałeczek, 
barwiących się tak samo, jak opisane ziarnistości Ęoletofilne.

Zastanawiając się nad .naturą ziarnistości fio letofilnych  czy 
fuksynofilnych czy tioninofilnych, musimy zaznaczyć, że barwią 
fełę one tak samo, jak cliondriosomy, a m ianowicie: fuksyną ani
linową według Altm anna i Kulla nai czerwono, a fioletem  
kryształowym według Bendy na fioletowm W prawdzie barw ią 
się one: również tioniną na kolor jasnozielony. Ziarnr&tości fiolek 
tofilne, znajdujące się w  podjądrowych częściach ciał komórek 
zrębowych, są naogół nieco wdększe, a czasami znacznie nawet 
większe od chondriosomów. Natomiast ziarnistości i pałeczki 
ciłeniutkie, które opisaliśmy w nad jądrowej cz-ęści ciała komórek 
zrębowych nabłonka węchowego u świnki morskiej, nie prze> 
kraczają rozmiarów: chondriosomów'1 Z tego faktu, że ziar-

87
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nistośei fioletofilne barwią ,s'ię tak samo, jak chondripjmmy;' 
wysnuwamy następujący wniosek:

1. Z iarnistosli fio leto filne czy fuksynofilne posiadają praw
dopodobnie naturę bardzo zbliżoną do ehondriosomów. Mogą 
przeto posiadać jakościowo ten sam skład chemiczny,^;co clion- 
driosomy. Składają się więc ijsrawdopodóbnie, tak jaly chondrio- 
somy, z dwóch składowych części: z komponenty białkowej.; 
i z komponenty lipoidalnej.

Ziarnistości fiołetofiln'ę^ utrwalają śfę rów niez-dobrze w p ły
nie Hełly-M axim owa i barwią się po tem utrwaleniu tioninąjna 
kolor jasnozielony. W idzim y przeto, że utrwalają się i barwią 
się one tak'ksamo, jak ziarenka premucynogenu w  komórkach 
wydzieln iczych gruczołów węchowych Bowmana, co wskazuje 
na to, że:

2. Ziarnistości fio letofilne czy tioninofilhe mogą posiadać 
taką samą. naturę i ten sam skład chemiczny, jaki posiadają 
zlarriistrfepjj premucynogenu.

O ile uprzytomnimy sobie topograficzne stosunki, jakie ist
nieją pom iędzy komórkami węchowemu z jednej strony a pod- 
jądrowem i częścfami ciał kóśiórek węchowych, w  których znaj
dują silę opisane ziarnistości fioletofilne, z drugiej ąlrony, to 
musimy przyprfśęic; że h jakakolw iek zależność, pom ię
dzy obydwoma rodzajam i komórek wym ienionych; j^pkom órki 
zrębowe posiadają pewną czynność wydzieliiiczą, związaną 
z czyijirością nabłonka węchowego, - mówiąc* dokładniej: z funk
cją komórek węchowych. Z tego bliskiego stosunku ziarnistości 
fio letofilnych do komórek węchowych oraz istnienia ich w  obrę
bie komórek zrębowwoh nabłonka węchowego wysnuwam y nastę
pujący wnicEek:

3. Ziarnistości fioletofilne są substancjami, które.-:; 1. jużto 
przyczyniają -się bezpośrednio do wykonywania czynności przez 
komórki węchowe, t. zn. do przyjm owania przez nie wrażeń 
węchowych, 2. jużto przyczyniają się; pośrednio do odpowiedniej 
funkcji komórek SĆęlchowych, służąc im jako substancje hdżyw- 
cze lub budulcowe, 3. jużto sas może specyficznym wytworem  
lub nawet swoistą wydzieliną komórek zrębowych, która ńie 
pozostaje w  żadnym związku z czynnością komórek węchowych, 
tylko z pecyną nieziianą nam bliżej- swjćistą funkcją komórek 
zrębowych.
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Si\IR«ECZY.ŃSKl ST. O pewnych rysach rozwoju chrząszcza 
Phyllobius calcaratus (Curcral.).

S u r  q u e 1 q u e s t r a H  s d u d t W e l o  p p e m e n t  d u 
C o 1 e o p fis t ę ' P li y J 1 dfjjj c a l c a r  a t u s (G u ftc u l.fł.

Em brjologja ryjkowców, które wraz z Krajnikami i dwiema 
małem i rodzinami stańou ią f ;sj^t;ematycznie bardzo dobrze 
odgraniczoną niczwjf&le bogatą grupo clirząszczów, jest nadzwy
czaj mało' znana. ile iw ien y  grupa ta była przedmiot eisj jafly- 
nie dwóch pra-o T  i c h o m i r o w a i M a. u s o u r a, . poświęco
nych głównie Mgadnicniom tworzenia jelita?; środkowego. 
\Y dradaniaeh nmjęli nad nmbrjologją łisp o litegn  u nas przed
staw iciela tej rodźmy Pjayllobius calcaratus stwierdziłem  pewne 
rysy, wyróżniające rozwójifp g g  owada od innycb.

Brózdkowanie^ biegnie zuRełnią- typowo- P§ pojawianiu się 
komórek na powierzchni zaczynają Śmu one odrazu różnicować 
swT:'dwóćh kierunkach, na nabłonek pupka zarodkowego i anrnio- 
nu i na nahłoi^^ s~erozy. Komórki serozy w momencie tw7orze- 
nia sYcwćh śjśian promienistych wysuwają jfe w  żółtko, odcinając, 
powierzchownie jegcrajwarstwy, skutkiem cżego, po zupełnem 
wykształceniu serozy, spotykamy w jej komórkach w części 
podstawowej dużej ilości żółtka. Nabłonek prążka i amnionu 
zajmuje tylną część ja ja niotylko po stronie 'brzugznąj, jak to się 
dzieje zazwyczaj, ale również po bokach i po stronie grzbietowej, 
stanowiąc niejako obężerną czaszę, która obejmuje qąiy tylny 
biegun i sięga daiSko ku przodowi, mniej więcej do połowy dłu
gości; jaja. Skutkiem takiego ustawienia fałd amnionu, poja
w ia jący się na granicy serozy i prążka, obiega w około 'Cało ją je 
prostopadle do jego długiej gs^ftrffald ten, jednolity na. całym 
obwodzie;,' wyrasta równomiernie i zamyka się w  okolicy ty l
nego bm^unai jaja. Prążek zarodkowy zatero, która to nazw7a 
wy naszym wjjpadku zupełnie: nie odpowiada faktor#}! nija kształt 
zupełpije regularnej czaszy łub jstożka, zankrągjpnego,;na w ierz
chołku. Rozdział obu składników7, powstałych z pierwotnego 
nabłonka tej czyści, jeśj, zupełnie typowy, t. zn. wewnętrzna część 
wąruklonej partji przedstawia nabłonek właściwego prążka, 
zewurętrzpa nabłonek amnionu, który sięEzybko spłaszcza. Jed
n a k że — z a p e w n i w7 zwuązku z osobliwym ® zta łtem  prążka 
w71 tem jktadjum —  następuje niejako druga faza rozdziału pier- 
wmtnegjo nal)lojilv;Jvprążka na clrugą c zaspaamnionu i na clefini-

37*
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ty w ii^ ju ż  prążek. M ianowicie widać w£«'tadjacli następujących 
zaraz po zamknięciu amnionu, że prążek wydłuża się w  kierun
ku płaszczyzny ^Tymęjrji i róvvnoc»ąśni3 z tem wyodrębnia się 
w całej jego długości prócz, przodu, zajętego przez płaty głowowe, 
wąska część centralna i części boczne. “Część sjodkowa, zacho
wująca nadal teharaktSr cylindrycznego nabłonka, stanowi ma- 
terjał, z którego w ytworzy się całe ciało owada, części boczne 
'spłaszczają się zupełnie i obrastają szybko żółtko ku górze, sta
nów iąc prowizoryczne pokrycie boków i grzbietu ciała, które 
bardzo wcześnie, T&<vnocześnie z początkiem metam erji prążka, 
dochodzi do skutku. Głębokie fa łdy amnionu, powstające w opi
ja n y  spdśób, zrastają się z sobą po grzbietowej stronie żółtka 
i przez to następuje zupełne oddzielenie prążka od amnionu, fakt 
stosunkowo rzadki u owadów7, bardzo rzadki u Ghrząszczy.

Dużo wdęcęj osobliwości przedstawia zaohęwanie się żółtka. 
Podczas brózdkowania ma ono zupełnie praw id łowy wygląd., 
złożone jest z drobnych kulek różnych wymiarów7. Zmiany' u w i
doczniają się dopiero w momencie powstawania prążka zarod
kowego. W [dać wdedy wewnątrz żółtka wr różnych miejscach, 
których topografja jeś£ najzupełniej przypadkowa, powstawmnie 
jakby dużych kul żółtka, które się* tworzą przez złew7anie m niej
szych kuł i płytek. W ygląd  tyfch kul, jak i icli zachowania 
się wobec: różnych, odczynników7 nie wykazuje żadnych różnic 
wr porównaniu z normalnem żółtkiem, z tym jednym wyjątkiem , 
że są one płynne. Kul takich, dochodzącSch do dość znacznych 
wymiarów7, pojaw ia się kilka, pjoczem płyn w  nich nagromadzo
ny wydostaje się na powderzchnię i zbiera pod serozą. Części 
niezmienione żółtka zbliżają s'ię do siebie i wypełn iają w zupeł
ności m iejsca pozostałe ̂ po wyciekłym  płynie, tak że ostatecznie 
następuje rozdział żółtka na -dwfie zupełnie' odrębne fizycznie 
części. Jedną płynną, wypełniającą wnętrze serozy, w7 której 
p ływ a amnion, otaczający zbitą kulę niezmienionego żółtka w7raz 
z zarodkiem ; różnic chemicznych m iędzy temi obu częściami 
żółtka nie zdołałem w ykiyć.

Mamy tu zatem do czynienia z osobliwem i — o ile w iem  — 
nieśpotykanem u żadnego innego ow7ada upłynnieniem części 
żółtka. Sposób przemiany żełtkaEkałego w płynne nie jest jasny. 
O ile morfologicznie.Tfzęcz tę można obserwować, pewnem jest, 
że impuls do tego nie wychodzi z komórek żóbkowych, poniew7aż 
upłynnienie nie zaczyna ^5ę nigdy w7 bezpośreciniem sąsiedztwie
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komórek, tylko w  poszczególnych kulach żółtka, nie różniących 
się niczern od reszty. Natomiasr oezśsfristą, jesjjt korzyść ta k ie j 

śprzemiany; prążek zarodkowy rozw ija K ię  w  środowisku płyn- 
nem, któye u łatw ia wszystkie intensywne rucliwblastokinezy.

S TE FA Ń S K I W IT O LD  (W arszawa). Nicienie jezior tatrzań
skich. Cz. I. Jeziora oligotroiiczne.

N e m a t oSl e s  d e. ś 1 a c s d u T a t  r a. Ty- i e p a r t i e .  
L a c s  o l  i g o t r o p h e s .

Mojęfprace z lat 1923 i 1924 m iały na celu m ożliw ie dokładne 
zobrazowanie fauny wolnożyjących nicieni mchów z okolic Za
kopanego. m ferównie wdzięczniejszym tpma-tnin jest jednak 
opraćowTanie pod tym względem jezior Śatrzańśkicli. Podczas 
bowiem gdy mchom poświęcali specjaliści stosunkowo mało 
uwagi, to jeziora były  przedmiotem nieraz bardzo starannych 
badań, że w ym ien ię 'tu  tylko prace M i c o 1 o t z k y ‘ o g o (1914, 
1917 i 1925) i W. S c h n e i a (1922^w których autorzy przed- 
stawdałi wyniki, oparte na metodach statystycznych. W  ten spo
sób zyskuję możność porówmania fauny nicieni jezior tatrzań
skich z jezioram i nizinnemi. Zresztą, również jeziorni podalpej- 
skiefśą dość dobrze poznane pod względem  fauny w o ln oży ją^ch  
nicieni ( S t e f a ń s k i  1914f|ri.o f m a n n e r i M e n z e l  1915), 
co więcej, posiadamy nawiet dwie prace, dotyczącej jezior 
tatrzańskich D a d a y ‘ a (189-7.') i ',A. L i b e r  m a n n  (1931). 
Żadna z tych j t̂Wc jednak nie uw?zględniźSmetodfctątyśt.ycznych. 
Odnośnie zaś do jeziotr tatrzańskich -oznaozenia gatunków przez 
D a d a y ‘ a wzbudzają w ię iS  wątpliwość!, praca zaś L i b e r -  
m a n n o  w n y ma charakter dory wczy (14 próbek mułu z 4- 
jezior).

Praca, której tymczasowe w ynik i podaję w tej krótkiej 
notatce, opierarsiołina ma^erjale, zebranym przeze mnie w  sierp
niu i wrześniu wr łatach 1929 i 1932, opracowanym w  pracowni 
przyrodniczej Muzeum Tatrzańskiego, doskopale zaopatrzonej 
w niezbędne aparaty i odczynniki przez dyrektora Muzeujm 
p. J. Z b o r o  vjls k i afe; o oraz ówcfe^i^go kustosza działu przy
rodniczego dra J. D o m a n ^ e  w' s k p,e:g o. Jakkolwiek pracy tej 
poświęcić mogłem  tylko okrąsy wakacyjne.:(zimowe i wiosenne), 
to' jednak niezwykle życzliw y do n lej stosunek dyrektora M u
zeum pozwolił m i na osiągnięcie wyników, których normalnie



582

w4 tak krótkim okresie czasu osiągnąóbym nie zdołah Byłymezy- 
wiśeie i trudności — brak łódki i dragi. Jak wiadomo, ze wszyst
kich jezior polskich Tatr zaopatrzone jest w  łódź jedynieo f e rskie 
Oko. Dzierżawca schroniska p. T. J a n i k o w  s k i użyczał mi 
upizejm ie łodzi'dwukrotnie. Biżytkow aniej.jej (M jnak jest ogra
niczone, łódź służy bowiem  przedewszystkiem dla turystów. Nie 
są to oczywiście, warunki, sprzyjające badanigńą .limnologicznym. 
Dlatego tez niestety niew iele tylko mogłem wykonać połowów 
głębinow ych. Lepiej pod 'tym względem przedstawiają si|| sto
sunki na Stawie Toporow ym, gilzie z powodzeniem używałem 
tratwy. Dragę zastąpiłem bańką od mleka. Przyw iązany do 
sznura w  odlęgFoścwg m od tej ostatniej ciężarek spełniał dosko
nałe swoją rolę. Tą drogą uzyskałem próbfeę mułu nawet zpłO m 
głębokości. Tę metodę stosowałem, zresztą z poiypdzeniem swo
jego czasu dc badań jeziora '.genewskiego, poław iając próbki 
mułu zet zuagznych głębokości. jjfs iane głazam i dnor,tĄlorskiego 
Oka naraża oczywiście na częste niepowodzenia. L[tr\valone. 
w  form alin ie i odmierzone próbki mułu jftzaszukiwałcśn staran
nie, w^ybierając i określając y s t k i e, znajdujące się^y niej
nicienie. Jest to praya żmudna i powolną, jedyna jednak, która 
dać może pełny obraz fauny wohim.yjących nicieni.

W  badaniach moich zwróciłem  główmą uwagę na d w a typy 
jezior: ołigotroftezne, do których najeży wi-ęjk^zość jezior alpej
skich 'i których przedstawicielem na naszym terenie jest Morskie 
Oko, i dyśtroficzne, do których Ćprżedewrszystkiem zaliczyć należy 
Stawdd Toporowie. To też w obydwu tyęh jezioracły]wykonałem 
‘hajwdęks-ząćilość połowowy zadowalając się mniejszą ilością pró
bek z innych jezior i stawowy w których zresptą często warunki 
połowów byty mniej sprzyjające. N iem ożliwością np. okazało się 
zdobycie mułu z taktefekawygo skądinąd staw u Dwoistego, któ
rego  dno jęśl? dosłownie „wybrukowane11 ogromncpni głazami.

Niniejsza notatka ma na celu zobrazowanie fauny nicieni 
w pierwszym typie jezior, t. j. oligotrofic.znych, ;jakkolwdek 
utrzymanie ścisłego'podziału ze względu na brak danych w  lite 
raturze o stosunkach tlenowych i cechach biologicznych jest 
utrudnione. To meż -obok typowych „alepjskich" jezior w  poniż
szej notatce znajdują się również pawdti o cKayakterze przejścio
wym  |Ś.t>iSobkowy, St. Czerwone). P o low y  moje, których wiyniki 
przedstawione są w  załączonej tabeli, pocłiodzą z następujących 
jezior:
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próbek mułu

1. Morskief Oko 40 542 ra f
2. Stawek pod. Morskiem Okiem 9 105 „
3. Czarny Staw7 .gąsienicowy 5 35 U
4. Dw7oisty.,Staw 1 30 „
5. Zigtony jśtaw7 11 139 „
6. Staw Sobkow7y 8 67 g
;7̂ ^Cźerwony Staw7 Gąsienicowy (zachodni,). 7 53 „
8. |ęizerw7onyaStaw7|Gąsienicow7y (wschodni) 4 93 „

Razem 85 1004 cm

Ponadto dla zdobycia materjału porównawczego pobrałem 
lOjprpbek mułn i mchu z bajorek lub strumyków®wyciekających 
ze s f e ó w .  K ^ s n in ie  w ięc zbadałem 95 próbek, co stanowi po
kaźną ilość, zważywszy, że w najdokładniejszej tego rodzaju 
praoy (W . K c f f l n e i d e  r 1922) autor oparł swoje badania na 
materjale, zawartym  w 87 Eróbkach, pochodzących z 22 jezior.

Odkładając bliższą analizę wyników", podanych %>załączonej 
tabeli, do obszerniejszej pra-cyga i nadęwszystko do ukończenia 
badań staw7k©w Toporow'ych, m ożemy już obecnie wyprowadzić 
wnioski następujące'0 */■.

1.'.Fauna nicieni zbadanych przeze ihń£e jezior tatrzańskich 
znacznie ustępuje pod względem  ilu&sio\vy(rn jeziorom  nizinnym 
typu ,,Chironomus“ . Podczas gdy) W; tych pierwszych przeciętnie 
na 1 cm3 przypada 2,3 nicieni ,(yv typow7o oligotroficznych jezio- 
racbgśrednia jest nawet mniejsza: w  Morskiem Oku 1,9-4, w  Z ie
lonym Stawajaj lęa-1), to w jeziorach typu ,.bałtyckiego" średnia 
ta jfigt znacznB wyższa, dochodząc do 5,8 (duńskie (jeziora w7/g 
M i c-o 1 e t z k y ‘ e g o, 1925),-,9:0 12,2 (Ukleisee i Plónersee w/g
Y\ . ip c h n e i d e,’'i  a, 1922).

Również pod względem  jakościow7ym fauna badanych 
g r » z e  mnie jezior j^^u b oższa  i bardziej jednostajna. Załączona 
tabela w ykaźuje 32 gatunki, podczas gdy w7 jeziorach wschodnio- 
holsztyńskich W. S c h me i d e r (1922) podaje ich ilośg?1 na 48. 
a M  i pęO 1 e t z k y (1925) z jezior duńskich — 67.

3. Przewodnią form ą dla jezior tatrzańskich jest rodzaj
JSu: h m o l  aKijm u s (E. l e m a n i  i E. p r a t e n s i s ) ,  stanowiący
21,2s% wtszystkich złowdonych nijjieni i występujący w  znacznej 
ilości w7e jwgżystkich jeziorach (z w7yjątkiem  DwTois1ngo Stawu,
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z którego pobrałem jedną, tylko próbkę-). W  C.zei wonym Stawie 
(wschodni) ilośą osfwljFiików7, należących do tego rodzaju, stanowi 
naw e-fi 6(Mg wszystkich nicieni

Również w  faunistjscznyrti spisie A. L i b e r  m a n n  (1931) 
E. l e m a n i  występuje we wszystlcicłi czterech badanych jezio
rach tatrzańskich „in  grosser Indiwi)duońzahl“ . Powyższy rodzaj 
spotykany jęjst we wszystkich, lepiej opracowanych jezmrach 
alpejskich (patrz zestawienie djl o f.-naia n n e r ' i M^e n z e 1, 1 9® . 
W badanej przez M i c o 1 o t z k y  o-tfn (1922)--;(próbce, pocliodzą- 

ISftj z )'f|ziora Mad u typu oligotroficznego E. m a d u e i  (syn. 
E. f o r e 1 i) stanowił 23,3% wąj$Btkich złowionych nicieni. N a
tom iast') w  jeziorach eutroficznych wschodnio-hołsztyńskich 
i duńskich E t- linl-ń 1 a i iii)u s stanowił zalecl-wie- 0,19^-'.\ 
względnie 0,12%.

Ł  M oje spostrzeżenia (1916$, potwierdzone następnie przez 
W. S c li n e i d e r a  (103S) i M i c o 1 e t z'k  y e‘ g o (192S, odnośnie 
do zastąpienia na rnzinac-h ||aitiinku I r o n u s  t e n u  r& a u d a- 
t u s (syn. 1. i g n a v  u s b r e v i c a u d a i  u~s)§! przez I r o n u s  
i g n a v i j fp  (syn. i g twa v u s 1 o isgu r a m l a t .  u s) znajd u,ia 
potwierdzenie i w obecnych badanianh. \\ pi'zeriwie'ńst\vie 
bowiem do nizin przeważa tutaj 1. t e i u i i g a u d a t u g '  (syn. 
I.yi g n a v u s b r e w ) ,  stanowiąc 7'j§% wszystkich nicieni woljec 
1,8^H I. i g n a v u & i '  (syn. I. i g n a w - u s  l o n g i e i ) .  Załączona 
tabela pozw7ala nam na zwróceijue uwągl na jeden jjęsz-eze fakt:
I. t e n o i c a u d a tu  s figuruje tu tylko w/Morskiem Oku (159 
osobników-’, t. j. i w stawku pod M orskiem -Okiem (18 osob
nik ówH t. j. 4,8-%), który pomimo swych drobnych \vyii$iarów 
posiada w7ybitny charakter alpejskiego jeziorka z wyjątkieref 
młakow7atego brzegu. ^ N iedostępny dla mnie mul z większych 
głębokości Zielonego Stawni i CzarnegoTfoiawu Gąsienicowego 
wykazałby prawdopodobnie iobecność tego gatunku również 
i w  tych jeziorach. W  jeziorach alpejskich gatunek ten jest typo- 
wym  ffiskładnikiem fau iw  nicieni (Sfete f a ń s k i  1914, II o-f- 
m ii n n e r  i M  e n z e,l 1915). W ystępowanie w  jeziorach tatrzań
skich również drugiego gatunku I. i g n a v u s  jest dowodom, 
że w7 rozmieszczeniu obydwu gatunków- odgrywają roltp inne 
jeszcze czynniki, któryŚn analizę; jednak zachowujję do obszer
niejszej pracy,. Tutaj -zaznaczę tylko, że W7 większych głębo
kościach Morskiego Oka .spotkałem wyłąc-znie I. t e n u i c  a u 
li a t u s (śyh. I. i g n a v  u s b r e v  i c a u d a t u



5. Może.-bardziej jesagza wymowne są negatywne .'eeehsj 
fauny naszych^ezior. Dra takich należy*1 p rzen ^ęzystk iem  brak 
zasadniczego składnika iauny jezior typu eutroficznego — rodza
ju C h r;o m a d o r a .

Z pośród 13.025 n icp fii, zebranycliAprzez W . S ah n e i d e r a 
(1922) z jezior wschodnio-botsktyirekich, C h r o m a d g r a  
r a t z e b u ń fllfijnffi.ś  występuje w 6052h'egzeimilarzach, stano
w iąc 46,5% ogólnej ilości nicieni. W  jeziorach itadarrycli przeS 
M i c o 1 e fcz k y ‘ e g  o 2(1 Danja) 4 gatunki ęChromądóra 
wynoszą 39% wszystkich nicieni (na 9007). Z ^drugiej strony 
w  podalpejskich i alpejskich jeziorach, niekiedy dokładnie zba
danych^ rodzaj ten albo wcale nie występuje, albo też występ 
puje w pojeajamłzych okazach. W  każdym razie w żacraem z tytfh 
jezior nie znaKżfiono C. v  i r i d i s. W y p is ie  n iffeń i 4 jezior 
tatrzańskich, podanym przez A. L  i li er m a n n, figuruje (1. 
p r l e y i  z W ielk iego Stawu llińc.zowego| Oznaczeitie lego 
gatunku, opisanego dotychczas tylko z w ilgotnej ziem i w (Krajan- 
d ji i z zatoki Finlandzkiej, wydaje m i się wątpliwe.

7. Na uwagęjjjwręsapie z&shi.gje brak w bśćlanych przeze mnie 
jeziorach tak pospolitej ^skądinąd formy, D;q| r y 1 a i m u s 
s t a g n a l i s  typ, zastąpionego tutaj przez D. carteri (s?4%). 
Jest rzeczą możliwą, że podany przez L i b e r m a n n  D. s t a -  
g n a 1 iiS odnieść należy do opisanego przeze mnie z górskich 
potoków podgatunkn D. s t a g n a l i s  m ó n t a n u s .  M i  co-1 
1 e t z k y -.(1925) stwierdza unrkąiiie przez fornię.. typową chłod
nych zbiorników wodnych.

Dr. TO K ĄR S :K l S T A N IS Ł A W . Antropologia powierzchow
nych tętnic twarzy,

L e s  v a r i a t i ofm l d e  1‘ a r t e r e m a x i 11 a i r e e x- 
t e r n e  c l i e ż  T h o m m e  e t  c h e  z l e s  p r i m a t . e s .

W  dalszym ciągu swych liadań nad t^n icam i twarzy 
u człowieka i u naczelnych autor dochodzi do wniosku, że cechą 
progresywną dla Europejczyków jest stałe powiększanie się: 
układu tętni§zegq£ ściśle twarzowego, na niekorzyi|e§ układu 
szyjnego (tętnica szczękowa zewnętrzna), co dowodziłoby śtałego 
przekształcania się tętnicy szczękowej wewnętrznej na tętnicę 
,'ściśle twarzowy", inajezej mówiąc, tętilica&szcżękowa zewnętrzną 
zanika przy jednoczgsnem stałem powiększaniu się gałęziytwa- 
rzow y lji tętnic.yjjgzczęko-wej wewnętrznej.
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ŻWEIBAtJM J. Rozmieszczenie tłuszczu i struktury cyto- 
pla matyczne w  komórkach, hodowanych in vitro.

L  a a v t i t i o n d e s  g r sf5[s ą5|jśie t 1 e s s t r u c t u r e s  
c y t o p i a z m a t i g u e s  da t ós  l e s  ętói l u l e s  c u l t i v e e s  
i n v  i t r o.

Autor przeproś adzil badania nad kom órkam i fetałemi (fib io- 
blastami) zarodka kurzego oraz zwierząt d o ro ś le li (kura i kró
lik ) i nad komórkami wędrującym i :;(jnakrg'fagami) m ięsaka 
kurzego w  hodowli poza ustrojem.

Badania te wykazały, że kulki tłuszczowe zarówno w  fibro- 
blastach, jak i w komórkach wędrujących normalnyćli powstają 
w ciągu p^rwszych 24 godzin v\3całej cytopłazrnie z wyjątk iem  
okolicy centrpsfery. W  komórkach n o w o tw o ro w e j natomiast 
pierwszo kulki tłuszczowejpowstają przeważnie w  okolicy centro- 
sfery. Nawet w  przypadku daleko posuniętego (po 3— 5 dnia,eh 
hodowli) okolica centrosfery jest albo jdszcze zupełnie pozba
wiona kulek, „albo też wykazuje n iew ielką ich ilość. W  każdym 
ragie£ szczególnie w komórkach silnie rozpłaszczonych na obwo
dzie hodon li, ilość kulek jes^ mniejsza aniżeli w  pozostałych 
terytorjach £*ytoplazmy. W *  komórkach zwierząt dorosłych 
w okolicy eentrosfew  wcześniej występują kulki tłuszczowe 
aniżeli w komórkach zarodkowych.

Brak kulek tłuszczowych w okolicy centrosfery komórek 
nprjnalnych w  'pierwszych okresach hodowli jest związany, jak 
wykazały reakcje Ćiaccio, z mniejszą ilością lipóiclów utajonych. 
W  związku ze skupieniem w  tej okolit^S  cytoplazm y układu 
wakuolam ego należy przyjąć, że procesy oksydacyjne tej okolicy 
są intensywniejsze aniżeli ufSipzostałych terytorjach cytojhazmy. 
Czynniki te w pływają na skąpe występowanie kulek tłuszczo
wych w okolicy centrosfery. W  komórkach mięsaka kurzego 
okolica centrosfery wykazuje dodatnią reakcje .^Ćiaccio, taką 
samą jak i pozostała cytoplazma. W obec tego, że kulki tłuszczo
we powstają przeważnie w okolicy centrosfery, należy przyjąć, 
że sokolica ta w  komórkach mięgaka kurzego nie odznacza się 
n ietylko większą intensywnością procesów oksydacyjnych od 
pozostałychtekolie cytoplazmy, ale nawet przyjąć trzeba, że odby
wają się one tutaj Łgjłab|g>f; gdyż w większości przypadków aku
mulacja kujek postępuje wyłącznie w  okolicy centrosfery, u tedy 
kiedy pozostała cytoplazma jest kulek pozbawiona, lub tez posia-



dfjj ich bardzo mało. P ro će^ jłu szcżen ia  kominek wędkującyel? 
normalnych jest zasadniczo Szybszy znacznie aiiiże,li fibroblas- 
tów. Struktury' cytoplazmatjjjtzne (chondriom i układ wakuo- 
larny) nie biorą udziału w  powstawamMtłusżozu w  komórkach, 
hodowanych in  vitro.

W n i o s k i  i r e z o l u  c j e,

uchwalone na posiedzeniach Sgkcji V zooiogiczno-anatomicznej 
X IV  Zjazdu Lekarzy i Przyrodników  Polskich w  Poznaniu.

1. X IV  Zjazęp Lekarzj? i P rzyrodn ików  Polskich wyraża głę
bokie uznanie wszystkim  czynnikom państwowym, które, powo
łując do życia dzisiejszą Stację Morską, nie dopusSiły do uni
cestwienia rozpoczętych przed laty morskich badań liankowwrh. 
Jednocześnie-: Zjazd zwraca się do ciał ustawodawczych, rządu 
i instytucyj naukowych o jak » g j  wydatniejsze* poparcie>(Ś.tacji 
Morskiej. (W niosek uchwalony na posiedzeniu podsekcji fauni
stycznej dnia 13 S  popołudniu.)

2. Prezydju',m Zjazdu zwróci się do M inisterstwa Poczt 
i Telegrafów  z>mośbą o przyznanieyzakładom naukowym „urzę
dowych" przesyłek zagranicznych. (W niosek prof. D o m a- 
n i e i e g«o J a n u s z a  z W a rs za w *  uchwalonej na posie
dzeniu w  dniu 14 IX  popołudniu.)

3. W niosek w  sprawie Kom ifBg Mian,ownictwa zwiśrzec-ego 
lijoatrz protokół posiedzenia 1$̂  dnia 14 IX, godz. 11.25).

4. Dezyderat n a p ra w ie  w ■ y d a w u i c 1 w 'nauk' o wy c h v/j|j;a t r z pro
tokół posiedzenia IV, dnia 14 IX, godz. lL2!|||p

W nioski te i dezyderaty w oryginałach zostały wysłane do 
igręzydjum  Zjazdu.



L Sekcja antropologji i prehistorji.

Gospodarz: prof. dr. A d a :m W r z o s e k .

POSIED Z IM IE  jt.
Wtorek ,  12 IX.

1’ Pzewod ni ezĄcy: dr. A 1 ń,k s adi cl o f  W a c- i e j f e  a.

RE l ( ..[ 1 Elf A 1 . Niektóre cechy anatomiczne szczątków
królewskich z Bazyliki Wileńskiej.

Referat wygłoszony także:.dsup&kćji V zoologj i i anatomji, 
dnia 13 IX przedpołudniem, gdzie zam.i<|śzczo3b obszerne s^esz- 
czenie.

W  dyskrfsji ^ibieraLi głos prof. S z u m o w s k i  W., prof. 
W r z o s e  k A., dr. S y 1 w a n ii^w i c. z W. i prelegent.

SYEW AŃOW If.Z  W ITO LD . Konserwacja szczątków królew
skich z Bazyliki Wileńskiej.

Podczas badania fundąmdnlów’ Bazylrfifc nadwyrężonych 
przez powódź 1931 f., natrafiono na nieznaną dotyc4iG‘źas i nie- 
otwi oraną. od połowy \ \ i  w . krypty grobow ą ze sżózątkami króla 
Aleksandra Jagielloi^fizyka i królowych E lżbiety i Barbary-.’ 
pierwszej i drugiej żony kr. Zygmunta Augij-slja. Części orga
niczne zwiok u legły całkowitemu zniszczeniu, zachowały się 
tylko* części kostne1. Najbardziej uszkbdzone byl.y. kośói" kr. A le 
ksandria kosei kr- Elżbiety i kr. Barbary bAły nieznacznie 
uszkodzone. Barwa . kości kr. Aleksandra jest prawie czarna, 
tylko czaszka ma barwy szm aragdowozieloną z powodu przesy- 
.cemą-jej solam i miedzi, pochodżacemi z korony. Iypści kr. Elżbie
ty mają barwę żółtawą, kr. Barbary —  bronzową.



5<a

Po przeniesieniu szczątków do sal poarchi walnych w- Bazy
lice zostały one oczyszczoriej przez obmywanie wódą i a lk o h o le m , 

następnie dokładnie1, - wysuszone w suszarce elektrycznej przy
— 35° w  ciągu kilku tygodni.

Przystąpiono następnie do konserwacji szczątków, k tóra 
m iała na cni u wznfdcnienie ich i zabezpieczenie przed dalszem 
zniszczeniem. W  Spawie przed ewentualnem gniciem. bakteryj- 
nem naSggono kości rozczynem alkoholowym  arsenianu 
potasowego, następnie suszono przez kilka clni w  suszarce. 
W  celu wzmocnienia kości użyto roztworu celluloidu w  aceto
nie, henzolu i lita n ie  aniylu (Zaponlack). Zastosowano tę meto
dę po dokonaniu na innych kościach szeregu prób impregnowa
nia, np. przegotowanym olejem lnianym, szelakiem, żywicą 
rlamarową, zawiesiną krecly w  roztworze żelatyny i in. Użyta 
liretoda okazała się najlepszą, gdyż pntącznio wzmacniała kości, 
nie zm ieniając ich barwy i wyglądu zewnętrznego. Kości nasy
cano wym ienionym  roztw orem dwukrotnie — pierwszy raz nieco 
rzadszym, drugi raz, gęstszym. Po każdym zabihgu następowało 
suszenie kość} przez kilka do kilkunastu dni, zależnie od ich 
wielkości.

Po ost^|ęeznem rozpozrjgiyu kośc'i, i ich odłamków sporzą
dzona zdjęcia fotograficzne i odlewy gipsowa.

Wkońcu przystąpiono do zestawiania, odłamków kości. Spa
jano je z sobą roztworem celluloidu w acetonie, rezygnującąuiJko- 
w ic iS z  infriych materjalów, jak drut, nici i t. p. Posługiwano się 
wyłącznie cyt 1 ul o idem ze względu ffa jego odporno|frna działa
nie czynników7 chemicznych i fizycznych. Jeżeli lin ja złamania 
nie była uszkodzona, > ystarczało sklejenie odłamlrow. Jeżeli 
m iędzy odłamkami b lokow ało 'części kości, podkładano pod nie 
płytki celluloidowte odpowiedniego kształtu. W niektórych dhiej- 
scaćh zachodziła potrzeba u jęcia zwróconych cło siebie końców 
odłamków w ryiij&nki celluloidowe, jak np. przy połączeniu 
trzonu i główdd k. rainienuej przy zupełnem zniszczeniu szyjki. 
Poszczególne kości zostały tpolągżone z sobą niew ielkiem i iloś
ciami kleju.

Po zakończeniu prac szczątki zostały ułożone do prowizo- 
rycznycli trumien dębowych i ;ą>rze ni osi o no do TCaplieji K ró lew 
skiej w: Bazylice.
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RSSlGHER M IO H AŁ. Grupy krwi u Karaimów trockich i w i
leńskich.

Podział grup krw i u zbadanych Karaim ów obojga płci 
w wieku od 2 do 73 lat jest następujący: grupa O — 46,2 ±  2,93%, 
grupa A2—  13,2 ±  2,0%, grupa B —  33j§j ±  2,78%, grupa AB  — 
7,3 ±  1,53%.

Karaim i polscy różnią*się od Karaim ów krymskich przecle- 
wszysikicm  znacznie mniejszym odsetkiem grupy A  i znacznie 
większym odsetkiem grupy O i B. porównaniu do iźydów 
i ludów turko-tatarskicai występują znaczne różnjpe; różnice te 
łsą większe m iędzy Karaim am i polskim i a Żydami, niż między 
Karaim am i polskim i a grupami turko-tąjarsklómi, choć i m ię
dzy teimi mamyjd\vido.cznc różnice. Odrębne stanowisko K ara i
mowi polskich v stosunku do g®ip z nim i spokrewnionych, 
a w szczególności do bratnie! grupy Karaim ów krymskich, trud
no sobie wytłumaczyć wyłącznie różnicami rasowemi. Przy
puszczalnie i inne czynniki m iały tu swoj wpływ. Bardzo nie
w ielka liczba Karaimów' w  Polseekich .prawie całkowita izolacja 
pod wzglądem zawierania małżeństw, nieznaczne mieszanie się 
ich z Karaim am i krymskimi, które zresztą ostatnio ustało zupeł
nie, wszystko to spowndowało oczywiście v3gel okrotne spokrew
nienie rodzin. Nasuwa się w ięc -przypuszczenie, ze ta hodowla 
jednorodna w  pewnym stopniu jest przyczyną, obecnego podzi-ału 
grup krwi.

Ks.hBOSIŃŚKl BO LłySŁAW . Emigracje europejskie do Sta
nów Zjednoczonych A. P.

Praca niniejsza oparta jest na materjale polskim, jak i żebra
łem w Texasie wi latajch 1929 i 1930, obejmującym 1095*osobni- 
ków'»g560 mężczyzn i 535 kobiet), oraz na materjałaęh,- o fiarow a
nych m i przez prof/J^r. B o a s a, dotyczących em igracyj: pol- 
skEj, czeskiej,'słowackiej, szkockiej, włoskiej ijsjrcylfłgkiej. Cał
kowały m aterjał obejmuje 5767 osobników, w  ezem 24,58 męż
czyzn i 3309 kobiet.

Każdy ossbnik został określony pod włzjpędem sw;ej przyna
leżności rasowej i na podstawde tego określenia obliczono dla 
każdej populacji skład rasowy zasadniczych czterech-elementowu 
nordycznego, laponoidałnego, armenoidałnego i śródziem nom or
skiego, z których populacja poszczególna została uformowana. 
Obliczenia te przeprowadzono oddzielnie dla ludnósci, em igru
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jącej ze starego Kraju, i dla pokolenia urodzonego w  Ameryce, 
oddzielnie dla mężczyzn i kobiet.

Ni5 podstawie-tych przeliczeń stwierdzono:
1. Zgadnie z dotychczasowemi badaniami ludności'europej

skiej zaznaczyły gfę wyraźne różnice w yk ład ach  rasowych po- 
ąiijędzy em igracją z krajów północnych Europy ^ zk o c ja ),  środ
kowych ^ m ig ra c je  s łow iańsk ie j.i południowych (W iochy, Sy- 
cy-lja). Zaznaczyć należy, że z emigrac.yj słowiańskich najhar
dziej nordybzną jąst ludność polska.

E l  W  składach rasowych poszczególnych narodowości, em i
grujących do Am eryki, zaznacza sięrznaczne przesunięcie w  kie
runku elementu nordycznego w  stosunku do ludności stałej 
dańjjko tepyt.orjum. W skazuje to na faktę. że element nordyczny 
w  pierwm-y-m rzędzie decyduje 'się na em igrację do Am eryki.

3. Porówmywując skład® r a * w e  męskie z żeńskiemi ludno
ści djrfógru jącej, widziiny, że w krajach Uwarstwionych społecznie 
(Polska, Wiochy), %ą one do siebie bardziej podobne, aniżeli 
w  krajach, gdzie różn icy społeczne zostały zniw elowane- (Czechy, 

i$ł©wac|ą). Opierają,(^si!^ńa badaniach ludności polskiej, możemy 
powiedzieć, że w społeczeństwach, posiadających warstwy socjal
ne, istnieje homogamja.

4  Ponieważ w  em igracji mężczyźni są elementem aktyw
nym, kobiety zaś stanowią element bierny, selekcjonowany 
pośrednio, możemy wnioskować, że podobieństwo co do składów 
em igrantów z em igrantkam i w ystępować będzie tam, gdzie 
istnieją|Kvńrśgvvy socjalne. W  tym  bowiem wypadku selekcja 
przy.em igracji odbywa się jednakowo u mężczyzn, jak i u kobiet. 
W  spofeczeń^lwaah bardziej demokratycznych selekcja ta działa 
niejedrfakowo ilęm igran tk i bardziej zbliżają się pod wzglęSem 
&n)ego składu rasowego do ogółu stałej ludnoścaBI

4  Badając wzrost em igrantów poszczegohwch lat, w jakich 
odbywała j| ię emigracja, zaznaczyć musimy, że em igtącje póź
niejsze cechuje wyższy wzrost,-co wskazuje na ogólną poprawę 
stosunków ekonomicznych w  Europie począwszy od roku 1850. 
K rzyw a wzrostu wyjtazuje silne obniżenie u em igrantów szkoc
kich, czeskich, Ełow ackicli i włoskich, urodzony cip w latach 
1869— 1874jj a u Śńlaków w  latach 1855— 1860. U potomstwa, 
urodzonego ,w Am eryce, wzrost jest znacznie wyższy (np. m ęż
czyźni Polacy, urodzeni w Kraju, posiadają średni wzrost 167 cm, 
urodzeni w- Ameryce l>73,6t?$ń).

38
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5. Badania nasze, nie potw ierdziły wniosków prof. B o a s a, 
dotyczących zmian w  kształcie głowy pod wpływem  oddziaływań 
środowiska. Różnice, jakie zachodzą w  średnich wskaźnika ‘gło
wy; pomiędzy emigrantami, urodzonymi w starym Kraju, a ich 
pokoleniem, urodzonern w Amgryce, w w ielu im igracjach  zresztą 
nieznaczne, należy' tłumaczka* jako rezultat p r o ®  s ó w  n i e  
d y n a m i c z n y c h ,  lecz s e 1 e'k c y j iry  c h. Badania moje 
nad em igracją polską w Texasie wykazały u różnych kombina- 
cyj rasowych małżeństw niejednakowy przyrost naturalny dzieci 
w stosunku do przyrostu przeciętnego, wynoszącego 4.58. W ska
zuje to poniższa tabela.

O j c o w i e
N L H

44 N. . +  0.48 +  0.16 - o . f l
d L +  0.28 — 0.16 +  0.05
H

H — 1.02 -0 .98 - 2.18

W idzim y tu najw iększy przyrost dzieci w małżeństwach 
grupy nordycapiej, najm niejszy wjjkrałżeństwach grupy armeno- 
idalnej.

Z hadań naszych nad+m igrącjam i europujśkiemi do:-Sfanów 
Zjednoczonych wynika, że ludność em igracyjna jest populacją 
wyselekcjonowaną wy stosunku do ludności stałej tarytorjum, 
z którego em igracja pochodzi. Selekcja ta polega na teńr, że 
em igracja porywa liczniej eleprejat nordyczny. Fi§kt ten należy 
tłumaczyć charakterem, jaki posiada emigracja do Am eryki. 
Em igrują osobniki, które zdecydowane sannat.ciężką systema
tyczną pracę bądźto na roli, bądź w  przemyśle, aby w  ten spdsób 
poprawić warunki swego bytu. Do f|go rodzaju pracy nadają się 
najlepiej nordycy, gdyż systelnat-yczność i wytrwałość - to cechy 
ich psychiki. Być m ożą>gdyby em igracja miała inne nastawie
nie, selekcja odbywałaby się inaczej. Znamy bowiem liczne 
osobniki typu armenoidalnegń (Żydzi, Ormianie) we wszystkich 
ośrodkach handlowych wszystkich części świata.

W  d y s k u s j i  zabierali głos: trzy razy prof. R + ic h e r ,  
dwa razy prof. W r z o s e k  i raz doc. M y d l a r s k i .  Na 
wszystkie sprawy, w  dyskusji poruszone, zwłąlśzcza na w pływ  
środowiska na w zrost i kształt g łow yy+eferen t’ obszernie odpo
wiedział.
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M YD LA R S K I J. Niektóre wyniki prac Zakładu Antro
pologii Centralnego Instytutu Wychowania Fizycznego.

W  referacie -tym poruszone zostały zagadnienia, opracowy
wane w Zakładzie \ntropologicznym (i. 1. W . F., m iedzy innemi 
związek zijjchodzący m iędzy budową* S a la  a wynikam i w spor
tach i rozwój cech m orfologicznych u dzie'ei a sprawność 
fizyczna.

M Y D LA R S K I J. Mapa antropologiczna Polski w świetle 
wyników wojskowego zdjęcia antropologicznego.

MA referacie, ikistrowarijpi? mapami, podał autor wyniki 
swpicli bardzo licznych badań antropologicznych, wykonanych 
mi poborowych z całej Polski.

PO SIED ZE N IE  II.

Ś r o d a ,  1 3  I X .

i - j j j i t f z e w o c l i l i j ę z a c a : d r .  K  u J r u j a  S t o i  y  li w  o  w  a .

Y A L S lK  J. v. (Prab8). Czarnogórcy z okolicy Durmitoru.
Ludność-- okolicy Durmitoru zamieszkuje lesistą, krainę, 

położoną 800 do 1600 m ponad poziomemńifprza.fijSłńwne zajęcia 
mieszkańców to uprawa roli i chów bt.d-ła, zwłaszcza owiec. 
[Kraina ta jest otoczona ze wszystkich stron, z wyjątk iem  połud
niowej, równomiernie wysokiem i góram i or.az dolina rzeki Tara. 
Ludność osiedliła jSię tam jstusunkowo niedawno, przychodząc 
z północy i południa, a oprócz tęgo w  skład j-ej wchodzą ucieki
nierzy- ze w ch odu , z- państwa dureckihgo (Sandżak). Przez 
kraj ten nie prowadzi żadna droga, przeto stosunki dotychczas 
są doSyć! prym itywne. W  ostatnich czasach piękno przyrody 
przyciąga tam dużo-,-.turystów.

Zbadałem na miejscu 197 m ężczyzrfli 55 kobiet u wieku 
ponad 18 lat. Wzrost;,mężczyzn wyijjóji 176.1 cm ±  0.47, kobiet
163,6 ±  0.73. W zrost 163 mężczyzn w w ieku od 18 do 40 lat wynosi 
176.■ + 0.52, 34^h u wieku, ponad 41 lat —  173.4 ±  1.16. N a j
mniejszy, wzrost, spotugany wgcałej serii-nTŁiżczyzri;:!wyniajffi 1§9.5, 
najw iększy —  193.9; u kobiet wzrejsf najniższy tvynosił 154.0 cm ,’ 
a najw iększy 179.0 cm. Wysokość w pozycji siedzącej wynosi 
u mężczyzn 0.3łSwaliając się pom iędzy 81— 109; u kobiet

::<x ■
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— Sfe.8 ±  0.56 (m inimum 80.0)': Wysokość w  pozycjijśbiedzągięj, 
wyrażona w  procentach wzrojstu-Huynosi u mężczyzn od 45.72 -do 
61.86 średnio 52.72 ±  0,17% wzrostu. całkowitego. W artość 
odpowiednia u niewiast wyraża się w średniej j|8.8SB± 0.33%, 
wahając, się od 50.06% do 62.42%. 3-ułów u mężczyzn jest) w 14 
przypSdk4|h krótszy!) jednakowo długi jest w  13 przypadkach 
u mężczyzn i w 2 przypadkac.h u kobiet. Tułów  kobiet jesij., Sto
sunkom o dłuższy; różnica wynosi 1.10%, ±  0.37, a wiec je&łgna 
granicy potrójnego błędu prawdopodobieństw^-^.

Najw iększa długość'głowy u m ężczyzii waha się w  granicach 
169— 198 liim, wynosząc średnio ?183.4 ±  0.45; u kobiet —  w  gra
nicach 163- -190 lńm, wynosząc średnio 17&0 ±  0.77. Szerokość- 
głow y u aha się u mężczyzn pomiędzy 148 a 176 mm, dając-.śted- 
nią 160.2$>± 0.38; u kobiet wahania wynoszą od 141 do 173 min, 
dając średnią 151.6 ±  0.78.

Krzywa, liczebności wykazuje dwa wierzchołki —  na 157 
i na 161 miii;. Zjawisko to jest uwarunkowane prawdopodobnie 
małą liczbą przypadków.

W skaźnik główny waha się u mężczyzn pomiędzy 80.20 
a 97.78, wynosząc średnio 87.33 ±  0.27; u niew iast wahania 
wykazują?od 80.34 do 95.76, daj^c średnią. 86.S|j± 0.51. Rożn ie^ 
pom iędzy wskaźnikami mężczyzn i kobiet jes.t mniejsza aniżeli 
błąd prawdopodobieństwa.

Najm niejsza szerokośćmzoła iwana iśśę u mężczyzn od 97 do 
124 mm, dając w 'średniej 109 ±  0.34'* u kobiet od 95 do 115 mm, 
wynosząc średnio 104 ±  0.65. Szerokość twargy waha isię u męż
czyzn od 123 do 156 mm, dając średnią 142:8 ±  0.42, u niewiast 
wahania sięgają od 123 do 146, Wynosząe średnió* 135.4 ±  0.79. 
Szerokość dolnej szczęki waha się u mężczyzn .pomiędzy 98 i 134 
mm (M =  111.8 ±  0.46), u kobiet od 94 do 11 Oj mm (M =  102.-27' 
±  0.64M "Wysokość twarzy^ (nasion-gnathion) wHnosi u m ęż
czyzn od 113 do 144- mm, w średniej równa się 12oł4 ±  0.42; 
u kobret wahania wynoszą od 105 do 132 mm, dając w  średniej
116.6 ±  0.73. W skaźnik twarzowy waha się u męż£źyzn;:ócł 70.55 
cło 98.52£rprzyczcm średnia wskaźnika wynosi 88.30 ±  0.34; 
u kobiet wahania są od 77.21 do 99.19, dając w ąfedniej 86.09 
±  0.69. Różnica średnich u mężczyzn i kobiet wynosi c?.21 ±  0.77, 
czyli jetśt na granicy potrójnego błędu prawdopodobieństwa.

Wrym iary nosli: były zbadane u 134 mężczyzn ib50 niewiast. 
Długość nosa waha się«u mężczyzn od 46 do 66 mm (M -J56.1
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±  0.|#), u kgbiet wahania. \^jnoszą od 47 cip 59 mm (M — 52.4 
±  0.48). Szerokość: nosa waha się u mężczyzn pomiędzy 31 
a 44 mm (M =  35.9 ±  0,2j|), u niewiast od 29 do 37 mm 
(M =  3 2 ^ ±  0.10). W skaźnik nosowy waha się u m ężczyzispo
m iędzy 52.73 a 75.00, dając średnią 6 ^ 0  ±  0.77; u kobiet od 
50.00 do 82.00, wynosząc średnio 64:80 ±  0.55.

Barwa oczu była określana według: tablic S a l i  e r a  u 197 
mężczyzn 1 54 kobiet. Oczu ''ciemnych było u d  — 49.24%) 
u 9  —  5 7 ^ o : mieszanych u c f  —  42.13%, u $  —  38.8%; jasnych 
u cf —  8.63%, u $ 3.8%. Barwę) włosów określano na oko. 
W łosów  blond i jaśniejszych było u cf — 12.11%, u 9 — 9.43%; 
szatynowych i czarnych u cf — 8i£.89%, —  90.57%. fezystw h

fe p ó w  .ciemnych było wśród cT 50.0%, wśród 9^54.72%; czystych 
jasnych wśród cf —  3.68%, wśrĆK1! niewiast 0%; mieszanych wśród 
cf — 46.32%, wśró?? Q — 45.28%.

W  d y s k u s j i  zabierali glos: prof. W r z o s e  k, prof. S t o 
ł y  h w  o i prelegent.

M AC IE S ZA  A LE K S A N D E R  (Płock). Osobnik jako przed
miot studjów antropologii.

Zjazdy lekarzy i przyrodników mają doniosłe znaczenie 
z tego względu, że dają możność omówieniami przedyskutowania 
zagadnieaV’ :ktqKe wym agają współpracy lekarzy i przyrodników 
oraz um ożliw iają lekarzom praktykom poddawanie pod rozwagę 
badaczy naukowych tych problemów, których rozwiązania do
maga się życie.

N iejednokrotni^ przy różnych okolicznościach było podno
szone znaczenie antropologji dla medycyny. Lekarze polscy mają 
piękną kartę w  dziejach rozwoju antropologii polskiej. W e 
wszystkich uniwersytetach naszych jest wykładana antropologja 
dla medyków, a tymczasem zastosowanie wiadomości antropolo
gicznych w  praktyce lekarskiej jest bardzo a bardzo niew ielkie. 
PodobniojWoprawda dzieje^się i w  innych krajach.

P o ch o d z iło  stąd, że dotychczasowy kierunek antropologji 
jest zbyt jednostronny . Uwaga badaczy antropologów' jest zw ró
cona głównie w jednym kierunku, a mianowdcie w  kierunku 
antropologji rasowrej, a więc poznania zbiorowiska ludzkiego, 
grup ludziach ^(ipopulaęjjj). Osobnik jest przedmiotem studjów 
o tyle, o ile to jest potrzebnie do poznania i zbadania zbiorowiska.
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Antropologów- interesują dotąd główni^ i; ceóliy morfologiczne 
typów i ras; ludzkich', formuj, a nie funkcje organizmów ludzkjcli.

Dziedziną zainteresowania Jekarzy jest osobnik, jego dyna
mika, funkcje, sposób reagowania na środowiska. Jest to nie
zbędne pr^y wykrywaniu zaburzeń czyiiiio||i organizmu w celu
ich usunięcia: '

Objektsun badań lekarskich jest. obecnie n ieiy lko wyłącznie 
chory człowiek. Lekarz vj'estflf częs|o powołany do badań orga
nizm ów zdrowych dla socgny ® h  sprawności, przydatności do 
pewnycłję czynności i zawodów. W  wielu przypadkach lekarz 
musi dać odpowiedź,^łezy badany ośpbnik będzie w  istanie wyko
nać powierzoną mu czynność lub wytrzym ać najdłużej w  szkoclli- 
wem otoczeniu bez w ielkiego u§źcm ’bku dla zdrowia.

N ie znajdując odpowiednich danych w ^ąntropologji do 
wnioskowania na podstawi.&aformy o ckgnamicc badanego orga 
nizniu*;lekarze próbują szukać odpowiednich dróg we własnym 
zakresie. Powstaje jakby rpzbrat pom iędzy antropologją a me
dycyną z w ielką szkodą dla obu dziedzin wdedzy.

W  przetaągu ostatnich trzydziestu kilku lat pod wąiljjwem 
olbrzyini'ego rozwoju nauk lekarskich nastąpiła zmiana w  poglą
dach i p ost^ow au iu  lekarzy. Gdy dawniej lekarz w każdym 
przypadku zwracał całgl sw oją uwagą' na w/yszukanie procęs.u 
chorobowego, olmcnic słaira^ię jednocześnie poznać badany orga
nizm w całości ze w^szelkiemi jego wiaściwościam i i osobliwoś
ciami, opierając siania zdobyczach fiz jo log ji i patologji.

Dzięki ' tym  naukom znajomość pr.ocesów życiowych 
w organiżmącli ludzkich i zwierzęcych zpkjfała \y ostatnich cza
sach znacznie pogłębiona, szczególnie wskutek bardziej dokład
nego poznania czynności gruczołów wkrowuiyeli i nerwowego 
układu roślinnego. Stąd pow ita ła  osobąąsinauka o konstytucji 
—  sfeyg.jologja, która z każdym rokiem  wzbudza coraz większe 
zainteresowanie i stała się także w o|tatnićłi-|ezasach przedmio
tem badań antropologów'.

P iz y  traktowaniu właśnie zagadnienia konstytucjonalizmu 
dają się zauw ażyaduże różnice pomiędzy antropologam i a leka
rzami. An tropolodzjfjczyń ią  zarzut lekarzom, że wyodrębnione 
przez nich typy konstytucjonalne, jak np. Kreczmara lub Sigaud 
albo też somatyczne typy ludzkie dra Ii. Sochańskiego, ustalone 
zostały bez liczenia się ze zróżniczkowaniem rasowym ludności 
europejskiej. Lekarze natomiast robią zarzut antropologom, ze
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zw raca jącym  .całą, svgeją uwagę wyłądżni« na m orfologję, nie 
uw zględn ia jąc zupełnie tym  ogromnych zdobyczy, jakie poczy
niła nauka o wydzielaniu Wewmętrznem w  ciągu ostatniego 
trzydziestolecia. Pow ita ła  bowiem olbrzym ia literatura, licząca 
dziesiątki tysięcy prac, traktujących o tern zagadnieniu.

W yldad  prof. dra J. T  a 1 k o - II r y n c e w  i c z a pod tyt. 
/jAntropologja a m edycyna", wwgłoszoijy w  Tow arzystw ie Lekar- 
skiem Krakowskiem  21/1 1914 r., ogłoszony drukiem w  P rzeg lą 
dzie Lekafśkim  1914 r. w  nr. 11 i w  osobnej iM bitce^przebrzm iał 
niestieiy bez‘ ecłia w  luferaturze antropologicznej polskiej. ,,"Przy
kład o wgtóBciaj m ówił w tedy pro-l. J. T a l k o - H r  y n’-£ e w  i c z, 
(infantylizm , gi|antyzm ) "wespół z innomi zboczeniami w  rozwoju 
człon ióka wykaztije, m  wglądając głębiej w  przyczyny ęzpuio-

(rrusfco n&rcxćs

a  iv y ć /i7 ć Ja r u Ł  w cw  r z ę fr z n t  a /

H y c .  1 ,

ści narządów i grjjczołów, anlropologja przy pomocy fizjo log ji 
i patologji rozw iązywać hćclzie mogła wiele zaw iłych zagadnień 
i Ihimączyć. przyczyny, w yw o łu jące j zm iany cech rasowych" 
(str. lsSM

• i'l.)la lepszego uprzytomnienia ważności nauki o -wydzielaniu 
wewnętrzpem dla antropologji wystarczy tu chociażby przypom
nieć ważniejsze fakty, dotycząc^ współzależności wzrostu od w y
dzielania wewnętrznego, posiłkując (się schematem dra A r t u r a  
W e i l a  z jego dzieła ,,W w l zi e I a n i w ■ ewn/ojrzitn® tłumaczonego 
na kilka języków' (fig. 1). Jak wiadomo na podstawie badań 
z usirwanięm gruczołów7 wkrew/ńyc.h i stosowaniem wyciągów7 
lub w ydzielin  (inkretów7), a t.akże obserwracyj nad chorym i ze 
zm ianam i w gruczołach w7krewnych, w z r o s t  j e s t  w  y  n i- 
k i/ę m z e s p o ł o w7 e.gyo d z i a ł a n i a  t y c h  g r u c z o ł ó w
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G r a s i c a ,  jak wiemy, wpływra na przemianę wapnia 
w ustroju, powoduje grubienie kości oraz pobudza wzrost kości 
na długość, a jednocześnie hamuje rozwój gruczołów  płciowych.

G r u c z o ł y  p r z y t a r c z y c z n e  sprzyjają, przyswajaniu 
wapnia i hamują jego wydatkowanie w  organizmie. Usunięcie 
tych gruczołów powoduje objawy zatrucia w  postaci drgawek. 
W  kościach zachodzą zmiany, przypotaninające krzyw icę i zm ięk
czenie kości. Na zębach powstają charakterystyczne nadżarcia.

T a r c z y c a  w yw iera również bardzo duży wpływ, na 
wzrost. Brak tarczycy lub niedorozwój jej u dziecka pociąga za

Ryc. 2. Ryc. 3.

sobą karłowatość, obrzęk śluzowaty i matołectwo. Ilustrują to 
rysunki 2-gi i 3-ci. Na drugim  w idzim y po lewej stronie dziew 
czynkę 4% lat z objawam i m atołectwa i obrzęku, a na trzecim  tę 
samą dziewczynkę ŵ  5Y2 roku życia po 13-miesięcznej kuracji 
wyciągiem  tarczycy.

P r z y s a d k a  mó z g o w  a oddziaływa na wzrost orga
nizmu bardzo wybitnie. Przerost jej przedniej części w  wieku 
dziecięcym powoduje wzrost olbrzymi, niedomoga — karłowa
tość. Nadm ierna jej czynność u dorosłych powoduje objawy 
akrom egalji —  przerost palców nóg i rąk oraz części twarzy,
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deformację głowy, k latki piersiowej i kręgosłupa, wydłużenie 
dłoni, jak to widać na załączonym rysunku nr. 4.

G r u c z o ł y  p ł c i o w e  oddziaływują na wzrost hamująco. 
Usunięcie gruczołów płciowych powoduje, jak wiadomo, daleko 
idące zm iany w ustroju, a m ianowicie przewagę wymiarów? dol-

Ryc. 4.

nej części kośćca nad górną, hardziej w?ąską klatkę piersiówką 
i miednicę.

N a d n e r c z a ,  będące w związku embrjonalnym z gruczo
łam i płciowemi, oddziaływują na wzrost równolegle z niemi. 
P rzy  przedwczesnem dojrzewaniu płciowem  (puhertas praecox)
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ma ,miejsce >;oz.r?iK| kory nadnerczy. P rzy  okres#|wycli zmianach 
onan izm u żeńskiego (mieśiijfejice, ciążyj zach odzi zm iany w  ko
rze nadnerczy. Rozrost Wizgów7 również zależy od czynności kory 
nadnerczy. Tak zwana liypćairiehosis —  nadmierne uwłosienie 
jest objawem nadczynności kory nadnerczy. >

] wj>n i i ana lną ! e i' j i i jej węjhania, np. różnef;pństacie'.otyłości, 
zależne są również od czynności gruczołów wkrewnych.

„ V\ ygl^ ilB złow ieka —  jak słusznie pirsze dr. I;I. S o c h ańi- 
s k i — jdgo własnościlsomatyczne i psychiózne, jego stosunek do 
pewnjMa schorzeń, słowem jego! indywidualna fiz jo log ja  i pato- 
logja — to witlaeżaiy sumaryczny rezultat działania ,s\sstemu 
wdzieliticzego na ustrój."

Dzięki prajjtjpm dra M y d l a i g k i c  gĘo zostało stwierdzone 
istnienie p.owinójvact\va pomiędzy typami antropologicznemi 
a składnikami biologic-ź-nemi krwi. W obec gegg  przypuszczać 
należy, żśi t y  p o m a n t r o p o l o g i c z n y m  b ę d z i e  o d  p ń-; 
u- i a.;d-;2(' t a  h i b . i n n a  k o r e l a c j a  g r u c z o ł ó w '  w k r e w- 
n ytsćh, w a r u n k u  j ą c a ' p ’e w 11 ą r ó w  n djjw a g ę  i n k r e t .  o- 
w  ą k r u7 i, c h- a r a k t e  T y, S i y.c z .n ą d l a  p o s z c z erg ó 1- 
n y c li t y p ó w.

Zgłębienie Tej sprawy w ym aga bardzląj szczegółowego bada# 
ilia i poznania poszczególnych psobników. tójtąd pochodzi potrze
ba utworzenia w  antójipologji osobnego działu — antropológji 
indywidualnej, którego' przeijm iótem będzie badanie i opisjfcech 
m orfologicznych i funkcjonalnych osobnika, na podstawie któ
ry c|i ..piożna będzie określać pj^ynaLężiiość dańpgń ógobnika do 
pewnego typu antropologicznego i wnioskować, jakie cecbry są 
charakteru dziedzicznego, a jakie spowodowan^są przez oddzia
ływanie 'środowiska. W yśw ietlen ie wplywiwj gruczoł ów wkrew- 
nycb na wzroslg organizmu, jego proporcje, stan kośćca, z^iów, 
włósów i skóry oraz poszczególnych narządów daje możność 
wniajkowunia na podstawie cech morfologicznych o śjtąni^czyn
ności igyudSołów7 wkrewnych, jn ich pewniej korelacji wzajemnej. 
Gdy weźm iem y to pod uwagę, metody badań i opraeowTyw:ania 
matęrjałów w zastosowaniu do potrzęji antropol$|ji indyw idu
alnej muflą. ulec -pewniej m odyfikacji. Dotychczas głównym  
punkiem ciężkości były metody pomiarowe, obecnie więcej uwagi 
trzeba będzie poświęcić metodzie opisowńj oraz w iększy nai isk 
położyć na obserwację i pom iary c l i i i  fizjologicznych. Pod  tym 
względem  znaleźć można dużo wskazów&k w7 wydawnictw ie
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r°® j§k iem  prof. A. M  a t u s z a k a, ' i  dra S z a p-o w a 1 n i k ó>w a: 
„Czynniki konstytucji i metodyka jej badania u dzieci i pod- 
lostków. Lei>iiT|;Tad 1930 r.‘'ja („Faktory koństitucyi i m ietodika 
izsledowania j e j e u di&wej i podrostkow“ ). P rzy tych badaniach 
jyypadn ie zwrócić większą uwagę na wiek oraz na te cechy, k t^ e  
bardziej wyrąźnie mogą wskazyw^&ina przcwagę-.lub niedomoga 
czynności tego lhlstf innego gruczołu wkrewhego.

Sprawa dokładnego określania udeku jest ważna z tjś&o 
względu, że u różnych okreSach życia osobnika dominują różno 
gruczoły: szyszynka i grasica mniej więcej — do 6-Tgo roku życia;, 
tarczyc:!, przysadka i nadnercza — od 6-go do lS-go roku u chłop
ców i od 6-gjydo 16-go r. u dziewcząt.; następnie- od roku 18-gp 
do 24-go u«mozcz|fzn i od 16-go roku do 21-jko u kobiet przejawiają, 
czynność optymalną tarczyca, p iw ^ S c l® * nadnercza oraz gru
czoły płcioAt e; o'ćfe4/g;o roku do 60-go u n|ęzćżyzn, a od 21-go 
do 50-go u kobilnt dominują same gruczoły'.-płciowe; pę^óO-tym 
roku u kobiet zaczyna dom iaować przysadką' (objawy akrome- 
galijne). Okres dominacji gruczołów u równych typÓAv może być; 
niejednakowy, jak .sądzić m^żna z niejednakowego czasu zakyrf| 
czenia wzrostu^, np. stu ierdzoneyjsą różnice pod ty^ jw zg lęd grfi 
między; typem armęnoidalnym a hordyeznyni.

Przy-.badaniu rozwoju kośćeag.p|za badaniem proporcyj bu
dowy,.(trzeba będzi4?śtosować pom iary lub przynajmniej bardjzfej 
szczegółowy' opi^j grubości poszczególnych “ częś^ffiukładu kost
nego dla powzięcia bardziej dokładnego wyobrażenia o joga.ixiz- 
woju. Grube tmści oraz szeroki kościee>,bbsmyćv*vane |śą>-:przy 
nadczynności przysadki okaz grasicy, a cienkie — przy niedomo
dze gruezd/ów przytarczycznych oraz przSj niedorozu oju gruczo
łów płciowych. Z tpom'iędzy'; typów^ antropologicznych typ-.nor- 
dyezny wyróżnia tern, ze ima kości cienkie i lekkiej:-#

Dużo w skazów ek co do:korelacji gruczołów' aa kreAAnycli mogą 
dać zęby, na które p r ^ iz w y k ły c h  badaniach antropologicznych  
nie zAwaca ;,sdę należytej uAvagi. Lekarze oddaw na posiłkują się 
badaniem  zelum  av celu w yk r cci a przebytych chorób, jak tężycz- 
ka, krzyw ica, kiła. W literaturze lekarskiej m am y sporo da»gyc>łJ! 
d otyczących róż-fiych postaci zębÓAA' przy zaburzeniach równo- 
w agi w^ydziełunia Ayewnętrznego. W y sta rczy  przytoczyć parę 
przykładÓAA-: przy abniżonej czynności gra sicy  zęby są drobne, 
niebieska\v'ó-szare, .idolne agezęki nicdorozAAinięle, wypaidame 
m lecznych zęb()AV spóźnione; niezm iernie charakler^śkwezne ąą
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zęb% u osobników, którzy przebyli' tężyczkę- wskutek upośledze
nia wydzielania gruczołów przytarczycznych? a m ianowicie zęby 
mają, odcień niebieskawy zę: zińianami na powierzchni szkliwa 
w postaci erozyj w  różnych miejscach:,>zależn.ie od czasu wystę
powania tężyhzki. P rzy  nadczynności przysadki zęby są szero
kie, nierówne, rozsunięte.

Przy badaniu włosów konieczne jest zwracanie większej 
uwagi, poza barwą, na ich obfi,toś!&gęstość, twardość* łamliwość. 
Obfite np. uwlosieme ma miejsce przy1 nadczynności kory nad
nerczy oraz przy nadczynności gruczołów płdfowych wraz 
z wcześniejszym niż zwykle wystąpieniem wtórnych oznak płcio
wych. Słabe uwłośienie ciała — rzadkie i małęsfwąsy i broda, 
wąskigi rzadkie bruflj częsty brak włosów pod pachą świą"dczą 
o nadczynności szyszynki, a podobne uwjlosienię^ciała o suchych 
łamliwyóla, rzadkich, przedwcześnie siwiejących włosach na gło
wnie wskazuje na upośledzeniejez-ynności tarczycy lub części rdze
niowej nadnerczy.

Podobnież .badanie skóry może dać sporo wskazówek, doty
czących stanu czynności gruczołów wkrewnych. Skórę delikat- 
ną&jełasłyczną, miękką, zlekką wilgotną^ różową, obserwujemy 
przy nadczynności szyszynki, j|pdobnąż skórę ciepłą w idzim y 
przy nadczynności tarczycy, takąż skórę bladą mamy przy nie
domodze czynności gruczołów $fciowych, a o szarem odcieniu 
przy upośledzeniu czynności przysadki. Naodwrót,. skóra gruba, 
sucha, ścisła występuje przy nadczynności gruczołów płciowych 
lub przysadki, podobnaż skóra, lecz pomarszczona —  przy niedo
modze szyszynki, a w  dodatku blada z obrzękiem śluzowatym 
lub w  postaci rybiej skóry — przy niedomodze tarczycy. Skóra 
słabo pignientowana, sucha,hścJiśła, ciepła spotyka ąięiprzy nad
czynności części rdzeniowej nadnerczy, a skóra suchar ciemno- 
pigmentow ana — przy niedomodze tejże części nadnerczy. 
Z przytoczonych tu przykładów7 w idzim fe że p r z y  b a r d z i e j  
s z c, z e g  ód o vż;.e m b a d a n i u  o s o b n i k ó w '  i z w r a c a n i u  
w i ę k s z e j  u w  a g ii n a  p e w n e  c. ew hśyd m o r f o l o g i c z n e  
m o ż e m y  z d o b y ć  s p o r o  d a n yf| ltid  o w n i o s k o w a n i a  
o s t a n re Jp z y n n o ś c i  g r u c z o ł ,ó w w7 k r e w n y  cdi o r a z  
i c h  w z a j e m n e j  k o r e l a c j i .  A  n t r o p o 1 o;d z y b ę d ą  
m o g l i  z c z a s e m  u s t a 1 i Ł  d o k ł a d n i e ,  j a k i e  k o r e 
l a c j e  g,i u c z o ł ó w  b ę d ą  o d p o w i a d a ć  u s t a l o n y m  
t y p o m  a n t r o p o l o g i c z  rcy m. Ustalenie stosunku typu
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amropole&ieznego do całokształtu zjawisk wdzielniczych ustroju 
>'m\ dla lekarzy bardzo d on i osłegz na c zen U łatw i ono lekarzom
orjentaćję w  złożowej grupie zjaw isk biologicznych przy zasto
sowania ułatwionych i prąs-tych irfątod badania i poąwoli im 
w  pffifczegolnych przypadkach w  dość piost'j$sposób wyśw ietlić 
jakie deehy u b ra n e g o  osobnika są charakteru stałego dzie
dziczne, a jakie zmienne — spow.odowąSfg oddziaływaniem  śro- 
ąiowjiska lub czynnikamita.patołogięzńemi. U łatw i to lekarzom 
odpowiednie wynajdywanie wskazań lekarskich do postępowa
nia leczniczego.

Zużytkowanie zdobyczy nauki o wydzielaniu wewnętrznem 
na pożytek antropologji ora|uhedyc.yny, otw ierające now7e i roz
ległe" horszontyjgprzed temi naukami, wym aga stajpj ścisłej 
współpracy antropologów i lekarzy.

Lekarzey m ający bezpośrednią styczność z różnemi osobni
kam i i mogąjwy badać szczegółowo ich ustrój, fdostarczyć m ogS 
dla badań antropologicznych odpowiednich objektów, zbadąpych 
szcżeg&łow?o pod względem czynnościowym.

Udział antropologów w7 ścisłych pracach naukowych, trak- 
lu ją^ychR praw y wydzielania wewnętrznego, może zapewnić 
zastosowanie odjSowigdnieh !mietpd, zarówno przy pomiaractój jak 
i .przy o-pracow7yw7aniu materjałów7 o charakterze statystycżnynd.

Konieczna jM o przedew7szystkiem współpraca zakładów an
tropologicznych z innemi zakładaJmi naukowymi i klinikami.

Pracowmie antropologiczne sta$ się pow inny d la  m edyków 
przedsionkami klinik. W  pracowmi antrohblogrćzriej słuchacz 
medyk powinien naucztc się oglądać i mierzyć. zdrow7ych ludzi 
w różnych okresach życia, poznać ich l^żntfftypy. Materjału do 
badań nie brak. słifchaoza kursu antropologji, koledzy uniwersy
teccy, klijenei poradni wychowania fizycznego. Pozatem  .zawsze 
może być do rozporządzenia młodzież szkolna i wTojsko.

jp||clieinaty do badań antropologicznych muszą ulec zmianie, 
a mianowi.cie muszą być przede wszystkiem wprowadzone te 
cechy, któr(^na,jwyraźniej charakteryzują czyoność gruczołów 
w7krew7nych. W gśkr^conyeh schematach dla lekarzy powinny 
być podane pomiary, które mogą, być dokonane najprostszemi 
przyrządami.

W  ten sposób podjęta wspólna praca nad antropologją indy
widualną n iew ą tp liw i;*d a  dobrję wyniki, szczególn iej u nas
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w Polsce, która jest ob;ęęni(£Sjpod względem  antropologicznym 
‘najlepiej zbadanym krajem.

D y s k u s j a .

. 'P ro f. S t o 1 y h w  o podkreślifesha.szność wniosku prelegenta 
co do konieczności współprac^ lekarzy' z antropologami, która 
przyczynić się może po p ieiwsze: d S  pogłębienia badań nad
wpływem  syndromu gruczołów dokrewnyeh na kształtowanie 
się cech antropologicznych; powfóre: do dokładniejszego sprecy
zowani ą.okreśi'enia charakteru typów konstytucjonalnych i typów' 
rasowych, jako pojęć przeciwstawnych sobie.

Dr. S e d l a c z e k - K o m o r o w s k i  podnosi wielką waż
ność progranjowęgo referatu dr. M a c i e s z y ,  zaznaczając, że 
ze strony antropologów zrozum iem ^ tyóh zagadnień istnieje od- 
dawna,Mfcjea| nie możł}<Ptwmrdziq|b fególe ffekarzySktórzy często 
odnoszą.się nieufnie do wspominanych zagadnień*ujm owanych 
z punktu widz/dnia ant^Opolo^lćżiiżgOs. N iektóre rady naszych 
wydziałów  lekarskich traktują antropologję w  program ie stu- 
djów  po macoszemu.

Dr. S t o ł y h w o w a  uznaje równiśż współprac^ lekarzy 
z antropologami za jak najbardziej-pożądaną ząrówifo dla m edy
cyny, jak i, antropologji. W spółpraca taka już istnieje, gdyż me 
brak antropologów i piekarzy, którzy pracują razeto bądź nad 
zróżnicowaniem rasoweón fizjolłbgicznem, bądź nad odpornością 
rasową i t. p. zagadnieniami.

Prof. W r z o s e k  podnosi ważność uwagn dr. AT a c i o s z y, 
zwłaszcza BM kgiieczności w^półpraey antropologji z naukami 
klinicznemu

Po odpowiedzi dr. VI a c i e s z yćuchw ałoaio jednom yślnie,-na 
wniosek prof. S t o ł . y h w y  i prof. W  r z o 'śk  a, zwrócić się 
z memórjałęm do rad wydziałów  lekarskich, podnoszącym:
1. ważnośa|znajomości antropologji dla s+udjujących medycynę,
2. celowość prowadzenia zpoyyrotem obow iązkog^ch kołokw jów 
z ant.rdpólogji przynajmniej dla tych, którzy pragną w  przy
szłości ubiegać się o stopień doktora medycyny Wjgćelu opra-
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co \anip męmopjału wybrano komisję, w -skład której we,śzfi: 
dr. ł l a c i e s z a ,  prof. • S -t o ł y.li wjfo i di'. S e | l a  c z e k -  Iv o- 
m o r o w  ąE i'-'.a

STO ŁYH W O  K A Z IM IE R Z . W  sprawie człowieka kopalnego 
w Argentynie.

fS&Ś'. Instytutu Nauk Antropologicznych Tow. Nauk. W ar
szawskiego.)

W śród zwolenników wdelkiej starożytności człowdeka 
w  Argentynie — najgorętszym obrońcą, tej tezy był znakomity 
uczony argentyński, prof. .F 1 o r e n t i n o V m f g l i i n o ,  który 
w szeregu swoich badań i pub likacy j z końca X IX  i z początku 

iK \  wieku starał g|ę dowieść istnienia człow ieka kopąlnego 
w' Argentynie i udokumentować to tw ierdzenie odpowdedniemi 
znaleziskami. W szakże problem ten niej>'Q;Siągnąl róastrżfgnięcia 
zadow alającego, ponieważ znaleziska F. A  m e g li i n-pg- spotkały 
się agśiHi ową ;krytyką w literaturze naukowwj i nie zostały uzna
ne za dowody rzeczowe.

Zagadnienie to ; przśtiwalo jednak dotychczas w pewnych 
kołach naukowych argentyńskich i ujawniło nawet tyle żywot
ności, iz na M iędzynarodowym Konac i e  Amerykanistjów w La 
P la ta  wr .1032 r. -a iększojSc j-ąlerafó^r, zgłoszonych na popędzenie 
Sekcji--Antropologicznej Z ja zdyg  której m iałem  zaszczyt prze- 
wodnic&gć, była. zw iązana wdaśnie z tym tematem.

W  -programie Zjazdu projektowaną nawet była na jednąm 
z zebrań plenm-n«Mi Zjazdu specjalna dyskusja nad zagadnie
niom** starożytności człowdeka w Argentynie.

Wobec jednak zbyt w ielk iej różnicy ^pgiąćlów w jzakresie 
tego zagadnienia antropologicznego, któro jest splątane z nie- 
ustałóneijii jaszcze poglądami roż-ii\y;b uczonych, dotyczącemi 
strony archeologicznej, paleontologicznej i geologicznej ytego 
zagadnienia, trudno było oczekiw7ać od dyskusji wyjaśnięnfa 
sytuacji, a nawet wręcz przWdwnie -  spodziewać się. było rhę\ż- 
.na, raczej jeszeze większego zagmatwania, a nawet zaognienia 
kw7estji.

Doradząłęm więc zastąpieni.^ projektowanej dyskusji Refe
ratem programowym, obrazującym całość danego zagadnienia 
w  chw ili obecnej.

W  kpnlgkWęHeji tego na zebraniu pjlenarnćjri Zjazdu prof. 
J. F  i£e n g’ u: e 11 i w ygłosił referat. programowy, w- którym
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przedstawił stan obecny tego zagadnienia, : głównie z punktu 
wadzenia geologji, paleontolg^-ji i archeologji. \\jśkaxanern więc 
jest teraz ośw ietligjzagadnienie starożyl ności człow ieka w Argen
tynie z punktu widzenia?jantropologji.

W  tym  celu na podstawie moioh dawniejszych bacldń nad 
człow iekiem  kopalnym  w  Argentyn ie w 1910 r., jak też na pod
stawie moicli bezpośrednich obserwnę-yj^jpg^zynionych w  1932 r. 
na m aterjale naukowym, pi ze;chqw,ywanym wjgiMusee? Nacional 
w  Buenos Aires i w  La Plata, oraz opierając się na danych z lite
ra tu ry i na wysłuchaniu szeręgp komunikatów w  tej kweśtji, 
wygłoszonych podczas;. M iędzynarodowego Zjazdu Am erykani- 
stów w L ą  Plata, mogę przedstawić to zagadnienie u sposób 
następujący.

Ograniczę się oczywiście do omówienia ważniejszych tylko 
znalezisk -dawnych rzekom ego''ćzłowieka kopalnego w  A rgen ty
nie oraz znalezisk nowszych, wysuniętych na porządek dzienny 
w  czasach ostatnich.

S z c z ą t k i  z M o n t e  1 IfcfagiW) -s pochodzące według:, 
F. A  nr e g  M i n o z mioTfenu górnego i uważane przez F. A  m e- 
g  l i  n o za poprzedniftPręzłowieka;, według badań m ojrli nif§? 
mogą repfezentowauńani poprzednika człow iek®  ani gatunku 
odrębnego od H om o. sapiens, jak to przypuszcza:! I e h m s j i ;in -  
N  i t s c b e. Jest t i  atlas ludzki, niePróżniący ś|ę n iciem  od buup- 
wy kręgu1 szczytowego człowieka współczesnego.

S Z;’,e z ą t k  i D i p r o t h o m o  p 1 a t e nis i sy które według
A  m e g h i n o • m ają  pochodzić z początku pliocenu i m ają  

reprezentow ać poprzednika ludzkość!, w ed łu g badań m oich'ńie- 
W ykazują żadnej różn icy zasadniczej od budow y człow ieka  
współczesnego.

z c, z ą>t k i H o m o  c h a p o d m a l e n s i s ,  opisane przez 
prof. A l f r e d o  C a s t e l l a n o s  '1927), jako należące do 
nowego gatunku, człowieka, który żył w  Argentynie w  okresie 
pliocenu środkowego, zdaniem mojem mieszczą się najzupełniej 
w  obrębie zm ienności budowy, człow ieka współczesnego.

G a t u n e k  H. p a  m p>a e u s, ręjpezentowariy -według 
F. A m e g h i n o  przez; czaszki z Nemqhea i M iramar, pocho
dzące jakoby z pliocenu środkowego, i f e  stanowu zdaniem mo
jem gatunkuSSdrebnego od H. sapiens. Są to czaszki, wykazujące 
■wyraźną deformację sztuczną i z tego względu nie mogą uchodzić 
za czaszki kopalne.
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z c z ą t k i z A r r o y o  S i a s g o, opisane przez F. A  m e- 
g l i i B o  jako szczątki ludzkie kopalne, pochodzące z pokładu 
pampęjskiego gór^ęgo —  pod nazwą H. ćaputineliną.tus — da do
skonałym jjpzykładęm czaszki sztucznie zdeformowanej. O 'sta- 
rożytno.ąei wi'ęg|t.yeh szczątków nie może być mowy.

S z c z l  t k i. z F o n t e z n e l a s ,  pochodzące według F. 
ni e g h i n o z plibeenu góriiego, zdaniem L e h m a n n a -  

Ej J i i t s che go  zdradzają deformację sztuczną i przypominają 
współczesiidt-czaszki TehuePeżów. Ŝ A więc oczywiście nie są. to 
szczątki kopalne.

S z*c k i z L i n co  lm łlfjfrow. Bueriós Aires), opisane 
przez prof. A. C a s t e 1 l a n o s jako pochodzące z plejsto
cenu jo d k o w e g o , p&siadająf? budowę charakterystyczną dla H. 
sapiens.

S z c z ą t k i  z T  a r  i j li,' o których miał komunikat na M ięs 
dzyilarodowypi Zjeździe Am ervkan istów  w  La  P lata znąny uczo
ny' boliw ijsk i prof. A r  t u r  o P ń s u a irś k y, przedstawiając jej 
jako dowód istnienia człowieka w  plejstocenie Am eryki Połud
niowej —  zdaniem majem nie mogajnehodzić za czaszki kopalne. 
Szczątki to bowiem wykazują wyraźną deformację sztuczną.

Reasumując więc u vjriki -41101011 badań i obserwacyj nad 
szczątkami rzekotnego człowieka kopalnego z Am eryki Połud
niowej, tw ierdzić ihuszę pry.edewszysjtkiem, że w s z y s t k i w  
t a  s z c z ą t k i  o d p o w i a d a j  ą p o d  w z g l ę d o m  c h a r a  k- 
t e f u  s w e j  b u d o w y  — w 1 a ś c i v o ś c i o m/II. s a-p i e u s.

y ,-N i e 111 o ż)e w i ę c  b y  ć i i  o w y o; t. ojan® b y k t ó r y k o  1- 
w  i e Ji z t y c h  cś z c z ą t k ó w  m ó g  i r e p r e zm* 1 1 1. o w a ć 
b ą d ź  p o p r z e d n i k a  c z ł o w i e k a ,  b ą d ź  t e ż  j a k  i ś 
11 o w  y g  a t fw i  o k c z 1 qfw i e k a.

C c9 s i ę t y c z y  z a ś  1 yt£>;h,: s z c z ą t k ó  w,  k t ó r e  w y- 
k a z u j ą. Ik  z t u c. z n ą d e f ó r m a c j ę, t o  n i  e m o ż e  b y ć  

hu o w y  o w. i e 1 lc i e j i c h  s t a r o ż y t n o  ś .c i, p o u i e w  a ż 
jkj b y c z a j s t u c z me g o  d e f  pjr m o \4 a n i a  c z a s z e k  j e s t  
□5*1 e w ą t p 1 i w i e o b y c z a j e  m s « |  o s u u k o n o  p ó ź n e g o  
rp!o c h o d z e n i a  i zw iązany jest z pewnym już względnie 
wjtecfkiin poziomem kultury- Niepodobną w ię c  nawet. wyobrazić 
sobie, by obyczaj ten był juz znapy człowiekowi przedhistorycz
nemu, Znajdującemu sięi na najniższych szczekach najprym i
tywniejszej kultury.

3!)



610

O b y c z a j  w i ę c  s z t u c z n e j  d e j  o r m a c j i c z a s z e k  
l u d z k i  c h, n a d a j ą c y  s l>. eSc y f i c z n e p tę  t n o b u d o- 
w i e c z a :s z  e k a m e r y k a ń s k i c h  h i s t o r y c z n y c h
i. p r o t o h i s t o r y  c z n y c h ,  jEetfs t w  d a n y m  p r z  y  ttj a d k u 
d o s k o n a ł ą ,  p o d s t a w ą  d o  o d r ó ż n i e n i a  i c h  o d  
kj z a s złfe k p r z e d h i s t o r y c z n y c h ,  k o p a l n y c h ,  k t ó r e  
s z t u c z n i e  d e f o r m o w a n e m i  b y ć  n i e  m o g ą

Ponieważ wynik mojjej analizy^antropologicznej-morfologicz- 
nej szczątków człowieka kopalnego w Aią^entypie jęst n e g a 
t y w  a y, pozh^aje jeszcze przeprowadzenie dokładnej rew izji 
geologiczno-paleontologicznej, aby bąclź rozproszyć zakorzenioną 
już w  literaturze naukowej nieufność do określania starożytność® 
tych szczątków', bądź też stwierdzić w sposób definitywny, że 
nie przyczyniają się one niczem do postawienia tego zagadnienia 
na porządku dziennym.

W iem y, że wgizasach ostatnich starożytnośęłform acji pam
pę jskijfej została już poważnie odmłodzona przez badania prof. 
J. F r e.n g u e 11 i ‘ &g o (1932). N a l e ż y  j e d n a k  p r z e p r o 
w a d z i ć  z a s a d n i c z ą  r e w i z j ę ,  :a z y  o m a w i a n e  p o 
w y ż e j  z n a l e z i s k a  s z c z ą t k ó w  l u d z k i c h  d a d z ą ,  
s i ę  w y l e g i t y  mo  w a ć w  s p o s ó b  n a l e ż y t y ,  ż e  p o c h o 
d z ą  o n e  r z e c z y  w ' i ś c i e  z t y c h  p o k ł a d ó w ,  w  k t ó 
r y c h  j a k o b y  z o s t a ł y  z n a l e z i o n e .  Być może bowiem 
są one- t y l k o  w»t r ę t a m Udo iyjch pokładów' o pochodzeniu 
znacznie późni ej szem.

W  dyskusji zabierali głoffl prof. W r z o s e k ,  dr. S t o ł y h- 
w  o w' a, dr. M a  c i e s z ą  i prelegent.

SED LACZEK-KO M O RO W SKI L. Czas?ki z grobów rzędo
wych z XI w. ze Strzemierzyc.

Referat oparty jest na zbadaniu 1 czaszki z grobu skrzynko
wego i z grobów] rzędowych 12 czaszek, które m imo znacznych 
uszkodzeń, uniem ożliw iających zrobienie dokładnych  pomiarów, 
pozwalały jrainak zorjentow'ać się w7 typie ludności tego cmen
tarzyska. V\ śyód czasgelc z grobów rzędowych dość w'yraźnie 
zarysowały się t izy  typy: 1. czaszki bardzo wydłużone, wTąskiey 
miernie w'ysokie, o niskich czołach, ciemieniu łukowato sklepio- 
nem i pi|&aokątnej potylicy; 2. czaszki pośfedniogłow'e „z  dużą 
skłonnością do d ługogłow ości1, o wskaźniku głównym  od 71,11
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do 78,42, o wysokich czołacłi“ o ciemieniu gekko IRlaszczonem,
0 potylicy pię^iokątnej, wysokięj, m iernie s ze rok ie j*  3. czaszki 
poąredniogłowe z|f skłonnością, do k«3tkogłowości, o ws&ażniku 
głównym  75,41 do §2,42, wysokie, o czole mibrnie Wysokiem
1 miernie szerokiem, o łukowato sklepionem ciemigjiiu, o zaokrą
glonej p o ty lic y  dość ^erok ie j. Do p ie rw ff il g iu py  należą

^czaszki, do drugiej 6 i do tizeciej 4. Czaszka z grobuJglśrzynko- 
ivegopjest wyraźnie krótszą igzerszą, niż Gzaszki z grobówftrzędo- 

kształtu pięciokątoego, wysoka, ó ęgohi; niskiem, m iernie 
Iszerokiem i silnie rozwinięjTąmi guzam i yczpłowem i* oBskłenio- 
nem ciemieniu, guzachEfceiemieniowTOch znacznej wielkó|,ei, poty
licy nieco w tył wydatnejJppłaszczonej, wysokiej isifiiarnie szero
kiej.

Cg5:Ś £Y Ń S K l A. (Lw óu ). Fragmenty z dalszych badań nad 
statyczną nudową mózgo- i twarze czaszki ze szczególnem 
uwzględnieniem aparatu żucia.

Wytłumaczenie powstawania długogłowości i krótkogłow ości 
na podstawie zasad statycznych.

I. C e l e  b a d a n i a .
1. W ytłum aczenie konstruktywnej budowy całej czaszki ze 

szczególnem uwzględnieniem  poszczególnych odcinków mózgo- 
i tw arzollaszki.

2. Wyjaśnkenugstatyczil-ęgo działania mózgu w  pojęciu p la
stycznej bryły na budowę mózgoczaszki.

3. tftHj&śnienie konstrukcji aparatu żu cia i działania siły  
Całego aparatu  żucia.

4. Zbadanie ustosunkowania się sił, oddziałujących na 
mózgoczaszkę i twarzoczaszkę, oraz wzajemnego wpływu tychże 
sił na całą czaszkę z uwzględnieniem  wieku danej jednostki.

II. M e t o d a .
Badania nad^Jtatyczną budową czaszki zostały przeprowa

dzone po ustaleniu 3 głównych płaszczyzn statycznych, na pre
paratach anatom icznych oraz iia przekrojach tychże, następnie 
na zdjęciach rentgenowskich (z odległości 2 m) powyżSzyeh prze
krój pw.

III . F r a g m  e,;iJ?t y d o t y c h c z a s o w  y c h w y n i k ó w.
A n a liza  sił d ziałają cych : m ózgu (w postaci b ry ły  elastycznej)

oraz aparatu żucia (w postaci stożka (osS zębów, — A. C HeJs zy ń-

39*



612

s kra Orthodontie und statischer Aufbau des«fechade|s. Fort- 
schritte der Ortlioclontik 1933. Hft. 1 :̂, p. 35., Abb. 2.) wykazują, 
że czaszka p rzy m inim alnym  m aterjale budulcowym  uź-yskujS' 
ogromną wytr^jm ało^M dzięki swej-budowie, t. j. systemowi skle
pień ( l .H p .  37, Abb. 4.) i k  r z o w e śrp w i ą z a n i a  (rnózgo- 
czaszka), iraptępnie przy budowie aparatu żucia wpó^taci'stożka, 
p łyty twarzowej i skrzyniowej konstrukcji jam y nosowej oraz 
stożkowej budowie oczodołów7 (twarzo'czaszka).

Ta wyjrzymałość'^f«>śćca tak twarzoczdSzki jak i mózgo- 
ćzaszki t.łumacj§y się am ortyzacją działających sił —  przy wza- 
jem nem  ich wyrówmaniu (l.£g|jp. 36, 37. Abb. 3,Ig).

Hyc. 1. obciążenie przed
niej ptyty mózgowej i Tocznych 
■&wdko\vyi£hr sldepięń przy. pochy-, 
lońej 'głowie’ ku przodow i powoduję 
pogłębienie środkowych dolnych 
{sklepień;'rslsgócenio ipocUiiżnej osi 
a zarazem  rozszerzenie poprzecznej 

osi czaszl-ti.

liyc. 2. P rzy  pochylonej,fglow ie ku 
tyłowi' nftStępmjtfoljciążerie dolnego 
tyilneffe sklepienia, wydłużenie osi 
strzałkowej® czdsz.ki oraz zwężenie 

jej osi poprzecznej.

Przy  takiej konstrukcji twarzo- i mózgoczaszki działanie 
siły aparatu żucia (obliczonej na nmiSj więcaj 400 kg^n ie powo- 
duje jakichkolw iek wyczuwalnych w'strz$s&w7 pomimo k ilka
krotnego używania go dziennie.

Siła odśrodkowra ciężaru mo'zgu przew7aża w*pierwszym okre- 
rap rozrostuięzasźiki (do 2*^--r. życia) nad aparatem żucia.

Po zupełnym rozbo ju  aparatu; żucia przybiera twarzoczaszka 
swój charakterystyczny wygląd.

Przesunięcie śrądica ciężko^fci mózgu ku przodowi przypstale 
pochylonej głow ie spowodo\vj|3inoże pewne skrócenie długości 
g łow y a zarazem jej rozszerzmrie i pogłębienie sklepień środko
wych idęylnego fhózgocza-szki (ryc. 1$, naódwrót zaś przesunięcie 
środka ciężkm?|i mózgoczaszki ku ty łow i i -działanie mięśni kar
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kowych spowodować może pewne w yd lu żfflicB za^R i, je j zwęż-e- 
nie poprzcózne oraz spłaszczeni® sklepień wyzdj wymienionych 
(ryc. 2). Może;1 to w s tą p ić  do czasu zrostu łączenia klmowo-poty- 
licznego oraz do czasu zwapnienia szwów czaszki.

łf^rzedstaw ione modele w  ryc. 3 i 4 tłumaczą mechanikę po
wstawania skrócenia osi podłuznćj głównej przy Kównoezesnem

PrętowyndodcS medalowy,yjnajticy uzm ysłowić fenomeny opisane w ryc. 
1 i y j D w a  ł,Ów«M e^obj»K i, zn ł® itow $ ie  ruchomo w p łfjszczyn ię  p o z io m e j 
przesuwają się na osi ^ j ź afltójysj. W : pt&śzczyzMjjh strzttk§taych Żhpoii- 
towąne są: 3 tró j'kSM na osi g e m o w e j  i^Ś trdjk$y«<ffifiac£ająco sklepienie 
dolne.3J)oczne dla środkowych jwaJkul mózgowjwSji po obu stror^Tcłi- osi' spod

kowej ■
Wr.ryc. 3̂ 1i' 4 clwae-pozycjc są ;fótd|&,ą|ówane jedna H a drugą. Typ fllugo- 

g low y oznaczają raiyuojja aparatu, oznaczone lin ją  beż przerwy, typ zaś 
krótkogłowy — ram iona m etalowe kropktjwtuie.

rozszerzeniu się poprzecznych w skutek ucisku na przednią^płytę 
m ózgu i n a dolne sklepianie środkowe oraz zwężenie poprzecz
n ych  c ls p r z y  rów noznaeznem  w yd łu żan iu  osi podłużnej pf.zy po
chyleniu g ło w y ku$w }ow i, t. j. w skutek uGisku na dolne stempi^ę- 
nie tylne m ó z£m laszki przy r ó;wnoćzęmem działaniu m i®m i k a r 
kow ych śa  potylic^.

StatyczneR te spostrzM Snia nie negu ją  bynajm niej w p ły w u  

dziedzicznych genóugjij

Ryc. 3. M l
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Praca ta ukaże się in extenso w  „Polsk iej S tom ato log ji' 
1934, nr. 4— 5.

D y s k u s jl,a. =

Prof. S t o l y h w o  podkreślił doniosłość badań nad 
statyką mózgoczaszki i prz^pomrfiał dawną, pracę na ten 
temat uczonego szwedzkiego A n t o n a .  Zastrzegł się jednak 
przeciw  zbyt jednosfennnemu przypisywaniu zinfati kształtu 
jedynie albo głównie czynnikom statycznym, gdyż wielką rolę 
w  tejgs^rawie odgrywają i inne czyhniki1, a przGĆJewsIyątkiein 
genetyczny.

Po zabraniu głosu jeszcze przez prof. W r z o s k a  i odpo
wiedzi prof. C i e s z y ń s k i e g o  dyskusja Została wyczerpana.

C ZO R TK O W ^R  SALOM ON, asystent naukowy K lin ik i 
Stom. U. J. Iv. (L w ó w ^  Ustalenie wieku czaszki.

W iek  czaszki, pozbawionej dokładnej metryki, w  przybliże
niu ustalić możemy na podstawie’,stanu zachowania się szwów 
czaszki, a f-przśdew^ystkieiń^ uzębienia. W . dotychczasowem 
■ p iśm iennie!w ie za orjentac.yjnlw szablon uchodzi schemat W el- 
lcera-Martina, wyróżn iający dla-,Europęjyzyków tylko sz/isk okre
sów (Infans I do 7>i&rżycii&] Infans I I  do 14 r. życia; Juvenis do 
18—22 r. życia; Adultus do końca 30 r. życiay Maturus dó korSa 
50 r. życia; Senil|s po 60 r. życia).

Uwzględniając ćfiyonołogićzne:-fazy klcóstnidńia szwów czasz
ki z u lekiem, następnie stopień zżucia powierzahni zgryzowej 
zębów również z wiekiem ,jpbdzieliłem  okrefs Maturus na)2 pod- 
okresy1 (Maturus 1 od 30— 40 r. ż\^cia,yMaturus I I  od 40— 50 r. ż.), 
okraśjzaa'Senilis na 3 ppdokresy (jjfenilis I od 50— 60 r. życia, Sęt 
nilis I I  od 60— 70 r. życia, Senilis I I I  od 70 r. życia wzwyż).

Pow yższy podział pozwala ria dokładnie’j.sze określenie 
wieku.

D y s k u s j a .

W  dyskusji dr. S t ó ł  y li w o w  a zaznacza, że zużycie, po- 
w ierżęlin^ zgryzowoj zębów ni;ę! zawsze iclzifej w  parze z wiekiem, 
albowiem u niektórych ludów wyprawa skór zwiarzgjyfch odby
w a ł się przez żucie ich przez kobiety i dzieci, co powoduje silne 
starcie pow ierzchni zębów, w kierunku ukośnym zgóry nadól
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'©<1 strony językowej nraintjgJt*/.■Snotkag w.fedy m.pżemy nad
zwyczaj ptarfe zęby, typu niemal s t a r c z e j  u osobników,. które 
nh zasadzie innycli cech należy określić jako młode, a nieraz^na- 
uet^jako bardzo młode.

Pi-of. S t o ł ydi w o takżećpodki||śla, że przedwezesn«uzużycie 
korony zębowej w*zw iązku z B w n e n ii  obyczajami ś^ulturowemi 

Bpotyka ttąte dość często w  rożnych krająęh. iSądzi p rze%  że. 
pewniejszem będzie opieraniej-^ię ipi zyJhokrMlaniu wieku czaszki 
nie nja zębach, lecz na stopniu zrośnięcia się poszczególnych 
szwów czaszko wy cłjv i że w tej sprawia należałoby wykonać ba
dania rentgenologiczne.

Odpowiadając na rzec® , w dyskusji poruszone, refVfei.it pod
nosi, żebprzy starciu zębów liależy zwracać uwagę na konfigu
rację zgryzu, szczególnie na materjaleV.kopą'lnym. N ie uwzględ
niając. charakteru zgryżp, możemy ulec znacznym omyłkom. 
‘jC&ynnik kulturowyjtjpdgrywa n iewątpliw ie pewną robę wKstopniu 
ścierania się zębów. Ref ci eni, po łając w -sw^oim komunikacie 
Schemat siar ci a zębów, opierał się na m aterjał e europejskim^ 
więc s|hqmaSrzeczony’ li do tego materjalu się odnosi. Dociąć 
nalezwj że trwałość budowy uzębienia zależy także w  pewnym 
stopniu od;yYłaśsiwoŚiji radowych; lak np. typ gjordyczny wyka- 
zujei słabszy budowy uzębienia, aniżeli typ lafpnoidalny i jego 
mieszańcy.

Z \ K R Z E v is K I ZYGM UNT. Najnowsze badania archeo
logiczne na Ostrowie Lednickim.

(W  zastę&stw-je nieobecnego autora odczytała referat p. H e 
l e n a  C i-c li o s z e w  śż&a.tis1

W dyskusji prof. i  z o s e k zaznacza doniosłe znaczenie 
dla an tró^dogji wykopanwjli przedm iotów wczesnohistorycz- 
nych na Ostrowie Lednickim, gdyż pozwalają one dosyć dokład
nie datować setki średniowiecznych szkieletów, znalezionych na 
cmentarzysku tamtejszym, a stanowiących nadzwyczaj ■ penny 
matę^jal antropologiczny.

WRZG^iEIynA. Ewolucja naczyń do karmienia niemowląt 
od czasów przedhistorycznych do obecnych.

Referent wskazał s t^p^ow y rozwój n5ągwi,:do karm ienia nie- 
mowdąt. od małych naczyń glinianynli, znajdowanych w grobach
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kultury łużyckiej, tło oblanie używanych glinianych, szklanych 
i ńercelhilowych. Pp' re feraciSpokazyw a l cztery naczyńka do 
karmienia niem owląt z okresu i-kultury łużyckiej, dwa znalezione 
przez niego i dr. C w i r k o - G o d y c k i e g o  w* grobach .olbrzy
miego cmentarzyska w Laskach i dwa znalezione w innem 

Ippentarzysku przez prof. Z. Z a k r z e w s k i  a g  o, m ianowicie 
w  DraWsku, w  pow. czarnkowskim.

STOŁYHWOH A  EUGENJ& ifezPIDBAUM  HENRYK. Zna
czenie czynnika konstytucjonalnego i rasowego u chorych na 
raka.

Badania nad zagadnieniem znaczenia momentu konstytu
cjonalnego i rasowego w  podatndśc.i, wzgłędnie^odporności na 
n iezbadane dotychczas czynniki, wywołujące powstawanie^złośli- 
wych nowotworów, a sp®.jalnie raka, w  organizmie człowieka, 
dopiero od bardzo niedawna wtyzły na droga plainowych badań 
naukowych. Samo zagadnienie włgfsunifte zostało, ppzcz lekarzy 
bądźto na podstawie luźnjsch ohserwak^j klinicznych, bądź też 
zauważonej różnięwgw liczbie zgłoszeń poeppradę, oraz w  danych 
statystycznych, dotyczących śmiertelności na nowotwory złośli
we wM^ajac.h europ ej‘śłafch i pozaeuropejskich.

jfig ierw szą  zakrojońd-na szeroką skalę prl^bą, mająęd na celu 
wyjaśnieniegomawdanego zagadnienia, było zastawienie i do
kładne opracowanie przez N i c e f o r o  i P i t t a r d a  (pod egi
dą Kom itetu Lagę Narodów7 do badań nad rakiem) danych staty
stycznych, 'dotyczących pMęeńtowpśc.i śńiierifelnośći na raka 
w  poszczególnych krajach .-europejskich, rifflnią.cycłfeię w wielu 
wypadkach bardzo silnie, jeśli chodzi o skład radowy icli lud
ności. Wnioski, które zostały w su n ię te  przez autorów, posia
dają jednak charakter bardzółogóln ikowy i hipotetyczny z dnu 
powodów. Prim o: materjały, opracowywane prgez N i c e f o i  o 
i P i t t a r d a ,  posiadały — jak na toEsami autorzy zwracają 
rrwagę —  liczne luki i braki, i t’ó' zarówno w zakresie danych 
statystycznych, dotyczących śmiertelności na raka, jak też na
szych wiadomości co do struktury rasowej m ieszkańców poszcze
gólnych pańfetw i terenów- administracyjnych :Sfeecundo i to 
najważniejsze —  pawet gdyby potrzebne’- m ateriały były bez 
zarzutu., n a p  o -d s t ąrw i e£ w y ż s z c g o p r o c e n t u  ś m i e v- 
t e 1 n o ś c i n a  r a k a  wr p e w n y c li p a ń s t w a c h  n i e  m o ż- 
n a  —  jak to czynią autorzy — wm i oH k c »v  a 9  o w  i ę k-
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s z e j rao jffa t n o ś e i  n a r,a k a t y c h  t y p ó w r a s o  w y c li, 
k t ó r e n a  d a n y c h  t e r e n a  cl i  z n a j d u j ą  s i ę  w.  w i ę k 
si z o ś c i. Bardzo być może bowiem, że ws-ygód chorych znaleźli
byśmy przedstawicieli a k u r a t  t ytjs’11 r a s ,  k t ó r e  w ś r ó d  
b a d a n y c h  p o p u 1 a c y j s.t a n o w i ą m n i e j s z o ś ę, 1 

WP&wiadomienie sobie tej możliwójseis'pr2ą?z badaczy było 
przyczyną, iż w szeregu Sprać, wydan-ych w  ośtatirjch latach, 
wddrp-wyraźną tenderieję do zastąpienia zestawień statystycznych 
bezpośredniemi badaniami na chorych na nowotwory złośliwe, 
badaniami, któreby? ńfiały na celu określenie przynależności 
r£Ćśow7ej, konstytucjonalnej ijfgrn.ny serologicznej krw i osobników? 
chorych, że wspomnę choćbjjpracę M ichała I w i r k o  - Go  cł y c- 
k i e g o  i M ikołaja K  (Ej**© v i t sgmi a*). Z prać % rh  jednak 
znowu M e można wyciągać żadnych wufaoskpwwij® do specjalnej 
podatności na raka któregokolw iek z typów7 rasowych,1 konsty
tucjonalnych lub SliSlogicznych poprosiu dlatego, iż wnioskow ać
0 tern m oglibyśm y jedynak p r z e z  p o  r ó w n a c i e  p idu c e n-  
t o WJJe g o w] y s‘ ię p o w  a n i a p o s z c, z e g ó .1 n y <Mr t y p ó w 
w-ś r ó d  c h Hr }H c h z p r o t̂ae n t o w e m w y s t ę p o  wT an i ejtpi 
t y c h ż e  w t e j  g. r u p i e  s jgo l e c z n c j  ń  a r o d o w£ę$ 
ś p i o w7 e j,  z k t ó r e j  c li o r p o c h o d z ą - .  Należałoby 
przyjte&ii- njieć na uw adzSn iektóre ^ecjaliate momenty, wynika
jące ze sp̂ S-toBn i m ie jSaK rom adzen i^  m atlrjałudcfiorwh, w roz
patrywanie których ze względu na ram y l-eferatu wrliodżić nie 
bęclziemy.

Że zaś aniłjjjfplodzy iffie są, w  stanie dostarczyć wT eh w iii 
oriecnęj dokładnielopraco.wanych danych co do s&ładu raśowrgo
1 konstytucjonalnego wspomnianych powyyżęj grup populacyj
nych, które s.lużyćbyi‘-mogły do porównania, — p$stano w iliśm y 
przy gromadzeniu mater-jałów- podąfH w inny sposób do intey^H 
s u ją ^ o  nas zagadnienia-,'.a miańło^licie Wysunąć na plan ‘p ierw
szy poruszaną już w literaturze sprawę t. zw7. dyspozycji l o k a l -  
i * j ,  n a r z ą d o wije j, czyli grom adzie i opraćpwać m aterjał 
przedewsz^tkieny^z jpnmktu widzenia;-korelacji pomiędzy pew- 
nemi lypam i konstytucjonalnemi i rasow7enii a .umiejscowieniem 
raką‘ * względnie nowotworu złośliw7ęg!o wr ;óiganizmi|£ chorego. 
Zgromadzony dotyehćza&J materjał, w^ntSzący $|ł2 osób obu

*) Badanie antropologiczne ’ i serologiczne chófifich na raks. Przegląd
Antropologiczny ą!)|w ;l. jw. Poffcafi .1031.



618

pici, nie jest zdaniem fjjaszem dostateczny;^ aby na jego-podsta
w ie wypiągać dostateczn iej umotywowane wnioski. Przedsta
w iam y jednak otrzyjnane rezu lta ty  gcłyż, jak się okazuje, już 
w tym, raczej n iew ielkim , m aterjale występują wyraź^Stcnden- 

?qje do specyficznej lokalizacji no.wotwd^u u poszczególnych 
typów konstytucjonalnych, które wysunąć możemy jako co naj
mniej hipotetyczne d,o chw ili potwierdzenia ięh luh obalenia 
przez wyniki dalszych naszych badań.

I tak, typy leptosomiczne wykazują wyraźną tendencję do 
um iejscawiania się raka w;.przewodzie pokakmowym,, a ściślej 
w  górnym  jego odcinku: w  przełyku i w żołądku. Być może, 
że rak krtani i jam y urói.ej też w .tkej g ru jie  częściej występuje, 
liczba jednak zgromadzonych narazić wypadków jest zbyt mała, 
aby się na -miej można, h^ło pewnie oprzeć.

W  przećji wystawieniu do typów leptogomieznych typy braehy- 
somiczngżnląją praurijSpodyćófna, niżby się należało spodziewać 
według rachunku prawalopodobieńśtwjai liczge wypadków  raków 
skórnych i .gruczołowych. Tą tępdencją, sącUbny, należałoby 
wyjaśnić skłonność u kobiet euryąopucznych i piknicznych do 
raków piersi, które przy obliczeniach statystycznych zwiększają 
py.ocght raków organów płciowych kobiecych. Fakt ten zkolei 
jesBw konsekwencji przyczyną po\fetimia wypowiadanego przez 
niąk-aorych autorów poglądu,, że rak narządów' płciowych kobie
cych częściej spotyka się u kobiet o typie budowy krótkim, mąc- 
nym. Grupa rakówprarządów  płciowych kobiecych,? po wyłą- 
częńiu>- raków  piersi, zdaje się w naszym m aterjale nie w ykazy
wać specjalnej korelacji z którym kolw iek z wyróżnionych typów 
konstytucjonalnych.

Pragniemy/.tu zauważyć, iż wyniki badań szkoły włoskiej 
(B e n n e d e 11 i, 1931), z któremi m ielim y możność ostatnio się 
zapoznać, a które uwzględniają międzyj innemi i sprawę loka
lizacji raka, pokrywają fię  z naszemi, jeśli ć-hodzi o predyspo
zycji* typów lcptosomicznjjgh do raka żołądka oraz kobiet hra- 
chysom icznwh do raka piersi. Natomiast zdaniem B e n n  o- 
d g ł t i t e g o  rak skóry jest częstszym u fyjpów' leptośomióznych 
niż u I)rachys0i|ijków, a w ięc odw ro in ią j 'niż to m iało mięjsse 
w7 naszym materjale.

Jeśli chodzi o moment ra*ówra to przynajmniej z dotycJh 
czasowych naszych badań na zbyt mało licznym, jak to już 
zaznaczyliśmy, m aterjale w yp ija , że nią posiada on samoistnego,
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że s ia t e k  można wyrazySj znaczenia, lecz jedynie, wtóriii*,': to 
znaczy o tyle, o ile pewne typy*;-rasowe związane są z typami 
konstytucjonalnemu Eprżez ^pgcjam e ceęhy, charakterystycznie; 
i wspólne dla pewnych typów rasowych i konstytucjonalnych. 
Tak np. wśród chorych na raka górnegi® pi?£ew7odu^pokarmow7ego 
znajdowali się prgedewszysjtfńem osobnicy, których należy uzijąć 
za przedstawicieli ras\l nordyczifęj i lasy  dynarskiej, czyli dwu 
rasl lńżniąCyóliK ię najw^ąjżniejszomi cechami rasowemi, jako 
to: pTchami pigmentacyjriem i i kształtemVgłowy, — zbliżonemi 
natomiast przez og.ólną lcptosoinję ciała i twarzy, leptosomję, 
z którą, jak wspominaliśmy', koreluje .t-endehpbó dó,ylokalizacji 
raka wr przął.yku i żołądku.

Przedstawiając dotychczasowe wyniki naszej pracy, pragnie
m y zaznaczyć, iż w  pjjałwszym roku zbierania matferjałów otrzy
m aliśm y subwencjo od Polskiego Komite|u do W alk i z Rakiem, 
za co. .rap [serdecznie yl-żiękufemy.

D y s k  ujjŚ j a.

W  dialkusji zabierali glos dr. M a c i e s z a, dr K  e h u z, pre
legentka i prof. >S t. o ł y h w7 o, który dorzucił uwagę, że w Lenin
gradzie utworzony został specjalny zakład dó badań z zakresu 
antrofiplogji patologicznej i że prof. W iLąz In i e w  s k i prowadzi 
tam badania nad raków atemi według tych samyoji zasad, 1 które 
stokowrane»są w7 Zakładzie EYntropologicznym  Instytutu Nauk 
Antropologicznych Tow. Naukowego Vt arszawskiegi5L pij^ez dr. 
S t o 1 y h w  o wr ą i dr. S z p i d b a u m a .

I ^ t i j ^ O W S K A N J A .  O formie krocza u niewiast, 
jako przyczynek do badań nad morfologią i konstytucją narzą
dów płciowych kobiecych, (fffiterat^ odczytał prof. E d w7 a r cl 
L o t  h.

Z zakresu badań moich nad m orfologją i konstytucją narzą
dów7 płciów jgcŚi kobiecych przedstawiłam na MTędzynarodowyni 
Zjeździe Anatompw w 1931 r. wyniki pomiarów7 pochwy i zależ
ności iclijocl wzrostjg, K ym la rów  wargTdużych i małych oraz 
t. zw. odruch łeclitaczkow y.

W dzisiejszym- dtmiesieniu pokrótce zreferuje form y krocza.
W  pomiarach krocza odróżniamy długość sromu, t. j. wyęniar 

od spoidła warg przedniego,, do przedniego brzegu odbytu, i szereg
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kość sromu, t. j. w ym iai pomiędzy zewnętrznemi brzegami warg 
dużyeli. Jeśli fen ostatni pom nożymy przez 100 i podzielimy 
przez cyfrę, wyrażającą długość sromu, to otrzym am y wskaźnik 
sromu.

J i j rn a S li o jH.922 r.) dał nam w*ostatnićh latacli precy
zy jny opis sromu Japonek.

Na podstaw ie pom iarów, zrobiorfyeh na 595 kobietach, 
s tw ierd ził, że:

Długość średnia sromu wynosiła 10,2 cm 
Szerokość -maksymalna 6,6 cm
W skaźnik sromu 64,7 cm

Moje pom iary w ypadły liieco wyższe, a m ianow icie:

Długość sromu m inim alna wynosi 9 cm 
„ średnia 11 cm

., „ maksymalna. 13 cm
(zarówno u Polek, jak u Żydówek).
Szerokość srontu m inim alna wynosi 4 cm 

R5 ,, średóia 7 cm
' ,, maksymalna 9 cm

W skaźnik min. =  40; średni =  60; maks. =  89 (patrz tablica I).

Pow,staje jeszcze pytantą; czy istnieje .współząłeżnogg- (formy 
i ksztatu organów płciowych zewnętrznych, jako to szeroko|$i 
warg dużych, wielkosjri mclitaczki i żołędzi, z formą krocza.

Zależność szerokość! w a ig  dużych bezwzSędnie istnieje. 
S ^ isŁe  krocza o wskaźnikach 70— 80 posiadają Ąąogól lepiej 
rozw inięte, grubsze wargi, i naódwrót.

EKgo stę ty bzy łechtaczki® to wielkoś'8 jej u kobiet najrozm ait
szych ras jest b. zmienna; podobnie jak wielkość m ałyclSwarg. 
TęS teź&wymiary te należy brać tylko w  przybliżeniu.

Ciekawym  jest fakt, że w  Abiśynji, u Alan dygów i Iboś.ów 
wielkość łechtaczki dosięga tale n iezwykłych granic, iż dla 
um ożliw ienia stosunków płciowych muszą ją operacyjnie zm niej
szać (H y r 11, 1881). W ed ług moich badatń, zarówno u Polek, jak 
u Żydówek

dlugośb" łechtaczki m inim alna wynosi od 0,5— 1,3 cm 
,, „  średnia 2,0-®,5 cm
,, «§ maksymalna 3,5>— 4M cm
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długość żołędzi m inim alifa wynosi od 0,1— 0,2 cm
średnia 0,5 cm

„ ,, maksymalna 1,5—2,0 cm

Pewna zależność wymianów łechtaczki ocl form  krocza istnie:jaj 
u kobiet o wyższym  ki oczu spotykamy dłuższe1, silniej rozw in ię
te łechtaczki, jednak naogół długość łechtaczki zupełnie praw ie 
nie jest zależna od form  śroinu. O ty łośa i dalej posuifięty wiek 
wybitnęgiwp-ływ ajlateną zanik łechtaczki.

Z badań moich nad wargam i mniejszem i wynikła koniecz
ność bard zim szczegółowej k lasyfikacji icji' bunr Odróżniam ich
11 typów:

u Polek % u Żydówek

1. Krótkie 57,5 65,3
2. Skrzydlowate 18,5 17,1
3. Błoniaste i krotkie 6,3 3,2
4. Skrzydłowate i przerostowe 6 8,6
5. Przerostowe 3 9,6
6. Skrźydłowrate i błoniaste 2,5 3,2
7. Skrzydłowmte i krótkie 2,3 1,07
8. Błoniaste 1,8 2,1
9. Krótkie i przerostowe 1 1,07

10. Długie 0,8 2,1
11. Błoniaste i przerostowe 0,3 1,07

Zą względu na zależność iormtw warH mniejszych od wielu roz
maitych okoliczności i warunków zewnętrznych n iem ożn a w y 
ciągnąć żadnych wniosków co do współzależności ich od form y 
krncza.

D y s k u s j a .

W dyskusji zabierali głgs dr. k. K o s  sp^s k i i dr. S e d 1 a- 
c z e k - Iv o m o ro w s k i, k tóry zw raca uwagę na znaczenie 
pracy naukowej lekarzy prowincjonalnych, zarówn&s dla nauki, 
jak i dla poziomu .intelektualnego samych lekarzy. Należałoby 
fl5c.li zaahęciade^pfacy naukowej1,'^dzięki której moglif>y się p rzy
czynić do pogłębienia i rozsZv i’zenia naszych w iadom ości z zakre
su zagadnień lekarskich, zw iązanych ze środowiskiem prowin
cjonalnego lekarza. Teraz lekarze prowincjonalni mają hez- 
porównania lepsze waiunki do pracyijiaukowTej, niż miał' je przed 
pół w iekiem  prof. T  a 1 k o - I I  r y n c e w i c z.
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M O CZAR SK l Z. Dzisiejsze zasięgi niektórych zwierząt domo
wych w  stosunku do zasięgu ich przodków kopalnych oraz 
wczesnohistorycznych.

(Streszczenia nie nadesłano.)

D y s k u s j a .

W  dyskusji, prócz prelegenta, zabierali głdś prof. W  r z o- 
s e k  i prof. S t o ł y h w o, który podniósł w ielk ie znaczepie dla 
antropologji badań nad udomowieniem  zw ierząt i zwrócił uwagę 
na w ynik i praw uczonych argentyńskich nad domjsstykacją pew
nych form  zwierzęcych, które były uważane doniedawna za 
form y kopalne. Badania powyższe wyjaśniają, zdaniem prof. 
S t o ł y h w y ,  do pewnego stojspia możliwość przetrwania tych 
forim do cza^ówpńiemal wtópćjłęzesnych.

K O SIŃ SK I KARO L. Wyniki zbadania 118 mięśni stożkowa
tych brzucha u człowieka (M. pyramidalis abdominis).

W  latch 1927— 1929^zbadałepi w W itebskiem  Prosektorjum 
Anatomicznem wym iary i przebieg oraz częstość występowania 
m ięśnia stożkowatego wj 118 przypadkach na 59 zwłokach ludz
kich. Z liczby tej przypadło na zw ioki ną“ęskie 56 .przypadków7, 
na zw łoki żeńskie 62, w  tem 12 przypadków' na zw łoki narodo
wości żydowskiej (4 męskie i 2 żeńskie);A,i

B r a k  z u p e ł n y  .mięśnia stożkowatego występował syme
trycznie .'w dziesięciu przypadkach, na pięciu zwłokach, dwu 
żeńskich i trzech męskich, wr tem jednych żydowskich; po jednej 
tylko stronie prawej —  w  trzech przypadkaclSna trzech zw ło
kach żeńskich, w  tom jednych żydowskich, a po jednej tylko stro
nie lewjgj w  jednym przypadku na zwłokąęh żeńskich. Łącznie 
czyni to brak mi.ę'śnia w' 14 przypadkach (89 f  6 d"), czyli 
w 11,1%. W yn ik  ten jest nieco niższyiod znanych wyników' innych 
badaczy, u których brak mięśnia występował n a o g ó łw  13— 18%. 
W  tych przypadkach.’,brąrku m ięśnia stożkowatego m ięsień prosty 
brzucha (M. rąetus .abdominiś) u jawniał część końeowąjjśbięgni- 
stą o długości od do 2,5 cm. jęZamiast m ięśnia stożkow7a{ego 
występowała niekiedy blaszka wiókniśfa.

Jak wiadomo, brak m ięśnia występuje u małp nader zm ien
nie, u murzynów w 13% (L  o t h 1912, S t r e b l o w  1915), u Ja
pończyków' w 4% (A  d a c h  i), u (Chińczyków', zaledwie w 1%
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i u Europejczyków naogół w  18% (zestaw ienie L  o t li a w  „An- 
thropologie desltparties m olles11, 1931).

Częstszy m ak m ięśnia zdaje Iśię być przeto oznakę postępo- 
wą w  ewolucji człowieka.

WWirzypadkacli w  yyts’ t ę p o w a n i a mięśnia stożkowatego 
d l u g o | ć  jego wahała Si™ po obu stronach, bez większej róż
nicy, od^l,5 ćm do 10,5 ćm i wynosiła prz&J^tnieJg&OTęm, przytem  
z tego 1 —2 Cni- przypadały na tę część początkową mięśnia, 
która przyrasta do powierzchni przedniej kości łonowej. Przeto 
prŹM ętn ie 6— 6,5 cm przypadało na tę część m ięśnM  która sięga 
ku górg'e powyżej kości łonowej.

S z e r o k o ś ć  mięśnia stożkowatego u jego podstawy, tuż 
nad spojeniem łpnowem, po obu stronach -.wynosiła od 0,6 cm 
do 2,8 cm, przeciwnie 1,7 cm.

G r u b o ś ć  brzuśca m ięśniowego per obu stronach wahała 
się od 1,5 mm do 6 mm,' wynoszącj-przeciętniej 3,3 mm.

Początek mięśnia przypadał stałe na grzebień położony na 
przedniej powierzchni trzonu kości łonowej, od którego bięjjze 
też początek przywodzicieł długi (M. adductor longus).

Odległość brzegów przyśrodkowych obu mięśni stożkowa
tych tuż nad Spojeniem łonowem wynosiła w |ednym przypad
ku aż 1,5 cm, a kąt r-ozwarcia obu mięśni 35 śt.

, , . , . fzerokość X  100 , , •
\\ tg k a z n i k m ięśnia -, — 7-7---wnliał się w sze-

długosc
rokich granicaą| od 7 do 5Jh i grednio w 'yn® ił 22,6, przyteńi 
u kobiet —  25,2, a u- mężczyzn —  19,4. Odpowiadałby ten wskaź
nik typow i 11 L o t  h a  (Anthropologie des parties m o lłeS  1931).

Wybitniejszy®}! r ó ż n i c  p ł c i o w y c h nip stwierdziłem. 
Jedynie^ długość m ięśnia u kobr|t*była od 2 do 3 mm mniejsza, 
oraz brak .mięśnia Gzęścmj występował 11 kobiet (w ok 13 
aniżeli u mężczyzn (w ok. 10,8%). Również wskaźnik m ięśnia 
u kobiet był nieco wyższy (25,)2Waniżeli u mężczyzn (19,4), czyli 
że u kobiet mięsień był naogół krótszy i szerszy. Odnośnie do 
różnic rasowych godnych uw agi należy wym ienić podwójnie 
cieSte Występowanie braku mięśnia na zwłokach narodowości 
żydowskiej, m ian ow ic i^w  trzech na dięąna^rie zbadanych przy
padków, TC jednym przypadku po stronie lewej i dwu przypad
kach symetrycznjfph. Trińych Różnic rasowych nie stwierdzono.
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K O SIŃ SK I K A IIO L. Unerwienie skórne okolicy pachwi- 
nowo-udowej (prozonalnej) u człowieka.

Okolica pachwinowo-udowa jest unerwiona przez nerwy 
krótkie splotu lędźwiow ego, w ychodzącej z m iednicy poprzed 
obręczą miedniczną. Stądgnerwygfte zpgałyjńazwarie-przez F ii r- 
b r i n g_o r a nerwami pFozonalnemi w odróżhienlu od nerwu 
zasłonowego, prz'e|Ghodzącęg'o przez otwór zasłorrfony, a więc-’., 
przez samą obręcz miedniczną (nerw diązonalhy), oraz nerwów 
splotu krzy-zdwegój. nerwów  metazonalnycbffl wychodzących 
z miednicyyno strome grzbietowej (ztyłu ) od obręozy mieduiyzpiej. 
N erw y prozonalne ujawniają zmianę kierunku przebiegu po
przecznego, właściwego dla nerw ó^ tułowiowych, na ukośily, 
jak to ma ffiiyjsće z nerWepr ^prriynw h ida bocznym, a nawet 
zstępujący, wlaści.Wy dla nerwów zujjfe.łme, wciągniętych prze?!' 
kończynę, jak to m a miejsce z nerwam i łonowo-udowym i udo
wym. N erw y te są prz-ęto^nerwami przejścrowemi „tu łow iowo- 
kunczynowemi". Form y przejściowe: od rijerwów tułow iowych do 
kończynowych mogą ujawniać jteaz układ bardziej pierwotny, 
di*ugi znowu* raz układ wtórny, barcmgj postępowy- Stąd tak 
•wielka zm iemiosc^w przebiegu i zakresie pól unerwienia tych 
nerwów v\ okolicy pachwinowo^udowej. Odmiany te go lega ji;. 
jak to stwierdzają B o l k  l l l u g e  naSżmianach topograficznego 
przebiegu włókien, któjjOT równoważne m iejsca skóry* łączą 
z -(gadkam i mózgowęmi. Również odnośnie do> śameg-0 pocho
dzenia rfeywów m ów m y ustalić odmiany, zależne od przesunięć 
splotu lędźwiowego w  kierunku ogonow^j-czaszkowym. Przesu
nięcia w  kierunMg oeonawym będą należgćłdo układów p ierw ot
nych, a przesunięcia u kiarunkućifcza^zkowym do układów roz
wojowo postępowych, n ie  napotykanych u zw ierząt i małp, a za
leżnych od skracania si^Slulowia.

Na wzór poprzednich nip,toby prac, dotyczących przebiegu 
nerwów czuciowych ofeoligy metazonalnej kończyny. dohSgj oraz 
na grzhieciapęki (p. Dodatek do tomu T Arch in . Nauk Antropo
log. 1928 i t. Y  prac T-wa P rzy j. Nauk w V ijjue nr. *  r. 1§29 
p. t. „N erw y  skórne podudzia i stopy u człow ieka (okol. metazo- 
n a lffi) i nerwy skórne strony grzbietowej ręki i palców u czło
w ieka i malp“ ) przystąpiłem w  latach 192;L—1930 na zwłokach 
zakładu anatomieznegcMJniw.;-; W ileńskiego do takiegoż zhądarija
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na s^erszyrip ńiątqrjale prjspbiegu i stosunków wzajemnych ner
wów  skórmwjy okolicy prozo nalwej kończyny dolnej.

Łącznie zbadałem 219 Hoifflzyn, 120 pljsi żeńskiej (5-1,8%) 
i [99 kojfczyn p ja ffi^ sk ie  j f (j$5,2%), w tón  kończyn osób dorosłych 
około ćwierci wszystkich przypadków (49, czyli'- 22,4% )S  a koń
czyn ńoworbjdlj&w lub dzieci do jednego roku życia — około 
trzech ćw ierci 1̂-70 przyp. — 77,&5&). Oprójfe noi wów obwodo
wych zbadałem stim splot lędźw iowy w 115 przypadkach, a więc 
w nieco njiegoj ód połów y przypadków^ 21 u osób dorosłych i 94 
u dzieci.

Obelicja pachwinowo-udową-* unerwiają^. Tver w  biodrówo- 
poUbrzuszny (od L. I), biodrowo-pachwinowy (od I I  1), ssjkóihiy. 
uda boczny (od L. II — III), łonowo-udowy (od L. I— II) lub jego 
niezależne gałęzie, lę-dźwiowo-pacliwnmwy (od L. II ) i nasiennfy 
zewnętrzu^ (® l L. T), wreszcie udowy<-.(od t .  II — Ł . IV)|cn

Jak stw ierdzaliśm y to rijelaz w; unerwieniu okolicy mctazo- 
nalnej, tu rownjeż zauważamy ewolucyjny proces stopniowego 
przekazywania wlókian nerwowych, pierwotnie należących do 
nerwu bliższego, nerwowi- dalszemu odwrotnie. W  pierwszym 
wypadku będziemy m ówić o układzie ewolucyjnie pom pow ym , 
w driMim o układziej. bardg?ej piołnypt^ym, wfągc.iWym dlafcozłe- 
kokształtnyąh i małp niższych.

1. Szczególnie silny rozwój n e r w u lni o d r o w o - p o  d- 
l ) r z u '| ^ n e g o  In. iiiohyA.ogagtricu^), zajmującego szersze od 
normy pole unerwienia na niekorzyść obszaru pól unerwiania 
nerwu skórnego uda ftaczflego, a częśęio\yo Hc|j lędźwiowo-pach- 
winowegg-, stw ierdziliśm y w  29 przypadkach, czyli w ok. 15%, 
ośmiu, żeńskich iEsiedemna.stu meMich. S y m w ja  \w 12 przyp. 
Taka agresja nerwu lędźw iowego1 pierwszego jest układam pier
wotnym.

Zlanie się włókien nerwu tego z nerwem międzyżebrowym 
dw7unashyrń wj jwden pi.ąń wspólny stwierdziłem  w 13 przypad
kach (o h '8%), 7 żeńskich i femęskic-li, w  tem dziesięciu syme
trycznych.

2. Brak zupełny n e r w  u b i o d r o w o - p a c h  w  i n o w  e- 
g o  (n. i 1 ioinfeulnali§J*występował w  18 przypadkach, 14 żeńskich 
i ;4 męSkicb^ok. 10'%). Brak ten był całkowicie zastąpiony! przez 
gaję.zie nerwu lóń ow o-u do^go , i tjtew 14 przypadkach?.przez nerw
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lędźwiow o-pachwinowy i w 4 przyp. przez nerw nasiłmny ze
wnętrzny.

Silniejszy zastępczy rozwój nerwu biodrowo-pachwinowego 
w] braku odnośnych g(ałęzi iw n i i  lonowo-udowego stwierdziłem 
w  7 przyp., wszystkich żeńskich (ok- Oznaka pierwotna.

Przebieg nerwu bardziej przyśrodkowy i przedni, zstępujący 
poprzed m ięśniem  lędŹM iowo-udowym ’,i o;b^pzachowania nerwu 
lędźwiowo-pachwinowego, występował w 6 przyp., 4 ż. i 2 xn. 
(ok. 3%). Stw ierdzam y tu zm ianę . 'przebiegu poprzecznego, 
właściwego dla nerwtów lu towioW^cb., na przebieg prosty zstgpu- 
jący na wzór nerwu łonowo-udowego. Oznaka postępowa.

3. Brak zupełny n e r w u  ł o nte w o - u d o w e g o i jego 
gałęzi występował w  Typrzyp.S wszystkich; żeńskich^ (ok. §), 
sześciu symetrycznych. Zastępował .go wtedy silniejszy rozwój 
nerwu biodiowo-nachwinowego i nerwu udowego. Brak taki 
jest w łaściwy dla układu pierwotnego, gdyż u antropoidów nerw 
łonowo-ąMowy występuje tylko wyjątkowo, jak u szympansa 
2 Bolka.

W  111 przypadkach zbadano i\^p()Me i rozczłonkowane w y 
stępowanie i wyjście tep p ie rw u  zefsplotu lędźwiowego, przytem 
stwierdzono, żb wspólny początkowo pień nerwu łonowo-udowe- 
go, wychodzący z nerwu lędźwiowego I i I I  i dopiero następni^ 
w m iednicy ulegajjfcy podziałow i ha swe dwie składowe, nerw 
lędźwiow o-paćhw7inowy i nasienny zew n ę trzn i Ayystępow ał w  63 
przyp-., 43 ż. i 20Em. ( 5 6 , 7 w  tem 34 syęjptr., niezależne zaiś 
wyjście ze splotu, tych dwu składowych |[erw7u, a m. nerw7u na
siennego zewnętrznego z nerwu [lędźwiowego picrwszegoH ner\vu 
lędźwiowo-pachwinow7ego z nerwu 1 ędźwio wego drugiego w y
stępowało W 48 przyp., 30 ż. i 18 m. (43,3%,):; W  4*) pęzyp. ż. nerw 
lędźwiowo-pachwinowy* w7 wchodz i i nie z drugiego, lecz z p ierw
szego nerwu lędźwiowego przy wysokim  postępowym układzie 
splotu, a w  6 przyp. (5 ż. i 1 ni.) zarówno od h- I, jak też od L. II. 
Takie niezależne wyjście ze splotu dwu gałęzi n e w u  łonowo- 
udow7ego jest zjawiskiem, wgSśrnem1, postępowem, gdyż wlKęlkie 
wspólne odejśęie elementów nerwowych jednym pniem zawsze 
oznacza stan pierwotny, a podział jest zjawiskiem  wtórilem.

Słaby rozw7ój n c r w  u 1 ę d ź w i o w o - p a cTr-w i n o w7 e g o 
(n. lumlro-inguinaliś), występującego sam odzie ln i^  lub jako 
gałąź nerwu łonowro-udowego (n. genitofem oralis), stwięjfdziłem 
w7' 18 przypadkach, 12 m. i 6 ż. (ok. 8%).

fi 26
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R o z-s z e r z o n y z.a k r o s  u n, e i e n i a występował 
lącżnie w ?$ przyp., 47-''ż. i 28 m.,{&6 synigtr. (44,4 % )|* przy tem 
w kierunku prz®rodketw«an ndmiefcorzyść pola ruferwjżenia ner
wu udowego w  7 przyp., 3 ż. i 4 m. (4,4 i w  kierunku bocz
nym na niekorzyśjRnerwów biodrowo-podbrzusznego i skórnego 
uda bocznego w  08 przyp. (44 ż., 24 rn., 24 sym^, czyli w 4 (J^  
a więc niemal że w gpo-lowie przypadków. W  przypadkach tych 
nerw lędźwiow.u-pacliwinoWy posiadał dobrze rozw iniętą g a ł ą ź  
b o c z lfca., zmuszającą, ostropw kierunku poprzeczn-yirfpo wyjściu  
nerwu z pocF wiezadia pachwinowego i w  biegu swym ku oko
licy kolca biodrowpgo pizedniego górnego, leżąc bardziej po
wierzchowniej,^ krzyżującą nerw skórny uda boczny,;; ukryty ku 
głębiijjipod powięziatudową. ‘Po dojściu do okolicy kolca biodro
wego przedniego górnego gałąź t-a|boozna zn ow S  ostro zawraca 
i zstępuje ku dołon i, wysyłając szereg gałązek tylnych w7 kie- 
lunku pośladka i bęcznyćiii na górna czwartą boczną powierzch
nię czuciowy ucla. Przebieg ten jest wysoce .charakterystyczni 
i tak c z ę s t ż e  należy się dziwić, że wcale nie jest opisywany 
nawet w  dokładniejszych podręcznikach anatomicznych (Fys. 1). 
W  tg ^ e h prza»tMętRac.h u&rw tei£z-ąojp'atrywał całkowicie boczne 
pole unerwienia udoćfego w braku zupełnym nerwusĘśkórnego 
uda bocznego.

4. N S srw  s k ó r n y  u d a  1) o w z fk y  ^ i * :u t .  femoris lat|3S 
ralis), wychodzący ygaicżeściei z nerwów lędźw iowych drugiego 
i trzeciego^, jednak bardzo często li tylko z drugiego nerwu lędź
wiowego, faktycznie jSśt osią cąlej zmienności unerwieniaRoko- 
Ucy pachwinowo-udow7ej. Opis jegd przeto posiada dla zrozum ie
nia tej zmienności doniosłe znaczenie. ^Sprawę zrozumienia 
i wytłumaczenia sobw-jasn-egn .-odmian w  przebiegu tego nerwu 
[bardzo w ikła fakt nader częstej asym ilacji przez sąsiedni nerw 
udowy częściowej lub całkowitej typli składowych włókien ner
wu, które wychodzą z trzeciego nerwu lędźwiowego. W  przy
padkach tych nader częsgfiAnerw w łaściw yfflla  przebiegu nerwu 
skórnego uda bocznego wychodził li tylko z drugiego nerwu 
lędźwiowego. Jkpnnedzy zupełne,m wcieleniem  włókiengnerwo- 
wych, pochodzących od trzceiego/^nerwu lędźwiowego, do składu 
nerwu tfalsżegwS jakim  jest nerw udowy, co jest oznaką postępo
wą, ^  oddalonym ich biegiem bqcznym w łaściwym  dla nerwu 
skórnego udggbocznego jest cały szereg postaci przejściowych. 
Jetętną z takięh typowych postaci jest przebieg bardziej przyśrod
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kowy'. zstępujący nefwu w7 miednicy,: tuż z boku od nerwu udo
wego, oraz wysoki podział nerwu na dwie gałęzie, z których 
jedna przyśrodkowa zdradza tendencję do przyłączenia się 
wr biegu do nerwu udow7ego.

Z Ihanycli namikn w '^ rzeM e lu  nerwu w7ymiennrry zgrub- 
sza szereg następujący:

a) Brak zupełny 2e.r w u sk. uda Tkffi&ego yystępow;ał w7 3 
przyp., 2 nr. i 1 ż., czyli w7 ok. 1£5'%. W  jednym przypadku zastę
pował ten brak nerw7 udowy i częśeaowo nęiśw bipdrowki-pod 
brzuszny, w drugim przypadku nerw .\ąuźw7iowo-pachwhnow7y 
nadmiernie rozw in ięty  i częściow7o też?) nerw y biodrowo-pod- 
brzuszny i udowy, wTeszjęle w7 trzecim  przypadku zastępow7ał 
go nerw7 lę.dźwiow7o-pachwdnowy i prżedew7szystkienr nerw 
udowy (rysunek 2).

b) Słabjtl rozw ój nórwu skk, uda m ożnego ną korzyść bądź 
nerwu udowego* hąilź ne®vu lędzwiowm-pachwdnowrego i biodro- 
wo-podbrzusznego występował w7 l!a|przyp., 7 ż. i 8 nr., czyli 
w  8,7%.

c) Przebieg bardzie j przyśrodkowy nerwu, zazwyczaj połą
czony z jego silniejszym rozwojem  na niekorzyść nerwu u d ow ej 
go, kiedy nerw7 przebiciga! po'.d; w ięźadlem  pachwdnowelri od lado 5 
i 6 cm przyśrodkow7o od kołcMjbiodrow7ego przedniego -górnego, 
le-żą^l niemal tuż beeznie od nerwu udowegca| w7ystępow7ał dość 
często, gdyż w7 50 p.rzypaclkach, czyli prawdę w7 jednej czwartej 
części (23%, 25 ż. i 25 nr., 20 synre.tr.). Jak wdadonro, najtEęśfszy 
przebieg nerwru przy w yjściu  z.m iednicy pod więzaclłemipachwd- 
nowem; jest tużprrzyśrodkowu od kolca biodrowegn przedniego 
górnego.

d) Bardzo wysoki podział (w7 23 przyp.) nerwu lub te^sanro- 
dzielire odejście od splotu Mwu składowych nerw7u od- L. II 
i L. I I I  (w  16 przyp.), a wdęc. w stęp ow an ie  w  m iednicy dwu,gałę
zi nerwu, stwierdzono w 39 przyp..,• 22 ż. i 18 m., 7 syme.tr., czyli 
w7 ok. 23% zbadanych w  tym  w7zg.lędzie przypadków7.

e) Całkowite w7cie*łgirie cfSsci nerwu, w7ychódzącej z L. IIJ,: 
w7 skład berwui dalszego udow7egp stwderdziłenr wl.^5 przyp., 
czyli w7 14%, przytenś'20 ż. i 3 nr. Taką asym ilację&zęści wdókien 
nerwu bliższego na rzecz nerwu dalszegq5(Fe.) należy-.invażać 
za proces etvolucyjny postępowy.

'2' )̂ Bardzo silny rozwój nei'wu skórnego uda bocznego z roz
szerzeniem jego pola unerwienia zarówuro do boku, jak t-eż ku
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pośrodkowi i i i  niekorzyść pola unerwienia clalszego'p|ywu udo- 
Wtego, osyli oznaka bardziej pierwotna układu i przebiegu ner
wów w s tęp ow a ła  naogół w 37 przyp., 16 ż., 21 m., 16 sym ^r., 
czyli wfe2i||gogplńęj jgbadąjffij w  tym względzie liczby przypad
ków. W tem szczególnie skinie zaznaczoną zaczepność (aggfisjeg 
rięrwu u- kierunku bocznym zauważyliśm y w 5 przyp. i  l  ż.), 
czyli w 3'%, a zaczepnośćcj&y łjserunku przyąrodkowym^pa^iiieko- 
rzyść wyłącznie nerwu udowego - w  &8 p rzyp , 12 ż., 16 m.j Czyli 
w  16%, i wweszcie na niekorzyść nąiiwów lędźwiom o-pachwinc® 
węSo i u d o w e j  w  4 przyp., 3 ż., 1 m ‘y czyli 2,3%.

W -13 przyp. (11 ż.) ,ńerw sk. uda boczny wy.ćhoclził zeEśplotn 
łędźwiowegn z L. 'I i L. II (wsz. ż.p W  2 przyp. czerpał dodatko
w y zasiłek od L. IV, a w  1 p.rlvp. tylko ód L. 111 —  IV  Z'-nómi- 
niebiem-L. II (niski tapij splotu).

5. Żniniejszone pole infei*wieniaf.'';n e r  w  u u d o w  Ł g  o (n. 
femóralis), wygliodząPe^) normalnie z L. II —  L. IV, występo
wało stos-upkowo częś.fo, a m. w  106- przyp., czyli w  połowie 
przypadków zbadanwljt, przytem na korzyść nerwu lędźwioYyo- 
pachw inowego w  7*przy-p.: (3 ż., 4 na korzysęfirerwui sk.
uda bocznego w  97-przyp. (&9 ż., 38 mi}, czyli w  45%, i wreszcie 
na kejKMsć dwu H&rwów lę$ ^ iow o -p ach  w inowego i [ak. uda 
bocznego w  2 przyp. m.

Zwiększone nad normę polo unerw ienia n en u i udowego, ja- 
kojóznaka posgńpow a,, występowało w  15 przypu czyli w  ok. 9%, 
9 m. i 6 ż., ufczytem na niekorzyść, neiw u M tźw iow o-Ę^hw m op 
wegp w  4 przyp. męskich (2,3ł|| i nickorzyśdBnerwu sk uua 
hucznego w 11 przyp., 6 ż. i-.5 ni. pif,5%).

B.ardzS niskie zstępowanie n e r w p i  u d  o w  o - g o 1 e n i o- 
w  e g o ,  Będącego najdłuższą gałęzią|śjói;ną nerwu udowego aż;| 
do podstaw y niemal w ielk iego pul ca na :grzbiecie stopy nąd 
i}%łiywsz,ą, kością śr^dstopiaS wygtęptwało w  3 przypadkach mę
skich, czyli w 1,-4%. Pole unerwienia .tęgo Mrwukkwę^ająceę-się 
krr obwudowi do palucha E  norm alnie! zakończone u Kzłow ieka 
w  okolicy kostki przyśrodkowej, należy rówpież do okolicy pro- 
zonalnej 4 kończyny dolnej. ija,k niskie zstępov?anie norw-u 
u człowieka występuje nadzwyczaj rzadko .i jest. właściwe dla 
układ®,yiapotykarićgo-stale u ipalp niżsąyCb i człekokształtnymi, 
jest przeto oznaką pierwotnego układu w przebiegu nerwów/l 
Z  pnśrćS 117 przypadków', zbadanych przeze mńae w  pracy,-? roku 
1925%'n'ad unerwieniem  okolicy metazonalnej kończyny dolii^j
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(p. Dod. do tomu 1 Arch. Nauk. Antropolog, r. 1925#stwdfei'dziłem 
jeden taki przypadek, k iedy nerw udowo-goleniowy sięgał aż do 
końca strony przyśrodkowej palucha.

W 10 przypadkach żeńąmćh nerw udowy czerpał też zasiłek 
od pierwszego nerwu lędźwiowego, a w  6 przypadkach (4 ż;)? - 
dodatkowo też od L. V. (splot niski).

Sam splot lędźw iowy został szczegółowiej zbadany w  113> 
przypadkach (73 *ż. i 42 m.), przytem splot wyżej położony od 
normy, ofcecliach postępowych, kiedy większa c(Mść nerwu L. IV  
lub cały nerw L. IV  szedł na utW.órzenie. spilotu krzyżowego, wy
stępował naogół w  19 przypadkach (7 m. i 12 ż.), czyli w  16/5%, 
a splot niski, o (Echach pięrwotnyich, kiedy większa część łub 
cały nerw lędźw iowy czwarty szedł na utworzenie splotu lędź
w iowego, ał-jego mniejsza częś^piub wcale nic na utworzenia) 
„splotu krzyżowego, wyswpnw7ał w 41 przyp. (18 m. i 23 ż.), czyli 
w 35,6%. Reszta 55 przypadków przypadła na równy udział 
czwartego jigrwu lędźwiowego w zakresię tworzenia splotu lędź
wiowego, jak też krz^żowc^o (47,9*%), czyli mniej więcej w ’ poło
w ie przy-padków. U małp niższych Łjczłekokształtnych l'gfs taki 
dzieli zazwyczaj nerw lędźw iowy piąty. Z odmian, wym ien io
nych przy om awianiu spdotu wysokiego, L. jjjjV nie brał wrcale 
udziału w wytworzeniu splotu lędźwiowego w dwu przyji. .syme
trycznych, a L. I brał czynnińjśzy udział w  powstawaniu n[ udo
wego wr 10 pn zypi. (7 ż., 3 ni.) a z pośród splotów niskicliTL. I\ nie 
brał wenie udziału w wytwarzaniu splotu lcrzyżowngo, natomiast 
L. V  wysyłał zasiłek dojfspilotu lędźwiowego w  6 pirzypaclkach 
(4 ż. i 2 jm.). Bardzo nikły, n itkowaty udział L. IV  wCpowstawa- 
rii.fi oplotu krzyżowego występował w; 9 przypadkach (5 ż.). Nerw 
zasł-ouowy nie czerpał zasiłku od L. IvB wschodząc łi tylko 
z L. I I — I I I  w 6 przypi. (5 ż.). Desę) często jednak n, zasłonowy nie 
był zasilany w^cale piąt/, L. LI, wycho(’lząc li tylko z L. I I I  —IV.

N o r w  z a s ł o n o w y  d o d a t k o w  y (n. obturatorius 
aSpęsąetriiiSl został stwderdzony w -‘8 przyp. (7 ż:.), czyli w 1%; w y
chodził on w dwu pn zypiadkach tylko z J'i. I I I ,  w 1 przypadku 
z L. U l— IV, w 4 przypadkach z L. I ł — I I I  i W' 1 jTrzypiadku 
z ,L. II. U nerw iał on w e wszystkich przypadkach m. łonowy 
'(jn.1 pectineus), wstepmjąc od niego od stróny głębokiej tylnej, 
a wr jedąyha przyphdku zmi'di;załyło skóry przyśrodkowy.1 po- 
wiei zclini uda, zastępując. tu brakujące gałęzie nerwu zasłono
wego.
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V\ dyskusji prof. W r z o s e k  za zn ^ za ,p e  dział antropologji 
części miękkich,■ który m iał ongiś świetnego przeastawicieła 
wśród antropologów rrołśkicli w  osobie l p - o f i l a  C h u d z i ń 
s k i e g o ,  a obSuiie ma w  osobie prof. L  o t li a, rozw ija się w P o l
sce coraz bardziej dzręlyi.prof. L o i l i o w i  i jego ueznionfiija także 
innym antropologom, jak np. £dóc. M i c h a ł o w i  ć w i r k o -  
G o d y t ó k i e  m u ij dr. K a r o l o w i  K o s i ń s k i e m u, którego 
referaty wygłoszone na zjeżdzieEstfanowią tylko cząstkę jego 
doiobku naukowego ® % ej dziedzinie, będącej owocnem polem 
jego l^aclań od dłuższego juz czasu.

Prof. M o H z a . r s k i  jest zdania, |^4inietylko wskazane są 
badania iffe małpach .w celach porówtla'\i'Ć3yeh,. lecz rówmież na 
zwierzętach darpiów ym , których ewolucja* w  ostatnich tysiąc- 
leciadli była o wn|fę znaczniejszą, aniżeli zw ierząt dzikich, nie 
wyłączając małp.

Prof. S t o 1 y h w  o zwraca uwjagę, że rozpiętość skali wahań 
poszczególnych .eech u Rożnych gatunków ZAvtę'i%'ęcych, a nawiej 
w obrębie różnych -ras ludzkich, jegt bardzo roznorodna, ojaz:-że 
i ożwój poszczególnych ras ludzkich, jak i poszczególnych gatun
ków' zwdeKząćych jest'w yrazem  różnigowariia się ich w kiel-unku 
specjalnym, —  'ńc.rprzeto przy porównywaniu form  odrębnych, 
zróżnicowanych w różnorodnych kierunkach, nie jest wskaza
li o in używaęi.dla okr^flenia stosunku wzajemnego ich cccii term i 
nów : cecha progresywna i cecha regresywna, gdyż to|fe| jest wy- 
i azem rozwoju progresywnego np. u goryla, bynajmniej nie 
będzie wyrazem  progresji u człowieka i odwrotnie. W  konsek
wencji powyższego uznać n a leż* ! że n ie m lw  .naturze tak zw a
nych cech- progęnetycznycli. Są one tylko w'ytw'ovem bhęlź antro- 
p»e-ńtiMcznego ujmowali ia zjaw isz, bądź też doktrynyhprtogeńe- 
tyzmu. dbobgtS t o łp*'h w: o nie zaprzecza jednak bynajmniej 
istniWiia\pbjawów progresji i te^fiesji wr obrębie poszczególnych 
fornir w ^ f o pującycli nieraz w  jjo&taci bardzo skomplikowanej 
i splątanej, czego klasycznym przykładam jest np. nsTętopizin 
u człowdeka, który .uzależniony jest zarówmo od 'czynników pro
gresywnych, jak i rSgrejSjjWnych.

D y s k u
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W 'd a lszym  ciągu dyskusji zabrali powtórnie "głos p ro feso 
row ie W r z o s e k ,  M o  c z a r s k i  i S t o i y ii w  o, roztrząsając 
pojęcia progresji i regresji.

CW IRKO-HtpDYCKI M ICHAŁ-. (Poznań) podał wiado
mość o materjale, zeoranym w szkołach powszechnych Poznań
skiego Okręgu Szkolnego, i wyłuszczył plan badań antropolo
gicznych dzieci szkolnych w  Polsce.

f^Materjał, zebrany w  szkołach powszechnych Pozn.'ąfOkr$g;u 
Szk. z in ic ja tyw y doc. Ć w  i>  k o - Hi o d y 'c  k i e g o ,  dotyczy prze
szło 200.000 dzieci obojga płci.j,0kreślono u nich barwę oczu i wło- 
jgów oraz osj|’ość wzroku zapomocą j edno11tweb tabłic, w zorow a
nych na tablicąuh j s  n e 11 eJpaSja. M aterjał ten, zebrany w&Iług' 
ściśle określonej instrukcji, póś-luży do szczegółowego opraShowa- 
nia mapy barwności wroj. poznańskiego^ jak również pozwoli 
zo.vjeptow7ać s tó w  stopniu os ugaś ci wzroku m łodzieży szkół 
powszechnych, zaczynając od klas najniższwąh||a kończąejjna 
klasach V II, t. j. młodzieży/w wieku od lat 7 do 14.

Podając plan baclań antropologicznych dzieci szkolnych 
w  Polsce, doc. Ć w  i i1 k o - G o d i proponUral ażeby rozcią
gnąć badania, podobne do tych, jakie są dokonywanetevfcszkołach 
powszechnych1 w  Poznaniu, na wbśftfstkie większe m iasta Polski, 
ftałn g^zie istnieją "zakłady antropologiczne. Należałoby wejść 
w  porozumienie z referatam i h igjeny poszczęJóliiy.clh kuratorjów 
okręgów£śzkolnych, ażeby uzyskać ułatwienie pra&y, a następ- 
m!g|ba'da.ć młodzież szl^gMią przedew7s;zystkiem szkól powszfąph- 
nych, której jest znacznie wiaWej niż innych, dążąc do tęgo* 
ażeby i^adaniom ihodlegaia co roku ta Śarna dziatwa szkolna 
W  Poznaniu badaniajjj takie już się rozpoczęły w roku ubiegłym. 
Zakład Antropologji ma już obecnie zbadanych prawie 2 t,jis-iącS 
dzieci;w  wieku lat 7— 8 i od początku nówrego roku kalendarzo
wego przystępuje do ponownego ich badania. W  piśnie) pra-c. 
Poznańskiego Zakładu, Antropologji jest przew-idziane badanie, 
rozwfóju fizydznegożt^ehMzńjęi: przez przeciąg całego pobytu ich 
w? szkole, t. j. do 14 roku ż^jeia.

W  bńdaniach powyzfeycli u w ^ ę d m a  się tylko kilka głów 
nych e.ech, a^Hłtanowucie: w7zrosąj w pozycji stojącej iistóćfzą^kj, 
raługość i szerokość głowy, najmniejszą szerokość: c z ó ł*  szerokość 
kaitow7ą szczęki dobrej, wysokość ' twarzy morfologiczną i wyso
kość góimo-twarzową, szerokość tw7arzy, długośfó i szerokość no



B i 3

sa, odleg-fość m iędzy o c & n i wewnętrzną i zewnętrzną*, wysokość 
i ołm ód głoAYy, barwę oczu i włosów, profil i koniec nosa oraz 
kształt włosów. Dąńe powyźsae1 pozwolą^nietylko na -wnioskiHo 
do rozwoju fizycznego dzieci* pelśkich, lecz także ria podstaw ie 
i&h. można będzie wydzielić ty|5jg morfologiczne i zb£sf§p stąpnio- 
Ave':icb kształtowanie;'się. tfi&yby fćbóć kilka jeszczę^ ókrodków 
podjęło podobira pracę-, /można byłoby już po kilku latąeh opm- 
cow&c te^kwestjrj w  stosunku do dziecka polskiego w ogólności, 
a nietylko do dziecka wuelkopolskięgo.

Dodając do powyższego matjeirjału projektowane przez Zakład 
Poznański badania eecdi ps^clifczny^i testami w klasach w yż
szych szkół powszechnych oraz śledząc postępy szkolne bada
nych uczniów i uczenie, a takżiś,*badająe niektóre cecliy fiz jo lo 
giczne (j§&norazow?o w  przeciągu 7 lat życia&szkolnego dzieci), 
mcfed-uda się AvyprbAvadziĆ wnioski, oparte na w ielk im  materjale, 
co do e \\wn tu ni i po w psychicznych i fizjologicznych dzieci
polskich.

PĄ()iO\VTSKA . j'ĄDA\ IC£A. Rozwój fizyczny i zróżnicowanie 
rasowe męskiej młodzieży rzemieślniczej w wieku lat 15 
w Warszawie.

Praca ta, w ygońana poci kierunkiem prof. S t o i  ̂  li wr y 
w Zakladęie Vntkopolo'gji IiTśtytutu Nauk Antropologicznych 
Tow. Naukowego W aisz.Bzostała oparta,na pomiarach antropóę 
m etrycznych 290 ehłop£cÓAA ze sfer rzem ieślniczych aa- AA'ieku lat 
l®t£ do 15%. W  pierwszej części pracy autorka podaje średnie 
pomiarów i porównywał je ze ś red n im i z odńośsrej literatury. 
W  drugiej części zajęła się wyodrębnieniem  ty p iw  rasowyfoh 
z pośród zbadanegtsmaterjahi. Posługiw’ała się przytean metojełą 
subjektywnej óleeny każdego osobnika indyAAddiiahiię, kontrolu
jąc otrzymari.ę: w ynik i metoclf&areegrefra&gina Iv. S t o 1 y h w* y 
i metodąmąaAAyżki łićzebńókęf. A\ obec tego, że niew iele osobni- 
kóAA- odpowiadało całkoA\ ieffle gkaiąoiipm poszczególnych ggrup 
rasowych11, zaliczono do nicli również osobniki, różniące się od 
nich jedną, lub najwyżej dAAueniar cechami. P o  typu bałtyckiego 
można było jplieayć 31,8%: zbadanych c®c|aa>w, do dynarskiego 
— 19,6%, do północnego — 6,6#-- i do śródziemnomorskiego — 
2[8|%. Pozostało 3 9 ,^  typów -mieszanych. Wśród nieb przeArażał 
zespól fe.ech: typu dynarskiego aâ 16,5%, bałtyckiego w 1(§|}9® 
gatóiśzitfmnomgfakiego a v  5 i północnego a v  l,w f-
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M O D RZEW SKI T A R  E'f;SX. Charakterystyka antropologicz
na ludności w osadzie Hel na półwyspie helskim Prąeę tę w yko
nano również 'pod kierunkiem prof. S t o ł y h w  y.

M aterjał został zebrany pod kierownictwem prof. S(i o ł y li- 
w y  przez pracowników Instytutu Nauk Antropologicznych 
Warsz. Tow. Naukowego dzięki zasiłkowa, przyznanem u przez 
komitet „Ełisabeth ThompsomSki&iice Fund“ w B aton ie. Ogni
łem zbaczano w osadzlg Hel ij®  osób,^przyznających się przeważ
nie do narodowości n iem ieckiejr (69 mężczyzn i uffl niewuast). 
Autor zaliczył do lokalnych odmian: 1. typu północnego, łącznie 
z mieszańcami, zbliża jącym i do lcgc®%du, &8,4^j mężczyzn 
(wr tem tylko 1,9hi elementów' czystych) i n iew idśl, 2. typu 
bałtyckiego 27’% mężczyzn i 44,7% uiewiOst, 3. typu dynarskiego 
9,6% mężczyzn i 10,5% niewiast, 4. .typu śródziemnomorskiego 
3,8% mężczyzn i 1 0 , niewdąst.  Te podstawkowe typygstanowdą 
ogółem  78|8% zbaclanyfe(ii;jin.ęż^*żyzn i 70,7$$iiie\viast.' P rócz tego 
autor ygyodrębnił w&sród zbadanych o^ób k ilka fccffów wdórnych, 
które dość obszernie w swe] pracy analizuje.

CiSOj^BKOWER S. Hiszpanja przedhistoryczna pod wzglę
dem rasowym. Pracę* wykonano w Instytutach Antropolo
gicznym  (Rod kierunkiem prof. J a n a  C z e k a n o  w  s kp e g o) 
i Preh istorycznym  Uniwersytetu Jąna Kazim ierza we Lwow ie.

AutorMia podstawie 118 cząsząlc wyodrębnił 7 typów kranjo- 
logicznych w neolicie półwyspu-pirenejskiego, m ianowicie: ibe- 
ryjsko-insularny (17,79%), Jitoralny (20,34-%), nęgroidalny 
))|5;09 9®*, mediter.ranoidahry£(^§y%),cliam icko-orjeńtałny (29,66||), 
ahmenoidalnyc: (5,9-3%) i poclrarsęl dżerbińską (18,64?śg). W yn ik i 
swoich lrafdań streszcza w następujących wnioskach: 1. Przed- 
ibęryjskie podłoże ludności półwyspu pireirejskiego stanowi 
element śródziemnomorski? z pewną -przymieszką murzyńską. 
Ludność iberyjską stanowi-populacja, składająca ą|ę z kompo
nenty chamMko-orjentalnej, połączonej z komponentą dżerbin- 
)ską i starem, podłożem ?§ródziemnomo$&Eihm/."'Nawarstwia się; 
ona w  okresie 'pełnego eneolitu na podłożu starszej kultury kap- 
skiej. Iherowie zaś, reprezcntiij&e^główmkeAelement chamicko- 
orjentalńy, nadali półwyspowi iberyjskiemu zarówmoSmod w zglę
dem fizycznym, jak i kulturowym  Charakter tego tSpu. 3. Basko
w ie ląależą§£lo ^p iiform enoida lnego i pod względem m orfologicz
nym  są pochodzenia azjatyckiego. 4. Bfczultatyćąnalizy antropo
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logicznej pozostają więc gaików icie w zgodności z wynikam i 
badań prehistorycznych na Półwyspie -pirenejskim. Stanowią 
one bardzo poważny argument dla zwolenników historycznego 
kierunku w  badaniach archeologicznych, wykazując, że ludność 
poszczególnych okręgów' kulturowych wyróżnia się liię jy lko  typo
log ją swego przemysłu, ale też i odmikijurym składem rasowym.



i< 11. Sekcia botaniki.

Gospodarz: clr. A. W' o d z i c z k o © o z n a j * ®
Sekretarz: dr. A. P a s z e w s k i  JEoznań).

A .  P O D S f K C J A  P A L E O B O T A N I K I ,  G f e O G R A F J I  

I S O C J O L O G J 1  R O Ś L I N .

Środa, 13 LX,r'gPd:^ii).3l)^d3;?^

Pi^iedzenijas zagaił prof. dr. B. H r m  i e w  i e c k ir(W arsza- 
wa). Nalprżewodmeząeegol-wybrarfo prof. dr. -J-. P a c z o s k i e -  
g o* (Poznań), na sekretarza dr™ Y;pP a s z e w s k i e  g, q:̂ Poznań).

1. Prof. dr. H R Y  N IEW ’ IjEGK |Ąb. (Warszawa?. Zasługi nau
kowe Jana Jonstona.

(Streszczenia nie nadesłano.)

2. Dag. dr. K O ZLO W SK  \ A. (Kafew'ice|j Z badań nad dy- 
luwjum śląska.

Sg@ tre^częm a nie nadesłano.)

W  d y Sek uB j i zabierali głos dr. P a s z e w s k i  i prele
gentka.

3. TU R O W S K A  IR E N A  (Kraków). Badania nad mikroflorą 
źródeł siarczanych w  Polsce.

f i t a d e s  s u r  l a  m i c r o f 1 o r e d e s  s o u r c e s  s u 1 f u- 
r e u s e s.

Hgfgjafiam Ao ńląpę źródeł fgiarczanijsbk w Pols'ę_eK(106 źródeł). 
Przedm iote«n bada&f'?było 29 źródeł w j Zacliódniej iS?Środkow7ej
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Małópolsce, z czogo 5 .było po raz pierwszy ̂ biologicznie bada
nych. Celem ^oi’jentbwania się, w jakich warunkach fizyko
chemicznych ży jć im ik ro flo ra  źrodal siarczany,<j‘h, wykonano 43 
pom iarów temperatury, 63 koncentracyj jonów wodorowych i 34: 
zawartości IWS.

W yróżniono trzy typy źródełlgfąrczaiiych.
Kwasota w źródłach słabych i silnych pod względem  stęż^i 

nia siarkowodoru mało różniła ;|ię od siebie, gdyż H 2S słabo 
tylko zakvrasza źródła Bakterje siarczane spotykała autorka 
przy p il  6.6— 8.9.

Na podstawie obserwacyj własnych i obcych można wyzna
czyć dla bakteryj siarczonych w  warunkach naturalnych oraz 
kulturach sztucznych następującą amplitudy żyfeiowe: tempera
tury 0° &  —  75° C, kwasowy 6.0— 10,0 pH, zasolenia środowiska 
od śladów —  14%.

jlprzeprowadzać rew izję rodzaju Thiotrix, wyróżn io
no nowe form y T  h i o 1 r i x n i v e a  f. G r a s s a  i f. t e n u i s .  
Zaobserwowano w j.ednen^ stanowisku (Bonarka) Słnkrustację 
pochewek Thiotrix woclorotlgikiem  żelaza w analogicznej formie, 
jak  to ma miejsce u bakteryj żelazistych, ale bez podobnego zna
czenia, fizjologicziwSo.

Wśi;ód gatunków podanych po raz pierwszy z Polsk i wym i(H  
nim yi bakterje siafcęzane B e  g g i a t o a  a r h',6 h n o i d e a 
(Ag.) Rab., T  li i o p o 1 y córć cyi-.s r u b e  r W in ogr.; sinifteb 

jM i c r o c y s t i s  ni i n u t i s s i ni a \Vęfst, G le c ig  arpts a ^c r  e- 
p i d in  u m  Thuret, 'V p li a n o c„a p.s a e l a c h i s t a  v  avr. 
i r r e g u l  ą r i s  Boye-Peteijąon, -S p i r u M  a M e n c g h i n i  a- 
n a Zanard jj C(?^s'i 11 a t o r i a ( l ^ f  1 e x a w a r. Wołoszyńskae
n. Wm:

W ykonano zestawienie sinic, będących najczęstszemi towa
rzyszkami baki ery ̂ siarczanych.

Z poszukiwań wdasnych oraz rozw-ażan nad pracami innych 
aiitorów wynika, że białe bakterje siarczane nie posiadają 
w7 o b r ę b i komórki zdeeydowanegh jądra lub .ciała centralnego. 
Substancja Ehronlatyliow a, występuje w rozniaitycli postaciach 
mn.ię4 bib w i£c»j skupiona.

Pom im o to., dzięki bardzo wybłltiemu podobieństwu m orfo
logicznemu clo Cyahóphyceae, nasuwa się przypuszczenie, że 
m a m c iu  clo czyni epia z uwste^zhionemi sinicami, które w7sku- 
rrak działania siarkowodoru zatraciły barwik. W akuolizacją,
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spowodowana gromadzeniem się kulęozek siarki, mogła wywołać 
rozbicie skupienia substancji ehromatynowej.

Na możliwość takiego tłumaczenia wskazują niektóre ana- 
logje poszćzególnWh wymienionych tu momentów w-grupie śmie 
i czerwonych bakteryj siarczanych.

4. Prof. dr. SZAFER  W . (Kraków). Flora i klimat okresów 
między lodowcowych w Polsce.

Na wykresie i na mapie przedstawił prelegent dzisiejszy stan 
badań naZl floram i kopalnemi clyluwjum w  Polsce. Zdaniem jego 
zbliżam y się już do wyjaśnien ia zasadniczyęhśzagadnife"ń z dzie
dziny stratygrafji roślinnej clyluwjum. Dzięki zastosowaniu 
metody analizy pyłkowej do osadów 'interglacja lnych w E & lsce 
udało sięjłfstwierdzić sze&eg£siibtelnych, lecz stałych różnic w  k li
macie i florze każdego zosobna okresu interglacjalnego. Zw łasz
cza metoda ta dałaspiękne w ynik i w  zastosowaniu do ostatniego 
interglacjalu „M asovien 11“ w Żydowszczyźnrey pod ^Grodnem 
ifcw Cimoszkowiczach pod Nowogródkiem, jHRrhlegent wyraził 
opinję, iż ostatni interglacjał w  północnej Polsce przedzielony 
był wahnieniem lądolodu póhiooąggo i w  ten sposób w terenie’; 
położonym na północ od Niemna, interglacjał ostatni dzieli się 
na dwa interglacjały; najm łodszy z nich proponuje nazynać 
„L ituan ien“ .

W  ton sposób ogólna ilość stwierdzonych g lacja łów  w  Polsce 
wynosiłaby pięć, interglacjałów  zaŚKztery, a m ianowicie: San- 
dołniericn, Masovien I, Masovien II, Lituanien.

W d y  śik u s j i zabierali głolg prof. dr. H r y n i e % i e c k i 
(W arszawa), prof. dr. N o w a k  (Kraków), doc. dr. P  a w  ł o u s k i 
(Kraków), dr. P  a s z e w  s k i (Poznań) i prelegent.

R e f e r a t y  n i e  w y g ł o s z o

1. K R A W IE C  F. ^(Poznań). Porosty głazów narzutowych 
Zachodniej Polski.

Autor referuje w yn ik i swoich badan pad florą epilityczną 
głazów  jfńarzntowych Poznańskiego i Pom orza ze sżczególnem 
uwzględnieniem porostów. W lczęści ekologicznej stara siątścha- 
rakteryzować zespoły porostów epilitycznych w  zależności od
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warunków środowiska, przyczem udało się wyróżnić następujące 
zespoły:

Zespół poróstówpgła-zów7 śródleśnych - charakteryzuje się 
silnym  rozw'ojem mchów, które poki’yw ają przeciętnie 1/7 całej 

Ęsowierzchni. W śród porostów7, które ós cli od za; na drugi piań, do
m inuje Lecićłęa sojfediza, występująca prawie zawsze wHstanie 
płońym.

gw|espół porostów głazów  w  potokach. —  złożony prawie w y 
łącznie z gatunków skorupiastych, jak Leacanora laevata, Ver- 
rucaria łaevata, V. elaeomelaena. Na głazach-,*wystających siłniej 
z W'ody*rozwijają, się obficie mszaki.

Zespół ep-ifitów głazów miejsc otwartych, złożony główr.ir 
z poi-ostów, charakteryzuje się wiełkiem  bogactwem gatunkowe 
Przeważają gatunki naskalne! światłołubne. Najczęściej spoty
kamy: Parm ełia głomełłifera, P. saxatilis, P . conspersa, Rhizo- 
carpon geographieiim  (w7 Poznańskiem .Gzęstszy jest Rh. obscu- 
ratum) i Lecidea fuffioatra. Na północnych ścianach bardzo du- 
życłj-jgłazów wwśtępuje zespół, złożony z gatunkówWnaddrzew7- 
nycli, jak: Parm ełia furfuracea, P. physodes, Cetraria giauca 
i innych.

Zespól porostowe nitrofilnych —  występuje na głazach, poło- 
żonych w pobliżu siedzib ludzkich, i na głazach przydrożnych. 

!$fajczffist,sżemi gatunkami są: Cariclellariella vitelłina, Lecanora 
murałis, P liygeia caesia, Lecanora cinerea i inne.

Głazy wybrzeża morskiego — mają |lcgę st.osunkowto ubogą. 
Gatunkami najczgśt^zemi są Caloplaca pyraeca i Lecanora pro- 
srairoides.

Z punktu widzenia geograficznego najciekawsza jest flora 
głazów7 północnej cz^lci Pomorza, zwłaszcza duża morena koło 
g^gcisząwic oraz k ilka największych głazów7 w7 pow7. kartuskim. 
Na uw7agę zasługują następuj'ące gatunki: Stereocaiijon saxatile, 

dotychczas tylko z Szw7ecji; z gatunków7 górskich Placyn- 
thiuin nigrurn, Nephroma pariłe, Sphaerophorus fnagilis, Gyro- 
phora cylincłricai^ inne* Mycoblastus sanguinarius i Ochrolechia 
androgyna, które w  Karpatach spotyka się tylko na świerkach, 
na Pom orzrpwyśjępują rzadko tylko na głazach narzutowych.

2. Dr. P A S Z E W S K I A. (Poznań). Historja lasów Pomorza 
w  świetle analizy pyłkowej.
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Z in icja tyw y p. prof. dra A d a m a  Wto d z i c z k i  zbadano 
w  Zakładzie Botaniki Ogólntej U. p. 15 torfowisk na Pom orzu 
metoda analizy pyłkon ej L. v. Posta.

1. L in je Chełmińska morena denna 86
2. Kalm uzy ,, „ „ 85
3. Cisy Staropolskie Puszcza i ’ucholska 105
4. I u i e c ,, ,, 109
5. Obrowo „ „ 12gj
6. Pszczelnica Pojezierze Pomorskie 198
7. Sulęczyno „ „ lffe
8. Stęgwałd „ ,, 215
9. Zaskoczyn ,, 130

ffl). Staniszewskie Blotcjo „ „ § 5
12. Chwarzno „ „ 158
12. Orle „ 27
13. Mbpcz Opodal brzegu morskiego 3
14. B ielawa „ ,, ,, 3
15, Żarnowiec „ „ ,, 3

N^gsjfodstawie-wyników analizy pyłkowej ustaliśS się- Jdaje 
następującą kolejność poj#WianiaeSię drzew na Pomorzu: sosna, 
brzoza, bardzo często towarzyszy już olszyna i leszczyna, następ
nie zjaw ia ją  się dąb, lipa, w iąż* kończą m igrację grałJEi buk.

Podobnffi jak w  Wiellęopolsce, wJStępujeTńa Pomorzu bardzo 
ciekawe wahnienie m iędzy ilością pyłku brzozy i sosny! W  nie
których torfowiskach pa dnreSsnotylcamy dużą ilość pyłku sosny 
i stosunkowo małą brzozy, następnie proęent pyłku brzozy pod
nosi się znacznie, a sosny opada. Po>tej kulm inacji brzozy ilość 
pałku sosny znowu u zrasta. Interpretacja zjawisk jest dośn 
trudna, przyjąć można, że wahnienie to wywołane zostało 
oziębieniem się klim atu (W  o d z i c z k o )  lub ze Ij.est \vyiffij:iem 
dynam iki assocjacyj roślinnych. Jeśżeze trudniej o swńćhroni- 
zację tego zjawiska. JJważać rnożn.ą odcinek z przewagą sosSEy 
za antipreborealnygl dopiero z następną kulm inacjlljjbrzozy za 
preborealny .lub, jak to przyjm uje W  o d z i c z k o  dla W ielko
polski, tłumaczyć m ożliw ośSą dziębieniąrsię klim atu w  okresie 
borealnym (preborealno-boreałnym). Prelegen. w p rzeciw ieiii
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stwie do inny-ch autorów snpi nagstanowisku, ze większość torfo
wisk pom Burich jest z wieku borealnego. Uważa dalej, że do 
nazw, okresów ̂ ie  nipżna przyw iązywać im Pomorzu określeń 
klimatycznych takich, jak np. w Skandynawji. Nazwy okresu 
są właściw ie ^ylko oznaczehj^m. pewnej określonej flory  pyłków.

W  obrębie naszego ferenu dadzą się wyróżnić trzy typy 
la stów: Jasuj ziemi Chełmińskiej, a szczególnie Borów Tuchol
skich, charakteryzują obfiteni/j występowaniem sosny, lasy 
pojezierza Pum carskiego znamionuje szczególnie duża ilość 
pyłków drzew rnieszaiiogó liYsu dębowego okaz grabu i buka, 
lasp nadmorskie w y fóE S ia jg  sią znaczną ilością pyłku olszyny.

B. P O D S E K C J A  M O R F O L O G J J ,  p f . S T b S i A T Y K I  

I G E N E T Y K I .

- Środa; 16 IX, godz. 15— 19.

Przewodniczący: prof. dr. B. II r y n i e- w i e S k i {\Vai‘szaw&).
Seki'etarz'4^1'- 11 • K r a w i e c  (Poznani.

1. Prof. dr. [S Z Y M K IE W IC Z  D. ( L w ó w ) .  Metody badań bio
metrycznych u roślin.

(Streszczenia nie nadesłano.)

2. Prof. dr. ALitŃ (JW SKf E. (W arszawa). Rozszczepienie 
mozajkowe u niektórych roślin.

^ S treszczen ia  nie nad *łano.J ’

3. Prof. d r;''M ALIN O W SKI E. (W arszawa). Zagadnienie buj- 
ności mieszańców.

1 (Streszczenia nie nadesłano.)

4. Prof. dr. S K A L In S K A  M. (W arszawa). Dalsze badania 
nad mieszańcami poliploidalnemi rodzaju Aąuilegia. I. Analiza 
potomstwa mieszańca tetraploidalnego.

g M iÓ u  v e 1 1 e s r c c l i e r c h e s  s uąf  1 e s h y b r i d e s  p o i  y- 
P 1 o i d efe d u g e n r e  A  q u i 1 e g i a. 1. A  n a 1 y s e g e n  e- 
t i q u e d e(| 1 a d <ps e e n d a n c e d ’ u n  h y b r i d e  f e t  r a- 
p 1 o i d e.

41
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\v . ciągu kilku lat ostatnich pomnożone zostały przykłady 
•powstawania polip lo idów  przez poelwojcn^pliczhy chromozo- 
mów mieszańców. Ogromna większość tych allopolip lo idów  daje 
odrazu początek Knern stałym., które m ogą być uważane za 
ijpwe gatunki, powstałe iftrzez krzyżowanie. "Można im  poi^ekąd 
przeciwstaw ić nieliczną dofacl grupę allopoliploidów , w ykazu
jących rozszczepienie w stosunku do je&ffśgo lub paru 'czynni
ków. W’ tych rzadkich przypadkach rozszczepianie m ożliwe jCst: 
dzięki temu, żegchromozomy form  rodzicielskich zdolne jSą|Ćlo 
w iązania się w  pary a l B o s y n d e t y  c z i i e ,  nie zaś w yłącz
nie przez a u t o s y n d e z ę, warunkująca utrzym ywanie gję 
w typie;,allopoliploidów stałych. Do grupy allopoliploidów , w y 
kazujących rozszczepienie w  potomstwie, należy, oprócz P r i- 
m u 1 a k e w e-ias i s (N 'e w t  o n ii^* e 1 l‘ ‘e w, lja3|)), N i c o t i a i t ą  
p a n .i c u I a t, a x r u l i  i c a ( L a m  ni e r t s- 1931), C r e p i s 
r u b r  a x f  o e t i d a (P  o o 1 ą<19®| równie/ opisana przeze mnie 
w  r. 1932 A  q u i 1 o g i a c h r y s a n t h a  x f 1 a h e 1 1 a t a. 
Roślina t,a okazała Się vs yjątljyąw-o aogodnym ohjektem badań 
z następujących w zględów : 1. Siost.rzaue.Tośiiny diploidalne są 
płodne, eo um ożliw ia analizę mendlowską ich potomstwa, 
ważną dla zrozumieniaśśżflŚegółów rozszczepienia tetraploicla. 
2-^Rozszczepienie jest tu w-lęcęj skomplikowane niż w w ym ien io
nych wazej przykładach. (3. Rośliny patomsijYa, wykazujące 
h. znaczne różnice ,mó.fl!®logiczne, posiadają stale tę sarną liczbę 
chi‘omozomówr ( =  28). Typów- aneuploidalnych, które w  trzech 
znanych dotąd przekładach gmatw-ają obraz rozszczepienia, 
w  potom stwie A q u i 1 e g i a nie znaleziono.

N iniejsza analiza genetyczna oparta jest na moich bada
niach d a w n i e j s z y c h n a d  rozszczepieniem barw kw iatów  
mieszańców- diploidalnych A. f ł a b e l l a t a  x c h r y s a n t h a  
oraz na nowy d i ob£eTwaejaein nad potom stwćm  rośliny siostrza
nej tetraploida; dotyczy ona dw<sh grup ̂ czynników,; p ierwsza 
określa piginentarjęAkwiatów" i ćjzęści w egeta tyw nych ,^'ętruga 
zaś —  pokrój i wysokość roślin.

wZ) grupy pierwszej: 'czynniki, wprow-adzówe przez A. c h r y 
s a n t h a :  1 -  barwry żółtej ostróg i działek,ó€,t - w-yw7ołujący
antocjan w- częściach wegamtywmych; czynniki,, wprowadzone 
przez A. f ł a b e l l a t a :  R i),,]?'—  oba w  stanie latcncji. U m ie
szańca czynniki te są aktyw-owane dzięki obecności czynnika Ci,
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m ianow icie —  czynnik 1? rozw ija w kwiśftąch'antąęjan różowy, 
a (■ z y f w i i k jSs| zmietli a jego barwę na la\Ventlow(®»ebieską. W' l?i 
zjawiajgrrsie* na1 skutek rozszczepienia mencliowskiego Rośliny
0 kwiata.eh niebieskich, różowych, białych oraz żółtych. A llo- 
tetrapioid posiada rownijąz kw iaty niebieskie, nieco ciemniejszo. 
W  rozszczepieniu jednak ukazują [się t y l k o  d w a t y p y  
b a r w :  nieb©ś.K'o-kwitnąee rośliny z antocjanem w częściach 
wegetatywoijfcn? oraz biało-kwitnące bez antScjanu. iFypy te w y
stępują w m ^unku 3 : 1 (1|1 rostipA z antoejaneni na 43 bez 
antocjanu). O^obliwoarią tjjfep rozszczepienia Reśt brak dwóch 
typów barw (różownj i żółtej) orazPstosunek ra : i, niespotykany 
u tetrapioidów. BraE roślin o kwiatach różowych daje się wyY 
jaSfeić przepuszczeniem, fzłe czynniki R i F prżąkazu‘|ą się b e z  
r o zH z c z e p i  eflni a. na skutek autosyndez.y^odnośn^Ę; cbrojho- 
^ n ió w  według typu R a : p h a n o - b r a s s i c a .  Oba te czynniki 
zatem’ obe-cnegą we wszystkich roślinach potomstwa, tocz aktywo
wane są tylko w  obeeności>C.i. Czynnik Y  zdaje'Się by*j& sprzężony 
z Cp u diploielóy wszystkiefżółto-kwitnące rośliny mają antocjan 
w łodydze; natomiast u teJą’apłoiĆląJ»— dzięki stałej obecrfeśtęi R
1 F żółta barwa nie może ryągple się, ujawnić' (j^k raw ożó łte  
zabarwienie '-górnej części działek miodnikowych występuje 
W' kwiatach biaiłych, lecz wywołane jest przez; inny czjmnik, 
wprowadzony,, przez A. fęi-h T jć-s a n t h a (.uieśjrraążyny z Ci).  
Nietypowy dla poiip ioidów  stosuirak rozszczepienia daje się w y
jaśnić przez; tworzenie wtórnychyjfeocjacyj par .chromozomów1 
identycznych; na skutek rozłączania asocjacji wdórnej —^czwórki 
o rtłóżeniu szeregowcem elementów7 każda z poprzednio wyt.wo- 
izonych par kieruje s.ię clo innego bieguna. W yn ika s|fąd uprosz
czenie stosunków rozszczepienia dla czynników zlokali&owAnych 
W' tych chromcteomaeli, "zahriĄst k om p lik o w a n ego  stosunku 
35 : 1, będącego konsekwencją dowolnego kombinowania czte
rech chrofcnozomów homologicznych tetraploida ( H a l d a n e  
1930).

Grupa druga: pokrój i wtysfokośc rójślin. A. c b F-ys a n:-t li a 
[fest. rośliną jednoosiową w/sokości ok. 80 cm. C f 1 a k e  1 l a t a  
jest rigj-mą karłowatą (ok. 30 cm), o pokroju krzaczastym. Aiie- 
t^zaniec diploidalny wykazuje bujne rozgałęzien ie/a wysokość 
jego wynosi 120 cm (heterozja), natomiast tetraploid ma tylko 
ok. 65^cm i posiada pokrój wyraźnie krzaczasty, w ieloosiowy. 
^'MSokoć roślin n o tom n y ji ujawnia następującą skalę -wahań:
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Wysokość w cm : 20 — 30 -- 40 —rĄO — 60 — 70 — — 90 — 100 -  110 — 120

Frekwencja 3 7 24 38 38 23 6 1 1 1

Niezależnie od wysokości ulega złożonemu l-ozszczem&niu 
pokrój roślin. W ystępują rośliny wysokie jedno- i w ieloosiowe; 
również i osobniki nfpk^:inogą^i9i|ać pokrój zbliżony do A. f 1 a- 
b e 1 1 a t a lub być typowo jlednoosiowemi, jak A. d h r y s a n- 
t li a. Rozszezepij(Stóe to występuje prawdopodobnie zgodnie ztó 
stosunkami, ustaloriemi przez U a 1 cl a n e’ a dla autorętra- 
ploidów.

Z^jpowyższego wynika, zTj złożone rozszczepieni®zacii.ędźą'ce 
u A  q u i 1 e g i a, dotyczy nietylko cech ilościowych, ale i zło
żonych cech jakościowych, które dają się,-sprowadzić do gry 
określonych czyim ików genetycznych na zaąądzię analizją po
tomstwa diploidów . T e  r ó ż n i . c e  g e n i c z n.ey s ą P r z y 
c z y n  ą w i e l k i e j  n i e j e d n o i i t o ś c i p o t o  n\g t wr a 
a 1 I o t -ecjr-r a p 1 o i d a, dzięki uzńanhl tej grupy za nowy
gatunek napotyka jpa^pewne trudności. Z drugldS jednakKtrony 
podki eślić należy że p o d w o j e n i e 1 iśez h jg c  li r o m o z o  m ó w 
j e s t k r  o k i e m  k u  f i z j o l o g i c z n e m u  w y o d i ę b n i F  
n i u t ©aj g r u p y  p r z e z t r u d ń;o ś ć k r z y ż o w a n i a  j e j  
p r z e d s t a w i c i e l i  z f o r m a  m i r o cl z i © i;.e I s k i e m i, 
c o u t r w a ł a  o d r: ę h n o ś ć m o r f o 1 ofg i  c z n ą i c y t. o- 
l o g i c z n ą  ł e j g.r u p y. W śród niejednolitegorpotom stwa 
pewne typy m ogą się okazać stalem i gejnetyCznref może ono 
zatem stać się f g  r u p ą w  y  j ś c i o w  ą dl a.  n o  wr y_c h 
g a t u n k ó w

Prof.ydr. SKAL1Ń SKA M. ,-(\\rarszawa). Dalsze badania 
nad mieszańcami poliploidalnemr rodzaju Aquil.egia. II. Cyto- 
łogja triploidalnego mieszańca i jego potomstwa.

N o u v e I Ne s r e c l i e r c h e s  s u r  l e s  h y b r i d e s 
p o l y p l o i d e s  d u  g e ihr e A ą u i l e g i a .  11. K t r l d e  
c y/t o 1 o g'. i q u e d ’ u ii,; li y b r i d e 1 1 i p 1 o i d e e t  d e  s a 
d e s c e n d a n c e.

W pierwszem pokoleniu rńieszaneówr pom iędzy dwoma 
diploidalnem i gatunkam i: A ą u i l e g i a  ę h r y s a i i t h a
(n == 7) i «A'-' (1 a b e 11 a t a n a u a (u =  pojaw iła się/, opróez 
allotetraploidap opisanego poprzednio (1932$, również jedna



jjió

i§śliua trip lo idalna o somatycznej liczbie rfirom ozom ów =  21. 
Roślina ta różni się m orfologicznie od ̂ mieszańców diploidal- 
i^Eh, wykazuj %c tsęjtkssS podobie^stwjg dcSrajglunkii macierzy- 
sjego A. ab li r y s aifi-t li a. K w ia ty  mieszańców diploidalnych 
mają ogteogi krótwjg i zakrę<jgnę;»godoKEue jak u A .y - fla -  
b e 11 a nątomjast u trip lo idą^jp iizają s i lo n e  wyglądem  do- 
znacznie dłuższych i prostszych tfstróg A. c li r y s a n t h a. 
Również barwa kwiatów - laY^jbńdowo-iiiebiefska z kremowena 
wnętrzem  u.diploićlów —  ujawnia u triplaida, oprócz antocjedhu, 
w r a f f i a  poY-iększhwą dozę pigmentu żółtego, pochodzącego od 
A. c h r y  s a n t h a. To silniejsze zaakcentowanie cech gatunku 
macierzystego pozwmla wnioskoAVać, że roślina triploidalna 
posiada w swoim składzie chromozomowym dwu kompleksy 
V. eh  i*.y s a n t h a  jeden komMęTys- .A . f 1 a b %ł 1 a t a, rozw i

nęła sfęhhna zatem pr^^jhszczal nie z komórisi ja jow ej o nie- 
zredukowunej liczbie chromozonrów, zapłodnionej przez nor
malną-, haploidalną gąisfetę męską A. f Ipt.b e 1 1 a 1 a.

W  ^przeciwieństw ie do znanych triploidów , roślina ta po
s iada  pyłeKmrłodny w  znacznym procencie. NaUiniiast zalążki 
jej ^  tylko wyjątkowo zdolne do rozYwoju. Badan|ę podziałów' 
dojrzewania w knmprkacli-’ m acierzystych pyłku wykazało, że 
w  późnej diakinezic wy$$gpuję. jednocześnie, biwulenty, uni- 
walenty i triwalepty. W  meta faz ieBt ri vval en I y o szeregowemu 
ułożeniu elem entów skupione §HĘhvraz z b iwalentanii wzdłuż 
osi wrzeciona; niektóre uniwalenty znajdują się w obrębie wrze- 
c io iM  inn<| leżą w  plazm ie, często w pobliżu biegunów. Tabela 
poniższa podaje konfiguracje ehrcffiiozomoY, yy m etafazie hetero- 
typoYwej 119 komórek:

O g ó l n a  l i c z b a  e l e m e n t ó w  
14 13 12 U  10 9 8 7

S p o s ó b  p o w i ą z a n i a  c h r o m o z o n ó w  
hi +  7[ 1iii +  6 ii +  6 i S h + 5 ii+ 5 i 3 iii +  4 ii+ 4 i 4 iii+ 3 ii+ 3 i O m  4  2 ii+ 2 i 6 m f l n - | - l i  7 m

L i c z b a  k o m ó r e k  
i  3 16 19 41 23 12 5

'TYYrorzenie tri\valentó4|jest szczegółem, warunkującym  bar
dziej praYYidłoYYy rozdział nadliczboYvych ehromozomów, które 
dzięki temu poYYiązaniu przechodzą  na bieguny. Przypuszczal
nie jednak i część uniw-alenltfew m oże rów n ież  Yvejść w skład 
jąder poto.lrMych; liCzba CbromozomÓYY', pozostających w plaż-



mie w talofazie, j e ^  uica ielka i w  każdym  razie niższa niż 
liczba uniwaientów  w  metafazie. Dane, zestawione na poniższej 
tabeli, dotyczą lię§l>y cbrpwinzomów na> biegunach 85 koriiąyek 
w telofazie heterotypowej:
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Liczby chromozomów na biegunach 7 8 9 10 11 12 13 14

Frekwencja 10 20 28 47 43 13 7 2
Procent 6,8 11,8 16,4 27,7 25,3 tfc.47,6 4,1 i,2

Dancgteśdow'odzą, że chromozomy r o z d z i e l a n e  s ą  n a  
b i e gyń n y g r ą  p r z y p a d k u . ;  liczba i<;,ii realia się od 7— 1-p 
przyczem l i c z b y  p r z e c i ę t n e  10 i 11 w y s t ę p u j ą  n a i - 
c z ę ś c i e j ,  natomiast e u.p 1 o i d a l ii ■e 7 (—  n) i 14 (=  2 n) 
oraz zbliżone do nićłi s ^ f - l o S u n k o w o  r z a d k i e .  LiSzha 
chromozomów, pozostająfeych w plazmie, przedstawia \ tych 

^aprjfch 85 komórkach następujące wahania:

Liczby chromozonów w plazmie 0 1 2 3 4 5 (i rj
Frekwencja 37 24 15 7 1 — 1 —

Podziaęłfem eotypowy ma przobie'g..prawidłowy, liczby cliro- 
mozomow zatem ustalone dla telofazy odnosząSsię również do 
pierw7 o-tnyoli ziarn pyłku. Nieznacznym ty] ko procent pyłku degesj 
nęruje, ogromna więks»osć bkazuiieysiąjzdolna do rozwoju. W y 
m iary dojrzałeg:o K fłku wrykazują b. znaczną skalę wahań (od 21 ft 
d ° « »  tó); k la%  śi’odkow'0, wykazujące najwyższą frekwencję, 
odpowiadają zapewne w artośriom aneuploidałnym. Dla po
równania podaję wym iary pyłku diploidów — skala \ya- 
hań od do 30 oraz Jtetraploidów' —  skala wahań od

do lak  wykazały krzyżowania z dipłoidam i i fetra-
ploidami-ępyłek tripdoidą1 zdolny do funkcjonowania; zapyle
n ie  prowadzi zawsze do otrzymania pewnej liczby normalnie 
wykształconych nasion,yzdołnych do kiełkowania. Z krzyżowań 
przeciwnych 'natomiast jest niezmiernie trudno otrzymać nor
malne. _n||iona — większose ich degeneruje w  różnych stadjaoh' 
rozwojowych. l^gród roślin potomnych w s tę p u ją  diptaidy 
i form y trój^omatyczne oraz, liczb® clitro.mozomówr zbliżone tło 
tetra-ploidalńfeh^'(25— 26£chrQ|ńpzom®^'), p r z y  p u\s z c z a l n i e  
zatem z a c h o d z i  i u&.ńe 1 e k t y w n y r o z w  o j z d;,o 1 n y c h 
d o  p i z e ż y w a n i a S t r u k t u r k a r j o 1 o g i c z n y c h.
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6. Dr. GgJECZOTTO\\ /V II. (W arszawa). O zmienności liści 
buków Fagus orientalis Lipskja Fagus silvatica L. i form przej
ściowych.

(Streszczenia nie nadesłano.)

Y\ d y s k u s j i  zabierali głos prof. dr. S z y  m k Lew. i c z 
(Lwów ), prof. dr. K u  1 e s z a lP o z r ia ń ) i prelegentka.

7. Doc. dr. PAYvł.O \\SKl BOGUM IŁ (Kraków). O pokre- 
u leństwie ostróżki tatrzańskiej (Delphinium oxysepaIum Borb. 
et Pax),

L c s ) r t  l a t  j:-ęi ns  a y s  t.e na a t i q u ®  d u D e l  p h i n i u m 
o s y s e p a l u m  B o r b .  e t  P a x .

O strużka tatrzańska uchodzi za jedną z najwybitniejszych 
tatrzańskich roślin endemicznych; stanowisko jej sysl?matycz- 
iiie nie jest jednak do dziś dnia należycie wyświetlone. Baz 
mvaża się ją za najbliżej spokrewnioną z form am i pirenejskiemi 
i zachodnioalpejj^kiemi (P a x 189T$ to znów kaukasłSfeini ( P a s  
1898) czy. środkowoazjatyckierńi - f i l  uU|li 1898); jgszcze inni 
widzą w niej jedynie gatunek (ozy podgatunek) pochodny od s^B 
roko rozprzestrzenionego D e Ujlth. e 1 a t;u m I . (̂.S?i m o n k a i  
1907, Z a p a ł ó w  i c z  1908). Nawet i Sge®»^Tficzife jej roznlieąz- 
czoni&nie jest ,iigtalone — H u  tiffcfa za nim G r a e  h n e r (1929) 
Pffilają ją bowiem, prócz Tatr, także z połudn. Tyrolu.

Padania. przeprowadzone nad bardzo dużym xuatąujałem 
ziehrikowyin, ■doprowadziły: nin-ie do wyników' następujących: 
1. I). o \ y S'ń p a 1 u m jest istot.nieTeńdemitem zachoflnjch Kar- 
Pfiit '<Sentrah|ych®(głćwvnie w  giatrayh, rzadko na Choczu, M ałej 
Fatnże i av N iżnich Tatrach ); 2. najbliżej z niem Spokrewnione, 
choć ^drę-bne gatunkowo są,: D. m o n t a  n u m DC. (Pireneje) 
i D. i l u b i  u m (RcaJyi et Ponc.) Paw i.; 3. trzech gatund2ów'^po- 
' vyższ,yctignie łączy — o ile można o tem sądzić na podstawie 
morf.pl<mezneS —  bęzptfśrednfg pokrew iengtw o z D. e 1 a t u iiĄ L.

S ^ fąm K uropejsk ich  ostrożek z sekcji D e 1 p h i n a s t r u nr 
DC. da się ująć w  sposób następujący^^

1. .Sorw?s M o n t^aTi Paw 1.: W zrost krępy; włosy g|.ówT,nie 
łukowate, gładki J|j działki Wydłużone, - 'często zaostrzone, 
zewnętrznę^i boczne n iew iew s ię  .r^m age, w  -nasadzi e . naSfczęście j 
z 3 nerwam i; płatki o blaszcs wysgłużonejifj ostroga znacznie od 
działekcKTÓtsza.
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Tu- należą: 1. rKe 1 p h i n i u m m o n t a n u m  DC. (P ire
neje wschodniej, 2. D. cl u b i u m (Rody et Fonc.) Pawł. (Alp'y 
połudn. i zacli.), 3. R. o x y s e p  a l u m  Borb. et cRax (Karpaty 
zachodnie).

Różnice m iedzy 3 powyższe.®  gatunkąM g są w  znacziiej.c 
czógci natury ilościowej; krzywe I6h; zmieimoŚGi zachodzą(jezęg- 
ciojwo na siebie, w ierzchołki ich są jedliak ±  wybitnie oddzie
lone. Całokształt oęch .pozwala oddzielić od siebie bez reszty 
wszystkie 3 gatunki; zresztą przynajmfij g l  m fgdzy b i crm,!
a D. o x y s e p a ł u m istnieją także różnice bezwzgtęklne, jg ra w - 
dzającc się w  100%.

3 . Series F i a t a  Rand.: Wzrost wyniosły: n iosk i (o ile są) 
1'łasżeczkowate, szczeclnkowate lub ^eż łukowate, chropowate;- 
działki boczne, szerokie, (|fe'rągłaWe lub jajowate; nerwów w ifa- 
sadzie -działek z»wykle 5 ^<3  płatki (^blaszkach krótkichy-ęjstroga 
równa działkom lub dłuższa.

Tu: 1. D. e l a  tu  m L. )’<&ąi.ąt Fur. środk., środk. (?) i półn. 
Rosja, Syberja); 2. I). S i nró n k a i a n u m Pand. (Siedmkgo; 
gród); 3. D. c y n e a t i t o  Stev. (Rosja pd.)$M.. D. r o s s i c ujia 
L itw .^ feog ja  połuSufc). j§, D. ( [ j c t i o t a r p u m  DC. (Rosja 
wsch., Syberja), 6. D. r e t  r o p i  1 o s u m Samt. ,'feyberja) oraz 
prawdopodobnie jeszcze dalsżi? gafunki azjatyckie.

III. Grupa D. f i s s u m W. EL: od obu poprzednich bardzo 
różniąca ąi(ę-zgrubiałem bulwiasto kłączem, liśćmi) pęjcjętemi na 
równowąskie la-tlsj-, a ^włagzcaa łuseyzkowatemi na powierzchni 
nasionami.

Interesują.Cem ze stanowiska g;ebbotaniczne|o jest zagjftln i£  
nic, czy gatunki ser jg M o n t a n a  pochodzą bezpośrednim od 
seilji E 1 a t a, a śęi&tej biorąc, od D;' e l a t u m  'JL, czy nie. 
Y\ drugim wypadku musiałyby poolioclzić od form-jtóe łzyjącycJi 
obecnie n&Furopie alhcSnawet wogóle już wymar-iyęh, w iek ich 
mtusiałby zatąąj być pon azyjy. W wypadku pierwszym mogłyby 
być i młodsze.

W yn ik i moich badan przem awiają stanowczo, na korzyść 
drugiej z powyższych możliwości. P r z e c - i  w  ^pochodzeniu 
serji M o n t a n a  oęl D. e 1 a t u ,m . przehrąwiają n Szczególności 
następujące względy:

1. W ydaje się. mało prawdopodobnej!?, 'Ry z D. e l a t u m  
!^.owstął\fv3. równoległe i ̂ odrębne formy^-wykazujące cały szereg 
u ażny&plcech hńl wspólnych, a których D .H l a t u  m nie „posiada,
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zw łaszcla cech ta k ic ł^  jak t$p#>włoagenia, leaztałt działek, ilośgi 
nerwów, kształt -piątków.

2. M iędzy pbu grupam i ̂ a k  prawdziwych foifh^pośrediiiiehp
0 ile $ąj, okazują sjię^mieszańparni o znacz®-6aL:. % złeigo pyłku. 

pyg Część cech serji M o n t a n a  (krótka ostroga, mała ilość
nerwów 'na działkach) wydaje się-, bardziej pierwotną niż w%ru- 
pie F 1 a t a.

4. Z a s i l i  wszystkich 3 gatunków seiji ‘M o n t a n a  obej
mują ligdaj (%ęśąio\vo tarenji óMiójowe w stosunku do zlodowa
cenia dy luwjalnego.; D. d u b M n  zajmuje w Alpach aż 3 
rozerwane tereny ostojowo lub & ostojami fieżpoarećhugęsąsiadu- 
ją.ćtSft- Natom iast D. e 1 ą?;Ku ij||zajmuje tylko w Karpatach częś
ciowo tereny- oStojo we, u \lpac.h i ośnie prawie wyłącz-nte na 
terenach młodych® dostępnych dla roślinności dopiero po 
dyluwjunw i Na t® l i  młodyscK; terenach jest jego zróżnicowanie- 
na foihny pq:chodiye,;-'.rącz.ej nawet silniejsze niż na t.erenaołvjśtar- 
‘szycli, i tu, i tam zaś tendencja teg'o zróżnicowaniabidzie w  k&B 
runku innym niż w kierunku eecli s m p v  M o.ń t a n a.

5. W szystkie cechy, odróżniające serję M o n,(t a n a od 
K l a t  a, fepątyka się, clioć i w  zliczone razem, u różnych gatun
ków azjatyckich. (Jo* f e f ™  we wschodniej A z ji występują 
fdrniy tak pod wielu w zghgra.ijji podobne do \i o n t a n a, że 
można się w giich dppąii ywae form równoległych, pgęhĄdzą- 
Rych ze wspólnego piEa rozwojowego.

M ożemy p rze ła z  dużem prawdopodobieństwem prsyjącg że 
gatunki serji M o n t a n a  są stosunkowo ślaremi., powstałem i 
na miejsńu Jklądnikam i górskiej flory  •Europ£"i f >ogJą.d, w  myśl 
tó,m’eg>QjgD. o i y S e p a l u m  jest jednym z najv. y bitni ej szyęli
1 fńajstarśzycł^ endednitó1, zachodnich Karpat, zyskuje v ten 
Sposób uzasadnienie.

Ó-Bli Doc. dr. KI .FR. (W arszaw ^. Rasy biologiczne
u śluzowców,

R a c. e s b i o 1 o g i q u e s B jlr  e z 1 e s M y  x o m y c. e t, c s.
Dotychczasowa systematyka śluzowców oparta jest na 

cechach m orfologicznych tjych Organizmów. Określenie jakiegoś 
śluzowata nie nastręcza wielkich trudnojffii?, jeżeli chodzi o jpzna- 
czenie jegcjforzynależności lodzajowej, natomiast bliższe określe
nie jego przynależności gatunkowej jest rijffifelirekrdjfhie hardzpt 
-frudnem.
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Autor poświęcił śzCereg badań, rodzajow i Didymium, którego 
nicktójz^przedstaw-uiięle dają się łatwo hodować ńa podłożu 
sztucznem (D i'_ćl y m i u m n i g r i p es, D i d y m i  u m Ml i f- 
f o ] 'npą/. Badania o charakterze hiologicziwm  nad t"ąini orga- 
nizmami|»ozwoliłyl|.utorQW’i na stwierdzenie istnienia ras biolo
gicznych w  ob/poie jednego i teg ©‘-'karnego gatunku. Pod tym 
wzgdpfP$ri g a d a n ia  autora, ^sprowadzają się do .gatunku D i d y- 
m i u nirdn i g ra p  e s yar x a n t h o p u s bJEister (wedhjg nomęn- 
klatury|#A. Lister i G. Lista-). Śluzow iec ten-daje ciała owroisow^ 
utworzone zę|^pdrang-jum kulistego, z nóżki o kształć®! .stożko- 
wmtyio" koloru ja^nobronzow-ego.; p o d s t a w o w ą  c e c h ą  t e j  
o d m i a n y  j e s t  p o d s a d k a k o l o r u  b i a ł e;g o. Autor 
hoduje ten organizm na pożywkach sztuelnych od lat 19 
i stwierdził, że optymalna jego temperatura, która początkowo 
m iąściła się w  gran ijac l^ '8— 10” C, pija®unęla się nitj&p w zwyż 
i wynosi obecitie od 10 do 12° C. Cykl rozwujowy tego gatunku 
trwa ocj,̂ 10 do 12 dni.

V\ r. liHH autor znalazł na gnijącjan ziemniaku śluzowca, 
ktcSego cechy morfologiczne odpowiadały zupełnie Klechom 
wyż&j wzm-iankowajnego śluzowca. IdeiMyczność tę potw ierdzili: 
Miss L i  s t e r  oraz G h. M  e y 1 a ń, którym  zostały przągłańe 
kultury. Szczegółowe jednakże /badan ia j u tw ierdziły autora 
w- przeświadczeniu, że pod względem fizjologicznym  nowozna- 
leziony śluzo wiejf nie ma nic wspólnego z D i d y-in i u m fgi i- 
A  r i p era va.r- x a .pj t h o  p u s,

ilodjpwia obydwu śluzrwców7 na pożywce agarowgj, zaw ie
rającej \%1 im t.wór brzeczki piwnej, pozwoliła stwierdzić w y 
raźnie rózpice w ich zachowaniu się: plasmodjum D i d y m i r i m  
n i g r i p e s var. x a n t h o p u s jest koloru szarożółtege i posia
da grube żyłki, tworzące siatkę o dużych, wyraźnych oczkach'^ 
plasmodjum natomiast, now oznalezionego D idymium jest koloru 
białego i posiada żyłki delikatne, tworzące bardzo drobniutką 
siatkę.

Cykl i ozwojowy D i d y lm i u m n i g r i p e s  var. x a?ii t h o- 
p u s  trwa na tefm podłożu 10-11 dni, cykl rozwojowy nowo- 
znałezionego D idymium na tem samem podłożu i przy tej samej 
temperaturze trwa tylko 6— 7 dni.

W p ływ  temperatury uw idacznia .jeszcze silniej ą-óżnice po
m iędzy tern i dwoma śluzówkami.
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1) i d y m  i u m n i g i' i p e s vąr. x a n t li e&p u s niejg znosi 
wysokich temperatur, to też nifej można hodowaJjgo'.Tw’ tęmpl&rayF 
turze pokojowej w ciągu mfesięcjj® letriiiph. Temperatura opfyf 
malna dla, te^o organizmu wstanokk o-d 10— Jest to msmpe- 
ratura, przy której śluzów i'ąc ten rozw ija się najlepiej, dając 
normalne ciała owogowe. Pmtetesienie ’Itemperatum^* powoduj c 
wprawtfeie przyśpieszenie Ęąjklu rozw ojow eg$ lecz ciała owo
cowe są anormalne. Przekroczenie Jiemgeęatury [aO;$.er pgwocluje 
zahąŁno wianie cyklu rozwojowego: twurzą się jeS s zę  plasmodja, 
ale oivoćowani’e nie następuje nigdy. rFempcrat.ura 30" ;<£ hamuje 
zupełnie;, proces rozwojowy: n iSna nawet kiełkowania zarodni
kowe Temperatura 35° ('. jest zabójczą dla tej .odmiany.

Inaczej zupełnie®zachownije się nowoziialeziony śluzowiec 
wT podobnych temperaturach. Jego optymalna -temperatara jest 
18— 20° C, przy temperąturz£®5:° C jprzjM Kft®  j I) i d y m i u m';/ń i- 
g r i f e e H  var. x a n l ą o p u |  daje tylko plasmoclja, śluzowiec 
4pn zawsze owocuje. P rzy temperaturze 30" C daje on jeąąćże 
plasmodja, , niekiedy mocno zmodyfikowane ciała owoćowr; 
Temperatura 35° C nie zabija jeszcze zarodników, zabójczą tem- 
gicraturą, dla tego śluzo wńia-Jjyst d o p i er o ą e p  per? aj tura’ 4-5? C. Jeśf 
to więc śluzowdec, który daje się łatwo hodować poriczasjuiajw.ię- 
cej upalnych dni letnich.

Skład chemieżayópodłnża, jak i jdgo koncentracja .może uwy- 
dathfć również różnice pomiędzy dwoma t.emi śluzowcami. Na1 
agarze czystym, na wotlzie>dyslylaw,a'nej oba śluzówce rozw ijają 
się dobrze, dające! norfhąlme zbudow?an eE ia ła  o w o to w S  Jeżeli 
do pożyw ki' agfcśrowej dodawać brzeczki piwnej o rćżu jph kon
centracjach, to 'można stwierdzić, że przy niższych koncentra
cjami, np. ptzH koncentracji t% , oba śluzówce zachowują ślę 
prawie jednakowo; dopiero przy wyższych koncentracjach 
brzeczki dają się zauważyć różnice w zachowaniu ;słę dwu tych 
organizm ów.-'Np. prz^'4% konceutrąc-ji D i d jraa jTum  # g t '  i- 
p e g  vai'.: X a i r | h o p u s  daje jeszcze plasmodja, które jednak 
nigdy nipiśą w stanie w y o m o w a e ,  npwozhaleziony ąiatomiast 
śluzowiec nie rozw ija się zupełnie.

Przytoczone powyżej dane wystarczają do wysunięcia kon
cepcji rąs biolQgi('z'ńyGh u śluzowc-ów i otwardia nowych dróg 
w  sysfem ątwe tych organizmów. Bo jeżeli przyjm iemy, że hodo
wlany przez autora śluzów ieqvod lat 19 jest-odm ianą gatunku 
Didym ium  -nigripeS gdzie w grę wchodzi jeden tylko cz^faik .
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mianem icre b ia ły  i^olor podśadki, to w ysun ięcie sum y k ilku  
razynników  b ic ilfe g ię zw c l^  charakteryzu jących  now ego śluzowca, 
u sp raw ied liw ia  w  zupełności g'kreśleniej n-owęznalezionego ślu 
zowca jako odrębnej rasy.

9. D i. G O RC Zl| ftŚK T: T. (W arszaw a). Etudes sur łe de- 
veloppement du pollen et du sac embryonnaire chez le pommier 
„Belle de Boscoop“.

Ce DńJyail a r,e;u pour but It&tude d e ^ en s em b le  des pjaeno- 
menes de develqppem eiit du ipollen,_et du, sąctam bryonnaire chez 
le pomm ier. J’ai em ploye eom m e 1’objet dgsgmes etudes de|j bour- 
geons de pomm ier’ „B e lle  de Boscoop“ fixes dans le liąu ide  clę 
F lem in g  (fo rt), gsKwasehin et iCarnoy et pr'óvenant des (ąnnees 
1931 et 1932,

Dans les -premier,s. stącles de d ifferencią tion  des tissuaj de 
Lant-here on peut diseornęr deux coucłies: L in terieure et exte- 
i ieure: Lącp rem iere  pilpfeclait des cellu les plus pauvresSJen 
plasm a. E łle  eta it composee de 1'ćpiclerme, de la  eoucłm  s o y ®  
'e;pide.i n.iique, plus tard endothćcium  et -de 1‘aksise |transitoire. 
Les tissus interidurs :du tapatumj et ;cfę, Eaa?eliesporium rię.- d iffe- 
ra ient entre eux par leur aspiMt- Dans unegtJfCmo ftaur śur des 
antheg|s et. deś sges p o llin iąu ep  particu lierr^on  peut observor 
d ivers stades de cłeveloppement. Pendaijut d iv isions dans les 
cellu les-. mores p iim ord ia les  du po llen  on a pu. observer une serie 
de troumes c|ui in fluent s.ijr les stactes pośtćrieurs. Dans lt^. 
pręlpiiers s ta d #  de la p.i epliS^e de la->diyision meftątiąue de la 
ce llu le  m ćre.du  po llen  le^progeąśus du $e^£lo-ppemeni; dq’coulent 
Sn gćn tra l a-uiie faęon normałd-. ,On’ conState seulem ent parfo is 
une forto vaięuoliSalion du p lasm a et la  degen^Rescenee??; du 
noyau. L a - couche du tapetum  dans leś periodes pi-ophasicpies 
m a n il^ ^ e  deja)d)% preseńće de£pełlu leś'a noyaux m ultip les. Dans 
le^s propliESBes synaptiąues et postŚyn;%iiqu|JSon a donstate ' ue 
nom brouses anom alies: arj des cellu les a deu\ n|yaux entiere-̂  
rne.nt uormąux, r| deslnSllu les ’ fri:nóyaux m u ltip les (provenant 
propabl em^ąnt de la d iv S o n  d'un noyau cęn plusiers noyaux 
p|?ąs p e t it^ e t  jfe  grosseur inśgale, c) la  fo rm ation  d im a geś  
nettemeńE patologiq;ues par cerfiaias•'groupek de cellu les isolees 
qui lusurnnent leu r clentenu pla$m atiquf| et nucleairaj par- des 
ouvertu ifes dans leurs membranes. P a r fe iS d e ś  cellu les entieres
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sont rempitieś d‘un cont§im inousseux provenant propabloment 
deij^nombreux rić>yaux qui se trouventidans -les cellules a noyaux 
multipjjgs. De pareilles -cellules ne degenerent pas’ toutes et 
il yĄęuł a beaucoup "ćjui se d£V'p|pppent. Les stad es ti ansitoirćs 
veK%.ia dlaeinese manifestant un norabre l:®ęh superieur de ćliro- 
moS|(me9, que-'- la diacinese proprement dite, ou bon a 
compte un nombre de-grouras variant dc 17 a 24. Nous n‘avons 
.cependant pas ac._quis de ccititude absolue quant a la determina- 
tion de .la valance des^foupes. Le nombre 51 donnę par ce.r- 
tain$ aTdteiirs’-iaJa pas etc confirme, bien que udtert.aineśt images 
indiquas&nt chez la S te lle  cle BodKoofrij la ’ presence de groupes 
pliromosomiąues plus que bivalentes. DanŚ^la metapha.se et 
dan,s'l‘anapliase on.a compte de 20 a 30 rhromojnnips. lĘte y  sont 
k peu pres ega,ux. On trouvid| cependant des metapliases, artor- 
małesupu l ‘oii*compte' juscpba 42 chromosdmes disperses de gros- 
seur differcnte. Do pc^^ęil 1 es images ressemblent aux divisions 
sąmiheterćttypiciues dc Rosenberg. Dans leśęańaphases la sćpa- 
ratie^i d®. .chroniospnnS n‘e?t.pas simuliTąnąe. Dans une partie 
des cellules pendant les telophases l ‘equilibra est retabli, dans 
1‘autre ,\partieles ehromosppies .fetardataii es ou rejetes forment- 
des noyaus nains. 1'arfois ąpres^uhe premiera divisipn reduc- 
trice, un des noyaux deriyśs degćnfcre, tandis gue 1‘autrc, apres 
une srcconde division, donnę une dyadę apparent. Parm i les 
an.ómalies jł fau.t mentionner la fusion deś cellules c g  groupes 
par les granelś pores de la membranę. Jbc; pbenonrene'provógue 
parfois de grands trouMęs pendant la separation : des cliromo- 
Srnnes -'ą^reS la p rem i^ e . d ivisioa reductrice..-Dans des ,cas par- 
liculiers, de pareilleSanomaliąsjpmuyent aimnier a la fornmtion 
deKęftólias sans noyaux. La seconde diyision, en generał, a lięu 
normalednent. Des p.laques equatoria leś$e 20 a 30 cln-omosonaes 
ind:i‘quęnt la  di^ejrsite du comporiement clie.s cbromosomes pen
dant la formatio-n des microspores. le i aussi nous pouvons eon- 
stater de^1 troubles caraćtćristiques, provoquća par la f{Tj|bn du 
‘̂ ontenu de plusieures cellules. Etn resultat il se formę peu d e  

tetradestnormales, par-contrę beaucoup de gones nains, de 5, 0 
et plus dajps une mambraneSfcalleuse. KNouS tK>uvonś um&situa- 
lion paręglle -atisśi chez les grains de pollen. En tout cas les 
anormalies • ©t, ce qu.i Seusftit, la dC‘ge.rte.re|eefee deśgełements 
Keracoddgateurs pendant avoir lieu da®? tous les stades du :devo- 
IćM eeoS it du poi len et non « :u  leutent, |m m e on l.‘avait pour la
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pluparfę.cru juSlpM present, pe.nd,aint la premiere division reduc 
trice.

Ai;es ol'M,rvation3' concemant lewlewejopnement du sac. eni- 
Lryonnaire clioz lo pommier „Belle de Boscoop" rfę: concobdent 
pas avec celles d‘Elsmann et \reh faites en 1931, 1932 et 1933, 
sur le m^nie’ objet. Dans leis premiers śtades du deve.łoppement 
de 1‘pwule, ii se fo rm u le  pluspo.uventi.dans la nucelle deux ou 
plusieures cellules inere.s; prim ordialśs du sac embrydnnaire, 
unjg: seule celliile Be l.rouve plus rarement. Dans la - mhrn-e 
nucelle il peut s «  form er plusieurs sari?| embjpłęnnaires mais non 
pas simultanement. sacdembr^óiinan e developpe pckssfde un 
(jontenb cellulaire nOrmal. Dans beaucoup irg cas les sacS em- 
bryonnaireisgse forment direct.ement des, cellules v6getatives de 
la nucelle. Les tubea polliniq.ne.s entrent fącilement dans le sac 
cniM-jł&unaire, dont la. degenerescence n ĵ fa it que stimuler la 
croissance du tube. Partois le luhes polliniąue remplit toute la 
place occupće anterieuremeht par le sac eynbhyonnaire. Le 
rtoyau sęuondaire pe>n se diviser avant la fecondation drg I k o o s -  

phfeće. L «B  embr.jjpns dćgenfcrent le plus souyent. .Te n‘ai pas 
observe dc developpement nonnal des embryonsBjiir les mate
riach cpie jrai ćtudies.

lrł& itut de niguo de l'*f|śole Centrale Agronomiąuó;
a Varsovie.

10. GARBOWSK1 L. i JU R ASZKÓ W N A II. (Bydgoszcz). 
Próby identyfikacji form biologicznych pszenicznej rdzy źdźbło- 
wej (Puccinia graminis tritici), występujących na obszarze 
Polski.

E s s a i s  d‘ i d e | t  i f netą E o n  d ||s f o r m e.s b i o l  ęp' 
g  i q u e ś£d e 1 £t|r o u i  1 1 e P u  c& i n i  a g r a m i n i s  t r i t i c i  
p r o v e n a n t. d u t e T v i t o i r e d e I r̂o 1 o g n e.

A celu okrasienia form y biologicznej rdzy źdźblowej, P u c 
c i n i a  g  r a m i n i s P e r s. f. s p. t r i t i c i  L r. Sft, IT g*n n., 
która w  r. 19gafeDQwodowała głośną, klęskę nieurodzaju pszenicy 
na znacznym obizai ze ziem polskich, a także w Rumun ji i w  Buł- 

Rs&rji, przeszczepiono tę rdaejz odmiany pszenicy p u ław sk a  tw ar
da", która wyjątkowo w r. 1932, podległa^silnej infekcji, na ber
berys i po wyhodowaniu pokolenia ogjriśkowego-.przenies,iono tę! 
Sarną rdzę na niektóre odmiany w rażliw ych na rdze „.gazonie.
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R ów n oleg li w ^ o iia n o  w ogrodzie doświadczahiymi Instytutu 
masową/ mfek&j||.berbei:ysu, obok którSgp wysiano pewną, liczbę 
w rażliAvyc.li napędzę odmianin^zenicy. Wyliotlowawszyfiaokolenie 
uf-eclo w  domu wegetacyjnym  i na polu ,przestąpiono dc^,określe
nia form y biologicznej badanej rdzy^lrogą infekcji 12 rozpoznaw
czych odmian pszenic, uprzejm ie dostarczonych W ydzia łow i Cho
rób Roślin Instytutu w .Hydgośpzy z Laboratorjum Badania 
Hdzy w Stacji Doświadczalnej Rolniczej Uniwersytetu St. 
paul w  Minnesota w  Stanaęh Z jędnoczonm lS  Am eryki 
Północnej.*) W ykonano kilka prób infekcji tych pszenic 
UTedosp.orami różnego pochodz-ęnia badanej rdzy, wyhodowa
nemu w laboratorjum i na polu, pomiędzy innemi uredośpo- 
ram i z 1 uredinium i otrzymanemi z 1 aecidium. W szystkie jjyó- 
by dały zgodny w ynik, kwalifiku jący badaną rd w r jako odpo
wiadającą. typowi rdzy \r. 40 kolekcji an "rykaiisk ie j. A  sżyst- 
kie odmiany pszenic z g^Tup 1' r i t i c u m  v u 1 g a r c i T r i  t. 
d u r u m ,  rów ni® jak pszenica zbitokłosa Littlo  Ulub i płaśkur- 
ka Yernal wykazały. bardzo wssokąy częściowo najwyższą 
w rażliw ośfknafję rdzęjjnatdmiąśt płaskurka Khapli i jednoziair- 
nowa Itinhorn okazały się u wysokim  stopniu odpprnemi. 
Zebrana z A  ołynia w 1933 r. u a Ę i d m i p s z e n i c y  „ lJodolanka“ 
rdza, po zbadaniu na kolekcji rozpoznawczej, zakwalifikowana 
została jako amerykańska forma ibjjktóka róźaSiSę^od f&rmy 40 
tern, że- poraża^ ^ ftsilnyfei stopniu także pszenice jednoziarnową 
Kinłj^rn, nie rozw ijając się tylko na płaskuidie Khapli.

Autorow ie prow adzą^lróżne badania, mające na celu Se.ha- 
rakt‘ęryzowTani<a innych form  biologicznych pszenicznej rdzy 
źdżbłowej, w stępu jących  na obszarze Polsku

A  d ycś k u s j i zaljgerali głos prof. R o u p p e i t i ur^ g ent.

R& | e r  a t y n i e  w y g ł o s z o n e .

1. M OYUIIO  W. Formalion des racines adventives chez le 
Sanie.

La facultć cle reproduction v6® tative  au moyen de bouturesj 
est tr£s frćcjuente chez les planted et possgde unęr-grancie, impor-

*) Badacze składają na tein nriejsou wyYfcily .podziękowania i wdzięaz- 
no.ści pKiui prof. S t o k m  a n o w  i za łaskawe dostarczenie prróbęjs i®zeni:cl
i kluczóv do fokiKplariia rdzy.
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tance pratiąue. Toutefois ceriąinęs dpiestions, comm^' jfar ex. 
-la formation .des racines adventives, n‘ont pas ete^suffisaminent 
^clairciaś, bied dokoa y  eiit derniereanent coasaere tb-iit. un nombre 
d‘etudes.

Dans le t.ravail presmt on a etudić l ‘iihflue«&e de fdfcteurs 
tels que 1‘echange des g a n ia  sechec, Ja temperaturę gfcaaur Je 
devęloppement des racines adventive's>" en particulier i-.clrez le 
saule.

Les expeEienc|gj ont ete effectuees sin clen>x pspćcesBfle 
saules: Salix purpurea et-'Salix alba var. pandula.

Les rameaux ont ete de cleux sortes: soit des ijSin^ąltTix d‘un 
an, de 50 cm d-e longueur, soit dąS rameaux plus vieux, divises 
•enP'onęoad de 25 cm de kińfgueur, semblables?que possible.

L ‘influence des agents a ete mesuree par la loiigiieur du 
systćnie radical.

Les oscillat.ions m dividuelfęs sont assez grand.es et !ś‘elevent 
jusqu‘a ±  40j|5; il s‘ensuit qu‘il faut absolumjmt o per er sur plu- 
siewrs individus en nieme tetaps, (10 pifeces au moins) on bien 
rópeter piusieurs fois l>xpćnionće! (le s -dxperieftces avec los tron- 
ęons des ramcaus).

La  culturc a ćte elfeCtueedtlans de l‘eau prise au robinet.
Les rameaux etaieni plonges a la profondeur de 10 'cm.

Ilesultats:

1. L ą j  f o i m a t i  og^ l d e s  r a c i l^jSL a d v e n t i v e s .  
D‘apres de nambreux -auteiirs less ia c in ®  ,-adventivę!!js’.ąg forment 
•deagermes („roo-t germs“ ) 4epoSSsĄ.dans le pericycle dója pen
dant la premiero annće. 11 est lieanmoinś certains quec-Ł# cam- 
bium contribue tres largeipent a ce procsssus. A  la plac.£ oiilse 
■forment les racines adventiycs .cercie cambial ne prąsente 
(babord qu ‘un leger gonfrasiśnt, qui pen k pen ŝ ® tran&forme en 
•coue. Les cellules du conę sqnt allojige danstla direęjpbn radiale. 
Le cóne lui memeAsemble etre situ£ śri le prolongepient du 
rayonńnedullaire. Sous iinfLnence dq*)’f^pression de la racme 
■en croissaq.ee, les ęoncbfes de 1‘ecorce et du tissir prot&ęteur 
eclatent; la racine apparait a l ‘exterieur. LesS racines advelitives 
sc forment souvent sous unęvicnticelłe.

La, fgjgpation des rajpines adventiyes est accompagpóe d‘une 
usure notable des-lą^tjeres de-resergę dans .la A ige. L ‘a.nalyse 
micro-aliirnigue demon tre nettement 1‘usure des stferes et plus
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particulierement 1‘j^ i r e  de 1‘amidon et de 1'alM’umine clans le 
voisinage immediatAie la rąeineleii formation.

2. L ‘ i n 11 u e n ( §  dfe 1‘ 6 c li a n g e d e  s? g a z .  En endui- 
saipides ra m ea u fd e  paralfiijfe ou encore mieux de yaseline, nous 
bouchons les lentiaelles et no\is ccjhtrarions visiblexnańt ?ta ląrois- 
ląancfe des racifrus adyontives. La diminution de la longueur du 
g^pem e radić?al arriye jusqu‘a 70% Ceit|g inłiibition doitjplle 
etre atlribuee|&u nianąue d ‘O R ou  a l ‘e|3.es de C02 dans la tige? 
— ile est d iffio iie d.e le dirc. ^Ees saules peuvent supporter long- 
-temps bant le tmanque -dAĘ que ]£ec&esAle COo. On peut toute- 
fois constąter que si ngus aerons J a x u ltu r «& i insufflaht. cle l ‘ąir 
d a n ® ‘eau, nous stimulons, a ce qu ‘ il semble, Je developpeme.nt 
djas»racinas adven;tjves ( ±  20%).

3. L ‘ i n 11 u e n c e d e  l a  s e c  li [Ąe. La secliee a etc eff ec- 
tuee a la temperaturę de 37° C au de 4pl C. A  c'et eff a j  on emlui- 
sait cle paraf finjfe les boutaT denadćs des rameaux qu‘on pesait, 
seehaif et pesait de nouveau. Ensuite, apres^ avoir enle\fe les 
extrumit£s rfeCouvertęs def, paraffin§H on dculttyait les rameaux 
eonimg a 1‘ordinaire, dans de l ‘eau a 23° C. % he sechóe de 10 
heures a la t° de 37° C provoqu<Ęune deperdition d‘eau de 2yjjf%— 
4;$% .vg^ieHg^chee de 2 lieur^s a .la fi/ofe 4^1 C provoque u B l e -  
perdition d‘eau :Ś&3,0$5^5^|g L ‘inhibition diii la  'croissairee cles) 
racimps adventievs egale daiis prbmięr eas enyiron '30%, dans 
le second cas environ 70%.

I.'influeiKio fortaineait defayorable que nouS coriAiĄons dans 
lei seeond cas provient..*probjablement ddinoJ tómpe5ątifre trop 
,el§v6e. Cejte supposition est confirmee"!par Idespllrience: si nous 
chauftons lęg rameaux dans de l ‘eau 1 42^C, fis perissent.

4. L ‘ i  n f 1 u e n c e d e  l a  t e m p e r a t u  r e. Le| exgre'3 
riences ont ete effectuees a <le differentes tem peratur^, ayej^ des 
rameaux plonges dans de l ‘eau. On notait la  vitęśj% de 1‘appari- 
tion des iacine*i adventiveS:;

Pour le saule tńmpćrature min. =  8°— 10” O; optima enyiron 
31";'#  max. enyiron 38I: G. L a  tamperature aux environs de

G og| nettement meurtriere.
5. L ‘sj n f 1 u e n c e d e  1 a 1 u m i e r e. jJlos experiences ont 

ete effectuees avec des rameaux sous clochijj De jeunes rameaux 
feuilles formęnt a la lumiere un systemK radical bien plus deve- 
loppe ( ±  300%|)>. Avant 1‘apparition joea ' feuilles leS rameaux 
reagissent a la lumiere plus faibleipent ( ±  30%).
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En Poccurence 1'ini'luence favorable de la lumiere doit-etre 
probablement attribuee a lhćefm m lation  d ^ n a u ^ lle s  matieres 
de reserve par kassimilation. Cela semble etre confirmećpar le 
fait qu‘apres 1'ablation des feuilles, le systeme lad ica i se- deve- 
loppe bicn plus faiblement ,<jćnviron 20%).

6. L ‘ i n f 1 u e 11 c e d e  la  g r o s s  ę,;.u r d e  l a  t i g e. 
Le systeme radical, sur des troncons d‘un rarneau age d^p lu - 
sicuF.es,.anneea, eą(K d‘autant plus robuste que le ramęau ost plus 
gros (axperiences faites sur des ra,nieaux ayants jusqu‘a 6 ans); 
c‘est surtout au S u rs  de la 2—(3 annee ąus^raccroi^einent est 
le plus considerable.

C a fa it  est probablement sir rapport avęc le quantite des m a
tieres de reserve.

7. L ‘ i n f  l u e n  c e | e s  l i o u i  g e.o n sj ^sresperieheejSipnt 
ete/effemuees au^debut itfu printęmps. On eriAevait les bourgeong 
des boutures lfhęnpssedant pas piujom de feuilles. En (kimparai- 
son aveefleaboutures normales le systeme yądical se dćvdk>ppe 
bien plus fortcment.

2. W O D ZlCZKO *A. '(Poznań). Przyczynki do uzasadnienia 
teorji stelarnej.

Opisując obfite i powszechne nagromadzenie peroksydaz 
(fenolaz) na pow ierzchni blon kom órBt śródskórni jakolspecy- 
ficzną cechę lej tkanki, zw róciłem  równocześnie uwagę na fakt, 
że liczne pochwy skrobiowe w  łodygach wykazują rów nież tę 
reakcję (-fjber eińe cliemiscjhe Reaktion der Ęndodormiszellen. 
Buli. Acacł. d. f§.cienc. Kraków 1916). To obfite nagromadzenie 
oksydaz na pow ierzchni tkanek o tak różnej budowie anato
m icznej i o odm iennych głównych funkcjach fizjo log iczych  — 
jakiem i są śródskórnia korzenia i pochwa skrbljiowa: łodygi^ - 
jest nowym  argumentem  za słusznoscia zasadnicze] koncepcji 
teorji stelarnej.

Jak wiadomo, .P h. v a n T  i e g h e m i p ó ź n i e z w o l e n -  
n ij^  teorji stelarnej^piizywiązują zasadniczą, w agę do odgrani
czenia kójraSpieruolnej od walca osiowego za pośrednictwem 
tkanki, którą, nibzależnie' od jej wykształcenia histologicznego 
nazywają „endoderm ą“ (w  sęh§ie irpdrfologicznym). Otoż obec
nie okazuje się, że ta najbardziej wewnętrzna watfśtwa kfory 
(w  przypadku monostelji), choć u różnych roślin osiowych 
wykształcona rozmaici®:; pod względem  anatom icznyjn Mśród-
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skórnia z pasemkami G^śpałryego, pócliwa^Krobiowa'; pochwa 
parenchym atyczńa z inną zawartością i t. d.), posiada przecież 
pewna wsjiólną aJechę, świadczącą o podobnej- pod pewnym 
względemBczynno^gi fizjologicznej. Czy jest nią, jak przypu
szczam, pośrednictwo w  dostajgzaniu• tlenu z bogatych w prze
stwory m iędzykom órkowa tkanek kory p ierwotnej do zwartych 
tkaifok walca osiowego (Badania nad rozm ieszczeniem  ferrgren- 
tów utleniających u .roślin. Prace nauk. Uniw. Pozn. Poznań 
1921)/ czy też jakakolw iek inna funkcja, to w7 każdym razie 
fakt chemicznego pxxlobieńą|wa substancyj nabłonnyćlii ,,endo- 
derm“ (wSfsensie moriolugioziiym ), ddtycpczaś! chai akteryzowa- 
iiŚ?cli tylko rozwojowo, uw alać musimyn za poparcie teorji, która 
przypisuje tkankom tym ważne znaczenie tv architektonice wew- 
nętrznejC ciała roślin. Reakcję tę wykazują tak eiKlodernijń ota
czające walec oSiowy w przypadkach budowy monostelicznej, 
jak rów n ież otdpzająke poszczególne pojedyncze w iązk i przy 
budowie astelnznej, względnie w iązk i złożone. Ostatni ten typ 
budow^*nazywam y m ało w łaściw ie polystelją, as|łusznicj mery- 
stelją ( B r e b n e  r).

Choć Skomplikowana nomenklatura, jaką rozw inęli angiel- 
)§.&y i amerykańscy ziyoleppicy teorji stelarnej i ich niedosta
tecznie ugruntowane spekulacje filogenetyczne, zraziły w ielu 
botaników7 do samych zasad głębokiej koncepcji v a u T  rę  g- 
h e m a, to jódnak po słusznej m odyfikacji w ybujaiości tej 
teorji, jaką przeprowadzili ni. i. E. S t r a s b u r k ę r  (jJber 
Bau und VeiTiehtungen der Leitim gsbahnen bei I 1 fbuizen. Jena 
1891) i J. C. S c h o n kę-^D ic Stcl&rtheorie. Jena — Gronihgen 
1903), pozostaiiiesf ona n iew ątpliw ie trw ałą zdobyczą naukow7ą.

C. P O D S E K C J A  l ' i / J ( ) L O ( r . n  I M 1 K R O B I O L O G J L

Środa, U  IX, godz 15— 19.

P r z e w o d n i c z m y : p r o f .  d r .  K .  ; B  a  s  s  a  1  ■ 1 ;  ( W a r s z a w a ) .

S o k r e t a i r z :  H r .  ..  P  a  s  z  e  w  s  I;  i  ( P o z n a ń ) .

1. Prof. dr. SZYMK1EW 1CZ D. (Lw ów ). Gospodarka wodna
roślin. (Streszczenia 'nie ńiadesiapo.)

W  d y s k u s j i  zabierali głos prof. dr. B a s s a 1 i k (W ar
szawka), prof. dr. K o r c z e w  s k i  i prelegent.
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2. Doc. dr. KOZŁOW SKA. A. (Iv8ftowię®S W pływ  ruślin na 
stężenie jonów wodorotlenowych.

(Streszczenia nic nadesłano.)

W  d y s k u s j i  zabSra li g loSproi. B a s s'a 1 i k (W arszawa), 
prof. lv bir c z e w sk i (W arszaw a) i prelegentka.

3. Doc. dr. SK*u4*i:BŃ)S'kl F. X -N W arszawa). W pływ  oleju 
kreozotowego na rozwój grzybów.

I n f l u e n c e  d e  1’ n ti i 1 e d e  c r eSa s crt. e s u r  l |  
tl e v c l  o p p e m e ii t d e s  C h»|t m p i g n o n s.

W’ badaniach uwzględnione z'os(cił-y najpospo.Mtszig gatunki 
grzybów, rozkładających budulec drzewny, a m ianowicie 
M  e r.u 1 i u s ł a c r i  m a n s  ScLiunc; iłt  o n i o f ln  o r a  c e-r e- 
b e 1 I a Scbrót., L e n t  i n  ięs s q era Sfei-s u s 8ełirótw. P  o r i a 
V a i 11 a n t i i lag. i D a e d a l e a  sp., wszysłkie z grupy 
podstawczaków, oraz pasorzyt 0.1 a d o s p qb:1 u m sp;.y

W iadom eni jest, m l  do walk i z grzybam i, rozkładająeom i 
drew nadużywany jest na szeroką skalę olej kreozotowy, otrzty- 
lirj^wany przy .suchej destylacji węgla. Dawniej używano do 
impregnacji drewna całkowitego produktu podystylacyjnegfoy 
•obecnie smoła poętystylacyjna jest frakcjonowana u wyniku 
czego otrzypiywańg fąAoleje ciężkie, z kt^r-oh wyrabiane są oleje 
kreozot o wet ąr.az składniki lekkieh^łużące do fabrykacji barwni
ków oraz materjałów pędnych (benzol).

P rzy  zastosowaniu identycznych metod fedna fabryka m o
że wygrabiać obleje kreozotowe o różnej siYe grzybobójczej. Jest 
w  tych olejach coś, ozeą© dotychczas/, nie zdołano zidentyfiko
wać, a co spcejainie zabójczo dzia ła .na grzybw-Ś§?

Mam do dyspozycji cztery próbki oleju kreozotowego, po
chodzącego z koksowali jwarszawgtkraj. Okazuje sid, że każdy 
z tyśgj olejów, jakkolw iek pochodzący z jednego źródła, działa 
odm ięnn fena  jeden i ten sam gatunek grzyba. Zdaje się tu być 
rówmież w y r a ź n a  zależność siły grzybobójczej od ciężaru w ła
ściwego poszczególnych olejów. C. w. próbki nr. 1 wynosi 1.075, 
próbki nr. 2 —  1.077, próbki nr. 1-039 i próbki nr. 4 — 1.030. 
Jak długotrwałe badania wykazały, najw ięcej trująco działają 
oleje nr. 1 i nr. 2, najsłabiej oleje ni’. 3 i m v4,fszczcgólnie nr. 4.
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Różnie pozat.em działają cztery te oleje na różne gatunki 
grzybów. Najsiln iej ze wszystkich wyżej wspom nianych grzy 
bów, Rozkładających drewno, reaguje M e r-u 1 i u s 1 a c r i- 
m a n s, najodporniejsfem i okazaływsię C o n i o p h o r a c e r  e- 
h e l i a  i D a e d a 1 e a sp.

.Do kilku lub kilkunastodniow.ycli ku ltu i, na agarze z 4% 
brzeczką piwną, wprowradzane były kloaki sosnowe jednako
wych rozmiarów^ i jednakowej wagi (9 granijwv*)JHi asy co iM po- 
szczególnemi olejnm ^ oznaczonemi cyfram i 1. 2, 3 i 4, i umie- 
szczannod gi’zybni w odległości kilku cerityirietrówr.

Grzybnia reaguje na obecnoś^ imp.regu.alu zależnie od^ga- 
tunku grzyba wgnastępując^i sposób:

A. M e i  u 1 i u s 1 a c r i m a n s.
Na ten gątunejc grzyba dżiałanrajsililiej olej nr. 1, gdyż już 

po 10 dniach, po wprowadzeniu przesyconego tym m lęjóm  kloc
ka, grzybnia zupdjvfiie zamarła. D łu że j zachowuje swrą żywotność 
grzybnia w obecności olejów  ni’. 2, 3 i 4. wOiaraktcrystycznem  
jest zachowani eRijg g jzyba  w  obecności oleju :nr.|, m ia ifow icie 
obecność tego^oleju przyśpieszyła powstanie ciała gwocowego 
w  środkowej Itgżęści grzybni w  ciągu 10 dni.

W e wszystkich jednak kulturgrh  ęez^ost grzybni jest zupeł
nie zahamowany od samego początku i w e wszystkich kultu
rach w obecności wszystkich olejów  grzybnia w  kojEcu zamiera.

B. C o n i ( M i  o r a  crje r e b e 11 a.
Grzyb ten zachowuje sb| odmiennie -od Merul-ius Jatórimans 

w obecności wszystkich wzm iankowanych olejów. W prowadze- 
nie^masyconych klocków^ do kultur nie wstrzym uje lozw o ju  
grzybni. Rozwój ięn jest jąunak niejednakowy w ofjjpiio.=uu 
różnych o le jów . Najsiln iej hamuje Rozwój olej nr. 1, nieco slabi,ej 
olej nr. 2, a oleje nr. 3 i 4 ham ują najsłabiej. Grzybnia po 12rtu 
już dniach \vchodzi u bezpośredni kontakt z klockam i nasyco- 
nem i tem i olejami. W  03MSrQ,Ści olejów nr. 1 .1 2 grzybnia nie 
zam iera nigdy, ale i nie owocuje, w obecności zaś olejów nr. 3 
i y  grzybnia ow ojcuje normalnie.

C. L  e n r i  n u s s q u a  ,m o s u s.
Grzyb ten i^ p fe y  szcze&Slnie podkłady kolejowy. Dajemsię 

on hodow le na pożywkach syntetycznych, na których owocuje. 
Ciała owęljówe nie d o jr z y  ają jednakże w kulturach sztucznych.

Grzyb ten w? odróżnieniu od dwu poprzednich najsilnie reagu
je na obecność oleju nr. 2, nieco słabiej na olej nr. 1. P  obecności
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dwóch tych czynników grzybnia w  krótkim ' czasie, bo już po 
3 dniac™  zaczyna bronzowieć. Bronzowienie idzie od środka 
grzybni ku jej peryferji. Rozwój grzybni jednakże nie jest 
wstrzymany, ale odbywa się bardzo powoli.BSłabiej daleko afe- 
aguje grzybnia na olej nr. 3, a najsłabiej na olej nr. 4. W  obec
ności oleju nr. 3 grzybnia przyjm uje zlekka barwę żółtawą 
i wchodzi w  bezpóśńedni kontakt z klpkkłem nasyconym olejem. 
Po trzech tygodniach zaczynają się tw orzyć >iała owocowe. 
W  obecności oleju nr. 4 grzybnia rośnie najlepiej i nie traci swej- 
p ierwotnej białom lecznej bary^.jfefe jej powiej-zclnh pojaw iają 
się liczne zaw iązk i ciał owocowych. Owocowanie kończy kię 
jednak jedynie na powstaniu owych kulistych zaw iązków

D. P o r i a   ̂ a i l l a n t i i .
Grzyb fen najsilniej reaguje na obecnośMoleju nr. 1 i nijec® 

słabiej na obecność oleju nr. 2. W  obecności dwóeh tyęlT olejów  
rozwój grzybni jest zupełnie wstrzym any od chw ili wprowadze
nia klocków . Grzybnia przedtem  puszysta opada, zam ienia się 
w  cienką błonkę.__przy legającą do podłoża i no dwóch mniej 
wi,<g5ej tygodniach zamiera. Słabiej reaguje grzybnia na olej nr. 
3, w obecności którego rośnie w  dalszym ciągu i zachowrtjSsię 
stale przy życiu. W zfost fen jest jednak powolny, grzybnia nie 
wohadzii-ńigdy w  kontakt z klockiem  nasyconym olejem  i iraci 
od samego początku swą form ę puszystą. Najsłabiej reaguje 
grzybnia na obecność oleju nr. 4. N ie traci ona swej form y 
puszystej, rozwój jej jest daleko silniejszy niż wr wypadku po
przednim, nie jpst ona jednakże w7 możności dosięgnąć klocka 
nasyeojnego olejem. Wuobydwńch ostatnich wypadkach grzybnia 
nie owrocuje.

‘E. D a o d a 1 e a sp.
Grzyb ten zacliow uję> się zupełniej obojętnie na obecność 

wszystkich bez różnicy olejów. Nawet w  obecności o lejów  nr. 
1 i 2, które działały zabójczo wzglęclnie hamująco na rozwńj 
poprzednio wym ien ionych grzybów7 (Cąniophora), grzyb ten 
rozwiną się. normalnie, wkracza na nasycone kknjd i wreszcie 
'owocuje normalnie. To samo dziąje §ię®ale z większą jeszcze 
siłą, w7 obecności olejów  nr. 3 i. 4.

W  trakcie tych badań autor stw ierdził bardzo eharaktery- 
styc-zrjpjzjawusko reagowrania grzyba z rodzaju Cladosporium na 
obecność oleju kreozotowego. Często kultury grzybów' wyższych 
zanieczyszczanejBywają przez różne gatunki pleśni (Aspergillus,
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Peńicilium, Mucor i in.). W  obecności olejów  kreozotowych roz
wój tych preśni jest albo zuij&łńiej zahamowany, albo rosną one 
bardzo źle, nie zm ieniając "jednak w łaściwej im  formy.

W  odm ienny zupełnidssposcffi zachowuje się w obecności ole
ju kr^ozoiwego’ Jggz* względu H.a jego ciężar w*. wzminnkowany 
wyżej Cladosporium. Cxrzyb ten w normalnych warunkach rośnie 
-płaską pow ierzchnM  njjee'o pofałdowaną, koloru oliwkowego. 
W  onpcnnści oleju kreozotowego gTzybnia jest koloru zupełnie 

^czarnego i S^ nie w  gWg- Rozwój ten jest stały, ale bardzo po
wolny, i w końcu tworzy się stożkowaty kompleks, przypomi- 
naj^yflp tos koksu, w ioaliza m ikroskopowa pozwala stwierdzić, 
ż| tak utworzoną grzyb iiia złożona jest z bezkształtnymi wzgięd- 
nię< kulistych kbAąórek, luźno pozrastanych z sobą i otoczonych 
Ijardzorgfubą bł®5aą koloru czarnego. Grzybnia taka mfe daje 
w- tych w arunkąch konidjoforów  ani konidjów, jak to jest w' w a
runkach normalnych, yl$ragment takiej grzybni, przeniesiony 
na podłoże, normalne, pozbawione kreozotu, rozw ija śię wr szyb- 
kiem tejnpie wr grzybnię zupełnie jmojmalną, koloru Hówkowego; 
urmeszczony natomiast nańpodłożu św ieżem, w  obecności oleju 
kreozotowego, rozw ija  się w dalszym oiągu w  stożkowaty, czar- 
ny|komplelcs. Badania cytologiczne komórek; • tworzących taki 
k om p lek s^ ą  bardzo utrudnioffe ze względu na grubość błon, 
które- utrudniają przen ikacie ntnwalaczy.

Fakt chaotycznego rozwoju tkanki grzybowej pod w pływem  
oleju kreozotowego przypom ina w  wysokim  stopniu zjaw iska 
bujania tkank^w uęrźęe^ i pod w p ływ em  tego saniego czynnika. 
Znane są doświadczenia z wcieraniem  w  tkanką*: epidermalną 

|yw7ego zw ierzęcia oleju smołowego, które wywułuje pow7stanie 
■nowotworu rakowatego. W doświadczeniach- nad C l a d o s p o 
r i u m  niem a cjgzy w iście wycierania oleju w  tkankę; tu wyżej 
opisane zjawisko bujania tkanki wywołane jest przZż. kontakt 
% lotnemi związkami, zawrartemi w oleju.

■j£C Dr. MOYCHO W  Recherches sur la protease bacterienne.
Malgre le rolą; im pojtant de la  protease dans les echanges 

de lą^matieńe proteiąue, ainsi que la  large distribution de l ‘en- 
dans les organismes aus^i bienanimaux'que vegetaux, hien 

de cjuestions restent ineclairees.
Le travail j^eśsnt chórchait a lesoudre sur Bact. prodigio- 

gpm  deux problem es:
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1°. la  faęon de libereai la  protóase de la cellule bacteSenne;
2". ] ’influfegg5| du m ilieu ambianSsur leWantenupćlc la pro- 

tóąsadans la  cellule.
On m ettait en evidence la presenee de la protęąągi.dans la 

culture a 1‘aide de Fliydrol^fe de*ła gelatine. La  diaul-eur de la 
colonne de la ig^łatiue liquęf%  contanue dans un tube a ćss&i 
servait de mesure de- la (jjąantit6£{ie benzynie! dans la culture,- 
On stjpprimait 1‘influence cleseellules vivantes par du toluole.

On appreciait le d.egre —  du developpement de&cultui;as en 
evaluant łe nombre dgśi cellules viYantes. L ‘a^ jQ en tation  ou 
la dimiri«8»jjon du nombre des bąeteries£incliC{uail le,rarśvęloppe- 
ment ou la regrcssion de la culture.

Les recherclies ffięent. executees sur deu'x sorfclies de Bact. 
prodigiosum.

Resultats:

1. La  protease n‘apparait point dans la premiere periode du 
ilevelęjpjemcnt de la cftlture; a c:e latacie les cellules.se divisent 
abondamnrent, ta-ntlps* que de nombre des., bacterics mort,es< est 
iitąrligdablgy Rai contrę 1‘enzytne eommence a gr: manifester au 
debut de la periode cle la  rągression de la  cult-ur.e, periode car&fe 
terisgeSpar uife forte deperdition de^ceilu lel."..

2. L ‘adclition du toluole, amsucjue de 1‘ether ou du chloro- 
fonnUfiie libSra pas 1 ‘enzymeaprotgąlytlque de la f Gellule. baete- 
rienne. La protease, qui se degag*e facllement de la cellule" a la 
mort na^turelle, n ‘est nullement. liS fa fB e rs a u e  la bact.e.riese.st 
tuee certificiellement.

3. Ldnfluence -du p i l  Sur Je dóvclóĘpement d a l a  culture 
d‘un cóteg^ la productian de 1‘enzyme de ,1‘autre est diffśsanto: la 
formation cle la protease ę&fc stimulee par les m ilieux acideS 
(pH =  . 4 ,5 — 6,0); ;par contrę le developpeilient de laąSilturęca^li&u 
pluS abonclamnienc dans les m ilieux neutres ou legerement alea- 
lins (p il =  7,0— 8,0).

4. De menie raetion des płiospliates cle K iesfe clifferente sur 
'gcs deux processus: les concentratiopś plus -fortes (sgljmol.) ren- 
forcent le) devełoppe.ment de> laagulture (+  502?), majs visible- 
rnent a ffa ib liS en t la productioi^de la* protease ( ±  300®-].

Conclusions.
Les resultats enumere^fj-dessus permeftent tbetirer leśfcon- 

clusions suivantes:
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1 La  protea^e jde Baet. pro&ig'4©s.um Se miinifes£e .en deliors 
(ie, la ceiluleFexe]uslvej§ąeut apres la;m ort cle) la bafcte.TPje.

2. IŚa ptfoduction de et le- dćveloppement dtg la
bactenie sont deux procesgus independenta Tuimfle 1‘autre.

W  d w^jk u s j i zadj^rali g ł^ |  K  o ć.c z e w  s k i (W ar
szawka), po i'. B a s s a 1 i k (Warszawka) i prelegent.

5. Dr. GÓRSKI F. (Kraków). O pobieraniu kwasów winnyuh 
przez Aspergillus niger.

■ streszczen ia  nie nacleslan^l

W  d y s k u s j i  zabierali głos inż. Z  a k o m o r n y M., mg. 
D o m i n i k ,  pro-f. C h r z ą s z c z ,  proi. B a s s y  1 i k i prelegent.



VIII. Sekcja leśnictwa.

Gospodarz: .1 u 1 jg j i i  U a f a 1 s k i.
Sekretarz: 'I' o ni a s z K h p i

I P O S IP D Z lM E g P Id ik A P N E .

\\ ta»e’łć, 1C IX, afjdz. tS min. 15.-

Prze® odniczy J u 1 j a n R a f  a 1 s k i, sekretarzuje T o m a s z  
I ( a p i c a.

Przem ówienie inąugui acyjne przewodniczącego Kom itetu 
Organizacyjnego Sekcji leśriiójwa. prof. J. R a f a  l||ck i e g o.

Jakkolwiek w ia n  dobrze, co syjte&ztę, jest powszeclińię znane, 
ze przesada, ^ędg.c rźejczą, niewłaściwą,, asrzęsfokroć szkodliwą 
wogOJe, jest zupełnie N iedopuszczalna w  rzeczach dotyczących 
nauki, nie waliainrsię przyznać, że jesieni praw dziw ie wzruszo
ny, zabierając dzisiąąp jas na otwarciu naszego obecnego Zjazdu, 
a to dlafęgo, że jestem przekonany, że' clzień dzisiejszy będzie 
datą historyczną. i to nietylko w  rozwoju polskiej nauki leśręiiS 
twa, ale wogóle polskiego leśnictwa.

.składa się na to kilka przyczyn, które pozwołęjkobie omówić 
w m ożliw ie krótl||’jsposób ze względu na koniecziiosjć oszczęd
ności czasuSoddane.go do naszej dyspozycji w  ramach X l\ -go 
Zjazdu Lekarzy i P rzyrodn ików  Polskich.

Przedewszystkian^i—  jest to 1-szy Polski Naukowy Zjazd 
Leśpiczy. Zjazdem takich nie było u kraju nasMm. ani za cza
sów 150-lettiiej okupacji, ani:?po odzyskaniu niepodległymi. Były 
zjazdy "ĘPników polskich bądź ogólne, bądź regjonalne, bądź 
w  ramaefi'••pewnychćo'rganizacyj, świadczące o tem, że istnieje 
u nas leśnictwo jako/forma gospodarstwa i jako zawód okaz Me 
istnieją leśnicy zawodową mający swoje sprawy organ izacy jn i 
i zawodowe.'9§.ie było zjiłźdóu naukowych, a to dlatego, że nie
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l% ło całkowicie zorganizowanej polskiej nauki leśnictwa. W :ja  
kłaclnikiem zaś istnienia pewniej nauki wwtfanym kraju nie jest 
większa lu lyńm iejsza ilość nieraz bardzo wartościowych, ale in
dywidualnych i sporadycznych prac naukowych w' danej dzie
dzinie, Mćjre m je wdaliśmy i przedtem,, ale zorganizowana zbioro
w a praca’ naukowa W' danym-. dziale, mająca oparcie; wr odpo
wiednich instytń-cjcich naukowych i badawczych oraz we wia- 
snem szkolnictw ie wryższe.m, .zapewniającem kadry pracowmi- 
lmw naukowych-, a ła c n ie  w  oparciu o te dwu czynniki dająca 
gwarancję ciągłości pracy naukowej. Na teni tle powstaje dana 
rfauka w danytń kraju, jako koiiipleks pewnej twcorczości, po
wstaje w łasny dorobek naukowcy, ffpwstają własnejmetody badaw'- 
czę^ Jako przykład m ogą służyć Niemcy, którzy chcąd^słworzyć 
w ie lk i przem ysł (mennrczny, stw orzyli przedew ®ystk iem  w iap ie  
i w'Sp'ąiiialo wyposażone/ ehenńcznej|'in&Vytuty badawcze bądź 
sannJdzielne, bądź zw iązane z wnjzśzern i uczelniami, stwarzając 
pi‘zedew'SŻystkiem liczne*} kadry pracownik ó w t naukowych we 
wszystkich działach chemji. JeSt więc nauka narodowa zorga
nizowanym  zbiorowym  wysiłkiem  łladawczyin danego narodu, 
w  którym  jiieta lko  ibdyw idualność i zdolności badacźtw igrają 
rolę, ale równina iloą&ijbadaczówż ilość placówek badawczych 
ich wy.pfe|żen.ie i t. p. W szystk im  tym  wurunkem odpowiada 
nauka leśnictwa w  naszym-..k raju i dlatego m ożem y obecnie 
z zupełną pewnością powiedzieć, że mamy polską naukę leśni
ctwa. Świadczą o tern:

1. istnienie polskiego \xyzszegó gffikolmdfiwa .leśniczego, zor
ganizowanego w 3-ch uczelniach typu akademickiego, z szere
giem  odpowiednio urządzonych zakładów badaw ezych;

2. zorganizowanie zakładów badawczych poszczególnych 
uczelni leśnic%cJi wr zw iązki pod nazwą Kom isji DdświaTdczal 
n iętwa lt^sniczego danej uczelni i mające nastągąć wr£najbliż- 
szym wzasie połączenie wszystkich łych Kom isyj w jeden Zw ią 
zek DoświaclezSfln^iwa Letniczego,fó)

3. -powstaniec-&akładn Doświadczalnego Lasów Państwo
wych, jako instytucji badawczej na telęnaclr lasów' państw-o- 
wjmh §33 której zadaniach/ i form ie organizacyjnej dow iem y się 
szczegółów na obecnym Zjeździli,jz referatu kio^ownijka togo 
Zakładu;

‘ )Bffistąpi3o w dn. 15 września (Przypisek późniejszj^



668

:4. znaczny polski dorobek naukowfy-z? leśniczy, Szczególnie 
w  zakresie prac doświadczalnych, którego pcłne*j b ib ljogra fji 
jeszcze nie posiadamy, aledytory już.uwzględniany jest i ceniony 
w  pracach obcokrajowych;

5. posiadanie własnych, oryginalnych metod badawczych;
(i. posiadanie własnych periodycznych w ydaw n ictw  naulęó- 

wycli leśniczych;
7. współpraca na wieliigpolaek z polskiemi naukami przyiód- 

niczemi, jako tą podstawą, na której leśnictwo się opiera, oraz 
udział przyrodników' polskich w  opracowywaniu zagadnień leś
nictwa, lub blisko z nicm związanych działów nauki, czego dowo
dem jest m iędzy im iem i ihąj-że na 4-S: r.erferen-tów, którzy zgłosili 
59 referatów — 15 referatów zgłoszonych z-ojątalo przez 14 nie- 
leśników'.-zawodow ych, a ,13 przyrodników' }  1 inżyniera hydrefi 
technika;

8. udział zorganizowanej polskiej nauki leśnictwn ky m iędzy- 
nagojlow^ej prać?y naukowej leśniczej,- a, w£?ęc w i m iędzynarodo
w ych zjazdatfli i stow arzyszeniach, jak np. w  M iędzynarodowym  

ŚŹwiązku Dośw iadczalnictwa Leśniczcgd^w7 Nowem  M iędzynaro- 
weiń Stowarzyszeniu Badania M ater jałówgj w7 M iędzynarodowej 
Kom isji Badania Drewom iteraz jw M iędzynarodowym  Stow'arz\ 
szeniu Anatomów7 Drewna.

Trzeba było 15 lal w y tężonej pracy organizacyjnej i nauko
wej w  oparciu o w łasną państwowość, aby móc odpowiedzieć' 
wr całej pełni tym werunkom  i dlatego dzisiaj dopiero zbiera
my na l-szy naukowcy Zjazd Leśniczy, aby dać świadectwo, 
że jesteśmy i będziemy-A jakkolw iek ęfęzkie .chmury zbierają 
się nad polskąjhąauką Leśn rrT,wa. Ilość zgłoszonych referatów', ich 
poziom, znaczna liczba uczestników ‘Zjazdu pom imo ciężkich 
warunków7 ekonomicznych kraju na tle kiwzyśu ogól me ś wda top. 
wego pozwalają nam z ufnością spoglądać, w7 przyszłość i mieć 
-ńadzieję, żc po tym  T-szym Zjeździe odbywać się będą perjoś 
dycznie następne polsk ie naukowe zjazdy lęśnicze, co też zostało 
przew idziane ^ R e g u la m in ie  polskich naukowycli zjazdów 
leśniczych, jako sekcyj zjazdów' lekarzy i przyrodników polskich.

W  pewnym, ale nie bezpośrednim zwdązku z popjpedriięm 
jó s l  niezm iernie w ażn jS faki, że zjazd nasz odbyw a1-się po raz 
pierw7szy jako odrębna Swccja leśnictwa Zjazdu Tokarzy 
i Przyrodników7 Polskich. .Zjazdy Lekarzy i Przyrodników' 
Polskich, zapoczątkowane w7 roku 1866 przez niezapomniu-
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nej $pąmięci dr. Ą ‘ ( l r j a n a  B a r a n  pólek i e-go, są; każdo- 
rąjzęwo polskim sejmem naukowymT‘SgEs:ólxŁVm przeglądem  zor- 
ga uzowaneip i)olskiej -iiauki, o dużem znaczeniu rzeezowem, 
a jeszcze- większeijj^mo.raijTem. W  zjazdach tych leśnicy polsey 
blfałi udział zawsze, w  tej luli innej form ie, niejednoicrotnie 
bardzo czynnymi w ybitny udział, po raz jednak p ierw szy staje- 
nijj£tutaj jako odręlgna, samoj st na Sekcja leśnictwa, co jest 
oficjałnem  uznafliem  polskiej n%uki leśnictwa i stwierdzenie?^ 
jej czynnego; udziału w  [‘oghlnej, zorganizowanej pracy8naul|e- 
wej naszego kraju. A  ma to duże znaczenie moralne dla rozwoju 
nietylko polskiej nauki Idsnictwą^ ale również i dla?'leśnictwa 
jako całości, a wi.ę.c dla gospodarstwa leśnego, jako jednej 
z bardzo w ażnyily .^ iłęz i gospodarstwa krajowego, i dla zawodu, 
jako takiego.

Mów iąc.przed chw ilą o m oralnem  znaczeniu zjazdów -feka- 
rzyJi przyrodników polskich wogólf| a naszegdbpbocn&go w  nim 
udziału w  szczególności, nieąmogę mommąć jednej 'Wfaściwośc.i, 
wspólnej wszystkim  wogóie leśnikom na świecie, a również 
leśnikom w  Pol®*?. A'laśc.iwość ta, którą m ożnaby nazw;ać nad- 
miernąPskromnoś$ią, jest w  rzeczy samej niedocenianiem sił 
własnych i włftenego dorobku. Zaję^tB-raóą u pocjśfaw', w  b li
ski em obcow aniu ^  łfkzyi^ftą, częstokroć oddzieleni od fgwiata 
dużemi prześfarzeniansj?, leśnicy potra fili wyrobić w  sobie dużą 
mniejętiMsc patrzenia na zjaw iska przyrodywdużg icłpzrozń?mie- 
nie, a tak:up zdolność wysnuwania w nioslfpw i praktycznego ieR 
stosowania, bez należytej chęci i woli, a cza.samikum^ęjętnóśc.i, 
podawania E w oich  spostrzeżeń, a ćźęstokim1 i w artościowych 
syntezadcP wdadomągci we właściwej formie. Możnaby z liistorji 
nauki, a w szczególności z l?Estoi ji leśnictwa przytoczyć na to 
w iele przykładów .

Jeżeli np. przypom nim y, że las ujiirnwasi^jjest współcześnie 
nie jako luźne i przygodne zbiorowisko roślin drzewiastych, ale 
jako bardzo złożone zjawisko przyrody, m ianowicie zjawiskoj 
b iogeograficzne i socjalne, jako asocjacja roślinna najwyższągo 
typu, w  której flora, fauna, gleba; klimat, rzeźba teitómi i inng 
czynniki o tyle zespolone są;iz sobą, że każda lmturałna zmiana 
jednego z czynników powoduje powąfgni^ispecjaliiego typu Aso
cjacji, a nim im iejętna ingerencja człow ieka sprowadzić nloże 
katastrofalne zniekształcenie lulffijnawet zanik typu m acierzy
stego', względnie -zanik samej asocjacji, tj. lasu, — jeżeli przy
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pomnimy, że jS-zy lakiem  ujm owaniu las^ współ dlesna nauka
0 lesie, a, z nią, leśnictwo praktyczne opiekają, się ca łkow iciSna 
biologii, Pkologji roślin, fitos^ .jo log ji i fitóge^gla fji, —  to trze
ba oddać .sprawiedliwość leśifićlwu, że ona o.ddawna już, kiedy 
wym ienione nauki albo nie były jeszcze wyodrębnione, albo nie 
tak rozwinięte jak obąęnie^podchodziło do .lasu, do poznania go,
1 do swoich zagadnień praktycznych, drogą własnej intu icji 
i własnych badań, właśjaie z f£go szerokiedB i głębokiego punktu 
widzenia," który znalazł swój pełny wyraz we współczGsnęfh’: 
pojmowaniu lasu, a uzasadnienie w  rozwoju i ztlobjfczach bio- 
logji, ekologji i s.ojjoloąji roślin. WystarŚSy powiedzieć, że poję- 

BicK,drzewostan" (Ir. peuplement) -  nawet p»zed sfdtinułowa- 
niemlj zadań i podstawowych pojęćfjfitosomolągji, której," znako
m ity twórca również biorz^ udział w obe.cń.yi£at naszym Zjeździe, 
— m iałp^już w  sobie zrozumienie socjalnego charakteru lasu, 
co znalazło swój wj/raz np. czyto w t. zw . tablicach .Krafta, które 
są próbą wyodrębniania klas społecznych asocjacji i iaf| syśtemi- 
zac.jd, czyto w tabelach wzrostu lasu/które opracowywane ścisłe- 
_'.mj m etodam i dendfomei rji, będącej — nawiasem m ówiąc — 
przynajmniej dla większości jej zakresu biometrją lasu. są nie
zm iernie cennymjnjatpi-jałejn dlay.iijologji. a równocześnre war
tościowym  mat er jal'em statystycznym dla [itosocjpiogji. 
W reszcie można wspomnieć fakt- powszechnie znany, że chcąc 
odnowić szt.ucznięylrzewTostan, któiiy w wieku dojrzałości około 
100 — 120 łat składa się z 40 0— M o drzew, leśnięj^ocklaw nEk już, 
na długo przed powstaniem; f it^ ę c jo ló g j^ sa d z il i ;na ha nie .§00, 
lecz 10 1}̂  tysięcy sadzonek, ażeby odrązu siworzyć socjalne
warunki as talia cdii, socjalne środowisko, w  któfem  w  danych w a
runkach fizycznych siedliska drogą w alki o byt wytwarzają 
się optymalne wm runkiii odpow iejjilia  Strukturą^socjalna dla 
roślin o najodpowiedniejszych własnościach biologicznych, ażeby 
ostatecznie '^twmkzyć dynamiczną, rów now agę. ca.łcjści, którą leś
n icy nazwali drzewostanom normalnym., będącyjir. jednęm 
z ogniw lasu normalnego.

Nie jest też przypadkiem, co zresztą teir^słuSzniej podkreślić: 
należy, że zaledwie dwa lata temu m inęło 100 lat od tegcp^zasii, 
kiądy w r. l łS l,  a więc na^8 lat przed K,ęĆ£ o l e r a D a r  .w i n e m, 
leśnik angielski b a t  r i c k 'M a t. th  e w  (1730 —1874) w. pracy 
swej „On b®val Tim ber and Arboriculture; w ilh  ciitica l notes 
on authors who have rcćeritly treated tlie subject ojf F lam ing",
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(O d r e w n i e  o k r ę i o w i e m  i h o d o w l i  drzew;* z k ry i y G z ń e m i  u w a g a m i

0 autorach, którzy za jm ow ali się n iedaw$foOprawą sadzenia), 
wydanej w  Londynie w  1831 r. (X V I i 391 Str2j§ podał w  zw ięzłej 
form ie Całkow icie opracowanąjteorję dfl i powstawania ga
tunkowi (drogą doboru naturalnego i w alki o byt. P rzyznał to 
sam D a r w i n wfe wstępie dojjgwego kapitalnego dzieła „O po
chodzeniu gatunków^ (1859) i w liśote drukowanym  w  „Garde- 
ner‘s ..Chronicie41 dnia %1/1V 1860 r. Że jednak i.eo.rja ewolucji 
została podana pyzeześ M a 11 h e ww a nie w  pracy specjalnej, ale 
w dw ui.(„B “ i ,,C“ ) z 6 zw ięzłych załąc^iików' (appendixów) 
do pracy fachowej, nawet bgz żadnego Uw zgljednienia w  tytule, 
przeszła ona niezauważona i nie m iała żadnego w p ływ u  na dal
szy rozwój bicdogji. 1 jeżeli teraz podaję ten fakt, to liie dlatego, 
ajjyin w najmnieją|.y nawet sposób chSgafl pom niejszyć zasługi 
genjalnego D ątr w  i n a, k tóry zre^tą-.stwcBasn teorję ewolucji 
zupęhiie fsanłpĄzielnie., ale żeby podkreśl ?<& że dzięki specjalnym 
warunkom ;pracy swej, przy ogólnem nastawieniu przyrodni- 
cżęmj leśnicy o od po Wiedniem wykształceniu zawodowem mają 
wszelkie dane do pracy naukowej w większym  lub mniejszym 
zakresie, ażeby zachęcić ich —  a mów i®  to przedewszystkiem  
do leśników praktycznych — do opracowywania swoich spostrze
żeń i tło udziału w zo^ganizowail.ęj pracy flankow ej .ftrajg§J§§

h iedyfju ż wspomniałem o leśnikach praktycznych, pozwolę 
sobie, zauważjy.ć, żmŻjazd obaęjŚy, jakkokyiak jc*H to zjazd nauko
wy, nie zo.sfał pom yślany w yłączn ie.d la  ludzi pracujących na
ukowo. Przeciwnie p rzew idyw a liśm y że wezmą w  nim udział
1 leśnicy praktyczni o odpowiednim poziomce wykształcenia, 
ch%iażl>yj w  celu odświeżenia i uzupełnienia swoich w iadom o
śc i i jjoznania najnowszych kierunków- wr nauce leśn ictwa i naj
nowszych wynilbjw  feajdań, tem hardziej, żfeótematem referatów 
mogą być cvszelkie zagadnienia na/uki leśnictwa i lęśnictwn 
praktyfcznęgo, przy warunku opracowania ieli m etodą naukową 
i pdpow iednifł1 rzeczowego oijaąwiania w  dyskusji. Z prawrdziwą 
ateż radością w idzim y tutaj przedstaw icieli .leśnictwa praktycz
nego. W’ leśnictwie bowdem, jako um iejętności praktycznej, 
istnieje, podobnie jak w innych umiejętnościach praktycznych, 
np. w  medycynie, ścisły zw iązęk m iędzy nauką i  praktyką za
wodu. ISFauka ma za zadanie opracowywanie naukowe wszelkich 
zagadnień teoretjsezn^gli i praktycznych, związanych z daną 
um iejętnością jako zawodem, a na jej pracach i wynikach opiera
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się postęp i p-raktyczny-^yózwmj danej umiejętności. W bliskim 
zaś kontakcie z praktyfcą naukąłęzerpie siły w  form ie mate»jałóvv2 
i uovv7yŁI,i zagadnień do opracowania.

W  pehiej, nadziei, że 1-szy Polski g a n k o w y  Zjazd Lesniczj 
u którego przygotowanie u łożone zfystało bardzo w ie ia  pra^y 
Wyciągu półtora roku,podpowie godnie calom, dla których został 
zwołany, na pożytek polskiej nauki lteśhictwa i gospodarstw a 
leśnego kraju, a przez -;fo p^żyw p śfąszej Ojczyzny, w itając 
w im ieniu Kom itetu Organizacyjnego wszystkich obe.ehyth 
członków Zjazdu i gości, przedstawicieli instyt,ućyj i -organiza- 
cyj, przedyawicfesłi nauki leśs&ictwa i szkolnjstwa leśniczego.*’ 
przedstaw icieli feśnictwa praktycznego państwowego i p ryw at
nego, ogłaszam I-szy Polsk i Naukowy ZjazdL.ośnieży, oclbywm- 

jako Sekcja leśnictwa XPV-go Zjazdu Jfekarzy i P rzy 
rodników Polskich, za otwarty.

Następnie pow ita li Zjazd:

Hjjfadea J.ąiŁo s i ń s k i —  w  im ieniu D.jjrekcji Naczelnej L a 
sów- Państwowych;

Inż. .1. I I M i s b r a n d; i  ■— wr im ieniu Zw iązku Leśników 
Rzeczypospolitej;

Odczyform zostały życzenia, nadosłape dla Zjazdu przez 
prof. Z. M o k r z e c. k i e g o i S. ś o k o ł o w ;s k i feg o oraz 
przewód n iżą cego  Kom isji Leśnej Sejmu E. C z a p s k i e g o .

Ogłoszono program prąc. Sekcji.
Odczytano i przyjęto przez aklamację Regulam in Sekęyj 

Leśn ictwa zjazdów lekarzy i przyrodników  polskic-Ji. ,

Przeprowadzono w ybory przewodniczących i sekretarzy.

Nn' zakończenie I-go posiedzenia plenarnego Sekcji odbył się 
odczyt prof. J ó z e f a  P a c z o s  k i e g o .

PACZO&KI JÓZEFgfPoznań). W alka o byt w lesie.

L a  Ku f t e p o u r 0  e, x i s t a n c e  d a n s  l a  f o r  cuME

Prelegent zwraca uwagę na różnicę, jaka zachodzi we wza
jem nym  stosunku kom ponentów w- .lagach jejsj^ze kształtujących 
się ('sadzonych lub podlegających nawret naturalnej regeneracji)
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i defin itywnie ukształtowanych (pralasach lub lasach im  odpo
wiadających). \W piei'\vszyhj* wypadku mamy do czynienia, 
z pr®:ces#n, opartym.na rzeczywistej walcejto byt, wyrażającej się 
w zmaganiu o swobodne zupełn isj miejsce elem entów mniej 
w ięcej sobie równych, przyczeni słabsze z nich stopniowo 
ustępu jąca s iln ie jszeR oraz wdęo.ej zajm ują miejsca dla swego 
rozwoju. W reszcie proces ten kończy się .na zrównowaśsniu całej 
populacji. W -drugim wypadkrrstarsza generacja odpiazu jest zrów
noważona. Najjpmiast nowa wytwarza się nie na swobodnej#? 
miejscu, lecz pod okam m  macierzystym . Zastają.£rimiejs?e zajęte, 
rozw ija  sip? ona tylko do pewnego stopnia* Odgrywa cząsowpj 
rolę n iejako runa lub podsgjwral, następn i® w ym iera w  wieku 
jesfeczc młodzie-n ^ jun. W  takim  wypadku pn|że być m owa 0 w y 
korzystaniu nieżajętegó&jirzez sam drzewostan miejsca, leoż nie 
m ożSbyć m owy o praw dziwej walce o bytj ponieważ wciskanie 
się nowych elementów' pomięBzy stare jest wykluczone z. w y ją t
kiem  wypadków, kiddy oswobodzi się-miejsce. W obec tego 
lasy tej kategorji n ie^Jko ńię są terenami, na których odby.wąpsię 
jaka^nadzw j^za jna walka o by,tji lesz n&odwTÓt przedstawiają dniej 
nam w zory ładu i porządku, ponieważ walka z red u kowaną tam 
jest do m ożliw ego .minimum, jak i wogoie we wszelkich p raw 
dziw ych  asocjacjach roślinnych.

POSTEDZENTA PODSEECYJ.

1 -si P O D S E K C J A  O G Ó D N YC H  Z A G A I L I E f  L ® J IG ,T W A .  

l-e PO SIED ZE N IE  PODSEKCJI.

W iórek, 1S IX, godz. 16.30.

Przewodniczą kolejnhóprof. S. S t u d n i a r s k i  i W . J e d- 
1 i ńrgik i.

Sekretarzuje T. W  i o c z e w  s k i.

f  JE D LIŃ SK I W Ł A D Y S Ł A W  (Warszawka). Zagadnienie dal
szej rozbudowy metodyki usuwania subjekty wizmu przy bada- 
niach drzewostanu i jego struktury, szczególnie w  związku 
z badaniami doświadczalnemi.

43



674

L e p  rfp b I ć ni e d e s  11 o u v e 11 e s m|z|sj h o (1 e s p o u i 
1’ ć 1 i m i n a t i o n d u s u b j e c i  i v i s m e d i*  n s 1. e ^ ;  i i )-  
v  e s t i g  a t i o n d e y  g.e u p 1 I m  e n t s  e j  d p  l e u r  s t r  uc-, 
t u p  e, s u v t o  u t e n .  c o n n e x i t e  a •» e c, s r e c h e  r- 
c h e s e x p e r i m e ut  a l e s.

Om’ówi wszy: t iaidi i opS badań ż^ąfa i rozwoju lasu, 
rB m g t .  precyzuje uajistotuiejsze zagadnienia, k tóre^B  zakresie 
mót‘p (wki badań w  leśnictw ie dom agają się rozw iązania i w y 
jaśnienia i potrafią  badacza uchronić od wyprowadzania h|ęd- 
nyeh wniosków.

W  zakresifi-mątodyki badań w ysuwają się n a -czoło:

1. jako zagadnienie najgłówniejsze i najbardziej podsta
w ow i, mpżliwiesjtrafny w ® ó r  porównywanych, z sobą objektów 
doświadczalnych, by uzyskać pewność wiaścdwe® oceny p rzy
czyn i skutków;

2. krytyczne sprawdzanie uzyskanych m aterjałóyę obser
w acji i pom iaru przy zastosowaniu statystycznych metod badań i

3. m ożliw ie jasna i plastyczna interpretacja grafiezna 
zaOowno zebranych danych obserwhc.yjnych i pom iarowy cli, jak 
i wyprowadzonych w-yników’ badań.

Referent poświęca szczególną uwagę zagadnieniu badania 
porównywalności tak we zakresie m etodyki wyboru powierzchni 
doświadczalnych, jak i  nęModyki sprawdzania trafności w yko
nania zabiegów^ doświadczalnych zgodhife z zam iarem  oraz prz-W 
Ogonie i opracowywaniu zebranych m aterjałów, padając w  każ
dym z tych kierunków k ilka metod badania porówiiywalnp^ci, 
oprą&owanyjsh w  Zakładzie Lrządząn ia Lasu.

Rci2nfm.it obejmuje Wrsz^stkie te metody wspólną nazwą m e
tod praficzno-bioinątrycznych. Ó|iarte są one główutie na struk
turalnych wiaściwrościach drzew ostanów i posługują się krzy- 

jTOmi rózdzielczem i absolutnych i stosunkowych wartości d ecy
lowych rozm aitych cech m orfologicznych (piorśnic® wysokości, 
liczby kształtu S trzały , stosunkowe długości koron, przyrosty 
drzew* wj drzewostanie-); w- .rożnych kombinacjach

Omówione zostają sposoby b r a n ia  po r6wńy-w ali ro ś (i  p o 
w ierzchni dośw iadcza ]n^h^ poddawanych pewnym zabiegom 
doświadczalnym (np. powierzchnie w  drzewostanach trzebio
nych,-prześwietlanych, żyw icpwaiiych, odw-adnianych) i takich 
k tó ifl żadnym  zabiegom  doświadczalnym  nie podlegają (np. po-
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wicrzchuijjSj dla talnic zasobności). W szystkie^te m etody badań 
zm ierzają głownie do usuwania subjektywizmu, który zbyt 
często feyn i w yn ik i badan bezwartosefowem i.

kSj ocenianiu znaczenia statystycznycłi'm etod analizy ma- 
terja łów  przy badaniach leśnych i s tw ie rd zen iu  kóńioffzijęiggi 
opracowania r^ to d  statystycznych, prz y s tosowanych db warun
ków badań w  leśnictwie, zajnifgj^pSję Kefereńt $colą, jaką odgry
w a j pow inna w  leśnictw ie graficzna interpretacja osiągniętych 
wyn ików  badan.

W  d y s k u s j i  zabierał głos G r o c. ł^o w s k i J.

SSU D ŃM RSKT S TE FA N  (Poznań). Nowe pogląd)7 na zagad
nienie rentowności gospodarstwa leśnego.

N o u v e 1 1 e s i ckę e s  s ti r 1 e b ‘on  r e n d e m e n t  d e s  
f o i' e-t s.

N ie można m ówić o opłajealnośŁi gospodarstwa le jnego, 
albowiem  środki produkcyjną, do których zalicżajsię per.analo
g i a m i  przedsiębiorstwami,, ufundou-anemi na zasadzie .kapita
listycznej — g r u n t  l e ś n y  i k a p i t a ł  d r z e  w  n y> bite są 
pieniężnie uchwytne.

Grunt leśny nie posiada ceny obiegowej, wartość effikodow a 
gruntu jąst fikcją, a kapitał drzewny powstał dzięki darm owym  
siłom przyrody.

Koncepcja ren ty gruntowej i jej odpowiednika, t. j. wrartości 
dochodowej gruntu lejnego, nie da się « tg y m a ć .  Bezpośrednie 
wydzielen ie bowiem renty z czysM pi dochodu w  gospodarstwie 
leśnem jest niem ożliwem .

W yliczen ie zaśS renty gruntowej z wartusek dochodowej 
gruntu lejnego, jak wTogóle wprowadzenie tej wartości’ do 
rachunku o p ła ^ ln o fg g  jest Sprzeczne zhstotą renty, która z na
tury rzeczy n ie-m a swojego odpowiednika po stronie kosztów7 
produkcji.

P rze jęty  przez niem ieckich ^konopiTstów leśnych aprioiys- 
tyc.zuyfc aksjomat' w artości dochodowej gruntu leśnego i jego 
odtew iedn ika w  postaci renty gruntowej (albo odwrptóie) po- 
ciąlga za sobą tezę niskiego oprocentowania kapitałów£?zawar- 
tych w7 lesie.

43*
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rentowności gospodarstwa leśnego można nabrać jedynie 
porównawczego poglądu w  odniesieniu do jednostki powierzchni 
i to w lasach, opartych na trwałych  użytkach, M lyw iśc ie  pi'zy 
kolejach rębu nie w ygórow anych .

W  d y s k u s j i  zabierał glos W i e l g o s z  T.

II PO S IE D ZE N IE  PODSEKCJI.

Czwartek, 14 IX, godz. 10.30.

Przew odniczy W . J e d l i n  s.k i. Sekretarzuje T. K g ,p  i c a.

l IA X J S B R ’A rĆ D T  JA fN  (W a rs z a w a ^ Ś  Zadania i organizacja 
Zakładu Doświadczalnego Lasów Państwowych.

P o r g a u i s a t i o n  e t  1 ê s t fd.c h e s d e  F tu t u 1 
d e  U e c h an ieli e s  d e s  F  o t  e t, s d ’ E t a t a V a r s o v i e.

Zadaniem  Zakładu Doświadcza/ld-ego luisówj Państwowych 
jest prowadzenie meJoclami naukowymi doświadczeń i badań 
nad zagadnieniam i państwrow'egp?lgOspąelarstw'a 1’eśnego i p rzy
gotowywanie w' tej drodze dla K ierownictwa Laków' Państwo
wych m aterjalów i podstaw' do uzasadnionych naukown roz
strzygnięć tych za ga d n ięc i do posunięć w  zakresie doskonalenia 
gospodarld. Ponadto do zadań Zakładu nalęźy'^stałe kieeow - 
nictw '0 służby ochrony lasów' przed szkodnikami owadziami 
i pakorzytam i roślinnemi, tudzież udział w  prasach. nad odświe
żaniem  i uzupełnianiem  fachow'yGh:jviadom ąsci peiKonelu adm i
nistracyjnego lasów' państwnwych.

Organizacja Zakładu zm ierza do zapewnienia mu moźirośęi 
należytego w ykonyw an ia wlszystk-ieh jego dunktyj,,. zarówno 
S ł ó w  S y l  li (funkcje badawcze, ayydawrnfęze, instruktorskie), 
jak i p o m o c n i c z y  C h (funkcje adm inistracyjno-gospodar
cze, ra*tdumkow'o-spraw'ozdaw'cze, organizacyjne, biurowe). Dró&ę 
ckct: zapew nienia tej możności fa n o w i sE^zególtie mwzgiędnienie 
w  (■prganizacji Zakładu zasady s p e c j a l i z a c j i  ^organów', 
zasady z w  a r t o ś c i d z i a ł  a pi, zasady B p r ę ż y s t B ś B i  
o r g a n i z a c y j  n e j oraz zasadyrfe k o .h o m j i  w  y tM ł k ó w. 
Zasada specjalizacji znajduje swój Wyraz w zorganizowaniu 
t. zw\ „działów prstjsf*,^ jako ageitd Zakładu, przeznaczonych do 
prac wr określonych dziedzinach zagadnień gospodarki leśnej,
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w ^gjlędnic w  pos®’zegóhiych dziedzinach nauk 'l^n iczych . W y 
r a ź n i  realizow ania zasady zwartości działań jest skupienie 
w rękash K ierow nictw a Zakładuy^praw regulowania programów' 
prac i spraw' bm lżetowyeli, jak również przew idywana npzbu- 
dowa? prac zespołowych. Zasada sprężystości organizm yjńęj 

(Uwzględnia prząsO-zeganie biurokratycznych form  decydowania 
i odpow iedziałnpści osobowoj, niedfaś form  kolegjalnych i odpo
wiedzialności ciał zbiołftjwye-h. Zasada ekonom ji w ysiłków  prze
jawia się .\^fć6żnych szczegółach organizacji Zakładu, jednakże 
naczelnym  jej w yrazem  ję>§t daleko idące- odcigżen iSpracow iii- 
ków' naukowych Zakładu od pełnienia funkcyj pomocniczych 
i zapewnienia im  m ożliw ie najswobodniejszego w ykonywania 
funkcyj głównych, a przejdewszystkiem funkcyj badawczych.

Zakład Doświadczalny, zorganizowany pcrazątkowo jako 
.jednostka administracyjna, gpodłegła Dyrekcji Lasów Państwo
wych w W arszawie, .stoi obecnie wr przededniu przebudowy na 
Instytut Doświadczalny Lasów  stwo wycli, podległy bezpo
średnio Dyrekcji Naczelnej.

W  d y s k u s j i  zabierali głos R a i a l s k i  J., K u  s a l  S. 
i p»rel egent...

s f^ D ® l.V R S K I STlib-AN -(Poznań). W  sprawie opodatko
wania gospodarstwa leśnego.

S UJE i ’ i mhp o s i t i o u  d e s  f o r  fi t s.

Gospodarstwo leśne —  ze względu na swoją, swoistą struk
turę — w janaga odrębffiego opodatkowania, nie może być trak
towane narówni z innemi działam i produkcji, wchodzące-mi 
cjpifco w zakres gospodarstwa gruntowog®  czy też liiegrunto- 
wego.

Zadaniem opodatkowania je§t — p oza )® ia iffl budżetowoij-ii 
—  współdziałanie łącznie z zam ierzeniam i, weliodzącem i w  za
kres o g ó l n e j  polityki gospodarczej państwa w* wyzwoleniu 
z « j społeczeństwa maksimum sił produktywnych

C.ffl najmniej polityka raodatkow a nie powinna w teiń' prz<S 
szkądzap.

Odnośnie gospodarstwu ie^Kggo po>vh»ia politykadpodatko- 
w a  mió!ę następujące wytyczne na uwadze:
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lAĘpdatek niefpó.winięii zachęcać lub zmuszać do podbiału 
i rozdrobnienia własności leśnej.

2. Podatek nie powinren zańłigcać lub zmuszać w łaścicieli 
do naruszenia lub likw idacji kapitału drzewnego.

Ten ostatni szczegół je s j  w  go|irodarstwre leśjniitn donio
ślejszy'* ni,ż u.- iiM ych działach produkcji, albowiem, gdy środki 
produkcji zniszczone, w fin n m h  d z ia ła ła  gospodarstwa dadzą 
się —  w  razie dopłyufu kapitału p ic iu ^nego  — stosunkowo 
u k latk im  czasie odbuc|pwać, to szybką; odbrfdowa kapitału 
drzewne®) i|e jjsst m jćd1 wa, gdyż sił biologicznych przyrody, 
będących twórcami kapijału  drzewnogu, dowolnie ‘ przyśpieszyć 
nie można.

3-ySł.pdatek nfę pow in ien  zniechęcać u łaśdjćieli da zalesień 
i nie zachęcać do likw idacji fgpśpudarśtwa leśnego.

Odnośnie d ^ ts ® ! punktu zaznaczam, ż a  wedle ustawy pol
skiej z 1927 roku zalesione pow ierzchnie >są wolne od podatku 
do lat 30-tu.tylko w  lasachfoehronnych.

Należałoby su obodę^mdatkową: mziiągną'cy¥akże na lasy 
nięjochronri;e.,Łd

-i. PolitykawpwSatkowa powinna zachęcać do tworzenia 
rspółek ^ ś ^ .y ę ł^ M a ją ^ ^ r  na uwadze koinąsauj;ę|drobiśwch par
c e l leśnych zapomóra jak najdalej idących n lg podatkowych.

>Y dy s k ite  j i zabierali głos K  r z y s i k m  F i j a ł k o  w- 
s k i, , J- a k u t o w i c z W.,  J e:'d 1 i ń s k i  W . i prelegent.

jM iA F A L S K I Jj.ęę,.JAN ^Poziia i^  Biologiczna metoda badania 
jakości drewna, jako podstawa do pogłębienia związku między 
Użytkowaniem Lasu a Hodowlą i Biologją Lasu.

L a  m e t  KjóćUfe b i o t  orni i ci uravS. d’ e s  sta i S u  b o i  s, 
c o ni m e l a  b a s e d ’ a p p r o f o  n d iyś s e m e n t  d e  l a  r e- 
1 a t i o n e n t r e 1’ U t i 1 i s a t i o n d e s  F o r e t s ,  ? >uy 1 v i- 
c u l t u r e  e t  l a  B i o l o g i e  cl .ą. l a  l i& o  r  e t.

Pracę swą autor p od z ie lił na cluśjy części.
W  pierwszej czę&ci podaje on najp igrw  deJSrfiej^ggospodar

stwa leśnego, podkreślajągjklwa z wypływa|ąij®|ch. z niej wn[ięk 
sków, żh^anowifi'^: 1. KeShodowanie i ipji'ąlęg.nowanie drzewosta
nów  o najw iększej aJrosli (ząŚQfc$o!'Ś6ę) fenajwyżsżej jakości ećrew- 
na, a następnie racjonalne ich użytk^waniąisą najważniejszem i
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czyu npściam gga^odarczo-ttfśn em ij^  że IIodo^rla Lasu i U żyt
kowanie Lasuwjako nauki o produkcji leśnej., są z Robą ściślS 
związane.. Następnie po przejrzeniu w .̂aJjOrakjjglj technicznych 
w ł asnnś cil&skład a i a cy cli się. na jakość^ drewna, autor, .przecho
dząc do historji leśuwtAva, wykazuje, że poznanie ilości drewna, 
które posiadakwysoko rozwmrate metody własne (dendrdmetrja), 
przeważało dotychczas w  nauce lęśnratwa nad poznaniem nau k> 
wem fegh jakości, a zastępowane było albo Avartością harięllową 
TŚlgfewna, albo hewnenii tezam i em pirycznem u Faktycznie zaś 
poznaniem jakości drewna, a przedewszystkienł*j^|ro m'ppy, Bo 
jest j^^frzyp ialości niektianicziiej, zajęło się nie fcśnictwo, lecz 
głownie techn ika badająca drewno .ńarówni z innerai matejrja- 
łam i budowdairemi; jej .teżRrłówłjS.^ zawdzię‘fiz£@swoM dotych
czasowe zdobycze naukapkdrewnie. J e d i& k i^ 1 t^b n ika , której 
zasługi w tej dziedziniekśzczegółnie pod \vzględe|n metodysż- 
nyiu są AAielki||a która rozporządza w-tym celu odpoAA^edniemi 
środkami i instytucjami, napotyka w  swej pracy poznania dffiwna 
na pewną granicę, knarei sama nie jeąfr w7 stanie przekroczyć, 
a którą tworzy to. że drewno jest ciałem pochodzenia organiGzne- 
gu, m:anoA\ irie materjałeim budowlailyin strzały oraz że jgsi ono 
pewnego rodzaju złożonym  zespołem (.konstrukepą) budow la
nym, a ni:# oibłem ciągiem i jedborodnem, przyćzeibs} na jakość 
dreAvna w p ływ a strukturayilrzewos‘t-anu, :j&go skład, klimat, spo

sób  .powstania, zagospodaroAkania i t. p.Bna. .skutek tego sto^>- 
wanie- do dreAAma dla rozmaitych rodzajÓAA7 jego AAdasnejści; prze- 
ciętnyjśh norm, oti:a^nywTarropr drogą^badania w ielk iej iłow i 
różnorodnego matefjafci - daj.e. rezu ltaty tylkoKłloblematycżŁ,, 
ne, o AAnęlkiej S ka li (amplitudzie) odchyleń. Technika radzi 
sobie tutaj przez 'zastoSówanie współc.zynńikóa\ bezpieczeństwa, 
dla ccIóa  ̂ jednak poznaAvczycb HodSwli .i B io logji Lasu to nie 
■wystarcza. Stąd w-wiika potrzebaiSpecjalnoj meLoiijJbad ;*i) i a ja 
kości drcAA na, opartej na badaniu drewna w  zależności od jego 
pochodzenia sS rozmaiC}?®*: drzewostanów, ich struktury, sposobu 
zagospodaroAA7ania et(f| to jest UAAzględnienia warunków7 fiz jo 
gra ficznych , ^ąkologitsznycli, gaSBamycal biologicznych i t. p. 
Leżeli A\ięc[c£alą doiychczasęmą m etodyk^ iadan ia  drewna, opra- 
cąwanąfglóAvme przez techniką, naZAYięfny technieżną metodą 
badania jakości dreAAma, potrzethna jest biologiczna metoda ba. 
dania dreAvna.

c.zęśc.i drugiej sAAmj prac-j? podaje autor wytyczne biolo-
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giczjnej metody badania drewna. Polega  ona przedewjśz-ystkiem 
na planowym  wyborze m aterjału do badania z określonych ty 
pów  drzewostanów z uwzględnieniem  warupików fiz jogra ficz
nymi, ekologicznych, sk a ln ych , i gćspodarczo-leśnyeh. W ybór 
m aterjału polega w  każdym  wypadku na zakładaniu pow ierz
chni próbSyaB, a następnie na ąfelicieiyu dla każdej pow ierz
chni próbnej i wyborze \y naturze przeciętnych drze\v próbnych 
w  ilośki co najm niej 9-ci*i dla każdej pow ierzchni próbnej, m ia
nowicie po 3 z I kł. k ra ftąś jll i 11 I-c, jej oraz IV i Y-tej. Po ozna
czeniu na wybranych przeciętnych drzewach próbnych \gtron 
świata, następuje rówmoez||liie z dendrometryczną analizą 
strzały wybór próbek do badania metodą, sekcyjną, po 12 'z każ
dego wryęinka co M metry/ od' odziomka, wt sposób uw idoęzniong 
na rysunku. Otrzymaiijfflw ten sposób nlateTjał do badania 
o znói;malizow'anych wym iarach próbek, jakie wymagarje si| dla 
badania danegci- rodzaju jakości drewna, poddawany jest dalsze
mu badaniu już techniczną metodą badanlą'.. jakości drewna, 
wdaśeiwą dla każdego rodzaju jakości.

jSAiraao-wane w; ten sposób dla rozm aitych rodzajów' jakości 
drewna drzewostany rozm aitych typów  dachsą dopiero m aterjal 
do poznania drewna Hi zależności od całokształtu i od poszcze
gólnych warunków' i podstawę dolu łożenia ^Biologicznych tabel 
lasu, .obejmujących i  cechy- dendrometryozne, i jakość drewna.

W  d y s k u s j i  w zięli udział S t r  y 1 a S., A  1 b r eP.c h t 
W., *<&'V o c li o w  s k i J. i K r z y s i K F.
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pO^jTYwKO JÓZEF (W arszawa). Produkcyjność rezerwa
tów leśnych i drogi do jej wykorzystania.

S u r  l a  ) ®’ o | u c t i | i l l e  d e s  r e s e r v  e s f  o r e-
s t i e u epś.

.Tako produkcyjność rezeyj,. afepw leśnych rozu-rai® należy 
korzyści zarówno idealne, jak F.mąterjalne, które powinny być 
wynik iem  istnienia tm h rezerwatów.

Każdy rezerw at pow inien mieć określony wyraźnie swój 
charakter i^.eel istnienia; w zależnością ocl tych celów wyróżnić 
można [Szereg kategoryj rezerwatów7.

#iYajbardzi|S eennemi są rezerwaty o charakterze warszta- 
ipjtacy badawczej. Nie § ą t o  jednak bynajm niej warsztaty 

gotowe. W ym agają  one specjalnego przysposobienia, które po- 
stawiijp trzeba jako pierwsze i podstawowe zaeranic ich gospoda
rzy tak, jak w  lesie gospodarczym  — 'przygotow an ie planu urzą
dzeniowego. TreściąBtęgo ta*zy sposobienia* je&t inwentaryzacja, 
czyli s tw ierdzen ie Stasiu faktycznego w szy^ p i(B  elem entów 
składowych rezerwatu w  określonym momencie wyjściowym . 
Dokonywa się to zarow n'ó makroskopowo na całym obszarze 
•rezerwatu, jak i w  drobnych szczegółach na tęsknię spsęjalniS* 
wybranych i założonych pow ierzchni i punklówyobserwjaeymiych. 
W  tak przysposobionym warsztacie prowadzi się okresowy re je
strację wszelkich zachodzących zmian, co samo przez sję daje 
mątęmjał naukowy, jak również utrzymuje warsztat ten w goto
wości do wszelkich prac badawczych. Na terenierwiększych jed- 
no«t.gK, gdzie ilość zagadnień m oże być dowolnie pomnażana, 
niezbędne jest dla skutecznej pracy badawczej zainstalowanie 
piacowni naukowej, stacji m eteorologicznej i muzeum.

Poza temi pracami podst.awuwmri, poza dalszemi pracam i 
hadawczemi lijMłmal każdy rezerwat • wym aga w  dzisiejszych 
ezaslaeh i dżisiejszem iśrodowisku bliżej lub dalej idąey.ch zabie
gów', mających za zadanie utrzym acie jego charakteru ośaz 
osiągnięcie •'celu, jak i mu został postawiony.

Inne oczywiście zadania st iją  przed gospodarzei^rezi^w atu  
o charakterze dydakfycziiw&i, krajobrazowo-turystycznym  lub 
zdrow'otno-w ypóGzymcppyyin^ Zarównćg praca w  nich —  która 
zdążaigbędzie przkeiewszystkiem dcMudostępniejlia,.spopularyzo
wania i uprzyjemniania,'—  jak w ynik i jej, t. zn. produktywność] 
takich rezerwatów7, mierzw^ sfę pędzie inną całkowicie skalą.
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Na zakończeni? posiedzenia Podsekcji przewodniczący 
zebrania. W . J e d l i ń s k i ,  po oinówdeniu potrzeby f ęzasgpism 
leśniczych, poświęconych wyiącz-nie^pracy,.. badawczej, zaw iado
m ił żeLi-anych o in icja tyw ie w  tym  kiemrmu, podjętej przez 
Kom isję Dośw iadczalnictw a Leśneg;<!| SzKoły Głównej Gospodar
stwa W iejsk iego w  W arszawie, która zaczęła wydaw ać własny 
organ ntaukowy p. t. „Dośw iadczaln ictwa l iH i e “ , zw racaj $5. się 
lfa zakończenie do obecnych z apelenijo popieranie, togo wydaw'- 
nictw~a.

I I I  POS1 RDZEŃ fB]’iPOD,SE K C ,11.

C z w a r t e k ,  I X ,  Ł n l a l

Przewodniczy W . J e d l i ń s k i ,  sekretarzuje T. W 1 o- 
c z e w s k  i.

Ł t i l z K l  KW ICZ VI jEKSim TDĘH W IT O LD  (Margonin) Uwagi
0 stanie i potrzebie szerzenia filozofji gospodarstwa leśnego
1 jego wiedzy.

R y m a. r d n o s  s u r  1' e t a t a c t u e ł d e  la  p li i 1 o- 
s o p M  e d c  1 ’ e c. o n o m i e  f -o r o słt i e r e * t  s u r  1 a* b e s o:i u 
d e  s a p r o p a g  a t i o n.

iiA u to r, określając kierunki w wiedauj leśniczej w ciągu ostat
nich łab 15 w  kraju, podkreśla -powrażne postępy te jże i zauwaza 
jednak, że pomimo tego wde-dza leśnicza nie zdoliyła większej 
powagi i znaczenia w-ś^ód innych wiedz, a to dla braku własnych 
Jtnetod, dzięki czemu nie sfąlsg się potrzebną wiedzom ittnĘin, 
nadto że brak jej | a t »  ustalonej systematyki. W  brakli usySte- 
mizo wania w iedzw w dowgluośhi obieranych dla niej ram i kie
runków oraz w braku zaintęjfcesow/ania się jsyńtezą wiedzy|»to jest 
filozofią*gospodarstwa leśnego, wreszcie w  braku katedry jtj?j 
dyscypliny w akademickich ryzcin ijrcli 'ieśńiczych należy zda
niem aytora upatrywać pewnie upośledzenie w iedzy leśniczej. 
Po zacytowaniu defin icji 'filozofji gospodarstwa leśnego wg. 
W e b e r ®  określa autor praktyczne-i teoretyczne jej znaczenie 
oraz przedytawda krótki obraz jej hiytorji. .Dla naszkicowania 
nowoczesnych ppglądów' na tem aty filo zo fji ,gos])od f^ tw a leśne
go podaje autor ;^ m !aklery^ty|z-ne definicja! i ]\ÓgJądy. W  a p pe-; 
s a | w r e b e r a i sSS&ne, dotyczące w iedzy leśniczej, jej przed
miotu, gospodarstwa leśnego i jego celiKnraz przedmiotu leśnie-
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twa, systematyki, m etodyki i idei przewodnich, nief wchodząc 
w krytykę poruszanego tematu.

Następnie autor wskazuje na potrzebę rozw ijania filozo fji 
ggfepodsaratwa leśnego, krytyki autorytatywnej i rozszerzenia filo- 
zolji.igtbspoąąl;^wa leśńego do rapa filo zo fji leśnictwa, zainicjo-, 
waajiej 19g| r. przez autora, oraz potrzebę powołania og le  moż
ność™ dojgyoia katedry filo zo fji reśiuyctW^ Równocześnie -pr&e- 
strzćga autor przed niesystematycznem roztrząsaniem doryw 
czych u w ®  filozo fjii gospodarstwa leśnego w wykładach ency- 
klop.edji lub historji leŚMCtwa, względni^ p o litm i leśniczej, oraz 
podkreśla korzyści, kf‘@ye płynąć b.ętlą z nauczania filozo fji l e l i  
nictwa.

i i  d y s k u s j i  wcięli udział li s k i J. i prelegent.

Podsekcja uchwaliła jednogłośnie przedstawić plenuinjSe-k- 
"ep nctóRepującą rezolucję:

>.,>-Zjazd uznaje pctózebę rozw ijania filozo fji leśnictwa i gospo- 
hlarstwa leśnego oraz pp4rz«Bę: uwzględniania jej w programach 
polskich^kade-m icki^h uczelni leśniczych.“

Z. VI dlS KI lwi 1 i i® l ’oz n a ńfj| Zarys współczesnej fitopato-
logji leśnej w  Stanach Zjednoczonych Ameryki.

E s cj u te  s',eb, cl e P  li y t o p a t  li o 1 o g i e f o r e s=t i e r  e 
c o n t e  m yi o r a i n e  a u x K r a s  - U n i s.

(Z przezroczami.)

Stan współcąćśii‘eŁjS fitopatologji leśnej w, Stanach Zjedno
czonych Am eryki jest zews&ech.ińiar uwhgi gocJn^gi. Podobnie 
jak w iele innych nauk, lak' i [itoliatoię^ja ma tamHsel wybitnie 
stosó^yanjB Jako taka jest ona w  tym kraju jak najściślej zw ią
zana z ekonotniczirmni y i r o b l opiami lęśnemi.

Najbardziej-bdiarakterystycżńą cechą współczesfiej f ito p a tS  
logji leawej w Amefome jeśf. je j tendencja do wglgdnięcia ch  ̂
wszelkich szczegółów gospodarki laśnej swo’|em-i ^iletodam i 
pracu j  ze swoim |>ui\ktem widzenia, a to w  celuiąby produkty 
leśrie, zarówno rosnąca jak i martwe, (fęhimpe. od m ożliw ie naj
większej liczby straty przez ćbwnniki cti-órobotwAreze powodowa
nych. Przez chorobę zaś rozumie się tam dzisiaj nietylko zabu
rzenia w procesach fizpdogićznych u raślim  żywych, lecz także
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piocesy rozkładowe.-.w drewnie użytkom enr,' czyi i martwem.. Straty 
Pkonomiczne w Kim Szeroko pojętym  materjale leśnym, wynika
jące n,ą skutek działania ęgjiphików ręhorobotwóMriSffli, ocenia 
się tam rocznie na 50 do iOO m iljonów  dolarów.

Pogląd na domósłą rotę fitopato logji leśnej w bilansie eko- 
nopricznym produkcji teśniczej daje jsie dopiero zauważyć po 
r. 1900 z momentem, gdy zaczęły się zarysowywać groźn j oznaki 
możliwości zupełnego w ycaęrpania —  na ;;skutek rabunkowej 
i dzikiej gospodarki — ogromifych niegdygl obszarów leśnych 
Stany w  Zjednoczonych. W yrabia się zwolna g lębok i^przeko- 
nanie w  społeczeństwie amerykańskiem, że lasy są bogactwem 
narodow em, a ich dobre-,utrzymanie jest kcpriecznym czynnikiem 
do utrwalenia dobrobytu ęąłego kraju. Ujęcie gospodarki leśnej 
w rygor ustawodawczy stało ś.ię wkrótce1 faktem dokonanym, 
a zasady fitopa to log ji leśnej stają się jego elementem nieodłącz
nym od roku 19.16, kiedy to klasyczna praca prof. E. P. M &i- 
n e c k e g f l  stała się inicjatyw'ą tego rodzaju. Tak więc zwolna 
w ynik i badań eksperym'ó;?talnyx:b fitopatologji leśnej przenikają 
cpraz czegciej i igeścięj wszystkie dziedziny działalności i pro
dukcji letniczej. Potrzeba własnych amerykańskich badań nad 
zagadnieniam i fifopat.ologicznenri leśnictwa staje się coraz w ięk
szą i naglącą, gdyż wyniki badań europejskich okazują się albo 
mało wartosjiowe, albo nie zastosowywalne w warunkach ame
rykańskich. W  tęimSposóli-f^rozyN ija sięgs^eroka nauka badawcza, 
której odbiciem jest cenna .i duża literatura fiPojbafdl-ogji leśnej. 
Ih ijn jsrozkw it tej pracy badawczej.'ułatwiła bardzo okoliczność, 
że sicjgtrzana fitopatologjifiir oblicza już znaczni^1 w rozwoju ją 
wyprzedziła. Zmieniaj alg więc tylko przedmiot badania, z rośliny 
rolniczej na leśną, a zatrzymują-c te same podstawy biologiczne 
i stosując te same lub riie$L> tylkoy znwdyfiĘdiyane technicznfe 
metody badawcze, wmżne problemy fitopatologji leśnej znalazły 
odrazu jakcfby gotow y warsztat pracy. pNfa. uposażenie zaś t^ch 
warsztatów nie żałnwano środków pieni^zpycli, gdyż dokonyv 
wają.ce się na ać.zach'społeczeństwa kolosalne zniszczenie drzewo
stanów' kasztanów przez grzybka z a r a z y  k a s z t a ńfb w e j 
t(Eiidothia parasitica), a drzewostanu wTejmutek przez r d z ę  
p ę c b e r  z y  k a w  a t. ą (Cronartium rib lóp ląpotw arło  aż nadto 
wszystkim fójczy, że jedynlb nauka eksperymentalna może po
wstrzymać ł jtn y  pp^op tych zaraz. Obliczono, żećstraty przez te 
obie choroby Wyrządzone przetiószą zgórą 70 miljonow dolarów.
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O b i^ jia z a ra z ^  wi argimly^clo Iptanów Zjedfietczonjfeh z krajów 
zamorskich, bo jednia z Azji, a druga z Europy. W  myśSj ustalo- 
ip ęh  zaśad organizacyjnych warsztaty,' pracy badaw7czej fito- 
pato logji jtgśnej umieszczono w|iUniwersyteckic.h W ydziałach  
chbrób roślin) zajm ujących się te-mi zagadnieniam i we w sze l
kich dziadzinach produkcja agrotechnicznej, a w ięc rolniczej, 
ogrodniczej i t. p. A  czasie mego pobytu w Stanach Zjednoczo- 
m|Ó*:’h war. 1930^61 m iałem  możność bliższego zerknięcia s^ę z k il
kom a takiem i W yd ziałam i i przypal rżenia się dobrze ich m eto
dom prądy. Odnośnie do, fitopa to log ji leśnej ^przedmiotem jej 
badania łiy ly  niem al wyłącznie choroby p as o r z y 11> iy a d a 11 <;
problem y m ia ły oparci© praw ie stale ijv trz&ęli m iejscach: w t-ere- 
liie iłabora torjU m ,i szklarni. W terenie bacla się każdą, chorobę 
gruntowni®, wszę/jhśtyohniie i dlńgp; badania takie, jak możnaby 
na w ie lu  przykładach wykazać, trw ają  zwykle lat parę, a cza
sami ngwet kilkanaś4i^(Jub didżej), W parze z badaniem tere
nowcem posuwa się ii|aca laboratoryjna, której najistotniejszą 
cechą je^t biologiczne i e tjo log iczngzbadan ie  pasorzyta. W  tym 
cdi u stara się za wszelką, cenę wyosobnić pasorzyta z'narażonych 
tkan,ęk gospodarza i prowadzić jego czystą bodowi^bna sztucz
nych czjp naturalnych pożywkach, W idziałem  np. k ilka prac 
z hubami $Polyporrw;eae), które pow otlu j^ zgn ilizn jijlrew n a , jak 
doskonale dają ąjęi one hodować na sztucznych pożywkach aga
rowych. W  szklarni hodujeyśję siec, ki i drzewka, rośliny-góspo- 
darźe odnośnyc&chorób i próbuje śfwje zakazić kulturam i paso- 
i « | a  chcąć sztughiie odtworzyć: cliofobę. W  szklarni bada się 
wpływ7 oddzielń^cinczynników ekologicznych na przebieg choroby 
i wykónujdRsie różne preeezyjne zabieg?!techniczne, a szklarnia 
przedstaw ia dla takich manipulaćyj często jedynie nadające się 
do te^o miejsce. W  badaniach tych nigdzie nie widać nieuza
sadnionego pośpiechu, charakter,®  yc.zp-ego* dla pow ierzchow nej. 
Soboty, lecz gruntowuipśćii konsekwentne dążenie o dobrego 
końcowego w yniku z takiego badania, którym  jest m ożliw ie 
kompletne opanowanie-!ęży' zw alczen iw iśioroby w  terenie. Z po
dziwem  oglądałem  trium f tego rodzaju pracy, np. w  badaniach 
prof. .1. *11. F a u 11 a, fitopatologa leśnictwm w  Uniwersytecie 
Ilarwarcła, nad zarazą PhacM ium  w  szkółkach drzew7 szpilko
wych w (pa$suptić. Nursery w  stanie Maiiiów gdzie dopiero 
w 4 roku badań"choroba ta, występująca w  90% i grożąca m ii j0  
danym szkółkom'1,', praw ie zupełnie przez spryskiwania ąjeezą
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Kaliforn ijską zwalczoną zastała. P rzedm ioty badań fitńpatologji 
leśliej M^jSt. Zjedn. obejmują dziś szeroko następujące zagad
nienia: l.KhorcB y sz. I: ółek i m łodych upraw, 2. choroby d izew  
dorosłych! wśród których jdójminują badania nad gatunkami 
•t|ilzy amerykańskiej i nad hubami, badanymi pod J;kąte-m ich 
stosunku do zgnilizn  drewna, 3. jem ioły nięktóryćłWdrzew szpil
kowych, 4. patologję drewna m artwego ^gnicia,- przebarwienia, 
fizyczne, chemiczne i mjeełianiczne własności), która, rozwi- 
nąwszy^się potężnie, uznaną dziś została za odrębną gałąź 
fitopatologji le jnej, m ającą ogromne!:" ekonofhiczriS znaczeiRfe, 
5‘. badanie ważnych pasorzytó\y:|)drzew poza Stanami Zjodn., 
a to celem uniem ożliw iania w targnięcia ich do kraju lub nie
dopuszczenia -do rozwoju o rozm iarach gnlfitozyjnych, 6. inne 
mniej ważnej problemy, jak opieka h igjeniczna nad drzewam i 
parkowem i i przydrożnem i i t. p.

Rezultaty tego rodzaju metodycznie i konsekwentnie zor
ganizowanej pracy w  fitopatk>logji leśnej są dziś w  prakt 
jplbrżyąme i każdjk z uznaniem o nich w j^azi, kto je pozna 
i zrozum ie należycie.

W  d y s k u s j i  brali udział A l b r e c h t  Wk.  K r z y s i k F. 
i K ii c h a r c z a k  S.

I I .  P O D S E K C J A P B O T A N I K I  P.E^.NE.I J G E O G R A F J I | a SU.

PO SIE D ZE N IE  I.

Ś r o d a ,  1 3  I X ,  ^ o c f e p l O .

P r z e w o d n i c z ą  k o l e j n o  S ę  D z i u l i a U o w s k i ,  K .  S t e c k i ,  S .  W i e r 

ci  a  k  i  I .  R l o s  k  a .

S e k r e t a r z :  J .  G  o  e  t  z .

SZiYFER W Ł A D Y S Ł A W  (Kraków ). Z nowszych badań nad 
stanowiskiem systematycznem modrzewia polskiego (Larix  
polonica Rac.).

N  o u v  e 1 Me s r e c h e r ć h e s  s n r  l a  p o s i t i o n  s y s  Ge
ni a t i q u njijjd u m e 1 e z e , p o 1 o n a i s (Larix  polonica Rac.).

Prelegent, fózważył) stosunek mad.ik?ę$via polskrego do innych 
znanych m odrzew i, rosnących w  Európji&-i A z ji i w yraził zapa
trywanie, że Larix  polonica 'p o ja d a  najbliżej spokrewmiony
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gatunek w  Manclżurji, znany tan?! pod nazwą Larix  olgensis. 
Przypuszczą?; że obydwa te gatunki są resztką wspólnej ich pra- 
formsg która w  okresie, trzeciorzędowym  żyła na kontynencie 
przyarktycznyih. Następnie om ówił prelegent stosunek m odrze
w ia  polskiego do Larix  europ ąója i Larix  sibiriya. W końcu poru
szył kwestję zm ienności szyszek u m odrzew ia polskiego 
w  związku z warunkamii zewBgSrznemi i w iekiem  drzew. M ówiąc 
o przeszłości m odrzew ia polskiego, demonstrował szyszki tego 
gatunku drzewa, zna jlzione przez niego u (p terglacjale najstar
szym, w  Tlaniern i pod Jarosławiem

W  d y s li u s j i brali udział D z i u b a ł £b w  s k i S., S t e. c- 
k i K. i prelegent.

Na skutek nacleszłej w m iędzyczasie smutnej w iadom ości
0 ś i i i ® i  przewodniczącego Kom itetu Organizacyjnego Zjągdu 
śp. prof. dra K a r  w  o w  s k i e g o posiedzenie zostało na 
pew ien czas przerwane, a parn ie j Zm arłego uczjezono praf'z 
powstanie.

D ZIU B ;AŁTO \y;l\ l S E W E R YN  Y a rs z a w a ).  Dynamika 
zespołów leśnych w  regjonie Lysoyórskim (Góry świętokrzyskie).

D y n a r a i ą u i  d a s s o c i a t i o  s y  1 v  e y  t r  e s 
d a n s  l a  r «g - i o 11 d e  Ł y  s o g ó  rjjy<ł|(Montagnes de^tte (^oi.\ ą •

Z pośród licznych regjonów, jakie można wyróżn ić w  górach 
św iętokrzyskich ze względu na s to p i l i  wyniesien ia obszaru
1 jgKo budowlę litologiczną, regjon Łysogórski n iew ątpliw ie za j
muje juaczelne miejsce. Obejmując centralną częśc gór Św ięto
krzyskich, najsilniej wyniesioną i posiadającą najstarsze wy- 
‘piętrzenm, Regjon tan składa się z p p .d ł u ż n y c l i  pasem, poprze
dzielanych dolinami. .jPaśtna £|wsą zbudowrane ze skał staro- 
paleozoicznych (kambr, sylur, częściowTo dewonra reprezentowa
nych główmie przez łcwarcyty, ^piaskowce, szarogłazy i łupki. 
Skały te, sianie małclow ane,y?ą ułożone ntarprzemianlegle: od
porne na proce® ' w ietrzen ia kwarcyty i p iaskow ej są poprze- 
kłaclane mffikkiemi, łatwo więtrzejfećemi łupkami i fszarogła- 
zami. Produkty rozkładu tyclj^skał, jak również utworówr dy- 
luw jalnych (mojseny, loesaH staRpwią zasadniczy składnik gleb 
tamtejszych. Iwięf-yi znacznej zawartości części iło y y ch  gleby te



są mało przekuszezalne, podmokłe i łatwo zabagniające się,- bez 
względu rlia stopień wzniesieni^;. Tc nao^płŁżimn^ i m ało-przy
datne db nprawy rolnej gleby sa pokrym  roślinnością leśną, 
która swojm  charakterem przypom ina r<|jłftinoś$i reg la  dolnego 
w  Karpatach.

Regjon Łysogórski, jalfo najbardziej wzniesiona część 
w  m in jatnrowym  krajobrazie gór św iętokrzyskich, najpełniej 
obrazuje zjawiska, w y s t ę p u j ą c e  a w  ińnyeh regjonach, lecz 
w  sposób mnfej typów y lub wyrost frągmentailyc^zny. 'Stąd zna
jomość zesporów leśnych, mających w tym  regjonie głów ny 
ośrodek, z którego prom ieniują, ijęsi =$. ważna. Tendencje roz- 
wToiówe, które zaznaczają s iw w  S y jo n ie  Łysogóvskim, pow ta
rzają się i w innych regjonach.

Do najbardziej c^rakterjStjaeznjffęk zesfepłó\v leśnych na
leżą z jednej strony cien iowytrzym ałe ^społy;: jodły (Abiśtum ) 
i jodły i buka (Abi^ptp'-Fagetuń|), z drugiej zaś sWpny światło- 
żądip; zespoły: ŚQ sn^(P ineta)f dębu (Quercotum) i olszyf^Alne- 
tum), a obok nich zespoły mieszano.’ W nornjalnych wacunkach 
progresyw ny rozw ój roślinności£pdbywa się sukcesyjnie, zaczy
nając od wolnej powdekzchni, poprzez rośli mmść trawiastą, 
zespoły św iatłożądnyćh gatunków', kończąc na zespołach cienio- 
wytrzj&riałyęh. Zespoły te j">owrstają w  wyniku w^alki cMbyt', jaka 
Się m iędzy niem i odbywa. O przebiegu 'Jej w a lk i dśą^dująJobjak 
właścnvośĆ'i biołogicznwdi gatunków drzew , .głównych składni
ków zespołów; czynnikkiek.ołogiczne. A ’ deKjych warunkach k li
matycznych, przy dostateczności czylin ików  edaficynyc-li, roz- 
w-ój roślinności zm ierza w  naszyin terenie do wytw orzen ia 
zespołu jodłowo-hukowe.^), a w| harda®  sprzyjających warun- 
kach nawet do czystej, buczyny (Abietefe-Fagetum, ^względnie 
Fagctun^r. Jest to zespół najbardziej trwały, nie u legający dai- 
szjpn przekształceniom w  dalj^óh warunkach klimatycznych, 
czyli t. zw . c 1 i m a x. Nre zawrsze jednak rozwhj roślinności 
dobiega do końfjbwego stadjuńa: cZęsto zatrzym uje stę',.ńa n iż
szych stadjach rozwojowych. O tem decydują, przy jednako
wych wrarunkach klim atycziiych, głównie czynniki edaffczne 
« ® i a ,  stosunki w-odne),. Stąd występującą w  regjonie Łysggór- 
skim zespoły roślinne-są.tzjawustóieiń dynamieznęm, uwarunko- 
wwneńńhiS.ót szereg czynników', które autor rozpatruje w & efe- 
racie.
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W  d y s k u s j i  zabierali głos K o s t y r k o  J., P a c i o  r- 
k o w  s k i T., N i e d z i a ł k o w s k i  W . i prelegent.

' PO SIE D ZE N IE  II.

Środa, 13 IX, godz. 13.15.

Przewodniczący: S. D z i u b a 11 o w s k i.
Sekretarz: J. G o e t z.

ZAJĄCZKOW SK]gjV fACIEJ (W arszawa). Dotychczasowe wy
niki badań nad reliktową rasą sosny pospolitej w  Karpatach.

R ć s u l t a t s  a e t u e l s  d e s  r e c h e r c h e s  s u r  l a  
r a c e  r e 1 i q u e d u p i n s y 1 v e s t r e d a  iŁ s l e s  C a r p a- 
t łi e s.

W ystępowanie sosnySpospolitej (Pinus silvestria L.) na zie
m iach Polsk i ulegało epoce polodowćowej 1 icznyiń zm ianom 
i wahaniom. Po cofnięciu się lodowca na północ sosna pokry- 
\y ała zwart-emi drzewostanam i stoki Karpat. W  okresach póź
niejszych lasy sosnowe ustąpiły w  Karpatach m iejsca lasom 
o inn^m składzie gatunkowym. Gdzieniegilzre ty lko w  miejscach 
nieurodzajnych, skalistych lub bagnistych zostały na stokach 
gór n iew ielk ie resztki daw iweh lasów sosnowyóh, rąsztki, które 
ze względu )rja niekorzystiip warunki siedliskowe nie m ogły by*# 
wyparte przez jodłę, b u k ^ i świerka i które też przetrw ały ■ po 
dziś dzień na swych reliktowych stanowiskach. W  okresie obec
nym, w którym  z jfdnejNśtrony pogorszenie się klimatu, z d łu 
gie j niszczycifwslća działalność człow ieka ułatw ia sośnie- odzy
skanie utraconych obszarów7, stw ierdzam y, że sosna wBaca. na 
południe i dociera już do stoków Karpat, zbliżając się znacznie, 
a niejednokrotnie już nawet łącząc się ze swemi reliktów em i sta
nowiskam i w górach.

Celem bądąn jest: 1. stwierdzenie, czy sosna, pozostająca 
ŵ  d ługotfw ałem  odosobnieniu na swych reliktowych stanowi
skach, nie w ytw orzy ła  odrębnej rasy lokalnej, w-ystępiijąćej 
w  górnoh na stokach Karpat i @ stw ierdzen i0*  na czem te róż
nice rasowe (morfologiczne i biolomczno) polegają. M aterjały 
do badań wzięto z szeregu stanowisk, leżących wysoko w  górach 
-(do 1.040 m) i na mzu. Nasiona z zebranych i pom ierzonych szy
szek z każdego pochodzenia wysiano w- r. 1930 w- rozsadpikach

44
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doświadczalnych w  Rogow ie (woj. w a rszaw sk ich  w  Tatrach na 
ŁyKęj^Kolanie (ok. 950 &n®. Badania w ykazały szereg różnic 
zarówno m orfologicznych, jak i biologicznych.

1. Różnice moi fologicznc najwybitn iej występują i|S in. 
w  w ielkości i formach szyszek, w  ciężarze i długości m łodych 
siewek, w stosunku zawartości wody do suchej masy śjewei^ 
i t. p.

2. Różnice biologiczne najw yraźn iej występują przy obser
wacjach długości okresu weg&tacyjnego m łodych siewek, 
w  przyroście na wysokość i t. p.

ĄutoŁ om aw ia kolejno różnice pom iędzy sosnami;';' poćho- 
dzącemi ze stanowisk wyżynnych*! niżowych.

W  d y s kiu',S j i u zięli udział W i e r d a k  S-, S o k o ł o w- 
s k i M., D z i u b a 11 o w s k i yglji prelegónt.

KULĘ-SZA ą̂ B l d  (Poznań). Wrzosowiska i ich stosunek 
do lasu.

L ê s II) r u y..̂  r  e-ś._e t I e n r  r a p p o r t  a l a  f o r e t .

N in iejszy referat zaw iera najogólniejsze wytyczne dla badań 
wrzosowisk i ich stosunku' do zespołów leśnych. W7 krótkoąoi. 
sprecyzowano tu ppj&Sę wr^.ps;b,wiiska jako zespołu względnie 
grupy zeispdhw i .^charakteryzowano jego strukturę biologiczną. 
Następnie naszkicowano^ tło oraz istotę w alki wrzosowiska 
z lasem, tudzież stosunek wrzosowisk do sphagmhóu. W  zakofgK 
czcriiu poświęcono uwągę,. rozlokowaniu niektórych terenów 
wrzosow iskowych na ziem iach polskich.

W  d y s k  u-s j i brali udział N  i e d z i a 1 k o  w».s k i W ., 
W  i e r d a k  S., S o k o l i  w s k i M., D z i u b a-ł t o w s k i S., 
P r z y b y l s k i  W . i prelegent.

N IE D Z IA Ł K O W S K I W’A<SŁAWT (W arszawa). Jodła i typy 
lasu jodłowego w  Nadleśnictwie Łuków.

Lśe s ąfp in  (E; l e s  t y p e s f 1 o r i s t i q u kis d e s  s a p i- 
n i e r e s d a n s  l a  f l o r e t  d e  Ł  u k | w .

Autor charakteryzuje warunki występowania jodły na jej 
naturaInem stanowisku w  okolicach Łu lajwa (Nadleśnictwo 
Państwowe Łuków).
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M am y tam dużą wyspę grolhadnego zasięgu jodły, znaną 
w  literaturze już od czasów botanika Ł  a |  c z y ń s k i e g o  
(1881). Występuje..tam jodła w  poł-ożSńach niższych, na-'glebach 
pró^hnicznych, śnue^ech i w ilgo tn ym , o wysokim  poziom ie 
wodśd gruntowej, trzym ając się z regu ły dolinnych zagłębień 
terenu (bagno Jata —  dolina g jS nej Kiigny i górnego Kostrzynia). 
W  t^cb warunkach terenowych i glebowych, gdzie ponadto 
drzewostany joclłowSI sa&iadują staleBz drzewostanam i olszo- 
wemi, w ytw arza ją  się bardziej odpowiednie dla jod ły stosunki 
m ikroklim atu i fj-toklimatu.

To też, m imo ogólnie niesprzyjających stosunków:, makro- 
klimatwezirych i mało zasobnych glę6 (piaski i żw iry), jodła 
w ytw arza  tutaj piękne drznwostanm których bonitacja waha się 
naogół w- granicach od I I— I I I  klasy), wykazując także w ielką 
żywotność .rozwojową, i ekspansję w  kierunku ^taczających 
lasów- sognoYWch.

W yróżn ić tu można trzy panujące (typy lasu jodłowego w za
leżności od jfśkładu; roślinności dolnych warstw- b i g  t e t u m 
m J*r t i 11 ojg u m, typ lite j jedliny, klasa bonitacji I I I ,  A  b i e- 
t e t 38 r9  o x a 1 i d o s u m, równrhłż typ litej jedliny, klasa boni
tacji 11,; i A  b i e t e t u m o x a 1 i d o s o - a s p e .r u 1 o s u m, typ 
lasu jodłowo-liśiuast,ego ((dtinfijeszka lipy,, jaworu, klonu, grabu, 
jesionu, wiązu i św-ierdca), klasa bonitacji I I  (rzadziej I I— I).

Typy te, 'wyróżnionejiia podstawie florystyeznej, reprezen- 
1 ują odmienne w łaściwości Śjodliskowe i przyrosjowo-drzewo- 
stanowe oraz hodowlane drzewostanów- jodłowych.

Prócz tych typów o charakijerzewrwałym (typy p a n u j ą c e  
w  znaczeniu prof. S. S o k o ł o w s k i e g o )  mamy tu szereg 
typów przejściowych, a nrzedewsżvstki^ti'.-.śóśnowo-iodłowttch 
i jodłow-o-sosnow-yefi^ będących róznom i stadjam i rapanowytva- 
nia borówrprzez jodłę.

W  d y s k u s j i  zabierali głos W i e r d a k  S., S o k o 1 o w- 
B k i M., D z i u b a 11 o w  s k i S., l ć u l e s z  *  "

STECKI K O j^ T A N ifY  (Poznań). Rozmieszczenie lasów 
w Wielkopolsce.

L a  d i s l o c a t i o n  d e s  f o r e t s  e n  H a u t e - P o -  
1 o g n e. .

u  •
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Lasy w Wielko|)olsce są rozm ieszczone większem i kom
pleksami w  4 wyraźnie rysujących sięSjrasaęh równoleżniko
wych: 1. nad Notecią i Brdą, 2. nad W artą  w  dolnym  jej biegu,
3. wzdłuż obniżenia Obrzyckiego i 4. nad Barjpzą. Odpowiada to 
układowi pradolin i zwfązamum.i z tern rozk ładó\^gtek  W ie lko
polski, ‘ które na terenj^Bpradolin są najgorsze, lekkie piaski 
i wydmjŚ|gdy m iędzy niem i na obszarach krajobrazu równino
wego m oreny dennej są cięższe lub średnie piaszczyste i bardziej 
urodzajne. Pasy .mo|ęn ppsiadają także gleby niecdilep^ze, gdy 
zandry i ozy znów odznaczają idę glebam i licliszemi, żw iram i 
i piaskami.

Stąd na teannaeh pradolin  występują lasy przedewszyst- 
kiem  sosnowe, gdy na terenie krajobrazu moreny- dennej oraz 
na morenach czołowych, na,glebach  lepszych znajdujem y już 
tylko mniejsze jkomplfflsy, przeważnie jednak lasaw mieszanych, 
dębowych lub bukowych. NaJSpołudiiiu W ielkopolski, w  Kępiń- 
iskiem i Ostrzesaowskiem,Rosną na naturaln^ab . staimwiskaclf: 
jodła i świerk, na Kujawach i w  Rawickiem  zupełnylbrak lasów. 
Lasy sosnowe stanowią 87%, inne iglaste oko,ło 1%, dębowe 6%, 
inne liściaste też 6%, w- tern bukowe zaKSwBg|0,8%. Również 
rozm ieszczenie poszczególnych gjąjtunków, np. tak charaktery- 
sjswzirej dla W ielkopolski brekini, która unika obszarów pra
dolin, wykazuje układ pasów' równoleżnikowych.

W  d y s k u s j i  zabierali głos W i e r d ą-k S. i prelegent.

KO BEND ZA ROMANĄ'.(Warszawa). Zniekształcenia sosny 
pod wpływem owadów.

L e s  d e f  o r  m a t i o n s  d u p i n  s y 1 v  e/S t r e #  u s e e  s 
p a r  l e s  i n s c c t e s .

Zagajn ik i i knlturyj^osnowe w  okolicach W arszaw y w' ostat- 
ińc.h latach nawiedzone zo s ta ją  przez różne szkodniki, n|śród 
których najbardziej niebezpiecznym jest H f g r i n g i a  d o d a  
c e 1 1 a. Pączek term inalny, jak i wszystkie lub niektprełpączki 
boczne, m ogą być wyjadanw od wewnątrz przez gąsienice tego 
owada, skutkiem czego wiosną pączki te nie wykształcają się 
w nowe pędy. Sosna reaguje na ten ubytek przez pobudzanie 
do żjfcia nowych pączków', k iore powstają. w  kątach liści 
primordjalnj&gh łub na krotkopędacb (bracbyblastach). Pączki 
w  kątach liści prim ordjalnych rozw ija ją 'S ię  w  znacznej ilości,
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jeżóli m am y do czw iienia z okazami bardzo młodęmi, pdSEtaia 
wyłącznie z brachyblastów', jeżeli są to okazy starsze. W  obu 
wypadkach pąezBii są najsilniejsze w  okolicy podszczytowej: te 
zazwJ4£zaj, dają silnjjg pędy, ku dołow i pączki są coraz słabsze 
i dają. tylko pędy bardzo słabe, lub wcale się w  pędy nie wykształ
cają. Zarówno ptjay, jak i pączki (słabiej rozw inięte po niejakim  
czasie odpadają.

k ęd y f powistałe w  okolicy przyszczytow-tKffi częściowo zastę
pują oś:główną, Bjaęśfllowo form ują galęzistboezife. Phd w pływ em  
dość' zi^acznej ilości nagromadzonych^substancyj plastycznych, 
w  urugiej połow ie czerwca i w lipcu rozw ija ją  sięt pędy bardzo 
^Siniej okryte zazwyczaj silnemi i;'grubemi igłam i, które się róż
nią już na p ierwszy rzut oka od ig ie ł normalnych tego samego 
okazu.

Uszkodzenia mogął się powtarzać w ielokrotn ie i to bardzo 
kom plikuje budowę korony sosny, a nadewszystko jej głównej 
osi, która przecież ma najw iększe znaczenie gospodarcze. Oś 
gł'ówipa§może być w ielokrotn ie zastępowana przez jeden lub 
kilka pędów bocznych, nroże lnic skutkiem tego w ielokrotn ie wy- 
krzyw iopa, tak że w  rezultacie da ona ty lko-m ateriał opałowy. 
P iełi g łów ny liędzie fw  tym  \\y|1adku m iał wzrost sympodjalny.

Jest. rzeczą in teresu jąc ]!!że  uszkodzenia pączków liiogą się 
odbywać n ietylko w  pierwszych latach rozwoju sosny, lecz 
i w  latach późn ie jszyc ł»gdy5r spotykałem się z tem zjaw iskiem  
nątwet na sosnach około p ięM zies iS io letn ich , chociaż wówczas 
nie występuje )ą3b tak w ytiaziścręs^co najważniejsza, nie w p ły
wa już w, stopniu silnym  n § ‘zniekśztałcenięipn.ia.

ig ły  na pędacłiszastępczych są grube, sztyu ne i dość szero- 
k ieSw  porównanin z igłam i normalnemi. Najhardziej w yróż
n iają feię ig ły  na szczycie pędów zastępczych, gdzie poza nad- 
mieimąjfszerokością; nasad ig ie ł • występują, zamiast jednej pary 
ig ie ł —  trzy, a barpzo rzadko cztery lub pięć. Przekrój anato- 
m ićżny takiej ig ły  wykazuje K ik  o różnice ilościowe w  porówna
niu z ig łą  norm alną sosny. Liczniejsze tu są przew ody żywiczne, 
którnch jest. lf>, n ie ła d y  nawet 18, silna, n iekiedy potrójna 
warstwa komórek' tkanki mechanicznej. To s p o  dotyczy innych 
tkanek. A n o rm a ln o ^ ro zw o ju  kojony i pnia ilustrują załączone 
w  tekście ryciny od .pierwszej ho siódmej.

Zjawisko omówione w yżej w inno zainteresować a v  p ierw 
szym rzędzie leśników, ponieważ zasiąg uszkodzonych m łodni
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ków i kultur sosęówyjjh jest- znacznie obszerniejszy, niż to się 
początkowo wydawało^ i wybiega Znacznie poza obr^b bliższych 
i dalszych okolic W a r s z a w y / . *

GOETZ JÓZEF ^ o z n a ń ).  Buk (Fagus silvatica, Linn.) 
w Poznańskiem na wschodniem pograniczu swego rozmie
szczenia.

e h e t r e c- o m  m u n fF a g iks su 1 v a t i c/a, L  i n n$ 
d a n s  l a  V o 1 e v  o dl i  c do  rFn z 11 a ń a la f r o n l i e r e  
o r i e n t a l e  d e  s o u .  a i r e  g e o g r a p h i ą u e .

Buk w  Poznańskiem  zajmuje dwa w y iaźn ic  wjf^dr.ębniając;ę; 
się obszary: 1. północno-zgaikodni oraz H rpó łu dn iow y, którąś 
nadto p,udzielić można ną-.dwa mniejsze: a) Krotoszyński 1 b) Kę
piński. M iędzy obszarem póbióóno-zachodnini a dwom a połud- 
n iowem i rozpościera się^meroki pas^gdzie brak jest buka na 
stanowiskach naturalnych Jub gdzie |wlko/na nielicznych wyspo
wych, zresztą nieraz wątp liw ych  co do swego pochodzenia sta
nowiskach występuje; tutaj zato lic.zhe są stanówiska;sztuczne. 
Wspomniany pdsgbezbukowy sięga dalej ku zachodow i v głąb 
Nieniiee aż po dolną Łabę, gdzft^przechodzi w  obszar o w yb it
nych wpływach klimatu oceanicznego, gdzie również brak j&h 
buka. W  ten sposób w ięc w  Europie możnalay wyróżn ić dwa 
odrębne obszary buka, przedzielone od Em hie pasem bez- 
bukowym.

Stanowiska buka w Poznańskiem  pokryw ają ofię z w yn io
słościami terenów emi, odpowńadającemi morenom czołowym. 
N$ nich fe^jako utworach bardzo żyznyuh, buk znalazł najlepsze 
wra ru n ^  dla swego jfozwojji. Brak zaś buka jest na mało uro
dzajnych pasach, oddzielających powyższe wyżyjmy.

Drugim  czynnikiem, warunkującym  brak huka w  Poznań
skiem, są opady aśnosfe.ryczne. ĄbTl tym. w zględem  jako m in i
mum dla buka w  Poznańskiem  przyjąć mpżnaKOO min ręcznie.

Zauważono, iż obfite opadwsatmosferyczne dodatni wpływ’ 
w yw iera ją  na stopień- obradzania buka. Tak np., kifeily w r. lgjnj 
opady w yńosiły 704,9óhe(i (eo by-lo bardzo w ie lk iem  od ćb jjl& iem  
od normalnej 508 mm), w’ 1931 r. przypadł pjgłuy rok nasienny^ 
Również w  zw iązku z tena zauważono, iż na łęgach nad odrzań
ski eh bubi*wrejw'czas obficie obradzają^ gdyn stron^ te nawiedzą 
powodzie.
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Bukjj rosnące w  dobrych warunkaeK Siecllllkowjóćli (zw ła
szcza na obszarze północnym), obradzają co 3— 4— 6 lat pełne 
iRdolift? do k iełkowania liasiona^tam że się też obsiewają natu- 
rałnie; na -gure^ych siedlisfcach, w7gd . na prawie wsżystk^ęh. 
sztucznych stanów iskach buki bąclźto rów nież nieraz obficie 
owocują (co 10— 15 lat)-, łącz buk^ew w7ów7-i;'zaś jest z regu ły czcza 
i niezdolna do kiełkowania, bądź tez buki wcale nie obradż.ają.

P^óez gleby i opadów również przym rozki wiosenne odgry- 
w7ajągnicraz decycłująaą rolę w7 rozmieszczeniu buka w Poznań- 
skiein.

W  d y s k u s j i  brali udział W i e r d a k  S., S t e c k i  K., 
S o k o ł o w s k i  M. i prelegent.

I I I .  P O D S E K C J A  B iO L O G J T ,  H O D O W L I  1 O C H R O N Y

LASU}

P O S i& D Z & N ^ I.

Środa, 13 IX, godz. 10.

Przewodniczący: K. S u c liJŚ c k i i 1!. B i e li 1 e r.
Sekretarz: L. :M r  o cfa;k Łjray j j<l jW|

Sl S h E gB h K A Ź M IE R Z  (Lwów). Konieczność ustalenia 
praktycznego miernika przy wykonywaniu samosiewnych odno
wień lasu.

L a  n e.j^e S S i  l e d e  f o r m e r  m tis u r e p r a t i q u e 
p o u r p r o.c;,ó d e r  a l a  r e g e n e r a t i o n d e  l a  f o r e t.

Samosiewne odnowienie lasów zawodzi często skutkiem 
popełnionych przy jego wykoiiainiu błędów technicznych — naj
częściej Zientkiem nieodpow iedniego doprowadzenia światła.

Na zasadzie wykonanych aktynom etrem  konstrukcji prof. 
Szym kiew icza pomiarów7 niozha waiioskować, że o warunkach 
rozwoju sićw di«leśn jtóh  jo z s t iw g a  nietMko zbiorowa ilości 
światłą, ?iąką młode rosnące na dnie lasu drzewka otrzym ują 
w form ie św iatła rozproszonego i w7ędrow7nych obrazków7



696

świetlnych, ale nawet w wyższym  stopniu amplituda światła, 
powodowana czasowy wędrownością tycli obrazków.

Obrazki świetlne powstają, skutkiem przMlarcia się wiązek 
promieni świetlnych przez szczeliny w dachu lasu, ich efekt 
zależy jednak w Sgyższym stopniu od form y i kierunku ązczeliny 
niż od absolutnej jej wielkości. D la jodły, dla której pomiary;1 
były specjalnie robione', najkorzystniejsze jSapszęzełirpL o wydłu
żonej form ie w kierunku [w.-Z., skutkiem tego jest wskazanem 
taki szczelinowy system przejaśnienia stonować przy [Odnowieniu' 
drzewostanów jodłowyćli, a to tem więcgrj że jod łą .w  pierwszych 
czterech latach życia znosi bardzo znacznie ocienienie.

Pi zy pomocy aktynonretru prof. Szymkie wieża można łątwo- 
rzj|| lałwą, opartą ira pomiarach, alcPkaz.demu przystępną meto
dę, um ożliw iającą określenie optymalnych warunków świetlne?-; 
siedliskowych dla 'rożnych gatunków' drzew, a to według

1
wyprowadzonych w tekście) wzorów: w  =  -z—ń ii  (ctc +  ot0) ;

o maks. u . J H  g  , . ' , ' fjf
a =  - . , gdzie w jest wytyczmh. naświetlenia, ..ja średnie

z pomierzonego św iatła w cieniu właściwym , „o ‘j£srechiie światła 
w obrazkach wyrażone w  gramo. grał. oku cm’ min., „h" 
Gzas H wanią cienia właściwego, „tu“ czas trwania obrazka, 
„t =  tc -f- t0, ,,a“ amjpMtuda, „o maks.“ najwyższe pomierzone 
należenia św iatła w obrazkach, „c 111111.“ najniższe w  cieniu. — 
Przem porównanie otrzymanych wyników  pom iarowych z odnpś- 
nerni empirycznemi tabelami można ustalić, siedliskowe warunki 
naświetlenia.

W  dyskusji w zięli udział Z a c l i e r t  W.  i W  ł ą c z e  w 
s k i T.

Na skutek otrzymania w  międzyczasie smutnej wiacfonmśći 
o śmierci przewodniczącego Kom itetu Organizacyjnego Zjazdu 
ś. p. profSdra A d a m a  K  a r o w  s k i e g o posiedzenie zastało 
przerwane na 5lininu1, a wszyscy obecni uczcili pamięć Zmarłego 
przez powstanie.

BIM1L.ER R YSZAR D  (Poznań). Dotychczasowe wyniki 
aklimatyzacji drzew zagranicznych w Wielkopolsce i na Kresach 
Północnych.
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L e s  re^sm 1 t a t s a . d t u e l s  tl’ a c c I i m a t a t i o n cl es 
a r b r e s  e t r a 11 g  e r |  e n  H a n t e - P  o 1 o g  n e e t  d a n s  l a  
r e g i o n  | e  p t e n t r i o n a 1 e d e  P o l o g n e .

' '-Pozostawione po Niemcach powierzchnie doświadczalne nad 
akhm atyzaeją zagranicznych gatunków drzerv zostały na nowo,' 
.zinwentaryzowane i ;szcźególowo pomierzone w  r. 1926. Od 
tegoffśczasu datują stałe perjodyczne pom iary tych powierzchni 
oraz zakładanie powierzchni n o w y ®  na większą skale. Równo
cześnie podjęio inwentaryzację zagranicz.My-h drz'ew na Kresach 
Północnych —  W ileńszezyźn ie^gdzie uprawa ich prowadzona 
hyłaRflotychcząś tylko dorywczo i na m ałych stosunkowej pr|.e- 
strzeniach.

N a podstawie powyższych badarSmożna ustaliiSco do upra
w y 'Alrzew zagranicznych w naszym klimaęi'f$ następujące 
wriloski:

1. Jako b ezw zg lędn ie  g o d n e wprowadzenia do naszych 
lasów należy uw ażać gatunki: 1. Psehdotsuga Rouglasii, 2. Larix  
leptolepis, 3. faTpuhiś canadensis, Ł  Robinia pseudoacacia i 5. 
Pinus nigra.

.2. Jako z d a t n e  do hodowli i z zastrzeżeniem g o d n e  
wprowadzenia można uważać: 6. PinrJsfetrobuSj 7. Pinus bank- 
sibna, 8.£Thuja gigantea, 9. (Juercus rubra i 10. Krayinuśj ameri- 
sćana.

3. ■- N iewyjaśnione jeszcze miejsce zajmą: Carya, Betula 
lenta, ChamaccyńarM Lai ix, Abies ję g ran d fS fe icea  iSitcheiifsts 
i inne.

C iekaw y ten problem wlyjalśhTĆwlopnwdOn^gą dalsze wszech
stronne badania.

s-kus  j i  zabierali głos S u S  h o c k i  S. i R o s i ń 
s k i  J.

SO KO ŁO W SKI M A H J jfl^  (W ar^ aw a ). Szkody od powału 
w lasach tatrzańskich i sposoby ich zwalczania.

D o nrm  alg es  c. a u s e s p a r  1 e „ f o h n“ d a n s  l e s
f o r e t s ęgl e s  M o n t  s T  a t r a e t  l e s  m e t h o d e s s y 1 v  i-
c u 11 u r a 1 e g  p o u r l e s  e 1 i m i n o r.

bi|^zr.|ść I. Szynniki, decydujące o w ielkości szkód.
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Na odporność drzewostanów tąti zariśkicli przeciw wiatrom 
w ywala jącym  wyw iera w p ływ  cały szereg czynników, którąąrnoż- 
na podzielić na dwie grupy: czynniki zewnętrzne, w ynikające 
z właściwości siedliska^ldimat). gleba, położeni a§ pora rokit), oraz 
czynniki wewnętrzne, wynikające z właściwości drzewostanu 
(skład gatunkowy,- system korzeniowy*! wiek, zwarcie, wykształ
cenie strzał i koron, struktura biologiczna). Autor omawia kole j
no powyższe czynniki i icli wpływktfa wielkość szkód od wiatrów 
obalających.

C z ę ś ć  II. Sposoby zapobicganiaSszkodom od wiatrów.
K lęski od w ia trów  w  lasach tatrzańskich mają przyczyn^ 

w błędach gospodarki -giówmie nafciny. hodowlanej. Z tego też 
powodu ^zapobieganie tym szkodom dotyczy : głów liie E litony 
Itódowlanej. Dla zmniejszenia m ożliwości pow-ału należy zw ró
cić głównie uwagę: 1. na^pośob odnowienia wykroejsk i zrębów 
na wietrznych siedliskach, 2. na pielęgnowanie form y w ie loga
tunkowej, 3. na phaęgnow7anfe zwarcia, kształtu .Strzał i koron,
4. na sposób gospodai stw a. Autor daje wskazówki i cyfry or-jen- 
tacyjnegyfa powry|^ych|j>oczynań gospodarczych.

PO SIE D ZE N IE  II.

Środa, 13 IX, godz. 15.

'Prze\vo di uczący: K. S u'c li e c k i.
Sekretarz- T,. M r o c z k i e w  i c z.

NUNIJpRG^ MAR.IAŚ^’ (W arszawa). Organizacja walki z in
wazją strzygoni choinowki (Panolis flammea) w latach 1931—  
1933 na terenie lasów państwowych.

O r g  a mi s a t ®  n d e  l a  1 u 11 e c o n t r ę  1' i n v  a s i o n 
d c  l a  P a n o l i s  f l a m  rafę a e n  1931— 1933 s u r  l e s  
t e r r a i n s d e  f o r e t s d o m a n i a l e s  e n  P o l g g n  e.

CoEscznie jesionią, nadleśnictwa państwrowc przeprowadzają 
^poszukiwania szkodników sosny według instrukcji, opracowanej1 
przez Zakład Doświadczalny L a S w  Państwowych w W arszawie. 
M atefjał, zebrany przy poszukiwaniach, przesyłają nadleśnictwa 
do Zakładu Doświadczalnego, który przeprowadza analizę iloś
ciową i jakościowćą tegó mąierjału. Analiza, przeprowadzona 
w jesieni 1931 r., ujawniła, że w?-‘ następnym roku kilkanaście
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tysięcy hektarów będzie z.agrożonyoli przez Kówkę choinówkę. 
Proąęnt pasorzytów był przytem idak mały,- że nie dawał żadnej 
gwarancji zakończenia inwazj  i w tym roku. P ierwszy rok 
inwazji, t. j. rok 1932, postanowiła Adm inistracja Lasów Pań 
stwowych traktow d^jako okres próby i badafF.nacl skitteóznoifcaą 
różnycH sp'0'Jobów7 zwaJe/atmCj rok ikaś następny jako okres wła- 
ś.eiwej walki. .Tako śyodek zwalfeżania zosta.y wypróbowane: 
grabienie ściółki ;©raz opylanie drzewostanów truciznami we- 
wmętrznemi i kontaktowymi. Dodatnie rezultaty tfały: grabienie 
i opylanie truciznam i koińtąktowemi. -JA/ ukończeniu żeru 
w roku 1932 "feta! ono '^nawierzchnię uszkodzoną oraz przepro
wadzono orjentacyjne poszukiwania poezwdrek, by z przezna
czeni cni‘ drzewóg[.anó^ do grabienia nie czekąmiąż ifjo późnych 
poszukiwań jesiennych. Drzewostany m>zkl£tóyfikow7affo w7edług 
stopnia uszkodzenia i obłożónia poczwarltami na mniej lub w®- 
.cej zagrożone.' Drzewostany o złej jakości gospodarczej w ye li
m inowano z planu walki; wygrabiono w7 jesieni 1932 r. 29.000 ha 
lasu, a W r. 1933 opylońó 135,000. P/zy ustalaniu planu opylania 
liczono się z możliw?oścfą momocy ze strony pasorzytującego na 
gąsienicachKSzyba Ęmpusa oraz z in ie^ywnnścią. żeru gąsienic 
w  imszcźegMnyrch stadjach. W alkę ze ^ k od n ikam i wtórnemi 
(cetyńcami) rozpoczęto jesźfefflw  lutym  1932 b., t. j. pr&ed p ierw - 
s zw i jeszcze żerem sówrki. W alkę tę prowadzi się iuidal.--

W  Hyskusji zabierał głos I\ o z i k o w s k i A.

W.ŁOCZ[|\vSK I TAklfeuSZ (Warszaw7*). Las przerębowy 
jako teren doświadczalny.

F o r e t  j a r d i n e e c o m m e t e r r ą i n d e  be c łue r- 
Ujjlke s e t  d ’ e x-:p e-'r tfe.n c e s  i o r e s t  ijjbśt<lg-

Ze względu na tm że przezń iazw ^lasu  przerobowego byw7ają 
często rozumiane- różne $ystemy-vgospodarcze, w7ię »  <lla um knbS 
cia nieporozumień przytaczam je&> krótką definicję zgodną 
z obeęnemi poglądami.

Przez nazwę lasu prząrębow'ego rozumiem taką formę drze
wostanów7 w^sokoptennegh, przy k tóre j na całej zagęspo-
darowanej powńerz£|lłfi< składają s i l  one stale z drzew7 różnego; 
wieku od jednoracznycłf poleząws-zyS znSeszane pojecłyńczo lub 
w7 małych grupach i znajdują &̂ ę w stanie ciagtęgo odnawiania.
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Pozornie może się. \w law  ać, że temat jęęferatu zupełnie nie 
'•odpomtiacla naszym stosunkom tóśnym, opartym głównie na go
spodarstwie zrębowem z gatunkami drzewSnie znoszącemi 
nienia i odnawianemi z ręki. Tak jednak nie jpp, gcł/yż pomimo 
tego, że zbadane na terenie lasu przerębowego_zależności i prawa 
przyrodniczo-leśne nie znajdują może bezpośredniego zastosowa
nia w innych formach drzewostanów, to wszakże badania te w y 
jaśniają w iele zjawisk, zachodzących w  spoleezeńśtwach leśnych, 
których znajomość jesp kortieczna dla opanowania którejkolw iek 
z innych form drzewostanów lub systemów gospodarczych. Treść 
referatu składa się z dwóch cz<|||i: pierwszej, omawiającej do
tychczasowe badania w  lesie przerebowyjn, i drugiej, przedsta
w ia jąge'.j;, phzyszłe ewentualne tematy prac badawczych i doświad
czalnych w lesie przerębowym.

Dotychczasowe badania w lesię^przerębowym wykazały sze
reg zależności, które są cenbgmi’ przyczynkam i do poznania życia 
lasu.

Przeprowadzone pom iary w  lasach przerobowych śtwierdziły, 
że budowa wewnętrzna, lasu pfżerębowezgo jest jakgdyby „popra
w ioną1..- budov. ą lasu naturalnego. „Popraw a" ta polega przede- 
wszystkiem  na takicm.-uszeregowaniu stopnit grubasek w  drzewo
stanie, że zapewnione jest nieprzerwane prze^pwanić^-się drzew 
w  tych stopniach bez przerw w czasie^ jak to n ia miejśće 
w  lasach naturalnych („pola śmiercT" prof. P a c z | s k i e g o ) ,  
przyczemjf nie są krępowane naturalne praw7a, rozwoju drzew 
i drzewostanów.

j:^Ńą'.stępną zdobwczą badań w  lesie przerębowym było zn a lS  
zienie zależności międz^jakossfi;*,; s ied liska-a rozmieszczeniem 
masy w  klasach grubości. Zależność ta wyjaśniła, że rozm iesz
czeni ekTn asy w klasach grubości jest w  znacznej m|Wze funkcją 
czasu, ' t. zn„ że drzew^a odpowiednich klas grubości na sie
dliskach gorszej jakości są stosunkowo staiśze niż na lepszych 
siedliskach.

Indy-m-dualne traktowanie drzew7 prowadzi w7 lesie przerę- 
i5ow7ym  do pow7stania wsjDÓlzależności m iędzy w7zrostem drzew7 
na grubość i na wysokość, które polega ha tern, że danym klasom 
grubości odjTOwiaijają pewne klasy wWhkości. Wśp<3izałęz;nośSć ta 
*£ęst charakterystyczną ,i cenną (jgohą lasiP przerębow'ego. >Ómoż- 
liw ia  011® z jednej strony określenie jakości siedliska, gdyż 
drzewJa gTńbszyeh klas posiadają wysokości odpowiednio uksztal-
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>te.wane do jakości siedliska, z drugiej!*.strony współzależność ta 
pozwala naŁtoślewanie do obliczania zasobności-' drzewostanów 
krzywych opartych tylko na pierśnicy drzew (Tarif
d^menagem&ntjfliór&teinriclitungstarif).

^ W ie lo le tn ie  pom iary pitjĘŚnićy na powierzchniach dośwdad- 
czalnjećh, p]’owadzonycli pyzerębow’o, stw ierdziły istrtwmie dr'zew
0 różnej jińgrgji wzrostu, która zależy od indywidualnych w łaści
wości drzewa, nie od kljfgjy biologicznej, do której drzewo według 
wyglądu zewnętrznego zaliczono. Jest to cecha, która wykazuje 
niemożność narzucania, drzewom przez trzfflńeże pożądanego 
rozw^oju. Jako ostatnią zdobycz badań w lasach przerębow^ycli 
nalepy'1 wrym iem ć wypływ klimatu na przyrost bicżącyymasy, który 
powoduje\odchylenia od normalnego przebjdegu przyrostu i utrud
nia badania nad jego biegiem. Te ostatnie -^spostrzeżenia nie 
zawsze są •dpst.atą^znreBjwzględniane p rzeb ad an iu  jirz^Bost.ów 
w  lasach rówuowiugowycb, w których muszą się również zazna
czać.

Przytoczone w skróceniu główne w ynik i badań w lasach 
przęrębowyeJ^’ jakkolw iek świadczą o, swciatem zachowaniu się 
drz.ęw w  tego rodzaju gospodarstwie' tąm ni.eni.niej mogą dostar
c zy ć  cennych rpfeterjałów' dla lepszego poznania życia lasu
1 wyj ś n ie n i a szeregu ogólnych zagadn ień j*gdyż^yzew a w le&e 
przeręj&owym niw są krępowane w  swym rozwmju przez ludzkie 
pp^tępowrinie. Jednam z najważniejszych zagadiiieiwlasu brz.erę- 
bowego jeąt [SbecnieSustalenie cech optymalnego (normalnego) 
lasu przerębowego.

Z innych zagadnień, o więcej ógolnem znaczeniu, mśożnaby 
wym ienić sprawę przesuwania się drzew' wBrefflniach grubości, 
odfózego zależy ustalenie klas grubości i czasokresu Powtarzania 
pomiarów drzewostanów oraz prawdopodobieństw^ odnalezienia 
nieznanych zależno rządzących przyrostem poszczególnych 
drąpw . Zagadnienia t-ęjłączą ąię- bezpośrednio z rozmieszczeńjem 
drzew' w' le.sie i  uzależnionym od tego przyrostem drzewu Sprawa 
rozmieszczenia drzęw w' drzewostanie jest zaledwie nieco zba- 
dana,jfehq;ciaż na leży .p rzypuszcza j że kryje w sobie w iele w ar
tościowych spostrzeżeń.

^Spostrzeżen ia te dotyczyłyby przedcwśzvstkiem za leżn ość  
mięęfey rozmieszczeniem drzew a kształtowaniem się natural- 
liegnE odnowienia,, wzajemnego wpływu różnych gatunków
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drzew i związanej z tem  zmianjźteatunków przytnaturalnem odno- 
wieniu,. wpływ u^ę^istepu drzew na przyrosty pierśnicy, wysokości 
i masy, na kształtowanie się kpron^drzew^-zwarcia pionowego 
i poziomego orazimątey koron w  stosunku do zajętej powierzchni 
ziem i lub objętości w'ar!stwy powigtriTa. objętego lasem ;, wreszcie 
badań ekologicznych, dotyczących ś1viatła, temperatury, opadów' 
i stanu gleby w  drzewostanach przerębow yoh.

Powyższe tematy badań dotyczą z natury rzeczyytylko;ńlaj- 
w'ażniejszych zagadnień, które się, nasuw ają przy rozważaniu 
lasu przerębowego jako terenu doświadczalnego.

M R O C ZK IE W iC Z  LE O N ^Poznań ). Zagadnienia hodowlane 
na terenach posówkowych.

P r ó b i e  m e  s 'Ą e : s y 1 v  i c u 1, t u r e s u r  l e s  t e n  a i n s  
d e v  a a t . p a r  P:'a n o 1 i s f 1 a m  m K ii, S c h i f f .

Po krótkim  opisi«| w jaki sposób powikłały tereny*. ppśów'- 
kowe, i po scharakteryzowaniu ajcli wnrunfipw^isieclliskowych 
autor przechodzi do szczegółowiggo omawianiafcposzczególnych 
zagadnihń hodowlanych, jakie się w yłon iły  ̂ Sa terenach posów
kowych. Wstępną pracą powinna być według autora odpowied
nia organizacja i kolejność wszelkich -prac. i i '  dalszym ciągu 
następuje omawiani^ różnjFęli siedlisk, które iśię w ytw orzyły  
w' ciągu ubiegłych dziesięcin lat. Z omówienia doboru gatunków' 
wynika, że trzeba wrszyst.kie gatunki podzielić na takie, które 
odgrywać mają ty lko 'ro lę  przejściowy, i na takiaj które mają 
wrejść na stałe w skład drzewostanów' przyszłych. Do oclpojg 
wiednio dobranych gatunków' dosto^w 'ane są w' dalszym ciągu 
prace^przygotowawczej oraz samo wykonanie upraw'. Sprawa 
pielęgnowania lasu w ym aga według autora daleko idących 
przestayi^ń w'aEńnsobach myślenia, gdyż np. zw ierzyna jest 
ozdobą ląsu, a tam'‘,g'dzi<»lasu niema, tam i zwier zyny.-pow inngj 
być tylko tyle, by las mógł znów' urosnąć.

W  dysku™  brali udział S uj£(yfi ę c-k i K., K o z i k o w s k i 
A., P r z y b y l s k i  i i i  i Z a g ó r s k i  J.

|P| jC IT A R C Z A K  STkF-MŃ  (Nadleśnictwo Strzelna). Z badań 
nad wpływem kierunku cięć i szerokości zrębu na rozwój i przy
rost sosny, świerka, jodły i dębu.
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R e.c li ę|r c l i  e s ^ -u  r 1’ i pif 1 u e 11 c e^efie ] a d i r e c t i o 11 
e t  d e  l a  L a r g e u r  d e s  ę»o u p e s s u r  1 e d e v e l o p p S i 3  
m e n t  e t  s u r  1’ a c c r o i s ||e m e n t  <T e p i c e a, d u p i n ,  
d u  s a p i n p g t  d u  c h e m

W ^liienicaie w, tytule badania mają na celu dążenie do 
u z^ kan ^ B n a  drodze doświadczalnej pewnej względnej miaiĄy 
dla oceny praktycznej wartości,'.kierunku ci|r i szerokości zrębu 
dla Soj-jpodarstwa leśiiejg’o. Za taką m iarę»przvjęte zostały liczby, 
obrazujące! sti^unki ilościowe* i przyrostowe siewek w ym ien io
nych gatunków dla różnych k ierunków fiięć i przy różnej szero
kości zrębu. ;&p'ośjÓM pozyskiwania tyc|i liczb, ogólne zasady 
przeprowadzania b a d a *  oraz część uzyskanych już wyników  
obejmuje poprzedzający tekst.

Uzyskane w  ciągu 3-ch okresow wegetacyjnych w ynik i tych 
badań wykazują wybitne różnice w rozwoju i wzroście tych 4-ech 
gatunków drzew, uzasadniając znaczen ie  oraz celowość tego 
rodzaju baclań.*)

\Y d y śgk u s j i zabierał głos S u c h e c k i ' K.

IV .  P O I ® K g J A  U R Z Ą D Z A N I A  L A S Ó W ,  D E N D R O -  

J t fĘTR .J I I  S T A T Y K I .

p o s J e d ^ n i e  i .

Środa, 13 IX, godz. 10.

PrzcwoSnioząGy: T. W i e l g o s z  i J. 11 a u s b r a r. d 1.
. Sekretarz: J. RgS o c h o w s  k ‘i.

Y\ IELGÓSZ TAD EU SZ (Poznań)^ Biometryczne grupy 
drzew i ich rola dla tworzenia metod oznaczania miąższości 
drzewostanów.

^gaKzczep& lowe liczby draz inne danm dotyczące tych badań lub pozo
stających z niem i w  pewnym  zwiąs&Ku (ze streszczeniem w  języku n ie 
m ieckim ), zosaąły om szon e  drukiem w  tom ie II  i I l l- im  w ydawnictwa 
„Dośw iadczalnictwo LeśpV ‘i »  W arszaw a 1033 5,-j, organie .K o rą'i s j i D o- 
Bjw i a’ et"c z a l.ji i c t . w a  L e ś n e g o  S z k o ł y  G ł ó w n e  j G o s p o d a  r- 
s i w a  W  i e j s kute g 'p w  W arszaw ie, w  pracach N i e d z i a ł k o w s k i e 
g o  W. p. t. jUBadania procesu naturalnego odnowienia sosny samosiewem 
bocznym w zjBrTżfLości od kiewinku ciąć'i szerokości zrębu" oraz l i u c h a r -  
czpaka  S. p. t. ^B fida i^a nda w pływ em  kierunku cięć...“ .
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L e s  g r o u p e s  b i o m e t r i q u e s clij s 3 ' b r e l  e t  
1 e u r r o l e  p o u r  l a  f o r m a t i o n ,  d e s  m e t li o d e s ,• d e  
M t e r m i n a t i o n  d u v o 1 u m e d e s  p e u p 1 e nfl ę n t s.

Opierając się na^śt-opniach grubości/!: na jakie drzewostan 
przy klupowaniu się rozpada, rnożg' tworzenie b i o m e t r yw z- 
n y e h  grupjćlrzew odbywać się w ,"dwojaki spo^b, a m iano
wicie albo łączym y razem pewną ilość sąsiednich stopni grubości 
z ich pełnemi liczebnościam i im trzym ujem y w  tśriląnosób grupy 
drzew, posiadające zasadniczo jednakową ilość stopni grubośgi' 
(klasy grubości), dowolne liczebności względnie powierzch
nie pierśnie i miąższości, albo tworzyiiSy grupy drzew w ten 
sposób, że rozdzielam y niektórą, a nawet w razie potrzeby 
i wszystkie stopnie grubości i przydzielam y cz|sć drzew do 
sąsiednich grup drzemek'aby powstaje drzewógrupy posiadały 
albo równier-liczebności (sposób iujricha), albo równe powierzchnie 
pierśnie (sposób Ilartigh ), albo równe masy (sposób Jedlińskiego, 
względnie Neubauera).

Przedstaw icielem  stopnia grubości jest drzewo środkowe 
pod względem  grubości danego stopnia,i takie drzewo nazywamy 
m o d e l  o «  m ; d rze w a ‘próbne klas grubości, względna! grup 
drzew lubjj^całego drzewostanu są drzewam i próbnemi p r z e- 
c i ę t n o m i.

Rozdział drzew próbnych na posztfeególhe grupy drzew 
może być albo całkiem dowolny, t. j. zależny .tylko od naszego 
uznania ((zasada Tlossfelda), albo odbywa sję na zasadzie propor- 
cjonalnóśdpi tak ilcygć drzemy próbnych jest albo wprost, proporcjo
nalna do liczebności grup drzew^zgfsa^da Draud*t’ą i Uricha), albo 
do pow ierzchni pierśriic-fżatsada H arliga ), albo do masy (zasada 
Neubauera$ Zasada proporcjonalności przy.gr.upac.li drzew o rów- 

t nym jednym z elementów, stanowiących podstawę propoifćtjonal- 
nośei rozdziału drzew  próbnweh, w yraża się iennakoWal ilością 
drzew  próbnych w  poszczególnych grupach. Posługiwaniefcrsię 
ś r e d n i  o.(, a r y t m e t y c z n e  m drzewem  próhnem przy ozna
czaniu miąższosyi całego drzewhSianu, wzSfflego jako iedna klasą, 
m ożem y nazwać zasadą Hubera.

Przez kombinację w ym ien ionych lezteręeh  zasad rozdziału 
drzew-próbnych z powyższem i Jęzterema sposobami tworzenia 
biom etrycznych grup drzew  dojśgBfiożem y do rozm aitych spo
sobów oznaczania m iąższości drzewostanów zapomocą clrzew' 
próbnych.
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Jednak ze wszystkich m ożliwych w pow yższy sposób otrzy
manych koitfcbinacyj tylko ińiel£t}®e są podane w  literaturze 
dendrome||yczn‘ej jako metody oznaczania miąższości drzewo
stanu zapomocą drzew  próbnych, które w  krótkości według ich 
autprów podajej-ni^^

I i  o s s f e 1 d t.w-orzy grupy drzew dowolnych ilościowych 
cetpiach i przyjm uje dowolną ilość drzew próbnych dla tych 
grup.

D r  a u d t opiera się na stopniach grubości i dla poszcze- 
gólnych stopni grubości obiera ilośe drzew ffia  zasadzie propor
cjonalności lic^ffinościowej.

U  r ira h przyjm uje grupy drzewa o równych (względnie 
w ielokrotnych) liczebnościach i obiera dla tjjęh grup jednakową 
(względnie w ieloraką) i lo.śYj drzew próbnych.

H a r t i g  'poleca grupy drzew o rówmych powierzchniach 
pierśnic i jednakowej ilości drzew próbifyeh w poszczególnych 
grupach.

N e u b a u e r, zastosow ując grupy drzew7 o rówmych m a
sach, poleca dla tych grup jednakowy ilość drzew7 próbnych 
w form ie -iniąższo^giow7ych drzew7 centralnych, t. j. proponuje 
zaM dę miąższościowej proporcjonalności rozdziału drzew  piob- 
tty.cli do grup drzew o jednakowej masie.

H u b ||r mważa cały drzewostan jako jedną klasę i posłu
guje się przy oznaczaniu miąższości drzewostanu pow ierzchnio
wym średnio-arytmetycznem drzew7em próbnenr, p od cza s  gdy 
T i s*c li e n d o r f opiera się na niiąższośeiow7em średiiio-aryt- 
m etycznem  drzew ie próbnem drzewmstanu. J e d l i ń s k i  pro- 
pjjńuje 1o sam i' co T  i s c li o n d o r f, tylko z tą różnicą, że gdy 
T  i sphćem d o oblicza prow izoryczne masy poszczególnych 
stopni grubości zapomocą tabel mas, to J e d l i ń s k i  zaleca 
używąłć do Ęrego sw7ego w7zoru, w7yprow7adzonego ze w7zoru 
D e n z i n a.

W ybór pow ierzchniowego centralnego drzewca próbnego 
w7skazuje duński matem atyk G r a m .

W  d y s  k u s j i wrzięli udział G r o c h o w s k i  ,T. i pre
legent.

G R O C H O W S K I  J E R Z Y  (W arszaw a )??  Zagadnienie dokład
ności wzorów dendrometrycznych.

45



L e  p r ó b i e  m e  d ' e x a c t i t u d e  d e s  f o r m  n i  es  
d e n d r o m e t r i q u e s.

Autor rozpatruje pojęcie dokładności w zorów  dęnclyo- 
J^^ fcipnyęh  z 2-ch punktów widzenia, m ianow icie jako dokład
ność względną i jako dokładność bezwzględną.

Dokładność względna mzoru jest- to dokładnoś^pojeta w  sen
sie porównawczym , to znaczy w  porównaniu"'?; innem i wzorami. 
M iernikiem  takiej dokładności 'móże być w ielkość przeemtnógGę 
błędu z absolutnych wartegei b łędów , l/opfełnianych?f5i;zy stoso
waniu danego wzoru, lub wielkgść błędu średn iego. Mni&j,sz|| 
przeciętny lub średni błąd danego wzoru od przeciętnego lub 
średniego błędu innych wzoró.w może świadt^ag| o więjcszej 
dokładności tęgo.w zoru  w  porównaniu z innemi wzwrami.

Dokładność bezwzględną m zrjru charakteryzują granice, 
w  jakich, u ećttug". dostatecznego prawdopodlobięnstwa;- wahać; 
się ńioże błąd, popełniony' p rzy dom'oIn^iftmmiarze;5j;mykoiia- 
nym  tym  wzorem . Znając granice tych błędów, możnaby wyzna- 
c zw in a  podstaw ie wyniku póńiiaru' te krańcowe wielkości, po
m iędzy kt-óremi znajduje sfi| prawdopodobnie Djzeczyw ista w ie l
kość zm ierzonego objektu. Dot^cłięzasowe sposoby Jfteeny 
dokładności wzorom- nie pozw a la ją  na zadcrwalająge poznanie 
dokładności bezm zg-fęd.uej. Żeby j ą ‘poznać, nąleży sgczegołowo 
zbadać błędy, których źródłem  jest. wzór dejn.dropietryczny, 
i ująć je w jakieś, Lodaj przybliżone prawa błędów.

W  d y s k u s j i  zabierali głos W i e 1 gm s z 'I', i prelegent.

JE ZIE RSK ł FE L IK S  (L-ctwqlNurzec|| Struktura drzewo-- 
stanu sosnowego pod względem natężeuia przyrostu.

L a  s t r u  ć t, u r c d e jja p i-li e r a i e-.s a u p o i n t  d e  v u e 
d e  1’ i n t e n s i t e d c  1’ a c c r o i s ^."m  e n t.

Zróżnicowanie w  drzem-ostanieć Przebieg prz/róstu w ró ż
nych kierunkąch pnia oraz na różnych wysokościach stirzały, 
WpłyvjjŚ pogody na przyrost.

O strukturze przyrostom ;j drzewostanu: O osobnikowych 
wahaniach przyrostu. S-lanomtfsko biologiczne drzewa a przyrost. 
Kształtom anie się struktury drzewostanu- pod względem  natę
żenia przyrostu m; zależności od wieku i siedliska. Przyrost prze-' 
ciętnjS  jako mrvraz kształto-wania się struktury przyrostomrej.

70(5
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Odchylenia od prace idłowości prawa1 struktury przyrostowej. 
Zw iązek struktury przyrostu grubości zeEtrukturą grubo-śpi.

le°teky|£i badań struktury przyrostow ej,'dla praktyki leśnej: 
Pielęgnow anie lasu. Trzebieże. W skazówki itiftbieżoWjS prof, 
S o k o ł o wri|sk i e g o w- ośw ietleniu badań struktury przyrostu. 
Dalsze badania w dziedzinie struktury i znaczenie ich d iaszaco- 
wania lasów.

BO RZEM SKI O TTq& * ED W ARD  (W arszawa). Wykresy  
w zastosowaniu do badań przyrodniczo-leśnych.

A  p p 1 i c aT-i o 11 d e s  d i a g r a;m m es  d a n s  l e s  r c- 
c łi e i c Kffe s et  l e s  e t u d e s  f o r e s t i e r e s .

W ykresy w' przyrodn i czy eh badaniach leśiiych w ym agają 
Specjalnego traktowania. OgóJnię zasypu ją  one tabele. Pom a
c a ją  przytem  znacznie w określeniu ® zfokow em  układu po
w ierzchniowego, jak  i przSstiwennego (masę). Na w-ykiłesie 
łatw iej West niż na tabeli ucfrwycić bieg zmiennej, w ykryć grube 
błędy, w ^ ó w n a ć  poszczególne obserwacje, interpolować i ekśtra- 
połować. Równąież w iele względów' psychologicznych przem aw ia 
za szekszem stosowaniem wykresowe

Budujem y wykres, zaczynając od uporządkowania ma- 
terjału, ułożenia wr szeregi i  klasy; następnierciobierań^ w§.pół- 
rzędne, skale, stokSiudc rządnych.'.do odciętych. Ogromne znacze- 
nie.posiada waga obserwacji. Jeżeli budujemy k ilka wykresów, 
w tedy wszystkie cyymienioiie ich feMnfenty w inny być jedna
kowe. Jeżeli m am j^dostateazną iloś”  obgęrw acyj);to  najłatw iej 
w yrów iiać je|p*aficzme pi zez wykreślenie odpowiedniej prostej 
lub krzywgj. Można to uczynić, bądź odręcznie, wykreślając 
w'piercvipole-puńktów' lub znajdując średnic punkty dla pewnych 
klas lub pewnych grup, bądź też bardziej M jśle: p rzy pomocy 
njfetody najm niejszych kwadratów.

Dla celów|bada\vczych najbardziej odpow iednie są wykresy 
zgodne pod względem  ilości osi ze stopniem układu.

Skład  linearny jedna oś, pow ierzchniowy —  dwie osie, 
przestrzenny —  trzy osie.

W  przyrodniczych badaniach leśny cli m am y zawsze 
z pew’ijjMinipviększem lub mniejszem z b i o r o w  i s k i c m do 
czynienia, zawsze potrzebne są nam pewne p r z e c i ę t n e ,  
które obrazują dane zbiorowisko pod względem  badanej wiaści-

4-5*
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wości. A  ponieważ pom iar ścisły wszystkich elem entów j'e‘st 
często n iem ożliwy,fprzeto opieram y Się na p rzS iętnych . Jednak 
to, co w ybieram y jako podstawę do wyliczeń pizeciętnycli, nie 
zawsze odpowiada koniecznym wym aganiom , to też najlepiej 
cechymaiiieść na wykres i w y ró w n a j j|S czyto prostą, czy krzy
wą, a dopiero danel odczyiaife. z wykresu brać jako pizeciętnc. 
Możem y tak robić z wszystkiem i drzewami przlb iętnem i i mo 
delowem i.

Tw ierdzen ia te ilustrują liczne przykłady, zaczerpnięte 
z kilkunastu zrębów doświadczalnych, założonych w  kilku dziel
nicach przez Zakład Doświadczalny L. P. do układania różnjŁoh 
tabel taksacyjnych dla sosny.

GANO W ŁO D Z IM IE R Z  (W arszawa). Organizacja zbierania 
materjałów do układania tablic zasobności.

O r g a n i s a t i o n d e  r ars s e m b l  e;m e n t  d e s  m a t 6- 
r i a | x  p o u r l a  c o n s t r u c t i o n  cl e s ' t a b Le s d e  r e n- 
d c m e n t .

Dotychczasowe sposoby bonitow ania i dotychczasowe .ąsstó*; 
m atyki drzewostanów nialodpowiadają, w dostatecznej mierze 
potrzebom gospodarSEyPa leśnego. Dla potrzeb gospodarki leśnej 
koniecznem jest ^tworzenie przyrodni.czo-gospodarc.zej systema
tyki lasu i opartych ha niej tablic zasobności. W ym aga to zgro
madzenia olbrzym iego materjału, dotyczącego zarBkyno cech 
gospodarczych drzewostanów, jak również ich środowiska, struk
tury, zapasu i przyrostu.

Dotychczasowe metody i organizacja prac nad zbieraniem 
materjałów do ułożenia -.tablic zasobności (Instrukcja M. R. 
i D. P. 1^1 r.) nie niogą szybko doprowadzić do osiągnięcia 
powyższego'idęlu. Pewniejszą i szybszą drogą byłoby zorganizo
wanie w'spółpracyj czynnika gospodarczego z czynnikiem 
badawczym.

Szczególnie łatwo zorganizować t,eg<> rodzaju respółpracę 
w  Adm in istracji Lasów Państwowych, która posiada zarówno 
organ badawczy — Zakład Doświadczalny L. 14, jak i organy 
gospodarcze, z których wchodziłyby w  grę przedewszystkiem 
w ydzia ły urządzenia, kierujące technicznemi pracami drużyn 
urządzeniowych oraz Wydziały gospodarstwa leśnego lub wy- 
działy handlowe.
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W pracy wspólnej organów badawczego i gospodarczych nad 
zgromadzeniem m aterjaław do ułożenia tablic zasobnośdgmożna- 
by wyodrębnić następujące fazy:

1. Faza orgąmzacSjna — ustalenie form  współpracy i znor
malizowanie zbieranych materjałów'.

2jjj*aza zbierania- znormalizowanych m aterjałów  przez 
organy gospodarcze' podczas ich prac teręriowych oraz segrego
wanie powyższych materjałrew i wybór stałych powierzchni do
świadczalnych przez Zakład Doświadczalny.

3. Faza końcowa, która polegałaby na matematyczno- 
statystycznem opracowaniu zęjĘfranego materjału, opracowaniu 
t-ymczasowem syStematyki i tablic zasobności dla najważniej
szych gatunków naszycłludrzew oraz na dalszych badaniach, 
prowadzonych na stałych powierzchniach doświadczalnych 
w  celu skorygowania . tymczasowych tablrcj zasobności i  ostatecz
nego opracowania systematyki drzewostanów'.

Zoi ganizowana W powyższy sposób praca nad zebraniem 
m aterjałów do ułożenia tablic zasobności pozwoli w  stosunkowo 
krótkim  czacie zebrań; potrzebndlmaterjały oraz wyzyskać olbrzy
mi kapitał pracy, dotychczas jednostronnie wyzyskany przy 
czynnościach gospodarczych w  Adm in istraćji Lasów' Państwo
wych.

W  d y s k u s j i  wdzieli udział J e d l i ń s k i  W. ,  H a u s -  
b i,* a n d t J., |f i r  o c h o w s k i  J., K  u s .'aj 1 s. i prelegent.

«
Na woiosełć J. G r o c h o w rski.;eg,o, zebranie przyjęło jed

nogłośnie i uchwaliło przedstawdć plenum Sekcji następującą 
rezolucj‘ę!?$2

,,W  Związku z referatem-inż. G a n  o zebranie uchwala zw tó - 
-cić się do Zakładu Doświadczalnego iJasów' Państwowych z proś
bą o zwołanięp w7 bliskim  czasie zebrania dyskusyjnego, na któ- 
rem  omówione byłyby sprawy, dotyczącS układania tablic 
zasobności drzew ostanów-7.“

W międzyczasie prof. R a f a ł  sk i ,  jako przewodniczący 
Sekcji leśnictwo, podał do wiadomości żałobną wdeść o śmierci 
ś. p. prof. dra A  d a m a Tv a r w o \v s k i e g  o, przewodniczącego
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Komitetu Organizacyjnego X IY -go  Zjazdu L. L$P:. P., poczem 
posiedzenie zostało przerwane ,,nli_'śp mi-pj.it, a pamięć Zmarłego 
uczczono przez powstanie wszystkich obecnych.

PO SIE D ZE N IE  II.

Srod-i, i:j ix, godz.

cI.^rzewodni|Q3«{gjf: J. I l a u g t i r a i u l t ,  i T: W  iw 1 g o stjz.
Sekretarz: .1. 0« r o c li o w s k i,

W IE LG O SZ TAD E tfSZ  (Poznań). Metodyczne rozważania 
nad oznaczaniem elementów kształtu drzew leśnych.

R e f 1 i o i i s  m 6 t l f o d i q u e s s ąl r l a  d e t e  .r ip i n a- 
t i o n Yd e s §e 1 e m e n l s do  L k f o r nr e d qf'S a r b r e s .

Dendroimetryj^iierni elemeptaini Kształtu nazywam y w y 
kładnik kształtu ,,r“ i parametr kształtu które występują
w równaniu krzywej strzały: y2 — pxr.

W  dotychczasowej literaturze dendiomctrycznej znajdujemy 
następujące sposoby obliczania wykładnika kształtu:

lo°' d] — log d2
a) W edług wzoru: T =  2 |Qj ~  — j - -  ̂  , przyczem „ d g  i

•oznaczają,' średnice! przekrojów7 poprzecznych) ograniczających 
daną sekęję strzały, a znajdujących Się w  odległościach „ l i i "  
i „h2“ od wierzchołka strzały.

W  t.«st sposón obliczony wykładnik kszj-ałtu określa tw o
rzącą jako krzywą potęgową-, która przechodzi przez w ierzcho
łek strzały i grzez dw a punkty, w7 których tworząca strzały prze
cina przekroje poprzeczne, ograniczające daną sekcją; tak obli
czony wykładnik kształtu możemy nazw ać w  ł a śićfi w y m 
wykładnikiem  kształtu.

b) A 7 odróżnieniu od w łaściwego wykładnika kształtu podaje 
S c li i f f ed (Form und ln lialt der K ich te ld la  strzał całkowitych 
wykładnik kształtu, który nazw7ać .można m i ą ż s z o ś c i o w y m 
wykładnikiem  kształtu, a który oblicza się wedługjjg wzoru:

W
r = r  1, przyćigem „WT“ oznacza objętość walca podstawowego,

w
a „ v “ miąższość strzały, czyli — oznacza odwrotność- absolutnej

v
liczby kształtu.
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Do $bwyzszSeh wuadom.óśei o wykładniku kształtu dołącza 
autor niniejszego następujące rozważania nad obydwoniasjłoujH 
mentalni kształtu, .które to rozważania już od roku akademic
ką I92lg5 wykłada dla specjalizujących się z dendi omntrji 
i ińp p o s ta w ie  których; zostały już w  roku 1925|| wykonane 
trzy prac&; inżynierskie, 1 *ęik s a n  d.r o w i c z P a w e ł  dła
modrzewia; C J" w i iłu t W  ł o d z i ni i e r z dla jodły; G i l e  w- 
s k i M i e c z  y,.'»ł a w  dla sosny pospolitej.)

Rozważania te p rzes ta w ia ją  s.i|| w  krótkości następująco:
Z równania krzywej strzały obliczamy parametr kształtu 

D2
według wzpru: p =  r-r-J jeśli przez „D “ oznaczymy średnicę

4 nr

przekroju podstawow-ego, a przez „IG  dług-ość strzały, względnie 
pi'zez4śr“ wykładnik kształtu.

D la obliczenia przeciętnego wł^ściwego w ykładnika kształtu 
dla ^Strzał całko witych możemy py^tępów^ć według- metody 
seKGyj.nąj w  ten sposób, że dla poszczególnych sekcyj obliczamy 
'poszczególne wdaściwe wykładniki kształtu, a z otrzymanych 
wartości obliczamy zwykłą średnią arytmetyczną. Dla obliczenia 
przeciętnego miąższośMowego wykładnika kształtu dła strzał cał
kowitych możemy obliczyć średnią arjjłm etyczna]z miążśzościo- 
twph wykładników- kształtu, ot)liczonych dła¥sekcyj dowuerzcliół- 
kowycb yt. j. od każdego przekroju Sekcyjifego do wierzchołka), 
albo wziąć ogólnąuj.liw alifikowaną) średnią arytmetyczną z w łaś
ciwych wykładników kształtu dla poszczególnych sekcyj, oWi.-aj 
czonych przy użyciu mas tych sekcyj jako

Również jjjrzez zagtoso-wanie ogólitej średniej arytmetycznej 
możemy ok ^ ś lić  przeciętny paraihetr kształtu z parametrów dla 
poszczególnych sekcyj dowderzjShołkowycb i ich mas jako wug.

Łatw ym J%po|obem oznaczania wykładnika kształtu dła - 
strzał B a łkow itych  j& t  posługiwanie się‘ średnicami podstawy 
i w  środku danej strzały:

wlaśjSwy wykładnik kształtu obliczamy w'edług wzoru:

miąższóścio^ya wykładnik kształtu natomiast wecllud wzoru:

log 2
6.6438 log 4 ^
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przyczem „D “ oznacza średnicę podstawową, a „d “ średnicę 
w środku.

Dalszym łatwym  .-'sposobem, którym  możnaby posługiwać 
się do przybliżonego obliczenia wykładnika kształtu, byłby ten, 
który wyprowadza się ze wzorów, opierających się na wiysbkośći:- 
punktu prawidłowego „/  z relacji bowiem  wysokości punktu 
praw idłowego do całkowitej wysokości strzały i na podstawie 
wzoru Scliaala na. absolutną liczbę kształtu pojedynczego drzewa 
otrzym alibyśm y wzory! na wykładnik kształtu.

log 4 0'60206 3 h
r = -----2-;—  = ------- ,—  oraz r =   -------1.

i h h 2 /
log :------  log .------

h — 7 h — /

Dla strzał ściętych przedstawiałoby śięś obliczanie elemen
tów kształtu bardziej skomplikowanie, gdyż musielibjrgmy

'■S+J
1 1 — u

r +  r '
1 — u P

T a d m u s z  WM e 1 g o s z, Teorja dokładności w zorów ksylo- 
metrycznyjęh, Poznań 1926), i to w t ten sposób, żeby odstopniowa- 
nie dla „ r “ i „u “ w y n ^ iło  ca najmniej dwa miejfeca dziesiętne. 
Funkcja ta przedstawualPbgólną absolutną liczbę kształtu, ofrcjP 
mującą strzały całkowite i ścięte.

M ając do dyspozycji tabelę wartości F(r,u), obliczylibyśmy 
wykładnik kształtu następująco: Metodą sekcyjną oznaczamy 
miąższość strzały „ v “ , następnie obliczamy objętość walca pod
stawkowego ,„w“ oraz iloraz średnic krańcowych ,,u“ . Dzieląc
V
—, otrzymujemy tem samem wartość P(r,y-). Dla otrzymanych

wartości na „u “ i F (r,u l wyszukalibyśm y w  tabeli wartość na 
„ r “ , a mając „ r “ , „h “ i „u “ , obliczylibyśm y cldwderzchołkow'ą 
długość uzupełniającą „ a“  danej strzały w;edług wzoru

wpierw obliczyć tabeTę w'arto^ęi' F(r, u) — — — .    (viĆj.d:

2
r

U

poczem m oglibyśm y obliczyć parametr kształtu zapomocą w7zoru:

G
P - ^ h  +  ry
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2
^  r

W artości w y r a ż e n ia  można również ustaiić tabela-

1 — u r
ryc.zhie dlą^pośżgzególnycli wąłdości na ,,r“ i „u “ .

Zadowalając się dokładnością ksylometryeznego wzoru 
TIubera, możnaby również obliczyć wartość F(jku) z wyrażenia

Obliczywszy jednym z powyższych sposobów dendromętrycz- 
ne elementy kształtu i wsiawiWsay otrzymane wartości w ogólne 
róvraania-'krzyvVj8j strzały, otrzym am y równaiKe krzywej strzały.

Do analitycznego wyrażenia krzywej strzały możemy dojść 
również metodą graficzną przez próbowanie; na podstawie bo
w iem  analizy pnia ustalam y wykresowo m orfologiczną krzywą 
strzały, a następnie przez odpowiedni dobór wartości na elementy 
kształtu obieramy krzywą geometryczną tak, aby m ożliw ie naj
bardziej pokrywała się z morfolmsiczną/ Tak obraną geom etrycz
ną ł^ zw ą t j uważamy za matematyczną krzyw ą strzały, a odpo
wiadające jej równanie analityczne za równanie krzywej strzały.

\w|d y s k u s j i zabierali głos G ,r o c li o w s k i .1., J e d l i  ń- 
s k i W . i prelegent.

JAC H IM O W  S ifl STA t& łgK AW  (Warszawajr.- Nomogramy 
do szacowania miąższości świerków i jodeł według metody sza
cunkowej prof. Jedlińskiego.

N o m o g  r a m m e s j i o u r  1’ c s t i m a t i o n d u  v  o 1 u- 
m e d e s  s a p i n:S e t  d e s  e p i c ó a s  d’ a p r e s ,1 a m e t li o- 
d e d u p r o f. .T e d 1 i ń s k i.

W ybór m etody obliczenia przyj wszelkiego rodzaju oblicze
niach technicznych winien iść w ( k-i.ęrunku zmniejszenia pracy 
rachunkowej na korzyść pracy twórczej, c.o m ożem y osj^gnąć, 
stosując gra f jgzne metody obliezerfr'/

yidosupkowo niedawno, bo w  końcu ubiegłego stulecia, wpro
wadzona przez francuskiego inżynie: a M a u r i c e  cl- O c a g n e  
metoda graficzna, zwana nomografją, stała się w  rękach tech
nika wszechstronnem [narzędziem, dającem się z łatwością zasto
sować do dyszelkich obliczeń inżynierskich.
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Nom ografja jest nauki}, której urel, według określenia jej 
tu órcM inżyniera M a u r i c e  d‘ O c a g n e, polega na zastąpie
niu wszystkicM.pbliczeń prostem odczytywaniem  wyników  na 
podstawie zbudowanych raz na zawsze’ w ykresów.

Z nrojsogramów, odpowicdn{b; dostdsdwaii-ych do potrzenj 
danej dziedziny, może tak samo korzjfStać ióżynicr-leśnik, ińzu| 
nier dróg i most,o w, i^ż'ynier-meehaniS'| inżynier-clekt^yk i t. d. 
W  leśnictwie, indzie często operujemy wie|[k|&iami i wzoram i 
przybliżonemi, za s ią ;^  stasowania nom ografji może być dość 
znaczny. Jako przykład mogą służyć wzory, służące do oblicza
nia m iąższości;drzew i drzewostanów. Przfęż autora niniejszego 
referatu zostały zbudowane nomogtramy do szacowania 'rniąż- 
szcKjci świerków i jodcl według' metody szacunkowej prof. 
• Jed l i  ńf|)k i ejp*p.

Po omówienip istoty nom ógraf ji, zatrzymani^;-, sid nad 
zasadniczym materjąłem, którym  p-tMliguje się nomografja, 
a m ianow icie sęalam i funkcyjhem i^ i‘QzpatrzeniuEi»mogTamów, 
opartych na układzie spółrzędnych równoległych, autor w zw iąz
ku z omawianymStematcni rozpatruje niafio szczegółowiej nikt w oj - 
ne;|.kale tfflinkcyjne i nomogramy, składające gię z trzec-h prostych 
równoległych.

Po omówieniu istoty -metody szacunkowej prof. Pe^tlli.fw  
s k i e g o, sprowadzającej się w terenie do pomiaru jgdynie 
pierśńicyj drzeu stojących i wzrokowego przydzielenia, danego 
drzewa do jedńej z dwóch klas wysokości, autor rozpatruje kolej
no nomogramy, służące do szacowania miąższości pojedyńczyeh 
drzew M o  szacowania M iąższości drzewostanów.

Nomogramy, służące do szacowania miąższości pojedyńczyeh 
drzew, zbudowane zostały w postaci podw ójnyęh^kał funkcyj
nych, oddzielnie dla poszczególnych gatunków jjjęlrzew (jodły 
i świerka) i dla każdej klasy wysokości (I kl. i I I  k 1.), łącząc ną 
jednym wykresie} dla danej klasy wysokośW wśzystkie pięrśnice 
w granicaęh od 8 cm do 80 cm bez dzielenia ich na poszczególne 
grupy, jak lo Ina iniejsee przy analityczrfem obliczaniu według 
uzorów  prof. J e d 1 i ni^k i e gyp, wykluczając w  tąn sposób 
m ożliwości pom yłek przez zastosowanie nieadppwiednieguj wzoru, 
wziętego dla innej klasy wysokości lub grupy pierśmę.

Nomogramy), jśłużące do .szacon ania - miąższości drzewosta-, 
n ón , zbudowaną;;zostały w  -.postam piprnogramów, sk ład an ych  
się z 3-cb prefiśtych równoległych, oddzielnie, tak samo jak po
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przednie, d la poszczegóhiyak gatunków drzew i każdej klasy 
wysokości.

m śraca  rachunkowa zastąpiona zostaje tutaj prostem odczyty
waniem w yn ików  na r/odstawie raz na zawsze , zbudowanych 
nomogramów, -praca1 zaś te re^ w ^ jffib w a c lza  się do \''zi^ go\\iggij: 
przydzielenia danerggis drzewostanu do jednej z dw®T| kiks) 
sokości, pomierzenia piursnic i oblrezdriia i l^ c i  drzew, odpowia
dających danej pierśnicy.

JASIE ŃSK I V f yD ySŁAW  (Lubliniec^ Ustalenie różnic 
biologicznych między dwiema rasami sosny pospolitej przy 
pomocy biometrycznych metod badania struktury i przyrostu 
drzewostanów.

D' i f f e r ef n c e s  b i o 1 o g  i q u e s e n*t r e  d e u s  r a c e s
d u p i n  s y 1 v  e:s t r.e, f i x 6 e 1’ a i d e d e s  m e t l i o -
d e s  b i o  ni|.ć t r i q u es  s r e c h o r c  b e.ś s u r  l a  s t r u c-
t u r e d ei-rdp e u p .1 e nr e n t s.

Najnowsze badania nad dziedzicznością wykazały, że cechy 
nabyte nie dziedziczą się przez po.kplen.ia nasraepne. Powstawanie 
zaś rasów obrębie jednego gatunku tłumaczy się seiektywnem 
•'działaii^em w ielu czynników, Wskutek czego osobniki o cechach 
niAodpowia^ająęych warunkom otoczenia giną, ustępujądtmiejsca 
jednostkom odpornym, których cechy, będąc pochodzeSia ^gene
tycznego, są dziedziczne.

P rzy ustalaniu różnic bicdpgiczUycb, zachodzących pomiędzy 
i-śosną, rasy lokalnej a sosną .rasy* ryskiej, m usiały być u pierw
szym rzędzie uzgodnione wszystkie te czyłiniki, którehy m ogły 
w yw rtóe w p ływ  swój: na strukturę przyróśt* drzew ostanów. 
W  celu otrzymania dokładnych wyuikóu zostały wzięte do obli
czeń Większe iloś&y pomiarów, które następnie .statystycznie obli
czone dały wartości przecudne dla każdej z badanych ras.

W yn ik i badainwykazaty, że na terenie nadleśnictwa I.omany 
sosnEg pochodzenia lokalnego rozwija .się lepiej niż sosna rasy 
ryskieśjBttak pod względem strukturalnym., jak i .prjflnHt owym .

K U S A L  S TA N IS ŁA W 7 (Radom). Rola biometrycznych metod 
badań struktury drzewostanów w piaktyce leśnej.

T m p o r t a n |e d e s m e t h o d e s 1) i o m e t r i q u e s 
cl a n sSl es  r c c  li e r c h e ^  s’ u r l.ąp s t r u c t u r e  d e s  p e ivp .1 e- 
m e n t'S d a n s l a  p r a t i q u e f o r e s t i e r e.
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Praktykujący leśnik przy opracowaniu planu gospodarstwa 
Mmego spotykał się z brakami podstaw do wyprowadzenia uza
sadnionych i bezwzględnych wmoskęw, dotyczących zagadnień 
przyszłej gospodarki. Dopiero w ostatnich czasach opracowane 
biometryczna metody- badania struktury drzewostanów prof. P  a- 
c z o s k flfeg o i prof. J e d l i  ńflsk i e g  o usuwają ten brak, dając 
możność określenia takiej struktury, która bądżie odpowiadać 
największemu przyrostowi i ^ k ^ w a ^ n t t r a  i będzie sposób za
gospodarowania, jaki w  danych warunkach powinien być zasto
sowany.

PoM eważ myjśli^pslewodnie biometrycznych metod badań 
mają d la nas zbyt w ielk ie znaczenie praktyczną; byśmy m ogli 

Ezekać na ostateczne w ynik i opracowane naukowo, proponuję 
przystąpić do pracy w tym kierunku jak najprędzej, chichy 
kosztem ścisłości i dokładności samej metody.

W  praktyce metodę tę- możnaby więc już onecnię; stosow a^ 
trzebaby ją-jednak w  n iek l^ iycli kierunkach uprąścić, zastępując 
ścisłe obliczanie zwarciaSzacunkiem  wzrokowym, względnie za
drzewieniem.

K lasy liiologiczne wyróżnić należałoby tylko w  postacfepięter 
względnie okapów,.

Dla sprawdzania porównywalności trzebaby oprzeć się na 
szacunku wzrokowym.

W  d y s k u s j i  zabierali głos G r o c h o w s k i  J., K a c z o  r
B., J e d l i ń s k i  W . i prelegent.

O L S zk Ń g k l JÓZfiF T A D E lŚ z  (M ran ow ^zć ). O badaniach 
struktury drzewostanów.

D e r ę;c h o r c h e s  s u r  l a  s t r u c t u r e d es  p e u>p 1 e- 
m e n t s .

Najnowsze metody urządzani,^," 1 ąsu usiłują zaprząc do pro
dukcji dftewną- nietylko siły siedliska, własności biologiczne 
gatunków, lecz i strukturę drzewostanów.

Stąd też w^dstatnioli latach zwrócono baczną uwagę na w e
wnętrzną budowę drzewostanu i jej wpływ  na przyrost. Po
wstaje cały ̂ szereg metod, mających na Beluj wyjaw ien ie w łaści
wości strukturalnych. W  Polśee m etody badań struktury posłu
gu ją się’ w  szerokiej mierze,1 statystyką i matematyką; a w  zw iąz
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ku z tęm i wykresami. : Mosza one nazwę m e t o d  b i o m e- 
t r y e z n$|c h.

W ykresowe u jm ow anie ',zjaw isk możemy podzielić na dw ie 
grupy. W  jednej wykresy służą tylko do lepszego zobrazowania 
wyników badań; w drugiej ną podstawie wykresów określa się 
poszukiwane wielkości.

Biometryczne metody badań w7łaściw7ości struktury dały 
bardzo poważny doiobek, pozwmliły głęboko zajrzeć w&|mdow7ę 
drzewostanów7. Do metod tych należą: krzywo frekwencją zapo- 
mocą których badamy eleme-ńty.rośnienia, jak: grubości,^przyr^st 
grubości, przyrost wysokości i t. krzywe, rozdzielcze bez
względnych i stosunkowTych grubości/przyrostu grubości, wyso
kości, które pozwoliły uiu|ft zjawiska, rośnienia w  jedno ogólne 
prąiwo, na^podstawie którego prof. J e d l i  ras k i opracował ścisłą 
metodńj porów'nyw7ania drzewostanów7, usuw7ającą czynnik sub- 
jektywizruń; metoda średniego promienia stosunkowego; zastę
puje zupełnje dobrze-trudne, kosztowne pom iary zwarcia zapo- 
mocą rzutów7 k(3on.

Dni metod biometrycznych należą, rówmież metody w ykry
wania 2a7'.ężnoącymiiędzy m asą a przekrojam i drzew ostanów, ich 
wartościam i bezwzgledńęnii i średniemi; m etod*łiik-łpm lstaw ie 
k tói^cii określono elementy dr^ewmstanów normalnych, jak ilości 
drzew pi-o? ha», średnie w7artości piąpnic,' wysokości, liczb kształtu 
i t. p.

Twórcą m d  od tych jest prof. J e d l i ń s k i ,  który, przy po- 
motcyBzeregu \ j >i> 1 ji r a co wn i k ó w, na podstaw7ie opracowcał 
tablice zasobności drzew ostanó^ sosfnowych. W ym ien ić także 
należy metodę inż. B o r ^ e m s k i e g o  — wdeloboków sznuro- 
w7ych, usiłującą wniknęć w budowę i we wzajem ny stosunek ga
tunków7 w7 drzewostanach wielogatunkowych, jak i klas biologicz
nych w7 drzewostanach jednogatunkowyćh.

Do badań drzerrostanow7 w7ielogatunkowych bardzo pomocne 
są krzyrve frekw7encji i krzywe rozdzielcze. W  jakiej m ierze dadzą 
się tu zastosowa.ć inne metody —  przyszłość pokaże. Usiłujó£się 
też stworzyć nowe, specjalnie dostosowane do gatunków7 badań 
drzewostanów wielogatunkowych.

jd^lam y także opracowane metody ujm owania kształtu strzały 
niezależnie od jej wymiarów7, jak metoda prof. J e d l i  fjgś k i e g o  
i metoda dr. G r o c h o w s k i e g  o.
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W idzim y więw że ujm owanie zjawisk przyrodniczych zapo
mocą, mcto^l matematyczno-statystycznyrh dało rezultat pozy
tywny.

Szereg’ pracHmających na-, celu pogłębienie wiadomości na 
szych o sti ukturze;-jest w tejk-u. Obejmtua one'całą różnorodność 
zjawisk sti ukturalnyan. Możemy więc mie^i nadzieją,* że przy
szłość przyniesie nam w  tej dziedzinie dorobek nie mniejszy niż 
lata ostatnie.

V .  P O D S E K C J A  U Ż Y T K O W A N I A  L A S U  I T E C H N O L O G Ji  

D R E W N A .

PO SIED ZE N IE  I.

Ś r o d a ,  1 8  I X ,  g o d z .  1 0 .

PsŁśbwo&jiiczEiry: W. 1’t ó  g  i ń s k i.
Sekretarz: W. A 1 b r e c h t.

K R Z Y S IK  yrRANCłSjĘEh (Lw ów ). Szkody mrozowe, spowo
dowane zimą 1928/29 w drzewostanach bukowych.

D e g a t s ca-u s e s  p a r  l e s  g e 1 &e s de  I  h i v  e r 
1928/29 d a n s  l e s  p e u p l e m e n t s  cl u lił&t r  e.

Szkody m rozowe w  drzewo-śtanacli bukowych Małopolski 
wschodniej przybrały w  cufgy ostatnich k ilka lat katastrofalne 
rozm iar#* obejmującgswym zasięgiem  dziesiątk i‘ tysięcy ha lasu 
i n iszczą#/m iljonanLm rewna na pniu.

Najważniejszym  objawem patologicznym  jest t .  z a a . z a- 
m r  ó ź. Polega ona na tem, że dokoła rdzenia względnie dokoła 
fa łs z y w i twardziel i w ytw orzy ła  śi’ę strofa podobna do fałszywej 
tw ardzieli zarówno barwą, jak swoim  zarysem i wyglądem  
zewnętrznym. Zamroź, stanowiąca? stadjum przejściowe w  pro
cesie tworzenia fałszywej twardzieli, rozszerzyła w ciągu ostat
nich lat bardzo znaczni^s-wój zasiąg, obejmując w AAi^kszości 
wypadków 0-ały niemal poprzeczny przekrój pnia, z w yjątk iem  
kilku (najczęściej 3— 5) najbardziej zewnętrznych słoi rocznych. 
W ystępuje ona rówmie wr pniu, jak toż aa konarach i gałęziach.

DrzeAAa, dysponujące zdrowym  hieslę.in, obejmującym  kilka
naście do kilkudziesięciu pi;e£_ścaeni przyrostu, mają; w idoki
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utrzym ania sic przy życiu. Drzfcwa natomiast, dysponujące bie- 
lem  ograniczonym zaledw ie de-kilku pierścieni .przyrostu, uwa
żać należy za defin ityw nie stracony1.

Do .obumierania d rzew ^ tan ów  bukowych przyczyniają się 
w znacznej mierze momenty drugorzędne, jak uszkodzenia ko
rony, pęknięcia kory, zgorzelina zim owy, częściowo porażenie 
rii iazgi drjfewnej, obfity pojaw  drwaln ików  i t. d.

W  tyjp.h warunkach spodziewać się należy we,Ćiągu najb liż
szych lat dalszdg'0 przerzedzenia d]’Ze\vos.ianó\v bukowych drogą 
obumierania pojedynczych drzemy lubwałjfch drzew-ostanów.

Zam roź oraz drugorzędnie objawy patologiczne spowodowały 
bardzo poważne obniżenię-' technicznej wartości drewna buko
wego.

W d y s k u s j i  zabierali glos W  i e§jt e ląęk .T.

Na wniosek pi^Iegeiiła, zebranie przyjęło i uchwaliło przed
stawić plenum Sdk.ou następującą uńłrwałę:

„Sekcja^leśnhitwa XIV-ego Zjazdu Lekarzy i Przyrodników 
Polskich, uznajiSg kwestję szkód mrozowSech, spowodowanych 
zim ą 1928/29; r. aa drzeAVo siana cli bukoAAych, za problem
0 pierAASzorzednem znaczeniu teoretycźnem, gospoda rczem
1 praktaw^nem, ,stwierdza koniecżip^ść sz.ęzegółoAregc^opracoAA^a- 
nia odnośnego zagadnienia! j  rozszerzenia odnośnych b a d a i / n a  
cały zasiąg buka n a te ra n ia  Polski. P o n iiw a ż  badania tego 
rodzaju AAykraczają poąą, zakres możliwości inicjatyAAy p r y w a t 
nej, Sekcja leśnictw a zAAu-a§a ślę do Preż yd ju m  Zjazdu z prośbą  
o naw iązan ie kontaktu z poszp,ególnemi uczelniam i i insty-  
tu c ja n ii . naukoAATemi oraz z Zakładem  D o ś aa ! i a (1 c żalny m Ł  a s ó a v 

p a ń s t w o w y c h  celem zorganizow ania i uruclipmienig»:badań na  
szerszą-skale.“

Następnie odczytany zośial komunikat, nadesłany do Sekcji 
Jeśntctwa XV-go Zjazdu przez Mechaniczną .Stację DóŚAAiad- 
hCzainą Politechniki LAV0Avskiej, in form ujący o charaki&rze prac 
■Stacji.

^ I^ W A K O W S K I  A LE K S A N D E R  (Poznan). Badania rent
genowskie nad reakcją estryfikacji celulozy w układzie nie
jednorodnym.
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R e c li e r c li e s  a u m o y ejna d e s  r a y dni H  X sfyi r la
r e a c t i o n d' e s t/-'i f i c a t i o n d e  l a  c'e 11 u 1 o s e a u s y 
s t e m  e h e t e r o g  e i i  i  q u e.

Syntetyzowano Sstry celulozy kwasów octowego, propiono-
wego i kaiprilowcgó zapomoóą metody kwaśnej (bezwodnikowej)1; 
i alkalicznej (pirydyńowejj)*z równoczQsnem zachowaniem  struk
tury włóknistej utworzonych estrów.

D la dokładnego ppmahaia poszczególnych Se^ąpów procesu 
estryfikacji wykonano zdjęcia diagram u „w łók n is to® 11 przy 
pom ocy m onochromatycznego prom ieniowania m iedzi prosto
padle do kierunku osi włókna.

Interpretacja tych d iagram ów  pozwala wnojsić, że reakcja 
estryfikacji zaczyna1 s.ię na pow ierzchni m iceli i postępuje warst
w am i naprzód ku rdzen iow i miceli.

W lE R TE jJA K  JAN ) (Doznań). Nowe drogi rozwoju w  prze
myśle suchej destylacji drewna

N o u v e 11 e s S o u t e s  d‘ e y o 1 u t i o n d a n s  j ‘ in - 
i l u s t r i e  d e  l a  ̂ d i s ta 1 1 a t i o n cl u h o i s.

Przem ysł suchej destylacji drewna donieclawna nie Iddtr^y- 
m ywal kroku rozw ojow i techniki. Skutkiem tego było jego pod 
upadanieg gdyż dzięki postępom chemji syntetycznej, niedosto
sowaniu, przetworów do rynku zbytu i truiinościom nabywania 
odpowiedniego surowca znalazł się on wM coraz trudniejszych 
warunkach™konomicznych. W  ostatnich latach daiMsię zauwa
żyć znaczne polepszenie w  tym względzie i całkiem usęrawicdli- 
Wione dążenie zakładów ku modernizacji. M odernizacja ta idzie 
w trzech kierunkach: 1. u s z ł a  ć#h e't n i e n y ą  k o ń c o  w y c h 
p r o d u k t  ó w, 2. p r z y s t o s o w a n i a  p r o d u k t ó w  cl o 
p o p y t u ,  3. skrócenitt iub potanienia procesu, wreszcie 4. p r z y- 
. s t S s o w a n i a i  p r z e ihs i ę h i o r s t  w  d o  s p e c j a l n i  B|;g'. o i - 
s z e g o s u r o w c a  (odpadków drzewnych); k t ó r e  z cl, a n i e m 
a u t o i  a j e s t  n a j g  1 ó w  u i e j s;z y m p r ó b i e  bać m, a k t ó 
r e g o  r o z w i ą z a n i e  n a  z a w s z e  z a p e w n i  p r z‘ ą d s i ę- 
b i o r s t w o m s u c h e j  d e s t y l a c j i  m o ż ii .o ś ć e g z y 
s t e n c j i .  W»- sprawie produktów suchej destylacji na uwagę 
zasługujajpak i smoła drzewna. W artość toksycznątsmoły drzew
nej jest nadzwyczaj wielka. N a  p r z evs z k o d z i «  s z e r o k i e-
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lt A r  z a“!$t o s o  w u » sm o ł y  d r z e w n e j  i  w  y t w a r z a -  
n e gfb z n i e j  k r e o z o t u  s t o i  t y l k o  b r a k  n o r m a l i -  
z a c j i. S m o ł a  d r  ze  w n a  o d p o w  i e'd n i o p r z e t  w o- 
r . z o n a  i z n o r m a l i z o w a n a  z n a j d z i e  z b y t  w  p r z e 
m y ś l e  i m p r e g n a c j i  d r e w n a  i n a d a j e  s i ę  j a k o  
ś rfó d* e k o d k a ż a j ą  c, y w h o d o w l i  d r o b i u .  M i a ł  
w ę g l  o w y  daje sięrprzy użycdu odpowlradniego lepiszcza praso
w ać na b r y k i e t y ,  a zmieszany z wapnem znajduje pokup 
u hodowców drobiu. A k t y  w  a c j a w ę g l a ,  w z g  1 ę d n i e 
ł a t wl a d o  p r z e p r o w a d z e n i a ,  o t w i e r a  n o w e  p o l e  
$£ t> y Ą u  t e g o  p r z e t w o r u ,  a w7 P o l s c e  j e s t  k o n i e c z 
na,  j ej ś 1 i z w a ż y ć ,  ż e d u ż o  w ę g l a  a k t y w o w a n e g o  
s p r o.w a d z a s i ę  z z a g r a n i c y .  Ś‘ęłem skrócenia procesu 
suc.liśj destylacji wprowadzono szereg sposobów',, że Wspomnieć 
tylko metodę tjiągłej destylacji Stafforda, om ijającą potrzebę? 
ochłodzenia retorty po ukończeniu destylacji. Proces Suidy po
zw alan ia  wytwarzanie kwasu oc.towego nie poprzez octan w'ap- 
nia, lecz wprost z kwas*] pyrolignowrego. Proces ten jest naj- 
istotnięfśzem ulepszeniem stichej destylacji drewna ostatnich 
lat. N a j b a r d z  iie j i n t e r e s u j ą c e  s s  z a m i e r z e n i a  
d o  p r z ytśd oftą o w' a n i a r e  t-‘ó j t d o  d e s t y l a c j i  o d p a d- 
k ó w' d r z | w  n y c^hj® g  ł ó w n i e t r o c i n .  Zasadniczą cechą 
takich retort jest możność mieszania ładunku, konieczna ze 
względu na zdolności,'izolacyjne trocin wzglądem ciepła Patenty 
przewodu ją sposób przeróbki ot5z.wmywanego w ęgla drzewnego 
na InrakMly, o czem już wspomniano powyjżej. K ilka z w'ymie-7 
nionych ulepszeń wprowadzono już w Polsce, inne z powadze
niem rMógą bylgi zastosowmne i zapewnią polskim zakładom moż
ność egzystencji wwjboraz bezwzględniejszej w'a-lce o rynki zbytu.

W  d y s k u s j i  zabierali głos R o g i ń s k i  W. ,  R a f a ł -  
k i  §8 i Iv r z y s i k F.

RA .FALSK I J U L j| N  i ;(iZF .ItX AY H E N R Y K  (Poznań). 
Z najnowszych badań nad zależnością pozornego ciężaru właści
wego drewna sosnowego od położenia drewna w strzale.

N o u v e 1 1 e s r e c h e r c  liry s s u r  l a  r e 1 a t i o n e n t r e  
1 & a'.e n s i «  a p p a r  e n £egcl u b o i s  * t  s a p o s i t i o n  d a n s  
l 'ą t i g  e d e  F a r b r e .
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W  pracy swej autorzy, zastosowując w  całej pełni biologiczną 
metodę badania jakości drewna*) oraz w ym agan ia mtetodyczne 
technicznej metody badania jakości drewna, zbadali pod w zg lę
dem ich pozornego ciężaru u łaściwego 756 pffiejbek drewna sosno
wego o wymiarach 2 X  2 X  gj cm, wysuszonych w  Suszarce do 
stałej wagi, a pobranypji z drewna sosnowego (.Pinus siivestris| 
L.), z 3-cłi_di;zew mo'dbjowycli, wybranych na podstawie oblicza
nia przeciętnych drzew próbnych na pow ierzchni próbnej 1 ha 
■w drzewostanie sosnowfin  130 lat, LI bonitacji, *fypu Pinetum  
hypnosum. Drzewa modelowe wybrane zostały —  jedno dla 
I-szej klasy Krafta, drugie dla II i Ltl-craj, trzecie d la IY-tej; 
V-tej klasy K rafta w drzew ostanie nie byłd&a próbki pp;l!2jz każ
dego wycinka strzały, branego od odziomka co 2 metry, łączni,ec 
z analizą strzały.

W yn ik i pracy:
1. W iersza  2%wo ilość drewna późnego idzie wr parze zp': 

zwuększenie-m pozornego ciężaru wdaśęiwego d r®m a.
2. Najwuększy pozorny ciężar wdaśeiwjy drewna sosnowegg;! 

odpowiada clrewmu ójniezbyt wąskich i i^Lettiadmiernię. szerokim 
pierścieniom  przyrostu.

3. Wm klasie I-szej K ra fta  największwB pozorny ełężar ma 
strona wschodnia strzały, a w  klasach 11 - IV  — strona północna.

4. Pozorny ciężar wdaściwy w  badanym drzewostanie 
zm niejsza się odziomka stosunkowo nagle do wysokości 
0,23— 0,3 całej długości strzały; od wysokości 0;23— 0,3 do 0)53— 
0566 - łagodnie; powyżej 0,53— 0)66.-.całej długości strzały nastę
pują wahania in plus i in minus.

5. Ogólnie b iorąS  awedług frekwohcji (częstotliwości) wystcrA: 
powania najwuększy pozorny ciężar w łaściwy ma drzewo góru
jące, następnie panujące, a najm niejszy — opanowrane.

Jako uboczny wynik  pracy ustalono, że próbki sosnowce 
w ielkości 2 X 2 X 2  cm przy suszeniu ich przy stałej tempera
turze 105° C. osiągały stałą wago wr przeciągu 9 godzin.

W  d y s k u s  j i w zięli udział A J b r e c h O W., V 7 i e r t ekj 
l a k  J. i prelegent.

l*or. Rafalsk i Juljan: B iologiczna metoda badania?; ja kości drewna 
jako podstawa do pogłębiania związku m iędzy Użytkowaniem ; lasu a H o
dowlą i B io logią Lasu. Bcfcrat w-.Sekcji [eśńictwpl'X lV  Zjazdu L. i P.Sjgi 
w  Poznaniu 1933 r.
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Ponieważ w nfi|dzyczasi^ przewodniczący Sekcji leśnictwa 
prof. .1. R a f'a  1 s k i zakomunikował o śmierci -śp. prof. dra A. 
Iv a jr w *o w s k i o g  o, przewodniczącego Kom itetu Organizacyj
nego X IV-go Zjazdu L. i P. P., posiedzenie zostało przerwane na 
k ilka minut., a wszy^sy^pbecni utracili pamięć Zm arłego przez 
powstanie. *

POSIEDZEŃ łJj II.

Środa, 13 IX, godz. 15.

Przewodniczący: W. H o g i ń s k i.
Sekretarz: V' A  ] ]) r o c li t.

DĄJJROWSKI AND RZEJ (W  arszawa). Badania wytrzyma
łościowe w  lasach państwowych.

E s s a i s d e  r ó s i s t a n c  e d u I) tgSB d a n s  l e s  F o r e t s  
d' fi t a t.

Badania techn iczn ych  własności.. drewuid zapoczątkowane 
zostały 5v pierwszych lalach X V llI-g o  stulecia. Po szeregu prze
mian, kto lyjnKu legała organizacja badań tepłiuicznycb własności 
drewna i ich rozwój, u trw a liła  się w  czasach powojennych ten
dencja do prowadzenia tycli badań przez państwn; dzięki temu 
badania zo^ały^^norinaIIzowane —  przynajm niej w granicach 
poszczególnych paastw. Obppnie' prowadzone są prace w7 kie
runku ustalenia m'iędżyjiarodowrjseih norm hadawWzyeh.

W’ Polsce państwow e badania|techiiiczyeh Własności drewna 
zostały zapoczątkowani i zorganizowane w  1S®8 r. prżez M in i
sterstwa Rolnictwa i Miuislerstwp. Spraw W ojskowych; w7 tym  
celu ntwor£onX| został specjalny dział drewna, który rozpoczął 
badaniSSod pprasjpwania planu i .instrukcji, przyczem w  pracach 
tych brali udział profesorow ie L. K a r a s i ń s k i ,  A. P  r  z e- 
n .d ck i i A. S z w a r c .  Instrukcja ta, po dostosowaniu niektó- 
l ych jej szczegółów-’ do potrzeb badawczych adm inistracji lasów 
pa-ństw^owych, wr niedalekiej przyszłości wydana zostanie przez 
Zakład Dośw iadczalny Lasów Państwnwycli.

W  mysi opracowanego program u badania-.państ.Avowe pro
wadzone są w  celu ustalenia:

1. technicznych wdasnośSi wszystkich rodzajów7 drewna kra
jowego,

46*
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2. zależności pom iędzy poszczegóhięriń rodzajam i w y trzy 
małości w  granicach każdego rodzaju drewna,

ijp?'- v pływm m bjętościowego ciężaru w łaśę fw ^ p ^ n a  w ytrzy
małość drewna,

i. wpływu pory cięcia na w ytrzymałoS$&ire\vn$
5 wpływu żyw icowania, sinizny i klęsk ż^Wiołowjfch w po

staci owadów i m rozów  na techniczne własności drewna,
6. wpływu dzielnic siedliskowych, bonitacyj siedlisk, zadrzal 

w ien ia i ras na techniczne własności drewna.
Badania wytrzymałośę,io\ij.e drewna dzielą snM ia d\\ ie za 

sadnicze grupy, z których jedna, t. zw. grupa badań przyrodn i
czych, obejmuje prace terenów®, druga zaś, t. zw. grupa badań’ 
technologicznych, — prace laboratoryjne.

Pracą terenowe polegają na wyborze i opisie pow ierzchni 
próbnych i drzew  próbnych orazńia, wyborze w yrzynków  prób
nych, prach zaś laboratoryjne — na wycinaniu i wyrobce p.rp,bek 
oraz na wykonyw ania prób, mającńćli na celu określenie w il
gotności i objętościowego ciężaru wjłaściwego, w ytrzym ałości 
drewna na ściskanie, zginanie, ścinanie i rozciąganie, spółczyijl 
nika sprężystości drewna przy ściskaniu i zginaniu oraz udar- 
ności, twTardości i łupliwości drewna.

W  d y s k u s j i  zabierali głos S t r y ł a jfer, K r z y s i k  F.., 
A l b r e c h t  W . i W  i e r t e 1 a k ,T.

W IE R T E Ł  A K  JAN .l^SC łdlLLAk R. ^Poznań). Analiza che
miczna drewna i jej doniosłość dla oceny tego surowca w prze
myśle chemicznym.

P a n a l y s e  c h i m i q u e d u  b o i s  ou s.on i m p o r -  
t a n c e  p o u r l a  t a x a t i o n d e  c. e -t t e m a t i e r e p r a ż  
m i e r e  d a n s  1’ i n d u s t r i e c li i m i ą u e.

Skorzystano z pomocy analizy chemicznej drewna przy oce
nie, do jak im  specjalnych celów różne gatunki drzew mogą być 
przeznaczone. P rzy tej sposobności zanalizowano drewmo szere
gu interesujących gatunków' drzew . I tak próbka sosny połud
niowej! wykazała aż 34,3% wyćfkgki eterowego, a 40,0% wyciągu 
benzeno-alkołiolowego. T  li u j a p 1 i c a t a posiada nadzwyczaj 
wysoką zawartośkiśubstąncyj rozpuszczalnych w  alkoholu, pod
czas gdy inny cedr, C li a m a  e c y-p a r i s n o i t k a t e n s i s ; '  wy 
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kazuje normalny skład chemiczny. Balsa, O c li r ejm a 1 a£g o- 
pus ,  odznacza sie wysoką zawartością popiołu, a aiiską zawar
tością lign iny i substancyj rozpuszczalnych w benzcnie-alkoliolu. 
Peroba rosa, gatunek południowo-amerykański, *k s p i d o s p e r- 
m  a p o 1 y n e u r o n, okazuje,się odporną na działanie 1 m NaOII. 
Udowodniono^ że analiza chemiczna drewna nadaje się znakomi
cie do rozw iązania problemów, związanych z rozkładem drewna, 
czjaten.rozkład został spowodowany przez grzyby) "czy też przez 
jaki ssynnik^tuiemiczny.

W  d y s k u s j i  zabierali głos 11 a f a 1 s 1< i J., K a p i c . a  T. 
i K r z y s i

S T R Y L A  S T A N IS Ł A W  (Poznań). Z badań nad zmianą 
twardości drewna w  strzale sosny pospolitej (Pinu? silvestris, L.).

11 e c lite r  & h e- s s u r  i a d u r e t e d u b o i  s d a n s 1 a t i g e 
d u p in  s y 1 v e s t r e, P  i n u s s i 1 v  efej] t r « s  L.

W  badaniach, których w yn ik i s a  podane poniżej, starał się 
autor wykazać zmianę twardości ze względu na wysokość oraz 
ze względu na położenie co do stron świata,^ponadto uchwycić 
1'óżn'icę u twardości' między drowneni bielu a twardzieli. Bada
nia. przeprowadził na drzewach modelowych,rgórująeęm, współ- 
panującem i opanowanem. Drzewa pochodziły z nadleśnictwa 
Kąty., Wójew. poznańskiego. Dla pow.kższysh drzew hyły oznaczo
ne wszystkie cefehy biologiczne oraz robiona analiza strzały po
dług N-S i O-W. Z  każdego drzewa hyfp branych 12 próbek na 
przekroju poprzecznym, co każdy metr wysokości, tak że z jed 
nego drzewa uzyskiwano 300 próbek, gclyż sekcje prowadzono do 
25 m wysnkoj&i. W  każdym kierunku strony świata brano po 3 
próbki, jedną z bielu, drugą z granicy bielu i twardzieli i trzecią 
z twardzieli. W ym i ary .'próbek wzięto 2 X 2 X 3  cm. Dla każdej 
próbki oznaczono ciężar w łaściwy, wilgotność, skurcz, porowa- 
togjęf, szerokość słoi rocznych, stosunek przyrostów (tekstura), 
'%> drewna, późnegejjoraz % żywicy, f f e  badano tylko powyższych 
próbek Chemicznie. Badania przeprowadził autor na maszynie 
AmsieTa, używająć-głębakościom ierzayBrinnella. W cisk badano 
z dwoi Sróiyi;osiowo, robiąc odczyty w  jednakowych odstępach 
czasu przy 3 różnych obciążeniach: 500, 1000, 2000 kg, tak że dla



jednej próbki otrzymano 6 -dat. Z otrzymanych, dat; zrobiono w y 
kresy. Z obs^(ivp!cji wjjikr&SLw wjM ^gnm to wniosek, ź&twardość 
ku gęgkc zmniejsza się do pewnej wysokości, po której iprzekro- 
czóijiu wykazuje temtenoje do zwiększania swej twardoŚGi. Do 
uehwwcenia zmianEw^ardości w obrębie w;,szybkich przekroi po
przecznych od dołu do góry autor zastosował nietodeSfrę^w' u 
k i e r u n k o w e g o  i .1 o ś c i o w e g o  w y s t ę p o w a n i a  z j a 
w i s k .  Dla drzewca g ó r u j ą c e g o  najmiększe drewmo poteiada 
biel, najtwardsze twardziel, granica- bielu i twardzieli zajmuje 
miejsce poślednie, jeżeli- chodzi ó-strony świata, to najtwardsze 
drewno ;p osiada s t ,r o n a  p ó ł h'o c h a, miększetwy s c h o d n i a ,  
później p o ł u d n i o w a ,  najmiększe z a c h o d n i/a.y:

W drżenie w--Sppłpanującem najtwardsze drcwnóiznajduje się 
nafgKanicy biełu i twardzieli, najmiększe wAbiel u, twardziel za j
muje miejsce pośrednie.

Ze wrzglęnu na stio iiy Kwiata: najtw ardsze drew no jest z poł- 
nogy, miększe z zachodu, jeszcze miększe ze wschodu, a na j
miększe z południa.

W ł drzewie opahowanem najtwardsze drewno zn a jdu jSs ię  
na granicŃ bielu i twardzieli, najmiększe w,'bielu, a twardziel 
zajmuje miejsce pośrednie. Z&3względu na strony świata: naj
twardsze wschód, później idzie pćł.n” -, nast/ępnie zachód, a naj
mniejszą twardość znaleziono nas t i on i e  poh^di-uowej.

Na podstawie analizy przeszedł aunii  do następujących 
wmioskówu

1. Twardość, drewna sosnowego zależy od: a } tekstury, 
b) % drewna późnego, c) szerokości słoi .rocznych;, d) % żywdey.

2. W iększy procent drarwna późnfsgo zwiększa twardość.
3. Zbyt szerokie i zbyt wuski^słoje rocznej zmniejszają twaji- 

dość.

4. Procent żywTicy stoi w  prostym ' stosunku do twardości.

dis. Twardość zmniejsza od dołu do góry, początkowo rap- 
towmie, a później wolim, ^ ią g^ ją ć  punkt unininium, po ki-órym 
następuje gwałtowny wzrost twardości.

6. llarjtw ardszydrew no pcSiadają^drzewai górujące, później 
panujące, a najmiększe drewmo — drzewa opanowane.

7. Stroner!pólnocno-w^.sęliodnia jest zawsze twmrdszą od stro
ny pohulniow-o-zachodniej.

72fi
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Yv d y s k u s j i  zabierali głos R a f a l s k i  J. i gJ il-1 
b r e 1 h t. W .

HARkGA TO M ASZ (Poznań). Normalizacja drewna, jako 
surowca i produktów jego obróbki, w skali krajowej i ogólno
światowej.

X o r in a 1 i s a; t i o n d u b o i aj b r u t e t  fl e b i t ć, d a n s  
ł ‘ 6 o h e 1 1 e n a t i o n a l  ;e.' e t  in  jje r  n a t i o n a 1 e:y

W  pracyKwej autor ^^wacl-iiia konieczno® normalizacji wy- 
iiń iarów  drewna ze względu na ułatwienie zbytu drewna przez 
producenta oiaz Ochrony go. przed ‘ewentualnemi stratami, spo- 
Wodowafljli&i*)*zapotrzebowaniem materjału o różnych w ym ia
rach ha ^^szczególnych rynkacłi. J®ko trudności, przeciwstawia
jące się ustanowieniu norm dla wyjnliarófa drewna i produktów 

Ssgfro obróbki w  skali ogólnoświatowej, podaje przedewszystkiem 
niejednolity system pilar, używany w poszczególnych państwach, 
a nawet w  obrębie jednego i tego samego kraju, zaznaczając, że 
najuporczywięj opierają się przy swym systemie Anglosasi. Jako 
m iędzynarodowy system m iar proponuje autor system m e
tryczny.

O.nmWiając stan norm alizacji wymiaijów drewna w krajach 
d f& g b, S  sz-czególnię w  Stanach Zjednoczonych A. P., autor 
wskazuje na prajee^iektórych towarzystw handlowych, W ydziału  
Handlowego St. Zj. A. P. (ł^epartment of Commerce) oraz na 
projekt, opracowany przez francuskiego pułk o w ni k S  KPa-r c e l  
M o n n i n  p. t. JwXnrmaliąd|Lop du Debit des Bois“ . Co się zaś 
tyczy prac polskichkw tej dziedzinie,* podaje wszystkie dotychczas 
wydane przez Polski Ivomitet ŃhrnJałizacyjny normy dla w yro
bów z (teęwna, rozporządzenie M inisterstwu Rolnictwa i Reform  
Rolnych, dotyczące gatunkowania, pomiaru i oznaczania wurtogci 
drewna, o-raz projekt norm alizacji w?yrobów drzewnych dla celów' 
na razie budowlanych, $ fydany przez Towarzystwo Politechniczne 
wc Lwowie.

Jako cel norm alizacji autor podaje ułatwienie zbytu i liandlu 
m iędzynarodowego jwjaaterjałami drzewnemi, wyzyskiwanie 
maksymalnej użyteczności drewna, ułatw ienie transportu oraz 
jjs&ybkość i tanidśc Wykonania gotowych produktów przez wypro
wadzenie w ^ rzem ys ł drzewny znormalizowanego typu maszyn.
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W  d y s k u s j i  w zięli udział K  r z y s i k F., R a f a 1 s k i ,T., 
R o g i ń s k i  W . i A  1b r e c h t W .

Na wniosek prof. R a f a l s k i e g o  J. przyjęto jednogłośnie 
i ująhwalono przedstawię plenarnemu zebraniu Sekcji leśnictwa 
następującą rezolucję:

„Podsekcja V-ta użytkowania lasu i tec.hnologji drewna 
Sekcji leśnictwa X lV -go  Zjazdu Lekarzy i Przyrodników P o l
skich zwraca się za pośrednictwem Prezydjum  Zjazdu do miaro- 
dajnyjch czynników, a w pierwszym rzędzie do Naczelnej Dyrek
cji Lasów  Państwowych, jako dó największego producenta drew
na w  kraju, aby w porozumieniu z odnośnemi instytucjami 
i organizacjam i przemysłowemi, handlowemi i badawczemi oraz 
Polskim  Koiiiitetern Norm alizacyjnym  ze c h c ia ły przystąpić do 
rozbudowy polskich norm >dla drewna, jako shrowca i produk
tów jego obróbki i przeróbki.“

ORŁOŚ H E N R Y K  (W arszawa). Produkcja i handel grzyba
mi w  Polsce.

P  r o (1 u c. t i o n e t  c o nr m ę r c e d uh. c h a r a p i g n o n s
en  P o 1 o g  n e.

Produkcja i handel grzybam i w Polsąe nic są dobrze zorga
nizowane. Brak dobrych książek o grzybach powroduje zupełny 
brak zainteresowania i brak znajomością przedmiotu wśród społe
czeństwa.

^;órzyby zbieraira są w sposób ulew iaściwy i rabunkowy, na
stępnie suszone są na wsi bardzo p rym ityw n ie j Również i han
del grzybami polskienń pozostawia dużo do życzenia. Handel
t-en ześrodkowany jest. w  ręku drobnych kupców żydowskich,
którzy w  organizacji eksportu popełniają liczne błędy.

"A b y  polepszyć obecny stan rzeczy, na leży jrrowauztę' propa
gandę grzyboznawstwa wśród ludności naszego kraju. W tym 
celu należy wydać dobręjŚpopularnSksiążeczki o grzybach i 'dobre 
barwne tablice, które powinny się znałieźć w każdej szkole, 
w  każdej gminie, w  każdym urzędzie leśnym.

Aby polepszyć i podnieść fcjodukcję, należałoby zorganizo
wać w miejscowościach urodzajnych spółdzielnie grzybowe, 
które1 kupowałyby grzyby od okoliczne;jHudnaó.ei i suszyły je we 
wzorowych suszarniach. Przyrodnicy polsty, a, przefleyrszystkiem



B29

leśnicy, powinni bardziej zainteresować :się produkcją grzybów 
w [Polsce.

II POS1E.DZENIE P LE N A R N E .

CzwaSrtek, 14 K5, gójfe. .17.30.

Przewodniczący: J. R a f a  13fe.i.
Sekretarz: T. K a. p i ea.

A. Przyjęto do wiadomo-ści komunikat przewodniczącego 
Sekcji, że dnia 14 września wziął on.,-tidział w  otwarciu W ie lk o 
p o ls k ie j  Parku Narodowego w  Ludw ikow ie i że wygłosił 
m&imieniu.-Sekcji leśnictwa, jako I Polskiego Naukowego Zjazdu 
Leśniczego, okolicznościowe przemówienie.

B. Odczytkne zostały i przyjęte protokół^ prac podsekcyj.
C. Po odczytaniu przyjęto jednogłośnie wnioski podsekcyj, 

,ą miąnowiga-e:
Sekcja leśnictwa N P  Zjazdu Lekarzy i Przyrodników  P o l

skich w Poznaniu uchwaliła i przyjęła na plenuręcfZjazdu w dniu 
15 września 1933 r. następujące wnioski:

1. Podsekcja I ogólnyfch zagadnień leśnictwa.
W niosek p . f f l e k s a n d r  a L  u ft z k i$ w  i c z a.
Zjazd uznaje potrzebę rozw ijan ia filozo fji leśnictwa ii^pspo- 

darstwa leśnego oraz potrzebę uwzględniania jej w  programie 
polskich’ Akademickich hu czelni leśnych.?'.*,

2. Podsekcja IV  urządzenia lalspw, dendronretrji i statyki.
W niosek p. J e r z e g o  G r h o wjjs k l e g o  do referatu

p. W ł o d z i m i e r z a  G a n o.
Zebranie uchwaliło1 zwrócić się do Zakładu Doświadczalnego 

La ./.ów Państw owwćb z prośbą o zwołanie w  bliskim czasie zebra
nia dyskusyjnego, na klórem  omówione byłyby sprawy, dotyczące 
układania tablic zasóbnoścp drzewostanów.

3. Podsekcja V użytkowania lasów i teclinolagji drewna.
W niosek p. F r a n S i  s z ł a  K r z y s i k a.
Sekcja, leśnictwa \ IV -go  .Zjazdu Lekarzy i Przyrodników 

PoliSkichHuzriąjąjayLwośtÓę szkód mrozowych, spowodowanych 
zimą 192.8/29 r. w  drzewostanach bukowych, za problem o pierw 
szorzędnemu znaczeni^ -teoretyeżnem i praktycznem, stwierdza 
konieczność szczegółowego opracowania odnośnego zagadnienia 
i Tozszerzenidjreptlnośnych badań naucały zasiąg buka na terenie
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Polski. Ponieważ badania tego rodzaju wykraczają. pozą zakres 
możliwośHś in icja tyw y prywaitńej J ^ k c ja  leśnictwa zwraca się 
do Prezydjum  Zjazdu z prośbą o nawiązanie kontaktu z poszcze- 
gólnemd-.uczelniami i instytucjam i naukówemi oraz z Zakładam 
Doświadczalnym Lasów- Państwnwweh cieleni zorganizowania 
i uruchomienia badań na szerszą skalę.

W niosek prof. J. -iRża f a Vs k i śfgro do referatu p. t^lgp.Hra- 
s z a K a p i e  y.

Podsekcja \ użytkowania lasu i itąghnologji drewna Sekcji 
leśnictwa X IV  Zjazdu Lekarzy i; Przyrodników Polskich zwraca 
się za |S>ś®fBiotw'em PtęM djum .Z jazdu  do m iarodajnydij czyn- 
n&(Sj.V,>a w pierwszym  rzędzie do Naczelnej Dyrekcji Lasgw Pań
stwowych, jako do najwdększego producenta drewna w  kraju, 
aby w' porozumieniu z odnośnemi instjd.ucjami i organizacjami 
przemysłów emi, liandlowem i i badąWczemi oraz Polskim  Korni 
tetem Norm alizacyjnym  zechciały przestąpić do rozbudowy pol
skich norńjp d la dreWna, jako surowicą, i produktów jig o  obróbki 
i przeróltK i.

D. Przewodniczący Sekcji prof. K a f a l s k i  tpo krotkięm 
umoty\£6waniu zgłasza na plenum Sekcji wniosek, jednogłośnie 
przyjęty przez aklamację:

Biodąc [pod uwagę, że: 1. jak to jest obecnie pow^aęhnie 
znane, las j|st ljegmlatohem całego procesji obiJotu wodyrdia kuli 
ziemskiej; 2. iłys-tępujące (‘ó* pewien czas i to coraz częściej, 
n iefylko u nśćs, ale i w innymi krajach (jfgr. w ylewy MtesŁgsipi 
w Stanach Zjednoczonych V. P. lub wylew y w południow,e'j 
Francji 1930 i\) katstrofalfie powodzie są przedewśzystkiem rezul
tatem wyniszczenia, .Wzgl. złego zagospodarowania lasów’ w 1*1a- 
nym ykraju -ywógóle, a teroniwli górskich i podgórskich przede- 
wszystkiem; 3. pow7.staw'anie nowych względnie mzsżerzanie się 
istniejących dzikich potoków’ górskich i ich katastrofalne dzia
łanie są również (rezultatem wyniszczenia, w-zgl. złego zagospo
darowania lasów w' teręiadefwgórskicli i podgórskich; 4 technicz
ne [sposoby regulacji rzek i dzikich potoków , bardzo cenne same 
w  sobiemnie są sakne przez sii^aałkowitem i wystarczającem upo
rządkowaniem;, gospodarstwo wodnego danego kraju, a .konie.cz- 
nem jest i to na pieiwrszem miejscu zapobieganie wyniszczaniu 
lasów .oraz zalesienie zlewni źródeł rzek oraz zlewni dzikich 
potoków^y— ł-szy Polsk i Naukowy Zjazd Leśniczy, odbywający 
się w Poznaniu w  dn. 12— lS.wrze&niae 1933 r. jako'tSekcja lgśnic-



Ba

twa X l I g  Zjazdu Lekarzy i i ’ . 1’ ., zwraca się za pośrednictwem 
Prezy-djum Zjazdu do m iarodajnych czynników z opinją, że przy 
opraTeowyc aniu Ogólnych planów z zakresu gospodarstwa wod
nego krajuKpraz p lanów.regulacji poszczególnych rzek i dzikicfe 
poitoków^flconiećziLe jest zasiąganię. fachowej, opili ji leśników  
polskicii. .

E. Przewodniczący podaje do wiadomości cz-łonkom Sekcji, 
rM  wpliyliął komunikat., iż w  dniu 15 września na gjmran.ru profc 
^ *<W  .polskiclb wyższych uczelni leśniczych, brórąńych udział 
w  Zjeździe, u^iw alono utworzyć z dniem 15 września 1933 r. 

'Zw iązek K o m i l j  Doświadczalnictwa Leśnego polskich wyższych 
uczelni leśn iczy®  i że zadaniem tej organizacji będzie uzgodnie
nie .celów, ustalenie -kierunków7 praoy: badawcze], ustalenie pro- 
g^m ów  prac j^  podział pracy iak pod względem  tematów7, jak 
i m iejsca i koordynowanie wszystkich indywidualnych wwsiłków 
W7 zakresie bsLtlań.

N a wmiosek radcy m inisterjałnego J. R o s i ń s k i e g o  
zebranie w'yra;ża podziękowanie prof. J u 1 j a n ggw i R a f  a l-  
s k i e m  uBjako przewodniczącemu Sekcji leśnictwa, za, .trudy 
i lpraęfę, poświęcono^utwnrzeniu i organizacji'* Sekcji leśnictwa 
X IV-go Zjazdu L. i P. i1’ ., jako I-go Polskiego Naukowego Zjazdu 
Leśniczego, a na w niosek^pijóf. W. .1}" d 1 i ń s k i e g  o zebranie- 
w^yraża podziękowanie sekretarzowi Komitetu Organizacyjnego 
Sekcji lo'® ’Tctwa, inż. T o m a s z o w i  K a p i c y, za jego bez- 
int.e^Sow7ńą .l-t.rayc. B

G. Przew7odniczący zam yka Prace Sekcji leśnictw7a X IV -go 
Zjazdu L. i P. P. w Poznaniu, wznoszącibna zakończenie sw7ego 
przemówienia rakrzyk ńa cześć 'Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej, zgodnie i z zapałem wielokrotnie powtórzony przezj 
wszystkich obecn^oh.

k U w a g i .

I. Dnia 16 wuześnia, jako uzupełnienie prań Sekcji leśnictwa 
\ IV -go  Zjazdu L. i I g  P., dclbyła. się całodzienna, a przewidziana 
w program ie pi;ac Sekcji wycieczka iftżłonków Sekcji do Pań- 
stw7ow7ego Nadleśnictwa Szkolno-Doświadczałnego Zjel|hka. 
W ycieczkę tę, w  której wzięło udział zgórą 10 osób, prowadzi! 
prof. dr. R. i> i e h kj$r \\ edhjg| drukowanego a zaopatrzonego* 
w7 mapę Nadleśnictwa „Program u i Marsziut.y W ycieczki Sekcji
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Leśnej X lV -go Zjazdu dfe i P. P .“ , opracowanego wspólnie przez 
W ydzia ł Rolniczo-Lpśny Uniwersytetu i Dyrekcję Lasów  Pań 
stwowych, a wydanego własrfym kaęztem pi zez D yrek c ji Laków 
Państwowych w  Poznaniu.

II. W zorganizowanej w Poznaniu wBzwiązku z X IV-tyni 
Zjazdem L. i P. P., jako Dział Naukowy W ystaw y „Przyroda, 
Zdrowie i Opieka Społeczna11,^wystawie lekarsko-przyrodniczej 
Sekcja leśnictwa X lV -go  Zjazdu, za inicjatywą|Kom itetu Orga
nizacyjnego Sekcjifowzięła zorganizowany udział, jako Sekcja 
leśnictwa, zajmując 7 stoisk, a m ianow icie:

1. cztery stoiska Zakład poświadcza!ny Lasów7 Państwowych 
w7 W arszaw®,

jedno stoicko ZakłaclńUrządzania Lasów7 Szkoły Głównej 
Gospodarstw i W iejsk iego w v\ arsriawiBB

3. jedno stoisko Zakłady Botaniki Leśnej i Fitopatologji 
Jgniwursytctu Poznańskiego,

4. jedno stoisko Zakład Inżynierji Leśnej z Oddziałem 
Użytkowania Las:ńw Uniwersytetu poznańskiego.

Spis w7ystaw7ionych eksponatów7 znajduje się w di ukowTanym 
„Katalogu W ystaw7y Przyroda, Zdrowiej i ..Opieka Społeczn ik



IX. Sekcja ochrony przyrody.

(ro&porlarz: prof. dr. A. W  o cl z i sjz k o.

Na program Sekcji ochrony '.przyrody złożyły się:

1. XVJ (N ^ 'D Z W tC Z A J N i|  ZJ »ZD P A Ń ^ W  OWEJ R AD Y 
O C IIR d k Y  11 HZ YRODY.

S p r a w o z d a n i e  z XV I Z j a z d u  P a ń  w o w e j  R a  (1 y
O c h r o n y P r z y  r o d W

XVI (nadzwyczajny) Zjazd Państwowej Rady Ocńrony 
Przyrody odbył się wJdęjju WTześnia w Poznaąiu, w Zakładzie 
Botaniki Ogólnej Uniw. FGo-zn. Jul. Słowackiego i-6), !w ramach 
X IV  Zjazdu Lekarzy i Przyrodników po lsk ich .

W zię li wr nim udział:

1. c z ł o n k o w i e  R a d y: prof. dr. W . Szafer (przewodni
czący), prof. dr. $5$ Dziubałtowski (Warszawm), prof. dr. B. H ry 
niewiecki (Warszawa);, prof. inż. A. Rozikowski (Lwów ), prof. dr.
S. Kreutz (Kraków), prof. S. Kur czyn (Nowmświęciany), prof. dr.
J. |?aczoski (PoznańJj2prof. dr. M. Siedlecki (Kraków), dr. J.*Śo- 
kołowski (Rawicz), doc. dr. M. Sokołowski (Warszawka), .A- hr.
Stanżeński (ISjscielec), prof. dr. S. W ierdak (Iwyów) i prof. dr.
A. Wodziozko (Poznań);

d '|l e g  a c i ,;R a d y: p. W. Cygierow-a (Płock), p. K. K ar
powicz (dzombrów'), dyr. K. Kulwieć: (Toruń), p. J. Iwan dolska 
(Leszno);

3. r e p r e z e n t a n c i  M i n i s t e r s t w :  p. J. Karpowicz 
(Min. W. R. i O. P.), inż. Z. Rudolf (Min. ppr. Wewin.);

4. p e r s o n a 1 B i u r a  D e l e g a t a :  p. W . Kulczyńska 
(K raków );

5. f e  k r 'Ś t a r z e  K o m i t e t ó w '  P. R. O. P.: p. E. Grabda 
(W arszawa), p. J. Urbański ((Poznań), oraz



6. r e p i' e z e n t a n c i r ó ż n ytć Ii u r z e  cl ó w p a ń s t  w o- 
w y c i  i liczni goście.

Prof. S z a i£e r utworzył Zjazd o godz. 10,30; w ita jąa  uczest
ników Zjazdu, zaznaczył^ że \Y1 Zjazd n ie-. jest dorocznym 
zjazdem sprawozdawczym Rady, lecz ma charakter wyjątkowy 
i poświęcony będzie omówieniu kilku ważniejszych zagadnień.

Następnie oddal glos prof. M. 81ED]LRt|B.lEMU, który w y 
głosił odczyt p. (it. Sprawa ochrony przyrody a stosunki między
narodowe.

S u r  q u e 1 q u e s p r o b l e m ®  d e  l a  S r o t e c t i B  n 
I n t c i' n a 1 i o n a 1 d e  i a n a t u r o .

W wyniku dyskusji, jaka wyw iązała Się pńą tym odczyćjep 
uchwalono wniosek nr. 1.

Dr. K lfL M A T Y C K I W . Zanieczyszczanie wód a ochrona 
przyrody.

W  d y s k u s j i  nad tem zagadnieniem zabierali głos pp. 
ra-clea R u d o l f  Z., dr. K  u l m a t y  c k i W , profesorowue S i e- 
d l e c k i, S z a f e r  i W i e r d a k, poczem uctłiwmioiio wnioski 
nr. 2— 8.

Prof. H R Y N IE W IE C K I B. Użytkowanie roślin leczniczych 
w świetle postulatów ochrony przyrody.

L ‘ e x p 1 o i t a t i o n d e s  -p 1 a ii t e s m c d i  c-j.a l e s  a u 
p o i n t d.ę; v  u e d e  l a  P  r o t e c t irp n d e  la  n a t u r e.

W yjaśn ił m l in. znatczęnie Mcżyn|oi Polsk iego Komitetu 
Zielarskiego dla tej sprawy, poczem uchwalono wniasók nr. 9.

Ze względu na brak czasu Erof. W O D ZICZKO  A. zre
zygnował z wygłcSŁenia odczytu p. t. Fizjotaktyka, jej stosunek 
do innych nauk i znaczenie w  wychowaniu.

L a  p h jsś i o t a c 1 i q u e p a r  r a p p o i d  a u x a u t r e s 
sh<i e n c e Lś , e*t .js>:ó n i m p o.x l a n c e  p o u r  1‘ 6 d u c a t i o n.

Zjazd zajął się następnie omówleniem spraw7 organizacyjnych 
Bady.
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W  k\ve^jj>/organizacji ochrony przyrody w To.tuniu uchwa
lono opiige?. ją o iy .gg^oh ron y Przyrody, a następnie w miarę 
potrzebyj^zprganizować tam ekspozyturę poznańskiego' Okręgo
wego Komitetu OcSirony Przygody na W ielkgpolskę i Pomorze.

iłhbdnośnie do niBftnizaćjj ochrony przyrody w powiecie nowo- 
gródzkiąSj' uchwalono powierza ła  p. ,K. K a r p o w i c z o w i  
z Pzomhrowa podjęcie ki oków o zaw iązani^ na terenie tam tej
szego powiatu Koła L ig i Ochrony Pi'zyrody, któreby współdzia
łało z delegaturą Rady.

W  sprawna wśjiółprąSy Rady z towarzystwami w ędkalTskie- 
mi uchwalono wniosek Prezydjum  Rady nr. 10.

Prof. S z a f e r  omówił n ^ tępn ie  potrzebę wprowadzenia do 
RoJ^anowień Konstytucji.1,-postulatu racjonalnego odno^zgnia się 
człowieka do przyrody. Uchwalono w  ty-ćn względzie wniosek 
nr. 11.

Y\ dalszym ciągu prof. Sz*£.fe.r zagaił dyskusje w sprawie 
podjęci^ wydawania w Polsce czasopisma na wzór szwajcar
skiego p. t. $Der jungę N.aturfreund", którego celępłp' byłoby 
zbliżenie m łodzieży różnych krajówr ną ‘ po.ln międzynarodowej 
współpracy • nad ochroną przyi;bdyf? a następnie ułatwiło 
w  przyjszłtBtti utworzenie m iędzynarodowej lig i ochrony przy
rody, złożonej z zastępów m łod z ież }^ ]

Y\ d y s k u s j i  nad tą sprawą faabi&rali głos pp. Wgi e r- 
d a k, D z i u b a i t o w s k ijŚmi .,11 r y n i e w i e c k i, K  o z i- 
k o v  s kii* S t a r z e  ńJs k i, K ołc b a n o  w  s k i, K u l n i e  ć, 
K  a r p»o w  i c z Iv. i :-k ii d e r a, poezem uchwalono wniosek 
nr. $2 dyr. K .1 K u l  sv ie ;c  i a  w sprawne wydawania pisma 
o^hroniarskiegffi dla młodzieży.

N&koniec prof. W  o d£z i c z k o  podniósł potrzebę; wszczęcia 
energicznych kroków przez członkówyRady o zrealizowanie pro
jektu ustawmy o ochronie p rzyrodom

I
(JW li! w' a i y.

W  n i-0’ s e k n r. 1. (Prof. S i ę/d 1 ac ,k i -̂.-,

X V I Zjazd Państwowej Rady Ochrony^rzyrodyJnbradujący 
równocześnie z X 1 V Zjazdem Lekarzy i Przyrodników Polskich,
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zwraca się do Prezydjum  tego Zjazdu z prośbą o poddanie pod 
rozwagę następującej .Rezolucji:

XIVr Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich uznaje za 
konieczne utworzenie Centralnej, m iędzynarodowej instytucji, 
zajmującej 'się ochroną przyrody, a jednoczącej wt.sobie wszyst
kie państwa, i zwraca się do Państwowej Rady Ochrony' Przy- 
rodyŚjz prośbą o podjęcie in icjatyw y celem urzeczywistnienia 
tego postulatu.

W n i o s e k  n r. 2. (L-rezydjum P. R. Q\ P.).
Państwowa Rada Ochrony Przyrody';.Ogłasza ,swą gotowość 

do współpracy w badaniu i zwalczaniu zanieczyszczeń wód.
W n i o s e k  n r. 3. (Prezydjum  P. R. O. P.).
Państwowa Rada Ochrony Przyrody wyraża zapatrywanie, 

że w przyszłęj usŁąwie o ochronie przyrody względm e w przepi
sach wykonawczych? do tej ustawy sprawa zabezpieczenia wod 
powinna być potraktował®  , bardziej rygorystycznie, aniżeli 
czynią to ustawy: wodna i r.ybjaicka, jirzyczom momenty y.śste- 
:tyćznego wyglądu wód, jako też utrwalenia normalnego czystego 
stanu. >Vód, hęrenów, które z punktu widasnia naukowego posia
dają szczególną wartość, powinny być uwzględnione.

W n i o s e k  n r. 4. (Prezydjum  P. R . P . ) .
Państwowa Rada (drbrony Przyrody wysuwa postulaty aby 

nałożono na w łaścicieli wód obfowiązek i przymus zawiadamiania 
władz o zanieczyszczeniu wó|lr przez smeki zakładów' przem y
słowych i osiedli ludzkich, bez względu na to, czy szkody, po
wstałe przez, zanieczyszczenie,, są drogą polubowną lub inną 
wyrównane przez sprawcę zanieczyszczenia.

W n i o s e k  n r. 5. (Prezydjum  P. R. O. P.).
Państwowa Rada ttjchrony Przyrody wyraża zapatrywanie, 

że jest rzeczą wskazaną, aby do. M iędzym inisterjalnej Kom isji 
Ochrony Rzek przed zanieczyszczaniem; przystąpiło równięż 
'Ministerstwo W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
wysyłając do niej p. delegata Ministra W gR - i O. P. do spraw 
ochrony przyrody względnie jego zastępcę.

W in i o s e k n r. 6. (Prezydjum  P. R. O. P.).
Państwowa Rada Ochrony P rzyrody uważa za wskazane, 

aby w  zespołach M iędzywojewódzkich/Komitetów Ochrony Rzek 
przed zanieczyszczaniem byli repre^n tow an i oficjaln ie przed
stawiciele regjonalnych kom itetów ochrony przyrody, tak jak 
to już m a miejsce w" Komitetach Poznańskim i Krakowskim.
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W  n i o s e k  rj r. 7. (Prezydjum  P. H. O. P.).
^.Państwowa liada Ochrony Przyrody zwraca się do M in i

sterstwa W ygaąffcjljo;!i*n jr|ji i Oświecenia Publtezndgo z prersbr® 
aby'M inisterstwo, mając na d .fu . doniosłe znaczenie badań nad 
zahleczyszcżęiijem wód nietylko dla celów praktycznego icli 
zwalczania, ale również z punktu widzenia ochrony przyrody 
i momentów'Bzysto naukovvy.ęliłfeadań potamoMgic.znych), wspiaj 

O w o czynnie akcjg istniejących już ftM ęówgk badawczych, 
um ożliw iając fWansowo bawtania naukow'® pewmych zagadniep.j, 
oraz publikowanie wynilljlw  dot.j|chczaśowyctnpKąs;j które,mrzed 
staw iając olbBgymi m aterjał faktyczny, zebrany w  la ta li ' ubie- 
głyehRsą zupełnie niedostępne},-jako pozostające w manuskryp
tach.

Y\ n i o s e k  nr. 8. (Pręky-djum P. R. O. P.).
Państwowa Rada lÓchronyS Przyrody zwraca , sięfido .Mini^", 

stefstwa Y\ y.znań Religijnych-i Oświecenia Publicziłdso z prośbą, 
aby dlffó należytego prowadzenia badań naukowych oraz celem 
zwiększenia il& § i fachowo przygotowanych pracowników' utwo
rzyło priiy każdej istniejącej placówce zanjeczyszczeniow.:ęj£ co 
najmniej jedno stałe {wuejsSe sty.pjendjalne dla biologów' i ehe-? 
m ików, prągn^Mch się specjalizować w  badaniu zanieczyszczeń 
w’ód

W  n i o ‘ą‘ e k n r. 9. (Pro^nŚj. JI r y  n i o w  i o c k i^gS
\\1 Zjazd P. R. O. P. zwraca się do sekcji botanicznej obra

dującego równocześnie \ I \ Zjazdu Lekarzy i Przyrodników 
•Polskich z prośbą, ahjfjprzedtetaw iła Prezydjum  teg-jjj Zjazdu po- 
trzeij$r';ks?tałcenia zbieraczy m słin leczniczych, a to w drodze 
ew cnt. organizowania odpowiednich kinrMw pi’zy szkołach ro l
niczych.

W n i o s e k  nr. 10. (Prezydjum  P. R. O. P.).
XVI Zjazd P. R. O. Pi;: uznającSsłuszność propozycji Związku 

Sportowych, To\vai]?śtet\\ W ędka im ieh  w  Krakowie, upoważnia 
Przewodniczącego R&dyjdo zwrófióńia się do M inisterstwa Wyzn. 
Relig. i OswOecepia Publicznego z wnioskiem o m ianowanie 
członkiem Rady reprezentanta tego -Związku Celem (ułatwienia 
wzajemnej współpracy.

Vv n i o s e k  nr. 11. (P relyd jum  P. R. O.*.^).
XV I Zjazd Państ-wowej Rady Ochrony Przyrody, stojąc na 

stanowisku konieczności w prowadzenia do p*óstanow leń Polskiej 
Konstytucji ł|Mtulatii racjonalnego odnoszeniaEię człowieka do

"4'7
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przyrody, upoważnia Przewodniczącego dlai-Jy do poczynienia 
siara A o jFó, aby w, zasatra&h Konstytucji, nad zmianą której 
prace są w  toku, znalazło si.ą-postanowienie, iż przyroda polska 
podlega opiece|rPaństwa.^iialdgiczny wniosek przyjął X II Zjazd 
Rady w  W arszaw ie w dniu S ljjSycznia 1930 roku.

W  n i o s e k  n r. 121 ( fy r .  K. K u l  w i e*ovv.
X V I Zjazd Państwowej Rady Ochrony Przyrody, uznając 

potizebe stworzenia specjalnego pisma, pośwdęcon|jgo ochronie 
przyrody, dla młodzieży, którego celem byłoby zarówno pogłę
bienie i utrwalenie w  sercach m łodzieży zasad ochrony przyrody, 
jak i jednanie tej idei nowweh zwolenników', zwuaca się clo Pre- 
zdjum L ig i Ochrony Przyijody z prośbą o zjjgalizow’an ifStego 
postulatu.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 14,20.

2. V ZJ YZD D&LĘjĆ^TÓW  Lfi&I OCHRONY PRZYRO D Y.

V Z j a z d  d e l e g a t ó w '  L i g i  O d:h r o n y  P r z y r o d y  
odbył .się w dniu 15 w rześnia 1933 r. w małej auli Uniwersytetu 
(Coli. minus)ę.w Poznaniu przy udziąle przeszło 30 osób — dele
gatów, f,Oddziałów, czlonkó^y-j,gości zaproszonych.

Zjazd zatw ierdził sprawozdanie z działalności Zarządu 
Głównego L ig i za r. 19<R?.'ti przyjął clo' wiadomościrsprawozdanie 
za pierwsze półrocze r. 1933 oraz powzjął następujące uchwały:

V Zjazd Delegatów  L i®  Ochion^yPrzwody w  Po lice  zwraca 
się do Rządu i Ciał tjstawodawczych z prośbą, o jak- najrych lej
sze wrydanie ustawy o ochronie przyrody w Półgce.

V Zjazd Delegatów' L ig i Ochrony Przyrody przyłączaisię do 
postulatów' Państwowej R ad y  Ochrony Przyrowy w Sjgprawie 
nowelizacji ustawy łowdeckiej.

V  Zjazd Delegatów7 L ig i Ochrony P rzyrody  w  Polsce uchwa
la konieczność dalszych starań o wyprowadzenie włykładów 
Ochrony Przyrody na wydziale prawnym.

V Zjazd Delegatów .L ig i Ocliroiiy Przyrody, w' związku 
z mającem ii as tąpie przejęciem przez M a g is tra  m K t. W arszawy 
lasu Bielańskiego, zwraca: się do W ładz Magistratu z gorącym 
apęiem o przyśpieszenie przejęcia lasu dla uniknięcia dalszego* 
jego niszczenia.

, . , Zjazd Delegatów' prosi rów n a j  W ła d za  M agistratu o powo
łanie Kom isji do spraw lasu Bielańskiego, do^ktafiej w-gszlibyjij
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prż<^||a\viciele Państwowej Rady 'Ochrony Przyrody i L ig i 
Ochrony ;Przyrodj& w celu cąUw feia naci'tem, aby lasek B ielań
ski zaęiiował swoje naturalne piętno i aby mógł być uważany 
za m iejski rezerwat przyrodniczy, tak konieczny dla l i c z n y c h  

sżkół warszawskich.
V Zjazd Delegątów L ig i Oclu on jf Przy roi iw w Polsce zwraca 

się do Pana M inistra W . R. i O. P. z prośbą, by raczył wystąpić 
do Paińa M inistra Rolnictwa i Rjęform Rolnych o włManie zakazu 
dalszego zdejmowania-Jpchrorf^ż lasów, nie stanowiących włas- 
nośgft Pagistwaj. znajdujących się w promieniu 25 kilom etrów od 
środka W arszawy —  a to ze Wzgbędń^iąi zdrpwiffii pożytek m iljo- 
ńiowcj ludności stolicy.

VBZja®l Delegatów L ig i Ochrony P rzy iody w  związku 
z wyłączeniom z parcelacji części lasów Wiawerskich zwraca się 
z prośbą do Naczelnśjj Dyrekcji Lasów Państwowych o m ożliw ie 
: « » h l e  przekształcenie tego obszaru na rezerwat wjjjdrodie spe
cjalnego 'zarządzenia.

V  Zjazd Delegatów L ig i Óchropy Przyrody w Polsce zwraca 
się dofP.ana Szefa W ojskowego Instytutu Geograficznego z proś
bą, Mp raczył spowodować zaznaczanie^ na mapach w  skali 
1 : 100.000 Parków  Narodowych, rezerwatów pilzyrodriiakych oraz 
mniejszych zabytków pp2wkPdy, jak to iria miejsce na takichżą« 
mapaa/h nieml@9ttc.il. B.vłobjv9 bardzo pożądane żąznaczańie 
również nagmapąch skali 1:300.000 większych objektów chro
nionych, jak np. Polśko-CzShńslowp.ck.iego Parku Narodowego 
w7 Pieninach, rezerwatu im. St:; Żeromskiego wGGóraćh1 Święto
krzyskich i t. p.

Rezęrw7at.y na .mapach przyczynią się do wiefęsżego spopu- 
Iaryzow7ania tych objektów i pMlniosą wartość informacyjną 
m*ąpy.

Y; Zjazd Delegatów L ig i Ochrony Przyrody w7 Polsce zwraca 
Inę do Naczelnej Dyrekcji Lasów Państw owych z prośbą o spo- 
w7oclow7anie wmRąnia do rejestru zabytków skałki egzotycznej, 
znajdująęęjj się na terenie ^adlefinictwa L. P. w  Jaworniku 
i położonej nad Czarnym ^zęrem oszem  i ujściem doń potoku 
Szybenego. Skałka ta*:o powierzchni ca 80 n r podlega obecnie, 
jak w iadomo^ifetoficjalnej ochronie ze strony m iejscowych wdadz 
leśnych i^przecjstawda wdelką w7#jtość naukowrą,‘ ‘jako zbudownna 
z t.uf$w w ulkanic.znych, osadów7- morskich z nader ciekawą fauną 
amonitową.

47*
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V Zjazd Delegatów ffiSigi Ochrony P.rzyrody składa godzi®  
kowanie§Fundu'»zowi K u ltu ry Narodowej za przyznania*-:Lidze 
zasiłku, który pokryje znacznąjMęść kosztów druku pracy dr. J. 
S o k o ł o w s k i e g o  p. t. ;,jptaki Ziem. Połskichjraj

Ponieważ naukowe kq|a akademickie, współpracujące 
z L igą  w- charakterze jej stowarzyszeń związkowych, zgłaszają 
swoje z niej wystąpienie w  związku z nową uśtaw.ą o szkołach 
akąjdeińlckioh, V Zjazd Delegatów L ig i Ochrony Przyrody zwraca 
się do PanaćMinistra W . R. i O. P. z prośbą, by raczył zezwolić 
kołom akademickim, a w ® ;  kołomEspzyrodniczym, gefografioz- 
mym, leśników'»górńikówr i t. p., na należenie do L ig i w charak
terze jej stowarzyszeń związkowych.

Zjazd przyw iązuje specjalnie w ielką wagę do współpracy 
z m łodym i przyrodnikami, którzy zasilą później kadry dzialaTczy 
na polu' ochrony przyrody, gad  którą piecza powierzona jekp 
Panu Ministrowi.

V  Zjazd D e lega tów '^ ig i OchronySPrzyrody uważa, że Od
działy i Koła L ig i powinhy nawiązać kontakt z akademickiemi 
stowarzyszeniami farmaceutycznem i ceięm współpracy w  myśl 
postulatów ochrony przyrody.

V Zjazd Delegatów1 L ig i Ochrony Przyrody w' 1 'olsce zwrm|a 
się do Zarządów naszyci! Ogrodów-’ Zoologicznych, by zgodnie 
z ideą ccńronyj-pi zyrody i opieki nfhKyw|erzętami zrezygnowały 
z trzymania w ielk iej ilości gatunków’ zwierząt w warunką^h 
7 konieczności''nieodpowiednich, a ograniczyły się tylko do ho
dowania tycli zwierząt, którym  w  środowiskach m ożliw ie zb li
żonych do natui alnych mogą zapewnie! odpowiednieylwarunki 
życia i rozrodu.

V Zjazd Delegatów' L ig i Ochrony Przyrody w  Polsce zwraca 
się do Mąniśjerśtwa Spraw W ewnętrznych z prośby o jak naj- 
śpieszniejsze powołanie Kopńsji dla opracowania regjonainego 
planu dlaPoznania.^.,

V Zjazd Delegatów L ig i Oęlirony Przyrody stwierdza p o trz^  
hę utworzenia w  W arszaw ie stałej w ysfaw y ochrony pi zyrody, 
któi-ąby służyła celom propagandy ge j idei w'śród ^szerokich sfer 
społeczeństwa.

V Zjazd Delegatów' L ig i Ochrony Przyrody wyraża uznanie 
ZagpRlowi Oddziału Krakowskiego i Zarządowi Kola w  Brzozo
w ie za sprężystą organizację i owocną działalność.
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3. ZE B R A N IE  w  s p h a w  II-; z o r g a n i z o w a n e  /a y  i a z k u  
T O W A R Z Y S T W  a f»fdRO NY PBZY BODY KRAJOM W LO W IAŃ -

S k i k M.

P  o r  o z u e n i e S I o w i a n w  s p i a wYi‘;ć li o c li E o n  y 
p r # r o d y .

S ji^m icja t.yw y L ig i Ochrony P rzyrody w Polsce odbyło się 
v» czwartek, 14 września w  rsffiSeeliR&ękcji óćhrony przygody 
XIV- Zjazdu Lekarzy i •PrsCTćjftrfik&w Polskich zebranie w jśpra- 

-wie zorganizowania z w iązku .to-w^a^stw ochrony BBąy.rocPakra- 
jów słowiańskich.

Dyskusj-ęt,zagaił prof. BSKafe y n fv§ w i e ĵ śk i, poczem zebrani 
powzięli jednomyślnie następujące uchwały:

1. ZwrócfćBuę do Ochrony Przyrody w  Polsce z. prośbą
0 nawiązanie leontaktu z tow-arzystwami i organizacjam:' ochro
ny przyrody w krajach słowiańskich.

2. ProsićaTOigę: O chron^  Przyrody^ o przegotowanie zbioro
wego wydawnictwa inform acyjnego o stanie ruchu ochrony 
P^ŚSROdy w kraj.ąc.h słowiańskich.

4. O TW A R C IE  W IE LKO E G I^ŁpE G O  P A R K U  NARODOW EGO
W  Ip P W lK O W IE  POD PO ZNAN IEM .

Otwarcie W ielkopolskiego Parku Nakodow'egó odb iło  się 1$ 
wTześnia 19S3 koku w  Ludwikow ie pod Pozrjąniem przy licznem 
uczestnictwie człbiików x iV  Zjazdu Lekarz® i Przyrodników 
FjĄlsIdubWj

W  bramie wejścaowejl^ą lasii z napisem „Park  HąrodowyY! 
dokonał s ym b o lic zn ie  aktu przecięcia wstęgi' p. naczelnik 
R o s i ń s k i  imieniem Byrekóji Naczelnej Lasów  I'ańs-twowyeh. 
poęzem przem awiali kolejno pfbf. W . S z a f e r  jako delegat M i
nistra W . R. :i O. P. do sprany ochrony przyrody, radca Z. Z a 
l e s k i  im ieniem M agistratu miasta Poznania, prof. 'L. P  a- 
d 1 e w s k i im ieniem ^Siwre-Ęsytelu Poznańskiego, protf. R a f a  1- 
s k i  im ieniem  Pgo  NaukowNgYj fejazdu Leśników Polskich
1 naczelnik V. P a c y ń s k i  im ieniem Fundacji Kórnickiej1’ Uro
czystość zakoiiczyła piesza przechadzka po parku i przejazd 
łódkam i po jeziorze Góreckiem.
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5. C YK L ODCZYTÓW  P O PU LA fSN Y flH  Z ZA K R E SU  OCHRO
N Y  PR ZYR O D Y n |  IL R E N lE  W Y S T A W Y  ^ P R Z Y R O D A ,

ZD R O W IR  I OP:1EKa | s PO ŁE C Z N A “ .

W  związku z działem wystawowym  ochrony przyrody odby
ły się następujące wykłady popularne:' _■

WODZJCZKO "Ń:, U R B A Ń S K I J. (Poznań). Osobliwości 
przyrodnicze Wielkopolskiego Parku Naiodcwego w  Ludwiko
wie (z demonstracjami map, okazów i fotógrafij).

:?:kB es  c u r i o s i t e s  e t  l e s  m o n  u nre n t s n a t u r e 11 e s 
cl u P  a r c  N a t i o n a l  a '■TUti d w i k o n - o.

Inż. K A R P IŃ S K I T. (.Białowieża). Park Narodowy w Biało
wieży (z przeźroczami).

P a r  e N a t i o n a l  —  B i a ł o w i e ż a .

Inż. KO STYRKO  I. (\Vajfezawa). Rezerwaty w  lasach pań
stwowych (z ..przeźroczami).

L e s  r e s &;r v  e s d a n s l e s  f o r e t s d‘ Ę’ t a t.

M ŁO D ZIE  JOWSK1 J. (Poznań). Bajka o Parku Narodowym
w Tatrach (z przeźroczami).

L a  c o n t e cm 1‘ a i r d u P  csr c N a t i(,o n a 1 d u T a t r a .

Dr. SO KO ŁO W SKI J. (Rawicz). Rola ptaków w  niszczeniu 
szkodliwych owadów (z przeźroczami).

L e s  o i s c a ,u x ctp m nie d e S.)t r u c t | u  r d e s  i f j f l e  o t e ,sj 
n u i s i b 1 e s.

6. W Y S T A W A  OCHRONY PR ZYR O D Y  W  D Z IA LE  N AU K O 
W Y M  W Y S T A W Ą  „PR ZYR O D A , ZD R O W IE  i 01?TEi|a S.PO-

W ystaw a mieściła się w  .'featyifoiyiei^ięystąwowyi^} Targów  
Poznańskich przy ul. Marszałka Focha i zajm owała 10 s^ojsk 
o łącznej powierzchni 500 m2. W ystaw a ęłohrony przyrodyąpo--, 
dzielona była n a j’szer$g poszczególnych działów, jak: 1. organi
zacyjny, 2. ochrony rośli™  3. ochrony przyrody nieożywionej,
4. ógtófony zwierząt, 5. ochrony ptaków, 6. Parków  I^ąrodo-wych 
w Polsce, 7. Parków Nadoctowych zagranicą, 8. Parku --Narodo
wego w Ludw ikow ie pod Poznaniem, (ftljyłacl eksponatom m iał 
charakter propagandowy, nfsf wystaw ic^dyżurowali stale człon
kowie Koła Przyrodników U. P.



X . Sekcja entomolog®.

G o s p o d a r z :  p r o f .  d r .  K .  L u b i c z - N i c z  a - b  i  t  o  w  s  k  i .

POSLEDZEŃ1ĘGL

W t o r e k ,  1 2  I X ,  g o d z  1 5 . 3 0 .

( . p r z e w o d n i c z ą c y :  p r o i f .  d r .  K o z i k o w s k i  

- S . s k r e t . a r z :  c l r .  .T. R u s z k o w s k i  ( W a r s z a w a ) .

1. Prof. dr. |j»RflFFER J. (W iln o®  Z badań nad rozmieszcze
niem motyli w  północno-wschodniej Polsce.

R e cdi e r c  h o g-H u i  l a  d iH l o c|8t i crn d e s  p a p i l l o n s  
d e  l a  P o l o g n e  n o r f - e s t .

Z .ft^Aónów, sąsiadujących z pj^inoe»o-wsch"ódnią .P^olskĘj 
ą opraeo vanycłv:Ępd wzgdodeni motylnijizym, przedewszystkiem 
Yeymiemajjnaięży L itw ę ( P a l i o n i s  — 1932) i Prusy W schodnie 
B j i  e i s e r i inni), a z njj&o dalej odległych iĘstonję ((P e t g.r-
s;ejn)G.'-'j

Praca P a 1 i o n i s a majbardziej nas dotyczy, gdyż autor 
ten, opisując motyle Litw^y, obejmuje'1 teren dawnego W ielld|go 
Księstwa LiWwśkiego, więc i \\'ile.ńszezyznę.

Z ( obszaru tego P a l i o n i s  podaje 707 gątunków z fl^śród 
„Al a c,r o 1 e p]ii;d o p t e r a“ . AAdasne jego badania dotyczą 
oczywiście^tylko L itw y  Kowieńskiej), a inne tereńm charaktery- 
zuje on tylko na podstawię znanej literatury.

Z ogólnej liczby 707 gatunków na W ileńszczyźnie nie w y
kazano dotąd około 9Ct'gat.unków, a liczba gatunków znanych na 
W ileńszczyźnie, a nieznalezionych w  .Litw ie wynosi około 70 gat. 
Przybliżona więc liczbą poziranduh gatunków na W ileńszczyźnie 
/(uwzględniam i m aterjg ly (‘jeszcze niepublikowane) wynosi około 
620 gatunków. Je§Ji porównamy tę liczbę z danemi, pocłiodzą- 
cemi zfniektórj^ph lepiej zbadanych okolic.: Polski, jak np. z oko
licami Krakowa (przeszło 700 ;gat..), Zaw ielkia (708 gam), AA ar-
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szawy (prźeszło 760 gat.), to uwidoezni siraj ubóśjwo g;atunkówe 
W H e ifS zy zn y®  N|e porównuję tu osżywiścic W ileńsijzyzny: 
z faui^a LwowaHktogaę jeśt tjezporównania bogatszą dzięki licz- 

lińym^ęrementom połudmowyim, poiudnlpwo-wschodnim i wśęhod- 
nim. oJSSy cyfra. 620 gatunków m otyli pj^nocne-w-|ehodniej Polski 
.jest już cyfrą ostateczną? (Niewątpliw ie nie; w miarę, dalszweh 
badań jsyfra ta^jeszc'w^wydatnfę;się podnieAieji ale Pn^ótyle oko
lic Krakowa i Zawiercia nie sa.'ostatecznie zbadaiitójąjeśli w ogóle) 
można n pw ió .o  kompletnym wM zerpaniu gatunków, jawiących 
się na danym terenie. W reszcie należy uwzględnię obszar tere
nów  badanjfeli. Na W ileńszczyźnie do łępieMzbadjńi^Gh terenów 
naiteżą pow iaty: \vi|tńsko-tracki i święciański, a częściowo 
lidzki i brasławski. Obszar t.yc.li powiatów7 jĘ 3  miększy od 
obszarów7 badanych gayto pod Krakowem, Zaw ierciem ^ęzy W ar- 
szawą. Jeiczba gatunków7 np. polujlniowej i .środkowej części 
Jury krakowsko-wieluńskiej (okolice Kraków aj^Ojcowa, Zaw ier
cia i Częstoęt£jw'y) wynosi około 820 gatunków7 i tą  wJajsTnio 
cyfrę ntęfleży porównywać z cyfrą 620 gat. wileńskich. 'Uhjasfwo 
gatnnkowre odpowiada i ubóstwu osobniczemu. W isie  form 
pospolitych O środkow ej Polsce s'ą rzadkiemi na W ileńszczyźnie; 
zdarzaj* się wprawdzie i odwrotne przykłady,' ale są one rządgze 
;,dd pierw's-z$j|h.

(iiarakt&affikyka. mjsj-tyli danego terenu, oparta na zasadzie 
liczbowego przedstawienia, o tyle nie jest zbyt'ś;eisła,,'że pporńje 
się cyfram i h-fekqiiipletnemi, a zągadn ien ie. pospolitości i rzad
kości jest dość Snbjektywnem i w'zgi'4'dnem.

Phaijalcterwstykę można też oprareć na chrnych ekologicznych 
Z pośród poznanych obszarów ekologicznych zasługują na spe
cjalną mvągę torfowiska. i^iecałkowicie zostały one ćlcjtąd zba
dane. Na zasadzie dotychożasowKembadaii z.ątwharaktcryśtyczne 
dla torfowisk wileńskich inożna w-ymiepiig&nastepujące,; gatunki 
m otyli: 1  o 1 i a. s p a 1 a e n oy v. e u r o p o m e Eśji, A r g y n- 
n i s p a 1 e s a r s i l a c h  (liczny® A. a p li i r a p cHl_j y c a-e n a
0 p t i 1 e t e (h. liczny)®®- e u ro.'ę d d-n (rzadki), A  u a r t a p  o r- 
d i g e i" a Thnbg. ab. s u f f u s a Tutt., S ,y n g r a p li a m i- 
c r  o g a m m  a Ilb., C a r s i a  p a l u  cl a t. a Thnbg. i ah. i ni
h il t a  t a  Hh. (liczny), A i i c h a n n a  a n a i i a l£*
1 C r a tn b u s a 1 i e n e 11 u 31 ,Zk. (rz^dki|ivt

Inne obszary eJidlogjćznfe nie wykazują już tak interesują
cych form. .M łynie n5@żę na większą uwagę zasługują, motyle,
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związane z życiem wodnem, a w&ród nicli l i f t o w i1 wyśtępo wianie 
V c e 1 1 1 r o p m-s n i v  e u s O 1 i v.

WięJgSflość formLtorfowiskowych nalożyyzalkziyć dofteleńięn- 
tów północnych.

W  składzie faun$ motyli w ileńskich .nfóźna też 'doszukaiogśię 
niektóiwąlgelememtów&pnhkdniowygh, jak np. I$)li p i 1 i o p o d a- 
1 i v i u s L. (h. rzaclk*^, P  i o r i  s 4 %  l i d i c e L. (oreydwie g e n e 
racje), I^e na e o b i u s| ] ir,,e'.i n a L., II t e t h e i s a  p u be h e--l- 
l a  L. i C i  cl a r i a  b l o m e r i  ęjprt. Do \ysehochii(difiza]iez®.b!jg 
można Vm o:*r p h a aJ jiu  r e n,.śu s fS ^ r. (b. rzadki), P y g a c r a  
t i naw n Hh> (rzadki^ g y ro u c o d o n t a  b be o 1 o r i a Schiff. ab. 
u n i c & i o r  Meńp

Wreszcie z ciekawszych form  .można .wymienić: Aijćg*jj n- 
n ijg a Cl i p p e L., V 1 a o d i c. e Pal 1 , I i jS y p e  n a a m a ftocl u s 
fejcjli. (niei zadki), Z y g  a eńi a p u r p u r a l i S *  Bi tinnich, U i a- 
p h o ,r a m e m l i  c a, Cl. i C r a m l m s  J.i e r i n g^fie 11 u śĘ US. 
f io k a ]u l lijrcz nierzadki).

W  reszcie charaJcteiiyżowa^ można faunę tutejszą na pod- 
stawie foi^ jbraku ją,c.ycl^ których jgtlnak na tern m iepiA i wy- 
mięniać nie|tlaędę’ ,̂‘:-

\V nmiejgzym stopniu charakterystykę można -oprzeć na 
zmianach barwnych lub rysunkowych. Znpd.ej-szenieflfąię w ie l
kości dorosłych fo rm ‘ jgst jm ardziil ucl.u ytne i wyraża sb®bądź 
ipkzewagą skarlałych' pdkte^isjhk np. \ n t h o c łi a r i  s c a r  d a- 
lii i n e s bądź występowaniem karłowm M R aherayyj obok 
fija-m typowych.

Uogólbiającyn^ożna stw.iercMn| dość wyraźne piętno północ
n a  na ealOjSĆi fauny^Wilenszczyzny, k fó fe przedewszy.stkiem wy- 
jtażaKaę: 1. zmniejszaniem sięb iazi©  gatunków w  •pÓKÓwnaniu do 
innych o t^ a ró w  lipsk i, ?. występowaniem niektórych igąWń- 
ków pólnóenyeh wzgl. torfówliskowycli i 3. mniojszenji rozm ia
rami niektórych gatunków.

2. Dr. KĘl^TZE* R. (Lw ów ). Wyniki dziesięcioletnich badań 
nad fauną Halticinów Polski.

S u r ®  s' t  ć s u 1 t a t s cf e 8 e f u d o s  s u r  l e s  I I  a 1 t i c i- 
n e s  de  l a  P o l o g n c .

Katalog chi ząsztfiza ziem polskich, wyłlany przez M a lyj-^nfa 
Ł o m n i c k i e g o  w  r. 191)1,, zestawi! wszystkie dotychczasowa



74G

dane o faunie tego rzędu na ziemiach Rzeczypospolite^ w  grani- 
cach przedrozbiorowych. Zamknąłńon okres badań koiepptero- 
logicznych, w którymi;celem poszczególnych badaczy było stw ier
dzenie m ożliw ie w ielk iej ilości gn4imkówfbwyfe:tępujący.qh w  róż
nych dzielnicach Rzeczpospolitej, a jedyną prawie formą milM,- 
kacyj koleopterolog'^e,znjreh spisy faunistyczn i lokalne. Poza 
trzema pracami J a r o s ł a w a  Ł o m n i c k i e g o  nie opubli
kowano żadnych pracjjpoś-więconych specjaliłfe pewpytn m niej
szym grupom^frodzinom, rodzajom ) w êjelu •wyśwdetlenia kwest yj 
taksonomji, nie uwzględnianych dostatecznie w pracach ególno- 
koleopterolęgjifcznwh. Również ekołogja nie mogła byjęj szczegó
łowo uwzględniana przez, starszą gen erac ji koiędpterologów, co 
spowodowało przeoczeńięćprzez nich szehegufeatunków trudniej
szych do z b ija n ia  oraz unięniozliw iło ustalenie rctósiecllenia 
geograficznego i poglądów o rzadkości względnie pospolitości 
poszczególnych gatunków7.

W yn ika z powyższych danych, że najważniejszym, zadaniem 
współczesnej koleopterologji polskiej jest opracowanie krytyczne 
faunj^przez prace specjalne, t. j. rew izja  ra łe j s ta rze j lit^ S tu ry  
i oznaczeń oraz uwzg^ębńienfe najnowszych postępów taksonomji 
i ekologji. W  tym kierunku pojaw iły się w71 okresie powojen
nym prącej poświęcone rodzinom lla lip lidae, Ipidae,' "Clurculio- 
nidae, Cerambycidae.

Autor prow7adzi od/,-R) 1924lspecjalne studja nad plemieniem 
rodziny Chrysomelidae: lla lticin i. W  katalogu M a r j a n a
Ł  o n fe  ic k i e g o -z pleniieńia tego podanych było gatunków7 
177. Od tego czasu przybyło gatunków7 17, znalezionych przez 
autora, 9 przez innych koledpterologów7. Z ogólnej jednak liczby 
203 gatunków7, podanych dotychczas z ziem po.l&kich dla 8 mógł 
stw7erdzić autor niylność oznąęzeń, a dla 21 gatunków uważa 
również w ® p o w a n ie  w Polsce zą wieicwniepiiawdopodobng..' 
Obecnie więc pew7nem jest w Polsce wsgSfcępo-wanie 174 gatunków7 
z tegoż plem ienia, a wlec nieco mniej, niż było podanych w kata,-’< 
logru M. Ł  o m n i e k i e g o.

Przy  [ocenie powyższych danych należy wziąć pod uwagę., 
że plemię H alticin i należy do gruB chrząszczy stosttnkowo słabo 
zbadanych, a nawet w7 krajach o 'świetnych tradycjach kolęopta* 
i ologicznych, jak N^ejriicy i Austrja, -do ostatnich czasów inwen
taryzacja faunistyczną* w jego zakresie nie została w7yk®tiilczona.
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Zasadniczą cechąL ekologiczną%Śalticing$w jest przywiązanie 
przeważnej ilości (gatunków do pewnych roślin,- jako monofagów 
pewnego! gatunku lub ezęściej oligofagów  w  zakresie gatunków 
pewnego rodzaju lub rodziny. Tau<:h wł.ąściwość dostarcza rów- 
n|J^ą&ri<S najpewniejszej metody fich zbierania, jakkolw iek dla 
pewnej ilości gatunków, zwłaszcza górskich, rośliny żywicielskie 
dotychczas nie są znane.

Ponieważ badania terenowe autora mają miejsce w  nohid- 
niowo-wschodn-jej Pol^g^Łna tymże tereMed- zostały specjalnie 
wyświeflon'e'‘ p.gwne zjawiska zongeograficzne i Ekologiczne 
w  zakresie oman lanegoyplemienia, z których najciekawszymi są: 
uzupełnianie fauny Podola, zjawisko gatunków zastępczych 
w południowo-wschedniej Pol.łee oraz stosunki mfęclzy rozsie
dleniem  zwierzęcia i jegb roślirfSj żywucielskiej.

W  faunie yl|odola stwierdził autor gatunki-,, które należy 
uwrażać za pr.zbw odnli^illa resztek fauny kseroterm^.zn&j', zacho
wanych na hielicznjiih  wzgórzach. Są to A  p h t lr;o n a  p ł a c i -  
d a Kutsch., żyjąąa na L  i 11 11 u l * fE a  v u m  L. (a w iec prze
wodniej roślinie zespołów .stepowych), -V p h t’jv o  n a l a m  i c y.ą- 
n e a  Alk, ży-jąifca na I r i s  a p h y  11 a L. (roślinie Kpodobnego 
charakteru ekologicznego™ P h y  11 o,kr e t a  a u s t r i a c a  
Hktgr. nmsófag S i.-ś y  m b r i u m s t r i c t i s s i m u m DC., 
rośliny 'zarjteM podolskich, L  o'mg i t a jf.-s u a  n a n uOBjloudr., 
ży jący na siwi]iktJjShJ ściankach?^na 1' e iwy i?u u m c h a  m a e- 
d ifyts L.

T rzy  pierwsze wymienione gatunki znane były/ dotąd tylko 
z nielicznych stanowisk. A jih .th -o n a  p i a c h  d a  Kutsch. znaną 
hyła z okolic W do cl ni a i południowego dUyrolu, autor przypuszcza 
jednak, że wraz z Linum fl&śjum L. rozsiedlona jest daleko na 
wsclrpd w stepach południowej Rosji. P h y S o t r e t a  
a iks t r i ‘.Hktg. opisana została dopiero w ostatnich cza
sach z pod W iednia, a pozatem rzekomo ma występować w po
łudniowej A jyberji; znalezienig jej ną Podolu zapełnia więc 
ewentualnie tę olbrzym ią clyąjunkcje. h t h o n a  s e m i  cśy a- 
n e a yyjl. znaną, była tylko z Europy południowej, a jej wystę
powanie na Podolu jest); przykładem dafte-kiego sisganią na pół
noc gatunków południowych, w  kramach bardziej na zachodzie 
ukrywających się w7 niższych szerokościach geograficznych. 
(W  Austrji uię występuje; (znaną jest# z południowej Francji, 
Istrji i pobrzeża Morza Czarnego.)
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Jaskrawych przyk|£4ś&v na^pastępetwo geograficzne dos/ar- 
czają®gatunk'i rocI-ztCju B a t o p h i la. i grupa gatunków, ^spo
krewniona z A p ł i t h o n a  c y pja r i ę-s i a e. W rodzaju Bąto- 
philadgatunek B a t o p li i l a r u li i Payk. zam i^zkirjjE  I-iuro]Kv 
ząc lrodn t^ i M4Ó’łno(ijią, w  południowo-wsclioclm ^ zastępuje go 
również na R u b u s  spec. żyjąca li a t o p h i 1 a f a l i  ajx Ws. 
Otóż w Połsj® B a t o p h i 1 a f  a I 1 a x Ws. zamieszkuje Podoljef 
po linję Bursztyn— Złoczów, podczas k^cTy juz pod Lwowem  
zastępuje ją zarme^zkująGjmresztę Polsk i B a t u p h i Ipa, r u b i 
'Eayk. Z gj^upy zaśS A.:p^JL|,łi ;'o n c y p a H i s s i a e  włąśaiwa 
A  p li t li o n a c y p a r i s s i a e Foudr. z Europy zachodniej do
ciera do zachodniej PolskJ*[jia wscliócT-fpd Przem yśla) zastępuje 
ją wś$hodnio-europ<ej.s-ka A  p li t li o .n a- n i g r i s c u t i s  Foudi’:, 
na ja^owem^.ĘocloIu zaś po Trem bowlę i Halicz, ząstigpuje je 
V. p h t li o ufa f l a v a  gtuillb., znana dotąd z, Triestu i Banatu. 

W  grupacll&tyeh więc! zjawiako zastępstwa geograficznego tak 
samo dobrze ilustruję; sanióclz’ielność Podola  u raz Opolem -wfi&lK)- 
sunku do; reszty Polski (B a t o p li i 1 a r u b i i f  a 11 a x) i od
rębność jarowego u stoaujku do,, innych okolic Podola 
(A  p li t h o n a  f 1 i&y a i n i g.r i s c u t i s$, jak w -innycM w y
padkach graniczne stanowiska gatupkówą nie posiadąją^Mh 
zastępców.

^Rozsiedlenie zasa gatunku, żerującego n$ pewnej roślinie, 
jest ;rp'o największej części mniejsze niz zasiąg roslinjjSżyw iefi|l- 
skiej. Już omówione',;ii]'zyklacly gatunków' zast-ęi>ozycb rodzaju 
'Bpi. t o.p h i 1 a, żyjących na różirych gatunkach rodzaju R u b u s, 
i gatunków A  p ii t li o u a c y  p a r i s s i a e, n i g r i s c u t i s  
i f 1 a v  a, żyjących n a . E u p h o r b i a  c y p a r i s s i 'a s L., 
wykazują wdększe zróżnicowanie geograficzno fytofagów  niż ich 
iośliW. Dobrym przykładem na to-' zjawisko jest również roz
siedlenie gal unku \ p h t Mafia a 1 a c e r ttó s Ro*h JpvfemeiPu 
wyliitn ie pontyjskiegp ;(ód Rosji południowej po poludniowo- 
wssjiodnią Polskę i Aakjrję/l którego roślina żywucr§|ska£s 
K u p 1, o r l i  i a c y p a r i s s i eĘs L., jest bardzo szei okió; roz
siedlona. I) i b o 1 i a c a r p a t h i c a Ws., żyją&a na |ŚT e p e- 
t li a c a t, a r t b i c a Lf£; jest znaną tylko z Poclolry i Siedm io
grodu, podcząs gdy roślina posiada, zasiąg- -bardzo obszeyny.

Innem wreszcre zjawoskiem jest fakt, że pewne gatunki jja  
ziemiach Spiski są pospolite w  przeciwueństwde dn, sporadycz-
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nego' występowaniu w krainach bardziej zachodnich. Oprócz 
wym ienionych jużji A  p h t liTo n a  p 1 a c i d a Kupch. i \ p h- 
t h o n l  l a f e r t o s a  Ro^h. można tu wyniięnić: L  o n g i t a r- 
s u l n e  r.y o s u s Foudr.,*żyjącjęgo na C <sr i n t  11 }}. m in o  rjRn, 
L  o n)g i t a r s u s  fjoi h n o n a r i  ą-ie V\ js'!, żyjącego na P u 1- 
m o n a r i a  spec. i S y m  p li y t u m spec., L  o n .g i t a r',ąu s 
W a t ®  h cm siei i -..Foudr., żyjącego na M e n ®  a iSpee.,£P li y 1- 
l o t r e - t a  ?'aL;r m o i a t i a e  Koćli, żyjącą na Cm c h l o a r i a  
a r m o i' a c i a L  , g o p jff i  A  li r e n s i Germ. monofaga
C 1 e m a t i s r ge  ta  L. Ze względu na jin jpolim fiią^tępoiian ie 
ijó ś lirB żyw ic ieJ «K ich % tp p w ch  gatunków1 ząrówno w Polsce, 
jak i w Niemczech i w Austrji, różnico w ich pospolitości są 
trudne do w ^łum aczen ia  i do pewnego stopnia możnaby je 
w y jaśn ia j ich bardziej w^liodnrpih pochodzeniem.

life wyżej omówione szczcg'óły. z rozsiedlenia ijgftkologji małej 
EtóiśunkowO grupy chrząszczy wykazują, że 'Specjalne badąnia 
koleopterolofgiczne nietylko uzupełniają dotychczasowa! inwen- 
taryząfc jadauniśtyczną, lePz dostarczają równocześnie materjału 
do ogóhiycli te jr^tów  z zoogehgrafji Pojsk i i ekologji zwierlai?)

3. Doc. dr. ZA i .W IL IC IiO W S K I J. (Kraków). O unerwieniu 
i narządach zmysłowych skrzydeł owadów.

- S u  r t‘ i n n e r wa t i o n  1 e,s o i ^ a  lSe s s e n s o r i e l s
d e s  a' i  1 e.’ś;l d e’;S i nH e c. t s.

Prelegent omówił unerwienie i narządy zmysłowe skrzydeł
owadów', przedstaw iają.£ ogólny jćhem at przebieglia»a£ęgi n a 
wowych w skrzydłach i rozmieszczenia narządów zmysłowych. 
N a iittdstawie opracowania wszystkich rzędó\vBo\vadó.w uskrzy
dlonych autor wyróżnił 4 główne typy unerwbmia i niektóre.' 
ich modyfikacje, a m ianowicie: 1. typ niedorozwinięty, 2. typ 
prym itywny, 3. typ wyższy, 4. typ redukcyjny (najwyższy), 
a nadto odnowił zjawiska konwergencji w unerwieniu skrzydeł 
u niektórych grup owadów, wśteszcie przedstaw ił, w jakim  kie
runku idzie filogenetyczny r.ozwuj układugczuęiowego iv skrzy
dłach.

4. Dr. inż. K A R P IŃ S K I J. .T. (B iałowieża). Dwa naturalne 
bastardy z rodzaju Pityophthorus (Ipidae).
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L e s  cl e u x b a t a r cl. s 11 a t u r e J* s d u  g e n r e P i t y  o- 
p h t h o r.u s (1 p ®Jga e).

W  wyniku przeprow adzony®  badań terenowych autor usta
lił: 1. że Pity.ophthorus mic*rogrąplius Lin. towarzyszy na zie
m iach Polski św ierkow i w  północno-wschodnim jego zasięgu, 
a Pityophthorus pityogijaphus Ratzb. w  zasięgu południowo- 
zachodnim ;'1̂ :! że w miejscu najmniejszej rozpiętości t. zw. p.^a 
bezśwderkoWego znajdują się miejscow*QŚci, w  których występują, 
na świSfku oba wym iecione ̂ f tu n k i jednocześnie; (np. w  Pań
stwowych Nadleśnictwach Lublin, Parczew, Łuków ); 3. że 
w tych miejsfCowSściąreh oba gatunki krzyżują pshę i tworzą 
bastardów; 4. że jbastaiwy drogą dalszego krzyżowania z gatun
kam i macierzystenri zostają wchłaniane przez jeden lub drugi 
z nich i samodzielnie, jalco nowe gat'unki;ińi§ utrzymują się.-.;

WLwyn i ku^śztucznej hodow li autor również utrzymał bastar
dów, nadając nazwy: bastardowi, powstałemu ze skrzyżowania 
<5 P. pityographusi Ratzb. X  )9 ' P. micrographus Lin. —  Hybr. 
hybriclus nov. “ baslar dowi zaś, powistałemu ze skrzyżowania 
5  P. micrographus Lin. X ,? f ‘  I \ pifyographus Ratzb. —  I Iyi)V.J 
inversa nov.

Szczegółowe studjapnad budową penisów, żwaczy,-m aczugi 
rńzków oraz owłosienia czoła 9 9  zarówno gatunków m acie
rzystych, jak i obu bastaidów pozwoliły^stwierdzić, że <5 okazuje 
decydujący wpłyt\ na Kształtowanie się cecli bastardów, zarów
no zewnętrznych, jak i wewnętrznych. Budową "pem sa ję&t 
o w iele bardziej skomplikowaną, niż stwierdzili' tok. NT ii s s 1 i n, 
H o p k i n s  i S p e s s i v  t sięjf f ; tyczy się korpusu i ryriionki, 
a m ianowicie:

korpus skład a K ię  nie z jednolitej płyty, lecz raczej1 z dwu 
płyt, połączonych z sobą zprzodu w ió r z e  wąską, ztyłu zaś 
w' górze szerszą klamrą. Rynienkę otacza pokrowiec z silnie 
,schityniżowranym !.;vdaszkiem ztyłu wf górze. Daszek ten jA t  
dobrze w idoczpy z profilu  (przy bocznem położeniu korpusu) 
wj paśtaci cokolwiek łulćo-watej czarnej kreski. " Szpikulęe P. m ą 
crographus lun. (zarówno jak P. pityograpbus Ratzb. i P-jfes.- 
culptus Ralzb.Mposiada dobrze rozwdnięfy wyrostek bocznyy.uie 
zaś, jak wykazał S p e  s s i v  1 s o-f f w pracy „Zur Morpho- 
logie dej" schw'ed4scl^riMPityophtłiosj:iŚmrte-n‘-‘ (Stockholm, 
Entomologisk Tidskrift, 1929), jedynie słaby jego zaczątek.
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Środa, 13*IX, godz. JO.

Prźęw.ohtiiozlf^y: prof. dr. .£. L u b p z - N i e z a b i t o w s k i  (Poznań).

Sekretam.:: dr. .1. R u s z k o w s k i  (W arszawa).

1. Dr. inż. K A R P IŃ S K I.’,' J. J. (B iałowieża). Nowe dane
0 składaniu jaj i otworach kopulacyjnych u Ips typograplius L. 
(Ipidae).

Dljo n n śfcefes n o u v e 11 e s s u i' Se m o d e d ei d e p o s i- 
t i o n  d e s  o o u f s e t  s u r  d‘ a i n s i n o m m as  e lyc o c li e s 
d̂ afcc c o u p l e m e k t  R l i e z  I p s  t y p o g  r a p :Ii' u ,s L.

Autor cjhała...-błędne pojęcia, zaczerpnięte z literatury rosyj
skiej z r. 1905; i rozpowszechniane w  odnośnej literaturze euro
pejskiej, na tenaat składania. ja j ’ przez kornika drukarza oraz 
t. zw. otworów kopulacyjnych. Na&tępnie, reaswnahjąc rezultaty? 
własnych 3-lętnich hadań, opisuje, w jaki spfósób kornik drukarz 
składa jaja, i cz^scjowo wyjaśnia ;prelowc>ść 'om awianych otw7o- 
5|q&v . Mianowdcie stwierdza:

1. żl&obserwącje nad sposobem1.'składania jaj i celowrością 
otworów, nazwariych przez rosyjskiego entomologa. I 'w. Ste e- 
w y r j o w a  kopulacyjnemi, niesłusznie przypisuje się w? litera
turze europejskiej' temu uczonemu, gdyż były to obserwacje stu
denta petersburskiego Ldśnegoblnstytutu K i e  w  d i n a ;

2. że swe mPerwacje studenta K  im \i'u 1 i n a muszą być 
uważane za spekulację,naukowy;

3.fc%ę samice Ips t$pographus| Lin. odkładają jaja, wyłącznie 
posługując się -dp Jfpgo pokłaclełkiem, tak jak inne chrząszcze, 
przyczem 'ąkt ten jÓśt związany z następująCemi czynnościami
1 Ss nąstęphągpej kolejności. Naprżód samica drąży'nyżę jajową, 
pozostawiając jednocześnie -w końcu chodnika macierzystego 
pewien zapas trocinek do iprzyążłego jej zasklepienia (czę|ęjowo 
posługujKj się do tego również trocinkami, zeskrotywanem i do
raźnie Se śajjanek chodnika kolo nyży). Następnik.-?cofa się do 
komoryj.godowiąj (względnie przygotowanej uprzednio zwuotniJÓfej 
obmaca się zadem do chodnika, dopełza Sjy tej pozycji do nyży 
jajow ej irkkłada ja je. Po złożeniu ja ja  wraca do kom ory godowej 
względnie zwyótnicw), obraca się ponownie głową, naprzód w kie

i 51
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runku cliodnika, dopełza do nyży z jajem  i zasklepia ją trocin- 
kam i;

Ł  ź « ny*żą jajowe są drążone przez sainice.-jpojedynczo i indy
widualnie, jak rówfiież, że par a. z skłahiwsamuSL tylko jedno jaje 
i indywidualnie je zasklepia;

że t. zw. otwory* a właściw ie kanały wentylacyjne (daw 
nych autorów) względnie kopulacyjne ( S z e w y r j o  av a) są drą
żone wyłącznie przez samica, a celow'crsć ich pozostaje m iędzy 
innemi w  bezpp&rj|hiim związku z procę.śemyskładania jaj. M ia
nowicie samice wykorzystują, je w  charakterze zwrotnic zamiast 
komory gocfowwj;

6. żeknależy wyjaśnićfrjfiszfćzepdo jakich innych celów służyć 
mogą owe kanały,Sgdyż na możliwość istnienia im fycli (aęlów 
Wskazują fakty, żęssamrSe drążą je pod kehiec składania ja j;

7. że należy omawiane kanały nazwać kanałam i raczefij; 
zwTotnieow'omi według pierwotnie zaobserwowanego praw idło
wo częściowego ich przeznaczenia;

8. że oprócz kanałów' zwrotnicowssh mogą być' bardzo rzadko 
copraw cla, napotykane ferzy Chodnikach m acierzystych nieregu
larne wypustki, drążone przez samęe i wykorzysty w;aBe przez 
niego, jątRoEsui 'generis dodatkowa konrdra godowa, do gelów' 
kopulacji, z tom jediiak, -że samica odnosi się;’-ddinich obojętnie;

9. ^%‘kanaiy z w rotnrćmye iiie"|ą drążone, jaki Się to dotych
czas uMd&cznia w literaturze ipidologicznej, tylko w  płaszczyź
nie piobjówej do osi Chodnika^-macierayiś^ego, leez również 
w  płaszczyźnie poziomej, a zawsze pod kątem rozwartym, ą îe zaś 
pod kątem prostym;

10. że'. ewentualne wypustki, drążone przez samca, posiadają 
odmienną konsjrukeję.

W szystko powyższe; stosuje, się do g-atunku obserwowanego 
Ips- typggraphus Lin., ą.kjży jest zjawiskiem  powszeahnem w ro
dzinie kornikówg —  należy-'.^©piero ustalić.

m|§ Dr. K U NTZE j R. (Lwów ). Przyczynek do bioiogji kilku 
pasorzytów strzygi nji choinówki (Panolis flammea Schiff.) — 
(Lep., Noctuidae).

C o n t r i b u t i o n a l a  h i o 1 o g i e cl‘e, s q ute 1 q u e s 
p a r a s i t e s  d e  1’ a n o l i s  f l a m  m e  a S c h i f f .

B iologja gąśorzytów naw'ef); najważniejszych szkodników' 
leśnych znaną jest tylko w ułamphph m imo w ielk iej ilości publi-
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kacyj, poświęconych temu działow iientom ologji stosowanej. W y 
starczy wskazać, że z pośród 70 gatunków błonkoskrzydłych, 
pasoi zy,tu jąęyc$t u J-strzygonji clioinówki Według-A m oiiografji 
S a c li 11 e b e 11 a, tylko dla jedhfego, t, j. Kosonia ( B a n i l i u s  
f e m o r a l i s  T f m i a  znany jest cały cykl życiowyfktzięki pracuj 
ŁB ł ę d o w>gk i e g o i K r a i ń s k i e j, uadczas '.gdy dla ruszty 
znamy oprócz r's,tadjum owada doskonałego w pewnyęh tylko 
w ypadkacli piiologję zapoczwarzania ;&ię, w  pewnych zaś jedynie 
istarsze stad ja larwo we.

Autor -wyjaśnił pewncSszezególy z b iologji kilku gatunków 
z rodzii%yVgą.sieriicznikowatych (I c. li n e u m o n i cl a ejpdatyczące 
zapoczwarzania sie-sji ostatnich faz życia larwuwiego, a miano5-' 
wzięte dla A p h a n i s t e^ę a r m a t u s Wesm., I c h n e u m o  n 
-ĵ j a c h y  iu e r u s  Ilart., I. b i 1 u n u 1 a t u .s .̂.Grav. i A  m li 1 y  t e- 
1 ê s v  a cl a t o r .i u s 111 Z jednej stifciiiy gatunki powyższe należą 
do jednej grupy biologicznej, t. zn. do pasorzytów, odbywających 
całe przeobrażenie ty żyw icielu i opuszczających go, jako owady 
doskonałe, już w  okresie poczwarkowym żywiciela, z drugiej 
strony jedńak okazują głęboki!!różnice, w  b iologji ząpoczwarze- 
nią]-;się i ustosunkowania d/_> procesów liiprfogenetycznych, odby
wających śic w poczwarce strzygonji.

A  p h ą-u i s t. c s a r  n f ą.t u s Wesm. w .okresie jesieni i zimy 
znajduje się poczwarce strzygonji w E tad ju ln  t. zw. przed- 
poczwarkowem (,,praepuppa“ albo „sem ipupila* autorów niem iec
kich), przyczem otoczony jest oprzędem, złożonym z kilku warstw 
gyłókien, wyścielającym  wnętrze poczwarki żywiciela. po- 
czwaree strzygonji zakażonej przez tego pasorzyta nie ińóżna 
st wierdzus żadnych resztek z organów! żywiciela, -.A p h a n i s i ąs 
ibpuszcza poczwarkę sśtrzygęnji w  k ilka tygodni po umieszczeniu 
jej w pokoju o przeciętnej temperaturze, w  przyrodzie — według 
literatury — u drugiej połowie maja i w pierwszej po-łowie, 
czerwca.

U dwu przedstawicieli rodzaju I e h n e u m o n  natomiast, 
l l h n e u m o n  p a c li bj ni e r u s Har  tig i 1. h i l u n u t a t u s  
G ra ^  przeiważna osobpików zimuje, podobni A  ak a-
li i s t e s a r m a t u s  Wesm., wr poczwarce strzygonji i opuszcza 
ją jako ow ady doskonałe na wdosnę, nie;&p później niż pasorzyt 
poprzednio omówiony, podczas gdy część mniejszą osobników 
(w  materjałach aruora poniżej 10%) h^dbywm pełne przeobraże
nie wcześniej, opuszczając poczwarkę już pod koniec lata. Tę
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znaną już zresztą właściwość biologjjćzną .ółiu tj^h\'gąsieniczni- 
ków można jpórówuać z podobnież nierówliom icrnem zalogowa
niom* się osobńików u c.ałego^żeregii^gatanków mot-yli, określa- 
neai jako. rozWójiy ,-,doraźri3f.“ : i .„przewlekły11 („subitane11 und 
„latente Ent\viekhmg“  autorów niemieckichjg: a op^fteowaneml 
szczegółowo na przykładzie C e 1 e liii o e u p h o r b i a e  L. przęśl 
J. H e l l e r a .

Osrobniki obu wyinięriionyŚn gatunków gąsieniezników, 
zimujące: rcu\ nolzcśnie ze? stadjum; przeiipóćziYarkowtem A  P h a- 
n i s t e s  a r m a t  u s Wesm., zacho w7u-ją? się jednak nader od
miennie od tegoż pasorzyta. Przepędzają t*óne bowiem .-zimę 
w  poczwarce .strzygonji jako wr połowie i1 o z w i nuyt oi I ar w  y w7 części 
odwłokowej poczwaHS, podczas gd y  w łaściwa histpgeHęza orga
nów' imętginalnydn izyuW W a w' .przeu'ażdej czę&gi n ia  uległa 
zakłóceniu, gdy znajdujęriiy w7 takich poczwakkach normalnie 
wykształconą głowę, tułów i zew nętrzne^zęść odwdoka Mrzy- 
gonji. Trzymanesn-^cie-płym pokoju larw y ty^liżS gatunków prze
poczwarzają-sieu^ po nideo dłuższym okreSiĆjniż \ p h  a n i s t e*;S 
a r m a t u s \ V c s m .^o p 11 s z c z 3>j ą paęzw;arkę żywiciela. W opusz
czanych przez nich poezw-arkach znajdujemy resztki organów 
ima^ginalnych strzySónji, w przepiwiettstwie do*oprzodu, zn a jd o 
wanego w  poczw arkac-ll, opuszczonych przez A  p li a n i s 1 e s.

Liąrwy tych osobników', zimujących w7 poćzw7arce żyw iciela, 
znajdują się pod konieęii.lata w p.ę'czwai’k »|h strzygonji, w  któ
rych organy imąginalne tejże kcfiSczą histogenezę i posiadają 
jeszcze jasne, różow7awe zabarwienia: 0,śohniki zą.  ̂ l c h n e u -  
m o n  p a c h y m ^ e r u s  Hart. i I. b i  1 umi u 1 a t u s Grav., które 
odbywają przeobrażenie przed zimą, dpuszczajągfoczwai kę strzy- 
go.iaji w7 okifesfe, gdy histogfeneza tejże nie, postąpiła -jeszcze tali 
daleko. Znajdujemy jednak w  pojizw ai|n|ęh przez n i za jętych 
względnie opuszczanych pod zewnętr-znąj^ianką tkankę, która 
jest bęzwątpie.rija zam arłą ,'zaw iązu jącą sięj zewnętrzną ok ryw ^  
ciała strzygonji.

^ m o ło g ja  A m b l y  t e l c s  y a l a t o  r i u-s|S 111., rzadkiego pa
sorzyta strzygonji, k tórą1 autor m iał sposobność śledzić tylko na 
jednym osobniku, jpst identyczna z przepoczwarzaniem się w y 
mienionych gatunków7 rodzaju f - c l in c u m p n ,  a m ianowicie 
osobników7, opuszczających poczwarkę żyw iciela jwSzcze przed 
zimą.
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Z.-pów jłzszych obserwacyj wynika, że wśród obserwor anycli 
przedstawicieli rodziny I^ h  n e u mfó n i d a e, pasorzytujących 
u strzygonji clioinówki i odbywających całe przeobrażenie 
w  pocz^arm^ żyw ioiela, dadzą się wyróżnić dwie grupy. I 'ierw-

tworzy A p l i ą p i s t e s  a r m a t u s  Wesrn. Przeobrażenie 
tego pasorzyta wyprzedza histogenezę w fpodizwarce strz«Kan8B 
i jej zawartość jeszcze w  o ld eae  hi|tolizy zostąjajw całości zużyta 
na budowę ciała pasorzyta. Trzyyińne ,<nat&niast gatunki (I c. li- 
n/e u tn o n yi>ia c h y ra;o-.r u s Hartig, I. b i l  u/n u 1 a t  uAtG ray. 
i A m b l y t e l s s  v  a-d a t o.r i u s III.) odbywają powolny rozwój 
larwowy, podejga|gktórego organogeSj.eza żyw icie la  odl%\va się 
normalnie, osiągając zw iaszcza przy zimujących gsc^nikach dwu 
pierwszych ^gatunkó-w daleki naw et rozwój.

To dwojakie ustosunkowanie s fi organogęhezy żyw iciela 
i paśprzmfil u -sl rzygonji rozbija pozornie jednolbiąjrgrupę paso- 
rzytów  zapoczwarzają&ycli się wpoozwArcę, a. przebieg-tego zjąjjp; 
w&ka, u obu gatunków' rodzaju 1 ę h  n e u m Sn i u 'A "m b ly -  
t e I e a  v  tt*d a.4-o t  i u s 111. zbliża je już do tych nielicznych fak
tów', w  których przeobrażenie żyw iciela  osiąga jeszcze dalsz.c*?; 
stadjum rozwoju, t. j. gely pasorzyt opuszcza żywdciola dopiero 
iffigstadjum owada doskonałego tego ostatniego. Pewna ilość 
faktów tfego rodzaju znana już była R a t z e l i u r g - o . w i .

Dalszą różnicę m iędzy A p h a n i  s-£e s a r  m.iji t u s Wo&m.
0  pozeferałemi palBśżytanłi tworzy o), że .pierwszy odbywa prze- 
poczwarzenMywtoprzędzie, pozoMąle zaś bez tegoż. W obec jedna
kowych zresztą warunków' zewnętrznyćłP podczas-: przepoczwa- 
r|aaia si$ może byc taPróżSnięa W'yrłu.maczona glówni^rprzyna- 
leżnóścią .systematyczną pierwszego z wym ienionych paśorzy- 
tóvg do Jfodrodziniy O p)‘k  i o n i iB 93  pozostałych do I c l i n  e u- 
m o n i n a e. .tólianow icie ^ w  nież kiljśa"' innych ^j^zedstaw iyieli 
ipodrodziny Opliioninae ;(*A ipo m a l o n  b i g u t t a t H m  Grav.,
E x o c li i 1 u m g i g  a n t fe rjoSS! L.), zapoczwarzającycli się 
w poczwarkacli motyli, otftpza się« oprzędem w  przeciwjięristwie 
do ̂ prżgdstawucicli podrodziny I c h  nie u m o n i n a  e. Badania 
histologiczne* autora wykazały'jednak, że rówmież larw y rodzaju
1 e li n e u m o n p ^ ia d a ją  silnie wykształcane gruczoły, lionij)- 
logtczne z gruczołami przędnenri innych gąsien?cznikow'atyćh 
(jak Igató c h u  s f e m o r a l  iapp^oibs.) i innych wogóle błonko- , 
Skrzydłych ( Y e s p a ,  L a s i u s ) .  Gruczoły zatem powyższe pd--'..» 
w inny raczej w  .myśl term inologji niekio^ych autorów' nosić

48*
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(p iln ie jsza  nazwę gruczołów l,& fo ó w yc h “ (Speicheldrusen]i$ 
a wydzielina ich tylko w  niektórych grupach, oprócz głównego 
zadania wydzielania ferm entów trawiennych, ma również zdol
ność wydzielania przędzy^ U larw  rodzaju I c h n il u m  o 11 przy 
powstawaniu wydzieliny w  tychże gruczołach moż.ria zauw ażyć 
wybitną czynność jąderek, nię napotyka si<Snatomiast rozgałę
zionej form y jąder, obserwowanej u rąznyclr owadów^sa również 
u przedstawiciela Ichneumonislów: B a n c h u s  f e m o r a l i s
Tlionrs. podczas powstawania przędzy.

Rów nież w zakresie praktycznym, a m ianowicie w  sfosunku 
do badania zakażenia poezwarek strzygonji pasorzytami dla 
ceiów prognostycznych, wśród obserwowanych pasorzytów na
leży wyróżnić dw ie grupy: 'JV p h a. 11 i s t e s a r m a t u s  Węsm. 
bowiem fe^rezcntujSijrasorzyty, których obecność, da się zauwa
żyć już po zewnętrznym wyglądzie pę.ćzwarki żyw icie la  (rozsu
nięte odcinki odwłokami Poczwarki strzygonji natomiast, \&któ- 
r& h  zimują la r^ y  obu gatunków rodzaju I c h  11"ę u m o n, 
zewnętrznieS&ą zupełnie podobne tlo zdrowych i dopiero rozcięcie 
pozwala na stwierdzenie obecność! względnie nieobecności|»a’&ó-- 
rzyta.

3. Dr. K E LE R  STEFA^ST (Rydgositez). Krótkie zestawienie 
dotychczasowych wyników badan nad bibljografją. fauny ento
mologicznej Wielkopolski i Pomorza.

U n a s s e m. b 1 a g e a b r e g e  d e s  r e s u 1 t a t s d e  r e- 
c li e r c li e s f a i ttc s j iRs q u‘ i c i s u r  l a  b i h-1 i o g r a p h i e 
d e  l a  f a u n ę  e n t o m o 1 o g  i q u e d e  P o s i l a n i e  e t  de  
P o m e r  a u i e.

Studja bibljograficzne, J&owadzone przez autora od szeregu 
lat, lifąją na celu zestawienie wszystkich wiadomości o owadach 
W ielkopolski i Pomorza, jakie w  literaturze nietylko lokalnej, 
zoologicznej i gospodarczej, ale i w  pismach obcych były k iedy
kolw iek publikowane. Zestawienie to tęm się różni od dotych- 
czaś^ogła-szanych, że obejmuje^oprócz czysto naukowej także lite,-: 
raturę o charakterze gospodarczym, a więc dane o szkodnikach, 
które w całokształcie fauny daSej okolicy Iś-tanowią przy dzisiej • 
sz^ęh warunkach kulturyt rolniczej czynnik w  wielu wypadkach 
dominujący, a zateln w obrazie fauny mniej lub więcej uderza- 
jady, a ż-a,\\^z^Sdiarak1erystyczny. W ykorzystanie tej części
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lit.ersCt.ur-y tjęgt jednak szężegfplnie trudne, wyiJjaga bowiem nie- 
ty lko stosow ania zaośtfzon&gó krytweyzmu, -ale przędewszg^t- 
kiem  gruntownej znajonuisyi faun ja i wuologjl lokalnej Szkodni
ków.

W  kolejnoś^j dziejowej dwa nazwiska. otw ierają dhiggi, listę 
nazwijsk autoi ów;^pierwsze F r y d e r y k a  B o c k a ,  autora 5- 
tomowegl©; dzielą p. t. -^yersueh einer wurtschaftlj&lien Natur- 
g S a tiie^ ^ ^ o n te^ t-  und We&preussenS£ którego tom 5-tw wyda
ny \y-- r. 1785, traktuje o owadach, i rdhakach a zawiera, u iado- 
mcjsei o 140 'gatunkach z 16 rzędów. dzisiejszego - sy tem u  owa
dów . Drukiem jest’ nazwisko aptekarza z OsterocFf, . Tana  
lv u g e l  a nniaT który pracuje nad chrząszczami, poświęcając im 
pierwszą, prae.ę w 1792 (o Bostrichus pnonograplius); w latach 
1792— 1794 wydaje K u g e l a n n  pierwszy kataTggP- chrząszczy, 
główni® z pow. ostródzkiego (1231 gat.), pozatem z Olsztyna, 
Rybaków7, Janslj|®|aj, Reszla, Królewca i Torunia (116 g&tigaj

W  WieikopolsSe wiek XVI I I  nie może się jeszcze poszczycić 
żadną, p ra c^  entomologiczną d iukow an^ a prljm ajm niej dotąd 
nie zdołale-m żadnej odkryć.

W iek X IX  rozpoczyna au^or o ciekaw ych parsonaljacl^Sroia- 
now.iiae Polak wńgienskicg-o pochodzenia ()jvg. A llg . Deutsche 
Bibliogr., tom I, p. 758, 18j75 r.), historyk o wyrobionem piórze 
literackiein, L  u d w’ i k B a c-> k o, który wydał w7 r. 1800 pa
miętnik Jj^an k e g  o-.p; t. &Ńauke‘s Wanderungen durch Preus- 
Sen“ . Wiadornds^Kh. ent.omologjczne, zebrane przez $1 a n k e g  oj) 
dou czą  przedewszyśtkięwi m otyli, .któro- głównie zbierał. P rzy  
stosunkowo małej ilości podanych gatunków7 uderza tam duża 
ilość rzadkości faunistyjsznw i, przez długie lata jeszcze dysku
towanych.

Na południow-ym krańcu Pomoi'za działa Polak,cnauczyciel 
języka polskiego i-przyrody, autor licznych wydań polskiej gra
m atyki szkolirej i cs^taneksuchy i niemal zapomniany pionier 
faunistyki lokaliSu Torunia, J <j§ e f N o w7 i c k i. W szystkie 
wiadomości iaunist.^ęzne z okolm Torunia, jak Sphinx nenii, 
(fephippigera vitium , Ceto-iiia fąatuosa z owadów oraz Lacerta 
yiridis.^bluiier^ythui-inŚiacujgz gadó\vi;j pochodzą od N o w? i c • 
k i e g o ,  jakkolwdek autor sam pozostaje przeważnie w7 ukryciu, 
udzielając swych wiadomości chętnie i b^z zastrzeżeń badaczom 
o w iększym  /autorytecie. Trzy^prace. o-^naotylacii* (w  tem .dwie
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anonimowe) oraz jedna florystyczna, oto cały dorobek N o w i c- 
k i e g o .

Równocześnie z N o w i7e k i nr debjutuje w r. 1836 K a r o l  
T  e o d o r S i e  1 ol d w Gptańsku. Autor to około faunjs-tyki j® -  
nocnejyię^Lr Pom orza n iezwykle zasłużóiłylgłównie dzięk= swym 
pr|s|kynkom: ^B a trage  zur Fauna der w irbellM gn 'I ląre Pćeus- 

wydanych w latmdi 1838— 1851. Żywa działalność pisai - 
ska i towarzyska S i e b o P d j a  widywą;fznacznie na rozniecenie 
ogniska badań faunistycznych na Poftiorżn i w Prusach W schod
nich. Po nim występuje; na arenę pra<jy literackiej, z początkiem 
drugiej połowjy X IX . w. ly a r o 1 B r i s c h k e ,  prof. ^jjnan. 
w  Gdańsku. H do końca sweg<^czyg|nego żywota błonków-
kpmppozoktawia im trwa-ly i .bogaty pomnik,literacki.

W ielkopolską hu.dzi się do życia badawczego w dziedzinie 
faunistyki e^fomologicznej dopiero wyroku 1840, t. j. z chwilą 
ukazania się pierwszej pracy H e  r m a n a L o e  wAsSi o muchach. 
P i;ac:e L o e  w  a pozostają jednak azGlo końca zeszłegjęt wieku ocl- 
osobnioiift w fai*nisty£e entomologicznej, obudzonej ponownie 
i już do stąjłego choć powolnego rozwoju przez S c h u l t z a  
katalogiem  m otyli okolife Poznania, wydanym w r. 1887. W niię- 
dzyeząMe powfeaje jednak ifa terem® W ielkopolski ruch ^ d z i e 
dzinie entomologji stosowanej, w  tem znaczeniu, że mftożą siiji 
od roku 1859 poczynając, obserwacje., utad szkodnikami r<$|lin 
uprawnyjfefj.^ głównie rolniczych, _Keprezentowane nazwiskami 
Z a k\r z e w' s ki e g o, K  r. » 'W  c z y ń s k i e  g o, a później W  ó r- 
m a n n a.

W iek  XX  obfituje już w obu połaciach kraju w nazwiska 
wybitnych faunistów, na północyvM.ąt* s u m u i a, ,-E n d e r 1 e £n, 
11 u b s a m e u (przyjezdi£ij| L  a Ij ą ii rn 31 ha południu S z u l -  
c z e w; s4v i, T  o r k a ,  S c h u m a n n, Y i e t h u  b, M iwy e r i inni. 
W czasie w ojny rodzina entomologiczna Północy jednak zanika, 
PjjdcząSfgdy połudn ie cechuje dał^^s rozwhj.

Ogółem cały ten w krótkości przytoczony okres posiada 1658 
prać i przyczynków, w czepi 66.f przypada na W-ielkopolskę, 501 
na PóusyWPschodnie i 820 na Pomorze. Makśimpm prac wyka
zują, chi ząszczo (352^Rio/liich idą fmatyle a dalej* muchy
(224), >hłonków ki';_(208) i ilom óptera (12-U). Reszta rzędów posiada 
•od 1 (Siphunęulata) do 63 (Saltątor.ia) prac.

Ciekawie? przedstawia-się rozkład p ianiennictwa perjdęlycz- 
nego w  czasfa i w poszczególnych ̂ dzielnicach. Piśmiennictw o
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fauni^tyąźne stawia pier\vsą$.ćkroki na Bonim-zu w  kojśću pięrw- 
E ze j poło\vy X V III wieku, w W ielkcmols^e w  konću;’ :ii^i'wszej 
połowy X IX  wieku. Piśm iennictwo gospodarcze budzi się ęjfó 
żywa na Pomorzu z końcem X IX  wieku, w WielkopolSce zais1 
z pdgzątkiem X IX  wieku. W  ogólnej malffe przeważa nakpółiipćy 
blok gism  Naukowych, na południu zaś blok rolniczy. W  zńśta- 
A\ ieniu lem  uderza wpływ- ^lar^iktaru naw ieizclm i kraju ną; 
kierunek badańjpw rolniczej \Viplkopols<g||j3ardziej gospodarczy, 
w lęsisjem, krajobrazowo bogatszem Pomorzu bardziej• .przyrod
niczy.

Referat ilustrowano dwieińa tablicam i (siaty styeznemi. 

gOSJEDZENIE  III.

Środa, tó> 1\, goclSffu.

1’ rzeworlnieaaęy: prp.f. dr. K. Lu 1> i o>z - N i o z a 1> i t o w  s k i (Poznańgffl 

<b ’ . J . H  t i S z ń i i o  w s»k i (W arszkw ng^!

1. Doc. dr. Z A Ć V \ iL IO IO W S K I ,1. (Kraków). O możliwości 
pokrewieństwa między dwoma rzędami owadów — chrząszczami 
(Coleoptera) i sieciarkami (Neuroptera).

S u r  la  p o s  s i b i 1 i t 6 d e  p a r c n t  e:s|we.. e n t r e  l e s  
)§ o  1 ąo  p t e r e ąj  e t  l os- N e u r o  p t e r e  s.

N iezwykłe duża .ilość] cech anatomicznych, wśpólnycd) dla 
sieciarek ifchrząszczSj zm tóza do przyjf.c^a -bliższego pokrewień
stwa chrząszczy z sieciarkami, aniżeli z owadami grupy kara- 
czanowatycb (Blattoidea). Cech® najwaanie:$6z'<fe budowa pokla- 
delka według typu, \v^t^tifta fc$go tylko u owadów t. zw. szeregu 
wojsilkowatyóli (Panokpatae, Trj^hoptera, Dipte.ra, Lepido;j||era, 
;,Śu.ótoria-^ u siceiar.ek i cłuząszczy, i l o ^  i topograf ja narządów 
clioi^dotoó^alnycli w skrzydłach, przebieg i rozmieszczenie, żphi 
ndrwowych w skrzydłach, jak o^ ic liityn ow  ych narządów z m y 
słowych (włoski, | żczm iik i 1 kopułki zmysłowe), ski zydel, zdol
ność recłukęijWśkrzydel u pewuiy<ńifcstj|§iarek i pokryw chrząszczy, 
■brak stawni tyhfiśgo w skrzydłach, sposób użytkowania .skrzydeł 
u pewnych jkieeiarek, budowa jajników7 według tyńiu -politroficz- 
nego (sieciarld, \dophaga), istnienie ^eceptac.iilunT scminis, 
p^ faĆ  ł a i wy sieciarek, oclpowM dająjM  póśf^ci larwychr^a,szc^y 
;,-(’§arabicUu\ Dytiscidae., Chryśomclidaek&ioezw^arka typu w ol
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nego i t. d. Gdyby się wyprowadzało chrząszcze od owadów 
karaezanowSjtych, riiftójałofc-ajsięfu^nać te i inne cechy za zjaw i
ska ^K K v (ŁaE 5 ji i przyjąć rajlif ile tyczny rozw7ój pokłacłełka typu 
tubusowego, narządów chordotonalnych i t. cl., co sprawia/duże 
trudności.

24'Pyr. dr. Ź A B IN S p l J. (Wa^|zawą);. W pływ  gazów na róż
nych przedstawicieli stawonogów tchawkcdysznych.

L l i n f 1 u e n c e d e s  g a zip s s u r  cl i f f en c n t  r=e p 
s e n t a n t s  d e s  A  r t h r o p o d e s t r a  eh  e a t e

Znane jeś| powszechnie zapadanie w stąp bezwładu owadów 
pod wpływem zimna. Praktycznie wykorzystywane było 
w pszczelarstwie >'ąćlui zanie pszczół dybio-pi.

Autor, przeprowadzając doświadczenia w7 tej dziedzinie, 
wykazuje, iż stoimy przed zagadnieniem skomplikow/anem 
i trudnem do wyjaśnie-nia, w każdyym razie już w loweenej chw ili 
o powu.żhem- znaczeniu praktyezm>pi dla entomolog]! badaw czej, 
a być może i stosowanej.

Ltau^sgśżenie bowiem  owada, pajęczaka, bądź wuja w na
czyniu, wyfifełnione-m dwuitlemkiem wp-gla, powoduje natychm ia
stowe odrętwienięfhitóre trwa przez pewien ,'óżas nawet po wyję,-;, 
ciu z beztlenowej atmosfery, pocżem władza w  członkach pow ra
ca, a organizm funkcjonuje normalnie.

T Reakdja*w7ystępuje natychmiastowo z pewnem opóźnieniem 
jedynie u Coleepterat Zbadani zostali przectstawieiele: Ortho- 
l\tera; Ilem iptera, Coleoptera, Hynięnoptera, Sifgnoptera, Lsp*i- 
doptera i Diptera. Z pajęczaków: Araneida i OpiJionidęa. Z wn: 
jów: zarówno Chilopoda, jak i Diplopoda.

Z gazów7 badane były: azot£ wudór i dwutlenek węgla, przy 
czeln ten ostatni działaj najsprawniej. Karaluch wytrzymuje 3 
godziny w clw utchikri! węgla, rozpoczt^nająlc rgbchy po mniej w ię
cej 20 minutach’1 a po 2-sS godzinach p.rż^ęhodząc dąfsikbie zupeł
nie. Rześeio- do dw unastogodzinny pobyt w' .rO^irównież nie jest 
odrazu śmiertelny. Po 3— ^'?gpdzinac.h zwierzę przygładzi do 
siebie, jednak po kilku dniach zdycha. Roakej&i zapadania 
w7 b|zład nie może hyej zw iązana bezpośrednio z brakiem tleniły 
albowie-m zachodzi w*7mieszaninie dwuitlenku węgla z tlenem 
w7 stosunku objętościowym 1 : 1, a więc bogatszym w zawartość
0-2 niż w  powietrzu. To środowisko wytrzym uje owad dłużej,
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bo nawet do ggBgoćlzin. Jak dalece spostrzeżenie to m (M ’ być 
pomocnem p izy  lgsgelkicjS operacjach i manipulacjach z tchaw- 
kodysznemi, mopf-rposłużyć fakt, iż w hodowlach swoich stosuje 
autor tę metodę już od 5 lat, poddając poszczególne owady 15 do 
20-uiinutow ym usypianiom powyżej 100 razy w  ciągu£roku, nie 
obserwując przytem h^jgdyyżadnwad braków' ani zachorzeń.

Tężec uzyskiwał autor również przez, bezpjftói^hłfe Wytłacza
nie dwutlenku w ęg lS p rzez  uStigmę do układu f-frchaw kowego.

Zjawisko to, tak pows^ęhiTą-.dla wszystkich Tracfieata, nie 
daje śEę zaobserwować u {skorupiaków skrzelodiyrsznyęh: Gani- 
maridae, Aselidae, Potamobius astaeusj, a również u stonóg. 
Te stawonogi poruszają się w  atmosferze beztlenowego gazu 
przez parę m inut £l'o( pól gódzinyWpóźniej jednak giną,. — wystę
puje tu zatem typowe udijszenie.

p o s i e d z e n i e  IV. J

Czwai tek, 14 IX, gortz. 10.

Prze\y(ldbiięgacfi| dr. IC. L u h i c z  e 2£3>(i t o w s k i (Poznań).

Sekretarz: di’. .1 R u s z k o w s k i  (W arszawa).

1. Dr. KEL.ER S l - (Bydgoszcz). Z badań nad m orfologią i b io
logią kłowacza. (P im pla  pom ornm P.atz.)

Q me l c j u e s  e t  u d- es  su .r 1 a lnu r p li o 1 o g  i c e t  b i o 
l o g i e  d e  P i m  p J a.

Prelegent przedstawia na przeźroczach ciekawsze kartki 
z biologii i:pn.órfol|gji tego pasorzyla kw ieciaka jabłoniowego. 
Nie.rozst]-zygnięta\,dotiid kwągtja gatunku, ze względu na zn i
szczenie typów  .Pimpla pomorum Ratz., a .niedostaloczność 
istniejących opisów, co zmusza do • p rzep row ad zen ia  ścisłych 
ba<Jań typolqsicznych w obrębie grupy pomawianego gatunku 
(grupki c.aJobata^G.rąi, w ktKrej pami|| szczególny chaos.

S|| Dr. KERER ^|l’Ę R y^ os2 ęą !r  W skaźniki głowowe gąsienic 
m otyli, jako podstawa do oznaczania stadjów.

L-els i n d i c e s <1 e l a  t e t j j f  d e s  e | e n i l l c s  d e s  p a- 
p i 11 o n s co  m iii e li<a s e p o u r l a  id e t e r  ni i n a t i o n 
d e s  s t a d e s.
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Prelegent om awia na podstaw ic pom iai^w  wylinek glowo- 
w-yclL W'Zros3tyGhżfe w  ciągu życia lai walnego;, a to (iśłem ^ tw ier
dzenia, czy dadzą sig ustalić jak ie granice w  w ym iarach  wzgl. 
ich stosunkach, któreby Charakteyyzow ały poszczególne gtadja, 
um ożliw iając ew . ścisłe', oznaczenie. wi|Ru gą§iem ;cy. Referat 
ilustrują tabele i przeźrocza.

3.$Br. IvEL.lTi ST. PBydgnszK§. Z teki fizjograficznej. Cie
kawe i nowe gatunki z fauny Bydgoszczy i okolicy.

L e s  e s p e c e s  n o u v e . l  Lefs e t  i n t ć r e s s fen t e s d e  
l a  f a u n ę  d e  B y  s ^ c z  e t  d e  s e s e.n v  i r o n s.

4. Dr. lyELETt ST. (Bydgoszcz). Ciekawsze kartki z teki 
szkodnikarskiej.

Q u  e 1q u e s n o t i c e s  p l u s  i n t e r e s s a J t e s  c o n -
f  e r n a n t - l e s  i n s e c t c s n u i s i b 1 e s.

1. Oscinis frit i diagnostyczny, obraz jej uszkóilźenia na 
zbożu.

2. A^thonomuśu-reętirostris.
Anom alon Igźgaiiteiim, pągorzyt barczatki.

4. Cecidom yia saliciperda.
5. Brachonyx pineti.
6 .tói‘ematod w e wszole DoCophoruś leontodon ze szpaka.

H gj Dr. K^fl^ lR  ST. (ifyyłgoszcz). Wszoły (Mallophaga), obecny 
stan ich znajomości oraz rozsiedlenie geograficzne i żywicieiskie.

L e s  m a 11 o p | a  g  e J  I 51 a t a c t u e .1 :.d e s efci u d e s
g t  r e m  a r  ą u;,e:S' s u r  1 fjjs p o u x d' a n i  mrą£h x d e P o 
ł o g u  e.

W szoły tijgfedyny?, ol|qk wazy, i zad owadów, ktąry w  Polsae 
dotadwEe doczekał si| swego badacza. N iem niej i wr innych kra
jach Europ® jest literatura tego rzędu uboga, bo choć nie brak 
autorów7, to jednak ich produkcja literacka jest ssąpa, co za
pew ne świadczy o nietiwvałości Zainteresowania. Faktycznie 
■słynna whonograija franc. badacza P i a i j g e t a ,  wydana w 1880 
roku, jest do dnia d zis ie jszćgga lfą  i ortfągą, jakkolwielj, posiada 
liczne braki tak m orfologiczne, jak i systematyczne.

Bardzo ożyw mną jest natomlaąt:pra®| nad wszołam i w  St.a- 
nacljl Zjediióczołiyckg A. 1’ ., gdzie raolowym badaczem był
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z ^ J i o n y  później przez Bk  r  r i s a.

M a 11 (SESaga są jako rząd kosmopolityczne, występując wraz 
z ptakaiui .Ĵ d morza arktycznogo aż po -Antarktydę. 3-Błiższe 
SZCf M ®  ĉ ° ilościowego ich występowania w  Różnych pasach 
klimal^ejbi^ch nie ila jla ją się jeszcz^S do interpretowania ze 
względu na ogromnie- ńierówniomieijrtfi poznanie poś^ęzegohiyctr 
faun.

€o się tjjjfzy rozm ieszczenia wrszołów na żywicielach, to 
przedew sz^ tk ięn i stw ierdzić trzięba, że w uęiszc^^^aków r i pta
ków nie była pod w zględem :zam ^-zkują6ych je w'szoł(f\V b a d a n y  
Tak np. z eurogMskiej fauny, reprezęhtowanej wr Polsce, tylko 
20 gatunków^ ssaków i ok. 250 gat. ptaków' było pod ty«ną Wzgfędem 
badanych. Ze ssakowr najw ięj& j gatunków' ma koza, miSiTi.owręie 
4 z rodzaju Trichodect^s^ a z ptjąków Arenaria interpres, z ktp- 
rego znaąiw-10 gatunków z 4 rodzajów, w czem jednak 1 ka lif or- 
pijski, a 2 z Alą&ki. Bliżsgp szczegóły rozm ię§zęz$iias w*ązołów' na 
żyw 'iciel^^:]|bclaje t abpi a w  tekście.

V, ięKszość M allophagów , to specjaliściE )graniczeni .ćtó- jtijd- 
iffigo gatunku żyw ic idą , są jednak również gatunki polifagiczne, 
a na ich &geJefstjgi Docophorus c o m m u n iM j posiadając.^kilka- 
dziesiąt gatunków żyw icie li pośród ptaków7.

6. Dr. inż. L IN K E  A.ł$Poznań). Frzyczynek do biologii strzy- 
żaka (Lipoptena cervi L.) na ziemiach Polski.

R e m a r ą u e s  s u r  l a  b i o l o g i e  d e L  i p o p t e n a  
fc e arab L. s u r  1 e t e r r i t o i r e nhe l a  P o ł o g u  e.

W e włosach zw ierząt łow nych* a mianow icfja? sarn, jeleni, 
danieli i łosiowy występują w  gjiągu całego roku w' niniejszej, 
a w itewujym okresie roku w  znacznej ilości iiąkrzydlone lub 
nieuskrzydlorte owadyjj kfóre prowadzą pasorzytmiczy tryb ży- 
Tąia i którjeS z pokroju podobnej s|ąj. do wszy. Pasorzytam i t-jsmi 
są'mucliów'ki, należące do rodziny II  i p p o b o s c i d a e, a mia- 
hdw-jigiaiE t ]■ z y ż a k i i p o p t e n a c e i  d i  L.) -Rodzina i ta 
wchodzi wg sMad nielicznej, lecz ęiękaW&j!pod względem  rozm na
żania się grup!© rodzin Pupipara — poczw arkorodnyeh Najbar- 
dzi-ęj znanym przedstaw icielem  grupy P u p i p a r a  jest M e 1 o- 
p h a g u s o v  i u u[ś L., wS) l e s z c z  o w  c z y, który jest paso- 
rzytęniTpw iec. l| te { o p t e n a  c e i;'v i L. «e s t  pod w zg lęd^p
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Sy p e iiia t^ zn ym , b iologicznym  i rozw ojow ym  bardzo podobna 
do wpłeszcza.

Na w stępie podał autor istotne cechy iliorfo logiczneljz któ
rych  niektóre przytacza się poniżej J S t r z y ż a k posiada kształt 
wybitnie spłaszczony, ciało pokryte tw ardą 'brunatną chityną. 
Zasadniczo pogada  1 parę błoniastych skrzydeł, które po kopu
lacji obłamująpsię. W ym ia ry  długości samca .nSS^krzydlofeęgo 
wynoszą mm, uskrzydlonego, ze złożohem i skrzydłam i
8 mm. Zew nętrzn i! r ó ż n ie jp łc i  s t r z y ż a k ó w  polegają na 
w ielkości i budowie ę̂ dw łokj£ które to cechy jednak nieraz zaw|J 

‘ fazą, wrobec czego ajutor podał łatwiejszy;*sposób rozróżnienia 
płci po bhdowie narządów kopulacyjnych.

Przytaczając dane biologiczne, autor stw ierdził, że kwostja 
gospodarzy;:* na których pasorzytuje .jplt r  z y ż a k, ]była. dość 
sporna w śród . entom ologów, jak IM e i g e n,$ G i mruke r t h a 1, 
S i e b o 1 d, S c h a u m, L  o w, G r ii n i e  r glpSicrh i n e i  i inni. 
N iektórzy z nich .bowiem nazywafiSzcipełnie odiębngńii nazwam i 
ojiia form y S r z y ż a ł a ,  t zn. formę uski zydloną i z obłamaneipi 
laKrzydlami, i wskutek tego spowodowali zagmatwa&iie ;ś$iio- 
n im iki ;£ego|gatiinku. Qibiserwac.f^j autćtea, odnoszące się do ziem 
polskioM stwwjefdzają,- że L i p o p t e r a  c e r v i  L. pasorzytuje 
na łosiu, jeleniu, danielu i sarnie, a m im o przeszukania licznego 
m hferjału nie znalazł £§ t r z:'y ż a k a  ani na iM t a i i ,  arii na pta
kach. Autor nie zaprzecza, ż*po jedyn czy  okaz nskrżydlóńy mógł 
się przejściowo znaleźć na dziku, kozacy i.p.tap,twd|* ezegos dowo
dem jest opadanie przez s t r  | ^ ż  a k a rozmaikyćhBzwierząt 
o barw ie bimnatiSej,-jałc np. bydła i lisów, co wykazują także 
obserwacje autora. Również przedm ioty brunatne o powierzchni 
w łocha0jj$$p. filc.owy^bi nnatny kapelusz, w iochaty płaszcz lub 
kołnierz futrzany,-''praż wtłosy ludzkietbyły przynętą dla s t r z  y- 
ż a k a ,  gdyż"au tor niejednokrotnie z takich m ip j^ zb ię j-a ł ma- 
•terjal. Przeprowadzając, doświadczenia, z przeszczepieniem 
L  i p o p t e n  a c e r v i  L. na kozę domową, doszedł autor dra 
negatywnych, wynikowe W  doświadczeniach tych opierał s ia n a  
w y  ni kacia obserwą&yj nad L i p o p t e n a  cła p r i rpa A  u*s t., 
która występuje masowo narkozie palehl.yiis.kiej C a p i a  h i r- 
c u s  m a ni b r « c  a. \Vobec. tege! autor nie. rhoże tw ierdzić 
z braku 'odpowiedniego m aterjału doświadczalnego, łęhz podaje 
w  wątpliwość stałą obecpość s t r z y ż a k a  na IsdzrSL która 
jest bardziej pokrewna kozie domowej, aniżęli sarnie. Sit r z y-
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ż a k i  g inęły ppj2£dniach skoro zcSpąły przyw leczone'na sierści 
krów  i oswojonej sarny |iodczai|ich pobytu w  lesie. Negatywne 
feyjy również poszukiwania za s t r z y ż a k a m i  -na oswojonych 
sarnach i je^eniagh, 1 rzyma nyc|h stałe w ogrodzeniu. Au torow i 

..'nie'.udało się utrzym ać przy żjtGiu s t r z y ż a k i  dłużej niż 2 dni 
m imo karm ienia ich krw ią ludzkaj i zwierzęcą. A  tym  celu 
umieszczał autor kłaiofćzki z|| s t r z y ż a k a m i  na własnem 
ciele lub na sierści kozy domowej. Naj\ iększh ilość ty.eh pJlo- 
rzytów  m ożiiM znaleźć na s ł a b l i  osobnikach, i to najczęściej 
w  pachwinach przednich odn^y-, a sporadycznie tylko obok 
anus. Z przeprowadzonych dośwdądezeń wyniića, że s t r z ^jż a k 
odw iedzą najczęściej m iejsca zacien iony prz£qz§irfi zachodzi zja
wisko negatywnej fototaksis.

Rójka s t r z y ż a k ó  w  przypada na godziny popołudniowe 
i wieczuriję, a to głównie w  miesiącu wrześniu. Tak samce, jak
i-samice nie-przechodzą, lęjSz przelatują-na swoich nowych żyw i

c ie l i ,  p rzy jzem  uskrzydlone okazy zjaw ia ją  ^ lę  sporadycznie 
W końcu listopada, a nawĄ>'na początku grudnia. StqsunekL'sam- 

E',ó‘w do samic wynosił podczas rójki ^ l^sdo  i jak 1 :1,
podczas zim y za^stossunek ten jirzedstawia się jak 1 :2.

Czas tiw an ia  kopula'cji wynosi 6— 8 godzin, "jednak zdarza 
się, ż^samie.c jeszoze prz.ejz kilka §pdzin siedzi na samicy- Kopu- 
lu ją tak osobniki uskrzydlone, jak i nieuskrz^dloneąSamiceśmąją 
już po p£eiwvszej l< opulafc ji ob-łania-ne skrzydła, sąim e zaś tracą 
skrzydła po kilku kopulacjach i po wyborim fctałego ży w idola. 
Skrzydła łam ią się bardzo nreffiwmomiernie, jednak za.wsze b li
żej ich ntS^ądy. Prźezm ianki są u osobników z obłamanemi 

Łgkrzydłami równie dobrze wykształcone, jak u s t  t"z y ż a k ó w 
uskrzydlonych.

Sarn ie j kopuł uje kilka razy/, a wynikiem  każdorazowej kopu- 
lę&ji jest tylko jedpa poczwarka. Nazywanie strzyzaka poczwar- 
korodnym  nie jest fęałkowlcie zgodne, gdyż samica w ydziela 
larw ę w  ośt- at 11 i om Ę ljid j urn rozwojowem . Larwa ta zam ienia się 
bezpośredni^! po urodzenia w  tej* samej pow łoće na poęzw^arkę. 
Au tor podał dokładnie próteęs w ydzielan ia przez samicę la:rwyy- 
pp.ezwarki oraz iyyglącl świeżo w ylęgłe j larwy, która jeąGkształtu 
owalnego i koloru lśniąQte,białego z czarną płytką spiracularną. 
Przew ażnie w  ciągu 3 godzili, czasem nawet w term inie 14-tu dni 
pnezwarka czernieje i przybiera odcień lśniący.
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Obserwacje autora wskazują,' że larwy-poczw arki zostają 
złożone luźifo, n iepi^yjdejone w  sierść żyw i!$ifeł.a. Pozatem  zna- 

f e g iono luźjls .pjoczwarki również w  miejscach legowiskowych 
zw ierzyny^ z której włosów w y ja d ły  prawdópoggbnie podczas 
spoczynku. hjZaoj|śerw7ow ano, że w  nieodpowiadają^Iych warun
kach s||r z y ż a k składa przedwcześnie/swoją larwę-poezwarkę, 
która wskutek Jego nie rozw ija  się, gdyż nreSudałfg si<©rnimo 
odpowiednich warunków n a tu ra ln ^ ii A^yhodowacyhni jednegój 
rnłodCyoji^obnika. Dojrzałe młode owady rozbijają wieczko 
baryłk i i w y  dostają a.k_o. osobniki uskrzydlone nazewnątrz. 
Młode sam ie^są pod względiun m orfologicznym  ba^dgo podobne 
dn samców, ©  było też prawdopodobnie powodem  chaosu 
w  synonim ice s t r z y ż a lc a. Starzy entom ologow ie bowpem 
m ylnie uw ażali m łodą uskrzydloną samicę jako form ę doskonałą 
samca.

Pokarm , składający się z krwi, pobiera w  ten sppśob, że za
głębia się m iędzy w łosam i aż do skóry swego żyw iciela, którą 
przekłuwa narzędziam i -pyszczkoweini i w ysysa krew  z powsta
łej rany. .Na brak połfgpgnu s t r z y  ż a k  jestkbardzo wftażlh^H 
gdyż wr ciągu 2 dni ginie.

L  i p o p t ein a c e r v  i L. mieszka przez kały rok na swoim  
żywicielu, gdyż w  każdej pp.rze roku można znaleźć samce i sa
mice w7 stani« nieuskrzydlónym, przyczem  samice m ają [w ocl- 
wiokmmnieljjlub całkowicie; wykształcone poczw7arki. Zim ą s.trzy- 
żaki są bardziej Ociężałe, ifeGZ nieĄpopaclająj; w sen zimowy'. Żyw i- 
..ćiela swego opuszcza tylko smow-odu ąpiierci i już półl5-tu m inu
tach pojaw ia się1 na pow ierzchni sierfew Au tor stwierdza, że 
L  i p o p t e ęśjjaż c g-r v i L. a-ni razu nie ukłuła ięzłow ieka, wolSgc 
czego nie nffiże też przenieść żadnj^eliykhorób zakaźnych. Nato
miast jest możliwjóśęSprzeniegienia takich chorób na inną zw ie
rzynę, gdzie L. c. e r v  i możeksKffiniaćptaką samą rolę czyto jak 
kleszcz I x o d e s  r s i n u s  L. w  pizehoszeniu pasorzyiow7 
'czerwonych ciałek krw i B a b .ę .s ia  b r>g e m i n a, w yw ołu ją 
cych piroplasmozę u bjwlła, czyto jak mucha S t o m o x y s c a 1- 
e i  f r a n s  I,. w  roznoszeniu szkodliwych wieiow ców z rodzaju 
T r y p a n o s o m a  i n itkowców z rodzaju F i l a r i a  Ostatpi- 
rodzaj zśPlforzeń należy w7 krajach półno(ńiy;«h Europy, a w ięc 
i Polski, do sporadycznych wypadków7.

Jeżeli k-hodzi o rozm ieszczenie L i p o p t e n a  cię r v i L. na 
ziem iach Polski, autcH stw ierdził obefenpść jej główuiie |w woj.
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poznanskiem, pomorskiem, ŚJasikiem oraz na Polesiu, wym ieg 
^ ia M c  spis całego szeregu lja-iejścow^Si.

PO SIED ZE N IE  V.

Czwartek, 14 IX, godz. 15.

l ’ f z e ^ d ik c z ą c y : pro:f. Si'. E. Lu b i c z ,"N  i o z a!b i t o w y k  i (Poznafi).

Sekretarz: dr. J. R u s z k o w s k i  (W arszawa).

1. Doc. dr. g A cW IL IC H O W S K I J. (‘Kraków). Fauna ważek 
Polski.

L a  f I n  n e s O d o n a t ®  d a p  o 1 o g

Rgyty.ćzny przegląd ważek PMaki wykazuje ótiętłnie 70 ga
tunków (w  tem 1;8— 20 o d m ia n )f§ a  i l o *  tę składa się: 18 elemen
tów  euro-azjatyckiCli, 13 europejskich, 12 śródziemnomorskich, 
w lem fŚ  ctdojjs.ko-jdi'1 azjatycko-śródziemnornorski, 1 etjo^psko- 
indyjski, 1 połudnn^ó-wsc|iodni, & wschodni®, 5 pSłnocno- 
wsehodnfch, 3 północno-europejs.kie,|Ę$ zachodnio-europejskie, 
3 boreó»a1peisMepŚ borealne, 4 ćircumborealne.

•v'-e-K Doc. dr. ZAĆW1L1CHOA SK1 J. (Kraków). Czy aber- 
ratywne, t. zn. temperaturowe formv motyli mają znaczenie filo
genetyczne.

Ejśjfj Ce S u e  1 e |  f o r  m e s  a b e r  r a t i v e;s !.cr®S L e p i -  
d o p t | i  r i l  p r o (I u i t e s s o u s  1’ i n l l u e n c e  d e s  t inm- 
p e r a t l i  rie s o n t l a  y a l e  uSc* ,p h  y  1 o .^e n i q u e.

Działaniem  zm ienionych temperatur na poczwarld pewnych 
m otyli, np. z rodzaju Vanessag można otrzyrmugpewien procent 
okazów abcrratywnych, różniących się od form  typowych rysun
kiem wzoru i barwą skrzydeł. Takie same alYęrracje można 
zyskać, trzym aj^jPpoczw ai'ki przez pew ien czas w  atmosferze 
a z a f i  dwutlenku węgla, czystego Uęinii albo też poddając je 
krótkotrwałej nankozie etęEewej, mniejsze zaś zm iany uzyski
wano w irowaniem  p®pżwarek. Czas rozw oju  poczwarki był stale 
w  warunkach przed łu żony iWwRi autorów-, nawet najnow
szych, uważa uzyskane I yntEposobem  aberrh.cjbgza powrotne 
do) form  filogenetycznie starszych. P.rel e^^ńtSęuzyskał. cały sze- 
Tęg takich aberracyj, działając na rozw ojow e stadja motyl
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pewnem i substancjami c hen ii<pm em i,: przyczem  wbsew przyję
temu poglądową że ani jednęj: aberracji ntfeShtrzymano dotych
czas bez opóźnienia rozwoju, oaasSSoz-wBńi nie był przedłużony, 
a procent form  zm ienionych wynosił pełne 100. Ifrelegęnt odma
w ia  -tjgpa. form om  zh&czenia filogenetycznego, a za istotną pręyh 
czynę powstawania takich fo rm  uwaga głębokie zm iany w  ch&- 
m izm ie ciał białkowatych rozw ijającego się motyla, jakie z ko
nieczności muszą nastąpió-jpod działaniem  pewnych czynników 
zewnętrznych.

W  posiedzeniach brało udział przeciętnie $2 osób.
fMaterjału dyskusyjnego nie naclęsłano.)



XI. Sekcja przyrodniczo-dydaktyczna.

Gospodarz: pro:f. dr. B y k o w s k i .

P O S IE D Z E N IE  I.

Poniedziałek. 11 IX, godz. 10.

Prot. B y k o w s k i  jako gospodarz Sekcji zagaja żebranie, 
w itając przybyłych  i dziękując przedstaw icięfow^S$inM ei|jtwa 

- R. i^ R ->  P- instruktorow i minist. M ą c z a k o  w  i, za współ
udział. Proponuje wybór sta łym  sekretarzy, którym i zostają, 
pp. prof. G. Z i e  i w  i ń s k i i asyst. Uniw. Pozn. mgki>T a dr‘e u s z 
Z a w o r s k i .  Przewodniczących wybierać (siujj będzie na każde 
zebranie osobno. W riosi, by dyskusji nie prowadzono:po każetym 
referacie zosobna, lecz podgrupach, om awiających wspólne za
gadnienia. Grupom tym  przeznaczono osobne posiedzenia. P ro 
pozycje przyjęto, przewodniczącym  zebrania wybrano dyr. P  a- 
w  ł a O r cl y ń s k i e g o z W arszawy.

Doc.|clr. fil. i n S d . SŁO N IM SK I P IO TR  (W arszawa). Zna
czenie wychowawcze nauk przyrodniczych.

R*6 1 e ć d u c a t i f  d e s  s c i e n;4e s n a t u r ę  I I  e s.

O probleuiffc.li wyeirowawcaych m ów i się w  ‘stosunkach 
szkolnych i rodzinnych. Te dwie tak ważne dziedziny zagadnie
nia wychowawczego nauk przyrodniczych jednak nie rozwiązują. 
Referent podkreśla w ielką rolę wychowawczą znakom itych 
przyrodników , jak N e w t o  n, K o p e r n i k ,  D a  r w  i n i inni. 
W ie lk i wn$\iw wychow aw czy w yw iera  lektura na odpowiednim  
poziomiejjnapisanych dzieł i artykułów  przyrodniczych. Przoduje 
w  tej dziedzinię*Anglja, kraj ,,klasycznej* wolności i tolerancji, 
kraj, gdzie powstały idee praryj&złowieka. Badanie zjaw isk przy-

-49
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rodnićgych da się sprowadzić do następującego schematu:
1. obserwacja i porów nan ia  zjawiska, zaklasyfikowanie lub 
uogólnienie, 3. w yciągn ięci,®  wniosków i ich sprawdzenia 
i§ 8  dostosowań® ognlnycbi metod postępowania do danego"-.za
gadnienia. I tu w idzim y wybitną 'zgodność-m iedz^pracą nauko
wą a pracą samodzielną ‘m łodego adepta w iedzy przyrodniczej 
lub lekarskiej. Jednak co innego patrzeć, a co innego widzieć. 
Badacz poszukuje:;pewnego zjawiska, w -g iow ie  jego rodzą się 
liczne hipotezy. Szuka —  żeby znaleźć. M\rsi jednak w  pewnym  
stopniu wiedzieć, czego s zu k a j— musi umieć stawią® pytania 
przyrodzie. Dzięki temu nauki prz>rodnićze są, w7p tam e oddzia
ływać wychowmwćzo na rozwój harm onijny zarówno zmysłów7, 
jak i umysłu, wzbogacając wodę i żiffiiS uczuciowe. Ponadto 
nauki przyrodnicze są terenem wrspólnej pracy i wysiłku uczo
nych różnyćfi narodowości, składających częstc^sw-e wiasne' żyćie 
dla dobra i postępu ludzkości. Te wdelkie postacie nauki św iato
wej torują drogę do zbliżenia skłóconych do tej pory narodów7.

Prof. clr. W O D ZICZKO  VD AM  ̂ Poznań). Wychowanie fizjo* 
taktyczne w szkole.

fi d u ęja t i o n p h y s i o t a c t i ą  u^J;Ja 1’ £ c o 1 e.

(Streszczenia nie nadesłano.)

Kończy rezolucją, przyjętą przez Sekcję: Sekeja stwierdza, że 
kształcenie nowego stosunku do przyrody w  wychowaniu szkol- 
nem powinno być zadaniem nietylko nauk przyrodniczych, lecz 
wszystkich przedmiotów7 nauczania, a w  za l ładach, kształcących 
przyszłych nauczycieli, takż^przedm io iem  osobnego kursu.

M ĘC ZKO W SKA T., w izytatorka (W arszawa). Dydaktyczna 
i wychowawcza rola przyrodoznawstwa w  programie nauki 
szkolnej.

I m p o r t a  n y  e d i d a c t i q; u e ye t p e d a g o :e i q u e  d e s  
S c i e n c e s  n a t u r e l e s  d a n s  1’ eui s e i _g#n e m e n t, s c o -  
1 a i r e.

(Referat odczytany w7 zast. przez p. Doboszyńską.)
(Streszczenia nie nadesłano.)

Zkolei p. instruktor mipist. \M ą c zi^Jk daje wyjaśnien ia do 
now7ego programu, poruszając czynione mu zarzuty w7 związku.
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z ffasaclą środowisk, obfitych hodow li i gospodarczego nasta
wienia.

K OCIJE JOY\ SKI W i  .A I ii SI.A W (W arszawa). O celu naucza
nia przyrodoznawstwa w planie kształcenia ogólnego.

S u r 1 e b u t  d e  1' e n s e i g n e m e n 1 d e s  S c i e n c e s
d a n-s; 1' I n  s e nkh 1 e d e  l a  c u 1-$ u r e i n t e 1 1 e c t ike 1 1 e

(streszczenia nie nadesłano.)

ORD®śTSKI EŁ (Warszaw aj. Nauczyciel przyrodnik
jako czynnik, kształtujący świadomych obywateli kraju.

L  e -r ó 1 e d u sgn-a i t r e n a t u r a 1 Ł s t e c o n ę u c o m m e
f y c t e u r  eid ‘u S ja t io n  c i v  i q u e.

W spółdziałając na/ewni z nauczycielam i im iych przedm io
tów w  urabianiu m łodzieży na świadomymi obywateli kraju, 
nauczyciel-przyrodnik pow inusn:

1. przraewszystkiem  pogłębiać tkwiące w  duszy każdego 
dziecka podśw iadom ie'przyw iązanie do rodzinnego krajobrazu, 
uświadam iając m łodzież o bogactwie i swoistości, przyrody 
ojczystej;

2. budzić podziw  do niezgłębionych tajem nic przyrody 
swegglg kraju, posługują® się w  naiffcżaniu ■•przedówszystkiem 
przykładam i i okazafni, zahtahiefni w  kraju;

3. na niższym  szczeblu nauczanra zwracać uwagę uczniów 
na przykłady m iłości rodzicielskiej;, p ośw ię^ h ia  własnego życia 
w  obronie dżfeci lu łj stada, zastanawiać się nad przykładam i 
życia zbioroyeigó; w i:eJu%atunkóu zw ierząt, podkreślając z na
ciskiem ww|soko -zorganizowany układ Społeczny mrówek, pszczół 
i I eruiiuuy;

W/t‘. na średnim szo^ebli©iauczania zwracaćSiiwagę na ścisłą 
wzajem ną zależność organizmów, na przykłady symbiozy 
i ustrojów kolonjalirych; u skazywać na czynnik pomocy w za
jem nej w  dziejach ewolucji św iata organicznego; pierw iastek 
w alki w  przyrodzie wyjaśniać ws sensie zdrowego i koniecziiegd| 
współzawodnictwa, przyczyniającego sija do wzrostu tężyzny 
ffeyCznęj i um ysłowej całego zfespołu, odcieniającŁprzy tej spo- 
sobiiopci znaczeniń w alki zbiorowej;

na szcweblu wyższyiip rozwrażając zjaw iska śm ierci i zm ia
ny szeregów pokoleń, podkreślać dążenie p rzyrody do doskona

ło*
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ilm ia się kosztem poświęsejtiia jednostek dla osiągntfeia wyso
kiego poziorają ogółu, '.poświęcenia pokoleń poprzednich dla 
doskonalenia się następnycd&wskazać analogję do społeczeństwa 
i państwr ludzkich.

W pajanie p^erwuastków państwowo-twńrczyeh w  m łodzież 
nie powdnnośiyć sztucznie podciągane do tematu, le<^ winno 
wynikać ja l^ .iog iczń y  wniosek z całego przeb iegum u m o w a i iP  
win.no wyrastać z um ysłowego i uczuciowego nastawienia nau- 
czyciela.iBardzo ważn jaji czynnikiem  metodycznyiń w^chowa- 

iiiia obyw atelskiego m łodzieży szkolnej ■j&gt udział tęj m łodzieży 
w  ał^cji ochrony przyrody kraju ojczystego, bądź w form ie b ier
nej, t. j. zapobiegania jej niszczeniu'/bądź jeszcze lepiej w  form ie 
czynnej, np. dokarm iania ptaków w  zimie, dostarczana im 
skrzynek do gniazda, sadzmiia drzewek i.jC.p. Zapoznawanie się 
z przyrodą ojczystą na wycieczkach bliższych i dalszych . jeśb 
najlepszą drogą clo ugruntowania m iłości i p'o;cteiwu jMla kraju 
ojczystego w duszach młodzieży.

D y s k u s j a .

Punktem  ciężkości w  d y ^ ń s ji  nad tą grupą referatów  staje 
się kwest.ja ochiiony przyrody. Podnosj srę wątp liwości pjBe&iw 
hodowlom  i wnosi, by okazy zastępować dobremi tablicaijn; Za
leca się korzystanie:z ogrodów szkolnych.

P. dyr. O r . d y ń s k i  przestrzega p rzed/k rań cow o^ą  i zu- 
pełnem  zaniedbaniem eksperymentu, do czego mrzyfenyla się 
p. instruktor M ą c z a k .  Tablicę mogą zjtstąpić jedygńre okakyć 
rzadkie.

Doc. dr. S ł o n i m s k i  P., nawiązując.jdo nowych pretera.- 
m ów szkolnych, podkreśla rozbicie. nauki o zwuerzętach i czło
wieku przez kurs botaniki, projektowanej wr k l  11 ginin. Pozatem  
poznanie fauny i flory krajowej wym aga jasnych podstaw7 syste- 

|matyki. M aterjał zoologiczny ułożony jesgcloś^ sztucznieaw prze
ciwstawnemu do kursu botaniki/która prowadzona bęcłzie,Ąv spo
sób bardziejjJkonselśwenthy. W skazane ppzatem jest rozszerzenie 
zasad anatomicznych, kształcą^jSli zdolności. obserwacji:^! po- 
rów7nywania.
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instr. M g c z a k  wyjaśnia tę kolejń'6'ść koniecznością 
liczenia sitaz porą roku i wnekiem uczniów.

W  zw iązku z dyskusją uelrwalono wnioski 1—4.

Dr. ^GAW RO ŃSKI JULJAN (Górki). Metoda ruchowa 
w Szkole Powszechnej i jej znaczenie pedagogiczne i dydak
tyczne.

L a  m e  d e  m o t o r i q u e d a n s f i e c o l e  p r i- 
m a i a e  et  s oinl kpa p ojfit a n c e a u p o i n t  d e  v u e  pik d a- 
| o g | q u c  ep d i d a c t i q u e.

R ącjonaliii?;dążenia do refor-m M sźkolnej w całym  k u ltu ral- 
n y m l^ u e t ie  w y tk n ęły  kóbic jed yn ą  drogę, m ian ow icie: p rzysto- 

jsowąnie się do n a tu ry  dziecka. Dzięekpś zdradza odziedziczonym  
iii%tyuktem, istotne, potrzeby włąęipaPi w  odruchach i reak cjach  
sw oich u ja w n ia  dążenie do ich zaspokóijepiać Noworodek, odpo- 
cząAwsfy -po tru d ach  rodzenia się, upom ina' się w  sw oisty Ęlposób 
o,pierś m a |tz yn ą  i w  nom iairaych wm runkach otrzym uje ją. C ały  

% anał p o k a rm o w y^jed n o cześn ie , doskonale p rzygo to w aiiy  do 
Ezynnósfct sśąpia, traw ienia, przysw -ajania i t. p., w yzysk u je  po
k arm  m atki dla rozwiopi nowonarodzonego dzieeka. A k t k a r
m ienia piersią m atk i to pierwowrzór w y c h o w a w c z y  i d ydak - 

S ^ z n y  dla w szystk ich  d alszych  poczynań pedagogicznych. 
W  zasadniozem  znaczeniu jcst dp podstaw ow e b i o l o g ' i w s k a 
zanie, jak wychoA\ aw gą przystosowajcbigte m a do potrzeb rozw o- 

jnowwGh ustroju  dziecięcego przez AYpęzucie endogennych bodź
ców  ro zw ijającego  siegdzie-cka, u ja A ^ ria ją c j^ b tsię  w  zew nętrz
n ych  odruchach, reak cjach ^ au tom atyczn ych  aktach i aktach  
w óli ku rozAwojowd i 11 cl y a c ] d i i a 1 n YpJiBe e cl i Gs; i ał c B E s i  J  u szy dzie
cięcej. A  AAÓęc: nie n arzu can y p rzym u ś wyc.hoAvawczy i d yd ak 
tyczn y, ale hffjpnonijne zespolenie aa k ażdym  okresie rozAAoju 
dziecka Egzogennych Avpływów w ych o w aw czych  z endpgen- 
nem i dążeniappi dziecka do_:.indyA\ idualneg.o rozAwoju i ich sca
lenie aa’ syntęfctt^nę.jiwartości pedagogiczne - oto treść ra cjo 
n aln ych  aa1 yczy.nóaa7 wrychÓAA'a.AArczo-szkolnych. Ju ż  w e AATspom nia- 
n ym  pgSkVO\vzorzc AyychoAvaAvczo-dydaktyczn^n, t. j. av akcie  

•'ssania piersią  m atczyn ą, p ieiw szorzędn ą ro lę^o d gryw a celoAA'a 
ruchliAAOŚć dziecka. jjghwyta-Sie piersi, sśąpie, łykanie, traw ienie, 
p r|®s\va ja n ie . przem ian a m atorji, w ydzielan ie i t. p. —  są połą-
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czonb z ruchem narządu mięśniow ego. Ruchliwość we wszyst
kich przejawach g>ycia* dziecka i wet'wszystkich okresach jego 
rozwoju jest ekspoż^t.ui ąfeego stanu normalnegojśdo utrzym ania 
i potęgowania którego dążyć w inna diormalna pedagogika i dy£ 
daktykajŁUw zględnienie w  metodach wychowawczych i szkol
nych wrodzonego^pśiynktuidziecka do ruchu jest imperatywem, 
dom agającym  się jak najszerszego zastosowania. Metoda rucho
wa w  szkoje. jeskreąJizacją powyższego postulatu nie w  tern zna- 
czenip.v|Uihy siedzące riauczahie przeplatać z wyczynam i rucho- 
wem i d zidka , jak rip. gim nastyka,vgry i ćw iczenia ruchow ej 
wycieczki, harcerątwo i t. p., co ma już zastosowanie we współ
czesnej szkoje', ale ażeby cała, nauka przybierała fo lm y  ruchowe 
(nie- ławkowe, siedzące);,'aby z jej treską połączona była ruchli
wość, aby. ta p.odstaw owe iw lin  biologiczna była wytyczną dla 
wytw arzan ia metodjnuyhow ego naliczania. Trzym ając się wyżej 
wspom nianego pierwrowrzoru, zespół dziatw y ^zkolriśj objawua 
dążenia do ruchu sp o łj e r r ęi a^ii a u oz y c i e. 1 - w y chow a w < ■ a, liczący się 
z tyin^gromadnyhi o d ruhom , poddaje dzieciom metody, w któ
rych w yładow u je się fen  odriićhy.rtfip. akt zbiorowego'instynktu 
lub w oli dziecięcej. ZastosoweniJgm etody rr|ylVowej we współ
czesnej szkole powTszedhn6j dażwO' ma do tego, ajiyr każdy przed
miot, składający się na ześhół pedfhpfg-iczno-dydaktyczny tej 
uczęinrt uzewnętrzniał w  formie sjuchowejpi to przeważnie pod 
nieb.ęm lub w  obficie; aeryzowanych i ośwnntl om y li izbacli: Ten 
im peratyw  ma głębokie uzasadnienie biólogifczne, jest liigjenicz- 
nym aktem par exce.ljence, dając dziecku usystem atyzowany 
ruch na śwdeżem pow ietrzu, pĄtęg-.ując jegcwoddychanie, zw ięk
szając znakomicie zatknięcie z tlenem^ożyw iają/c przem ianę ma- 
terji, przyswajan ie pokaińrfów7 i obfitsże w ydzielan ie toksyn, 
otaczając skórę, dziecka ze św iatłem  bW epłein słopjjja, hartując 
ją  i uodporniając cały ustrój dziecięcy w^;be.&*_zaziębień i Chorób 
infeKsyjnych, podnosząc wTeszcie;.clodatni nastrój psychiczny — 
radość żjęcia. Pedagogjrczno-cł.yclakt^zna wartość metody rucho
wej polega na bęzpośredniem żetknf.ęciu dziecka z przyrodą, na 
obserwacji i porównywaniu j®j przeróżnych zjawisk, na wyąiecz- 
kom m cha rak terze nauczania, na ciągłości pracy l izyęz.nej 
w  podniebiu- o jczys tego  która staje się. podłóżjem i djiaterjałem  
rgęćzowym  do wrysnuw aniaj^anfodzielnych wmioskówą a w ięc 
nauki m^ślhhi|K opartej na oczywistości, wraskejh do działalności 
zbiorowej, społe^zpjgj. Środow||krem szkolit^ fT jest t. zw. park
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pedagogiczny w  mieśoie, a m injaturowe gospodarstwo ogrod- 
niczo-^elne na wsi.

Dyskusji nad powyższym  referatem  nie było.

g jg g g S A D Z E N I E  I I .

Poniedziałek;- 11 IX, godz. 1-6' tamże.

^P lfżew odn iczący: p. in S fu k to r miffist. M ą c z a k .

Dr. •GORJACZKO^'SK l W. (W arszawa). Ujmowanie za
gadnień przyrodniczych w szkolnictwie ogólnokształcące^ 
w związku z życiem gospodarczem kraju.

L e s  p r o b 1 e m e s d e  la  n a t u r ę  pn  v i s a g e p a r  
r a p p- o r t  a l a  w  i e ó c..o n o m i i p i c  di i  p a y s d a n s  
1' e n i g e m e n  t.

^.^Streszczenia nie nadesłano.)

W  d y s k u s j i  okazała się znaczna rozbieżność zdań, poja
w ił K ię wniosek przeciw ny p. K ffic i e j o w  s k i e g o (7).

Dr. SOKOŁOW SKI MAR-JAN. Znaczenie nauki o lesie 
w kształceniu i wychowaniu szkolnem.

I m p o r t  a[ń Ce d e  1’ e-n ś e i g S e  mje n t c o  n c e r n a n t 
l a  f o r e 1 d a n s  F e d u  da t i  o n e t  F e n s e i g n e m e n t  
s ć b ł a i r e.

Nauka o lesie przedstawia dla rozwoju m łodego pokolenia 
ludzkiego w ielką warto^®przedewszy^t.kiem jako źródło w iele- 
stronnyclJ wiadomości o przyrodzie (biocenoza leśna, gieba, k li
mat, położenie,jjjffetrefy, dzielnice leśi-ic5| objawy życia w  lesięyj 
a następnie jako źródło kształcenia m łodzieży (w ładz umysło- 
wryeł® zm ysłu  społecznego i estetycznegew.

W  n i o s k i.

1. W  ośrodkach, w  których są wyższe uczelnie leśneę,urzą
d za li kursy Ranki o lesie dla nauczycieli przyrodoznawstwa, 
połączonenz pokazowem i wycieczkam i i demonstracjami.
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2. P rzy  nauczaniu -przyrody?! uwzględnić w  wybitniejszym  
niż dotychczas stopniu zagadnienia,^związane z budową i żyerem- 
lasu.

3. Przystąpić do wydania podręcznika nauki o leśŚe, którj 
obejm owałby stronę lasu przyrodniczą, ekonomiczną; j wycho
wów'cza.

ORD YŃSKI PAW JiŁ  AYaęszaw a). Rola kulturalno-społeczna 
zrzeszeń nauczycieli przyrodników.

R o l e  s o c i a 1 e d e s  a s S e.c i a t i o rrs d e s  m i i  11' e s 
n a t u r a 1 i s t e s.

^ T ow arzys tw a  nadukowe zazwyczaj zam ykają '^ię w  ramach 
ściśle okroś|‘pnej gałęzi wiedzy^ kładąc w  sWej działalności za
sadniczy nacisk na rozwój i pogłębianie tej w iedżyj wolfee^^||o 
grom adzą w  swEcIJ szę^|:aęh prżejiewS^gstkieni ludzi pracują- 
pgjłfih naukowo; w iele towarzystw' tego tjjfju staw ia nawet jpgra- 
nilzenia. w  przyjm ow aniu  ć^łoiikówo Zagadnienie zaś szerzenia 
ęlem entów przyrodołmawstw a śród mas, jak również zagadnie
nia dydaktyczne, jakkolw iek bywają uwzględniane w ^atutach, 
są traktowane pobieżnie i przygpdnie, nawet w7 przypadku 
istnieiąia kom isyj lub sekcyj dydaktycznych. W  towarzystwach 
naukowych nauczyciel zawsze za|hiu|^m iejśce,wdrugorzędni 
jakkolw iek, stojąc bliżej życia, lepiej w^ozuwa potrzeby i za in ł^ ' 
ręsow7ania ‘społeczeństwa W' dziedzinie w iedzy przyrodniczej.

Wychodząc, z tych załojjźęń, X II Zjazd Lekarzy i Przybodni- 
kówr Polskich w  W arszaw ie poWziąl uchwalę o konfpązridści 
zaw iązania stowarzyszania nauczycieli przyrodników7, co zostało 
zrealizowane przez powstanie Polskiego Przyrodniczego Tow a
rzystwa Pedagogicznego z siedziffą w  Warszawde i oddziałami 
w  innych miastach kraju. Prócz tego zorganizowało się w' Łodzi 
Tow arzystw o Przyrod iijcze -im. Staszyca, które skupia w  swych 
szeregaćh przeważnie nauczycielstwu).

Dorobek p r a ®  tych dwóch tow arzystw  w  przeciągu ostat
nich lat kilku w ykazu j®  i<fh 'ż^votn ość»j całkowitą słuszność 
wyżej przytoczonych Rozumowań. Pol. Przyć.- Tow. Pedag. może 
wykazać się m. i. następującymi pracam i: 1. obroną Ogrodu 
Botanicznego dC? W., na teranie któ^-go m iał stanąć pomnik 
C.hopma; g>j. organizacją ogrodów' szkolnw.h (centralnego i pi-zy 
poszczególnych szkołach) A; AAórszawYe; 3. organizacją oąroddiw



dla dzieci bezrobotnych w  W arszaw ie; 4. założeniem  Ogrodu 
Zoologicznego w Warszaw ieśj£ 5. z{MfeTĆ2atkow'afrp<hii ochrony pta
ków w  re^oni^warszawskim ; 6. utworzeniem  Kom itetu ochrony 
lasku Bielańskiego i |^us|czy I||mpihoskiej pod W arszaw7ą|j
7. w ydaw nictw am i pornilarno-naulmw'OHii i dw&ąktycznemi;
8. ^współpracą w  wydawaniu „Czasomsmią Przyrodn iczego"; 
19. akcją odczytową dla dorosłych  i m łodzieży; 10. pogłębianiem  
wiedzyj fachowej wśróu nauczycieli przez organizację kurjrpw7 
i wycieczek; 11. stałą w s p ó łp r a c ą ^  w ładzam i oświatowerni 
w sprawach program owych i metodycznych.

Tow. Prżyr. im. Stasjwca w jijtodzi W swoicłi aktywach m. i. 
md|j 1. zainteresowanie .szerokich sfeY spojfeczeńst-wa łódzkiego 
zagadnieniam i natury przyrodniczej; 2. założenie centralnej?, 
pracowni przyrodniczej i ogrodu szkolnego; 3. założenie i u trzy j 
m yrvanit»m uzeum  przyrodniczego; urządzaijie wystaw przy- 
rępoznawczMCh; 5. w ydawnictwo „Czasopisma Przyrodn iczego"
: „K ółka Przyrodn iczego"; 6. wwdawnictw'o książek popularno- 
naukow'ye,h' i m elodycznych; 7. akcja oćłczytoiva; 8. akcją w y 
cieczkowa: [®(lirona j rejestracja ciekawych objektówr przyrod
niczych rlponu łódzkiego.

^^ąaigzyeialh-przyrodnicy, .niezależnie od należciiia do tow a
rzystw7 naukowych wedle,-zainteresowań lub specjalności, w inni 
przystępować,;do or^m izacyj, jednoczącycb w .swych, szeregach 
lęśzgstkich .przyrodników-- w7 pojęciu programów7 szkolnych, bez 
względu na specjalność naukową i szczeb^ kwalifikacyjny. 
Praca w tych zrzeszeniach wykorzystuje w7 .najhardziej ęfelow7̂  
S'phsóh dążenia społeczne nauczyciela przyrodnika.

Prof. SZYM AŃSK  \ K LO TYLI1A  (Tarnopol;. Praca twórcza 
Kółka biologicznego i Kółka Ochrony Przyrody jako czynnik 
wychowawczy (tia1 podsfąwdawdal^ei praktyki szkolńej^ilr.

L  e i i- a v a i 1 p r o  d u c t i f d u C e r c 1 e b i o 1 o g i q u e
o. t. d u C e jjuo',1 e d e  p .i£,b t e e jlh o n d e  1 a Nja t n r e
r o m h|fe f a ć‘ t e n r  p e (1 a, g o§fei q u e.

Healizując ideę wychow7ania m łodzieży na przyszłych ofiar
nych i twórczych obywateli Tfchńst.wą?.wysuwam  jako postu lat 
wyehow7aw7czy organizację pracy w Kołkach opok teoretycznej' 
głównie w Ideiauiku^ń-aktyczriyni,: która polega nictylko na 
pogłębianiu i rozj| frza ’niu w iedzy zdobytej w'.Szkoło dla zaspo-
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#100 jeb ią  żądzy w iedzy z zakresu um iłowanego przedmjptu, ale 
przedewszystkiem  na zaprawianiu się do oddawania jej na 
usługi życia praktycznego i społeczeństwa.

Dążności le realizu ją członkinie (Kolka 'biołogicziięgo przez 
wykonywanie trw ałych  piteparatów biologicznych, częściowo 
jako pomoce naukowe dla zakładu, częściow a jako okazy dła 
M u ze o u M {ęgjon a I nęgo, op-Bócz tego piizeż^poMdęl^zanie w  zakła
dzie bibljoteki przyrodniczej, któr^a powstała z in icja tyw y człon
kiń, ze składek Kółka. W  projekcie uprawa roślin lekarskich 
i jej propaganda, w  zw iązku z obyw atelakim postulatem  pop ic i 
rania własnego przemysłu farm aceutycznego dla poiizeh 
wewnętrznj^cjj Państw a.

Gzłoukinie Kółka Ochrony P rzyrody propagują słowem 
i czynem idee ochrony przyrody) w śród społeczeństwa przez 
urządzanie dni Ochrony (P rzyrody, zakładanie rezerwatów  
i ochronę gatunkową zw ierząt i roślin.

P  YgizO M Ilł& K A AL (Kalisz). Cele i zadania Kółek przyrod
niczych na terenie szkoły średniej.

B u t s e t  p r o b l e m e s  d e s  . v s$.o c i a t i cfcigil d e s  
a in a 1 e u r s cl e P h i s t o i r e n a t u r e 1 1 e d a n s  e c o 1 e s 
s e c o n cl a i r e s.

Współczesnymi nauczyciel w in ien  wychowąć nowego czło
w ieka w  ton sposób, aby ten mógł w yprow adzić świat z obeC- 
negdft rozprężenia; stąd upłynie potrzebą cżeslcigo obcowania 
z uczniem, stąd p ow ita ły  i moje rozważania- o konieczności 
wspólnego opracowania tak ważnego odcinka prątw dla nauczy
ciela i wychowanka, jakuib je s t1 Kółko przyrodn icze.jfłauczyciel 
może uważać godziny pracy w  Kółku za dodatkową jednostki 
me-tpdyczhe, z tą różnicą, że Mte-Łodę i tempo pracy wprowadza 
sam uczeń, nauczyciel pozostaje pozornie b iernym  widzfem, 
chociaż bierze udział w koncepcji pracy; Przytoczone- w refe
racie w ynik i ankiety oraz sprawozdań z k ilkoletn iej pracy 
w  Kółku przyrod ifitzem  pozwałM ą poniekąd wnioskować, że 
priSe u Kółku budzą zainteresowanie ucznia j jego samodziel
ność, krystalizu ją zam iłowanie i tłĆLpnty, są cennem podejściem 
do nauki oraz ugtosunkowuiją yjBghia do św iata rzeczywistości, 
kś^tałcą w  kiefanku[.ghyw^atepko-społe.(^;nym, są więc-, dla celów
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wjgjhowawczy^h i naukowych czynnikiem  pierwszorzędnej wagi, 
którego nie \yolno zlekceważył a

' Gelem i zadaniem kółek  przyrodniczych jest nawiązanie 
tem atów  ogólnokształcących do szerzej pojętej w iedzy nauko
wej, 7‘ównież do zjaw isk życia praktycznego i obowiązków 
spoleczno-obywatelskich.hi^a zakończeifre prośba do p. fachów - 
ców, aby opracowali wytyczne dla Kołek przyrodniczych, a obec
nie podzielili się z nami swojem i spostrzeżeniami.

Dr. RE\vrIEw^KT L. Rola kółek przyrodniczych jako czynnik 
społeczno-twórczy.

R o l e  d e s  c e r c 1 e s n ą t u r a l i s t a s  c o m m e f ac -  
t e u r d e  1’ a c t i v  i t e s o c i a 1 e.

(Streszczenia nie nadesłano.)

\Vi d y s k u s j i  zabiera głos p. G o v j i  c z k  o w  s k i i R e- 
w  itó ii s k i.

Zkolei pp. S z y m a ń.stk a, b  y s z o m i r s k a  i G o i j a c z- 
k o w  s k i  przedkładają naat^pnją-ey wspólnie uzgodniony w n io
sek, który Sjekeja. przyjęła:

%Ż\vażają6»na w ielką wagę zagadnienia kółek uczniowskich 
w szkołach,t^ękcja Dydaktyczna zachęca nauczycieli przyrodn i
ków  do zakładania i prowadzen.iąvkółek przyrodniczych w  celu 
nagrom adzenia większej ilośyi m aterjału doświadczalnego. Po 
upływde dwóch lat Polskie Przyrodnicze Towarzystwm Pedago
giczne przy poparciu włada szkolnych ̂ przeprowadzi ankietę 
w  tym  przedmiodife w raz z ew entualnemi wnioskami.

W  ezaęie prgeprowmdzenia doświadczenia pożądanem 
byłoby nawiązanie wza-jnmnej korespondencji oraz wym iana 
prac kółek uczniowskich.

P O S J E y z g N f e  I I I .

Ś r o d a ,  1 3  I X ,  g o d z .  8  w  O g i g d z i d  ' B o t a n i c z n y m .

Po zw iedzeniu ogrodu i relerabie objaśniającym  p. M a t a -  
w  o w  s-k i e j .tą/i w  i g i  rozpoczęto obrady pod jej przewod
nictwem.



780

MjMgR STEFAN (Zana'oti|PsfOgród przyrodniczy jako środek 
nauczania i wychowania.

L  e j a r cl i n n a t u r a 1 i s t e c o mme r _  m o y e n  Ć  e n- 
s e i g 11 e m  e n t e t  cl’ e cl u c a t i o n.

:>6el ogrodów  p i :y  szkołach"' śfąanieh i powszeóchnycli.^Spo
soby organizacji ogrodów w  miastach większych, małych i na 
w spółrządzen ia  ogrodu przyrodniekegp u Zam o^W . jako przy
kład ew. urządzenia ogrodu w ś^bdowiaftacli wiąłijszych. L

Dyr. drc MOrŃD EJĘŚK A J. (Leszno). Ogród szkolny i hodowle 
szkolne na usługach nauki o przyrodzie.

L e i a r cl i n e t  1 e s|£e 1 c£v a g e%  ,Ś"c;o 1 a i a u s e r- 
v i c e d e  1’ c n s e i g n e m e n t  d e s  s c i e  it.ć ę s n a t u- 
r e 1 1 e s.

OgF.ócl s.zkolny, j^st. rozszerzeniem  ram  pi apowni b iologicz
nej i jej ekspozyturą. L'Gzniowife;. m ają bezpośredni kontakt 
z ogrocjem przez pracę w  nim. Każdy jest odpow iedzialny za 
wszystką, gfo >śię dziej© Yc^ogroilżpe, jest jego współwłaścicielem . 
Praca w  ogrodzie idzie równoległe z kursŚmybiologji, skutkiem 
Czego ma charakfre?! ćwiczeń biolnjgcznych. OgrócłBszkolny jest 
rówracześm ćaterenem  praKiiSbznego zaśt(Kowania wiadom ości 
,tecH|etyożnych, jest. riicią, w ią żącą• teoretyczną w iedzę z zakresu 
biologji, fizyki, chemji, g.gpme|rji z życiem. OgSocł w iąże się 
z pracownią przez hodow le płanou^ci zorganizowane. Obok zna 
czenia dydaktycznego i ógólnowychoyrayirczego 'na leży  zwrócić 
uwagę na stronę d g^ ra cy jn ą  szkoły.

P O S IĘ D Z ^ N l^  IV.
Środa, 13 IX, godz. 1 6  w Gimnazjum “Bergera.

Przewodniczy p. M i 11 e r.

Po wyśw ietlen iu  kilkudziesięciu zcljęc z ogTodu przyrodni
czego w  Zamościu i odpou ieclnifi^ kanmfltarzu następują
refersiijj^P

.Dr. K i^2 'KO\VSlvI J. (W ai^szawa-):. Ogród szkolny jako czyn
nik naukowo-wychowawczy.
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L ;ę j a r cl i n s C o 1 a i i M f '  a c t e u r  cl e l a  f o r m a t i o n
i n t e 11 e c t u o 11 e et  p e ćl a g o g i ci u o.

Dr. KĄCZKOW  SK1 J. (W arszawa). Zagadnienie przystoso
wań biologicznych w pracowni szkolnej.

L  e p r o li i  e m e  cl e F a cl a p t a t i o n b i o a i q u e
cl a ii s l e s  1 a b o r a t o i r e s s c a l a i r o  śe?

(Streszczeń nie otrzymano.)

JARMULĘKT E. (PrzeBayslany-). Współczesne problemy dy
daktyki przyrodoznawstwa.

1 ’ r o b 1 e m e s r e c e  n t e Jajj cl e l a  ci i cl a c. 1 bg u &  d e s
•8 c i e n ę e s n a t  n r e .11 e s.

T rzy  problem y: I. Organiczne Zespolenie t r e p l .i.iauk przy
rodniczych przy nauczaniu m jede’n monolit. II. Zwarte zespo
lenie trosci ich z innetni przedm iotafhi. IO .■U w zględn ien ie 
w  treści nauczania iitei wychowania spoieczno-państwowego.

WTiiesld: I. Przystąpić do zespolenia nauk przyrodniczych
u' .monolit.. II. Znaleźć punkty 'th.yczrię nauk przyrodniczych
z innerńi przedm iotam i nauczania w  ęalhj rozói.ągłoldi. III.*Prze- 
Sycić nauczanie |pi'zyrodoznawstwa ideami'*, wychowania spo- 
łeczno-państwowugo.

KOCIE.TOWSK1 W Ł A D Y S Ł A ^  ( | a Ł ) .  O metodzie 
nauczania przyrodoznawstwa w szkole ogólnokształcącej.

S n r  l a  in e t li o d e d e F e n  s e i g n e m e n t d e s
S c i e n c e s  n a t u r e 1 1 e s d a n s 1’ e c o l e  u n i q u e.

'(Streszczetnia nie nadesłano.)

Dr.f§IQNS)ELSK A J. (Leszno). Bibljoteka podręczna ucznia 
na usługach nauki o przyrodzie.

P e t i t e Li i b 1 i o t h e q u c d-e 1 i v r e s d e  S c i e n c e s
|i 1 u s a g e  d e  F e 1 e v  e.

B ibljoteka podręczna nijłśi bjać każdej ahw iii dostępna dla 
Ucznia.

Celę bibljoteki:
L^BKirejnra KffiEia przed zacieśnieniem lioryzontu ucznia 

do podręf.zMka.Oa w ®  rozczytać go w  literaturze popularno- 
.przyrodniczej.
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2 Nauczyć ucznia korzystania z literatury w celu uzupeł
niania w iadomości po opuszczeniu szkoły, zapobiec bezradności 
wobec zjaw isk nowych, niezdatnych.

P®Taukę należy^foprzeć na samoclzielnem czytaniu, nie dowol- 
nem jednak, lecz kierów anem przez nauczyciela. Nauczyciel 
w y su w a  zagadnienia, które uczniowue opracowują na podsta
w ie literatury. L iteraturę przeczytaną rBleJjg omó:Wy| związać 
i uporządkow-ać/aia lekcjach wsjjótnyfch. L iteratura przyrodnicza 
powinna być zaopatrzona w  dokładny skorowudZ" n azw *k tó ry  
ułatwda korzystanie z ksibżki przjp  wyszukiwaniu tych w iadu i 
mości, o które w  danej chwali chodzi

P A S K IE W iC Z  D. (Łomża). Samodzielne pozalekcyjne prace 
uczniów.

T i' a v a u x o r i g i n a u x e x t r a s e o 1 a i r e s d e s
ć I o v  e s.

Przez prace samodzielne rozepniemy pracę ucznia, którą on 
sam w ykonyw a przy rozw iązyw aniu  zEfglądnień, nasuwających 
•$ię mu wr ciągu nauki. Zapoznawszy s if ft  m aterjałem  teoretycz
nym z literatury, przerabia potrzebne doświadczenia i przepro
wadza obserwację* naśladuj ai. metody naukowógo|badania. g o  
ukończeniu pracy referu je ją przed klasą, dając przez lo m aterjał 
do dyskusji. Cąlem sam odzie lnych ‘prac jest wyrobienie um ie
jętności i metodySTsamouctwa, z^rądnośKi i zdolności praktycz
nego zastosowania nabytej w iedzy.

PO SIED ZE N IE  V.

C z w a r t e k ,  1 4  I X ,  g o d z .  8  w  O g r o d z i e  Z o o l o g i c z n y f t f f l |

P r z e w o d n i c z y  p r o f  K  a  /. i  m  i  e  r  z  C. l i  n i  i e  1  o  w  ą , k  i .

Dyr. dr. Ż A B IŃ S K I JAN (W arszawa). Rola Ogrodu Zoolo
gicznego przy nauczaniu zoologji w szkołach powszechnych 
i gimnazjach.

R ó 1 e d u j a r cl i n z o o 1 q u o p o u r  1’ o n s e i g n e -  
m e n t  d e  l a  z o o l o g i e  d a n s  i e s e o o 1 e s p f i m a i r e s  
e t  l e s  c o l l e g e s .
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u iió r  rozw aża rolę -\vy ehowawczą i ^dydaktyczną Ogrodu 
Zoologicznego włgtcfsunku do m łodzieży szkół powszechnych 
i gim nazjów.

■Sfc^ie-rdzB iż dotychczas. tiakto-.Aa.no Ogród jako rodzaj 
u;lęiJ|zon.ej ilustracji do pewniej ilosfei materjału, która została 
przerohip|ią^ńa lekcjach, przyczem  us^eń”go najw yżej kształcił 
w sobM spostrzega W'-czoś;<ś; mep-fologiczną. Ni'e uwzględniano 
natomiast nigdy AA-y.robienia zam iłowań łiodowłanych, m iłości 
do za\  ierząt oraz smaku ęśim yęziiego — cech, przy których 
kształceniu Ogród Zoołogiczny&odegrać może powążną/rcfę.

\utor przew iduje istnienie przy Ogrodach Zoologicznych 
s^ p abrych pomieszczeń na zw ierzęta drohne: króliki, morskie 
świnki, myszy, lisy, kunySchoijuki i t. p., które to objekty byłyby 
w  całkoAAitej opiegg^grup, obejnpającyćh od 7—10 uczniów. Każdy 
uczeń m iałliy dyżur przy \vychoA\-aivu'iilraz na tydzień, eAA7ent,ual- 
nie raz na 10 dni.

W  sposób sęlka z a \ ierząt służyłaby jako materjał hodo
w lany 700— 1:000 uczniom, tżęzniowie zapoznaliby sięppraktycz 
nie z b iofizjo logją zw ierzęcia, z zasadami żyw ien ia  oraz leczenia 
pod faeho\Arem kierowmictwom specialistcm7 Ogrodu Zoologicz
nego.

Grupowa praca zmuszałaby do prow adzenia spe$ąli||go 
dzienniczka, aa- którym  każdodzicnny AA7ycboAA7aAA’ca zdawałby 
sprawę i przekazyw ał AvskazÓA\\ki swemu następcy.

Ten system, nic absorbujący; czasu i nie wym agający 
kosztÓAc, dałby poważniejsze: rezu ltaty co. do znajomości zw ie
rzęcia, zam iłowania hodow li i zżycia się, a aa ięc zrozum ienia 
pSycJiiki zaa ierżęcej, aniżeli doryAA7cze ^ c z ę s t o  zu p e łn ie  b ezp la -  
u o a a o  proA\adzo,ne hodowle pracoAA7m  szkolnych.

Dr. K AC ZK O W SKI J. (W arszawa). Zagadnienia metodyczne 
z zakresu hodowli zwierząt w  pracowni przyrodniczej.

Dr. K ACZKO W SKI .T. (W arszawa). Akwarjum morskie jako 
pomoc w nauczaniu.

t Ćz eh i a nie otrzymano.)

SU M IŃSK I S T A N IS Ł A W  ..(Warszawa). Udział nauczyciel
stwa w  pracach fizjograficznych.

(Strm zczeuia nie otrzymano, całość drukoA\7ana aa- Czaso
piśmie Przyrodnirzem . R. VII. Z 5-—7. Łódź 193,1.)
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Zkolei zw iedzono Muzeum przyrodnicze pod kierownictwem  
Brof. dra E, N  i e z a b i t o w  s k i e g o, a następniejOgród Zoolo
giczny pod kierow nictw em  dWp S fj& Jfer k o w s k i e  go.

posigpzfl i l  \ i
C z w a r t e k ,  l i  I X ,  g o d z .  I G  w  G i m n a z j u m  B e r g e r a .

P r z e w o d n i c z y  d r .  J .  I v  ą  c  z  k  o  w | * k  i .

C H M IE LE W S K I K A Z IM IE R Z  ;[Eublin^ Podział i układ 
nauk geograficznych,

D i v  i s i o n e|| s y s t e m e  d e s  sc  i &rac es  g e o g5fi a- 
p h i q u e s.

Klaąwfikacja wszystkich możliw'J|di-...dy.tf|yplin samodziel
nych lub usam odzielniających się, a obejmowanych zwykle 
nazwą, guografji.

m A X A  BYKOW SKI Ld?DV IK  (Poznań). Zharmonizowanie 
pracy w szkole średniej i wyższej.

L a  c o o r d i n a t i o nr cl e s t r a v  a u x d a  ms 1 e iięsTe i g-  
n e m e n t s e c o n cl a i r e e t  s u p i r i  e-u r.

M łodzież, wstępująca [po szkół wyższych, j£S§ ogromnie nie
równa pod względem  uzdolnień i zasobu wiedzy. Jest to na
stępstwem) w rodzonego podkładu, spotęgowaiKgo rozmaitóąaią 
szkół, ich ustrojeni, metodami, zwyczajam i. Jest to utrudnienie 
w  pracy, obniżenie jej, wyników. Odbija się to ujemnre ną, 
jednostkami sładisz^eh, ale tracą również i wybitne.,, nierzadko 
rozlen iw iając się i demoralizując.

Dążenie do unifikacji i szablonu nie Syłobj^wskazahe, lecz 
podnieść należy skale wym agań wobec absolwentówjupełriej 
szkoły ś red iM e jT .g ra z  uplastycznić sffudja akadem|ck«s| tak by 
rozm aite indyw idualności łatwo mtfgły się (Josto^ow ać> W  szczn- 
g.o|nośeiffiif^głb|a tu znaleźć zastosowanie odpowiednio zoiga- 
nizowany. ,,sysKa|j« daltoński". OłjtatKtzńe konkluzje przedsta- 
wdają się następująco:

1. Szkoły średnie, dające prawro wstępu du szkół akaclemic- 
kięh, powdnny tak być zorgah-izowane, by ich- absolwenci byli
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pod względem  wiadom ości i w dziedzinie rozwoju intelektual
nego, jako też wyrobismia charakteru dojrzali do wolnego 
studjum.

2. Absolwenci tych typów  liceów, któreby nie dały pełnego 
wadkształccnia, niezn|dnego dla praw idłowych  studjow ;danęgo 
wydziału, w inn i mieć możność uzupełnienia swych braków 
z najmniejszą, stratą czasu.

^3 . Stuclja akademickie w inny n ietylko zachować pełną ytol- 
noś ^ iauki, leez dopuszczać elasfycznośg-prpgramu, by zapewnić 
z jednej strony najw iększą owocność pracy,’ a z drugiej zapobiec 
m arnowaniu czasu na bezcelową form alistyczną robotę.

1.  » / '  V :v Ć h ? ' | C  '  ' “
Dr. R Z Ó S E ^ IU L J fS  (Poznań). Nauczanie biologii w  szkole

dzisiejszej, a przygotowanie naukowe naucz3’ciela.

L ’ e n s e  i g n.e mię n t  d e  l a  b i o l o g i e ' " c l  a n s  1’ e c o 1 e 
m o d e r n  e e t  l a  p r e p a r a t i o n  s c i e n t i f i q u e d u  
m a j  fSłe.

Cele nauczania przyrody w szkoło (są formalne, nraterjalne 
i etycznej Pod tą-ostatnią Bsazwą kryje się dużo treści, m iędzy 
innemi clioemy um ożliwić dziecku, przyszłemu członkowi społe
czeństwa, zbliżanie się i zrozumienie walorów przyrody otacza
jącej nas.

Sąlto szczytne cele, któryołj osiągnięcie jest i d e a ł  effii. Stan 
•dzisiejszy nauczania jest wynikiem : a) .dążeń programu, urzeczy
wistnionych przez b) przygotowanie naukowe nauczyciela.

Stan ten wykazuje pewne braki. P a n u j e  metoda labora
toryjna, kursy metodyczne również wykazują przewagę metodyki 
laboratoryjnej, .^kupionej głównie koło anatom ji i fiz jo log ji 
roślin. Brak było dotychczas w y b i t n i e j s z e g o  uwzględ- 
nie+iia w  kursach metodycznych budowy i życia zwierząt. Now y 
program usuwa w  pewnej mierze te braki. Nauczanie i jego 
.skutecznpśj zależy jednak głównie od p r z y i o t o w a n i a  
i u m y s ł ó w  o ś c i  nauczyciela przyrodnika W  większej m ie
rze aniżeli jego koledzy z innych nauk przyrodnik musi wykazy- 
waę.—  jeżeli chce być nauczycielem dobrym —  ż y w  y k o n t a k t  
z p r z e d m i o t e m  s w e j  n a u k i ,  t. j. p r z y r o d ą .  Musi 
hye£e^\Swć sag i orjentować się w przyrodzie, w  polu, a nietylko 
gwńlaboratorjum. .Pod tym  względem napotykamy na poważne 
braki, wywołane systemem studjów przyrodniczych obecnie panu

60
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jąc-ym. System ten jest wynikiem  rozwoju nauk biologicznych. 
Jest jednak rzeczą, dziwną, że treś.ć nauk biologicznych rozw ija 
się^nadzwyczajnie silnie, a sys|em uczenia ma uniwersytetach 
mało się rozwinął. System ten sprawia, żdg m łody przyrodnik, 
prowadzący swe studja zazwyczaj ku jednej z dziedzin specjal
nych, odrywa się zbyt wcześnie od całości nauk biologicznych 
albo też nigdy się z mą nie styka. Stąd skargi-- naprzyklad u nas 
i w  Niemczech, że m łodzi przyrodnicy są zbyt oderwani od tej 
żywej przyrody, która otacza człowieka i je Sit przecież podkładem 
wszystkich baimta specjalnych. Zdawałoby sirajwedług rozwoju 
dzisiejszego nauk m orfologji i (^kologji, genetyki i fizjo log ji, że 
organizm  jest zrozum iały tylko w całej pełni na tlebśwego oto
czenia. Tymczasem w  dzisiejszytm Jhybie |tudjów biologicznych 
brak pracy polowej, ćwiczeń ekologicznych,^ćwiczeń faunistyezno- 
florystycznych, s!owem {.tegO', co przyrodnika wprowadza w ż y- 
c i e  ż y w e j  p r z y r o d y .  Każdy przyrodnik 'student winien 
przerobić choć krótkie praktikum z pracy molowej, k tó ia  winna 
odbywać się według pewnego planu. Dużoftkorzyści odniesie 
przyszły biolog, który przepracuje naprzyklad zespoły organiz
mów pospolitych w naturalnych środowiskach. Rośliny i zw ie
rzęta p o s p o l i t e  oraz warunki bytowania środowisk lasu 
sosnowego, lasu liściastego, łąki, torfowiska|j stawu czy jeziora, 
przestudjowane chohby w skromnym zakresie, dadzą bardzo dużo 
korzyści n i e t y l k o  p r z y s z ł e m u  n a u c z y c i e l o w i ,  a l e  
i n a u k o w c o w i .  Na podkładziefóbserwacji organizmu w' rzc- 
czywdśtem otoczeniu możemy budować bowiem dalszą pracę 'spe
cjalną w  jakim kolw iek kierunku z wdększą pew-nością niż bez 
takiego przygotowania. Każdy młody biolog winien mieć w  sw'oim 
rozwoju taki okres, gdzie cała przyroda przemawia do niego 
faktam i i splotem ich zwdązków przyczynowych. Dziś większość 
młodych biologów  kończących niestety czuje się obco wr przyro
dzie, wddząc ją tylko pokrajaną na wykłady, ćwdczenia i tematy 
prac. magisterskich. Każdy biolog nauczyciel czy naukowiec*) 
wlinien mieć podkład praktycznej znajomości przyrody drogą 
rozbudowy ^Wiczeń, pracy po Iow ej i samodzielnych tematów' 
seminaryjnych. Postulat pracy polow'ej nie jest podykto

*J"Wątpliwem się wydaje, czy podział st.ud.iow ,ua kurs naukowy i nau
czycielski p ® d w u  latach wspólnego studjum (li r  a b d a, Czas. Przyrodni 
c.ze, r. VI, 3— 4, 1932) jest, godny polecenia.



wany chęcią, przystosowaniarstijeljów imiy&ersyteckicji do wym a
gań  zawodu nauc»j$gielski,ego, lecz postulatem wogóle ulepszania 
studjów uniwersyteckich ty, dziedzinie biologji. N aca jH ij^ i celem 
studjów biologicznych jest przecież ̂ przygotowanie przyrodników 
prawdziwych, odczu la jących  i rozumiejących całość przyrody. 
Ideał nauczania przyrodwjw szkole jest ściśle związany z takim 
typem nauczyciela przyrodnika.

J E j i i ' K O W S K 1 L U D W IK  (Doznań). Praca naukowa 
nauczyciela jako ważny czynnik pracy dydaktycznej.

L e  t r a v  a i I s c i  <in t i f i q u e d u  m a i t r e c o m m e 
f ap  t e u r i m p o r t a n t cl u 4  r a v a |  d i d a c t i q u e.

Praca naukowa nie jest obećjnie dójtateczlnie Ceniona i po- 
jńęr.ana w  szkolnictwie. Tymczaseiń jest ona potężnym  czynni
kiem w jżyc iu  narodu i pańs.Uya, w  szkole jest potężnym  czyn
nikiem  w ychow aw tzyn i, zwłaszcza aia wyższych szczeblach 
szkolnictwa. Mozliwosjo tej pracy nawet w  trudnych Warunkach 
życia głębokiej prow incji wykazu ją liczne przykłady z liistorji 
nauki polskiej, chodzi o zapal naukowy pracownika i ży|zliwe 
poparcie w ładz szkolnych.

W  myśl tteih w yw odów  Sekcja przyjęła następujące rezo
lucje:

Uznając, że twórczość .naukowa jest potężnym czynnikiem 
w życiu narodu i państwa, a praca naukowa nauczyciela jest 
ponadto ważnym  czynnikiem  wychowawczym , zwłaszcza na 
wyższych Stopniach .szkolnictwa, — Zjazd uważa za pożądane 
wprzągnięcie chętnego nauczycielstwa, wszelkich kategoryj do 
pracy naukowej, a w ładze Mzkolne w inny w  akcji tej jak naj
wydatniej wspMdziałać p r m :

a) przyznawnięfu lg w  obowiązkach szkolnych,
b) ułatw ianie m aterjalne przez um ożliw ien ie zdobycia nitfy 

zbędnych przyrządów naukowych oraz nadawanie posad pra
cownikom naukowijfni w pobliżu odpowiednich ośrodków nau
kowych;

c) u łatw ianie publikacyj wartościowych prac, w  szczegól- 
liości wprowadzenia druku rozpraw  naukowych do sprawozdań 
wzgl. program ów szkolnych;

d) ay porozumieniu z instytucjam i naukowemi ogłaszanie 
konkursów naukowych i przyznawanie nagród;

"<87
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e) podniebienie szacunku dla w iędzy i nauki wśród szer
szych wą^stw społeczeństwa drogą, stos©wnej.>pi'opagaridy (radjo, 
prasa, kino).

Z powodu; braku czasu dyskusji p ^ p ręęp row ad zon c fl tem 
więdej, że referaty bedą ogłoszone w  Czasopiśm ie Brzyrodniczem 
w  Łodzi, które jotw iera tea g w e  łam y dła ew. dyskusji.

Natom iast przyjęto wnidski zgłoszonej(9— lEjjjŚi wyHrano K o
misję..Sędziów W ystan y  i stały Kom itet m i^lżTyzjazdowy Sekcji 
przyrodni czo-dydaktycznej.

Przewocłniczący dziękuje gospodarzow i Sgkęjj za zorganizo 
:wanie prac na Zjeździe, w  odpowiedzi prof. B y k o w s k i  dzię
kuje Polskiemu Przyrodniczem u T bw arz^ tw  ujFedagogiczneinti 
w  W arszaw ie, a na miejscu p. drow i K a t u s z y  za dzielną 
pomoc, zwłaszcza przy zorganizowaniu wystawy, pp. sekreta
rzom  za trud protokółowania, prelegentom  za ciekawejsreferaty, 
a wszystkim  uczestnikom za przybycie i udział w  dyskusji. Za
myka zebrania ̂ Sekcji stw ierdzeniem  jej wartości dla nauki 
i nauczania i życzeniem nowej pracjj^na najbliższym  zjeździe.

W  n i o s k i ,  przyjęte przez S^kuję przyrodniczo dydaktyczną:

1. Zjazd zwsaca się do Państw. Kom isji Oćtaony Przyrody 
o zestawianie wykazu gatunków zwierząt, które dla Wdów dy
daktycznych, a §n|z szkody d laR ałośc i fauny krajowej można 
włączać do zbiorów a) szkół średnich, b) szkół powszechnych.

W niosek przyjąć.

2. Zjazd zwraca się do B). RadjjiOchrony Przyrody z prośbą, 
by w następnem wydaniu ,,Sd|arbów' P rzyrod y^  uwzględnione 
było obszerniej zagadnienie kształcenia ną/®ytego stosunku c.zło- 
wąjcka do przyrody przez różne gałęzie nauk.

W niosek przekazać siałej delegacji.

3. Nauczycielstwo itoaynniki kierownicze winrfy dawgęórpilne 
baczenie, by pewne elementy nowych prograpiów nauczania 
przyrody w  szkołach ogólnokształcących (m. i podn iecen ie -zna
czenia'; jablic i obrazów) nie zostały zrozumiane jako przyzwole
nie na powrót metody werbaliio-wykładowej.

W niosek przekazać stałej deląg-acji.
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4. Zjazd wnosi, ażeby nauczycielowi przyrodnikowi^ kieru
jąc epi u ogrodem szkolnym i hodowlami, przyznano u lgi w  w y 
m iarze obowiązujących' godzin nauczania.

W niosek przekazać stałej"1 delegacji.

5. Zjazd stwierdza, że ppżądanem jest, aby zagadnienia 
przyrodnicze rozw iązywane były w  szkole ogólnokształcącej 
w  zw iązku z zagadnieniam i życia gospodarczego kraju.

W niosek przekazać stałej delegacji.

6. W  ^elu rozw inięcia wśród nauczycieli-przyrodnikówl na 
stawienia gospodarczego Zjazd uważa za pożądane, abyptpw a- 
rzys|fenia nauczycielskie organizowały sekcje, praw ięconaprący 
zbliżenia nauczyciela przyrodniczego dcMstanu i zagadnień życia 
gospodarczego kraju.

Wniosku m g przedstawiać na plenum.

7. Ze względu na zbyt silne nastawienie gospodarcze progra
mu nauczaniavprzyrody w. szkołach średnich ogólnokształcących 
Zjazd wyraża życzenie, by n a\w  program  był poddany jew izji.

W niosek przekazaćjLStałej delegacji.

8. a) W^ośrodkach, w  których są wyższe uKzelnie leśne, nale
ży urządzani kursy nauki o lejśje dla rfaticżycieli przyrodników, 
połączone z pokazowymi wycieczkam i i demonstracjami;

b) przy nauczaniu przyrody uwzględnić w7 wybitniejszym  
niż dotwc.hczasijStopniu zagadnienia związane z bucłowu i życiem 
lasu;

ą̂g) przystąpić do wydania podręcznika nauki o lesie, który 
obejmowułbyptronęi przyrodnicza ekonomiczną i wychowawczą.

W niosek przekazać stałej delegacji.

9. Uznając, że twórczość naukowa jest potężnym czynni
kiem w7 życiu narodu i państwu, ;-a praca naukowy nauczyciela 
jest ponadto wjążnym czynnikiem wyeliowmwczym, zw las^za  na 
wyższczycli szczeblach szkolnictwa^

Zjazd ujważa za pożądane wprzęgnięcie chętnego nauczy
cielstwu j6vszelkich kat-egoryj do pracy naukowej, a władze 
szkolne w im W  w  akcji tej jak najwydatniej w7sjiółdziałać przez:

a) przyznaw unie u lg  w  obowiązkach szkolnych p.racowmi- 
kom  n aukow ym ;

b) ułatw ianie materjalne "pracy przez um ożliw ien ia  zdoby
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cia niezbędnych przyrządów i korzystania z lit ę ją tu rjg  oraz na-- 
dawanie posad w  jpb liżu  ośrodków naukowych;

c) ułatwianie publjkacyj wartościowych prac, w  szczegól
ności wprowadzenia powszechnego druku rozprawa naukowych 
do spraw-ozdań wzgl. programów" szkolnych;

d) ogłaszanie w  porozumieniu z instytucjam i nałukowemi 
konkursów-' naukowych i przyznawania nagród;

e},»podniesię,jiie szacunku dla w iedzyii nauki wśród szerszych 
warstw społeczeństwa drogą stosownej propagandy (radjo, pra
sa, kino).

Wniosek przyjąć.
10. 'fZjazd zwraca ;- îę z apelem do stowarzyszeń nauczyciel

skich, by zechciały organizować^ w śród swych członków samtu 
dzielną pracę naukowy przy w-spółudzialu instytucyj nauko
wych.

W niosek przekazać stałej delegacji.

11. Zjazd w-yraża przekonanie?, że nauczyciele-przyrodnicy, 
niezależnie od należenia do towarzystw- naukowych w-edle zain- 
teresowań lub specjalności, winnr-pi-zys-tępować do organizacyj, 
jednoczących w- sw-ych szeregach w-szystkiish przyrodników- 
w rozumieniu prograpiów- szkolnych bez względu na specjalność 
naukow-ą i szczebel kw-alifikaęljny, gdyż prac& w  tych zrzesze
niach w- najbardziej/ąeiowy sposób wykorzystują dążenia spo
łeczne nauczyciela-przyrodńika.

Przyję ło  jednogłośnie.

12. Zjazd uw-aża zip. konieczne, b g  perjodycznie ukazywały 
się w- druku (np w- istruejących czasopismach przyrodniczych) 
wiadomości z d z ia d z in y  " 's ta ty s ty k i gospodarczej, dostosowane - do 
potrzeb nauczania przyrody w  szkołach ogólnokształcących.

Przyjęto jednogłośnie.

13. W  sprawie ankiety przyrodniczej, przeprowadzonej przez 
Ośrodek Poznański opolskiego Przyrodniczego Towarzystwa 
IpdagogCczncgo; Zjazd uńhwala uczynić z tej ankiety instytucję 
trwałą, związaną z Zjazdami’!L. i P. P. w- ten sposób, że powierza 
jej wykonanie Kom isji M iędzyzjazdowej z udziałem Polskiego 
Przyrodniczego Tow arzystw-a Pedagogicznego. Zaleca przytem 
Kom isji poczynienie starań u w ładz ośw-iat owych celem ufun
dowania nagród dla ;s>sób i szkół, które na pod!stawde ankiety 
osięgną największą ilość punktów.
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14. W  sprawie utworzenia Kom isji Sędziów:

Do oceny eksponatów wystawy: „Roślina, zwierzę i człowiek 
w szkole", scanowiąisgj część dydaktyczną, wystawy: „Przyroda, 
Zdrowie i Opieka Społeczna",/Sekcja przyrodniczo-dydaktyyzna 
wybiera Kom isję w  następującym składzie: dyr. P a w e ł
O r d y  ń s k i, insp. J a n u s z  K ę c z k o w s k i ,  dr. B o g u- 
c li w a ł K a ł u s z a .

15. Sekcja przyrodniczo-dydaktyczna powołuje komitet mię- 
cłzyzjazdowy w następującym składzie: prof. dr. B y k o w s k i  
(Poznań), dr. D o b o s z y ń s k a  (W arszawa), dr. K a t u s z a  
Jpoznań), insp. K  ętę z k o w  s k i (W arszawa), dyr. O r d y ń s k i 
(W arszawa), red. P o t ę g a  (Łódź), dr. R a a b e  (W arszawa), dr. 
S ł o n i m s k i  (W arszawa).

Przyjęto jednogłośnie.



XII. Sekcja nauk rolniczych.

Gospodarze: p.rof. Z. P i e t r u s z c z y ń s k i 
i prof. dr. J. S y p n i o w  s k i.

Sekcja nauk rohiiczyfeb obradowała $v»;rdwóch podsekcjach: 
a) wytwórczości roślinnej i b) wytwórczości zwierzęcej.

P ftm sze^eb ran ie  obydwu połączonych podsekcyj rolniczych 
odbyło się 12 września o godz. ^5.30 w  sali wykładowej Zakładu 
Uprawy Roli i Roślin UniwerjfeteŚu Poznańskiego na Kołaczu.

Zebranych oczestn ików lw  liczbie 38/osób pow itał gospodarz 
Sekcji nauk rolniczych prof. J. S y p n i e w s k i ,  wyjaśniając 
przyterńi;powody®dla których zamiask samodzielnego zjazdu ro l
niczego zwołano Zjazd w| ramach ofganiżacyjnych X 1 \ Zjazdu 
Przyrodników i Lekarzy. Nastąpiło to na skutek przeprowadzo
nej ankiety, w  wyniku której znaczna większość 'Psób uczestni
ków ostatniego Zjazdu Naukowo-Rolniczego* wypowiedziała się 
za odłożeniem zwołańdalsanrodzielnpgo zjazdu rolniczego, organi
zując, w  to miejsce ocłrębire sekcje rolnicze w  ramach X IV  Zjazdu 
Przyrodników i Lekarzy.

Po przemówieniu prof. J. S y  j>n i e w s k i e g  o zabrał głos 
dr. . Tan L u t o s ł a w s k i ,  uzasadniając celowość zwoływania 
w przyszłości samodzielnych zjazdów rolniczych zamiast- dołą
czenia do Z-jazdu Przyrodników  i Lekarzy. Opinję tego rodza
ju podzielał ogół zebranych.

Po  wspólnej fotografji uczestnicy podzielili się na wjńąej 
wspomniane dwie sekcje, obradująpwoddzielnie.

T. PODSEKCJA W YTW ÓRCZOŚCI ROŚLINNEJ.

Obrady podsekcji w ytwórczości roślinnej zagaił gospo
darz jej prof. Z. P  i e t r u s z c z y  Ąjs k i, proponując na prze
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wodniczącego prof. J a n a  W l t i d k a  z Krakowa, a na sekreta
rza ęji\ fwjłi r ab  o c z k a z W arszawy.

Po ukonstytuowaniu >§ię płfezydjum przystąpiono do ' W  
słuchania inp.feratów.

Prof. B IE D R ZYCK I ST. Czynniki, warunkujące przecho
dzenie ziarna przez sita.

Przesiewanie w nrocestfaS czyszczenia zboża jest n ietylko 
czynnością, podstawową, lecz jednocześnie najbardziej uniwer
salną, gdyż stosuje śię zarówno do początkowego zabiegu oddzie
lania dóniidszek bardzo grubych, jak i d<G końcowego segrego
wania, to znaczy do precyzyjnego rozdzielania zboża na gatunki.

Optimum.- przEsiewanja otrzym am y wtedy, kiedyś czyszczo
ną m f ®  m ożliw ie dokładnie rozdzielim y na dw ie frakcje, z któ
rych jedna pwzejdzie przez sita, a dn iga  zsunie się z powierzchni 
sita, czyli, że mówiąc ©i zjawisku przesiewania, musimy miąć na 
m yśli jednocześnie dwa zjawiska.

Za nić przewodnią wb wszćlkich rozumowaniach, dotyczą
cych przeTsiĆwahfa, należą brać ruchy przesiewanej m asy po 
powierzchni sita, a wskutek tego za czynniki, warunkujące sku
teczność przesiewania, musimy brać czynniki, warunkujące 
i określające charakter tych ruchów. Teorja przesiewania pole
g a  na dokładnem poznaniu zalg^ności m iędzy ruchami czyszczo
nej masy a następującemiCczynnikami:

1. pochylenie sita;
2. ruchy sita: a) kierunek ruchu,i'h): dłńgość skoku, c) często

t l iw o ^  skoku;
3. przew iewapif! i podwiejsąnie sit;
4. charakter powierzchni sita i charakter otworów w  sitach.
Referent na podstawie licznych przyczynków badaiycz^ch,

wykonanych w  Zakładzie M aszynoznawstwa Rolniczego S. G. 
G. W,, podaje obecny st-ąn znajomości teorji przesiewania.

W  d y s k u s j i  prbfdZ. P i e t r u s z c z y ń s k i  stawia py
tanie, czy przy.tkonstrukcji maszyn do czyszczenia ziarna f?yły 
brane pod uwagę metodyjjj stosowane w o cepie nasion, m ianow i
cie umieszczenie kulek gumowych na sitach.

Referent wyjaśnia, że tego rodzaju metoda jest dość ka- 
prygffa w .św em  działaniu, nie jest jeszcze dokładnie , zbadana 
i rjije ma dotąd zastosowania w  praktyce.
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Prof. B IED RZYCK I ST Dodatnie i ujemne zjawiska, zacho
dzące przy pracy narzędzi w roli.

Naogół o pracy narzędzi w ro li mamy zbyt uproszczonerpoję
cia w rodzaju: pług odwraca rdję, kultywjator spulchnia, brona 
miesza i t. p. Pojęcia te, będące podstawą>xelowokci stosowania 
tych lub innych narzędzi, naogół nietylko nie są wyrażane w  ja
kichś miai acfi lub -liczbach, lecz nawet u i t",;są Sprawdzane. N i ca 
liczne badania, wykonane w  tym kiei unku, w ielokrotnie nie
tylko nie potwierdzają;'słuszności tych -twierdzeń,, dgez nawet 
czasami A&iaież im  przecżiU,Relekąnt na podstawie w yn ików  ba
dań dotychczasowych, tylk-tięczęściowo ujawnionycli w druku, 
stara się przedstawić przebieg odkształceń roli przy pracy różpe- 
gofirodzaju narzędzi,!* wykazać’^ iczbow o ich charakter dodatni 
lub ujemny, a stąd wyprowadzić wnioski o stosowaniu różnych 
narzędzi przy uprawie roli.

D y  s«k u s j a.

Rrof. W ł o d e k  ząpytujeBpzyJrstnieją lepsze m etody bada
nia struktury; gleby poża metodami tego rodzaju, jak metoda 
DeviscC* dalog wbijanie igieł w  'glebę',1! następnie metody stósćjwa- 
ne przez ekologów, jak pobieranie próbek gleby przez wbijanie 
w  guebę piuleiek stalowych i zamykanie ich dla oznaczenia 
zawartości wody w —  wreszcie utrwalenie struktury gleby
przy pomocy parafiny lub olejów.

W  odpowiedzi prof. B i e d r z yc k i podaje, że stosowany 
jest obecnie do tego celu przyrząd, którego zasadniczą częścią 
składową jest tarcza, zaopatrzona nożami. Tarcza ta przy pew- 
nem obciążeniu wgłębia się w  glebę do różnej, odrazu rejestro
wanej głębokości, zależnie od pulchndści gleby. Badanie fizy- 
kaln^fdh właściwości gleby powinno dać odpowiedź co do struk- 
tury śglebyy jednakże dotychczas posiadane’ -metody są jeszcze 
za mało czułe. Sam referenk bada głównie pracę narzędzi jako 
takich.

\Y dalszej dyskusji, w  której brali udział prof. W ł o d e k ,  
inż. B p  z k o w s k i oraz inż. S t a r  ż e ń s k i ,  poruszono cieka
we zagadnienia, że z biegiem lat zm ieniają się narzędzia do 
uprawy gleby;-, zm ienia się kultura ziemi, a również i noWe



zapatrywania na celowość pewnych zabiegów7, związanych 
z uprawą roli. Dawniej jednem z przykazań przy uprawne żyta 
była koniccznoŚGlodleżenia sijporki przed siew em. Obecnie nowe 
doświadczenia dodatniego wpływu odleżenia się orki nie w7yka- 
zująj; prawdopodobnie dlatego, że stosowane obecnie szerokie 
redliee*{$zy siewnikach n a f i  na świeżo zoranm, pulchnej roli 
nie zagłębiają sięńjzanadto, żyto wdęc nie cierpi od za głębokiego 
siewm.

Dr. W IE R ZB O W SK I J. Zastosowanie prądu powietrza do 
czyszczenia i sortowania ziarna.

P rak tyk a  rolnicza stosuje oddawma jako jedną z metod 
czyszczenia i •'Sortowania ziarna przew iew anie prądem  „powietrza?) 

jJMetoda ta jęjst za,stosow7anajtnietylko w całym  szeregu prostych, 
dawmo znanych m aszyn rolniczych, jak  w ialnie i m łynki, lecz 
również i w7 noAA7ocz„esnvch skom plikow anych in stalacjach  czysz
czących, av działaniu których zaczyna odgryw ać naw7et coraz to 
większą role. W  zw iązku z tern szerokiem rozpow^-echnienięke 
się tej m etody w ysiSrała ^ie konieczność dokładnego poznania 
przebiegu tego propęsu. Je st to m ożliwe jedynie w  w7ypadku  
oparcia prac badaw&iych. nh teoretycznych podstaw7ach aero
dynam iki.

W  Jśw ietle w skazań  aerodynam iki w  iihjbliższem sąsiedz- 
tw7ie .każdego ciała, znajdującego się aa7 prądzie powietrza, w sk u 
tek lepkości w y tw a rz a  się z cząśiejjzek pow fętrza cienka w a r 
stewka, t. zw7. „Avarstwa pow ierzchniow a11. (-J^a AA7ieł.kość oporu, 
staA\7ianego przez dane ciało, decydująco AV{plyw7a sposób, w7 jaki 
odbyvea się spłyAY w a rstw y  ™wńer5fflanioAVejl z danego ciała  
w7 tylnej jeg‘o cjfa|'ci. Z a łęży to przedew szystkiem  od kształtu  
ciała, charakteru powierzchni i "sposobu fflsjrawioinaB sijd je-go do 
kierunku prądu. 'W szystkich zachodzących tutaj skomplikoAva- 
n ych  zjaw isk, w7arunkujących£pQ siadani0 przez darfo ciało takich  
lub innych własnóTći aerodynam icznych? nie można określić 
rachunkow7o, a jedynie doświadczalnie) Określone tą drogą AA łas- 
ności aerodynam iczne danego cia ła rg e rm ia lizu ^ się  pod postacią  
pewnego spółczynnika ^ w .

Rozpatrując pod kątem widzenia tych wiadomości proces 
przew iewania ziarna, .trzeba stwierdzić, że: 1. każdo ziarno 
zależnie od .swego kształtu posiada indywidualne własności 
agi odynamiczne, 2. dla każdego ziarna podługow7atego wias-
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ności aerodynamiczne będą się zm ieniać zależnie od przyjętej 
przez nie pozycji do kierunku prądu. Wobec powyższego opra
cowano metodę eksperymentalnego określania własności aero
dynamicznych ziarna i określono tą drogą Cw d la '»pżnycli rodza
jów  ziarna w  2 zasadniczych pozycjach — ^poprzecznej i osiowej 
do kierunku prądu.

Efekt działania prądu powietrza na dane ziarno n£e zależy 
jednak tylko od jego własności aerodynamicznych (Cw), lecz 
również jeszcze od 2 innybh tkąeh tego ziarna, a m ianowicie ud 
jego w agi (G) i w ielkości przekroju (F), czyli w yrażając te cechy 
łącznie — od wagi, przypadającej na jednostkę powierzchni

G
przekroju, wystaw ionego na działanie prąciu Tylko u ziarna

G
praw idłowo kulistego T, , jak i też własności aerodynamiczne

r

(Cw) są <łla danego ziarna przy każclem jego ustawieniu do k ie
runku prądu zawsze jednakowe. Opól*, .stan tany prądowi przez 
takie .kuliste ziarno, a co za tem idzie* i afekt jego odrzutu

G
zaLęzny jeśj od wielkojgri. nazwanej „liczbą lotu“ . Dla

ziarna |iodługowatego sprawa się komplikuje, gdyż) choć waga 
(G) poszcżególnegoi^ziarna jest ffichą stałąlj to jejdnak wielkość 
pow ierzchni (F), wystaw ionej na działanie prądu oraz własności 
aerodynamiczne, (Cw) będą się zm ieniać zależnie od. przyjętej 
przez ziarno pozycji do kierunku fm d u . Liczba lotu dla pozycji 
osiowej ziarna jest inna niż liczba lotu dla pozycji poprzecznej

tego samego ziarna ^ Ł  . W idać stąd, że prąd
t'n . Cwo %  . C w p

powietrza o-danej sile, działając na jedno i to samo ziarno, może 
wywołać różny efekt zależpie od p ozw ji przyjętej przez to 
ziarno. Di/j^gą wyliczeniową określono, że dla owsa np. nacisk 
prądu przy ustawieniu się osioWTem ziarna musi być 10 razy 
w iększy niż przy ustawieniu poprzecznem, dla żyta 8, jęczm ie
nia 6, a pszenicy 5 razy. O ile więc ziarno podhigowate, w  oki$j| 
•sie oddziaływania nań prąduanie ustawi si$ doń w  jakipjś jed
nej M ałej pozycji, lecz będzie się koziołkować, ustawiając się 
do kierunku, prądu w  coraz to iiujej pozycji, to należałoby ̂ przy
puszczać, że efakt przewiewania będzie czystjo przypadkowy, 
a możliwość rozdzielenia populacji ziarną&Tiardzo problematycz- 
na. Dla poznania możliwości procesu przew iewania m a w ięc
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najistotniejsze znaczenie dokładne poznanie zachowania się ziar- 
ną podługow atego w prądzie powiąt-rza. N ie ograniczono K ię  
przytem tylko >d;o zbadania ząchów ania się ziarna przewiewanego 
prądem skierowanym poziomo, choć jes.t to mMeda w  praktyce 
dofyćh.czas praw ie 'stosowana, lecz zbadano również
zachowanie się ziąrna przewiewanego pionowo.

W  tej metodzie przewiewania prąd powjietrza jest skiero
wany od dołu ku górze,‘przeciw cizi ałając sw'of8fln’emn fpadkowi 
ziania. Stwierdzono dośw iadczaln ie,-Igg^tniejęl zasadniczą róż
nica w zachowaniu się ziarna przy przewiewaniu poziomem 
i pionow^emM rezultatem czego są też i różne praktyczne m ożli
wości obu tych lhetod. W  metodzie pierwszej, choć ziarno nill 
ule^a prawie woale 'koziołkowmiiu, lęez ustawda się mniej lub 
więcej ukośnie do kierunku prądu, to jednak pozycja przybrana 
■przez ziarno • jesfi zależna '-jedynie od przypadku, a m ianowicie 
decydującą i olę' odgrywa tu początkowo zupełnie przypadkowo 
pozycja, w' jakiej ziarno wypada w  sferę działania prądu, binkt 
odrzutu ziarna jest tu w'"znacznym stopniu kwestją przypadku. 
Przy  przew iewaniu pionowem początkowo pozycja wdotowraziar- 
na nie odgrywa roli. .Ziarno wykoriywuije początkowo cały sze
reg skomplikowomjcli mcłi.ów7 —  „koziołkowali", „wałęsańS 
i t. p., aby w  rezultacie wpaść ęharakterystycznyM lair ru,ćh 
wdroWy, przy którym w^a^ępuje zjawjśko t. zw . „pozornego usta
bilizowania" pozycji ziarna, co naturalnie dodatnio odbija się 
na -efekcie przewdewonia.

W yn ik i przeprowadzonych -doświadczeń wykazały wyraźnie, 
że efekt prż.ewd-ewania je^t 'zależny ,w dużym stopniu ocl zasto
sowanej metody, przewiewania. N ieużywana dotychczas w  prak
tyce metoda przSyiewonia pionowSgo dajSgznacznra le®|ze rezul
taty niżłjstosowąnąj powozęćbnie metoda przewiewania pozio
mego.

Wbrew7 ogólnie przejętemu w praktycg.jmniemaniu nie moż
na traktować m etody^.i$e w iewania jako procesu sortowania 
ziarna. Drogą przewiewania można osiągnąć tylko t. zw7. uszla- 
.chetnienM ziarna,1, połączom- jednak zawsze z p'gw7nemi stratami 
ziarna doiajdnego. Uszlachetnienie to, polegające na odebraniu 
pewdiej nie całkowitej ilości ziarn pośledniejszych, ułatw ia 
w' zna,óśiym stopniu pracęjwdaściwej metodzie sortowania, t. j. 
przesiewania na sitach.
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*•-Zastosowanie prądu powietrza do czyśźczenia ziarna daje 
w ynik i bardzo dobre. Wuększoś^ charakterystycznycli dla ziarna 
zbożowego zanieczyszczeń obcych można drogą przewiewania 
oddzielać od ziarna całkow-ręie.T,,

Przez wprowadzenie racjonalnych ulepszeń konstrukcyj
nych w  budowie .obecnie u-żywanycli maszyn ' przewiewających 
można znacznie poiirawię: rezultaty przewiewania.

D y s k u s j a .

-,ńNa zapytanie prol. W  ł o d k a, czy nietoda czyszczenia ziar
na przy użyciu prądu powietrza, działającego w kierunku pio
nowym, była już Stosowana w  praktyce, referent wyjaśnił, ż|e}j 
tągo rodzaju próby przeprowadzono «  Zakładzie Maszynoznaw
stwa Rolniczego Szkoły Gł. G. W . v> W arszawie. W  nowszej zaś 
praktyce pewne próby w  tym  kierunku przeprowadzono w .czysz- 
czalniach _vPetkus-Iiohenheim “ .

Dr. KEĆ.ER STEFAN . Wołek zbożowy i obecny stan wiedzy 
o jego zwalczaniu.

Referent wskazał-na. okresowe grom adzenie większych zapa
sów ziąrna jako główną przyczynę masowych pojawów wołka, 
daje obraz rozwoju dzisiejszych środków jego zwalczania, wska
zuje i uzasadnia ich ujemne strony, wreszcie opisuje metodę, jaką 
opracował dla zwalczania wołka w  młynach. Zwalczanie wołka 
w' spichrzach jest trudne, ale zdaniem refer.enta możliwe. Opra
cowanie odpowiedniej piióstej, taniej , skutecznej metody w y
maga jednak szczegółowych Ątudjów tereńowych i pracy do
świadczalnej.

D y s k u s j a .

Dr. Me  l i c h o  w; s k i pcx}nosi., że plaga w'ołka jest rzeczy
wiście bardzo powszechna, wagony z&jzbożem, nie posiadająca 
wołka, są. poprostu rzadkością. W alka z nim jtót ‘trudna, wołek 
jest odporny iwa działanie gazów' trujących, w dodatku dezyn
fekcja gazami śpiphrzy przy małej ichVśzyzelńo|ci jest niemoż
liwa. Dr. C e 1 i c h o w  s k i zaznacza, że wołek oeow'oli się roz
w ija  i słabo żeruje, o ile naiażony jest na wstrząsy, chdóby nie
zbyt często się powtarzające.
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P otw ie rd ź^  to prof. P  VĄ t r u s c z y ń s k  i, którego jeden 
zSu-^ni.bw, opracowując nasiona uszkodzone przez tego szkod
nika, nie’' m ógł otrzym ać uszkodzeń przez wołka, trzym ając 
zboże z wołkam i w  workach, które byłyfpd czasu do czasu prze
suwane. Zapytuje w cęgzcie referenta o biologiczne metody walki.

Dr. K ^ - le r  wyjaśnia, żejtrudność wKępieniu wołka gazami 
polega na tem, że obecności gazów trw a łych  wołek zamyka 
przetclilinki oddechowo, pobrane ząs powietrze pozwala mu na 
przebycie jMłfgodzin bez oddychania. Przez fen okres czasu kon
centracja gazów tn ijących ina tyde spada, że s|aje się dla wołka 
nieszkodliwą.

O ile  chodzi <¥biologiczną metodę walk i! to pasorzyty wołka 
są* znane, jednakże metoda ta jest bardz-o subtelna, wym aga na
ukowej opieki, ma w ięc rnałcE^zanse stosow-ania jej w praktyce. 
W ażnem  zwalczaniu wołka jesJ-', by nie składać na śpic-hrzu 
otrąb i mąki. przyw iezionej. z nftjajów, ponieważ przenosi się 
w  ten sposóbjzpowrotem wołka na spichrz. Nieskładarrte zboża 
na spichrzu piSpz jakiś czas ma ró w n ie j znaczenie jako.jmetoda 
wołki.

P. O b a i‘ ą jzaznacza, że istnieją na rynku cu^mickne|środki 
przeciw wolkonm ,G rody‘l“ i ,,Are;g’ ina l“ , w'yrabiane£yy,Niemczech. 
N ie są one jednak radykalne, dezynfekuje się niemi spichrz po 
kompletnem wrypzyszczeniu go ze wswstkiSh reszrgk zboża.

Po tej dyskusji przewodniczący zamknął zebranie o godz. 19.

II D Z IE Ń  OBRAD.

W  drugim dniu obrad wzięło udział 37 osób.
<■ O

Prof. dr. RO UPKBRT K. Metoda Raciborskiego w walce 
z rakiem ziemniaczanym w glebie.

jll& reszcfzlń ia  pracy nie nadesłano.1}!̂ ..

D y s k u s j a .

Dr. C e 1 i c li o w  s k i podkreśla, że wobec trudności sadze
nia w' prakljyce wyłącznie odmian odpornych znalezienie metody 
zwaleząjjjua raka w g leb ie jest ciągle aktualnem i ważnem zagad
nieniem. Stosowonie w-yższyc.h temperatur 40— 60° C przez spala-
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nip słomy i chróstu względnie torfu naĘfgSłych przestrzeniach 
byłoby m ożliwe do przeprowadzenia. Metoda Raciborskiego ma 
duże szanse do przyjęcia w  praktyce^ należałoby zwróc\6-;śip do 
M inisterstwa Rolnictwa, by zaleciło stosowanie tej metody 
vt praktyce.

Prof. R o u p p ' e r t  nadmienia, że przy t. zw. nfetodzie „od 
wróconych garbów '1 stosuje się wysoką temperaturę do dezyn
fekcji gleby parą wodną. Metodą Raciborskiego Ministerstwo 
się interesuje, na jego życzenie bowiem prowadziłsię te doświad
czenia.

Prof. SMOJfĘbSSKT K. Skład chemiczny buraków cukro
wych (wysokocukrowych i wysokopiennych).

Dla rolnictwa i dla przemysłu cukrowniczego ważne jest do
kładniej szc| poznanie składu chemicznemu buraków cukrowych, 
uprawianych dziś w k Poł% e, w  zależności od odmiany buraka, 
warunków klimatycznych i t. d.

Współczesny burak istnieje w  dwóch skrajnych odm ia
nach: w y  sok ocukrowe j (C) i wysokopiennej (P). Praca Bu tora 
przedstawia wynik i dwuletnich doświadczeń nad temi dwiema 
odmianami buraka. Buraki uprawiane były na polach doświad
czalnych, założonwdi w trzech'.punktach Rzeczypospolitej (woje
wództwa: warszawskie, poznańskiea lwowskie*)', według instruk
cji Delegacji Nasiennej. Ari&lizy wykonano w Instytuc-iSłPrzę- 
mysłu Cukrowniczego.

Buraki łRyposiadają płenno’ść o 17% większą, cu k ro w o ^ za ś  
o 10% mniejszą aniżeli W  przeliczeniu na 100 cz&Mikru bura
ki C zawierają więcej celulozy, m nięjl natomiast popiołu ogó l
nego i „szkodliwego 11 (z punktu widzenia cukrownika®:'•}oraz 
mniej „szkodliwego 11 azotu.

Skład popiołu t*’. zw. „czystego 11 przedstawia się następująco:

p2o 5 Ca O Mg O k , o Na20 Ponióf szkodliwy 
(K oO i-Na jO )

c 14,4 19,3 15,6 31,9 1 1 ,2 43,1
p 14,8 15,2 im 37,6 14,3 51,9

Z porównaniaifiych analiz z dawniejszem i (z przed lat 20— 25£ 
wynika, iż obecny;, bardziej „cukrowy burak zawdbra. znacznie 
mniej K 20  i Na2(ffl znacznie zaś w ięcej: CaOpMgO, S 2O5. Taka
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Sama różniga zachodzi m iędzy C i l3. 3>TaSuwa się myśl o ko- 
nląćznośri stonowania, pod buraki cukrowe naw RK w  wapnio
wych i nie używanywh do dziś dnia n a w o z ó w  m a g n e z o -  
w y c h.

Skład sokur wyciśniętego z buraka, wykazuje dla buraków P 
mniejszą o 10% zaw artość substancji su (•'hej i cukru oraz niższy 
.sj > ó ł c z y u n i I z ws t o ś </i. W  przeliczeniu na lOOlcz. cukru sok z bu
raków P zaw iera o 1(#% więcej popiołu

Sok, czyszczony według sposobu przyjętego w cukrownic
twie, ma dła buraków P niższą czys tośc ią  na 100$ cz. cukru 
większą ofe&gffljzawartego pop io łu  p r?y«zyn ia  więć cukrowni 
bawicwfękśzą stratę cukru w  meJag®3. Wydajność, cukru białego 
z buraków l3 będzie o 12% niższa aniżeli z buraków ”  z uw zględ
n ia łe m  zaś, zw iększania kosztów przerobowych buraki P 
warteńsą dla cukrownika opłO— 25% mniej aniżeli buraki C.

Poniewuż pierwszy rok doświadczeń był wilgotny, drugi zaś 
suchy, można było poznać wąiływ ilępci opadów' na skład bura 
ka. W  roku suchym zawartość azotu ogólnego i pzkod liw ego 
wzrosła dość znacznie, a stosunek nięcukrów' organicznych do 
popiołu podwyższył się. Potwierdza to danć* znalezionu# przez 
autoi a przed 30r la ty  dla buraków' ukraińskich. Różmęa między 
burakami P i C w roku suchym Myła większa aniżeli w w ilgot 
nym.

% 'B}y s k u s j a.

D oS  P r z y b o r o w sjk i podnosi, żórjeclną z przyczyn różni
cy w' składzie chemicznym buraków „plennych" i '„rukrowycli^ 
może być ta, że buraki plenne mają długi okres rozwoju i że 
przy sprzęcieEsą one jeszcze niedojrzałe,-stąd więc mogą wyka- 
zywueĄwiększą proąęjutową zawartość azotu, a mniejszą cęlluloz. 
Ze ̂ względu na różną, wielkość, tv<*fr dwócli typów buraków' było
by również f f iw e m  stosownnie w doświadczeniach większej 
rozstawy u buraków ,,plennych", mniejszej natomiast f i z y  bura
kach cukrowych.

W  sprawne poruszonej przez prof. S m o l e ń s k i e g o  ewen
tualnej 'ófelowośęi nawożenia buraków solami magnezowymi 
prof. W ł o d e k  podnosi, że w'pi’awdzie wystosowanych ©Be cni# 
nawozach pod buraki w ndji się do gleby spore ilości magnezu’,

51
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doświadczenia jednakże nad skutecznością, soli magnezowych 
byłyby wskazane:' ż

Dr. C e 1 i c li o w s k i nadmienia, że stosowanie^ nawozu 
„kalim ąsnezja11 pod ziemniaki wykazywało w doświaęlb?eniąch 
dobre’ rezu lta t^  j’ę\lnakowroż naHmraki nawóz ten wpływu nie 
wywierał.

Di1. W  a ś n he w s k i zaznacza, ię  przez naw ożeń ie magne
zem nie należ$;się Spodziewać zwiększenia cukrowości buraków 
,,’plennych“ . Niższa cukrowość 'iveh hural$w  ^est cechą gęneS 
tyczną, odznaczają się one lepszą zdolnością wykorzystania 
wilgoci.

Prof. Sahfo l e ń  s-ki podkgeśla, że w  ostatuidh latach kon
kurencja buraka cukrowego z Irm iną cukrową staje się coraz 
trudniejsza, w związku z tem powstał M iędzynarodowy Infflytut. 
dla ulepszenia buraka. Możliwe, że będzie nawrą| w;&kazanjem 
zaczti(ć hodowlę buraka od podstaw', Wracając, do Beta maritima. 
Może udajf*się wyhodować ozimą odmianę buraka cukrowego* 
podobnie jak N e m e t.z o w i na W ęgrzech udało się wyhodo
wać półcukrowTe buraki ozime.

Dr. W a ś n i e  w s k i dodaje, że sam praktykuje wysiew 
buraków' na zimę. Buraki cukrowe wysiane w sierpniu przetrżJŹg 
mują zimęBjednopześni&wiosną w szm k ie  tworzą pośpiechy.

- Prot. Ij i et r u s z| c z y ń s k i nadimenią, że wtyśiew u ozi
mego buiaków' próbował na Llitwde. W  okolicach tamtych pod 
śniegiem buraki znoąily zim ęf!zupełnie clobrkect^

Prof. P II7 ijRUSZPZYŃ,SKI Z. Badania nad wpływem świa
tła i naświetlania nasion na ich kiełkowania.

(Całkowity tekst pracy wydrukowany został w. Rocznikach 
Nauk Roln. i Leśn., t. X X X IiI, Poznań 1$34.)

Zbadanie wpływu rożnyeł^ęźynnikow na proce§fkiełkow'a- 
nia rozmaitych nasion i o w'octów zajmowmło oddawna um ysły 
całego szeregu badaczy.

Zolwszystkich jednak bądanychj&zynników - światło było 
tym, który dostarczył najw ięcej spornych poglądów.
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Zagadniemy działania światła pi zj| kiełkowaniu nasion '(jest 
w isiocflfe swojej zagadnieniem bardzo ślęomplikpwanem i stą-d 
.pbwstaląu.duża rozbieżność poglądów, uwidaczniająca sp  k  ca
łym szeregu prac i badań.

P rze g lą d a j^ ) te |irace^-żamvażyd można, że w zależności od 
warunków i jakości nasion światło raz występuje jako czynnik 
silnie przyśpieszający; drugi jako obojętny, a rzadziej jakyć ha- 
niują<^*kielkow7anie.

Stwierdzoiip poza tem, że istnieją nasiona, .kiełkujące lepiej 
na świetle, i takie, u Ikt&rfęh lepiej ten pl-oces Się odlfewa wf i ern-  
jfflśc.i. S in ie je  rówhjięż cały szeregłmasióigobojętnych zarówno 
w' stosunku'kio światła, jak i cienni” ści. Dalej stw ierdzono, że 
zdarzają się iiąsiona różnych odmian tego samego gatunku, które 
odmiennie reąłg^iją pr:wj kiełkowaniu najdziałanie światła.

Odmienne rezultaty, otrzymywane przez autorów i njżno- 
rodnosMw niosków, wyprowadzonych przez nich, stały się powo
dem, że metodyka badąń,.xoz»iaitych ną|Tfui na kiełkowanie do. 
dzięiejszedSphiia nie jest ostatecznie EfSalona i,-pa rozmaitych 
stacjach oceny, nasion posiłkują się najrozmaitszemu metodami, 
'lię rożlheżno|ć w n ik ó w  tłumajSŁy .się ifetw że przebadan iu  k ieł
kowania nasion bardzo- ważną., a czasem decydującą rolę odgry
wka ją  Ópróbż metod badania, pochodzenia-nasion, icli charakter 
igenetyezny, stopień dojrzałości- i wiek, wąj-unlw siedliskowe 
(a zwłaszcza meteorologiczne w  okresie wzrestu, doji-zewania 
nasion i sprzętu), sposoby sprzętu, czyszczenia, przechowania 
i t. p.

P rzy  różnej) kombinacji tych czynników wyniki b ad ą^ jed - 
11 ego nawet gatunku czy odm iany mogą być bardzo nawet 
rozbieżni,.• co w ‘̂ stosunku do naSgm traw łąko wy clij i zbóż autor 
m iał tjp.osobność .stwierdzić w badaniach syoich, opublikowa- 
nwu pj. i. „N iektóre zjawiska przy ąlojraew aniu ziarn; zbóż po 
zbiorze11 (Boczniki raauk Rolniczych, t. 2|V, Poznań

Ta różnorM no^ y Tca^owania nasion odleżałycli. i nasion 
świeżygh sprzętów-, które nie przeszły całkowicie -okresu t. zwjy 
dojrzewania po sprzęcie (Nachreife«Sna rozmaite czynniki zw ią
zane z kiełkowaniem  skłoniło autora do zain icjowania aleregu 
badań nad w-pływem naświetlania nasion, odleżałycli i meod.le5 
żałycdi na/ ich kiełkowanie’ -:: >

Już J o n s s o n, G a s s n e r, R e i 1 i n g, K i- a y  s i g, E i n- 
z® l i inni « t v  ierdzili bezsprz<^zńie\ że kiełkowanie na świetle

5 t ‘
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świeżo sprzątniętych nasion całego szerogu roślin odbywa się 
lepiej niż w  ciemności.

Badania te hasunęlyTautorowi myśl, <gsy nie-dałobj^się zastą
pić procesu kiełkowania na świedleysfwieżo sprzątniętych nasion 
uprżódniem naświę-l !enie;pi ich i następnie kiełkowaniem  ich 
w ciemności.

Ab|j| na powyż-sze pyPmie da^odpowiecłź, autor zainicjował 
doświadczenia, w których nasiona świeżych ,spr^rfówT i nasiona 
odleżałe naświetlane były na słońcu, promieniam i pozafiolko- 
wemi lampy kwarcowo-rttęęiow'ej i prom ieniam i lampy „Stalina

Do naświętiąń promieniam i l^oza fio łkow em i ząstosfewano 
dużą lampę kwarcowo-rtęciową systemu dra Bacha. Natężenie 
św iatła palnika przy prądzić£zmiennym 220 vołt- i 3,7 amp. wyno
siło 2500 świec. Naświetlenie nasięm ^dokonywano w odległości 
50 cm w  przeciągu -lójrjyS minut,*-zależnie ocł rodzaju nasion.

Czas naświetlania nasion psząbiS^ i owsa wynosił 20 minut, 
czas naświetlania traw trwrał 15 minift, nasiona grochu, wfyki, 
kon iczyny'i litu naświętlanc^2®minpt.

Do naświMlanS lampą „Sołlux“ zastosowano lampę systemu 
dra Oe.ćkena, posiadającą żarówką z włóknem w olframowem, 
wypełnioną azotem, \paraf prz|mqsow7any do pimdu zmiennego 
na 220fpolt o natężefiiu 4 amper,  dającym iśv iatło 2000 świec.

Naświetlania nasion lam pą ,,Sollux“ dokonywano z odle- 
glosri 5U eąri; przyczem czas naświetlali o w s l  psąenidy i traw 
wynosił 25 minut, a pozostałych nasion — 40 minut. Oprócz 
^naświetlania bezpośredniego la‘hipą-. „So llux“ bez żadnych f: 1- 
ti;ów zastosowano naświetlania z filtram i: czerwonym, nie
bieskim i fioletowym.

PozademjprpGz sztuczneg^jnaświetlania w  celach porównaw
czych odpowiednie partje nasion naświetlano na słońeu w ciągu 
3 godzin.

Ponieważ przy^nąśw ietlan in ’ na słońcu i lampą „Solluk" 
obok promieni'jśwhetlnyclwdźiałały.^yonujenie ęiepliie i tejnĘgj 
ratura na powierzchni nasion wynoaJE? przy nagrzew aniu lampą 
„SoJlux“ bez żadnych filWelw i z filtrem  czerwonym 36— 38l! _Q, 
a jjfezy zastosowaniu filtrów  niebieskiego i fiołkowego 2-8— 3£)°*ę!, 
pi'zeto cUpu kontroli odpowiednie porcje nasion bez naświetlania 
były ogrzewafie w zwykłeg'Sys.zarce do temperatur wskazanych, 
przyczem czas ogrzewania przy tyjcłi kombinacjach odpowiadał 
odpowiedniemu czasowi naświetlali.
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Do badań wzięto nasiona®'względnKjfpwoce następujących 
roślin: pszemjba ozima, owies, tymotka, w ild iha łąkowa, kup
kówka, grzebieniea, rajgras 'francuski, groch, wyka, koniczyna 
czerwona, len i rzepak oziniy^p'

\\ wyniku doświadczeń udało mi stwierdzić, żedświatło 
słoneczne lub promień® 'pozafiołkowe lampy kwarępwo-rtęcio- 
wej, ąjfflwm^ż w m n iejSym  stopniu ogrzew ające promienie lam 
py „Sollu.s.“ pobudzają enęrgję i sile kiełkowania1, zwiąszcza 
takich nasion, którensą :świe$o sprzątnięte i nie p.bsiadają jrazczff 
pełnej ghergji i siły kiełkowania.

Potw ierdziłem , że samo naświetlenie takich ziarn prpńnienia- 
mi słopęcznemi, lampą,'.kwarcowp-rtęi iową lub lampą ,,Solłux 

.przed poddaniem ich procesowi kiełkowania wzmaga wybitnie 
teń proces.

#P®5żna przypuszczać, że ńprzeczne rezultaty, otrzymywane 
pr^ęz rozmaitych autorów pfiźy kiełkowaniu na świetle lub 
w  ciemńoś<|| nasion Jednych i tych samych gatunków roślin, 
polegały prawdopodbonie na niejednakowym stopniu odleżenia 
się nasion branych do badań. Gdyby te nasiony przed rozpoczę

c iem  badań były uprzednio poddan® naświetleniu, wtedy, być 
może, stałyby się one obojętnej w Stosunku do światła czy ciem
ności, jako czynników, tow arzySzących sam am i procesowi kieł- 
kowania.

Zadaniem niniejszej pracy było wyłącznie stwierdzenie i zba
danie, czy naświetlanie nasion przed kiełkow.ąnieph wpływa na 
rezultat kiełkowania, powstrzymałem się zatein ocl’ robienia hipo
tez, dążących do wyjaśnienia ip o ty  działania światła. Zazna
czam tylko, że nie ulega żadnej wątpliwości, że pod wpływem  
naświetlenia nasion nastepnj&l żywsza wym iana materji w cza- 
się procesu kiełkowania. Bardzo prawdopodobne jest również 
pr^puszczenię, wypowiedziane przez K i n z e 1 a, zje rświatlo pcS 
budzą działanie niektórych enzymów.

©trzymane wyniki dadzą, się s t r e f ie  w następujących 
wni(fokach ogójpych :

1. Naśw iójlanie nasion zapomocą promieni pozafiołkowycli 
lampą kwarcowo-rtęciową lub na/jsłpncu może być , w pewnych 
wypadkach bodźcdni, przyspieszającym i zw iększającym energję 
i siłę krełkowąnia naświetlonych nasion.
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2. W rażliwość zbadanych nasion i owoców na promienie 
pozafiołkowe była niejednakowa: największa u owąą, następnie 
Ę gpsz& icy i traw7, znacznie m niejsza u groetófi, wyki, lnu i rzepa
ku. Na rę nierównomiernoś^ prawdopodobnie w p ływ a j^ n ie jed - 
nakowe właściwości i builpwa okrywylnasiennej.

3. W  dcłswwadcieniach nad w7płyv£eijr na^M&tlaniaEłońecz- 
nego na kiełkowanie, nasion odlożały^p stwierdzono, że w p ływ  
ten jest nieznaczny; nasiona odleżało zarówiid bez uprzedniego 
naświetlenia, jak i po naświetleniu słoneozmem jeełhakowo do
brze k ie łk u ją c a  świetłgj jak i w  seiernnośei. Niektóre tylko na- 
^ona;; wykazują pewmą niwówildm icrność w przebiegu kiełko
wania po naświetleniu.

4. W szystkie baćiąne nasiórtą świez-ych sprzętów, któąąfnie 
odleżały się należycie'; pr^y»-kiełkowaniu na świetle wykazały 
znacznie wyższą ‘..-onergję iBfeiłę kiełko w ą itiaBmiżeli przy k iełkoi 
waniu i.ch w  ciemności. Po rfciśw ietleniu tych nasion energja 
i siła kiełkowania ich  jeszcze bardziej ^fę wzmogła.

5. Ńasiosa nfoodleżatę po uprzedniem naśwffitłfflriu kiefkują 
rów7nie;dobrze-na świetle, jak i w- cieniności, wyjątek w doświad
czeniach oprawianych ś|ahowił-wH jedyiiie nasiona @ynosurus 
cristatus.

6. NaświetlarS? prom ieniam i poza fiołkowymi zapomocą' 
lam py kw-arcowo-rtęciowej wywarło bardzo dużyrefekt u wszyst
kich badanych a® lin  jfa nasionach nieodleżałych. Efekt na
świetlania wyraził się w- znacznie zwiększonej eifijrgji i sile kieł
kowania; nasion, co ^zwłaszcza wybił nie zaznaczyło się u owsa 
i  w ikliny łąkowej. Naświetlanie ziarn otfląząłyc.h promieniami 
ptozafiolkowymi nie dało istotnych rezultatów7.

7-SPotównanięj działania promieni pozaf inlkowueli lam py 
kw7arcowo-rtęfeiow'ej na nasiona n i e o d l e ż a ł e jnaświetlań natu
ralnych słonecznych wypada na korzyść słońcaj^Efekt jiaświjgjle-' 
n ia jeclnycliii tych sanfych ziarn na kłońcu tjył trochę większy 
aniżeli po naświetleniu lampą kwatcowd-rtęciową., co prawdo^ 
podobnie wynikło z trudności, związanych ze znalezieniem opt.y- 
^malnych warunków naświetlenia sztucznego.

8. Badania wykazały, że zarówno naturalne promienie 
-słonęęziYe, jak i sztucznie wytworzohe^promienie pozafiołkow7,^ są 
jednym -z pimażniejsydeh ożynnikówsfdoprowadzająeych nasiona 
nieodleżałe «clo lepszegofkiełkow7ania, a więc przyśpieszających 
w  jjjłich proces następczego dojrzewania pó^śprzeęie.
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9. Naświetlanie Jampą „Śt>llux“ . :nie wywarło żadnego w y 
raźnego wpływu na nasiona odleżałe. Na nasiona nieodleżał^ 
lampa „So llux“ , zaf|msow3na Sreż 1'iltru oraz z filtrem  czer.wo- 
nym, wywarła efekt dodatni, mniejszy jednak aniżeli zwykłe 
ogrźąnie nasion do rej sąmjpj j$empęjfatury (40 °^ ), do jakiej 
nagrzewałyisift: one fpod działaniem ijjft&plnycłir.promieni lampy 
„So llux“ .

10. Doświadczenie porównawcza nad działaniem proimpni 
Jgozafiołkowych lam py kwarcowej i słonecznych na ziarna suche 
i lia-moezorje wykazały, że e.f,ekt naśwdetlań&nasion wdlgątnych 
ijeet wdększy niż nasion suchych. W yraża  się to w  zwdększonej 
energji i snę k iełkowania ziarH wilgotnych! odleżałych, zwłasz
cza nieodleżałych.

D y s k u s j a .

Dr. :M a z ilirk i e w  gc z zapytuje, jak reagowały nasiona 
traw ąa kiełkowanie na śwdetle i czy robione były kiedy kol wiek 
doświadczania nad wpływem  śwdatła księżyca na kiełkowanie.

Prof. W  ł o i l e k  zaznacza, że badania nad w'pływ'em śwdatła 
m ogątim ełg znaczenie w tóaietodycl! badań nasion. W  praktyce 
wypływ świal ła t na kiełkowanie nie może się mrydatnić, ponie- 
waż nasin-hie umieszcza się zw yldk  w glel^e na tejSgłębokości, do 
łrfhrej już zwykle światło nie przenika.

•łezek-jednak chodzii; o badanie w fływm  śwdatła księżyca, na 
uwa'gę zasługpiją, badania augj e I sk iSgj&S k i obi a, wystawiona 
w  probówce w' oknie na działanie światłafjksiężyca, ulegała dale
ko szybciej działaniu diastazy. Dalsze badania wykazały, że 
wpływ' ten uwidacznia się również ha szybkość SukrzaiiiaSgio 
skrobi |w liściaph roślin.

Prof. P i e t r u s Ą>e z y ń s k i w odpowiedzi stwderdza, że 
wTążlivćpść ziarniakowa traw' na naśwdet-lanie jeś| duża, zw łasz
cza przy m aterjale pofchodzącym ze świeżych Sprzętowa C o is i’|; 
zaś ty cZ j^ a d a ń ' na(®\vpły\yfem śwdatła księżyca, to kwestją tą 
się nie interesuje. W  .1 iteratutzejtfolnidzej niem ieckiej spotyka 
się cały szoreg wzmianek, świadczących o zainterejiow^hiu się 
tęałego sząregu rolników praktyków poglądam i antropozofćw, 
którzy dopatrują ślę większego wpływu śwdatła ksi&ay.ęów'ego na 
rozmaite przejawy życ iow a roślin.
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Poglądy te jednak nie znajdują uzasadnienia w  nauce 
i świat naukowy odnosi się do nich krytycznie.

DęrcL P  r z y b o r o w  s.k i i dr. C e l i c h o w s k i  poruszają 
konieczność przeciwstawienia się działalności towarzystw antrojK 
pozoficznyeh, które, doradzają^ rolnikom  wykonanie ^siewów 
w specjalnych terminach, narażają ieh niejednokrotnie na po
ważne straty.

Dr.^GHROBOCZEK EM IL. W pływ  warunków zewnętrznych 
na tworzenie się pędów nasiennych u buraka.

(Referat ilustrowany przezroczami.)

Badania nad w pływ em  tem peratury i długości okresu na
św ietlania na tworzenie się. pędów nasiennych w  pierw szych 
i dalszych latach rozwoju buraka przeprowadził autor w  depar
tamencie w arzyw n ictw a Uniwersytetu Cornella w  Ithaca N. Y. 
w  Stanach Zjedn. Badania t,e. wykazują, że do tworzenia się 
zarówno pośp iew ów , jak i pędów nasiennych u starych roślin 
potrzebna jestlch łodna;temperatura oraźkdługi ąkres naśw ietle
nia. Buraki, rozwijając®) się w£j szklarni w  temperaturze od 
10.0— 15.6" C, w ybija ł$ '!się w' pośpiechy w  100%, w' .jemperaturze 
od 15.6^-21.1" C jedynie poszczególne! egzemplarze, natomiast 
w temperaturze od 21.1"— 26.7° C pośpiechy nip tw orzy ły  się 
zupełni©^ Tego rodzaju wysoka tem peratura wstrzym ywała 
nawfat rozwój pośpiechów' u roślin, kł-orH tendencji tej nabrały 
przez wystawńeśilie przez okres 30 clhi na działanie temp. od 
4.4°— 10.0° C. W. temperaturze powyżej ln6° C przy normalnej 
długości dnia rośliny nie wgtw jorzyły pędów' nasobnych przez 
3% lat, clo czasu ukończenia doświadczenia. Przedłużając 
światło dzienne św iatłem  elektrycznem, można było doprowa
dzić rośliny do w ytw orzen ia  pędów' nasiennych i w wgższdp 
temperaturze. Burak cukrowy i boćwina zachów yw ałyjg ię  po
dobnie jak burak egipski, stwierdzono jednakże pewne różnice 
wm Yidencji do w'ybijan(ći] w  pośpiechy uyróżńyeh odmian bu| a- 
ków ćwikłowych. W{iek roślin, w  którym  poddano je w p ływ ow i 
chłodnej tem peratury i .długości okYeku chłodów' ma duży 
w'pływ' na % pośpiechów'. Buraki egipskiej wysiane 21 I w  chłod- 
ipyj szklarni w temp. od 10.0"— 15.6" C i pozostające w' tych w a
runkach do 1 V, w ytw orzy ły  w  polu 93.4% pośpiechów', podczas
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•gdy burakiji wysiane o miesiąc później’', w ybiły w  nasienie
w'.

Szereg doświadczeń wykazał, że regulując wysokość tempe
ratury i długość naświetlenia, można dowolnie regulować roz
wój buraka, skierowując go- albo w kierunku wegetatywnym , 
albopgeneratywnym.

W  ć iTs  k u s j i, pytroczonej na popołudnie, doc. P r z y b o -  
■Ę-owski podkreślił, że wynik i badań nad powyższą kwestją 
dają się z korzysjaią zastcfijowatć wg hodowli buraków. Stwurzągąc 
w  Iszklarłii sztuczne, -warunki sprzyjające tw orzeniu się p^piefij 
chów! można, um ieściwszy materjał hodowlany w takicli w-a- 
runkc-tó, wyelim inować linje, posiadające (specjalną skłonnośgLdo 
strzelania w nagiei^ę. T(em> rodzaju chłodna temperatura zda
rza się W' warunkach naturalnych w- okresie wschodów7 buraków7, 
w7 ;iiicktórych jednak latach z tego rodzaju selekcjonującego 
materjał hodowlany wpływu chłodów7 ww,sennych hodowca nie 
może korzystać. P re le^J jt dodaje, że w  warunkach długiego 
dnia i chłonnej temperatury hodow7ca może wtytworsw kilka 
(pokoleń buraka mćznra, co może przyśpieszyć pracujhodowdaną.

W  Jlzasie obrad nadeszła na ręó,® jprzewodnilcz^cego Sekcji 
smutna wdądomość o śm ^rći prezesa Kom itetu Organizacyjnego 
X ł\  Zjazdu Przyrodników' i Lekarzy Polskich prof. A d a m a  
K a r  wr o w s k i e g o.

3«Brzew7adniczący w ezwał zenranych do uczczenia ^rzcz ^po- 
w7.stanię2jpamięci zpiarłego Prezesa.

Doc. diąj PRZISBOROW SKI J. O metodzie wykorzystania 
dawniejszycn analiz laboratoryjnych w celu dokładniejszego wy
znaczenia średniego błędu średniej arytmetycznej seryj równo
ległych doświadczeń.

(Praca wydrukowana \ Rocznikach ,’Nauk Ido 1 n. i Leśn. 
Kom XXX. ij&znań 1933.)

W  d y s§k u s j i doc. dSC-e y m a n w ykazał praktyczne moż- 
Rwcffca! w7ykor|gptania metody, omówdonej przez doc. P r z y 
b ó r  %  s k i e i  o.

Dora SPŁAW A-N .EYM AN . Przyczynek do metodyki opra
cowania wielokrotnych doświadczeń rolniczych.
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W /Cgerpująró opracowanie w ielokrotnych dośw iadczeń ro l
niczych winno dawa*Ó dpow iędź na pytćii|ia n#śt.ępują||go typn : 
Jakiego przeciętnie--mależy oczekiwąg^plonu na jakimś nawozie 
(jakiejś odmiam&j B w itych  warunkach, w  którjKCh nawóz |bd- 
B iiana) V dajeBnoh o wysokości x?,M etody, ktjaajó p ozw ija ją  na 
odpowiedź na powyższo pytania, podane są,,-w X X V III t. R o d n i
ków  Nauk Rolniczych i Leśnych. Dają się on,<£ jednak w  sphśób 
istotny uzupełnić przez podanie dla kalciej. wm tosci x dolnej 
i górnej .granicy przeciętnego plonu naBaawozie^iodm iąpył* B, 
ktbr-Kcii p rzekroczen i:; odpowiada d(nvolnie*idfejSłe pteśwdopodo- 
1 > i e ń sj w o.,' d a j się zgóry ustalić.

D y s k u s j a .

Inż. a r z e  i D. przedstawia na zajadzie wyliczeń 
wyników doświadczeń z IA ikowa w yższdść metody, omów ion^ej 
przez cloc. N c y m a n  a, w porównaniu z metodami dawniej- 
szomi.

Do.c. P  r z y h o r o w  s k i jest-^zdania, że metoda ta nadaje 
się raczej do obliczenia dośwdadczeńc.nawnzowyGh niż odmjaiio- 
,.wych. P rzy  do|Kviadczteniach odmianowych $i sinieje ;|ęały sze
reg czymwków- -t.ego rodzaju, jak niezmianka, zmięniająpyoh 
ustosunkowanie się odmian do siebie.

Doc. N  e y m a n zaznacza w odpowiedzi, że do obliczenia; 
wyników dośw iadczeń z odmianami lnuj* pizeprowadzon^clii 
przez prof. S t a n i s z k i s a ,  metoda ta świetnie się ńadawala. 
Czy zyska ona zastokowanie w  prafotyce,.przy^zJoś^l dopiero po
każe.

Inż, IW A S Z K IE W IC Z Ó W !^  K A R O LIN A . Porównanie an
gielskich metod doświadczeń poiowych „Studenta" i R. A. 
Fishera.

Poprawne metody zakładam i, doświadczeń p o i o w y c h  różnią 
si,ą m iędzy sobą h ipotezam i m  do wydajnaśn/gAeby na parcel- 
kaeh pola doświadczalnego, które 1o h ipo tezy* warunkują 
z jednej strony sposób rozplanowania doświadczenia oraz 
z drugiej —  sw'oisty.-jsposób opracowanias Zastosowanie jakiejś.
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metody daje tern lepgiz|| wyniki, im  faktyczny przelueg Ljyydaj- 
noseŚjjgleby iiE oW  d o s ia d c za ln e m  jes^ bliższy hipotelmczne^p.

TreśSią komunikatu jest w y ja ś n m ^  istoty Hipotez o zamien
ności '^lel)|* zakładanych przez metody R. A. F i s h e r a i ,£§ t u- 
<I?ę l i t  a“ , oraz podkreślenie nienotowanego dotąd, zdaje się, 
faktu, że w  p e w n y m i niezbyt rzadkich przypadkaoju, metoda 
‘JS  .1 u d e ™ §a ‘ ' daje lepsze wyniki, niż metoda iJR--‘A. F i s k e r  a.

kom unikatu 'są iliĘstrowane zapomocą ntfodejli ['doświadczeń 
połowach.

D y s k u s j a .

lnz. s t a r zMBi s k i podnosi, że metoda ta ..nastręcza tifpd- 
no&ei przy zakładaniu doświadczeń z większą lięzbą odmian, 
sta.w iaKnecjalne' wym agani&j^w d ok sz ta łtu  pola, a również 
i irudnośńitj przy sprzęcie są d uż<®|K

Ttefc. N  e f m  a'n opinji te j»r ie  podziela; jeżeli istnieją pew
ne' trudności przy sarlnFm przeprowadzaniu doświadczeń, tal wjy 
je iisgimąć, chodzi tylko o to, by [stacje doświadczalip&przyswoiły 
sobie metodę obliczania wyników  z tego rodzaju doświadczeń 
albo też by m iały możność korzystania z pomocy specjalnego 
biura rachunkowego.

K LEIBERÓ W NA J.k KOŁODZIEJCZYK ST. Próba zastoso
wania statystyki matematycznej do porównania plenności 
odmian drzew owocowych.

Bezpośrednie porównanie plenności odmian drzew owoco
wych napotyka na \|iM kie trudności, ponieważ plon jakiegoś 
drzewa w  jakimś roku.zależy —  prócz odmiany, do której dalM| 
drzcryokaależy, —  jószcze od w ielu innych czynników, jak wa- 

Bunki ldimąM£eżne, udek drzewa, jego więikość, liczba kw iatów  
i zawiązków", wueszeie faza plenności, w któ.rej się drzewo w da
nym roku znajduje. Chcąc prz<mijOwadzić porównanie plenności 
dwu odm ian drzew owoSpw ySli, opierając^się na danych doty
czących pewnej I i ożbj|£ d rzewni musimy;, wy|j|on ać sz.ereg rachun
ków, mających na celu wySiim inewan ie wypływu na plon tych 
drzew  wszystkich lub przynajm niej ważniejszych ' czynnikowy 
poza odmianą. Komunikat niniejszy przedstawia poćfejśc.ie do 
tego zagadnienia z pijcnktu w idzen ia statystyki matenraty-c-znej.
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D y s k u s j '.a..y

Inż. H e l l w i g  zaznacza, że przy tak dużej zmienności, 
jaka istnieje m iedzy drzewami owocowemi, m iałby wątpliwości 
w  prawdziwość cyfr, tą metodą obliczopiycii.

Dr. D m o c h o w s k i  R dodaję^że na plenność drzew owo
cowych może wpływać cały szereg czynników. Przy& yiększej 
liczbie czynników7 w funkcji rezultat będzie zależał od tego, czy 
wszystkie te czynniki Rozw iną się w  tym samym kierunku.

Doc. S,c li m id  t wym ża równlież pew7ne w7ątpliw7ości co 
do i ej metody.

Referent, jak i doc. Ń’ e y ąu a n podkreślają w odpowiedzi, 
że na pl&nno;^1 drzew7 ow ocowy.&h może rzeczywiście wpływać 
cały szereg czynników. Na zasadzie obliczenia korelacji cząst
kowej da. się wyliczyp-, jak silny jest v. p ływ  poszczególnych czyn
ników7. D iil® erbadania będą m iały za zadanie ustalić natężenie 
działania tych czynników, by ich artośtSmóc wyrazić liczbą. 
Praca zreferowana jest, jak jejH^tuł głosi, próbą wprowadzenia 
metod Statystycznych dorsadowuiictwa, mają one jednak i w7 tąj) 
dziedzinie widoki pow7odzenia.

Inż. MATtJSŹ.‘EYY SIvL T. O w spółzależności pomiędzy wyni
kami oceny masła starzejącego się a pewnemi cechami jego 
mikroflory.

(Referat z powodu nieobecności autora w ygłosiła  p. S u- 
p i ń s k a . )

i hzedm iotem  komsmikatu je'Ś kw7estja, czy w yn ik i oceny 
organoleptycznej masła pozostają, w7 zw iązku z zawartością 
w7 nieni pewmycii gątunkqw7 drobnoustrojów7!*Dla jej ośw ietlenia 
zostały.izestawione dla 4? .próbcf masła przęćiętne-liczby zaw ar
tości); komórek lasecznika, grzybków7 drożdżowyc.h i zarodników 
pleśni białej na pole widzeniąajjw7 prepaia.ęie m azanym  z w yn i
kami oceny przez rzeczoznawców7'tych  maseł, z których pocho
dziły jjęóbki. W jtw yn ik ii nie stwierdzono żadnego związku po
m iędzy oceną a liczbą zarodników pleśni i komórek drożdżo- 
wyc.h. N atom iast zachodzi wyritźtia korelacje, pom iędzy w yn i
kiem  ggeny a liczbą lasecznika, którego obe% ioś(3charaktery) 
żuje starzejące się masła polskie. Korelacja ta posiada pewme
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Cechy charakterystyczne. Okazuje się m ianowicie, że nieznaczne 
zagęszczenie laseczników do ok<i»20 na p o la  w idzenia nie pozwala 
stw ierdzić tej korelacji: przy takiej koręc.ęnj.racjj laśeęznika 
masło może by^ai złę, i dobre. Współzależność występuję dob iera  
przy wyższej liczbie lasecznika, i wt^e,dw im laseczników jest 
w  maśle y  ięćej, tern rzadziej pclnośnefimasło bywa dobre.

JEłłZY. Przyczynek do metodyki badań nad 
opłacalnością rozmaitych czynników w gospodarstwach rol
nych.

opracowania danych statystycznych, odnoszących 
się do jakiejś dziedziny, je s j w yłow ien ie i uwypuklenie p raw i
dłowości i wspólza]ęłzno^ęi;j zazn&ćzamow^i się w rozbieżnych 
n|| pierwszy rzut. oka w ahaniach indywidualnych. W  tym  celu 
wykonywane są rozm aite działania arytm etyczne nad liczbami 
'otrzym anem i z obserwacji, dotycząceiui poszczególnych osobni
ków. U&ładjfięy.oii4-działań ary tm&tycznych, stosowanć&iprzez 
różnych autorów' do tych samych celów, bywają bardzo roz 
maile. W vbór pom iędzy m ożliw em i mel odami opracowania kie
rowany-bywa caę|t.o tylko przez intuicję.

Komu nilcat n inięjszy m afii a celu zwrócenie uwagi na nia| 
bezpieczeństwa, wynikającejrz takiego intuicyjnego doboru me- 
ćjpdy przy zignorowaniu zaSaflkstatystyki matematycznej. W j3  
nikające z opracpw ania praw idłowoś^Ł mogą mieć za źródło 
.bądź istotne właściwości materjału ^statystycznego, bądź też 
wła!sBiwośe.i wykonanych na tym  m aterjale rachunków Te- 
ostatnie m ogg nieraz tak silnfe^wpływ ać i5ą wynik  rachunku, 
że właściwości m ateriału zostają zatarte, przyczem  ostateczna 
konkluzja okazu ĵ * sięjj zupełnie myyną.

Okoliczność powyższa ilustrowana jest na prostych przy
kładach liczbowych.

Inż. IW A S Z K IE W IG Z Ó W N A  K. Faktyczna opłacalność 
pewnych czynników w gospodarstwach włościańskich “w roku 
1929/30 według materjałow Wydz. Ekonomiki Rolnej Drobnych 
Gospodarstw Wiejskich Inst. Naukowego w Puławach.

l*ojęcie faktycznej opłacalności jtfejegoś zabiegu gospodar
czego w przeciwstawYęiiiu do opłdćaJńjftśei teoretycznej i^ g l.  
p o t e n c j a l n e j ,  wykałkułowaaej na drwtze bcjfehalt.ełfyjnej^ćdaje 

i się najłatwiejgebjdignić na przykładzie ': opłacalności nawozów'



814

Sztucznych. Biorąc pod uwagę stwierdzoną doświadczalnie zdol
ność iyc li nawozów podnoszenia plonów orazreeoy rynkowe tak 
nawozów, jak i płodów rolnych, można wykalkulować zyski, 
któro możnąby osiągnąć przy zastosowaniu nawozów sztucz
nych, gdyby wyniki ich stosowania były takie isame, jajo w sta
cjach -doświadczalnych. Taką opłaealność^nawozów sztucznych 
będziemy nazywali ich opłacalnością potencjalną. Jest ona 
interesującą, i ważńja dla p o s ze 'z  e g  ó 1 ns-y c h gospodarstw. 
Keśli natomiast chodzi o instytucje cĄitralne, prowadząc,-^ celcS 
wą politykę gospodarczą, to infoismąęja o potencjalnej opła- 

hrulności nawozów sztucznych (lub jakich innych zabiegów go
spodarczych-) jest niewystafćzająća i winna być uzupełniona 
informacją o opłacalno^.! fak>y<pnej. Ta ostatnia mozfeysię w y
rażać np. -w tem , że gospodarstw ^ wydające o sto złotych w®|| 
^ąj na nawozyateztu.czne,’ wykazują s^ipe-wliem i zwyżkam i do
chodu. .przeciętna ty^li nadwyżek, zu iązaiia z jednostkową nad
wyżką wydatków ’ danego rodzaju, fłij>iż€$Jjyć uw ażan i za miarę 
faktycznej opłScalnoisci ty^lnże) wydatków. Wobec niezmiernego 
skomplikowania prącgŚÓM gospodarczych, ̂ szczególnie; w gospo
darstwach włościańskich, przyczepi poszczególne gałęzie są 
\mtyemrii<9 ściśle związanje, obliczeni^ faktycznej opłacalności 
jakiegoś jednego zabiegu może być dokonane tylko przy zasto
sowaniu metody' korelacji. Ja‘śnem jest, że opłacalność fa k 
tyczna może byćj? dużo niższa od opłacalności pot^ncjalitąj. 
Informacje o i,ero mogą byćybardzo (Biane dla celowej polityki 
.kaiidytoi^ęj i t. p.

Komunikat podaje wyniki j-przep^Owadzonyćh qstatnip w Za
kładzie Statystyki Matematycznej S. G. G. W.fb^daiT; nad opła
calnością faktyczną nawozów sztucznych w gospodarstwach 
włościańskich.

Inż. P Y T K O W S K I W\ Faktyczna opłacalność obszaru, na
kładu i kapitału inwestowanego w  krowach w gospodarstwach 
włościańskich w roku dobrej konjunktury (1927/28) i w roku 
kryzysowym (1929/30).

Zsum ow awszy wyniki badań z dwóch lat gospodarczych 
o różnej k on ju n k tu ry  na płody rolne, dochodzimy dci? nastę
pujących wniosków:

Rola obszaru w kwestji dochodou ości jest bierna - podwęż- 
szenle^samegoj&y)ko obszaru przy zachowaniu stałych wartości
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chociażby ty lko dwóch innych czynników w gospodarstwie 
włościańskiem, jak nakład gospodarczy i kapitał kr,$w, idzie 
w parze z m inim alną przecięrtną nddwyżką dochodn.

' Nawet w okr.e'śte dobrej kpnjunktiuy — znaczenia obszaru 
sprowadzało się .jedynie do czynnika, warunkującego opłacal
ność zwyżek nąkładu, które przyj^-ił^,';deficyt, gdy ziem i miało 
gospodarstwo zbyt mało, i re^tował.yŁśię, gctyi ziemi było więcej. 
A le  i to jego działanie, wobec tego, że zwyżki nakładu przy złej 
konjunkturze wogółe nie Cenlfńją się., w latach kryzysu łustaje.

Jednocześnie warto zaz^&pżyc, że zieiraa. łąko czynnik ren- 
■tbwnoLśęi w s tęp u je  wyraźniej in plus w dzielnicy południowej.

Efektownym  n^iom iast środkiem do podwyższenia d*iliodo- 
w oaęigospodarstw  włościańskich jest i ozszerramier gospodar
stw a mlec.ziieg|| ponieważ zwyżkom kapitału krów towarzyszą, 
bąrdzo znaczne pi zeciętne zwyżki dochodu we wszystkich kate- 
•gorjacb gospodarstw przy k lasyfikacji ich tak wedlu& hakładu 
gospodarczego, jak  według-obszaru, i to we wszystkich dzielni
cach Polski, gzćzególm igząś w dzielnicy południowej (zw ięk
szony czysty rqażny>§.oęhów wskutek powiększania kapitału 
krów o wai cosć jednej krowydjdorówuiywuł przeciętnie niemal 
wartości samej krowy).

Manjy iteż podstawę do. przypusgrz§r(ia. że lj&zbttdowa] go- 
spoclarst.w'3 mlecznego wpływa korzystnie na opłacalność nad
wyżek nakładu, ale też wym aga i jego podwyższenia: Być może, 
ż|gj to w ia ln ie  jest częściowy przffijzyną względnieggńałego w y
ciskan ia  oliorjaw kwrestji rentowności, i stąd mozę płynie .bardzo 
m a ła  popularność gospodarstwa;'mlecznego mimo całej jego ren- 
tow ności.

Najbardziej zaznaczyły ‘‘się w obec) kryzysu różnice woSwpły- 
wie; nakładu ha rentowmo^fejpspodarstw

AJ' latach dobrej koniunktury nakład występuje ja k c c zyń  
nik najbardziej' decydujący o wysokości dochodu, przyczem 
łm ga jego jaąt gem większa, ;im większy jest obszai.

Zanotowana tendencja-wzrostu przeciętnej opłacalności jest 
z początku intensywna, potem zaś- wyraźnie maleje.

Zanotować należy równiież i 'tfęp -fakt, że w grupie gospo
darstw' małyóh nad w yżka nakładu nie zwraca się całkowicie 
w zwiększonym dochpdzie surowym. ,1ęst to przypuszczalnie 
wynikiem „fikcy jnych" rojnic..- w  nakładzie, ffiwodowanych
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„um ownem 11 wynagrodzeniem za płace.'członków rodziny właści
ciela

Zasadniczy zwrot- przyniósł kryzys-:' be.z wSglęylu na obszar 
gospodarstwa — n^Hzie zwyżki nakładu nie dochodziły nawet 
do granią! s wygo pokrycia w pozycjach dochodu surowego, przy- 
c-zem żadnej tm-idem^i w miarę wzrostu obszaru nie - daje się 
zauważyć.

Natomiast ką£»ital krów silĄiej wiąże się w tym okresie 
z n a k ła d k i i wykazuje tlużo większą jego rentowność, pi;zycżem 
zet* względnie najlepszą rentownością nakładu można się było 
spotkać u województwach centralnych.

D y s k u s j a .

W  -dyskusjiSnad tym referatem zabierają jgłos inż. K o ł o 
d z i e j c z y k ,  dalej prof. W  ł o c ł e k ,  który podnosi, że z cyfr 
refererita wynika,. jpSopłacalność krów na południu P aM d  jest 
większą, a ilfobeć t«go zapytuj® czy cy fry ,te  są porów-nywalnqjj

Doc. hke y m a n wyjaśnia,£ze praca cała m iała ną.-.cclu w y 
kazać dużą opłacalność krów' w gospodarstwach wdościańskich, 
nie może jednak ręczyć, czy* ęyfry te Są porównywalne. '

Inż. ł i y t k o w s l i  nadńiienia, że w studjach 'tego rodzaju 
Instytut łAthaycaki stara się zawsze brać; gospodarstwa przecięt
ne, elim inując idealne i‘ bardzo złe. ii"  teiy-sposób obraz zyskuje 
hą rzeczyw M ości, njażna wdać- do pewaięgo stopnia porównyw ać 
różne okolice m iędzy sobą.

Pod komesa tego posiedzenia, poświęconego statystyce ro ln i
czej, d o i !  P r z y h or o w|!s k i zgłosił wmiośęk, by póSzyjjf&rLo 
staraniu? celem w ydan ia  podręcznika statystyki dl^Jpotrżeblyol- 
nictwm. Wniosek przyjęto jednogłośnie przez zebranych.

I I I  D ZIEŃ  OBU AD.

Obradom w' dniu tym  przewodniczył pKófJ,Sy p n i e w s k i, 
udział zaś w posiedzeniu wcięły 33 osoby.
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Doc. dr. SCHM IDT. W pływ  cykliczności w produkcji trzody 
na wahania cen zbóż.

('^(Streszczenia pracy nie nądesłano.)

D y s k u s j a .

Prof. S y p n i e w s k i  podkreśla, że ' w roku 'bieżącym  
wobec spodziewanego dobrego urodzaju należy się liczyć ze 
w zrostem liczby trzody,8 a w zw iązku z- t em ze spadkiem cem 
trzody; zapytuje psgtpgenta, czy nie należałoby dążyę do wzrostu 
pogłoB ia krowiego.

Doe.yśje h m i- d t jest zdania, że w liczbie bydła cykl ma 
Eeszcze u nas tendenćję zniżkow7ą, poprawy należy się spodzie
wać dopiero w ,r . 1938. Rynek jednak jest bardzo podatny na 
interwencję, należałoby zdaniem jego albo wyeksportować nad
m iar zboża, albo zamagazynować go, by nie dopuścić do roz
rostu liczby trzody, wfkonsekwnnćji do katastrofalnej zniżkijcen.

HOŁYŃSK1 ST. Metody badania nasion polskich roślin 
oleistych.

W  roku 1932 BJ pracoy&ni chemicznej W ydziału  Rolniczego 
'Państwowego instytutu Naukowego Gospodarstwa W iejskiego 
w Rydgoszczy zastosownno pewnie zm iany, przy chenaiczno-rolni- 

..czem badaniu nasl&n rośli^j oleistych, które ułatw iły, pi zyśpie- 
,szyły i znacznie obniżyły koszty analizy. Prze-dewszystkiem 
zasługuje na uwagę metoda A. M. Rzczepietilnikowóikhy do 
określenia wdlgoci w't nąśfionach oleistych (Izwestija Akadem ii 
i>m. K. Tirnirjazicwa, r. 1930, zesz. 5,*str. 129) oraz metoda ozna
czenia mopiołu P. Schulza i G. Steinhoffa ( Zeitschr. f. Spiritus- 
ind., r. 1932, nr. 34), nu|co zmieniona przez autora. Ścisłość oł rzy- 
manycłj: wyniknw nie ustępuje te^j którą otrzymuje się przy 
stosowaniu przepisowych metod.

D y s k u s j a .

Prof. P i e t r u s z c z y ń s k i  podnosi, że analogicznie do 
wyników  analiz prelegenta analizy roślin oleistych w7ę) W ło 
szech wrykazały również wysoką zawartośtBmanganu.
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Prof. T e r l i k o w s k i  zauważa, że stacje doświadczalne 
powinny przesyłać komplety odmian roślin oleistych do analiz, 
by analizowany rąaterjał był pewny i wyprodukowany w tych 
samych warunkach/".-

Dr. H o ł y  ń s k  i w  zupełności podziela tę opinję, twierdzi 
jednak, że oprócz 'tego łjńniecznem jest zanalizowanie rynko
wych prób nasion.

Dr. .H O ŁYŃ S k ł ST. i drc K W IE C IŃ S K I R. Chemiczno-rolni
cze badania nasion soi z r. 1932.

Referent omówił ilość i geograficzne rozmieszczenie nadesła
nych do badania próbek. W arunki badania. Główne wyniki. 
Omówienie poszczególnych danych. W niosek ogólny.

Dr. HOŁYŃSK1 ST. i dr. K W IE C IŃ S K I R. Chemiczno-rolni
cze badania nasion polskich konopi z r. 1932.

Z literatury przedmiotu. Ilość i geograficzne rozm ieszcze
nie nadesłanych do badania próbek, W arunki badania. Główne 
wyniki. Omówienie; poszczególnych danych. Ogólny wniosek.

Dr. K W jE C IŃ S K I R. Polskie rzepaki i rzepiki w  r. 1932 pod 
względem chemiczno-rolniczym

Z polecenia M inisterstwa Rolhictwa Dział ^jŁhemji Roliięij 
f c l . l l^ !  G. W . w Rydgoszczy_wykonałem szereg analiz roślin ole
istych. Próby nasion otrzymano ze Stacyj doświadczalnych, 
Izb Rolniczych i W ydzia łów  powiatowych z całego obszaru 
Państwa przeważnie z j»lonu 1932 r. W  krótkiem  zestawieniu 
podaję rezultaty analiz rzepaku, rzepiku i soi pod względem 
zawartości zw iązków azotowych i tłuszczu oraz stosunek' tych 
składników do rsiebie, co, jak przypuszczam, może interesować 
rolnika i hodowcę z praktycznego punktu wodzenia. Przyjęto 
ogólnie, że nasiona rzepaku zawierają od 33% do 43% oleju. 
Po zbadaniu kilkudziesięciu prób rzepaków, hodow anych w roz
m aitych wurunkach, można nieco rozszerzyć te granice zawar
tości tłuszczu w  kierunku dodatnim. Otóż rzepik z Mużyłowa 
(Podhajce) na czarnoziemie przy pełnem nawożeniu zawierał 
surowogo oleju 45,7%, otrzymany ze Złoczowu (W ydzia ł Pow ia
towy) 46,6% na suchą masę. Ocmhylenia w zawartóśbi tłuszczu 
są naogół znaczne, od 33,6° do 46,6°, natomiast azot waha 
się w  granicach od 3,3% do 4,6?p zachowując prawidłowość
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ogólną,, którą z pewnem zastrzeżeniom można ująć w  zależność, 
wyrażającą się wzorem  {% T) x (% N) =  160 (iloczyn liczb wyra
żających procent tłuszczu i azotu jest bliski do 160). Odchylenia 
od tej liczby są w znacznym stopniu uwarunkowane wpływam i 
kiim atycznem i i nawożenia.

M ieliśm y próby, w  których iloczyn spadał do wartości 117 
z plonów gospodarśfcj®małorolnych, nie stosujących odpowied
niego naw ożenią.

Rzepiki zaw ierają nieco mniej tłuszczu niż rzepaki.
Pewną prawidłowość dało się zaobserwować i w* plonach 

)soi z iloczynem, zbliżającym  się do 103. Wahania w zawartości 
tłuszczu występowały w granicach od 13,5% do 22%.

Na szczególną uwagę zasługuje analiza soi z Zakładu Do
świadczalnego pod [Sarnami, hodowanej na torfach, gdzie, mimo 
dobrej u pi1 a w y$z a w ■ a r 16 0  tluśzczu nie -przekroczyła 13,5%, na
tomiast azot wzrósł do 7,7%, najwyższymiaki otrzymano ze znacz
nej ilości przeanalizowanych prób.

o lNaogół biorą rok 1932 był wyjątkowo sprzyjający hodowli 
nasion oleistych. (Zawartość tłuszczu w7 soi z plonu 1933 r. 
znacznieBię obniża niezależnie od w^arunków1 hodowli i miejsco- 
wofjęi^ białko zaś surow'e nieco wyrasta, jednak Rloczyn wspom
niany dla plonów’ z roku 1933 pij.awie we wszystkich wypadkach 
spada poniżej 100.

Prof. G L IX E L L I S. i dr. B O R A TYŃ S K I K. Przyswajalność 
przez rośliny fosforanów o różnym stopniu uwodnienia i poli
meryzacji

(Referat w ygłosił dr. B o r a t y ń s k i.)
W  kulturaehljfiwodnych stwderdzono, że sole wszelkich kw a

sów' fosforowych, pochodnych bezwodnika fosforowego, są przy
swajane przez jęczmień i pszenicę. jNie zachodzą tu wybitniejsze 
różnice wr zachowaniu się orfo- i pifofos.foranów. Natomiast 
pobranie P 0 O 5  z soli kwasu metafosforowego jest znacznie słab
sze niż z soli kwasSw órto- i pirofosforowego. Zachodzi także róż
nica wr działaniu soli kw asów a-metafosforowego i /S-metafosfo- 
royego , k tóg^  różnią się m iędzy sobą stopniem polim eryzacji

W  d y s k u s j i  prof. G 1 i x e 1 l i ‘ podkreślił, że w  literatu
rze niema pewnych danych co do dostępności fosforu orto- 
i pirofosforanów'. W. związku z przeprow'adzanemi obecnie pró
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bami nad nowemi metodarnjr: produkcji' nawozów fosforowych 
przyswajalność fosforu z różnych fosforanów może być aktu
alną.

K p ią  popołudniowem posiedzeniu ostatniego dnia obrad proi. 
Z. / i c t r u s z c  z ren  s k i IK zodsI ajjeij w  ogólnych zarysach 
pracę ś. p.nj?. JAKO W SKIEG O  Z. t. Metoda seryj równo
ległych w doświadczalnictwie połowem.

CelemU,pracy ś. p. dr. Z. J a k o  w-s k ksfg o było opracowa
n ie  nf^oyty dośw iadńzeń połowych, która pozwoliłaby:

1. sprecyzować wpływ, jaki na wynik poświadczeń odm ia
nowych m ają fóżn ice w w arunkachtuprawy i nawo&dnia,

2. stwierdzić wpływ, ja.ki na wynik doświadczeń uprawowo- 
nawozowych może mieć zastosowanie tej, a nie inhej odmiany,

3. stwierdzić różnice w7Eeagowaniu poszczególnych odmian 
na zmiany w  uprawie i nawożej .in,

4. ustalić w p łj w tychże różnic na dany gatunek roślin 
uprawnych przy wyelim inowaniu w7pływów, jakie w  każdym 
odzielnym  wypadku mają specyficzne własności./odmian uży
tych w doświadczeniu, oraz

5. która byłaby na .tjlę; zbliżoną do w arunków7 spotykanych 
w  praktycznem gospodarstwie rolnem ,kaby praktyka rolnicza 
mogła m ożliw ie prędko odnieść bezpośrednią korzyść z w y ni ków 
doświadczeń wykonanych według owej metody.

Zagadnienia te autor- rozpatrywał w zastosowaniu do zbóż, 
'.przyczeińYw dziale doświadczalnym oparł się na części wyników7, 
otrzymanych w latąęh 1928/29 i 1929/30 na holu Dośwdadezalnem 
Zakładu /Uprawy Roli i Roślin Uniwersytetu Poznańskiego, 
a m ianowicie ma wynikach 4'2jfcd oś/y i adczeń odmiano wych 
z jęczmieniem i 12 doświadczeń analogicznych z żytem, zgrupo- 
w7anych w7 kom pleksjSpo 6 tioświadezeń, w7ykonanych równo
legle w7 tymże okresie wegetacyjnym.

U części pierwszej swej pracy, omówił lo zw ó j metod do
świadczalnych i dawniejsze prace, pozostające w łączności ideo>: 
W7ej z metodą seryj rówmoległych.

W  częściic%tigiej opisał samą proponow aną, metodę zakła
dania doświadczeń w  polu w  serjSSTi rówiłblagłych .oraz metody 
opracow ania wyników, jakie dają sj<j zastosow7ać. do otrzym a
nego w7 owych doświadczeniach materjalu cyfrowego. Rów7no-
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cześnie om ówił kilka zagadnień, dotyczących opracowania m a
teriałów  doświadczalnych z punktu widzenia teoretycznego.

W  części trzefeiej podał, jako przykłack pierwszy, opracowa
nie wyników  dwóch kompleksów dośw iadczę^  odnnanowyęth 
w serjach r<śwpołegłych, wykopanych z jęczmionami w  latach 
1929 i 1930.

W  części czwartej podał, ja-Eo przykład drugi, opracowanie 
wyników  analogicznych dwóch, kompleksów doświadczeń z ży
tem, wykonanychyw latach 1928/2i| i 1929/30.

Autor k ifrow a ł sfę przytem m yślą przeoiw^tawtenia do- 
świadczeiHzo zbożami jarem i doświadczeniom ze zbożam i;ozin5e- 
mi, wykonanym w? tychże okresach wegetacyjnych.

Opracowane w^ezęściach trzeciej i czwartej wyniki doświad
czeń pozwoliły auturowu na cały szereg wniosków, które jednak 
nalday rozdzielić na dwpe kategorje:

1./wnioski natury zasadniczej, stanowi(jxmogące \ygkazówrk i 
dla dalszej pracy doświadczalnej,

2/5wnioski natury|:szczę«|łowej, dotyczące czyto poszczegól
nych odmjan j^hzmienia lub żyta, -względnie porównania odmian 
pom iędzy sobą, —  czy też jęczmienia lub żyta, jako pewnych 
całości, repńgżentowmnych tylko pr j f z  odmi/jnC uczestniczące 
w  doświadczeniach.

wWYnioski, należące do kategsorp drugiej, jako oparte na w y
nikach dwóch tylko okresów wegetacyjnych, nie mogą być uwa
żane za ostatą^żne i stanowią jedyn ie  m afęrjał (bp dalszych ba
dań; w Rym  celu analogffime doświadczenia prowadzone są 
te'dalszym^' ciąigu przez Zakład U. R. i|R. U. P.

Z wmiosiStwfl któi-o zaliczyć można do katdgorji 'y ierwEej, 
wym ienię k ilka najważniejszych:

1. Doświadczenia odmianow8| wykonańe jednorazowo w lw y- 
padkowych warunkach u p ra w n i nawożenia, pieiplają Mwjwków 
miarodajnych, gdyż, nawet przy zachowaniu m iejsca i czasu, tak 
zm iany uprawowe, jak i nawozowa; m odyfiku ją często bardzo 
silnie w ynik  dośwuadczeń, jako też stopień pewności- zaobserwo
wanych różnic.

2. Należytą orjentacje co do zachowmnia się pewniej odm ia
ny w  danych warunkach glebowych przy warunkach meteorolóf. 
gicznycłi pewniku okresu wegetacyjnego dać może dopiero prze
prowadzenie: dośwń^lczen w  kilku serjąfch rówmolęgłych przy m e
todycznej zmianie niektórych momentów uprawowych lob na



822

wozowych. Należy powodować się przytem zasada^ że zmiany 
warunków dokonywane być w inny metodycznie i stopniowa, tak 
abyśmy zawsze otrzym ywali łań&uch seryj, w którym poszcze
gólne ogniwa różnią, się tylko jednym momentem uprawowym 
lub nawozowym  od sąsiednich.

3. Doświadczenie uprawowo-nawozowe, W7ykonane3 z jedną 
tylko odmianą, nie mst dostatęc.znie m iarodajnem, gdyż na •wy
niku silnie odbijają ^^'specyfićzhńw lasnoścpodm iany, użytej Sa 
roślinę doświadczalną.

Ł  W ykonanie-7 doświadczeń ilprawowo-nawozoyćych równo
legle z kilku odpowiednio dobranemi odm ianami pozwala do 
pewnego stopnia na w7yeliminow7ąnie specyficznych wdasnogci 
odm ian i wyciąganie bardziej pewmych wniosków7 ćó< do wyniku 
takiego doświadczenia uprawowo-nawozow7ego w stosunku do 
danego gatunku roślin uprawnych, jako pewnej całości.

5. Metoda przeprowadzania doświadczeń polowych w sorjach 
rów noległych pozwala na wykrycie i cyfrowre u jęcie-specyficz
nych rożnie w' reagowaniu poszczególnych odmian zbóż na ana
logiczne zm iany lnomentów7 uprawuwycłi lub nawnzowych.

6.$\łate,r;jał cyfrow7y, zebrańy w7 takich doświadczeniach,"'po- 
zw7a la liia  opracowanie metodą statystyczną pewjiych zagadnień 
teoretycznych, dotyczących na-szych roślin uprawmych. Badania 
te mogą być oparte na metodzie skonstatowania zgodności usze
regowania obserw7acji weŚług wartości poszczególnych cc eh 
plonu. W  częściach trzeciej i czw7artej przeprow7adzono odnośne 
próby badań, oparte na metodzie, podanej przez H o l d e f l e i s -  
s a z oryginalnymi uzupełnieniami.

W  ciągu om awiania wyników  dośw7iadczalnych podano 
w  tekście szereg w7zorów tablic i metod obliczeń, ułatw iających 
dośwdadczalnikowi orjentaćję i wnioskowanie,* oraz przykłady 
wyciągania podobnych wmiosków i zastrzeżenia, jakie nastrę
czają' czasem ppszczególne momenty opracowania wyników7. 
W ychodząc z założenia, iż doświadczenia w7in.ny mieć m ożliw ie 
jak największe znaczenie dla praktyki rolniczej, położono k ilka
krotnie naeisk.iia rozróżnianie teoretycznego i praktycznego zna
czenia poszczególnych obliczeń i waiiosków.

Badania przytoczone w7 częściach trzeciej i czwartej* stano
w ią tylko część pra&aloświadczalnycl^batosujących &ię do oma
wianego tematu, gdyż rówmolegle zakładane były doświadczenia 
z pszenicą ozimą i jarą oraz z owjsem i wszystkie te^doświad
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czenia prowadzone są w  dalszym ciągu, aby po opracowaniu 
według omówionych metod stanowić podstawę do wniosków 
szczegółowych, jakie zaliczyliśfhy do kategorji drugiej, a które 
zostaną ogłoszone po czterech łub pięciu latach doświadczeń, 
w  opracowaniu już niestety n fe 'autora 'części pierwszej.

Mh’o releracie i dyskusji zebrani na wniosek dr. R. D m o 
c h o w s k i e g o  uczcili przez powstanie pamięć ś. p. dr. Z. J a- 
k o w  s k i e g  o.

H O ŁYM SKi ST. O zastosowaniu węgla wysokochłonnego do 
nawożenia roślin uprawnych.

>«5?Lutor om awiał doświadczenia wazonowe, przeprowadzone 
w latach 19^9— 1932 nad dodawaniem węgla wysokochłonnego 
do wysianych'»nawozów sztucznych i wyciąga wniosik, że wysu
nięta przezeń hipoteza? iż węgiel wysokochlonny działa przede- 
w,ś|Vstk-iem jako adśorbens dla substancyj pokarmowych, za
stępujący próchnicę i inne normalne koloidalne składniki gleby, 
znajduje coraz to nowe potwierdzenie. Omawiane jest następ
cze działanie węgla wysokochłonnego i poszczególne wypadki, 
w7 których środek ten mógłby znaleźć zastosowanie.

;r*o wrw>zerpaniu porządku dziennego przewodniczący zebra
nia jirof. S y p n i e w s k i  podkreśla, że powzięty przez Sekcję 
produkcji rolnj'ćźffj< wmiosek o koniefęzności wydania podręcznika 
statystyki ro ln icza  nie] będzie przedstawiony na plenum Zjazdu, 
jednakże prezydjum ggękcji dołoży wszelkich starań, aby pod
ręcznik tego rodzaju został wydany.

Na zakończenie Zjazdu uchwalono na wniosek prezydjum 
wysłanie depeszy kondoleiręyjnej do wdowy po ś. p. prof. 
dr. A. K a r w o w s k i  m.

II. PODSEKCJA W YTW ÓRCZOS&I ZWIERZĘCEJ.

Sala obrad: Instytut Zootechniczny, -Sołacz.
Gospodarz podsekcji doc. dr. T a d e u s z  K o n o p i ń s k i  

witaj przybyłych na Zjazd oraz podaje do wdadomości, że szereg 
zapowiedzianych w  program ie referatów' ni,ę będzie*.; wygłoszo
nych, gdyż referenci na Zjazd nie przybyli.
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Na wniosek dr. K o n o p i ń s k i e g o  zbbrani powołują na 
przewodniczącego posiedź®  prof. R. P  r a w  o c h e ń s k i e g o 
z Krakowa, na zastępcę przewodniczącego prof. P a n k o w s k i e 
go , b. profesora U. P., a na sekretarzahdra W- j j e r z c h o  w- 
s k i e  g o  z Puław'.

Przewodniczący prof. P  r a ty o c h e u s k i  po powitaniu 
członków' Zjazdu stwierdza, że zasadniczo wygłaszane będą ty l
ko referaty obecnych.

P o  otwarciu przyjęto w nSsck doc. dr. K o n o p i ń s k i  e?g;o 
w sprawie pijzesłama pisma do prof. M  a 1 sA u r  g a oraz zw'?«S 
cenią się do;' Sekcji Główmej w  sprawne wyrażenia kondolencji 
profesorowej doktorowej K a r w o w s k i e j  z pow'odu nagłego 
zgonu jej męża.

Prof. dr. R O S T A F IŃ S K I J. (W arszawa). Próba jakościowej 
i ilościowej wyceny pastwiska dla zwierząt damowyoh.

E s s a i  s u r  1’ e v  a 1 u a t i  o n q u a n t i t a t i v  e >■& t q u a- 
l i t a t i v e t ó d u  p a t u r a g e  p o u r  l e s  a n i m a u x  cl o rn e  s- 
t i q u e s.

(Streszczenia nie nadesłano-:)

Prof. inż. LE LE SZ  E. (W ilno). Nowe metody analizy biolo
gicznej i ich znaczenie dla wy twórczości zwierzęcej.

E s s a i x e t  d o s a g e s  b i o l o g i q u e s  d a n s  l a  p r o 
d u  c t i  o n a n i  m a ł e .

Praca zaw iera krytyczne ujęcie metod analizynbiologicznej 
z zastosowaniem jako reaktywu ustroju zwiesząt laboratoryj
nych. Autor podaje nowoczesne udoskonalenia metod, wskazu
jąc na potrzebę ich zastosowania w' badaniach doświadczalnych 
nad metabolizm em m aterjalnym  i energetycznym w ustrojach.

Na podstawde analizy biologicznej przeprowadza badanie nad 
wpływem  na ustrój zw ierzęcy diet syntetycznych niedoborowych 
j,1 nadmiarowych, bada zjaw iska wzroslip’ rozm nażania oraz 
objawy chorobowe, spowodowmne naruszeniem równowagi od
żywczej; analizuje niektóre pasze, ocenia ich pełnowmrtościo- 
wość lub stwierdza brak poszczególnych witamin.

W yn ik i doświadczeń wskazują na konieczność szerszego 
zastosowania nowoczesnych metod analizy biologicznej.
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Dr. l ’R3»EŹDZIECI^V A. (W ilno). W pływ  kompleksu wita
min B na laktację.

R o l e  d e s  v  i t a m i n e s B d a n s  l a  l a c t a t i o n .

Praca doświadczalna m iała na celu wykazanie wpływu 
■kompleksu W . B. na sekrccję i jako®  mleka.

Badania przeprowadzono na standaryzowanych b ia ljgh  
szczurach. U samic, żyw ionych przez okres ciąży niBdoborowo 
w  kompleks W . B., stwierdzono zanik laktacji. W artość odżyw
czą mleka, produkowanego p r^ zE am ice  na dieera pozbawionej 
kompleksu W . B., sprawdzano przez obserwacje rozwdju m ło
dych zwierzątM^barakteiwstyczk^ objawy aw itam inoz^  B wska- 
ztywRłM na niepełnuwartoŚGioWohćgmlcka.

Z ilowyższegojwynika, że obe^noś,^ kompleksu W . B. w  po- 
żywieniui samic wam nkuje praw idłową lak tacji i pe-lnowar- 
tościowość mleka.

W  d y s k u s  j i, ktm-a ze względu na podobieństwo tematów 
odbyła sfe^jednócześnie nad.jlpbu referatam i, zaznaczono, że.Sek
cję intąjjmsują przedawszystkiem oryginalne badania referenta 
oraz nowe, nieznane jeszcze z literatur, Stosowane przez niego 
metodyj!*analizy biologicznej. Poruszono takżejgffirawe stosowa
nia analizy biologicznej w dziedzinie żyw ićilia, przycSnfl oma- 
wiano trudnosO zastosowania wyników  doświadczeń żyw ienio
wych nau szczurami jwEodniesieniu do zw ierząt gospodarskich. 
Następnie; podkreślono konieczność współpracy poszczególnych 
zakładów naukowych co do uży.cia zw ierząt ■'Standaryzowanych 
uraz wym iany u yspecjalizowanyclR pracowników. Ze względu 
na brak czasu dyskusję przerwano, odkładając jej dokończenie 
na posiedzenie następne. Referenci jednak na następne zebranie 
nie^przyljyli, wobec czego dyskusja nie zd&t.ała zakończona.

Tnż. SZU M O W SKI F. (W arszawa). Niektóre sposoby badań 
rodowodowo-genetycznych w zastosowaniu do praktycznej seiek- 
cji zwierząt domowych.

0  u e 1 q u e s r a e t h o d e s  d ’ e t m l e s  gh n e a 1 o g i q u e 
a e n e t i  ą u ęśjt e t  le 'u  r a p p 1 i c a t i o n a l a  s e l e c t i o n  
p r a t i q u e d e s  a n i m a u x d o m e s t i'q  u e s.

(Referent nie przybył, referat prizączytano.)
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W i świetle dzisiejszej genetyki sele-kcja zwierząt domowych 
powinna opierać sie l a  pracy z jednej strony nad genotypem, 
z drugiej zaś strony nad fenotypem zwierzęcia. Te dwa kierunki 
pracy hodowlanej powinny iśjg rójynojeglfe; tak, żeby danemu ge
notypowi przy danych wam nkaclj bytowania zw ierzęcia odpo
w iadał maksymalnie wygodny fenotyp.

Główną metodą mrący selekcyjnej jest wyszukanie lub stwo- 
rząhi&e-najbardziej sprzyjających dla wykształcenia pewnej zdol
ności użytkowej kombinacji genów, usuwanie genówr szkodli
wych i nagromadzenie genów pożądan^ph. Te zadania selekcji 
genetycznej n laim ogą jednak być wypełnione przy pomocy zw y
kłych sposobów seletóśji praktycznej. Selekcja praktyczna jesz 
cze dziś wr 90% opiera się na zasadach lamarkistycznych i. na 
tradycjach hodowlanych. Jeżeli są niektóre postępy, to są one 
oparte! na wynikach badań raczej rodowedowo^śtatjyrtycznyćh, 
niż na pracach genetycznych. Z w yników  stoso.wanejtj już k ilka
krotnie analizy indywidualnej pogłowia, np. bydła mlecznegcy, 
hodowca-praktyk korzystać będzie jeszcze nie prędko, a tym 
czasem w  selekcji praktycznej niema określonego systemu clo- 
borfej w każdej rasie, w każdym kraju i nawet w poszczególnych 
związkach budowlanych sposoby pracy, selekcyjnej różnią się 
bardzo znacznie.

Próby stworzenia takiego systemu ęśęlekcji są rzadkie, jed
nak istnieją w literaturze gęnetyczno-hodowlanej.-oNa podstawie 
w ięc literatury i wyników  własnych badań sta t^ tycznych  au
tora, przy uwzględnieniu zasadnj$zjwh pojęć genóSyki, zbstały 
opracowane' tu pewne pomocnićz.ęp metodyjflsćLekcji praktycznej, 
m ianow icie uprosz.ezo.ne sposoby jjstalania i korygowania wpły
w ów  na użytkowość zw ierzęcia jp yn n ik ów  niedziedzicznyćh, 
sposoby praktycznej oceny i porównania wartości lin ji krw i (żeń
skich i męskich, i t. d. W  pracy tej z-o^tało hjdalope, że te uprosz
czone metody w  pewnej m odyfikacji nadają -się- do^selekcji róż
nych rodzajów zwierząT domowych i dają możność zorjentowa- 
niajsię w  wynikach pracy hodowlanej w  spąsób zupełnie dostępny 
dla hodowcy-praktyka.

Prof. dr. \rĘ J U L # i|  ^ D ^ U S Z  (W dn$). Z ostatnich badań 
nad konikiem polskim.

(Referent nie przybył, referat odczytano'.)
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Zestawienie wyników  pracy T a d e u s z a  V e t u 1 a n i e g o  
i R o b e r t a  S c h u 1 z e g  o p, t. HWstępne badania nad przy
sadką mózgową u konika polskiego typu tarpana leśnego wzgl. 
stępowego jako dalszy-'przyczynek dojnego morfolog.ji.“

W  wyniku przytoczonych badań, opartych w szczególności 
na gruntownej analizie różnie; zachodzących pomiędzy najty- 
powszemi w  rozporządzałbym m aterjale koników polskich przed
staw icielam i ‘typu tarpana leśnego (Ępuus caballuś gmeli&wAnt. 
subspepiJas* silv {5 ti(fSget.) i typu tarpana stepowego (Ecprus ca- 
balliis,igmelini Ant.) — przyczenr Reprezentujące te typy koniki 
Nr. 3 i Nr. 5 były wolne od jakichkolw iek widocznych na oko ob
cych domieszek czyto typu konia Przewafękiego, czyto koni zim 
nokrwistych —  dochodzimy do następujących rezultatów:

1. U konika Nr. 3 (twwgarpana leśnego) dały się zauważyć 
w  odróżnieniu ocl konika Nr. 5 (?typ tarpana stepowego) pewne 
różnicę pokrojowe, jak w  szczególności obfitsze umięśnienie 
zwłaszcza w  pan.ji zadu i stąd więcej okrągłe^formy ciała, w a ł
kowata form ą tułow ia o okrąglem cr^ębrowaniu, głęboka klatka 
piersiowa, strome położenie łopatki i stąd w m ęd n a  krótkość 
partji przodu, w iększa spadzistość zadu, bujniejsze uwłosienic 
brody'/;) czupsyny, grzyw y i ogona, opatrzonego w  nasadzie cha
rakterystycznym wachlarzem krótszych Włosów, silniejszy roz
wój kasztanów na kończynach tylnych, wreszore znamiona bra
chycefalji na głowie. Natomiast względnie krótszego u konika 
Nr. 3 wym iaru poziomej długości tułow ia nie należy uogólniać 
jako regułę u koników typu>Sarpana'dennego.

2. Różnice czaszkowe i szkieletowe, odnoszące się do koń
czyn przednich, pozwoliły stwierdzić u konika Nr. 3Sw odróżnie
niu od konika Nr. 5, wyraźne znamiona brachycefalji i mikro- 
m elji. Ze śtiwierdzonydh wWzaszce konika Nr. 3 cech brachycefalji 
należy wym ienić: skrócenie części twarzowej, zwiększenie wy- 
miarówgszerokości czołdl;) policzków i pyska, płaskość czoła i w y
raźne nachylenie jego ku przodowi, niskcfclć nosa, okrągła forma 
oczodołów i wymasienie ich górnych krawędzi ponad płaszczyznę 
czoła, niskość potylicy, wreszcie wybitna wfklęsłość lin ji profilu 
w  szczególności w  -partji czoła, połączona z uniesieniem ku górze 
końcowego odcinka kości nosowych (mopsowatość). Z cech mi- 
kromełji, rozpatrywanych na podstawce kończyn przednich, na
leży ̂ wymienić u konika Nr. 3- skrpcenie, zwężenie i zmniejszę-
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nie obwodu wszystkich ważniejszych kości tjfeh kończyn oraz 
znaczne zmniejszenie ich ciężaru.

^•ąpitomrast analiza porównawcza, kręgów grzbietowych 
IV — V II oraz wielkości dużego otworu potylicy (foramen m a
gnum) pożm tliła dostrzec u konika Nr. 3 zaledw le bardzoEląfoa 
tendencję ku zwężeniu wyrostków ciernistych tych kręgów i ich 
kanałów rdzeniowych, a także ku zwężeniu dużego otworu poty li
cy (foramen magnum).

3. Różnice, dotyczące um ięśnienia oraz makroskopowej i m i
kroskopowej struktńsy mięsni i ich składu chemicznęgo, wska
zują u konika Nr. 3 (typ> tarpana leśnego) na wyraźną tendencję 
silniejszego rozwoju tkanki mięsnej, a sł(ąd korzystniejszego sto
sunku ilościowego mięsa do kości, na większą zawartość -śfód- 
m ięśniowej tkanki łącznej i tłuszczu oraz na większą, grubosc| 
włókien mięsnych.

4. Powyższym  znamionom brachyeefałji i m ikrom elji oraz 
innym wym ienionym  achondroplastycznyny cechom właściwym  
konikowi Nr. 3. jako przedstawicielow i typu tarpana leśnego, 
towai^zysa-jJŚ w  porównaniu z konikiem  Nr. 5 (typ tarpana stepo
wego) clićirkl ery.,styczne zm iany w przysadce mózgowej oraz 
w  siodełku tureckiem W  odróżnieisfju od typowo P rcow ate j 
i także od spodu wypukłej -przysadki m ózgowej konika Nr. 5, 
przysadka m ózgowa konika Nr. 3 wykazuje wyraźną deformacje^1 
polegającą na zwięl^ązeniiii osi poprzecznej) w stosunku do upr 
podłużnej a w  szczególności nafapła^czeniu, a nawet wgłębieniu 
przedniego odcinka jej płaszczyzny podstawowej.

T ®  deformacji przysadki m ózgowej konika Nr. 3 odpowiada 
zniekształcenie jego (siodełka tureckiego, które na skutek spły
cenia i uwypuklenia, clna w  przednim od tanim długości w yka
zuje tendencję zanikową. Waprzec.iwieństwie do tych stosunków 
sercowatej przysadce kurrika. 5‘){typ ta rp in a  stepowegćr) ocł- 
pow iada siodełko1 tureckie o regiuarnej, m isf^zkowatej formie.

5. Z histologicznych badań H i 11 cfig a nad wewnętrzną 
strukturą/- naszych przysadek wynika^ że omówionemu spłasz
czeniu, ą nawet),wgłębieniu cłolnej płaszczyzny przysadki m ózgo
wej konika Nr. 3, idącemu w patrzę z opisanemi zanikowem i 
zm ianami siodełka tureckmgjćj towarzysż^Sredukcja w  dolnej 
partji przysadki substancji gruczołowej przjedniego płatu, która 
u konika Nr. 5 (typ tarpana stepowego) także w  tem miejscu 
występuje obficiej.
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6. Na tle badań przysadki mózgowej u wszystkich rozpatry- 
waiwch klaczy zarówno koników, jak i konjgstwie.rdzono biome
trycznie istotną dodatnią,' Współzależność pom iędzy ciężarem 
h ipofizy i wym iarejn wysokości w  kłębie. Natom iast wobec 
nmj.MnakowGj) kondycji poszczególnych klaczy — dodatnia spół- 
załeżność pom iędzy jjiężaiPem h ipofizy i żywą wagą oraz pomię
dzy ciężarem h ipofizy i ciężarem kończyny tylnej, względniej cię
żarem mięsa lub kości Sej kończyny, zaznaczyła się przy Względ
nie dużych odnośnych błędach prawdopodobnych jedynie w  spo
sób biometrycznie nieistotny. Z powyższychybadań zdaje sfię 
wreszcigj wynikać związek pomiędzyfcmjpgfologicznemi typami 
(form am i) przysadki m ózgowej i zdslogicznemi typam i ras koń
skich. Tak np. typowo Sercowatą form a przysadki m ózgowęjt 
stwierdzono w niniejszych badaniach jedynie tylko u typowych 
koników tarpanowat,ych.

Prof. dr. i$ IAR C lIL 'E W £K I T R & iO R  (Kraków). Charaktery
styka krajowego konika z Wołynia wraz z uwagami o systema
tyce naszych koni (typ konika włościańskiego na Wołyniu).

Referatu nie nadesłano.

W obecpodobieństwa tem atów d y s k u s j ę  przeprowadzono 
■łącznie nad obu ostatnięmi referatam i. Podkreślono stałość 
i ciągłość prasy prof. V  e t u 1 a n i pig o nad konikiem, która 
zdaniem, zebranych zasługuje na n a jw y ż "e  uznanie;Ś;Omaw7iario 
spfctwa wyprow/ąś^enia konika polskiego od tarpana,-;jayzyczem 
stwimhzono, że sprawa ta nasuwa j?«żne u jęcia tego problemu. 
W ^ p liw o ^ i,  j?ikih sie w tej sprawie nasuwają, oraz fakt, że 
sprawa końska nie jest1" bynajmniej jeszcze rozwiązana i w ym aga  
pracy, ma skłonić referentów do dalszych badań.

Doc. dr K O N O PIŃ SK I ^j/iDEUSZ (Poznań). Żywotność pro
siąt różnych ras trzody chlewnej w Wielkopolsce.

W£sbadaniach mych dysponowałem m aterjalem  4-letnirn na 
269 sztuk&ah i 1414 miotach. Brałem/-;pod>mvagę wszystkie rasy 
reprezentowane na terenijesj W iełkopolski, a więc w ielką białą 
■ajngielską)), białą, ostrouchą, uszlachetnioną krajoWąh (zwisłouchą), 
krzyżówki trze.oli powyższych ras oraz Cornwall.

N a jp łodm ej^ą  rasą okazała się w ielka biąła angielska, w7y- 
kazując przeciętnie 10,6 prosiąt w  jednym miocie. Na drukiem
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miejscu stoi uszlachetniona^ krajowaG(8,87), na trzeciem krzy
żówki (8,60), na czwartemf;bia-lś^ ostrouo-ha (8,39), wreszcie, na 
ostatniem miejscu Cornwall (8;£‘4). Różnica pomiędzy płodności^ 
rasy w ielk iej białej angielskiej a najbardziej płodpej po niej, t. i. 
uszlachetnionej krajowej, jest bardzo znaczna, bo wynosi 1,73, 
podczas gdy różnica płodności pom iędzy wszystkiem i rasami, 
idącemi za wielką białą angielską, stanowi zaledwie 0,53, a wię'c- 
różnice w  płodnpścj^tycb ras są stosunkowo bardzo nieznaczne.

Jeżeli obserwacje nad róarDieami w;'.płodności poszczególnych 
ras wprowadzają dość jaskrawy podział Spomiędzy w ielką białą 
angielską a pozostałemi na wybitną korzyść tej pierwszej, to 
nieco jdlraczej przedstawia się ta rozpiętośóggjjy przyjm iem y pod 
uwagę lkjzłję odcliowanyclT-prosiąt. W prawdzie bezapelacyjnie 
pierWsze miejsce zajmuje w tym wypadku w ielka biała angiel
ska  (7,32 prosiąt odchow ąnych), a drugie uszlachetniona krajo
wa (7,01)$to jednak rozpiętość różnic w iloseii odchowanych pro
siąt jest korzystniejsza dla uszlachetnionej krajowej niż przy 
obserwacjach płodności (1,73). Trzecie m iejsce co do ilości od
chowanych prosiąt zajmuje biała ostroucha (6,77), podczas gdy 
pod względem płodności zajm owała -dopiero czwarLt)dę miejsce. 
Natomiast krzyżówki, ktobe pod względem  płodiipsciil zajmują 
trzecie miejsce, przesunęłyBsig -co do żywotności na czwarte 
miejsce. Co się tyczy Cornwalli, to tak w rednym , jak i w dru
gim  wypadku pozostaje rasa ta na ostatniem miejscu.

O ile więc będziemy oceniać ikfey; z punktu widzenia płod
ności i ilosęi odrhowanych prosiąt, to bezwzględnie pierwsze 
miejsce zajmuje w ielka biała angWl.ąka. Moglibyśm y w i ęc na 
podstawie tego skłonić się do wniosku, że w ia^ni^ w ielka biała 
angielska jest w naszych warunkach rasą najcenniejszą. V Sądzę- 
jednak, że na leża łoby tu wprowadzić pewną korekturę, którą 
będzie '% śmiertelności -prosiąt danej rasy, albowiem je len i ho
dowcy powinno być odchowanie m aśim um  urodzonych prosiąt. 
Ten w łaściwy celt nie- zawazeM nie- przez wszystkich hodowców 
jest dostatecznie doceniany. N iektórym  z nich imponuje liczność 
miotów, które cźę(sto przesądzają o ^ćHfóśtanowisku przy wyborze 
tej lub innej rasy lub jednostki do chowu, a przechodzą do po
rządku dziennego nad właściwymi argumentami, jaKiemi są od
porność, wykorzystanie paszy boraz celowość ekonomiczna.

Jeżeli więc wprowadzim y korekturę 'śmiertelności, to wo
dzimy, że właśnie najw iększa ;]est ona u w ielk iej białej angiel
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skiej (31’)$??)., a najmniejsza u białej; o^trouchej (20,2%). K rzy
żówki, które? w  płodności górują £nad ostrouchą, tu musiały jej 
znacznie ustąpić,W ykazując śmiertelność ;ija drugiem już m iej
scu, po wielkifej białej angiglskiej (23,2%). Przyczyną tego jesk 
n iewątpliw ie w p ływ  w ielk iej białej angielskiej, która, /dając 
krzyżówce w ielką płodność, jvn'psi równoćześ&ue słabą odporność.

Najw iększy procćnt śmiertelności u wszystkich ras obser
wuje my v mieteiącaftii zimowych, co specjalnie jaski awo się 
akcentuje*iii rd^y w ielk iej białej angielskiej. Powodem ęsego 
w  odniesieniu do wszystkich ras jest, poza niekorzystnemi w a
runkami atmosferyczi/enri w tych miesiącach, nasze nieracjo
n a ln i u W-ielkopolsce budownictwo. Pozornie efektowne ze
wnętrznie kryją w sobie zaródź.; gi uźiicy, reumatyzmów i innych 
schorzeń. Mięsiącenfe rekordowym pod względem  . śmiertelności 
jest luty, gdy cierpimy na brak w itam inowej paszy. W  tym też 
miesiącu1 specjalnie znaczna, bo przekraczająca połowę, jest 
śmiertelność prosiąt u rasy w ielk iej białej angielskiej. Podobnie 
też przedstawia się obraz u pozostałych ras.

W  d y s k u s j i  obrobiono odporność różnych ras św inu ia 
w p ływ y środowiska w warunkach W ielkopolski, przyczem pod
kreślono ważność oprawy w ielk iej śmiertelności jako skutku 
różnym  w pływ ów . W zakończeniu dyskusji wyrażono uznanie 
dla- cennej pracy dr. K o n o p i ń s k i e g o ,  przyczem wyrażono 
życzenie, hy m aterjał referatu został opracowany biometrycznie 
z uwzględnieniem lin ji rodowodu i warunków wychowu.

Doc. dr. K O N O PIŃ SK I TAD E U SZ (Poznań). Przyczynek do 
badania wieku i płodności bydła.

W  y n i k i :

1 .p rzec ię tn a  granica wieku 3701 krów w  zarodowych obo
rach ,czarno-białej rasy nizinnej w WielkopolSce wynosi 102/i2 
lat. Największą ilość krów (63,7%) trzymano w oborach 8,5 do
11,5 lat.

2. Procent ocieleń (zapłodnień) wynosi 57,8%.
3. Przeciętna liczba cieląt od krowy wynosi 5,78.

Bliższe szczegóły patrz „Roczm ki Nauk Rolniczych i Leś- 
nych‘Ł, tom NNNIyS&oznań 1933.
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W  d y s  k u hi j i podkreślono konieczność ruchu dla krów 
celem podniesienia płodności, której niski poziom zdleży od 
braku naturalnych pastwisk, od kigf-unku użytkowości, a zwłasz
cza dużej wydajności mlecznej) wiffiszcie przenawożenia. t. j. che
m izacji ziemi.

■; P.rof. dr. M A R C H LE W S K I r£EOĘ>OR (Kraków'). Doświad
czenia nad mlecznością i płodnością owcy fryzyjskiej w1 krzy
żówce z karakułem.

Referent referatu nie nadesłał.

W  d y s k  u s j i omawiano podobieństwo przebiegu laktacji 
u owiec i krów, prWczem stwierdzono, że- cecha płodności je,st 
zw iązana z ustrojem genetycznym, lecz i środowisko, żywiełłip, 
wychów' i t. cl. wwwierają-m lnak mkżęgjswoisity \v]d;y\v, przyczem 
wskazano na badania H a m m o n d a  nad niąe-iCą świń. Następ
nie omawiano sprawę metodycznego i technicznego przeprowa
dzenia doświadczenia. Na zakończenic?fdyskri['sji w'yrażono życze- 
nlejprzeprowad zenia badań nad owcami a n a lo g ic z n ie b a d a ń  
IJ a nr nr o n d a nad płodnością.

Prof. dr. MOCrZARSKI Z. (Poznań). Rodowod w świetle 
exhelismologji.

(Streszczenia nie nadeslańą.)

Inż. W 1R A Ń O W S K I Z.wPbzhań). Niektóre zagadnienia do
świadczalnictwa hodowlanego.

(Streszczenia nie nadesłano.)

Inż. BORMANN-.T. (Poznań). Rola tłuszczu w żywieniu zwie
rząt. (PrzM zynęk do poznania ro li tłuszczu w  żywieniu zwierząt.)

(Streszczenia nie nadesłano.)

Dr. W g l f c l j O  W S K 1 ZENO N |®uławjffl Studja nad żywie
niem kur niosek.

R ^ $ r  e r c h e s  s u r  1’ a l i m e n t a t i o n  d e s  p o u l  e s  
p o n d e u s e s .

W  okresie rocznym przeprowadziłem, doświadczenie nad 
żywieniem  kur niosek rasy krajowej — zielononóżek. Główmie 
chodziło m i o ustalenie optimum białkowego przy maksym al
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n y m  s t o p n iu  n ie c n o ś c i  o r a z  G h i^ ia tem  z b a d a ć ,  c z y  z i e lo n a  p a g z a  

w y w i e r a  j a k i  w p ł y w  n a  n ie ś n o ś ć .

Doświadczenie obejmowało dwie grupy kur jed n oroczn ych , 
możiiwieSpodękażdym względem  wyrównaneyjpó 10 sztuk z do
datkiem koguta.

Kahma dzienna składała siHgz mieszanki treściwej, ziarn 
pjsżeriiey i jęczm ienia oraz- buraków półcukrowych. Wg okresie 
zim owym  używano jako paszy ż£elotięj' siana koniczynowego 
wybranego (listki), avw l lecie i jesieni świeżej młodej lucerny 
i owisa zielonego.

•?$-Ś'kład m ieszanki treściwej był następujący:

G r u p a A.

Otrąb pszennych 35%,£iowsa 13%) kukurudzy 13?jm soi 4/|S 
płatkmv zienm. 7%, mączki mięsno-kostnej 10%, kości m ielo
nych 7}Śk mączki wapiennej .$%, plew [p len n ych  4%.

G r u p a  B.
Otrąb pszennych $2%, owsa kukurudzy 1 5%, soi 3%,

siana konicz. 1 5 ^ p le w  gryczanych mączki mięsno-kostnej
6%, kości m ielonych 7%, mączki w a p ie n n i w ęgla drzewo* 
nego 2 %.

Oloife, powyższe mieszanki były wyrównane pod względem  
zawartości białka oraz jegosstosunltu do jedno^ek ]>ol< arnio- 
wych.

3.,'tj’o dziennej potój.i każdej mieszanki dodawano pełnego m le
ka w  ilości 45 g  na ^tukę. Od/28 maja grupa A  otrzym ywała 
zamiast buraków zieloną lucernę lub owife.

ydŁMziehnie w ciągu całego doświadczenia ustalano dokład
nie ilości zjedzonego pokarmu dla każdć}-g¥upy. Pozate-m okreś
lono dośwuadczalniet*dla każdej grupy rzeczywistą strawność 
składników p o k a rm o w i®  dziennego pożywienia zimowego 
i letniego, posługując się w tym  celu kogutami, odłączonemi 
odĘfotadek. .Skład chemiczny wszystkich używanych pasz był 
znany na podstawie własnych analiz.

#W 1 okresie najw iotszej nieśnos&i, który' trwał od 28 stycz
nia do 28 maja;, kury zjadały przeciętnie na sztukę dziennie:

W  g r u j t i e  A : 105 g z mieszanki paszy treściwej z m le
kiem  )(770 g mie|żanki A  +  500 g  m leka)/40 g  ziarna pszenicy, 
% jęczmienią-]|i (Sil g buraków. To znaczy, że każda kura zjadała 
dziennie przeciętnppmbstancji o:tg^‘93 g, surowejjprotdiny 17,76 g,

53
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białka właściwego 15$7 g, węglowodanów 64,94 g, tłuszczu 
4,47 gra włókna 5,83 g.

Z tych ilości rzeczywiście trawiła: rsubst. org. 78,36 g, suro
wej proteiny 13,50 g, białka właściwego 12,16 g, węglowodanów 
60,42 g, tłuszczu 4,44 g, włókna 0 g.

W  g r u p i e  B: 118 g  z mieszanki paszy treściwej z m lekiem 
(770 g  mieszanki +  500 g  mleka), f i p  g ziarna (K  pszenicy, 
lA jęczmienia) i 40 g buraków. To znaczy'.; że każda kura zjadała 
przeciętnie, dziennie: subst. org. 100,42 gg surowej proteiny lO.d^fg. 
białka wł. 17,48Fg, -węglowodanów 67,65 g, tłuszczu 4,85jg, włókna 
8,73 g, a z tego traw iła: subst. org. 80,62 g, sur.; proteiny 13,24 g, 
białka wJ 12,06 g, -węglowodanów 62,55 g, tłuszczu 4,83 g, włókna
0 g.

Po przeliczeniu wypada w każdej grupie dziennie na sztukę 
około 0,110 jednostki pokarmowej: szwedzkiej. W  grupie &  na
1 jednostkę pokarmowy wypadało 145,4 ggbiałka wł., a straw io
nego 110,7 g, w: grupie B zaś —  158,9 g białka wł., a strawionego
109,6 g.

Grupa A  zniosła w7 I okresie 823 jaj, w  drugim, również
4-miesięcznym3^-^25i a w* roku —  1635 sztuk.

Grupa B zniosła w  I okresie 77^ jaj, w II — 605, a w- roku — 
1563 sztuk.

W  obu grupach osiągnięto wysoką niaśność. W  I okresie 
w grupie A  przeciętny dzienny procent kur niosących wynosił 
68,6, a w B  — 64,5, przyczem grupa A  osiągnęła swroj8 maksimum
76.7 w  kwdetniu, grupa B wunaju 73,3. W  I I  okrespfe grupa A  
wykazała 52,08% nieśnoś-ci, grupa B — (50,42. Nieśnośc) roczna 
wyrażała się dla grupw&A liczbą 45(42, w  grupie B —  43,48jó

W  każdej grupie najlepsze nioski stanowiły 30 *'10% cało&ei. 
Reagowały one bardzo silnie dodatnio na wysoką zawartość 

białka w pożywieniu, bo dla nich % nieśności wynosił w- grupie A  
85, w7 grupie B 82.

Przeciętna waga jaj była bardzo duża, w  gr.rA/60 g, Włgl:, B
59.8 g. W ahania w7 A  były 56,7— 65)$, w7 B 57,5— 64,4.

6 najlepszych niosek zniosło w7 roku przeciętnie 204. jaj 
o średniej Wadze 59,3 g (w7ahania od 194— 214 sztuk).

. -Powyższe dane liczbowe co do produkcji jaj tak w7 I okraę&e, 
„ak i II-g im  wykazują przewagę grupy A  nad B, która wynosi 
w I okresie niespełna 6%, a w7 II-g im  spada do 3%. Wobec tego 
doświadczenie nie wykazało żadnego dodatniego wpływu słana



koniczynowjaf© na niecność u kur. Tak samo wobec obniżenia 
się przewagi grupy I nad Ll-ą w produkcji jaj w  II okresie 
należy:'; stwierdzić, że dodatek złelonjgj młodej paszy po długim 
okresie zimowymkjnie wyw iera żadnggo .specjalnie korzystnego 
wpływu na nieśiiość. Stań zdrowia obu gęup jodnaledwo zadowa^ 
lająoy^jakość 4 ilośaj jaj, braiig^po^ównaw ez'05 w Il-im  okresie' 
św iadczą, ffce m ło d »o w ie ś  czy lucerna są narównii z burakami 
dobron^zródłem czynników' dodatkowych w karmie kur.

Wjgaką;- nieśność w obu grupach osiągnięto przy pomocy 
należytego odżywiania. CTzjjg nicśności 60— 65% skarmiano 
dziennie,najljSjrę 0,110 jednostek sl|andyn'aws;kicb, a przy 73— 77% 
0,130— 132 j. p. sk. Stosunek białka wl. rzeczywiście strawionego 
dotoednostek pokarmowych 'Sjjł dofść nEki, bo wynosił 110,7 g na 
1 j. p. s. w  1 grupie, a w Il-ie j 109,6.-g.’na 1 j. p. s. Leżał on więc 
w granicach minimum, znalezionego dla ifeghorripw średniej 
wielkości ( I L a n s l o  n).

Zawartość snbstancyj m ineralnych w* karmie obu grup była 
wysoka*,u wynosiła ona w* 1-ej 47,5 ■ g na 1 kg fgałkowitej pąśzy 
dzienhęj, a w'- Il-g ie j 50,5 g; mimo to kury korzystały także 
z osobno podawanej kredy w ilości dziennie na sztukę 5— 6 g 
średnio.

Rzeczywista*'Straw ność obu mieszanek była bardzo wysoka. 
Znalezionóliiastępująco współ; zynniki:

G r u p a  A.
Subslji org. — 83,75.'Proteiaią sur. — 76,12, węglowodany — 

93,05, tłuszcz -  99,36, włókno —  0.

G r u p a  B.
Subip* org. — 79,00, proteina sur. — 68,99, węglowodany — 

92-4I, tłuszcz — 99,79, wdófeiio — 0.

W  d y s k u s j i  podkreślono w ielkie Aznaczeii® pracy 
dr. W  i e r z J l i  o w  s k|i e g o  w dziedzinie żyw ghiia, ponzem 
omawiano metodykę i m aterjał doświadczentoraz podkreślono 
dobre wynik i otrzymąpe w Instytucie Puławskim  nad zielono
nóżkami, których użytkowość osiągnęła znaczną wwśokosćfe

Dr. W IE R ZC H O W SK I ZENON (Instytut Naukowcy Gosp. 
W iejskiego w Puławach). O strawności pasz zielonych i okopo
wych u kur.

53*
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S u r  1 :ą a i W e  3 t? i  1j i 1 i t  ja  d e i  f o u r r a  v e r f s  e t  

d e s  b e t t e r a v e s  c h e z  l e s  p u l s .

W izw ięzku  z ogłoszoną, przezejnnie w r. 1928 pracą „O czyn
nikach strawnolgi.' składników pokarmowych u ptactwa domo- 
wag©“ badałem w dalszym ciągu f'feti awn-ose tych pasz dodatko
wych,yktóre, wchodząc w  skfad dzienfiej karmy, n ieĘą właściwie 
źiiedłem energji i m.a!te^jału budulcowego, lecz raczej witamin, 
iBaynnik iem  m a k ow ym  i dietetycznym,T'ą w iec wpłyu ającym 
na sAiawność innych składników migsfcanki pokarmowej.

W ziąłgm  pod uwagę młody zielony owies, młocie zielone 
pokrzywy, siano koniczynowe, siano sojou e, buraki pastewmS 
półcukrowe i ć\\ iklovtefe.;-y

Użyłem  do badania metody K  a| a y  a m y, a przy oblicze
niach posługiwałem  sięljrów naniaiiii anierykańskieigo badacza 
T i t u s a.

S § ® i do^fl iadczalne, koguty zielononóżki, trzyfliane były 
w obszernych, wygodnych klatkach, przystosowanych do ilościo
wego zbierania odchodów.

f lg za s  każffesśfl doświadczenia wgnosił 6— 10 dni.
Podstawowa fa rm a  była we wfzj^łkicł^dośwłladcżęniach ta 

sama, a mianowicijS: składała śaę ona z mieszanki treściwej A j 
inłeka pełnego, ziarn pszennytlr i jęczmiennych oraz małej ilości 
węgla -drzewnego. Mieszanka treściwa zawierała: otrąb pszen
nych 35%«fcpwsa śrut. j;5%, kukurudzy śrut. 15'%, ku-eliów, SpjęjL: 
wych śrut. 4%, płatków ziemniaczanych 7%y mączki mięsno- 
kostne! 10%y  kości m ielonych 7%'j,\ple:w1 pszennych 4% i mączki 
wapiennej 3%. Dzienna więc dawka pokarmowa była następu
jąca: 50— 60 g  mieszanki A  zmieszanych z 45 cm3 mf^iaję20 g: 
pszenicy i 20 g  jęczmienia, oraz dodatek odpow iedn iej paszy zie- 
loiHłj lub buraków albo jednej i drugich razem. Dziennie skar
miano buraków i zieloniej pąsfV w stanie świeżym po 40 g}‘ nato
miast siana 5— 6 g.

Każde dośw iadczen i^  było prowadzone na cTwócli ptakach 
równoległe.

Sc?'&*kład chemiczny podstawowej dziennej dawki pokarmowej 
l)ył przeciętnie następujący: org. subst. 76|jf|j%, prorainy sur 
14,49%, subst. bezazóig tłuszczu sur. 3;68% i włókna
jg g j %. Dodatki w ynosiły ;^— 6 g substancji di!g. Strawność po
wyższej dawki, określona doświadczalnie oddzielnie, była '.w ysi
ka i wynosiła dla subst. or.g. 84,7%, 83$f§j8pa proteiny 73*6%;
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69,41%,'dlap^ibst. hgzazoto~wych 93,89%, 93,97%, dla tłuszczu 
96,oM  93,61%, (a dla w łókna 0%.

W yniki otrzymane, zestawione porównawczo, dadzą, się 
stresśgSMjak następuj9  Z poś ĵbd. pasz objętościowych najlepiej 
strawnym okazał si^jrnłoęEy ipwies, bo znaleziono około 90% 
Btrawnośei ;'Subsft org. i tyleż dla ,‘kułJs"# bezazptęfwych. Młode 
pokrzywy ustępują mu znacznie,1 bo są strawne zaledwie niespeł
na w 40% .subst. org.

Podobn^^malói§trS®4e są siana z koniczyny i liści soi. 
W spółczynnik sti awffośći ^łośtańdji org. u tych pasz wahał się 
w gr^n^acli od 23?5— 51%. Natomiast okopowe są w tym ątopniu 
strawtief-jak ow i® , znaleziono bowiem dla buraków pólcukro- 
wych -współczynniki 73, 89*5 i 85?5gŁa dla ćwikłowych 91 i 97.

Z poszczególnych składników pokarmowych najlepiej w y
zyskiwane były substancje bezazótow'e. U wdęliszośw badanych 
pasz znalezione współezynijjki gjffiały Ay^ggjae ponad to,
u niektórych, jak m K  i buraki, dochodziły nawet do 90. N a j
niższą strawnolć wykazały siano Rojowe' i pokrzyw7y, bo w gra
nicach 50— 65.

S u n w a  prcffiMiia była naokół mało wygyskiwtSla, wgwńęk- 
szośgi doświadczeń otrzymane wai tości nie [przekraczały 50, 
wyżsże wartości dawał stale owies, a buraki tylko sporadycznie. 
Na leży podkrtPlić bardzo ™iiskąó^trawriość u pokrzyw^ ( l l - gE l) 
i uSrfian, w niektórych wypadkach nawet niższą (7 i 0).

O strawmości w yclą^ii eterowego n iem ożn a  wyciągać żad
nych ttómSskótgj; g$yż zaw-artośdS jegppu fehwde wpzystkich baćla- 
liiycłj^pasz była znikopia (0,3%, 0,05%, 0,4%, tylko u sian 1,5^§2 
a właśnie oznaczanie strawności tłuszczu metoda K a t a y a m y  
jejst mato dokładne z powodu trudności określenia zawartości 
tłuszczu w' moczu kuizym. Otrzymane też wyniki są bardzo 
rozbieżna,1 np. u jedpego. koguta wypadła strawniejść dla siana 
sojowego 57%, u dm gfego za w%, podobni^ rzecz się m iała dla 
siana koniczyny.

Dł^Ssurow'Gg'0  włókna znalazłem przeważnie wartości ujem 
ne, t. zn,, że kał zawiei ał więcej wdókna, niż było podane z pokar
mem. Jest, t.<jj£ zjawisko, które prawdę zaw'sz$ \yyatępuje u ptąc- 
tw 'd*a ljęśt wyw,©łane zatrzym ywaniem  się w  żołądku m ięśnio
wym  n-iesaz’ przez dłuższy czaSj twardszych częścN włókna oraz 
kamyczków, które dopiero stopniowo1 opuszczają przewody tra
wienne-. Pylko w(f4 doświadczeniach'Otrzymany bitąns był dod&t-
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ni, a m ianowicie dla owsa, ;gianą soi, koniczyny i buraków pól- 
•cukrowych, przyczem -tylko owies i hrafaki wykazały.strawTioś.ó 
znaczniejszą, bo., tQ # o i W yn ik i te należy jednak przyjm o
wać z dużem zastrzeżeniem zet lwzg;l'ędu na wyżej wymienioną 
zdolność swoistą organizmu kurzego-: W prawdzie ścisłe badania 
B l - a n g o id a  i jego NYspółpracownifijów z gfstatnich lat w yka
zały, Z frfU . nieli,cznyc.li pasz, jak ziarna pszenicy^ owsa i kukuru- 
dzy, włókno jest .strawne, lecz w bardzo nikłym  stó-ppiu; ;bo od
5— 17%, przyczem trzeba bra0 pcS uw agę, powyżsi badacze 
musi ełi>?st oso wać spąrjalną bardzo uciążliwą! metodę;- dla wyka- 
zaąiia tej st.rawnaąe-i, czego ja  rob ili nie mogłem ze względu na 
inne cele mej pracy.

Porównując otrzymane wyniki ze współczynnikami ustalo
nemu xfl a bydła, koni i świń, widzimy, że substancją bezazotowe 
kura wyzyskuje tak samo, jak te zwierzęta, np. siano koniczyny 
dla bydła współczynnik TOydla koni 6a, a u kur 68̂ 71, buraki 
dla bydła i świń 95,97,.''dla kur znalazłem 85, 89,5. Gorzej jest 
z surową proteiną, której straw nb^Ó" była naogół niższa o k ilka
naście, a nawet kilkadziesiąt jednostek. Jegzpzo j  wyższym  
st, c&nira żażtfaoęa się' ta przewąga^zWiepz^ ssądych co do straw- 
ności- włókna ze znanych dobćzfe, przyczyń.

Przy rozpatrywaniu wyników -doświaądzeii z m łodym owsem 
i burakami zwraca uwagę, fakt, że nieraz wypadają z [obliczeń 
spółczynniki dla proteiny i węglowodanów nieprawdopodobnie 
wysokie, a nieraz, nawet wynika, że w ięcej strawiono, niż było 
podane, w danymi -dodatku paszy jS&czystej. Przyczyn tych nie- 
zgotlńoąći należy szukać nie w  błędach metody czy analizy, lecz 
w  dem, że te paszo So-ezysjfe oddzia ływają korzystnie na ogólną 
strawność' całej dziennej karmy. I  tak np* z jednego doświad
czenia z owsem obliczono współczynnik dla proteiny 135, dla 
węglowodanów  94, a z drugiego dla węglowodanów 108. Podob
nie -dla buraków z 4 do^waadcż^p wypadły współczynniki 100 
i w7yższe. YY obąc występów ania .stałego tyćli niezgodności i tylko 
przy paszach powyższych fpczyfetych jedynie powyższe wytłum a
czenie ifSst najbardziej pramlopoclobne. W  ten sposób otrzym a
liśm y dowód ścisły doświadczalny, że dodatek bardzo delikatnej 
zieleniny?2(pokrzywy tego wpływu nign wyw ierają) i |OczyStyclr 
buraków wpływa bardzo dodatnio na strawność całej dziennej 
strawy.

Biorąc pod u w a g i ogólną stjawność składników pokarmo-
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wjręti całej dziennej jitiatśś$|' i porównując pod tytóy względem 
wszystkie zbadane mieszanki/-1 widzimy,f;że najwyższe wspók'zyrń 
niki strawiipści protjeany i węglowodanów 'dajj| kombinacja z Jśa- 
memi. burakami lub z m łodym owsem (proteina 74— 715, węgłów. 
93 —9,4 lub $2— 74 i 9:4— 95), natondiaśt niekorzystnie przedstawia 
sięlskom b ino w'anići pokrzyw’, takcnsamycn, jak : i  z burakami, 
zw łaszcza ze V z^ ę flu  nad strawniś-Jsć proteiny? (obniżenia o 4— 8 
jednostek).

Dr;. GhtEOWSKA MAR.l A S. Doświadczenia nad przysadką 
mózgową a nieśnością kur.

(Pra-cowmia hodowli drobiu Szkoły Główniej Gosp. W iejskiego 
wr Warszawie.)

Iv o m u n i k a t I.

W  pracy niniejszej przeprowadzono porównawcze badanie 
narządów' rozrodczych kur: 1. powzastrzykj-waniu im) dootrżew- 
nowtf-- w yeią^ńi z przednfegb'’ płatu przysadki mózgowfęj i 2. po 
długStiwvałefn podawaniu doustnem tego preparatu. Zabieg 
zast-rzykiwrania wywołu je zaham ow'ani«:^nh?śności u kur na 
okróSr 18— 20-dniowy (W  a l k e r  1925, N q i  t li e r 1928, L o e s e r  
193(M podaw anigjzaś doustne wzmaga nieśnoścyi powiększa roz- 
njjar znąszony|jh jaj '(JG u t o w  s k,a 1931). Przedstawione foto- 
gkafje jajowodów i jajników' kuW"pn obu Wyżej wspomnianych 
potraktow^aniacb wykazują, iz żyw ienie hormonem przedniego 
płatu przypadki mózgowej w p m a  na wffliiożony rozrost w'ars|!wy 
gruczołowej jajowodu. W  jajniku zaś pod W'pływ'em takiego ży- 
w ieiiiaj rozw ija zwiększona ilość oocytów, które wzrastają 
w tempiie^przyśpieszonem.

Zastrzykiwanie do.oslrzewnowe i'(w']irowadzenie hormonu 
w dużym-nadmiarz-et (jednorazowe) nie powoduje zmian w jajo- 
wedzie, zahamowuje natomiast rozwój oocy&hw, k tó rS  osiągają 
za ledw ie^— 7 mm i k tó ^ ch  konstystencja różni się od normalndy 
i jest zrtpMnie płynna. W ro śn ię te  już w' chw ili zastrzykiwTania 
kule żółtkowe ulegają zwyrodnieniu i wypełniają s|ę krwią.

: K o nr u n i k  a.\f 11.

W  ’ pracy niniejszej prz|prow'adzono o b ^ w a c j©  nad nieś- 
nośęią dwui grup starsaych (3-ietnicli) kui-, żywionych systemem 
Kall h ^ ś li '1, z których jętl na dostawiała stale doda teł), przedniego 
płatu przysadki m ózgowej (doustnie), druga zaś była żywiona
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bez tego;'7dodatku. Okazało śtęi że długotrwałe podawanie hor
monów przedniego płatu przysadki mózgowej zapobięgą nor- 
małnie występującemu w ffizecim roku obniżemu się E eśnośH  
u kur i utrzymuje ją na poziomie drugiego roku.

W obec. itęgo, iż do doświadczeń tych użyto osiem kur, dal|że, 
doświadczenia są w toku.

K o m u no k a t  ł II.

Doś1 iadczenia n in iejsza m iały naffcelu zbadanie, czy p ra 
wienie żołądkow-e preparatu prz.etłmągo płatu przysadki zmieni 
jego własności (zahamowanie nieśności po zaśtrzyknięciu). P re 
parat trawiono? in vitro w termostacie przy t° 40° C w  soku 
żołądkowym kury, uzyskanym z 'dh/oniMznej przetoki (operował 
prof. ,BP G u t o w s k i ) ;  okazało s®, iż trawienie 6-, Ig- 32(4- 
godzińne nie zm ienia własności preparatu

Dr. GUM OW SKA M AR JA  *  i K O ŹM IŃ SK A  J. Wychów  
piskląt systemem „all >nash“ i wilgotnych mielonek.

(Pracownia hodowli drobiu S. G. G. W. w  W arszawie 
i ;Szkoła Gosp.jjWiejsk. KSMhyticzkach.p' -

Od 1927 Ęoku systeijjtfLall mash“ (wszystko w mielonce^ jest 
szeroko stosow any w A n p ji.  Polega on na podawaniu pisklętom 
od pierwszego dnia żyw ienia w s ^ S fe S i  niezbfanjgćh substancyj 
pokarmowych w  postaci m ielonki, zestawionej jak niżej.:

48% mąki kukurydzowej,
14% otrąb pszennych,
14% mąki pszennej,
6% mączki mięsno-kostnej,
6% soi m ielonej,
6% m leka zbieranego w7 proszku,
2% kredy,
1% tranu leczniczego,
1 % sołi kuchennej.

System ten ma na celu podnieść do maximum interisyw ność 
żyw ienia i zmniejszyć do minimum bezwartościowe składniki 
paszy. Zmniejsza on też bardzo wydatnie kłopotliwoścfkżywienia 
piskląt i czas pracy do tego potrzebny.

Doświadczenia niżej podane m ia ły na celu dostarczenie da
nych do porów7nania, który z systemów7: „a ll mash“ , czy system
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wilgotnych "mielonek, zaczynając od serka 'z jajka i kaszek — 
powszechnie j(iszczę u nas stosowany —  okaże się wydatniejszymi 
i praktyczniejszym w. naszych warunkach. Pracę przeprowadzo
no w  Chyliczkach na 2-ch|śtadkach karmazynów po 30 sztuk 
w  kardem. P isk lęta hyły wylężóne sztucznie w  tym Sahiym 
dniu. Doświadczenie trwało 3 miesiae&j Stosunek białkowy 
w  paszy był dla obu grup jednakowy. Okazało si|jj iż wzrosfrkur- 
cząt, żywionyeh>;systemem ^all m ® | “, okazał sio daleko rów 
niejszy i wyższy (1270 g; >  843 g)iS opłacalność takrze lepszą? 
Koszt ■wgćhowu 1 kurczęcia 2-miesięcznego —  all mąsli — l,Qg zł, 
3-miesi'ępznćg.o ^19 z ł ; kófzt wycliow u 1 kmęfzęłjia 2-mie|fd8zii!'ego 
•— wilgotne m ielonki — 1,40 zł, S-miesi^ęznego 236 zł.

W niosek: System all mash ma prżewngę nad sysieniejxt w il
gotnych mielonek p£z-y wychow iê  piskląt.

Dr. G U T O ^ I ^ t  . A r  J A  S. i D RKS^ERÓ W NA J. Wartość 
mączki sojowej przy wychowie piskląt.

(Pracownia hodowli drobiu w S. W . w  W a c ła w ie .)
Do||vi-a'de|enia niżej podato^ im ały na celu zbadanie w ar

tości mączki sojowej w  poróWmariiu z majgżka miękno-kostną* 
przy wychowie piskląt. Doświadczenia przeprowadzono na dwu 
gruj^awlw B iałycligReghornów7, w-ylężonych sztucznie w  tym 
samym dniu. Każda gtfupK zawderala 20 p isk lą t/żyw ion o  syąffe- 
mem ,,ali makło3 przycżem w jednej grupie, uwzględniając sto
sunek białkowy i uzupełniając mineralnie-, zastąpiono mąęzkę 
m ięsiw  — mą< zką sojową,. Dgswdadclpiie trwało 3 miesiące. 
Okazało się., że pisklęta żadnej z grup nie wykazały objawów7 
niedoboru jakościowego (paszy i wzrastały normalnie. W aga 
piskląP? „sojowych11 okazał^śię natomiast niższą od wjfflgi piskląt, 
!z-ywionycli macze t mięsną i odpowiadała w'adze piskląt, wycho
wanych na mączce rybiej ?£S/u z u k i  i D a t a  lko 1930).

Prof. dr. M ARCHLEW SKI, CZARNIECKA H. i RRZE- 
M EEKA W . W pływ hormonów płciowych przedniego płatu przy
sadki mózgowej na nieśność kur.

(Referatu nie nachylano.)
W  d y <̂ k u-ś j i omawia no metodykę, okres doświadczenia 

oraz iloś|l materjału doświadczalnego i jakość zadawanych pre
paratów7, a wT.eszcie skomplikow ane warunki ntótoclyki doświad
czanie!,.';
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C ZA R N IE C K A  II. i KRZB1MĘCKA W. W pływ przedniego 
płata przysadki mózgowej na nieśność u kur.

(Z Zakładu '^Hodowli Gjró.lne>fGliowu Drobirego Inwentarza 
i M leczarstwa U. 3.)

Autorki badały up ływ  dał^ek przedniego płata przysadki 
mózgowej, u prowadzanego bądź doustnie w  formie prepa.ratu 
f-my Spiaiss i Ska $  ilości 1— 2 gjmąćlź drogąyinjekcyj podskór
nych ^^eparatu Riclit.erowskiego glanduantyny w  ilości 100— 200 
jedno&tck mysich, a taJiSe w  jednej serji^preparatu „pregnon“-- 
w stosunku 100 jednostek'szczurzych lla^sztukę. W e wszysrjjąch 
(.śerjach dósw iadczalnwh i kontrolnych użyte były kury jednego 
wfeku i pochodzeniajibędące produktem k izyżów ki kogutit, rasy 
B iały Leghorn i kuiyRhode Tsland Red (karm azyii^uf: A ' wyni- 
ku doświadczeń^-w przeciwieństwie do danych podanych przez 
S k a r ż y  ń s k ą - G u l o s k ą, zauważono zmniejszenie się 
ilości jaj, znoszonych przez kury, doświadczalne, ugfńorównaniu 
z materjałem kontrolnym o 30— 40f££, zgodriię zaś z Matowaną 
aut orką^zwiększenie się w agi jaj c35|0-|&5%.

Prof. PR A W O C H E Ń S K I R O M ®  i E L IŻ Y Ń S K I B R O N I
SŁAW . Nowe dane o wpływie wyciągu gruczołów tarczycy na 
upierzenie ptaków.

a ju  o n t r i b u t ijo n s n o u v e 1 1 o s s u r  1’ s a.t i o n d e s  
l i o r m o n e s  t h y i e o i d i e n n e s a u p 1 u nr a g e d e s
0 i s e a u x.

Wobec stwierdzonego przez wiółu autorów faktu, że wyciągi 
tarczycy działają na. wypadanie piór u kur, zapoczątkowanej 
zostało (Mśu ia$cz;ąnie nad wpływem  tarczycy (preparat K lawego: 
gland, thyreoidea aninral.jSsice.) na kaczki. (|el był tu czysto 
praktyczny: ułatw ić l. zw. skubhńie-^oraz śfcwierdzigjcźjt;isiot.nie 
nowe wyrastające pióra będą obfitsze i miększe (jak tąystwier
dzono u kur), co m iałoby doniosłe znaczenie. W  doświadczeniu 
stosowano w ielk ie dawki określonego preparatu tak per os, jak
1 podgórn ie . Jednak bez rezultatu. U jem ny wynitedośw iadrze- 
nia dal jednak pozytywne dane: żę' kaczki1 zachowują się w zglę
dem tarczycy inaczej niż inne zwierzęta i że corpuscula epfhran- 
cliia lia są silniej rozw in ieteB j
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W  d y s k u s j i  nad tym referatem i metodyką doświad
czenia zwrócono uwagę na konieczność przeprowadzania współ- 
rzędn feh  doświadczeń nad kurami celem stwierdzenia działania 
prepaiatów \&yći'ągów tarezjjSy, przyczem należy uv.rzględnić 
także okres i ^tanrjapyzow any materjał doświadczalny.

Prelegent, dziękując za uwagi;, obiecuje je zastosować oraz 
badania możiiw ra rozszerzyć.

W  zakończeniu dyskusji przswoclniczący zwraca si^"do p re
legentów z prośbą o dalszą pracę wy.tej dziedzinie wobec 
jej ak tu a ln e^ i i możliwości praktycznego zastosowania w yn i
ków7.

Inż. ©R«¥GZ S.T. (Róznań). Przyczynek do poznania zmien
ności niektórych składników jaja kurzego.

(Streszczenia nie nadesłano.-}

R e z o l u c j e  P Sd  s e k c j i  V\ y t w ń r c z o ś c i  Z w i e- 
r z ę c^| j X 1V Z j a z d u  ^ e k a r z y  i P  r z y r o d n i k ó v, 
P o l s k i c h  w Pg)_z i Ca n i u w  1933 r o k u .

.:d. Zebrani zootechnicy pńlŚGyj^uważają za niezbędne utwtó
rzenie niezależnej instytucji naukowej., opinjodawczej i opiekuń
czej nad indukcyjn^ pracą badawczą w  zakresie 'lyjmogji hodow
lanej, któ‘ra to  instytucja może-być w łączności z innemu nieza- 
leżnemi ciałamiKnaukowemi lub sa m o d z ie ln i^

2. Zebrani zootechnicy polscy uważają za [niezbędne tprzepro- 
wadzeąiię przez odpowiednie zakłady standaryzacji genetycznej 
i fizjologicznej m ateijalu doświadczalnego zwderząt laboratoryj
nych, a w miaręińiożności także gospodarczych dla usprawnienia 
badań.

3. Zebrani zoot|fbhnicy polscy zwracają sic do P. I. N. G. W. 
wg Puławach o przyśpi'gsze&ie prac natlldpracowmniem typowych 
standardów piasz.

4. Zebrani, zootechnicy polscy w yrażają pełne uznanie i po
parcie dążeń do chowu zwierząt gospodars-kioh w miarę możności 
w7 wniunkach naturalnych.



XIII. Sel|cje nauk weterynaryjnych.

Gospodarz: SjrolK dr. St. R u  n g e.

Sekretarz: clr. B W  i t k o’ wśśk i.

Referaty w sakejach nauk •weterynaryjnych rozdzielone 
zostały m iędzy trzy sekcje i dwi&.p‘odsek(^fe, a m ianowicie:

1 * Sekcja medycyny weterynaryjnej teo re tyczn e j^

2.’̂ p,dkcja patologji ijjt-erąpji zwierząt.

a) podsekcja:^noroby wewnętrzne i zakaźne zwierząt,
b) podsekcja: tchirurgja.

3( -Sekcja łiig jeny groduktąt$\śpożywozych pochodzenia zw ie
rzęcego oraz, hodowli i łiig jeny zwierząt.

Spa) podsekcja: polożnf«tw7o.

W szystkie sekcje oraz podsekcje obradowały w7 salach nbwre- 
go gm achrrW . S. H. w  dniach od 13 IX  dojfS' JX 1933 r.

Referaty*dzieliły  się.nałjgłówfiję (programowe), korefęratow7e 
i na dłuższe łub krótsze, komunikaty naukowe. Ze względu na 
znaczną i i o e r ą t d w  czas icłi wygładzania był z konieczności 
męcno ograniczony i w7ynosił dla referatów  programowych 30 m i
nut, dla koreferatow i komunikatów7 10 minut. Czą&4 dyskusji 
w yn os ił;^  minut, przyczęm głos wóino djylo zabiera<?:tylko dwa 
razy dla każdego i eferatu.

Nad porządkiem obrad Czuwał przewodniczący w7zgl. j&go 
zastępca .oraz dw7aj sekretarze, w ybrani z grona obecnych na każ
dej sekcji i podsekcji.
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1. SEKCJA M E D Y C fp Y  W E TJ|^% TA® Y :J ]^ T  TE O R E TYC Z
NEJ.

Przewodniczący: p j» f .  clr. Z. M a r k o w s k i.

Sekretarze: dr. S. F l e k  i., dr. L  S y m.

1. Ih,of..kb;?MARKO\YSKI Z. R L i y ó w ) .  O roli gruczołów o wy
dzielaniu dokrewnem w  powstawaniu chorób.

S u r 1 e r o l e  d e  l a  s e c r e t i o n  d e s  g l a n d e s  d a n s  
1 e s a n g  et  d e  s o n  i n f l u e n c e  s u r  1 e de  Yąs 1 o p p. e- 
m e n t d e s  ni a 1 a d i e s.

(Referat (programowy.)
(Skrótu referatu nie nadesia.no.)

2. Doc. di. SKO W RO ŃSKI W . (Lwów ). Hormony płciowe 
w moczu krów.

H o r m o n e!.s g e n i t a u x d a  n .s -F u i i n e d e  l a  
v  a c h e.

Idorrifony płciowe stały ostatnich latach ^przedmiotem
bardzo Rożnych badań, szc»e^ólni'e w mecg|eynie ludzkiej, spc^t 
dziewano się bowjrcin. prż&zi  to poznać dokładniej nietylko rdfcneS 
sprawy, pozostające' w związku z życiem płciowem, porodem, 
w ydzieSn iem  m leka i t. d,,-alr ba-dania te m ogły się przyczynić 
do poznania nięktórycm zaburzeń 'e-horóbowych i do zrozumienia 
mechanizmu ich powstawania. Ze względu | a  okresowe prze- 
‘rnia.ny, jakim  podlegają żaiialtie narządy płciowe) badania nad 
żeńsSicmi Ing monami p ł c » ’we.miftmdziły żywe zainteresowanie 
już od samego początku powstania nauki o wewnętrznem W j®  
dżiolaniu. \A^(ostatńMi latach zdołano nawet wyosobnić krysta
liczny hormon płciowy żeński, zwańy folikuliną, a stało się’ to 
m ożliwe głównie dzięki odkryciu m orfologicznego sprawdzianu 
.(rtestuSobecnośsii rui u małych gryzonic&nyyzy i szczurów7), u któ
rych błona śluzowa pochwy przechodzi charakterystyczny cykl 
przemian histologicznych, [óo dajefsi.ę łatwo rozpoznać w rozma
zach  z wydzieliny pochwj^ Stwierdzono dalej, że u ludzi foli- 
ku.lina je$|| s.tąleś w tw a rza n a  w  pęcherzyku Graafa i wydziela 
się normalnie ,wi nfoo^u w  nieznac-znej ilości, natomiast w czasie 
ffiiąży produkcja fo liku liiw  wzrasta wielokrotnie, tak że w  pły-
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nacłi ust'rojowych|F(krew), a także w moczu można ją łatwo 
Wykazać. W  .moczu niektórych zwierząt jest ona wydzielana 
w tak olbrzymicjniłośc^ach, że właśnpplm . mocz klac-zy źrebnej 

j^Siuży jako najwydatniejszy m aterjał do fabiycznego otrzym ywa
nia krystalicznej folikulmy.

Drugi hor-mon płciowy żeński je«t już obecnie też trochę' 
dokładniej poznany, £«fociaż nie zn am y^ge jeszcze w  postaci 
lĄiyst.aliqzji’ej i nie znamy jego składu chemicznego, jak tó wiemy 
o lolikulinie. Jest to horman3£jałka żnłtego. Zadanie tego hormo
nu ma polegać na przygotowaniu błony śluzowej macicą? do przy
jęcia ja ja  płodowego, jest to więc hormon,^przygotowujący do
czesną m acicy i współdziałający w tworzeniu łożyska. Hormon 
ciałka żółtego nie daje się ■'-wykazać whnioczu, prawdopodobnie 

organizmie Swe kro w lim  nerkach)' ulega on jakim ś zmianom. 
Możliwe, że zmienia -iętuń na folikulinę., ponieważ pod względem 
chemicznym ma biwbyć do jkej zbliżonj|8|

W reszcie do hormonów płciowych w sąggszem znaczeniu 
moznaby Naliczyć je d ® tz  hormonów przedniej przysadki mózgo
wej, znjany pod nazwą prolanu, który pobudza jajn ik i do tworze
nia foliku liny i hormonu 'c-iałka żółtego. ^Hormon przysadki 
mózgowej wytwarza się u kobiety w czmfie ciąży w  bardzo dużej 
ilości, i to prawdopodobnie nie w7 przysadce mózgowej, ale w ło
żysku, które posiada zdolność produkowania także różnych 
innych hormonów. Na obecności tego właśnie hormonu — i to 
w bardzo dużej ilości — w, moczu ke|)iet ciężarnych polega znana 
biologilana próba rozpoznania ciąży według ischheima i Zonde-. 
ka. W  moczu zwierząt hormonu tego wykazać nie można, dlate
go też i\ie można tej mąt-ody użyć do rozpoznania c iąży u zwierząt 
domowych.

Chcąc przekonać sic, jakie hormony płciowe znajdują się 
w  moczu krowim  i czy możnaby na tej podstawie rozpoznawać 
cią^ęk u krów, przeprowadziłem odpowiednie doświadczenia. 
Doświadczenia wykonywano w ten sposób, że mocz krowi wstrzy
kiwano zwderzęfom podskórnie 2 razy dziennie po 2 —4 cm3 przez
7— 8 dni, następnie zw ierzęta zabijane, i badano zachowanie się 
narządów płciowych. Jako zwierząt doświadczalnych używano 
kkólikóws, ponieważ dla myszek moęz krowy jest J jln ie trujący. 
Ponieważ chodziło o to^czy w  moczu znajduje się hormon przy
sadki mózgowej, dlatego doświadczenia przeprowadzano na kró
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likach młodych,; płciowo jeszcze niezupełnie dojrzałych (m ło
dzieńczych). W doświadczeniach przedwstępnych zaczystym pre
paratem prolałijU lub z moczem kobiety ciężarnej przekonano się, 
żeTęhhrakterystycziie dla tego honĄonu zm iany 'w  jajnikach w y
stępują tylko u zwierząt, posia&ającycli już pewien stopień 
rozwoju. LT ęglkiem  młoilycfhjlcrólików o wadze 800— 900 g (zale
ży to zresztą także od rasy i od odżywiania) nie rriożęfa nawet 
przez bardzo duże -dan ki prolanu wywoła*} rozi'ostu ptfaherzpękówj 
Graafa i ich lutein izac ji. j^ a jlep ie jsdo legdycęlu nadają się k ró li
k i młodzieńcze jhnfantylńę) o wadze mkoło 1200 g. Najczęściej 
w  tej s.ąmej seruj doświadczeń używrano kf">likó\v z tego sarniego 
miotu, ażeby zmniejszyć indywidualne bóżnice w rozwoju narzą
dów płciowych. I I  królików młodzieńczych bardzo trudno jest 
rozpoznać Jhe^ppnieważ radi a jeszcze nie zstąpiły^ a zewnętrzne 
częsfti płciowe nie są jeszcze należycie rozwinięte'; Dlatego też 
często do doświadczeń uzjyfo lakże samców, u któryclgjpo prola- 
nie, jako też po moczu kobiet ciężarnych można było ejtwifcydzić 
bardzo zną-e^ny przerost gi uczołu krokowego z obecnością ga la
retowatej wydzieliny, natomiast jądra zazw.yczaj niećbyly powiek- 
g|zone. Króliki w  ciągu •doświadczenia -spadlały ślinie na wadze, 
przeciętnie traciły 200 -300 g.

W yn ik i przeprowadzoiijglli doświaidozpii można streścić 
następująco:

Mocz krów7 ciężarnych wywołuje u królików  (sam.ić| irrfan- 
tylnyclb-zrniany a narządach jołciowych widoczne makroskopo
wo, m ianowicie stwierdzaBgsięljjjjardzo znaczmy przerost macicy 
(wężykowato poskręcana) oraz jej rozpuleąnienie i zaczerwienie
nie, natomiast ja jn ik i nie wykazują powiększenia ani też zińiaifj}1 
jakie obśjei w oJwańntŁpo prolanie i po moczu kobiety ciężarnej. 
Mocz kiowry 'niećiężarnej podobnych zfnim<i w  macicy nie wywo
łuje. W  kilkudziesięciu doŚA' iadczeniach otrzymano zgodny w y 
nik, ze rno.cz krowy ciężarnej nie dawał żadnych zmian w ja jn i
kach, -'co wskazuje na nieobecność hormonów z przysadki m ózgo
wej. Tak samo>męic|ź odpowiednio preparowany^ t. j. wstrząsany 
eterem, krzemionką lub węglem  zwierzęcym, nie pozw7olił na  
ujawnienie hormonu przysadki mózgowej. Natomiast obecność 
hormonu jajnikowego, t. j. folikuliny, można w7 moczu krowy 
ciężarnej zawsze wykazać, chociaż nie w7 tak dużych ilo;śtiacli,h 
jak to stwierdził Z on  d e k  u klin zw.';'
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Z powyższego można wysnuć wniosek;
1. że biologiczne wykazanie SJążS u krów m,ciże śię oprzeć 

tylko na obecności folikulińy, a nie na reakcji Yschtaśma 
i Zondeka, jak to" jest n kobręt/f§§

2. ze względu na dośći?4fln®działanie trująke iftoczu krow ie
go u małych gryzoni (myśzy i szczutlgwjj do tej próby biologicznej 
najbardziej nadaję się króliki młodzieńczego wadze 1200—'i'300lg.

Dr. BRILh. JUL^tfSZ, lek. arszawa). Jajniki płodów
koni, jako źródło powstawania hormonów |na podstawie w łas
nych obserwacyj®|

O v a i iv.e d e  f o e t u s c o m m e s § u r c e  d e s  h o r 
m o n  e s.

Sjisrędnem z badań diagfhó^M żpyeh;ęiąży jest u jgRw ili obec
n ej m etoda określenia folikulinjs^(llorm§nu żeńskiego)., zawartej 
w moczuli wydzielanym  .pjzez ustrój płci żeńskiej. Metoda ta 
wjeszła w  użycie od chwili, k j.edy Am erykanie A l l e n  i D o i s y 
podali sposób okieślania obecności falikuliny. Metoda A l l e ' n a  
i D o i s y  sprowadza śjy?do zjaw,is)% rui u .gryzioniów, bądźto 
płciowo niedojrzałych,^rądź też do zwierząt starszyćli kad row a
nych; u których wskutek braku jajn ików  cykl rui nie i'sinie|e. 
Badania odbywają się drogą rozmazów zawartości pocliwy, 
przyczenfFw zależności od tego, w  jakim  okresie rui zw ierz^bada- 
ne się znajduje, otrzymujemy rozmaite charakterystyczne obra
zy. Ostatecznym efektem, dającym sa&j uchwycić w obrazie 
mikróskojtowym, jest tak zwane stadjum zrogówa^enia błonek 
poc-hwy, czjsłi kierątoza. Tkmyszektp-łciowo niedojrzałych nastę
puje równocześnie otwarcie zamkniętej dotąd pochwy.

bęidę tu wspominał o imaych testach etio log icznego  
określania ciąży, jak reakcji A. Z . r r y d m a n a  i innjjch.

U klaczy w czasie ciąży od 80 dnia jej trwania ilość wydzie
lającego się hormonu* który może wywołać typowe zjawisko rui 
u myszek, narasta silnie i dochodzi do 100 tysięcy jednostek 
w jęclnym litrze moczu, t. zn., ze jędnym cmjs moczu możemy 
wywołać'..kuję u 100.000 myszy. Są to, rozumie się, liGzby otrzy
mane; po zastosowaniu bardzo ścisłych rnątod badania.

Jakiem jest źródło wytwarzania się tBrh ogromnyeh ilości 
folikulh iy, -wydzielanej z mtJcżem klaczyl.ćihżarnej - -  jest dotąd 
kwestją sporu * W szak nie wiemy, czy to jest produkt prze
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m iany materjilfi w ydalany nazewnątrz jako zbędny z ffinazem, 
czy też tóst. to' .produkt, który, Epełn iw iay w tej w aśn ie  pffidaci 
jakąg określo^ąt^ol^J wytwarzając się a nadmiarze, musi rów 
nież ojDufcić organizm. Źródło powstawania foliłtu liny widzą 
jedni w pęcherzyku Graafa i u7 pęcherzyku artrety&znym, 

'inni w ło ż y ^ u ; sąt wreszifjflsB ostatnio i tacy, którzy stkładająfc 
je w  wątrobie płodu. Y\j| każdym razie brak w7 iftńratu- 
rze dostateczni^ pewnych dowodów do stwierdzenia drf%i 
powstawania folikuliny. $?e względu na krótki czas, epozosta- 

mi do dyspozycji, nje mogę w tem n w ^ u  omó
wić zawiłej kwestji jąlijemizmu folikuliny, jako też jej roz- 
powszęebhięsńia- w przyrodzie. Ze względu na to, że przez nazwę 
folikuliny,tozum iem y opętanie produkt, wywołu jący ruję u kastro
wanych niks-ay, przeto w ciągu całego mego badania, mówiąc
0 folikulinie, będę ujm ował tą jiazwS produkt, k tó iy  opisane 
zjawisko może wwwoływitó.

W  czasie! badań nad ronieniem zakaźnem klafezy zwrócifem 
uwagę na wielkość jajników w z g lę d n ie —  jąder; poronionych 
płodów. Na podstawię badania mtyfcrjahr, o® jm ują^ego 1|| 
przypadków, dSsąpdłem do oki-ć^enia w agi jajników7 płodów 
jg-miesięjgżiiych na 120 g, 9-musjsiącznych na 150 g; pod koniec 
ciąży jajn ik i szybko maleją, dochodząc do w agi 20 g. W  poło
w ie ciąży stosunek w agi jajników7 do wagi ciała, w-yrażony 
w7 procentach, w7yna»i 2,8%, pod koniec ciąży —  0,05%. Ten 
rytm  fre«S>stu, wyróżn iający ja jn ik i E fod ów  koni od innych 
organów, przypęfmin^i rytm  w7zrSgu  nadnerczy u człowieka
1 7-c\ajefisu jprzem jwdać za jakąś funkcjonalną rolą tych orga
nów7 (demonstracja).

Organ takg»y$elki, jakim  jestidem ori&rowany jajn ik płodira 
odgrywać musi zapewTtfefjakąś specjalną rolę w gospodarce orga
nizmu. lego  wybitne unaczynienie, wydzieln iczy charakteu ko
mórek nasunęły m i na myśl badania tego organu, jako ewwntu- 
ahjłdgo źródła w'ytwarząriia. feję tych d^rómnSęh ilości folikuliny, 
W ydzielanej z(jm,'0£zem klaczy ciężarnej, o których wspomnia
łem)) na początku referatu. Drogardo zbadania ich roli w  thfcym 
przypadku b'yla tylkfe; jedna: spraw7dzić żajwartość w7 tychże ja j
nikach ilośc-i folikuliny. W  tym celu wstrzykiw7ałem dokładnie 
ro zta rta  ja jn ik  rgeflojrzałym  płciowo myszkom, przyczem do- 
■szedłem do wniosku, że 0,2 g m iazgi jajnikowej zaw iera jedną 
jednostkę m jp ią  folikuliny.

51
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Za przytoczoną korłCepeSją wytwarzania fo liku liny Ip rzęz 
jajn ik i w okresfg płod&wjram przema,wiać|śię zdaje fakt njęznafiz- 
nycli ilości fo liku liny w moczu krów cWżarn,w<ni, którycłi cykl 
rozwojow ja ja jn ików  płigdów ni<};;m*zecIfo’dzi prfe® okres rozrostu 
(demonstracja).

W  lem  miejscu chciałbym odraził zaznaiczyc, że »\\^\vypadk^ 
ciąży, której płod rozw ija jący się jestęplci męskiej, rolę tę speł
niać mogą jądra^s posiadająęg \> tym okresie jeśż^zei wiele 
wspólnych, a przynajmniej m orfologicznie podobnych do jajni-? 
ków elementów".

ifr. BBlLł*) JtJŁ\l'u>SZp| lek. w l .  (W arszawa). Hormony 
u noworodka konia płci żeńskiej.

Szukając dalszych dowodów, któreby przejna wiał\l| za, w.y- 
twarzaniem się hormonu żeńskiego w  płodzie,” zbadałem w  jed
nym dostępnym mi przypadku: 1. krew i 2. mocz klaczy po 
oźrębieniu, jako też: 3. krew i 4 . rńipcz noworodka płci żeńskiej. 
Materja.1 do badań pobrano 80 godzib porporodzic. Jako spraw
dzianu na olreóHgść foiikułiriy użyto mysz<fk^sa«iicz$k k a p o w a 
nych. Badany płjm zastrz-ykiwaido podskórnie \serji 6-cin miyą|y. 
według następującego schematu:

mysz nr. 1 — 0.05 cnr badanego płynu
„ „ 2 — o.o5 * ; „

■{ __ f) i
77 77 u  1 ?  77 77

„ „ i  -  0.1 „
p; __ o 9

77  7 7 \ S .r*s  , ,

„ 6 —  0.3 „

Zastrzyk powdórzono pięć razy.
Z 4 seryj i i ^ ^ y  injekowtóSych je d y m S u  myszek, którym 

zast^ykniętp surowdcę źrebaka, nastąpiło' sąrnorzutne otwravcie 
pochwy, przycźęńńWv rozmazach Sw ierdzono o-braz typ. og jlru ™  
Przy sekcji, wykonanej w  około 100 godzin, przy pierwszym 
zastrzyku stwierdziłem  silne powiększenie rogów  macicy i ja jo
wodów'. W  jajnikach żadnych zmian nic stwierdzono. Pozostałe 
myszki, injekowage^krwuą matki, moczem matki, jako też moV 
czem noworodka, nie dały reakcji folikulinowej.

Doświadczenie po^yyższe Łftgskaztife, w surowicy nowo
rodka konia możnją wykazać obęcngsć folikuliny. Ponieważ naj
m niejsza użyta przez nąs; do doświadczenia dawka? surowicy
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wynosiła 5 i ąży po 0.03 ogółem 0.25 ciii3 ąprowicy, która
to ilo^*wyw 'ołałapoestrug to tem sam em ^r jednym litrze suro
w icy mieści(W&c musi co najmniej 4.000 jecln. folikuliny, co 
przewyższałś^ęrąęrotiriie sfe-dnią folikułinę we krw i klaczyśfie- 
żarnej. Nie jest rzeczą, wykluczoną, ze nawąt m niej'^6 dawki 
surowdc.jlrnownrodka; zdolne będą do wywołan ia rui, które to 
doświadjcze-n.ra zamicrzasn podprow adzić w  m iai’ę otrzymania 
odpow iedni&gó materjału.

W yn ik  tego •doświądtśjenia, podobnie jak moje badania, 
przepiowącląpnó, nad płodań^i kphi .z- różnydh okreśp-w ciąży, 
zdy ja  się przemawiać za tem, żeprzyna jm n iej część folikuliny, 
wydzielanej z mc$zeńj?kla*5zy cięMrnejŚjpocliodzi z płodu.

'.P ro f. dr. G?tJTOWSKl B. (W arszawa). Hormony płciowe.
L e s  li o r m o n e  s s e x u e 1 1 e s.

(S tre s zc zen in ie ?  nadesłano.)

T  e ri ż e. Przetoka żołądkowa chroniczna u kur (demonstra
cja).

s t u l e  p e r r a a n e n t e  g a s t r i q u e c h e z l e s  
p o u 1 o s (avee une demonstration).

Sgiptreszczenia. rak nadesłano,.)

T e n ż  e. Wydzielanie soku żołądkowego u kur pod wpły
wem histaminy.

L a  s e c r e t i o n g ais t, r i q u e dl i  o z l e s  p o u 1 e s s o u s  
1’ i n f  ł u e n ^ F  cPę 1’ i s t a m i n e .

kurach z przetoką 1 żołpdkową chroniczną zbadano wy-,; 
'dzielenie soku żołądkow^-ss snnorzrutne i pod wpływem  histą- 
njpiiy, stosowanej podskórnię.

T  e n ż  e. Krzywa dysocjacji krwi gołębiej.
o u r b e  d e  t ą  d e c o m p o s i  t i o n d u s a n g d e s c, o- 

1 o m h e.
Autoi p rze s ta w ił wyniki badari$ przeprowadzonych nad 

dysocjacją krw i odwłóknionej, krwdnek oraz oKg>$<mio>giobiny 
w roztworze, buforowanym. (K i ł̂  1 'Oj, N a2I IP 04) przy różnej! 
tómperaturka i ciśhieniu parcjalnem 0 2 i jednakowym ciśnieniu 
'parcjalnem C02.

ćji*
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T e n ż e .  W pływ kastracji na zanikanie g/uozołu krokowego 
u psów.

L ’ a t r o p li i e d e  l a  g l a n d e  p r o s t a t ®  c li e z l e s  
c h i e n  c a s t r e s .

Autor obliczył je d n ią  ilość g gruczołu jądrowego i kroko
wego,^'przypadającą na kg^psa różnej wagi. U  psów kastrowa
nych występuje zanikaniu gruczołu krokowego. W aga gruczołu 
zm iiiejśza -się 4-krotnie w ciągu 3 miesięcy^od chwil] wytrzebie
nia i wynosi u psów wagi 20— 25 kg śijednio 0,2 g  na kg, gdy 
w normie 0;8j— 0,9 g.- -Stwierdza, się także mikroskopowe zm iany 
pokastracyjne. gruczołu krokowego w zanikaniu gruczołów 
i rozroście tkanki łącznej.

Próife dr. KLISIECK1 A. (Lwów ). O pochodzeniu fali dykro- 
tycznej.

L a  g e n s s e  d e  l a  d i c r o t i c Ą  u nbp u v e?m e n t cl e 
s a n  g.

Falowanie ruchu krw i w łuku aorty jeśt zawsze logicznie 
zgodne1 z przebiegiem , ęiśniehią w komorze względnie w aurorej 
Nawet przyrządem tak qżułym jak firfohemotachnmetrOwrażli- 
wym  nawettoa zm iany ruchu,'•zachodzące wfi&ę.tnych częściach 
sekundy, nie nmżnaj wykazać ani j/śladu fa l odbiwch od obwodu 
i biegnących doseręowo, które według hipotezy niemieckich 
autorów' mają się pó raz drugi odbijać od zastawek aorta i w y 
woływać zjaw iska dykrotu. W  okresie pr^ed u y k ro & i, t. j. pod- 
■uzajs ą]§urczu komory, jest progresywny wzrost szybkości ruchu, 
skierowanego oczywiście ku obwodowi, a rtćclr ten trwa i jakiś 
czas po skurczu. Gdyby się strumień krw i odbijał od miejsc 
podziału aorty na duże tętujce, musiałaby się pod koniec skur
czu pojawić fa la dośrodkowa Jócłbita, wsteczna ra zakłócić ruch 
krwi, zwalniając gtj lub wywołując jego oscylacje. Ade ani w  dol
nej części aorty, ani w  jejfoczęśftiach początkowych nawet śladu 
fa l dośrodkowych nic widać. Możnaby przypuszczać, ż^ ehe w i
dać ich z powodu szczegoińęjj 'interferencji; ale ąu iana tętna 
w' takim razie mpsiałaby j cłioelprzejściowm tę interferencję. za
kłócić. Jednak w  czasie zwalniania T.ętną. i jegdajprzyśpięsiania' 
charakter fa lowania ruchu krw i jeśf,".ten śdm, zawsze ku obwo
dowi skierowany; gładki, beż jakichkolw iek wstrząsów. Odbite 
falc od obw'odu widoczne są tylko jyv systemie słabo krw ią w ypęł-
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nionyrn podczas rzadkich skurczów Irercaj u psa około 30 
w minucie.

W  Szczegółach rucli krw i w  aoteię w  poszczególnych mo
mentach rzutu przedstawia się następująco ( r yc .  1):
W’ fazie skurczu izometrycznegu wonrp.ńywp—in , którego począ
tek znaczony je^t ppzez wstępowariifcjjjkrzyw&j komory, a koniec 
początkiem rozszerzania się opi*szki aorty7*  zawieszonej na 
elastycznej dźwigni, - - w  tej fazie, trwającej około 0,076 sekun
dy,, ruch krw i się zmniejsza o 7 do 6 mm/sęk. ! M aleje też jeszcze 
o 2— i^mmt/sek. i po otwarciu zastawek aorty mimo wiewania 
się krw i do aorty przez czas 0,03 do 0,09 sek. Pierwsze porcje 
krw i Wlewające się do aorty rozszerzaj%’j.Qjiuszkę aorty7, napinają 
jej ściany' tak długd, aż ertergja napięcia •zrównoważy energję

400 500 600 komora
m m / a e k •

Ryc. 1. Aorta i komora lewa, zawieszone im elastycznej 
dźwigni; strzałki oznaczają kierunek ich rozszerzania. 
W  dole wykres ruchu względnego (w nyilimetrach nśSsek.) 

w luku aorty.
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ciśnienia, i ruchu w  obwodowych częściach aorty. Szybkość 
ruchu przestaje maleć, a zaczynia rosnatamtipiero po napięciu 
ścian aorty w  0,14 sek. ocl pó|zątku skurczu.;,: ;P)c>: tym tczasie 
zaczyna się przyśpieszać ruch krw i ^(przyśpieszenie skurczową;). 
W  momencie ukończenia skurczu komoij| (i II) ma chyżojść 
większa o ;30-M0 mm. W  fazie rozkurczu izometrycznego 
( I I I— IV ) rucljikr-wi przyśpiesza się o dalsze*3 mm (przyśpiesze- 
Ttfe dykrotyczne); w tym czasie pojaw iają się K gż  zjawiska 
dykrotycziieŁw ćilnmniu i tętnie. Od kótńga izometryczńśigd roz
kurczu (TY) rozpoczyna S j^powolnyyfepadek ^Sybkośei ruchu, 
który w  ciągu 0,15 sek.., t. j. do npczątku następnogcl cyklu (I), 
traci 11 mm na szyl^kości. Dalsze losy lytehu są takie, jal-ć;.opi
sano w  cyklu pierwszym ,i t. j, m aleje dalej., w  fdąi|gizometrycz- 
neą i.przez k ilka setnych sekundy w  fazie izolbnicznej do cza^u, 
aż siła wyrzutu kom orj^rrostanł^rózsszerzać elastyczną opuszkę 
aorty i zacznie nadawtrewna^te krw i t. zw. skurczowe przy-śpirag 
szenie.

©jfiiośnie do sprawy obw-o&iw;j*h  odbitych fal, musiałyby -one j 
być w kóncu fazy izoiirętrycznej, w  której ruch —  jak z foto
gram ów A&dać — progresywnie rośnie, nie wykazując żadnfg&j 
zahamowania ani oscylacji, podobfiie jak i ciśnienie krwi. Hoto- 
hemotakjiometr, k ipj^rzdoła] wyśledzić ldlkumilimjjtrow-e zm ia
ny ruchu krwi,, na przestrzeni nawet setnych sękundy, w  tym 
czasie, k iedy fale odbite powinny się pojawną absolutnie ich 
obecności nie zdradza. W idocznie w  systemie, tak elastycznym 
jak aorta, w^systemie, wypełnionym  krw ią pod wzgiędnią dużem 
ciśnieSiem i często tętniącym i mającym dobre warunki odpływu 
na obwód, brak fizycznych warunków dla fa l dośrodkowych. 
Zjaw iska dykrotu ąa pochodzenia jedynie odśrodkowego, są w y
woływane zamykaniem się zastawek elastycznej aorty.

Pom iar ruchu tak zmiennego w  ułamkach sekundy stanów i 
dowód czułości^ i wierności fcfcpheiimtachomctru Cybulskiego 
i jest.pierwszą, próbą powiązania zjaw isk ruchu linearnego z pegjj 
'szęzególncmi fazamiYrzutu ser,ęą.

Prof. dr. KldSEI^CKI A. (Lwówr). Udział płuc i serca 
w  amonjakowej i mocznikowej gospodarce ustroju.

L a  r ó 1 e . d u p o u mo n e t  d u co  e.u r clą n s 1 e d o- 
m a i n p ' d e  l a  m(a t, i e r e  d’ a nr o n i a q u c e t d ’ u r e e 
d a n s F o r g a n i  s m  e.



Sa.śJ

Narządy podczas spoczynkowej przemiany wydznPlajffl 
amonjak (nerki, mięśnie, narządy. miódńjicy małej, system ner
wowy), o czem świadczy-w iększa jego ilość wfe; krw i żylnej niż 
w^tefeniczej tych narządów. Z iłcj-^ci krwiupłytracej przez różrie: 
części o rg fp zm u , i różnicy anjfenjakowej pomiędzy krw ią żylną 
jWtętii^zą.ć^ynika, że:

ngrki dostarczają 0,08 mg- N TŃ.H3 (200 cxr« krw i żywnej z, nad
m iarem :0,04%,

kańępyhy'w łne 0,0f4 m g N -N H 3 (MO cm" krwi 'żylnej z nad
m iarem 0,01%),

głowa, kończyny przednie 0,03 mg N *N H 3 (300 cm3 krwi 
żylnej z nadmiarem! 0,01 %),

narządy m iednicy i mięśnie tułowia 0,01 m g N -N H 3 (100 cn f 
krw i żylnej z nadmiarem 0,01$;),

w  sumie 0,134 m'g azotu amonjakowcgo w minucie, 193 mg 
na dohe w  spoczynku. Ilość )|ego somatycznego amonjaku 
z w ie s z a  się znaczijKo w  pracy; we krw i ży ły  lokciowejKzlow ieka 
po prący- .znalazł Fka r1 n a s  i  y® o z o 1 o w  s k iw wzrost famąflja-; 
ku ó( 50— 100%. Am onjak somatyczny nie wydziela sje nąze- 
Wńątrz drogami ińp^ch wydzielin  ani jest przez wątrd|ię 
pochłaniany, która z racji swego położenia pochłania tyłk’p. 
amonjak trawienny. Ę^równaiŚ-e krw f żylnej prawego sepa  
7. krwią-jtętni^ą wykazuje, z^ o n ią iy c zn y  amonjak z-MKfts w p łu 
cach i w  sercu. Do serca prawego dopływa 750 cm3 krw i w  rni- 
nucieHnd. 500— 1000 u pśpw w agi od 7— 2'4: kg) o zawartości 
0,04— 0,05 ang% az. am.., a Wypływa z komory lewej-1 z 0,03% 
az. am. Zatem po- przejściu przez płuca i Serce trąci krew 
w minucie 0,Wp>— 0,15 mg azSjkam., na dobę 108—216 mg.

Krew  tęfnicy płucnej ma przeciętnie 0,01— 0,02 mg% az. am. 
więcej niż krew przedsionka lewego. Am onjak somatyczny może 
hyc-, w  Małości pochłaniany w płucach, i głów nie płuca' sprowa
dzają^ żyiny, bardzo zmienny,! poziom amonjaku liia- s ta łyŁ tiżsąy 
poziom  tętniczy. Czasem jednak wchłanianie w ’ płmjgch ustaje, 
poziom tętniczy zrów nu je tśi§ z żyliwm , czasem jdSt. wydzielanie 
amonjaku przez- phi ca, a wtedy krew- tętnicza ma go więcej niż 
żyina. Dzieje się to w  stanach anoksemji. Gdy ’ną's^.ćenie krw i 
tętniczej ® n e m  -sv złych warunkach oddechowych s p a d n ij do 
9%, płttcą- procyńkują-r0,01 mg% az. am., a gdy śi(?.polepszy oddy
chanie i krew tętnicza ma 13% tlenu, wtedy płuca pochłaniają
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0,01 mg%. W ydzielanie* ze S.trony phtc pojaw ia się w 4— 5 godz. 
doświadczenia i w  dobrych Uenowyóli stanąjGh. \\ udzielają go 

. leż płuca izdrowane.

O zachowaniu się serca wobec/atnoiijaku krw i poucza zesta
wienie krw i zatoki wieńcowej (s inu i coronarius«S z krwią tętni
czą. K rew  zatokowa serca in situ ma 0,014, a w  amónemji nawet 
0,046 az.ranr. mniej niż tćHjhicza. Przez serce psa 9 kg płynie
w  minucie 140 cm3 krwi, zatem pochłania ono 0,08, a może 
pobrać i 0,06iSmg az. ani" P<3 kilku goęjżniach ętośwda.dGzenia 
zaczyna się tam amionjak wydzielać. Do absorpcji somatycznego 
amonjaku przyczyniać się "możeJśeićee w graniczeń 29— 93 mg 
a z. am, na dobę.

Wycgotuiionę,'serce i plu’qa (preparat .Śtaiimgą^,: odżywiane 
krw ią o 0,06 do 0,9 mg% az. am., pochłaniają amonjak. Z 300 
do 500 cnr3 krw i tyćlj prejiaratów znikało w pierwszej godzin ie 
doświadczenia 0,03.— mg,  zależnie od stężenia we k iw i. K rew  
za. tok owa takich s4ęrc m iała 0,01— 0,04 mg% mniej niż krew 
tętnicza. Serce izolowane pochłania zatem takie ilości amonja
ku, jak ąorć.ę in situ.

Ilość wydzielanego amonjaku przez serce po 4— 5 godz. 
doświadczania wynosi w mięiueie 0,07— 0,^24 mg az. am .d jlli cm3
0 0,05— 0,16 m g% 0 W śród takiej produkcji amonjaku serce żyje
1 w  ciągu -dedw mogłoby wyclzieliallOO— 322J r iijja z . am. Płuca 
w stanach wydzielania amonjaku podćzagprodukoji, zwiększa
jącej % tego ciała o 0,01— 0,02 mg\ w wydatku komory prawej 
750 cm3 w  minuę-ie, wydziela ją 0,075— 0.15 mg. Na dobJgg łuca 
wydzielić mogą 108— 216 mg,* co wcale arie zakreśła potencjonal- 
nej granicy produkcji, bo płuca spełniać nidgą • jeszcze dobrze 
swą fizjologicznąW zynność pośród wydzielania 300 mg^j, azotu 
amonjakowego na dobę.

Dalszych łosęw amonjaku plóehłanianągo przez płuca i sei:c.el  
nie znamy. M ożliwem  jest, żejtółdiy doisyntezy miecznika w zględ
nie kw^Sów aminowych, tak jak w wątrohigd a .ńiejże tylko do 
utrzymania równowagi kwasowo-zaladowej, bo serce normalne ( 
pochłania też kwas m lekow y^ld  i m w i c h  i K o s k o f f). Jeśli 
utrzymanie tej równowagi jest główną przyczyną ah$orbcji 
amonjaku, to charakteiiwstycznem jest, że absorbcja zajad odby
wa się-jidwmolefTe z absorbcja kwasów, a i wydzielanie tych ciał 
jest równoległe. Te sprawy żywo p r z y p o m i n a j ą  grę „przeciąganie
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liny," (puli in llie  jśtag of war), w której po zachwianiu równowagi 
obydwie part j e j  zawsze równocześnie w  ‘ jjednym kierunku 
w a ru ją . Przykładów' jest dużo. Wątroba, mięśnie, serce pochła
n iają za jady ra ^ m  z kwasami. W ietbe prawrdopodobira, że 
i płuca.dfook amonjaku chłoną także jakieś kwasy. W ydzielanie 
amon jaku z kwaseija mjifikowym jest tezi równio] egłe; Narządy 
po śm ieiei fl&ż rówfńolegle^te.’substancje w y d a la ją ;  produkuje 
%?ż i krew- in v itro  amonjak z kwasem mlękow-ym. Nieinaeżę.j też 
zackowulreftteie nenka i wydziela zasady f.ówmpcześnie z kwasami.

Am onjak nferkowj^ którego ilo^ć dobowa^nie w iele odbiega 
oftE i I oWJ dobowej wydzielanej prząg inne narządy, pod tym kątem 
oglądany, lij.o jest ciałem, produkowanem ad hoc dla neutrali
zow ana) kw^só.w, które m&jąabyć wypalone (,,neutralizacją2 ta 
jest zresztą bardzo marna), alefąm onjakiem  o takłem znaczeniu, 
jak amonjak seucowy, m ięśniowy etc. I kwaśne piSjdukty moczu 
też nie są tylko „nieprogowym . przesączem11., ale i pr.oTłuktami, 
wydzielanym i przez ciało) perki. Skład moezu ostatecznie zależy 
od stopnia nasyksnia „wewnętrznego rynku11 nerki. Gdyby on był 
naaseony w'szjfetkiem i całkowicie, mocz byłby t#lko kłębuszko- 
l u S 1 pi'^5ączem. A le nerka zużywa ustawicznie pewne ciała 
i zwiększą-popwlj na podaż kłębuszków-. M iał rację L u d w i g ,  
m iał ją też i H  e i dra u li  a i n.

W  tym cyklu doświadczon-t-był |Bjipaezany mocznik krwi. 
liu ca iróżn ie  aję zacłkjwoiją. Czasem^p^chłaniają, ( a l e m  wydzie- 
lająr^ćzasempą obojętnej Serce.in situ i sajce pr^ąratu jfetarlinga 
produkują go w iłośoi około 2 mg%. Jego ilość we l&rwi zależy 
np. od Nasilenia przem iany białkowej, ale też* od stopnia rozcień
czania krwi wzgl. nawet osinotycznego jej ciśgienia. Oto po qc|,-- 
w lóknienin krw i mocznik zawsze rodnie, np. z 7 na 17 mg%, z 25 
na 3!l m g% ; rośnie też "jfo w ianiu -płynu JRingąya. Jeżeli mocznik 
nie b iW zfludziału  W regulacji ńśm otjj^nego ciśnienia krw i jako 
ciało, doskonale przenikająctSjirzez błony komórkowe, to lj.e|o 
ilość pę| rozcfietttfzenfji krw i wyrastać u ®  powiittia, aijW też Ipo 
odwióknieniu krwi. W idocznie je.dnak służy on wraz z innemi 
‘ciałami, przenikającemi) w  tych wypadkach z tkanek do krwi, do 
wypiełniania pewmych łuk, może do podtrzym ywania stężenia 
cząstJE&kowego ifiw i. Jego t. zw. wpr£gl<̂ ve krw i zależy od stop
nia nasycenia nim tkanki nerkowfej. W  stanach nasyłania 
całkowitego tkanki ilość przpa?ćjzona przechodzi w całości do 
moczu.
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Ę Ł IS IE C K I A , FILEK S.| G AN TN E R  A. £Łwói$. Oznaczanie 
gazów krwi metodą objętościową.

L a  cl eSttj e r m i  ńca t i o n  cl e l a  ej u a n t i t e cl ep g a s e s  
d a  s a n g  a 1’ a i cl e cl’ u n e m e t li o cl e v  o 1 urmfe t r i q u e.

W dogodny i szybki sposób można oznaczać gazy k iw i 
w ten-rspo&óli, ^•naczyńko, służące clo wyw iązyw an ia gazów krwi, 
w ielkości i kształtu nączjaika z\\ykłe“gó aparatu Ilaldap.eła, 
łączy się z piputa5:l cm3, dzieloną na 100 i fmfeiomo ułożoną na 
łaźni wodnej. Kropla wody w^-pipftfio zamyka atmosferę 
systemu1, a gaz w yw iązu jący a e  przesuwa, ją tylko o -Vydó, o le 
wzrosłą ilość gazu w  tak zamkniętej przesfeżeni. Celem ozna
czenia zadafo&sigkrew w  w iądęm y sposób ż|ę|ązijcyjąnkiięni pota
sowymi, a po ustaniu reakcji i wyrównaniu się ciepłoty zawartość 
tlenu oblicza się procentowo i ^prowadza do temperatury 0° C 
i 760 mm ciśnienia. O ilaSciegłota k iw i, ódcz-ynników, pipenfcy i i. 
ufj?nsyljó\& jest podobnapclo ciepłoty wody ła źn iię za jg  całkowi- 
tego oznaczenia n|e przekracza-pąminut. Dokładność jąśt wielka. 
W  0;5 cm3 krw i tlen oznacza się bez blęckp 0,3 .jtjm^wykazywali 
może błąd 1— 2%. |Stop.ień rozcieńczenia k rw im og ią fcy  lJy;(| 
dokładnie w yk iyw any, wyjnósi 5%, Rozcieńczenia słabsze, mogą 
wykazywać pewne błędy.

W  tym samym syst&mie oznacza sifę w naszej pracowni dwn- 
tteajęek w ęgla  krwi względnie surowicy. Badaną próbkę u pro
wadza się pod warstwę w o d jp  a po wyrównaniuEsię ciepłoty, 
o ćżem świadczy fikan ie  przesuwania się kropli wo'<,ly w pipecie, 
zakwasza się ją. Pąrowam efdwaitlenku wę'gla z 1 cm3 surou icy 
o 87% C02, nakrytej 1 cm3 wody& destylowanej, rozpoczyna się 
dopiero po 10 m imuaćh i odbywa' się z szybkością 0,002 cni"' 
av minucie., w temperaturze 18° C. Surowica nieprzykryta wodffl 
wydziela dwutlenek w ęgla  w  ilości 0,00^.ęm3 w minucie. Nasyca
nie k>rwi względnie surowicy -dwutlenkiem. węg‘];ą celem ozpm^eis 
nia. t. zw. zasobów zajadow ych wykonywa się wRóaczyńkjii z dolu- 
towan-yńi kurkiem. Po nasyceniu zamyka się ten kurek, naczynie 
łączy|®ę z pipetą i  próbkę zakwasza. W  0,2 cm8 .płynu oznacza 
si|[ w  ten sposób C02 z taką;dokladnością,,-j&  w 1 ęm?:.,‘

Dr. F L E K  STE FAN , luk. wet. (Lwów ). Ruch krwi w  żyłach. 
Jego rozmieszczenie i falowanie.

L  e m o u v ci m e n t d u g a  ij^gi d a n s  l e s  v  e i n e s. S a 
cl i s t r i b u t i o n e t  s e s o ś-C i l a t i o n s .
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Dd&yviądc.zehia, wykojgane na psacli o ciężarze 6— 20 kg 
w  uśpieniu cliloralowem, przy pomoa^ fotoliemotachometru 
(SjPul^kiego w  odmianie Klisięękiego, m ia ły n a  celu oznaczeni® 
rozmieszczonią rusjiu la% i wzdłuż układu-.żylnego oraz jego 
falowania gjpd wpływem serca i k latki piersiowej.

Rozmieszczenie ruchu krw i w  obifebie badanych naczyń iy l-  
nych przedstaw ia  się w  tei^sn&sób, że z najmniejszą szybkością 
rucliu krw i spotykamy się w dostępnych jeszcze cło badamtrze- 
ciorzędngph odgałęzieniach (ramus dorsalis v. sapjtenae magna^e) 
o śu&dnicy mniejszej .niż 1 mm. W  tych obwodowych żyłkach 
krew płypie z Szybkością okdłęj*60 mm/sek., ktortej odpowiada 
wydatek krw i ,£ko.ło||i^ęhi3/min. W  kierunku dosercowyrri gruch 
krw i staje!się coraz żyw-ązy- zeiw'zględu na zmniejszające się w tym 
kierunku koryto żj Ine. W  obw-oclow^ćh odcinkach drugorzęd- 
;ń y j^  odga/ęzier^^łnych (yi»lapfiena, v. m axilłaris cxt.) o śred
nicy 1— 1*6 mm szybkosp minimalna; wynosi okołoy;70 mm/$ek., 
wydatek ekóło 3,5 cm^/min., w odcinkach-;-dosercowych szyb- 
kgść m inimalna wr$Kł|ji około 110 Ęsan/sek., wyCtąiek około 
9 cnr/min. Yv obwodowych odcinkach żył pierwszego r%ędu 
(v. fem oralS , v. jugularis ext.) o ^ędn icyrE— 3,5 mm) s^h^oscs 
ni ii i imał iw! w yrosi ok&Ę; 165 lnm/^łć^. wydatek krw i około 
50 ctn*./uim., wt odcinkach 'dósąyćowyeh szjSkość m inimalna wy- 
nosip)kołoa220 miń^śek., w yclatek około 80 cS^i^iin. W$»>.łaęh 
głównych (w .  caraej/o średnfćy 6— ?,Sjfmm szybkość m inimalna 
wyńoSi około 18©! mń^sek.,Wydatek, k iw i około 350 .ęnr/min.

'Na pódSawde porówiiknia szybkości i wydatków krwdyw od
powiednich odcinkach układu ż-y-lijago można ocengw! że pojem 
ność żył główiyyeh je§£ nieco większą od ląezpej pojemności icłi 
jfiiei-wszorzędnycłi odgałęzień, następni? jednak koryto żyE e  
pow iększa śwą pojemność w drugorzędnych odgałęzieniach około 
dwsl razy^ a w trzźciofżędnyeh odgałęzieniach około cztery razy. 
Cyfry te Są w znacznęui przybliżeniu zgodne z daiMmi • śriato- 
micznemi, uzyskanemi z porównania ilości żył I, Ił i 111 rzędu, 
wpadających do żył glównychyzue-h przekrojami.

Ruchy; .klatki piersiowej w yw ierają sw ój wpływ  na ruch 
krwd wr żyłach, powodując jego falowanie. iS low an tę odcienio
we sięga w  stronę obwodu do obwodowych odcinków' drugorżęd- 
nijich' odgałęzień żyłń j^h, asstajh' się coraz wybitniejszem, idąc 
w  s|Fonę serca-' W  trzeciorzędnych odgałęziemaefi żylifych 
oFsrcdni<;y mniei^zć-j od 1 mm rucli krw i jest już zupółnie.;jedno-
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Jktajny. Z najmniejszą szybkością u danej fa li oddechowej, 
która jest oznaczana jako szybkość minimalna, spotykamy się 
tuż przed wdechem. W dech powoduj|e‘ przyśpieszenie ruchu kr^fil 
do jogo y/nrt»ś!ąi maksymalnej, a w czasfe wydęchu i w  czasie 
przerwy m iędzyoddecłiowej szybkość- powoli zmniejsza się do 
swego minimum.

Przyśpieszenie wdechowe szybkości ruchu krwi wynosi 
w  drugorzędriy||3odgałęzieniach żylnych (v. saphenS v. maxilla- 
ris ext.) około 10— 15 mu?/,lek., w pierwszorzędnych odgałęzie
niach, żylnych (v. femoralis, v. jugulariąj ext.) około 20— 30 
mm/sek., ą-f\v żyłach głównych około 40;»mm/^k. Zatem przyśpie
szenie wdechowe szybkości w yi|o^ okpłb- 15—*-20% szybkości m i
nimalnej.

W  żyłach glównycłi i w  żyle szyjnej zewnętrznej' występuje 
również fa loyan ie  ruchu krw i pod wpływem  serca, przyczem fale 
sercowe są ułożone nąjuaiach Ijjplla.ćłapwyah w  tąp spopólft, że 
jedna fa la  oddechowa obejmuje k ilka lub kilkanaście fal serc.o- 
w y j i  Fale sercowe szybkości są znacznie mniejsze od fal odde
chowych i zaznaczają się silniej w żyłach głównych niż w żyle 
s zy jn a  zewnętrznej. W  żyłach główmyęth wynoszą' one około 
14 mmjósak., ;eo- stanowi [sfedniej szybkości, w  żylei s ^ jn e j 
zewnętrznej około 8 m mSek., co stanowi 4% średniej szybkości. 
W ielkość falow-aniat•sercowego, jest zalężną ocl częsfągci cżyjirtośyi 
serca, jednak w warunkach fizjologicznych ruch krw i w  żyłą&n 
•Ijćs.ffzawsze ciągły. Dopiero w  tęinie bardzo rządkiem 30— 35/min. 
ruch k rw i staje się przerywanej jak to można stwierdzić, zwral 
niając czynność sprea przez drażnienie, nerwu błędnego. W  tem 
tętnie szybkość osiąga swą maksymalną wartość w  czasie czyn
ności Sjferca., a następnie powoli spada do zeifK Najkrótszy zatem 
czas®jaki jest potrzebny do wąyfewmania się ciśnienia w  żylnej 
części układu krążenia, wynasiripkołp 1,4 .sek., podczas gdy skur
cze serca muszą następować po soSfljg || odstępach 1,8 sek. 
W  coraz szybszem uetnie ruch krw i jest już 'sjale ciągły, a fale 
sercowe stają, się coraz mniejsze i zanikają zupełnie w  tętnie 
250— 270/min.

Sercop-e mffe-Lgzvbkości wyglądają w ten śpcfgpb, że w czasig 
.pkurczu przedsionka1 szybkość spada .do minimupai w* clanęj fa li 
sercowej, przez krótki czas aż d^otw arc ia  się zastawek półksię
życowych utrzymuje się na tym poziomie* !a następnie wzrasta,
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osiągając swą najw iększą wartość w czasie końca skurczu komo- 
ry. Od tke~j chwili aż do naalięppego skurczu', p]’zedsionka ruch 
kr\ i ulega-małem u zwolnieniu, gdyż krew mu,§i się w lewać do 
coraz to więcej wypełniających się krwią^przgilsionków.

Dr. EJSMOHT LEOPOLD, lek. wet. (W arszawa). Zależność 
pomiędzy lokalizacją Dioctophyme renale a drogami rozwojo- 
wemi w żywicielu.

D e p e  n d a n ,ć e c a u s a l e  e n t r c  l a  l o c a i - f i s a t i o n  
d u S t r o n g  l^ ^ :e  i i i i t  e t  1 e S" v  o i e’s " e v o 1 u t i v  e s i ,d a n s  
1’  l i  cb.j*e.

Fakt p o ty k a n ia  się D i o c t o p hjy m e r e h a S l e  (G o e .z S  
1782) w większości wypradków w  praw ej nere&wjest ogólnie zna
ny. )Vp. Ł  u k a s i a k na 2408 zbawianych- ,psów 68 razy znalazł 
w  prawej nerce, i ani razu w  lew e j; R o t s t a c l t  na 340 • psów7 
znajdował też tylko w prawej n)ęrce. Zaledwie sporadyczne w y 
padki dotyczą inw azji lew7ej nerki.

•Ł, u k ą s i  a k  ptróhuje tłupiączyć t-ę adaptację pasorzyta do 
prawej nerki w sposób .-następuj ą<jw$ „D ie Urjsache m ag in einer 
sch wachę™ W fc^hiebung der rechten Niere nacłi vorn, gegen- 
uber der linken, febwic etwas andęren Va.scularisat.ion e.rbKckt 
wmjEden; auch ist ja dtó reckie (normale) Niere e'twas gro Ber, ais 
die linkę “ (s. 9— 10). W  jednym w'ypadku, g « y  robak mieśgjł się 
m iędzy Otrzewną i prawą nerką, która była nieco przewiercona 
przez robaka, Ł  u k a s i a k akcentuje, że ta nerka była znacz
nie większa od lewą>j oraz przesunięta ku przodowiiSha-łą długość 
lew?ej. Ł u k a s i h k  również powiada: „D ie topographischen.
•Einzclhęiten im Mundekorper fur die1 F.ragen des Studiums des 
InfektionswegesMlurch den j^arasiteMwiicht ohne Bclang bleiben"

H M
;i^^ieW7ątpliw'ie).Je(l.yme racjonalne tlunąącżenic bezpośredniej 

dprz>yc,zy.ńy Odstępowania pasorzyta z reguły £HmrawTej nerce — 
odimienne warunki tppp^grafhzne tej neild, ponieważ ani różna 
wielkość ffirek , ani odmienny ,nie.Ćo przebieg naczynia, od którą-- 

■Łgo ta wielkość j.0st uzależniona, nie m ogłyby tak z a s a d n i c z o  

wpływag. ha lokalizację pasorzyta. Przyezyę£§':jjćtfńak lokalizacji 
robaka w- prawe$pip£& należy upatrywTać nie w  samym fakcie 
bardziej kranjaln-§g,p ułożenia tej neiki, lecz w bezpośredniej je i  
łączności z wątrobą.
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W ątroba u ssaków wogóle jąst przęiifti.eszczona nieco na pra- 
wo. U psa, z prawnej stroiły na prd&essus caudatus (lobus SpigeJi) 
przy brzegu dorsalnym zpąjduje się bardzo głęboka boboWata 
fossa renalis (impressio renalis) dla prawej ;i1&rki. Norka więc 
ściśle^pr-zylega do wątrób® ^chodząc wgląb wyżłobienia, będąc 
przykryta od stiónjfibrzuszncj w połowie blisko długości i łąćfąęa 
się z wątrobą, zapomocą wspólnego w ięzadła ~fliganientum łiepa-, 
torenale).

Ten 'fakt ^ófśłego zespolenia prawej neijki z wątrobą, z dru
g ie j zaś stron yAokalizac ja pasorzyta właśnie w  prawej j i e M  — 
dają powód pi zypuszczać, że do nerkfAlckstajell się robak yjirzez 
wątrobę, w  której powinnyby się spotykać stad ja in łodsze pąsp- 
rzyta.

Jak się sprawa przedstawia w świetle faktów? W  śwRtle 
dotyelstkasowych badań nad rozwojem  D. r e n  a l e  jasną j e ^  
rzeczą, że jajeczka tego pasorzyta musządiyć wydalone z moczem 
nażewurątóz organiżm-u żywi/uela celem dalszego rozwoju. Wobec 
powyższego za normalną, lokaliżącję dojrzałej form y należy iKva- 
żać ukłacł moczowy. I/rzeczywiście' najw iększy odsetek {spotyka
nych dojrzałych robaków' odnosi rcse do lokalizacji w nerce. 
Nerka jest w ięc ko^eow/afnEtapem wędrówki pasorzyta. Co się 
tyczy form młodszych, to--;w św ie-tle* faktów', jfestawioryen* przez

k a s i a* k a, rzeczywiście młodsze foimjafoajczęśGjfej spotyka; 
się na wątrobie wrzględnie -.przy krezce (75%).d) -

Spotyka S ię  iw p«i'śfi*ienffićtwie mniemanie, jakobjf,’ egzem
plarze D. r e n a 1 e, sbót-ykane poza układem moczowym, wydo
stały isię z niego wtórnie. Nawet niedawno cR'u p p e r t  uważa, 
że znaleziony przez nieg;o okaz w  jam ie brzusznej pewnego fÓśtro- 
nosa musiał się dostać do jąin-y ciała wtórnie z ne-rek, chociaż 
autor nie ma na' to żadnych podstaw' konkretnych. Autof* ten 
pi^ze pozatem: „...In diesem Fa lle  wird die Ansnsłit der meisten 
f&utaren bekraftigt?, naclTdeneń se.in Vorl|immen in der freien 
Leibeshóhle erst sekunclaror Natur ist.“

i  Zntijie ST? róSvnież wypadki spćftjikntua robaków w wątrobie. Datifc: 
Ł u k a s w i t a  dla samicy jNr ? w taB.ó.li 8-mej są sprzeczne.pod względem  
lokifiizffćji z daiiem i dla t^jzg śahiicy w tabek_9-tej. ZOtąwianTepjednak 
mlqnych fotóiS,vw- tabeli 10-t.ej i procentowe oKLlćzenie' ąu to itóop iera ją  sjt; 
■na tabe.liJ9-tcj, gd z iepŁ  u k a s i a k prócz sam ffiw  cytuje ponownie wszyst
kie wypadki znalezienia przez niesjó m łodych samic, wbrew/yswomu pojaś
nieniu w tekście.
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Niewątpliw i© w ® e  wypadków odnosi; się do w iornego prze- 
fliifiSzezęnia się robaków- z układu moczowego po przerwaniu 

pi erki łub dró^ LSęZli^^^p^^dóa-k przypadki dot-jggąą,
pfeim-ótnej lokalizacji- ■ poza układem nWczowym, gjdy nic 
zdradza wtórnego wydostania! się poza nieąó, a właśnie duży 
odsetek wyst ępowania młodszych -form poza układem moczowym 
upow-ażnia do wnioskowania, że są tc^a-obpiki zbłąkane w drodze 

?<?gj}Mrek, które dojrzewają, nie osiągnąwszy swc|6 celu wędrów
ki. Już R i 1 .e y (1917) wyimw^fflyiał opinję, ż^ g ł^ w  ną; loka li
zacją tego robaka są nerki, lecz wyjątkowo rozwój całkowity 
może. ósiągać ten pasorzyt także w- jam ie ciała. R i l e y  ^|916), 
W i s ł o c k i  i -itfni również zastawiają lp zg e  wypadki w s t ę 
powania robaków w jam ie br^us^ej, gdy nic nie zdradzało ,qhj3| 
rakteru w'tórne*M 'przemieszczenia ,się do fej ją m y .)^

W  jak iem ^ędiłśk  stadjum rozwojowein m ogłybyp ig fp rzedo
stawać robaki do nerki? W  wypadkach znaj do w ic ia  robaków 
wewnątrz nerki nie spfflyka się otw<«'u ftaliknięCia. NależałojByi 
w ięc przydać, że robaki dostająsfsię. do nerki jeszcze za 'm łodu, 
gdy są s^sunkóśwacienkiąj! bądź w f|iosób czynny —  otwór źąś 
wniknigria^ później zabliźniałby się — bądź ^eż z prądem krw i 
poprzez drobne naczynia. Zajktenig że robaki przedostają się 
w- bardzo' wczesnych jeszcze stad jró j, zdajje się przemawiać także 
fakt loka lizow an ia® ^  pasgr^Wa w  n-eiSe zawsze \v.'ihiednięzr|e, 
letóig dopiero ihóźniei nadmiernie się powiększa pod wj|iywem 
wzrostu .robaka; większe więc osobniki nie mogłyby się dostać 
do micdnięzki. W  piśnnhnniętwue^rzeczywdŚGięd spmykają się 
wzmianki, do-tycząt8 znajdowania małych nicieni w  nerce, cho
ciaż mSgcJEto być również zbłąkane larw y glist i tęgoiyjeów . Co 
sic tyczy młodocianych form  larwalnych, s t y k a n y c h  w  małych 
guzkiacli nerki przez n iekfofyeh  a u tó iw , to nfą wydają się one 
należęl;> do D. r c n a 1 e.!)i/;

W  /świetle wyżej powiedzianego, niewątpliwi© robaki dojrzałe 
lub dojr^eWające, które występują ^ o za  układem moczowym

W fsWo £k i, na k tó ry it^ śS op ia ra  Ł  u'k a s i a t e w  swem zestawie- 
niu statystycznem dJaTSPÓIn Am eryki, pom ija ę&wBgi dano iicm iow g  R i- 
■V-y J n  (19hł)J i d latsgfl nie tra fiły  orie rów n ie j, do pracy Ł  u k «  s r a f e i .  
zl|yt«<va.]»e p?zez W  i w 1 o ffikti e g ojjfe.7 wypadkó\vj jakie doniósł R i  1 Cyo 
ł. u kfaiy.i a k m yln ie o chips i do psów.

h' Ł o k i . ^ a k  cytuje przytoczony,-u L  e u c k a l ’ i a  przypadek \ u 1- 
p f a n a  niezbyt poprawnie.
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i nie zdradzają charakteru wtórnego przemieszczenia :3 ię5 ż;.tego 
układu, są to osobniki zbłąkane, które w  swoim czasie nie tra fiły  
do nerki.

u k a s i a k opisuje (str. KH-11 i ?3)Bciekawe dwa przy
padki przewiercenia nerki przez! pąsorztóta, mieszczącego -się 
w  jam ie brzusznej. W  jednym z ’ łych przypadków prżądnia część 
robaka tkw iła w neyee na głębokości 4— 6wen. Jednak te fakty 
należy odnffisć raczej clo zwykłe.g,o uszkodzenia irerki przez 
robaki, które w  swoim czasie nie tra fiły  do liłfrki, lub mamy tu 
do czynieniaSze zjawiskiem  spóźnionego orgąnotropizmu. W  każ
dym  razie nie są to przypadki normalności przenikania robaków 
do nerki, ponieważ wjobu wypadkach były to już dojrzałe §fo'mice. 
Również nie były to osobniki, które wtórnie wydostały się do 
jam y brzusznej z nerek, gdyż tkanka ljerek poza wspomnianymi 
wąskie-mi drógami n ie byłajBuszkodzona lul«zdeformqw-ana.

Ciekawein jest, że okazy tegći nicienia, spotykane w  jam ie 
brzusznej wzgr&dniŁną, wątrobie, kre^ceń t.;?]§i, najczęściej się 
lokalizują też z prawej stronyJcuaLła. oMożliweJciż daje się to tłu
m a c z a  położeniem więksżyclpmąezyn wątrobjjfflwłaśnie po pra
wej stronie. Ten fakt upoważnia do przypuszczenia, że ml odę 
form y robaka dostają się do wątroby ’(ą może i do nerek) drogą 
ki wionośną. Tem by sięTtłumaczył również wypacrak znalezienia 
pasorzyta w sercu psa (L  e i d y, 185®.

ę fgo  się tyczy llnśei robaków, dójrzafych lub dojrzewających, 
występującw&h jednocześni^ w  jednej nej$e, to stwierdzono 
dotychczas najwyżej Sifsztuk (w nerćśl wiłkai), Ł u k a s i a k  po
daje maksymalną ilość zauważoną przez ńfąa.w w  nerce psa 
5 sztukfli'.T® t rzec;zą natui alną przyjąó^że w  pew iwch stadjach 
rozbojow ych  m ogłyby &ręi;przedęjstaw'ać robaki w  większej ilości 
do nerki, dopiero z bragiem rozwoju większość z nich uległaby 
wyparciu względnie zagładzie,, co jest rzeczą zrozumiałą, pokaźnfe' 
bow ieip wymiary^dojrzałeg-o robaka zezwalają na, jednoczesny 
pobyt w nerce najwyżej tylko kilku sztukom.

j “ ij^ Ł u k a s i a k  pisze: „K im ®  einzigen Ęall liabc ich ręgistriert, wo 
«*in llu-tirt vo łi li Jahrtm in der rJ fiw B i Nidrc zwci Pskasiten
beh&risergte'-:'- ein Miinnchep littil ein We’ibchen...^(Str. 77). kiewiacJonyS co 
a m or ma na względzie, cytuje bowiem- w  swych tąbalach także inne 
wypadki jednoczesnego wystcpowaJUEpjsaTnca i samićw w  ne&agj z w ład cza  
w tabaliplfi-loj podaje aż 7 takich przypadków.
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Na potwierdzenie poglądu, że występowanie D. r e n a l e  
w  prawej neęeej uzależnione jefst wyłącznie od dą$gi inwazyjnej 
przez wątrobę, m ożetPłużyć przykład z innej grupy robaków 
i inny.ęh żywicieli, gdzie jednak rami i ino to robak podobnież^; 
został stwierdzony tylko w prawej nerce. Ten SJ,zbieg okolicz
ności" daje się 'ty lko tłumaczydwanalogicznemi stosunkami w  t̂o
pografii odnośnych narządów^ żyw icieli. Znana jest m ianowicie 
przywara, N e p li rń> t r e m a  t r u n c a t. u m (L  e u c k, 18u2), 
która pagorzytuje w'jbpraw:o.j ner.ee kreta i rzęsorka1,' [N  e o nr yis* 
f o d i ę n s  ( S c h r e b e r ,  1777)]. B a e r kw  ̂ trzech przypadkach 
zauważył styczność pomiędzy prawą nerką i prawym płatem w ą
troby u żyw icieli tej przywary. W ypow iada on Wskutek ffkrgo 
słuszny pógiląd, iż jest rirbżliwe, że normalna droga zarażenia 
przechodzi Hrzez wątrobH oraz dodaje: „...ce qui expliquerait 
pourąuoi łd rein droit ęgt seul attaąue vii- que la gauciKa n’en|i'e 
pas en contact aw^c le fo ie “ ,^tr. 12Sb.

Dr. IJOPPE R. (W arszawa). Badania nad leukocytozą tra
wienną u kur.

L  ejs v  a r a t i o n s 1 e u c‘n c y t a i r e s c h e z l e s  
p o u 1 e s.

Ciałka bis®; liczono przy rozcieńczeniu 1 : 100 zapomocą 
izotoniczhego roztworu NaCl, zabarwionego fioletem  goryczki. 
Każdorazowa robiono dwa pom iary i brano średnią otrzymanych 
wyników Bez uprzedniego głodzenia po podaniu ingk ar mu mfe- 
szanegp w  ciągu 6 godzin niem ą leukocytozy ani leukopenji. 
P rzy  zastosowrąn;iru ^ -godzinnego głodzenia, które nie obniża 
poziomu b ią łyc li^ ia łek , występuje ?,p.o podaniu pokarmu mia? 
szanfego w lq %  doświadczę® leukocytozą n j^ i^ in a .  W zrost 
liczby leukocytów wynosi od 15% do 55;%: .Jslzczyt krzywrej przy

g a d a  w  czwartej lub picftej godzinie po podaniu pokarmu. 
W  pozjgsdaiych •d)tówiad«ze^&liczb'g leukocytów^ utrzymuje 
się na jurnej więcej stałym poziomie. Po podaniu łatwo ą"traw- 
ncg&j czu tego  białka leukofl^toza jąst słabsza i rzadzińj wystę
puje, a m ianowicie w  50% doświadcz®!. !\ pozostałych 50% 
doświadczeń liczba leukocytów  waha się w  niew ielkich grani
cach bez tendencji do leukocytozy; lub leukopenji.

Dr. BO( Kk)WSKly.M., lek. w oh (Warszawa).^ W pływ  tyroksy- 
ny na przemianę azotową u psów, karmion ych Iwyłącinie mięsem.

55



(866

I n f l u e n c e  cjjjfe l a  t y r o x i n e s u r  1 e m e t a b o 1 iv£m e 
a z o t e d e s  c Ii i e,»pKB l e n u s  s u r  l a  r a t i o n cl e v i a  i A  o.

Odd-awna. zdany jest wpływ  preparatów tarosycy na podsta
wową przemianę m aterji. Pow sta ja jea ły szereg prac nad w pły
wam preparatów tarczycy i tyroksynyj"na przemianę materji 
(K e n d a l  1, A  d 1 e r, A  tó-.e 1 ij-n  ̂INI a n s f S l  d, A  b d e r li a 1 d e n 
i inni). W  większości przypadków* prace te były przeprowadzani 
nad przemianą gazową, badaną na zwderzętaoll doświadeśplil^sh 
przy stosowaniu mieszanego pożywienia. G;felem tej prany było 
wykazanie-wpływu 'tyroksyny/ira azotową przemianę materji 
u, psów, karm ion w:h w yłączniig m ię s n i końskim, podaw anym 
przez cały czas doświadczenia. W  stosowaniu tyroksyny starano 
się z jednej strony wykazać t. zw7. „claw7kę. progową", to znaczy 
-jfe najmniejszą daw7kę, która pow7oduje zwiększenie przemiany 
białkowej, z drugiej —  dojść do dawki, powmdnjąCej zatrucie 
organizmu

Do doświadczeń użyto tliyroxin  prist. synt. firm y Hoffmcajnn 
La  Roclie w Razyjdi, k tó r^ w 7prowadzano pod słupnie.

Azot określano sposobem Kj-ę.ldahla ztdobowwch porcyj mo
czu i kału.

Otrzymano następującR?1 wyniki:

Stosowana 
dawka na kg 
żywej wagi 

mg
D a w k a  p o d a w a n a

Wysokość wydzielonego 
azotu ponad normę

w g w •/,

0,0025 0,05 mg na 19270 g — — brak wzniesienia
0,005 0,1 „ „ 19300 ., — —
0,01 0,2 „ „ 19350 „ 0,5 1,2 .
0,02 0,4 „ „ ml‘b o  „ 0,9 2,1
0,05 1,0 „ „ 20300 „ 17 6,4
0,1 2,0 „ „ 20380 „ 3,0 11,4
0,2 4,0 „ „ 20300 „ 3,4 13, &
0,4 8,1 „ „ 20360 „ 4,5 17,1
0,8 IG,8 „ „ 20350 „ 5,9 22,5
1,2 24,6 . „E0500 „ — — zatrucie

Z załączonej tabelki wynika: dawki 0,05 i 0,1 mg są sub- 
minfmalnemi, gdyż nie zm ieniają rówmę^yagi azotow7ej, silosowa
ne dawdd coraz wyż.sże pow7odują ątałe zwiększenie .się wiydala- 
nego azotu, obliczone w' gramach i proc{entaclr. Dawka ostatnia
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24,6 mg wykazała zaburzania gastryczne z wym iotam i i brakiem 
apetytu, z jednoczesnym spatUćięm. w’ydalanegó azotn.

W  przebiegu otrzymamfelę,krzywyc'R można oclróżnić dwie 
fazy: pici wszą —  dają£ą zwiększone wydzielanie azotu pod 
WpłyWem nadmiaru hormonu v9ustroju ; drugą - wykazująca 
spadek -azotu poniżej równowagi z powodu uprzednio zwiększo

n ego  rozpadu białka.
Z doświadczeni yj^nika, że „-dawka progowa4* dla przemiany 

azotowej u*nsa znajduje sî ę pomiędzy 0,005 i 0,01 m g tyroksyrh?. 
na kg wagi, dawda zaś tyroksyny 1.2 mg na kg wagi powoduje 
zaburzenia z objawami zatrucia.

Dr. LEYKijK^JEMlL (W ^ szaw a ). Fizjologia i farmakologia 
wyciętej tęczówki. Część II. Paradoksalne działanie jadów wege
tatywnych na wyciętą tęczówkę.

P  h y s i o 1 o g i.e e t p?h a r m a c o l o g i e  d e  1’ i r i s  i s o- 
16. JI p a r t i e. j f f l i o n  p a r a-d o x a 1 e <1 e s p o i s o n s  ye - 
g e t- a u x.

W ykazanie kurćżąeego działania pilokarpiny, fizostygm iny 
i arekoliny na wyosobniony zwieracz źrenicy okazało się sto  

siinkowo latwern, natomiast otrzymanie antagoi>®ycznego dzia
łania atropiny wydawało się wprost n iem ożliw e*^  Atropina 
zamiast rozkurczać pklkowfćie zw ięjacz wywoływała najczęściej, 
niezupełne i tylko przejściowe zwiotczenie, po którejnwwystepo- 
wrał jeszcze większy skuróż, a w ięc'działanie paradoksalne zarów
no ii® pilokarpinie, fizostygm inie, jak i arekolinie.

W badaniach, przepr owędzonych celem wyjaśniania przy
czyny teg-O' zjawiska, stwierdzono, że wmcięty zwieracz tęefowki 
w niektórych roztworach fizjologicznych reaguje słabo lub wcale 
nie na jady wegetatywne, a nawet wprost odwrotnie na czyim iki 
kurczące m ięśn ie . gładkie, np. chlorek baru. W  innych znc'wv 
roztworach mięsień ten po pę!v ajym czasie risuwa j i ę  zupełnie 
z pod działania jadów' wegetatywmych. -Ostatecznie ustalono 
warunki doświadczalni, które pozwalają odtworzyć in vitro takie 
działanie środków', zwężających i rozś^eą’zających źrenicę, jakie 
w idzim y na ży wem zwierzęciu.

P ro f 'd i.  POLU;ŚZYŃSKI G. SfLwów). Badania morfologiczne 
i 'biologiczne nad wolno żyjącemi larwami pewnych Strongy- 
lidów.

55*
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R e c li e r ełł} ą- s m o r p h o l o g i ą u e ?  e t  b i o l o g i ą  u Ss 
s u r  l e s' ba r v e s i i b r e s d e s  c e r t a i n s S t r o n g y 1 i d e s.

Przedm iot badań stanowiły następujące, w  przewodzie po
karm owym  konia pasorzytujące niffrenie: S t r o n g j l u s  v  u 1- 
g a r i s, e q u i n u s i e d e n t a t u s ,  T  r i o d o n t o p li o /m s 
s o r r a t u s ,  T  r i l i o n e m a  c o r o n a t  u mj& c a l i e a t u m ,  
p a t e r a t u iii, e l o n g a t u m  i p o c u 1 a t u m. Badania przcH 
prowadzano na larwach, hodowanych w kale lub wywarze 
z kału in vivo, a także w najrozmaitszy sposób utrwalanych, 
krajan-wgh i barwionych.

Bezpośrednio po wylęgnięciu się. m ierzą larw y wym ien io
nych nicieni około 500 /< i p raw ili nie jjmżnią się m iędzy sobą. 
itofjalyuWaW, oł>łe ciało, prżjmllodzące wty-le w nitkowaty ogonek, 
pokrywa kutikula gładka lub bdfdzo subtelnie prążkowana 
i opatrzona po środku każd@ o boku wąska^łistewką. Pod każdąr 
listewką znajduje się wał suhkutikuli, złożony z niew ielkiej (sta- 

jfej) liczby komórek, ułożonych w trzy szeregi. W  przodzic sub- 
kutikula dfacza zamkniętym płaszczem początkowyjrodcinek je li
ta przedniego, wtylSazaś tworzy oś części ogenowej. L in  ja grzbie
towa subkmikuli jest na-der cienka i nie zawiera komórek, 
w  brzusznej -natomiast m ieści’.się sznur nerwowy. Liczne nagro
madzenia komórek nerwowych znajdują się w części głowowej, 
tworząc tam zwoje i nerwy, zwój nerwowy mieści się również 
w okolicyiodhytowpj. V  każde-m polu bocznem biegną dwai sze
regi wrzecionowatych komórek mięśniowych!, liczba ic lii jest 
stała. W nętrze ciała wypełnia wr zup&lnośjtgfi prz&Wód pokarmcf-* 
wy. Przedni jego odcinek jest typu R-habditis* jelito zaś* środkowjy, 
wykazuje zupełną stałość elementów komórkowych. I tak 
w przodzję znajdują się cztery drobne komórki, dalej zaś 
szeSflaście większych, opatrzonych wyi^źijępai jądram i i u łoże)-, 
nych w- dwa szeregi, przez któie. w ije  się grubą kutikula wysłane 
'światło. Jelito odbytowej krótkie. Po p io n ie  brzusznej jelita 
znajduje i-slę" zawiązek gruczołu płciowego, a także pewne 
komórki’ttgr u czol owe.

Laćrwy wykonywuiją wężowate ruchy i odżywiają się,, pom
pując płyn odżywczy przy pomocy .opatrzonego w aparat zasta
wek j'o li la pi zedniwg:&. Ilość eleinąjitów komórkowych pomnaża 
się, larwy rosną szybko i ciemnieją.ęwjsfkutek nagromadzania się 
w- komórkach je lita  substancyj zapasowych. W i d n y m  czasie
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ustają wszelkić/ruclr^ — jeśt to akineza, poprzedzająca moment 
pierwszej lin kS  podczas której pękająca w okolfp j j  głowowóu 
stara ku tiku la. zostaje zrzuepna. W  tym okresffe larw y wykazują 
już pewne różnice morfologiczne, po których można naągół od
różnić poszczególne rodzaje, a nąwet gatunki. Po nowej fazie 
odżyw ian iay ię  i wzrostu następuje znowu akinóza, a wSśjtad za 
nią druga linka, połączona z daleko idąc.emi zm ianami prząyyodu 
pokarmowego. Tym  rążęrlr stara kutikula nie odjada, lecz ota- 
(cza szczelnym płaszczem całe ciało. Obłonimja w  ten1 spm-ób 
lahwa pvz|ątaje sra odżywiać’ i wyczekuje spShbności do wnik 
nięcia do odpowiedniego żywiciela. WiększąsejlobłonionwlR larw 
badan yjslr niciem,- można łatwo o kr (Siać po ich wielkości, kształ
cie i projiórcjacłi ciała, wyglądzie kutikuli, łSMwpłeszcie lic zbić' 
komórek je.litafisojodkowegjo.

;^ ^ K L A l)? lllv  ,TÓ2‘Ę®', lek. wet. (Wapszawri). Trichoneminae 
u koni w Polsce.

L  e sJT r i c h o n e m i n e s d e s  ,c.h e v  a u x e n  P o l o  g n e.
Tiiclioneijiiii.a^ Raił Ijrek, 19 i0 stanowią podrodzinę, stosun- 

kowo niedawno wyodrębnioną z pomiędzy rodziny Strongylidae 
Baird, 1853. P ierw szy jej gatunek opisał niedpkładni&jM e lr 1 i|a 
w  roku 1831 jako S iron gy lu ^ tetracan ti^Tm zasęm  feflnaM oktll 
zało się, że pod nazwą tą ukrywa się stosunkowo w fflk a  ilość 
różnie gbudowmiiyclr -^OTunkówr, któreś -yv zależności od opisują

c ego  otrzym ywały różno ij-azwy rodzajorve, jak Cyathosijpmum 
wloulin, 1861 i Loos, 1908. Triclionema Gobbold, 1874. Cylicosto- 
mum Railliet, 1801. J^yliehnaSfeomum Lck|§ 1902. Ostątecznie 
ritrz^fiałateię nazwa rodzajowa Tpchoneriia Coplpld, 1874, który 
opisał wprarydzie larwę jako Tri^lfoirema arcuata, ale zato 
dokładnie. Stąd też wywodzi snę nazwa ipodrodziny; Trichone
minae Railliet, 1916, któraś dzieli s ię na 6 rodzajów)* z których
4.sjS stałemi pasorżytami, a m ianowicie: 1. CylmWppharyrtK Lei- 
per, 1911; wpjfcjtryalo^ jp haius, Loos, 1900; 3. Tricironemrą Cob- 
bolcl, 1874 i 4. Potemostomum Quiel, 1919. Trzy.ostatnie rodzaje 
znalazłem również u naszych koni, a m ianowicie z rodzaju 
Gyalocephalus: GyrdocephjhuSYcapitątu^ Loos, 1900; z rodzaju 
Trichoneńrą; dzielącego się* na 8 podrodzajów z podr. 1. Tapcho- 
nenraijćobboid', 18^4: TriclWhema labiatumV (L  o o^ffliOOl), T. la- 
b-ćal utu '(L o c ŝ, 1900), T. coronatum ( L o o s ,  1900); 2. G%ienotj- 
cuS 11mi 1922: T. gold i (B o u 1 e n g  e r, 1917)^ T. catinatum 
( L o o s ,  1900), T. pateratum (Y  o r k e  ekM a c f Le, 1919); 3. Cyli-
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cocyclus, Ihle, 1922: T. insignS (B o u 1 e n g e r, 191KŚT. leptosto- 
mum (K  o 11 a n, 192^; 4. Cylicostephanus Ihle, 1922: T. "ęalica- 
tum '()Ł o o s, 1900), T. longibursatum W o r k e  et M a c f i e, 
1918), T. minutum (Y o r k e et) Maod f i e ,  1918), T. hybridum 
(K o 11 a n, 1920), f$. poeuiatum (L oc jg , 1900), T. raeltami ( L e i -  
p e r, 1913), ullrajectĄmum (111 te, 192<w, T. euproetum ( Bo u-  
l e n g e i ]  1917); 6. Cylkoteu-apedon ( I h l e ,  1925), T. asyrrfętri- 
cum (T h e i 1 e r, 192®; podrodzajów ^ylicobrach^lus Cram, ll|jj4 
i Cyltcotoielius Grana 1924 nie znalazłem. Z rodzaju Ifoteriosto- 
mum, Mu jol. 1919 znalazłem obydwa gatunki: P. impeTud-enta- 
tum, Quiel, 1919 i P. ratzii (Iv o 11 ani, 1919). Opis wyżej w ym ie
nionych gatunków naogół nie odbiegał O.cŁ opis,ów już d o k o n a 
nych, a t-ylko mogłem stwierdzićrdtfżywająe do prześwietlania 
kwasu m lekowego obok^glięeiyny, istnibnie u niektórych gatun
ków  zębów w  lejku przełykowym. Ilość zębów odpowiada prze
ważnie ii oścu sektorów, t. zn. trzem, ale£moęę£b.y<Ąi mniejszą, jak 
to stwierdził I li 1 e u gatunku kwafim Triclidnema bidentatum. 
RówSież u Triclionenia łabratum znajduje się joden .lylko ząb 
po stron^j*Ężbięfowej. Trichonema calicatunT| opisywana przezn 
autofców europejskiej, nie posiada żadny<j||8 ząbków, tym cza
sem ja u rozpatrywanych egzemplarzy^ pochodzących;,1 z różnjteh 
koni, spotykałem z a w s p  3 twory zębowe ostro zakończone, ster
czące swemi ostremi końcami ponad pow ierzchn ię dolną, torebki 
gębowej pasorzyta,7 ,podobnię"!jak tótjopisał »S m i t i X o t ) (B o e -  
d i r o  w 1923 roku u gątuilku, znałezioiTOgo na Jawie i opisa
nego jako Trichonemąybarbatum, stąd wnioskujące identycznośęi 
obydwu gatunków. Podobnie Trichonemajs bidentatum ( I l i l e ,  
1925) będzie prawdopodobniełid.e^tycznytn z ’ffrichonem a asynre- 
tricuml (T li e i 1 e r, 1 92 3 )^d yau  3-Ć3i sztuk, znalezionych u 2-cli 
koni, istni.ęgą po 2 zęby u lejku przełykowym, niewidoczne przy 
badaniu pep prześw ie t ls iiu  gliceryną, a występujące wyraźnip 
po prześwietleniu kwasem m lekowym. Dstfej- wyraźne 3 zęjjy 
posiada Twichonema hybridum, Kotlin , 1SM), Trichonema metta- 
mi, Leiper, 1913, Trichonema ultrajectimum, Thle, 1920, Tricho
nema eupr.octum, Boulenger, 1917, i upyót. ratzii Kotlin , 1920. 
U reszce gatunków p'omimtojj tego, że niema zębów)*'to jednak 
zgrubiała warstwa chityny na Sektorach przełyku jąst tak ułożo
na,,że pi zy wysunięciu le jka przy akcie,'^an ia, ja łf l to f.tbpisal 
V> e t z e 1 w 1930^sektory mogą 1’odzaj nożyki rozluź
niających nabłonak blon śluzowych je l it  Rozpowszechnienie,
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wymienionych mteorzytów jest bardzo w ielk ie; Są^orię z małemi 
wyjątkam i kosmopolitjja-żnffl znajdują ktę prawdę u wszystkich 
Jconi, gdyż na 22 konie zbadane —  jeden był wńfriy od lj»soij£y- 
tów, ale tylko prawdop&dobnię dzięki temu, że przed dwoma 
tygodniam i otrzymał grodek przeciwrobaczy.

Dr. O B ITZ K., lek. wet. W arszawa). Badania nad jajami 
niektórych tasiemców z rodziny Anoplocephalidae.

R e c h e r c li e s s u r  1'®? o e u f -s1 d ćS t a i n s A  n o- 
p 1 o».c£e p h a 1 i cl as.

. Celem zbadania długości życia i odporności jaj tasiemców 
królika ( C i t t o t a e n i a  c t e n o i d c  s,'Raili. 1890), konhfA n o- 
p 1 o c ew) h a 1 a m a g i k a  Abildg. 1789) i bydła (M o n i e z i a 
b e n e d e n i ?jVlon. 1879) na niektóre fizyczne i chemiczni^aźyn- 
'niki zewnętrzne wykonałen.^ szereg doświadczeń i obserwacyj, 
a mianowicie:

■Taja z -dojrzalyeli członków tych) tasiemców wlożyłefn';' do 
Irzech wilgotnych komórek, wśród których jedna Stała ciągle 
w temperaturze 80° C, druga w temperaturze pokojowej (16 ido 
18" C), a trzecia na wolneiięi powietrzu. Zaraz na początku badań 

-pcforżyłem pewną ilość jaj na płytkę szklaną, zostawiając- jS  do 
wyschnift^ąt Później postarzałem  doświadczenia wyschnięcia 
zfjak iem i jajam i A  n o,p 10 c. e p h a l a  m a g n a  i M o n i e z i a 
b e i i e d e n i ,  które najpierw w w ilgotnej Bomórce w 16° C doj
rzewały. Obserwowałem również wpływ  wyższej temperatury 
(30® C i K® 'C )ajia  próbki dojrzałych jaj tyśh dwóch ostatnich 
tasiemców. Oprócz tego wypróbowałem w p ływ  różnych chemi
ka] ij na,! dojrzałe ja jka tych pasorzytew. Jako znak rozpoznaw
czy, czy zarodki ijąazeze żyją, czjfapj&jJ zbadałem, oprócz zmian 
mortologicznyob, w ^tejlbw nn ie ruchów’ hacz.mów. .Ruchy te- 
następowały pb/d w in ien iem  dojrzałych jaj, jfejyły dosyć energicz
ne i tiwrały F - l  godzin — u M o n i e z i a b e n e d e n i trwały 
nawret 4— 5 gbdżin.

\\ styczna'u 1932 r. rozpocząłem badaniainiid ja jam i C i 11 o- 
t&ie n i a c t o mnji d eS  i stwierdziłem, że ja ja dojrzewały tylko 
w tyeli w ilgotnych komórkach, które stały w7 pokoju albo na 
wnlnem powietrzu. Już po 9' dniach- można fw ło zauważyć rńclijS 
haczyków, a po 22 dniach zaobserwowałem) pieńjrazy raz, że apa
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rat gruszkowaty m iał skręćomSgrogi. Skręcenie rogów z bie- 
g ió » i ;‘ czasu dosięgało aż do 180°. IsłfS? w idziałem  tych skręleeń 
wcam u dużej ilości jaj i mimo to zarodki li^li żyły. Długośg) życia 
jaj i 11 o t a >4n i a c t e n o i d ê s wynosiła prawie sześć m ię-] 
sięcy. Silny mróz (aż do — lS° C) nie m iał na nicli żadnego w pły
wu, n ® o m i* it  wysoka temperatcfra (30° C) i wyschnięcie hamo
wały wszelki rozwój zarodków' i prowadziły do*-igfL rozkładu.

Jaja A n o p l o c e p l i a l a  m a g n a ,  które oSserwowołem 
od początku marca l^Sss r., dopiero |po 4-tygodniowyni pobycie 
W' wilgotóy.cli konjferkac,™ wykazywałygj'u-chy haczyków' zarod
ków. Ruchy Be zaob5*w ow ałen j u tych jaj, które leżały w' tem 
peraturze 30° C., ale już po dalszych trzech tygodniach n i  można, 
ich było tam w'ywołać i zarodki prędluo przechodziły w stań roz
kładu. Jaja, które plojrzewuly w' temperaturze pokojowej, prze
niesione do Bem peratury 30' .C, po SII5 dniach traciły żyefe. 
a w' temperaturze 4!sK!j>0o C już po trzech dniach nie żyły. W y 
schnięcie jaj A  n o p 1 o c e p h a 1 a m a gn ra , jak zr^Ktą też 
‘3; M o n i e z i a  h e n  e-d.e-n i, ziA:az;na początku dało tVi ® m e 
ujemne wyniki, jak u O i 11 o t a e n i a c t e n o i d e s. W y
schnięcie jaj, dojrzewająąseh w temperaturze pokojowej, powo
dowało utratę życia dopiero po 38 dnSraBh. W ysychanie jaj nastę
powało zawrze tylko1 w temperaturze pokojow'ej. Najdłuś^j żyją 
ja ja  w w ilgotnych komórkach na wołnem powietrzu, bo aż lOli; 
miesiąca.

Jaja A l o n i e z i a ' b e n e d e n i ,  znajdujące się w wilgotnej 
komórce w' temperaturze? pokojowuj, już po 14 dniach wykazy- 
w ały pierw;sze ruchy zarodków', natomiast w  komórkach, znaj
dujących się w' innej temperaturze, ruchów tych nie zauważyłem 
wcale, ^temperatura 30° C i m®j"z szktodzi podobno barcfztS 
zarodkom. Po miesiącu zaczynały rogi aparatu gruszkowego 
się kręcić, kręcenie to dochodziło' niekiedy do 360°, na^6,ępow'ałp 
jednak tylko u pewniej ilości jaj. W yciśnięte zeuSkorupek apa
raty rozpuszczały si<| nietylko w' śłinre, jak to już S i n i t s f ą i i  

ljśpisał, ale także i w zwyczajnej1 wodzśę. W p ływ  wyższej tem
peratury na jaja, dojrzewające w' temperaturze jpokojowoj, ma 
taki sam skutek, jak u ja j A  n o p 1 o c c p li a 1 a m a g  n a. W y 
trzymują one tąjpńperaturę 30° C 23 diii; a temperaturę % — 50" C 
dwa cliii, wyschnięci^ w 'ytrzj(mują natomiast tylko 17 dni. Jaju 
M  o n i ê ź; i a b e n e d c n i  giną ostatecznie po czterech m iesią
cach.
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Czynniki chemiczne m iały w pływ  na|$ępująey:
Jaja dojrzewające w v\ ilgotnjHh komórkach przeniosłam do 

naczynia z b\w%> kwaśem solnym i zauważyłem, że już ęq pięciu 
minutach- zarodki jaj A  n o p ł o c e p h a 1 a m a g‘n a nie żyły, 
natomiast ja ja  M o n i e z i a  h e n  e d e n  i nawet po 30 minutach 
i w temperaturzei370 C jeszcze żyły. Jaja Ąm  o p 1 o.c e p h a l  a 
m a g n a  po upływie 5 m im rtj^ iBęw : w eterze etylowym, w 0,l$g 
formalinie, 0,01% wodnym roztworze sublimatuffip ąjź kwasie 
karbolowym, w  5% lizoluy a wijjąhsoJutnym alkoholu dopiero po' 
upływ ie godziny. Jaja H\! o ’n i ej.ż i a b e n e d e n i  były bardzo 
odpornel na ahs*olutny alkohol i eter etylowy, nie wytrzym ały 
jednak 5-minutowego‘ wpływ u 1% fgrm ałiiw , 0,05% 'wodnego roz
tworu subliińfttu, 1% kwatsu karbolowęgó i 2%<łizolu.

Oprócz tegh",chciałem się przekonać, czy hipotezy o rozwoju 
Anoplocepbalidae bez^osąednich ż y w i(S li  odpowiadają rzeczy
wistości. K  o n Ś..1 1 1 o f f ustali] Ipedną Pnką teórję, że zarodki 
M o n i e z i a  e x p a n s a  przechodzą z żołądka starej owę.y do 
naczyń krwionośnych i Stamtąd dostają się doi gruczołów  m lecz
nych i młode jagnięta m iały ssanie za raz®  Następnie
dwa zjawiska są w sprżnĄznogęi z ią  hipotezą: 1. zarażenia 
starszych zwmrząt, 2. zarażenie ptaków7 i gadów, m iędzy innemi 
takiem i gatunkami tych tasiemców7, którę^częstokroć należą do 
tegp samego rodzaju, co 'Anoploeephalidae ssaków7, ale m usiały
by według hipotezy K o n s u l o f f a  «odbywaro 'zupełnie odrębną' 
d rogd  rfew7otow7̂ K o  oczyw iście jest mało prawdopodobne. Mała 
odporność jaj A n o p l o c  e-p h a l a  m i;g  n a na kw7as solny 
t^z nie zgadza się: z Id! hipotezą. DJaBżupgłnej pew ności‘próbowa
łem zarazić nowonarodzone króliki przez karmienie ich matki' 
dojrzfffem i ja jam i C i t t o .ijaPe n i a e t  eęa o i dye s  ̂ próba ta dała 
wynik uje-mny.

Autorem drugiej hipdtezy bezpośredniego rozwoju Anoplo- 
cephalidaeh jest S i n i t s i n. Zaobserw7ow7ał on, że skorupki 
ja jPM  o n i e z i ^ l e  x p a 11 $a, mające 45 dni i potem w7ysuszone, 
łatw'o pękają, a aparaty gru$zkow7ati^  rozpuszczają,' śgę wtedy 
w7 ślinie m jgw e j. W ywnioskował 011 z togo, że zarażenie 11 dstę
pej e z regu ły przez nos u ten sposab, że wolne zarodki dostają? 
się przez śluzówkę do krwd i stamtąd do jelit. Ja próbowałem tą 
dragą zarazić trzy- królik i dojrznłemi jajam i C i t t o t a e n i a  
c t e n o i d e s  (t. zn. w yoiśńięteuii ą.paratami gritśzkow-atemi), 
ale próba tp  jak i poprzednia, dała wwdU<k ujemny.
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Z tego wieG^,wyniką, że cykl r®|wojo\vy Anopl9(ęęplialidae 
według wszelk-tego prawdópńdobieńśjw a odbywa się z pomocą 
bezkręgowców, go daje nadzieję., że próby znalezienia tych po
średnich ży.wicieli mimo licznych, dotychzaSowycli niepowodzeń 
doprowadzą w  przyszłości do pomyślnych rezultatów.

Dr. OBTTZ ®L lek. wet. (W arszawa). Rubaki pasoizytnicze 
szczurów na terenie m. Warszawy.

L e s  h e 1 m i n t li e s d e s  r a t s s a u v  a g e s s u r  1 e 
t e r r a i n d e  V a i s o v i e.

( Systematyczne badania hąd wysfępowąjbdem robaków póg&- 
rzwMiczycli m a ją^ lla tego  szczególne; znaęzeijie, że dały szereg 
tych pasorzytów występuje n człowieka i u zwierząt domowych. 
Już w  końcu ubiegłego s.fulejęia czyniobe były badania w  zw iąz
ku z występom aniem ’T rke^Ji i n e 11 a s.p i r a 1 i s u szczurów 
i ro li ich jako roznosicie li włośnicy. Badano wtarły nieStćljy tylkS 
mięso, a nie zwrócotfp uw agi na njbaki w jelitach.

Zbadawszy siorezczurów z terertu m. W asSzawy, notowałem 
wszystkie W ypadki w K m p -aife, robaków pasorzytniczyclr 
w mięśniąch, w dużych gruczołach, w  jelitach i w pęcherzach 
moczowych. ■jMaterjał, którym posługiwałóńl się, pochodził 
z następujących miejsc: z domu i ogyodu W ydziału  Weterynar. 
$|a l z hal targowymi r(42), z t^gSwdślia koni i Łjydła (7), z Ogro
du Zoologicznego (5), z rzeźni (4). Di^ zbadania m iałem  40 sam
ców i 60 'samic, , wszystkie B  a 1 t u s n o  r v.e g  i c u s. Oprócz 
statystycznego badania płci i usiłowałem uwzględnić wiek tych 
szczurów. M ierzyłem  długość tułowia (wraz z głową) i uważa
łem, że wszystkie szczury, m ające mniej niż 20 cm, -są młode, 
w iększrej zaś stare. Jest to może nie bardzo ścisłe określenie 
wieku, ale w  tym wypadku wystarczające.

Wyn.fk badań był następujący: .13 Szczurów (przeważnie 
młodych samców) nie m iało żadnych robaków, przywry zna
lazłem w 3-c.h, tasiemców w (jO-ciu i liii iem w 62 wypadkach.

T r c m a t o d a .

Zbadany przeze mnie 1 szczur z Ogrodu Zoologicznego i 2 
szczury, z hal targowyeljym iafy. w jelitach cienkich małe przy
w ry Ii u p a r  y p h i u m s p i c  l i  1 a t o r (D,u j a r d i n 1845). 
Pasorzyty te są dotychczas tylko dwa razjj* opisane: przez
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D u j  a r  cli n llS4S;hijpczura z m iasta Bśńnes (Francja) i przez 
L  i n s t o w a 1866 również u jSrazura z okolic m iasta Hameln 
(Niemcy). Rzadkość tej p rzyw '^  i brak dokładnego opjj&u 
wszm tkich jejrcecli,)charakteSSgjt^znjgph przez-.'starych autorów 
m ial taki skutek, że gatunek ten uważany Jbył jako wątpliwy 
i prawdopodobnie identyczny z E u  p a c y  jmi  i u m m e l i k ,  
pasorzytcm tclidrza, kuny, lisa i ińnycli.

Badajac moje okazy, ustaliłem, żę są, to wyraźnie odrębne 
od siebie gatunki. Cechy, odróżniające te gatunki, są u s t ę 
pujące: W ijakośŚyjjaj ('turd p a by p li i u m m e l i s :  12,0— 130 u  : 
80:—93,8 fi; E u p a r y p h i u m S p i c u 1 a t, o r: 125— 145 /< : 75—
87,5 /i) oraz wielkość kolców , znajdujących się na rogu kolnie^ 
izyka  (E u p a r y p h i u m m e l i s :  112dS-dĘ27,^e : 26,4— 33,6 M  
E u p a r y p h i u m s p i c u l a t o  r: .51,9— 7(M) ji : 10.,4— 45,6 ,«), 
znajdujących się w rzędzie oralnym,; (E u  p a r y  p h i u rm m ^1 i Sy 
67,2— 88,8 /i : 19i|E23,6 jfc; f E u p a r  y  p h i u m s p i c u 1 a t o r :  
45— 62;,1) /a : 8,7— 12,1 /.(•) i w rzędzie aborahi^inójE u p a i  y p h i  u m 
■me l i s :  52,8— 84 p  : 16,8—:2-l,6 E u p a i u m s p i c u 
l a t o  r: 36,3— 58,8 ii 5j%9 —10,4 ©). Oprócz tego żółtniki u I ł  u ifa- 
r y p h  i u nr s p i c u 1 a t o r rozciągają się znacznie w ięe’ęj na
przód niż u E u ]^a.r y pili i u nr m e l i s  i przekraczają .zawsze 
tylną grani cę.prz.ksSawdd brzusznej. Oba te|rattinki mają nato
miast wspólną ilość kolców', (2,7),, jak to już L  ii li e 1909 przy
puszczał.

Rozwój tej przywry jest jeszcze nieznany zupełnie. Ponie
waż zarażone szczury pochodziły ze środowisk, yrf^ ie ,m ogły się 
,.żyw ić rybam i dub odpadkami z ryb, istnieje przypuszczenie, że 
ryby są pp,-śjżedniemi żywiej cl a mi tych pasorzytów .

C e y.t o d a.

Larw y T  a e n i a t a e n i a o f o r m  i s (B a t s c li 1786) 
( C y s t i c e ^ c u s  1 ą?is ć li o 1 a r £s) znaiazldm w  19 wątrdtfaggg 
Samice i starsze szczury Jjjjły n aog ił częściej zarażone terni 
pasorzytami, które -się rozw ijają w jelitach kota. Zarażone 
szczury pochodziły z następujących środowisk: z ogrodu W y 
działu Weterynar. (9), z hal targowych (9) i z targowdska koni (1).

W  jelitach s z c z u r ó w ) 50 wypadkach spotkałem tasiemce, 
były to prawie wyłącznie H y m e n o 1 e p i s. Ponieważ czfść 
szczurów dostarczono m i nie zaraz po zabiciu,. wobe.c tego u 7
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szdzurów nieSrnogłem dokładmo określić gatunku H y m e n o -  
1 e p i ¥§ 30 szczurów m iało H y m e n o l e p i m i a n a  var. f r a- 
t e r n a  Stiles 1906. W  badaniach swoich miałgjn możność 
stwierdzić, że młocie Szczury są, częściej zarażone niż starsae. 
IlośeStasiemcóyy u jednego, szczura waha sięlocl kilku aż do stu 
Oprócz H y m ąńiio 1 e p lis  n a n a  spotkałem u 13 szczurów 
H y m e n o l e p i s  d i  m a m u t a  (Rud. 1819). hfaogół występo
w ały ona każda oddzielnie; tylko w trzech wypadkach były .razem 
w  tym samym szczurzą H  y m exn' o 1 e p is  d i m i n u t a  jest 
stwierdzona u myszy ittSzczurów, nawet czasami i u człjawielęa 
na całym świeejve. Ż-e wszy.sikiehKystem'atyeznych badań wynika, 
że H y m  ejh o l e p i s  d i m i n u t a  jest naogół rzadszą niż H y- 
m e n o 1 e p i s n a n a ,  co zresztą i ja  ‘ tą pracą potwierdzam. 
MłodeSsnmzuKy były procentowo c z (W • i e j^z a raź o 11 e niż stare.

Bardzo ciekawy ok)a'zr.tasie«mca wykryłem  w  jelitach cien
kich jednego swsego szczura z ogrodu W ydziału  Węterynar., był 
to niedojrzały M | e s o c e s t H i d e s .  Szerokość głów ki wynosiła 
0,9 mm, co rkskazuje na to, że m am y tu do czynienia z M e s o- 
c e s t o i d e s  l i  n e a t  u s ( G o e z e  1782). Znaleziony przeze 
mnie Egzemplarz miał stosunkowo bardzo długą szyjką (4 mm). 
M e s o c c s t o i d e s  1 i n.e a t u s jest znany w  swojej dojrzalej 
postaci jako p ąsorzy f j^sĄw, kotów i lisów i występuje niezbyt 
rzadko wr ŚWarszawie. Larw ę tego tasiemca pod nazwą T e t r a -  
t h  y r i d i u m  e l o  m 3a t u m spotykamy w  jam ie ciała myszy 
i szczurówwa tMWfj p_ś'ów' i kotów. Tasiemić^Psam był dotychczas 
u szczurów' niezna>hy. Peanccważ (jednak szczur należy do zw ie
rząt, pożerających się nawzajem; staje się łatw'o zrozumiałym 
fakt, że ten przeze m iiie badany szczur mrefgł się zarazić la iw am i 
T  e t r a t li y r i d i u m e 1 o n g a t u m od innego szczura i w: ten 
sposób rozw ijał się w' jegmLj,1elitach tasiemiec* M e|s.o ĉ e s t o- 
i d e s 1 i n e a t u s.

N  e m a t o d a.

W śród wszystkich nicieni, najsorzytujących u szczurów, na j
większe znaczenie posiada T  r 3j?h i njis .1 1 a s p i r a l i  s. W  W ar- 
jg^awie m iałem możność stwierdzić T  r i!Sh i n.e 11 a |jp i r al i s 
w  9 wypadkach, z tego 5 szczurów m iało te pasorzyty w  rnieś- 
niąęh i 4 w'^Alitach. Szczury te łapane były w  ogrodzie W ydzią? 
łu Weterynar. i w tłia lach  targowych. W yżej w ym ien ion^tere- 
ny dają możjfość szczurom żywiPnia się mięsem świń lub psów'.
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Procent zarażonych szczurów jeśt bardzo znaczny, jeżeli porów
nam y go z odsetkiem zarażonych świń bitych w rzeźni w ar
szawskiej (w r. 1932/33 — 0,10%'j.’ '. ■

Skoro przekonaliśmy się, jak w ie lk i procent szczurów jeśt 
zarażony włośnicą, i inzeli pod uwągę fakt, że św i
nie łapią i jedzą szczury, wobec tego musimy uważać, że szczu
ry w bardzo poważnym stopniu są przyczyną za ra żan ia  świń, 
a przez ni'ćh ji ludzi włośni&ą,. W arto jaśżcze Bpdkjeślić, że 
szczury grają !.t.am taką rolę, gdzie mogą Bfife żyw ić mięsem 
bitych lub padłych świń, ps,ó*v albo kotów. SA takich ogniskach 
trzeba wobec tęgo, oprócz ^g.ólwego uporządkowania stanugani- 
tarnego, p ow ad zić  ciągłą i systematyczną walkę ze szczurami, 
aby wjlten spos®b „wytępić włośnicę, dzisiaj jaśżeze trSc Kardzo 
wjgPolsce rozpow'szechnioną.

W  badaniach tych najczęściej ^spotykałem nicienie B ' r i- 
c h t R o m o i d e s  c r a- s s i c a u d a (B e 11 i n g  h a m 18i0)y 
bo aż u 58 szczurów wwkr.yłein tego robaka. Nicienąeyte spoty
kałem czesi o w dużych ilościach w  pęcherzach ^moczowych, 
gdzie wywołu ją one czasem zapalenie,. P rzy  zarażeniu gra 
podobno pewną rolę w iek i płeć. U samic wykryłem  tego paso- 
rzytą.- częściej niż u j^m ców , a szczególnie młode & m ice m iały 
T r i c  h o s o m o i d e s e r a  s^.i. e a u d a.

W  jelitach (fienkieb jednęso szczura z ogrodu \Awdz. Weter. 
znalazłem małego robaka St r o n g y 1 o i cl e s r  a 11 i. Pśso- 
rzyt ten występuje, jak S>an d g r o u n d 19%| twierdzi, u 60% 
szczurów w Baltimore. Oprócz Am eryki w żadnym kraju go 
dotychczas nie znaleziono.®V> wykryciu go w W arszawie należy 
przypuszczać,,’że jest on znacznie więcej rozpowszechniony, niż 
to dotąd uważano. —  W  jelitach 2-ch szczurów7 natrafiłem  na 
bardzo ruchliw,e larwry nicieni, których wyg4$d wskazywał na 
to, że należą one do rodzaju O x | u  r i s. Gatunku ich riiS tety  
nie można było określić.

SZW i^JKO W SKI II., lek. wet. (W ira a w a ).  Zmiany w  ner
kach psów, wywołane przez pasorzyła Dioctophyme renale 
Goeze.

L/ą s i o n s  p a t h o 1 o g i q u e s d e  r/euuiE d u c h ,i\e/n 
■c a u s:§ e s p a r  1 e D i o c t o p h y m e  r <yai a 1 c G.h e z e.

AczkolWieks oddawna pm^zmiiono już obśąiwvacje co do 
zmian, jakie w^ywoiujo w organizmie żywiciela obecność^ paso-
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rzyta Dioctophyme renale Goeze 1782 (=  'Euśtrongylus gigas 
Rud), to jednak brak jjfcs.t dotąd (lanw h  w literaturze, któreby 
traktowały owe zm iany obszerniej. Przyczyną tego jest niewąt- 
p łiw ®  dość rządkie i kapryśne występowanie - tego p a tr z y ła , 
który^lcboć- należy do kosmopolitycznych, n igdy nie w s tęp u je  
masowo i inwazja występująca W niew ielkich odgetkareh ucho
dzi już za dużą. Pasorzyt tehy którego rozwój nie jest dotąd 
znany, spotyka się najczęściej u drapieżnych, jak pga, kuny; 
łasicy i t. p., rzadziej u człowg&ka;; koilijaj bydła, świń. Wysi|| 
puje najczęściej w njiedniczcji nerkowej, w  tkanse okołonerko- 
wej, w jam ie brzusznej, rzadziej w wątrobie i inn.yGh narządach. 
W  Europie występuje nafipęściej w Polsce, ongiś występował 
dość często we Francji, llo lan d ji i Włoszech. W  Niemczech 
pojaw ia się nader rzadko (ostatnio częściej u zwierząt futerko
wych, importowanych). W  Połsce iatosunków® często wy&tępuje 
w Warszawce i jej okolicach, bardzo rzadko natomiast zdaje się 
występować w  pohidniowot,wt3chodnicli częściach Rzeczypospo
litej, tak że S m o l i ń s k i  .opisał przypadek znałezienia tego 
pasorzyta u psa we Lwow ie jako swego rodzaju rzadkość. 
R o t s z t a d t  znalazł w W arszawie na 340 nspw 10% z r a ż o 
nych tym pasorzytem. t u k a l i a k ,  również w  Vy arszawie, 
na 2338 sekcyj psp\^ znalazł 88 zarażonych, co stanowi 3,76^. 
Najczęściej pasorzyt w ystęp u j^ w  prawej miedniczce nerkowej, 
w lewej spotyka .ś2-ę'; rzadko. jfjPrzypaclki takie zanątowali +ylko 
M u s s e t i n i , i 1 z m i e s t j e f f.) Jeśli chodzi o liczbę t^zern- 
plarzy, spotykanych w jednym przypadku, to ta dochodzi do
8-miu .- (H le in , N i u n i a m ) ;  Ł u k a ; | i a k  spotkał ich .5.. 
Najczęściej nerjca przedstawia się naraekcj& jako błoniasty wo
rek, zw ykle słabo obłożony tłuszczem. MmSniczka jesti znacz
nie rozszerzona i zawiera w  płynnej lub nieco ziarnistej masie 
egzemplarze pasorz-yta. Moczowód bywa czasami zarośniętym 
lecz. zdarza,vś.ię, że naodwuót jest znacznie, zwłaszcza w części 
odnerkowrej, rozszerzony. W łaściwa sulfetancja nerkowa zanika 
prawne zupełnie,- m iejscami nawet całkowicie, natomiląst roz
w ija  się tkanka łączna, tw'orząc dość m o c n i worek.

W  naszych badaniach rozporządzaliśmy materjałem, po
chodzącym odM8 psów' (samców' i sam iSl B yły ito  zawsze nęj’ki 
prawe. Śzęść m aterjału pochodziła ze zbiorów7 Zakł. Pat. Og. 
i Anat. Pat. W ydz. W  ot. U. W., część zaś (8f nerek) z Zakładu 
Zool. U. W. P ierwotnym  celem badań było ustalenie drogi wmi-
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kania pasorzytóAA do miedniczki nerkowej, jednak
drpsaAprzez nas przedsięwzięta nip dała pozytywnych wyników, 
musieliśmy pgtaniczyć się jedyn ie^do zestawienia wyników 
z|iiian mmkro- i mikroskopowych, zachodzących w nerkach, 
a wywołanych obeęnośeiąujDioct. Badane przez nas nerki przed- 
[Stawiałyksię zawszę jako woreczkowa.te rozszerzenie miedniczki, 
powleczonej niejako !;oie$kg, aaarstwę. zanikającego lub zanikłegp. 
miąższu. BłonauiśluzoAAa njj.edniczki zachowywała zawsze cią
głość. W  czterech przypadkach znaleziono na powierzchni bło
ny śluzowej chropowate zgrubienia, które okazały się nagroma- 
dzoniami soli wapnia. Zazwyczaj na przekroju po usunięciu 
pasorżyta dawało się .stwieidzić na powierzchni migjełniczkJj sze
re g  fałdów  i zsfgłębieH, biegnącyćbJtmniej więcej róAWiolegle, tArc ĵ 
rzą.ę®h niewysokie przegród y^ijfrzjalące miećlniczkę-- ha; szereg 
komór. Pom iędzy wspomniane fa łdy Ayciskajajrsię zA\*óje paśo- 
rzyta, które napinają sobą tkankę nerki, nadając jaj rozmaite 
kształty. Pod błoną śluzową miedniczki narkowej, g,uz nie zaw
sze, spotyika^ię punkcikoAyateSi AAybiucayijS, a naAAi t̂ AAdększe,
0 nieRegułarnyjdii kształtach Ayylewy kiw iste. Błona śluz. miecł- 
Trićzki zabarwiona na kolor szary lub szaro-różoAvawy jeęt nieco 
romulcliniona, lecz przeAvażnie prąą ls nie przekracza form 
zwykłego pyelitis catarrhalisjJ Giecz mętnaftspotykana w  njied- 
niczce n e ]koA A 'ę j  av ilości kilkunastu do kilkudziesięciu ę n r ,  

zahąi wioną na kolor Vfcmnoczor wonyf| r/- płyAvająńęmi £na po
wierzchni oczkami tłuszczu, posiada charakterystyczną wó-p, 
w łaściwą pasorzytpwi. Ząwi&ra ona sporo czekwoiiMOh ciałek 
krwi, lmjczęściej o zm ienionych ksz,tałtaeji, .nidco limfoWytów
1 leulwe^t-ów ohojetnochłomryclr; natomiast pojedLwfcze leukocyty 
eozynochłonrM Również AAdększe ilośfci leukoGytó,łv zaobs.erAA’0- 
wano na-jprepąratacJi mazanych z papkowato-mazistej zawar- 
tośęiżhjiedniczek, aa ktcpiych znaleziono ,'pasorzyty nawpół rozło
żone lub częściowo rozgśsane. vł’ iV)cz morfotycznych e.ł,ementÓA\’ 
k iw i i jajek pasorzyt^fi (jeśli dany przypadek dotyczył Ai ys^ępo- 
wania w1 miedniczce nerkowej samicy), złoszczonych komórek 
nabłonka i stęzępkÓAY śluzu, na^jtr^aratach mazanych stAAier- 
dzano znaczne ilości ziaibiikowatych tAvorÓA\k pozlepianyclk cza
sami w AA^ksze giudki, pozbawionych jak iejkolw iek struktury, 
nie barwiących się hepiatokąyłiną, słabo zaś ban\dą,aych Ssię 
eo^yną lub też nie fyąrAyiąeych Avcale. W ieł.kds^,owych ziare
nek ni(Qn'zekraczała dwóch mikr. Reakcje chemiczne wykazały



880

w nich obecność tłuszczów obojętnjjeh, kwasów tłuszczowych 
oraz substancyj, wykazujących podobne właściwości co i gli- 
kogen.

Badanie mikroskopowe z wyeinków, pochodzących z nerek 
dotkniętmh inw'azją, wykazało, że obrazy histologiczna! są tak 
silnieipżmieilione, iż nie. przypominają wyglądem  swoim struk
tury wdasciw7ej nerkom. Obrazy poszczególnych nerek różnią się 
przytem od siebie, tak dalece, ż^n ieom al z całąspewnością pow ie
dzieć można, iż nie sfw7$erdz,óno dwiofcli obrazów h isto log iczn@ fi, 
p odobn ^* całkowicie do s^bie. Jedyną wt.spólrfą cęchą, charak
teryzującą wszystkie obrazy, był niezwykle silny rozrost tkanki 
łą.cznej, rozw iniętej zwłaszcza, w -miejscach, odpowiadających 
warstwie rdzennej. M imo że występuje ona obficie i w  w a - f iwie 
korowej, jednakże-na niektórych preparatach dało w tej 
■warstwuje stwierd&ć większe lub mniejsze wysepki zmienionego 
miąższu, jakby rzucorra na. tło tkanki łącznej. W  całym szeregu 
preparatów ujawniają się miejsca njaeieczenia komórkowego, 
złożonego z fibrnfila^ów, lim focytów, [komórek nabłonkowatycli, 
komórek plazmąjtycznyeh i leukocytów. Nacjeczenia te bądź 
ciągną się szerokim p ą gp i, zajmującym  do % szerokości całego 
przekroju tuż pod błoną -śluz. miedniczek nerkowych, bądź prze
biegają w posjaci ® e r * y c h  lub wyższych; pasm pod zgrubiałą 
torebką wtgasną nerk iH w niM jąc klinowato w7 pozostałe resztki 
miąższu i odsuwając je ku miedniczkom nerkowym, bądź | |  
wreszcie układają się w7 p o ła c i różnej wielkości ognisk, rozrzu
conych nieregularnie. W  niektórych skupieniach tych elemo-h- 
tów m orfotycznych przewa-żają fibroblaąty, w  innych natomiast; 
obijcie w s tęp u ją  komórki o ęhkjrakterz^nabłonkowatym oraz 
komórki pla^matgćzn.e i lim focyty. Leukocyty obojętnochłonne 
występują w stosunkowo niew ielkiej ilaści. Leukocyty eozyno- 
chłonne w7 wdększośjcL.preparatów dają sję stwierdzić /.aledwac 
w7 zniKomej liczbie i w, jądnyjiny-:tylko przypadku występowały 
stosunkowo obficie. K łębuszki M almgliiego, w7ystępujące w7 m ie j
scach, gdzie miąższ zachował sięj jeszcze*! czasami uwydatniają 
się zupełnie w yraźn ie li wykazują tylko nieznaczne zmiany, to 
znów7 nie dają się zupełnie rozpoznać. W  niektórych preparatach 
k łębuszkiyykazu ją-zm iany szkliste, posunięte czasem tak -dalocM: 
że stw ierdza^i;ę t-jflko jesnolitą^masę. 7gdzieniegdzie daje się 
zauważyć kłębuszki o słabo zarysowanych konturach, otoczone 
przez znaczne ilości fibroblastów7. W  pojedynczych /przypadkach
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torebka Row mana jesttsiln ie 'zgrubiała i jakby rozdęta, msunek 
natomiast samągo kłębusźka zachowany doSć wyraźnie. Kanaliki 
nerko.wę' pocłobnrSj j-ak i kłębu szki, bądź zupełnie nie dają się 
rozpoznać wskutek silnego roziyoju tkanki łącznej śródmiąższo
wej, bądź też: utraciły właśeiwe^ksżtałty. 'fłiek iedy światio k ora 
lików  jest silniej rozszerzone i wySfelnione masą szklistą lub też 
masą o wyglądzie ściętego wysięku surowiczego. 'ji^abJoiiśk 
kanalików przeważnie bywa, słabo >: widoczny lub występuje 
w postaci rozpadłyjMj grudek. Gdzieniegdzie tylko d a j*  się 
Stw ierdzić pojedyńczt*? zachowagSa jądra .nabłahka. łjCajęzynia 
krwionośną. cechuje rów nież obficie występująca tkanka' łączna, 
skutkięm| cżegoEścianyBnaczyń są bardzo zgrubiałe. Również 
wkoło naczyń —  poza, przydanką —  tkanką łączna jest silnie 
uwidoczniona. Naczynia, Stwierdzane w  poszczególnych' prepa
ratach w dużej ilośgi, -posiadają stosunkowo dużą śiradnk*;. 
Naczyń włosowatych spotyka się.niewiele. Jedynie tWjmió^c&ęh, 
w których widać św i^a^organ izącję tkanki łącznej, 'stwierdza 
grę,'nowotworzenie si.efłńaczyń. NplUóre naczynia m ają światło 
silnie wypełnione krwią, w innych natomiast widoczne są za
krzepy w  sianie daleko pasiuniętej cg&anizacji. W  poszczególnych 
przypadkach stwierdzono bujanie śródbłonka naczyń, posunięte 
nieraz tak dalece, żetślwiatło naczynia było' tylko .słabo widoczne 
lub nawet całkiem zamknrę.fe. W  jednym z preparatów stwiei 
dzono liczne ugrupowania naczyń krwionośnych, zwłaszcza tuż 
pod warstwą korową, gdzn jleża ły  one jedno koło drugiego, pęzy- 
(\źpwi ściany byłystak..grube/ że dwu-, a nawet tr zy k ro tn i prze- 
wyższał^.średnicętś^yiątła. W koło tych nąfcżyń występowało obfite 
naciecżenie drobnokomórkowe, również znaczni^przekraczająkei 
rozmiaifęiMśrednfęę światła naczyń. NacieczejSia te składały się 
z lim focytów , komórek nabłonkowatych płaznratycznych i sto
sunkowo dużej ilości* leukocytów^bzonofilnycb. ;'W niektórych 
z tych naczyń ściana na całej grubości była naszpikowana w y 
mienionemu elementami morfotycznemi. Kontur błony we
wnętrznej był tu nierównomiernie zygzakowato powyginany^ 

■ komórki śródbłonka leżały złuszczone u świetle ńfRzynia., 
a prócz tefgb daty się tu ^twierdzić liczn&ełęm enty morfotyczne, 
takież sarnią jak i w  ścianie naczyń, oraz w iełojądrzaste leuko
cyty obójęt-nochionńe. Illoiia śluzowa miedniczki była nierówna, 
postrzępiona, pokryta strzępkami śluzu i zlepkami złuszczonych 
Komorek nabłonka. J^ącieczenie drobnokom órkowg błony śluz.

-5G
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mffiMficzki nie w s tęp ow a ło  wcale lub tylko nieznacznie, i to 
zwykle w  okolicy wybroczyn.

Jak wynika z powyżs^ogp, maKu się do czynioriia z zanikiem 
nerki, ale zanikiem przebiegającym w- .sposób specyfi-czny, d$ść 
wybitnie różniący suo od tychy,j JkieśobserAA owąę m-ożna w  szere
gu innych scmńzeń nerkowych. Zauważyć jeszcze należy, że. 
w rozwoju procesu zmij^n przy* Dioctaphymeasis prawdopodob
nie nieobojętnem jest również i to, jak długo pasorzyt \ nerce 
p rzebyta , orazIctey i^erka-przedi wtargnięciem  do niej pasorzyta 
nie podległa była już wcześnie zmianóń?, które tak często na 
sekcjach w nerkach psów spotykać się daje. Tyczy się to zwłasz
cza kompleksu zmian, określanych . np. przez K  i t t a jako 
nepliritis mixta*,’rt które wysTępująSwedług wymienionego bada
cza. jako Mevdzifeiiiij^‘ zjawisko na stole sekcyjnym w  .Mo- 
nachjum. Analogicznie często, srwięrdzana na sekcjach, w yko
nywanych w Zakl. Anat Pat. 'V'Syd-z. Wat. U. W., nephritis 
interst. chroń, razy inwazji pasó.rzytÓA\ może narówni z innemi 
chroniczjtemi proSęsami kom plikować niewątpliwie*ł.-aiprawy 
tocząc.ę sijg na ttfjjjce, tak że wreszcie trudno ustalić w dotych
czasowych warunkach istotne granice proces™, wywołanego 
p>rzez Dioąfoiłhyme. IlozsRzygające* znaczenie dla . poznania’ 
rozwoju tych zmian będzie m iało znalezienie cyklu rozwojowego 
Dioctophyme renale, gdyż zapewni możność przeprowadzenia 
doświddćkeń na hiaterjale młodym, u którego łatw iej pędzie 
ominąć przeszkody, wynikające z powikłanych schorzeń nerko
wych, a -niezależnych od tyfc-h, jakich przyczyną jest sam paSo- 
rzyt.

Prof. dr. RUMCslk S I ANIśjjlA\Y (Pozifiijń^ Niepłodność bu
hajów

L  a e r i 1 i t e d e s  g a  u r e a u x.

RSioplodność buhajów jest dotychczas Ijozaa ai nnkowo za 
mało uwzględn iana  przy AA’a lc e  z niepłodnością AAOgóle, a brak 
w  tynv kiefiunku ś c i ś l e j s z y c h  badań naukoAvyeh i praktycznych 
spostrzeżeń utrudnia aa ielce rozpoznanie i leczenie tego scho
rzenia.

Yufor, opierając ,się na własnych, jak i obcych obseiwacjach 
i btcdanictch, podajd-Ąwoiste stosunki anatomieżne i fizjologiczne 
narządów płęiowyjęsH i przejawów seksualnych buhajów, przy-
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czyny i objawy osłabionej wzgl. zupełnej niepłodności, opisuje 
Mpchnikę badania klinicznego narządów płciowych i m ikrosko
powego badania nósienia, wyciągając; stąd diagnostyczne i lecz- 
n i ozie wskazówki niepłodności u buhajów.

W łasne badania autora dotyczą ciężaru jąder buhajów oraz 
mikroskopowego badania nasienia m  szczegóinem uwzględnie
niem'- barwienia plemników.

Z badań nad ciężarem jąder u buhajów wynika, ze:-
1.g^Majniższa waga jąder u buhajów w  wieku 1— 5 lat, wagi 

Jeiała od 150— 750 kg wynosi 147*g:$'najwyższa 478 g, czyli, biorąc 
ciężar obu .fąder w stffiunku do w agi ciała, to ciężar jąder w y 
nosi od 0,08-^0,38'% Avagi ciała zwierzęcia.

2. Przeciętna naga jednego jądra u buhajów w wieku 1— 5 
lat, w agi ciała od 150— 750 kg wynosi] od 180 350 g.

3. Lewe jądro jest z jfegoiłjt ciężśzeifod prawego, rzadko jądra 
‘są równe w ciężarze, a jeszcze rzadziej praw©'jądro jest cięższe 
od lewego.

4. Zależność ciężai u jąder; od wieku i wagi ciała zwierzęcia 
występuje u buhajów w wieku młodocianym do 1— 2 łat liczą
cych, późnię] granica zależności t&i© zaciera, przyćzem procent 
wagi jąder do procentu w agi ciała zwiei zecia jest w y * z y  w w ie
ku 1—2 dat niż w latach późniejszych życia.

5. Różnice indywłmualne wagi jarna w  stosunku do w ieku 
i w agi ciała są znaczne, np. waga jąder (jl&wergo i prawego) 
u buhaja jednorocznego., w agi ciała 150 kg, wynosząca 27j| g 
i 280 g, może się równać wadze jąder 285 i 287 g u buhaja S*;iat 
liczącego, wTagi ciała 550 kg.

Gdy jądra odchylają ąię znacznie od przeciętnej swej w ie l
kości, to wym agają k lin iczn ^o  zainteresowania, s zczec in ie  gdy 
wielkość nie jjpozostaje w związku z odpowiednią konsystencją 
jąder, jak to często bywa przy obrzękach zastoinowych,[stanach 
zapalnych, owrzodzeniach, guzach nowotworowych i t. p. 
zmianaćh.

Plem nik i według autora barwią się najintensywniej i naj- 
w yraźn0 j jodyną, płynem Lugoia, tuszem Burrefeo, 1% błękitem 
m etylenowym  lub 1% fuksyną karbolown, a przy kontrastowym 
podwójnem barwieniu mieszaniną z błękitu metydmioAvęgo, 
kwaśnej fuksyny i kw. solnego wwdług Baecchii.

Prócz o gon ie  - znanych Wrodzonych i nabytych, zakaźny cii 
i niezakaźnych przyczyn niepłodności podnosi autor znaczenie

56*
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zapaleń jąder u młodocianych i dojrzałych buliajnw, jako też 
zanik jąder, których tło nie jest całkowicie dotychczas znane. 
Skąpe w ynik i badań mikroskopowych nasienia nie zezwalają 
na poznanió:' schorzeń samych plemników, jako też ich opor
ności. W przyszłości jednak niewątpliw ie będą wynalezione 
metody badania spermy na siłę jej zapłodnienia i rolnik będzie 
hoclorcał tylko te stadniki, które wykażą się pełną żywotnością, 
aktywności^ i opornością plemników. Autor przestrzega jednak 
przed zbyt poehopnem wyciąganiem  wniosków, tyczących 
płodności róśp. niepłodności samca, na podstawde tylko samego 
zwdaszcza jednorazowego badania mikroskopowego* plemników', 
które m raża tylko za pomocnicze, gdyż dokładne badanie k li
niczne narządów' płciowych i ob^rw ac ja  krycia posiadają i będą 
posiadały 'jeszcze przez długi czas pierwszorzędne znaczenie roz
poznawcze niepłodności.

2. SEKk I a  PA T O LO G II i ^EhAP.TT ZW IE R Z Ą T .

Prz.ewodniiiZĄcy: prór. dr. A Z a J c > z e w , S k i .
Zjj&ti przęwodc.: prof. dr. Ą T  e g;c ż j j i s  k i.

H sgk re ta rze : dr. I. M a t e r n o  w' s feaj K. R a.f i ń s k i

a) Choroby wewnętrzne i zakaźne zwierząt.

jtfProf. dr. N O W A K  ,ł. (Kraków). Nowsze problemy rjruźiicy.

L e s  p l u s  rfec c n t s  p r o b 1 e m e s cl e l a  t uiJ5 e r c u -  
1 o s e.

Referat programowy.

a) Forma przesączaina prątka gruźliczego, czyli ultravirus 
gruźliczy.

L a  f o r m ę  f i l t r  ąj.i fc.'e d u b a c i 1 1 e t u b e r c u 1 e u x 
o u u l t r a v i r u s  d e  l a  t u)b e r c u 1 o s e.

Obserwacje M i c h a e 1 i s a z .roku 1907, dotyczące pojawda- 
nia się w  ropie gruźliczej ziarnistych, grampozytywmych prąt 
ków gruźliczych oraz wolnych ziarnistości; potwierdzone przez 
M u c h a ,  który postawni tezę, że metoęfe. barwienia Ziehla ni$ 
ujawmia wszystkich elementów morfotycznych, znajdujących gię
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w produktach t'gruźlic,zycłi i będących z n}eiun w związku przy - 
^ż^nowynri^ i^żę w ykryw a je -dopiero metoda Grama? ś-fały a jg  
punktem wyjścia do poszukiwań nad przesączalną formą zaraz
ka IgruźM&żffgo.

Ziarnistości, grampozytywne, obserwowane .przez • j^ u  ę h a 
w ;|opie i w. piw ocinaęh^gmźliczyclp' byty często tak małe, że 
budziły słuszne przypuswl&enie, że mogą ulegać przesączaniu 
przez filtry, nie przepuszczające bakteryj, co by, je  pozwoliło 
oddziel® od prątków Kocha i zbadać icli właściwości chorobo
twórcze. Badania w  tym  kierunku podjął w<(roku 1910 F o n t  gk, 
v/yprpbimując na świnkach moi%kich działam ą lprzęsączu gśero- 
waciałych gruczołów gruźliczych, • który to pi zesącz, mimo iż 
nie zawierał zadnyc|i mikroskopem, widocznych E lem entów  
morfotyęznych, jednak już w pierwszym passażu na morskich 
świnkach dawał w  organacJsL tych zwierząt charakterystyczne 
kwasooporne prątki i takież ziarnistości. ^  o n t e s w ypow ie
dział zdanie, g ^ K ra m d a c jc  Mucha pjrżfelfthodzą przez ściany 
filtrów  bakteriologicznych 'i przeobrażają się w  organizmie 
m. świnki w  kwasooporne pralki, odpowiadając.^fmoi fo logiczniej 
la^eozniko.m Kocha.

Doświadczenia i konkluzje F o n t e s a n ie^n a lazły  narazie 
potwieiyl zenia i poszły w  zapomnienie, aby po 10 latach odżyB 
na nowo, szczególniej gdy W ą u d r e  u>e r otrzymał przes y ł ami 
hodowli gruźliczych atypowe zm iany g ru ź lic z^ ^ z e re g  bJĘdaczy 
jak Y a k t i s ,  B o q u e t ,  N e g i w t ,  N i n-n i, D e i ®  i t. d., 
z C a 1 m. e 11 e m na czele podjął porzucone przez zn iechącone- 
s o ^ o ń t e s a  badanM^nad przesączalną form ą zarazka gruź
liczego. Rezultaty ich prac dadzą się sSyeśęić w zdaniu, że form y 
przesączalne zarazka gruźliczego niewątpliw ie istnieją, ale nie 
Wszy s tk ia jego  szczepy/ii nie we wszystkiąh stadjach rozwoju są 
u' nie jednako zamożrće. Wt-przesączu nigdy nie udało jsd.ę; zna
leźć żadjtitych ;elementów morfotyęznych, jednak przesącz 'ten, 
zastrzyknięty śwince nć podskórnie lub dootrzewnowa, daje 
obrzęk gruczołów' limfatyjcznych z nadzwyczaj nielicznemi, trucł- 
nemi cło odszukania^ typowymi prątkami kwasgopornemi. Te 
.same rezultaty otrzyniujaysię przesączeni Rozm aitych produktów 
gruźliczych.

Układ lim fatyczny świhld posiada niejako właśąoś&sprzygj 
ciągania form pi zpsączalnych zarazka gruźliczego. Czasem poja
wianie się prątków' kwsteooporn&cJif w  gruczołach inokulowa-
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nycjti przesączem świnek jest poprzedzone ukazaniem stfe*takich- 
że prątków, ale nieodpornych na kwasy, i podobnych ziarnistości.

W  ;śuacl za temi rezultatam i badań pojawiły się publikacje, 
donosząc® o w ykryciu przesączalnych form np. wo krwi pacjen- 
tów  z ciężJŃW formą '& ru źli3 i w produktach gruźliczych, nie po
siadających prątków7 gruźliczych, w mleku kobiet gruźliczych, 
w mleku krów gruźliczych i t. p.

Powyższe wyniki zostały -jednak z w ielu ątron. zakwestjo- 
nowane. W ysunięto możliwość, że nieliczne prątki, znachodzone 
u świnek po wstrzyknięciu prze^czu , mogą być poprostu spon- 
tanicznem zakażeniem się zwierząt doświadczalnych gruźlicą 
albo też prątkami, pochodzącemi z giupy kwasoopornych, ale 
nie gruźliczych, np; b. phlei, której to zarzuty zostały jednak 
przez Cytowanych, na występie badaczjg francuskich odparte.

Inni znów7, jak S c h m i d t ,  w7ogóle tim  m ogli doszukać się 
w7 gruczołach szczepionych przesączem gntźiiczym  świnek prąt
ków7 kwasoopornych lub, jak P  e;;t f  a g n a n i ,  S c h S c l e  i t. d., 
byli zdania, że obrzęk gruczołów7 lim fatyoznych u ^.świnek m. 
inokulowanych przesączem aest wyw7ołany składnikami che- 
m icznemi przesączu, będącemu produktami zarazków z li
czy ch, a nie ultrąivirusem. Jednak doświadczenia S a en  z a 
wykazały, że tak nie jest, a rówmież zo ra ło  skonstatowane, że 
autorzy, usiłujący wykazać, że kwasooporne prątki obsąrwowra- 
ne w7 gruczołach nie są mikrobami, lecz fantomami mikrobów, 
utworzonemi przez kollo idy w7 przesączu się znajdujące, ulegli 
autosugestji.

Mdmentem, potw7ierdzającym ism ienie^form  przesączalnych 
gruźlicy, llr l̂o wykazanie pizechodzenia ich przez niezmienione 
łożysko na płódjB w którym można się w7 takim razie doszukać 
typowych kw-asoopornych prątkaw, ale pozbawionych zjadli- 
wośći. C a l m e t t a j i  V  a 1 t i s wypowiadają na tej podstawię, 
zdanię™ że zakażenie^ plodow7e gruźlicą, o ile przychodzi do Sku t
ku przez przedostanie jśię do -ustroju płodu prątków7 .gruźliczych, 
jest zaw7sze śmiertelne i jest b. rzadkie i tylko przy zmianach 
gruźlie-zych łożyska. Natomiast częste jest zakażenie płodow7e 
ultravirusem gruźliczym, kfcóre jest najczęściej obojętne dla 
płodu, bo? ultravirus zami.ęnia się wprawdzie w7 ustroju płodu 
w prątki kwaąooporne, ale-są) one b. mało zjadliw7e i zazwyczaj 
ustrój w7net |5h się pozhyW7a. Okązało się również, że we krwi
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kobiet:@ruz l ic z a li  doaWGzęSto krążą, przesączahra formy zarazka 
gruźliczego.

W ątpliwości co do ścisłości doświadczeń z przesączami, wy- 
nikająfee^z możliwości, iż używane do, sączenia filtry  m ogły 
przepuszczać, szczególniej przjp ni&0'Strożnem1visącz,eniyi, ró_wnie/ 

^prątki Kocha, zostały irsunięt$. cloś&daclc.zeniami S a n a r e l l e -  
&o i A  1 e s s a i i  d r i n i e-g o, którz^i do ot.izymywania przesą- 
czów zas.tó.iowali H iltrafiltrację. Woreczek kolloidonowy, w y 
pełniony hodowlę? prątka gruźliczego i zamknięty szczelnie, 
przotrzymy wal i zanurzony w drugiim t-akimze woredfeku z "pożyw
ką płynną, odpowiednią dla zarazka gruźliczego, Irffi zanurzali 
go w p^M  w  jamie brzusznej zwierzęcia i .tam pozestaw ia®  
W pierwszym-' przyWćlku t r e ^  zewnętrznego wor.óczka zacho
wywała się przy •doświadczeniftęlij identycznie, jak przesącz gruź
liczy mtrzwSnywany zapomocą filtrów  bąkterjologicznych, 

•a w drugim przypadku ultravirus zwo-lna przechodzi] filo orga
nizmu zwierzęcia, czeimi towarzyszyło plastyczne zapalenie 
otrzewnej z komórkami olbrzym i ominął© bez gruzełków, ultra/ 
wirus1'bow iem  nie powoduje powstawania gruzełka i aby gruze- 
łekasię wytworzył, to na to potrzeba, aby przeszedł przynajmniej 
dwa pasaże na zw ierziftach, przy trzecim pasażu zazwyczaj Kywa 
ich już ąworo (gruzełków), a p rzy ‘czwartym, śledziona jest niemi 
wprost nadziana.

Prątki, powstałe _ z ultrnyirusu, pos-iadajaj małą aktywność 
biologiczną i zdolność przystosowywania się.- a przeto i otrzy
manie ichffiiodowdi trudno się udaje. •

Zanotować jeą^czę wypada, że przy hmlowaniu ultravirusu 
w woreczku kolloidonowym  zanurzonym w drtl-gim woijeczku, za
w ierającym  pożywkę, ul travi.ru s często-kiełku je w  tym ostatnim 
w lasnczki nicbpornęó;na kwasy i^gramnegatywne, które nabie
rają dopiero oporności wobec kwasów- po- ^ tkn ięc iu  ;|ię z tkan
kami organizmu.

Wjedhrg .\ i ń n ie  g  o należy uważać formę prżęsączalną 
^arazka gruźliczego, czyli ultraybus gruźliczy, za pewien mo
ment morfologiczny w  ewolucji prątka gruźliczego od jego form y 
klasycznej do form y ni<wvidziahiaj, przechodzącej przez filtry. 
Form y przesącza) pe-. po w sta .jąćwjz prątków' gruźliczych, dawa
łyby początek nfefypowrym prątkom kwTasoopornym, prawie że 
pozbawionym zjadliwtośęj, 'ale dojrzewającym  w organiźmie



niem i zakażonym do pełnej w artością  G a l m e t f i  n a tom iast 
wychodząc z założenia, żc sąm klasyczny, d o jrza łjg  lasecznik 
Kocha nie wystarcza do wytłumaczenia różnych form  zakażeniaj 
gruźliczego, jakie obserwujemy,’ oraz fenomenu odporności, przyj
muje pełną zjadliwość u elemeihów zarazka gruźliczego kwaso- 
odpornych lub njeSaie tak dużych, że nie przechodzą przez filtry. 
Obok nich istnieją elementy odporne na kwasy, lecz przesączalne 
i te są dw oja^Sgo rodzaju; jedhe z nichj ja , zdolne do ewolucji 
postępowej i mogą. ośiągnąć fcmnę laseczkowatą nieodporną na 
kwasy, a następn ie ;i odporną wobec nich i dają się hodować 
wganikrokolonjSeh na. pewnych pożywkach. Te form y mogą-jUę 
według zdania C a l m  e t  W  a tak przystosować do tkanek 
zwierzęcych, że wreszc.fl wywołu ją klasyczną formę gruźlicy.

Drugi rodzaj form  przęsaczalnych, powstający z pewpęgo 
rodzaju desintegracji lasec.zników' Kocha w|j form y coraz' to 
młiiejsze;5aż do pyłu, którego elementy whtfęcznejfeą zaponfocą 
m ikroskopu jedynie, gdy są złączone wj grudki i są nieodporne 
na- kwasy —  te niej||a niczem innem jakBLkupieniem cząsteczek 
proteinow ych. ciała komórki lasecznika, nie posiadających jesz- 
czc$swoisto|gi, ale wyposażonych jednak w swoiste właściwości 
toksyczne. Ten .p&Ćlzaj form  zarazka gruźliczego jest niezdolny 
do przystosowania się do życia pasorzytrticzego i jffit skazany ha 
clest.ru lęęję tak w orgąniżmip, jak i w hodowli.

W edług ad m e t t e’ a ta wjeiprakość form zarazka gruź
liczego pozwala na, trafniejszą intei pretację zjawisk, obś'erwro- 
Wanych tak dobrze w  kllnicę, jak i w eksperymencie. W  pew- 
nych rodzajach form  klinicznych, znashpdzą się obydwie form y 
zarazka gruźliczego, a to ziarnistości przeshczalne oraz tak duzfój 
że są nieprzesączalne, a charakter zakażenia zależy od tego, 
która forma przeważa.

Tam, gdzie mamy klasjacznef form y gruźlicy z klhsycznemi 
lasgcz,kąmi«: Kocha;' tam zawsze obok tychże znajdują się duże 
ilości form ziarenkowych.

W ykrycięeform  przasączalnych zarazka gruźliczego o, oclręh-; 
nych właściwościach yhoro-botwńrczych i biologicznych od 
klasycznego pi;ątka gruźliczego otw iera nowe horyzonty w nauce 
o gruźlicy, wiącz-ając w ito  i odporność wobec niej, dotychczas 
ciemne i mało zrozumiał*?;.:-Stoimy riieava|pliwde u progu nowe
go, nadeiadoniosłego okrąsu badań nad gruźlicą.
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b) Uodpornienie przeciw gruźlicy metodą Calmette-Guerin.

L a  v a c c i n a t i o n k t i t H i b e H c u ^ e u s  <r ’p a r  l a  ra ć- 
t h o d e  a 1 mST? t t e - G i f ®  i n.

-Calmettowoka metoda uodporniania przeleiw g iu źlicy  zapo- 
mocą żywych, pQŻh?5sdonych zjadliwości ijąkteryj gruźliczych 
sięga [swo koncepcją tak zwanego fenomenu Kocha, któj.y, jak 
wiemy, poljęgp na.tern, że toeząckg się w  organiźmies pr5eefe fgruź- 
1 iezy daje ySim iż organizmowi odporność w obec;każcTęgo dalsze- 
go zakażenia gruźliczego; P rzy  metodzie CalmettetejSfeiiomen 
den znajduaew ten sposób %agtosowanie, ąjp do organizmu wolnego 
od gruźlicy. wprow^adża się. }wątki gruźlicze pozbaydonc zjądli- 
woĄci, .które jednak m imo to ochraniają go Sprzed zakażeniem 
zjądliwónri prątkami gruźliczętni tak cllngo, jak długo w niem 
przebywają.

G a l r & e t t e  odebrał zjadiiwość prątkom gruźliczym, hodu
jąc je prżez długL-czas^ną pożywce z żółcią wołową. Szczep ten 
nazwał C a l  m e t  t e  B. C. G., co ma znaczyć: Bacillds1 Cal- 
metteL;Guerin, gdyż opracował rzecz z dr. G u . e x Q  szefem 
oddziału gn iź lfcżggo instytutu P®ą1;eura#d

N jj^ ja d liw g s  szczepu B. CdjG. została wypróbowana wszech
stronnie na gryzoniacjr, na cielętach i na małpach i dopiero po 
otrzymaniu co ołdgi tego zupełnie zadowalających rezultatów 
został on użyty do uodporniania na większą skalę dzieci i cieląt. 
Ezczjepi.ei.iie z początku tak u dzieci, jak i u cieląt odbywało sic* 
przez wprowadzenie do organizmu prątków' szczepu B. C. G. 
di/ogą podskórną; co 'C a i ni e 1 I e zm odyfikował O' tyle, że 
ze względu na wielką przepuszczalność błoiJySśiuzowej oses-ków' 
zastosdwał u nicli uodpornianie drogą przewodu Ipokarmowogo. 
czyli douktnie.

Jednak zupełna o iwszk odl iwesjr, czyli kompletna utrata 
zjadliwości szczepu B. C. G. została przez wielu badaczy za- 
kwe^jbjonowana, a tą  nieszkodliwość jest wr całej rzeczy momen
tem zasadniczym i gdyby co do teg®  nasuwały iąię najmniejsze 
^hoćKy^ wątpliwości, metoda uodporniania Calmette-Guerin 
nie m ogłaby znaleźć praktycziffigo zastosowania. Jednak, opie
rając? się na rozległej dotyczącej litjgjgSturze, należy zaznaczyć, 
że zupełną nieszkodliwość oryginąh*?go szczepu Calmjdte- 
i*pićrin została ponad wszelką w ą tp liw ość  stwrarclzona. Pewną 
dozę nieporozumienia w-prowadziła do tej kwestji różnica
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w określenia^ co należy rozumipć przez zupełną' utratę zjadli- 
wości. Jeżeli pi*zez zupełną nięzjadliwosę miałobw/śję rozumieć, 
że wprowadzenie podskórne B. y jj^ .m ie  sprowadza w organizmie 
żadnych zgoła zmian, to należałoby przyznać, że B. C. G. nic 
utraciło całkowicie swej zjadliwości? gdyż organizm, inokulo- 
wany dostatecżim dozą prątków tego szczepu, reaguje na inje.kcję 
obrzękiem w  miejscu wstrzyknięcia, dłużej śię często utrzymu
jącym, a j>rzy w iększych dawkach przyp iodzi nawet do ropnia 
ziiiinego oraz do lekkiego obrzęku sąsiednich gruczołów lim fa- 
tyczn&h, a wreszcie może przyjść także do powstania w  orga
nach wewnętrznych tworów h. zbliżonych do g-ruzełków, które 
jednak nie dają Się przeszczepiana zwierzęta i g§> pewnym czasie 
nikną. Jednak p-roblem u traty* Stałej zjadliwości przez B. G. G. 
jest p raktyczn ia  rozstrzygnięty je-dynie w ten sposób, jak go 
określił C a l m e t t e ,  a m ianowigięS że nalepy uważać za 
pozbawiony zjadliwości taki szczep prątków gruźliczych, który 
u zw ierzaj nim inokulowanych nie wywołu je zm ian gruźliczych 
z tendencją do szerzenia się i nie wywołuje gruźlicy śmiertelnej, 
przeszczepiałnej na zwierzęta.

Ó B ź nałezy*|mvierdzić, że nie udało się nikomu w Sposób 
niąpbndzący pow ażnych wątpliwości otrzym ać1*. takiego wzmoc
nienia zjadli»,o&*i sżfczepu Calmette-Grrerin, aby ta zjadliWosć 
choć* w  przytil iżgiiiu odpowu!adała powyższemu postulatowa 
C a l m e t t e ’ a.

M iędzynarodowy Kom itet Ekspertów1, zaproszony ppjjęz L igę 
Narodów’ w roku 1928 do Iristytutu kmst.enrra. w Paryżu celem 
w'ydania fachowej opinji o wartości szczepień Calmettow'skicli 
•oraz wytycznych co do dalszego postępowania, m iał zupełną 
rację, orzekając jednogłośnie, że szczep B. C. G. jest zupełnie 
pozbawiony zjadliwości i szczepienie nim rike Jprze-dsfawda żad
nego niebezpjśczeństwa, że- przeto próby uodporniania metodą 
Galmette’a, tak jak są prowadzone na wdelką skalę, mogą i po- 
wdnny być dalej kontynuowane. Od czasu teśaenuncjacji nic się 
w  tym zakresie nie zmieniło* żadnym sposobem "nie udało się 
nikomu przywrócić szczepowi B. C. G.njego utraconej zjadliwości 
i należy go uważać za zupełnie;’ nieszkodliwy.

Zilimy wypadek w Lubece, który mógł był powyższą tezę 
podać w \vątpliw«||, został przez fachowych^specjalistójw, m ię
dzy którymi był tej m iary uczony, ąćo K o l i e  z, Frankfurtu, 
zupełnie wyjaśniony i okazałn^stę, że zaszła tam okropna pom ył
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ka,'gdyż dzieci uodporniano niesszćzepem B. C. G., lecjz innym, 
zjad liw ym  szczepem gruźliczych prątków.

Co do wartości uodporniającej mtełody Kalm ^te-Guerin ,.1 to 
cytowany Kom itet rzeczoznawców zachował zrozumiałą ostroż
ność w wypowiedzeniu się. i ©rzekł, że szczepienie to lyawętp li - 
w ic daje jrawną dozę odporności, że jednak q sile tej odporno^,! 
i o jej trwaniu narazie nic sprecyzowanego 'powiedzieć niń moż
na i że' należy w  jak nąijkzerszyrn zakresie prow'adzićsfl'alej uod
pornianie tak dzieci, jak i cielą 18a dopiero po upływie przynaj
mniej pięciu lat będzitS można zapecne wypowiedzię&t sąd, 
oparty na nie przedstawiających żadnych w7ątpliwnści,: rezulta
tach. Kom itet ul ożył1 przepisy, normujące jednolite tónń|oby pro
wadzenia szczepień w tym jcelu, ■ abyi można było następnie rów 
noznaczne z ich rezultatów wyciągać wnióski.

Tak jak d-oświajrazeiiia na zwierzętach, głównie .na gryzo
niach przedsiębrane stw ierdziły ul ratę ' zjadłlwessi przez szczep 
B. C. G., tak i w  setkach tysięcy na dzięeiacby a w dziesiątkach 
tysięcy na cielętach przeprowadzone uodpornienia stwierdziły 
absolutną ."nieszkodliwość szczepień. Udowodniły również, że 
szczepienie wyw ołu je ' w ^zekepionym organizm ie pewną odpor
ność, ale ofceha siły tej odtiornośói i.-.czasu jej trwania mód jest 
prdsjta i łatwa. Doświadczenie na zwderzęSu, to jest sztuczne 
zakażani^ uodpornionego zwierzęcia, nie jest równoznaczne 
z warunkami naturalnemi i rzeczy nie rozstrzyga. Dane do 
oceny, musj dać ścisła i dłuższa obserwacja indywiduów' uodpor
nionych, przy;c;zem muszą, być uwzględniono jałkpnajwrielostron- 
niej wszelki eBtowarzyiszące okoliczn®ci. Bezwzględnym trastu- 
latem j.est7‘ aby uodpornienie było przeprowadzone w7 tak krót
kim okresfeftizasu po urodzenifu, aby organizm nie m iał sposob- 
n o ^  zarażenia się [gruźlicą, jeszcze przed szczepieniem i aby 
po szczepieniu przez pewien okresj cz&W; potrzebny do w ytw o
rzenia si(p odporności, znaj-dował się wr w7arunkach, wykluczają
cych zakażenie gruźlicą.

N ie jeśt też jaszcze ostatecznie ustalony okres, co jaki szcze- 
pieniejhna liyć powdarzane, i niektórzy zadają krótszego okrea i 
niż coroczny.

A lternatyw a pposobu zftótosowrania szczepienia Calmette- 
Guórin w  oborach, za lfe c o iie g O ' przez Kom itet ^Ekspertów7, (lajfś 
istotną m'ożn.QŚ(®ścisłegoltocenienia praktycznej waptoścł szcze' 
pienia, a polega ona na tern, iż w silnie zagruźłiczonych oborach
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winna, bjpć Szczepiona jedynijg połowią przycłiowywanych cielą $  
druga połowa ma pozostać nieszcze-piona. Porównawcza obąer- 
wac-ja jednych i drugich, ewentualnie przeprowadzenie prób- 
nych Sgkcyj na kilku sztukach tak jedgej, jak i drugiej kategorji 
może i musi dać niezawodne podakąwy do tramach oceny.

Ponieważ nieszkodliwość szczepień 'Malmet^e-Guerin jest 
stwierdzona ponad wszelką wątpliwość i jest rzeczą ta k żS n ie 
wątpliwą, że szczepienia te da jń pew ń ą  odporność, przeto celepi 
ostatecznego ocenienia praktycznej wartości tej m etody'narzuca 
się konieczność dąlszSgo prowadzenia szczepień ściśle według 
wskazówek paryskiego Kom itetu Ekspertów, a u cieląt Soecjał- 
nie w wyżej opisany sposób.

Doc. dr. B A G IŃ SK I S. #śTilnB). Badania nad przenikaniem 
prątków B. C. G. przez śluzówkę układu pokarmowego zwierząt 
dorosłych.

R Cj§ c h e s  s u r  l a  p e  r m e  a b i l ut  ej d o 1 tg 3  u- 
i  u h i  s e d i g e s t i v e a u B, C. G. c h e z  l e s  a n i m a u x 
a d u 1 t. e s.

Autorow i chodziło o iłgskrygie mechanizmu przenikania 
drobnouś|ijqjów przez nabłonek je lita  dorosłych zw ierząt; otrzy
m a n i w ynik i dają siej sprowadzić do następujących punktów:

1. W ysciółka nabłonkowa je lit t. zw. dorosłych jest prze
puszczalną dla prątków B. C. G.

r. przenikanie to odbywa silę* w sposób charakterystyczny 
dlaptej grupy drobnoustrojów:

aWPdĆE wpływem  obecnoą&i w 'trissói je lita  prątków B. C. G. 
(grupy gruźliczej) odbywa się odczynowe uruchomienie układu 
R.ES —  śródbłonkowo-siateczkowego.

b) Nabłonek błony śluzowej ulega pewnym zmianom, ułat
w iającym  przenikanie prątków wgłąb:

następuje rozluźnienie spófst.osei pomiędzy komórkami, 
powsta-ją^t. zw. przestrzenie Grunhagęńa;

/?) w  związku z tem ulega zmianom rąbek szczoteczkowy, 
wskutek'jęze-g^ komórki przybierają charakterystyczny wygląd;

najprawdopodobniej prątki mogą przenikać dwojakiem i 
HocHobami, bądź bezpośrednio poprzez szczeliny m iędzykom ór
kowe do naczy^,-chłonnych, bą-dź też drogą fagocytozy.
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c) W; nabłonku daje się obserwować w zmożoną emigrację 
fagioeytów (mikro- i m akrofagów ) rożnego pochodzenia:

a) fa g ^ ^ ty  bardzo licznie wędrująjfez1 do rąbka ^.skórkowego;,' 
ta.m^.ędbywa się fagóeytożh prątków, które przedostały się przez 
zmieniony rąbek ©skórkowy;

/?) fagocyty wmdrują do naczyń chłonnych, znacznie rozsze
rzonych, \| których może następować ich rozpad oraz zwolnienia 
pochłoniętych prątków ;

y) -można obserwować prątki w  szych naczyniach
tiiłonnweh-, któfc tą drogą dostają się do różnych narządów.

^ G O Ł A S Z E W S K I U Ę N R YK , lek. wet. (Bydgoszcz). Badania 
nad łożyskowym zakażeniem gruźlicą.

Ułjjw h e r c h e s s u r  f  i n t e c t i ó n t u.b e r c u 1 e.n s e 
t r a n s p l  ańyę 1 1 1 a i r  e.

Xous croyons que rń& ‘ś'diteBse fa it.iiion  seuli'- 
mtmt par le terrain, mais aussi i>a:r le vii'U!W $ous 
la forma grśuńilaire.

(Ponieś 1910.)

Rozporządzając (dzięki uprzejmości, prof. K. B a n k a )  szere
giem  szczepów form y ziarnistej prątka Kocha, autor wprowadzał 
tę odmianę zarazka gruźliczego w postaci zawiesiny,- otrzymanej 
ze spłókania hodowli na płytmm Kollego, do jam y brzusznej św i
nek moi;skińh wfesoko ciężarnych. Urodzone młode były natych
miast zabijane i zawiesiną części ich organ&w były*-szczepione 
wolne od g.rhźlieyUdorosłe świnki nuarskic. Po upływie 2— 3 lub 
więcej miegR>cy świnki te padały w  drugim łub trzecim pasażu. 
Sekcyjnie stwierdzano u fflch zm iany anat-pat. wffioostąci: po- 
v«iększenia i stwardnienia gruczołów limf., obecności ognisk 
nekrotycznych i zapalnych w  płucach, bardzo dużego powiększe
nia wątroby i śledziony, prz-yczem w7 organach tych stwierdzano 
również zm iany . pekrotyezne. W  tak zmienionych organach 
padlych świnek można było w7ykazać, zarów7no w  preparatacli 
mazanych barwionych, jak i hodowiącli (Hohn, pfozywid Lube- 
nau Pcii owa, Lóveiistóina), obecność prątkówAKoclia jużto zu
pełnie wykształconych, jużto złożo-nyęn z szeregu kw7asooclpor- 
nych ziaren.

Opierając się na wynikach przeprowadzonego doświadcze
nia, autor dochodzi do najbardziej ogólnie; ujętego wniosku
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(zgodnego z zapatrywaniem. F o n Gęffe a, C a 1 m e 11 e’ a, C o u- 
v e.l a i r a, N e-gr e’ a, V a 11 i s a, N i n j i j i e g o  i innych na 
istotę zakażeitJi,a gruźliczego przez nieuszkodzone łożysko), że 
viru^'-gruźlicy, wprowadzony w postaci form y ziarnistej do orga
nizmu matki, przechodzi przez łożysko do płodu, co oczywiście 
ma pierwszorzędne.zną.ę’zenie, jeżeli chodzi o zagadnienie dzie
dziczności (dziedziczenia) gruźlicy. Rzecz bądzitóęm atom  obszer
niejszej pracy.

Prof. dr. Ł O P A T Y Ń S K I K O N S TA N TY  (Warszawa). Gruźli
ca układu chłonnego u psów.

T mb e r c u l o s e  d e s  v o i e s  ł y m p h a t i ą u e s  c h e z  
l e s  c h i e n s.

Gruźlica g-rueżołów ((jjiłonnjkjh \p m ew  gowśtajoj dwojako:

1. Rozw ija się w łegjctaalnych gruczołach chłonnych w  na
stępstwie gruźlicy narządów wewnętrznych łub skóry.

.2. Powsm je w  EjbręWegsystemu chłonnego bez poprzedzają
cego schorzenia innych narządów.

7 3w©żność pow itan ia pierwutńego ogniska gruźliczego w* gru
czołach chłonnych wynika z dośwdadczeń S a e n |  a1) na świn- 
^sHcli mofakfch, T- h a yjtft^a, G û s .t a w s o n a i V r n o 1 d a $  
ha psach.

Sjt pierwszym, przypadkutybraz clfoi chowy jest opanowany 
zaburzeniami tM  strony soiyorzałego narządu wewnętrznego',) 
w  którym p ieiw otny pioces g'kuźliczy£_nie wygasa, lecz stale 
postępuje, a zm iany w ggciczołach chłonnych usuwają-«ię na plan 
dalszy.

W przypadku B n f e i  naczelny objaw stanowią zmienione 
gruczoły chłonnej i towarzysz^o^-Tiiu objawy uci§ku na nąrządy 
okoliczne. Zm iany gruźlicze w narządach w ewfi^trznych, o ile 
nawet wyśtąpią, są nikle i nie ujawniają się.

Stąd usprawiedliwiona byłaby nazwę „odosobnionej gruźli 
cy gruczołów chłonnych'1 dla tego schorzenia.

Ta postać gruźlicy nie jest ściśle wyodrębniona z grupy cho
rób układu chłonnego.

') S a c u s  V: liiBt. l Jasteu i. ‘Paris, v Soc. Biol. lOSyiOlil— 1U13H1929). 
s) « ®  ay.e-T, J ffg ie t ,  G u s t  aRv s o n  A n t . ,  I l o y d  \ r n o h l :  Proc. 

Soc. «xper. Biol. a Med. 27, 3fi7, 368 (1930).
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W iększość przypadków, opisywanych pod nazwą b iała& ki 
żekomej (psóudo£eukaem'ia) i ziarnicy złośliwej (lymphogranwlo- 

matejgis Paltauf, granul oma m aligiium  ijjenda, lympliomatosis 
/Jj-ranulomatosa? Kifaenkel) u p^ów zaliczyć można do gruźliczych 
schórzcSpykładu chłonnego?)^

' ■'R o 11 e s t o n:i) 4) wprawdzie twierdzi, [zeiziarnica złośliwa nie 
N a leży  do chorób rzadkich u^psów, jest to jednak zdanie odosob
nione. W  i r t  Ir1;., J u r a s a  e$, N £ e b  e r 1 eT) moda ją w  wątp li
wość występowanie .je?fl u zwierząt. S t i c k e r  i L  o e w  e n- 
s t P i  ns) uważają, ąa większosfc schorzeń gruczołów chłonnych 
u psów?okre'ślanyCh nazwą białaczki rzekomej, są tła 'gruźlicze
go. Podoicie zapatrywania mają też H u t y r a  i M a r e i ^ j  

W  klinice chorób wewnętrznych, w  ciągu 5-ciu lat ostatnich, 
m ięliśm y .możność ofls&ei won ag 9 przypadków przewlekłych scho
rzeń gruczołów' chłon-pych u RaW , 'bardzo podobnych do znaiiej 
z literatury'-białaczki rzekomej. IchKtło gruźlrcze zdradziło się 
dopiero po "szczepieniach na zwierzętach ■dnśyyiadczaluych.

K lin ika: W e wtszy.stk ich obserwowanwjgli przypadkach Cłib- 
roba zaczynała się sk ryc ia  nieżytem żołądka i kiszek. Objawy 
jego o mniąjraem lub wdększem nasileniu trwały przez cały czas 
choroby. Przejściowo zn ik a ły l^ w 7 końcowym okresie dochodziły 
do znacznęgSp,natężenia.

Zmiany m  stroiwagmozołów chłonnych stanowiły znamien
ny objaw. Dotyczyły one g łów n ie ' gruczołów7 górhoszyjowych 
i krezkowych. Imi©..gruczołyj obwndowe i wrewmętrzne były 
wf m iernym stopniu pow iększone.

W trzech przypadkach schorzałe były równocześnie gruczoły 
górnoiszyjow-e i krezkown, w7 sześciu tylko same krezkowe. Po- 
waększeniępgruczołów' |gmioszyjo\vypłi inpżna było już wcześniej

*/  1 1  o  1 9  5  s  t . c i  i i - l ł e f .  S j  V o t .  K d .  3-4.  S .  ( 1 4 3

* )  R o l l ^ s t o u ,  I I  u  m  p d p y  a n d  G .  , H .  W  o  o  ] cl r  i d B e :  ^ e l c c n j .  ^ e -  

uord. hel. 6, Nr. IOJe?: 219 (1,956).
■’’ ) W  i  r t h :  V o t .  " I .  V l o . i i .  9 ,  i l t t o O s i — C i Ó 9 ' ( 1 9 2 5 1 6 ®

H .) ui- a S ® 8  1). 'I'. Wocheiiścln-irt. 32, p .  Jć-O" (1924).
7 ) N" i  e  b e  r l . e :  k .  J t n u m  — l U u m o v e r .  S .  1 ( 5 7 -  - 1 7 7  

!Ó!V9\
i c k e v, b o  e w e u s t c i  n: Zqpftrall>l. f. Bnkt Bel. 55, ±1 &  S. 267

( 1 9 1 0 ) .

" )  I I  u  t y j ' a ,  M  a  " f  b k :  S D f g j  P a t ł l o l .  u .  T l i c r a p .  H a u s t .  B d .  3 ,  &  1 ) 3 1  

d o  1 3 5  ( 1 9 2 # ) .
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zauważyć, podczas gdy zmiany krezkowych pozostawały długo 
w  ukryciu.

Na szczycie choroby p iaw y lub lewy 'gruczoł okołokrtaniowy 
dochodził do znacznych rozmiarów, tworząc guz nieraz wielkości 
ja ja kurzego, prawie niebolesny, początkowo twardy i na ograni
czonej przestrzeni zrosły zc skófą. Później rozmiekał, a zawar
t o ^  jrego przebijała się nazewnątrz i w rezultacie po in ta  wała 
pizetoka, z której sączył się płyn mętny szaro-*bia'|y lub różo- 
wawy.

Pow ijgkszoi^gruczoły ikrezkoiVyaR.vyczuwało się. przez powłoki 
bfiźuszne (w nadbrzuszu) »jako jeden lub dwa guzy twarde, łatwo 
przesuwały^® dochodzące do w ielkości pięści.

Znacznie powiększone.gruczoły chłonne górnoszyjowp i krez
kowe dawały objaw;® ucisku ''(zwężenie górnych dróg -oddecho
wych, obrzęków zastoinowych, zwężenia światła jelit).

Objawy ze strony płuc, śęro£ i nerek nie p rze s ta w ia ły  nic 
charakterystycznego. W e krw i występowała m ierna1; iieu.trofil ja 
i wyraźna- ęózynofilja. Nie było żadnych zmian białaczkow.ych. 
N ic było też skłSrności ,do tworzenia się wybroczyn. Stany pod
gorączkowe i niska gePąSczka z przebwami występowały przez 
cały okrws choroby. K rzyw a temperatury nie była charaktery^-' 
styczna.

C|ftoroba p rzeb ie g ła  przewlekle, trwała kilkanaście m iesię
cy, a w jednym przypątlku 2 Lata, kończąc się śmiercią z W y 
niszczenia .

Zm iany anatomiczne: W ybitne zm iany znajdowało sćę na 
sekcji w  grucżołąćh krezkowych. W szystkie one w mniejszym 
lub większym stopniu były powiększone. Gruczoły ileocoekalne 
dochodziły do wielkości dwóch pięścifjtworzą-c potężny guz na- 
kształt nowotworu); konsystencji tęgj"ej lub twardej, na przekroju 
szaro-biały, gładki, słoninowaty łub pobruzdkowany. Od jednoli
tego tła odcinały się, niewyraźnie żółtawe rnmjśca martwicze. 
Gruczoły krezkowe nie były zrosłe z sobą arb] z otoczeniem, nie 
zaw ierały ognisk rozm iękłych lub .serowatych, co zwykle spo
strzega sięjprzy gruźlicy. Gruczoły jam y miednicowej były nie
znacznie powiększone, klatki pietśiowej pow iększonej niektóre 
dochodziły do wielkości bobu, na przekroju soczyste. Gruczoł 
górnoszyjowy w  trzeci ̂ przypadkach rozm iękły. Inne gruczoły 
obwodowe miern^el powiększone i soczyste-.- W  trzech przypad
kach w  wątrobie, w  jednym prócz tego na otrzewnej, znajdowały
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.się w ielkości;grochu szaro-białe ogniska. W  je lita .®  i \v, płucach 
zmian gruźlicz&cfiktak czynnych, jak i wygojonych — nie było.

Zm iany w.innycJĄc,narządach nie przedstawiały nic charak
terystycznego.

Badanie histologiczne gruczoló»$krezkowyQh mało p o w ie 
szonych wykazało przerost tkanki chłonnej. Gruczoły krezkowe 
makroskopowo znacznie zmienione m iałv bu'do\\ ę ziarniiliaka, 
^ łada jar.ego  się z ognijsk m a rtm w  względniej komórek nabłoń- 
kowatych, otoczonych wałem ziarniny. Składała się ona z m ło
dych fibroblastów, iliełiez-nych ć-iałek białycŁawielojądrząstyefiji 
lim focytów  i komórek plazmatycznych. Pozatem zaznaczało się 
H iaczne rozszerzenie' zatok, przerost siąuki i przekrwienie. Nie 
było natomiast komórek olbrzymich ani komórek typu Stein
berga.

Opisano objawy i zm iany anatomiczne nie odpowiadają ziar
nicy złośliwej lub sprawom nowotworowym. Odbiegają też znacz
nie od obrazu chorobowego, jaki zwykło się widzieć przy gjPuźłiey 
u psów.

S ia d a n ie  mikroskopowe wysięku, zebranego przyżyciowo 
z przetoki gruczołu gan^szy jow egęifc^az preparatów z roztar- 
tM b 'gruczołów  krezkowyish, barwionych metodą Ziehl-NęelsenśS 
m iało wynik ujemny. .Podobnie barwienie m e w ia  jĘjypenglera, 
motewm Gram-Mucha i Kronbergersg wypadło ujSnnie.

O gruźliczem  tle schorzenia rozstrzygnęły szczepienia na 
zwierzęta d&ffifadoźalne. Szczepioneęjrsrły: świnki morskiefjikró- 
fiKi i pSy 1). wysiękiem  zebranym z rozmiękłego gruczołu gerno- 
sżyjow^gd 2) zawiesind z roztartych gruczołów ołałonnych szyjo
wych i krezkowyeł.1 w  fizjologicznym  roztworze soli.

U świnek 'morskich po zaszczepieniu podskómem tak w y 
siękiem , jak i zawiesiną1, w trzecim tygodniu obrzękły i zropiały 
regjonaliie gruczołjfcehlonne. Po sześciu .do dziesięciu miesiącach 
.świnki ginęły. "Na sekcji zniiatny.gruźłicze znajdowały s g w  płu
cach, wątrobie, śledzionie i gruczołach chłonnych. Badanie 
m ikroskopowe wykazało w zmienionych narządach i gruczołach 
liczne prątki kwgsoodporne. Zaszezepioi^e kró lik i pozostały zdro
we. Zabite po roku zmian gruźliczych nie m iały. Zaszczepione 
lisy podskórnie zawiesiną z gruczołów' krezkowych cfeóa-oAwały. 
W  miejscu j&ezcpieniu utworzył się obrzęk i okolrlzsie gruczoły 
chłonne zropiały, w  ropie znajdowały ą f® ob fite ..p rą tk i kwalp- 
odporne. Po 4— 5 tygodpiadh ten. m iejscowy proces wygasi i zwi'e-

57
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rzęta zdrowiały. Zniszczone po roku żadnych zmian gruźliczych 
nie miały. Udało zakażenie świnek morskich i uogólnienie się 
u nich proc^JL gruźliozegouprzemawda. za typem gruźlicy ludzkiej. 
Kultur niepudało htg.izalożyć.

E tjo logja i patogeneza. W  2-cii przypadkach udało ;&ję 
.sfjclurclzić, że prątki gruźlicze wm kły wraz z pokarmem do na
rządu trawienia. Dotyczyło!4.0 dwóch czarnych wyżłów' angiel- 
karmione resztkami z obiadów, pochodzących ze szpitala dla 
gruźlików. Mając 1U roku, zapadły oba na odosobnioną gruźlicę 

pruczołów  chłonnych i krezkowych. Przypom ina to Sposób po
wstania gruźlicy gruczołów- chłonnych górnoszyjowych i krezko
wych .o.-.świń, żywionych .odpadkami ze szpitala dla gruźlików, 
opisany przez B u t. ITe ,r a.1")

Praw'dopoclobni>£. że i wr innych przypadkach odosobnionej 
gruźlicy gruczołów krezkowych i szyjowych u psów decyduje 
wniknięcie zakaźnika przez jamę gębową. Za tem przemaw iałyby 
też cytowane już doświadczenia S a e n s a ,  T h a y l e r a ,  
G u s 1 a wr s o n a i A  r n o 1 d a.

Z gardła i z je lit prątki przenikają przez błonę śluzową, nie 
wywołu jąc w  nipj żaidnychizmian, i dopiero w  gruczołach górno- 
szyj owych. i krezkowych tworzy! się piej wothe ognisko gruźlicze. 
Atypowe zm iany w, gruczołach prawdopodobnie wanm kowaneRą 
(minimalną ilością Unikających prątków . Nic bowiem nie prze
m awia za ich zmniejszoną jadowitością.::j£$d chwńlit.ppw'śtania 
ogniska pierwotnego proces- chorobowy powoli postępuje, ograni
cza się jednak wyłącznic do narządu chłonnego i nawret w tych 
przypadkach, gdy zakaźniki wydostaną się poza drogi ctdomie 
(co- może m ie® m ie jsee  pod k o n iŁ  życia pac lenta), powstają 
w narządach tylko nieliczne ogniska gruźljgze. To „trzym anie 
się“ układu chłonnego jest zasadniczą cech^ odosobnionej p ier
wotnej gruźlicy gruczołów7 chłonnych i różni ją od postaci 
innych.

Próf. dr. ZA K R ZE W S K I \LEKSAjMDER (Lwów ). Gruźlica 
psa i kota na stole sekcyjnym we Lwowie.

L a  tu b  jsir c u 1 o s e d es  c a r n a s s H i  r s do  nnę s't i q u e s 
s u r  l a  t a b I o d’ a u t, o p s i e a L v. ó w.

U *5) Jł u 11 e r :  Joiręri. a£ tbo AiŻ.o.ric. Vę|eiiiu. mecl. assoc. Bil. 70, >•>. fi, 
Só 786—790 (1927).
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SamoiamaEteruźlica źwn&rzat mięsożernych jest przedmiotem 
stałej obserwacji -w tntejszyhi Zakładzi^Anatom ji.'"Patologicznej. 
W  cza|ie od roku ,1900 rozporządzamy obecnie 29 przypadkami 
gruźlic-M :f)sów i 9 u kotów. Są' to liczbjwjeszcze riiew ieikS, ale 
z wyjątkiem  .fpglomnprgo magerjału M a lb  r  a n t a  tj3g8 Sfmtuzli- 
czych pLcw) zbliżono; ć!o liczb, na których oparto spostrzeżenia 
statystyczn i zagranicą, iGdy nadto uwzględnimy, ‘ze przypadki 
nas2$2 wyłow iono z pośród 3.936 sekcyj psów i 876 sekćvyj kotow, 
naBjiei aim jiprzekonania, że wrysnaiwanie wniosków z tego ma- 
terjalu jfs t już możliwo.

Pierw^źem ud^zająGemó.spostrzeżepiem fcjnst fakt, ^ g r u ź l ic a  
psów we Lw ow ie jest zjawiskiem bardzo rządkiem* Wyrażoną? 
w odsetkach WyKosg 0,74, gdy tymczasem np. w A l fort pod Pary
żem liczba ^odpowiednia przedstawia się jako 13,fi. ,-0rz^zyny 
tego zjaw iska są poczęści znane i ustalone. M ianowicie w odróż
nieniu d'd innych zw ierząt doriiowych pies jest w rażliw y 

’ p'rzedewsźystlneMD.'; na zarazek gruźlicy typu ludzkiego. Stąd 
w wielkich Środowiskach miejskich, gdzie styczność psa 
i człowieka jest o wiele KCiąlejsza, liczba gruźliczych psów 
rhśnie gwałtownie. Na wki gruźlica psa była prawic n i c i  oto- 
w'ana. Jednakże porów nywtanie Lw ow a z n iew ielkiem i miastami 
Z a ro d u , jak Utrecht lub Drezno, okazuje, ż a ta m  grpźlica nSa 
jest także nawet czterokrotnie czystsza, chociaż' ludzi z otwartą 
gruźlicą napewno znajdzieJsię \Pe Lw ow ie wi&ccj niż w tych m ia
stach. W idocznie więc działa we Lwow ie jeszcze jakiśunny czyn
nik, ktńry»ctironi pSy przed nabywaniem gruźlicy. 'Prawdopo
dobnie idjśe tu o wi.ększąp\syvobodę poruszania się, zatem bardziej 
naturalny Sposób życia lpsów  lwowskich. Jeżeli ten domysb jest 
słusznysjto w7 najbliższych llatacii winnaJjy‘^yzróść liczba (przy
padków gruźlicy, poniewraż stała epizoocja wścieklizny spowodo
wała ostatnio w7prow'adzenie w życie szeregu rygorów7, zespalają
cych, ścisłej' psa z jego właścicielem.

Gruźlica kotów jest we Lwowie, tak sanio jak wszędzie., 
częstsza niż u pśftw^ Jej liczba odsntkową w ynosi 1,03. Powodem 
jest wrażliwość kota na zarazhk i typu ludzkiego, i bydlęcego, 
$  z tym ostatnim styka się kot częściej niż pies w surowem mleku 
i mięsie. Liczba '1,03 jest znowui dziesięciokrotnie nizsza niż np. 
w Berlinie lub w Paryżu. Może obok przyczyn podm-mych jak 
u psa' zabhodzi rówmież zjawisko wręjpszej odporności na zakaże

f>7*



900

nie naszych naogół nierasowych-fkotów, w  przeciwieństwie) do 
chętnie na Zachodzie hodowanych rasdwych i nieodpornych.

R a s o  w  o ś ć  jestSczynnikieih wybitnie sprzyjającymi zaka
żeniu. Cechy rasowości stwierdzono u 19 z W  gruźliczych^psów, 
nathmiasl w  ca łość materjału sekcyjnego psów liczba zwierząt 
rasowych była stcmmkowo bezporownania nfisza. Koty byty 
wszystkie nierasowe.

■•(Płeć,  zdaje iśię, h ięi,wyw iera w p ły w u  na zapadalność nar 
gruźlicę. U psów było|22 samców i Team ie. U kófów odwrptnie 
samic 6, a kocurów 3. Liczby te odpowiadają przeciętnej jaopu- 
lacji płci u tych gatunków zwierząi,tóegulowanęj'; jak wiadomo, 
zależnie od kaprysu człowieka.

Natomiast przegląd w fi c k u gruźli&żych psow i kc^pw 
pozwała odk iyei pewne prawidłow-ośM. W yraźna przewaga 
częstości przypada na ojtrep m iędzy 1 a 2jKrokiem życia. Znaczy 
to, że zw ierzęta ulegają zakażeniu najłatw iej w wiek-ii dziecięcym 
i po kilku miesiącach trwalnicR&lroroby znamiona jej stają sjg już 
na tyle widoczne, że w łaściciel zabija zwierzę (podstawa naszych 
przypadków) lub zwierzę^ginie śmiercią naturalną. Stwierdzono 
jednakże przypadkb-gruźlicy. w każdym okresie życia zwierzęcia, 
nawet w starości, np. u li-letn iego  psa łub u 12-letniej kotki.

W  ogólnej charakterystyce z m i a n  a ri a t orm i i ł z  n y c. h 
znaleźliśmy dokładne potwierdzenie zasady| że gruźlica zw ieęząt 
mięsożernych przebiega; Jodyzne wT postaci zakażenia pierwotnegpli 
przyczom jśinien^ przypada na okr<0 wczesnego uogólnienia shijó 
An i razu nip sj§We^izono izolowanej przewlekłej gruźlicy tylko 
jednego narządu, charakteryzującej zakażenia wtórne, „©gniska 
{Hhrwmtne umiejscowione były u psów' w narządzie oddechowym 
dokładnie w  połowie przypadków. Zazwyczaj miary one postać 
ogniska zupełnego^ zatem spotykano zmianę gsuźliczą i w miąż- 
sżu płucnym, i w regionalnych w.gżłach chłonp^ch. Przy bramie 
wejścia przez przewód pokar.mowry ognisko pierwotne było tylko 
trzykrotnie całkowicie rozwinięte.'1 Natomiast w  większości przy
padków7 ściana przewodu pokabiiiówogoi była wolna od ’ zmian 
gruźliczych,a zakażenie stwierdzono tylko wr węzłach chłońr*yćh 
jam y brzusznej. Zjawisko to wiąże się z czę.&tem „prześkakiwa- 
niem“ pałeczki gruźliczej przez aKianS przewodu pokarmowego 
bez wywoływania zmian miejscowych- Podobnież klinicyści 
stw ierdzili wielokrotnie naw7ct masow7ą obecność pałeczek na n ie
uszkodzonej powierzchni błony śluzowej jelit lub w7 moczu przy
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nieuszkodzonych gruźliczo fierkaeh. Stąd w ynikło twierdzenie 
klinicystów, ż^fniemal każda postać .gruźlfęy psiej jest otwartą. 
USjkotjgw raz bramą wejśpia zakażenia b y ła  skóra, z pozostałych 
przypadków przypada? na narząd oddechowy pięć, pokarm owy —  
trzra W  s ia t^ tyk ach  ohcycli autorowic widzą przewagę zakażeń 
przez przewód pokarmowy.

Ogąriska pierwotne stafcpj się punktem (Wyjścia zakażenia 
uogólnionego, któręftak u psów, jak i u kotów postępuje przede- 
wszystkiem -drogą naczyń chłonnych. MnogieLogniska w narzą
dach mają zrazu typpwyłącznie w^fcfv'órc.zy. Dopiero gdy ognisko 
takie -o ^ | in e  przez wzmst obwodowy znaczniejsze rozmiary', riasj 
stępuje odterodka .martwica^MÓTa raczej przypomina upłynnioną 
szarawą ropę, fś-niż - charakterystyczne dla człowieka i bydlęcia 
masy "serowate. Wapnienic,:.ogi)isk grriźłiezych u zwierzak mięsó- 
żornych należy do prawdziwych wyjątków. \\vnnSzytri materjałe 
nie spotkano .go ani rązu. Zaatakowanie błon surowiczych Ggcho- 
wał, jak u ludzi^ zrazu silny'wysięk surowiczy ze słabą domieszką 
włóknika i cz&jwonyólj eialeiifc krwi.-SLkolei następowało g&de 
wysianie się gruźelków. W  dwóch przypadkacbt^p psów w ykw ity 
błon surowiczych przybrały pćjśtać perliiczą. Wielokrotne) kon 
ti q^5liistologiczn< 4®Qmieniony.G‘h narządów dawały zawsze obra
zy typowe dla gruźlicy psa i kota. ifłrawie nigdy nie spotykano 
komórek olbrzymich, t&rąizelki poę|prosówkowe składały się 
pran ie wyłąóztaie z kompnelĄnabłonkowatycb, ułożonych w cha
rakterystyczne współśrodkowe pasma, .podobne z ułożenia do l-iści 
wtfgłowie kapu&m Brak było w nich martwicy, wał hiacięłcu lim- 
focatąrnęgo' był zw ykle słabo zaziiaczony lub nióobecny. W  j|ru- 
zeikąch większych przyłączała się nietypowa centralna m artw i
ca. W ':postaćiach wyajękowychćstwie.rdzano rozlane bujanie swo
istej ziarniny, §źy.bką> dążn ó lć ; clo m artw icy i 1 pbrzęk tkanek 
nhobręł^ję ogniska chorobowego.

U s a d o w i e n i e  zm ian-grużliczych w narządach psa i kota 
] irzedstawia w ielką ro zm a ito^ ,' ponieważ teoretycznie zachodzi 
możliwość zaatakowania zm ianami swoistemi wszystkich skłacł- 
óiików ustroju. W  praktyce ".stwierdza się pewn^śu szeregowanie 
częstości zmian w  poszczególnych narządach. Szereg taki posiada 
w  ci Lw ow ie Szczegóły sobie tyffio w ła ^ iw ę j które odróżniają,go 
od statystyk zachodnich, Ltjm&i najczęściej zajętej bywają we 
Lwow ie płuca i węzły limfatyczne, m ianowicie! 65,5 razy na 100. 
Liczby n ip  odbiegają znacząco od zachodnich. Zkolei w narzą-



902

daleli takich, jak opłucna, wątroba, n flk i i  osierdzie,! zmiany-rgruź- 
lieze stw ierdziliśm y wówysjTbkości 50'—40%. tej grupie wyróż
niają, się we Lwow ie nerki liczbą 41*f, poniifważ w statystykach 
porównywanych liczba odpowiednia nie sięga 30-tu. ZnaKzy to 
w ocenie klinicznej, że gruźlica psów we Lw ow ie jest jeszcze czę
ściej otwartą niż we Francji, Belgji i  Niemczech. Natomias| nieco 
niższą liozbii!zmian .gruźliczych wykazuje opłucna. Podobnie.,-jak 
na Zachodzie, 31 razy pa 100 w ykazam i zm iany gruźlicze 
w otrzewnej, 24,1 razybw śródpiersiach. Narząd/„takie, jak prze
wód pokarmowy, mresleń'*§.ercowy i duże tętnice, były dotknięte 
zm ianami gruźliczem i jeszcze ponad 10 razy* na 100. W  |bbji 
grupie zasługują na szczególniejszą uwagę tętnice. Raz stw ier
dzono spory gruzelok złożony w łukugtętnigy głównej, który, po
stępując od zewnątrz, sięgnął sprawionam przez siebie zniszcze
niem aż do średniej warstwy ściany naczynia. ^Podobny guź 
stwierdzono imMfaj razem w ścianie tętnicy: płucnej. Trzęeftrwresz- 
cie usadowił sie w śęiańie tętnicy głównej brzusźńej i doprowadził 
do przerw ania naczynia,! co skończyło się iśmi.gręjją zv ierzę&ia ze 
skrwawienia.: dó, jam y brzusznej. W  stąt.ystype M a i  b r a n i  a, 
obejmującej 3ÓS pśóW, zanotowano gruźlicze zm iany dużych tęt
nic tylko dwa razy. W reszcie należy wym ienić narządy takie, 
jak układ n erw ow ^^n tra ln y , krtań i tchawicę, śj^dzionę, w któ
rych zm iany gruźlicze nie®fr.ż&kroc,zyły j%  _ Wbrew spostrzeże
niom*! 'autorów fraiM isk ich  nie zauważoiio w  naązym m aterjale 
ani razu zmińni/griiźhczych w  układzie kosjtnym.

U kotów rozporządzamy materjałem  tylko 9 przypadków 
Stąd liczby częstości zm ian w narządami nie mogą być bardzo 
ścisłe: Płuca były znitenioneSjak u psów, najczęściej, bo wg&v 
przypadków', otrzewna i węzły lim fatyczne nieco mniej niż w  po
łowie. Co trzeci łfot. posiadał zm iany/gruzlićze w  wątrobie, cel 
czwarty w  nerkach. Po ligzie stwierdzono wreszcin gruźlicę prze
wodu pokarmowngo, śledziony i skóry.

Prof. dr. LE G Ę ŻY Ń S h I STfe(Lwów'-)‘r Ronienie zakaźne bydła.

A  v o r t e m c n t i n f  e c t i e u x d e  ^  B o v i n s.

Referat programowy.
R o n i e n i e  z a k a ź n  efeą w ię^sclmrzenie, występujące na! 

gm innie wskutek zakażenia i m ająca jako swój objaw' najważ- 
niąjśz-fe poronienie, występujące u szeregu zwiei ząt domowych,
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1..TzedewszYStkiem racicowych, — to jedno z najwaJżmetazyoli dzi
siejszych zagadnień medycyny weterynaryjnej, ffjKcłerzającą jeSjT 
rzeczą., jak w ciągu kilku dziesiątków latwczmpgła si^f-zarażą ta 
tak co d ogw ego  nasilenia, jak i wszechstroimóśyiąęobjawów); ze 
wsporflfaę tylko jej związek z gorączką ąaaltąnsKą i clforobotwór- 
ezość dla człowieka. — Giną już dziś niedawno jeszcM .utrzym u
jące się., z dani a o mewicl kdernćijirzcsudzoucm zna,cżeniudtej cho
roby dla gospodarstwa, co więc.ej^C o l t o  n, wyrażając wótęymie- 
rż-ęTopinję najhardziej• m iarodajnych uczonych duherykańskich, 
nazywa'-ronienie żakąźne najw iększą' zarazą bydła w psttąnaeh 
Zjednoczonych, wysuwając ją prz-ed gruźlicę. Licznę^i rozmaite 
podając cyfry i obliczenia dla uwydatnienia sttrat, związanych 
z temgschorzenicm; jedną z licznych prób/to akr p ien ie , iż mTźda 
krowa zalMżon?mr'aci polowęjswej w tgtosci gospodarczej, licząc 
\\ to nietylkoyśjam fakt utraty przyęiiówka, ale i st,raty w m lecz
ności, óehoroby bydła dgffoMegó.jji cieląt, zaburzenia igośjjodarki 
iiodowlanęl, wreszcie koszty walki  z tą zarazą.

^Jvrótką j'est hilsjorja tego ^śćhorzeih^. Obserwacje ronienia 
zakaźnie występującego u bydła czynione były w  Niegacgdch pod 
koniec X V H I wieku ((17d®, później w G igłji, teoretycznie zagad- 
br^nie to ujm ują w  końcu X IX  wieku N o c a r d  (1888),WM. F a- 
d y e-a n (1889), B r a u e r  (1891), lecz dopiero B e.r u/atr d B a n g 
i S t r i b o 1 t'^(189(M przez opisanie głównego zarazka ronienia 
zakefenegu stawiają zagadnienie na poźiomieSdzisiejszym. Stwo
rzenie wygodnej i łatwej metody hodowania pałeczki ronienia 
przez J. I f o  w a |  a (1908), opisanie zmian u świnki morskiej 
przez T b . S m i t h a  i F a b S a n a  (19^2|,r ugruntowuje, całą 
rozlej§łą--dziś naukę o pałeczce ronienia, która stała się jednem 
z najciekawszych zagadiiiień dzisiejszej mik.follioJogji z chwilą 
wykazania jej pokrewieństwa z pałeczką maltańską (A. 15 v an  s 
1925). Praca baftlaczy calęgp św iataEtara się ligamntować zasady 
walki z ronięńiem zakaźnem, podnieść tu należy przedewszysjt- 
k iem 'p race szkoły dufHkiej z B. B a n g i e m  i C. O. J e n  ąję- 
lńęm , niemieckiej z Z w i  c k i e m ,  amerykańskiej z T b . S m i 
t h e m ,  Co  t t.o n e m  i jjM o li 1 e r  e m, angielskiej z M  c. Fźą-. 
d y e a n e  m na czele. W ykrocie przez S t o c k msa n - XI c. Fia- 
d y e ah.a/ (1913) i T  h. S m i t h a  drugiego zarazka .ronieoia za
kaźnego bydła (śrubowsh rójiienia- zakaźnego), wykrycie zaraz
ków  ipprą^ow aiiie  walki z ronieniem klaczy rozwinęło wybitni^*- 
paszą wiedze w tych kierunkach.
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Ronienie zakaźneirozpowszechpione jest obecnie/jako zaraza 
obór mlecznych i koćlowlanych£ńai4ałąj*kuli ziemŚkiej.f,Eodni'e-ś{ć 
należy gwałtowny wzrost tego schorzeni^. w  ciągu ostatnich 
dziesiątków lat; w Amory£e', gdzie--szerzy-się ono boflai najgwał- 
tq$j$Lej, wzrosło ono według S c h r o£ę dfce rfe, siedmiokrotni0 
^ "p rzec iągu  lat 1894— 1912, zawleczone z Europ®  spotykamy je 
we M?S2̂ stk icli krajach Europy, Azji, w  A frw e  i w  Australji. 
Z badań .J. N o w a k a  i D a 1 k i e w  i c z a (1916)- wiemy, iż 
rozprzestrzenione było ono już silnie przed wojńą na ziemiach 
polskich, wzmagając się w  nasileniu stale; [gadania krw i bydła 
w moim Zakładzik  w Jatach ostatnich, ńa k ilku  tyśiącach sztuk 
bydła wykonane, wykazały pkoło 40% zwierząt, r-ąagującyeli 
dodatnio z pałeczką ronienia ^zakaźnego. Ronienie zakaźne, świń 
szerzy się w  stopniu poważnym w  Stanach Zjednnczonjiah; opi
sywane było w Niemczech, na W ęgrzech jako ogniska zakaźne 
bez poważniejszeg\) znaczenia;) w7 latach ostatnich (19^B) poja
w iła się epizoocja ta wśród świń w Danji, bez zwdązku z ronie
niem krów. Niewiadom o mi u ®  o s tw ie rd za * ! zakaźnego 
ronienia św<ip:‘u nas; badanie w  moim Zakładzie, przeprowadzo
ne pa' 65 sztukach z chlewni zpjiodowyćh/iihportow^anych w  Ma- 
łopolsce-k. Wsch., wykazały pewną ilośćKkiw i, reagujących .-•ćśio- 
datnio ftyw próbići serologicznej (aglutynacja do rozcieńczenia^ 
1 /200, wyżej nie badana/; fejcz ujemnjd wynik w iązania dopełnia
cza i ujemny, jak dotychczas, w ynik zresztą nielicznych płodów7 
i łożysk nie pozwala mi na wyciąganie wniosków z tych nic- 
zamkniętych jeszcz«^Jmlań. Ronienie zakaźna owdec, ctjologięż- 
nic rozmaicie, .się przedstawiające, występow ało w w iębszem 
nasileniu w7 Ąnglji, Niemczech-; u nas opisane dotychczas nie 
było. Zakaźnhg-o ronienia klaczy, zupełnie odrębnie się przpdsta- 
wda.jącego, omawiać tu mę-będę, zagadnienie! to będzie tematem- 
odrębnych referatów7.

E t j o 1 o g j a.

Zagadnienie etjo logji roniertiafiS epizootycznie się szerzące
go, stanowi dziś jeszcze temat rozmaicie interpretowany? i trudny 
do ujęcia, raz dlatego, iż sam fakt ronienia jest tylko jednym 
z -objawów istniejącego zakazmiia, po drugie, iż szereg różnych 
czynników (błędy dietetyczne, mechaniczne urazy) wywołać mo
gą ronienie niezależnie od zakażenia. C. O. J e n . s e n  dochodzi 
na podstawde obserwmcji wdelkiego materjalu do wmiosku, iż
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•16— 2M6 poronień w oborach gakażSjlycli prżOzR)ał.^'angra ^ r z y ' 
pisSć nalęży przyćzynonwhiSzależnym od pał. ronienia. WyełrGR 
dząc z założenia^ swmntojści prófe^ow zakaźnych powodujących 
ronienie;- wym ienić nalepy jako za ra zek  ftg-łówmy, grający rolę 
dominującą1 y» tej zarazie w odniesieniu do krów, świń, częścio
wo i owiec, pałeczce ronienia zakaźnego Banga (B a c t. a b o  r- 
tu  s i n f  e c. t i o s i)J u jej kilku odmianach, o których jeszcze 
wspomnę. Obok tegn zarazka, mającego zdolność epizootjigznego 
szerzenia się, opisywany jest -na? w iększą skalę w Ameryce,, 
znacznie rzadziej w Europie, ś ru  H o w i e c  r o n i e n i a  
(V i b r i o, s.p i r i 1 1  u?m f o e t u' s), u nas w  Pol^eg tylko 
dycznie, jak -dotychczas, obserwbwairantt a l  k i e  w i c  z). Inne 
ZParizkiKhot’obot\yóhhXk- jak- B a r .  p y o g e n e . s ,  pałoazki z gru
py Salmonelli, gtupy okiężniay (P a c o 1 i), paciorkowce, 
prątki gruźlicy, rapśniaki t$A-j&pjfi r g i 1 1 ufa M u c  015], pierwot
niaki (T r i o h o m o n a s), opisywane są jak i®przyczyny spora
dycznych przypadków ronienia. Są i przypuszczenia, niepopart^ 
doty^nczaajdośw iadczeniamgj iż wdąśęiwym ezyhnikicm zakaź
nym jest zarazek przasą.czalny (L  ott b e , W  i 1 1 i a fp ^rekpodczas 
gdy pal. ronienia m iałaby występować^ tylko jako w t ® ^ zaka
żenie. Nile sposób tu jednak pominą'® poglądów, dzisiaj w opi- 
'dęm jologji coraz wybitniej reprezentowanych, - Móre, uznająS 
w zarazku tylko jedną z przyczyn ronienia :żakaźne>go, jeylnak 
większą jęszcze, decydującą rolę przypisują innym przyczynom, 
takim jak: błędy w^nclżywianiu (braki witamin,, przekarmianie, 
brak składników mineralnych w pożywieniu), złe warunki h ig ie
niczne, Ęfęwne uszkodzenia-ustroju zwierzęcego, nastawianego 
na w ielką mleczność',-' a WKgsgfcie pewne wady konstytucji tych 
właśnie wysokómlecznych zwierząt. W ybitna rola tych właśnie 
czynników tłumaczyłaby, nam to silne szerzenie się maloznacz- 
nej dopjpdawna- choroby wraz z rozwojem  .gospodarstw m lecz
nych, jak też i częste zawody dotyćhózjfeowycl^jmetod zw alcza
nia tegoBschorzenia,, nastawio-nego przedewszystkiem przeciw 
zarazków 1.

Koniefewrfość ograniczenia, się tylko do rzeczy najważn iej
szych me pozwaflstr na bliższe omówienie*-' własności głównego — 
jak wspomniałem - zarazka, -w-ywołu jącego ronienie zaka-z-ne, 
t. j. pał. Banga. Ikobnoubtrój ten, jeden pj najmniejszych, o spe
cjalnych -y$ymoga£h tleno^ycłi,:,. okazał Się niezmiernie zbliżo
nym do pał. maltańskiej, która test może tylko odmianą pałecz
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ki ronienia o chorobotwórczości, zwróconej przeciw kozie i czło
wiekowi. Łączymy; dziś — jak wiadomo — obie te. pałeczki pod 
wspólną nazwą B r u c o 3 1 a o odmianie aUi o m Bi s m o 1 i- 
t c n s i g *  .Jedną z głównychjtćecrh tych bakteryj to wielka ich 
zdolność tworzenia odmian (np. p a r a ą b o r t u  ŝ ..; p a r a  m e- 
1 i t e rijs g!%śpowstających tak w  warunkach naturalnych, j ^  
teźa i sztucznie' wywołanyeli. W iS kiei ilości prac B r u & ę g o  
i autorów włoskie,li pad pałeczką, majtarjjęką odpowiadają" w tym 
zakresie piękne prace .F r e n d z i o w  e j  i S z y m a n o  w- 
s k i e g.au nad pałcczką.gonienia. W yn ika z nich 'obok szeregu 
iiiiiyoh różnic przeclewszyStkiefm ważna dla nas, zdolność, róż
nicowania poszczeg^hkjj&łi odhuan pal. ronienia w jej działaniu 
chorobotwórczem Ziianły odmianę pał. ronienia chorobotwhr- 
czą dla bydła, dla św iń, ,jąśt ^dalejj: próba wyodrębnienia odm ia
ny • chorobotwórczej dla bydła i człowieka od tej, która tylko 
u bydła ronienie wywołuje, pałeczki, zbliżonej do pal. m altań
skiej, chorobotwórczej _ dla koas i człowieka. Jak ^w iadczą  
obserwacje np. T ł i o m s e ń a  !Jiąd szerzeniem się epizoocji 
u śv,iń w Danji, odmiany te: ńTe m ają zdolności jjjamtrrzutnego 
zm ieniania swSch cęcli chorobotwórczych.

Działanie chorobotwórczg|pał. ronienia zakaźnego, najważ
niejsze dla nas, w wielu szczegółach jest do dziś dnia niejasne 
i wym aga dalszych badań w tym  k(ęVunku. Ograniczając1 się 
do; rzeczy najważniejszyci*, stwierdzić nale&y, iż różnic zupełnie 
wygiąua to zakażenie; u krowygtfbuhaja i ciąięeia. 1$ k r o w y  
miejscem osadzania się zarazkóu jftst: 1. wnętrze,., ciężarnej
macicy, przwezem saniayśćiana macicy pozostają nienaruszoną, 
a ząrazki drogą krw i duęhodzą i wywołują, procesy zapalne 
w nabłonkach Kasmówki, FUdzież na zrazach, (jjsit y 1 o d o u H g l  
łożyska. Zakażenie przenosi się dalej i na u ody płodowe. Go 
do samej ist.pty ronienia, to jest ona dla nats niejasna; .pewną 
sjkśt. rzeczą, iż płód zostaje również zakażony, gruczoły lim fa- 
tyczne dróg poharm owychipełne jm zarazków, występują, zaua- 
Bpnia błon śluzowych żółądkaidjweiit, tudzież zapalenie płuc. 
Czy jednak przyczyną ' wytrącenia płocłu jcąf: stan chorobowy 
płodu, czy wskutek Schorzenia łożyska występujące niedopadgi 
w  doś,Farczaniu pokarmu i tlenu, czy może, nieznane bliżej dziaS 
łanie toksyczne pałeczlcdl ronienia, :aSmoję jej zdolności reduk
cyjne, zaznaczające się w  silnej produkcji siarkowodoru, — 
o tern brak nam pewnycji informacyj. Macica po porodzi*? .i po
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odejściu popłodu uwalnia się w InńtkimMczhsie od zarazków, 
.co■świadczyłoby’ przeciw przypuszczeniom co do w yw oływ a
nia jałowości przez pał. ‘rorSjemgę zakaźnego, pewną jednak jest) 
rzeczą, iż macica taka baulzo łatwo ulega, ruznraityjn wtórnym 
zakażeniom pq>df’ działaniem najrozm ait^ycli drobnoustrojów.

Niezależnie od życia płciowego osadzają sio pałeczki ron ie
nia w  miąższu i w tkance śródmiąższowej wymion, t.worzsfc 
ogniska zapalne, w niczem się. klinicznie ni-ę. ujawniające i nic 
wpływające na obniżenie wydajności mleka. W ogniskach tycli 
utrzym ywać s ię  moga zarazki laifąmi całemi, z nich następni® 
może w s tą p ić  wtórne ząkażęn ief^ęzan i& j tmać^fy; z mlekiem 
wydzielanej zo ra ją  zarazki nazewnątrz. 3. Wreszcie w k ręp o 
wać rpogą u krów zapalcnia^iothewok ścięgńństych po stronie 
wyprostnej stawu napiąstkow^ego, wywołane przez pał. ronie
nia. U b u h a j a  zakażenie dotyczy jąder i grpcaołów dodatko
wy cli?, narządów płciowych; opisano nieraz w ielkie, martwicze 
zmian$2 ż|*palnl|njgi t ł^ fe g o  zakażenia;-jednak i bez widocznych 
zmian klinicznych zarazki - jak w wym ieniu krowy — latam i 
mogą; się tam utrzymywać. Zakażecie płodowe'., czy t ^ p p  " u r 
ażeniu c i e l ę c i a  um iejscawia się przedowszystk.fem w*i?ru- 
czołach lim fatycznych przewodu pokarmowego,* zarazki jednak 
w bardzo krótkim czasief^ im szczają młodziertezy organizm, 
k tórsagfejSsię w7rażliwTy na zakażenie dopiero wj okresie dojrżśę-,' 
Wania płciowngo. W ażny to moment dla twnrzenia ?żdrow7ego 
przychówku, nawet z chorych krów pochojtzącsgo. W ydzielan ie 
^arazków7 w ygępu je  w7 olbrzym iej ilości z urodzeniem czy póro- 
nienienr zakażonego płodu i hopłodu, poztyfem z m lekiejh krów 
i płynem nasiennym buhajów7. 'Braihy w7ejśćia clo organizmu 
widziano do^czasów ostatnich w przewodzie pokarmowym i ’ dro- 
fgach rodnych. ^Badania S c h r o e d e r a .  (1922) i T h o m s o 
n a  (1930), zdawałoby .się., ostatecznie stwierdziły, iż nawet 
w7 ńajlepsajoh watnmkach zakażenie krowy przez buhaja drogą 
aktu płciowego-nastąpić njfemożo. W  krótki cza)^ potem jtenże 
gam T T t e m s o n  (1931), obser cująii nowopowstałą, epizoocję 
ronienia zakaźnego wjśród świń w7 Danji, z całą pewnością 
stwierdza, iż knur zakażony przez stanowienie szeregu loch- 
przenió’§'ł zarazę do chlewni zupełnie zdrowych. Trudno w7ięc 
dziś zasadniczo odrzucać;, możliwość zakażenia i u bydła tą 
drogą. O ile dalej zakażenie drogą przewodu pokarm o w-ego' 
uważane jest za baruzo w azue i istotne, to — jak to W ykazują
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badania autorem amerykańskich (1930) — również i przez 
wkroplenie zarazków do oka i przez zupełnie /.nie uszkodzoną 

nastąpić może zakażenie. Zakażona częściami płodowemi 
karma, woda, bliśtófe-.Mykanie się zwierząt z sobą — to wszy|feS 
ko tłumaczy łatwość zakażeń stajennych.

Zakażenia pał. Banga dotyczą jesz.c.|e kóz, owiec i® »v iń , 
u których wywołać mogrą  ̂ porobienia, analogicznie jak u krów 
przebiegające. Wyjątkowo®oń3sąno wypadki ronienia u klaczy 
nawie zakażenia pał. Banga, natomiast -Ąię tak rzaętką rzeczą 
są ■iirocesj^roppe na tern tle u koni w  postaci przetok, obrzęków 
głow y i t. p., opisywapę przez autorów amerykańskich i fran
cuskich (F r i t s c li, D e 1 e z, B o y d i R i n j a r d)j Opieraja‘c 
się na doniesieniach amerykańskich, badał Tjk o m s e i |  serowi 
logiczni,© krew psów-' i wykazał w okoli&ńdh, w  których panuje 
wśród 'hydła ronienie, niemałą ilość tych zwierząt,?ócłdziaływu- 
:j)ąeych dodatnio. . Pies okazuję;-się w rażliw y (na zakażenie pał. 
Bafiga i myśleć należy o m ożliwości roznoszeni*? przez niego 
zarazków, stów. w ydzielanych z moczem. W ielką  ilo$ie pra-g do
świadczalnych wywołało wTńszcie stwieudz&nie przez badaczy 
amerykańskich możliwości zakaż.ełńa pał. ronienia kur,’ gołębi 
i innego rodzaju drobiu. W prawdzie zm ian^ chorobowa u dro
biu wy(stj|pująęe ijie są 5byt ciężkiejm le nio-ź-liw-^ść p r z e n o ś 
nia zakażenia przez drób stała się sprawą aktualną i w ym aga
jącą dokładnego wyjaśnienia.

Możąiość wywołania doświadczalnego zakażenia u gryzoni, 
jak królików', świnek morskich, szczurów i myszek, ^jjosiada 
przedew7szystkię<my znaczenie dląp metod pizpuznawczyćh ronie
nia zakaźpego, chrigj Bijano również pud uw agę'm ożliw ości sze
rzenia tą drogą zarazy w waru-nkaęh naturalnych.

Pozostaje namkjeszcęęjfr do omówienia działanie chorobo
twórcze pał. -Banga na ustrój ludzki, zagadnienie donjędawna 
szeroko dyskutowane i różnie oceniane. Dziś niema już wątpli
wości w tym w'zgl®lzie, a w'zmaga'jąge s«ę zamte^tgow-anie tem 
ęoraz ■ częściej stwięrdzańeńi^&horzeniem  znalazło^nawet;Sswój 
oddźwięk w  rew izji metod zwałczaniajyonienia u lekarzy wete

rynaryjnych. - Pierwsze podejrzenia co do m ożliw  ości zakażenia 
człowieka pochodzą z r. 0,913 (L  a r-s ęęn i S e d w i c h )  z Am e
ryki, przez długi jednak czas piojaw iającdj się w tej mierze 
podejrzejnia składanej; byiy na m ożliwości pomieszania pał. ro- 
ńaienia z pał. maltańską. Dopiaro stwierdzenie przypadków'
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(gorączki faJujątej w  .ki;ąjacE, w  których nie fgtljiejai pak m al
tańska. (‘N iem cy .1906-7, Anglja , Szw(aijcarja, P o lsk a *  wreszcie 
prfScejM. l v r ^ t e i ® | n a  (l{fg8), wykazujące- wielką ilo'sć zaka
żeń baugowskich u "Duńczyków, rozstrzygnęło tę kwestję, w y 
kazując niewątpliwą m ożńlgć chorobotwórczego działania pąk 
Banj£a na człowieka.

Obraz chńróby u człowieka różni -się znacznie od obrazów- 
^potykanych u zwierząt większych, zbliżając s ia f raczej;. do 
obrazu posoczniczego u małych gryzoni, opisanego jjjizez np. 
B e r a  u myszek. Jest to obraz posocznicy o Charakterystycz
nym przebiegu krzywej gorą.czkow-ej typu f a lu ją c e j  (f e b r i s 
u n 3 u I a n ^ ) ; przy rdokładnie js'j?ęm' badaniu ^ ro iog lczh eń i, 
okazujo Eię jednak*) iż nierzadko przebieg gorączki mo-że h w  
zupełnie niecharakter&śtyezny. Jako, objaw dalsźy, znamionu
jący m iejsfe chorobotwórczego działania zarazków, to silny 
obrzęk śledziony, także i wątroby. Rzadkie, dotychczas z powodu 
minimałnejgśm iertelności obrazy śekcyjrife wskazijją na główne 
zhhany.‘-anatomopatologiczne w tw h  właśnie narządach. Obiąz 
krwi wykazuje leukopenję ze względną iimfocyt.ozą. .Szereg typo
wych powikłSEjl dołączyć&się może do tych objaw ów głównych, 
a to: 1. zm iany w narządach rodnych — o r c h i t i s;Vzaprzeczany 
z popzątku, a. dzigjj chhć/doś^ wyjątkowo, obserwowany związek 
z ronieniem kobiet SM a n, F r e y, fgj nr p s o n| 1 F  r a i z eSw
2. zmiai?;^ zapalne wBtawrah, 3.- zm iany naŁgkórze wwstępujące, 
głowniffl| u lekarzyHwTter'wharyjń.$ch opisane, w postaci czyto 
rozsianych, czy z leca jących  się z sobą guzków, krostek,' aż do 
ognisk martwdczycb w łącznie, a obejmujących czyto całe ramię, 
czy też tylko dłoń lub pa łco.^ Uzms k i w a n i ((3j podobnych obrazów 
przez wcieranie przesączu z hodowli pałeczek Ronienia' wskazuje 
na alergiczną istotki tych zmian skórnych (II a r  t b a u se  n 
i T  b o ni |e g). Do t&ch. objaw ów' dołączają się jesżfcze upor
czywe bóle neuralgiczne, wysuwające się nierzadko na pierwszją 
plair,? taJc dalece, iż^dają ięzęsto obraz kliniczny np. zapalenia 
wyrostka robaczkowego (opisano camry piiaypadki operowane 
na a p p e n d i c i;t .i s$ (S ira p s -o n , F r a i z e r  i K  n o- 
b l  a u c h ) .  Ostatnio, podcMrie jak i przy pgorączee m altań
skiej (H M )0 gffi r), opisano i w przebiegu eborohjS' Bahga pow i
kłania mózgowie i oponow',^^

V wysokim  stoppiu -wahać- się ‘ może natjgjżehiS procesu 
'Phorobwego, poczynając od licznych zakażeń utajonych:, dają-
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i t̂&ch się w yk ry j tylko bądahiem ffierologicznem, a nie dających 
żadnych lub prawie Radnych objawów klinicznych poprzez 
Ptany lekkiego n & ilen ia  objawów chorobowych, ujawniaja&ych 
się, głównie gorączką i łatwo poddających K ię  jakiemukolwiek 
leczeniu Vj3rzeciw;'^e:rą.ezkow7ehiu swoisfcśniu lub nieswoistemu, aż 
do postaci ciężkich, opornych w leczeniu, hdkłanyjęh, być może, 
jakiem iś wtórnemi zakażeniami jr(J u 1 i ih i j j  W ypadki śm iertel
n e g o  l '̂|i zadkie, zwykle wskutek już istm ej& fefr w'£^y^Serca lub 
dodatkow ego zakażenia. ? Choroba trwa rozmaicie długo, prze
ciętnie jgi miesiące, okręgw ylęgan ia  bardzo rozm aity (od jednego 
do kilku tygodni).

L e c z e n i e ,  nie ma do dz|| dnia jasno ustalonych wytycz- 
nych, zawiodły stosowaniąr surowicy odpornościowej' i wszela- 
ki^lą,czenia c^ćmotęrapffityczne; o działaniu szczepionek zda
nia ostatecznego wypowiedzieć nie można, wszystko przemawia 
jednak za tem, że jeśli nie przerwanie procesu chorobowego, to 
osłabienie natężeniaj i skrócenie cza^u trwynija^jstosowaniem 
szczepionek uzyskąć) można. Pozatem stosuje się tylko leczenie 
objawm.w e.

Przechodząc d<jSepidgmjolgji zakażeń hango wskich, zwTÓfefć 
muszę uwagę przedewszystkiem na ich rozmieszczenie geogra
ficzne^ .Tak wiadomo, ®|®zerokości geograficznej jaMsdla Euro
py granicą, do której od południa ‘sięgaMpfSrączka maltańska, 
a od północy choroba Banga. Jak jednak gorączka maltańska 
skupia się przedewszystkiem w  basenie morza Śródziemnego, 
a|?§.ę’iślej jeszcze na Malcie, tak też i zakażenia ludzkie pał. Ban
ga występują przedeyśzyjjtkiem  w najw iększęm nasileniu 
wr basenie bałtyckim, mająłjswMj ośro’(|ek :w  Danji. Rzadsze są 
już przepadki tej (.choroby w Szwecji, znacznie [silniej wgfstępuje 
ona, w półnoenweih i wschodnich, aniżeli południowych N iem 
czech; w Polsfi|, 1 lolaridji, ;.Szw'ajcarji schorzenia te fy^tjąpują. 
rzadko. W idać tu bezsprzeczny ,v|>1 yw  pewrnych warunków7 
klimatysznych, m etyle może wpływaj a Wysii na sam zarazek, 
szerzący się wszak bardzo silnie wśród bydła w7 całej Europie, 
ile raczej na d y^ ozyć ję  człowieka. Mimochodem wspomniećby 
należało, że; i n |  pewne inne schorzenia zakaźne., jak np. cho
robę lle in e :M edinaJfzapalen ie mózgu pokrowiankowki, mieszkań
cy tych okolic są. specjalnie wrażliw i. Ilość zgłaszanych wypad
ków wynosi w Danji około 500 rocznie, to samc>',w Niemczech, 
jjrzyczem od r. 1928 zauważyćifeiS daje pow7olne zmniejszanie
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Się ilości zgłaszanych zachorowań. W  Polsce niema przymusu 
zgłaszania, brak wię*«6yfr.vnęw'nych. Osobiście m iałem moż
ność stwierdzenia 14 wypadków zakażenia pał. Banga, mam 
wrażęgie, że ilość wszystkich opisywanych lub. choćby tylko 
obserwowanych przypadków v .Poląeej nie przekroczyła liczby 
100. Główna drog%% zajs&żenia w idziąn® początkowo -  i cały 
szereg autorów' do dziś dnia ten punkt wiSzenia wyraża — 
w spożywaniu m leka zakażonegojftna drsutóiem nStSjęcu ętawia- 
jąc zakażenie od skóry, przez wtarcie zarazka następujące. 
Gały szereg momentów, na 'co w  r. 1928 zwróciłam już i m m ,  
przem awiał prźepiw priwjęciu ła t , ego zakażenia usinego. 
dwwszystkiem rzadkie wypadki zachorowania przy bardzo 
sto zakażonęm mleku, mała wrażliwość kobiet i dzieci przema
wiają za tem, iż zakażenie nastąpić może w  pew nw ii ty.lko 
specjalnych warunkach. 1 rzeczywiście u nas w Polsce np. 
ulegają zakażeniu praw ie m ią czm e  ludzie, mający do czynie
nia z chorem bydłem, a przedewszystkiem lekarze weteryna
ryjn i pia 14 st\\ ierdzonych przeze mnie przypadków 9 lek. wet.). 
Badania A. T l i o m s e n a ,  dalfej LI? i c h elM©, L  o n t z e g o, 
tudzież i innych wykazały brak jakiejkolw iek reakcji serolo
gicznej u lpdzi, pijących mleko surowe, podq2-as:' gdy pracow
nicy, .stykający -̂ się z bydłem, od których hileko pochodziło, 
wykazali po pewnym czasie .ręakcj'®. serologiczną wyraźną, 
świadczącą o zakażeniu. Zakażenie takie często bez objawów 
klinicznych przechodzi każdy lejjt wet. w Danji, SfozpoczyiWj-ąc 
wykonywanie praktyki, a więc stykają^ się z chorem bydłem. 
.Test to jttednak najczęściej i aczej naturalne czynne uodpornienie, 
aniżeli choroba. Badania te wśjiazują na to, iż znacznie przece
niano możność doustnego zakażenia przy spożyciu m leka i że 
drogę 'tę raczej $ylko w całkiem wyjątkowych wypadkach nale
ży uznać za prawdopodobną. Dla wytłumacżeSią^rzadkośęi tego 
zakażenia wobec rozpowszechnienia zarazków.1 przyjm ują nie
którzy możliwośjgj*! istnienia specjalnej odmiany pal. ronienia 
rvpu bydlęcego, chorobotwórczego dla człowieka Ipł u d d 1 e- 
s o n, T  li o m sJeJn), podczas gdy odmiana ^najczęściej W2Śi;ód 
.bydła rozpows^ahniona pozbawionaby była działania szkodli
wego -dła człowieka, Ksądzę, iż sporadyczność przypadków, brak 
obserwecyj, by od .teilnej krowfy np. większa lljpjje łudzi się za ka- 
ziła,m ijzępiawią przeciw' takiej Btipotczie, a’ dla wytłumaczenia 
tych zjaw isk wjffitarczjjji p rzy jęcie . m a l e j  z j a d l i w o ś c i
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pał. ronienia dla człowieka, która tylko działając w w'3M«zpj 
masie (zetknięcie się z roniącą krową), poprzez powłoki skó.rnc 
(lapiiw-aniepiopłodu), byi^ może przy współudziale^innych ubocz
nych bakteryj (m ikroaerofilja ) doprowadzić może do zakaże
nia^ Ilość w mleku może byc naokół za mała, droga przewodu 
pokarmowego niekorzystna dla zakażania, które dojśćim ogłoby 
do skutku tylko przy dodatkowych jakichś, osłabiających 
obronność organizmu czynnikach. .

Ciemność danych epidem iologicznych choroby Banga .jjq- 
woduje próby tłumaczenia tego właśnie schorzenia momentami. 
odMegającemi od zasad klasycznej epidem jologji. W o l t ę  r, 
nie uznając większej roli pał. ronienia zakaźnego, wgttai przy
czynę tych schorzeń m  czynnikach miazmatyczno-klimatycz- 
nych, powiarzających się w pewnych okresach po lat k ilka
dziesiąt, a dzrałająhych poprzez pewne stan4 wilgotności ziemi. 
Brapr.śćisłych danych n-ię pozwnla na stwierdzenie racjonalności 
wysuwTanycli hipotez.

X w a. I c;zJa n i e r o n i e n i a  z a k a ż n e g o.

Przechodząc wreszcie do zwalczania ronienia zakaźnego, 
rozpocząć muszę od rzeczy hajważniejszej Si walce z każdą cho
robą zakaźną^a tu może-specjalnie ważną, t. j. od.-rozpoznania. 
.Rozpoznania właściwn i pewne, to (ppjlstawąSj jakiegokolw iek 
zwalczania ronienia, a główna roią, wnbec mało charaktery^ 
stycznych objawowy klinicznych i anatomopatologicznych, spada 
tu głównie na pracownie baktcrjol.ógiczne. W ykazać modemy 
albo samegćazarazka w całc^ci, albo też pewne jego części skła
dowe, albo wreszcie szukamy ciał odpornościowych, które 
powstają jako skutek działania,’ zaraziła na ustrój. W y k a z y w a 

nie zarazka wWjporonionyrh płodach, w' łożysku, w wyciekach, 
z ran czy narządów rodnych, w mleku, u człowieka w krwi, 
moczu czy kale-,'dokopywane jest całym szereg iem  metod N-ie 
zawsze rozripzl?^ć"'możemy pałeczki Banga w1 p£§ e p a r a t acę li 
b a r w i o n y c lip, nawet »r z y  zaostrzeniu t,ego .sposobu bada
nia obserwacjam i T li o m sy  n a czy /ĵ eż metodyką Mja t e r- 
n o  wą s k i e j .  Przerastanie innemi bakterjami .m.aterjału bada
nego, brak wybitnych secii charakt.erjMty^zirycli jest przyczyną, 
iż badanie bakterjoskopowc służyć może, l^aę^ej do orjents.ej.i, 
a wyjątkown pylkaŁ-do pełnego rozpoznania. Hodowla od cza
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s ó w «®  o w a k a służy nam i-ńwnny jako metoda uozpoanawcza, 
dając nam równojpześni-g do ręk§śam ego zarazka, wyM.ępujągęgo 
Wh danej oborze; trw a ona jednak dość długd i zawodzi, .-gdy 
materfał badanca nie |.jjest zupełnie jpświeży. Używ7any przez nas 
od lat agar D rigalskiegoi oddaje nam w tej m ierze dobre usługi; 
różnicow anie'.pałeczki ronienia od riialtańskiej jest zagadnie
niem- prawiejgjżysto moiigtśSznem 'ze, względu na odręhne roz
mieszczenie geograficzne obu zarazków, /kii ciał bym zwTÓcićjj 
uwagę jes-arzn] na próbę rozpdzriąwTzą, opisarfą przęz I I  o 11 h a, 
a okazującą-sfe| bardzo pewna i> praktyczną; jest to ™ zw arity^j 
genowa próba H o lth a ’ /próba ło«^skow'a), którą specjalnie opra
cowaliśm y z kol. R a f i ip.ś'k i-,m, polegającą na wykazyw aniu 
droga!, w iązania dopełniacza s.kładnikó\v antygenowych \v| \vy- 
ciągaclr wodnych z łożyska ez&j też treści żołądkowej płodu. 
Badania wasze, modyfikując w pewnym stopniu technikę od”  
czynu podaną przez I i  o 11 h a, w ią z u ją ,  iż nawet z łożyska, 
'hód lega j^egu  działaniu bakteryj kgnilnyclr, dalej z tseśpi żołąd
kowej płodów uzyskać można ściśle swwste wyniki. Z m ateria
łów , nie- ^zawierających więkśżej ilaści zarazków (mleko i t. p.), 
w^ykazać można wfeeszcie pał. Banga metodą doświadczalną na 
zwierzętach, przyczem do tego celu służą przedew ;si^tk iem  
św inki morsljug Ostatnie gruntowne badaMh B e r a  wskazują 
na myszkę, jakg/równic czułą nąj to zakażenie. \Vynik badania 
tą. drogą 11 z\Skarty w ym aga dłuższej obgekwacji i  pozwala na 
wykazanie zmian anatumopatotęglcznych, tudzież wyli odo wa- 
n ie zarazków7 dopiero co najmniej po 4 tygodniach; B o H h ,  
także S o n  t g  en  i E i j k m a n n  skracali ten okres o tyle, 
iż ju/ipo 10 dnracli od zakażenia (u II o 1 t h a zabitym przez 
gojj^wanie mater jąłem ) badają reakcję aglutynacyjną królika 
lub świnki. Wedłiąg I l o l t h a , ^ a  także i T l o m s | n a  jest' 
to najczulsza metoda wykazywania obecności pałeczek ronie
nia. Nic tablicy p rzed s taw im y  wyniki badan naszych wspól
nie z kol. H a t  o g n s k im ,  wskazującj^Ji na w ielką wartość 
rozpoznawczą, tudzież Kcisłą swoistość próby antygenowej 
I l o l t h a  w  porówmaniu z metodą, bakterjnskopow7ą i hodowla 
ną wredług N e w  a k a. Drugim działem tmjetodyki rozpoznaw - 
czej —  to próby serologiczne ^aglutynacja i wiązanie dopełnią! 
cz^tf jak też i alergiczne. Próby te, o znaczeniu podstawkowym, 
pozwalają na wykrywanie zakażeń utajonych i roznosicie!i 
zarazków7, stąd też ich doniosłość iR tą d  ,olbrżymia ilość prac,

58
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im  poświęęona. Zapatrywanie na wartość prób posź&źeggliaych 
p iln ie  jeśt jeszcze podzielone. Zgoda, zclajejsię* istnieje cjj do 
tego, iż próby alergiczne przy użyeiu abortyny, czy pojedyńczci' 
czy t. zw. podwójne wśródskórne'S  o 11 u m a, nie są dostatecz
nie swdi'stei by zastąpić npogły próby serologiczne. Co do- prób 
serologiczny&K, to szbrbg autorów, głównie amerykańskich, 
uznaje równowartość próby aglutynacyjnej i w iązania dopeł
niacza i wybfgra pierwszą jako znacznie prostszą w7 wykonaniu. 
Domaganie się standartowych antygenów', ujednostajnienia, 
techniki, jednolitego osłdzania wyników7 (zależnie od rozcień
czenia surowic-y) ma na celu riadanfe' jak największej pewności 
i uwolnienie toi pró^j*ocl zarzutów7 n«równom ięrnoścly przeciw 
niej podnoszonygh- Wprowadzanie t, zw. o n e '  t u b et ®j' s 1., 
t. zw. aglutynacji szybkiej H u tl d 1 e s o n a (surowica z anty- 
genenrj’ micsżane na szkiełku), ma ulatwiJjłyiasowń wykonywa
nie badaiń. W ykazywanie aglutynin w|«serwatee krów7 clioryah 
uwalnia od koniecznościBpoiahrania krwi, a dąjąr. wyniki różne 
w7 próbkach z różnych ćwiartek wymienia pochodzących, daje 
pewien w7gląd na procesy w wym ieniu się toczące.

W ielka  jednak ilości badaczy, do których i m yjs ię  przyłą
czam ja  uw7aża., iż próba aglutynacji pozostaw7ia niewykrytem i 
p(ę.w7ną ilość zakażeń, które* to z tkażenie wykazać można próbą 
B-G. Zestawienie nasze wskazuje na to, iż z 305 prób krwi 
serologicznie dodatnich, wr naszym Zakładzie stwierdzonych, 
117 (38%) okazało się clodathieriii w obu próbach, 99 ('8§,f$) było 
dodatnie tylkoAw próbie w iązania dopełniacza, a 89 ( 3 0 było 
dodatnie tylłfo w7 próbie aglutynacyjnej. W niosek z te g o ;.iż  
tylko obie próby obok siebie wykonyw7ane pozwnfić mogą na 
najdokładniejsze wykrywanie zakażeń: A  zapominać nie m oż
na, że obie próby serologiczne clo pewnego stopnia zawodzić 
mogą, że wnale nierzadko odczyn dodatni występuje dopiero 
w  jakiś: czas po ronieniu, a wa©e gdy krowa jest już zakaźną dla 
otoczenia, że zasadniczo tylko wynik  dodatni ma sw7e zn a czŁ ie  
co clo tego, że jest lub było zakażenie, wynik zaś ujemny z cala 
pewnością zakażenia nie wyklucza.

.Tak w idzim yiz tego, dużo je|t jeszcze do zrobienia w kierun 
ku usprawnienia naszej diagnostyki ronienia.

Przechodząc do ommvienia metod zwalczania ronienia 
zakaźnego, wspomnieć trzeba, iż doniedawna jeszcze, zwłasz.-,. 
cza wśród starych praktyków7, słychac^iyło zdanie, że zakażenie
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to należy pozostawić bez żadnej interwencji, że krowy, które, jak 
wiadomo Sjaz, dwa razy, rzadziej k ilkakrotnie ronią, przebędą 
zakażenie i sprawa sama; przez s i j l  zlikwiduje!: Otóż ści^e 
obserwacje wskazują na to, że epizoocja ronienia;. rozpoczynając 
się zwykle dosg ostro i utrzym ują®się następnie, rd.k,K'tlwa lata 
w  pewnem nasileniu, zmniejsza się następnie'.powoli, ale n i e  
w  y gja s a zupełnie. Tkw i w takich oborach trwale ognisko, 
które, lada moment na nowąaj wybuchnąć może. I dlatego wysi- 
?łąk cały powinien być skierowany na niełatwe niestety zw al
czanie tej ''-zarazy. Metody walki, zapatrywania na wartość 
poszczególnych zabiegów .są bardzo rozbieżny. Różne one być 
muszą i zależne od tego, w  jakim  stopniu zakażenia zastaje się 
oboię! w *ch w $ li:,-rojpoczęcia walki. W  przedstawieniu organi
za c ji zwalczania —  bo co do tego istnieje zgoda, że bez ścisłego 
wykonywania zgóry ułożonego planu na dłuższy okres czasu 
niema m owy o zwalczeniu ronienia -  pójdę t-emi wytycznomi, 
jakie ustaliliśm y sobie w doświadczeniach na kilką) lat rozło
żonych, a kt;óre przeprowadzamy we, Lwow ie dzięki pomocy 
Lwowskiego Oddziału Zrzeszenia Lek. Podstawą dla nas
były przepisy5, uchwalone niedawno dla państwa niemieckiego. 
W  oborach z d r o w  yćę h organizacja w ilk i ma na Helu ochro
nę przed zawleczeniem zakażenia z zewnątrz Polegać ona 
będzie na wlaspej hodowli, zakucie zw ierząt napewno zdrowych 
(badania przód wprowadzeniem do wspólnej obory), ochronie 
buhajów przed stykaniem się z krowam i choremi, kontroli osób 
wchodzących do ober (kontioierzy mleka,' kupcy).

Zwalczanie ś w i e ż o  u j a w n i o n e j  epizoocji, gdy więc 
w oborzeMmdanie serologiczne nic u jawni więcej, niż 10% krów 
zakażonych, stawna'; sobie, za cel zupełne wyniszczenie zarazy, 
staljfe kontrole serolofaęfzne, ;j®M^ręienie, ewentualne wybrako
wanie oddziaływujących dodatnio, urządzenie obory (•ńorodowej, 
odkażanie, szczepienie najwyżej zarazkami zabifem i lub żadne. 
Za jady te odpowiadają t, zw. 11 s y 1 v  a n i a p l a n ,  będą- 
jfego podstawą w alk i z ronieniem zakaźnem w Stanach Zjed
noczonych A. P. W alka  wr s i l n i e  z a k a ż o n e j  oborze 
(ppmad 10,% zakażonych, zwykle wyjakich wypadkach ponad 50% 
do 80% sęaghjesdbdatnio) nie ma na celu wyrugowania zupeł
nego w|Hkażd-em prawic._ zwierzęciu już tkwiących i w ydziela
nych zarazkową ale przy dążeniu do m ożliwego zmniejszenia ich 
Rości (odkażąijje, obora porodowa) ma na celu swoistSgSzmoże-

58"
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nie odporności zw ierząt zakażonsjh  i obniżenie- w  ten Sposób 
strat z figtnieniem tej ąpizoocji związanych. Cel ten uzyskujemy^ 
przedewszystkiem © rzŁ  sra^zcpionie żj wemi zarazkami.

Do tych zasądńh&ych wytycznych dochodzi jeszcze; leczenia 
nji.ejjfcowycli zmian po poronieniu, pozatem istnieją liczne pi;Ó- 
by chemoterapii przy użyciu najrozmaitszych środków chemicz'- 
nyclr (karbol, najrozmaitsze barw iki: metylenblau, trypanblau, 
merkurochronr;. zw iązki akrydynowe, zw iązki S rebrow e, doda- 
jm< barwików do szczepiono®). Brak mi wdashego doświadcze
nia w  tej rrfierze, wyniki w literaturze podawane Ssis raczej n ie
korzystne. Również v*próby mitjpaeowego stosowania t. zw. 
antywirusa nie dały wyników  przekonywujących.

Pozostaje jesagzec krytyefene om ówieni®  saczepień. Przeglą
dającego piśmiennictwo w  tej sprawie za kilkanaście lat ojsjat- 
nicKWiiderzyo musi ta [masowa zmiana frontu w  stosunku do 
o&eny szczepień. W  latach 1912:—1 !j20 ^ereg . badaczy stwierdza 
niezaprzeczoną Wartość szczepionek zabitych; ocl roku 1920 do 
niedawaa niezliczone prace stwierdzają hezwartościowość 
szczepionek zabitych, a dobre wyniki żywych. W  latach ostat
nich z Danji, głównego ogniąka tego schorzenia w Europie, 
przychodzi potępienie szczepień wogóle, c^raz !=śfgolniej się 
przyjmujące. O ile autorzy duńscy rai. O. J e n s e n, A. T h o  m- 
s e n i inni) występują! pr:ze‘ciw Szczepieniu żywem i hodowlam i 
z. powodu zaWodności wyników szczepienia, podnosi S c li <>;! t- 
m u e 11 e r w7 Niemczech, ppfejn Mfo. F-ą cl y e a n w Anglji 
sprzeciw7 cowlo używ7ania zjadliw7ych hodowli w7 stanie żywym  
ze względ®  na n iębezpieę|agH» o zakażeń ludzkich. Z tytoji 
samych przesłanek wyąfiodząc, wypow iadają się i autorzy 
ameryka.h®y przeciw7 .stosowaniu żywych szczepionek. Nie 
można nie zwrócić uw agi na ańalogję w7 ocenie tych spraw7 
z oceną metod szczcpienńych w gruźlicy; analog ja idzie dalej, 
bo dziś już istnieją-, próby i usiłowania uzyskania szczepu nie- 
zjadliwego, któryby —  analogicznie do metod C a l m e t t e -  
G u ś r f j i  a —  pozwolił na uodpornianie żyw ym, a nieszkodli
wym szczepem pałeczki ronienia. Dozwolę, sobie jeszezsej przed
stawić wyąiiki, opracowane wspólnie z kol. S  z r m^szcze- 
pien w- naszym Zakładzie przeprowadzonych. Używ7aliśm y 
szczepionek zabitych dla buhajów7 i krów7|tei.ężarrt.ych aż do V I 
miesiąca ciąży i żywych ńajpóźniej na .dwa mipsiące przea sta
nowieniem. StpsiWanoff^cznpjenia tylko w7 oborach silnie za
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każonych i tylko pod warunkiem, iż plan zgóry ułożony w yko
nywania zarządzę!^higjen iczńych powyżej omówióliyąh będzie 
wykonywany. W  ^Boborąch szczepiono 719 sztuk bydła, mniej 
wiffcej po połowie żywą i zabitą, szczepionki^;, w  oborach tych 
przed lązczep.ieniem b(^pći§rednio stwierdzono 63 wypadków 

•poronienia. O berw ać  ja  trwa 1— 5-Ulat, w niektórych i^ypadkaiłli 
za krótko; w  cżajsie tym wystąpiło w  tjłgli oboiiacłi 12łporonęeń, 
z czego trzy-'.1 według lekarza leczącego odnieść należy cło przy
czyn, nie S^jącąfch związku z ronieniem. U 14 sztuk zauważo
no trudniejsze zabielanie K ię  po. szczepieniu. Przeprowadzona 
ankieta nie wHEązała iiąV|fikikolwTiek związek zachorowań 
wśród ludzi ze szczepieniem. W nioskować z tego można, i i  
szczenienie naogół nie wstrzymuje zupełm^ wypadków poro
nień, clisć i to zdarzyć się może, a Był ko zmniejsza ic.li liczbę. 
Obserwowaliśmy jećbiak i wyniki n ieko^ystńe, tam zwłaszcza, 
gdzie obok szczepień nie przeprowadzano całego planu zwalcza
nia, i dlatego wstrzynjąć się ;j.eązcze nifusimy z ostateczną oceną 
ich wart&śed'*®

Jak wdadomo, państwa niektóre (Norwegja, Daiija, Fin- 
ląndja, niektóre stany Ameryk®? Płndt w  stopniu",/żrSgfą «naj- 
rożmait szwEńMporie im uiaSBz urzędu zwalczanie ronienia zakaź
nego. Uważam jednak, ;żg- koszta jakichkolwiek, nawet naj
ostrożniejszych zarządzeń,, jak np. obowciąSSk zgłaszania,,, 
stwderclzańie Bpitzfez lekarzy urze'dowjych, Udaiej wprowadzanie 
pewny cli cho<5py$ skromnych ograniczeń w7 swobodnem dyspo- 
nmvafiłSI bydłem źakażonem, woheg; rozpowszechnienia tej zara
zy, spowodowałoby kęgztą, którym podołaćby nie można. Z tego 
też powodu dochodzę do wńioskuSiż zw alczania ronienia zakaź
nego pozostawione b ®  mnisi dobrowolnej in icjatyw ie w łaści
cieli. Uważam, iż należałoby! 1 popierać badania* któreliwfl w y 
świetliły, w ielką ilość wątpił iw7 Ojści w  metodach zwalczania 
ronienia, 2. ąe względu na niehezpiecz.eństwu dla ludzi podda
w a j jiSsteuryzacji m leko-z-obór zakażonych, 3. onrasowaecj$i- 
noliM  plan zwabiania?) ronienia zakaźnego i um ożliw ić Joez- 
p ła t®  lub po ęęnacp. gespodaręao możliwróch badania rozpo
znawcze w weterynaryjnych pracowniach rozpoznawczych 
lub w7 instytutach w tym celu dotowanych.

GBYCZ E. i LEGEZYŃ^iKl S. (Lw ów7?* Wyniki uodpornia
nia swoistego przeciw ronieniu zakaźnemu bydła.
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S u r l e s  e 1 f e t s d c  i m n n u i i s a t i o n i
f i q u e c o n t r ę  1’ a \yo r t e m B n t i n f e c t i  e u x d e,§ B o- 
v  i n s.

Zestawiono wyfiłk i szczepienia w 12 oborach, y  których 
przeprowadzono planową akcję! zwalczania ronienia zakaźnego 
u bydła. Szczepiono zwierzęta nieciężarnę, najpóźniej na 2 m ie
siące prze'ę| stanowieniem 2-krotnie żywem i kulturam i (7-dnio- 
vve hodowle Cygarowe), a zwierzęta efężarne do V I miesiąca 
i buhaje takiem iż kulturami zabifęmi. Zarządzenia higj&iicz- 
ne polegały na odkażaniu w-aiJhęm;)gąfzoncm, urządzeniu .pjbpry 
porodowej i odosobnienru zw ierzą ! chorych w  granicach możli- 
wości. Kulturam i ż y w «n j j  sźofzoplono 449 sztuk, zabitemi mO 
sztuk byd.lą." razem '719. Zc sz'tuk tyteli poroniło bezpośrednio 
przed szczepieniem 63 sztuk, po szczepieniu (obseiwacją sw po
szczególnych obolach trwa od 1—2 lat) poroniło 12?śjsztuk, przy- 
czcm u trzeclr przypadkach*.według lekarza-'leczącego, pororafe- 
nie nastąpiło z p^zjfezyn m echani&nycłę U" li. sztuk stw ier
dzono utrudnione zacielanie się po szczepieniu.

Yi n i o s k  i.

1. Szczepienie przyczynia się' do zmnifTsgema przypadków 
powmień, rzadko dottóhradzając do zupehi^gjeB iejr; powstrzyma
nia.

2. W yn ik  szczepień zależy w  wysokim  .stopniu od ścisłości 
wykonywania zarządzali higjenicznych; szczepienia same dla 
siebie mogą zawieść zupełnie.

L E G b Ż Y Ń S K l S. i R A TO M S E f A. (jL-wów'). Wartość po
szczególnych metod rozpoznawczych przy ronieniu zakaźnem 
bydła.

L a  v a 1 e u r d e  q u e 1 q t le  s i Ci £,t h o d e s il i a g i o- 
s t i q u e s J a n s  1 ’ a v  o r t e-m e n t i -n f e c t i e-u x d e s  B o 
l i  n s.

1. Bąflanie porównawcze metodą, bakterjoskopowy (tionina 
karbolow a. Gram), hodowiąną (met. Nowaka) i “ antygenowy 
pról)ą Ilo ltha, wykopane na 26 '.płodach, wykazało, że przy b a 
daniu w 10 wypadkach wszystkie trzy metójty dały wynik 
dodatni, \y 11 wszystkie. trzy wynik ujemny. W  3 wypadkach 
była próba bakterjoskopówm i Ilo lth a  dodatnia, hodowia zaś
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ujemna, w wypadku hodowla i próba antygenowa
H oltha dodatnia, a bakterjosieopo w a ujemna, w jędrnym wresz- 
cie^bakterjoskopowa i hodowlana, dodatnie, Ilo lth a  zaś ujempa. 
Na 14 łożysk badanych w 8 przypadkach wypadła próba bak- 
terjoskopowa i antygenowa dodatnio, H od ow la  zaś ujemnie, 
w  3 wszystkie trzy próby ujemnie, po jednern zaś łożysku wy'ś 
kazało każdą poszczególną, pr.obę dodatnią przy obu innych 
ujemnych.

Z badań tych i dalszych*! wynika, iż próba bakterjoskopowa 
daje cenne, orjentująceń aĄ.e nie rozstrzygające wyniki, próba zaś 
antygenowa Holtha, będąc ściśle sw.oistą, ^pfeewyższa metodę 
hodowlaną . swnją o^ułością, krótkim czasem-'1' potrzebnym do 
wykonania., odczynu i w ielką niezależnością od ijainiećizyszczeń 
'hakterjami gnilnemi.

1037 bacląp serologiczmmcłi*! wykonanyah pi'óbą, aglu- 
tyimąyjną’ i wiązaniem  dopełniacza, 732 dało wynik w  obu od
czynach ujemny- i^esztety t. j..,;305 surowic, wypadła dodatnio 
przynajmniej w  jednym, z aftcaynóry? przyczem 117 (38%) dało 
oba odczyny/.dodatnie, 99;-̂ 8l2 ad 1 dfcdo cl a tni o w  próbie w ią 
zania doneiniacza, a ujem nie w pr&bjfe aglutynacyjnej, wąieszcie 

(30%) dało tylko aglutynację dodatnią.
W yn ik i tegj^twierdzają konieczność stosowania obu odczy

nów obok siebie dla uzyskania Najbardziej; zbliżonego do rzeczy
wistości £'tanu zakażenia obory.

3. W ykonana z 3 0  surowicam i bydlęcemi próba form ali- 
nowa Gatti-Poppo-Costa wypadła w  68 wypadkach dodatnio, 
\wv253 ujemnie. Nie zdołano stwffirdz-ić żadnej zależności m iędzy 
tą próbą a ag lu tynacją^  wiązaniem  -dopełniacza przy ronieniu 
zakaźnem.

L L G E Ż Y N S K I S. i RAF1ŃSK1 K. (Lwów ). Próba antyge
nowa Holtha w  rozpoznawaniu ronienia zakaźnego bydła.

yiE; a r e a c t i o ii d e  11 o 1 t h d a n s  Le d i  a g n o s t i c  d e  
1’*  v  o r t e m e  ii t. i  n f g  c t. d es,  B o v  i n s.

" ’S!9a-mafterjale 54 łożysk i płodów przebadano wartość próby 
ant-śgenowej Ilolkl^śJ, porównując ją z próbą bakterjoskopową, 
hodowlaną, (metodą Nowaka) oraz z serologieznem badaniem 
krw i Igrójw. Ojj^gnnalną próbę Holtha zmoćlyifk-owano o firle, iż 
przy»s?ale tej samej dawce antygenu (zagotowanego wyciągi^
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z łożjpka lub treśdi żołądka.' płpdu) ildgap ia ł antygenowych pał. 
ronienia zakaźnego mianowano w  obfecności surowicy odpoi- 
n o^ iow ej' królika wzrastajakemi dawkami dow&łniacza. Dla 
wykluczenia nieswmiśtjości próby nastawiano jćysrównocześnie 
z surowicą oupornoścfową i normalną królika. Dir próby użyto 
obok wyciągu z łożyska także treści z żołądka i wyciągów7 z in
nych narządów7 wewmętrznych płodów7 (płętęb, śledziona, wrątro- 
baBa tudzigz w7yc.ieków7 z pochwy.

W y n i k  i.

1. \Y 24 przypadkach uzyskano wynik dodatni; w7 30>— 
w7ynik ujemny;;?."

2. próba antygeąpwaj Ilo ltha daje wynik & iś l3 v w o i^ x |  
a .ożułością iwyoją przewyższa? próbę hadowdaną i bakterjoscko- 

; p o w | ;

lE3i procesja gW ihi« w  badanych m atejjałach nie osłabiają 
w7yników7 tej próby;

4. w yn ik i z treścią, żołądkową jako antygenem, wypadając 
naogół nieco słabiej, służyć* jecłnak mogą bardzo dobrze do
jfoytjawienia diąg&tźj-. W yc i^H  z innych -Bnarządów wew i.
(płuco, wątroba,- śletlzionajiposiadają znacznibi mniej Gzyiiuików’ 
antygenow7ych.

Pr.pf. dr. 2PANE.K JK. (Bydgoszcz-). Zasady racjonalnej walki 
z ronieniem zakaźnem u krów.

L  e p i' i n c i p e cl e- l a  I u 11 c r a t i o n e 11 c c o n t r ę
1’ a v  o r t e m! .e.il:t d o s v  a I  li e s.

Sp©ste'zeżen.ia i badania n^tafoię.R lat nad etjologją cliorób 
wywołanych zarazkiem 7 Baugu,i w szczeg&Ipości zaś możliwość 
przenoszenia się schorzeń na tle zarazka tegoż na ludzi, dało 
podnietę, obok wzglądów7 gospodarczych, do podjfs-ia badań nad 
istotą zaM żohia i Rcpośbbem walki z zakaźnem ronieniem 
u krów . Obok zabiegów7 sanitarnych i zapobiegawczych znalazło 
zastosowanie jako jedynie skuteczne szczepienie zapobiegawcze 
żywem i hodowlam i zarazka Banga. Sposób ;teny polecający na 
sztucznem zakażeniu żarów ń'q sztuk zdrowych, jak i chorych 
w jęelu w7yw7ółania odp5||nosói“ potrzebnej do zw alczania i w y
dalenia zarazka z ustroją* spotyka Jsię z poważnemi zarzutami
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przeciwników. Przez -masowe wprowadzenie zarazka do obory 
zwiększą sia niewi&pliwie niebezpieczeństwo p r z e n o ś n ia  się 
zarazka drogąj m leka na ludzi i z w ie r z a  i u łatw ia się nagro
madzenie i utrwalenie zarazka w obrębie? danej .obory. Stan 
ten musi powodować z natmra rzeczy nawroty i wybucliy zara- 
y y  5jfezczególnifijj w  hodowli ^nłodegkr pog łow ia Ip lzy  ćżćsto w ąt
p liw ym  efekcie uodpornienia m g łu  szczepionych krów.

•Wątpliwości te skłoniły* liąs do przeprowadzenia prób nad 
zastosowaniem innPj metody szczepień ocfironnyclr“ opartej na 
podstawuęj badaii doświadczalnych, pow adzonych  w Instytucie 
Bydgoskim nad wywołaniem  swoistego odczynu prowokacyjne
go w przebiegu zakażenia prątkami Bang a.

P rzy pomocy metodyki wypracowanej dla otrzymania P ia 
ła, p.oiy o dującego' odczyn prow okacyjny przyj^osaciźńbe t. zw. 
morvotenzyny, zdołano* uzyskać! z wyciągów  prątków ,Bang.a 
analogiczną sub^Ta^cję', zw. abortoteiizyną.

Gi:ało to o charakterze białkowatym posiada w łasność kw a
sowe oraz właściwości chemiczne zbliżone bardzo clo morvotęn- 
zyny. W' .stanie wolnym  trudno rozpuszczalne w  •wodzieKroz
puszcza się nątomiast & łatwośgią w  postara połączeń z alkalja- 
rni, okazując w s ^ lkie odczyny barwnej właściwe, ciałom białkcw 
watym.

Wprowadzenie, podskórne małych ilo ś li abortotenzygiy (1 do 
2 mg) w roztworze wodnym powodują!u krów, zakażonych ra-tj] 
razkiem  B a ^ S , od^yn,-podoimy do działania abortyjry w posta
ci podW-jEgszenia cLeploty (39̂ ,5 do 40,5°) i przem ijającego obrzęku 
w  nąbejscu szczepienia bez widocznych ogóluych ziń-ian choro
bowych następowych.

W  związku ze szczepieniam i abortotęnzyńy na krowach 
silnie zapowietrzonej obory w  powiejcie tczewskim (rj.ówa Cer
kiew ) zauważono wybitny wbływ  slczapięń nalaj^zebieg tej zara
zy- Wyptadki ronieni;®] dochodzące w  danej obnrw do 80% eie- 
ją c^b . się krów, zostały zahamowane, a dals^Kobserwacja tej 
oberay nie Wykazała w ciągu długiego oki<esu nowjtcla wypadków 
poronień. Doświadczenie, przeprowadzoń|awr podobny spp|ób na 
mif|j oborze w pow iec ia  toruńskim, w ykazało--również -podobny 
korz^Sny wpływ aa przebieg i iikwidarjęjczarazyii’ Zachęceni 
pomyślałem przebiegiem owych doświadczeni" postanowiliśm y 
pitZjgprow^acMć odnośne badania z zastosowaniem szczepień
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w iSzer^yłni •zakresie,;'* korzysta-jądfz pomocy kierownictwa P o 
morskiego Towarzystwa Hodowców Bydła. Ponieważ otrzym a
nie ciała czynnego, t. j. abortot.ęnzyny, wym agało mozolnej 
pracy i czasu przy m ałej wydajności poszukiwanego:ciała, zm o
dyfikowano postępowanie, sporządzając szczepionkę z zabitypli 
i poddanych odpowiedniej p rzeróbk i bakteryj Banga.

Otrzymaną' masę bakteryjną odpowiednio zagęszczoną za 
wieszono w  fizjologicznym  rąztworze stali i użyttjffflo przygotdr' 
wania szczepionki. S zczep ion k i tę^stcfedwano podskórnie w daw 
kach 5 do 15 cnr trzykrotnie w  odstępach dwutygodniowych. 
W  oborach świeżo zakażonych, gdzie® ronienie zakaźnjei było 
w pełnym toku, okazało się l-Srzysffia rzeczą tgbok zastosowania 
\vy.ir4eńionej szczepionki prze'proi¥adzem‘_ę tamponady i szcze
pienia w  tkankę podiluzową pochwy przesąćzbw hodowli Ban
ga (antrvirus). Nadmienić należy, że pkzed szczepieniami pod
dawano z reguły całe pogłowię’5 badaniu serologicznemu galem 
upalen ia  przyczyny schorzenia.

Szczegdenia doświadczalne? przeprowadzone ogółem w-: £-2 
oborac|i zapowietrzonych zarazkiem Banga przy Hanie pogło
wia, wynoszą;cego;fli|336 tóztuk, dąłyj wynik bezwzględriie korzyst
ny. Nąwj&jt w/ oborach silnie zapowietrzonych wypaŚk? poronień 
zdarzały się po sżtezepieniu sfioradycznie tylko w  ciągu p ierw 
szych 2 tygodni, poczcm tok choroby został zahamowany; no
wych wypadków nie notowrano. Uzfojffianelta drogą uodpornie
nie sztuk jest wudocznic tiwvałe, gdyż »b.sa|w7aeja obór szcżkpip- 
nycli przed 3 i 4 laty nie wykazała wybuchu ponownego choro- 
Jm z wyjątkii^n wypadkowa/odosobnionych stwierdzonego za
wleczenia zarazy na mlodzaęagz zewnątrz. P p llk r^ lić  jednak 
należy* że dla osiągnięcia tak korz^tnyyft? wyników7 niezbędne 
jjęst' przeprowadzęiiie ścisłe zarządzań higienicznych i sąnr|ar- 
nyeli. Poniew7aż zajadą w alk i z roniemem zakaźnem winno być 
przedewszystkiem  całko,)vit.e wy'elimfnow’ anie zarazka z terenu 
obory# a nie w7prowadzenie świeżcg'«; przeto jw tym kie.runku 
w inny być zw7rócone w7 pierwkzog lin ji podjęte zabiegi. Dokład
ne oć^yszcżeni/^ i odkażanie obory, odosobnienie wszystkich 
sztuk, mających się cielić lub J^eiejfzanych o ronienie, w po
mieszczeniach nie komunikujących z^g-łpv ną, oborał, bezpieczne 
usunięcie wszelkich odpadków7 poporodowjrph i materjałów7 
zakaźnyełHoddzielanie sztuk iąlioryeh i [mikażonyćh od zch/owych 
i t. p. stanowp w7aru,nek nieodzowny do osiągnięcia korzystnych
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wyników w  likw idacji zarazy zakaźnego ronienia w następstwie 
przeprowadzonych szczepień ochronnych.

Dr. .SBRlhL S u L jU S Z  (W arszawa). Analiza chwytników 
pałeczki ronienia zakaźnego klaczy.

n a 1 ®  e d e s  r e c e p t o r s  d e  l a  b a c . l e  1’ a v  o r t e- 
m e n  t i n Re c. t i e - i u  d e  j u m c n t.

Podczas kilku epizootyj rpniefida zakaźnego klaczy, które 
badałem i opisałen-yw okresie od r. 1925 do r. 1930 (vide W iado
mości W eterynaryjne nr. nr. 118, 129), wydzieliłem  z porzuco
nych płodów szereg: szczepów d?charakterze, szczepów -fiaktefyj 
grupy Salmonella SSaraiBl ftSowei). Cechy.^.piorfologiczne i ^bio
logiczne ftjgdi szczepów opisałem u W iadomościach W etcryna- 
ryjnych, mdświęe,ając przySfejji specjalny uwagę ich zmienności 
pod wpływem  działania swoistego -wydzielonego przeze mnie 
baktęrjofaga.

W  pral?v niniejszej szczepy te będą przedmiotem ścisłej po
równawczej analizy recep torów ^ co um ożliw i poznanie ich 
(elementarnej s tru k tu ry  ('i/pozwoli na ścisłe określenie typu.

W  dotychczasowej literaturze badania, dotyczące składu 
antygenów szczepów ronifenia zakaźnego klaczy, opątrte były-, na 
badaniu pójecłyńczych ^szczepów7, przyczem nie 'mwzgjędniano 
szcz.epQ'wy'wyizolowańych w  innjjfch krajach. D latego też poZnją- 
n ia j porów naw cza  sjh iktury antygenowej szczepów ronienia 
z a k a ź n ie  klaczy, wyhodowanych w^jjplsce, jako t«ż szczepów, 
wyhodowanych yS^łiemczech i we Francji, stanowiło dla nas 
temat nader pociągający, tem bardziej., że do badań tych mo
gliśm y użyć tych w laśniigszczepów zagranicznych, które służyły 
dla klasycznych badań w  tym  •-ki.ferunkn^1-

Poznanie stgtaktury szczepów jeśiPkwestją pierwszorzędnej 
wagi,-albow iem  tylko tą d rog^m óżn a  rozróżnić szczepy choro£ 
bo.twórcze dla danogp.-gatunku zwierząt i wywołu jące określony 
kompleks zmian klinicznych i anatomo-patologicznych od 
szczepów do nich podobnych, nie mających w  ifjtaeie rżjączy żad
nego znaczenia chorobowego., wtż@t$dm©\ęd Szczepów, W ywołu
jących iń iM ^ s p ó ł chorobowy. Z kwTstją tą łączy się zwłaszcza 
sprawa nosifilclstwm, która clla epidem jologji i - profilaktyki 
schorzeń pm;a;fr-yfuBowi§ch jest bodaj żęś najpoważniejszem za
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gadnieniem i w ronieniu za k a ża m  klaczy odgrywa, zdaje się,, 
rolę nie mniej ważną,’jod nosicielśi wa w tyfmyf& brzusznym i t. p.

Analizę ipeeeptorówEżczepów paratyfu&u ronienia zakaźnego 
klaczy, opartą na nowoczesnych podstawach, t. j. uwzględniającą 
antygeny ciepłosiałc i ciepłocliwiejne, fazy swoiste i nies\®iste, 
fa ty  alfa i beta, kolonje gładkie ięftzorstkięj przeprowadzili po 
raz pierwszy W  h i t e, potom K>a u f irPa n n, wreszcie G u r- 
w i W yn ik i tych badaiY, oparte są w  p r lfa ch  Yvf 1i i t e’ a na 
analizie 2-c.h szczepów (bact. abortiTs equi: „766“ i „Thompśonty,) 
w pijąca cli K  a u J mfąm n a  —  na analizuj 1 piszepu (bact. a. e. 
,,Buttner“ ), w pracach zaś G u r w i c z a  — na analizie 7 
yz^zepńw^l

Badania G u r w i c z a  są znaczme mniej dokładne od bfgj 
dań h  h i t e’ a i K  a u f m a n n a i uw7z§Jędmają tylko zgrub- 
sząj.^truktr^ę antygenową pzczepów  przezeń wydzielonych.

W  wyniku przeprowadzonej przez nas analizy antygenów 
■hiepłostalych i ęjjęplochwiejnycli szczepów Dz. I., Dz. III., KtSj 
Tęcza (które to szczepy wydzieliliśm y z przypadfjów ;TQ-nicnia 
zakaźnego klaczy) .na podstawie badań porównąpyszych z kia- 
syczneini szó^eptąmjl ©kreśloTiemi jako szczepy bact. paratyphi 
abortus equi, nroż-emy*strukturę antygenów' naszych1 -szczepów', 
jako też szczepów' abortus ty u i >f766“ (Francja) i „B littner" 
^Mieńmy) scharakteryzow ać według schematu W  li i t o’ a licz
bami: U, 7. 8. i dodatkowo odkrytyjn przez uas antygenem XTI.

Now7oodkrmy przez nas antygen, określony znakiem X II, 
stw ierdziliśm y tylko w szez-epaeh aboirtus-eąui, jako ie jf.w7 szej U  
pjey.abortusgms „ Irg a “ (jfinu^cb szczepów7 abortus-ovis do ba
dań porówmawpż-ych nie m ieliśm y do dyspozycji). Antygen ten 
jest specyficzny dla szczepów7 abortus-equi i dla badanego 
szczepu ąbortais-ovis, a .jako charakterystyczny dla tych Szcze
pów7 służyć może do ich określenia. T em  samem proponujemy 
następującą zm iśnę w tablicy antygenów zarówno YVhite‘ą, 
jak i Kaufmanna, a m ianowicie: w tablicy W h it& a formułka 
składu antygenów7 ciepłostalycliiszczepów abortuBeąui brzm ia
łaby: T M X II, 7, m w t tablicy zagj Kaufmanna: IV, X II. Ponieważ 
I v a u f m a n n  przeprowadzki w swojej analizie antygenów 
podział na grupy (vide))tabl. E ), przeto w grupie B należałoby 
przeprowadzi'^)podział na: Szczepy o składzie antygerfóy pjiopj.o- 
stałych IV, V  (szczepy Schottmueller, Brćklau, Stanley), szczepy 
o składzie antygenów7 IV  (Beading, Derby, Brandenburg)



925

i wreszcieBszęzepy o składzie IV, X II (szczapy abortus-oqui, 
abort,us-ovis).

Co się tyczy antygeliu cieplochwiejnego sz»ze'pów abortus- 
equi, to stwierdziliśmy, że badane przez nas; szczapy w$ l|e pują 
tylko w faziejswpistej. W  zakresie fazy sJVomej Stwierdziliśmy 
w szczepie- aboiTus*equi Tęczy antygfen ,,11“ (Katifmann)l£2 N I 
W h ite ’a, który to ant.^fgjłl posiadają pozatem szczepy Potsdam, 
Brandenburg i Dar es Salaam. Antygńji śieplochwgejny „c “ 
(Kaufmąnu-), odpowiadający D i Whitjoią, nie został przez nas 
jjtóKggzepiffiabo-rtus-equi w jpłryty. Antygen oi|płochu iejny „x “ 
(K&ufmańh) - N2 W h ite ‘a wykryliśm y -wra wszystkich badanych 
szczapach, stwierdzając jego, monospecyficzność, cimraktęśyzu- 
jącą w \daazińel«iszczcnv abortus-equi. Sfiwierdzenie-^monospecy- 
ficznego antygenu N2 =  x w szczepach, wydzielonych w  nątózym 
kraju, gest najbardziej przekonywującym  dowodem jeditolitpści 
budowy .szcw.pówfeb0rtuslequi, wywołujących ronienie zakaźne 
klaezyS (abortus infeotiosus equdmim).

Istn ieją wreszcie pewnwjdane doświadczalne, przem aw iają
ce za tem, że pom iędzy naszemi szczepami abradurawui, jako 
też szczepami 766 i Buttner a s^gzfifeem Gąbrtner-Kiel istnieje 
pewne pokrewieństwo antygenów ciepłochwiejnych, bliżej jed
nak pi zez nas nieokreślonych.

Na podstawie przedyskutowanych tu badań możemy okre-ś- 
lić badane przez nas szczepy DZ1, DZ1II, Tęcza i Kt, jako typy 
bact. abortusr.ęąui, ściśle serologicznie określone.

Z uwagi nahzupełną zgodn<7srćt? analizy i^ ap to rów  szczepów 
ronienia zakaźnego klaczy, w ydzielon^pt w rozmaitych krajach, 
należałoby uznać szczepy ronienia zakaźnego klaczy za typ Wy
bitnie snroyficzny, usigd&ny w  slrej strukturze. Nie m amy tu 
\Tigc do czynienia z dowolnie w y^ępuj^eem i warjantami, ie,cz 
z ceolmmi stałemi, któjre nfbgą służycjnietylko za podstawę iden
ty fikacji i klasyfikacji. Zespół receptorów -stawowi o .gatunku, 
do  którego szczep należy, zmienność możeb.sję tylBo doktfnywąć. 
w  ramach gaiunku, a nie \v postaci przejścia jednego-, gatunku 
do -drugiego.

f ijlro f.  dr. R^.NGE S T A N IS Ł A W  (.Poznań). Leczenie ronie
nia zakaźnego 3ajn.a u bydła roztworem błękitu trypanu z uro
tropiną.
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L  e t r a i t e m  e U t d’ a v  o r t c m e n t e p i z o o t i q u e 
d e s  J b o ^ i d e s  p a r  l e s  i 11 j e cV io ’n s  t r i p a n - b 1 e 11 
a v e c h e x a m e t h y 1 e n t e t r a m  i n n m.

A fto r , opierając się na wynikach, ogłoszonych w  roku 1931 
w, swej pracy*), przedstawia dalsze w ynik i leczenia ronienia 
zakaźnego Banga u bjźtlła zapom ną trzykrotnego ddfhijśniowe- 
go wstrzykiwania po t>.$|cm3 1 % roztworu wodnegó błękitu try- 
panu (Trypani5łau) z -dodatkiem utropiny (hexametbylentetra- 
minum) w, ilości 0,5 g na 100 g  roztw oru błękitu trypanu. Techni
ka wstrzykiwania,*podarfa przęz) autora w  pracy z roku 1931, 
pozostajffiEniozmieniona. Metodę barwikowjo-uroiropihpw|i (mo
dyfikacja przez aiiiora metody Sclruberfa) stosuje autor już od 
3 lat w  licznych oborach województw ie poznańskim i i uzy
skuje w ynik i nadzwyczaj pomyślne, gdyż przepadki ronienia 
w  oborach bardzo silnie zakażonych Bangiem całkowicie pSj 
trzykrotnych wstrzykiwaniach leku ustają.

Skuteczne wyniki tego sposobu leężenia ronienia zakaźnego 
Banga potwierdzają już dzisiaj liczni lekarze weterynaryjni, 
którzy bądź i®, zalftdenib^autora lub po zaznajomieniu się z jego 
pracą przeprowadzają mapnvo leczenie tą mej&iltlą w  oborach 
nietylko Jma terenie w<ojewództ\v zachodnich, ale także w  woje
wództwach centralnych i wrsfi|hodmcbt. ■,

Gfbsy o skuteczności tego sposobu •1'eęzenia ronienia ̂ zakaź
nego doszły do wdadomości Izb i różnych towarzystw ̂ rolniczych, 
które zwracają się do autora z prośbą o dokładne in fo rm acja  
tyczące się tpehniki wykonania wstrzykiwali, celem podania jej do 
wdadomości szerszego ogółu roln ików  i spopularyzowania tej 
metody le czn ic zy  wśród hodowców bydła. Autor jest jednak zda
nia, że nie powdnno sję dopieszczać rolników do wykonywunia 
wstrzykiwań dom ięśniowych Weków, gdyż metody parenteralne- 
go stosowania środków leczniczych należą tylko do’ zasięgu 
działania dlaSspecjalistów. Bezkrytyczne i nieumiejętne stosp- 
w^anie przez rolników' tej metody w^alki z ronieniem  m oże^dys- 
kjedytowmć n ifly lk o  samą metod<£ ale przynieść waęądj szkody 
rolnictwu niż pożytku.

' !Skui?ęczność*fdziałania środków wstrzykiwanych tłumaczy 
autor z jedwej strlony blokadą układu siatcczkowo-nablonkow7e

*) W stózykiwanie błękitu trypanu z nrotjopiną przy ronieniu zakaźnem 
Banga u krów. Wijjćt. W e t *  nr. 136, r. IfjaR
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g.ó', z drugiej strony swoiśtem działaniem. urotropiny na nerki.
-■•Obawy przebarwienia mięśni bydła po wstrzykiwaniu 1% 

roztw. błękitu twpanu są mocno przecenione.

A., lek. wet. (W arszawa). Przebieg zakażenia pałeczką 
Banga u białych szczurów.

E v o 1 u t i o 11 d e  1’ i n f e c t i o n d u b a c. d e  B a n g  
c h e z  l o s  r a t s  b l a  r§c s.

MKptteszczema nie nadesłano.:)

FEDRjŚKl lek. wet. (Poznań). Stan nosacizny (małłeus) 
w b. carskiej Rosji i w  Polsce zaboru rosyjskiego jna przełomie 
dwóch stuleci w  świetle cyfr.

jySH a t Ts t i q u e d e  i ’ e t at .  d e  l a  m o r v e  (ni a 11 e u s) 
e n  11 u s s i |  (£t e n  P o l o g D e  o c u ®  6 e p a r  l a  R u s s i e ,  
a l a  f i n d’ u n s i e c. 1 e e t  a u c o m m'e n c e  m e n t. d e 
1’ a u t r e.

Nowelizacja ustawodawstwa £polic.-w~eteryn. w  państwach 
zachodniej Europy po odkryciu „prątka nosacizny11, z uwzględ
nieniem nowoczesnych metotj'; badania oraz prawa do odszko
dowania. Brak jednolitej ustany polic.-weteryn. w  R o s j»a  pol
ska ustawa. 1844 r. Rosyjskie oficjalne biuletyny o przebiegu 
nosacizny w państwie a rzdczowa Statystyka Samorządowej 
W eterynarji zfemstw o faktycznych rozm iarach zarazy. Nosa
cizna w stolicy i w  niektórych okręgach Rosji północnej, 
wschodniej i połudn iow ejn^tan  nosacizny w  Polsce zaboru 
rosyjskjeg.o. W arunki lokalne; sprzyjające zawleczeniu zarazy, 
Brak sahmjząclowych ońganizacyj, jakienii oddawna obdarowa
ną była rdzenną Rosja. Kontrolne represje na granicy po stro- 
liieSNi.emiec JjgJ ruchu przejazdowym końmi z Rojniki. Odwet 
Rosji.

W  n i o..s k i.

1. W ypadki nosacizny w Polsce zaboru rosyjskiego były 
mniej l|czne aniżeli w  Rosji.

2. Brak własnego samorządu przyczyniał się do niedosta
tecznej akcji prząciwnosafciznowej w  kraju.

3. Solska fjteta\va polię.Tweteryn. 1844 r., będąc ważnym 
czynnikiem ^samoobrony, przyczyniała się do zmniejszenia za-
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4. Zaniedbanie przez rząd rosyjski znowelizowania we wła- 
sbiwym  ezakie listaw y 184̂ ] r. (zaraz pa 1881 i'.) uniemożliw iło 
wcześnidjs?ą likw idacje zarazy przed wybuchem światowej 
wojny.

Dr. '-łm BĘDŹ M A K S Y M (IL .T A M  dek. wet. (W arszawa). 
Szczepienia ochronne i ochronno-lecznicze przeciw wściekliźnie 
u psów.

D e  la  v  a »  c i n a t i o n a n t i r a b i q u e e t  p r o p li i- 
l a c t i q u e - c u r a t i v e  c h e z  l e  c h i  efn.

Pierwszą próbą uodpornienia przeciw  wściekliźnie zagłoso
wał jeszcze w  r. ISSlsl lv r ii g j§ l a t e i n, którypsliną. wściekłej kro
wy chciał uodponirć psy przeleiw wściekliźnie. Próba się nie 
udała. Następnie w -r. 1879 G a l t i e r  powtórzył doświadczenie 
K r ti g S l s t eii n a, wprowadzając ślinę psa wściekłego do żyły 
jarzmowej owcy. Aczkolw iek G a l t i e r  udało się uodporn ij 
w ten sposób ow$e, jednak w praktyce -spogib ien, okazał się 
nieodpowiedni. Dopiero P a s t eAi r (1883- 1885) wprowadził 
sprawę szczepień ną właściwe tory. Z jedną j strony uARtrioYcił 
metodę osłabiania zarazka drogą przeprowadzenia go przez 
organizm  małp, wprowadzając podoponowo małpie zarazek 
wścieklizny, a potem przeszczepiał na inne, przedłużając w y lę
ganie się (choroby; z drugiej zaś strony drogą przeszczepiania 
wielokrotnego zarazków ws^ftiklizny przez ustrój królika łub 
świnki )n)kres wylęgan ia choroby skracał, przycźem okres ten 
(stawał się^coraz krótszy, królik i ginęły coraz szybciej, a po 50 
przeszczcjMeniach śiale padały po 8— 9 dniach. Stąd powstała 
nazwa zarazek stałSfw irus iixe) w odróżnieniu od zarazka u licz
nego (virus djarue). Następnie P a s t e u r  doszedł do osłabienia 
drogą stopniowego wysuszania mlecza pącierzowego królików, 
padłyclirj na wściekliznę. Z osłabionego mlecza przygotował 
emulsję i uodporniał łudzi i zw ierzęta po pokąsaniu ich przez 
zwierzęta wściekłe.

Prące nad sprawą szczepień przeprowadziło cały szereg 
badacz;* i obecnie mamy kilką metod, szczepień przeciwko 
wściekliźnie,!' W szystkie metody tS  poczynając od klasycznej 
metody Jli a s t e u r a, poprzez metody II ó g y e s a, R e  m 1 i n- 
g  e r a, F e r m i g  g ;$  S e m p 1 e’ a, P  u n t o n i e g o, S. U nreą 
n o  i .i. D o i  K o n d o ,  kończąc na form alm owej szczepionce
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P 1 a n t u r e u x, mają# jako podst-awę tkankę mózgową. Uży
wając zaś terminów: „zarazek naturalny (virus de rue) i zara
zek laborato iy ją j^ (v irus fixe), m am y ha m yśli tkank^-ierwową 
albo zawiąsinęjfk niej przygotowaną.'7

Sprawa szczepień przkciw wściekliźnie była tematem ro z
praw na X I M iędzynarodowym  Kongresie W eterynaryjnym  
w Londynie w roku 1930. Referentami oficjalnym i byli: prof. 
A  u j e pz k y i prof. F i n z i. W jjprzed&fawdonyćh pracach 
obydwaj wypowiedzieli się ząl koniecznością szczepień. W  dys
kusji poparlfsich T  u rû Te r ^Malay StatesSand Straits Sfettle- 
ment^), M  a [Se k (B rr® , Ł a b ę d ź  -■('(Warszawa) i G e r 1 a c li 
(W iedeń), natomiast-Spi e s e (Beidin*j| wypowiedział się przeciw 
szczepieniom. Żadnych uchwal na kongre^e nie powzięto 
z powpdu nieprzybycia na Kongres obydw pclf referentów .

Dziwiłem sie wydaje, że od szczepień przeciw wściekliźnie 
wym aga s ię '1 Owa pewności. W ym agan ia zbyt wygórowane. 
WWtjarczą jfe wyniki, jakie posiadamy, które ■wykazują' 99% 
udanych szczepień zw ieijzęKpokąsąpyeh i ®),85% szczepionych 
zapobiegawczo.

W  obecnej chwili cały szereg badaczy rabiologów: z&stana- 
w ia się nad tern, jakby skronie czas; (ilość) szczepień przeciw' 
^wściekliźnie po pokąsaniu. Do tejuftFóry bądźto u ludzi, bądzto 
u zwierząt stosują od i£it-30 szczepień w  zalgajjos&i od m iesca  
pokąsania, od głębokości ran, q§j ilości ram. czy miejśca poką
sane były odkryte, czy p rzyk rzę , czyf.rany b y łS  wypalone lub 
nie i 't .  cl., a następnie jakiej' szczepionki używano do szczepień.

N ie ulega wątpliwości, że aby otrzymać dobre wyniki lecze- 
n iA p rzy  szczepieniach u zwierząt pokąsanych, należy wprowa
dzić odpowiednią ilość substancji mózgowej.

F i n z i używa szczepionki, której .spos'»b przygotowania 
oparty je*at na npętodzieJśł-ynnego rabiologa C l a u d i o  F e r  nr i. 
F i n z i  przygotowuj'® obecnie; szc.zą.pionl|ę „t-ype uuique“ z za
razka śtałćgp (yims; psa, tak jak to b$lo wsskazane prźjęż
iF/e.Tlmi, a później i przfH  K o n  do. Jednorazow i szczepienie 
psa szczepionką ,„type unique“ wredług tp' i n z i wywołu je od- 
pornośWna tft&en rok,ja-trzykrotne szczepienie je^* zupełnie w y 
starczające, aby uchronić pokąsanegl? p sa lfrzez  psa wściekłego 
od z achom w ania na, wściekliznę...’

W  Japonji I. U n r .e n o ć g l .  D o i  K o  u d o  stosują również 
yzczep i iH i ia jednorazowe jako zapobiegawcze. Używają SZCZe-

fjO



930

pionki gli^I^iĘgwaĘŹj, przygotowanej z m ózgów króliczych. 
W  prefełśtjjirze Kan^gawa od roku 1919 wio 1926 zaszczepiono 
z a p ollfggayy c z o J|7544 psy, zachorowało 9 psów7, t, j. 0,0001 £|||! 
Z iiieszczp-pionycli w tym samym czasie zachorowało 13$9 psów. 
W  prefekturze Tokio według ofiejalifej statystyki policji wete
rynaryjnej od roku 1!) 19-,1:1 o 1926 z 30232 psówjjgkontrolowarych, 

■lale nieMszepionych,|ż.achorowało na wściekliznę 1^8  psów7, t. j. 
0,596%, natomiast z g|||076 psów szc&pionych zapobiegawczo 
zachorowało 175 psów, czyli 0,0075%.

ajk«)d czasu wprow7adzonia szezepiett przeriww-^iek]iznow7ycl->; 
w Japonji 'wściekliajaa wśród psów7 znacznie się zmniejszyła. 
Również zmniejszyła się. liczba osób pokąsanych.

W  De-troit (J jin ji ZJgdnoczone§Ł& P.) od roku 1924 do ęl;927 
było szczepionych zapobiegawczo 12918 psów, zachorowało 
wszystkiego 6 psów7, podczas gd y 'n a  34264 pg^jieszczepiohe,' —  
zachorowało 200 psów7.

W Czechosłowacji w 24 gminach szerzyła się epidemja 
wścieklizny i zachorowało 181 psów7. W tedy zaszczepiono zapo
biegawczo 869 psów7, z których żaden nie zachorował.

R e m I i n g- e r i B ąh 1 1 y  uodporniali psy zapomocą szcze
pionki eteryzowanej z wynikiei fa dodatnim.

Autor przeprowadzał e.kśperymfntałnie szczepienia zarów
no zapobiegawczo, jak i leczniczo. Zapobiegawczo 'zaflczep ił 
od roku 19^> do 193^ —  p i j  psy; w  roku 1925 zaszczepiono 43 
psy (1 kerjći-j’-; w roku 192ST -— 64 psy: w  ftjłm pehraz pierwszygśg 
psy (1 serja) i po raź'cirugi 12 psów7 (2 serje); w7 roku 1927 — 85 
psów7: w7 temp po raz p ierwszy 67 (1 serja), po raz drugi r®  
psów7 (2 serje) i po raz tr#e,ci 3 psy" (3 serje); wg roku 19^8 —  92 
psy: w7 teru po raz p ierw szy 72§*p$-;*(l- Serja), po raz d ru g i '13 
psów7 (2 serje), po .jjaz trzeci 5 psó,w (3 serje) i po M z czw7arty 
2 psy (4 serje); w roku 1929 — 123 psj*: w  tend po raz pierwszy 
99 psów7 (1 serja), po raz drugi 16 p sów '(2 serje), po raz trzeci 
5 pąów (3 serje) i po raz czwwrty 3 psy (4 serje)’;’ w roku 1933 — 
116 psów: w  tom po raz p ierw szym i |&y (1 serja), po raz drugi 
|?2 (2 serj.h^ po raz trzeci 6 psów7 (r3 serje). i po raz czwarty
4 psy (4 serje); w7 roku 1981 —  104 psy: w7 tern po raz pierwszy 
82 psy (1 siąrja), pój raz cli ugi llwpsów (2 serjpjf po raz trzeci 
P  psów (3 serje)!’ i P ° raz czwartj»3  psy (4 sęrj<$; w7Boku 1932 — 
108 psów7: w7 tern po raz pierwszy 72 p syk i serja), po raz drugi 
20 psów7 (2 Seijje^pó raz trzeci r9 psów (3 serje) i po raz czwarty
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7 psów.;(^sę-rje); w roku 1933 clo lrózerwca zaszczepion<|l47 psów: 
w  jem  po raz jiierw  szy 36 .psów '(l śerja&j po raz drugi 7 psów 
Eawscrje). po 'iTaz trzeci 3 psy (3 .^rję) i ppfirąz KzwaTty 
(4 serje-^ a iźatem z 7§;ar>smy ,)zasż.cze o.iouój no raz pierwszy 607 
psów- (1 s_e~r ja), po raz drugi 119 psów (2 serje), po raz trzeci 
36 psów (3,vserje) i p;o raz czwarty 20 psów .{Ą serje). Niektóre 
ze szczepionych psów później znajdowały się w styczności z psa
mi wśc.iękłe.mi i nie zachorowały.* Rsy s^cz.ępione zapobiegawczo 
•pti'zyrgywały. trzykrotny po 5 gram ów 10% szczepionki g lice
ryno wąhej w  odstępach dwu- lub trzydniowych. KursĄtrięykrot- 
nggo sźszepienia zapobiegawczego stanowi 1 serję. W osolc ze 
Szczepionych przez autora psów żaflen nie zachorował.

Autor rówk-ież przeprowadzał doświadczalnie ięcJSńaSg psów, 
pokąsanycJj przez psy wściekle. Od roku -1910 do roku 1914 pod
dano leczeniu metodą klasyczną !P - 'a s (e u r a  36 psów i od 
roku 19|P9 -do 193^jt|."samą m eto1 lofep p ŚP’w — razem 44 psy. Od 
roku 192.® do tyolcu 1925 autor sto®)wał szczepiońkę karbolizo- 
wamą, S c m p 1 e’ a z dobrym wyn i kmin. Szczepionkę S e >m- 
4? 1 e’ f£| zastosował d^$42 psów. Z 86$łeczoiiyęh psów tylko jeden 
zaaSorowal na 13 dzień szęzepionja, a na 15 dzieńtpó ugryzieniu 
gq$ pozostałe psy były uleńzone.^.’

Od roku zaś 1924 do 1933 autor zastosował doświadczalnie 
szczepienia' <^Qhronno-.lecznicze u 52 psów, pokąsanych, przez 
psy wściekłe i modejrzane,., śajŚzepionljęi giicerynowaną. Autor 
jest zwolennikiehi losow an ia, dużych'-’ dawek :śżczepio|iki. Z po- 
yzątku stosował psorp^pokąsanyih poKO szczepień po 3 gram y 
na dawkę 10^ szc zep io n k i ^§Jice5^owanej, potem zmniejszał 
ilosje razy na 18, potem na 16 i wkońcu doszedł do^i&u szcWpieira 
stosując znacznie większe dawk|)yobiiczając, aby szczepiony) pies 
otrzymał od 2 do 8 gram ów substancji mózgowej w  zależności 
od wielkości psa. W szystkie psy, -leczone szczepionką gliceryd 
howaną, pozosjt-aly przy zyoJu. Jonesa jóst, że wtedy tylko .moż
na liczyć na dobry wynik szrzepień, o ile zwierzęta pokąsane 
bę.dą zaraz, po pokąsaniu, a najdalej po 5-ciu dniach, pekdanef 
s z cz epi en iu 1 e (fon i c z o-o cjrr onn emu.

Autoi obecnie przeprowadza badania nad możliwością 
^skrócenia szczepień u zwierząt pokąsanych. Narazić do do
świadczeń użyterśą króliki. Otrzymane wyniki są bardzo zachęjg 
cające do dalszych prób.

59*
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K o z i o ł k i e a  i c z w latach 1902— 1914 ■ przeprowadził 
szczęj)i® ia  402 psów pokąsanych przez psy wściekłe lub podej
rzane z wynikiem  dodatnim.

W  Reip-fshurgu wf-*Le:cznicy IsOmwarzystwa Gffteki. nad Zw ie
rzętam i od roku 1903 do> rolui 1907 lęczono szczepieniami 127 
psów pogryzionych przez zwierzęta w leiekłe. Podczas Szczepień 
padło 11 psów. t?'o ^skpńczeniu ŚKGŻepień nie padł ani (jeden 
pies. W  myśl przyjętej zasady, że o ijie objawy choroby wystę
pują podczas saniyćh szczepień lub do 15 dni po ukończeniu 
ich —  przypadki te niaj są zaliczane do szczepień nieudanych.

W  n i o s k i .

1 Autor, opierając się na wynikach otrzymanych- z dotycli- 
czaśow.ycli szczepień, przeprow adzophjgh w  .Taponji, Ameryce, 
Czechosłowacji i t. d., i biorąc podJuwagS swoje własne spo
strzeżenia, uważa, że szczepienia ochifaiine (zapobiegawcze) 
u psów przeciw wściekliźnie1 *nietylko nie powinny być przez 
władz)ęj utrudnione, le-ć.ż odwrotnie załatane, ułatwiane, bo tyłku 
przy szorokienr zastosowaniu szczepień ochrfennych można 
zw7alczyć wściekliznę.

2.|(A.upr również uważa, że i szczepienia ocdrronno-leczniczoy 
które wykazałw  wprost zadziw iającą skuteczność u psów, które 
zostały pokąsano przez zwieręę|ą wściekłe i dzięki szczepieftiom 
zostały uratowune, winny znałeźć zrozumienie u w ładz i być 
dozwulone.

Dr. B A ZA R  ST. (Trem bow la®  Różyca i pokrzvwka trzody 
chlewnej ze stanowiska immuno-biologicznego,

R® u g e t  d ^  p o lPgl e t  e r y s i p e l a s  c łn& z 1 o-is -p o r ,c. s 
a u p o i n t  d e v u e i nr nr u n o b i o 1 o g i q u e.

(Streszczenia nie nadesłano.)

Dr. ZAG RO D ZKI K A Z IM IE R Z , pułk. lek. wfet. (W arszawa^ 
Po|mór bydła (pestis bovum) w Polsce 1920— 1921 r.

L e  p e sH e h o v  i n e en  P o 1 o g n e ' ę n 1920— 1921.

Zaniesienie zarazy przez wojska bolszewickie. Ogólna clia£ 
rakterystyka wurunków7, w jakich kraj znajdował się p izy w y
buchu epidemji.
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Organizacja walki. U tworzen ie! Naczelnego Koriiisarjatu 
do walki z pomorem. Uruchomienie własnej wytwórn i surowi
cy na dużą skalę w  Puławach.

Charakterystyka epidemji. Ustosunkowanie się ludności 
do epidem ji i do walki z nią. Podział kraju na strefy, korcihny.

\Vsalka drogą niszćżj|nia zw»‘es^ąt chorych i podejrzanymi. 
Dcpyiupkcjag Zastosowanie doj&walki szczemeń surowic-ą. N isz
czenie jawnie chorych i szczepienie całego pogłou ia w  okrę 
gach dotkniętych garazą lub zagi ożoĄych przez móJa W ynilM  
osiągnięte.

L ikw idacja  ram oru w centium kraju i przystąpienie do 
wałku części wschodniej kraju, j&jfetosowanie vy wojewódz
twie poleśkiem metody szczepień kombinowanych virus_em 
i surowica^ 'wyniki tych szczepień.

L ikw idacja pomoru jwJrałym kraju.
Nasilenie pomoru w  poszczególnych częściach kraju oraz 

poszczególnych okresach czasu. Ogólne straty wskutek po- 
anoru.

Pomoc zagranicy przy walce z pomorem u nas.

T  e 11 ż e. Anatoksyna przeciwtężcowa i jej zastosowanie 
w medycynie weterynaryjnej.

L ’ a n a t o x i  n e a 11 t i t e t ą 11 i q u e e t  s o n  a p p  1 i c a- 
t i o nłKe n mf| d e c i n e v  e t e r i  11 a i r e.

Rozpoczynając produkuję anatoksyny przeciwiężjcowej 
u Wojsk. Prąc. Wet.JpFzed jej m-as®wem zastosowani ora w pyak- 
tw e, należało «®Sddać zbadaniu niektóre k\yeśpjc, niezupełnie 
jfez&że może wyświetlonej związanfeiz jej przygotowaniem  i za- 
stoSepMąnieni praktycznem. W*yniki badańdpodaje poniżej.

1. Aby uz'$śkaćv z toksyny tężcowej odpowiedniej jadov\ i 
tości, do k tóftjf dodano form aliny i.40% w ilości 2— 2,5 cm5 na 
1000 omlp oksyn^  anatokstynę, t. p. produkt zupełnie pozbawiony 
jadowito^u, a posiadają®;^'-\V!a^ęiwości antygeniczne, nieżned- 
ne jest przetrzymanie*] takiej fo rn a l i zowanej CoksySy w  cieplarce 
przy *'37° C ąpgzez; okres czasu 30— 45 dni. W  poszczególnych 
serjaęh okres ten dochodzi nawet do 50 dni.

2. Prapsując z surowicam i przepiwtężcowemi krajowej pro
dukcji różnych* seryj, nie udało nam się ani razu otrzymać od
czynu klaczkhwani.a dla określenia siły antygen icznej a.na- 
toksyny.
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3. Przeprowadzono szereg dośw iadezeń na koniach gcciem 
wyśw ietlen ia źiiaćżeńia dtSnieszki - tapioki mielonej cltP ana- 
tok&yny. Doświadczenia przę^Kiwadzano ąerjami,- przyczem 
wr każdej s.ęrji połowę koni tiodporniano samą anatoksyną, dru
gą zjiś połowę tą. samą anatoksyną, lecz z domieszką ijpfjgtapidki' 
m ielonej. W e wszystkich sęrjacli doświadczeń wkhiki dow io
dły bardzo dużego znacz o wda domieszki tapioki dla wrzmożenia 
siły odporności. Konie,Bktóre otrzym ały ąiią-toksynę z tapioką, 
wykazały 20 razy cip 5.000 razy większą zawartość antytpksyn 
"urowlcy,. krw i w- jjśras.unku do koni, k m e  otrzym ały ^ a to k s jfiię  
bez domieszki tapioki. \k yktiKi te pokrywają wśię w7 zupełności] 
z wynikam i doświadczeń, ogłoszonych przez bada&sy fran
cuskich, jak R a m o n ,  D ci? c o'in b a y, L e m ert a y  e r.

4. MożmpS W jąrto^ i. aiitsgęnicziiycli p &zegjylhy.ch Seryj 
anatoksyń, przy jednakowe;] techniqet produkcją są bardzo znacz
ne. £Niezb£dnem jest prze.to okifśtan ie moż Ji wihH-dokładne tych 
wartości’ dla każdej serji aaiafoksyny g r z ę d  eftdaniejtń jej iło  
praktycznego stosowania. W’ razie niemożności określenia war
tości antygenitfzfiyeh drogą odczynu kłaczkowania należy to 
uskuteć.źnić, uodporniając zwierzięta doświadczalne, najlepiej 
koni^Sjpki'e|fając z a w a r t^ jj antytoksyn w  Surowicy uodpornio
nych zwierząt.

5. Przeprowadzając uodpornianie koni, można było ^tw ier
dzić bardzo znaczne, wahania indywidualno pod względem  K iły 
uzyskanej odpornd&ei; Bact-ania, przeprowadzonej. ii*;,-koniach 
jednego wieku i rasa i uodpomiam-kch anatok§y'rią z '% ch  sańjych 
ampułek, w y k a za ł^  że u^iiektóryii^  z nich 1 cmwsurowicy ich 
krw kchroni białą ńiyazkęcpd 20— 40.000 Lmn toŚś$ny, a u imwch 
ta samb! ilo&i surowicy chrojii m jgzkę .białą zaledwie od 4 Lrijip. 
J ednakowoż nawgt odporność tak -słabo w yrażona wystarczaj 
aby koni,©'takie uchronić od zakażenia naturalnego.

G. W yn ik i własnych badań;,had zmiMejszaniem się. zawar
tości anlytoksyn w surowicy uodpornionych koni, przez 2-krotne 
s z c z e p i a n a t o k s y n ą  z dodatkiejn tapioki, ymj upływ ie pew
nego c?;j?§ilj! w-kkazały, że sp®te,k ten ddby w-ąjJJ^ęWdóejjg uiĄen- 
sy-wnie i że po upływ ie 2 'A  m iesim y od ezaśii wystąpienia odpor
ności lhożna było stwierdzić nawśt 8-krotne zmniejszenie się 
antytoksyn. D alsze'badania w  toku. Ppmmio taki’ego^'ppa- 
dania siły odporności odpornośfc la w  zupełności wystarcza, aby



uchronić zw ierze oduiiaturalmpo zakazcgiia do czasu 3-go szcze
pienia, dokonywanego phi upływie l~3s î:8 m i^ e w s  po drugi,em.

7. Dla uzyskania odpjgpnoici w sMpniu dostatecznymi., abw 
uolślronić uodpornione. zwierzę od- naturalnego zakażenia -4ię 
t^cemyhją przeciąg kilkunastu nriąsięcy, niezbędne jest przepro
wadzenie 2-ch szc^pień*;anatol>(syrtąfr z dodatkiem 1% tapioki, 
każde' po lOnhn? podskórnie, przyczepa szczepienie 2igip usku
teczniana je^ j w; jeden mięsjąc rjoH^cząpieniu '1-szem. Odpor
ność występuje w- 8— 10 dni po drugiem szczepieniu. C.Jićąc 
wzmocnić siłę. odporności i przedłużyć* caas jej trwuniaina czas* 

.prawdopodobne liięofgsaniczony, trzeba przeprowadzić, dodat- 
ikowe 3-rie s^zejiien ie takaSśamą" ilpJ&ją.ranatoksyny z tapioką, 
w 12. m iesięcy po drugiem szczepieniu.

Prof. dr. P O P A T Y Ń S K I K O N S T A N T Y  (W arszawa). Spo
strzeżenia nad przebiegiem zarazy stadniczej.

R e .m a iw  u es  s u r T e v  oplu t i o ri£e t 1 e t r a i t e m e n t  
d e  l a  d o u r i n  e.

Czaśhm już w pi'e.rwśzym, z reguły w  drugmi: okresie cięż
kich prajjpadkówwprzewlekłej zarazy Stadniczej wlwStępuje' bie- 
lactwo. Rozumieć przez to należy odbarwianie, się skóry na 
mniejszej lub większej ^przestrzeni |5<fe zmian w  budowie i w y 
dział aniu i Iłg^gbjaw ów7 świądu.

E tjo logja  tej sprawy nie j(m  dobrze znana, prawdopodobnie 
.chodzi tu o zaburzenia pj&ymłsirgp układni wegetatywnego, po
wstałych po®. wpływem bez^aaredniego łub pośredniego dz:a- 
łania zakaznika.

^j&ykiaczy bielactwo zaczyna się w najbiiższem sąsiedztwie 
szpary sromowej. W Skół n iej tworzyjlgię rąbek szaro-biały, który 
stopnim/o powiększa się i rozszerza. W krótce też pdi całej! 
powierzchni wajśg gromowych występują białe plamki, pow ięk
szające kię i zlewające z sobą. Wiłfońcu cały srom przyjmuje 
jednolitą bai wę szaro-białą. U samców- w podobnwsposób z ma- 
łycli plamek Rozsianych na cżę^eiaćb rodnw ji jtworzą się m niej
sze lub większe powierzchnie o.dbarwion.bb skóry. Proces odbar
wiania K ię  bardzo gzęsto ol-jpjmuje też odbyt, ip iedzykrocze 
i wylńiońa. Nie ogranicza się ób jednak tyjljęjb do części rodnych 
i ich pajbliżkąego otoczenia, IjYęjż powstaje t]|ż pą miejscach od
ległych! wybgrająsc skórę mało owłosioną i narażoną na za
drażniania, np. wokół warg, w oboli Iły nozdrźyA np?« powiekach.

335
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■rad objawów biclactwa naf£ży; odróżnić pozbawioiiłsjibarw 
nika blizny po wygojeniu się owrzodzeń na cąęściąeh rodnych, 
pozatem wrodzony bi'ak barwnika pewnych Obszarów skóry, 
zw7iinydbielactw7em wrodzonean. ..K;'--koili 'wisóclzony brak barwni
ka koło otworu g7ębowręgu, nozdrzy jest częstszy. Rzadziej' w y 
stępuje kolo oczu i na cześ_ej,ach rodnych. W  j-ym ostatnim 
przypadku pospolitszy jest u ąamców niż u samic. Wrłklzony 
brak bai wnika jest trwaSj® wielkość i kształt odbarwdonych 
powierzchni nie zm ieniajsię prawie przez całe życie zwierzęcia. 
Najtomiast objawy*bielaetw a w zarazie stadniczej wzmagają&się 
■lub zmniejszają w  miarę pogai?i^ania łub poprawy stanu zdro
wia. Rozległość zmian bielaezyfch byłaby więc w; pewnej m ierze 
j:\wkladnikiein nasilenia procesu chorgmjaw^ego w o.kr.ęślonyui 
czasie.

Podczas leczenia zwierząt, dotkniętych z a r^ ą  stadniczą, 
zaczyna si& proces odwrotny, jaki spostrzegało syę przy*Ęow-,sta- 
waniu bielactwą. Na białych odbarwionych imwierzcliiiiach 
powstają plamki koloru ciemnołupkowego. IlośćJich  i w iel- 
kośćlrwzrasta^*>phiowo, zlewająd^ę one z sobą i wkońcu skóra 
przyjm uję barwa! p‘rawddłową. Rarwirik najpierw pojaw ia się; 
na częściach rodnych, na odbycie, mrędzykrngzu i w in io n a  cli. 
P lam y bielacze wokół nozdrzy, otwórpVgębo\vego i na' powiekach 
mogą* się nawret chwilowo zwiększyć. Najdłużej jednak utrzy
muje się odbarwienie w najbliższem sąsiedztwie szpary sromo
wej. Znikanie objawów7 bielactwa jest widocznym  objawem 
skuteczności zabiegów' leczniczych. Przedwczesiię przerwanie 
leczenia wznaw ia odbarwianie :feję skóry. f^atorfiiast zupełne 
i lnva łe zniknięcie w7szclkich objawów bielactwa przemawia zą 
wyzdrow7ieniem zwderzęcia.

Co się tyczy leczenia, zaziflcaHa należy, że w7 ciężki oh przy
padkach zarazySstadniczej najwłaściwsze jest stosowanie kom
binacji dw7óch lub trzech środków#Phemoterapeut^czn$ęh, zada- 
w-any^bi^ów-nocze^nię lub w  króikichlpdstępacłijczasu po sobie 
i w7 zależności od s ił i -stanu- zdrowia zwierzęcia powtarzanych 
co 3— 5 dni aż do postąpienia wszystkich objawów zarazy stad
niczej.

W eb własnych przypadkach stosowałem atQxyl 3.00 pod
skórnie i em eiyk 0,5 dożylnie; salwaraan sjjebrEj 5.00 i emetyk 
0,5=-dożylnie wWSelstępie 6-gdfllzinnym; neosahrarsan 6.00 i eme
tyk 0,5 — dożylnie w odstępie 6-godzinnym; nągamil 4.00 i eme-
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t y k  1.00 d o ż y l n i e : r ó w n o c z e ś n ie .  Leczopćs k o n ie  m lą ly . - p r z e G jg 'fa ą  

w a g ę  400— 500 k g .

.ILK(.I1H.I'.\\ ICZOW A H E LE N A , le k .  wet. (W fffczau a,-).
1. Wyniki badań nad metodą uodporniania psów przeciw 
wściekliźnie przy zakażeniu drogą naturalną przez pokąsanie.

L e s  r e s u l t a t  fff ie- s r e c li e r (*h es  s u r  l a  M e  t h o d e  
d e  l a  v  a Hcfcn a t i o n B r  e v  e n t i v  e d e .s c h i e n s c o n 
t r ę  l a  r a g e  t r a n  sin i p a r  m o r s u  r e.

W  jffiwagu lat pięciu przeprowadziłam szereg doświadczeń 
w 7 s$jrjach, poddając pokąsaniu pvśy szczepione szczonionką 
japońską, wytwarzaną w  Państwowym  Inśfc PasKu fow sk im  
w  W arszawie przez dra K a r ł o w s k i  e j;; o,”1, któreńru niniej- 
gzem  za •dostarczoną szcepionke dziękuję, -lak wiądornejy przy
gotowuje się'ona z mózgu i rdzenia królików, paklłycli na skutek 
p zia ła ińa zarazka stałego w ś c ie k lizn y ,, z dodatkiem fenolu i g li
ceryny.

Duże psy od 25— 30 kg wagi otrzym ywały ęosclrugi dzień trzy
krotnie po 5 Gni'Viń;ale zas lod  8— 10 kg wagi, po 3 Sjn3 podskór
nie. Po^upływwjhO do 14 dni poddawane były  fipkdyin-hi R£zez 
psy wściekła. Jednocześnie poddawano pokąsaniu taką samą 
liczbę plśejw kontrolnych zdrowych.

Z 39 pśów^pokąsańych uodpornionych jeden padł na sku- 
ifcejk zhylfi ciężkich pokąsań na drugi dzień, po trzśfch zaś tygod
niach drugi przy objawąc-li wścieklizny.

Z '38 p*ów kontrolnycli. d w a1 padły na skutek s in ego  poką
s a n ia ^  zaś pi zy-*"ob jawach uścieklizny.

Prorantowia; s tan ow iłb y  to j$rt e lnoS$  u psów uodpoi
nionycli i 22;$ u nięszczepiąnych ochronnie.

W edlugSldanyo.h z literatpry M r i£e d b e r g c r  i F r ó  h n e r 
podają odsjetk^;£ii pfeó.w pokąsanych na 30— 40, II  a;u b n e r u), 
szkoła A l f  o r e k  a 33. Z 'moich spostrzeżeń wynika, że szkod
liw ą^ ^  ukąszenia zależy nietylko od obszerności ukąszeń, ale 
i od k o l e j n o ś c i  p oJlc ą s a n i a. Padały po ukąszeniu psy 
pierwsze lub drugie, dalsze pozdśaa v a ^ z d r o w e .  Pozostawały 
spod obserwacją 3— 9 miesięGjękjj

N ie można było wykonać u^tym  kzasią więcej doświadużeń 
z różnych względów. Praca niniejsza jest dopiero początkiem 
daksSg- obszerniejszej, o któkej wynikach.postaram  się zaw iado
m i® osobno.
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2, Wyniki szczepienia ochronnego u psów złowionych na 
ulicy.

N a niolpr zezwolenia Ministerstwa,,:Roln£|twa Dep. Wątpi?., 
uzyskanego przezH napie na wnio|gfcgM agistratu m. W arszawy, 
uodporniałam wszystkie psy złowione na u ligw  wykupywane 
następnie pizęz wdg^ęłtciełi. W  aiągu lat pięciu i pół zaszczepi
łam 846 gpsów, które DozostawaJ& n asfonnie przez trzy miesiące 
pod ścisłą obserwacją weterynarską, z nich u łegj ws£iekłiźnilę'. 
po upływie trzec.g tygodni jeden Pres.

W  n i o s k i .

1. Szczepienie oeąronne n ja  daj^Iwprawdzie 100% pewności 
zabezpieczenia, ymnieisza jHdnak liczbę zachorowań i dla%Ęreo 
powinno się dążyć do w p row adzen ia^ iow iązu ją^go  szczepienia, 
wścieklizny zapobiegawczego, pod ścsslą kontrolą naukową.

2. Zarazek wścieklizny, podobnie jak to w idzim y przy 
ukąszeniach przez jadowite węże, wyczerpuję^ się w  dalszych 
ukąszjemach. Najsiln iej ęLziała u zwiaSzątspierwszych w  szejegu 
pokąsanych.

MARC*ZKW SIU M ARC IN , !§k. wet. (W arszaw ^ . Badania 
fizykc-chemiczxie nad pe’vnemi przesączami bakteryjnemi 
(Besredki).

R e c h e r c h e s p li y s ig- o - c h i  m i ą u e s  Lf u r e e  r- 
t a i n e s c-u 1 t u r e s m  i c r o b i ein.n es  f i 1 m' e e tS (B e s- 
r e d k a).

Zbadano ogółem 31 buljonów i przesączom drobnoustrojów 
ro ftAycS i S. ecjui.

Określano we wszystkich buljonach i przesączach: a)-..ciężar 
gatunkowy, b^ipunkt. zafeąrzania, o)', projeent zawartości białka 
(sposobem wskaźnika refrąkiom eir^cznegafi cl) le p k o §^  e) na
pięcie powierzchniowe',; fi), stężenie jonów wodorowy cii, g) 'ładu
nek el-ektrycgęiy (drogą zjawiska elektrowlośkowatości).

U kilku buljonóm i przesączom7 określono: iw  ładunek olek- 
tryczny/feząstek koloidalnyohe(drógą katafofezy) oraz i) w ydo l
ność osmotyczną.

Badania m iały wyjaśnić: 1. właściwości fizyko-chemiczne:
a) buljonów, użytych do przesączom (buljony wyjściowe),
b) buljorigjw kontrolnych, przygotow ąnj&h identycznie jak prą®



asa

sącz$  bez hodow li,££); prżesączów; 2. różnice m iedzy bul jo 
nami wyjśeiowem i i kontrolnemi; 3. różnice m iędzy buljonami 
w } 'jściowemi i. przesączam® 4. róznm^m ręclzy: buljonami kon
trolnemi i przesączam,i; 5. zm iany w  przęS^cza cii w  czasie prze- 
;g)iowywan.ia w  ciągu do 3 m iesijpy i 6. w pływ  rodzajów szkła 
naczyń,||iży ty ch|.plo przechowywania pszesączów.

•Prot dr. ANDRI.LeW ;SKI P. (W arszawa). Próby uodpor
nienia zwierząt doświadczalnych przez hodowlę bac. anthracis 
i b. avisepticus, przy zastosowania barwników anilinowych oraz 
saponinów.

E s s ^ i  HE i S B  u n i s a l i o n d e s  a n i m a u x o x p ć r i- 
m e n t a n x p a r  l a  c u 11 u r e d e  b. a n t  li r a c i s e t  d ęv b. 
a v i s‘k i c a s ; ke n ' ke m p l o y a n t  d e s  c o 1 o r a t i o n s 
cl’ a n i 1 i n-fe tke m.§ m c q n e d e  s a p o n i n-e.

(Streszczenia:-nie nadesłano.™

Dr. K R U SZK A  ANT<p$J, lek. \wpir. (Oborniki). Przyczynek 
do rozpoznania i zwalczania zarazy moru czerwiu pszczelego.

C o n t r i b u t i o n ii la  cl i s t i n c t i o n e i l a  1 u 11 e 
c o n t r ę  1 e cm n v a i n.

Polska literatura naukowa, traktująca o chorobach pszczół, 
j&jt bardzo skromna. .GhorobjS pszczół to dziedzina, do której 
nauka polska ni.eómal ję^zcze a i i J l e  nie dotarła. M amy jedynig 
w psz^eia&Siiej literaturze popularne opisy niezaraźliwyoh 
i zaraźliwych chorób tak czerwiu pszczelego, jaktf' też pfezczó.1 
dojrzałych. Prze^m iotenSm oicitibaclań była choroba zaraźliwa 
u czerwiu§|2.zezgl.ego jjmór czerwiu pszczelego".

Wobec braku polskiej literatury naukowej z dzie|lziijiy cho- 
r ffl pszczelich term inologia poszczególnych choróji pszczelich 
nie jest ustaloną! Z kilku użmych w naszej literaturze popu
larnej nazw wSEbralem dla ghoroby przeze mnie badanej nazwę 
„moru czerwiu pszczelego" jako najodpowiedniejszą. Dokład
ny przebieg i rezultaty moich badań o p ra c o w a n i iłjako dy.ssW- 
tację doktorską, przed stawuoiifą w  maju 1933 r. Akadem ji Me
dycyny Wet-enwiiaryjnej we Liwowie. PraiSi ta zdkfiala wy&ruko- 
wana w Przeglądzie W eterynaryjnym  nr. 7 z iipca 193®U‘oku.

Ze wszystkich vźąrifeli\vW:h chórób u pszczół zaraza moru 
czerwiu u|I(ize.l:fcao jest może najdokładniej zbadana, jest zara
zem zaraZąi najcze& iej występującą w pąsrekacli.
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Najważniejsze wiadomości o niej zawdzięczamy amerykań
skiemu badaczowi W  h i t e’ o w i oraz niem ieckiemu badączo- 
wujrasja a s s e n <B ii. j^efstawde ich"-'badań, jako też1 badań 
dalszych uważam y etjologję^zarazy^dzisiaj za zupełnie wyśv iet- 
loną. Zarazę wiwwołuje bacillus iaiwae (pałeczki gąsieniczki 
pszczelej), pałegzka §2—5 długości, zaopatrzona w całej dłu-
gffigi rzęskami, wytwarzającą zarodniki. ZarażenTlf gąśł^niiczki 
pszczelej następuje,wyłącznigjprzez podanie jej przez pszezołę- 
mamkę zarazka w raz z papką odżywczą, a w ięc tylko %\ pienv- 
szych 6 dniach życia gąsieniczki, t. j. od W k łu ć  Masie z jajeczka 
aż ^o  o prze d zen i a' si o ś  G ą s i o n ic z]< a w  rzadkich tylko wypadkach 
bywa zarażona przez pałeczki, raczej najczęściej prżpz zarodniki, 
któi;e.; doSa ją  się z papką odżywcząkao je lita  środkowego. Ist
nieje rozbieżność zdanj co do momentu wykiełkowm iia zarocl- 
n ików ^w jje lic ie  środkowym. ' M a a s s e n  tw ieM zi, że rozwój 
bac. larvae w jelicie śo/ćrakow^m gpsianiczki n i^ jje s t  żywjra 
a wndług B o r c l p e r t a  zarodniki w tem jelicie środkowem 
tymczasow'o podąst-ają i wrogóle nie kiełkują. W  wyniku moich 
badań jes‘& m  skłonSfjt stwierdzić, że zarodniki w przewodzie 
pokarmowym żywej jfgąsim iczki • przed jej oprzędzeriienfjsię nie 
k iełku ją ,pozosta ją  w  tym przewodzie, nie w yrządzając •harazie 
większych szkócl. Moment prżeobiaż‘feniąf.sięEgąsieniczkń> połą
czony ze stopieniem ścian jelita, jest tym momentem, w którym 
zarazek się rozwija i cały orgdnizm zwierzgcflA isjtacza. Okres 
przeistoczenia się gąsieniczki w  poczw'ąrkę trwa 3 dni i wodług 
moich obserwae^j w  tym  wiasMń okresie zam iera zarażony? 
czerw, ^ ze rw j który już przebył przeobrażenie w poczwarkę, na 
mór Czerwiu nie zatóiera. T,ęri. wtypik moich badań jifót sprzecz
ny z wynikiem  badair W  li 1 1 e’ a, który fewierdzi, żaj czemv 
zamiera w ostatnich 2 dniach przed lub 2 dni po zamienieniuis.ię 
w poczw'arkę.

Optimum ,w rozwoju zarazka wynosi 37"?&?i tem tłumaczy 
Z a n d w  pojawdenie się zarazy tylko w lecie. Na podstawie 
m ierzenia tem peratury w  ulu stwierdziłem, m ięd jy  plastrami 
z czerwiem jest śtale rówma tempei;atura, wynosząca 36(3° '6. 
Bez względu na temperaturę zewnętrzną, jest w i&t» stale opti
mum dla rozwoju^zarazka. Stwierdziłem  też, że pora roku ani 
temperaturaKzewnętrzna nfe wrpływąfl hamująco ani pobudzająco 
na szerzenie się- zarazy w  ulu —  zaraza: pojaw ia się i szarzy 
przez cały okres, kiedy w  ulu jes£ ęzerw. Niśźnanersą zupełnie1
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jakiekolw iek objawy k lin ic z n i u żywej zarażonej gąśieniczki, 
bo i okrdsie przed oprzędzeniem się objawy te nie występują; 
u czfefiwiu krytego zaś żadna obserwacja stała przeprowadzić się 
nie da. Gżerw żywy już kryty, z któręgo zdjęto wieczko, ma 
zawsze barwę białą i u niego w  żadnym wypadku zmian czyto 
barwy, cay kształtu nie. stwierdziłem, ffŚtąd wniosek, że u zara
żonej gąsieniczki rke występują za życia żadńęB dostrzegalne 
objawy kliniczne.

Zm iany chorobowe u zamarłej gąsieniqzki występują już 
;wg pierwszych dniach mo zamarciu, przyczem ;_eharakteijygtyq.zna 
zmiana barwwggąsięniGzek w komórkach z meuszkodzohemi 
w ieczkami ph&tęp.iii.e wolniej, niż w  komórkach z wieczkami 
uszkodzonemi lub usuniętemi. Z pośród zmian chorobowych 
zamaślęgo. iczecwńu, obok Ąarwy i konsystencji, w ielk ie znacze
nie diagnpjst-yąąije przypisuję&swoistej w7oni tego czerwiu, jako 
też całego plastra. Y\ oi^ita wTprawxlzie szybko się ulatnia na 
powietrzu, jednak da sienna wet po długim czasie znowu w7ywo- 
łać przez rozmoczenie zeschłej, m asy jczerwiu w  kilku kroplach 
ciepłej wndy. Żaden z autojrów cytowanymi nie podkreślił zna
czenia diągfk>styczfe£g.o woni czet w in zamai łęgo.

M oje doświadczenia leczenia h io fh  czerwiu wykazały, że 
preń zarażony można w yleczyć, a m ianowicie .-przez przesadze
nie pnia pszcSd do now7ego ula, i to nie na gotową budowę w7ojp- 
ezyny, .lecz na początki ze sztucznej w7ęzy, ponieważ nakłada 
si'ę \ Igfenr.sposób matcfeikilkunastodniową przerwę w  czerwleniu- 
któha to przerwa w7ystąrczy, aby pszezoły, kmręż nasyciły się 
miocłem zarażonym, ijbozbyiy się zarazków7. Wtecły przystępują 
orle do karmienia czerwiu już wolne od zarazków7.

.''.Prof. dr. PA N E K  (Bydgoszcz). Etjologja i zwalczanie coli- 
baciliozy u cieląt.

S u r ljplt i o 1 o gei e e t  la  1 u t t e c o n t r ę  1 a -:.c. o 1 i- 
b a c i  11 o s e sd  e s v a u x.

Do chorób, powodujących często dotkliwe straty w7 hodowli, 
należy bezwęąifrpienia pomor cieląt, wyw ołany zarazkiem z grupy 
prątka okrężnicSw ego.: Zakażenie to stanow i nierzadko pow i
kłanie ronienia zakaźnegp. k reh . W B  poszczeslólhyph wypad
kach stwierdza się m ianowpin po zlikwidowaniu zarazy zakaź
nego ronienia i po pewnym okresie Spokoju pojawianie się 
nowych wypadków’ ronień, w7 których badanie bakterjoiogiczne
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wykazuje jako przyazjgjrel w  miejsce zarazka Bańga obecność 
prątków. prź#r©krężnicowyeŁi. Już sam ty p K »ro n iB i i wygląd 
porzucaiiych płodów w  tycli wypadkach przedstawia odmienne 
cechy, różniące się od przebiegu zakaźnego ronienia na tlefprątt-. 
ków Bangh. Ronienia w ysftpn ją  zazwyczaj w różnych' ókresach 
ciąży, jużto przy samym końcu$ już tąż‘ w miesią)cach początko
wych. gmMęta porzucone wzgiocliiipi przedw cześn i^ urodzone 
bywają zazwyczaj martwejMBierzadkaS zmumifikowane i zmaće- 
rowane. U krów, które porzuciły? na tem. tle, stwierdza się nie
mal stale; Stąn zapalny pochwy i macicy, z wydzieliną śluzo
wo-ropną i obecnością w niej zarazków a fgru p^  1). coli lub zbli
żonych dó b. cnieritidis Gaeiiuęra. \Y innych znów wypiadkach 
cielenie lOjdbywa się normalnie. Cfeięta przechodzą na świat 
&ywę£ nie okazując z m p  .chorobowygh, jednakże już w  pierw
szych dniaęli po porodzie giną! wsjócl objawów zapalenia wlók- 
niko.wego płuc, zakaźnej biegunki lubjpgjkażema pępowinowego. 
Jest rzeczą znkmienjią, że wJSełkiego rodzaju zarządzenia zapo
biegawcze, jak odqśobnieriie świeżo urodzon§|h cieląt, odkaża
nie j'ęh pomieszczenia, ^ a rm ia n ie j m lekiem świeżo przdgotowa- 
n en ri t. p., a nawet łszczębienie cieląt z u ż^ jem  swoistych suro
wic czy szczepionek nie < i»5 s i skutku

Nagminne szerzenie :Sję te^p? typu zarazy wśi'ód cieląt m ie
liśm y sposobność szczegółowo ftobserwow ać w latach ubiegłych 
w kilku sąsiednich majątkach powiatu kutnowskiego y=Głogowa, 
Grodna, Chodów7, Pomorzaiitfffi Bezpośrednio p o  zlikwidow aniu 
zarazy ronienia zakaźnego na tle zarazka Banga poczęły się 
mnożyć w7 niektórych obo ra®  wypallki paciania! cieląt w  pierw
szych dniach po urodzeniu. Zm i^ęy .stwierdzone przy sekcji 
przedstawiały obraz rozległego zapalenia płuc w ićknikowego 
i ostrego nieżytu jelit. 2arówn.d*w zmienionych narządach, jak 
i w zakresie g ru czo łów !i w  krwi,iwc próbach bezpośrednngpo 
śmięSei cieląt po-branyęh, stwierdzono ejbecność prątków' okręgi 
nicow'ycli o ni ero odmiennych od typow7ej postaci tegoż prątka 
własnościach biochemicznych sźnie^ćinających m leka i słabo 
fermentujących lakkozą^ nie cK orobotW O TC .zy fćh  dla ‘mjłśzek, św i
nek morskich i królików7. W szelkie zarządzenia zapobiegawcze 
I sanitarne, zarządzone przęż miejscowymi lekarzy i przeprowa- 
ćlzone bez zarzutu, nic zdółały położyć tam y zarazie.

Stan zdrow7otny krów dotyczących olJćjr był naogćł dobry. 
Badanie jednak, dróg rodnych, w szc^gółności u krów7, od k|ó-
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ryeh pochodziły nadłe '.cielęta, Stwierdziło-. Ifęz wyjątku istnienie 
mni(<£j lub więcej Rozległych nieżytów ihacicy i pochwy z w y 
dzieliną śluzowo-ropną. Badanie bakterjologiczne pi'ób wydzie- 
liny ujawniło zarówno drobnowidowo, jak i w wysie
wach obeąność |5w'Vpstego zagazka typu paracoli, identycznego 
ze p o le p a m i,  wyoSbbnionerhi z padłych cieląt, 'Związek jjprzy- 
czynoww pomoru w  odiyośirych oborach ze schorzeniem
dróg kodnych kiiów nie ulegał wątpliwości, gipakt ten tłumaczył 
róBii Eż b ezow ocn ie  zabiegów zapobiegawczych i le c z n i« jy 0 , 
ograniczonych do Simyo^.-.eieląt. Moment zakażenia cieląt na
leżało odnieść do okresu porodowego, r& źródło zarazy do dróg 
rodnych. Potwierdzeniem  &ego w nioskowanisSbył <:Qwk t swoiste
go ljpzenia w7 odnośnych przypadkach.

Z a  spłókan^h  hodowli aghrowweli wyoąbhnione.gqf; zarazka 
i po zabiciu tychże sporządzono szczepionkę (autow7akdynę), 
z hodowli zaSJ plófufacli fibul jonowy dM)* p.rzęsalze (antivirus) 
i zast^ow ano je-u wszystkich krów podejrzanych o .schorzenie 
dróg rodnych. Szczepionkę wprowadzano podskórnie dwukrofe 
nie w  dawkach 5 do 10 cm3, natomiast przesącze zastosowano 
w cel&eh leczniczych samego nieżytu dróg rodnych. *I5> oczysz
czeniu i przepłókaniu jardy |jo(Urvuy z nagromadzonej wrydzie- 
linyg®7pro>vatlzono przygotowane przesącze z pomocą tamp‘onady 
do ujścia. mJfflćy, drogaj zaś injekcji' (a 1 cni?) do tkankigpod- 
śluzowej pochwy. Po dwukrotnem przeprowadzeniu tw h  za h iS  
gów7 zm ian jł nieżytow7e ustąpiły całkowicie, a Ubłona śluzowa 
dróg rodnych przybrała w ygia jj normalny. Od chwali przepro
wadzania s-w oistego ŚLecze^iia opisanym Sposobem dals-żyeh w y 
padków7 schorzenia cieląt nowo urodzonych w7 zapowietrzonych 
oborach nie zauwutżono.

Dr. ZACŚjjAROW ,1. (Bydgoszcz). Z etjologji i patogenezy 
cholery drobiu.

D e  1’ 6 t i o 1 o -g i e e t  p a t h o g e n ć s e  d u c h o l e r a  
d e s  p o u 1 e s.

(Streszczenia nie nadesłano.)

Prof. dr. ZAKRZE\VSKI A L E K tl f N DER (Lwów j: Uwagi 
w sprawie „hepatitis inierstitiałis parasitaria multipiex“ u świń.
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Q u.e 1 q u e s r e m a r ą u e s  sv.ii r 1 a „h e f a  t i t i s'. i n- 
l e r s t i t i a l i s  p a r a s i t a r i a  m u 11 i p 1 e x s u u  m.“

Od czasu wyodrębnienia tej jednostki chorobowa prz«z 
J o l  s t a i F e i b e  r a  w  roku 1908 pod nazwą wdeloognisiko- 
wEgo, pasorzytniczego, śródmiąższowego zapalenia wątroby 
u świń wielokrotnie wraGano do tego tematu, przycgem uwaga 
autorów szła g łó ^ n ieS ^  tym kierunku, jakie r.pdzaj^spąsorzy- 
tów jsą  sprawcami pow yższego cierpienia. Obwiniono o to m ło
dociane postacie .pysticercus ftenuicollis, unotylicy, larw y stron- 
gilus paradoxus, glist oraz inne, rzadziej u świń spotykane. 
Jednakże wszyscy badaczńjłpodkreśiają zgodnie, że wobec w ie l
kiej częstoścStego schorzenia, które obejmuje 20— 2’a-|j| ogółu 
świń, u d a łe . w ykrywania pa^órzytów są stosunkowo bardzo 
rzadkie. Ma się to tłum acz®  faktem,, że większęśje owych [paso- 
rzytów  bawi w  wątrobie tylkoj£czasowo lub też obumiera i ich 
resztki zostają usunięte.

Mniej zajmowano się zagadnieniem, czy t y l k o  pasorzyt-y 
są przyczyną powstania zapalenia wątroby. W prawdzie już 
B e l l u  t^M roku 19Mj przypuszcza, że obok pasorzytów także 
późnego rodzaju  ̂ toksyny mogą wywołaćthodobne zjawiska, ale 
w yw ody tę-; uważał J o e s t  jeszcze w  roku 1921 za nieudowod- 
nione. W szyscy pozostawali i 'jeszcze pozostają pod wrażeniem 
•charakterystycznej właściwości h is to lo g ic zn e j j#go zapalenia, 
•tej m ianowicie, że w rozrosłem podśińelisku schorzałego ogiżtiska 
wątroby występuje zavT?|&e silna, m iejśeewa w izynolllja . Stąd 
wywodzi się źródło upaigMh su gęsty j o pasorzytniczem pocho
dzeniu sprawy.

Tymczasem doświadczenia ostatnich lat skłaniają do zre
w idowania poglądów. W iadomo, że tej eozynofilji m iejscowej 
nie towarzyszy Sownoczfesna eozynofilja krwi. W M óogniskowe, 
śródmiąższowa, eozynofilne zapalenie wątroby zdarza się dalej 
u prosiąt-ai których wprost braawdy^lo-czasu na wydatne zakaże
nie pasorzytarpń i wędrówjkę ich larw. Od bardzo dawna w ia 
domo, jak rzadko W daje się znaleźć^ pasorzyta lub ślady jego 
bytności nawet w większych ognisktifch chorej wątroby^ Mnożą 
Się spostrzeżenia, że wieloogniskow e zapalenie wątroby -z Ręjzy- 
nofilją  może powrstać również pod wplywo-m innych czynników7, 
niż pasorzyty.BSam miałeńi sposobność obseiwvow7ać takie wą- 
troby u młodych, nienawńedzio^ych pasorzytami świń, które 
były dla celów^dośwdadczalrijfch przewlekle zatruwane łubinem.



945

Dzisiaj wiemy, że nietylko wątroba, ale i inne narządy świni 
okazują wybitną skłonność do m iejscowej cozynofilji. ©stairiio 
W  a 1 k i e w i c z stwierdza tę właściwość w  tkance adenoidal- 
nej ściany jelit, przyczem czynnikiem wywołującym  były zaraz
ki pomoru św iń, różycy, a nawet podaż oleju rycyny.

W reszcie zastrzeżenia budzą same komórki nacieku eozyno- 
filnegcr, uważane powszechnie za białe, w ielo jądrzaste,, eozyno- 
chłonnre ciałka krwi. W  a 1 k i e w  i c z poświęca im szczegól
niejszą uwagę i stwierdza, żSw iększość ich to są twory jedno- 
jądrzaste, różnej wielkości, o niewyiSźnej ziarnistości, m niej
szość komórek ;pos|ąda po dwa jądra, a tylko wyjątkowo widzi 
się typowjg eozynofile. Stąd nazywa je autor eozynochłonnemi 
m yelocytam i i znowu podkreśla — brak tych komórek we ki wi.

Te wszystkie względy uzasadniają potrzebę sprawdzenia 
zapatrywań co do etjo logji wieloogniskowego, pasorzytniczego 
zapalenia wątroby i co do istoty chłonących eozynę komórek, 
któye w  tem zapaleniu, ale i w  innych sprawach chorobowych 

jswiń tak często występują. Odpowiednie badania są w  toku, 
a wynik ich zostanie podany do wiadomości.

Płk. dr. M IL L A K  KONRAD. Profilaktyka poćwiczeniowych 
schorzeń przewodu pokarmowego koni wojskowych. (Przyczy
nek do sprawy higjeny konia wojskowego.)

L a  p r o p h y 1 a x i e d e j|  m a 1 a d i e s d e  1' a p p a- 
r e i l ł  d i g e s t - i f  d-e s c h e v  a u x m i 1 i t a i r e s s e r e- 
p e n d a n t  a | r ć s  l e s  m a n o e u v r e ,s. ( C o n t r i b u t i o n  
a l a  q u e a i o n  d e  l ’ h y g i e n e  d u  c h e v a l  m i l i t a i r e . )

K rzyw a schorzeń przewodu pokarmowego koni w wojsku 
podnosi się naiwyżeil^ f f j  wrześniu i październiku, t. j. bezpo
średnio po ćwiczeniach (manęwrach).

Masowe zachorowania i .straty wśród koni w  okresie po- 
ćwiczeniowym  pozostają >v ścisłym związku z rozkładem pracy 
konia i żywieniem.

Praca konia, niew ielka w  okresie przebywania w  garnizo
nie, mniej wj^cej stopniowo zwiększa się ku jesieni, osiąga naj
wyższy poziom wt pierwszych dniach września podczas m a
newrów, równy nieraz wysiłkom  podczas forsownych raidów 
i raptownie ustaje prawdę zupełnie po powroęie z nich, w  zw iąz
ku ze^zwolnieniem rocznika na pewien nawet- dłuższy czas.

60
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Racje żywnościowe, otrzymywane przez konia w okresie 
małej pracy garnizonowej, w ielkiego wysiłku ćwiczeniowego 
i braku pracy po ćwiczeniach, nie są odpowiednio układane ani 
co do ilości^ani co do jakości,: Raf-ja garnizonowa jest wystar
czająca, racja ćwiczeniowa niedostateczna, racja poćwięzieniowa 
źle układana pod W'Zgięd;em stosunku paszy objętościowej* 
i treściwej; niedoceniana jest i w^adliwie stosowana pasza die
tetyczna (marchew').

W arunki i rozkład prany ćwic.zgniowTej pom ijają i:czę||o 
potrzeby fizjologiczne i higjeniczne organizmu konia, po
wodują w w'yniku predyspozycje do zaburzeńyprzewodu pokar
mowego oraz wyczerpują konie.

Zasadnicze zm iany w rozkładzie pracy ko/jia fe’zy obowią
zującej krjptkiej' służbie szeregowych i koniećznośeiach wyszko
leniowych Ki niemożliwa. jfeKiyskanie podniUsTenia wym iarów 
paszy jest trudne w sytuacji ekonomicznej państwa.

W  ramach możliwmsK profilaktycznych leży:

a) W  zakresie pracy:
1. unotmować nieco wysiłek ęwiczeniowy konia, przewidu

jąc przerwy potrzebne na nakaijń-ienie i najfojejtie konia;
2. podpreść, o ile tylko możliwy', (pracę .(ruch) konia bezpo

średnio po zakończeniu ćwiczeń; zarządzając powrót do garnizo
nu z reguły marszem rozłożonym, jako wysiłek stopniowy do 
przejścia do pracy małej, oraz podnieść, o ile tylko’ ińożliwo, pra 
cę konia bezpośrednio po powrocie jłó garnizonu; j^st to najważ
niejszy z warunków.

b) W  zakresie żywienia:
1. rozłoży© dysponowaną w  ciągu roku paszę dla koni w  ten 

spossób, aby p od n ieć  przed i w czasie ćwiczeń wym iar paszy 
twardej w ścisłym stosunku do wy*siłków'jkonia, obniż-y<?*nato- 
miast w ym iar paszy twardej po powrocie d o ‘ garnizonu ściśle 
w  stosunku do zadawanej ?ń£acy, podnosząc znacznie wym iar 
paszy objętościowej;

2. ściółkę w okresie poćwiczętriowym utrzymywać bardzo 
obfitą i.;dohrej jakości, licząc silę ...z Ijgęi, że konie będą ją zjadać 
w  bardzo dużej ilości;

3. skarmiać w okresie poćwiczeniowym marchew w okre
sie około 3?'-tygodni, rozpoczynają© jej skarmianie bezpośrednio 
po powrocie z ćwiczeń, stopniowo zwiększają^' jej wym iar (do
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10 kg w środkowym tygodniu), i jednocześnie, wjrniarę potrzeby, 
prowadząc dodatkową kurację „-o d p i a śz c z aj ącą' ‘ przewód pokar
mowy.

^ T^ f& TC K l ..‘SjTEFAN, lek. wet. (W arszawa). Serowakcyny 
yatreuizowane w praktyce weterynaryjnej.

Y  a 111 e n e r o - v a c eli  n en  p r a t i ą u e  m e d e c i n e 
v  e t e r i n a i r e.

Kombinacja serowakcyn z yatrenem jest szczęśliwie roz- 
wiązanem zagadnieniem w profilaktyce cliorób zakaźnych zw ie
rzą t domowych.

Yatren powoduje autolizę ciałek bakteryjnych, nie uszka
dzaj®;- ich jswoistyeh własnos/ń antygenowych, natomiast po- 
w sta lg jw  ten spojsjób auto.lizaty bakteryjne posiadają; włagnósói 
b io lo g ic zn i najw ięcej zbliżone do żywych bakteryj.

P rzy stoSowaniu sgrowicy +  szczepionki +  yatren otrzymuje- 
fmy złożony.preparat, powodujący czynno-bierną odpoiaaość z rów- 
ito.czgs^ u j^  działaniem bodźczem i chemoterapeutycznem, co 
z uwągi nąa!ćlośćl^m,Ip oporność zw ierząt gospodarnych, w y
m agających w  chw ili sztucznego uodporniania podniesienia 
sprawnollfcuśtrojua^ajeraię. preparatem bódajże^y tycjji warun
kach niezastąpionymagl

Doc. dr. &JGI.E.T ST. (Lwów ). Obraz krwi koni zdrowych 
i chorych.

I .!''e';r\ a m e n  d u s a n g  c bp' z l e s  c li'^ v  a u x s a . i ns  
e t  m a 1 a d ęfcs.

(Streszczenia nie nade sla,n&)

Prof. dr. P A N E K  (Bydgoszcz). O tak zwanej niedokrwistości 
porażennej u koni.

S u r  la  h e m o g l o b i  e m i e p a r a 1 i t i q u e d e s  
c lre  v  a u x.

Pośród epizootycznych schorzeń koni ńa ziemiach polskich 
^tw ierdzą •,s|ę stosunkow-ojsczęsto postacie chorób, przebiegają
cych z ohjaw^ami ogó.lrię.j .niedokrwistości, obrzęków podskór
nych i niedowładu w  następstwie porażenia układu mięsnego. 
fóJhgmmne występowanie tego .typu schorzeń notowano od roku

6015
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1927, szczególniej w porze wiosennej, w różnych połaciach kraju, 
jako to: w po$®ręcie siedleckim, garwolińskim , szamotulskim, 
leszczyńskim i in.

Objawy cznBH jP teroha rozpoczyjia się zawyczaj nagle 
bez objawów zwiastunowych. K liniczne badanie stwierdza 
obrzmienie mięśni w okolicy łopatek, mięśni lędźw i i zadu, nie
kiedy twardość deskowatą, tychże, sztywność kończyn, na
stępnie chwiejność zadu i niedowład, a ^zęsto pojawianie się 
obrzęków pod piersią i na podbrzuszu. Ciepłota ciała nieznacz
nie podwyższona lub normalna. Wśród objawów tych nastę
puje nagle, niekiedy już po kilkunastu godzinach, upadek sił 
i śmierć. W  innych znó-w wypadkach wśród stopniowego osła
bienia i objawów wzm agającej się niedokrwistości zauweżyć 
się daje pojaw ianie się moczu krwawego. Stan ten utrzymuje się 
w  Pi ago 6 do 7 dni choroby, -piczom mocz przybiera normalny 
wygląd i zwierzę albo powraca do zdrowia powolnie, okazując 
dłuższy czas osłabienie, albo też ginie wjśród objawmw7 ogólnego 
wyczerpania. W  nieleczonych wypadkach śmiertelność docho
dziła do 80%, w  leczonych 10 do Ponieważ opisanym obja-
wom towarzyszy najczęściej mniej lub więcej wybitny stan nie- 
dolgjąyistości: bladość błon śluzowych, w? szczególności -s-pojówek, 
z olmcnością często drobnych wybroczyn i zażółcenia śluzówki, 
schorzenie to bywfa najczęściej m ylnie rozpoznawane jako „n ie
dokrwistość zakaźna koni“ .

Pojaw ianie się tego typu chorób; było niejednokrotniągprzed- 
miotem badań w' Tnstytuęaęt Bydgoskim. Szczegółowo przepro
wadzone badania na miejscu wybuchu choroby, jako rjfeż dalsze 
badania laboratoryjne pozwoliły ustalić istotę i etjologję owrej 
epizoocji.

W  związku z iiągminnem wystąpieniem iego  rodzaju scho
rzeń w  niektórych wsiach powiatu garwolińskiego, a później 
leszczyńskiego i kutnowskiego stwierdzono obok opisanych 
objawówr klinicznych zm iany anatomo-patologiczne jednolitego 
typu: obrzmienie-.mięśni wr okolmy łopatek, m ięśni lędźwiowych 
i zadu. Tkanka okołomięśniowa galaretowata lub surowiczo 
naciekła. Charakterystyczną ceęhą niemal jtstale ^spotykaną 
była niezwykła kruchość mięśni, szczególniej lędźwiowych 
i pośladkowych, i fipżnolite, pstre zabarwienie włókien mięśnio
wych od ciemnobrunatnej do glin iastej barwy, ^yidoczne szcze
góln ie-na przekroju póprzecząym midśni. Śledziona normalna



949

lub mierni&cpowdększona i pi zekrw iona. Pozostałe narządy 
wewnętrznfe naogół zmian nie okazują. Opony miękkie mózgu
1 rdzenia pacierzowego przekrwione. Badanie bakteriologiczne 
prób krwi, płynu mózgo-rdzeniowego, wysięków i tkanek w  po
szczególnych wypadkach stwierdziło obecn.ośipziarniaków gram- 
pozytywnych^w  wysiewach zaś na agarze surowiczym i cukro
wym  otrzymano czyste hodowle rósSciorkowca, zbliżoiiefTo pod 
względem  m orfologicznym  i biologicznym  do paciorkowca zoł
zowego, powodującego hemoliżęć’.’ P rzy  szczepieniach na zw ie
rzęta okazał wyosobniony paciorkowiec zjadliwość tylko dla

Kbyszek biąłyc.h, któr^.ginęły w  ciągu 3 do 4 dniach po zakażdpiu.
Dla stwierdzenia przyczynowego związku wydzielonego 

paciorkowca z opisanem schodzeniem koni szczepiono otrzymaną 
hodow lą kolejno konie zdrowe. Podskórne injekcje płynnej 
hodowli buljonuwej (10 do 15 cm3). jE® dwóch koni zdrowych 
w yw oływ ały one jedynie nieznaczny obrzęk m iejscowy bez obja
wów  ogólnych. Obrzęk ten po upływ ie kilku dni ulegał wessa- 
niu bez 'śladu. Następowych zmian ani objawów chorobowych 
dalsza obserwacja nie wykazała.

Wobec ujemnego wyniku doświadczeń zaszczepiono dalsze
2 konie zawiesiną czystych paciorkowców odwirowanych i prze
mytach fizjologicznym  rozczynem -soli bez przym ieszki pożywki. 
Efekt szczepienia był Jzgoła odmienny. Oprócz obrzęku miejsco
wego bohjSnego, utrzymującego się szereg -dni, zauważyć się 
dawel już- po upływie 2 dni obrzęk mięśni, łopatek, następnie 
lędźwd i zSlu, sztyw n o^  kończyn oraz pojawienie się ciastoya- 
tago obrzmienia na podpiersiu, a po 3 do 4 dniach osłabienie 
i porażenie zadu. Objawom tym  towarzyszyła w  pierwszych 
dniach mierna zwyżka ciepłoty (39,1 do 39,8°), a p o : 6 dniach 
nastąpił spadek do normy. Obrzęk m ie^Howy uległ w7 w o i cza
sie zropieniu, a z wydobytej po przecięciu szarawo-żółtej ropy 
uzyskano czystą hodowdę paciorkow7ca, odpow7iadającą własnoś
ciom hodowli użytej do zakażenia.

Konie) szczepione powolnie pjó^racały do zdrowia, jakkol- 
w7iek jeszcze po 3 tygodniach okazywmły w7idoczne osłabienie 
i sztywność nóg. Objawigw7 niedokrwistości ani też krwaw7ego 
moczu w  obu wypadkach niegśtw-ierdzono. Badania krw7i, prze
prowadzone w7 poszczególnych flnidćh po szczepieniu, w ykazy
w ały stopniowy wzrost ciałek wielojądrzastych (65 do 80%) 
z obniżeniem ilq$c.i leukocytów i ciałek kwasoćhłonnych Ilość
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ciałek czerwonych wykazywała nieznaczne zna:qióji;zenie w sto
sunku do normy (6100 do 6500). D la stwierdzenia związku przy 
czynowego m iędzy wyosobnionym paciorkowcem a procesem 
chorobowym zastosowano w  dalszym c,i;,uęu w  przypadkach 
stwierdzonej niedokrwistości! porażennej szczepienia surowicą 
koni uó.dporniorijłeh wyosobnionym paciorkowcem. W e wszyst
kich wypadkach otrzymano wynik dodatni \V postaci ustąpienia 
objawów chorobowWh i szybkiego wyzdrowuchia. Podobny 
efekt leczniczy stwuerdzono również w innych wypadkach po 
zastosowaniu śurowdc przeciwzołzowych.

W  n i o s k i.

1 Z  narządów i k rw i koni chorych z objawami niedo- 
krwistości porażennej wyosobniono niejednokrotnie, hodowde 
paciorkowca, zbliżonego do paciorkowca zołzowego, który wpfdŚj 
wadzony podsk&rnie koniom zdrowym powodowmł schorzenie
0 objawach klinicznych, odpowiadających właściwej chorobie, 
jednakże bez objawów w ictocznyc^jn iedokrw istości i mo,ęzu 
krwawego. Stałó pojawuanijSsię ziarn iaków  tggo typu u koni 
chorych w  lywli przypadkach’! przemawia za przyczynowym 
zw Szk iem  tegoż zarazka z niedokrwistością porażenną.

2. Zakażenie paciorkowcam i samo przez się powoduje za 
zwyczaj łagodny [przebieg choroby, ograniczający śię do zmian 
w? układzie mięańiowyarp niedowładu i ogólnego osłabienia. 
W  warunkach [jednak nie,korzy =stnyęh pod wpływem  zmian 
atmosferycznych i 'prach, połączonej z dużym wysiłkiem  rnięś- 
nio.wynw utajony procęs chorobowy wzmaga' sw'e nasilenie
1 może doprowadzić pośrednio do porażenia m ięśniowego 
i zm ian w składzie krw i oraz ogólnego wyczerpania.

Dr. M A T E R N O W S K A  IRE%I^ ^  (Lwówr). Odczyn śródskórny 
przy chorobach pasorzytniczych.

R e a c t i o n  p p i d e r n l a l ę  a u c o u r s  d!e s m a 1 a- 
d i e s  p a r a s i t a i r e s .

Oclczyny śródskórn'e$ii’zy chorobach pasorzytniczych zarów
no u ludzi, jak i u rozm aitych zwierząt doświadczalnych wyka 
żują znaczną swoistość.
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Przeprowadza l ię  je przez' wstrzyknięcie w skójję swoistych 
antigenów, ktc^e Igiąnowią czyto wyciągi z pasorzytów, czy też 
płyny, Wypełniające leysty pasorzytnicze.

Odczyh śsródskórny przepinwadza się w celach diagnostycz
nych przy bąblowcu wfferzjfćy, włośnicy oraz glistnicy u łudzi, 
uzyskując swtiSS® dodatnie wyniki. Również na zwierzętach 
dośr ladczalnyph Rświńie, laióliki, świnki morskie) przy w łoś
nicy, gliśtnicM i oxiuriazie wykazano b e zW g T ęc fn ą  BwoBtość 
oćjczynu.

Odczyn|ś.ródskórny p o s ia d a -p rz eb ij jednej- iub dwufazowy.
Jednofazowy odczyn występuje w  postaci powoli narasta

jącego nacieku, dwufaząwy odczyn rozpoczyna śife najpierw 
utworzeniem się bąbla, później zaś w  jegc&miejsc e wystąpieniem 
nacieku. Naciek występuje wyraźnie! w mi ar ̂ .opadania bąbla, 
a szczyt .-jego wzroslpiSizSto wypada znacznie później (8 do 10 
goclz.), aniżeli w'zezyt narastania bąbla; stąd też na graficznych 
wykresach występują wyraźnie dwieńtazy odczynu.

^D odatn iem u odczynowi Jrodskórnemu towarzyszę objawy 
uboczne, jak obniżenie ogólnego samopo-czu^a, podniesienie 
ciepłoty ciała -do :3->,6° C ^ parg godzin po irijekcjr-Hóraz obrzęk 
węzłów^chłonnych podpacliowych, prócz tego zaś przy włośnicy 
zwiększone bóle mięśniowe.

Przy w ł o s^i i c y w pierwszych dniach po zakażeniu w y
stępuje odczyn w postaci bąbla, której szczyp- nasilenia osiąga 
w 9 godz., poczem opada i znika w  cjfigu 32 godz. W  później
szych okresach zakażenia odczyn posiada charakter dwufazowy, 
przyt-zem bąbel osiąga szczyt w 8— 9 godz.H naciek zaś w 20 
godz. Odczyn znika w 3,8— 48 godz.

Pijzy b ą b l o w c u  odczyn wys-tępuje dwufazowo, :'gdyż 
objawy chorobowe rozw ija ją  się ro ln o , i dopiero j® p<fźn’ycli 
okresach po zakażeniu można było u chorych przeprowadzić 
ocłyzyn śródskórny.

Również odczyn śróqsł|órny przy w ą g r z y c . y  posiada 
charakter dwufazowy.

P rzy  odczynie, wykonanym przy r o b a c z y eyyj • (ascaria- 
sis) u ludzi odczyn w  większości przypadków posiada charakter 
dwufazowy. Naogól zaś przebieg odczynu wykazuje znamiona 
zarówno jedno-, jak i dwufazowo przebieghjaćej reakcji.

Stwierdzenie swoistości poĄyyższyijh odczynów posiada do
niosłe znaczenie w diagnostyce chorób pasorzytniczych u ludzi
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tem bardziej, iż odczyny te stanowią jedną z najczulszych metod 
biologicznych.

Prof. dr. T R A W IŃ S K I A. (Lwów ). Biologja i patologia 
włośnicy.

B i o l o g i e  e t  p a t h o 1 o g i e d e  l a  T  r i c h i n o s &'y

(Streszczenia nie nadesłano.)^::

Dr. PER E NC  A LE K S A N D E R  ^Wołkowysk). Historyczny 
rozwój policji weterynaryjnej w Polsce.

L e d|| v e l o p p e m e n t  h i s t o r i ą u e  d e  l a  p o l i c e  
v e t e r i lRa |r e e n  i o l o g n e .

W  średniowieczu czy też na początku ery nowożytnej rządy 
państw europejskich niS w yw ierały  żadnegęflgwpływu nąj zagad
nienia życia, związane z policją weterynaryjną.’

M imo olbrzymich strat zwierzostanu domowego, które 
pochłaniały co pewien czas m iljony sztuk, a w szczególności 
bydła rogatego z powodu księgosuszu, walka z zarazami pozo
stawała tylko w  rękach w łaścicieli zwierząt. Żectaka dorywcza 
i nieskoordynowana akcja nie m ogła dać żadnych realnych w y 
ników, jest rzeczą jasną.

Sfery oświecone społeczeństwa zdawały sobie nieźle sprawę 
z tego, że przyczyną pomoru większej ilości zw ierząt jest zara
żenie, wywołane bezpośrednio przez zwierzęta chore, a nawet 
pośrednio przez przedmioty martwejlśktóre. były w styczności 
z choremi.

Najważniejszy przeto zabieg, zdążający do uśmierzenia 
zarazy, polegał na odosobnianiu chorych, dzieleniu stada na 
małe partje oraz na zmianie pastwisk czy też pomieszczeń 
zwierzęcych. Zwierzęta chore starano sni leczyć, a przy w yga
saniu zarazy stosowano nawet pew n© o rodzaju odkażenie zw ie
rząt, pomieszczeń zwierzęcych, jak i przedmiotów, któire pozo
stawały z niemi w styczności.

Szeroki jednak ogół w łaścicieli zw ierząt nie posiadał naw7et 
tych prostych wiadomości, dążących do uśmierzania pomoru 
i bezczynnie zdawał się na łaskę'losu.

Również i pozostałemi agendami policji weterynaryjnej, 
jak nadzoru nad targami, nad ubojem, nad produktami pocho-
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dzania zwierzęcego i t. p., państwo Lśfę nie interesowało. Pozo
stawiło te jjp raw y samorządnym gminom miejskim, k tór^sam o
dzielnie organizowały u siebie odpowiedni nadzór wepryna- 
ryjny, a który w Polsce da się wykazać już w X IV  w iek i!?*1

W ym ieniony stan rzeczy, pociągający za sobą baólpeizubo- 
"żonie nietylko właścicieli zwierząt, ale i paitel.w, zmusił wkoncu 
sfery rządzące do twoitzenia środków zaradczych w postaci 
szkól weterynaryjnych, katedr uniwersyteckich dla pi zebińio- 
tów policji weterynaryjnej oraz odpowiednich ustaw i zarzą
dzeń.

Polskie sfery, rządzące nie pozojja ły bezczynne i również 
wziyły'' udział w tej akcji ogólno-europękskiej. Wyrazem^.tego 
było \vwdanią^ ustawy z roku która akcję tępienia zaraz
zwierzęcych przelała na lekarzy temi słowy: „Każdy doktór
i felczer powinien objechać powiat swój, t. j. rew ir szpitalny! 
jeżeliby jszerzyć si® w  nim m iały chorobyRpidenWczne; powinien 
',t[pż był przestrzegać, żeby w  przypadku zarazy na Bydło i owce 
nie pozwalał się jej rozszerzać .11

Świadectwo tego, że powyższa ustawa nie była martwą, 
daje ksiądz B o h u s z ,  ówczesny prefekt szkół m iasta Grodna. 
Opisuje on :działalndść dr. G i 1 i b e r t a zaznaęza, że dr. G i- 
1 i b e r t rozsyłał instrukcje .leczenia bydła do gubernij, „w  któ
rych się choroby lub zaraza bydła pokazała .11 W znow ien ia  
naszej niepodległości pod Fpostacią Księstwa W arszawskiego 
rozw ija w  szybkiem tempie instytucję, przeznaczoną i do celów 
policji weterynaryjnej, J>od postąieiąjDyrekcji Lekarskiej.

Vł©g|°szgnie o jej zorganizowaniu z dnia 1 października 1807 
roku zaznaczaj że powołano ją do '??ycia, „afitfkażdem u wbłdomo 
było, do kogońśię udawać ma. ;w  potrzebach, tyczących się zdro
w ia obywatelów i ich domowego bydła .11

Dyrekcąi Lekarskiej, którą przemianowano później na Radę 
Lekarską, ,-podlegał W ydzia ł Lekarski z siedzibą w  stolicy, jako 
naczelny ośrodek kierowniczy sanitarno-policyjny i Dyrekcje 
Lekarskie Ektpartamentowe, jako niższe instancje kiętownicze. 
Organami wykonawczem i byli lekarze pow iatowu czy fizycy — 
j,świadomi sztuki weterynaryjnej11 — i podporządkowani fizy- 
komfjChirurdzy powiatowi.

W  miastach fizycy względnie ch iru rd zy  m iejscy wrykony- 
walilsiyój urząd z ram ienia władz lńtejskich.
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Do państwowej'"służbyjtsanitafriej powołano i oś&by? zawodo
wo lecznictwem zwierząt się trudniące, która;; w  tym i ę^ąfiKpo 
złożeniu egzaminu korzystały z tytułów „lekarzy zy, ierząt“ , 
■uprawnionych ido leczenia wszelkiego rodzaju zvyierzg:t, i „pono- 
w ałów “ , uprawnionych do leczenia jednego rodzaju zwierząt.

Poza walką z chorobami zaraźliwym i podporządkowano po
lic ji wetófctnaryjnej nadzór; nad osobami zawgflowo leśn ic tw o  
zwderząt uprąwdającemi, nad targami^.nibojem zwierząt, nadzór 
nad produktami >p'oclWdźenia zw ierżęcego, nad kwarantannami 
zwierząt i grzebowiskami.

Efektem  tej organizacji było n ieiy lko oddanigąageiid policji 
weterynaryjnej w udpowicdnre ręce, ale i o p r a c o w a ń p r z e z  
wdadzi# kierownffeze przemsów, dotyczących spraw policyjno- 
wt^ffiryriaryjnych. W ażniejszej z nich dla przykładu wym ie
niam :

1 . Przępiśgrtratow ania bydła rogatego i t. d. z r. 1807.
2. Projekt do kwarantan na bydło,)»do Księstwa W arszaw 

skiego z ościennych krajów wjchodząłcefro, w  celu zapobieżenia 
zarazom bydlęcym z r. 1810.

3. Instrukcja dla lekarzy zwierzęcych i fizyków7 powiatów7 
pogranicznych' w7 w >ą?.ięuzi,(v postępowań przy rew izji bydła sto
jącego w7 kwarantannie z r. 1810.

4. Postanowienia"policyji|| względem przyprowadzania by
dła na jarm arki i targi z r. 1810.

5. O powietrzu bydlęcem z K  1813.
6. Instrukcja przepędu bydła  przez Księstwo W aryz-awskic, 

przeznaczonego na rzeź dla wojska, które filiejednokrotnie stało 
się przyczyną zawleczenia zarazy z r. 1814.

W  KrólfeStyie Poiskiem  Kongresowym utrzym ała się nadal 
powyższa organizacja, policji weterynaryjnej, zapoczątkowana 
przez wdaclze Księstwa W arszawskiego. Poszczególne jej instan
cję ulegają, przeobrażcnioi® jetlnalp całoścapfganizaoji jako ta
kiej nietylko że się utrzymuje,-ale nawet pocll-egarstałemu roźwo- 
jowd. 'pow sta łe Iśzkoły ^ytecynaryjrfe, w7 WjJuie w roku 1823, 
a w7 W arszawie w7 roku 1824, pomnażają iaęhow7e zastępy przed
staw icieli potieji wetęaynaryjnejatakże państwowa 'służba wptól 
rynaryjna z roku 1839 -wykazuje: pięciu asesorów7 weterynaryj
nych przy województwach, jednego starszego lekarza wetery
naryjnego, pięciu lekarzy weterynaryjnych, siedmiu lekarzy
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koni i jednego pomcfćnika weterynaryjnego na pozostałych sta
nowiskach rządowych.

Rada Le.kars.kSj i podporządkowane jej instancje wydają 
instrukcje i przepisM dotyczące w laystkich dziedzin policji wete
rynaryjnej, a koroną tych stała sl<v ,$||ta\va polTeji wetejwna- 
Tyjnej“ z roku 1844, opracowana przez lek. wet.if-E d w an d a
0  sE i o w s k i e g ó, dyrektora warszawskie j Szkoły We.terytia- 
ryjnej.

Tak „Ustawa poKeji wetej^naryjnej“ , jak i “uzupełniające 
ją  następne,‘̂ rozporządzenia wprowadzają, nowoc^gme ąposohy 
oraz urządzenia % zakresu iiolicyjno-\vete|iynainjjneąo. W  roku 
18|)7 następuje rusyfikacja Królestwa i wfirorwadzanie ustaw7
1 zarządzeń obowiązujących w  Cesarslwie) Rada I .(.'.karska ulea 
ga rozwiązaniu, a z liiem ustijje i w p ływ ' ducha polskiego na 
sprawy policji weterynaryjnej.

LAN D  ED W ARD , lek. wet. (Poznań). Nuwe spostrzeżenia 
nad istotą baktezyj i możliwość wykorzystania ich w  lecznictwie.

u v e 11  e s o b s e r v  a t i o n s s u r  1’ o r i g i n e d e s  
b a c i 1 1 e;s jfe t 1 a p o s s i b i 1 i t e d e  L e u r  u t i 1 .i s a t i o n 
e n  m e cl e c i n e.

Fakt pąohłaniania przez bakt.erje (ciepła z pożywki w  czgpg. 
ich p ie rw s z e j NokresuSffozwoju naprowadził autora ua myśl, że 
baktMąe \wy < Iz iem j ąjfprąd elektryczny. Stwierdzono to za pomocą 
IgalwanomSra. Porówsfiąno bakterje z małemi akumulatorami, 
które ‘dnergję na wysyłanie prądu cSrp ią  z otaczającego ich 
ciepła, t. j. z pożywki. Silą twórczą^? w procesm powstawania 
i kontynuowania życia jes$. prąd elektryczny, dzięki któremu 
w  jałowych pożywkach) w ytw a izać można bakt.erje. Z#\\ i i # z i i |  

wygląd tych bakl cryj zależny jń'Sa ocl stosunku napięcia prądu 
d o je g o  natężenia i ocl pożywki, składającej;-śle z ciał kojloidal- 
nych. Do badania -wewnętrznej struktury hakteryj i stosunku 
jonów bakteryjnych do związków7 kolloidalnycli skonstruowano 
specjalny aparat elektrolityczny o 3 komorach,^ustaw7ionych 
szeręj&ęm. Mniejsfca środkowa komora zawiera kulturę, «dwic 
boczne większe, odgrodzone o,d niej ciiaŚTaginami, w7odę desty-. 
lowaną i elektrody. Podczas^próceśu elektrolitycznego stw ier
dzono w bocznych komorach w7yw7iązyw7anie azotu z powietrza 
;i;formow7aniG Ńjałka. Proceść-ten uzasadnioaigi prawem Donnańą
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o Ęęwnowadze membranowej. Ciecz u katody (kationy) zawiera 
Bprócz białka jeszcze amonjak, a ciecz u anody (anjony) prócz 
białka jeszcżtgkwas azotowy: Po skończonej elektrolizie w śijod- 
kowej kamorze pozgstaje kolloid bakteryjny, odznaczający się 
własnością bakterjolityczną. Dzięki temu kolloid używany był 
początkowo jako śijpdek lecznic^b dający przy.:.chorobach, w y 
wołanych tóakterjam i^w ydziela jącem i ektotoksyny, naogół po
myślne rezultaty. Próbowano również w  celu leczniczym mie- 
szaninyjjjz anjonów i katjonówi* ustosunkowanej do pH krw i 
zwierzęcia. P rzy  ty-cli próbach ujawiiiono, że pomyślne wyniki 
można osięgnąć, przepuszczając przez mieszaninę prąd o sto
sunku napięcia do natężenia, odpowiadającemu ustrojowi. To 
naprowadziło na badanie oporu i ryyhu fa low ego prądu podczas 
przej-ąćia przez elektrolity,, gdzie długośl) '.fali. elektrolitu v. w y 
padkach wyleczenia odpowiadała długości fa li ustroju. Opiera
jąc się na analogji m iędzy drganiam i struiń muzycznych i drga
niami el'ejd.rycznfemi, skonstruowany był specjalny aparat m ier
niczy, falom ierz, do mierzenia fal w  cieczach. Po ̂ sprawdzeniu 
sprawmo-ści aparatu na falach śwdatła sodowego dostosowywa 
no zapomoeą falom ierza długią|g fa li środka leczniczego, skła
dającego s|  z aHjonow i katjonów kultury zarazka, do długości 
fa li ustroju. Doświadczenia, robiorra na białych myszach zaraz
kami bac. abortus equi i bac. suipestifer, dały pomyślne rezu l
taty.

Wkońcu autor stwierdza fakt, że kolloid, przygotowany 
z kultury krw i zwueraugia, m a zaw>sze tę samą falę, co krew. 
Ta równoległość cyfrowa m iędzy długością fa li krw i a kolloidu 
jej kulturyf jest znamienną. Autor zastanawia się nad istotą 
kolloidu komórki: Czy tarstała długość fa li -dla każdego osob
nika me wyraża stałej liczby jonów w  kolloidzie komórki? Czy 
fala ta nie^esSj wypadkowhlśjimiędzyĆktałą ilością jonów' dodat
nich jądra, przedstawiających siłę dośrodkowa?? a stałą ilości^' 
jonów' ujemnych, czyli elektronów,y  przedśtawdających 'Siłę 
ośrodkowy? Czy rii,^ uwidocżiiia się pewna analogja między 
Strukturąp- komórki bakteryjnej (względnie ustroju) a w'zorem 
atoniu według' teruj i B o h r a?

Doc. dr. W A L K IE W łC Z  W Ł . (W arszawa). Rozpoznawanie 
pomoru świń na podstawie histologicznego badania jelita.
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L ’ ęj£x a m e n  Ipfrii s t o l o  g i c f u e  d e s  i n t e. s t i n s t  i l a n s  
1 e d i a g n o s t i c d e  l a  p e s t e p o r f t n e .

(Streszczenia nie nadesłano.)

Dr. W I K O l ®  B O LE S ŁA W  glPoznań). Reumatyzm 
u zwierząt i jego lecznictwo.

R h u m a t i s m e cih e z  l e s  a n i m a u x  e t  s o n  t r a i t e -  
m e ń t.

Przez długi czas r&hmatyzmjC u zwierząt .stanowił pojęcig; 
zbyt ogólne. W szystkie bowiem zaburzenia aparatu ruchowego, 
występujące bez dostatecznie wyjaśnionej przyczyny powstania, 
sv przebiegu których, nie BylcBjwidocznych zmian m orfologicz
nych, podciągane były pod pojęcie reumatyzmu. Dopiero 
w  ostatnieh latach zaczęto coraz częściej zajmować się tem 
zagadnieniem, a to na skutek coraz to częśtszego występowania 
reumatyzmu u zwierząt, groźnego charakteru i jego różnorod
ności.

Badania nad reumatyzmem poszły w  dwu kierunkach, 
|| m ianowicie starano >śię ustalić^m iejsce zmian Ghorobowyc-h 
oraz wyśw ietlić zm iany anatomo-patologiczne. Badania, tc 
stwierdziły, iż proces1- chorobowy lokalizu je się przedewszyst- 
kiem w tkance łączpbj, i to nietylko stawów i mięśni, ale też 
i ścięgien, powięzi, wogóle całego aparatu więzadłowęgo i zrę
bowego. Efektem  procesu reumatycznego jest występowanie 
t. zw. guziczków reumatycznych w  tkance łącznej, dla których 
punktem w yjścia ma być intima naczyń krwionośnych, w

Iw es tja , dlaczego zm iany reumatyczne dotyczą raz stawów, 
w  innych w.ypadkac.h ścięgnistych części mięśni, nie jest jeszcze 
dokładnie rozstrzygnięta. Prawdopodobnie m ają słuszność 
S a h l i  i L a  u be, wyjaśniając umiej scowSłnie się ,-procesów 
reumatycznych w różnych miejscach silniejszą, lub słabszą 
w irulencją czynnika wywołującego reumatyzm, przyczem p i l 
niejsze asumpty prowadzą do powstania reumatyzmu stawowe^ 
go, słabsze — mięśniowego.

Ustaleniefiistotnej przyczyny reumatyzmu u zwierząt 
według obecnego stanu wiedzy rzeczą trudną. Jakkolwiek sze- 
gsg autorów^ wskazuje na różne, czynniki, mające, .według nich 
stanótydć1 przyczynę pow itania reumatyzmu, to jednak 'wszystkie 
te zapatrywania są niejasne i oparte 'ty lko na przypuszczeniach.



W edług jednych reumatyzm rekt wynikiem  wad konstytucjo
nalnych. Inni traktuję, reumatyzm jakc^piorohę przemiany ma- 
terji. W ra źc ie  niektórzy dochodzą clo wniosku, źe reumatyzm 
musi po-Sjad^.e Charakter zakaźny, dopuszczając Jednak przy 
tem istnienie innych momentów przyczynowych, jak chemicz- 

'njjch, termicznych, endokrynalnych i mechanicznych, które 
działają w  tym samym kierunku i przygotowują, podłoże dla 
infekcji.

N iektórzy autorzy identyfikują usposobienie do reuma- 
tyznlu z ailergią.ijęłclzie i1,e allergeny pow itają, nie jest -dotych
czas wyjaśnione. Morgą byraone natury nutuiytywnej-Jźródłem ich 
mo£e by^skóra||.hora łub też, co szczególnie podnąszą badacze, 
amerykańscy, ogniska ropne w  Wganizmięrb-

W ielką rolę- wRW)wstawaniu reumatyzmu odgrywa niska 
temperatura, której działanie' znoSi nietylko mechanizm 
ochronny ^córy., lecz wpływa szkodliwie na głębiej leżące tkanki 
i narządy* przedewsz®tkih.niyna miBśnie. Zmiany, jakie powsta 
ją  w mięśniac2i'"pod w pływerm działania zimna, pofegają na 
pewnych zmianach fizyko-chefnicznyięh (napęcznienie, strata 
elastyczności włókien nifesn-ycl*^ W  lenfeśposób powstałą zmianę, 
stanu kolloiftałne^p^ mięśni nazwał SUj li a cl c myogelozą. Ba- 
daęfeęj angielscy1'i francuscy twierdzą, i^e^ciącie plazm y mięśnio
wej, a więc| klinicznie .stwardnienie mięśni, nie1 jęśt następstwem 
zimna, lecz nagromadzeniem k\y(asów m lekowych, które może 
spowc^ować zm ianęfetajiu rśkiipieiiia mięśni.

.* 'Jeśii chodzi o czynnik baklęiyjno-tokswzny, to o naturze 
mikrobów, is li bramie wejściowej, o siedzibie ich pierwszego 
efektu, o sposobie i rodzaju rozszerzania się narazić mało w ie
my. Zgóry jjjędnak m iiśin iy wykluczyć jakoweś czynniki spccy- 
ticzne. Bakterje, wywołujące R eu m lsyz™  mogą upięć tylko 
charakter niflBpecSficzny. (sofa z częściej podnoszona jest Jjeza 
infekcji lokalnej. Jakkolwiek badacze niem ieccy uważajaaitakie 
ogniska za małoznaczne i niewystarczające, aby od nich mogło 
się rozprzestrzeniać działanie nattedległość, i?a jednak badąęze 
amerykańscy przypisują nawet najdrobniejszemu ognisku rop.-:' 
nemu w ̂ organizmie rolę aktywatora, k tó iy - w  warunkach dla 
organizmu niekorzystnych ucź.jmłiia czynniki dot-y<jhcza® awi- 
rul ent.no.

StoisowniS do iStofy reuniŁityzmu, który. jest. niejako efek
tem licznyo.ł.1 i różnorodnych bodźców, stosowanie mniej lub
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więcej ap ro b ow a n e j i za ch w a la n e j sKdka przeciwreumatycz
nego nie prowadzi do celu. Tylko racjonalnie obmyślane lecze
nie kombinowane, mające za zadanie przeciwdziałania wszyst
kim czynnikom chorobotwóęezym oraz łagodzenie wyrządzonych 
przez proce®. chorobowy szkód, może doprowadzać do graamyśl- 
nych wyników.

§ft0 łów7ną uwagę prz# leczeniu .reumatyzmu należy zwrócić na: 
uśniierzenie bplu, uchylenie zaburzeń przemiany/materji, uregu
lowanie żywienia i utrzymania, wykrycie ognisk allergicznyeh 

U zakaźnych. Pierwszą wieć. troską je;śt uśmierzenie .bólu; jakkol 
w iek jest to leczenie symptomatyczne, ale pośrednio wpływa ną 
wyleczenie głów&fjfro Chorzenia. Tu zaliczam y przedewfkzystldiępr 
miejscowejraiepło. Eonieważ wszelkiego rodzaje kąpiele błotne* 
borowincwe i t. p. dla zwierząt sajj ze ^względów technicznych 
tiln ios(opimwdIa(ego zadowalam y sięćcieplemEiuchem w postąęi 
gorącego piasku, grysu, jsztriąznych słoijiji, poduąztijc elektrycz
nych i t. p. Ciepło działa nietyłko uśmierzająco, ale polepsza 
cyrkulację, wyw»ołuje czynne przekrwienie, powoduje rozpusz
czenie i resorheję nacieków i produktów patologicznych, dalej 
posią-da siłę bakterjobójCząBew^enlualiiie osłabiającą żywotność 
bakteryj, może przyczm ić sit: do esophylaksji, następnie do po
prawy przem iany materji.jjĄIie należy jednak zrzekać sięjfstoso- 
wania środków miejscówko znieczulających (anapgetica. localn#), 
jak również działających wewnętrznie uspokajająco (antdclolo- 
ro^j.^JPiejwszeńsitwo jednak żpośród wszystkich środków7 nale- 
rżjgdać preparatom salicylowym, saMc.yJ bowiem  zdaje się mieć 
wskutek farmakofdynam icznego 'powinowactwa do n iężM erm y 
właściwości specyficznie działające. Stosow7ać ngój należyjiszcze- 
gólnie7 przy ostrym nauadzm reumatyzmu, i to w  dużych R a w 
kach: '.^Niepezpieczeństwu przekrwden-ja i powstania wskutek 
tego zanurzeń żołądkowych można przeciwdziałać przez poda® 
wanie natrium bicarbonicum. W  o&tatnich czasach wyproduko- 
w anSea ły lszereg  preparatów, jak atophan; noYatophab, aroa- 
nol, atochinol, diplosal, iriphari, mełubrinę, salipirynę, togal 
i B  i » e  innych, jfeflhak w g  wszystkich tych preparatach, czynni
kiem wdaścawie działąją<Mhi |Ca kwidsy sa.licy.lown. W ewijętrznęł 
podawanie tych środków prowadzi w7prawdzie do polepszenia, 
jednak jstoaow7anie ich u dużych zwierząt z pow7odu dużyoh 
dawek jest zbyt drogie, a przy dłuższem srosowańiu, szczególnie 
u zwierząt- małych (psów)j3-: wywołuje zaburzenia żołądkow-e-j



960

a ponadto przy cloustnem podawaniu pafejenci skłonn są, 'tło w y
miotów, przez co dawkowanie jest niedokładne-. Z powyższych 
względów  zaczęto wyszukiwać środki, lttóreby te wady m iały 
usunąć. I tak isporządzono t., zu . rheuma-inreątio ad usum vete- 
rinarium,, składający si_ę z kwasu oksy^ęnzoesoweg#, trimetłiyl- 
ksantyny, k was u phenylsinchoninowego i płienazonu. Pon ie
waż kwas oksybenzoesowy przechodzi w dużej ilości do 
torebek stawowych, przez co wywołu je wpływ na schorzenia 
stawów ,/_ kwas phenylcinchoninowy i hoxarn.Qthylentetrąmina 
rozkładają i usuwają kwasy m o c zo w i Phenazon działa anty- 
piry|znie i analgetycznie, a timnethylksantyna uśmierza bóle. 
.Środek ten stosuje się dożylnie lub domięśnih\vo. Dobre wyniki 
ma clawać cupal, który jost wyrabiany na wzór rutivaccyny 
Paula, dalej yatren w  form ie zastrzyków co trzeci dzień, cau- 
syth, stosowany jużto per os, jużto per rectum.

Do nieswoistych metod leczenia reumatyzmu zaliczam y 
wszystkie te, które zm ierzają do aktywacji całego organizmu 
(światło-promieńio-łęćznictwo, masaże, elektryczność i t. p.).

Leczenie reumatyzmu streszcza się w  terapji salicylowej 
w połączeniu z par'ęnteralną terapją pobudzającą. Zadaniem 
naszem jest tylko wybrance odpowięjdniego środka, któryby się 
w danej chwili nadawał, i należyta ocena reakcji po wprowa
dzeniu leku.

b) C.HIRURGJA.

Przewodniczący: dc. bV6 e f a n ŻP j o  t r  a w  s k.i.
Zast. przewodu.: pułk. dr. J. M i  1 c z y  c k i.

Sekretarz: ppulk. S. D o w  g  i a 11 o.

i rof. dr. W AJ G^bEL-dSTJGEN.I US>'Z (W a rś a w a jl  O operacji 
wytwórczej odbytu, krocza i pochwy po zabliźmonem przedarciu 
tychże.

D e  1 ’ o p $ r a.tń o n c h i ru  r g  i c£a 1 e p 1 a  s t i q u e du 
r e o. t u r a j  d u |\;e l i  n e e e t  d u v a g  i n a p r e s  l a  d ejf&Ji i- 
r u r e  c o  m p l e t e  c i c a t r i s |e.

i3a||ntor podaje metodę własną operowania zabliźnionej tkan
ki odbytu, krocza i pochwy po jej rozdarciu.

Metoda ta polega na tern, że po krwawem  usunięciu blizny, 
odszukaniu i odpreRarowamu częśćiowem wiązek m ięśni zw ie
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racza odpreparowuje^się błonę śluzową, wraz z tkanką łączną 
odbytu i pochwy.

CzynnMci te wykonuje sJĆ&jpodciągając kleszczykami tkan
ki te ku sobie, następnie zakładateię 3 szwy strunowe węzełkowe 
na tkankę łąezną kroczą, szwy wę&ęłkowe jedwabne na tkankę 
łączną,, odbytnicy, jako też na pochwie; szwy zaczyna się zakła
dać od najgłębszych w kierunku ku zewnątrz. Nakoniec zakła
da się sżsvy na skórę zwieracza, odbyto, krocza i kommissury 
górnej.

W ykład demonstruje autor atlasem .plastycznym naturalnej 
wielkości, w; 4 aktach operacyjnych, wykonanym w ('dług odle
wów operowanego przypadku.

T e n ż e .  Badania doświadczalne nad zachowaniem się skóry 
wobec środków odwłosią] ących.

L e s  r e\c. li e r c h e s e x p e r i m e n t a  1 e s s u r  l a  p e a u 
n a p p 1 i q u a n t 1 e -a d e p i 1 a t o i r e s.

Autor przedstawia dotychczasowe w ynik i zachowania się 
skóry tak pod względem  histologicznym, jak i bakterjologicznym 
pod wpływem różnych środków odwłosiających na drodze che
micznej i zaznacza wyraźnie, że przy tego rodzaju doświadcze
niach zachowana być mttsi bardzo ścisła technika badań, 

przeciwny ni bowóem razie dochodzi się do wprost fałszywych 
wyników7. Badania swoje uważa jeszcze za niedokończone i pro
wadzić je będzie nadal. Oberćnie możę już powdedzieć, że dzia- 
łanieVdezynfek<||jiffi tych środków na bakterje, znajdujące się 
na skórze, jest niewielkie.

T e n ż e .  Czy należy wykonywać amputację, czy eksartyku- 
lację ogona?

F a u t - i 1 f a i r  e i a m p u t a t i o n  o u e x a r t i c u 1 a- 
t i o n  d e  l a  q u  eęu e ?

Autor, rozważywszy dotychczasowe, aczkolwiek skąpe bar
dzo wypowiedzenie się chirurgów7 w  piśm iennictwie wrtteryna- 
ryjnem  sJŁtej sprawie, na podstawie badań doświadczalnych, 

■sprawdzonych radjogramami, dochodzi do wniosku, że naj
lepszy wynik kosmetyczny kikuta otrzymuje się przez cięcie 
szkieletu ogona przez chrząstkę międzykręgow7ą, t. j. przez eks- 
artykulację. Następnie radzi przy okrężnem cięciu skórnem
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ogona zeszywać ranę w kierunku pionowym ze względu na 
um ożliw ienie odpłynu wydzieliny z ra n y  a przy ĘeięCiach płato
wych radzi wykonywać płaty boczne z małą linją cięcia na 
grzbiecie i dłuższą na spodzie ogona.

W ykład ilustruje i adjogramami.

Oprócz powyższych referatów autor Ylemonstruje i uzasad
nia właściwości następujących modeli przyrządów chirurgicz
nych własnego pomysłu:

1. W ziern ik do jam y gębowej dla koni
2. Puszka do wyjaław iania szczotek.
3. Miedniczka opatrunkowa.
4. Sterylizator do strzykawek.
5. Stół chirurgiczny do badań małych zwierząt.

Dr. K U LC ZYC K I J.,®pułk. lek. wet. (Warszawa)-:' Szpat 
w świetle promieni Roentgena.

L ’ e p a r v  i n d a n s  1’ i n t e r p r e t a t ®  n d e s  r a y o n s X.

C z ę ś ć  I.

Opisana jest technika zdjęć radjologi«znycłńł stawuuskoko
wego ąe szczególnem uwzględnieniem szpata. Szczegółowo po
traktowaną jest anatomja radiologiczna, przyczem U la uprosz
czeni?! term inologii podzielono staw skokowy na odcinki przez 
główne linje stawowe, które nazwano: górna lm ja  stawu, tylda 
linja stawu" lin ja Choparta, lin ja kliuowo-łódkowa,' łinja Liś- 
franka.

Ogólne zm iany wid-oczne na radjogram ie w  szpacie są: 
zgęszczenia cieni tkanki kostnej, które w różnej form ie poja
w iają się jużto''na, lin ji stawowej, częściej zaś na powierzchni 
stawu. Rozjaśnienia cieni w kśztałcie mgiełek i smug, które leżą 
zawsze podchrząstkowo, na linjach stawowych.

Zmiany ;§zpary 'S tf^pw ej występują w dwmjakiej io.rmie:
a) zwyżenie gładkiej lin ji w zgęszczonej tkance, kostnej, ĥ j nie- 
rówmość względnie chropowatość lin ji w rozrzedzona] tkance 
kostnej.

Zm iany obrysów stawu: zaokrąglenie przednio-przyśrodkm 
wych obrysów krawędzi kości łódkowej i kości klinowej I I I
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W' jeden łuk, którego wyczucie palcami może być pomocne dla 
diagnozy Na obrysie przyśrodkowym zgrubiała dolna krawędź 
kości łódkowej nasuwa się na kość klinową, III , której brzeg 
przybiera kształt grzybkowaty. a, brzegu kości nadpęcia obrys 
zm ienia się .pod wpływem  różnych rozm iarów narośli kostnych. 
Te ostatnie są podstawą dla t. zw. guza gjzpatowegojfczęsto jed
nak, klinicznie spojdrzegajiy guz szpatowy nie ma kostnego 
podłoża i pochodzi ze zgrubienia tkanki włóknistej.

Zm iany na linjach stawowych, doprow adzają^ do [ścieśnie
nia ^pincement articulaire) linji;'.stawowej lub do zrostów, mają 
oczywiście wpływ na położenie poszczególnych kości stawn do 
siebie, a w następstwie i na całokształt form y i czynności stawni 
skokowego, m iędzy innemi ,może być punktem wryjścia dla 
t. zwr. kroku koguciego.

Nripijwcześniejsze rad jologicznie-'spffi§ti zegajlne zm iany szpata, 
dające się klinicznie zużytkować, są zgęstnienia cieni w okolicy 
Jinij stawowych i kanału w środku stawu, później widoczne są 
rozjaśnienia podchrząstkowe, później narośle ko"strte. Nięsprze- 
Hądza to parawy nieinvszeńst.wa powstawania tych spraw 
wngóle.

jŁflBrzytopzone są opisy-kliniczne i radjologiczne 24 przypad
ków' szpata, częściowo ilustrowane radjógramami.

Za typowe umiejscowieni,e szpata uważa się linję klinowo- 
lódkow-ą i lin ję IhSran.ka. za n ietypowa lin je Clhopari.a i tylną 
linję stawni. L in ja  górna skokown-gojeniown nie wchodzi wtpo- 
jęcie szpata.

Spotykanowśzpat na lin ji klinowo-łódkowej 64%, na lin ji 
i Ihoparta 12%, na linji Lisfranka 8%, na tylnej 4%, na kilku 
linjach®w tern na tylnej 12$ ,  ,ą wigć typowych um iejscow ień  
72%, nietyinowńSh 28%.

Na podstawcie badań klinicznych i radjologicznych co do 
przebiegu’ szpata autor rozrpżnia d w a typy szpata: I. Typ z prze
wagą kostnienia na lin ji stawowej, który od początku ma ten
dencję do kościozi ostu staw owego, um iejscowiony jest najczęś
ciej typowo, klmi^cznie przebiega łagodnie|ęczasem bez kulaw izny 
lub tylko z objaw'ami sztywności, względnie przedstawia k la
syczną luilawiznę szpata według starych autorów .. czasem bez 
widocznego guza szpatowego. Rokowanie jest tu dobre, wyniki 
zabiegów dobije. 2. T yp  z przewagą rozrzedzenia na lin ji igta- 
wowfej, niema tendencji do kośdijfizrostu stawowego, powierzch-
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nia stawni pokrywa się osteofytami, um iejscowienie jest częściej 
nietypowe, kulawizna nietypowa, zawszeóćfężka, rokowanie złe, 
wyniki zabiegów żadne.

Spostrzeżono pewne charakter.ystycziite cechy kulawizny 
i charakterystyczną zmiany obrysów stawu, które wskazują na 
umiejscowienie szpata na lin ji Chopaita względnie tylnej linji.

W  przypadkach zajęcia obu nqg&szpatemj£spostrzegano czę
sto na jednej nodze typ pierwszy bez kulawizny; na drugiej 
nodze typ.drugi, połączony z ku law iznąffl

C z ę ś ć II.

Omówione są cztery teorje, dotyczące, etjo logji szpata:
1. Teorja statffizno-mechaniąznego przeciążenia śjawiu M awni 
i nowi autorzy). 2. Osteitizm 'fj o 1 y, 1 a f o u l  e t). 3. Gościec 
wrzekom y (Gflujd e a c). 4. Schorzenie kości włókniste ( P f e i f 
f e r ,  G o e t z e).

Autor sądzi, że nję można uogólniać j,ędnej teorji na wszyst- 
kią-,;przypadki. Można jednak wyodrębnić te przypadki u doj
rzałych i starszych koni, wolnych od innych wad kostnych, 
u których oprijez wpływu wieku przeciążenie statyczno-mecha- 
niczne stawów w7Aciężkiqln warunkach pracy* jako moment w y 
wołujący nie  ̂ ulega wątpliwości. Ta kategorja szpata jestćoma- 
m ana w pracy.

U w agi anątomo-fizjologiczne nad stawrem skokow7ym 
brzmią następująco: W  budowie stawui skokowTego wjMzim łfe 
pewne swoiste szczegóły, które w7yn ik ły z podniesienia i odda
lenia tego stawu od ziem i i z redukcji kości śródstopia. Szcze
gó ły  te stworzyły dla pewmych odcinków7 stawu w^arunki, od bici ic 
gające od normalnych fizjologicznymi. W  głównych zarysach 
jest to sprzężenie, unieruchomienie i stałe obciążenie bloku 
klinowo-łódkow7ego, przez co blok ten upodabnia się czynnościo
wa do rury kości śródstopia. Za t^ L  iclzią-jtskłonność do upo
dobnienia się morfologicznego, czyli 40- zrostu kostnego. Sprzy
ja ją temu warunki, gdyż długotnvale ściśnięte i źle odżywione 
chrząstki tracą sw7ą Blast.yeznośj: i żywptność, są skłonne do 
zaniku względnie do zmian wstecznych.'-Najlepsze wrarunki do 
zrostów istnieją w7 bardziej ściśniętej i unieruchomionej środ- 
kow7ej i tylnej części tego bloku. przednio-przyśrodkow7ej 
części bloku, oprócz sprzyjających zrostom wrarunków7, mogą się
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pojawić w  pewnych momentach ruchy wiercące i odchylające,, 
jako też wstrząsy, stanowiące przeszkody -dla zrostów .

.Pod względem  anatomo-patologioznym za najważniejsze 
uw7aża autor zachowanie się sprawy na lin ji jątawowcj, t® bo
wiem  odbywa sięjproces, prowadzący do kościozrostu stawowe- 
)po, któf.y jest istotą choroby. P ierwsza ulega zmianom chrząst
ka, potęnai idzńCjrozrzedzeniet kości i zas in ien ie . Sprawa kościo- 
łzjpstów7 stawowych może sujSodbywać według autora w dwojaki 
sposab: albo przy zaniku chrząstki i wzmożeniu kostnienia 
dochodzi do bezpośredniego koś&iozrostu, albo przy obumieraniu 
chrząstki, Bśród ostrych objawów w7 przylegającej warstwde 
kości, pojaw ią się najprzód chrząstkpzĘpst względnie zrost 
wdókmśty stawu, któi® powoli kostnieje i prow7adzi do pośred
niego koś.eiozrostu. Są to ,dwa typy, o których była ..rpowa 
w pierwszej części, mające pewne charakterystyczne cechy k li
niczne i różne ze w zględu na przebieg rokow7anie.

* P.rzej^gowadzonei i przytoczone przez autora histologiczne 
i! radjologiczne badania stawów7, ©uciętych na płytki, potw ier
dzają te Spostrzeżenia.

Końcowe uwagi$ąutora co do patogenezy szpata g to ją  pod 
wpływem  m yśli L e r i c h a  i P o l i c a r d a ,  dotyczących fizjo- 
log ji kości.

P fszystkie usposabiają® momenty fizjologiczne i Ł®pto- 
miczne pod wpływem w7arunków7 zewmętrznych p»nrow7adzą do 
W&tęcznych zmian w7 chrząstkach, zkolei prow7adzącwah do 
skostnienia na lin ji stawu. Z chwalą jednak pojawienia się 
czynnika bólu przeryyvn się ten łańcuch przyczyn. W arunki do 
powitania! bólu dane są w  przyśrodkowej i przecłnio-przyśrod- 
kowej części stawu, gdzie niestały i o szerokiej skali ucisk, 
możliwję§y ruchu śrubowego i rozchylającego, obecność grub
szych i wdększych kaw7ałków obumierającej chrząstki pow7odują, 
że podchrząstkow7o w7ystępuje silne przekrwienie, a z nie-m 
zm iany w tkance kostnej i ból. Przekrw ienie jest odczynem, 
mającym  rozpuścić i wessać um ierającą chrząstkę. Pod w7płv- 
w7em hęiłu zwderzę uczy się odciążać tę część stawni, przez co 
w7praw<lzie ustaje IjMenrezynnik pogorszenia chrząstkłfiale ustaje 
teżyczynnik kształtow7ania i w7zrostu kości. Chrząstka ta pogar
sza się^dalej, gdyż pod wpływem przekrwienia poistępuje roz
puszczanie się pod n.ią soli w7apiennych kości. Uw7olniona z soli 
wmpiennyeh tkanka łągzna ulęga zmianom pod w7pływ7em ruchów
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rozchylająco-śruhowych, istniejących według autora w przednio- 
przyśrodkowej części stawu. Pojaw ia się tu chrząstnina, po
dobnie jak w stawie wrzekomym, lub też tkanka włóknista, 
albowiem  fizjopatologfczny wyścig m iędzy antagonistami, t j. 
zwłóknieniem gl kostnieniem, w warunkak-li^-; istniejących tuta], 
musi wypaść na niekorzyść kostnienia W ten sposób przhśtrzen 
m iędzy kośćmi zblokowana zostaje przez masę, chrząstkowo- 
włóknistą, przeszkadzającą kościozrostowi, gdyż nie ma sfeeh 
^środowiska kpśtnienia“ . Chrząstkozrosty sij; połączone z zabu
rzeniam i riHhu. Ponieważw jednak sprawa trwa i sole wapien
ne są nadal rozpuszczane, osadzają się one zamiast w szparze 
stawowej na powierzchni stawu, tworząc patologicznie bez zna
czenia, klinicznie zaś szkodliwe narośle kostne. R o zw a ża ła  te 
mogą miefć znaczenie co do środków terapeutycznych.

Płk. Stlr. r^ R Ć Z Y tŚ h l J. i kpt. dr. fslDOR K. (W arszawa). 
Szew chirurgiczny przyszywający.

S u t u r e  ficCb i r u r g  i c a 1 e a t t a c h a n t e .

Trudność opanowania ruchliwości zw ierząt wogóle, a jak ie 
goś .chorego miejsca ich ciała w szczególności jest jedną z przy
czyn, ograniczających możliwości cliirurgji weterynaryjnej. 
Z tej przyczyny aiitorzwtŚtarali się zastosować szew, którym 
możnabytbyło unieruchomić cały odłączony piat skóry, a nawet 
najbliższą jego.: okolicę, i który w razie potrzeby mógłby! służyć 
równocześnie jako s.ze\i odprężający. Szew ten, którego opisu 
nie spotykano ani w ludzkiej, ani \\ weterynaryjnej chtrurgji, 
nazwali autorzy szwem przyszywającym.

O p i s  s z w u .  Omawiany Sjgew polega na przyszyciu sk(ąw 
do podłoża, którem mogą: być pow iezie, mięśnie, grubsze Iwarstwfl 
tkanki łącznej i t. d. Przyszycie to przeprowadza', się następują
co: Przekłuwa Się prostopadle skórę od zewnątrz krzywą igłą. 
chirurgiczną i przeciąga na wewnętrzną ^strolrę skóry wraz 
z nibką, pozostawiwszy koniec nitki na po wierzchni skóry. N a
stępnie przeprowadza się igłę przez odpowiednio do przypadku 
grubą i rozpg łą  warstwę';pqdłoża, dalej przekłuwa się skórę od 
wewnątrz- nazewnątrz i wkonću związuje sfejf, ponad, skórą oba 
końce nitki' 'węzełkiem chirurgicznym. Szwy nakłada gfę: na 
środku odłączonego od podłoża płatu w  jednym lub dwu szercfl
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gach, zależnie od wielkości płatu, stopnia napięcia i rozwarcia 
rany.

Z a d a n i e j is z w  u. Zmniejsza naprężenie skóry, unieru
chomią okolicę i sam płat, .skóry, zbliża gn do podłoża, u łatw ia
jąc przez to zrośnięcię, i zapobiega przy istniejących ubytkach 
tkanek w głębi rany tworzeniu się szkodliwych jam podskór
nych.

Z a s t o s o w a n i e  s z w u  w c li i r u r g j i w  e t e r y n a -  
r yj  n e j. Ogólnie biorąę, szew ten może bwć użyty we wszyst
kich ranach przypadkowych i operacyjnych w miejscach ruch
liwych i przy oddzieleniu większych platówr skóry od podłoża

Na podstaw ia  zanotowanej kazuistyki szew ten został w y
próbowany w  następujących przypadkach:

1. O p e r a c j a  w y ł  u s z c z e n i ą  m o d z e l a  ł o k c i o 
w e g o  u k o n i  (9 przypadków).

2. R a n y  p r z y p a d k o w e  n a  r u c h l i w y c h  m i e j- 
s c. ac h p r z e d r a m i  eln i ap»j u d a  i p o d u d z i a .

W  miejscach takichE&osowano omawiany szew w czterech 
fcpbzypadkachpmianowdcie na podudziu, na przedramieniu, stawie 
udowym i staw ie kolanowym. Były to rany b. wdelkie, których 
brzegi płatów wynosiły od 35 do 40 cm, a same płaty posiadały 
postalespółkulistą, prostokątną i trójkątną. W  dwu przypadkach 
obok rozerwania skóry m iało się także do czynienia z rozerwa
niem ppyięzi i częściowa z uszkodzeniem mięśnia.

Osiągano bardzo szybki zrost, a naw7et ryehłozrost brze
gów ran.

3. R a n y  o p e r a c y j n e .  Chodzi tutaj o operacje kosme
tyczne, mające na £elu usunięcie brzydkń h blizn, lub ó, operacje 
z takiem i wskazaniami, jak wyłuszczenie zgrubień w miejscach 
ruchliwych na kończynach. Szwy przyszywające stosowano 
w celu przytrzymania przesuniętego* po rozcięciu skóry płatu 
na nowem miejscu.

4. W  n i e k t ó r y c h  p r z y p a d k a c h  p r z e p u k l i n  
b r z u s z n j a g h  udawało się użyć płatów' skóry lub powięzi 
do załatania otworu przepuklinowego, które przymocowano 
szw'em przyszywającym.

Doświadczenie wdelokrotne wykazało, że nakładanie szwu 
przyszywającego nie kryje żadnw h  m ożliwości powikłania, wy.-, 
nikających z ewentualnej infekcji. Nasuwa się bowdem przy
puszczenie, że.szew7, łączący powń.eijzchnię skóry z głębszelni
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warstwam i tkanek, może stać się droga zakażenia tyąfcfi tkanek. 
Okazało się jednak, że&szew- nie różni .się pod tym względem  od 
każdego innego szwu skórnego. Po siedmiu dniach widać, ż a  
nitka znajduje się w  kanale1, wyścielonym  ziarniną, chroniącą 
tkanki od rozprzestrzenienia się ewentualnego zakażenia^ które- 
by mogło iść drogą nitki szwu. N iem a też obawy odumarcia 
skóry objętej nitką.

Osiągnięte wyniki zastosowania szwu przyszywającego 
wskazują na jego użyteczność i przydatność.

D O W G IAŁŁO  S T A N IS Ł A W , ppłk. lek. wet. (W arszaw^1). 
Zastosowanie masy kontrastowej dla rozpoznania przebiegu 
przetoki chrząstki kopytowej.

A p p l i c a t i o n  d e  l a  r o a s s e  d i v e r s e  p o u r  r e c o n -  
l u S t r e  l a  f i s t u l e  cl u c a r t i l a g t e  d u  s a b o t .

MRadjografja odlew'ow'a przetoki chrząstki kopytowej.)
Objawy przetoki chrząstki kopytowej znane są powszech

nie już od najdawniejszych czasów. Utmdnionem jes i,n a tom ia ^  
wdaścicyra rozpoznanie jej przebiegu, gdyż badanie, oparte na 
objawue kulawiznyy, rodzaju ropy względu k* naw§|t zgłębnikowa
niu nie daje wdaściw-ago obrazu schorzenia chrząstki, a tem 
samem badanie takie nie jeśt ani wszechstronnem, ani ctokład- 
riemtf- Wykonywano* przeto częstokroć operacdę:-' doszczętną 
chrząstki tam, gdzie wystarczająeem było częściowe jej wywie

ście, lub -też nie wkraczano szybko z odpowiednim zabiegiem 
chirurgicznym w  chwili, kiedy sprawa ‘Chorobowa staw ala się 
groźną dla chorego. Elementy poyyyższego badania są nicvr$f': 
starczając-sj rówmic-ż i dla celów-.rozpoznania różniczkowego po
między- przetoką, pochodzącą od obumarłej chrząstki, a prze
toką-, pow-stalą wskutek ograniczonego procesu ropnego w jej 
sąsiedztwie. Z ,ty.Ch też względów, jak i z uwagi na istnienie' 
szeregu metod, stosowanwh w  lecznictw ie przetoki chrząstki, 
bądźto calkowutego jej wyłi^szc-zępia, bądź też m ożliw ie naj
większego oszczędzania zaalakowabej chrząstki —  wśzechstron- 
ne i dokładne rozpoznanie rozległogii ogniska chorobowego 
staje się wobec tego koniecznością nieodzowmą. Ponieważ fro- 
tychczasowe*śpqSM)y rozpoznania, oparte na powyżej przytoczo
nych badaniach, są niewystarczające,* przeto w opisanych przy
padkach autor zastosował badnia rarjjologicżne, które przy tego
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rodzaju schorzeniach, jak wynika z odnośnej literatury wet., nie 
były wykorzystane. Wobec niemożności otrzymania normalnie 
wyraźnego obrazu „rą&jdgjpaficznego ełm^gitki autor zastosował 
makę kontrastową (Baryum carbonic., Geo-Baryt. i t. cl.), którą 
wstrzykiwał w przraoke przy zachowaniu zasad chirurgicznych. 
Radjogr.amy porów'qw»'ano następnie z obrazem n.ekroakopo- 
wym  względnie anatomo-patoldgicznym, ujawnionym w tr^dyjne 
przeprowadzania zabiegu chirurgicznego. Stosowano również 
na podstawie obrazu radjojgiraft&nego metodę JńCzenia zachoSj 
wawezegH

W e wszystkich przytąezonych, przez autora przypadkach 
badania te wzajemnie-pokryw ają się, a w  związku z tem autor 
przychodzi do następujących wnioskuw:

1. Zastosowanie masy kontrastowej przy przetokach chrząst
ki kopytowej, um ożliw ia dokładne lozpoznanie zarówno jej 

,przehragu, jak i rozległości ogniska chorobowego.
2. W  wypadkach wątpliwych, w ktąrychljsąmcrn badaniem 

kliiiicznenr można stwierdzić w łaściwego charakteru prze
toki — z inteppretacii j&adjogramu (po wstrzyknięciu masy 
kontrastowej) z '.całą ••dokładnością Enożna wysnuć odnośne 
wnioski co do istoty danego schorzenia.

3. Rozpoznanie radjologiczne posiądą/ decydujące znaczenie 
z punktu widzenia postępowania S -hirurgtcznejyj, zarówno 
w .sensie- całkowitego ■ Wyłuszczenia chrząstki kqpytewrej (exstir- 
patio), jak i częściowego jej wycięcia (regfcctio).

(Praca zostanjJswydrukowana w jednem z czasopism wete
rynaryjnych.)

B IL IŃ S K I W Ł., lek. wet. (Lwów ). Przyczyny do złamań 
kończyn u zwierząt małych.

C o n t r  i b;u t i o j i s  a u x f r  a c t u r e s d e|aj e x t r e -
m i t, ó s c h  e-z 1 c|sj p e t i t .  & s a n iifn a u x.

(Streszczenia nie nadesłano:)^

DZIŹ;§8\TSK1 Al!?EKSANDER (W arszawa). Obraz krwi przy 
ochwacie.

L ’ i m a g e d u s a n g  d a s l a  f o n  r b u r e.
Przed  podaniem wynikowe badania obrazu krw i przy scho

rzeniu* zwafńem ochw atem', autor zw raca uwagę najjpo, że przy
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tego rodzaju badaniach należy uwzględnić w  technice badania 
i przy zestawieniu oraz porównaniu obrazu krw i chorobowego 
z obrazem krw i zdrowych zw ierząt takie rzeczy, jak w iek zw ie
rzęcia, płeć, -rasę i maść, i podkifeśla, że obraz krw i może ulegaw 
zm ian m etylko w warunkach , imtologącznych, ale również 
i w  ‘fizjologicznych, np. pod w pływ em  pracy, pokarmu, przy 
porodzie i t. d.

Badaniom.epoddano konie, u których nie stwierdzono ani 
klinicznie,!(łani drogą, zebrania [anamnezy żadnych ubocznych 
zmian chorobowych poza ochwatem. Uboczne bowiem zm iany 
chorobowe, jak np. nowotwory, r a n jf t  t. p., wywierają, również 
w p ływ  na skład krw i i ewentualne zm iany; wywołane schorze
niem ubocznem, dałyby m ylny pogląd ną zm iany wr obrazie 
krwi, wywołane wyłącznie przez ochwat. Krew  do badania 
w  każdym  wypadku pobierano 2 razy dzieijnie, o tej samepphrzo, 
p rzez( 3— 4 -dni zrzędu, pEzyczcm koniom badanym nie poda
wano żadinsjh lekowo

\ Y i k  badania otórazu krw i przy ogłiwae-ie z uwzględnie
niem wyże., 'Wymienionych warunków ba,dania przedstawia się 
następująco: Obraz-- ażorwfonych ?ciałel^ krwTi ilię Ęrakazuje w ięk
szych zmian i nie różni się zbytnio od objćazu krw i kdiii zdro
wych.

W  obrazie białych o-iąłek k rw i zaznacza się w d.użymiśtopniu 
neutrofilja z bardzo znacznem przesunięciem  jąder na 
eoźynopenjatj lim fopeuja i mono.cytoza. Ilość płytek krw i jest 
nieco zwiększona. Polichrofcaazji nie stwierdzono. P rzy  badaniu 
pijćparalu krw i niebarwioryego w- jednym  wypadku autor 
stw ierdzi poikilocytozę, sądzi jednak, że ten pojedynczy przy
padek był wynik iem  wadliw ego sporządzenia preparatów. Zdol
ność układania się krw inek w  ru lony pozostaje zachowana. 
Odporność czerwenych c. k rw i na p łyny liipotoniczne jest 
znacznie zmniejszona, granica bow iem  maksymalna; ([całkowita 
hem oliza) \fynosi 0,46^,66, granica m inim alna wynosi 0,64/0,80, 
rozpiętość granic odporności 0,10/0,18.

Pme&śjikrzepnięnia .krwi zaczyna się po 9 minutach, a całko
w ity  skrzep w ytw arza  się po 15 minutaclpf-rw

Badania bakteriologiczne dały wynik negatywny. Poniewraż 
byłoby rzeczą przedwczesną na podstawie powyższych n ielicz
nych spostrzeżeń wyciągać jakiekolw iek wmioski co do is to ty  
ochwatu, autor; zamierza.,w dalszym ciągu prow adzić badania
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nad tem zagadnieniem. Dodaje psK tem , że w łaściw y i istotny 
pogląd* na zm iany w je^ rw i przy ochwacie możnaby sobie w yro
bić tylko w  ten spoS<m?2d'pależałot)y badać krew przed chorobą, 
w  czasie i po chorobie i porównać te w yn ik i z obrazem krw i 
konia zdrowego. Całkowicie pewne w ynik i i wnioski oparte na 
nich możnaby użyskać tylko przez zestawienie i porównanie 
tych :czterech hemogramów.

S K O T N ł® v l ALE K SAN D E R , lek. wet. (YVarszaw|f. Zależ
ność pomiędzy chodami a wzrokiem u koni.

L a  1 ć p e n d ą-n 7C, e e n t r e  l a  r e f  rg .ę  t i o n e t  
L a 11 u r e d u d i  o v a 1.

Koń jest tyle wart, ile warte są jego nogi. Przeto n iezm ier: 
nie ważne jest poznanie tyfeh wszystkich czynników, które mają 
w p ływ  na wartdść nóg końskich. W niniejszym  referacie pra| 
legent stawia^sobie za zadanie ujawnienie z a l e ż n o ś c i  p o 
m i ę d z y  c h o d a m i  k o n i a  a j e g o  W z r o k  i e m.

Ze względu na to, iż temat ten dotychczas w  literaturze 
nie był poruszany, autor zmuszony jest przedewszystkiem  opra
cować metodę-sposób podejścia do p ow y^zego  tematu.

W  skrócie n iniejszym  mamy ogólnikowo przedstawione 
dwie metody rozw iązania powyższego zagadnienia. Traktując 
konia jako pewnego rodzaju silnik^ którego najważniejszą 
częścią są nogi, autor dowbdzi, iż m iędzy innem i czynnikami 
(budowa anatomiczna n6g| kąty pom iędzy poszczególnemu 
kosjm i i t. d.)Xduży w p ływ  na czynność nwgfkonia m a j ą j Ą‘gkp 
o c z y .

. Eażdy^siln ik w  czasie swojej pracy doznaje całego szeregu 
wstrząśnień1, które oczywista działają wadliw ie zarówno na 
wydajność, jak i na samą konstrukcję silnika. Koń, jako 
silnik zbudowany n ie na systemie kółka, lecz na systemie 
dźwigni złożonych, już dzięki samej swej budowie jest 
narażony^ na odbieranie silnych wstrząśnień yfg czasie pra
cy. kjiejsce powstawania wstrząśnień — jest to mię.jsce 
zetknięcia się kończyny z ziemią, a czas powstawania 
wstrząśnienia —  jje$t to moment, w  którym kończyna końska 
ziem i dotykaSTu autor wprowadza pojęcie „szybkości dotyku11 
—  Vd. Defin icja: V R . —  j e s t  t o  s z y b k o ś ć ,  m i e r z o n a  
w  k i e r u n k u  p i o n o w y m ,  j a k ą  p o s i a d a  k o n i e  c



k o ń c z y n y  w  c h w i l i  d o tjy k 1  jii o z i e;»i,u. Au tor uw aża, 
iż z chwilą, gdy kończyna 'niż z ® n i dotknęła, to najsilnrepza 
nawet czynność mięśni n lefiśpowS^ije już dużego 'wstrząśnięcia. 
Pogląd swój uzasadnia dowodam i rnatematycznemi, biorąc za 
podstawę do swych rozw ażali równanie!) na ,,ilość rucłm “ 
m . V  =  l g  t., gdzie m jest ilością, masy, przypadającą w phwili 
dotyku na daną':kończynę, y  jest „sż5:bkością dotyku", P  jeśt 
siłą uderzenia koitezyij|®fcąAt czagemi 'trwania uderzenia, oraz 
obserw acjam i z życia praktycznego, ^©statecznie autor dochodzi 
do wniosku, że p rzy fie j samejięriasie końskiej i na tym  śąmym 
,’terenieppracy V:d (szybkość dotyku) ma decydujący wpływ7 na 
siłę uderzenia P, a co za tern idzie, na wielkość powstającego 
wstrzSśnienia. Na w adliw e działanfe tyijh^rstńząśnień sąrpr^e- 
*.dewrszy;sakiem w7wstawion|| same kończyny, a ich działanie 
destrukcyjne objawia się głów nie na tycl| częściach kończyn, 
kt.Óre są złożone- z elementowę/t\vardyęh i mało rozciągliwych  
(Kdśąi, ścięgna, więzadła, pńćhewki ś^ęgnow e iltfstawowre).

W obec powyższego autor uważa, żjss stan kończyn konia 
możóf-Łjyć poniekąd m iarą pośrednią „szybkości dotyka".

Badają£*wzrok u^wrfęlfsl.&j ilości koni w  w ieku od 4— 5 lat, 
przyczem  m aterjał badany był ujednostajniony -ikonie były 
jednakowego w ek u , niniej w ięcej jectnakownj m asa a ponie
waż były to konie wmjskowftr, w ięc były jednakowo zywięme, 
w ykonyw ały jednakową prac®! i na jednakowym  terenie), 
stwierdza, iż koniąyktóre wykazały złą rMrakpję (— 3 D, — 4 D), 
po n ięś ie łna  2 latach wwkązałwgw7' wyraźne zm iaby pato
logiczne ścięgien.

Natojaiiast konp, które w ykazały refrakcję normalną, 
badane po tym  samym; czasie! wykazały zm iany patologiczne 
ścięgien av 12%.

Badając jednocześnie wzrok u więKŚźej ilości koni w  wieku 
od' 7» ^ la w k tó re  już m ia ły zm iany’,patologiczne ścięgien, prze
ważnie w  'sensie niewy^,taj)cźalności długościowej, .stwierdza, 
że 7g|% z nich m iało złą refrakcję lub wfądy organiczrife oka.

jjaj?owyższe w yn ik i autor tłńmał&z.y trem, żjazła^ęfrakcja wrpły- 
\Va wybitnie) na zw iększenie „Ś%yhkoścŁ:;dotyku“ , ta zaś, w zm a

g a ją c  siłę w^strząśnień, przyczynia się łatwo do zm ian pato
logicznych ścięgien.

Słuszność swoich w yw odów  autor stara ąięlpoprzeć na dro
dze eksperymentalnej. W  .tym celu biorąc, za wzór metodę g ra 
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ficzną Marey'a, stwarza własny metodę, która mu pozwala 
notować ucisk, jaki się w ytw arza  pomięd/jw* podeszwą kończyny 
końskiej a ziem ią w  czasie biegu kmfia.

Uskutecznia się. to przez przym ocowanie pod podeszwą 
koneŹy-ńy końskiej specjalnej poduszki pneumatycznej, która 
jest połączona z aparatem zapisującym./'

W  rezultacie otrzym ujem y K rzyw a perjogyezną, lyfora cha
rakteryzuje spoS>b dotknięcia ziem i pi'zcz daną kończynę. Na 
spółrzędnej poziomuj tej krzyw ej otrzym ujem y czasB,, a na spół- 
rzędnej p.ionow'ej iiiifc iy silę ffcisku (uderzeni^), wyrażoną 
w kg. (Przyrząd musi być uprzednio skalibrowany.)

^ Z w ażyw szy , że otrzym ana krzyw a jes® wyrazem  gra ficz
nym równania na ilość ruchu (m . V =  P. t), gidzie wartości P  i t 
*śą zapisanel?fezez badanggo koitfa, autor, w p ro w a d za j^  formę 
różniczkow-^wzmiankowanego rów nania )(m cl t)'̂  (gdyż
Chodzi tu o uchwycenie szybkoSgkdotyku, którą na tcfwu.ie tw ar
dym  i -sprężystym trw a tylko przez czas nieskończenie m ały)
1 jprzeprow^auziwszy analizę matematyczną otrzym anej krzywej, 
■wyprowadza w'zór na ilość ruchu w-' cliwdli dotyku (m . Ycl =
2 at
-cj~T o gdzie wrelkogęi a i t odczytujem y wprost z otrzymanego

przy doświadczeniu wykresy.

Bsiąstępnie autor przeprowadza na trzech różnych koniach 
o nopmalnOjg refrakcji następujące doświadczenia.

Zapisuje na wspom nianym  przyrządzie krzywe chodu tych 
koni, poć&bm zm ieniwszy im  sztućźnię re frakcp  przez założe
nie im  odpowmdnich, a: raczej dla kvzroku tyaC-n koni nieódpdr' 
wńednicli szkieł (—i&Ejjl po raz drugi w tym  samych co poprzed
nio warunlmcli notuje krzyw e ich chodów.

W;e wszystkich tych wypadkach wartości otrzymane na 
a i t, wstawione wre wrzór, wskazywały na wybitne zwiększenie 
szybkości dotyku przy złej refrakcji.

W  ten sposób, stosując dwM&zupehiie różne metody, docho
dzim y do tego samego wniosku: wzrok konia ma w ybitny w p ływ  
na jegćśchoclw. W yn ik i tej pracy móżhaby zreasumować w  bar
dzo prostym  powiedzeniu: Żeby na ziem ię dobrze stąpną)© należy 
tą) ziem ię dobrze -widzieć. Ścisłe dowody m atem atyczne oraz 
szczegółowy opis metodyjtfeksp||ymentalnej zostały dla braku 
miejsca opuszczone.
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Dr. Ś P IE W A K  ST. (W arszawa). Anatomiczne uzasadnienie 
cięć przy trzebieniu ogierów.

E x p 1 i c a t i o n d e s  m o t i f s  a n a t o m i ą  u es d e s  
i n c i s i o n s d a n s '  l a  c a  s;t r a t Ąo n d e »  e t a 1 o n ś.

Aby uchronić pacjenta przed komplikacjam i, jakie mogą 
wysrępować wSnastepstwie trzebienia/; i aby uczynić zadość 
wzglijdom humanitarnym, należy metodę trzebienia oprzeć na 
podstawach analorrticznyĆh okolicy mo.&znovTo-pacłiwinowej 
i przeprowadzać zabieg, jak następuje:

1. Zabiegówykoikfjwagi: na z wierząc i u polożonem i ubezwlad- 
nionem, ponieważ w tych tylko warunkach można mioć zupełną 
pewność co do dokładni^afepbktepowi&nia i zachowania ścisłej 
aseptyki w  technice operacyjnej.

Celem usunięcia uczucia bólu u operowanego zwierzęcia 
wykonywać zabieg w  odurzeniu (narcosis), gdyż tylko na tej 
drodze można osiągnąć żądany rezultat (metody Schmidta 
i Sarparantaf® znieczuleniu m iejscowem nie mają uzasadnienia 
anatomicznego).

3. Do -zabiegu przystępować po uprzedniem przygotowaniu 
pola operacyjnego. narzędzi i materjałówj) (wyjałow ionych) ope
racyjnych dijaz po uprzedniem unwciu i dokladnem odkażeniu 
rąk.

4. Trzebienie przeprowadzać bezwzględnie na (osłoniętych 
jądrach i sznurkach nasiennych. Przez takie bowiem  ^ s tę p o 
wanie zyskujemy wffile, a m ianowicie: a) unikamy bezpośred
niego i pośredniego stykania się z w rażliwą na zakażenie osłon
ką- pochw ow ^w iaściw ą, będącą uwypukleniem otrzewnej ścien
nej j. brzucha, b) ‘Miażdżąc j^ łon ię ty »zn u rek  nasienny, zam y
kam y światło \vyr<$|tkamtóchwowego., zapobiegamy wypadnięciu 
jelit) bądź sieci oąI lz przeciwdziałamy wtargnięciu flory bakte
ryjnej świata zewnętrznego do otrzewnej, c) Amputując osło
nięty sznurek '‘ naisienn^ usuwamy część; osłonki ^©jźhwowej 
wspólnej, zbudowanej ze zbitej tkanki łącznej, i dajemy możność 
zetknięcia się kikuta amputowanego sznurka nasiennego z silnie 
unaczynioną powięzią powierzchowną. Dzięki powyższemu 
Stwmrzamy dobre warunki dla re^orbeji płynów- przyrannych. 
d)g Zapobiegamy krwawieniu, gdyż oprócz naczyń sznurka na 
siennego m iażdżym y rórynięż tętnicę nasienną? zew nętrzną.
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5. Do miażdżenia, używać „m iążdża bez noża“ £$ie omaśku- 
latora), gdyż to dajej warunki '.ewentualnych poprawek, Po
wierzchnia m iażdżenia winna być m ożliw ie najmniejsza. Celem 
dokładniejszego zm iażdżenia -śróćlbłonka ńączyń oraz zapóbie- 
PnięWa eWhntnalrfemu odklejeniu się ściennego listka osłonki 
pochwowej właściwej-, od listka trzewriego tejżej|należy wkłuć 
naw]ączoną$gątgutem igłę w  zmiażdżoną część sznurka i pod
wiązać go.

1 Cięcie prżąz skóitęfinioszny, K lonę kurczliwą i powięź po
w ierzchowna winno być': jednolite1, dość długie, aby dawało 
dobry wglądów ranę; równo] eg^ołdo jftfwu mpSzny i na 1% jSalea 
od tego, co w5noływ7a z kierunku rozczepliwościjpkóry, rozmiesz
czenia i kierunku przebiegu naczyń osłonek m^Śzny.

7. P rzy wyłusżćzaniu osłoniętego jądra i sznurka nasien
nego starąp się wykon®; zabieg bezrącznie ze względu na to, 
iż ręce nie mogą.bySa nigdy jałowe.

8. Pi^śęięte w  czasia zabiegu ną^zynia natykhmiasiś podwbą- 
zywać, co zapobiega iwo^z.epiu s ię  podbiegnięć krwawych i ułat
w ia gojenie się rany przćz rycliłozrost.

9. Na brzegi jrąnyjskórnej nakładać pojedyncze szwy z cat- 
gutu,- zeszywmjąe brzegi rany-dojzezętnie, względnie tam, .gdzie 
warunki są nieodpow ietlnje, zostąwić brzegi rany wolne. 
W" ostatnim jednak w-ypadku rana goi się jako otwarta i nie 
należy -spodziewiąć się gojehia przez rycliłozrost.

(Praca w7 calow i będzie w najbliższym  ezasi^jgwydruko
waną.)

SZYFELBEŚN E.DW ABD (W&rśzawm). Metoda otwarcia 
i wycięciu stawu żuchwowego (arthrototmia et resectio articula- 
tionis mandibularis) u psów i kotów.

M ć t lj&Sill e d e  1 a i e s e c i o n d e  P a r g i  c u l  a t i o n  
e m  p o r o - m a x i 1 l>a i r e c li o z 1 e 3$;h i c n e t  e li (ez 1 e 

c li a t.

Rozważywszy dotycząc,4 piśmiennictwo, autor podaje spo- 
otwarcia i w c ię c ia  stawni żuchwowego następująęą/nie-

t(H 9
Po odpow iedniem. przygotowaniu pola operacyjnego i po 

znieczuleniu tęgo 1% novoeainą- w ilości 10 cm:; metodą bloko
wania prowadzi się$ cięcie około 6— 7 cm długie (zależnie od
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wielkości pacjenta) od przedniego brzegu nasady ucha w kie
runku m. żwacza róyjńolagle do kierunku przebiegu m. jarz
mowego. Brzegi naciętej tśkóra odchyla się hakami ostremi. 
Uwidoczniony przewód Stenona odchylam hakiem tępym razem 
z dolnym brzegiem skóry.

Dla lepszego dostępu do. torebki stawowej odsuwali}- pod- 
ważką- tylnógorny brzeg m ięśnia żwacza, przykrywającego (wy
rostek stawowy i przystępuję do otwarcia torebki stawowej. 
Torebkę ^ taw ow ą otw iera się .przez nacięcie równoległe1 do jej:; 
Pgiórnego brzegu w odległości 3— le n i  od górnego przyczepu tejże 
do dołu żunhwowego kąści śkroniowej. Ciecie torabki-jinusi b y g  
tej wielkośdi, abwj móc swobodnie wydostać następnie r^Seko- 

$ ?any wyrostek stawowy, poc'żem uwalnia siębdolpą częśc toreb
ki od przyczepu aż do szyjki wyrostka stawowego i rozchyla 
brzeg} przeciętej torebki km górze i ku dołowi.

P rzy  szyjce wyrostka stawowęgo resekuje autor (dllótem 
głów ke wyrostka stawowego rów noległe j do jej powterżtdmi. 

^ ia to r przestrzega przed otwarciem  lub nawet||ralięGiem tylnej 
ścianki tor.efiki, by nie^stworzyć otwartej bramy -do zakażenia 
od strony jam y ustnfej. Usuwa nazewnątrz torebki częśa 'pŁW 
kowaną wyrostka stawowego wraz z chrząstką śródstawową. 
Łyżeczką ostrą wyrównuje powierzchnię pesekowanej szy.jki 
wyrostka stawowego i erjamtualnie usuwa patologicznie zm ie
nioną tkankę na powierzchni stawowej kości skroniowej, starając 
się jednak nie uszkodzić tkanki zdrowdiSS

Po clokladuem męchanicznem oczyszczeniu rany stawu 
brzegi oUpirtej torebki zeszywa się strunami, trzema szwami 
węzełkowemi. Ranę skóry zeszywa się jedw abiem *w zględn ie 
taka ! catgutem. Na zespoloną w  ten sposób i'anę zakłada się 
opatrunek z gazy; bandażuje się i zakłada kaptur, którego przed
ni brzeg jest ściągany tasiemką, na głow ie poza tylnym brze
giem  oka i pod żuchwą, a ty lny poza tylnym  brzegiem nasady 
ucha i na szyi.

W ykład jest ilustrowany zdjęciami.
(Praca obszerniej będzie ^rukowana osobno.)

Dr. ŁAB ĘD Ź A'IAIvS 1 AlI L JAN (W arszawa). Stosowanie pro
mieni Roentgena przy miąższowem zapaleniu rogówki u psów.

D e  l a  r a d i o t h e r a p i e d e s  K e t  a t i  ti<J|£*i n t e r s t i- 
t i e 11 e s d e  1’ o e i 1 d u c li i ê n.
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' Promieni*© Roentgena, jako środek Igczniczy; w  okulistyce, 
dópiero w  owtatińMi czasach dsiągnęły większe znaczen ip Do 
niektórych chorób oka prom ienie Roentgena były stosov ane już 
od d łu żs^go  czasu. W  1902 r. ifcba y o u stosował z powodzeraem 
‘w^jprzypadku granulozyń S t e p h e n s o n  w  1903 r. podał do 
w iadonroślci przypadek gruźlicy spojówdd, leeżony^prom ieniam i 
Roentgena. D a r i e r i Wse r  t h e i m - S a 1 o m o n s o n w  tym 
sam ym  roku donieśli o mięsaku i raku na skórze półwiek, które 
to choroby zostały uleczone dzięki zastosowaniu prom ieni X. 
Prom ien ie Rnentgena były stosowane jodynhw lo  p rzypadku^  
chorobowych, znajduj;}cyćh£Się,..w okolicy oka; sa(n\o zaś jabłko 
oczi?© nie było poddawane działaniu promieni. Ta przezorność1 
była wówczas uzagadniona. Na to wskazywały systefnatyczne 
doświadczenia B i r c h - I I  i r s c li f e 1 cha, który w  1904 roku 
dowiódł, ż©> grom ada prom ieni, skojip jea^ zwróepna do "zw a l
czania narośli, prowadzi do nieznacznej, choć długotrwałej 
zm iany zewnętrznej pow łoki oka, jalę również siatków ki i neT- 
|wjńw wzrokow y eh. W  10 lat •później R a u c h  otrzym ał w ynik i 
podobne-. Jednak w  2 lata później, dzięki ulepszeniom urządzeń 
i technice, sprawa ^iosowaaia prom ien i Roentgena w  okulistjmS 
przyję ła  zupełnie inny obrot. A x e n f e l d  usunął zapomocą 
prom ieni X . złośliw ą nsmośl o.ka —  glejak  s ia tk o yk i^ g lio m a  
retinaśd. Z b iegiem  czasu prom ienie X były stosowane do scho
rzeń w  samem oku, jak gruźlicy, zapalenia jagoclówki (uveitis), 
sympatycznego zapalenia okąg nieżytu wiosennego.

Autor, póczynajhC' od roku 1931, zastosował prom ienie 
Roentgena, jako środka leczniczego, do miąższowego zapalenia 
rogów k i u psówBAutoi przytacza Baty szęreg przypadków m iąż
szowego zapalenia rogówki u psów, trwającym i przez dłuższy 
okMs) czasu, powstałych na tle nosówki i uszkodzeń, leczonych 
dawnym spirfsgbem, zdawało si^ nieuleczalnych, które, po ząsto- 
sowaiiiu prom ieni Roentgena, zostały uleeżpne. Kurs leczenia 
trw a  przeciętnie około 8 tygodni. Żadnych pow ikłań nie stw ier
dzono. N aw ro tów  niw! ipjło, pom imo że niektóre przypadki były 
u ło żon e  prze.szjo półtora roku temu.

Au tor potw ierdza wynik  w yleczep ia badaniem histopatolo- 
gicznem.

A u to rk o  pierwgzy^h przypadków m iąższowego zapalenia 
r f i p M l  lefzonx|ch n.ędnocześ.hie prom ieniam i Roeiitgena 
i dawniej używ|j»nem.i środkami w  postaci atropiny względnie

G2
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piloearpiny, maści żółtej rtęciowej, stosował prom ienie X ze 
względów ,;• ostrożności w  odstępach trzytygodniowyeh. ,s$twiępf. 
dziwszy wybitne skrócenie czasu, zużytego na leczenie miązszo- 

i »we'go zapalenia rogówki, spo|»b<|rn kombinowanym (promienie 
+  lekarstwa), auto?', przypisując ten skrócony ^ćzas^działaniu 
prom ieniom  X, w Jiastępnycli przypadkach m iąższowego zapa
lenia rogówki stosował jedynie prom ienie Roentgenajfskracajęc 
przerw y od jednego naśw ietlania do następnego do-2-ch tygodni. 
W yn ik  b. dobry. Wvprzypadkac.h lżejszych pacjent otrzym ywał 
2 naświetlania; w przypadkach vcięższyięh — 3, a nawet 4 naświet
lania. Dawka promteiii tSgJna każde na-ąy^etlanib wynosiła V 10 
dawki ru m ien io w i, filtrow anej na 1 mm alum inium  przy natę
żeniu prom ieni (#20 k ilovolt (kv) przy(§8^mihamperach (mX), 
czyli dawka w  poszczególnych przypadkach wyScfsiła od 20% 
do 40% dawki rum ieniowej.

Dr. PTOTROY^SKi S T E ^ ^ N  (Pozn,ań). Znieczulenie rdze
niowe u dużych zwierząt domowych.

A n e s t h e s i e  e p i d u r a l e  c h e z  l e  b e t a i l .

Istota znieczulania rdzeniowego polegą na wywołaniu stanu 
niewrażliwości w pewnej części rdzenia pacierzowego, odnoś
nych nerwów ruchowych i czuciowych oraz korespondujących 
z niemi zwojach systemu sympatycznego.

Środek znieczulający wprowadza się przy pomocy zwykłei 
6 cm długiej ig ły  do cavum epidurale, t. j. do przestrzeni pom ię
dzy wewnętrzną Cścianką kanału kręgowego a opona twardaj- 
rdzenia, ’ mater durasftpinalis.

P-ujnktem anatomicznym zastrzyku znieczulającego jest 
u klaczy pierwszy, u krowy drugi-'.^taw ogonowy.

Jako środek znieczulający służy chemocaina i tutocaina 
w rozczynie wodnym 1 : 10.

Dawka dla klaczy w aha się pomiędzy 10 a_ 40 cm3, u krowy 
wynosi 10 do 20 cm3.

Stan bezczułości następuje po 5— 10 minutach i trwa od 30 
minut do godziny.

Znieczulenie epidufalrj)$ znajduje wyraz w bezwładzie m aci
cy, pęcherza, odbytnicy i całej tłoczni brzusznej oraz licznych 
mięśni tajnych kończyn.
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Anestezja rdzeniowa pacierza jest według moich własnych 
doświadczeń bardzo pożytecznym środkiem pomocniczym przy 
wszelkiego rodzaju bolesnych zabiegaćh lekarskich w narzą
dach rodnych, jak porody, połączone z embrjotonrjĄ, przejnyęzes- 
ne bóle porodowej! a przedewszystkiem przy repozycji wynico- 
wanego pęcli.erza i macicy.

Wjenrną stroną tągo zabiegu jdst możliwość wywołania stanu 
zapalno-ropnegu w  odnośnych Stawach ogonowych. Szkody te 
zdarzały m i się jednak nawef wj-waruiikach zwykłej praktyki 
sJtajennej i obornianej w m inim alnym  tylko procencie stosowa
nych znieczuleń rdzeniowych

3. E p l d l l  H1GJENY PRO D U KTÓ W  SPO ŻYW CZYCH  
PO CH O D ZEN IA  Z W lE R Z Ę C E G ^ io R A Z  H O D O W LI 1 IiIG JE -

NY Z W IE R Z Ą T .

Przew odniczący: prof. dr. i ś t a . n i s l a w  N i e m c z y c k i .
Ząstfjgca przewodniczącego: S. . M a l i c k i .

Sekretarze: di’. R u d o l f  J o h a n n  i dr. T a d e u s z  B o g u  l i w s k i .

Prof. dr. TR A W IŃ S K 1  A. (Lwów ). Badanie mięsa jako 
problem sanitarno-społeczny.

G o n t  r 64 e de,  l a  v  i a n d e c o nr m’W  p r o h l e m e
s a n i t a i r e  e c o n o m i cj u e e t  s o c i a 1.

(S tru d zen ia  nie nadesłano.®

, M A L IC K I S T E F A ^ Ie k .  wet. (W arszawa). Badanie labora
toryjne zakwestionowanego mięsa i jego ocena.

L ’ e x a m e n tełfe 1 a blp r a t o i r e d e  l a  v  i an d e q u e-
s t i o nrg- e e t  s o n  a p p r <lc i  a t i o n.

Badanie laboratoryjne Winno być prowadzone w drygch 
kierunkach: 1. badanie hakterjologiGzne i 2. badanie fizyka l
nych własności mięsa.

Od zestawienia wyników tych dwóch badań uzależnia się 
ocenę mięsa, która nabiera przy tym systemie więcej rzeczowych 
podstaw i przyczynia eięl do zadośćuczynienia zarówno w ym aga
niom sanitarnym, jak i gospodarczo-ekonomrćznym. Powyższą 
metodę badania należy uwzględnić w naszem ustawodawstwie 
o badaniu mięsa.

62*
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Prof. dr. M E M C Z A C K I S T A N IS Ł A W (L w ó A r ).  Stosunek 
lekarka weterynaryjnego do zagadnienia mleka.

L a  m e d e c i n e  v  e t e r i n a i r e e t  l a  g u e s t i o n  d u 
1 a i t.

(Referat programowy.)
Referent konkretyzuje zadania i obowiązki lekarza wetery

naryjnego i dochodzi na wstępie do wniosku, że zagadnienie 
m leka leży w całej rozciągłości na|obszarze zainteresowań, kwa- 
lifikacyj, obowiązków i odpowiedzialności lekarza weterynaryj
nego. Porównując stosunki w  innych państwach, referent m>- 
lęhodzi do końcowych 'wniosków;, że kontrola sanitarno-wetery
naryjna wszystkich środków spożywczych pochodzenia zw ierzę
cego w ich obroc.ie handlowym  powinna spoczywać wyłąćghie 
w  rękach lekarzy weterynaryjnych.

AA końcu referent na podstawię,., w ielkiego znaczenia gospo
darczego przemysłu nfłćgzarskiego stwierdza, że':obow iązkiem  
lekarzy weterynaryjnych jest jak najściślejsza współpraca z ho
dowcą dla podniesienia produkcji m leka i uszlachetnienia prze?-! 
mysłu mleczarskiego.

Inż. T R Y L S K I ZB IG KffiAY Jłialokrynica). Technika ho
dowli rodowodowej kur.

L a  t e c h n i q u e d ! e 1 e v  a?g e s t>T e*ć‘t i v  e c h e z  1 e st 
p o u 1 e s.

Kury ze względu na dużą płodnosgji szybkiefdojrzewanie rsą 
w  hójiowdi mat er jąłem  bardzo ;;plasty(fehym“ : zarówno p<3fetęlp, 
jak i cofanie się w pclpowdednich warunkach łatwo "występują. 
1’ ozateird wf praktyce szęzegóińm"' ł&jjjwo następują przygodne 
zapłodnienia sąsiedniemi kogutami. To powoduje, żeyhodowda 
kur odbiega dość znacznie od metod hodowdi ssących zwderząt 
domowych, a zbliża się w  swych metodach hodowlanych 
i w  organizacji hodowdi do hodowdi rdślin. Coraz wyraźniej 
zaznaczają się trzy kategorje hodowdi: 1. hodowle rodowodowe 
(sereBcyjneg; 2. hodoAvle reprodukujące, rozmnaża jadę m aterjał 
z zachowaniem iego wartości; użytkowych luli produkujące krzy
żówki użytkowa; 3. hodowde gosfrod^rskij^tfczyli elfów użytko
wy, czasem nie trudniący rśję nawet rozmnażaniem.

liodowmfi rodowodowa ma do przezwyciężenia, liczne trud
ności teczniczifeg i wym aga dużej skrupulatności, a zarazem
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uproszczenia pracy. Istota jej i trudność polega na: 1. kontroli 
pochodzenia ze. strony ojpa; 2.c kontroli pochodzenia ze strony 
m atki; 3. kontroli wartości użytkowej m atki; 4. kontroli war- 
tó||i użytkowej oj'ca:| W szystko to musi by^-: przy tem ujęte 
w m ożliw ie uproszczonych księgach hodowlanych i wym aga 
przystosowanych a tanich; budynków i urządzeń.

b) PO ŁO ŻN ICTW O .

» P r z e w o i f e £ i ' c z ą c y :  p i a t -  c l i .  K .  S z c z u i l l o w s k i .

Z a ś ^ t ą p ć a  p r z e w o c l m ó z ^ j ć e R o :  p r o f .  d l \  S  t .  R  u  n  g  e .

S e k r e t a r z :  d r .  1 1 .  J n l i a n n .

"'•■^rof. dr. R U N G E -S T A ^ iś^ A W  (Poznań). Spostrzeżenia nad 
niepłodnością krów.

R e m a  r q u ,e:ś s u r  la  s t 6 r i 1 i t e d e s  v a c h e s.

(Referat programów y.)
Prelegent podaje w ynik i w łasnych badaiĄńad niepłodnością' 

u krów w  22 oborach zarodowych w W ielkopolsce w  c;idgu 3 lat. 
P ro cen t nieplodnugfi tyyjJti oborach wahał się m iędzy 18— 72%. 
Au tor nie op.iferatSswego rozpoznania tylko na wynikach badań 
klinicznych, ale wnikał w  tok całej gokńodarki hodowlanej 
bydła wraz zwspoWbe.m fig o  trzymaniJS żyw ienia oraz korzy
stał ze skrupulatnych notowań w  księgach hodowlany cli, doty- 
cząfispch pochodzenia stadnika, krów, dat i sposobów krycia 
ja łow ic i krów, iio jc r  porodów, użyteczności mlecznej, okręsów 
popędów płciowych, występowania chorób, zwłaszcza zakaź- 
rtójch, wrnd rozw ojow ych  i uw ag samego hodowcy.

W  ciągu 3 iai zbadał autor ok. 2.000 krówr, podaje jednak 
wyniki, dotyczące tylko 646 krow, które był.y? kilkakrotnie badane 
i co clo których \viarogodnqjŚG notow ań w  książkach liodowdanych 
była zapewnioną: Przypadki, w  których autor stw ierdził n ie
zgodność podanych dat, jako też budzące wmlpliwmści w  osta
tecznej ocenie przypadku, autor odrzucał.

W  19,1% krówr nie mcrał stwderdzić jakichkolwdek zmian 
chorobow w h lub odchyleń od norlny klinicznie w ykaza lnylh  
w jajnikach, jajowodami, rogaćh maćiciSaych, szy.j<?e i ustach 
macicznych lub w  pochwie i wargach ącomnych. Zanik (atro- 
phia) i stw^a^lnienie (sclerosis® ja jn ików  stw ierdził autor 
•w Ciała żółte trwale (carjpus luteum perą^stens) u 2§,4%-t
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cysty jajn ikowe u l l , ^ *  Stany zapaliie macieLjyu 14,8%, nympłfo- 
manję u 41^3%, anaphrodizję u 19,1%. Do uboju ppzezimazono 
bez leczenia 26%, wyleczono 74,1% krów. Procent zajść w  ciążf,; 
wynosił 78,4%.-Autor om awia najwmżnięj^zekprzyczyny niepłod
ności, /cło których zalicza: 1. „Przyczyny wrodzone. 2. Stadnik. 
3.iCzasokres;.piforwśzego stanowdśńia ja łow ic i czafsy krycia krów.
4. Żyw ien ie i p ielęgnacja bydła. 5. Eksploatacja użyteczności 
mlecznej. 6. Zakhże.hia sWffiste narządów" płciowych (ron ien i^ 
zakaźne Banga, guziczkow y nieżyt pochw ysgruźlica  narządów 
płciowych). 7 jfem iany chorobowe na tle swoisfe^o zakażenia 
narządów pLpinwychliłub anatomiczne bez ̂ udziału drobnoustrój 
jów. 8. Zaburzenia hormonalne j

Au tor om aw ia dokładnie wyżej wym ienione przyczym  
podaje własne w  tym  względzie obserwacje, '.polemizując z po
glądam i innych badaczy. Naśtępnflej opisuje^ autor dokładnie 
wczesne rozpoznanie (fiiąży iR iiepłodnośoi, podając praktyczne 
wskazówki różniczkowej mągłiozy. Leczenie skomplikowanych 
i przez różnorowne p rzyczyn y ! wywnłanych objawow  niepłod
ności arie powinno być ^hdmUtykżiihf^gdyż tego rodzajudećzęnie 
przynosi więcej szkod‘y-ńiż pożytku. Indyw idualizowanie metod 
leczniczych przy schorzeniach płciowych j;ast konieczne i Sacjo- 
nali^e! rAutor, om aw iająd najnowsze^środki hoimonałne, poddajG 
krytyce szereg dotychczasowych metod leczniczych- P n ^ n y m -  
phom anji stosuje autor z dobremu wynikam k przesącz z jąder 
buhajów, wstrzyk iwany podskórnie w ilości 10-^20 cm3. Przy 
braku popędu płciowego na fcltS-zmniejszonej funkcji lub 'Gałko- 
wifreg.o zniesienia czynności ja jn ików  dobre w ynik i dają pre
paraty zilirzedn ięgo p ła f l  przysadki mózgowej" zw łaszcza pro- 
lan. Preparaty '-horm onalge mog.'ą. w n iektórych 'przypadkach  
zastąpić konieczność wyciśn ięcia trwałego i Ciała żółtego lub 
rozduszenia torbieli jajnikowych^ które to tw ory w^następstwie 
działania ,t.ych preparatów" same zanikają,. Leczenie śęliorzeń 
''macicy i jej pśzydal jłów met<^^^.lbi;'e.ęhtsena nie da się według 
autora jeszcze obecnie zastąpić innerpi nfetodam i lAczniczemi. 
Zm ianyćklasycznej metody Albrechtsena polegają dzisiaj tylko 
na wyborze nowszych środków , dezynfekcyjnych narządów 
płciowych, które nie zawsze i nie wszystkie Aą lepśze od starych 
wTypróbowanycłi już środków. P rzy  leczeniu niepłodności w iniuj, 
się przęd.ew^szystkiem uwzględnić racjonalny wychów, trzym a
nie i żyw ienie krów, a zwłasź-Gża w inno gię unikać wszystkiego



rodzaju przyczyn, ktojie m ogłyby w yw ierać n iekorzystn i wpływ  
pa wycie płciowe zwierząt. Rola lekarza weterynaryjnego 
w wa-lS z niepłodn<|^i||je^t ważna, odpowiedzialna i trudna, 
a le i też bardzo użyteczna, gdyż lekarz weterynaryjny, jako 
p ionier (hodowli zwierząt, przedewszyslkiem  w inien zająć się 
wynalezien iem  skutecznych środków zapobiegawczych leczni
czych przjjaciw n iep łodn om  i t. zw. cliorobom wychowu zw ie
rząt domowych.

Prof. dr. ‘Q L .ęR YC lIT  T. RLwó^s). Dziedziczne przyczyny 
jałowości i ronienia u zwierząt.

Lw&l u s e s h e r k-d i t§ą i iS<4s d e ■ 1 a s t e r i 1 i t e e t
clćę 1’ a v o r t e m SKi t d ê s a n i m a n  x.

yH^JreszcSkrua l^e nadesłani^.)

Dr. SW JBA S T A ^ i^ Ł A W , lek. wet. (L im anowa). Katary 
szyjki macicznej i macicy jako przyczyny niepłodności krów.

L e s  c a™a n h e s  d e  l ’ o r i t ó  ce  d e  l a'  m a t r i c e  e t  
d egu 1 a m a t r i (3  m e m e c o m m e c a u s e d e  l a  s t e r  i-
1 i t e ććl 'e s v a ć li e s.

W sfe lk ie  zapalenie J^ony śluzowej szyjki powstaje na tle 
zakażenia. Stworzyć tryjednak  mrfeimy bai!uzo ścisły podział 
na dwie kategoijję: jedne zakażpnia przychodzą z zewnątrz, 
po(.di<gj|zą w ięc od ńiikrob<j)W> których nie było przed chorobą 
w rzęśc.iach płciowjf&h, drugie vJSP5ołane są przez mikroby, 
które-, byty w  pochwie, ale które jęd rn ia ły  dostępu do kanału 
szyjki, a uzyskawszy go, w yw oła ły  Chorobę. Saito w  całem tego 
| o w a  znaczeniu sambzakażeniai Czynnik etjologiczny jest. 
w (jednym i drugim p.fzwpądku zgoła odm ienny: w  p ierwszym  
wtargnięcie n iezwykłych i niebezpiecznych gości, w  drugim  
otw arcie^ i^ów rófęd la  floty  pochwowej J zy  im ie'm ig5jo.w^posii- 
nięcie się. ku góm ffi& anjsy- m iędzy ja łow ą częścią kanału rod
n e j ,  cło której, jak wiEwliomp, należy s&yjka, a stałe goszczącą 
m ikroby pochwą. M ik rob am i tem i najtczęści'ej są gronkowce, 
paciorkowce," bacteriiun meMtensis, coii. A g ile  z przew lekłym  
nieżytem  szyjki macicznej i macicy śpotykamy się na każdym  
k.rokujlto zapal eniabostre wddujemy bardzo r z a < 11 ę o.. dh> c h o d z i to 
'Stąd, że naprzódgstan ostry trw a bardzo krótko, powtóre nic 
każda postać m a łp a ' okres ostry, a po trzecie w  przypadkach
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poporodowych okres teri-przebiega w  połogu, ćątfwięc u czasiS  
w  którym  się; nie wziernikuje. Objawy-odnoszą się.:.d<izaczćj- 
w ien ia szyjki inaoicznej, jej pogrubienia i bolesnóśei przy obec
ności wysięku gęstego, śluzowo-rom iego lub rńętnego śluzowego. 
Barwjęimają szarą,, żółtą lub zielonawą, zależnie od ilości domie- 
szai^ęj do śluzu ropy. W ydzie la ją-s ię  stale, w yp ływ a ją  jejdnak 
nazewnątrz szczególnie przy parciu. W argi srom ow a sjt: stale 
zlep ioim  a okolica ogona, przylegająca, do w arg sromowych, 
stałe powalana. Ilość wysięku w  okresie popędu płciowego 
zwiększa się. P;er re‘ctum stwierdza, jsię powiększenie mąciSy, 
jej opadnięcie oraz utrudniony wzWód. pWa jajnikach spoty
kałby zm iany patologiczne w  postacififorpus luteum pęijgisjlns 
względnie torbiel ®śrepłodność orąz&żaburzenia w  cyklulfesek&u- 
alnym  towarzyszą niel-zadko nieżytom  szyjki i macicy, co natu
ralnie jest następstwem utrudnienia wędrówki plemnika. Może 
ono być mechaniczne lub chemiczne, a zapewne i oba g^ynnik 
ró$vnQ.ąża|nie mogą* tu odgrywać rolę.. N ietrudno to zrozumieć, 
^.eśli się. uw zględnij jak w ielką rolę w  wędrówce plem ników 
odgryw a cliemotaxis i rhcotajus.

Lećzęjiie polęgją na. aplikowaniu lekarstw lokfiflrS?,, domą- 
cicznie w  postaci przepłókiwaiT rzadkich i lekko pro.ephtowych, 
in jekcyj dożylny clilg in jekcyj bodźcowych oraz lekarstw  per pal 
N a lS y  p rzy ś n i uwzględniać higjenę indyw idualną pacjentki 
oraz otoig-żenia, w  którem  znajduje się pacjentka. Rokowania 
rozm aite, zależne od czasu trwan ia stanu zapalenia, stanu 
odżyw ien ia pacjentki oraz wyniku badania klinicznego w  kie
runku tbc.

Dr. S W IB A  S T A N IS Ł A W , lek. wet. (Lim anowa). Opera
cyjne leczenie ropniaka macicy (pyometra) krów.

T r a i t e m e n t  o p e r a t o i  r,e2 d ê s f o r m a t i o n s p u- 
r u l e n t e s  d e  1’ u t e r uj)s c h e z  1 e sl v a c h e s  (p y o m e t rra).

Stany zapalne wysiękowe macicy doprowadzają niejedno
krotnie do nagromadzenia się wysięku w macicy, powiększając 
ją  do znacznych rozmiarów. Sprawa ta zdarzać się może 
w  związku z przebyłem zapaleniem na tle specyficznego zakak 
żenią macicy (Bang), w związku z zakażernem połogowem albo 
jako zakażenia następowe post coitum wzgi.ę.dnie^nitra coitum, 
albo też jako następstwo zatrzym ania łoży&ka. ^Nagromadzona
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ropa. w  macicy albo zupełnie riifjukazu je się poza wargam i sro- 
mow&mi, albo iifeż zostaje wydaloną, w  bardzo skąpej ilości, na j
częściej podczas okresu popędu płciowego. Pacjentka odbywa 
normalny, stosunek seksualny z zupełną długą przurwą (ana- 
phrodjsia). Produkcja mleka, utrzymująca !^ię na normalnej 
wysokości pomimo posuwającej się rzekomej ciąży, naprowadza 
właściciela na zaciekawienie i badanie ginekologiczne przez 
lekarza, wet. Pon jew ażjszyjka maciczna jest zamknięta i droga 
dla instrumentów również, przeto w  takich wypadkach używam 
m etody operacyjnej-pód znieczuleniem. Jako środka znieczu
lającego ślale używam  tutocainjkpIII w postaci 1% roztworu. 
Celem rozszerzen ia 'u jścia Szyjki md.cicznej wyszywam do tejże 
3— 4 pręcików pęczniejących z blasaenic.y (ląm inaria), które po- 
zośtawiamfedo godzin 24, posadka po wyjęciu tychże, kateterem 
gum owym  Usuwam ropę&pomagając sobie "Jmasaatoijj macicy per 
rec.tum względnie dożylną injekcją hypopliysiny pilnej Bayer 
10 cm". Przepisuję następnie dwukrotne przeplókanie zapomoćą 
pastylek metacuprol-Paris i  polecam stanowićykrowrę za 3 tygod
nie. O ile jgst to/możl iw*ęin, rprzedSstanowieniem krowa zostaje 
jeszcze raz zbadaną iginekologicznie. J^ąleży stwierdzić, że 
w' wypadkach'.świeżych wyniki wyieęzenia i'ponownego zajścia 
w  ciążę, są zupcłnra pewne. Przed p r z y s t - ą p ie n ie m p d o  operacji 
pożądane je^l zbadanie kliniczne pacjentki w kierunku gruźlicy,, 
a wr razie podejrzenia pobranie wijjsięku ropnego macicznego do 
analizy bakterjoskopowej na prątki tbc. N ie nalepy nigdy za
niedbać zbadania, pąójdntki i i  pag5ę tygodni po stanowieniu 
iśełem upewnienia się o defin itywnej ciąży i wykluczenia, recy
dywy. W ' przeciw ieństwie cjo suk nie zauważyłem przy ropniaku 
m acicy u kum jakichkolw iek objawów klinicznych? Przeciwnie 
kroww nawet wówczas zdradzają tendencję do opąrsu i stają się 
bardziej flegmatyczne. Łakn ien ia -wzmożonego nie zapbserwown- 
łem.

Dr. SYy 1 H A K P A N 1SŁ A I o k . w et. ffjjiiimanowTa). Ręczne 
wydobycie łożyska n krowy w świetle kilkuletniej obserwacji.

E x t r a c t. i o n a, l a  m a i n  d u p | a  c e n t a  c h e z  l e s  
v a c h e s r ę.g a i d e e a l a  1 u m i e r e d’ u n e *:p r a t i q u e 
d e  p 1 u s i e u r s a n n e e s.

Hęc/.ne wydoiwicie łożyska po porodzie należy do tych pro- 
1)1 omów połoznrczycfi, nad którem i dyskusja ciągle nieryjesh
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jeszcze zamknięta. Na zamkift^'Cie zaś je j i ustaleniej»ijezwzględ- 
nyc-li drogowskazów byłby?czas najw iększy ze względu, na cały 
szereg momentów i środl^ow leczniczyeli, które lekarz wet. 
praktyk przy zatrzym aniu łożyska®j‘$osować winien. Kwest-ję 

Bzasd i techniki w yjęcia łożyska należy uważać za&jorawy c±ef4- 
nitywajia$u§talone.'^ożyskO'"'u krówki winno być wyjętdtręcznie' 
najpóźniej w “ ciągu 36 godzin  po odbytym porodzie. Techiiika 
zaś powinna być precyzyjna i subtelna, rfće powodująca zbyfó 
silnych otarć i skaleczeń błony śluzowej macicy. •■Gfdy idzie 
o zatrzymanie łożyska macicyj-Sto możijj być ono spowodow ane 
bądź częściowein .pąłeodklejeniem s-M bądź kompłe-tnem. W f -  
stwa doczesnej, kt.iSej łożwjko i błony śluzowe mają się-oddzie
lić od ściany m'4picjj^ przygotowuje siej już do togo w  ciąży' Iw  
'przygotowani^ zawodzi, gdy istnieją nieprawidłowości w  ścianie 
macicy w znaczeniu anatorhicznem .lub też w sensie fizjo log icz
nym, gdy idzie o wadliwą funkcję mięśnia. Zawodzi też1 ono 
w razie wadliw ego usadowienia się jaja, jak również w razie 
anormalnego, rozwoju jaja. Z zaburzeniami odkjęjania się 
łożyska idą zawsze w parze zaburzenia skurczu mięśnia macicy, 
doprowadzające ją do rfredowładu i osłabienia. W ówczas nara
stają trudności, które doprowadzają*do powikłania, zwlcęśjzęza 
.jeżeli rękoczyn, był nreodppwiedni. Z mojego doświadczenia 
chęć tu podkreślić fakt, iż niestety nie wszyllte; praktycy przy
swoili sobie nowoczesna zasa'd jrw y ję c ia  ręcznego łożyska. N a j
fatalniejsze następstwa dla położnicy sHi wówczas, jeże li po w y ję 
ciu łożyska płyn -dezynfekcyjny pozostawi się w  macicy, a nie 
wykatetef-yzuje się go nazew nątrz. P łyn 4en obciąża ściany 
macicy, a w-tómę bakterje doprowadzają do stanu zapalnego. 
Na czoło zagadnień łeczehia zatrzymania łożyska wysuną sięj 
ińetoda sucha, p-oieg^ająca na wprowadzeniu do macicy paliczek 
względnie pręcików wysuszających ,i ^-dezynfekujących macicę. 
Ostatnio na rynku farmaceutycznym pojaw iły  .się preparaty 
takiej jak pałeczki peretlian, chinosol, entozon. Na podstawie 
mego dośvviadcżę,nia najlepsze wyniki osiągnąłem przez stoso- 
wanre^.pałjczek perettón. Używania poleczek węglowych na
wet z doipieszką wody utlenionej fabryki Merck zaniechałem ze 
względu ma to, żo' drobne kawałeczki w ęgla drażnią błonę ślu
zową m achy i niG mogą pozostać bez wpływu na jej inuolucję,. 
wreszcie zabrudzenie rąk kolorem czarnym nie przyczynia^śię 
do wyglądu estetycznego pracującego lekarza.
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Dr. S Y liB A ‘ S T A N IS Ł A W , leli. wet. (Lim anowa). Pęknięcie 
warg sromowy eh jako przyczyna niepłodności krów,

piQ e c h i  r u r e s tace s 1 e v r e s c o m  m'c c a u s e  de  l a  
s t e r i l i t e  d e s  v a c . l ie s .

W pQjj|&iem piajpienntótwie wpterynaryjnem jeszcze nie 
spotkałem się z głosem w sprawie, o której w Niemczech, szcze
gólniej ośtatnio, coraz więcej się mówi, pisze i odbywa kursa 
praktycznS clla lek. wet. Sprawą, tą jest pęknięcie' względnie 
och ron ^w arg sromowych krów. W szystkie mięśnie, wchodzące 
w skład przepony 'moczhpłciowef,! z a ta ją  na szczycie rozc.iągma? 
..c.ia zmiępidjne wSoiJęnki płasz's|| tworzący kanał rodny. Pęk- 
mp?ia waijg iśromowych można podzielić na dwie grupy: 1. pęk
nięcia poprzeczbęW któl^rrzedstaw iają mniej lub więcej okrągłe, 
okrężne oderwanie pochwy w jej końcu sromowym i powstają 
wskutek nadmiernego rozciągania wzdłuż. 2. Pęknięcia podłuż
ne zwykłe' zboku, pow ija jące wskutek nadmiernego rozciągania 
wsżerz. Najczęściej sp o s ó l»o w d a w a n ia  tych pękmęe wywołany 

p rlp? zbyt gwałtowne i zbyt wczesuję wydobywanie płodu 
z łona matki przy pomocy sił fizycznych ludzkich, gtrak cierpli
wości i-johay.ag zdrowie pacjentki u pomocniczej służby stajen- 
nej clajc«w)dśta wę do iw o  rodzaju przykrych następstw dla 
krowy. Pęknięc.iąi kró/zaj stają się niejednokrotnie przyczyną 
jalowości krów Ze względu na stosunki anatomo-topograficznę 
kał odchodzący defehodzi Tło pochwy, błona śluzowa jest stale 
drażniona, zwiększa sfę ilngć flo ry  bakteryjnej, a nadto jest sto
pień p il 7.ntię.łiiony. W  następstw ile) tego wyw iązują s ię 'ka tary 
błony śluzowejjl pochwy i dalszych odcinków narządu rózrod- 
czego. Mgjńclnokrotnie czopy ropnej znajdujemy p r z y ' badaniu 
wzim ńkienyę Sprawa taka-utrudnia w  wysokim  stopniu zapłod
nienie. Leczenie sta jif się po najw iększej części bezowocne. 
.Sprawa zatem ;.szycia pęknięć jąst .bardzo ważną. Pęknięcie 
zeszywać należy natychmiast po porodzie. N iestety pęknięcie 
krocza u nas jest. stale zanikłbyw'ańe i o zeszycie tegoż natych- 
pniast mało który z hodo\vś|Hv dba. Błędem, popełnianym często 
przy udzielaniu pomocy podzi^pym krowom a doprowadzającym 
do pęknięcia w arg sromowych, jesra ich rozszerzanie zapomocą 
palców, zwłaszcza na wryrzynającej śię głowice. O bezcelowości 
i szkodliwości tego zabiegu nie llędę wspominał. Do ochrony 
krocza więc wystarczają w zupełności ręc„e',? ułożone płasko palca- 
p ti na główce.



988'

Dr. SW 1BA STANTSB AA , lek. wet>;.(Limanó\va). Leczenie 
niepłodności krów zapomocą hormonów płciowych żeńskich.

,AT r a i t e m e n t  d e  l a  s t e r i 1 i t e ( f e s  y  a c IM  s 
m o y e n n a n t  li o r m o n s s e x u e 1 s f $ m i n i n, Sr,;‘!

PrzgŚ) hońmowij czyli endohormony należ® rozuhtieć pro
dukty, wydzielane przez pewne gruczoły, które*tw orząc w  orgą^ 
niźm ie współzależne',1,ogniwo chemiczne, regulują różne prcj&esy 
życiowe. W ybitne prace podstawowe B r o w n - S e q u a r d a 
o wydzielaniu welsmętrzneirij które po raz pi&rwśży objęły roz
maite gru izó ły  organizmu, dały impuls clo rozbudowy obecnie 
już bardzo rozległej lyipdzy o hormonach. N azw ® ^horm on " 
(znaczy: pobudzam) wyprowadził clo nauki S t a r 1 i n g. Charak- 

(JeiystycznąKechąmormorfówy jest i cli d aw an ie  oligodjpaamiczralj 
czyli że już wyjątkowo wjtnałych dozacUji przejaw ia sjg ich aktyw 
ność, przypom inając temjibąrdzo katalizatory i ferm,ehty. Z dru
giej strony odpowiadają hormonom ’;inane nam witam iny, któ
rych brak w  pokarmach powoduj^ ężr^ ^ t^ h y^ h ó rgb o w e , zwane 
awitaminozami, analogicznie do organoleptycznych stanów' pato
logicznych, wywołanych przez hipo- albo liiperfunkcję gruczo
łowy o wydzielaniu dokrewynem. Ostatnie dwa dziesięciolecia 
przyniosły w? endokrjjinologji tak potężne zdobycze, szczególniej 
wy dziedzinie ginekologii, że wfyw'olały one szerokie dyskusją, 
a nawet spory m iędzy uczonymi. Nowmżytna ginekologja w y 
sunęła jajn ik na dominujące miejsce, Ąęćz szybk iev zdobygze 
nauki w'stilzą-snęly i tą podstaw'ą, i ostątniditrzy kata w s u n ę ły  
przysadkę mózgowa; na. czoło wszy^kl^go, Co się dzieje w sferze 
oifganówy rozrodczych samicy. Pokijy.żony He m i zdobyczami w y
konałem  próby leczenia niepłodności krów7 na tlę niedomogi 
czynnościowej jajn ika zapomocą preparatów hormonalnych 
hądźtojj jajnikowych, bądźto przedniego płatu przysadki mózg,©- 
\yej. Stosowmłem agomensinę-Ciba, panhormon-Iienningh: men- 
formon-Organon. Sprawa ostatecznego^ wyjaiśhienia leŚzni- 
bzego w zakresie hormonowy płciowych że ftsk ic& »® ®  jeszcze 
rzeczą przyszłęsoi. A le  i dotychczasowych wyników1 pr^c wr ’tę)j 
dziedzinie nie można nazwać bezpłodnemi. A  prow adziły mh&j 
Be wiew porządek w  zawukłąne dotychczas wiadomości nasze 
o hormonach płciow'yc.li, pozwoliły na wyyoiągnięcie pewnych 
wskazówek w zakresie praktycznego za^tpsowyaiiia łożn iczego  
przetwyorów hormonalnych i założyły podstawry pod wyyżny od
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czyn rozpoznawczy^ jakim  jesM w czesnep rozpoznawanie ciążjh 
zwiaszfcza u klaczy według Zondeka i Asckheima. Prace^tych 
autorów dowińdły, że borait<5ny przedniego piata przysadki nie’ 
s^lTsjMcyflczne, są identyczne u^żłow deka i u zw ierząt i Bą 
produkowane przez cale

I),r: S W IB A  STA iN iSŁAW , ielk wet. (Lim anowa). Leczenie 
niepłodności krów metodą bodźcową, specyficzno-niespecyficzną.

T r a M e m e n t  d e  l a  s t. e r i 1 i t d e s v  a c h e s m  o | t  n- 
n a n t u n e m e t li o d e cl’ e t a t i o n (m e t h o dfa sjp e c i- 
f i;Gfo - a sp  e c i f i q u e).

Z pośród iiipnycii przwe?yn niepłodności krów7, dających się 
stwierdzić badaniem kliniczno-ginekologicznem, najbardziej fra 
pujące są te, których m imo najięnszej naszej w iedzy zdefinjowaći 
n iS  możemy. Nienriiiej jednak takie wypadki o niewiadomej 
przyczynie są niejednoki otriie zachęcając^ do lecżenićSi wylecze- 
-n-ia dla praktyka lekarza wet. Do zaburzeń sferyjjpisfksii-
alnej krów7 zaliczani te wwjlądki ’ które po dokładnenlstebadaniu 
klinicznem i gsinekologącznetójuiic nasuw aj^w Tątpliw7osci o stanie 
zdrowotnym danej pąo-jentki. ManiSna m yśli niepdńdnofć, w y 
wołaną niedomogą czyrhi^®iow;ą jajników7. Przyj ąwszjjfczabu
rzenia. w popędzie" p łciowym ® zwróciłem ' przedew-szystkiem 
uwagę naKkrak popędu. płciowegdi(anaplirodisia) ugsąmic bydła 
rogatdgfo, tem bardziej, gdy na podstawie sżczegójowogo zbadania 
dumk pacjentki nic można było w$?św ietl*qSprzyc.zyny niepłod
ności. W  takich wypadkach .sUiwiałom! diagnozę: subfunkcja
seksualna naw ie niedomogi jajńikowoj. Sposoby .leczenia zabu
rzeń czynnościowych jajn ikowsab podzielić możemy iia 4 grupy: 
1. oper^yjńątfBIS bodźęową, specyficzno-niespecyficzną, 3. hor
monalną, 4. kombinowaną, czyli dodatkową1. Lqczen i^ppera- 
cyjne f pńlęga na u sunięciu częściowym lub zupelncm . tworów 
patologicznwfcłnrschorzałego jajnika. --Metoda bodźcow7a zaś pole-1 
Iga na użyciu ■'injek&j.i preparatów-7 białkowych, których literatura 
ostatnia zna cały szereg-? a -jfiiórycli przedstawicielem jest 
krowie mleko. Zad-żyna św ięcie"? trium f w7 medycynie weteryna
ryjnej leczenie niepłjx1|lioś4i |#ów .preparatami hormonalnemu 
Ostatnią zaś lnetodąyjest użycie* kilku naraz metod z wyżej 4-ch 
podanych. Pomimo- kosfąpów7 w dziedzinie leczenia niepłodności 
krów na tle n iedóm f^i jajników podkreśli'^ trzeba, żę 'ta k  jak
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zaburzenia czynnościowe innych narządów, tak samo zaburze
nia czynnościowe jajn ików  przedstawiają , teren, gdzie niekiedy 
leczenie napotyka na nieprzezwyciężone trudności. flrzyezy<nę 
tego zrozumiemy, jeśli weźm iem y pod uwagę wzajemną zależ
ność poszczególnych (g-ruczołów/dokrewuiycli od siebie, kiedy naj 
drobniejsza przesunięcie czynności jednego wywołu je zaburzenie 
innych. W ogóle zupełne wyosobnienie zaburzeń czynnościowych, 
jajn ika z ram czynności całegoi;,u stroju, a zwłaszcza ukławu 
wewnętrzno-wydzielniczego, nie jest z t$ćh względów  ani łatwe, 
ani też usprawiedliwione. Fakt ten w  dzisiejszym stanie nauki 
o wydzielaniu wewnętrznenl-; kiedy obracamy się cże&o wśród 
hipotez i przypuszczeń? sprowadza za sobą trudności klasyfika- 
cyj tych cić&pień, a co za tem idzie-, i trudności w ich leczeniu, 
i^iemniej jednak waamnkiańr powodzenia m etod 'łożn iczych  jest 
możliwie; dokładna ich. analiza, pozwalająca na podstawi^-szeV' 
regu badań odtworzyć mechanizm tych zaburzeń. Stosowane 
zatem metody leczniczej przy niedomodzę jajnikowej mają za 
cel doprowadzenie jajn ika do jego czynnośoi prawidłowej.

G O ŁASZE W SK I ra i (Bydgoszcz). Zagadnienie jałuwości 
krów. Próoa zidentyfikowania pac’cikowców, wyhodowanych 
z patologicznej zawartości wnętrza macicy

L e p r o b l e m e  d e  s t e r i 1 i t «  d e. v  a c h e; ś. L ’ e s s a i 
d’ i d e n t i f i e r Re s s t r e p t o:;ć o ą u e s  c u 11 i v  e s d e  c o n -  
t e n u  p a t h o l o g i c j  u e d’ i ń~t e r i e 11 r dhu t e r u  s.

W  pierwszej częśei .referatu autor, omawiając tak bardzo 
różniąc® się od siebie opinje A  1 b i ',q .g h t s e n a i H e s s a
0 przyczynach jalowości u krów, dochodzi do wniosku, opiera
jąc się na zdaniu F r e i a, R i c;,h t e r a ,  R e i n ł i a r d t a ,  S t a 1- 
p e r s a ,  E n g 1 e s s e n a, K r u p s k i e g o ,  W  i s s m  a,n n a
1 innych, żeróżnice zapatrywań A  1 h r e,e h t s e n a i ,VH e s s a 
na etjologję jałowości krówyrsą w znacznym stopniu pozornej 
w rzeczywistości bowiem, z wyjątk iem  nielicznych z pewnością 
wypadków powstania jałowości na tle funkcjonalnem u zw iąz
ku z zaburzeniami w wewnętrznom wydzielaniu, główną przy
czyną (wpr ost lub jgośrednio w wypadkach, gdy mamy do czy
nienia z cystami jajn ikowem i lub ciałkiem żółtem przetrwalnem) 
sterilitas krów tóst .stan chorobowy błonysSluzowej lub rzadziej 
głębszych warstw macicy.
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W drugiej czosei autor po zbadaniu, w czem n fu ^ y iy  pomoc
ne- prasę: G u n d 1 a, K. M e y e r a ,  H. SR h Gp f e l d,  B u c h 
n e r a ,  B i 11 e ]■ a, H a u p t a, z polskich zaś badaczy R a r- 
w.-,a c k i e g o, Ł  u k a s i e w  i c z a, J a k u b k i e w  i c z o w e j, 
P r z e s m y c k i e g o ,  morfologicznych, biochemicznych i choro- 
botwćriczych właściwości wyhodowanych z patologicznej zawar
tości macic 37 szczepów lańcuszkowców —  dom odzi do wniosku, 
iż należą one do rozm aitych odmiąin tej rodziny b a k te ry jc zęs to  
występuje tutaj obok istr. lactis paciorkowiec o cechach entero- 
koka, którego (t. j. enterokoka) bliskie pokrewieństwo ze str. lac
tis jest niew:ątpliw'e, natomiast nie jest rzeczą ostatecznie roz
strzygniętą, jak o tejń pisze G u m l c 1, czy enterokok pochodzi 
od paciorkowca mlecznego, czy leż rzecz ma się odwrotnie, taką 
m ianowicie opinję?,' wypowiedział T  li i e r c e 1 i n, praw ie że od
krywcą! enteró(koka.

Śekc.j(5jjak i -podsekcje nauk w^cńęrynaryjnych pracowały 
nadzwyczaj składnię prawi stale zwiększającej się liczbie uczest
ników i żywo prowadzonej dyskusji, która z pow7odu naw'aiu 
referatów' musiała być z konieczności skrócona do mjiiimum. 
Toku i tró^ci dyskusyj ze w7zględu na bardzo obszerny materjał 
w  tym względzie postanowiono nie drukować. Do prezydjum 
przesłano tylko 3 cGnioski, dotyczące konieczności riwifonalnego 
badania środków spożywczych pochodzenia zwierzęcego, higjeny 
m leka oraz zapobiegawczych szczepień przeciw7 wściekliźnie 
u psów7.



XIV. Sekcja nauk farmaceutycznych.

Gospodarz: prof. K. H r  y n a k o i f e  k i.
Sekretarz: dr. Pr. A d a m  a n i s.

PO SIED ZE N IE  1.

W torek, 13 IX, godz. 15.30.

P ręgw odn iczfgy : pi;0f. dr. ,V. J u r k o w ^ f  i (PozpaiifSM 
SekfetaJz; mg. W l. S i n i  e.c le i (Poznań).

Posiedzenie zagaił gospodarz sekcji prof. K. H  r y x v £ p j i  ęrw- 
s k i  (Poznań), w itając iobęcnych, a naśtępnie ndświucąjac parę 
słów pamięci zmarłych w tym roku prof. dr. Mazurkiewicza, apt. 
Łabudzińskiego i Wykładowcy apt. Jasi tęgiego.

Do prczyćtjum Iionorowmgo zaproszono:
jako przewodniczących: BeSoi. Koskowskieg-o (W arszawa), 

nacz. sSokolewicza (W arszaw a^  dziekana Kossa (W arszawa);
jako wiceprzewodniczących: prof. Gatty-Kostyala (Kraków'), 

prof. Muszyńskiego (W iliM , pręzesa Filipow icza ' (W arszawo), 
prezesa Szyszkę (Warszawkę)-;.; dra ;“Pofatyńskiego (Lwów').

1. Prof. dr. M C ^ZYN SK I^  JAiN^(W ilno). ProduKcja surow
ców leczniczych w< województwach północno-wschodnich.

L  a p r o d iPęit i;ó n d e s  r a a l i e r e  s p.r e m i e r e s  m e& 
d i c a 1 e s d a n s  l e s  j® r  o"V i n ęfę s ^ 1 °  r d - ifcfe t s.

(Referat program ow y.Ł *
W zm agający ^ ię  po wojnie z roku m ą kok popyt na zioła 

lecznicze w .Europie uczynił we wszystkich prawdę państwach 
współczesnych aktualną sprawę. pr^fdjikcji roślin le/ozniczyeh. 
W  1^1 sco od szeregu lat (Oprawa ta staję, się coraz bardziej aktu-
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alną i v» r. b. zajęły się nią poważnie zarówno Kom itet 'M inistrów, 
jak i M inisterstwo ÓHólnietwa i M inisterstwo Qjii.eki Społecznej. 
Sprawa z ie la rk a  dla Polski ma znaczenie podwójne. Z jednej 
strony cliodH o- możIiwąi%gąn%cm ygtarczalnoggiji wyzwolenie |±ę 
w dziedzinie zaopatrywania w leki z pod? hegenipnji zątjęąiimy, 
isz^.zegćSłniej;'Niemiec, a z drugiejKitrony o rozwój tego. przemysłu 
w1 kraju i eksport leków roślinnych zamutiir^- Uprzemysłowione 
i gijstb zaludnione państwa''i^hodmo-&iropej||rie posiadają zbyt 
mało obszarów, na luóryetórozw ija ją  się dziko raśliny-, używane 
w lecznictwie. W szystko gjest. staiiąnieie' zregulowanej zaorane, 
wybrondwrąne, opj^lonó. Każdy kawałek zie-mi wyzyskano pod 
uprawęPżbóż, warzyw  (łub kwjaśtóu. Stoprfi życiowa ludności jęst 
wysoka, a płace zbyt wygórowane; aby można Łjyło tanio produ
kować zioła. Dłategn v, dziedzinie p rodu kc ji masowej. ro’ślin 
leczniczych zajmują dziś pierwsze miejsce Rosją, Polata, Węg^y, 
jMHB^-awja, i CzeGK.ogłowac^a, ombiorcami zaś są: reszta Europę? 
Am eryka i C.bihjSj W  IfoljiSs produkcja roślin leczniczych^'roz- 
w ija ljg§|w  dwtjeh kierunkach. W ojew ództwa o wysokiej kultu
rze rolnej i upSzemyŚlóWjoiie, jak PozilańJjru| Pomorzą,-Śląsk, 
AlałppojMfga itfząchodnie województw a Kongresówki im ergsu jli 
się, iąm czynają rozwijać u siebie uprawę roślin leczniczyili. Zbiór 
zaś roślin dziko rosnących istniej'^ i rozw ija  się coraz leniej 
u województwie wpMóskiem, nowegródzkrem i w ołyńskiem. Nąj- 
,,staj:szymsi i najważniejszym  ośrodkiem produkcji ^eiąrskiej 
w  lfoPśG'e są Święeiaiiyj, miasfqj powiatowe W ilenśzczyzny. Prze
mysł ten rozw inął się 1 już przed 50 laty. Zbiór i sprzedaż ziół 
fjfgpopir miŚigCow^jm stanowi g łów h f jzaroB.ek tamtejszej lud
ności., Zioła zwożone Są w dni targowe .z .pclległośoi nieraz kilku
dziesięciu kilometrów, a z pobliskich wiosek dosta^c^an^tsą pra- 
wie|codzien,p‘ie. Rośliny dostarczane s'ą‘ bądź w  stań if świeżym, 
bądź wysuszonym. Śuszenisy ostatephięi dó|u‘S2an i^ i czyszczmiie 
odbywa jśięlŁw ^składach hurtowych, albowiem nigdyłj surowiec, 
■'żebrany przez ludność,dnie nadaje sięfedrarzii do użytku aptecz- 
ne.go. Mianowie-ieJrdójitarcżląne przez włościan zioła zaw ierają 
cżgstopdużo łodyg, zżółklet lifc ie  lub :ńaturalne zanieczyszczenia, 
jak kurz, kamyki, ig liw ie stpnowe?; Surowjdc. taki przedewszyst- 
kiem  się dejjjiisza, przebiera, odsiewa, od pyłu i sortuje. Zioła, 
lirzeżiiaczone do wywozu zagranicy,dpakujjt się w  bele w  stanie 
pałyjn (n iekrajanyhiS  albowiem na surowce krajanej i£$nieje we 
wszystkich państuadłyimportującycb dbśi?'Wysoka stawka celna.

03
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Zioła, przeznaczone doEprzedaży. w  kraju, poddajeęsię krajaniu 
lub rozdrabnianiu, albowiem  apteki i drogerję;-niechętnie dziś' 
nabywają zioła całe i nie chcą się zajmować ich krajaniem. 
Przed wojną i w  pierwszych latach istnienia Odrodzonej polski 
ilość gatunków ziół vvywożoiip;h ze Św-ięćian nie przekraczała; 
50. Dzięki jednak współpracy Zakładu Farm akognozji i Hodow li 
Roślin Lekałj^tęhW fniw ersytetu  St.efana Batorego ilość gatun
ków ziół sprzedawanych wMwięGianach dosięgła dziś (wrzesień. 
1933 r.) —  280. Istn ieją tam dwie duże firm y zielarskie (N. Tara- 
siejski i ,,Z ioła lącznicze"). Do roku 1927 wdększos(ć~-ziół leczni
czych z Wileńszczyjzn-y hyłaP^yywożona w  stani J & nsowyml przez 
Ryg"? i gddańsk >do Hamburga. Tam  zioła n^sze podlegały 
oczyszczaniu, krajaniu i częstokroć jako „piękne nieniłeckie 
surowjęe" powidjcały do Polski. iPon ieważ przyzwyczajony do 
wysokiej stopy życiowej robotnik w  miastach niemieckich pobie
rał 6 do 8 marek dziennie, przeto, kupując przerobione w ileń 
skie zioła przez Hamburg,uvyw'oziliśmy swoją walutę do Niem iec 
i u trzym ywaliśm y niemieckich robotników. Z chwalą,';gdy syn 
w łaściciela jedi& j z firny,'śwfięciańskich ukończył Studjum Far
maceutyczne W ileńskie z dyplomom magistra farm acji i stanął 
na czele firm y, stosunki się zm ieniły. Pobudowano suszarni^ 
krajalnie, sortowmie, powiększono znaczniej ilość surowców' 
i zaczęto zaopatrywać w  .surowce przedew'szyśtkiem rynek pol
ski, na którym  zapotrzebow ani^l na zioła wyrastało z każdym 
rokiem. Eksport zagraniczny zm niejszył się ilościowo, lecz, po
praw ił jakościow'0. Przedewszy^tki-em dzięki pracom, wychodzą
cym z Zakładu Farm akognozji B.p,,wiadomości o rynku
święciańskim dotarły Bezpośrednio do odbiorców' w  Belgji, Szwaj
car ji, Anglji, pom ijając drogiego pośrednika niemieckiego. Poza- 
tem jakość (surowców poprawiła się znacznie. (Zamiast w ielkich 
partyj taniego niedczyszezonego surowca posyła ąąi.ę towar lirze/' 
brany i wyborowy,- uzyskli jąp nań lepś^e ceny. Pozatem  z Ham 
burgiem i Niem cam i wogóle prowadzi s ijS  handel zamienny. 
M ianow icie w7ysyła się im  surowce polskie, a wzarnian za nie 
otrzymuje niezbędne nam surowće egzotyczne, których nie może
my wyprodukować w kraju- W  fon sposób nie płacim y Niemcom 
walutą, Te.cz własnemiyurow'cami. W  obu firm ach święciańskich 
pracuje stale około 40— 50 robotników. Ilość drobnych cldstaw- 
ców ziół, osobliwie; w dni targowe, wynoskHOO dofBOO dgób. Cho
ciaż ceny, jiłacone ludności za zioła, są^stośunkowo niskie, to
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jednak śm ln io  ludność Św iąciam i okolicy zarabia rocznie przy 
ziołach około 360— 370 tysięcy złoiyełfe czyli dla biednej okolicy 
tam tejszejtstanowi to 1000-zlotowy „zastrzyk finansowy" dzięn- 
nieę Za dostarczone zioła ludność otrzymuje natychmiastową za
płatę i to jest tajemnicą powodzenia firm  święciańskich. Obie 
firm y święciańskie posiadają dziś nowoczesne; maszyny do kra
jania, oczyszczania i sortowania z ip . Jakość ziół św ięcianskifh 
stoi na wysokim  poziomie i może kgnkurować z najlepszym 
towarem zagraniężnym.

Drugim ośrodkiem produkcji roślin leczniczych na Kresach 
W ^h odn ich  jest Kurzeniec, małe miasteczko w okolicach W iłe j- 
ki powiatoAWjK,Jstnieją tam trzy przedsiębiorstwa, zajmujące się 
Skupem ziół i eksportem jfpii przeważnie zagranicę. Przemysł 
zielarski w  Kurzeńcu pomimo dość dużych obrotów znajduje się 
dotychczas na dość^msjkim poziom ie,przypom inającym  przemysł 
święciańśki z czasów przedwojennymi. Kierownictwo tam tej
szych przedsiębiorstw znajduje się w  rękach niefachowych. 
Ofijn£zcza$in krajanie i sortowanie ziół prawie me istnieje. 

tPirniy.jtamtejsze zbierają tylko pewne -gatunki ziół,>.Gitóre w  Sta
n ią laurowym i pozostawiającym  w iele do życzenia eksportują 
po bardzo niskich cenach do Niemiec. Kurzeniec może stać się 
w  przyszłości bardzo poważnym ośrodkiem produkcji ziołowej, 
are- trzeba, żeby nasze w i ad ze pańsi wowe zainteresowały sięgspra- 
wą ziei ars twa, jako ważnego dla Kresó\yS?przemysłu, i zaprowa
dziły  z jeldnej strony kontrolę nad produkcją i obrotem ziół, 
a z drugiej u łatw iły rozwój tego przemysłu: przez obniżenie na 
zioła sJaWek przewozowych, podniesienie cła na zioła przywożo
ne z zagranicy i ułatwienie kredytu dla przemysłu zielarskiego. 
Na zakończeń s.e! podaję szereg fe^fr, ilustrujących przemysł zie
larski w  W ileńszczyźnie. Najstarsza firm a święjsjańska Ta- 
rasiejski):?wykazała obrót ziołowy: w r. 19^7 -  482800 kg (90
gat.), w r. 1928 — 440050 kg (p&.gat.), w  r. 1929 — 180718 kg (109 
gat.),

Druga (pow itała przed kiiku laty) firm a święciańska „Z ioła 
Leczniczej wr roku 1927 — 75900 kg '(74 ga t®  z czego w kraju 
rpfflszło się 53800 kg. W  r. 19|| obrót ziół (tylko kraj owy cli) 
w  Świdsianach i Kurzeńcu przedstawiał się następująco:

Święciany: „Z io ła  Lecznicze" — 212890 kg (242 gat); N. Tara- 
siejski 187405 kg (187 gat.).

na*
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Kurzeniec 201300 kg (52 ga tp l^
Razem 601595 kg.
Należy podkreślić, żc tu są, uwzględńiope tylko zio ła 'k ra jo 

we, tymczasem firm y  świńeiańskie prowadzś^równićż obszerny 
dział surowców ggzotyczny«K[ (otrzymywanych drogą wymienbąjr). 
Ogólnie^obrót z io łow ^  W ileńszczyzny jes l znacznie w ięksży. -

Przewodniczący dr. A. J u r k o w s k i  w ita i przybyłego 
przedstawiciela A rm ji p. pułk. K r u p i ń s k i e g o  z W atszawy.

2. Prof. dr. MC>łlmAKOV S ili '-JERZY (W arszawa). Chemicz
no-! nr makologiczne badania nad grzybieniem białym (Nymphea 
alba).

jEMł e c h e r ,c łi c h i nr i ci u ejS e t  p h a r m a c o l o g i -  
q u e s s u r  1 e N e n u p h a r  (N  y mfp lr e a  a 1 b;a)_g

ZjSjj§wiez^ii łub suszonych kwdatóiwgrzybienia białego moż
na wydiągnać zapomocą rozpuszczalników organicznych £iowe 
ciało, które nazwano —  nymphaliną.

Ciało tot.-b cechach glikozydu krystalizujemy charaktęryf^ycz- 
nyclr, drobnych, cienkich, bezbarwnych figlach, zlekka skrzyw io
nych. Po oczyszczeniu od woskowatych substancyj, przylegają
cych upoiaJzyw le do kryształków^, otrzymuje Jus duże, golem  
okiem widoczne bi.ąhs ig ły  o:j$ iw7abis:C.ym połysku, często skupio
ne razejin w  sposób pierzasty lub t.ęż ułożone promienisto oraz 
nakrzyż.

Ze 100 g  suszonych płatków kw iaiowycli otrzymano około 
0,1 g  nymphaliny nieczystej. ■’

Nym phalina rozpuszcza się latw o we wszystkich próEjpwa- 
nycmrozpuszczalnikadh organicznych, natomiast bardzo trudiro 
w Wodzie, 1)0 tylko około 1 : 25000. Ogrzane pod mikroskopem 
kryształki przy około 27° (L‘ rdżpływają się, a występują ponow
nie przy 26,5° C.. Ogrzana pow7yżej 40° C rozkłada się nymphalina, 
zm ieniając się na sjiiął:, który zaw iera ciemnogranatowa, im iąee 
bryłki.

Nym phalina odznacza się bardzo wybitnem i cliaraktery- 
stycznem działaniem  nhMrcowem, opikąilęm w ódnojnych refe
ratach Sekcji farmakologicznej Zjazdu.

3. Dr. YO SPALE K  B. (Prali ą). Tor w  farmacji
L  o T h o r i u m  d a n i  l a  P  Sja r m a c i  e.



• T o f koloidalny jako lek dotychczas nie fąst. wprowadzonyjdo 
farmacji. Utlalo się -specjalnym spo^dh'ę|n — metodą Yospafek- 
M tiller - otrzymać tor koloidalny. Koloid, M a jest <t|Tśtatęcznie 
trY^ły/^p-BÓłokres^^po trwania jest długi. Zbadano jego w łas
ności chemiczne, fizyczne i farmakologiczne i znaleziono^ że prak
tycznie niędjdśt on trującym  i ĵ .St. przesz- zwierzęta: dobrze znoszo
ny. W yw iera  dopłaty! wpływ  na koloidaflno-fizyczne przemiany 
w organizm ie włącznie: do procesów imuliologic^pyrgh. Posiada 
określone własności ™akte.rjob<3jcz« głównie łminujeg wzrost m i
kroorganizmów". Reguluje w'zrost śrndbłonka. Podnosi m ineral
ny metabolizm. Wh.dawkrięh działających nie jest kumulowany 
przez cprgaiiiizni. W  rożnych klinikach przeprowadzono) szeńęg 
prób terapeutycznych i znaleziono, wa lek a iS w a  z torem koloi
dalnym dzo korzystny wypływ na prżsbiegmhorób kost-
nych i Sawuwwłch, na zapąRne zm iany wogóje, główmmtjia chro
niczne, a śżczgkólnie na .gruźlief; na choroby njerwowe i podobne.

Owszerny referat wyjdzie dsobno.

, 4. BE 'RN 'E^\VNA. JmYR‘,M : (W ar^zaw a^ Czynniki, warun
kujące trwałość przetworów sporyszu (Secale cornutum).

gttfgjRAYL s n e c ęfcś s a i r e s a la  c o n s e r v  a t i cyn d e s  
p r e p a r a t i o my* ,d'E r g  o t d e  s e i g 1 e.

Wyosobnione alkaloidy sporyszu zamieniono na sole roż
nych kwasów ni&órganicznyćh i organicznjigh. Bezbarwne roz
twory- tych soli o rozmaitym stężeniu jonćfw wodorowych zato
piono w ampułki i przechowywano \y odpowiednich warunkach. 
Tuż po przygotowaniu roztworów", a następnie ®o upływ ie 10 mie- 
{jsięćy cło 1 roku badano kilkakrotnie poszczególne ampułki na 
zaw artość alkaloidów metodą biologiczną Brooma Clarcka na 
wyciętej- m acicy królika. Jako wzorcem posługiwanotWę roztwo
rem handlów yny ergotam iny firm y iSandoz pod nazwą*,-,gyner- 
gen“ .

Okazało się, żej najlepiej konserwują się alkaloidy w  roztwo- 
i ach .'kwasiow organicznych oraz kwasu fosforowego o dość n isi 
kiem  pH.

5. e^TŁAJPW SKI Marjan i M O D RAKO W SKI J. (Warsza- 
w a-}. Chemiczno-f armakologiczne badania nad grzybieniem 
żółtym (Nenuphar luteum).

Ł»!)7



R e c li e r ć'li e s  c li i m i q u e s e t  p h a r m a c o l o -  
g i g u e s  s u r  l e  N e j f iu p -h a r  l u t e u m .

Stwierdzono dotychczas, że gizybien ie żółte miedz j^innem i 
zawierają czynnik o działaniu hasercowem takiern, jakie cechuje 
nymphalinę.

6. SO KO ŁO W SKA ZOFJA ̂ W arszawa). Przetwory naparst- 
nicowe do zastrzyków.

P r  e p a r a t i o n s i n j o c t a b 1 e1 s d e  d i g i t a 1 e.

(^‘Przystępując do przygotowania preparatu do zastrzyków' 
z naparstnicy, oznacion.o najpiejwwdziałanie śąuiych l iS I  na 
kotach metodą Hatcbera. Dawdca śtmiertelrią na 1 k ok o ta  wyno
siła 17,2— 17,8 cm’ 0,5‘.% naparu, co odpowiada 0,08 g  liści. Z tak 
oznaczonych liści przygotowano preparat, stosując śię do metody 
Suytersa. Stosunek li^Ąi do otrzymanego preparatu =  1:8.  
P łyn  w  ten sposób otrzym any jest słabo zielonkawa zabarwdony. 
Dawka, śmiertelna wynosiła 4,7 -4,8 cmsIna 1 kg kota, co wr prze
liczeniu na śurowiecf — 0,6 g liści. Do w y ciągu przeszła wdęc 
.ęiócłma cześć czynnych glikozydu,w; zawartych w -liściach.

Aby usunąć resztki zanieczyszczeń, w yciąg wodny zadano 
roztworem octanu ołowiu, a następnie nadm iar ołow ju strącono 
fosforanem sodowym. Po odsączeniu w yciąg -wodny wstrząsano 
chloroformem i postępowano wedłud poprzedniego sposobu. 
P łyn  wr ten sposób otrzymany był zupełnie beifbarwmy. Dawka 
śmiertelna tego przetworu wynosiła 8,0 &ms na 1 kg kota, co 
w przeliczeniu na surowiec w yjściowy wynosi =  1 g  liści, czyli 
jedną dziesiątą glikozydów,• zawartych w- liściach.

7. W O Ł O W N A  W A N D A  (Warszawka). Działanie środnów 
farmakologicznych na absolutną siłę serca żaby.

A  c t i o n d ‘ a g p  n t s p h a r m a c o 1 ą<g 'i q u e s  Su  r l a  
f o r c e  a l s o l u e  d u c o e u r  d, e l a  g r e n o u i 11 e.

(Referuje prof. Mo (id: r a k o wT s k i.)

\Vypre-parow arjig serce żab lądowych przepłókiwano przez 
żyłę próżną d o ln ą ‘płynem Rrngera. Jedna aorta była podwią
zana, drugą połączono z rurką szklaną! zaopatrzoną w skalę 
centymetrowa.
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Wysokość, do której serce zdołało podnieść płyn w rurce, 
wyrażana w centymetrach, stanowiła miarę absolutnej siły ser
ca. Badano w  tenksposćjb szereg czynników farmakologicznych. 
Z oznaczeń autorki w zestawianiu z pr&ęjśmi innycli badaczy 
można wyprowadzić ogólny wmiosek, że wszystkie czynniki, 
drażniące zakończenia nerwów współczulnych, zwiększają, 
czynniki zaśf drażniące zakończenia parasympatycznych nferwńw', 
obniżają absolutną siłę serca zaby. Czynniki, działającje lagod- 
nie'drażnfą[co wprost na mięsień serca, zwiększają również jego 
siłę absolutną.

W  każdyin 'wypadku oznaczono stężenie o działaniu terapeu- 
tyczp-em, zwiększające oraz stężenie tok^bznesobniżają.ce absoĘ 
lutną siłę serca.

PO SIED ZE N IE  II.

Środa., 13 IX, godz. 10 .3b «g .

( 1’ i'zewodrdęzący: prof. dr. A. Jpi r k o w s k i  (PoznajS.
Sekretarz;' mg. W 1. S i n i e c k i  (PoznańJjwB

1| P i$ f. dr. EOSKOttj&KI BR. i S T Ę P IĘ ^  J. (W arszawa). 
Ustalenie przepisów na sztuczne wody mineralne i szybką ich 
kontrolę.

L ’ ęf-g a 1 i s a t i o n d e s  p r 6 ś :c r i p t r.o n s Es u r la  f a- 
b r i ć a t i ;q!n d e p  e a u x m i n e r a u x s y n t h e t i ą u e s  e t  
u n e p r o m p t e  iń\e t Ii o d e d e  I B u r  c o n t r ó 1 e.

^p re legen ci przedstawili 13 tablic z przepisami przyrządzania 
najczęściej używanych sz-tucznycb wód mineralnych oraz meto
dę icl> kontroli z małej ilaj&i. Oznaczanie punktu zamarzania, 
oporu w łaŚiRlweaaB stężenia jonów w’odorowwch' oraz sucł^ejl po
zostałości w temp. 180" wr udstaci siarczanów' wystarczają do 
oceny, czy próbowrana wroda została zrobiona wfedlug przepisu, 
który winien uzyskąćy^ankćję.' urzędowrą.

Prof. dr. K O ŚK O W SKI Blk, S TĘ P IE Ń  J. i SO KO ŁO W 
SK A  Z. (\\ arszaw^a). Borowiny lecznicze.

N a 6 tablicach przedstawiono1 analizę borowin leczniczych 
z Ciechocinka, Krynicy, Lubieńea, Morszyna, N iem irowa, Pusto- 
męt i omówiono przyrządzanie borowin leczniczych.
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W I TA  Ni.)W |KH W. R. i K R Y Ń S K A  II. P. (Kraków). Skład 
chemiczny i działanie farmakologiczne rdestu ostrogorzkiegc 
Polygonum Hydropiper L.

C o f f i p o ^ t i o n  c li i m i y u e ęąt 1 a?a;t i'ó 11 p li a r m a- 
c o l o g  i^ iik ęy tl u P o  l f e ' o  n u ni H y d r o p i p e  r.

Rdest ostrogorzki posiada drapiący, fiśtry smak w odróżnie
niu od innych rdestów1 krajowych- JakinrywuązkonjEdiomicznyni) 
roślina ta zawdzięcza swre działanie na nprwy&smakoweadotąd 
nie wiedzieliśm y. Autorzy referowanej pracy otrzym ali oie.jek 
eteryczny śiWGharaktery^tyG-znym, piękącypg smaku, destylując 
z parą wodną zagąs&jffioiily wyciąg eterowy powyższej rośliny. 
Ii®£*ylaoja z parą wodną ziela wj całości nie prowadzi do celu, 

Edyż ciało ostre w7 tych warunkach się rozkłada. WydajnoŚgj 
olejku z wysuszonego ziela wyniosła 0,13% zaraz po zbiorzfffi 
rośliny, a 0,07^ —  w  trzy miesiąceppóźniej.

W  olejku występuje nienasycony keton .'Polygignon Cjgll^gC^, 
dotąd nie w vizołow7any wf!stanie czySawn, dający jednak krysta
liczny tiosąmikarbązon o p. topi. 194— 195k  Keton tępSijest praw
dopodobnie przyczyną ostręgo smakuje olejku, gdygj odczynniki 
na ketony, dodane do olejku, znoszą jego ośłry smak.

Polygonon pógiatla w plkość cząsteczki i wzór sumaryczny 
najbardziej zbliżonej do odpąwiedhich cwanych Shogaolu, ; (dala 
ostrego, otrzymanego przez II. N o m u r ę z imbiru. Shogąol 
posiada wzór sumaryczny jest ciałem ciekłem, o chsB
rakterze nienasyconego ketonu. W  odróżnieniu od&Shogaolu P o 
lygonon nie rozKiszega się w alkałjach.

W prowadzony dożylnie**; olejek eteryczny rilTstu ostrogorz- 
kiego wywołuje odczyn farm akologiczny podobny do sabinolu 
ja łow ca  Kabiny. Działanie na naczynia krwionośne jsjd naw7e.k 
silniejsze. Przeprowadzono dośwdadczęńia na królikach i kotach. 
Preparat badany wyw7oływ al spadek ciśnienia krwd po do)żylnem 
wprowadzeniu oraz spadek napięcia mięśni gładkich jelit i m a
cicy na narządach izolowanych. Onkometrycznejbadania w yka
zały silne rozszerzenie się naczyń krwionośnych jelit, natomiast 
naczynia wątroby zmianie nie u lę g ł i i  Jądjnocześnie zanotowano 
zwolnienie ruchów7 sekca i spadek napięcia^mięśnia sercowego.

4. OTOŁS.KI ST. (Warszawą-),. Rozpuszczalne w wodzie 
związki inozytofoslorowo-żelazcwe.
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C o m p o s eą. d' i n o s i t p li o s p li a t e d e  f e r  s o- 
1 u b ! Jgfs d a n s  1’ kj a u.

W yjaśn iwszy -pokrót^  wartośfciRSe z punktu widzenia fizjo- 
logji i następnie'-wartości P, (pr^dew-szystkiem pod postacią ino- 
zytofosforanów, autor op isu ją  rozpuszczalną^ w- wodzie zw iązki 
inozytofosfomnu żelaza. Rozpuszczalnych tyidi /zwdązkóYY autor 
otrzymał dwie kategorje. Do pierwśzój należą zw iązki inozyfo- 
fosmranu żelaza z amonjakiem  lub aimdami, a clo drugiej lmteżą 
zw iązki tegoż inozyfofosf oranu żelazą?) z solami sodowenli, Spęta- 
Howęnii i amonow emi niektórych oksM wasów. oAutgr szerzej! 
zastanawia się nad inozytofosforanem żelazowo-dwuetjloam i- 
dowym i nad inozytofosforanmcytrynianesb żelazowu-Sjodow-ym. 
Paurwiszeso typu zw iązki mają w-ygląd wiłgirących, brunatnej 
i) a i’ w - \K§’ o s w , drugiego za&'.typu zw iązki mają wygląd prosz
ków lub łusek przezroczystych, o jflbłtąwo-zieicińkaw’em lub żółta- 
w7o-zieJb,nem zabkrw i en iu .

Otrzymane w S lłu S  spostrzeżeń autora rozpuszczalne zwią.z 
ki dają\'inożnosfe stosowania, organicznych połąckęń żelaza i fos
foru w form ie płynnych preparatów7 faimaeeut^ęziiweh, co dla 
ftefcznictwa jest interśmjawem ,i otw iera drogę do noAyych badań 
(terapeutycznych.

fopg K RAU ZE gST. (W arszawa). O własnościach trujących 
niektórych ołówków kopjowych.

( » ('Streszęzynia nj,ej;nadasłano.)

6. Djre. dr. H?$MNICKI W . (W arszawa). O izocholesterynie.

S u r  1’ i s o c h o 1 ejs t e r  i  n §.

Autor otrzymał izochole.steryuę (izocliolesterol) z tłuszczu 
z wełuy owczej, wykonał z J-yimzw iązkiem reakGje bai wnę, zba
dał z^show anie s^gizoęholes^ęrblu względem  digitoniny i pro
m ieni pozafiołkowych. Otrzymano now e fóochodne, jak  chlorek 
izocholesteflylu cynamylan, bromek cynamyianu oraz bromek 
izocholp ierylu . Na podstawie tych badan autor odrzuca wzory 
D a r m s t a d t  e r a  i L  i f c li ii t z a oraz zbija t wmrd/iinrej 
R o h n ^ n n a ,  jakoliy izocholńśterol byl mieszaniną alkoholu 
cerylowsgo i .płiolesterolu (chole||eryny), odrzuca; w zór Cayll^O, 
podanyijprżęz E r n e s t  aM^.c li m i d t a i in., i przyjmuje, żesjzo-
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•cholesterol jest nie izomerem, iecz homologiem  cholesterolu 
o wzorze pierwotnym E. S c h u  l z e g  o CoeH&O.

7. Doc. dr. ii L’MNIC.KI W . (W arszawa^ Woski pochodzenia 
zwierzęcego.

L e s  c i r e s d’ o r i g i n e a n i m a i e .

Autor omawia definicję wTosków zwierzęcych, następnie za j
muje się badaniem t. zw1. wosku chińskiego. W osk ten jest dwu 
rodzajów7: jeden (żółty) jest wytworem  owadu Coccn-ś cerife.rus 
(C h iiiyS  drugi (biały) ow7adu Brahmęa japonica. Oba .te rodzaje 
wrosku różnią się wielce swemi wiasnościam i fizycznem i i che- 
hńcznemi, które autor podaje. R o b . ®  n r w u e s  badał nie
wątpliw ie t. zw. b iały wosk. Głównym składnikiem w7osku żół
tego jest, jak wiadomo, alkohol cęrylowy f kwas'ę-erotynowy. 
Autor dochodzi do wmiosku, wTbrę’w 11. H e n r i ą u e ś o w i  
i- innym badaczom, iż wzów alkoholu cerylow'ego muśi być* 
^ f s O T i j  nie zaś CoOlj0 3®Hi. Dalej autor bada ilościowo kwas 
cerotynowy i potwierdza wgjór C07H 54O2, który obecnie prawie 
powszechnie jest przyjęty w7 literaturze naukowTej; stąd autor 
wyprowadza, w7zór głównego składnika w7osku chińskiego jako 
cerotynian cerylu C07H 53O0 . fi&rlius-

Składnikiem białego wosku chińskiego nie zmycllającym się, 
który występuje w dużej ilości, jest stały krystaliczny węglowo
dór o t° 61°— 62", prawdopodobnie heptacikoąari iC-srHsi.

P G S IĘ D Z E ^ E  III.

Rjnroda, ls * IX , goclz. 15,-ylf)..

. .Przewodniczący: apt. K. S k S r ż y f f l f f l a  (Poznań)
SckrSW z: mg. S a b i n i e  w i c  z (Poznań).

1. Prof. G A T T Y -K O S T Y A L  M. (Kraków). Rola apteki jako
warsztatu pracy twórczej.

L e  r o l e  d e s  p h a t  m a c i e s c o m m e o u v  r o i r d e
t r a v  a i 1 p r o d u c 1 e u r.

Aptek i odegrały w W  III  i X IX  wieku role wysoce wartoś
ciowych "warsztatów w iedzy przyrodniczej, wydają1̂) w ielu wybit
nych badaczy. Począwszy* od drugiej poło w y XXIX w7ipku zaczy-
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na się zuĄeniag ;|liarakter apteki z inśiytucji wytwóreźęj 
w7 przedsiębiorstwo handlowce. Zalewa specyfikami doprowadził 
do bardzo daleko posuniętego ograniczenia czynności laborato
ryjnych i EgS?pturowych wSaptckach. Obecnie dzięki gruntownie 
przeprowadzonej reform ie studjów farmaceutycznych oraz ogra
niczeniu wyrobu i obrotu specyfików7 otw ierają się znowu dla. 
apteJa iozległe: możliwości pracy twórczej, szczególnie w7 dzie- 
dzini&^aijfalizy i preparatyki farmaceutycznej.

2. Mg. HEROD FR. (W arszawa). Zagadnienie ustroju apte- 
karstwa w Polsce.

(Ś^szozćn ią '. nie nadesłano.)

3. N VŁĘ.ĆzjgCZ. (W arszawa). Współpraca przedstawicieli 
farmacji naukowej z farmacją praktyczną,

P a r t  ąńaj'ęi, d e  t r a v a i l  d e s  r e p r e s e n t a n t s  d e  l a  
p h  a r  m, a c ^ ł^ jś  c i e n t i f i ą u e  e t  p r a t i ą u c .

Obserwując nasze ży&ie zawodowe,.’ musimy skonstatować 
wiele niudomaganń?^

Zaw7od na.fzp:jak i każdy inny, składa się z najróżnorodniej
szych  jednostek, cżę.śto o wręcz przeciwnych aspiracjach. Ośjjjat- 
rii-edat.a wszechświatowego kryaysu boleśnie odczuwają, wszyscy, 
a w;ięc i m y; a szczególnie c.i, których jedynem źródłem egzysten
cji jeSt najemna praca. W -fcawodzie zaobserwowano nadpro
dukcją Setki bezrobotnych napróżno puka do oficyn aptecz
nych i bram zakładów7 przemysłow7ych. Spotykamy w7 piśmacli 
zaw7odowych, a nawjgt i codziennych ogłoszenia, ig  za posadę 
kandydaci gotowa są udzielić większą pożyczfe^lub złożyć kaucję, 
albo vice-versa-, ż;ę zgJ udzielenie posady wym agana jest kaucja.

Powyższem i faktam i nie możemy być zbudowani. Nasuwają 
one wiele sn ju tn ^h  refleksyj. Objgrw’ujemy) wypadki, że ludzie 
młodzi, pełni sił i w zn ij^ łsęh  ^ ^ ira cy j zmuszeni są zarobkować 
poza swym zawndem. ZaigRÓd przez to ponosi stratę, bo, być mo
że) niejedna zdolna jednostka, ożywiona gorącą chęcią pracy 
w um iłowanym  kierunku, ginie dla zawodu.

Zastanawiając się nad powyższemu przejawam i oraz anali
zując obecną sytuację,konjunkturalną, przychodzimy do wniosku, 
że główmą przyczyną, że jest źłe w7 naszym zawodfre pomimo 
istnienia bardzo dobrej perspektywy w naszem państwie dla
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przemysłu cłfeaniczno-farmaceuty.cznegti, jest brak wśroyjl zawo
du szerszej in icjatywy, brak zaufania w.e własijebsiły oraz pjzectó- 
wszystkiem  brak należytej wAgojpracy przedstawicieli farm acji 
naukowej z farm acją praktyczną. Farm acja naukowa winna 
być epmentem, spajającym wszystkie odłamy zaw7oclu, winna 
być naszym mózgiem  . i słońcem? wskazującem nowe drcjgi. 
Przedstawiciele farma$ji-<;naukowej w inni podtrzymywać ducha 
steranych pracą zawodową aptekarzy.

S ta n k a  njte może odseparow ywrać śKjo d  życia, nie może być 
czernś odeiwanerh- Farmacja, jako nauka, winna być na usłu
gach praktycznych hćjtrzeb życiowych. W ^ólpraca* tęgo roązaju 
ułatw i wydawanie dzieł n a u k o w y c h a z  pomoc materjalną* dla 
studjujących.

Przytoczone wyżej refleks®  były głównym  motywę-in do 
poruszenia na obecnym Zjeździe zagadnienia o współpracy jarzed- 
stawdcicli farm acji naukowej, z farm acją praktyczną.

Współpraca przedstawicieli farm acji naukowej z far ma (I ja. 
praktyczną jest, zdawałoby s ię , r siczą tak jasjią i prostą, .Łe na 
ten temat przy norńialniym układzie stosunków zb^iWznie było
by m ó w g  Jednak uprzytomniając sobie -nh chwilę to, 'c.o ^jest 
już poza .nami, to jest reformę fsłpidjów i okres poprzedzający 
reformę, m ożemy wytłumaczyć’ sobie częściowo brak roślejszych  
w ężów 7, łączących zawTód z pr zedstawboiełami nauki, jako pozo- 
Stałośp m inionych czasów. Powstałą z wyż’ej przytoczomfjSi po
wodów7 lukęcmusimy się starać jak  najprędzej wypełnić i straco
ny czas nadrobić.

■ S rze z  całe dziesiątki lat byliśm y wychowankam i profesorów7 
z poza zaw7odu. O naszych sprawach zawmdowycTi i programie 
s tu d jó ^  decydował i ludzie ln ie  zawsze przychylnie usposobieni 
i też z poza zaw7odu.

N iS ch cę  bynajmniej przez to czynić pod adresbm profąso-j 
rów7 z tego okresu jakichkolw iek zarzutów7. Jako ludzie nauki 
robili wszystko, co do nich należało, lecz nię m ogliśm y żądać od 
nich tyle zrozumienia i serca d la siebie, jak od zaw7oclowców7, bo 
sercem swem należeli do grona ludzi z innych środowisk. Nau- 
kow czując'się członkiem pewnego zawodu, ma zupełnie inne 
podef&Sie do w7ielu zagadnidń tęgo.ż zaw7odu. Jego mózg, dusza 
i serce w7czuwają"'się w potrzeby zawodu i odczmvają je tak, 
jak sejsmograf podziemne drgania.



Z przyczyn wyżej podanwSli —  przez w iele dziesiątków lat 
nie było wąpółprac.y farm acji naukowej z farmacją praktyczną, 
ponie\vsi3byliśmy§ żę? tak srę wyrażę, „sublokatoram i11 mmęch 
wsf działów^ byliśm y „bezdomnymi'*, a kontaktSzawodu z przed
staw icielam i nauki bvl luźny i dorywczy.

Profesor jest duchowym przewodnikiem swycli uczniów, on 
u trw ala w  iclbpurjwsłaeh zamiłowanie do obranej specjaln5ą|i, 
wskazuj(Swytyczne pra.cwfcw danym krerrfhku i pociąga zajpobą 
młode^pc&olęnie. M^śli jego, .jak fluid niew idzialny, spływają 
mkedjafzenie i zapalają do prądy, a u&zniowi.e& w społzawodnlcza 
z sobą, żeb§| dorównać m istrzowi. Na jłatw iej jednak spełniać 
m ogą 'to  posłamjictwo^woby, co s^ppe d uxr;:|£i sercem są oddane 
zawodowa, których cieszy każde zwycięstw otzdrowTj m y^ lizaw  fl
etowej, a spruci najmniejsze nieńpwodzenie.

'Jeżeli sięjfeważy, żę’ nauka nie może być oderwana od życia, 
że nauka winna służąc potrzeU5ifl|' ludzkosM, w e nowoc;ż«ś^ta 
nauka nie może byćŁp lko średniowieczną scholastyk SwiT je^di 
to dotyczy farm acji, to przed ewszystkiem winna ©na zajmować 
się rozw iązywaniem  zągadnięń, które nfdgjjyb;® mfąc znaczenie 
praktyczne, to musimy p rzy jśgdo  przekonania, •ze w ła śn ie '^ p ó ł-  
praca farmaceutycznych sfer nąTikowy&h z farmacją prakt.y&g£ą 
jęgt M etylko pożądana, lecz w  im ię dobra ludzkości i feamej 
nauki jako takiej jeśtrl konieczna. Farmacja, praktyczną,' czyli 

scy ąj-jktórzyipracują na różnych stenównSlćach wj aptekach 
i w  przemyśle farhiąceutycznym, są lusjjfsm, w  któj/em odbijają' 
(się potrzeby obywateli, są niejako nierozdzielonym destylatem 
różnych ciął czynnych, wskazówki do frakcjonowania którego 
winijjfi.iwyjść z lonaPfarmaeji naukowej. Farm acja praktyczną 
jast w ielk im  rezerw te rem  zasobów') moralnych! i materjalnych, 
które nie są dotychczas należycie w-.y»ys.kane. Nie m am y clotych^ 
czas jasno skrystalizowanej myśli i programu. Idzierpw poomac- 
ku. Nasze bogactw^ftnaturalnś*ijięi są wyzyskiwane przez nas, 
Jeuw przez, obcy kapitał i obcych fachowców. Każdy z nasSaiusi 
się zgodzili z tem, że farmacja, zarówmo jak i medycyna, sjest 
nauką, której ostatecznym celem jest służenie cierpiącej ludz
kości, że jest więc.łjjar ęęccellelHe nauką, mającą praktyczne za- 
stoąow’ani(^-czyLi, że jeślfąauką .stosowaną. Tw ierdzenie powyż
sze znajduśje swe uzasadnienie w .istnieniu katedr farm acji sto
sowanej na, B&szyidh uniwersytetach oraz katedr technologii 
j, badania?,środkówilpożywczycli. Możemy więc wyciągnąć z po
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wyższego wniosek, że skoro farm acja jako taka jest nauką sto
sowaną, to) dlatego tem bardziej należy uznać za zupełnie słuszną 
tezę o ścisłej współpracy farm acji naukowej z farmacją prak
tyczną, a to w  tym celu, żeby wszelkiego rodzaju zagadnienia, 
które nastręcza nam codzienne życie, jak również potrzeby nowo
czesnej organizacji społeczeństw!,opartych na splocie różnorod
nych, a często sprzecznych interesów gospodarczo-polityeznych, 
były w porę i należycie zaspokojone, a nowe zdobycze naukowe 
w  tej dziedzinie w iedzy znalazły jak najszybsze i jak najbardziej 
racjonalne zastosowanie.

Racjonalne rozwiązanie współpracy farm acji naukowej 
z farm acją praktyczną może mieć kolosalne znaczenie nietylko 
dla podniesienia poziomu naukowego przeciętnego zawodowca, 
lecz ró w n ia  winno daę duże- korzyści naszemu gospodarstwu 
narodowemu.

N ie mogę mówić na tem miejscu szeroko o możliwościach 
rozwoju naszego przemysłu chemiczne-farmaceutycznego, lecz', 
nie mogę też i zupełnie pominąć tego zagadnienia, (ponieważ 
jest ono ściśle związane z poruszanym tematem. Sądzę, żć/iprzecl- 
staw iciele farm acji naukowej w inni być propagatoram i w ciele
nia w  żyG-iejjswych nowych teoretycznych założeń i praktycznych 
spostrzeżeń, a czynić to będą m ogli tylko przy ścisłej współpracy 
z zawodem, ponieważ jest to jedyny teren, gdzie będą należycie 
zrozumiani. Należy dążyć, żeby sprząc ściśle z sobą naukę i prze
mysł i oprzeć: rozwój przemysłu na rozu oju nauki. Jeżeli tezę 
tę choć częściowo w cielim y w  życie, to zasłużym y się Państwu, 
spolęKzeństY u, nauce i zawodowi.

Poruszyłem  na wstępie zagadnienie bezrobocia, ponieważ 
uważam, że powyższe zagadnienie, które obec.iti'e’>jęs’t już n ietyl
ko naszem wewnętrznem zagadnieniem, lecz i paĄstwowem, 
zostanie częściowo rozwiązane przez nawiązanie bliskiej współ
pracy pom iędzy farm acją naukową i praktyczną. Przez stwa
rzanie i AYcielanie w  życie nowyfćh koncepcyj można-troz,szerzyć 
zasięg działalności naszego przemysłu, a przez większe uśw ia
domienie zawodu i jego^współpraćó^ze światem lekarskim za 
stąpić fabrykaty obce przez krajową. Rozszerzenie wytwórczości 
naszego przemysłu da pracę całemu szeregowi zawodowcóu, 
a pozostawienie dywidend w  kraju pozwoli nam jeszcze więcej 
rozbudować przemysł, a w pierwszym rzędzie utrzym ywać ekspe
rymentalne laboratorja, gdzie dziesiątki naszych kolegów nau-
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koivcó\v znalazłyby wdzięczne, pole do pracy. Nie jest dla nas 
nowością fakt, że setki uczonych,-pracujących w  przemyśle nie
mieckim, dokonało wiąlkiego dzieła, polegającego iią tem, ż$ 
przemysł ich przoduje przed innemi państwami i jest ostoją 
potęgi i bogactw a ich kraju. N ie sposób jest naw7et pomyśleć 
obecnie, żełnę-p pi ekarz naukowdec. lub chemik mógł się obyć bez 
niem ieckiej literatury naukow7ej. Na to złożyła się praca paru 
pokoleń. N iem cy są wydawcam i olbrzymich zbiorowych prac 
naukowych dla całego świata. ^Polska farmaceutyczna litera
tura nau ko^|  jest bardzo szózupła. Nasi studenci farm acji do
tychczas nie m ają wielu niezbędnymi podręczników. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że trudno jesj napisa'6 książka naukow7ą na zamó
w ien ia  jednak uważani, że przy ,■ współprąęy naszych sfer nau
kowych z zaw7odem, a p -ifcz e d e w7 s z y sj% k i e ni m iędzy sobą, 
pozw7ołi na urzeczywistnienie W7ielu naw-ert. śm iałych zamiarów.

■pjfe zaw7ód aptekarski jestj zaw7odem ofiarnym, to m am y tego 
cały szereg namacalnych dowodów. Odezrrwamy tylko brak jed
nostek, które potrafiłyby! wytworzyć harmonję współpracy w7 peł- 
iae‘m znaczeniu tegoHślowa pom iędzy przedstawicielam i nauki 
i zawodu.

Brak współpracy pom iędzy przedstawicielam i nauki i zawo
du szczególnie jaskraw7o i łfoleiSie dajebsię odczuwać w7 aptekar- 
Stwie. Mało praktykuje s-irau nas zwTyczaj dokształcania i seryj
nych odczytów. W  miarę rozw oju nauk ("'przyrodniczych musi 
być wfezńchstronniejMa i głębsza wiedza każdego farmaceuty. 
Odbyte studja uniw7eysyteckię£'z b ie g iem  czasu okazują si>£ni< 
w7ystarczalne. N ie k a żd ^  zawodowiec ma możność dopełniać 
samodzielnie sw7e teoretyczne wiadomości. Obowiązkiem jjesfe 
w7ięc zawodu jako całości, a w  pienvszym  rzędzie osób pracują
cych naukpwfP zorganizow7ać i  uprzystępnić zapoznanie się,,z n a j- 
now7szemi postępami wiedzy.

M agister farm acji po opuszczeniu bram uniwersytetu praw;ie 
zupełnie z^pyva ze swą alma matei'. Jest pozostawiony sam 
sobiej nikt s ^ o  niego gaHceij nie troszczy. Jesteśmy z wielkiem  
uznaniem dla pp. profesorów^ którzy, nie będąc farmaceutami, 
z rajem poświęceniem pracują, wychowując młode pokolenie 
farmaceutyczne. N iektórzy z nich położyli w ielk ie zasługi dla 
zaw7odu, zżyli sięj z nami i niejako zasymilow ali się z zaw7odem 
aptekarskim. Naszym obowiązkiem jest ułatw ić im  pracę i do-
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pojnńc do prźsgKtow ania nae'ś\voifę miejsce zastępców z grona 
kończących studja farmaceutyczne.

Mńiemam, że będę wyrazicielem ' opinji^caiego. zawodu, jeżeli 
postawię tezę, że v ET^pzMści katedralna wydział ąph- farma- 
ceut^cznĘch w inh;y być obsadzane Wyłącznie przez osoby z ukoń- 
c|anemi -s.tudjami fa r ^ a ^ u t  j&znemi. Stawiając powyżś^ą ||zę, 
wyęhoclzę z założenia, ża je s t wbhle zagńdnibń faroharęeutycznyc'h, 
które wym agają!specjalnego podejścia, na które, :|e tak Się w y 
rażę, trzeba patrzeć przez okńlar farmaceutyczny.

Ś. p. prof. W  ł a d y s ł a w  M a z u r k i e w i c z, o którego 
zasługacM dla naszego ząwmdu fńie potrzebuję m ów ir przed Okej?-' 
ńem audytorium, na jecińęjjz konfeifińcyj z naszymi przedstaw i
cielam i oświadczył: f,A\|edhigvńpig^ zdania, p^rfesorami na W y 
działach Farmaceutycziiwcdi winni byS,-farmaceuci, którzy lep iej 
o'tłj nas znająji rozum ieją życie i potrzeby'zawodu." Słowa powyż
sze maja, tem większe jeszcze dla nj^&znaczenie, że były wypo- 
wiedzfanej przę^prof^sbi;a lekarza.

Aptekarz w  swej pracuj codziennej spotyka się^z jtylu zagad- 
nieifiąm i, żą, n ian ia  m,ożnośai wobąp, różnorodnej swej pracy bie
żącej poświęcić im dostatecznej ilości czasu. W  farmakopei, 
której niestety jesScze nie rffigrny, nie zawesze będzie można zna
leźć wszeeiisitronną odpowiedź. W reszcie n «  posiadam y dotych
czas wzorow o ̂ ^nowocześnie urządzonych aptek, jjgdzie m łody 
magister m ógłby należy ćię' odbyć praktykę. P laców ki tego rodza j 
ju w iiiny istnieć6|przedew'.szystkiem wTEszpi?a.lach -i Zakładach 
Ubezpieczeń Społecznych.

W inniśm y się domagać od czynników rządowych, żeby roz
toczono większą pieczę nań aptekami nieW lko w kierunku w y 
konania nadzoru, lecz i zapewnienia im Kgzjfśięncji stosownie do 
stawianych wym agań,;“a zawód winien ustalunitaki system"pracyj] 
żeby każdy fąjm aceuta mi-ad możność pracy nietyłko technicz
nej, lecst; i naukowej. Apteka nie ^iowinną! być traktowana jedy- 
ni®tylkęr«.jako źródło 'dochodu dla jej właścićiedai: beB względu 
na to, czy tcgnirri będzie o&ąba prywatna, czy iństyjucja społecz
na lub państwowa. Apteka wińna być trśSctowana jako placówka 
o charakterze sanitaritó-naukowym.

Ze sż^egó lnym  naciskiem' pragnę podkrcśliejniebywale S to 
sunki w  naszych 'szpitalabliż gclzięl apteki pa obsługiwane' przez 
personel n iefgębowy. Apteki d u S ih  Kas Chory cjł* i szpitali w in
ny być jednocześnie plaie.ówkami naukowemi, fzego  mamy licznej
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przykłady we Francji. Praktyczny i oszezędnyKprancuz nie w y 
dawałby zbytecznie gotówki na tego rodzaju apteki, gdyby nie 
w idzia ł w tem korzyści.

p P tlzę flżS  nasze kompetentne czynniki w inny skorzystać 
z doświadczeń kraju, gdzie prawie wszystko opiera śię na zdro
wej kalkulacji. Nasze bogactwa naturalne: węgiel, ropa, drzewo, 
zioła i t. d. 'nie są, wykorzystane na leżycie, a jeżeli są wykorzy
stywane;, to zyski M iiSera obcy kapitał, który oprócz tego zatru
dnia swoich specjalistów, a nasi fachowcy zajmują stanowdska 
podrzędne.

Musimy ściśle z sobą sprząc naukę,■> zawód i prze.inysł i oprzeć 
rozwćj przemysłu na rozwoju nauki. Położyć nacisk na w ytw a
rzanie u nas*'nowych leków', jak to uczyniła w; %woim 1'czasie 
m a ła  cBzwajcarja. Starać się o wytworzenie harm onji pracy 
naukowej z pracą fabryczną, żeby na.sze pomysły m ogły być 
ła tw ie j i prędzej przekuwanej wr kształty realne.

Przyroda kryje'_w sobie n iez liczo l^ ilo ść  bogactw^ i tajemnic, 
które ludzkość będzie mogła posiąse tylko przez mozolną, zbio
rową i długą pracę.

Żeby temu zadaniu podołać, należy dążyć do otwarcia u nas 
wr Polsce specjalnych farmaceutycznych instytutów^ dogyiadćzal- 
nych, których zadaniem byłoby opracowywanie nowych koncep- 
cyj syntetycznych i ulepszanie staąych. Instytucje tego rodzaju 
muszą odpowdadać nowoczesnym wymogom organizacji produk
cji, ponieważ to, co się robi u nas dotychczas w tym  kierunku, 
można nazwać tylko chałupnictwem.

Farm acja ma prze&fsobą wpelkię, pole do pracy, której in icja
tywa spoczywa w  reku naszych sfer naukowych, które, spełniając 
sŵ ej odpowiedzialne i zaszczytne posłannictwa, wdnny utrzym y
wać m ożliw ie najściślejszy kontakt z zawodem.

Jestem głęboko ^przeświadczony, że tęsknota, jaka daje się 
odczuwać od pewnego czS-u za duchowym wedzem zawodu, któ- 

siiy potrafiłby sprząc farm ację naukową z farm acją praktyczną 
i naszym rodzimym-przemysłem, świadomość, którą można na
zwać otrzeźwieniem, budzeniem się z letargu, wr najbliższym 
czasie winna dać pożądane rezultaty. Jednak pamiętać winniś
my, że nasze otrzeźwienie nie może nosić cech tylko romantyzmu 
i sentymentu słowiańskiego. Jeżeli natomiast pracę naszą będzie 
cechować kalkulacja Niemca, rozsądek Anglika, a entuzjazm

64
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Polaka, to możemy być^pokojni, żę- wysiłek nasz będzięftuwuęń- 
czony stuproeentowem powodzeniem.

Zjazd obecny zgromadził w tycli murach elitę przedstawi
cieli naszej nauki farmaceutycznej i zawodu. Są wśród nas pp. 
profesorzy, s/eh asvr|lenci, przedstawiciele przemysłu, właściciele 
aptek, pracownicy i studenci farmacji, jednem słowem cały 
zawód. Zapomnijmy, co nas dzieli, a zważmy, co nas łączy 
Musimy sobie zdać .sprawę,F|e żadna grupa oddzielnie nie sta
nowi całości, wszyscy zaś, yązem możemy stworzyea w ielk ie 
i piękne dzieło, lecz musimy przedtem wyzbyć się wielu przywar 
i naleciałości. Jesteśmyf że tak sfgj wyrażę^zagazowani i zahip
notyzowani potęgą i bezkonkurencyjnośfcią obcą. Fakt powyższy 
podcina nam skrzydła. Trzeba założyć maski, połknąć antido
tum i stanąć do pracy. Musimy? zdobyć sfęfna ogłoszenie ducho
wej, a może i materjalnej mobilizacji, gdyż w  przeciwnym razie 
pozostaniemy nadal wasalam i obcego ducha i kapitału.

4. JURKO W SKjfe^D AM  (Poznań). Organizacja studjów rar- 
maceutycznych w Szwajcarii,

L ’ o r g a-n i s a t i o n  d e s  .:Ą i  u d e s p h a  r na.aa o u- 
t i q u e s en  S u i s s e.

Szwajcarskie studja są zorganizowane na zasadzie rozporzą
dzenia z dnia 29 listopada 1912No egzaminach medycznych. Szwaj- 
carja posiada nieproporcjonalną ilość wyższych uczelni wr sto
sunku do zaludnienia w  porównaniu z innymi państwami. To 
samo odnosi się do studjówr farmaceutycznych, które istnieją na 
uniwersytetach w- Bazylei, Bernie, Genewie, Lozannie- i politech
nice w fZurychu. Nie można powiedzieć, że tak liczne studja fa r
maceutyczne zostały zorganizowane dla ol>cokrajowćó\v,Aa nie 
dla tubylców, przeciętna bowiem ilosc absolwentów z ostatnich 
trzech lat wynosi na wszystkich uniwersytetach 61 ojfpb, z czego 
nieznaczny procent przypada na obcokrajowców.

Studja farmaceutyczne są zorganizowane przy różnych w y 
działach w odrębne;‘ instytuty. Z wyższych uczelni jedynie poli
technika jest zw iązkową (państwówąfe uniwersytety są kanto- 
nałne.

Dyrektoram i studjów farmaceutycznych są wyłącznie profe
sorowie zwyczajni, obejmujący to stanowisko równocześnie 
z katedrą^farmakognozji lub chemji farmaceutycznej, do której,
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że tak powiem, zazwyczaj jest przyw iązane kierownictwo śtudja- 
m i farmafteutycznelni. Dyrektorzy! studjów mają wykształcenie 
fachowe i naukowe farmaceutyczne »b| nachodzą z zawodu apte
karskiego. To Parno można powiedzieć o innych profesoiach na 
st.udjach farmpl&tatycznycli, a; przedcwszystkM u o profesorach 
farm acji galenowej, ki oślatni mają stały koriUalil z apteką i za
wodem, bo są ruwn®|p;śnie bądź właścicielami;'aptek (H aefliger 
w  Bazylei), bądź. dyrektorami aptek szpitali kantonalny^Ch (Golaz 
w .Lozannie), bądź nawet pracownikami aptek szpitalnych (IhTęin 
w  Zurychu).

N̂ ał podstawie wyżej przytoczonego rozporządzenia studja 
w inny trwać czt&ry jiata, zostały jednak rozszerzone za zgoRj| 
władz poszczególnych kantonów na cztery i Jjiół roku. Wć |em 
mieści się już wykształcenie teoreiytfżn® i praktyczne, ale poza 
właściwą praktyką. V$ył||ztałoenie teoilwyezne i praktyczne 
farmaceuty można pc$zieliajj naś^|ej;$j okresy. Rozpoczyna si'ę 
na uniwersystfeł^l studjami przyrodniczemi, trwającenii trzy 
semestry, które są zakończorieyegzaminem t. zw; przjp^clniczo- 
farm aceut^znym ; Od owego egzaminu rozpoczyna się dopiero 
zdeklarowanie profesji aptekarskiej u dane^b kandydata. Przy^J 
jęcie na uniwCTs.ytet jest. uwarunkowane świadectwem dojrza
łości ze szkoły średniej. Po złożeniu egzaminu przyrodniczo- 
farm aceutyczn% o następuje okres wykształcenia praktycznego, 
trwającego również trzygśerftigtry,, w7 jednej z aptek publicznych 
lub szpitalnych, t. zw. „st.agep. W  okresie tym kandydat, pozo
staje w kontakcie z uniwersytetem, a w niektóBSfflfif kantonach 
nawjjt bardzo bliskim (np. w7 Bazylei). Cały-.ien czas mugi kan
dydat poświęcić nauce praktycznej., uzupełnianej teorją, gdyż 
przyjęcie ponownie -Aa; uniwersytet, na t. zw .)|tudja fachowe, jest 
uzależnioiid od złożenia z pomyślnym wynikiem  Egzaminu t. zw\ 
asystenckiego. Teraz." następuje trzeci okres. studjowv na upiW'ejr- 
syteciS t. j. właseiw7e studja .iarmaęei^yę|;ne, t. zw. falshjpwe. 
Poza trzema w7ykładami specjalh-emi dla farmaceutów w pierw7- 
szym okresie studjów7 p.rzyrodiricz-ych trzecieg$#^m estru , jak 
np. propedeutyka farmacji, dopiarjjMw okrgsieęstudjów- fachowych 
kształcą się farmaceuci w7 kierunku^ieojtelnym, i to teoretycznie 
i prą ^ y cznieJ^łjjOtanikffi farmaceutyczną, farmakognozja, chemja 
farmaceutyczna, chemja organiczna specjalna, toksykologja, 
analiza treści przew7odu pokarmowego, synteza leków7 organicz
nych, liig jena z uw fgjędnieniem  w7yżywienia, w£.ody, odpadków'

64*
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i dezyn^kjąp, baktcrjoloe ja z parazytologjąf,|• Gliera ja fizjo log icz
na, farm acja galenowa, analiza moczu, nadto wykłady nieobo
wiązkowe).

Po w s łu chan iu  wykładów i odbyciu ćwiczeń składają kan
dydaci farm acji egzamin t. zw. fachowy teoretycznie i praktycz- 

trwa on zw yczajn ie1.,ekoło 4 do 5 tygodni nie ze względu na 
liczbę.-'kandydatów, bo ich przypada na uniwersytet dziesięciu 
a najwyżej kilkunastu, lecz ze w7zględu na staw ianewym agania. 
N ie można pow iedzieći; że ze złożeniem egzaminu fac-howego 
zakończyło sm&wyksztalcenie fachowe farmaceuty, gdyż kandy

d a t  nie otrzymuję,: dyplomu wcześnięj, jak p.p. odbyciu rocznej; 
praktyki w jedijfej! z aptek pubLicznycli. Egzamin fachowy jest 
egzaminem państwowym, uprawniającym  do odbycia praktyki 
w jednej z aptek publicznych w  charakterze asystenta, pjaczem 
dopiero następuje w ręczenie*, przez władze kantonalne dyplomu 
na aptekarza. W szystkie ‘trzy egzaminy, t. j.iiprzyrodniezo- 
farmaceutyczny, asystencki i lapisowy, są egzaminami praktyęz- 
nemi i tńpretyczneijii;.. Yv skład kom isji egzaminu asystenckiego) 
wchodzą przedstaw iciele zawodu i un iwejf^tetów .

Dzięki odpowiedniemu wyppsażajiiu instytutów farmaceu- 
tyćąziycłi i takiemu nastawieniu w stucljach,)że praktyka i teorja 
nie-chodzą luzem lub zupełnie-oddzielnem i drogami, nie brak 
w Szwajcarji uczonych farmaceutów, bo nawet stanowiska dy- 
lektorów aptek i pracowników aptekńszpitali kantonalnych są 

Kjbsadzane przez farmaceutów7 naukowców, którzy mają za sobą 
niet.ylko doktorat, ale i znaczny dorobek naukowy. Zdarza się 
róyn ież niejednokrotnie,e że kandydat, odbywający „stage" 
w7 aptece szpitaln^, ma w7-tęj aptece równocześnie uniwersytecki 
zakład farmać,jij|alenow7ej (:i§ozanna). Apteki teksą rozbudow7ane 
na duże laboratorja galenowe, wyśmienicie urządzone labora- 
torja analityczne i częstokroć bogato wyposażone w  bibljoteki, 
jako też w7 dotacje ha nie, (Bazylea, Zurych, Lozanna). Apteki te, 
podobnie jak i w Paryżu, są tem dla farmaceutów i nauk farm a
ceutycznych, czem klin ik i dla medyków i nauk medycznych.

W  najbliższym czasie należy się Spodziewać w Szwajcarji 
w:ejścia w: życieSnowęgo programu studjów, który już od dłuższe
go czasu.Był w  opracow aniu. Nowy program  idzie w  kierunku 
rozszerzenia j^tudjów miiwyrs&teckich do siedmiu semestrów 
i pogłębienia, a przećlewszystkiem kierunku rozciągnięcia 
większej kontroli nad praktyką przez (dokładne określenie prząy:
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pisami, w jakim  kierunku ma iść wyszkolenie, jako też ograni
c z e n ie  odbywania jęj wyłącznie do pewnych wybranych aptek. 
Stężeli zaś idzie o rozbudowęfetud jów  uniwersyteckich1'* to tam 

zdąża się prządewszystkiąp# d«? wydatnego pogłębienia farm acji 
galenowej, co już znalazło -wyraz w nowelwybudowanym insty
tucie rschirgha w  Bernie i zaprojektowanych budowlach lub 
częśgiow o zrealizowanych projektach rozbudowy, pp. w' Bazylei 
i Zurychu.

5. P fo fŃ H lW N A K O W S K I K. (Poznań). Zadania dydaktyczne 
i naukowe Zakładu Chemji Farmaceutycznej U. P.

fh  h a r g c  d i d a c t i q u e *e  t s;h i e n t i f i q 11 e d e  1’ l n  
s t i t u t ĆKę C h i m i e p lJ a r m a c. d e  1’ U n i v  e r s i t e 
a J?’;o z n a  ń.

^ K a ted ra  chemji farmaceutycznej w Poznaniu spełnia nastę- 
pujaąpt zadania dydaktyczne:

a) kształci studentów 1 i U roku iw olTemji analitycznej,
b) kształci studentów I i i  i iyj-roku w-;ohemji farmaceutycz

nej (analiza zwykła i analiza termiczna)!
; gadania naukoweKkatedry:

W y k ł a d y .

Już od samegq_p:o.ęzątku wykłady chemji farmaceutycznej 
były pojmowane jako kurs specjalny dla farmaceutów, oparty 
na głębokich wiadomościach słuchaczy z dziedziny chemji nie
organicznej, organicznej i fizycznej.

Ponieważ rozumiano chemję farmaceutyczną jako farmako- 
•ćhemję, więc kurs był podzielony na trzy części:

aljppbdstaw y; farm akodynam iki ^chemicznej wraz z wiado- 
m ośjjam i z cJlemji fizycznejd ze Ipieęjalneni uwzględnieniem  
chemji koloidów (w pierwszym trymestrze.).

b) Ywsź^śitkie leki typu związków' nieorganicznych wraz 
z teorją ich działania objętei:są programem wykładu \w.lrugim 
Lryme,&trze.

Podsitawą wykładów '.są zjawiska izotom ji i izojonji.
Przew odniąt myęłą, wykładów7 jest oparcie dynamiki zw iąz

ków nieorganicznych na układzigiiperjodycznym, a W szczegól
ności zastosópvanie’\okt.awy biologicznej)' .
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c) M ijpłacly w trzecim trymestrze pośwl^spne są związkom 
nieorganicznym. Przegląd środkójk .lekarskich^ je s t , oparty na 
Maturalnym podziale tycli związków na klasy w edług ich budo)» 
w y  clicmicznej. \Y tym  kierunku.'szczególną uwagę przywiązu
jem y do ugruntowania i uzasąUńieiłja teorji działania dynamicz
nego poszczególnych giup organicznych.

Zastanaw iamji.r się nad t.eorją s-j&itezm' leków swoistych 
i zasadami konstruowania organicznych związków dynamicznie 
czynny eh.

W,l ’ r a c o w n i e .

W  pracowni Zakładu Chemji 'Farmąoeut^ęznej uwzględnia
m y na-stępujący kieĘCtnki badawcze:

jBaSBanaliza termiczna układów dwuskładnikowych i trój
składnikowych w  zastopowaniu rló rozw iązywania zagadnień 
farm acji chemicznej,

b) zastosowanie^ ełektrosyntezy do otrzymyw ania leków',
c) badanie fizykcrehemiczne^.wła&ności leków, w. szczególności 

wdasności .optycznych ^elektrostatycznych aałąjiności ciał orga
nicznych,

• d ))bu dow ą  błon rozm aitego typu i ich  przen ik liw ości.

W pływ^^Miam iczjiieSczynnych ciał na prztoikliwnść błon.

S e m i n a r j u m.

Dla studentów' II I  i;y jV  roku w'prow'adzono już od trzech lat 
obowiązkowe przedłożenie referatów na szereg tematów - na 
tematiSspecjalnych i aktualnych zagadnień farm acji współczesnej.

U dalszym ciągu posiedzenia uclrwalono następujące 
W' n i o s. ,k i :

1. W nioski mg. C . z Y N a ł ę c z a  (W arszawa};^ ,

1. Farmaceutyczne 8|f ary zawodows w inny w'ziąć na siebie 
obowuązek organizacji w; porozumieniu ze s feram i naukowymi 
perjodycznyeh wykładów' i odczytow' w' większych ośrodkach 
celem zapoznania szerokich sfer zawodowych z najnowszemi 
postępami wue&zy.
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2. Należy dążyć do zorganizowania wykładów i praktycznych 
zajęć z zakwasu niektórych dziedzin farmaceutycznych dla pra
cujących zawodowo farmaceutów.

3. Należy zwrócić^specjalną uw agą na nasze możliwości 
rozwoju przemysłu, cljemiczno-farmaceutycznego i racjonalne 
wykorzystanie dziko rosnących ziół leczniczych oraz ich ho
dowlę.

4. Dążeniem zawodu winno by^ uruchomienie przy wryciat- 
nej pomtwy aptek zakładowych, publicznych i przemysłu Ekspe
rymentalnego Instytutu- Farm  alifatycznego.

5. W spółpraca sfer naukowych z zawodow-o-przemysłow-emi 
winna zmierzać do specjalizacji personelu fachowego oraz 
zwdęk^enia iI(iści wydawnictw  naukowych z zakresu farmacji.

6. Należy dążyć do przygotowania odpowiednich kandyda
tów- z gronajpracujących nauk owo farmaceutów do objęcia ka
tedr proflesorskiiih na wydziałach farmaceutycznych.

2. \\'niosek w spraw i*O ddzia łu  Farmaceutycznego w- A n i
n ie :

Zebrani w dniu 11 września 1933 r. w- Poznaniu Żejegaci zrze
szeń farmaceutycznych z całej Polski w  przeddzień X IV  Zjazdu 
Lekarzy i Przyrodników  Polskich, za iii^ oko jen i pogłoskami
0 zamknięciu Oddziału .'Farmaceutycznego w- W iln ie, stwder- 
clzają, że uczelnia wileńska, mająca za sobą świetną tradycję, 
oddaj&j teraz w ielk ie usłuH  społeczeństwu, kształcąc należycie 
nierylko aptekarzy, lecz także specjalistów- w  Byodukcji roślin 
leczniczych oraz znaw-ców w- obronie przeciwgazowej. Z tego 
względu uw-ażamy, że zarówno państw-o, jak i społeczeństwo 
poniosłoby niepowetowaną stratę przez zamknięcie Oddziału 
Fannaceuraeznego.

W niosek 3.
a) &®|jlftrn zapewnienia aptekarzom pożądanego rozwoju

1 sprawnego ich działania jednolita ustaw-a aptekarska w-inna 
zapewnić aptekom i aptekarzom wyłączność w zaopatrywaniu 
ludności; w środki lecznicze, uznać nabyte praw-a i uszanować 
tradycję.

b) Wobec masowego zalewu lecznictw-a specyfikami w-ska- 
zane jesf*'szersze przygotow-anie studentów farm acji do badania 
leków złożonych.
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W szystkie organizacje farmaceutyczne w PcHfcce zwracają 
się do Pana Śj(Iinistra Ośw iecenia Publicznego z gorąc-ą prośbą
0 zaniechanie tych zamierzeń.

W niosek 4 w K u c z y ń s k i e g o .
Zebrani w dniu 11 IX  1933 r. przedstawiciele P. P. T. F.

1 Z. Z. F. P. uznają za niezbędne dla naturalnego rozwoju pol
skiego aptekarstwa utworzenie Izb Aptekarskich, któreby m iały 
zapewńiony wpływ  na regulowanie stosunków gospodarczych 
i etycznych w  zawodzie.

Wniosek 5 p. K  r a c z k i e w i c z a.
Zabronię aptekarzom w miastach wojewódzkich robienia 

upustu na 'środki lecznicze, jako środka konkurencyjnego.

PO SIE D ZE N IE  IV.

\ Czwartek. 14 IX, godz.

Przewodniczący: prof. dr. A. J ułr R l i s k i  (P ó ź a tó j A, 
Sekretarz: mg. IV  1. S i  n i e c k i (iRoznań).

lJ p S f .  G A TTY -K O S TYA I, M. i TESARZ, J. (Kraków). Kr/as 
nuklBinowy sporyszu.

L ’ a © i d e n u c I e i n e d e  s e c a  1 e co  r l in  t n m.

Znaczna ilość kwasu fosforowego' w sporyszu skłoniła auto
rów do wykonania oznacz©! ilości i rodzajów' związków' fosforo
wych w? sporyszu. Sporysz należy uważać za surowldc bogaty 
w' zwuązki lecyiynowę, a zwłaszcza nukleinowe ostat
ni fakt skłonił autorów' do z a ję ta  się' zw iązkam i nukleinowemi 
sporyszu. Wyosobniono ze sporyszu kwąssW kleinowy,r»dla któ
rego podano w ynik i analizy (elementarnej dla P  i N  oraz próby 
jakościowe.

2. GEDROY;Ćt MICHAŁ- (W arszawa). I. Biologiczna metoda 
otrzymywania i koncentracji ciał hormonalnych z płynów i tka
nek ustroju.

(Absorbcja fo lliku liny na c-zeiwone ciałka k iw i.)
M e t h o d e b i o 1 o g i q u e p o u r p i  ś;p a r e i  e t  c o n- 

c e,n t r e r d e s  c. o r p s h o r m o n a l  s d e s  S o l u t i o n s  e't 
t i s s u s d e  1 ’ ,ot r g a n i s  m .CA*
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Już dawniej m ieliśm y sposobność stwierdzić wybitno; zdol
ności iabsorbcyjńes czerwonych ciałek krwi- względnie Eiich frakcyj 
(hemolizatów, zrębu) wobec ciał o charakterze hormonalnym 
i odpornościowym.1) Obecnie1 zdolności te stwierdzono także dla 
hormonu żeńskiego, zawartego w moczu ciężarnych zwierząt 
i kobiet. Zdolności te w ykorzystano'.praktycznie, otrzymując 
.preparaty kr w-inko w7 o w7 stanie hvmuszonym i sproszkowanym 
(absorbaty) "o w-ygpkiej zaw7artości jednostekMńologicznych. Oby 
pew7tfę llysparąty, otrzynraiie z wyciągów i rozcierów z narządów, 
zawierają, niejednokrotnie w  stanie suchym mniej aniżeli 100 
jednostek mysich na 1 g substancji, to otrzymany przez nas pre
parat zawierał do 10.000 i więcej jednostek w7 1  g materjału 
krwinkowego.

M aterjał ltrw inkowy spro|zkow7any po odporwiemiiem oczysz
czeniu rnoże-być podaw ań^nietylko per os w7 form ie tabletek, ale, 
przynajmniej dla zwierząt, użyty do injekćyj podskórnych i do
mięśniowych. 'r

Z absfirbal u i koncentratu krwdnkowego można małemi iloś
c iam i rozpuszczalników organicznych (benzolu, alkoholu*) etejyu 
i in.) r|pkstral'iow7ąjĆ! follikulinę” w  form ie czystej, nadającej się 
naw7ętvclo zastrzyków7 śródżylnych.

II. Absorbcja hormonu męskiego na czerwone ciałka krwi 
z moczu młodych mężczyzn.

L ’ a fes o r p t i  o n d e  1’ h oh* m o n e m a s S u l i j n  a u x 
r o \£g es  c o  a?-<p u. s c u 1 e s s a n g u i n s  d: e i ’ u r i n e d e  
j e u n e s h o m m e s.

P iz y  pomocy frakcyj krw inkowych udało się uzyskać absS£ 
bat hoimonu męskiego, zawuerający w 1  g materjału krwinko- 
w7ego wysuszonego 5— 10 jednostek kogucich. Jeżeli L  e n d 1 e!) 
podaje np. jako najlepszy wypadek, gdy przy pomocy 21  g  świe
żego-gruczołu mę^kn^g® (względnie wyciągu z substancji, odpof 
w7iaclając.ęj |ej ilości)) można było uzyskać mniej lub więcej wy- 
raźny rezultat działania na kogutach, to i-Mc G e e  otrzymywał 
wyraźne zm iany dopiero przy użyciu ilościy. które przekraczały

‘ ) Pol. Gaz. Lek. Nr. 26, 1930, C. R. cl. 1. Soc. d. Biol. T.fevl. 1 © . lbfde,tn 
I.BV1I, 19M, t. CVll.t, 1981v)ti CIX, 1931. t. CIX, 1932, t. CXI. 19Ś3G 

Areli.nf.--ęxp. Pbarm. u. Pharmacol. t. 150, z. 4,' 193,1.
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odpowiednik 750 g świeżęgo gruczołu, jfcja g  u e r  zaś przy iloś
ciach, odpowiadających 250— 1000 g  gruczołu.

Z alSjorbatu hormonu mępk(ego można przy pomocy roz
puszczalników orgarfipznych re'śty<tuowjąćr*eiało jgzynne podobnie, 
jak  Jo zaznaczyliśmy yęfkzjfści Ip llą  absorbatu follikuliny.

3. IJR YN A K O W S fp  K. i (Poznań). Analiza
termiczna w zastosowaniu do receptury

L ’ a n a  1 y: s e^t li e r  m i q u ę . a 1" u s a g e d o  &:Vjr e >c e 11 e s 
m e d i c i n a 1 e s.

W  ostatnich latach w dziedzinie wytwórczości nowych 
leków można stwierdzić nowy kierunek, a m ianowicie dążenie 
do wynalezienia takich ciał, których własności dynamiczne są 
wielostronne. Środki te pod nazwą* leków kombinowanych są 
obecnie wprowadzoire do Lecznictwa i cięszą się w ielk iem  powo
dzeniem* niekiedy zupełnie zasiuZónem. Idea przewodnią” zrea
lizowana niejaką*; zapomocą ręakcyj chemicznych przy.'otrzym y
waniu takich leków, riSad&jest nową. Źródło jej powstaniu leży', 
w* dawnych metodach p.rzwgotow'ywrania leków t. zw. .recepturo- 
wych. Dzisiejsze leY.zńKjtwo, jak wiadomo, z usług reggptury 
korzysta w  zyfacznic mniejszym  stopniu, zastępując leki złożone 
i przygotowywane zazwyczaj w7 aptece lekam i głównie, w posta
ci t. zw. specyfików

Jedną z metod otrzym ywania leków kombinowanych jest 
analiza termiczna. Zbjmuje się ona badaniem zmian własności 
fizykochemicznych w7 zależności od procentowego składu m ie
szaniny., W iadom o bowiem, że własności dynamiczne, leków* 
w  mieszaninach mogą. ulęgać zasadniczym zmianom.

Otrzymywanie leków kombinowanych metodą analizy ter- 
imiGznej dotychczas ukrywane było w patentach. Wspomnę tu 
tylko o takich ogólnie znanych, jak:

Yeramon —  otrzym ywany wtSjlług brzmienia patentu przez 
stopienie 1 części molekularnej®28%r wago w y cli) weronalu i 2 
części mol. (72% wag.) piramidonu.

Trigem ip —  składający się z dwum etyloam inoantipiryny 
i butylochloralhydralu.

Salipiryna —  otrzymywana przez stopienie rowriycli części 
molekularnych antipiryńy i kwasu salicylowego.
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Zadaniem';' naszej pracy było wykazanie na kilku przykła
dach, że mieszaninj£jfciał, używanych w lecznictw ie^ nie mogą 
być przygotowywane w dowolnw&ii ..stosunkach, m ieszaniny mo
gą bowiem wytwarzać takie układy, które $hviadczą o tem, że 
tylko zachow anie pewnych s^eclijometrycznych stosunków od
pow iada iąpnieniu idealnej mieszaniny, a niakiądy nawet .nowogj 
mu, związkow i. To też przedstawimy tutaj sprzykłady takich 
m iewaniu, które w naszem przekonaniu potwier-dzają natjzą 
myśl.

-Ptjfeład kwas :b.e.nz|Jgowy-antipiryna wtji^aziije powstawanie 
związku) odpowiednik ^salipiryiry; układ trójs^ładnikowtj^seii- 
piryna-antipiryna-moćznik wykazuje dwa punkty eutektyczne, 
^przyczepi . jeden z d.wu9kładnikow7y<?h układów, węłiodzący 
w  sjeład danego układu tr©jskła-dnikow7ego: salipirynajraocznik, 
wykazuje zw iązek; w układzie trójskładnikowym antipiryna- 
rezorćyna-mocznik występują trzyj punkty, eutektyczne., a dwa 
układy dwuskładnikowe?^, antipiryna-rezorcyna i rezorcyna- 
mocznik w ykazują związki.

Z przykładów7 tych widzimy, że w  pewnych miesssaiiinancłi, 
przyrządzanych z dwóch lub trzech składników, można w7yka- 
zać oheSnoąć nieprzewidzianych dalszych składników i dlatego 
przy 'sporządzaniu jłeków7 należy zwrócić na to uwagę.

Szczegółowy przebieg analizy termicznej podaliśmy w7 pracy) 
naszej p. t. Układy^ dw u sk ładn ikow i ich analiza termiczna 
w7 zastopowaniu do rozw iązywania zagadnień farm acji chemicz
nej.

i. H R Y N A K O ^  S K l^ k . i M O D RZEJEW SKI F. (Poznań). 
O budowie związków wody utlenionej z ciałami organicznemi, 
używanemi w lecznictwie.

L a  c o n ś t r  me t i o n  d e s  c o i n p o s e s  d e  p e r h y d r o 1 
a v e c d cłO' jc o r B  s o r g a n i ą u e f u  ŝ ć s | l n s  la  m e d c- 
c i n.f(*.TV(7

Tematem nracafafflt zbadanie własności fizyko-chemicznych 
oraz budowy połączeń a ody^utłenionej z zw iązkam i organicz
nemi. i f a  podstawie clanycli z literatury^ oraz badań wdasriych 
autorzy rozróżniają następujące 3 typS  tych połączeń|ji

1. zw iązki o wzoize R — OOR,
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2 . zw iązki o wzorze R — OOII,
3. zAAdązki, w których II2G2 gra rolę wp.dy k rys ta l iz a c y jn e j .

Ciała, AAymieniofvsmod 1, są to nadtlenki, analogicznie zbu
dowane! jak N a2Oo. Mają własności silnie- wybuchowe.

Ciała, Avymienione pod 2, dzielim y na 2 grupy: nadkwasy 
i sole.

Ponieważ i l 20 2 dosocjuję w wodzie na jony i OOII, zależnie 
od tego, który z wodorów jest podstawiony, kształtujj&śŚę cha
rakter związku: Zw iązkiviypu ROO'H ’ m ają cnarakter kwasów'
1 nazyiAają się nadkwasami, np. y C ^ O O II ,  CH3COOOIi,

( < (' ()()()![3 nadkwas acetylosalicylowy i t. cl. Jeżeli na

tom iast je’śt pocM awiony wodór katjonow yf mamy do*czynienia 
ze zw iązkam i o charakterze soli, np.:

C O ^ H !2)2 .M a ^ , -IciI^G N 4 . H 20 2 i inne.

4. Że związków', w  których woda utleniona gra rolę wody 
kryfetalizśbyjnej, wym ienim y zw iązki nieorganiczne, np. 
K 2C03 ć2II20 2, (NI1)2 S 0 4 . IIo02;|Na2. ło A . 1I20 . I120 2. Z  orga
nicznych wym ien im y połączenie z ntjjt.anem sodu o wzorze!;
2 CH3 C O O N a. H20 2. /ŃapĄzcir zdawałoby si’e£; że pomiędzy 
związkami, wymienionem i ;pocl^ii pod 3, niema istotnej różnicy. 
Bliższe badania wykazują jednak^że te zwuązki m ają własności 
odmienne. Jeżeli m ianowicie ogrzew ać w  próżni jedno z ciał, 
wym ienionych pod S, t l20 2 bardzo łatwo przejdzie nierozłożone 
do destylatu. Jeżeli natoniia^k,poddamy tejże o p e ra c ji jedno 
z ciął, wym ienionych pod 2, to aa dóstylacdjSsnie stAvierdzamy 
obecnHsci I I20 2. Z tego \Aynika, że woda utleniona wójtych połąy 
rżeniach jest silniej zAAiązana.

P o m ia ry  kryoskopotye C i^ (NH 2)e • B 2O2 i (CH2)6N 4 . 
AAykonane w  AYodnych roztw orach, Avykazują zupełny rozk ład  na 
H 20 2 i ĆO (N łł® 9  AYzglęcłnie !yj;. W rozpuszczaln ikach
organ icznych  a to li p o m ia ry  tak ie w skazu ją  na istn ien ie aa roz- 
tAYorze rtierozbitycli cząsteczek.

Pjióby syntezy połączeń 'H2O2 z pirydyną, acetanilidem 
i fenacetyną nie dały dodatniego wyniku. Zd jęc ia ,rentgenogra- 
ficznę|cfął, zaAYierającyćh sąrinne, niż zdjęcia danego ciała
w stanie AYolnym. Bliższe badanie t$ch Z d ję flw  iieiu wyjaśnie
nia. rozmieszczenia grup w siatce przeątrzeimĆj jest w toku.
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1. Heksametylentetramina (CH2)8N 4.

2. Heksametylentetramina z wodą utlenioną (CH»)s N5. H 2O2.

3. Mocznik CO (NHsk.

4. Mocznik z wodą utlenioną CO (NH;).
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D R YN A K O W S K I K. p K Ą E IN O W S K l KŁ(Poznań). Bada
nia nad pochodnemi kwasu salicylowego i zachowacie się ich 
w roztworach.

R e c h e r.‘c l i e s  s u r  q u e 1 q u e s ilję r i v'e s d e  1 ’ a e-i d e 
s a 1 i c y 1 i q u e.

^przeprow adzone badania nad estiam i motylowym, etylo
w ym i i 'fenylowym  kwasu salicylowego wykazały, że wym ienio
ne snKstancje w roztw-orze^mę.cĘipolow-ym — benzenie — są za- 
sg jow an e. Przytem  zostało stwierdzone-, że stopień asocjacji 
zafeżny jest od rozcieńczenia. N{^-'przebieg asocjacji wpływają 
również typrow-aidżorie .grupy, a m ianowicie najw ięcej fenyl owa, 
najmniej metylowa.

Biorąc pod uwagę estry etylow y i ińetylowy pod względem 
ich działania dynamicznego, możemy stwuercłzić uAwnołegłość 
w  tymże działaniu i stopniu asocjacji, a mianowdcie ester etylo
w y jest więcej zasocjowany, a mniej toksyczny, ester m etylowy 
mniej zas.ocjowąny i więcej toksyczny) w działaniu na organizm.

Zachowanie się substancji droalow-ej w- rozpuszczalniku 
dipolow-ym było rozpatrywane na układzie salol i ester etylowy, 
przyczem zostało stw-cęrdzone, że obok asocjacji, zauważonej 
w- poprzednich układach, ffsjjnieje jeszcze inny rodzaj asocjacji.

7. inż. GROSBERG ST. (Łódź). O fabrykacji w  Polsce 
związków bizmutowych.

Związki bizmutoySggi ich zastosowanie w- lecznictwie) Sta
tystyka zużycia. Opis metod fabrykacji. Rozpuszczanie bizmu
tu. Oczyszczanie Js^rowego azotanu. Subnitricum i jego w łas
ności. Subgallicum. Oczyszczanie ługów7 dla fabrykacjf£subcar- 
bonieyan. Fabrykacja sody krystalicznej Subcalicylicum. Fa
brykacja <ffii'łiromphenylicum. Perspektywy rozw-oju. Koniecz
ność ustalenia zakazu wwozu na zwdązki bizmutow-e.

PO S IE D ZE N IE  V.

, ./Czwartek, W j|X, godz

P r z e w o d n i c z ą c y :  prof. d r .  A. .1 u  r  k  o w  s  k  i  (Poznań).
Sekretarz: mg. W l.TgjPn i e c k i (Poznań).

1. Prof. M U S ZYŃ S K I J A ^ W i łn o ) .  Próby hodowli bylicy 
cytwarowej — Arfemisia Uina Berg (Willkoimn) w  Polsce.



1023

'Surowcem przeciwgl istny,m (antlielm intliicum ), przyjętym  
przez w iele farmakopei', p ^ s z ą f c y m  nazwę rytwaru, s ą  nierozwi- 
nięte koszyczki kwiatowe, turkieśtarRkiej by-licy —  A r i c m i s i a  
C i n a  B*e r g (W | l 1 k o m ra),': z rodź. C o m p o s i t a plem ie
n ia S e i i  p h i-d i u ni. W aptekach surowiec ten zwie się 
F l o r e s  (vel Flosculi re i Anthodia) C i li a e, a czasem* zu fflm e  
n iew łaściw ie — gfŚ.emę« Cinae. Działającą substancją tego su
rowca jest b.:;'trudiio rozpuszczalny w wodzie lakton seskwiter- 
penow;y trantonina, któremu C a i i  n i z z a r o dal następujący 
wzór:

CH3

/C\\ /CH2X 
h 2c  c c h - o x

I I  i / O
OC O CH-Ch

XCHA I
I ch 3
ch 3

fWĘod wpływem  luj®w.;przez rozwarcie grupy laktónow7ej: po
wstają z santoniny lal w o rozpuszczalne w wodzie solo kwągu 
santoninowegp, które jednak ni,i(j‘?posiada*;j'^sw’oistea'p dla śąnto- 
niny&zerwiogubnego działania. Pozatem  surowiec zawiera ole
jek eterycżily, xv którym  znal e/l ónjo: cineol, uinen, terpineol, ter- 
pinen i seśkw iterpenyi W  surowcu olejek potęguje czerwiogubne 
działanie santoniny. Dlatego bardziej racionalnem i pewnem 
w działaniu jesft stosowranie przeciwko robakom (A  s c a r -̂s, 
T r i c h o c e p l i a l u s )  surowca:—  .Flor.ęs Cinalę; niż samej śąijP 
toniny. Jeden gram cyt waru zawiera około 0,02 g santonipyjś; 
a jednak dziflła silniej niż 0,02 czystej santoniny. Objawy ubocz
ne po cytwarze są mnipj przykre niż po ązj^ąjSsanton in iS/Aż
doRgasu w ielk iej wojny pozostawała sporną kwest ja  botanicz
nego pochodzenia cyt waru.

W prawdzie już w- roku 1863 niem iecki farmakobo.tanik
O. B e r g  nazwmł gatunek lurkiestańskiej byliny,^dostarczającej 
cytwaruSfąptocznego —  A r t e m i s i a C i n a Ł^ale zasuszone 
egzemplarze tej bylicy otrzymał z Turkiestanu w roku 1872 'prof. 
W i l l  k o m m i opisał ją pod nazwrą A  r t e  m i  sjl a SC i n a 
w  Botaniker Zeitung p. 170, r. 1872. Ponieważ roślinę feęg opisało 
pod tą samą nazwą$:'dwu atutorów^j dlatego w różny cli pracach 
botanicznych przy nazwie Artem isia Cina spotykamy ezaseni 
nazwisko B e r g .  a czasem W i l l k o m m  (lulSoba razem). Nie-



1024

któr^.farmakopęje, wydawane po 1872|roku (np.: rosyjska — 1888, 
holenderska — 1905, ąustrjaeka — 1906, szwajcarska — 1907, 
niemiecka — 1910), poclawałj^yArtemisia Citia Berg (W illkom m ) 
jako rójlinęNdosj&ra^ającą cytwaru. Część farmakopej poda
wała jednak inne gatunki bylic, jak np. Farm. Angielska, 19?® 
Artem isia m aiitim a L. vąj\ Stechmarjinana Bess.; Farm. Bel
gijska, 1906, Artem isiaHnaritim a .ę-j var. Stechmanniana Bess.; 
Farm. Francuska, d9gj|, Artem isia m aritim a L. va i. pauciflora 
Ledeb.; Farm. Stan. Zjedn., 1916, Artem isia pauciflora Weber. 
Najhardziej tolerancyjne i dyp lom atycznej stanow isko zajęła 
ostatnia Farmakopeja W łoska (1920), zezwalając na używanie 
koszyczków kwiatowych A r t e m i s i a  C i n a ' B e r g ,  A.  m a- 
r i t i m a  L. v. S t e c h m a n n i a n a  B e s ś e, r, A.  m a r i- 
t i m a  L. v. p a u c i f l o r a  Weber, A. c o n t r a  Vahh

Przed wojną, jedynym  producentem cytwaru i santoniny 
była Itosja. Ną olbrzymich przestrzeniach ąfepów turkiestań- 
skich dookoła Taszkientu i Czymkientu rośnie masowo jakiś 
gatunek Lylicy, z którego już oid kilkuset lat K irg izi z b i ja l i  nie- 
rozw in ięt^koszyczk i kwiatowa i przez Bucharę i Pśrsję sprzeda
w ali kupcom lewanókim. Pozostające po otrzęśiońiu koszyczków/ 
kwiatow'$bh łodygi bylicy zużyw am feą u Kirgizów' jako materjał 
opałowy.

Cytwar znany był i używariydiwe W łoszech już w końcu 
średniowdecza. Z powodu podobieństwa tych maleńkich (2— 3 
mmi-) ow'alr^.ęh koszyczkówfldo drobniutkich nasion nazywano 
je tam „semenzina (zdrobniałe od seinenza ----- nasienięh contra 
verm es“ . Stąd pow ita ły  dziwaczne nazwy tego surowca w rodza- 
ju „igemen cinraB lub „Semen contra11.

Dostarczany.przed w ojną masowo na rynki europejskie z Tur
kiestanu, głównie przez M oskw ę! N iżni N.owbgród, cytw ar badano 
tylko na zawartość santoniny i ni3troszczono się zbytnio o b o ta ’-, 

niczne pochodzenie 'sjirowoa. Cytwar i santonina' przed wojną 
b y ły  t-anie, albowiem już w  1883 r. założono w Czymkiencie 
(w  Turkiestanie) fabrykę 'shntoniny, dzięki c-z,emu nie opłacało 
się przywozić surowca do fabryk europejskich/ Zresztą gdy pod 
koniec X I\  wieku w£i$zło jw modę* stosowanie w lecznictwie 
tylko określonych związków' chemicznych zamiast surowca, 
sprowadzano tylko santóninę. Przed wojną nikt przeto nie 
myślał w Europie o upsawię cytwaru i n ieb y ło  nawret tej rośliny 
w ogrodach botanicznych.
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Lecz oto przy^ła,-,wojną, a po niej rewolucja rosyjska i san- 
toniny oraz cytwaru zabrakło na :i-yn karli wszechświatowych.

An g licy  rozpoczęlijhposzukiw7ania cytwaru w swych kolonjach 
azjatyckich i afrykańskich. N iew ie lk i*  part je cytwaru wywożo
na przez Afganistan i Persję z Turkiestanu, ale ceny na ten 
surowiec i otrzymywaną zeń santoriinę w  porównaniu do -cen 
przedwojennych wzrosły 20— 30-krotnifj. Jednocześnie na rynku 
pojaw iło się moc falsyfikatów . Pyły to najczęśctefj koszyczki 
innychEglttunków hylicy lub cytwar, z któregp.jgpTzy pomocy 
chloroformu lub benzenu §wytrawiono santonifrę. santo--
ninę fałszowano 'antyfebryną, cukrem, kwasem bornym i t. p. 
substancjami. Stan trwał mniej więsej do 1926-2H roku, t. j. 
dopóki Sow iety njie zaczęły wywozić m afowo swych surowców 
lekarskich na rynki europejskie. Pońiimo to jeszcze v7 roku 1930 
na rynkach polskich 1 kg ośitwąru kosztował 70'cło 100 złalych, 
a 1 kg santoniriy około 3000 złotych.

Rodzaj Artemisia.. liczy stokilkadziesiąt gątunkóytyJ rozsia
nych po mu-opie, Azji, A fryce i ■Róbiócnej Ameryce. Niektóre 
z tych gatunków przypominają morfologiczni™  bylicę cytwaro- 
wą, tapiSiue zawierają zwykle sanfoninw okresie braku ^ y t- 

Kvaru na rynkach Anglicy i Am erykanie zbadali kilkadziesiąt 
gatunków bylic i zaledwie w7 kilku udało im  się [stwierdzić o tfe jj 
ność santoniny. v\'edług,prpT. A*-. V  i e h o f e r a  QPhiladelphia — 
U. S. A.) santoninę zaw ierają óęszo.zSnastępujące bylice-;.

W  roku 19^5 T. W  a 11 i s i E. M o w a t w  laboratorjum 
Brytyjskiego Towarzystwa Farmaceutycznego poddali szczegó
łowemu badaniu m ikroskopowemu różne próbki dobrego’ przed
wojennego cytwaru, znajdująćegóg się w  kolekcjach farmako- 
gnosjjycznych Bryt. Tow. .Farm. i porówmali je z bogatą kolekcją 
bylićg znajdujących się w zielnikach Kew  Garden i British 
Muleum, zwracając szczególną uwagę na gatunki A r t :  m a r i -  

m a L. v a r .  S t e c h m a n n i a n a  B e s s e r  i A r te u n . 
p a u c i f 1 o r a W  e b e r (syn. A r t e  m. L  e r c h e a n a  K  a r. 
e t  K i r i l . ,  A r t e m ,  m a r i k i  m a L. v  a r. p a n  c i f  l o r a  
W  K i) e r). Szczęśliw ym zbiegiem* okoliczności w zbiorach Bryt.

A r t e m i śji a m t  x i c a n a W  i 11 d.
„ n e o m e x i c a n a

b r e v  i f o 1 i a W  a 11 i c li Tybet

65
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Tow. Farm. i K ew  (Ssgden znajdował się oryginalny egzemplarz 
cytwarowej bylicy z Turkiestanu, ktdry prof. W i l i  k o m m  opi
sał w i. 1872 r. jako Artem isia Cina, oraz egzemplarz, pochodzą
cy z okolic Czymkientu, który badał F i t i c k i g e r  w7 1884 r. 
i z którego był robiony rysunek do słynnego atlasu roślin lekar
skich ,;Kóhlers M edieinal-Pflangęn" (w 1887 r.). Pozatem  zba
dano orygihelne egzem))larze zielnikow7e A  r t e m. m a r i t i m a 
L . ' v a p  S t e c h m a n n i a a a B e s s e r . i A  #*t e iń. p a u c i- 
f l o r a  W  e b. oraz szereg surogatów cytwaru pochodzenia 
indyjskiego.

Badania te wykazały bezspornie, iż macierzystą rośliną, 
dostarczającą praw7dziw7ego cjjtwaru, jest w7łaśnie gatunek, opi
sany przez B e r g a ,  a następnie W i l l k o m m a  pod nazwrą 
A r t - e m i s i a  C i n a .  Charakterystyczną cdfelią m ikroskopowy 
prawdziwego cytw7aru jest/bgKłabe- owłosienie na grzbiecie łusek 
okrywy koszyczkowej oraz gładki, nieorzęsiony b izeg tych 
łusek, zwłaszcza łusek górnych. Tymczasem A r t .  m a r  i t i m a  
v a r .  S t e c h m a n n i a n a ,  A r t .  p a f l o r a  We,j>. oraz 
surogaty cytw7aru przyw iezione z Indyj posiadają łuski okrywy 
koszyczkowej oraz przykwłatowe liście mocno owłosione, a brzeg 
górny w ewmętrznych łusąk koszyczka orzęsiony 2— 3-komórko- 
wem i w7łosami. Po wojnie sprawy hodowli cytw7aru zaintereso- 
w7ał się ogród botaniczny .(Hortus Botanieus) w  Amsterdamie. 
Dyrektor tego ogrodu prof. P. V  a n D e r 4/ i 4:1 e n oraz inspektor 
tegoż ogrodu^p: V a n L a r  en  rozesłali w7 jesieni 1923 roku 
prośbę do 25 ogrodów7 botanicznych wr Ameryce, Europie i A z ji 
o przysłanie nasion Artem fsia Cina Berg (W illkom m ). W śród 
zainteresowanych ogrodów tylko dw7a, m ianowłcie Bern i M o
nach jum, posiadały po k ilka egzemplarzy tej rośliny, które tam 
jednak nie daw7ały dojrzałych nasion. Dhpiero w jesieni 1921 
roku otrzymał p. V gna L a r  en  przez Bureau of Plant Industry 
U. S. A. próbkę nasion Artem isia Cina, hodowanej jakoby od 
paru lat w  Kalifornji. Z nasion tych V a n  L a r e n  w7yhodował 
około 70 roślin, z których większość przetrzym ała w7 gruncie oraz 
inspekćlfe zimę 1922/23 r. W  lęsie 1923 rośliny osiągnęły wysokość 
60— 80 cm, w7 sierpniu wypuściły pędy kwiatowe, ale kw iaty {się'' 
nie rozw łnęły i naw7et do końca października nie w ydały nasion 
W  czasie zimy (1923/24) cześć roślin gruntowych zginęła, 
a egzemplarze, przezimowane w7 szklarni (pomimo ;.żie w7 lęcie 
1924 r. kw7itły)V nić w ydały Również nasion. W  październiku
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1923; roku przystąpił V  a 11 L a r e  n do rozmnażania roślin 
sadzonkami, robiąc je w rozmaitych ękresaćh:

5k2ś:>:— 161 sadzonek'^w7 szklarni), zakorzeniło się 26, reszta 
zginęła,

2/II — 50 sadzonek (wdrgorącej szklarni) zakorzeniły sięjjj 2, 
rdszta zginęła):

o/II — 70 sadzonek (w szklarni), zakorzeniło się 40, reszta 
zginęła,

15/11 95$sadzonek (w szklarni), zakorzeniło się 20, reszta 
zginęła.

W  ten sposób \ a n L a r e n  tszm nażał swoje rośliny, z róftu 
na rok. Otrzymana przeze nipie w  roku 1932 próbka eytwaru 
od p. V  a h L a r e n  a przedstawiała jjMę zewnętrznie dość mi- 
izernie.. •'

Kw jaty i liście hodowanej w 192)3 r. w  Ymst-eiklamie Arte,-^ 
misłaSCina zostały zbadapTęBprzez prof. E. Y a n  I t a l i i  e, w y
kazując*'średnio 1.5%‘l^an ton ii$ . Same lisjcib, badane w maju 
1924,'r., wykazały zaledwde 0,15^| saptomny, a liście i koszyczki 
zebrane w  siei pniu - l,41,?Mpsanlóiuny. W  lyzu ltacię swych 
badań fAi/an L a r e n  •dąóliodzi q0 wniosku, że w klimacie 
J3olandji ('cliłodny i w ilgothy) Artem isia Cina mdże być'rozm na
żana tylko sadzonkami. Z Spowocfti wrażliwości roślin ną / prze
zimowani w-i drożyjzny rąk roboczych,' p. V a u L a r e  11 nie w idzi 
możliwości rozwoju hodowli cytwaru w Holandji, ale przypusz
cza, iż m ogłaby się ona udać w  kolonjach holenderskich w A zji 
lub Ameryce.-

Doświadczenia V a n L a r e  n i  były do ostatnich czasów' 
jedynemi próbami uprawy cytwaru w EuropiJfZaehóaniej. Od 
czterech lat próby takie zapoczą t£ bw a l^gród  łtoślin Leczni
czych T&riwerśy£(?tu Stefana Bator egu w  ,W iln ie.

W  Rosji .Ęróby uprawy cytw'aru zapoczątkował w  roku 1917 
botanik R o 13 o w w Orodzie Botanicznym w Tyfłisie. Wskutek 
utrudnionej wjijjmiany Sfrac naukowych z RtJsją nie wiem, do 
jakiciLrezultatew7 doszedł ogród tyfliski. W  każdym razie w7 wy- 
mięmaylna,. katalogu nasion tyfliskiego ^grodu  Botanicznego 
w7 roku 19j&| znalazłem nasiona Artemfsia Cina Rerg i n iew iel
ką próbkę ich otrzymałem. Z nasion tyć,liS wysianych w7 kwiet- 
niu 1930 roku, otrzymaliśmy^! około setki siewek, z których 80 
wysadziliśm y do gruntu, a rlszfię trzym aliśm y w  doniczkach 
w szklarnii. Egzemplarze gruntowu rozw ija ły  ,śię w7zględnie

65*
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dobrze. W  sierpniu osiągnęły wysokość 35 do 60 cin i wytwo- 
lzy ły  już w p iecw sS H  roku dość liczngi koszyczki kwiatowe; 
rośliny doniczkowi? za“ś, mocnoisięj Srozkrzewiły, lecz kw iatów' nie 

•wydały, p on iew a ż  do końca Ayfzcśnia kw iaty się; nie rozwinęły, 
a zbliżały się ipirozy, wobec tego ziele ścięto i wysuszono. 
W  zwftig 1930/3*1 roku 90% roślpin gruntowych pomimo różn jS a  
prób osłony zginęło, aJBSzos.t&fr 8- ro zw ija ł^s ię  dóśęfsłabo. \Z po
zostałych roślin gruntowych i doniczkowych zaczęliśmy w m ar
cu i kwietnm  robić sadzonki. Dci ęte .boczne gulą z ki wsadzaliśmy 
do wilgotnego piasku w  mnożarce w  szklani#. Zakorzenianie' 
odbywało jsią dość łatwn w ciągu 2— 3 tygodni. Do sadzonkowa
nia nie można używnS zifęmi i przykrywania sadzonek kloszem, 
albowiem łatwo p iognięją ' i giną. Sadzonkowania? robim y w  cią
gu całej w io jm isi lata^przyczem  zakorzenia się 50 do 90% 
sadzonek. Ten  sppsób rozmnażania* stosujemy już od lat 1 rzecli, 
alpowuęm nasiona nie dojrzewają w W iln ie. Cyt war kapryśny 
jest również w zimowaniu, przyczem zi truję ciepłe i bezśnieżne są 
gorsze niż suche i -pii oźnc. {Niektóre; egzemplarze wytrzym ały 
naprzykłąd w gruncie rok l&3'Q/3gj, a zginęły w  roku 1932/33, kie® 
dy zima była bezśnieżna i mokra.

S zk? z e p irajn i e b y  1 i c y" c y t  w ail. o w ‘ć--j.

PoiSeważ bylica;xGytwarow'a na wiasńych korzeniach roz
w ija  się słabo i podcz^s|zimy przeważnie ginie, rozpoczęliśm y ;od 
roku 1932 próby szczepienia V f t e m l i a  C i n a  B e r  g  na 
A  p t. D r  ®*p7nvg u ii/jś, A  r t\e m. a l b a  i V r t eun. v  u 1 g a- 
r i f f l  Szczepienie robimy wierzchołkam i bocznych pędów 
w  śzyjkpd korzeniową wyżej wspomnianych bylic. j£)koło 5(|% 
szczepień zrasta się clobj?ze, ale przy dalszym rozwoju dużo 
z inich ginie, zwłaszcza na Artem. alba.

ę,Jęsiś\to zabieg cąłkowibie nowy i n ig d z ie dotychczas nie-ho- 
towany. Jesńon zbyt kłopotliwy,laby można było/myślejć o robie
niu dużych plantac.yj takiej szczepionej byłi0 v.i;

Tymczasem chodzi nam o:
Potw ierdzen ie,;' czy m ożliwym  je,st zasadniczo szczepienie 

A r | ę m . i ^ i n a  na inpyc.li bylhiach, zipioti wałych w warun
kach Wileńszczyzny.

2. W ynalezien iel najodpowiedniejszego gatunku na pod
kładkę.
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3. Sprawdzenie, czy takie egzemplarze będą się rozw ijały 
lepiej oraz czy będą w ydaw ały nasiona.

4. Zbadanie zawortósci santoniny ' 1 w kwiatach i liściach 
szczepionej Artemisiń-łCina.

Już dziś możemy odpowiedzieć na. pytanMg pierwsze, iż 
szczepienia mkie od dw7u lat nam się udają, oraz na'*jadani® 
trzecig* żJ&egzemplarze zaszczepionej na Artem  Dracunculus 
przetrzym ały zimę, 19.32/33 lepiej od nieszczepionych i na wiosnę 
(1933-) w ykazały szybszy to bujniejszy rozwój. Czy otrzymamy 
z nici) nasiona oraz jaka będzie u ich -zawartość santoninj^ 
pokaże jesień bieżącego roku. Prawdopodobnie jejlnak warunki 
klimatyczno iCgłebÓwo A  ileńs%czyzny będą mało odpowiednie 
dla cytw,aru. W  ojczyźnie cytwaru, m ianowicie Turkiestanie 
i stepach 'Ar.ąło-Ka.spijsHieh,;panvij]ś klim at kontynentalny^ t. i. 
surow e śnieżne zimy i gorące lalo, a wśród gleb dominują glinki 
nawiane (lóssy)-' oraz słone piaski, jednem fełowem  gleby bogate 
w' sole nii‘lici'a'1 nc. Tego rodzaju Kwanmk i, przynajmniej zbliżo- 
nje; w  pewnycH grańicacii, możnatsnotkać w południowfą-wschod- 
nićji częgiaeia Polski (LułM skie, Lw 'ow ^| i^  Tarnopolską, Sta
nisławo wjśkimhgpilą^^ wdosnąEoku bieżącego przy łaskawoj po- 
mocw Mini^ei^ątWńi Rolnictw a rozesłaliśmy z Gg.r. Roś].'$ŁełfcŹ 
pewną ilo!|c sadzonek .M rtem isia Ci n a Id o kilku miejscowości 
iYojewódzlw7 południowych w nadziei, że w7 tamtych miejsco
wościach znajdą się odpowiedni ej szh tegeny)1: do uprawy ćytwa- 
ru. Rozmnażanie Artem isia L||ijia sadzonkami oraz próby nad 
szćłąepienipn, tej rośliny będą prowądzone w Ogr. Rośł. Lek. 
U. S. B. nadal.

Pozostarjefctylko dd omówienia zawartoągj santoniny w7 c.ytwra- 
rze wileńskim.

Cytw7ai' w7 Turkiostanię zbiera się mn’iej' w ięcej od' połowy 
do końca sierpnia, gdy koszyczki są jeszcze zamknięte. Po  za
kwitnięciu zaw7artość santoniny w  roślinie zmniejsza się wyljit- 
ni e;'v̂ >

,W \Vileń:szcz$iźnie u hodowanej przez nas byłaby cytwaro- 
w7ej koszyczki po jaw ia ją  się W 7 końeju Sierpnia i we wuześniu, 
ale nie zakw itają z powodu chłodów jesiennych. Surowieć był 
zbierany i badany już w  ciąSgu 3 lat. Koszyczki w ile ń s k ie j,  lże j
sze i bardziej zielone- ariż turkieśtańskie. Badanie cytwaru w i
leńskiego z roku 1930 i 1931 przeprowadziła w  laboratoijum
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Zakładu PFarmakognozji- mag. f. p. K a z i  m i e r a  Sd o z i e- 
n i e w s k a ,  a w r. 1 932ymaf. f. p. P  i o i r O f i c j a 1 s k i.

Metoda oznaczania santoniny była naśfdpująca:
10 gSproszkowanego sfilrowca zalewano 100 g czystego ben- 

zem ^ ji. wF'81) $  s.kłpdają'c,. wytraw iano w ciącgu 1 godziny1*'
[NćjStępnie szybko ods§ciano 80 g wyciągu (sączek 18 cm śred
nicy)'''i odpędzano z przesączu benzen na wodnej kąpieli aż do 
sucha. Żywicowatą, pozostałość*w kolbcę jzale-Wano 40 cm", 15% 
alkoholu, ogrzewano na ■ wodnej kąp.ieii-?pod .chłodnicą zwrotną 
w  ciągu 15 minut, i odcedzano szybko od ż w ic y  przez watę do 
drugiej kolbki, spłókując watę |§cąi>l&|Walkoholu. Do ostygnię- 
Fej leedzonki dodawano .Cf,l>:g iin k i‘ (A rg illa  pura), ogrzeyano płyn 
n.a w odnej kąpffill pod zwyotną chłodnicą przóz :I5 minut R a c zo 
na p rzś l n iajy ;(6 ,cm średn.) sączefc na ogrzewanym lejku do 
czystej zważonej kolbki. Po przejśęid płynu ^Sęczek spłókiw7ano 
trzykrotnie po 5j[Jmr 15?? alkoholu. Poniew aż^przy m a łe j zawar
tości santoniny może s-iję trudno odbywać jej wykrystalizowanie, 
p rze®  oziębiony przesącz zakażano 0,05 g czystej santoniny 
Mercka, %0 d 1 i c, z a j ą c następnie tę ilość od wykrystalizowa
nej z roztworu feantonii^^^Sgakażony w yciągi, pozostawiano 
w7 ciemnem miejscu na 24 godziny.-' Po tym  czasie santonina 
wydzielała'j&fę w postaci kryśątałkow na dnie i ścianach ksńbki. 
'Wydzielone kryształy santoniny odsączano przez m ały (6 cm)' 
sączek, kolbkę iy.sączćk^spłókiwnno trzykrotn ielpo 2 ćm“ w7ody, 
poczym sączek zesantofiiną i kolbkę, w kforej odbywała się kry
s ta liza c ja®  u szono w ciemnejąi rpiejsęu. Kfi? wysuaąeniu santo- 
ninę z sączka zmyw an i;starannie do kolbki-' 8 cm3 chloroformu 
(puszczając go oągrożnilj kroplam i na brzegi sączka). Następnie 
chloroform owy roztwór santoniny odparowyYrand^do pucha na 
ćwoclnfej kąpieli i [suszono kolbkę z santoniną przy 100° w* ciągu 
godziny, pofczem oziębiaHonw eksykatorze i ważono. Brży^obli- 
czaniu ilości otrzymanej santoniny dodawano, jako poprawkę, 
0,04 g £|. j. ilość rozpuszczoną w i odsączonym od santoniny iroz- 
tworzej& lkoholowym ) i od całości odejmowano ilość santoniny 
dodaną w7 calu zakażeniaijO.OB g).

W  roku 1^30 zebrano ^9/IX 1500 g kw itnących łodyg >2A. r t e- 
m i s i a  C i n a, z których po wysuszeniu na powietrzu do Stałej 
wagi pozostało 661 g (44%), a iSo rozdzialeniu: dobrze wykształ
conych koszyczków7 58,^g^(8,85%),. lim ę z domieszką niedorozwi- 
niętafal koszyczków 2 ® § »1  (41,15%) oraz łodyg 330 g (50%). Po-
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niewaz łodygi wykazały zaledwie ,ślady santoniny, szczegółowe
mu badaniu poddano tylkoMiscie i koszyczki. Z każdego surow 

Eja zrobiono po 3 określenia
Zawartoś(||Santonmy w  koszyczkach wynosiła 1,56 do 1,66%, 

w liściach 1,50 do 1,58'%. Po  spaleniu i (wyżarzeniu czyste ko
szyczki zostawiały 13,9% popiołu (duża zawartość soli m ineral
nych).

Lato 1931 roku było w W iln ie  zimne i dżdżyste, wskutek 
cze.go rozwój cytwaru był słaby. Łodygi kw ia tow y wycięto 27/IX. 
Po w$kiszeniu zostało 305 g (42%) suchego ziela. K&szyczki były 
słabo wyksztaijjćpie, Jóbtarto je przeto wraz z liśćmi, otrzymując 
170 g  (55,8%) i 135 g łodyg (4(4,2%). W  liściach z koszyczkami ze 
zbioru 1931 r. znaleziono 1,12 do l|§3% santoniny.

Lato 1932 roku było gorące i słoneczne. Bylica cytwarowa 
była wysadzona w  maju na osłoniętą grzę-dęjo glebie piaszczystej, 
ale przyprawyinnej gliną-; kompostem i popiołem. Ziele zebrano 
10/*X 1932 ̂ ' l l o p i  1744 g, z którego po wysuszeniu zostało 542 g 
(34,1%). Z tej iloąci otrzymano: dobrze wykształconych koszycz
ków 62 g, niedorozwiniętych koszyczków z liśćm i 1 10  gAwamych 
iiści 148 g, łodyg |322 g.

P rzy  badaniu znaleziono santoniny: w  samych koszyczkach 
1,70 do 1,90$?, w  niedorozwiniętych koszyczkach 1,18%, w  samych 
liściach 0,78%.

Na podstawiaj dotychczasowych, bynajmniej nie zakończo
nych badań można już stwm>adzić pewne fakty i wysnuć praw
dopodobne whioski. Al iauowi.cgjfW

1 • Prowadzona od lat 3 hodowla A r i e  m i s i a  C i n a  
B e r g  u W iln ie  pozv> dla przypuścić, że roślina ta może być za
aklim atyzowana wi'Polgee’,J:przynajnm|ejtj południowo-wschod
nich okolicach.

2. (yhpciaż dotychczas nie wydaje ona w Polsce nasion, to 
może być jednak rozmnażana przy pomocy sadzonek, jak to ma 
miejśće w W ilnie.

3. Bjjćjrmoże, iż zapoczątkowane w  W ilrife próby szczepie
nia cytwaru na innych bylicach pozwolą dochować się odmian 
zim otrwałych i dojrzewających (ęałkowicie.

4. Zawartość santoniny w  suroweu wileńskim  (do 1,9%) 
można uważać za prawie* dobrą (farmakopeje wym agają 2 %).

5. Santonina znajduje się nietylko w koszyczkach, ale na
wet w : liściach, które możnaby używać jako słabszy surowiec.
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6. Różnice, w  zawartości santoniny w surowcu z lata zim 
nego 1931 (1,12— * 3 % )  i lata ciepłego 1932 (1,70— 1,90%-) pozwa
la ją oczekiwać, żeliw cieplejszych okolicach Polski uda się 
otrzymać surowiec o wymaganej przez farmakopeje zawartości 
saiffoniny (2 %).

1. Liść z w ierzchołka łodygi. 2. Łuska okryw y górna.
3. Łuska okryw y iąjorna.

Charakterystycznej jest skąpeowfg-sieni.e i njtprzęsioirytribrzeg łusek.

(Art. maritirna •£). var. paueiflora.) (Syn. Art. Lercheana Kar. et fe r i f t j

1. Liść z w ierzchołka łodygi. 2. Łfist$a okryw y górnJóŁ
3. Łuska okryw y dolna.

Charakterystyczne jest gęste-'owłosienie i otzgsipny brzegąiłusekpąolnych.
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2. Zast. prof. dr. JURKO W SKI AD AM  (Poznań). Wyciągi 
roślinne (3xtracta) V-tej farmakopei szwajcarskiej.

E x t r a i t s v e g e t. a u x d’ a p r e s l a  y^eCp.lr a i m a c o- 
p'e e S ju iss .^ r^

W  najbliższym czasie ukaże sigj w  Szwajc.arji nowa farma- 
Kopeja, wyd. Część galenowa została opracowana pod prze
wodnictwem pgeżesa kom isji galenowej .prof. G/ó 1 a z a i przy 
współudziale dra S i e g f i e d a .  Nie miałem4n|pżnóś!ei pospa
nia cąJągc+tekstu przyszłej farmakopeą ale mogłem zaznajomić 
się z grupą -przetworów galenowych, które min| najwdęcej infS- 
resow7ałyfjjt. j. z wyciągam i roślmnemi (extracta). Gotowe prze
twory i ich z a lA ^ feadqmć>x^5t*Eov a1- m i dyrektor apteki szpitala 
kantonalpego wr Bazylei dr. G f e l l e r  oraz ich autor prof. G o- 
1 a z w7 Lozannie.

Aut-orowdej t$ch wyciągów7 opracowali dla każdego surowca 
zuwełhio odrębną i indywidualną--' metodę w7y czerpywania? 
oczyszczania roztworu uymągow7e ś^ ^ a 'n d a ry zac ji i zag.ę^cza- 
nia do suclicKci- P-o raz pierwszy dokładnie podali w7 tekście 
farmakopei* że zagęszczanie roztworu wyciągowego tfskutęeznia 
sie pod zmnimszonem ciśiuenfem w tem peraturie poniżej +50" C, 
przycaćm temperatura łaźni w a ln ej nie może- przekraczać 
A 1 0 ^  ponad łepaperaturę destylatu. W  niektórych wTypadkacli, 
jak do reśjtr. digitfąlis i qpii, stosuje się temperaturęGzagęszcza 
nia nawet +30° + +  P ieiw sze zagęszczenie perkolatu ij<5gt zazwy- 
czaj częściow e.iłłSp.+przy extr. belladonna™ zagęszcza się roztwPr 
wyciągow y \\ stośainku do użytego surow ca (3 : 1 . W yciąg w  ten 
sposób zagęszczony wydziela częściowo ży w ie S i zieleń. Celem 
dalszego oczyszczenia wstaw ia s?+: roztwór w yciągow y n a  48 
godziń+io lodówki o temp. .poniżej +5® Ę j uoczem $ię+pd,sączą od 
wydzielonego ośadu z cial ubocznych przez m ały sączek i prze
m ywa w7odą. Po tej operacji perkolat ciemnozielony przechodzi 
w roztwór wyciągowy barwy hbrunatijej. Roztwór wyciągowy 
zagęszcza się ponownie do koncentracji 1 : 1  w odniesieniu do 
ąurowca i powtórnie w7staw7ią na 24 godzirtjpło lodówki. W  roz- 
-tjw.orze wyciągowym  w7 ten sposób oczysź^jz^^m, zawierającym  
skoncen;tirow7ane. (yałafezynne, oznaó^a się alkaloidy oraż*suchą 
pozosta łośc i na p odstaw ićtj& li dwu danyeh+nastawi.fJ na w y
maganą przez'farm akopeę ilość alkaloidów. Dla w c ią g u  z w il
czej jagejfej wymaga, ich farmakopea od 0,45— 0,55/3+"

M iedzy inne+ń sporządziłem i w yciągjz w ilczej jagody. Su
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rowiec., jakiego użyłem do otrzymania wyciągu, zawierał 0,63% 
alkaloidów' przeliczonych na hyoscyaminę i atropinę, a w roz
tworze wyciągowym  w7 stosunku 1 : 1 było ich 0,61%, a wdęc 
niew iele mniej mimo procesu wyczerpywania i zagęszczania. 
Zastosowantye tak niskiejLtemperatury do zagęszczania roztworu 
wyciągowego zapewnia, że ilogjć atropiny i hyoscyamin.y nie 
ulega zmianie na korzyść tej ostatniej-ylecz [odpowiada wzajem- 
nemuBfeijosunkowd ilościowemu tych zasad takiemu, jaki był 
wr surow cu. Roztwór z w ilczej jagody je le n i nastawienia na żą
dany piocent alkaloidówyrozęjęńcya się w7 odpowiednim stosun
ku cukrem przez rozpuszczenie go i zagęsZćzay w' podoimy cli 
worunkach jak poprzednio, do suchego wyjęiągu.

W  otrz^hianym suchym wyerągu z w ilczej ja^tićl jfhspraw
dza się procent alkaloidów' i wdlgoci. W  tych warunkach otrzy
many wyciąg zawietfa zazwyczaj przepisaną ilość alkaloidów, 
o ile zawdera, jak pow ińfen, pkoło 2 % w ilgoci.

W yeiąg przedstaw ia suchą, bezwonną, lekką masę, podobną do 
skrzepłej piany, barw y jasnobrunatnej, a w7 stanie sproszkowa
nym jaśniejszej. Rozpuszcza się klarownie w s%sunku 0’,50 g  na 
4 g wody. Roztwór z wyciągu 0,02 g w 1 cnr wody daje z od
czynnikiem Mayera natychmiast’ silne zmętnienie, które po 
kilku sekundach się zwiększa.

Do rozcieńczania wyciągów', celem ich nastawdenia na żąda
ną ilość alkaloidów', używają autorowde cukru trzcinowego, rza
dziej mlecznego, a dla wyciągu np,-; z naparstnicy przyjęli sto
sunek do surowca bez dodatków substań&yj obojętnych.

W yciągi prof. G ó  i a z a .są pozbawdone subslanoyj ubocz
nych, t. zw. obciążających, prawie w'sz$śtkie są rozpuszczalne 
klarownie w w'odzie i rozcieńczonym alkoholu,' a zmieszane roz- 
czyny nawwt kilku wyciągów7 nie dają zmętnienia. Dzięki tym 
zaletom niektóre nadają się do przyrządzania z nich wstrzyki- 
wań ]S>dskómyGb^j Jedynąm ioże ujem*ńą|ftroną tych wyciągów 
jest że są nadzwyczaj higroskopijne i. muszą być przecho
wywane nad tlenkiem w'apniowym w' specjalnych naczyniach. 
G o l a z  wprowadził do V-tej farmakopei tylko dw'a rodzaje w y 
ciągów', t. jljSuche i jdynnej^nawet i te óstatnie mają-Riejedno- 
krotnie za produkt wyjścia wyciągi sitche, z których się 
wr razie potrzeby sporządza. pSka^oWał natomiast w zupełności 
wyciągi konsystencji m iękkiej i gęstej. Pow iem  naw'et, że G o 
l a z  w' tej grupie leków7 dokonał mojem zdaniem pewm^go



1035'

przewrotu, nietyle może w metodach otrzymywania, ile. w zasto
powaniu tych przetwMGow. Autorow i tych wyciągów  szło nietyl- 
ko o trwały, ale i standaitoWy preparat, któryby służył za pro
dukt wyjścia dojsporządzenia w raziepotrzeby i w7 każde jjfe lw ili 
takięh przetworówftgaleiroWych, jak w7yciągi płynne, nalewki, 
ulepki, w7ina, wstrzykiwania podskórne i t. p., jednem słow7em 
—  przetwory, któreby zawiśijały dokładnie określoną ilość ciał 
czynnych zaraz po ich' przygotowaniu i nie były narażoq$£na 
zmianę w  tym stopniu, jak to ma i 'może* mieć miejsce w tych 
przetworach 'długo przechowywanych. gSpiem ułatwienia spo
rządzania z wycijągó.w Istichych wyciągów  płynnych i nalewek 
unormowano niekiedjf-.te pierwsze w7 ton sposób, aby te ostatnie 
można było sporządzać przez zwyczajnę rozpuszczenie w7 alko
holu-*; o odpowiedniej koncentracji: w  stnsunku 1  : 1 wyciągjl 
płynne, a 1 : 10 nalew ki.

Naturalnie nie można twdejrclzić,. aby te suche wyciągi stały 
się ptzycsśhą ^zaniedbania racjonalnego sporządzania bez w y 
jątku wszystkich wńkdągów7 płynnych i nalewek, zwla?||fcza tych, 
gdzie idzie o substancje lotne. Na GoSiowdcm nalew,ek, objęJtySi 
V-tą farmakopeą szwajcarską* zaledwda 16 ma być sporządza
nych z wyciągów suchyc-fń Są tojprzeważnid wyćiągi i nalew7ki 
nai kotyćżne, w k tóiycli idzie przedewszystkiem o dokładnie 
normaliżow ane przetwory, a czego o naszych wyciągach płyn
nych i nalew kach „narkotycznych pow iedzieć nie można.

Tego rodzaju ujęcie wyciągów7 dc z nich otrzymanych 
przetworów da możność każdemu aptekarzowd zaopatrzenia 
chorego w £kwież|jj peAnie działające środki i odpowiadające' 
farmakopei, bo sporządzone z wyęiągu, [yjie ulegającego zmianie, 
a w Swdecie dekarskim w7zmocni to zaufanie do apteki i wiary 
w  działan ie ordynow anych leków7 oficynalnych.

/•'(.Sądzę, że idb/potrzęba tu szczegółowo uwydatniać także zna
czenia tegoi rodzaju wyciągów  suchych w7 aptekach polowych, 
okrętowych i w  żegludz^ powdetrziięj.

Prof. G.ó 1 a z ^tworzył zatem w7yciągi, które już przetrzyc 
m ały o g S r  krzyżciryóglhigolrwałej krytyki na terenie Szw7ajcarji 
i wyjdą w7kredcęlw- życie z W/ydaniem V-tej farmakopei. Pon ie
waż my jesteśmy niestety jeszbze dotkd w  ti • a k <;i oj o p i ■ a c o w y w  a - 
nia farm akopei polskiej, przeto sądzę, że te ostatnie wyniki ba
dań; jakie znajdziemy w7 V-tej farmakopei szw7ajca||kiej, i do 
naszej m ogłyby być z pożytkiem  zastosowane.
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3. JU RKO W SKI AD AM  i SINBgftK I W Ł A D Y S Ł A W  
(Poznań). Dalsze wyniki nadania przetworów galenowych na 
drodze mikrosublimacjL

Mikrosublimacja przetworów galenowych (wyciągów, nale
wek) ma na celu wyświetlenie, czy ten dział prący mikroche- 

•miczń^j mógłby zn^le^c zastosowanie do badania tycli przetwo
rów w aptece.

Metoda miki osublimacji posiada zalety;, dla których opra
cowanie jej w zastosowaniu do .-przetworów galenowych ma du
że znaczenie. P.rzedewszystkiem odznaczai/^ię ona prostotą apa
ratury., iij,e wym agającej żadnych inwestS&yft dadeft małemi iloś
ciami substancyj, używanych i wystarczających do badaiiia, 
a wreszcie możnością zbadania ćennych nieraz przetw orów), któ 1 

aj-ych badanie makrąćhemiczne jusc połączonej^ dużym kosztem
1 stratą tego materjału.

Badania nasze szły w kicrtinku .sjublimacji ciał czynnych 
wyciągów  i nalew7ek oraz wyjconania na otrzymanych stijilima- 
tąan reakkyj tożsamości zappnt^cą odczynników, stosow anych 
w  makro- i m ikrochcm ji alkaloidów. W  czasie badań posługi
waliśm y się r r r o d y f i k a r j ą  Molisc-ha*, Tunmanna i własną, opartą 
na metodzie '"Tunmanna. W iększą tszęTsć badań przeprowadzi
liśmy, SUblimując m odyfikacją wdagną, w której substancja bąS 
dana spoczywa na-Aszkiełku podstawowem,. na któręm ułożono
2 be|eGż"ki szklane, wysokości lWgómm, a sublimat zbiera sięfeo 
minutę na odbieralniku, -'opartym na owych beleczkach.

W  pracy, drukowanej w7 „W iadom ościach Farmaceutycz- 
nycli“  w7 roku lhfśsinr. 38— 41 pod tytułem: „Badanie przetwo
rów7 galenowych na drodze m ikrosublim acji“ , podaliśmy wyni
ki naszych badań nad extr. opii siceum, tinct. opii|simptey, extr. 
rhei, extr. frangpląg fluiclum, dgcgctum Ł&ennae i tinct. cantha- 
ridum. W  dalszym ciągu zaj-ęliśmy się zbadaniem .,extr. hy- 
drastis canadensig fluidum, exti. cbinae fluidum, tindt. chińae 
simplex, extr. ćplae fluidum  i tinct. strychni.

Z extr. lifydras^s. canąflcńsis fluidum otrzymywano łgibli- 
S ia ty  latw7o. Składały się one ̂ przeważnie z m ałych kropel, 
z których po>£pew nym czasie wykrystalizowały długie, igiełko- 
wate kryształki oraz pęki igieł, ułożojaęsj w7 rozety lub gwiazdy. 
Pi zekrystalizowane z alkoholu i etóru utw7ory krystąlic,zne nj.e 
zm ieniły poza wielkością swego w w lp fm . W  niektórych subli* 
matach, szczególnie w pieiwszych frakcjach, sposjtraegano drob
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ne utwory, zabarwionejhia kolor żśłty, w7 n iew ielkiej ilości. 
Reakcje mikróetaemiczne na obecność hydrastyny wypadły do
datnio.

Extr. chinae fluidum subliniujo bardzoB łatwo, przyry.ćm 
otrzymuje się gęste nalotyfilk ładające się przeważnie z drobnych 
punkcików, gdzieniegdzie tylko występują pryzmatajcznc krysz
tałki, małe ig iełk i oraz długie, ostre igły. W  krójkim  czasie,' 
nawet bez przekrystalizowania, powstają duże igły, układająęe 
się w7 różńe desenie. P  r z e k i1 y s t a 1 i z o w u ne. sublimaty wykazały 
pęki długich igieł, których reakcje wskazywały na obecność^chi
niny, oraz p ryzm atyczn i lub 'Sześciokątne kryształki, dającej 
reakcje na cynchoninę.

Bi not . chinae simplex; dajejjjrównież dobre sublimaty, któle 
po przekrystalizowańiu wykazyw ały te same form y krystalic.,zne 
i dawały reakcjlg miki ocbemićzne równie wyraźnie', jak subli
maty z extr. chinge fl.

Ęxtr. colae fluidum badano w  próbach z świeżo przesączo
nego wyciągu oraz z osadu na dnie naczynia. Stwieijdzonó£ że 
ciała czynne sublimują dość łatwo, tworząc zbitą masę kropel 
bezMMałtnych, zrzadka tylko spostrzeg ł's ię  pryzmatyczne, na 
końcach rozczepione lub skośnie ścięte kryształki oraz delikatne 
ig ł®  Przekrystalizowane naloty wykazywały duże j  dobrze wy$ 
kształcone kryształki pryzm atycznej oraz igiełki, których reakcj" 
wskazywały na kofeimHu teobrominę. Sublimaty z osadu były 
stale gęstsze, p rze ra ża ły  w  nich po przekrystalizowańiu pryz
matyczne kryształki.

Tinct. sfryćhni sublimuje bardzo łatwo, wytwarzają się 
kryształki bardzo drobnej w n iew ielk las ilości, rozrzucone m ię
dzy drobnemi kropelkami. W ykazyw ały onejE# przekrystalizo- 
waniu bardzo m ały wzrost, z drobnych kropel powstawały tak
że drobne tylko igiełki, Rćakcje na strychninę w ypad ły ’ ‘do
datnio.

4. Tl R Y N K O W S K I K. i B IN IE C K I ST. jĆPoziiań). Badania 
chemiczne nad składem verbascum thepsiforme.

W niniejszej pracy przy oznaczaniu ilościowym związków 
nieorganicznych i organicznych otrzymano po przeliczeniu na 

‘śuebą masę na-ętApujące w yn ik i:E S lgoc i 1 1 ,2 1 %.
\naliza, ilościowa zw iązków nieorganicznych:
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Zawartość popiołu: 4.899%, w7 tem Si02 0.77 % JjBsSbs 0.71%, 
K 20 1.89%, Cl 0,08%, C.aO 0,43%, MgO 0,28%.

Analiza związkówAk>rg'anicznyeh:
Ciał lihdukująeych płyn Fełilinga, przeliczonych na lu k ie r  

inwert. 30.8 ft^ feacharozy pentoz 13.61%., błonnika 15.9%,
lignin iny 9.86%, azotu org. przeliczonego na białko 7.52%, 
g a rb n ik ó w - .-4.23%, śluzu 2.95%, związaujjęh lotnych kwasów 
o i j l  przelicz. na C.H3GOOH 0.81 %i w oinwllh lotnych kw7aHsńw7 org. 
przelicz, na fjjlgC O cf^  0.19^1 olejku lotnego 0.54^00

Ogólna ilość zw iązków wyodrębnionych w surowcu (po w ii- 
czeniu cukrów inw-ertowunycb i pentozanów) wynosi 90.90#/'“

5. Prol. ilK ^N ’AKO\/S'Ivl Iv. i dr. ŚLEB O D ZIŃSK I T. 
(Poznań). Synteza 2, 4, 6 — trójoksy — co — (4-oksy — 3-met- 
oksy — benzalo) — aeetolenonu (eriodiCtyononu).

Kondensacja kwasów7 jędnozasadowy.ch z lenolam i pizebie- 
ga jeżeli pominąć kilka szczegółowych wypadków7 kondensa
cji — bądźto w kierunku tworzenia si^j oksyketonów, bądź też 
estrów-, bądź w7reszcie pochodnych Hrojlenilometanu o wyraźnym 
charakterze barwnika.

Pow/tawanie oksyketonów uwarunkowane jest od Stosowa
nia środka odwadniającego; np. bezw7odnegp chlorku cynku lub 
chlorku cynowfego (M. N e n c k i  i N. L  i e b e r, A. M  i c h a e 1, 
E. N  ó L t i n g ' i A. Al e^y e r). .Podobnie i kondensacja kwasów7 
nienasjąsonych karbonowychp jak np. kwasu cynamonowego 
z lenolam i w obecrióści clilorkuSS^nku, prow7adzi do otrzymania 
pochodnych fenilo-slyryloketonow7 (G. N e u r a t h ,  G. B a r g e 1- 
1 i n i i ® . M  a r a n t o n i o).

Ponieważ nie spotkaliśmy się dotychczas w7 literaturze 
z kondepaacja? kw. cynamonowego wzgl. jego pochodnej, zaw ie
rającej podstawmiki w ^iaifscienm, z lenolam i trójatomowąmi, 
przeto w pracy naszej zajęliśm y się kondensacją kwasu lerulo- 
wjego (dtbzymanego z w7 aniliny) z lloroglucyną na/A i  od i ctyonon, 
wyśtfpująć?y w liściach' Eriodiatyonon ćalilornicum. Związek 
ten, w yodrębn id iryz wyżej- wym iehionej rośliny przez'ra i B. P  o- 
w e r a  i F. T  11 t i n a, dotychczas nie był syntetycznie otrzy
many.

Produkt kondensacji, otrzymany przez naś;j po kilkakrot- 
nem oczyszczaniu i przekrystalizowumiu okazał się identycznym
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z wyżej wspomnianym zw iązkiem, wyodrębnionym przez P o- 
w e r a  i ,'J' u i-dhiia.

6. f o t .  H R Y N A K O A [gK I Iv. i mg. G O LN IK Ó W N A  Z. 
Studjum porównawcze metod oznaczania jodu i  jodku potasu 
w tinctura jodi.

Z przerobionych dwunastu metod oznaczania jodu i jodku 
potasu w tincturąl: jodi najpewniejsze ip iaściślejsze wyniki dla 
oznaczania w*olnego jocfu daieffinefoda. Bhddana przez Farm ako
peę! niem.. VI.

Dla oznaczenia jodku potasu ścisłe wyniki otrzymano, ozna
czając metodą^ Rjrachhanzena i Stempla, Uerzoga i Schubrego, 
Runga, Bergńi i .TeiteJbauma i Neumana.

Metoda Derzoga ij&ćhubrego daje wyniki bardzo niepewne
1 jest trudna do wykonania ze w zględu na trudność oddzielenia 
w7arstwy siarczku wręgla od pozostałej ńtue.szaniify reakcji.

Metoda Rungafd ze względu na trudność oddzielenia war 
stw7yYchloroformowej od mieszaniny reakcji, jest także trudSa 
do wykonania, jednak przy wiprawne można otrzymać tą metodą 
wyniki poprawnię: na 7 wTykonanych prób 2 dały wyniki ścisł® 
przyczem średni błąd dla nich wynosi 0,16%.

Metoda Neumana j’e§t irówńież trudna do wykonania, po
nieważ trudno zauważyć*zm ianę barwy. W yniki, otrzym ana tą 
metodą, są również niepewnie: na- 6 prób 2 dały wynik i popraw
ne, średni błąd dla nich wynosi 0,16%.

Metodra Biuchhanzena i Stetnpla oraz Berga 0 Teitelbauma 
dają wyniki?) ścisłe i pewnie, praktycznie są dość łatwe do w y
konania. Dla otrzymapia dobrych wM iików należy zachować 
pewne ostrożności. M^rzy pierwszej metodzie' -.należy dbać o cał
kowite- zobojetmenig płynu k w ^ p yrp  węglanem sodu, przy dru
giej nie należy odwTazać tr. joclingo^ad 2 g i należy odpowiednio 
długo w7strząsać z wodą bromow^ąjf^Na próby, robione metodą 
Bruchhanzena i Stempla, 2 dały w yniki śędsłę, błąd dla nich] 
nosi 0,16%i na 3 próby, robione metodą Berga i Teijelbauma,
2 dały wyniki śc-iąłe, blącl wynosi 0,16%.

ijP r z y  zachowaniu tych ostrożności i wprawie dwne ostatnie 
metody mogą być zastosow anego praktycznego oznaczania jod
ku potasu w7 tinptura jodi.
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T a b e l a  w j f i i  i k ó w o z n a c z a n i a  j o d u  i KJ w t i n c t u-
r a j o d i.

Metoda Ilość
oznaczeń

Średni błąd

J KJ

5 0,05
Farmakopea riięm.*iVl

6 43,25

Fcu-łiiakop. liiem. V I
popi’. EBjnenbronera 4 0,84

Farmwkoi). niem. V I
p o p raw k a ą p 11 a 2 15,75

v. Motthera. i Brauzegu 4 1,60 29,33

f i .  Srancefa 10 0,60 14,53

Bruchhanzena i Stempla 4 1,55 0,32

J. Herzog i K. Sęjhubrego 8 0,45 5,54

Rungu 7 0,93 7,87

R. Berga i Al. Tciteibauitfa 3 0,85 1,54

D. Neumana 6 11,66

j&ftiaczenie całkowitej
zawartości J.

Schuleka 1 , . i  , 21,92%
11 2 6,65%

7. HRYNM -KOW SKI 1v: • i O B A R Sk lrST . (Poznań). Otrzymy
wanie kwasu glukonowegc i jego soli na drodze elektrochemicz
nej.

Przedm iotem  naszej bpracjj? było opracowanie metody otrzy
mywania. kwasu^giukonowego i jego soli, jak również znalezie
nie u aruńtów, odpowiadających najracjonalniejszemu tworze
niu się tego produktu.

1.ASrzciirou adzone utlenianie d-glukozy kwasem azotowym 
o c. wł. 1,2 potw ierdziło jedynie wyniki, otrzymane już przez 
innych autorów.

2. W  reakcji utleniania d-głuko&y bronom  'tfódh ig metody 
Pichona przy zm ienionym przez nas sposobi^ usuwania się two
rzącego bromowodoru zapomocą wody utlenionej zdołano otrzy-
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mać wolny kwas w  wydajności prawi|sjwofety,eznej (98,5%]/.pó'd- 
czaagdyiP .i c h o n w $nalogihznych warunkach ©trzymał jedynie 
70% wolnego kwasu.

3. W  czasie wykonywania przez nas doś,wia4ę)j^-A%ająeyćli 
na cgłu z£sfosow7anie prądu elektrycznego/ przy utlenianiu 
d-glukuzy% a kwas glukohowyj pojąyrjły ś;ię w literaturze chęŁ 
micznej prace h e l  1 a i u s h a oraz K  i 1 i a n i e g o, trak
tujące o tym spóspjiie ujrzymy waniassMli w a p n io w i kwasu fglu- 
konowego.

Niezależnie jednak dd wspomnianych autoróy przeprowa
dziliśmy! Seręgjj wyczerpujących d0*swiadę-zeń, które zmusiły nas 
do przyjęcia następujących wniosków7.

a) Elektrolityczne ulh&uan|p- d-glukozly z użytkiem dia- 
fragm y a przeprowadzana wt roztworach alkalicznych nie cip pro-, 
wadziły?’ do,'..żadnego wyniku. Podczas utleniania powstaw ała 
bowiem na; 'd iafragm ie skorupa, której obecność /.sprowadzała 
przewodnictwo roztworu nieomal; do zera.

b) Utlenianie, przeprowadzone) z pomocą prądu w7 roztwo
rach kw7asnych, żarów n§? z użytkiem  cliafragmy, jak również 
i bez niej, nie doprowadziły do w'jSłikó\y-dodatnich. P rzy  użyciu 
jedriąk octanu manganu jako katalizatora z d o ł a j  wygajnogć 
tę nieco popraw^KaS

c) j.@|lęm uniknięcia tworąenia ;ató skorupa/ha katodzie 
/nlienialiśmySfczęsto w  !^Gząsręhw-ykonywiąnia doświadczeń kiuru- 
nek prądu, przyczem stwierdziliśmy, że wydajność soli wapnio
wej, wynoszącą około)* 60 70%, w  analogicznie przeprowadzo- 
nemgprżezilY i 1 i a n i o g  d, doświadczeniu wyrosła u/nas nieomal 
do wnrtÓśei teoretycznej.

Ad,') (+ęlem zbadania roli) jaką -w powyższych cjpśwdadozeniach 
odgryw7ał bi omek w apniąy. wprowadziliśm y w mie^s&e jego chlo
rek w7ąpnia,. Go jednak w7yw ierało ujemny wpływ7 na wynik 
reakcji. Tak więc brornąk wapnia odgrywa tutaj rolę nietylko 
ęlektrolitrpćlecz również 'i katalizatora.

8. Dr. /RYCDTEBÓW NA A. ^(Poznań). Układ antipyrina- 
acetonu-chloroform jako środek leczniczy.

Zbadaiifflzaporbocą analizy termicznej układ złożony zkanti 
pyriny i actśtono-ci11orof ormu i S'Uvrerdzonó, co ną-stępuj.e;>

1. Substapńje te nie.' tworzą z Śpbą żadnych połefpzęp m ole
kularnych, lecz roztwór.
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2.'$Eutektyk, powstający przy&eiń, z a w i er1 a 40% molarnych 
antlpyriny i 60% mol. acetono-iihlóyoformu.

3.“*Eutektyk len ma znakcjmit^Kdziałanie uśmierzające; za
stosowany jako spodek działający w  smarowańiaćh i maściach 
uspokaja wszelkie^bóle neuralgiczne, reumaaWSie i artretyćzne.

Na wszystkich pośiedzeniflcb. wobec ograniczonego wzasu 
a w ielk iej ilości referatów nie prowadzono dyskusji.
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